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Woj­na ży­dow­ska






  
    
      Książka, którą czytasz, pochodzi z biblioteki fundacji Wolne Lektury. Naszą misją jest wspieranie dzieciaków w dostępie do lektur szkolnych oraz zachęcanie ich do czytania. Miło Cię poznać!

    

  
    Przed­mo­wa tłu­ma­cza


W pu­sty­nię zmie­nio­na zie­mia pa­le­styń­ska, ru­nę­ła w gru­zy sto­łecz­na Je­ro­zo­li­ma, po wspa­nia­łej świą­ty­ni He­ro­da Wiel­kie­go1 zo­sta­ła gó­ra po­pio­łów. Gdzież świad­ko­wie hi­sto­rycz­ni tych wstrzą­sa­ją­cych zda­rzeń? Gdzie śpie­wa­cy ru­in, opła­ku­ją­cy okrop­ny los za­bi­tych i sto­kroć okrop­niej­szy los ży­wych, któ­rych po­gna­no w nie­wo­lę? Gdzież Mi­ko­łaj z Da­masz­ku2 i pi­sma je­go, z któ­rych mo­że da­ło­by się wy­ło­wić pierw­szą nić zdraj­czą, ja­ka się snu­ła mię­dzy Je­ro­zo­li­mą a Rzy­mem? Gdzież Ju­stus z Ty­be­ria­dy3, któ­ry w swej kro­ni­ce już ostat­nie dni po­gro­mu opi­sał, co jesz­cze w wie­ku dzie­wią­tym ery na­szej czy­tał Fo­cjusz4? Gdzież gło­sy tych, któ­rzy za­pa­la­li po­chod­nię woj­ny prze­ciw Rzy­mia­nom, i gło­sy tych, któ­rzy ją z rąk im wy­ry­wa­li, a ci­snąć chcie­li do płyt­kich wód Ke­dro­nu5? Nie ma ich, wszy­scy prze­pa­dli, wszyst­kich za­sy­pał pył wie­ków, ka­mień na ka­mie­niu nie po­zo­stał, ża­den szmat per­ga­mi­nu. I oto nad ru­iną oj­czy­zny pa­le­styń­skiej i nad ru­iną sto­li­cy uka­zu­je się je­dy­ny świa­dek, je­dy­na twarz, je­dy­ne ob­li­cze, utka­ne z naj­sprzecz­niej­szych ry­sów. Na tym ob­li­czu wszyst­kie uczu­cia, złe i pięk­ne, wszyst­kie praw­dy, wszyst­kie fał­sze. Z jed­nej stro­ny od te­go ob­li­cza od­wra­ca się z gnie­wem, ża­lem i po­gar­dą sko­ła­ta­ny lud ży­dow­ski, z dru­giej stro­ny sze­reg wie­ków zbli­ża się do nie­go, ba­da je, osła­nia sta­ran­nie od cio­sów, chce je za­cho­wać, bo to ob­li­cze już je­dy­ne i ob­li­cze nie­po­spo­li­te. Nie ko­niec tra­ge­dii. Oto sam lud ów sko­ła­ta­ny, lud ży­dow­ski, sta­je w swo­im mę­czeń­skim po­cho­dzie, ob­ra­ca się, po­glą­da na one­go świad­ka i mu­si wy­słu­chać je­go opo­wie­ści. On go bę­dzie słu­chał i są­dził; są­dził, ale i słu­chał. Ale jak­że to on go są­dzić bę­dzie? Na pod­sta­wie świę­tej tra­dy­cji, któ­rej skarb­ni­ca w ło­nie, w umy­śle, w ser­cu? Nie — mó­wi su­mie­nie sko­ła­ta­ne­go lu­du — nie bę­dziesz go są­dził we­dle tej tra­dy­cji, bo dłu­gie a mo­zol­ne wie­ki ty­le z te­go ło­na wyj­mo­wa­ły, ty­le no­wizn w to ło­no kła­dły, bo epo­ki tak zmie­nia­ły umysł i tak prze­bu­do­wa­ły ko­mo­ry ser­ca, że na­wet tra­dy­cje ule­gły zmia­nom, że na­wet świę­to­ści pie­częć wiel­ka by­wa­ła wy­ci­ska­na na cał­kiem no­wym krusz­cu my­śli. Tra­dy­cja nie bę­dzie sę­dzią te­mu ta­jem­ni­cze­mu świad­ko­wi i chy­ba sę­dzią mu bę­dzie je­den żal, żal...


Ale do ko­go żal? Do nie­go żal? Do te­go je­dy­ne­go świad­ka żal? Za to, że nie prze­padł, gdy wszyst­ko prze­pa­dło, za to, że sam po­zo­stał, zbio­ro­wą wi­nę weź­mie na sie­bie? „Za kró­lów, któ­rzy za­wi­ni­li”, jak roz­le­ga się do dziś dnia tren re­li­gij­ny pod si­wym szcząt­kiem świą­ty­ni je­ro­zo­lim­skiej, od­po­wia­dać bę­dzie Jó­zef Fla­wiusz? „Za ka­pła­nów, któ­rzy po­błą­dzi­li”, przed są­dem sta­nie Jó­zef Fla­wiusz? Za ca­łe po­ko­le­nia zdraj­ców, któ­rzy wo­le­li wi­dzieć w Je­ro­zo­li­mie rzym­skie­go pro­ku­ra­to­ra6 niż znie­na­wi­dzo­ne­go ry­wa­la w kró­lew­skim dia­de­mie, prze­klę­ty bę­dzie Jó­zef Fla­wiusz? Tak wo­ła żal, tak pie­ni się tra­dy­cja, tak nie­kie­dy na­wet błą­dzi na­uka, bo i ją ro­bią lu­dzie, a lu­dzie cier­pią i by­wa­ją śle­pi.


Mów, Jó­ze­fie, sy­nu Ma­te­usza, mów ty rzym­ski Fla­wiu­szu, ja­kim spo­so­bem oca­la­łeś ja­ko świa­dek7, a pi­sma two­je nie po­gi­nę­ły ra­zem z pa­mięt­ni­ka­mi rzym­skich ce­za­rów? Za­gnie­wa­ny na cie­bie na­ród nie był­by ich prze­cho­wał. Cy­wi­li­za­cja im­pe­ra­to­rów tak­że ru­nę­ła, a żad­na straż pre­to­riań­ska ar­chi­wów od po­żo­gi nie uchro­ni­ła. Chrze­ści­jań­stwo? Tak. Ale ja­kim spo­so­bem? Chrze­ści­jań­stwo to odłam twe­go na­ro­du. Wsze­la­ko chrze­ści­jań­stwo wie­rzy­ło w Chry­stu­sa, a ty, jak za­świad­cza Ory­ge­nes8, pi­sząc Prze­ciw Kel­so­so­wi (I, 35), „nie wie­rzy­łeś, iż Je­zus był Chry­stu­sem”, co się wy­kła­da „Me­sja­szem”. Ale ty opi­sa­łeś, ja­ko to rze­czy­wi­ście ka­mień na ka­mie­niu nie zo­stał, ja­ko to przy­szedł dzień są­du, ja­ko speł­ni­ło się wszyst­ko, co by­ło po­wie­dzia­ne w „Ob­ja­wie­niach” i „Li­stach”, a po­tem co by­ło we wszyst­kich „Do­brych no­wi­nach”9 i we­dle te­go, jak je wy­kła­da­no z li­nii Ma­te­usza i z li­nii Mar­ka, i z li­nii Łu­ka­sza, i z od­ręb­nej cał­kiem li­nii Ja­na. A po­tem, gdy Eu­ze­biu­szo­we10 na­sta­ły cza­sy, gdy prze­pi­sy­wa­cze ję­li11 mno­żyć tek­sty, my­lić się i po­pra­wiać, gdy w two­ich Sta­ro­żyt­no­ściach12 po­czę­ła się kształ­to­wać in­ter­po­la­cja jed­na o Me­sja­szu w XVIII, III, 3 i wtó­ra in­ter­po­la­cja o Ja­ku­bie „bra­cie Pa­na” w XX, IX, 2, gdy w nich po­stać Ja­na Es­seń­czy­ka za­mie­ni­ła się na Ja­na Chrzci­cie­la (XVIII, V, 2), gdy Eu­ze­biusz w swo­jej Hi­sto­rii Ko­ścio­ła (I, 11) uznał to wszyst­ko za sło­wa two­je, sta­łeś się rze­ko­mym świad­kiem in­nej spra­wy, świad­kiem waż­nym jak Ta­cyt13 (Rocz­ni­ki XV, 44), choć jak Ta­cyt rze­ko­mym. Oto jed­nak po­most, po któ­rym wy­sze­dłeś z gro­bu, w ja­kim le­gły ca­łe na­ro­dy, ca­łe cy­wi­li­za­cje, a tym sa­mym ca­łe bi­blio­te­ki.


Ru­nął w Rzy­mie twój po­mnik, o któ­rym mó­wi nam Eu­ze­biusz (Hi­sto­ria Ko­ścio­ła II, 9), prac rę­ką two­ją pi­sa­nych nie zo­sta­wi­ły nam za­zdro­sne, a burz­li­we wie­ki, naj­star­szy od­pis po­cho­dzi gdzieś z dzie­sią­te­go stu­le­cia, a na pod­sta­wie tych rę­ko­pi­sów już nie sam lud ży­dow­ski są­dzić cię bę­dzie, ale lud ba­da­czy, lud uczo­nych, któ­rzy wy­grze­bią, od­cy­fru­ją i ze­sta­wią ze so­bą ja­kieś trzy­dzie­ści je­den tych od­pi­sów i jesz­cze eks­cerp­tów14 i prze­kła­dów, i ułom­ków prze­kła­dów. Po­wsta­nie ca­ła li­te­ra­tu­ra twe­go tek­stu, kry­ty­ki tek­stu, mo­no­gra­fii o to­bie, o twej fi­lo­zo­fii, o twej teo­lo­gii, o sto­sun­ku two­im do Bi­blii, o two­jej geo­gra­fii, o źró­dłach, z któ­rych czer­pa­łeś; a po­nie­waż wy­ja­wi­łeś, że pierw­szy tekst Woj­ny zo­stał na­pi­sa­ny w „ję­zy­ku oj­czy­stym”, po­wsta­nie ca­ły sze­reg trak­ta­tów, czy ję­zy­kiem tym był ara­mej­ski, ję­zyk Je­zu­sa, czy he­braj­ski, na ów czas już umar­ły. Po­tem sta­wią przed try­bu­na­łem twój cha­rak­ter i two­ją praw­do­mów­ność, o ile nią jest i o ile nią nie jest. Sąd się roz­pocz­nie, ale za­koń­czo­ny nie bę­dzie, świad­ku ta­jem­ni­czy, bo każ­dy twój sę­dzia in­ne wy­gło­si zda­nie, bo uzna­jąc two­ją wła­sną Au­to­bio­gra­fię za dzie­ło ten­den­cyj­ne i po­le­micz­ne, nie­war­te uwa­gi hi­sto­rycz­nej, ca­łą hi­sto­rię swo­ją na tym dzie­le opie­rać bę­dzie, bo każ­dy nie­mal spo­mię­dzy uczo­nych sę­dziów two­ich z po­li­ty­ką dzi­siej­szej uli­cy nic wspól­ne­go nie ma­jąc, bę­dzie ci za­rzu­cał, żeś się z ów­cze­sną uli­cą nie łą­czył, bo gdy ir­re­den­ta15 za­rzu­ca­ła ci, żeś był ugo­dow­cem, ugo­da pie­nić się nad to­bą bę­dzie, żeś nie był ir­re­den­ty­stą...


Jó­ze­fie, sy­nu Ma­te­usza, rzym­ski Fla­wiu­szu, iro­nia dzie­jów jest nie­zgłę­bio­na!


Ale i nie ko­niec jej. Cu­dzo­ziem­cy, któ­rzy spo­koj­niej są­dzą cię, gdy w Rzy­mie z por­ty­ku Okta­wii16 przy­pa­tru­jesz się po­cho­do­wi try­um­fal­ne­mu trzech ce­za­rów i strą­ce­niu ze Ska­ły Tar­pej­skiej17 wo­dza ży­dow­skie­go Szy­mo­na bar Gio­ry18, uzna­li two­ją Woj­nę za kwiat pi­sar­skiej dzia­łal­no­ści. Twoi współ­wy­znaw­cy, któ­rzy te­go spo­ko­ju mieć nie mo­gli, za ta­ki kwiat uzna­li Sta­ro­żyt­no­ści. Ucze­ni uwa­ża­li cię za swo­ją pod­sąd­ną wła­sność. Prze­zna­czo­ny dla tłu­mów, za­mknię­ty by­łeś w bi­blio­te­kach przed tłu­ma­mi. Lu­dzie, któ­rzy ży­jąc w Pol­sce, my­ślą są cią­gle w rze­ko­mej Je­ro­zo­li­mie, a za­wi­nąw­szy do praw­dzi­wej Je­ro­zo­li­my, rze­ko­mą Pol­ską ją so­bie cał­kiem przy­sła­nia­ją, któ­rzy wszyst­ko, co na ten te­mat wie­dzą, za­wdzię­cza­ją to­bie, nie­mal na­wet z imie­nia cie­bie nie zna­ją. Ze sprzecz­no­ści po­wsta­łeś, sprzecz­no­ścią by­łeś, sprzecz­no­ści gło­si­łeś, sprzecz­no­ści dzia­ły się z to­bą przez dzie­więt­na­ście ko­lej­nych wie­ków i — naj­now­sza sprzecz­ność, pierw­szy pol­ski tłu­macz, któ­ry się­gnął do twe­go ory­gi­na­łu grec­kie­go i któ­ry ja­kieś jed­no ca­łe dzie­ło two­je chce po­dać pu­blicz­no­ści, bę­dąc z na­tu­ry ir­re­den­ty­stą, uwa­ża za do­nio­sły fakt oświa­to­wy, je­że­li cie­bie, ugo­dow­cze, wier­nie, cier­pli­wie i z en­tu­zja­zmem na pol­skie, jak­by po­wie­dział Sło­wac­ki, „wy­tłu­ma­czy”...


*


Od stu lat źle dzia­ło się w pań­stwie ży­dow­skim. Rzym ob­ró­cił na nie po­tęż­ne oko i rę­kę na je­go sto­sun­kach po­ło­żył. A fa­tal­na to by­ła rę­ka i na fa­tal­ne tra­fi­ła cha­rak­te­ry. W Je­ro­zo­li­mie nie Hyr­kan19 sła­by kró­lo­wał, nie He­rod po­tęż­ny, nie ary­sto­kra­cja lub de­mo­kra­cja, ale pa­no­wa­ła Świą­ty­nia, pa­no­wał Za­kon20, pa­no­wa­ła Re­li­gia. Kto te­dy21 umiał osa­dzić się w Świą­ty­ni, kto umiał Za­kon wy­tłu­ma­czyć na swo­ją ko­rzyść, kto zdo­łał oto­czyć się Re­li­gią jak mu­rem ochron­nym, ten nie tyl­ko gło­sił, że po­sia­da słusz­ność za so­bą, ale gło­sił to z wście­kło­ścią na twa­rzy i z od­wo­ły­wa­niem się, do ko­go tyl­ko od­wo­łać się da­ło, czy do Je­ho­wy w nie­bie, czy do ce­za­ra w Rzy­mie. Po­li­ty­ka sta­je się wrzą­ca, sta­je się na­mięt­na, od­wo­łu­je się bez­u­stan­nie do re­li­gij­nych idei kie­row­ni­czych. Po­li­ty­ka wo­ła, że jest tra­dy­cją oj­ców, że jest je­dy­ną wia­rą, że jest je­dy­nym wy­tłu­ma­cze­niem Za­ko­nu, że za­mach na nią bę­dzie świę­to­kradz­twem. A za­wsze, ile­kroć usta ogło­szą spra­wy prak­tycz­ne za za­gad­nie­nia mo­ral­ne, rę­ce gdzieś w ciem­no­ści się­ga­ją do ma­tac­twa i zdra­dy. Ju­dea nie mo­gła się ukształ­to­wać spo­łecz­nie, a prze­to i urzą­dzić po­li­tycz­nie. Je­że­li daw­niej, wci­śnię­ta mię­dzy Asy­rię i Egipt, du­si­ła się, to zy­skaw­szy na­resz­cie od­dech na krót­ką chwi­lę, do­sta­ła się mię­dzy ród Ma­cha­be­uszów22 i Idu­mej­czy­ków23, o ile za ca­ły ród nie star­czył Idu­mej­czyk je­den, He­rod Wiel­ki, któ­ry wszel­kich już pre­ten­den­tów do ko­ro­ny wy­tę­pił, Pa­le­sty­nę urzą­dził ni­by swo­ją po­sia­dłość i ni­by wy­łącz­nie dla sie­bie, nie li­cząc się zu­peł­nie z przy­szło­ścią, z cha­rak­te­rem lu­du, z je­go po­trze­ba­mi. To­też gdy za­mknął po­wie­ki, spie­szą do Rzy­mu ca­łe gro­ma­dy no­wych, a z nie­go już idą­cych pre­ten­den­tów, gro­ma­dy za­wist­ne, zgo­rącz­ko­wa­ne, chci­we, a tak za­cię­te, iż wo­lą wi­dzieć w Je­ro­zo­li­mie pro­ku­ra­to­ra rzym­skie­go niż swoj­skie­go ry­wa­la (Woj­na II, II, 3).


Więc już do Rzy­mu uda­je się każ­dy. Oby­wa­te­le je­ro­zo­lim­scy przyj­mu­ją ty­tuł oby­wa­tel­stwa rzym­skie­go, do Świą­ty­ni pły­ną da­ry im­pe­ra­to­rów, na urzę­dach i sta­no­wi­skach woj­sko­wych pań­stwa rzym­skie­go po­ja­wia­ją się Ży­dzi. Przy­jaźń wy­ma­ga przy­jaź­ni wza­jem­nej, usłu­gi usług. Za kró­la­mi, któ­rzy wcho­dzą w ukła­dy z Rzy­mem, idą lu­dzie wy­bit­nych ro­dów, za wy­bit­ny­mi ro­da­mi wszel­kie wy­bit­niej­sze jed­nost­ki. Rzym da­je wpły­wy, Rzym da­je bo­gac­twa, za­szczy­ty, sta­no­wi­ska. Rzym uzna­je grec­ką kul­tu­rę, Rzym mó­wi po grec­ku; gar­ną­cy się do świa­ta Ży­dzi mó­wią i pi­szą tak­że po grec­ku. Jesz­cze pro­ku­ra­to­rem Ju­dei jest Żyd, choć du­szą już Rzy­mia­nin; w Je­ro­zo­li­mie bę­dzie się na­wet za­słu­gi­wał Ży­dom; pój­dzie po­tem do Alek­san­drii i bę­dzie tam już ja­ko rzym­ski ara­bar­cha24 tłu­mił roz­ru­chy ży­dow­skie; a gdy ty­le uszedł, uj­dzie i resz­tę dro­gi, po­dą­ży na­wet za Ty­tu­sem25 ob­le­gać Je­ro­zo­li­mę, zo­sta­nie głów­nym wo­dzem, bo Ty­tus mło­dzik, mło­dzik przy­ja­ciel, a przy­ja­cie­lo­wi się po­ma­ga...


Ten pa­le­styń­ski Pa­skie­wicz26 bę­dzie się zwał: Ty­be­riusz Alek­san­der, nie by­le kto, bo sy­no­wiec27 wiel­kie­go Fi­lo­na z Alek­san­drii28.


Bę­dzie Agryp­pa29, król, na zie­miach swych nie­spo­koj­ny, że Ży­dzi rwą się do po­wsta­nia i że je­mu mo­że się po­psuć ca­ła po­li­ty­ka. Więc „dla do­bra” Ży­dów, dla ich „uspo­ko­je­nia” po­śle pod Je­ro­zo­li­mę po­sił­ki mło­de­mu Ty­tu­so­wi, tak­że „przy­ja­cie­lo­wi”...


Więc gdy zdra­da sta­nie się czymś cał­kiem nor­mal­nym, czymś po­wsze­dnim, czymś ogól­nym, gdy Je­ro­zo­li­ma za­mie­ni się w przed­mie­ście Rzy­mu, gdy ko­bie­ty naj­wy­bit­niej­szych ro­dów bę­dą wy­cho­dzi­ły za rzym­skich pro­ku­ra­to­rów al­bo zo­sta­ną ko­cha­ni­ca­mi ce­za­rów rzym­skich, jak świad­czy już nie Jó­zef, ale Ta­cyt i Swe­to­niusz30 (Ta­cyt, Dzie­je II, 2; Swe­to­niusz, Ży­wot Ty­tu­sa VII), gdy na­ro­do­wa or­ga­ni­za­cja zgry­zio­na zo­sta­nie zgni­li­zną do cna, gdy wszyst­ko, co się dzie­je i jak się dzie­je, bę­dzie się zwa­ło wo­lą bo­żą, ka­rą bo­żą, roz­po­rzą­dze­niem bo­żym nie­odmien­nym, speł­ni się ostat­nia rzecz, in­te­lekt ży­dow­ski przej­dzie na stro­nę Rzy­mu, no­wy in­te­lekt, mózg na­ro­du i upa­dek osta­tecz­ny sta­nie się już nie­uchron­ny.


Re­pre­zen­tan­tem te­go in­te­lek­tu mo­że bę­dzie — Jó­zef Fla­wiusz?


Ty­be­riusz Alek­san­der — or­ga­ni­za­cja woj­sko­wa, Agryp­pa — or­ga­ni­za­cja pań­stwo­wa, Jó­zef Fla­wiusz — or­ga­ni­za­cja umy­sło­wa. Mo­że.


A cóż się dzie­je w do­le? Lud wal­czy o wol­ność? Ale jak on wal­czy? Niech Schu­erer wszyst­kich przez Jó­ze­fa na­zy­wa­nych „roz­bój­ni­ków” po­da za lu­dzi zna­ko­mi­cie zna­ją­cych rze­mio­sło wo­jen­ne, niech Gra­etz na­zy­wa ich pa­trio­ta­mi, niech oni, wal­cząc o wol­ność, na­wet nie gra­bią, jak im to sro­dze przy­ma­wia nasz nie­da­ją­cy się skon­tro­lo­wać świa­dek, ale ja­kie idee kie­row­ni­cze tej wol­no­ści? Od­ręb­ność, nie­pod­le­głość — tak. Ale pod ja­kim ką­tem po­li­tycz­ne­go spoj­rze­nia? Roz­ru­chy o si­gna31 rzym­skie? Pro­test prze­ciw­ko pła­ce­niu po­dat­ków w świę­tych di­drach­mach32, Bo­gu tyl­ko ja­ko je­dy­ne­mu Pa­nu skła­da­nych? Więc je­śli ce­zar rzym­ski żą­da po­dat­ku, to po­da­je się za Pa­na? I oto ta­kie za­gad­nie­nia po­li­tycz­no-eko­no­micz­ne za­pa­la­ją umy­sły ogniem ob­ra­zy re­li­gij­nej; już nie ruch, ale od­ruch, już nie po­li­tycz­na wal­ka, ale emeu­ta33, nie re­wo­lu­cja, ale za­miesz­ki.


Na­ród ży­dow­ski, roz­pa­dły w so­bie, chcąc uczy­nić re­wo­lu­cję na ze­wnątrz prze­ciw Rzy­mia­nom, mu­siał ją pier­wej wsz­cząć na we­wnątrz u sie­bie prze­ciw­ko ugo­dzie rzym­skiej. Ale i ta re­wo­lu­cja mo­gła tyl­ko przy­brać cha­rak­ter emeu­ty, for­mę za­mie­szek. Sta­ra or­ga­ni­za­cja na­ro­du ży­dow­skie­go prze­gni­ła, no­wa nie zdo­ła­ła się wy­two­rzyć; re­wo­lu­cja we­wnętrz­na od­by­wa­ła się na oczach Rzy­mian. Fran­cja dwa ra­zy w cią­gu jed­ne­go nie­mal wie­ku do­ko­na­ła ta­kie­go wy­sił­ku zwy­cię­sko; Ju­dea w jed­nym ta­kim wy­sił­ku le­gła. Ale też Niem­cy nie by­ły pań­stwem rzym­skim, ani też Pa­ryż Je­ro­zo­li­mą, szy­der­czy li­be­ra­lizm fran­cu­ski nie krę­po­wał się fa­na­tycz­ny­mi dok­try­na­mi sza­fa­rzy „świę­tej oli­wy i świę­tych pier­wo­cin”. Dzia­ło się ra­czej to i tak się dzia­ło, jak nad Wi­słą i Nie­mnem, co wy­ro­zu­miał wy­daw­ca skró­tu Jó­ze­fo­wej Woj­ny pod na­głów­kiem Sła­wa daw­ney Je­ro­zo­li­my przy zbu­rze­niu swo­im y ca­łey Ży­dow­skiey zie­mi spu­sto­sze­niu w wła­snych­że po­pio­łach y ru­inie od Rzym­skiey po­ten­cyi za­grze­bio­na, wy­da­na w Su­pra­ślu ro­ku 1725 kosz­tem Je­rze­go Kra­kie­wi­cza, oby­wa­te­la wi­leń­skie­go, któ­ry też w przed­mo­wie zwra­ca się do czy­tel­ni­ka sło­wy: „sta­ro­żyt­no­ści zwa­żyw­szy upa­dek, krwa­wy­mi za­le­waj się łza­mi nad stra­pio­ną oj­czy­zną na­szą w po­dob­nej zo­sta­ją­cą to­ni”.


*


Więc któż to jest Jó­zef Fla­wiusz? Co nam po­wie je­go kłam­li­wa, a w obro­nie wła­snej na­pi­sa­na Au­to­bio­gra­fia? Co nam po­wie­dzą je­go dzie­ła? W ja­kim sto­sun­ku sta­ną te dzie­ła do ca­łe­go pi­śmien­nic­twa ży­dow­skie­go? Fla­wiusz-ka­płan, Fla­wiusz-stra­teg ga­li­lej­ski, Fla­wiusz-hi­sto­ryk, któ­ry, jak chce ro­syj­ski tłu­macz Hen­kel, two­rzy hi­sto­rycz­ną li­te­ra­tu­rę sam i od ra­zu je­dy­ną na dzie­więt­na­ście wie­ków, a tyl­ko dla­te­go, aby się uspra­wie­dli­wić? Przed kim? Przed Rzy­mia­na­mi? Wy­star­czy­ła­by skrom­na Au­to­bio­gra­fia. Przed Ży­dam? Wy­star­cza­ło wsiąść na okręt i po­je­chać do Ita­lii, mach­nąw­szy rę­ką. Fla­wiusz uczy się i pi­sze, wal­czy i pi­sze, zdra­dza i pi­sze. Gdzież jest to ter­tium34 cha­rak­te­ru? Fla­wiusz pi­sze.


Tak. Fla­wiusz to nie Zie­then lub Chło­pic­ki, to nie Wie­lo­pol­ski na­wet, jak chciał ja­kiś Szwaj­car. To pi­sarz. To typ li­te­rac­ki.


To na­wet nie hi­sto­ryk. To po pro­stu pi­sarz. Już Hau­srath za­uwa­żył, że on tyl­ko w Ga­li­lei „ba­wił się” w ge­ne­ra­ła. Or­ga­ni­zu­jąc i ćwi­cząc woj­sko ga­li­lej­skie, za­kła­da­jąc tam syn­he­drion35, więc le­wym okiem pa­trząc na Rzym, pra­wym na Je­ro­zo­li­mę, ro­bi li­te­ra­tu­rę. Te­mat po­ry­wa go. Wy­ba­cza sy­ka­riu­szo­wi36 w Ma­sa­dzie ca­łe „roz­bój­nic­two”, bo ten da­je mu wspa­nia­łą sce­nę tra­gicz­ne­go wy­mor­do­wa­nia się ca­łej za­ło­gi i pi­sze za nie­go mo­wę o nie­śmier­tel­no­ści du­szy, mo­wę tak pięk­ną, że Ele­azar, gdy­by jej był do­żył, mo­że rzu­cił­by mu się na szy­ję, o ile bo­ha­te­ro­wie mo­gą w ogó­le mieć czu­cie dla pie­śni, któ­re ich opie­wa­ją. Fla­wiusz po­sła­ny do Ga­li­lei ce­lem or­ga­ni­zo­wa­nia po­wsta­nia, or­ga­ni­zu­je je. Gra­etz są­dzi, że po­rwał go ruch ogól­ny, ale że po­tem wy­trzeź­wiał. Nie. Fla­wiusz cią­gle ro­bi li­te­ra­tu­rę, a gdy zbli­ża­ją się Rzy­mia­nie, co­fa się, bo to już jest ży­cie. Gdy jed­nak owi Rzy­mia­nie za­mknę­li go w Jo­ta­pa­cie, a Ży­dzi nie po­zwo­li­li mu uciec, z ko­niecz­no­ści ro­bi li­te­ra­tu­rę woj­ny, li­te­ra­tu­rę obro­ny twier­dzy, wpa­da na zna­ko­mi­te, wprost epic­kie po­my­sły. Po­tem, gdy mu­si wraz z in­ny­mi skryć się przed zdo­byw­ca­mi do zbior­ni­ka, gdy mu śmierć sa­mo­bój­cza za­glą­da w oczy, zno­wu ro­bi li­te­ra­tu­rę i po­czy­na do fa­na­ty­ków „fi­lo­so­fe­in”. Pi­sze sce­nę, ja­kiej mógł­by mu po­zaz­dro­ścić Nie­mi­rycz-Dan­czen­ko37, szczę­śliw­szy od Jó­ze­fa, bo dzię­ki zróż­ni­co­wa­niu się już tyl­ko pi­sarz, a nie stra­teg-pi­sarz. Po­wstań­cy za­mknię­ci w zbior­ni­ku nie da­li się jed­nak „prze­fi­lo­zo­fo­wać”. Żą­da­ją, by Jó­zef umarł ra­zem z ni­mi. Cią­gnij­my lo­sy — wo­ła Jó­zef. Cią­gną lo­sy. Jó­zef chce żyć, on ma jesz­cze coś do po­wie­dze­nia świa­tu, to li­te­rat, to czło­wiek sło­wa. Je­mu sa­me­mu się zda­je, czy nie zda­je, że ma coś po­wie­dzieć We­spa­zja­no­wi38, ja­kieś pro­roc­two, ja­kąś wróż­bę o przy­szłym wy­dźwi­gnię­ciu się na tron rzym­skich ce­za­rów. Nie. To psy­cho­lo­gicz­ny po­zór. Jó­zef ma po­wie­dzieć świa­tu Woj­nę, Sta­ro­żyt­no­ści, Prze­ciw Apio­no­wi, Au­to­bio­gra­fię. On, mo­że cał­kiem bez uświa­do­mie­nia i na pew­no bez uświa­do­mie­nia, chce żyć nie ja­kieś jesz­cze lat trzy­dzie­ści, ale dwa ty­sią­ce lat, trzy ty­sią­ce lat. Pó­ki bę­dzie ist­nia­ło sło­wo pi­sa­ne i pó­ki je lu­dzie czy­tać bę­dą.


Więc „z wo­li bo­żej”, jak się wy­ra­ża, idzie do Rzy­mian, to­wa­rzy­szy Ty­tu­so­wi w cza­sie ob­lę­że­nia Je­ro­zo­li­my, a na­wet w cza­sach tych okrop­nych... że­ni się ku wiel­kie­mu zgo­ry­cze­niu pro­fe­so­ra Gra­et­za. Ale gdy­by pro­fe­sor Gra­etz udał się do pro­fe­so­ra Krafft-Ebin­ga i za­py­tał go o „ży­cie sek­su­al­ne” wra­że­niow­ców, czy po roz­mo­wie z nim był­by istot­nie w dal­szym cią­gu tak bar­dzo zgo­ry­czo­ny? Czy „Hoch­ze­it”39 al­bo „we­se­li­sko” są na­zwa­mi wła­ści­wy­mi dla sta­nów psy­chicz­nych owych buj­nych, nie­po­skro­mio­nych, nie­spo­koj­nych na­tur, do ja­kich nie­za­wod­nie za­li­czyć wy­pa­da na­sze­go hi­sto­ry­ka? I czy sąd nasz w ogó­le bę­dzie traf­ny, je­że­li za pod­sta­wę weź­mie­my fakt Fla­wiu­sza wy­ja­śnio­ny psy­cho­lo­gią Gra­et­za, a nie psy­cho­lo­gię Fla­wiu­sza uwy­dat­nio­ną fak­ta­mi skrzęt­nie ze­bra­ny­mi przez Gra­et­za? Ba, czy są­dzić moż­na ta­kich lu­dzi już nie na pod­sta­wie ety­ki na­szej, ale ety­ki je­go ró­wie­śnych? Czy nie wy­pa­da go są­dzić we­dle je­go wła­snej ety­ki?


Jak to, ety­ka i Fla­wiusz?


Tak, ety­ka i Fla­wiusz; tyl­ko nie ta, od któ­rej roi się w je­go mo­wach, w je­go ode­zwach i uwa­gach. To jest dok­try­na, nie ety­ka. Ety­ka Fla­wiu­sza wy­pły­wa z je­go uczuć, z je­go wzru­szeń. Uczu­cie ma swo­ją lo­gi­kę, któ­rej ogni­wa bra­ku­ją­ce w tek­ście mo­gą być do­peł­nio­ne przez znaw­ców dusz. Fla­wiusz, kła­miąc, cier­piał, Fla­wiusz, kła­miąc, gnie­wem sta­rał się sie­bie oszo­ło­mić, ale Fla­wiusz ni­g­dy nie kła­mał na zim­no. Fla­wiusz upa­dał ja­ko czło­wiek, ale czło­wie­kiem po­zo­stał; tym­cza­sem ze zwy­kłych cha­rak­te­ry­styk, ja­kie zna­my, wy­pa­da­ło­by, że Fla­wiusz był zwie­rzem. Czy zwierz dał­by ta­ki opis go­re­ją­cej świą­ty­ni? Czy na­pi­sał­by ta­ką mo­wę dzie­cio­bój­czy­ni dzie­cio­żer­czej? Nie­kie­dy za­cho­wa­nie się Fla­wiu­sza jest strasz­ne, jest nie do zro­zu­mie­nia, ale też i sa­mo ży­cie sta­ło się wte­dy ja­kimś bez­sen­sem.


*


Fla­wiusz ty­pem li­te­rac­kim?


Fla­wiusz śród40 pro­ro­ków, sy­bil­li­stów, ob­ja­wień­ców, psal­mi­stów?


Ależ to miał być hi­sto­ryk.


Je­że­li hi­sto­ryk, to już typ no­wy, nie na Ju­deę, nie na Je­ro­zo­li­mę. By­li hi­sto­ry­cy, by­li kro­ni­ka­rze, ale w cią­gu stu ostat­nich lat za­szła ta­ka zmia­na sto­sun­ków, że al­bo moż­na by­ło ist­nieć ja­ko ryn­ko­wy wy­kła­dacz pi­sma, al­bo je­chać — przez Alek­san­drię do Rzy­mu lub przez Rzym do Alek­san­drii.


W Rzy­mie jest ce­zar i oświa­ta grec­ka, w Alek­san­drii oświa­ta grec­ka i na­miest­nik rzym­ski. Tyl­ko wła­ści­wie na­miest­nik rzym­ski, bo oświa­ta grec­ko-ży­dow­ska.


Fi­lon nie wy­żył­by w Je­ro­zo­li­mie ani ja­ko czło­wiek, ani ja­ko my­śli­ciel. Spoj­rzał­by z po­gar­dą na wy­kwint­ne­go sa­du­ce­usza, z gnie­wem na za­cię­te­go fa­ry­ze­usza. Fa­ry­ze­usz z owym pie­niąż­kiem w rę­ku, py­ta­ją­cy: czy pła­cić po­da­tek ziem­skie­mu pa­nu? — ten fa­ry­ze­usz po­psuł­by mu ca­ły po­byt w mie­ście oj­czy­stym. A sa­du­ce­usz? Chłod­ny, wy­kwint­ny, iro­nicz­ny, któ­ry z le­d­wie do­strze­gal­nym uśmie­chem bą­kał mo­że, iż wie, kto jest au­to­rem strasz­nej sa­ty­ry na kró­la He­ro­da, któ­ra się zwie Ko­he­let, czy­li, jak u nas tłu­ma­czą, Ka­zno­dzie­ja Sa­lo­mo­no­wy (p. Woj­na II, VIII, 2, 14, uwa­ga), ten nie ujął­by so­bie my­śli­cie­la, pra­gną­ce­go od­kryć łącz­nik mię­dzy Stwór­cą a Stwo­rze­niem, któ­rym to łącz­ni­kiem Lo­gos41. A co jest Lo­gos Fi­lo­na Ży­da? Izra­el wo­ju­ją­cy. Fa­ry­ze­usz? Sa­du­ce­usz??


Więc miał w Je­ro­zo­li­mie wy­trwać Jó­zef Fla­wiusz? Pro­rok, ne­bi, to był try­bun lu­du, to był rzecz­nik gmi­nu; ne­bi mó­wił, nie pi­sał; kto in­ny spi­sy­wał je­go sło­wa pło­mien­ne. Pro­rok nie był sty­li­stą, nie ko­chał się w pięk­nych ob­ra­zach, nie pi­sał po­wie­ści, bo sam by­wał nie­raz strasz­li­wą po­wie­ścią. W kra­inie pro­ro­ków, sy­bil­li­stów, ob­ja­wień­ców ro­dzi się no­wy typ czło­wie­ka, zja­wia się mo­der­ni­sta i od ra­zu ca­ły w swo­im sty­lu, zja­wia się czło­wiek, któ­ry nie sło­wem za­kli­na czy­ny, lecz z czy­nów sta­ra się uszczk­nąć prze­ślicz­ne wień­ce słów.


Kry­ty­ka hi­sto­rycz­na na­pięt­no­wa­ła Fla­wiu­sza mia­nem zdraj­cy. Na­pięt­no­wa­ła cha­rak­ter je­go mia­nem prze­wrot­no­ści. Od­ję­ła mu wszyst­ko. Uczy­ni­ła z nie­go wstręt­ne­go świad­ka ja­kie­goś skan­da­licz­ne­go pro­ce­su kry­mi­nal­no-po­li­tycz­ne­go. A jed­nak Fla­wiusz stoi, stoi nie­wzru­szo­ny. Więc kry­ty­ka mó­wi: nie ist­nie­je on dla mnie ja­ko czło­wiek, tyl­ko ja­ko pi­sarz, ja­ko źró­dło. To dia­lek­ty­ka. Nie mo­że­my odłą­czyć czło­wie­ka od pi­sa­rza, nie mo­że­my po­sia­dać rze­ki bez źró­dła, usta­wicz­ne­go źró­dła. Mu­si dla nas ist­nieć czło­wiek. Mu­si być w tym czło­wie­ku obok zdrad i fał­szów coś cen­ne­go, coś nie­spo­ży­te­go, coś wie­czy­ste­go, coś nie­śmier­tel­ne­go, coś — ach, ostat­nie sło­wo — coś wiel­kie­go, je­że­li mi­mo za­bój­czych fak­tów z je­go ży­cia, czło­wiek ten ist­nie­je, czło­wiek ten świad­czy i wie­ki ca­łe świa­dec­twa te­go czło­wie­ka słu­cha­ją.


To był nie tyl­ko czło­wiek, ale in­te­lekt. To był za­czą­tek cy­wi­li­zo­wa­nej or­ga­ni­za­cji umy­sło­wej na­ro­du ży­dow­skie­go. To by­ła al­fa, ale i na al­fie się skoń­czy­ło.


Opo­wieść o po­gro­mie oj­czy­zny, nie psalm, nie ele­gię, nie tren, nie apo­ka­lip­sę, ale hi­sto­rycz­ną opo­wieść tak mo­der­ni­stycz­ną, że przy­dat­ną dla umy­słów wszyst­kich lu­dów i wszyst­kich epok, mógł dać tyl­ko ja­kiś cał­kiem no­wy czło­wiek. Psy­cho­lo­gię na­ro­du zde­ner­wo­wa­ne­go i przez cier­pie­nia do­pro­wa­dzo­ne­go nie­mal do mo­no­ma­nii teo­kra­tycz­nej, mógł dać tyl­ko czło­wiek cał­kiem in­nej psy­cho­lo­gii, cał­kiem in­nej struk­tu­ry psy­chicz­nej. A Jó­zef znał psy­cho­lo­gię swe­go lu­du, któ­rej tra­gicz­ną ce­chą by­ło to, że za­le­d­wie z jed­nych wy­szedł nie­szczęść, już na­stęp­nych go­rącz­ko­wo szu­kał. To je­go wła­sne sło­wa (Woj­na III, IX, 6).


Fla­wiusz od dziec­ka jest li­te­ra­tem. Stu­diu­je po ko­lei wszyst­kie trzy sek­ty, trzy la­ta spę­dza na­wet u pu­stel­ni­ka Ba­nu­sa. Ma­jer Ba­ła­ban na­zy­wa to prze­rzu­ca­niem się z par­tii do par­tii. Więc ko­niecz­nie szu­kać tyl­ko ma­my złych po­bu­dek? Fla­wiusz tłu­ma­czy się z te­go, mó­wiąc, że pchał go żar wie­dzy. Wie­dza zo­sta­ła ry­chło na­kar­mio­na, ale wie­dza by­ła tyl­ko for­mą tre­ści te­go umy­słu. Tre­ścią by­ła od­twór­cza wy­obraź­nia. Fla­wiusz tak pla­stycz­nie ma­lu­je nam lu­dzi, że do­cho­dzi­my do wnio­sku, iż on nie tyl­ko mó­wią­cych mi­strzów słu­chał, ale i na mó­wią­cych pa­trzył. Fla­wiusz ogrom­nie umiał pa­trzeć.


On wi­dzi wszyst­ko, co opi­su­je. Wi­dzi li­nie, bry­ły, bar­wy; wi­dzi oko­li­ce i prze­su­wa­ją­ce się jak w ka­lej­do­sko­pie po­sta­ci. Fla­wiusz jest ar­ty­stą.


Pi­sze nie gre­czy­zną Pla­to­na lub Ary­sto­te­le­sa, lecz ję­zy­kiem współ­cze­snych (ἡ κοινὴ διάλεκτος42), w wie­lu wy­pad­kach pod wzglę­dem form po­dob­nym do ję­zy­ka ewan­ge­lii, ale tyl­ko ze­wnętrz­nie, bo nie po­sia­da by­naj­mniej je­go su­ro­wo­ści; jest barw­ny, kwie­ci­sty, „po­wia­da wszyst­ko, co za­my­śli gło­wa”, a cza­sem jest „jak pio­run ja­sny, pręd­ki”, to zno­wu „smut­ny jak anio­łów mo­wa” i istot­nie nie­mal „wszyst­ko prze­la­tu­je du­cha skrzy­dłem”43, choć nie­kie­dy płasz­czy się sty­lem dwo­ra­ka, wy­wie­ra­jąc wra­że­nie, że z hi­sto­ry­ka ży­dow­skie­go prze­dzierz­ga się w hi­sto­ry­ka rzym­skie­go.


Bo ten ar­ty­sta, ten pierw­szy ar­ty­sta je­ro­zo­lim­ski, miał od ra­zu zo­stać czymś, czym w ża­den spo­sób zo­stać nie mógł. Miał zo­stać bo­ha­te­rem.


A kto wte­dy nie mógł zdo­być się na bo­ha­ter­stwo, ten mu­siał po­paść w tor­tu­ry za­wi­kłań, z któ­rych się wy­cho­dzi­ło po­ma­lo­wa­nym na nik­czem­ni­ka. Bo­ha­te­rem był i ten, któ­ry gi­nął w po­wsta­niu, bo­ha­te­rem był i ten, któ­re­go ja­ko prze­ciw­ni­ka po­wsta­nia re­wo­lu­cjo­ni­ści za­bi­li. Tyl­ko ta­ki, któ­ry chciał żyć, upa­dał mo­ral­nie, czy wo­bec mo­ral­no­ści. Fla­wiusz chciał żyć i dla­te­go ży­cie to wi­kła­ło się. Prze­żył Je­ro­zo­li­mę, więc okrzy­cza­no go za nie-Ży­da; pi­sze w obro­nie Ży­dów Prze­ciw Apio­no­wi, więc jest Ży­dem; pi­sze Au­to­bio­gra­fię w obro­nie prze­ciw de­la­to­rom44, co do­no­si­li, że to ni­by on za­pa­lił ża­giew bun­tu prze­ciw Rzy­mia­nom; wy­pie­ra się te­go, więc nie jest Ży­dem. Tak, ale Fla­wiusz miał mo­że ży­dow­skie­mu na­ro­do­wi za cza­sów je­go pań­stwo­wo­ści dać kul­tu­rę pi­śmien­ni­czą? Nie dał, nie za­szcze­pił. Do Fla­wiu­sza Bi­blia, od Fla­wiu­sza Tal­mud. Dla Fla­wiu­sza w daw­nej pań­stwo­wo­ści ży­dow­skiej miej­sca nie by­ło.


Ale na­ród ży­dow­ski nie prze­padł ra­zem z po­trój­nym mu­rem je­ro­zo­lim­skim. Po wie­kach i cza­sach wszedł na dro­gę kul­tu­ry umy­sło­wej. Snu­je swo­je be­ta, ga­ma, del­ta. Oglą­da się — brak al­fy? Pójdź, Jó­ze­fie, sy­nu Ma­te­usza! Po Bi­blii i Tal­mu­dzie od cie­bie za­cznie się hi­sto­ria, czy w ogó­le mod­na kul­tu­ra No­we­go Sy­jo­nu45.


Ale mod­na kul­tu­ra nie zna eks­klu­zy­wi­zmów na­cjo­na­li­stycz­nych. Jó­zef, syn Ma­te­usza, nie na­le­ży dziś już tyl­ko do Ży­dów. On stał się wła­sno­ścią ca­łe­go świa­ta.


*


Lecz u nas trze­ba go wy­drzeć bi­blio­te­kom i uczo­nym. Oni trzy­ma­li go za­zdro­śnie w swych pra­cow­niach i naj­wy­żej ro­bi­li na nim wi­wi­sek­cje przed ko­le­gium uni­wer­sy­tec­kich słu­cha­czy. Z tej nie­wo­li, z te­go wię­zie­nia na­uko­we­go trze­ba go wy­pro­wa­dzić, trze­ba ude­rze­niem mło­ta roz­bić kaj­da­ny ar­chi­wal­ne, w któ­re za­ku­to je­go dzie­ła. Zda­ło się nam, że wró­cić go mo­że tłu­mom naj­wła­ści­wiej ta­ki, któ­ry się uczył do onych tłu­mów prze­ma­wiać. Uczo­ny prze­ma­wia do spe­cja­li­stów lub spe­cja­li­zu­ją­cych się. Do tłu­mów prze­ma­wia li­te­rat. Uczo­ny mó­wi de­fi­ni­cja­mi, li­te­rat ob­ra­za­mi. Ję­zy­kiem ob­ra­zo­wym pi­sał Jó­zef Fla­wiusz, fi­lo­lo­go­wie tłu­ma­czy­li go ję­zy­kiem de­fi­ni­cji.


Fla­wiu­sza trze­ba rze­czy­wi­ście tłu­ma­czyć. Trze­ba tłu­ma­czyć nie tyl­ko sło­wa, ale i my­śli, nie tyl­ko my­śli, ale i uczu­cia, nie tyl­ko uczu­cia, ale i alu­zje, nie tyl­ko alu­zje, ale i je­go spe­cjal­ny — ton.


Tłu­macz Fla­wiu­sza mu­si znać nie tyl­ko gre­czy­znę, ale i Pa­le­sty­nę; mu­si nie tyl­ko zwie­dzić ją do­kład­nie, ale wró­ciw­szy, gdy sią­dzie przy biur­ku, wi­dzieć ją przed so­bą. Mu­si tak­że znać kul­tu­rę ży­dow­ską i mieć dla niej czu­cie; mu­si sta­nąć w pią­tek wie­czo­rem pod ol­brzy­mim szcząt­kiem Mu­ru Za­chod­nie­go zbu­rzo­nej świą­ty­ni je­ro­zo­lim­skiej i słu­chać pła­czu Ży­dów nad utra­co­ną wiel­ko­ścią oj­czy­zny swo­jej. Mu­si za­tem do swej pra­cy wpro­wa­dzić pier­wia­stek su­biek­ty­wi­zmu, cze­go jak ognia boi się współ­cze­sny uczo­ny.


*


Au­tor ni­niej­sze­go prze­kła­du, czu­jąc ca­łą po­wa­gę za­da­nia i od­po­wie­dzial­ność przed su­mie­niem i czy­tel­ni­kiem, sta­rał się uczy­nić za­dość moż­li­wie wszyst­kim wa­run­kom, ja­kie we­dle je­go mnie­ma­nia by­ły nie­zbęd­ne. Wy­brał naj­po­praw­niej­sze wy­da­nie tek­stu do­ko­na­ne przez Ju­sty­na De­sti­no­na i Be­ne­dyk­ta Nie­se­go na pod­sta­wie sied­miu za naj­lep­sze uzna­nych rę­ko­pi­sów, a z uwzględ­nie­niem dwu­dzie­stu czte­rech po­zo­sta­łych. Na­stęp­nie, nie­za­leż­nie od ca­łe­go kry­tycz­ne­go ma­te­ria­łu do­da­ne­go do tej edy­cji, tłu­macz spraw­dził tekst kla­sycz­ne­go do nie­daw­na wy­da­nia Din­dor­fa z owym wy­da­niem naj­now­szym Nie­se­go i De­sti­no­na. Da­lej spraw­dził tekst ory­gi­na­łu grec­kie­go z prze­kła­dem ła­ciń­skim po­da­nym u Din­dor­fa, prócz te­go z naj­now­szym prze­kła­dem nie­miec­kim do­ko­na­nym przez dra Hen­ry­ka Cle­ment­za i z je­dy­nym prze­kła­dem ro­syj­skim, a bar­dzo świe­żym H. H. Hen­kla. Wresz­cie tę część Woj­ny, któ­ra od­po­wia­da Sta­ro­żyt­no­ściom, spraw­dził jesz­cze z pol­skim prze­kła­dem Sta­ro­żyt­no­ści do­ko­na­nym przez Ja­na Lip­po­ma­na. Na­stęp­nie uwzględ­nił wszyst­kie uwa­gi Gra­et­za ty­czą­ce tek­stu Woj­ny. Po­słu­gi­wał się zna­ko­mi­ty­mi słow­ni­ka­mi dra W. Pa­pe­go i te­goż słow­ni­kiem grec­kich imion wła­snych. Miał wciąż pod rę­ką Gu­sta­wa Bo­et­t­ge­ra To­po­gra­ficz­no-Hi­sto­rycz­ny Lek­sy­kon, Bieh­ma Han­dwo­er­ter­buch des bi­bli­schen Al­ter­thums, Fry­de­ry­ka Lu­eb­ke­ra Re­al­le­xi­kon des klas­si­schen Al­ter­thums etc., ma­py F. W. Put­zge­ra, Kie­per­ta etc., dzie­ła Ta­cy­ta, Swe­to­niu­sza, He­ro­do­ta46, Pli­niu­sza Star­sze­go47 etc., Bi­blię we wszyst­kich pol­skich prze­kła­dach, w róż­nych wy­da­niach he­braj­skie­go ory­gi­na­łu, Sep­tu­agin­tę48 (LXX), grec­ko-ła­ciń­skie wy­da­nie No­we­go Te­sta­men­tu Tauch­nit­za, apo­kry­fy49 etc., sze­reg dzieł now­szej li­te­ra­tu­ry na­uko­wej orien­tal­nej. Zwie­dził też ca­ły Wschód, sto­ją­cy w związ­ku z Fla­wiu­szem i z oną cy­wi­li­za­cją, co uczy­nił dość sys­te­ma­tycz­nie: Wło­chy, Gre­cję, Tur­cję (Kon­stan­ty­no­pol), Krym i da­lej rów­nież ta­kim pa­sem Egipt, Pa­le­sty­nę i Sy­rię aż do Ba­al­be­ku50. A po­nie­waż po­wia­da­ją, że Re­nan51 uczył się pi­sać na Fla­wiu­szu, prze­to tłu­macz i tę szan­sę po­siadł, gdyż miał już po­za so­bą prze­kład je­go pod­sta­wo­we­go dzie­ła Ży­wot Je­zu­sa, co mu się przy pra­cy nad Fla­wiu­szem rze­czy­wi­ście przy­da­ło.


Zda­je się te­dy, że w kie­run­ku przy­go­to­waw­czym tłu­macz uczy­nił wszyst­ko, co by­ło w je­go ułom­nej mo­cy. Na­stęp­nie, siadł­szy do ro­bo­ty, sta­rał się po­znać tra­dy­cję prze­kła­du Woj­ny, a ra­czej tra­dy­cję ro­zu­mie­nia tek­stu i na­stęp­nie usta­lić za­sa­dy, któ­re go zmu­sza­ją do od­stępstw od tej tra­dy­cji. Po­nie­waż jed­nak wszel­kie od­stęp­stwa mo­gą być słusz­ne i nie­słusz­ne, uzna­ne przez kry­ty­kę lub nie­uzna­ne, prze­to aby nie za­cie­rać za so­bą śla­dów, tłu­macz wszę­dzie w od­sy­ła­czach sta­no­wi­sko swe od­ręb­ne za­zna­czył i we­dle moż­no­ści uza­sad­nił, wo­bec cze­go na­wet praw­do­po­dob­ne błę­dy je­go dla czy­tel­ni­ka nie­bez­piecz­ne nie bę­dą, gdyż kry­tyk zdo­ła je dość ła­two po­odz­na­czać. Sam na kry­ty­kę, i to su­ro­wą wy­sta­wio­ny, tłu­macz jed­nak nie wa­hał się pod­dać kry­tycz­nym uwa­gom trzy spraw­dzo­ne przez sie­bie prze­kła­dy; zda­wa­ło mu się bo­wiem, że bę­dzie to po­nie­kąd spraw­dzia­nem je­go wła­sne­go prze­kła­du, ma­te­ria­łem na­le­ży­tym do osą­dze­nia je­go wnio­sków, przy­pusz­czeń, za­pa­try­wań. Miej­sca, w któ­rych tekst zo­stał po­psu­ty, czy to przez czas, czy przez prze­pi­sy­wa­czy, tłu­macz sta­rał się od­dać w od­po­wied­nio ułom­nym sta­nie, wbrew zda­niu Mar­ci­na Lu­tra, któ­ry ta­ką za­sa­dę po­tę­pił. Tłu­macz śle­po trzy­mał się edy­cji grec­kiej Nie­se­go i De­sti­no­na, uży­wa­jąc edy­cji Din­dor­fa i ca­łe­go apa­ra­tu kry­tycz­ne­go tyl­ko w tym ce­lu, aby tam­tą edy­cję le­piej zro­zu­mieć. Je­że­li za­tem pol­ski prze­kład pod wzglę­dem szcze­gó­łów rze­czo­wych i pod wzglę­dem sty­lu róż­ni się nie­raz znacz­nie od tra­dy­cji prze­kła­dów, to po­wo­dem te­go z jed­nej stro­ny cha­rak­ter edy­cji Nie­se­go i De­sti­no­na, z dru­giej zaś stro­ny po­czu­cie ję­zy­ko­we, ko­niecz­na li­te­rac­kość, cha­rak­ter kul­tu­ral­nej pol­sz­czy­zny, któ­ra tak­że ma swo­ją du­szę, a na szczę­ście bar­dzo pla­stycz­ną. Tu war­to by raz jesz­cze wspo­mnieć Mar­ci­na Lu­tra, któ­ry w spra­wie zniem­cze­nia Bi­blii pi­sał: „Nie ma się co py­tać ła­ciń­skich li­ter, jak się po­win­no ga­dać po nie­miec­ku, co czy­nią osły, ale trze­ba się py­tać mat­ki w do­mu, dzie­ci na uli­cy, pro­ste­go czło­wie­ka na ryn­ku i wszyst­kim im pa­trzeć na gę­bę, jak ga­da­ją, a we­dle te­go tłu­ma­czyć, to i oni po­tem wy­miar­ku­ją, że się z ni­mi po nie­miec­ku ga­da”. Jest w tym du­żo słusz­no­ści. Ale Fla­wiusz był Ży­dem, pi­sał po grec­ku, gre­czy­zna je­go ma być spo­lsz­czo­na. Spra­wa te­dy nie jest tak pro­sta. Prze­kład mu­si być — sty­li­zo­wa­ny.


*


Edy­cja tek­stu grec­kie­go do­ko­na­na przez Be­ne­dyk­ta Nie­se­go i Ju­sty­na De­sti­no­na, któ­rą w uwa­gach zwy­kle ozna­czam „Nie­se”, al­bo „N”, jest pra­cą po­mni­ko­wą, a dla tłu­ma­cza nie­sły­cha­nie waż­ną z po­wo­du ca­łe­go sze­re­gu drob­nych po­pra­wek tek­stu, wsze­la­ko nie­kie­dy zmie­nia­ją­cych sens ca­łych zdań. No­wa in­ter­punk­cja, usu­nię­cie w róż­nych miej­scach nie­po­trzeb­nych prze­cin­ków, wy­pa­cza­ją­cych myśl, upo­rząd­ko­wa­nie tek­stu, że nie­raz koń­co­we zda­nie prze­szło do ustę­pu na­stęp­ne­go al­bo wstęp­ne zda­nie do ustę­pu po­przed­nie­go, ko­rek­ta pi­sow­ni imion wła­snych, od­zna­cze­nie krzy­ży­ka­mi miejsc, w któ­rych tekst uległ ze­psu­ciu, i gwiazd­ka­mi, gdzie rę­ko­pis zo­stał przez czas uszko­dzo­ny, oto sze­reg in­no­wa­cji, któ­re rze­czy­wi­ście w ca­łym roz­mia­rze tyl­ko tłu­macz na­le­ży­cie oce­nić i bło­go­sła­wić po­tra­fi. Wszyst­ko to zo­sta­ło dość szcze­gó­ło­wo omó­wio­ne w od­sy­ła­czach. Edy­cja ta nie da­je zwy­kłych stresz­czeń na po­cząt­ku po­szcze­gól­nych ksiąg, roz­dzia­ły są ozna­czo­ne tyl­ko licz­ba­mi, ni­g­dy ora­tio ob­li­qua52 nie jest uję­ta w cu­dzy­słów, jak się to zda­rza u Din­dor­fa, przy trans­kryp­cji imion wła­snych po­peł­nio­no we­dług na­sze­go zda­nia je­dy­nie omył­kę tra­dy­cyj­ną, a mia­no­wi­cie w VI, V, 1 bio­rąc περαία (za­rze­cze) za imię wła­sne; w tym wy­pad­ku wy­daw­cy po­szli nie za rę­ko­pi­sa­mi, któ­re mie­li przed so­bą, a w któ­rych nie ma du­żych li­ter, i nie za edi­tio prin­ceps Ar­le­nii53, gdzie du­żych li­ter uży­to tyl­ko na po­cząt­ku roz­dzia­łów, ale za ja­kąś póź­niej­szą, a myl­ną tra­dy­cją dru­ko­wa­nia te­go ustę­pu, acz­kol­wiek w III, X, 10 u nas już imię wła­sne, w edy­cji Nie­se­go i De­sti­no­na zo­sta­ło cał­kiem słusz­nie wy­dru­ko­wa­ne li­te­rą ma­łą. Mó­wi­my o tym szcze­gó­ło­wo w od­no­śnej uwa­dze. Nie­któ­re po­praw­ki, ja­kie np. Gra­etz prze­wi­dy­wał, zna­la­zły się rów­nież w tej edy­cji. Wy­pa­da tyl­ko za­zna­czyć, że w In­dek­sie ko­rek­ta pi­sow­ni imion wła­snych nie jest tak sta­ran­na i że z te­go po­wo­du le­piej je­go pi­sow­nię za każ­dym ra­zem spraw­dzać z pi­sow­nią sa­me­go tek­stu. In­deks jest dzie­łem Be­ne­dyk­ta Nie­se­go. Swo­ją dro­gą na­le­ży go na­zwać zna­ko­mi­tym, a tłu­ma­czo­wi słu­żył do pew­ne­go stop­nia za wzór przy ob­my­śla­niu i ukła­da­niu sko­ro­wi­dza pol­skie­go.


Po­mni­ko­wa ta edy­cja Fla­vii Jo­se­phi ope­ra omnia dru­ko­wa­na by­ła kil­ka lat, tom za to­mem, w Ber­li­nie. Woj­nę za­wie­ra tom szó­sty, któ­ry się uka­zał 1894 ro­ku, a ogól­ny in­deks, obej­mu­ją­cy to­mik siód­my, w ro­ku na­stęp­nym. Zro­bio­no od ra­zu dwa wy­da­nia, jed­no z sa­mym tek­stem, dru­gie z do­da­niem ca­łe­go apa­ra­tu kry­tycz­ne­go.


Tekst zo­stał opra­co­wa­ny na pod­sta­wie ze­sta­wie­nia sied­miu na­stę­pu­ją­cych, a za naj­lep­sze uzna­nych rę­ko­pi­sów:


1) rę­ko­pis pa­ry­ski nr 1425 (tek­stów grec­kich), po­cho­dzą­cy z X al­bo XI wie­ku.


2) rę­ko­pis me­dio­lań­ski, znaj­du­ją­cy się w Bi­blio­the­ca Am­bro­sia­na, a na­zwa­ny przez wy­daw­ców „przy­rod­nim bra­tem” po­przed­nie­go.


3) rę­ko­pis we­nec­ki Bi­blio­te­ki św. Mar­ka nr 383 (tek­stów grec­kich), któ­ra to bi­blio­te­ka ro­ku 1903 zo­sta­ła prze­nie­sio­na do słyn­nej, przez San­so­vi­na 1536 ro­ku zbu­do­wa­nej Men­ni­cy (Zec­ca).


4) rę­ko­pis flo­renc­ki z Bi­blio­the­ca Lau­re­mia­na (Co­dex Lau­ren­tia­nus plu­tei 69 cod. 19), któ­ry wraz z po­przed­nim (we­nec­kim) po­cho­dzi z XI al­bo XII wie­ku.


5) rę­ko­pis bi­blio­te­ki wa­ty­kań­skiej nr 148 (tek­stów grec­kich), po­cho­dzą­cy praw­do­po­dob­nie z XI wie­ku.


6) rę­ko­pis dru­gi tej­że bi­blio­te­ki (Co­dex Ro­ma­nus bi­blio­the­cae Va­ti­ca­nae Pa­la­ti­nus gr. nro 284), po­cho­dzą­cy z XI al­bo XII wie­ku.


Wresz­cie:


7) rę­ko­pis trze­ci tej­że bi­blio­te­ki (Co­dex Urbi­nas bi­blio­the­cae Va­ti­ca­nae in­ter Urbi­na­tes gr. nro 84), po­cho­dzą­cy z XI wie­ku.


Prócz tych sied­miu pod­sta­wo­wych tek­stów spraw­dzo­no, ze­sta­wio­no i uwzględ­nio­no jesz­cze 24 in­nych, prze­kła­dy ła­ciń­skie i sy­ryj­ski prze­kład księ­gi szó­stej, po­cho­dzą­cy we­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa z VI wie­ku.


Tek­sty, któ­re nie­mal przez ty­siąc lat by­ły zda­ne na ła­skę i nie­ła­skę naj­róż­no­rod­niej­sze­go ga­tun­ku prze­pi­sy­wa­czy, mu­sia­ły ulec ze­psu­ciu i dzi­wić się tyl­ko trze­ba, że sto­sun­ko­wo tak ma­łe­mu. Je­że­li sam Jó­zef w Sta­ro­żyt­no­ściach (I, VI, 1) po­wia­da, że dla „roz­ko­szy” Gre­ków hel­le­ni­zo­wał zgod­nie z „wdzięcz­ną” Gre­ków mo­wą „nie­odmien­ne” imio­na wła­sne Ży­dów, to prze­pi­sy­wa­cze, żad­ną nie krę­pu­jąc się fi­lo­lo­gią czy lin­gwi­sty­ką, mie­li tu za­iste wol­ne i ży­zne po­le do wprost nie­obli­czal­nych prze­krę­cań, a w wie­lu wy­pad­kach żad­ną mia­rą do­ciec nie moż­na, jak mo­gło brzmieć pier­wot­nie da­ne imię wła­sne, a na­wet z ja­kie­go po­cho­dzi­ło ję­zy­ka, gdy w do­dat­ku sa­mi Ży­dzi imio­na swo­je chęt­nie hel­le­ni­zo­wa­li. Fe­liks czy Chel­kiasz (V, I, 1)? To­le­me­usz czy Pto­le­me­usz (I, XVI, 5)? Neos czy Ana­niasz (II, XX, 4)?


Woj­na nie po­sia­da wła­ści­wie ty­tu­łu usta­lo­ne­go. Peł­ny ty­tuł na­sze­go prze­kła­du Dzie­je Woj­ny Ży­dow­skiej prze­ciw­ko Rzy­mia­nom po­ja­wia się po raz pierw­szy w edy­cji Nie­se­go i De­sti­no­na. W wy­da­niu Din­dor­fa ty­tuł brzmi jesz­cze: O woj­nie ży­dow­skiej, czy­li hi­sto­ria ży­dow­ska o po­gro­mie. W naj­lep­szym rę­ko­pi­sie grec­kim pa­ry­skiej Bi­blio­te­ki Na­ro­do­wej (nr 1425) ty­tuł Dzie­je woj­ny ży­dow­skiej prze­ciw­ko Rzy­mia­nom wid­nie­je dwa ra­zy. Ty­tu­łu te­go uży­wał wie­lo­krot­nie sam Jó­zef (Sta­ro­żyt­no­ści, wstęp 1, 2; XVIII, I, 2; XX, XI, 1 etc.), acz­kol­wiek gdzie in­dziej po­słu­gu­je się tak­że ty­tu­łem skró­co­nym: Ży­dow­ska hi­sto­ria itp. (Sta­ro­żyt­no­ści XIII, III, 3; V, 9; X, 6). Ale ów ty­tuł peł­ny jest naj­wła­ściw­szy; uży­wa­li go, pi­sząc o Woj­nie, ta­cy pi­sa­rze, jak Eu­ze­biusz (Hi­sto­ria Ko­ścio­ła I, v, 6; II, vi, 4), Teo­fil An­tio­cheń­ski, Ste­fan Bi­zan­tyj­ski, acz­kol­wiek Eu­ze­biusz ty­tu­ło­wał Woj­nę tak­że krót­ko Hi­sto­rią (III, viii, 1), a Por­fi­riusz Hi­sto­rią ży­dow­ską w sied­miu księ­gach za­war­tą. W róż­nych rę­ko­pi­sach spo­ty­ka się z ty­tu­ła­mi Ży­dow­ska hi­sto­ria o po­gro­mie, al­bo krót­ko O po­gro­mie etc. Na ła­ciń­skim rę­ko­pi­sie Wa­ty­ka­nu znaj­du­je się ty­tuł Hi­sto­ria­rum Jo­se­phi li­bri nu­me­ro VII.


Za róż­ni­ca­mi, ja­kie się z bie­giem cza­su ujaw­ni­ły w ty­tu­le te­go dzie­ła wie­ko­pom­ne­go, wy­lę­gły się róż­ni­ce w sa­mych tek­stach. „Ari, Si­mon” za­mie­nia się na „Ar­si­mon”, „Mur­kos” mie­sza się z „Mar­kos”, „Ana” i „Ka­na”, koń­co­we „n” jed­ne­go wy­ra­zu do­sta­je się na po­czą­tek wy­ra­zu na­stęp­ne­go, two­rząc z czy­sto ży­dow­skie­go „Ain” (źró­dło) ja­kieś „Na­in”, „Idu­mea” (II, XII, 2) za­mie­nia się na wy­raz „Ju­dea”, „Ka­isen­nios” mie­sza się z „Ke­stios”, dwa sło­wa „Be­tha­ra­min” i „en­tha” łą­czą się się w jed­no „Be­tha­ra­mi­nen­tha”, „Ben­ti­dios” plą­cze się z „Ky­in­tos Di­dios”, z „Di­dios” na­wet z „ka­idi­dios”, „Rhe­sa” i „Thre­sa”, „Cha­bu­lon” i „Za­bu­lon”, „Ina” i „Jam­nea”, „Go­mor­ra” i „So­mor­ra”, „Gin­na­bris” i „Den­na­bris”, „Gio­nos” (dru­gi przyp.) z „Si­mo­nos”, „Ka­lo­uarios” i „Ke­re­alios”, „Ka­atha” z „Kla­tha” i „Ka­th­la”, „Be­the­ga” z „Ba­ithe­la” i „Be­the­la”. Na­stęp­nie κάπί γής za­mie­nia się na καί πηγῆς, λῃστρικοί na λειτουργοί, φυγαῖς na ψυχαῖς, θυγάτηρ na μήτηρ, μικρά na μακρά, Περαιων na πεζῶν, a na­wet παίδων, πυρί καθαροῦντες na περικαθαιροῦντες, ὑμῶν na ἡμῶν, βαρβάρων na ὑτερβάλλοντες, ἁυτῶν na αὐτῶν, προάστειον na προσάρκτιον, πόλις δ’ ἐστίν na πρόσεστιν ἡ πόλις, co geo­gra­ficz­nie nie jest wszyst­ko jed­no, ἑν σκότῳ i ἑν κοντῷ κάκεῖνοι δίχα φρίκης ἠλείφοντο καὶ ἔπινον za­mie­nia się i otrzy­mu­je do­da­tek φρίκης πλέον τοῦ ἳν al­bo ἴ, nie mó­wiąc już o prze­krę­ca­niu liczb jak np. ἑπτακόσιοι na πεντακόσιοι, δισχιλίους na τρισχιλίους al­bo πεντακισχιλίους, nie­kie­dy na­wet ἑβδομήκοντα na διακοσίους, al­bo τι χιλίους na τρισχιλίους, czy od­wrot­nie τριςμυρίους na τοὺς. Nie­kie­dy przez po­mył­kę prze­pi­sy­wacz zda­nie ja­kieś dwa ra­zy z ma­łą zmia­ną prze­pi­sał, al­bo chciał mo­że w jed­ną zgod­ną ca­łość dwa rę­ko­pi­sy sto­pić, jak np. ἀλλὰ πᾶς λιμοῦ νεκρὸν εἶχεν ἢ στάσεως i za­raz po­tem καί πεπλήρωντο νεκρῶν ἢ διἁ στάσιν ἢ διἁ λιμόν απολωλότων, co też za­rów­no u Din­dor­fa, jak i w edy­cji Nie­se­go-De­sti­no­na, zo­sta­ło uję­te w na­wias ja­ko „nie­pew­ne”, a cze­go w na­szym prze­kła­dzie wca­le na­wet nie tłu­ma­czy­li­śmy (za­koń­cze­nie VI, VII, 2). Ja­sne zda­nie z IV, IX, 10 κάν τούτοις επίνοιᾳ κακών και τόλμῃ τό σύνταγμα τῶν Γαλιλαίων διέφερεν za­mie­ni­ło się na cał­kiem nie­zro­zu­mia­łe, gdy jesz­cze w edy­cji Din­dor­fa po krop­ce czy­ta­my: Κάν τούτοις επίνοια κακών και τόλμα τό σύνταγμα τῶν Γαλιλαίων διέφθειρε, co Gra­etz w swo­im cza­sie zna­ko­mi­cie wy­świe­tlił (Ge­schich­te der Ju­den, III, 515, uwa­ga).


*


Trzy prze­kła­dy, o któ­rych wy­żej wspo­mnie­li­śmy (a jest ich ogó­łem prze­szło sto), są wier­ne, ści­słe w zna­cze­niu na­uko­wym, ale nie od­da­ją bar­wy sty­li­stycz­nej ory­gi­na­łu. Prze­kład ła­ciń­ski jest do­bry, wier­ny, pro­fe­sor­ski. Prze­kład nie­miec­ki jest „ro­bio­ny” ści­śle we­dług nie­miec­kiej aka­de­mic­kiej re­cep­ty: es muss deutsch klin­gen54. Więc prze­ślicz­ne okre­sy Fla­wiu­sza zo­sta­ły po­ka­wał­ko­wa­ne na zda­nia ma­łe, acz­kol­wiek sa­ma na­tu­ra ję­zy­ka nie­miec­kie­go tak się do okre­sów na­da­je! To­nu Fla­wiu­sza tam nie ma. Ale na­to­miast jest in­na rzecz. Dr Cle­mentz „wie­dział”, że Fla­wiusz lu­bi o so­bie wy­ra­żać się po­chleb­nie, że ucho­dzi za py­szał­ka; te­dy w od­po­wied­nich miej­scach wca­le się nie krę­po­wał, bru­ta­li­zu­jąc wy­kwint­niej­sze sa­mo­chwal­stwo grec­kie na sa­mo­chwal­stwo krzy­żac­kich po­tom­ków, na czym tra­ci ogrom­nie au­to­cha­rak­te­ry­sty­ka Jó­ze­fa. Dr Cle­mentz jest na­wet nie­kie­dy nie­dba­ły, nie sta­ra się o styl, nie ze­sta­wia róż­nych wąt­pli­wych ustę­pów ce­lem ich wy­ja­śnie­nia; o tych wszyst­kich uster­kach znaj­dzie czy­tel­nik szcze­gó­ło­we wzmian­ki w uwa­gach. In­deks (Na­men­re­gi­ster) szczu­pły, ko­rek­ta je­go po­zo­sta­wia wie­le do ży­cze­nia. Jest to rze­ko­mo wy­da­nie po­pu­lar­ne, pra­wie bez od­no­śni­ków, po­pu­lar­ne, o ile po­ję­cie ta­kie nie jest za­sad­ni­czo błęd­ne. We­dle na­sze­go zda­nia bo­wiem ta­kie prze­kła­dy do­słow­ne, ta­kie prze­kła­dy prze­ci­nek za prze­cin­kiem, któ­rych ide­al­nym wzo­rem mo­że być Eber­har­da Ne­stle­go tłu­ma­cze­nie sy­ryj­skie­go tek­stu Hi­sto­rii Ko­ścio­ła Eu­ze­biu­sza, mo­gą in­te­re­so­wać tyl­ko spe­cja­li­stów. Dla sze­ro­kich mas czy­tel­ni­czych po­win­no się da­wać prze­kła­dy moż­li­wie ide­al­ne pod wzglę­dem sty­lu i to­nu, bo ina­czej pu­blicz­ność zo­sta­nie po pro­stu błęd­nie po­in­for­mo­wa­na o pi­sar­skiej war­to­ści da­ne­go au­to­ra.


Naj­sła­biej pod wzglę­dem wy­daw­ni­czym przed­sta­wia się prze­kład ro­syj­ski, umiesz­czo­ny w „Wo­scho­dzie”, a do­ko­na­ny przez Hen­kla i mo­że Izra­el­so­na, al­bo­wiem w książ­ce, któ­rą tłu­macz miał do dys­po­zy­cji, brak kar­ty ty­tu­ło­wej. Tłu­macz szu­kał jej, gdzie tyl­ko mógł, ale nada­rem­nie, a uprzej­ma re­dak­cja „Wo­scho­du” na li­sty wi­docz­nie z za­sa­dy nie udzie­la od­po­wie­dzi. Wnio­ski te­dy co do au­tor­stwa prze­kła­du opie­ram na stu­dium Hen­kla Jó­zef Fla­wiusz, umiesz­czo­nym w tym­że „Wo­scho­dzie”, w ksią­żecz­ce do­dat­ko­wej za li­sto­pad 1899 r. Zda­je się jed­nak, że J. I. Izra­el­son do spół­ki z H. H. Hen­klem tłu­ma­czył tyl­ko Prze­ciw Apio­no­wi. Prze­kład Woj­ny w ję­zy­ku ro­syj­skim nie po­sia­da żad­ne­go sty­lu; tłu­macz bez naj­mniej­szych skru­pu­łów uży­wa współ­cze­snych okre­śleń woj­sko­wych, wy­wie­ra­ją­cych nie­raz bar­dzo ko­micz­ne wra­że­nie, jak ofi­cer, szwa­dron (eska­dron), awan­gar­da, kor­pus itp. W tek­ście po­zwa­la so­bie umiesz­czać na­wia­sy ze swy­mi uwa­ga­mi, za­miast prze­no­sić je do od­no­śni­ków, któ­re to na­wia­sy mie­sza­ją się z na­wia­sa­mi tek­stu ory­gi­na­łu. Na­stęp­nie gdzie tyl­ko mo­że za­mie­nia wszel­ką ora­tio ob­li­qua na ora­tio rec­ta55. Za­rzu­ca­no prze­cież Fla­wiu­szo­wi, że zbyt wie­le mów tych na­pi­sał; ro­syj­ski tłu­macz mno­ży je do nie­skoń­czo­no­ści. Tłu­macz, nie od­daw­szy in­dy­wi­du­al­no­ści pi­sar­skiej Fla­wiu­sza, wy­ci­snął na­to­miast na tek­ście na­sze­go hi­sto­ry­ka in­dy­wi­du­al­ność sty­li­stycz­ną swo­ją, co np. bar­dzo ra­zi w mo­wie An­ty­pa­tra, I, XXIII, 3. Ta­len­tu od­ga­dy­wa­nia cha­rak­te­rów tłu­macz wi­docz­nie nie po­sia­da, prze­to wszyst­kie po­sta­ci, tak róż­nie przez Fla­wiu­sza od­ma­lo­wa­ne, w prze­kła­dzie są po­cią­gnię­te jed­nym po­ko­stem ja­kie­goś żar­go­nu ro­syj­skie­go, peł­ne­go ana­chro­ni­zmów, boć56 sło­wa ma­ją swo­je wie­ki, swo­je epo­ki, swo­je pod­ło­ża kul­tu­ral­ne. Nie­po­dob­na ję­zy­kiem ar­mii na­po­le­oń­skiej, prze­tłu­ma­czo­nym uty­li­tar­nie na woj­sko­wość ro­syj­ską, od­da­wać ję­zy­ka le­gio­nów rzym­skich lub po­wstań­czych gro­mad ży­dow­skich. Sko­ro­widz jest rów­nież ską­py, jak u dra Cle­ment­za bez żad­nych ob­ja­śnień. Na ogół bio­rąc jest to ro­bo­ta pil­na, uczci­wa, ale bez du­szy.


*


W ję­zy­ku pol­skim nie po­sia­da­li­śmy do­tąd ani jed­ne­go dzie­ła Fla­wiu­sza, któ­re by­ło­by prze­ło­żo­ne z ory­gi­na­łu grec­kie­go i w ca­ło­ści. Ma­my wpraw­dzie tłu­ma­cze­nie Sta­ro­żyt­no­ści Ja­na Lip­po­ma­na, wy­da­ne w trzech to­mach w War­sza­wie 1829 r. na­kła­dem i dru­kiem N. Glu­ecks­ber­ga, ale tłu­ma­cze­nie to jest przede wszyst­kim skró­co­ne, a na­stęp­nie do­ko­na­ne z prze­kła­du ro­syj­skie­go (co sam Lip­po­man za­zna­cza, Uwia­do­mie­nie III, w. 4), prze­kład ro­syj­ski z fran­cu­skie­go, fran­cu­ski z ła­ciń­skie­go, a ten do­pie­ro z grec­kie­go. Jest to za­tem je­śli nie dzie­sią­ta, to co naj­mniej pią­ta wo­da po ki­sie­lu. Pi­sow­nia imion wła­snych prze­ra­ża­ją­ca, Wi­ry­ta za­miast Be­rot al­bo Be­ry­tos, Ma­thia za­miast Ma­te­usz, Kipr za­miast Ky­pros, Abra­ni­ti­da za­miast Au­ra­ni­tis etc. Nie­mal ani jed­no zda­nie z tek­stem grec­kim się nie zga­dza, prze­kła­du spe­cja­li­sta nie do­czy­ta do koń­ca, a dla zwy­kłe­go czy­tel­ni­ka był­by on po pro­stu ste­kiem naj­błęd­niej­szych in­for­ma­cji. Styl pe­łen naj­ordy­nar­niej­szych ru­sy­cy­zmów. Ile­kroć pra­gnę­li­śmy za­cy­to­wać Sta­ro­żyt­no­ści w tym prze­kła­dzie, trze­ba by­ło każ­de zda­nie spraw­dzać z grec­kim ory­gi­na­łem.


Ale Fla­wiu­szem in­te­re­so­wa­no się u nas już po­cząw­szy od XVI wie­ku. Es­tre­icher w swej bi­blio­gra­fii po­dał wy­kaz dość jak na na­sze sto­sun­ki po­kaź­ny prze­kła­dów (wła­ści­wie prze­ró­bek) Woj­ny, czy to ja­ko Hi­sto­rii Jó­ze­fa sta­re­go dzie­jo­pi­sa ży­dow­skie­go o woj­nie ostat­niej, Kra­ków 1555, Kra­ków 1588, Wil­no 1595, w Lub­czu 1617, Kra­ków 1619, czy też ja­ko Sła­wa daw­nej Je­ro­zo­li­my przy zbu­rze­niu, Wil­no 1725. W bi­blio­te­kach war­szaw­skich (uni­wer­sy­tec­kiej, Za­moj­skich, Kra­siń­skich) nie umia­no nam po­ka­zać ani jed­ne­go z tych wy­daw­nictw, acz­kol­wiek w cza­sie spo­tka­nia się w Lu­bli­nie z pro­fe­so­rem Hie­ro­ni­mem Ło­pa­ciń­skim usły­sze­li­śmy, że w bi­blio­te­ce Kra­siń­skich znaj­du­je się eg­zem­plarz edy­cji kra­kow­skiej z r. 1555, któ­ry to eg­zem­plarz prof. Ło­pa­ciń­ski miał w rę­ku, gdyż in­te­re­so­wał go do­da­ny tam ry­so­pis „po­sta­wy” Je­zu­sa. Na­stęp­nie prof. Ło­pa­ciń­ski ob­ja­śnił nas, że jesz­cze je­den eg­zem­plarz znaj­du­je się w księ­go­zbio­rze p. Tar­now­skie­go w Dzi­ko­wie (w Ga­li­cji, na­prze­ciw­ko San­do­mie­rza) i eg­zem­plarz nie­kom­plet­ny u p. Jó­ze­fa Li­piń­skie­go w Strzał­ko­wie pod Stop­ni­cą. W lwow­skiej bi­blio­te­ce uni­wer­sy­tec­kiej nie zna­leź­li­śmy ani jed­ne­go eg­zem­pla­rza, na­to­miast w bi­blio­te­ce Osso­liń­skich Hi­sto­rię Jó­ze­fa, Kra­ków 1555, i Sła­wę daw­nej Je­ro­zo­li­my, w Su­pra­ślu 1725 (więc nie w Wil­nie), a w Kra­ko­wie w bi­blio­te­ce ja­giel­loń­skiej je­den kom­plet­ny eg­zem­plarz Hi­sto­rii Jó­ze­fa z r. 1595 i dru­gi nie­kom­plet­ny tej­że sa­mej edy­cji, tyl­ko ty­tu­ło­wa kar­ta po­cho­dzi praw­do­po­dob­nie z edy­cji r. 1555.


Hi­sto­ria Jó­ze­fa i Sła­wa daw­nej Je­ro­zo­li­my to do­słow­nie (z dro­biuch­ny­mi gdzie­nie­gdzie od­mia­na­mi) je­den i ten sam tekst, tyl­ko pod róż­ny­mi ty­tu­ła­mi, z ty­mi sa­my­mi do­dat­ka­mi w od­mien­nym je­dy­nie ukła­dzie, no i na­tu­ral­nie z róż­ny­mi przed­mo­wa­mi. Wo­bec te­go w cią­gu czte­rech wie­ków zdo­by­li­śmy się na jed­ną prze­rób­kę Woj­ny i na je­den skró­co­ny i z czwar­tej rę­ki po­cho­dzą­cy prze­kład Sta­ro­żyt­no­ści. Pod sło­wem „Jó­zef” Es­tre­icher myl­nie za­no­to­wał ksią­żecz­kę Ob­lę­że­nie i zbu­rze­nie Je­ro­zo­li­my we­dług opi­su Jó­ze­fa Fla­wiu­sza, ze­szyt I, II i III z 2 kart, Lwów, wy­da­nie K. Pil­le­ra i H. Stup­nic­kie­go; sam za­zna­cza, że jest to prze­kład z tłu­ma­cze­nia fran­cu­skie­go, usku­tecz­nio­ne­go przez De­lep­sa w 1787 r. In­for­ma­cja ta nie jest ści­sła. De­leps nic nie prze­tłu­ma­czył, tyl­ko wła­sny­mi sło­wa­mi skró­cił księ­gę pią­tą i szó­stą Woj­ny, tak przy­naj­mniej są­dzi­my, w nie­któ­rych tyl­ko wy­pad­kach trzy­ma­jąc się bli­żej tek­stu Fla­wiu­sza, gdy już nie by­ło nic do skró­ce­nia. A więc pol­skie Ob­lę­że­nie i zbu­rze­nie Je­ro­zo­li­my (druk Korn. Pil­le­ra, Lwów 1856) nie ma nic wspól­ne­go z au­tor­stwem Fla­wiu­sza, ucho­dzić mo­że tyl­ko za wię­cej lub mniej szczę­śli­wą ob­rób­kę fran­cu­ską w prze­kła­dzie pol­skim, uwa­ga zaś Es­tre­iche­ra do te­go stop­nia my­li, iż nas so­len­nie za­rę­cza­no, ja­ko­by ist­niał rze­czy­wi­sty prze­kład Woj­ny, dzię­ki cze­mu du­żo cza­su stra­ci­li­śmy na po­szu­ki­wa­nia po bi­blio­te­kach, an­ty­kwar­niach, zbio­rach pry­wat­nych, aby się w koń­cu do­wie­dzieć, że nie bę­dzie­my mie­li w dzie­dzi­nie praw­dzi­wych pol­skich prze­kła­dów Fla­wiu­sza ani jed­ne­go po­przed­ni­ka.


*


Hi­sto­ria Jo­se­pha sta­re­go Dzie­io­pi­sa Ży­dow­skie­go w dwo­ie księ­gi roz­dzie­lo­na. Pierws­se. O woy­nie ostat­niey y ze­pso­wa­niu zie­mie ży­dow­skiey. Wto­re. O ob­lę­że­niu i zbo­rze­niu mia­sta Je­ru­za­lem y o znie­wo­le­niu lu­du y zie­mie ich przez Rzi­mia­ny Ve­spa­sia­na i Ti­tu­sa, oto ty­tuł wy­da­nia Woj­ny z r. 1555. Na­stę­pu­je przed­mo­wa do Be­aty księż­nej Ostrog­skiej. Da­ta: „Kra­ków dnia świę­te­go Se­ba­stia­na 1554 ro­ku”. Pod­pis: „Le­onarth z Urzę­do­wa”. Z ko­lei idzie przed­mo­wa do sa­me­go dzie­ła, w któ­rej pod ko­niec au­tor po­wia­da: „nie każ­dy jest tak do­łoż­ny, aby mógł mieć wiel­kie księ­gi Jó­ze­fo­we, w któ­rych wszyst­ke hi­sto­ria ży­dow­ska, po­cząw­szy od po­cząt­ku świa­ta aż do ze­pso­wa­nia Je­ro­zo­lim­skie­go wy­pi­su­je, wi­dzia­ła mi się rzecz nie­zdroż­na, abych część hi­sto­ry­ey je­go, któ­ra nie­daw­no z ży­dow­skie­go w ła­ciń­ski prze­ło­żo­na jest na Pol­ski prze­ło­żił”. Za­tem p. Le­onarth z Urzę­do­wa mnie­mał, iż ory­gi­nał tek­stu Fla­wiu­sza ist­nie­je w ję­zy­ku „ży­dow­skim”. Po przed­mo­wie tej wtó­rej na­stę­pu­je ze­sta­wie­nie mie­się­cy ży­dow­skich z pol­ski­mi. Da­lej osob­ny ustęp: O po­sta­wie Kry­stu­so­wej cza­sów Okta­wia­na Au­gu­sta etc. „Nie­któ­ry Len­tu­lus ymie­niē w stro­nach ży­dow­skiey zie­mie He­ro­da kró­la ma­iącz urząd Se­na­to­ra, y wssy­th­kiey ra­dzie Rzim­skiey, o Kry­stu­sie ta­ko na­pi­sał”. Tu na­stę­pu­je do­kład­ny opis po­sta­ci Je­zu­sa. A wresz­cie po­da­ny jest apo­kry­ficz­ny list Pi­ła­ta „sta­ro­sty je­ro­zo­lim­skie­go o dzi­wiech y śmier­ci y o zmar­twych­wsta­niu pa­na Je­zu­so­wym ku Klau­dius­so­wi Ty­be­rius­so­wi po­sła­ny” o umę­cze­niu przez Ży­dów Je­zu­sa, z do­pi­skiem: „Then Pi­lath był Fran­cuz z mia­sta Lug­du­nu”. Na­stę­pu­je wła­ści­wa „Hi­sto­ria”. Druk ca­ło­ści szwa­ba­chą, od „Hi­sto­rii” po­czy­na się nu­me­ra­cja kar­ta­mi, nie stro­ni­ca­mi, przed­mo­wa cał­kiem nie­nu­me­ro­wa­na za­wie­ra kart dwa­na­ście, tekst kart 170 i jed­ną do­dat­ko­wą. Treść roz­po­czy­na się od rze­zi do­ko­na­nej przez „Pi­lu­sa” w Je­ro­zo­li­mie, przy­jaz­du „Be­ro­ni­ki” „na na­bo­żeń­stwo” i wsta­wie­nia się jej nada­rem­ne­go za Ży­da­mi. Mo­wa Agryp­py krót­ka, ma­ło po­dob­na do tej, któ­rą czy­tel­nik u nas po­zna. Agryp­pa wy­gła­sza ją „przed ko­ścio­łem w obec­no­ści bi­sku­pa Ana­nia­sa”. Koń­czy się ona po­wszech­nym pła­czem Agryp­py, Ra­dy, mę­dr­szych lu­dzi, „bi­sku­pa Ana­nia­sa”, prócz Ele­aza­ra, za któ­rym by­ła młódź i żoł­nier­stwo. Jó­zef bro­ni się w „Jor­pa­cie” (Jo­ta­pa­cie). Pierw­sza księ­ga koń­czy się uciecz­ką Ja­na do Je­ro­zo­li­my. Tu na­stę­pu­ją wtrę­ty z Ma­te­usza i Łu­ka­sza o „upo­mi­na­niach i pro­roc­twach pa­na Cri­stu­so­wych na Je­ru­za­lem”. Księ­ga wtó­ra roz­po­czy­na się od za­mie­szek je­ro­zo­lim­skich i od przyj­ścia „Edom­czy­ków” (Idu­mej­czy­ków). Po­wstań­cy są na­zy­wa­ni „zway­ca­mi”. Da­ta spa­le­nia świą­ty­ni jest tak okre­ślo­na: mie­sią­ca pią­te­go dnia dzie­wią­te­go. W „Ca­put 33” jest po­da­na część mo­wy Ele­aza­ra wy­gło­szo­nej w Ma­sa­dzie. „Hi­sto­ria” koń­czy się wia­do­mo­ścią o śmier­ci Ty­tu­sa. Do­da­tek za­wie­ra słyn­ny ustęp ze Sta­ro­żyt­no­ści, po­czy­na­ją­cy się od słów: „Był te­dy na ten czas Je­sus mąż mą­dry, ie­śli go słusz­no zwać mę­żem” etc. Na koń­cu edy­cji: „Dru­ko­wa­no w Kra­ko­wie u dzie­dzi­ców Mar­ka Szarf­fen­ber­ga 1555 ro­ku”.


*


Sła­wa daw­ney Je­ro­zo­li­my, przy zbu­rze­niu swo­im y ca­łey Ży­dow­skiey zie­mi spu­sto­sze­niu, w wła­snych że po­pio­łach y ru­inie od Rzim­skiej po­ten­cyi za­grze­bio­na. Od Jó­ze­fa Sy­na Go­ry­ono­we­go Dzie­jo­pi­sa Ży­dow­skie­go opła­ka­na. A te­raz zno­wu z przy­da­nym tak Je­ro­zo­li­my, ja­ko i zie­mi Świę­tej opi­sa­niem spod pras dru­kar­skich na świat wy­sta­wio­na kosz­tem Je­rze­go Kra­kie­wi­cza, Oby­wa­te­la Wi­leń­skie­go, W Su­pra­slu, w dru­kar­ni W. W. O. O. Ba­zy­lia­nów Uni­tów Ro­ku 1725. Przed­mo­wy stron 10, tek­stu stron 362 (nie kart, jak w wy­da­niu 1555 r.). W przed­mo­wie do czy­tel­ni­ka jest wzmian­ka o po­do­bień­stwie sta­nu Je­ro­zo­li­my do sta­nu Pol­ski. Po przed­mo­wie na­stę­pu­je zno­wu rzecz O po­sta­wie Je­zu­sa Chry­stu­sa. Po­da­je­my to w trans­kryp­cji współ­cze­snej:


„Uka­zał się cza­sów tych na­szych i jesz­cze jest Czło­wiek wiel­kiej mo­cy, któ­re­mu imię Je­zus Chry­stus, któ­ry rze­czon jest od lu­dzi pro­rok praw­dy, a ucznio­wie je­go zo­wią go Sy­nem Bo­żym: wzbu­dza umar­łe, a uzdra­wia nie­moc­ne. Czło­wiek jest po­sta­wy wy­so­kiej, kra­snej i wdzięcz­nej, ob­li­cze ma­jąc po­czci­we, iż któ­rzy nań pa­trzą, mo­gą go mi­ło­wać i bać się; wło­sy ma bar­wy orze­cha la­sko­we­go doj­rza­łe­go, gład­kie, nie­mal aż do uszu, a od uszu na dół pro­mie­nie kę­dzie­rza­we, nie­co złot­sze i ja­śniej­sze, po ple­cach się roz­ta­cza­ją­ce, prze­dział ma­jąc po­śród gło­wy, po­dług oby­cza­ju Na­za­rej­czy­ków: czo­ło gład­kie a bar­dzo ja­sne, twarz też nie­zmarsz­czo­na i bez żad­nej zma­zy, któ­rą ru­mia­ność mier­na kra­si. No­sa i ust żad­na owsze­ki nie jest przy­ga­na, bro­dę ma­jąc gę­stą a wdzięcz­ną, wło­som w bar­wie po­dob­ną, nie dłu­gą, a po­środ­ku roz­dwo­jo­ną, wzrok ma­jąc pro­sty a sta­tecz­ny. Oczu po­cze­snych żół­tych, a roz­ma­icie ja­sny­mi by­wa­ją­cych, w stro­fo­wa­niu groź­ny, w upo­mi­na­niu ła­ska­wy, mi­ły i we­so­ły, za­cho­wu­jąc po­waż­ność, któ­re­go ni­g­dy nie wi­da­no, aby się śmiał, ale pła­cze czę­sto, w po­sta­wie cia­ła wy­so­ki a pro­sty, rę­ce i ra­mio­na ma­jąc ku wi­dze­niu roz­kosz­ne, w wy­mo­wie po­waż­ny, rzad­ki i mier­ny, a mię­dzy sy­ny ludz­ki­mi naj­kra­śniej­szy”.


Na­stę­pu­je list Pi­ła­ta:


„Pon­cjusz Pi­łat Klau­diu­szo­wi Ty­be­riu­szo­wi zdro­wia.


„Przy­da­ło się nie­daw­no, cze­gom i sam do­świad­czył, że Ży­do­wie przez nie­na­wiść sie­bie i swo­je po­tom­ki sro­gim za­są­dze­niem za­tra­ci­li. Al­bo­wiem gdy ich oj­co­wie mie­li obiet­ni­cę, że im Bóg ich miał po­słać z nie­ba swo­je­go Świę­te­go, któ­ry by kró­lem ich słusz­nie był na­zwan. Te­goż we­dług obiet­ni­ce mię­dzy nas po­słał, z Pan­ny na­ro­dzo­ne­go. Mnie za­iste w Ży­dow­skiej zie­mi Sta­ro­stą bę­dą­cym, śle­pe oświe­cał, trę­do­wa­te oczy­ściał, opu­chłe uzdra­wiał, dia­bły z lu­dzi wy­ga­niał, umar­łe wskrze­szał, wia­trom roz­ka­zo­wał, su­chy­mi no­ga­mi po wo­dach mor­skich cho­dził i wie­le in­nych dziw­nych cu­dów uczy­nił. A gdy wie­le z lu­du Ży­dow­skie­go te­go Sy­nem Bo­żym być wie­rzy­li, nie­na­wi­ścią prze­ciw je­mu Xsią­żę­ta Ofiar­nic­kie za­pa­li­li się i Mi­strzo­wie Fa­ry­ze­uszów, a uchwy­ciw­szy go, da­li mnie Sta­ro­ście, a lżąc go, czar­no­księż­ni­kiem zwa­li i prze­ciw­nym Za­ko­no­wi. Ja ich sło­wom uwie­rzyw­szy, na ich wo­lą one­go ubi­czo­wa­ne­go wy­da­łem. Te­dy oni go na drze­wie ukrzy­żo­wa­li, a umar­łe­go po­grzeb­szy, stra­żą dwo­ru me­go żoł­nie­rze po­sta­wi­li, a za­pie­czę­to­waw­szy grób, ode­szli. Ale on trze­cie­go dnia Zmar­twych­wstał. I tak bar­dzo zło­ścią pa­ła­li Ży­do­wie, iż stra­ży mej da­li pie­nią­dze, rze­kąc: mów­cie, że cia­ło je­go Ucznio­wie w no­cy ukra­dli. Lecz oni żoł­nie­rze, choć pie­nią­dze wzię­li, wżdy te­go za­mil­czeć nie mo­gli, co się by­ło sta­ło, ale iż z gro­bu po­wstał, świad­czy­li, a iż od Ży­dów wzię­li pie­nią­dze, aby prze­ciw te­mu mó­wi­li. Prze­to ob­ja­wiam to­bie kró­lo­wi, aby ża­den to­bie praw­dę wie­dzą­ce­mu ina­czej nie opo­wia­dał, abyś też nie mnie­mał, abym wie­rzył płon­nym po­wie­ściom ży­dow­skim, gdyż te wszyst­kie cu­da i rze­czy, któ­re się dzia­ły z Je­zu­sem na ra­tu­szu mo­im, zna­jo­me czy­nię przez te­raź­niej­sze pi­sa­nie. Z Je­ru­za­lem”.


Na­stę­pu­je cy­ta­ta (kwe­stio­no­wa­na) ze Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, III, 3:


„Te­go cza­su był Je­zus, mąż mą­dry, je­śli go słusz­nie zwać mę­żem, al­bo­wiem był spraw­cą wiel­kich cu­dów i na­uczy­cie­lem onych wszyst­kich lu­dzi, któ­rzy ra­dzi przyj­mu­ją rze­czy praw­dzi­we, a wie­le ich, tak z ży­dów, ja­ko i z po­ga­nów do nie­go przy­sta­wa­ło. Ten był Chry­stu­sem. Któ­re­go z oskar­że­nia na­szych star­szych, gdy go Pi­łat ska­zał na śmierć krzy­żo­wą, nie opu­ści­li ci, któ­rzy go przed­tem przy­ję­li by­li i umi­ło­wa­li. Al­bo­wiem się im trze­cie­go dnia żyw uka­zał, tak ja­ko to o nim Pro­ro­cy Du­chem Świę­tym na­tchnie­ni i in­ne nie­zli­czo­ne cu­da przy­szłe prze­po­wia­da­li. Ale i do te­go cza­su Ro­dzaj i imię Chrze­ści­ja­nów trwa, któ­rzy tym­że imie­niem od nie­go Chrze­ści­ja­na­mi są prze­zwa­ni”.


Po li­ście Pi­ła­ta na­stę­pu­je ze­sta­wie­nie mie­się­cy ży­dow­skich z pol­ski­mi.


Te­raz do­pie­ro idzie tekst wła­ści­wy, bę­dą­cy do­słow­nym prze­dru­kiem (czcion­ka­mi ła­ciń­ski­mi) Hi­sto­rii wy­da­nia 1555 ro­ku lub wy­dań na­stęp­nych.


Przed­mo­wa do wy­da­nia 1595 ro­ku jest pod­pi­sa­na przez Ja­na Ko­za­kie­wi­cza.


*


Mi­mo ca­łej na­iw­no­ści trak­to­wa­nia przed­mio­tu, for­my ob­ró­bek itp. wy­da­nia te, dość licz­ne jak na na­sze sto­sun­ki, do­wo­dzą, że się in­te­re­so­wa­no Jó­ze­fem i sa­mym przed­mio­tem. Roz­glą­da­my się te­dy w nich nie bez pew­ne­go roz­rzew­nie­nia i przy­znać im mu­si­my, że za­da­nie swo­je ów­cze­sne speł­ni­ły.


Tłu­macz dzi­siej­szy, przy­stę­pu­jąc do prze­kła­du, zna­lazł się w po­ło­że­niu ko­rzyst­niej­szym niż tłu­ma­cze nie­miec­cy, ro­syj­scy etc., bo miał do dys­po­zy­cji lep­szy tekst i ze­bra­ny w jed­ną księ­gę apa­rat kry­tycz­ny.


Po­zo­sta­je u nas jed­nak wiecz­nie otwar­tą kwe­stia pi­sow­ni imion wła­snych sta­ro­żyt­no­ści. Wła­ści­wie w Ga­li­cji już po­wszech­nie zgo­dzo­no się na to, że­by imio­na wła­sne ła­ciń­skie pi­sać i wy­ma­wiać w ich brzmie­niu ła­ciń­skim. Na­sza kul­tu­ra ła­ciń­ska prze­nio­sła to na­wet na imio­na wła­sne grec­kie. Wsze­la­ko ty­czy to głów­nie prac na­uko­wych, a nie li­te­ra­tu­ry pięk­nej. Tu bo­wiem au­to­rzy po sta­re­mu pol­sz­czą an­tycz­ne imio­na wła­sne i ze wzglę­dów ar­ty­stycz­nych nie­po­dob­na mieć im te­go za złe. Tłu­macz Woj­ny dłu­go się nad tym gło­wił, a tak­że wie­lu spe­cja­li­stów py­tał o ra­dę, ja­kiej wi­nien by trzy­mać się me­to­dy, gdyż Woj­na to zno­wu cał­kiem spe­cjal­ny wy­pa­dek. Nie jest to dzi­siej­szy trak­tat na­uko­wy; jest to ra­czej epos. Żyd Jó­zef pi­sał po grec­ku, hel­le­ni­zo­wał imio­na ła­ciń­skie i ży­dow­skie, a w wie­lu wy­pad­kach na­wet do­ciec nie­po­dob­na, jak da­ne imię pier­wot­nie brzmia­ło po ła­ci­nie, po he­braj­sku czy po ara­mej­sku. Po dłu­gich wa­ha­niach tłu­macz zde­cy­do­wał się ze wzglę­dów dźwię­ko­wych i uła­twio­nej de­kli­na­cji imio­na wła­sne pol­sz­czyć, o ile się da, o ile po­czu­cie te­go wy­ma­ga, o ile to wy­pad­nie we­dle je­go ucha do­brze, cho­dzi­ło bo­wiem o moż­li­we za­cho­wa­nie ko­lo­ry­tu pier­wo­wzo­ru grec­kie­go. Nie­raz tłu­macz się­gał do Wuj­ka57, czer­pał peł­ny­mi rę­ka­mi z tra­dy­cji, ko­rzy­stał z te­go, co Pol­ska już w tym kie­run­ku zro­bi­ła. Że­by jed­nak wzo­rem Lip­po­ma­na nie po­peł­nić prze­isto­czeń, że­by czy­tel­ni­ka za­bez­pie­czyć przed wszel­ki­mi moż­li­wy­mi nie­po­ro­zu­mie­nia­mi, tłu­macz w sko­ro­wi­dzu przy każ­dym imie­niu wła­snym po­da­je brzmie­nie grec­kie w grec­kiej pi­sow­ni. Jest to mo­że aż do prze­sa­dy po­su­nię­ta dro­bia­zgo­wość, ale ina­czej nie­po­dob­na się by­ło za­bez­pie­czyć ani przed so­bą sa­mym, ani przed kry­ty­ką. W do­pi­skach oprócz nazw grec­kich znaj­dzie czy­tel­nik tak­że, jak da­ne imię wła­sne brzmia­ło w he­brajsz­czyź­nie, jak w kli­nach58, co jest choć­by z te­go wzglę­du cie­ka­we, iż wy­ka­zu­je sta­ro­żyt­ność owych nazw. Tłu­macz po­słu­gi­wał się ma­te­ria­łem przez na­ukę po­wszech­nie przy­ję­tym al­bo co naj­mniej przez na­ukę roz­wa­ża­nym, sam w do­cie­ka­nia się nie za­pusz­czał, ma­jąc je­dy­nie na ce­lu po­pu­la­ry­za­cję tych wia­do­mo­ści. Je­dy­nie w tych wy­pad­kach, w któ­rych dzię­ki po­dró­żom in­ne na­su­nę­ły mu się my­śli, wy­stę­pu­je z wła­sny­mi za­pa­try­wa­nia­mi. Wszel­kie moż­li­we błę­dy nie­chaj kry­ty­ka pro­stu­je, ale w ten spo­sób, aby li­te­ra­tów od po­dob­nych prac nie od­stra­sza­ła, lecz prze­ciw­nie, go­rą­co do nich za­chę­ca­ła, bo we­dług na­sze­go zda­nia tyl­ko li­te­ra­ci mo­gą da­wać do­bre prze­kła­dy, cze­go do­wo­dem po­mni­ko­wy prze­kład Ta­cy­ta, do­ko­na­ny przez li­te­ra­ta Na­ru­sze­wi­cza.


Prze­kład ten kosz­to­wał nas wie­le mo­zo­łu. Nie­raz nie nad jed­nym zda­niem, ale nad jed­nym sło­wem sie­dzia­ło się noc ca­łą, aż ra­nek jął ścia­ny bie­lić. Fla­wiusz jest pe­łen alu­zji, do­myśl­ni­ków; Fla­wiusz w dzie­dzi­nie wia­do­mo­ści hi­sto­rycz­no-fi­lo­zo­ficz­nych stał bez­wa­run­ko­wo na wy­so­ko­ści swych cza­sów. A więc w ta­kich wy­pad­kach trze­ba by­ło do­kład­nie za­po­znać się z owy­mi cza­sa­mi. Ale w dzie­dzi­nie wia­do­mo­ści przy­rod­ni­czo-le­kar­skich Fla­wiusz my­śli jak pro­stak za­bo­bon­ny. To­też prze­kład np. opi­su cho­ro­by He­ro­da przed­sta­wiał ogrom­ne trud­no­ści, trze­ba się by­ło wy­strze­gać okre­śleń ści­słych, wy­ra­żać się tak tro­chę z chłop­ska, coś w ro­dza­ju „bo­la­ło go na wnę­trzu”, „miał pa­le­nie w so­bie”. In­ni tłu­ma­cze, scien­ty­fi­ku­jąc, że się tak wy­ra­zi­my, styl Fla­wiu­sza w tych wy­pad­kach, przy­pi­na­li nie­ja­ko kwiat­ki do ko­żu­cha. Wy­pa­da­ło tak­że strzec się ję­zy­ko­wych ana­chro­ni­zmów; trud­no żmi­ję „aspis” zwać „oku­lar­ni­kiem”, gdy o żad­nych oku­la­rach w do­bie Jó­ze­fa nie sły­sza­no. Spo­lsz­czo­ne na­zwy woj­sko­wo­ści rzym­skiej zo­sta­ły prze­waż­nie za­cho­wa­ne, a wy­ra­że­nia ta­kie, jak „chi­liar­cha”, „stra­teg” etc. czy­tel­nik wy­ba­czy, jak „mu­ez­zi­nów”, „mi­na­re­ty” etc. wy­ba­czył na­szym ro­man­ty­kom, któ­rzy dzię­ki te­mu wy­do­by­wa­li bar­wę. Tłu­macz sta­rał się za­cho­wać wszyst­kie okre­sy Fla­wiu­sza, lecz nadać im tę lek­kość, ja­ką po­sia­da­ją w ory­gi­na­le. Trze­ba by­ło styl w prze­kła­dzie nie­co ar­cha­izo­wać, ale nie for­ma­mi gra­ma­tycz­ny­mi, to by­ło­by bru­tal­nie i na­iw­nie, czy­tel­nik po­zna­wał­by pol­ski wiek XI, XII, XIII, XIV, XV, XVI, a nie grec­ko-ży­dow­ski wiek pierw­szy. Więc trze­ba by­ło tyl­ko ar­cha­izo­wać skład­nię, a tu ma­my już tra­dy­cję, ma­my Wuj­ka, ma­my in­nych. Cho­dzi­ło też o no­wą ar­cha­iza­cję, boć to nie Bi­blia, boć to dzie­ło świec­kie, boć to wła­ści­wie hi­sto­ria w for­mie epo­su pi­sa­ne­go pro­zą.


Plan Je­ro­zo­li­my i świą­ty­ni na­ry­so­wał na pod­sta­wie źró­deł i wzo­rów po­wszech­nie przy­ję­tych ar­ty­sta-ma­larz Jan Bu­kow­ski, co czy­tel­ni­ko­wi bez­wa­run­ko­wo po­mo­że do zo­rien­to­wa­nia się na­le­ży­te­go w opi­sach Fla­wiu­sza.


Księ­ga pierw­sza Woj­ny i po­czą­tek dru­giej za­wie­ra­ją ist­ny la­bi­rynt po­sta­ci na­le­żą­cych do roz­ga­łę­zio­nej ro­dzi­ny He­ro­da. Aby czy­tel­nik nie zgu­bił się w tym la­bi­ryn­cie, umie­ści­li­śmy na koń­cu książ­ki w Do­dat­kach drze­wa ro­du Ha­smo­nej­czy­ków, li­nii idu­mej­skiej i do­mu He­ro­da, uza­sad­nia­jąc je cy­ta­ta­mi.


*


Nie bę­dzie­my też ste­reo­ty­po­wo po­wta­rza­li w przed­mo­wie wszyst­kie­go, co się za­zwy­czaj pi­sze w ta­kich ra­zach o ży­ciu i dzie­łach Jó­ze­fa Fla­wiu­sza. Czy­tel­nik, któ­re­go ta rzecz za­in­te­re­su­je, zaj­rzy do Hi­sto­rii Ży­dów Gra­et­za, któ­ra, choć w skró­ce­niu, już uka­za­ła się po pol­sku, a któ­rej ty­tuł po­wi­nien wła­ści­wie brzmieć Hi­sto­ria Ju­dej­czy­ków (Ge­schich­te der Ju­da­eer), ale sam tłu­macz Woj­ny raz tyl­ko w ca­łym prze­kła­dzie na­zwy tej ze wzglę­dów ści­sło­ści użył, gdy cho­dzi­ło rze­czy­wi­ście o miesz­kań­ców Ju­dei, a nie np. Ga­li­lei. Wresz­cie czy­tel­nik mo­że zaj­rzeć do pra­cy naj­now­szej Ma­je­ra Ba­ła­ba­na Jo­se­phus Fla­vius, cha­rak­te­ry­sty­ka czło­wie­ka i hi­sto­ry­ka na tle współ­cze­snych wy­pad­ków, Lwów 1904, pra­cy tre­ści­wej, 32 stron ma­ją­cej. Pra­ca ta jest uży­tecz­na, bo czy­tel­ni­ka za­zna­ja­mia z róż­ny­mi waż­ny­mi, a skrzęt­nie ze­bra­ny­mi szcze­gó­ła­mi. No­we­go po­glą­du na „czło­wie­ka i hi­sto­ry­ka” sza­now­ny au­tor dać nie za­mie­rzał. Cha­rak­te­ry­sty­ka Gra­et­za, któ­ry jest pi­sa­rzem świet­nym, bę­dąc świet­nym uczo­nym, jest prze­ra­ża­ją­ca. Gra­etz jak pro­ku­ra­tor ści­ga na każ­dym kro­ku Fla­wiu­sza i mi­mo wo­li chcia­ło­by się spy­tać pa­na pro­fe­so­ra, jak się on też za­pa­tru­je na bia­ło­stoc­ko-łódz­kich Ach­te­sów? Nam oso­bi­ście zda­je się, że je­że­li na­wet na­uka nie­kie­dy Ju­da­sza bie­rze w obro­nę, któ­ry prze­cież po so­bie nic prócz smut­nej pa­mię­ci ohyd­nej zdra­dy nie zo­sta­wił, to prze­cież i na du­szę Fla­wiu­sza moż­na by na­resz­cie bo­daj raz z in­nej stro­ny spoj­rzeć, zwłasz­cza że klą­twa nad nim cią­żą­ca je­mu oso­bi­ście już nie szko­dzi, a na­to­miast umy­sły mniej li­czą­ce się z na­uką od je­go dzieł od­stra­sza, jak rze­czy­wi­ście od­stra­sza­ła. I gdy pol­scy Ży­dzi po­sie­dli Bi­blię w kil­ku prze­kła­dach, gdy na­wet sa­me­go pro­fe­so­ra Gra­et­za już w pol­skim ma­ją tłu­ma­cze­niu, do­ku­ment dzie­jo­wy, Woj­na, epos o zbu­rze­niu oj­czy­stej Je­ro­zo­li­my, pa­miąt­ka na­ro­do­wa, je­dy­ne dzie­ło w swo­im ro­dza­ju, le­ża­ło w nie­zdo­by­tej dla tłu­mów wa­row­ni wie­dzy, nie­zna­ne, nie­czy­ta­ne, po­wiedz­my na­wet przez sze­ro­kie ma­sy lek­ce­wa­żo­ne. Sko­ro zaś ucze­ni na­si nie po­czu­li się do obo­wiąz­ku spo­pu­la­ry­zo­wa­nia te­go ar­cy­dzie­ła, in­te­re­su­ją­ce­go ze wszech miar i z wsze­la­kich wzglę­dów za­rów­no Ży­dów na­cjo­na­li­stów, jak i Ży­dów-Po­la­ków, Po­la­ków ka­to­li­ków i po pro­stu Po­la­ków, wziął się do rze­czy li­te­rat i z praw­dzi­wą ra­do­ścią stwier­dził, iż w tej chwi­li wśród pu­blicz­no­ści zna­leź­li się wy­daw­cy, nie wy­daw­cy za­wo­do­wi, wca­le ich nie trze­ba by­ło szu­kać, nie in­sty­tu­cje na­uko­we, moż­na je by­ło cał­kiem po­mi­nąć, ale po pro­stu — oby­wa­te­le, któ­rzy po za­po­zna­niu się z tre­ścią ar­cy­dzie­ła Fla­wiu­szo­we­go oświad­czy­li tłu­ma­czo­wi: pra­cuj, a bę­dzie wy­da­ne. Je­że­li te­dy ów „li­te­rat”, mó­wiąc ję­zy­kiem ewan­ge­licz­nym, tu lub tam „z nie­peł­no­ści wie­dzy” po­błą­dził, nie­chaj „ucze­ni” tro­chę sie­bie wi­nią, że „z peł­no­ści wie­dzy” — mil­cze­li.


*


Żad­na mo­że pra­ca li­te­rac­ka tak nie po­rwa­ła au­to­ra ni­niej­sze­go prze­kła­du, żad­nej mo­że ty­le tru­du i za­pa­łu nie po­świę­cił i żad­nej chy­ba w tak trud­nych nie do­ko­nał wa­run­kach. Roz­po­czął pra­cę w kra­ju, gdzie każ­dą książ­kę spe­cjal­ną ku­pić so­bie po­trze­ba, bo jej w żad­nej bi­blio­te­ce nie do­sta­nie, gdzie lu­dzie sztu­ki i na­uki wciąż so­bie py­ta­nie sta­wiać mu­szą: śnia­da­nie czy słow­nik? al­bo: obiad czy atlas? W po­ło­wie pra­cy wzbu­rzy­ło się po­li­tycz­ne ży­cie, za­ki­pia­ło do­ko­ła, au­tor żył ży­ciem po­dwój­nym, prze­sta­ła ist­nieć noc, prze­stał ist­nieć wprost ludz­ki spo­czy­nek. A w koń­cu trze­ba by­ło z ca­łą pod­ręcz­ną bi­blio­tecz­ką wa­łę­sać się z mia­sta do mia­sta, z kra­ju do kra­ju. Czy ja­kiś pra­cow­nik nie­miec­ki, fran­cu­ski lub an­giel­ski do­ko­nał cze­go­kol­wiek w po­dob­nych wa­run­kach? Czy bo­daj o ta­kich wa­run­kach sły­szał? Czy mu los po­ry­wał wszyst­kie książ­ki, a po­tem w nie­ła­dzie od­da­wał? Nie. Ale te­go się nie mó­wi dla uję­cia so­bie kry­ty­ki. By­naj­mniej. Pra­ca w ta­kich wa­run­kach jest dla czło­wie­ka jesz­cze droż­sza, on ją ko­cha, on mu­si ją osła­niać przed nie­bez­pie­czeń­stwa­mi. A po­tem za­ci­na się i po­wia­da so­bie: a ja i tak zro­bię. I zro­bi.


*


Jó­ze­fie, sy­nu Ma­te­usza, ty rzym­ski Fla­wiu­szu! Gdzie­kol­wiek je­steś, „je­śliś jest”59, po­wiedz, czy ir­re­den­ty­sta cie­bie, ugo­dow­cze, do­brze, jak­by po­wie­dział Sło­wac­ki, na pol­skie wy­tłu­ma­czył?


Czy słusz­nie po­jął, że two­je mo­wy są czymś wię­cej niż po­pi­sa­mi re­to­rycz­ny­mi dla wy­ka­za­nia, że i Ży­dzi mó­wić pięk­nie umie­ją, ale że są skarb­ni­cą ów­cze­snych mnie­mań, wy­obra­żeń, wie­rzeń, acz­kol­wiek zda­rza­ło ci się, że jed­ną i tę sa­mą mo­wę w dwóch dzie­łach cał­kiem ina­czej na­pi­sa­łeś? Mo­wy te to coś wię­cej niż ora­cje. To ja­kiś głos pu­blicz­ny, któ­ry z dru­gim gło­sem pu­blicz­nym to­czył wal­kę; mo­wy te są tak kon­kret­ne, tak dźwięcz­ne, że gdy umilk­niesz, a czło­wiek wsłu­cha się w prze­szłość, sły­szy mi­mo­wol­nie mo­wy „do­peł­nia­ją­ce”, jak sil­na bar­wa po za­pad­nię­ciu po­wie­ki jest w sta­nie wy­wo­łać wi­dze­nie jej do­peł­nie­nia. Dla­te­go two­je mo­wy są tak praw­dzi­we mi­mo swej jed­no­stron­no­ści; jest w nich na­mięt­ność, jest w nich to, co ca­ły Wschód daw­ny za bez­względ­ną praw­dę uwa­żał, jest w nich in­dy­wi­du­al­ność.


Dziw­ne, jak po la­tach i cza­sach księ­ga ja­kaś, z pro­chu bi­blio­tecz­ne­go wy­do­by­ta, mo­że po­sia­dać zna­cze­nie ak­tu­al­ne!


Dziw­ne, jak prze­szłość przy­szło­ści przy­dać się mo­że! Dziw­ne, jak na sce­nie dzie­jów po­wta­rza się w ma­sku­ją­cych od­mia­nach owe przy­sło­wio­we „trzy­dzie­ści sześć sy­tu­acji dra­ma­tycz­nych”60.


Uko­cha­nie prze­szło­ści i uko­cha­nie te­raź­niej­szo­ści za­wio­dło tłu­ma­cza do cie­bie, rzym­ski Fla­wiu­szu, ży­dow­ski Jó­ze­fie!


Da­łeś prócz hi­sto­rii psy­cho­lo­gię ro­da­ków. Czy po­zna­ją oni sie­bie w two­im zwier­cia­dle? Je­że­li spoj­rzą tyl­ko uważ­nie, mo­że od­naj­dą nie­je­den rys wie­czy­sty, nie­jed­ną li­nię trwa­łą, nie­jed­ną ce­chę god­ną za­tar­cia, nie­jed­ną za­słu­gu­ją­cą na wskrze­sze­nie.


Ta­ki „upa­dek” Ma­sa­dy mo­że rze­czy­wi­ście „po­dźwi­gnąć” nie­jed­ne­go po­tom­ka Ele­aza­ro­we­go na­ro­du.


Księ­ga, któ­rej prze­kład wrę­cza­my dziś pu­blicz­no­ści, wy­wo­ła en­tu­zja­zmy, wy­wo­ła zgrzy­ty. Wie­my o tym. I dla­te­go ją wła­śnie po­da­je­my. Książ­ka dziś nie po­win­na czło­wie­ka ko­ły­sać, ale nim wstrzą­snąć i bo­daj do głę­bi.


Oby ten prze­kład, o ile na to za­słu­gu­je, zna­lazł się w każ­dej bi­blio­te­ce, w każ­dej czy­tel­ni, w każ­dym księ­go­zbio­rze szkol­nym, w każ­dym pry­wat­nym do­mu na­ro­du, któ­ry roz­wa­ża­jąc sło­wa Psal­mi­sty w Wuj­ku, w Ko­cha­now­skim, zdo­był się w pew­nym mo­dli­tew­ni­ku klasz­tor­nym na wiersz na­stę­pu­ją­cy:



Je­ru­za­lem, Je­ru­za­lem, bied­na zie­mio ty, 
Je­śli to­bie nie po­świę­cę każ­dej mo­jej łzy, 
Je­śli cię nie oku­pię mo­im ża­lem, 
To mnie prze­klnij i za­po­mnij, mat­ko Je­ru­za­lem!
 

 


 

KO­NIEC PRZED­MO­WY TŁU­MA­CZA, A ZA­CZY­NA­JĄ SIĘ


  
FLA­WIU­SZA JÓ­ZE­FA DZIE­JE WOJ­NY ŻY­DOW­SKIEJ PRZE­CIW­KO RZY­MIA­NOM



 





  
    Księ­ga pierw­sza




  
    [Wstęp]


Gdy wie­lu już ku­si­ło się opi­sać woj­nę Ży­dów z Rzy­mia­na­mi, i to woj­nę nie tyl­ko naj­więk­szą spo­mię­dzy tych, na któ­re współ­cze­sność pa­trzy­ła, ale za­ra­zem naj­sroż­szą, ja­ką kie­dy­kol­wiek to­czy­ły ze so­bą pań­stwa i lu­dy, wsze­la­ko pi­sa­rze ci al­bo nie by­li na­ocz­ny­mi świad­ka­mi i zbie­ra­jąc tyl­ko ba­ła­mut­ne, a sprzecz­ne o tej woj­nie wie­ści, za­da­nie swo­je poj­mo­wa­li czy­sto re­to­rycz­nie61, al­bo wresz­cie świad­ka­mi by­li, lecz chcąc Rzy­mia­nom schle­bić, a nie­na­wiść swą ku Ży­dom oka­zać, o praw­dę się nie trosz­czy­li, że pi­sma ich są ra­czej zbio­rem oskar­żeń i po­chlebstw niż wier­nym ob­ra­zem hi­sto­rycz­nym, prze­to ja, Jó­zef, syn Ma­te­usza, je­ru­za­lem­czyk62, ka­płan, z po­cząt­ku do zbroj­ne­go wy­stą­pie­nia prze­ciw­ko Rzy­mia­nom na­le­żą­cy, a po­tem dal­szych wy­pad­ków przy­mu­so­wy świa­dek, po­sta­no­wi­łem dać dzie­je tej woj­ny w ob­ro­bie­niu grec­kim, jak to już pier­wej by­łem uczy­nił dla cu­dzo­ziem­ców63 po­zo­sta­ją­cych pod pa­no­wa­niem rzym­skim, w ich mo­wie oj­czy­stej64.


2. W chwi­li, kie­dy się na te waż­ne ru­chy za­no­si­ło65, a pań­stwem rzym­skim wstrzą­sa­ły róż­ne bu­rze we­wnętrz­ne, ta część Ży­dów, któ­ra za­wsze my­śla­ła o prze­wro­cie ist­nie­ją­cych sto­sun­ków, za­czę­ła wie­rzyć, iż na­sta­ła sto­sow­na po­ra do wznie­ce­nia po­wsta­nia, zwłasz­cza że nie bra­kło ni rąk, ni środ­ków; wsze­la­ko w roz­ru­chu po­wszech­nym jed­nych za­pa­la­ła na­dzie­ja za­wład­nię­cia Wscho­dem, dru­gich wła­śnie nę­ka­ła trwo­ga z po­wo­du moż­li­wo­ści cał­ko­wi­tej je­go utra­ty; jed­na­ko­woż w koń­cu utwier­dzi­ło się po­śród Ży­dów mnie­ma­nie, że je­śli chwy­cą za oręż, to na­tych­miast po­wsta­ną za­miesz­ka­łe po dru­giej stro­nie Eu­fra­tu po­krew­ne im ple­mio­na, że Rzy­mia­nie bę­dą za­ję­ci nie tyl­ko są­sied­ni­mi Ga­la­mi, lecz że rów­nież po­chło­ną ich uwa­gę wiecz­nie nie­spo­koj­ni Cel­to­wie66, zgon zaś Ne­ro­na67 do resz­ty wszyst­ko za­bu­rzył, al­bo­wiem na­tych­miast wy­su­nął się ca­ły sze­reg ra­mion, się­ga­ją­cych łap­czy­wie po ko­ro­nę, woj­sku zaś, czu­ją­ce­mu przed­smak po­da­run­ków, zmia­na ta­ka ja­ko za­wsze by­ła rów­nież po my­śli. Sko­ro te­dy68 wsku­tek mych pi­śmien­ni­czych usi­ło­wań z praw­dzi­wym sta­nem rze­czy mo­gli się za­zna­jo­mić Par­to­wie69, Ba­bi­loń­czy­cy, naj­od­le­glej­sze ple­mio­na Ara­bów70 i na­si współ­ro­da­cy zza Eu­fra­tu, sko­ro do­wie­dzie­li się o przy­czy­nach po­wsta­nia, zmien­nych ko­le­jach woj­ny i osta­tecz­nym jej wy­ni­ku, zda­ło mi się nie­wła­ści­wym, aby Gre­cy i ci spo­mię­dzy Rzy­mian, któ­rzy udzia­łu w woj­nie nie bra­li, po­zo­sta­wać mie­li dłu­żej w nie­świa­do­mo­ści, al­bo też zmu­sze­ni by­li się­gać do źró­deł za­nie­czysz­czo­nych przez kłam­stwa czy po­chleb­stwa.


3. Ośmie­la­ją się bo­wiem pew­ni pi­sa­rze nada­wać ty­tuł hi­sto­rii pra­com, któ­re nie tyl­ko ku­le­ją pod wzglę­dem tre­ści, ale we­dług me­go zda­nia cał­kiem chy­bia­ją ce­lu. Sta­ra­jąc się wy­wyż­szyć Rzy­mian, uka­zu­ją po­tę­gę Ży­dów ja­ko ni­kłą i wzgar­dy god­ną. Nie wi­dzę, aby po­grom­cy tak sła­be­go wro­ga po­zór wiel­ko­ści zy­ski­wa­li. Pi­sa­rze ci nie bio­rą pod uwa­gę te­go, że woj­na trwa­ła dłu­go, że woj­ska rzym­skie po­no­si­ły do­tkli­we stra­ty, ob­ni­ża­ją wiel­kość ich wo­dzów, bo na to we­dług mnie wyjść mu­si, je­że­li się nie wy­ka­że, że nie­sły­cha­nie mo­zol­ne zdo­by­wa­nie Je­ro­zo­li­my by­ło po pro­stu świet­nym czy­nem wo­jen­nym.


4. Ale by­naj­mniej nie chcę iść o lep­sze z chwal­ca­mi Rzy­mian i z ko­lei wy­no­sić czy­ny mo­ich ro­da­ków, tyl­ko pra­gnę do­kład­nie przed­sta­wić dzia­ła­nia jed­nej i dru­giej stro­ny, trzy­ma­jąc na wo­dzy oso­bi­ste uczu­cie z po­wo­du nie­szczęść, któ­re gro­mem w oj­czy­znę mo­ją ude­rzy­ły. Bo grom ten spro­wa­dzi­ły na gło­wę na­szą we­wnętrz­ne roz­ter­ki, bo nie kto in­ny, tyl­ko wi­chrzy­cie­le71 lu­du ży­dow­skie­go wty­ka­li w rę­ce rzym­skie te ża­gwie, któ­re za­mie­ni­ły świą­ty­nię na­szą w gó­rę po­pio­łów, cze­go świad­kiem sam ce­zar72 Ty­tus; on to w cza­sie ca­łej woj­ny li­to­wał się nad tym lu­dem, wo­dzo­nym przez wy­wro­tow­ców, on to umyśl­nie prze­dłu­żał ob­lę­że­nie i od­kła­dał ja­ko osta­tecz­ność zbu­rze­nie mia­sta, aby dać win­nym czas do na­my­słu. A je­że­li mnie ktoś ze­chce ga­nić, że bo­le­jąc nad upad­kiem oj­czy­zny, gło­sem oskar­ży­cie­la od­zy­wam się o tych ty­ra­nach wi­chrzy­ciel­skich i o ich roz­bój­ni­czych gro­ma­dach, nie­chaj cier­pie­niom mo­im od­da hołd, a wi­ni pra­wa, któ­rym pod­le­ga hi­sto­ryk; al­bo­wiem żad­ne z miast przez Rzy­mian ujarz­mio­nych nie do­szło do ta­kie­go roz­kwi­tu i żad­ne też tak okrop­ne­go nie do­cze­ka­ło się upad­ku. Z wszyst­kich nie­szczęść, ja­kie kie­dy­kol­wiek spa­dły na ludz­kość, naj­więk­sze sta­ło się udzia­łem Ży­dów i to mnie wła­śnie tak nie­sły­cha­nie bo­li, że nie ob­cy ścią­gnę­li je na nas, ale wy­łącz­nie swoi. A kto bę­dzie tak nie­ubła­ga­nym sę­dzią, iż za­ka­mie­nie­je dla wszel­kie­go współ­czu­cia, nie­chaj hi­sto­rię są­dzi we­dle zda­rzeń, a hi­sto­ry­ka we­dle je­go bia­dań.


5. Za­rzu­cił­bym zresz­tą uczo­nym grec­kim ja­ko ży­wym świad­kom do­nio­ślej­szych zda­rzeń wo­jen­nych do­by dzi­siej­szej niż mi­nio­nej, że za­wsze sta­ra­ją się ob­ni­żyć za­słu­gi hi­sto­ry­ków, któ­rzy opi­sy­wa­li woj­ny daw­ne, mo­że mniej bły­sko­tli­wie, ale za to z więk­szą uczci­wo­ścią; ucze­ni ci bio­rą się do kre­śle­nia dzie­jów Asy­ryj­czy­ków lub Me­dów, jak gdy­by te­go daw­ni hi­sto­ry­cy da­le­ko le­piej od nich nie zro­bi­li. Daw­ni hi­sto­ry­cy sta­now­czo ich prze­wyż­sza­ją pod wzglę­dem na­le­ży­te­go uję­cia i przed­sta­wie­nia rze­czy; każ­dy z nich bo­wiem opi­sy­wał tyl­ko to, na co pa­trzył wła­sny­mi ocza­mi, da­wał za­tem ob­raz wier­ny, a kłam­li­we przed­sta­wie­nie by­ło­by na­tych­miast na­pięt­no­wa­ne przez współ­cze­snych. Ten tyl­ko za­słu­gu­je na po­chwa­łę, kto wła­sne cza­sy wier­nie opi­saw­szy, prze­ka­zał je pa­mię­ci po­tom­nych; i ten jest tyl­ko god­ny sła­wy, kto ob­ra­bia rzecz ory­gi­nal­nie, nie zaś ten, któ­ry pra­cę przez ko­go in­ne­go do­ko­na­ną w no­wą je­dy­nie for­mę ob­le­ka. To wy­tknąw­szy so­bie ja­ko za­sa­dę, nie szczę­dzi­łem ni kosz­tów, ni tru­dów, aby, choć ob­co­kra­jo­wiec, dać Gre­kom i Rzy­mia­nom dzie­jo­wy ob­raz owych wy­pad­ków. Lu­dzie tu­tej­si bo­wiem za­wsze są wy­mow­ni, ile­kroć cho­dzi o ich oso­bi­ste ko­rzy­ści lub zy­ski, ale gdy trze­ba wziąć się do pi­sa­nia hi­sto­rii, wy­ła­wiać szcze­gó­ły i mo­zol­nie skła­dać z nich ca­łość, na­gle nie­mie­ją i po­zo­sta­wia­ją speł­nie­nie te­go za­da­nia osob­ni­kom nie­udol­nym, nie­ma­ją­cym na­wet czę­sto wy­obra­że­nia, w ja­ki spo­sób przed­sta­wia się dzie­ła stra­te­gów73. Nie­chaj prze­to u nas dzie­jo­pi­sar­stwo o ty­le więk­szym cie­szy się po­wa­ża­niem, o ile u Gre­ków pod­le­gło za­nie­dba­niu74.


6. Nie bę­dę tu kre­ślił sta­ro­żyt­nej hi­sto­rii Ży­dów ani cha­rak­te­ry­zo­wał ich ja­ko na­ro­du; nie bę­dę opo­wia­dał, jak wy­wę­dro­wa­li z Egip­tu, przez któ­re zie­mie cią­gnę­li, ja­kie dzie­dzi­ny cza­so­wo zaj­mo­wa­li, aby zno­wu ru­szyć da­lej, gdyż wie­lu pi­sa­rzy ży­dow­skich opra­co­wa­ło już daw­niej i dość wier­nie dzie­je swych przod­ków, Gre­cy zaś, prze­kła­da­jąc ich pra­ce na swój ję­zyk, nie od­da­li­li się na­zbyt od praw­dy. Za­cznę ra­czej tam, gdzie się ury­wa pi­śmien­nic­two hi­sto­ry­ków i pro­ro­ków. Opi­szę do­kład­nie woj­nę, na któ­rą sam pa­trzy­łem, a wy­pad­ki po­prze­dza­ją­ce tę woj­nę po­sta­ram się przed­sta­wić tre­ści­wie.


7. A więc za­cznę od te­go, jak An­tioch75 z przy­dom­kiem Epi­fa­nes76, za­wład­nąw­szy Je­ro­zo­li­mą i dzier­żąc nad nią wła­dzę w cią­gu trzech i pół ro­ku, przez Ha­smo­nej­czy­ków77 zo­stał z kra­ju wy­pę­dzo­ny, jak po­tom­ko­wie tych Ha­smo­nej­czy­ków z po­wo­du wal­ki o tron we­zwa­li po­mo­cy Rzy­mian i Pom­pe­ju­sza78, jak He­rod79, syn An­ty­pa­tra, przy po­mo­cy So­sju­sza po­ło­żył ko­niec ich rzą­dom; jak po śmier­ci He­ro­da, a za pa­no­wa­nia rzym­skie­go ce­sa­rza Au­gu­sta80, gdy wiel­ko­rząd­cą był Kwin­ty­lius Wa­rus, lud się zbun­to­wał; jak w dwu­na­stym ro­ku pa­no­wa­nia Ne­ro­na wy­bu­chła woj­na, co się dzia­ło za Ce­stiu­sa oraz w ja­kich miej­sco­wo­ściach Ży­dzi naj­pierw chwy­ci­li za broń.


8. Na­stęp­nie opo­wiem, jak się Ży­dzi w sze­re­gu miast ob­wa­ro­wa­li, jak po klę­sce Ce­stiu­sa Ne­ron już mnie­mał, że zwierzch­nic­two je­go nad kra­jem jest za­chwia­ne, prze­to dal­sze pro­wa­dze­nie woj­ny po­wie­rzył We­spa­zja­no­wi81, i jak ten z naj­star­szym sy­nem wkro­czył do zie­mi ży­dow­skiej, jak licz­ne by­ło je­go woj­sko i przy po­mo­cy ja­kich so­jusz­ni­ków spu­sto­szył ca­łą Ga­li­leę, czy to bio­rąc mia­sta po ko­lei sztur­mem, czy też zmu­sza­jąc je do ka­pi­tu­la­cji. Na­stęp­nie opi­szę tak­ty­kę wo­jen­ną Rzy­mian, za­sta­no­wię się nad ich le­gia­mi zna­ko­mi­cie wy­ćwi­czo­ny­mi, na­kre­ślę ob­raz Gór­nej i Dol­nej Ga­li­lei pod wzglę­dem ob­sza­ru i cha­rak­te­ru jej przy­ro­dy, tak­że Ju­dei i wszel­kich szcze­gól­nych jej wła­ści­wo­ści, jej rzek i je­zior, wresz­cie przed­sta­wię z naj­więk­szą su­mien­no­ścią lo­sy każ­de­go zdo­by­te­go mia­sta we­dle te­go, co sam wi­dzia­łem i co sam prze­ży­łem.


9. Po­tem przej­dę do owych cza­sów, kie­dy spra­wy Ży­dów już źle sta­ły, kie­dy Ne­ron umarł, a We­spa­zjan, któ­ry wła­śnie był na Je­ro­zo­li­mę wy­ru­szył, z po­wo­du na­stęp­stwa tro­nu z dro­gi zo­stał od­wo­ła­ny; wspo­mnę, ja­kie zna­ki za­po­wia­da­ły mu je­go wy­nie­sie­nie, ja­ki prze­wrót do­ko­nał się w Rzy­mie, jak le­gie wbrew je­go wo­li ob­wo­ła­ły go im­pe­ra­to­rem; jak na­stęp­nie, gdy dla upo­rząd­ko­wa­nia spraw pań­stwo­wych do Egip­tu po­cią­gnął, wy­bu­chły po­mię­dzy Ży­da­mi nie­sna­ski, jak po­tem Ży­dzi do­sta­li się pod wła­dzę ty­ra­nów, któ­rzy wsze­la­ko ko­niec koń­ców we wza­jem­ne mię­dzy so­bą po­pa­dli roz­ter­ki.


10. Z ko­lei opo­wiem, jak Ty­tus, opu­ściw­szy Egipt, zno­wu do zie­mi na­szej wkro­czył, ja­kie si­ły sku­pił, jak w chwi­li je­go zbli­ża­nia się Je­ro­zo­li­ma wrza­ła od we­wnętrz­nych za­tar­gów, ile sztur­mów przy­pu­ścił, ja­kie oko­py sy­pał; przed­sta­wię wiel­kość i opor­ność po­trój­ne­go mu­ru mia­sta oraz ca­łą wa­row­ność Je­ro­zo­li­my; opi­szę świą­ty­nię z ze­wnątrz i z we­wnątrz, po­dam naj­do­kład­niej­sze wy­mia­ry wszyst­kich jej za­bu­do­wań oraz oł­ta­rza; na­kre­ślę ob­raz nie­któ­rych uro­czy­sto­ści, bę­dę mó­wi­ło sied­miu ro­dza­jach oczysz­cze­nia, o ob­rzę­dach ka­płań­skich; opi­szę sza­ty, ja­kie wdzie­wa­li ka­pła­ni i ar­cy­ka­płan, opi­szę tak­że miej­sce w Przy­byt­ku zwa­ne Świę­te Świę­tych, przy czym za­strze­gam się, że nic nie ukry­ję i w ni­czym nie po­peł­nię prze­sa­dy.


11. Da­lej przed­sta­wię, jak sro­go znę­ca­li się nad wła­snym lu­dem ty­ra­ni, a jak peł­ne wzglę­du by­ło po­stę­po­wa­nie Rzy­mian; jak Ty­tus wie­lo­krot­nie ce­lem oszczę­dze­nia mia­sta i świą­ty­ni wzy­wał wi­chrzy­cie­li do ukła­dów; przed­sta­wię bez­mier­ną nie­do­lę lu­du aż do upad­ku mia­sta, co prze­cier­piał z po­wo­du woj­ny i gło­du, a co z po­wo­du nie­zgo­dy. Nie po­mi­nę też smut­ne­go lo­su zbie­gów, ka­ra­nych śmier­cią; opo­wiem, jak wbrew wo­li ce­za­ra świą­ty­nia sta­ła się pa­stwą pło­mie­ni, ja­kie przed­mio­ty da­ło się z niej ura­to­wać, jak po­tem ca­łe mia­sto zo­sta­ło do­szczęt­nie zbu­rzo­ne i ja­kie cu­dow­ne ozna­ki i wi­dzia­dła zbu­rze­nie to za­po­wia­da­ły; jak poj­ma­no ty­ra­nów, jak Rzy­mia­nie zła­ma­li ostat­nie wy­sił­ki zbroj­ne­go opo­ru, jak wszyst­kie wa­row­nie zbu­rzy­li do fun­da­men­tów, jak Ty­tus ob­je­chał ca­ły kraj, za­pro­wa­dził ład, jak wró­cił do Ita­lii i od­był try­umf.


12. Wszyst­ko to ują­łem w sie­dem ksiąg i tak opra­co­wa­łem, aby nie dać żad­ne­go po­wo­du do skarg lub za­rzu­tów ze stro­ny świad­ków na­ocz­nych i lu­dzi za­zna­jo­mio­nych z prze­bie­giem wy­pad­ków, co uczy­ni­łem wsze­la­ko je­dy­nie dla tych, któ­rzy w sło­wie pi­sa­nym szu­ka­ją praw­dy, a nie roz­ryw­ki. Za­czy­nam te­dy snuć rzecz od po­cząt­ku, roz­wi­ja­jąc tok zda­rzeń we­dle po­wyż­sze­go stresz­cze­nia.






  
    I
1. Kie­dy An­tioch Epi­fa­nes wal­czył z Pto­le­me­uszem VI82 o pa­no­wa­nie nad ca­łym ob­sza­rem Sy­rii83, po­wsta­ły mię­dzy moż­no­władz­twem ży­dow­skim spo­ry o wpły­wy, rów­ny nie chciał iść pod wła­dzę rów­ne­go, któ­rą to chwi­lę wy­zy­skał je­den z ar­cy­ka­pła­nów imie­niem Oniasz i wy­pę­dził z Je­ro­zo­li­my sy­nów To­bia­sza84. Ci, schro­niw­szy się do An­tio­cha, pro­si­li go, aby wkro­czył do Ju­dei, a im po­wie­rzył do­wódz­two nad woj­skiem. Król, któ­ry już od daw­na no­sił się z po­dob­ny­mi za­mia­ra­mi, przy­stał na to chęt­nie, ude­rzył ze znacz­ny­mi si­ła­mi na Je­ro­zo­li­mę, wziął ją sztur­mem, wy­mor­do­wał znacz­ną ilość stron­ni­ków Pto­le­me­usza, od­dał mia­sto na pa­stwę żoł­nier­stwa, a na­wet zra­bo­wał świą­ty­nię, za­wie­siw­szy na trzy la­ta i sześć mie­się­cy skła­da­nie co­dzien­nych ofiar. Wte­dy ar­cy­ka­płan Oniasz zbiegł do Pto­le­me­usza, a ten po­zwo­lił mu w ob­wo­dzie he­lio­po­li­tań­skim85 zbu­do­wać mie­ści­nę ni­by dru­gą Je­ro­zo­li­mę oraz świą­ty­nię na je­ro­zo­lim­skiej wzo­ro­wa­ną, o czym roz­pi­szę się sze­rzej na miej­scu wła­ści­wym86.


2. An­tio­cho­wi wsze­la­ko nie wy­star­czy­ło ani tak nad­spo­dzie­wa­ne za­ję­cie mia­sta, ani splą­dro­wa­nie, ani na­wet okrut­na rzeź, lecz msz­cząc się jesz­cze za tru­dy ob­lę­że­nia i pusz­cza­jąc wo­dze przy­ro­dzo­nej swa­wo­li, nie po­zwa­lał Ży­dom ob­rze­zy­wać no­wo­rod­ków, czym na­ru­szył za­kon87 ży­dow­ski, oraz zmu­szał ich do skła­da­nia na oł­ta­rzu ofiar z wie­przo­wi­ny. Prze­ciw te­mu za­wrzał ogół, ale naj­zna­ko­mit­si oby­wa­te­le zo­sta­li stra­ce­ni. W do­dat­ku na­zna­czo­ny przez An­tio­cha do­wód­ca za­ło­gi je­ro­zo­lim­skiej imie­niem Bak­chi­des88, bar­dziej krwio­żer­czy niż je­go pan i dzię­ki na­tu­rze swo­jej da­lej jesz­cze od nie­go we wszyst­kim idą­cy, brał na tor­tu­ry po ko­lei wszyst­kich zna­ko­mit­szych oby­wa­te­li, gro­żąc im co­dzien­nie zbu­rze­niem mia­sta, aż wresz­cie nad­miar tych krzywd tchnął w prze­śla­do­wa­nych żą­dzę ze­msty.


3. I wte­dy to Ma­te­usz89, syn Ha­smo­ne­usza90, je­den z ka­pła­nów wsi Mo­de­ein91, uzbro­iw­szy sie­bie i sy­nów, a miał ich pię­ciu, za­żgał Bak­chi­de­sa92. Na­tych­miast po­tem, oba­wia­jąc się licz­nej za­ło­gi, uszedł w gó­ry. Ale gdy sku­pi­ła się do­ko­ła nie­go licz­na rze­sza, na­brał od­wa­gi, wy­szedł z ukry­cia, po­bił wo­dzów An­tio­cha w wal­nej bi­twie i wy­gnał cie­mięż­ców z kra­ju. Wdzięcz­ni oby­wa­te­le za to zrzu­ce­nie ob­ce­go jarz­ma ob­ra­li go wład­cą swo­im; on zaś, umie­ra­jąc, zdał rzą­dy naj­star­sze­mu sy­no­wi imie­niem Ju­da93.


4. Ten te­dy, przy­pusz­cza­jąc z gó­ry, że po ta­kim ob­ro­cie rze­czy An­tioch by­naj­mniej nie bę­dzie spo­czy­wał, ze­brał woj­sko z oby­wa­te­li i za­warł z Rzy­mia­na­mi pierw­sze przy­mie­rze94, a gdy Epi­fa­nes wtar­gnął do kra­ju, od­parł go, za­daw­szy mu po­waż­ną klę­skę. Ośmie­lo­ny tym po­wo­dze­niem, rzu­cił się na prze­by­wa­ją­cą do­tąd w Je­ro­zo­li­mie za­ło­gę i wy­parł ją z Gór­ne­go Mia­sta do Dol­ne­go, któ­re zwa­no Akra95; na­stęp­nie za­jął świą­ty­nię, oczy­ścił ca­ły jej ob­szar, opa­sał mu­rem, na miej­sce zbez­czesz­czo­nych sprzę­tów li­tur­gicz­nych po­sta­rał się o in­ne, zbu­do­wał no­wy oł­tarz i przy­wró­cił skła­da­nie ofiar96. Za­le­d­wie jed­nak Ży­dzi ode­tchnę­li i za­le­d­wie tro­chę się na­cie­szy­li przy­wró­ce­niem świę­te­go ob­rząd­ku, umie­ra An­tioch, a dzie­dzi­cem je­go tro­nu i je­go nie­na­wi­ści wzglę­dem Ży­dów zo­sta­je je­go syn, rów­nież zwa­ny An­tioch97.


5. Ten na cze­le pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy pie­cho­ty, pię­ciu ty­się­cy kon­ni­cy i osiem­dzie­się­ciu sło­ni wkra­cza do Ju­dei98, po­su­wa­jąc się w stro­nę gór. Zdo­byw­szy mia­stecz­ko Bet­su­ron99 w po­bli­żu Bet­sa­cha­rii100, na­ty­ka się na Ju­dę i je­go woj­sko. Nim jed­nak przy­szło do bi­twy, brat Ju­dy Ele­azar, doj­rzaw­szy ol­brzy­mie­go sło­nia, dźwi­ga­ją­ce­go wiel­ką wie­żę i ozdo­bio­ne­go zło­ci­stym rzę­dem, mnie­ma­jąc, że na nim je­dzie sam An­tioch, prze­dzie­ra się przez sze­re­gi nie­przy­ja­ciel­skie i do­bie­ga do owe­go sło­nia. Nie mo­gąc się­gnąć orę­żem do­mnie­ma­ne­go kró­la, pła­ta sło­nio­wi brzuch, ten zaś, pa­da­jąc, przy­gnia­ta go na śmierć swo­im ciel­skiem, czym wła­ści­wie ów Ele­azar ni­cze­go nie do­ko­nał, tyl­ko, po­świę­ca­jąc ży­cie dla sła­wy, padł ofia­rą zu­chwa­łe­go przed­się­wzię­cia. Na sło­niu zresz­tą sie­dział pro­sty żoł­nierz; a gdy­by na­wet znaj­do­wał się na nim przy­pad­ko­wo sam An­tioch, na­pad ów nie da­wał śmiał­ko­wi żad­nych in­nych wi­do­ków prócz gło­śnej śmier­ci. Dla bra­ta je­go by­ło to nie­ja­ko wska­zów­ką, ja­ki ob­rót weź­mie bi­twa; Ży­dzi bo­wiem dość dłu­go i dość męż­nie czo­ło sta­wia­li, ale nie­ba­wem prze­chy­li­ła się sza­la szczę­ścia wo­jen­ne­go na stro­nę za­stę­pów kró­lew­skich, któ­re bę­dąc w prze­wa­ża­ją­cej si­le, za­da­ły Ju­dzie stra­ty cięż­kie i zmu­si­ły go, że z nie­do­bit­ka­mi cof­nął się do to­par­chii101 Gof­na. An­tioch zaś ru­szył na Je­ro­zo­li­mę, któ­rą jed­nak z po­wo­du bra­ku żyw­no­ści po kil­ku dniach opu­ścił, zo­sta­wia­jąc w niej we­dle swe­go mnie­ma­nia do­sta­tecz­ną za­ło­gę, sam zaś z resz­tą woj­ska po­dą­żył na le­że zi­mo­we do Sy­rii.


6. Po od­da­le­niu się kró­la Ju­da nie spo­czął, lecz ze­braw­szy gar­ną­cych się do nie­go licz­nie oby­wa­te­li oraz nie­do­bit­ków wal­ki ostat­niej, na­tarł po­wtór­nie pod wsią Ake­da­sa102 na wo­dzów An­tio­cha, wsze­la­ko, choć wal­czył świet­nie i za­dał nie­przy­ja­cie­lo­wi po­waż­ne stra­ty, legł na po­lu bi­twy103, po kil­ku zaś dniach brat je­go Jan zo­stał przez stron­ni­ków An­tio­cha pod­stęp­nie na­pad­nię­ty i za­mor­do­wa­ny.






  
    II
1. Po Ju­dzie104 na­stą­pił je­go brat Jo­na­tes105, któ­ry wszyst­kie spra­wy swo­ich ro­da­ków za­ła­twiał z wiel­ką ostroż­no­ścią, za­warł przy­mie­rze z Rzy­mia­na­mi, czym sta­no­wi­sko swo­je wzmoc­nił, wresz­cie po­go­dził się z mło­dym An­tio­chem. Ale i to nie za­bez­pie­czy­ło go do­sta­tecz­nie. Ty­ran Try­fon, opie­kun mło­de­go An­tio­cha, na­sta­jąc na ży­cie te­goż i chcąc przede wszyst­kim zgła­dzić je­go przy­ja­ciół, na­padł pod­stęp­nie na Jo­na­te­sa, gdy ten z nie­licz­nym or­sza­kiem udał się do prze­by­wa­ją­ce­go w Pto­le­ma­idzie An­tio­cha, wziął go w nie­wo­lę, a na­stęp­nie ru­szył z woj­skiem prze­ciw­ko Ży­dom. Ale Szy­mon, brat uwię­zio­ne­go, po­bił go. Roz­ją­trzo­ny Try­fon ka­zał Jo­na­te­sa zgła­dzić106.


2. Wte­dy107 Szy­mon chwy­cił rzą­dy w dziel­ne rę­ce, zdo­był po­bli­ską Ga­za­rę, Jop­pę i Jam­neę108, zbu­rzył Akrę, a za­ło­gę jej wziął do nie­wo­li. Po­tem sprzy­mie­rzył się z An­tio­chem prze­ciw­ko Try­to­no­wi, któ­re­go ten przed wy­ru­sze­niem na Me­dów ob­legł w Dor109. Ale choć Szy­mon po­mógł An­tio­cho­wi oba­lić Try­fo­na, nie zdo­łał ujść je­go chci­wo­ści; An­tioch wy­słał nie­ba­wem woj­sko pod wo­dzą Ken­de­ba­jo­sa110 ce­lem spu­sto­sze­nia Ju­dei i poj­ma­nia Szy­mo­na. Ale ten po­mi­mo sę­dzi­we­go wie­ku chwy­cił za oręż jak mło­dzie­niec; wy­sław­szy na Ken­de­ba­jo­sa sy­nów z si­ła­mi głów­ny­mi, sam na cze­łe resz­ty za­szedł wro­ga z ty­łu; po­czy­niw­szy w gó­rach róż­ne za­sadz­ki i prze­ciąw­szy wszyst­kie dro­gi, od­niósł świet­ne zwy­cię­stwo, a lud na­tych­miast wy­brał go na ar­cy­ka­pła­na. Tym spo­so­bem wy­ba­wił Ży­dów spod pa­no­wa­nia Ma­ce­doń­czy­ków, któ­re trwa­ło sto sie­dem­dzie­siąt lat.


3. Ale i Szy­mon zo­stał pod­stęp­nie za­bi­ty na uczcie przez wła­sne­go zię­cia Pto­le­me­usza, któ­ry prócz te­go wtrą­cił do wię­zie­nia je­go żo­nę z dwo­ma sy­na­mi111, na trze­cie­go zaś Ja­na, zwa­ne­go tak­że Hyr­ka­nem, na­słał skry­to­bój­ców. Mło­dzie­niec jed­nak w po­rę uprze­dzo­ny po­dą­żył do Je­ro­zo­li­my, li­cząc na to, że lud przez pa­mięć dla nie­spo­ży­tych za­sług oj­ca weź­mie go w obro­nę przed Pto­le­me­uszem. Ten po­spie­szył tak­że do Je­ro­zo­li­my i chciał wkro­czyć do mia­sta przez dru­gą bra­mę; wsze­la­ko lud, któ­ry się już o wszyst­kim do­wie­dział i sta­nął po stro­nie Hyr­ka­na, nie wpu­ścił go do mia­sta. Wte­dy Pto­le­me­usz udał się do twier­dzy Da­gon112, któ­ra ra­zem z sze­re­giem in­nych twierdz gó­ru­je nad Je­ry­chem113; Hyr­kan zaś, ob­jąw­szy po oj­cu god­ność ar­cy­ka­pła­na i zło­żyw­szy Bo­gu ofia­rę, wy­ru­szył po­spiesz­nie na Pto­le­me­usza, aby wy­rwać z je­go rąk mat­kę i bra­ci.


4. Ale cho­ciaż przy­stą­pił do ob­lę­że­nia twier­dzy na cze­le prze­wa­ża­ją­cych sił, Pto­le­me­usz umiał go w okrut­ny spo­sób obez­wład­nić. Ile­kroć bo­wiem czuł, że wsku­tek na­po­ru wojsk za­stę­py je­go się chwie­ją, spro­wa­dzał na mu­ry mat­kę i bra­ci Hyr­ka­na, ka­zał ich chło­stać do krwi w ob­li­czu wojsk i sa­me­go Hyr­ka­na, krzy­cząc w do­dat­ku, że strą­ci ich z mu­ru, je­że­li Hyr­kan na­tych­miast nie za­nie­cha ob­lę­że­nia. W tak sro­gich chwi­lach wszel­ki gniew ustę­po­wał z du­szy Hyr­ka­na; ser­ce je­go tar­gał ból i okrop­ny lęk. Ale mat­ka, któ­rej nie zdo­ła­ły prze­ła­mać ani chło­sty, ani po­gróż­ki nie­chyb­nej śmier­ci, wy­cią­ga­ła z mu­rów rę­ce do sy­na, za­kli­na­jąc go, aby nie da­wał się zmięk­czyć wi­do­kiem jej bo­le­ści, aby nie ustę­po­wał po­two­ro­wi i wy­warł na nim po­mstę za po­hań­bie­nie ca­łej ro­dzi­ny, bo wte­dy śmierć z rę­ki Pto­le­me­usza bę­dzie dla niej słod­sza niż na­wet nie­śmier­tel­ność. Ile­kroć te­dy Ja­na za­grza­ło bo­ha­ter­stwo mat­ki i jej za­klę­cia, rzu­cał się na mia­sto ni­by mio­ta­ny sza­łem; sko­ro jed­nak roz­po­czy­na­ło się po­now­nie chło­sta­nie jej na mu­rach, tra­cił du­cha, za­wie­szał bój i ta­rzał się z bo­le­ści. W ten spo­sób ob­lę­że­nie prze­cią­ga­ło się, a tym­cza­sem na­stał rok ugor­ny, to jest ów siód­my rok, któ­ry Ży­dzi tak świę­cą jak siód­my dzień w ty­go­dniu. Woj­sko ob­le­ga­ją­ce mu­sia­ło ustą­pić, a Pto­le­me­usz, za­biw­szy mat­kę i bra­ci Ja­na, schro­nił się do Ze­no­na Ko­ty­la­sa, ty­ra­na Fi­la­del­fii114 .


5. Tym­cza­sem An­tioch, wciąż jesz­cze wście­kły z po­wo­du klę­ski, za­da­nej mu przez Szy­mo­na, wkro­czył do Ju­dei i ob­legł Hyr­ka­na w Je­ro­zo­li­mie115. Ten jed­nak, się­gnąw­szy do gro­bu Da­wi­da116, naj­bo­gat­sze­go spo­mię­dzy kró­lów, ja­cy kie­dy­kol­wiek by­li, do­był stam­tąd prze­szło trzy ty­sią­ce ta­len­tów117, za trzy­sta skło­nił An­tio­cha do ustą­pie­nia, a za resz­tę zgro­ma­dził woj­ska na­jem­ne — a był pierw­szym Ży­dem, któ­ry to uczy­nił.


6. Gdy na­stęp­nie An­tioch wy­ru­szył prze­ciw­ko Me­dom, nada­rzy­ła się Hyr­ka­no­wi sto­sow­na chwi­la do ze­msty; na­padł bez­zwłocz­nie na mia­sta sy­ryj­skie, któ­re, jak słusz­nie przy­pusz­czał, nie by­ły strze­żo­ne przez za­ło­gi. Za­jął Me­da­bę, Sa­ma­gę118, wraz z są­sied­ni­mi mia­sta­mi, po­tem Sy­ki­mę i Ar­ga­ri­ze­in119, opa­no­wał tak­że Chu­taj­czy­ków120, miesz­ka­ją­cych do­ko­ła świą­ty­ni, zbu­do­wa­nej na wzór je­ro­zo­lim­skiej. Zdo­był tak­że wie­le miast idu­mej­skich, mię­dzy in­ny­mi Ad­o­re­os i Ma­ry­sę121.


7. Na­stęp­nie po­cią­gnął do Sa­ma­rii122, gdzie obec­nie stoi zbu­do­wa­ne przez kró­la He­ro­da mia­sto Se­ba­ste123; oto­czyw­szy je ze wszyst­kich stron, zdał do­wódz­two nad ob­lę­że­niem dwom sy­nom swo­im, Ary­sto­bu­lo­wi i An­ty­go­no­wi. Ci przy­ci­snę­li mia­sto tak sil­nie, że nie­ba­wem bra­kło tam żyw­no­ści, a lu­dzie je­dli z gło­du, co po­pa­dło pod rę­kę. Ob­lę­że­ni we­zwa­li na po­moc An­tio­cha Aspen­dio­sa124, któ­ry wpraw­dzie chęt­nie po­spie­szył na od­siecz, ale zo­stał przez Ary­sto­bu­la po­bi­ty. Bra­cia ści­ga­li go aż do Scy­to­po­lis125; on im jed­nak uszedł; więc wró­ci­li do Sa­ma­rii, ob­le­gli mia­sto po­wtór­nie, zdo­by­li, zbu­rzy­li, a miesz­kań­ców sprze­da­li w nie­wo­lę. Nie spo­czy­wa­jąc po tych po­wo­dze­niach, ru­szy­li z woj­skiem pod Scy­to­po­lis, zbu­rzy­li to mia­sto i spu­sto­szy­li ca­ły kraj aż po gó­rę Kar­mel126.


8. Lud jed­nak po­czął za­wist­nym okiem pa­trzyć na zwy­cię­stwa Ja­na i je­go sy­nów. Ję­ły127 się zbie­rać gro­ma­dy i wy­stą­pi­ły na­wet do otwar­tej wal­ki, ale zo­sta­ły po­bi­te. Resz­tę dni swo­ich Jan prze­żył w nie­za­mą­co­nym szczę­ściu: umarł po trzy­dzie­stu trzech la­tach świet­ne­go pa­no­wa­nia128, po­zo­sta­wia­jąc pię­ciu sy­nów, praw­dzi­wy wy­bra­niec lo­su, któ­ry nie za­znał ni­g­dy sro­gich je­go prze­ciw­no­ści. Jan złą­czył w so­bie trzy naj­wyż­sze za­szczy­ty: god­ność wład­cy, ar­cy­ka­pła­na i pro­ro­ka. A tak go so­bie Bóg upodo­bał, że taj­nie129 przy­szłych zda­rzeń ni­g­dy nie by­ły je­go oczom za­kry­te, gdyż na­wet dwom naj­star­szym sy­nom prze­po­wie­dział, iż nie bę­dą się dłu­go cie­szy­li pa­no­wa­niem. Tra­gicz­ny ich ko­niec war­to opi­sać choć­by dla wy­ka­za­nia, jak róż­ne szczę­ście mo­że przy­świe­cać oj­cu i je­go po­tom­stwu.






  
    III
1. Po śmier­ci Hyr­ka­na star­szy z bra­ci, Ary­sto­bul, ob­jąw­szy rzą­dy130 ogło­sił się kró­lem, a był pierw­szym Ha­smo­nej­czy­kiem, któ­ry skroń swą przy­ozdo­bił dia­de­mem. Sta­ło się to w czte­ry­sta sie­dem­dzie­siąt je­den lat i trzy mie­sią­ce po po­wro­cie lu­du z nie­wo­li ba­bi­loń­skiej i osie­dle­niu się w tych stro­nach. Ary­sto­bul, ko­cha­jąc An­ty­go­na, ob­cho­dził się z nim jak z rów­nym; in­nych bra­ci na­to­miast ka­zał wtrą­cić do wię­zie­nia. Po­nie­waż oj­ciec zdał rzą­dy wła­ści­wie nie je­mu, lecz mat­ce, i po­nie­waż z te­go po­wo­du miał z nią róż­ne za­tar­gi, prze­to ob­szedł się z nią jesz­cze go­rzej, bo nie tyl­ko ją uwię­ził, ale ka­zał za­mo­rzyć gło­dem.


2. Ta­kie po­stę­po­wa­nie nie wy­szło mu jed­nak na do­bre i los sro­dze się na nim ze­mścił. An­ty­gon, któ­re­go bar­dzo ko­chał i któ­ry ra­zem z nim spra­wo­wał rzą­dy, stał się pa­stwą oszczerstw, mio­ta­nych przez nie­cnych dwo­ra­ków. Ary­sto­bul z po­cząt­ku nie wie­rzył ob­mow­com, bo ko­chał bra­ta i mnie­mał, że dwo­ra­ka­mi kie­ru­je za­wiść. Ale ra­zu pew­ne­go zda­rzy­ło się, że gdy An­ty­gon wró­cił ze świet­nej wy­pra­wy w sa­mo świę­to, kie­dy lud sta­rym oby­cza­jem ku czci Bo­ga sta­wia na­mio­ty, Ary­sto­bul był wła­śnie ob­łoż­nie cho­ry. An­ty­gon te­dy udał się z prze­pysz­nym or­sza­kiem przy­bocz­nych swo­ich ho­pli­tów131 do świą­ty­ni, aby z głę­bi ser­ca po­mo­dlić się za bra­ta. Z chwi­li tej sko­rzy­sta­li oszczer­cy, we­szli do kró­la, do­nie­śli mu o zbroj­nym po­cho­dzie An­ty­go­na do świą­ty­ni, zwra­ca­li mu uwa­gę na zbyt pysz­ne za­cho­wa­nie się bra­ta, nie­li­cu­ją­ce ze sta­no­wi­skiem zwy­kłe­go wła­ści­wie oby­wa­te­la, w koń­cu zaś wręcz oświad­czy­li, że An­ty­gon przy po­mo­cy te­go or­sza­ku chce go za­mor­do­wać, al­bo­wiem przy­krzy­ły mu się wspól­ne rzą­dy i pra­gnie wła­dzę za­gar­nąć wy­łącz­nie dla sie­bie.


3. Tym pod­szep­tom z wol­na, acz nie­chęt­nie uległ Ary­sto­bul; nie chcąc się zdra­dzić ze swo­ich po­dej­rzeń, a pra­gnąc się swo­ją dro­gą na wszel­ki wy­pa­dek za­bez­pie­czyć, roz­ka­zał stra­ży przy­bocz­nej sta­nąć w pod­ziem­nym kruż­gan­ku twier­dzy, zwa­nej pier­wot­nie Ba­ris132, a w cza­sach póź­niej­szych An­to­nia, w któ­rym miesz­kał, do bra­ta zaś po­słał we­zwa­nie, aby na­tych­miast sta­wił się przed nim bez bro­ni; stra­ży po­le­cił prze­pu­ścić go, o ile rze­czy­wi­ście zja­wi się bez uzbro­je­nia, w prze­ciw­nym ra­zie usiec go. Te­raz kró­lo­wa z wro­ga­mi An­ty­go­na z nie­sły­cha­ną prze­bie­gło­ścią uło­ży­ła ta­ki pod­stęp: pod­mó­wio­no po­słań­ców kró­lew­skich, aby prze­krę­ci­li roz­kaz kró­la i oświad­czy­li An­ty­go­no­wi, iż król sły­szał, ja­ko­by on przy­wiózł z Ga­li­lei wspa­nia­łą zbro­ję, któ­rej król z po­wo­du cho­ro­by nie mógł do­tąd obej­rzeć, że sko­ro An­ty­gon nie­ba­wem na no­wą po­dą­ża wy­pra­wę, nie­chaj speł­ni go­rą­ce ży­cze­nie bra­ta i na­tych­miast przed­sta­wi mu się w tej zbroi.


4. An­ty­gon, któ­ry do­tąd nie miał ni­g­dy naj­mniej­sze­go po­wo­du do po­dej­rze­wa­nia bra­ta o nie­życz­li­wość, ru­szył bez­zwłocz­nie do kró­la w ową zbro­ję odzia­ny ni­by na po­pis woj­sko­wy. Za­le­d­wie jed­nak wszedł w ciem­ny chod­nik basz­ty, zwa­nej Wie­żą Stra­to­na, straż przy­bocz­na kró­la ob­sko­czy­ła go i usie­kła, co do­wo­dzi sta­rej praw­dy, że po­twarz umie po­tar­gać naj­sil­niej­sze wię­zy na­tu­ry i przy­jaź­ni, a za­wiść po­de­ptać naj­szla­chet­niej­sze uczu­cia.


5. Tu za­iste zdu­mie­nie ogar­nia z po­wo­du nie­ja­kie­go Ju­dy, es­seń­czy­ka, któ­re­go prze­po­wied­nie ni­g­dy nie chy­bia­ły, a któ­ry uj­rzaw­szy An­ty­go­na kro­czą­ce­go z or­sza­kiem przez świą­ty­nię, ode­zwał się w te sło­wa do licz­nych, a za­ufa­nych uczniów swo­ich: „Bia­da mi, że ży­ję, gdy praw­da przede mną umar­ła, a jed­na z prze­po­wied­ni mo­ich kłam­li­wą się oka­za­ła! Wszak­że to oczy mo­je wi­dzą An­ty­go­na, któ­ry dziś prze­cież miał umrzeć! We­dle lo­su, ja­ki mu przy­padł, wi­nien był dziś po­lec z rę­ki skry­to­bój­czej oko­ło Wie­ży Stra­to­na, a ta le­ży stąd o sześć­set sta­jań133, tym­cza­sem jest już go­dzi­na czwar­ta. Za­iste, rze­czy­wi­stość urą­ga pro­roc­twu!”. Po tych sło­wach sta­rzec za­padł w dłu­gą, a gorz­ką za­du­mę, gdy nie­ba­wem ro­ze­szła się wieść o za­mor­do­wa­niu An­ty­go­na w pod­zie­miu basz­ty, zwa­nej jak nad­mor­ska Ce­za­rea134 Wie­żą Stra­to­na. To wła­śnie zmy­li­ło owe­go wróż­bi­tę.


6. Skru­cha, ja­ka po speł­nie­niu tej ha­nieb­nej zbrod­ni ogar­nę­ła cho­re­go Ary­sto­bu­la, po­gor­szy­ła stan je­go zdro­wia, a zgry­zo­ty su­mie­nia tak go żar­ły, że w koń­cu pę­kła mu ja­kaś ży­ła135 i do­stał sil­ne­go krwo­to­ku. Gdy je­den z na­dwor­nych pa­cho­li­ków, któ­ry go do­glą­dał, krew tę wy­no­sił, po­tknął się jak gdy­by z bo­skie­go zrzą­dze­nia wła­śnie w miej­scu, gdzie zgi­nął An­ty­gon, a krew mor­der­cy prze­la­ła się na śla­dy krwi za­mor­do­wa­ne­go. Świad­ko­wie te­go zda­rze­nia, mnie­ma­jąc, iż pa­cho­lik uczy­nił to umyśl­nie, krzyk­nę­li ze zgro­zy. Król, po­sły­szaw­szy wrza­wę, za­żą­dał wy­ja­śnie­nia; lecz nikt mu go nie chciał udzie­lić. Wsze­la­ko im bar­dziej się wy­ma­wia­no, tym król usil­niej na­le­gał, aż wresz­cie za­gro­ził, że uży­je przy­mu­su. Gdy mu na­resz­cie praw­dę wy­zna­no, jął wzdy­chać i le­jąc łzy rzę­si­ste, szep­tał gło­sem sła­bym: „Nie ukry­ły się zbrod­nie mo­je przed prze­ni­kli­wym okiem Bo­ga i ry­chło spo­ty­ka mnie ka­ra za po­mor­do­wa­nie krew­nych. Do­pó­kiż bę­dzie to ska­la­ne cia­ło wię­zi­ło du­szę, po­tę­pio­ną za to, co uczy­ni­łem z mat­ką i bra­tem? Mam­że im od­da­wać ja­ko za­dość­uczy­nie­nie kro­plę po kro­pli krwi mo­jej? Nie­chaj ją bio­rą od ra­zu i nie­chaj bó­stwo dłu­żej na­de mną się nie pa­stwi, otwie­ra­jąc czę­ścio­wo ży­ły mo­je na prze­lew ofiar­ny za umar­łych!”. To po­wie­dziaw­szy, wy­dał ostat­nie tchnie­nie. Pa­no­wał za­le­d­wie rok je­den136.






  
    IV
1. Wdo­wa wy­pu­ści­ła bra­ci z wię­zie­nia137 i ogło­si­ła kró­lem Alek­san­dra138, bo był naj­star­szy i od­zna­czał się umiar­ko­wa­niem. Ten jed­nak, ob­jąw­szy wła­dzę, ka­zał na­tych­miast za­mor­do­wać jed­ne­go z bra­ci, zdra­dza­ją­ce­go ocho­tę do pa­no­wa­nia, po­zo­sta­wia­jąc na­to­miast w spo­ko­ju dru­gie­go, któ­ry się do spraw pu­blicz­nych nie mie­szał.


2. Wnet po­tem wy­ru­szył zbroj­nie na Pto­le­me­usza La­tu­ro­sa139, któ­ry za­jął mia­sto Azo­chis140; lecz choć mu wie­lu wo­jow­ni­ków ubił, prze­cież w koń­cu po­niósł po­raż­kę. Gdy jed­nak Pto­le­me­usz mu­siał przed po­ści­giem mat­ki swej Kle­opa­try ucho­dzić do Egip­tu, Alek­san­der wziął sztur­mem Ga­da­rę, a tak­że Ama­tus141, naj­waż­niej­szą twier­dzę za Jor­da­nem142, w któ­rej by­ły zło­żo­ne nie­zmier­ne skar­by Teo­do­ra, sy­na Ze­no­no­we­go. Nie­spo­dzia­nie jed­nak spa­da z woj­skiem Teo­dor, od­bi­ja swo­je skar­by, za­gar­nia na­wet ta­bo­ry kró­lew­skie i kła­dzie tru­pem oko­ło dzie­się­ciu ty­się­cy Ży­dów. Alek­san­der dźwi­gnął się nie­ba­wem po tej po­raż­ce i ru­szyw­szy nad mo­rze za­jął Ga­zę, Ra­fię i An­te­don143, któ­re to mia­sto póź­niej przez kró­la He­ro­da zo­sta­ło na­zwa­ne Agry­pia­dą.


3. Na­gle pod­czas pew­ne­go świę­ta po­wstał prze­ciw­ko nie­mu bunt wśród Ży­dów; tam w ogó­le wszel­kie roz­ru­chy po­wsta­ją za­zwy­czaj w cza­sie świąt. Alek­san­der nie był­by stłu­mił te­go po­wsta­nia bez na­jem­ne­go żoł­nie­rza. Roz­po­rzą­dzał Pi­zy­da­mi i Cy­li­cyj­czy­ka­mi144; Sy­ryj­czy­ków do za­cią­gu nie brał z po­wo­du ich dzie­dzicz­nej nie­na­wi­ści do na­ro­du ży­dow­skie­go. Za­sław­szy po­le tru­pem prze­szło sze­ściu ty­się­cy bun­tow­ni­ków, wpadł do Ara­bii145, za­jął jej ob­sza­ry, a prócz te­go zie­mie Ga­la­ad i Mo­abit146, na któ­re na­ło­żyw­szy ha­racz, po­dą­żył zno­wu na Ama­tus. Te po­wo­dze­nia wy­stra­szy­ły Teo­do­ra z twier­dzy, któ­rą też Alek­san­der bez prze­szkód za­jął i z zie­mią zrów­nał.


4. Za­raz po­tem mu­siał sto­czyć bi­twę z arab­skim kró­lem Oba­idą147, któ­ry pod Gau­la­ną148 wpę­dził go w za­sadz­kę i przy­pra­wił o stra­tę ca­łe­go woj­ska, bo we­pchnię­te w wą­wóz zo­sta­ło stra­to­wa­ne przez gna­ne w wiel­kiej licz­bie wiel­błą­dy. Uciekł te­dy do Je­ro­zo­li­my, gdzie wsze­la­ko z daw­na nie­na­wi­dzą­cy go na­ród, a te­raz ogro­mem je­go klę­ski ośmie­lo­ny, po­wstał prze­ciw­ko nie­mu. Ale i tym ra­zem Alek­san­der wziął gó­rę, wal­czył z po­wstań­ca­mi lat sześć i ubił w cią­gu te­go cza­su pięć­dzie­siąt ty­się­cy Ży­dów149. Zwy­cię­stwo, osła­bia­ją­ce tak do­tkli­wie je­go kró­le­stwo, nie mo­gło go cie­szyć, chciał te­dy po­go­dzić się z na­ro­dem, a dal­sze­go bo­ju za­nie­chać. Ale nie­wie­le wskó­rał na tej dro­dze; na­ród nie­na­wi­dził go jesz­cze bar­dziej, a gdy na­resz­cie spy­tał o po­wód tej nie­na­wi­ści i chciał, aby mu po­wie­dzia­no, co po­wi­nien uczy­nić dla prze­jed­na­nia Ży­dów, od­po­wie­dzia­no mu bez ogró­dek: „Po­wi­nie­neś umrzeć”. Ale po­tem wszyst­kim, co za­szło, na­wet śmierć nie by­ła­by go z lu­dem po­go­dzi­ła. Ży­dzi we­zwa­li na po­moc De­me­triu­sza Akaj­ro­sa150. Ten, li­cząc na po­waż­ne ko­rzy­ści, przy­był z woj­skiem chęt­nie, a pod Sy­ki­mą Ży­dzi przy­łą­czy­li się do swo­je­go so­jusz­ni­ka.


5. Ale i ze zdwo­jo­nym w ten spo­sób prze­ciw­ni­kiem Alek­san­der pod­jął wal­kę, ma­jąc obok ty­sią­ca jeźdź­ców osiem ty­się­cy pie­sze­go na­jem­ni­ka, prócz te­go sta­ło po je­go stro­nie jesz­cze do dzie­się­ciu ty­się­cy przy­chyl­nych mu Ży­dów. Si­ły prze­ciw­ni­ków skła­da­ły się z trzech ty­się­cy kon­ni­cy i z czter­na­stu ty­się­cy pie­cho­ty. Za­nim jed­nak przy­szło do bi­twy, każ­dy z kró­lów sta­rał się przez po­śred­ni­ków prze­cią­gnąć woj­ska prze­ciw­ne na swo­ją stro­nę, De­me­triusz na­jem­ni­ków Alek­san­dra, a Alek­san­der Ży­dów De­me­triu­sza. Ale za­rów­no Ży­dzi sta­li twar­do przy swo­im, ja­ko też i Gre­cy wier­ny­mi się oka­za­li; prze­to nie po­zo­sta­ło nic in­ne­go, tyl­ko zdać się na miecz. Bi­twę wy­grał De­me­triusz, acz­kol­wiek na­jem­ne woj­ska Alek­san­dra bi­ły się męż­nie i dziel­nie. Po bi­twie za­szła dla obu stron rzecz cał­kiem ocze­ki­wa­na. Bo acz­kol­wiek sa­mi Ży­dzi przy­zy­wa­li De­me­triu­sza prze­ciw­ko Alek­san­dro­wi i ten go rze­czy­wi­ście po­bił, nie wy­trwa­li w wier­no­ści dla swe­go so­jusz­ni­ka; a cho­ciaż Alek­san­der mu­siał po prze­gra­nej chro­nić się w gó­ry, mi­mo to z li­to­ści nad je­go nie­szczę­ściem sześć ty­się­cy Ży­dów prze­szło na je­go stro­nę. Ta­ki ob­rót rze­czy od­jął od­wa­gę De­me­triu­szo­wi. Mnie­ma­jąc, że Alek­san­der ma zno­wu ca­ły lud za so­bą i bę­dzie da­lej wal­czył, cof­nął się ze swo­im woj­skiem.


6. Po­mi­mo odej­ścia sił sprzy­mie­rzo­nych ja­dzi­ła się w dal­szym cią­gu wiel­ka ra­na nie­zgo­dy. Alek­san­der mu­siał sta­czać cią­głe wal­ki, pó­ki nie wy­tę­pił więk­szo­ści swych prze­ciw­ni­ków, a resz­ty nie za­pę­dził do mia­sta Be­me­se­lis151, a po zbu­rze­niu te­go mia­sta nie osa­dził ich w lo­chach je­ro­zo­lim­skich. Te­raz gniew je­go nie znał mia­ry i ku­sił go do czy­nów wprost nie­ludz­kich. W sa­mym środ­ku mia­sta na­ka­zu­je roz­piąć na krzy­żach ośmiu­set więź­niów, a ich żo­ny i dzie­ci wy­rżnąć na ich oczach. Sam zaś w cza­sie te­go wi­do­wi­ska hu­la i pi­je ze swy­mi na­łoż­ni­ca­mi. Lud ogar­nia ta­kie prze­ra­że­nie, że z na­sta­niem no­cy osiem ty­się­cy je­go prze­ciw­ni­ków ucie­ka z naj­dal­szych na­wet krań­ców Ju­dei i od­wa­ża się za­le­d­wie wró­cić po je­go śmier­ci. W ten spo­sób póź­no wpraw­dzie, za­pro­wa­dziw­szy w pań­stwie swo­im spo­kój, skła­da oręż.


7. Ale raz jesz­cze wy­ry­wa go ze spo­czyn­ku brat De­me­triu­sza An­tioch Dio­ni­zos, ostat­ni z ro­du Se­leu­cy­dów. Gdy ten bo­wiem wy­ru­szył z woj­skiem na Ara­bów, Alek­san­der ka­zał od gór pod mia­stem An­ty­pa­tris152 aż do wy­brze­ża pod Jop­pą wy­ko­pać głę­bo­ką fo­sę i dźwi­gnąć przed nią mur z drew­nia­ne­mu wie­ży­ca­mi, aby z tej stro­ny utrud­nić wszel­ką na­paść. Nie zda­ło się to jed­nak na wie­le, gdyż An­tioch pa­li wie­ży­ce, za­wa­la fo­sę i prze­dzie­ra się z woj­skiem na­przód, prze­bie­ga ca­łą Ju­deę, wsze­la­ko ze­mstę nad Alek­san­drem od­kła­da na póź­niej, a na­to­miast dą­ży prze­ciw­ko Ara­bom. Król arab­ski, za­jąw­szy do­god­niej­sze sta­no­wi­sko, na­głym zwro­tem w dzie­sięć ty­się­cy kon­ni­cy na­cie­ra na nie­go, nim ten zdo­łał usta­wić woj­sko swo­je w szyk bo­jo­wy. Wy­wią­zu­je się za­cię­ta wal­ka. Ara­bo­wie na­cie­ra­ją za­cie­kle; woj­sko An­tio­cha sta­wia męż­nie opór, wsze­la­ko do­pó­ty, do­pó­ki wódz ży­je, a wódz ten nie co­fał się ni­g­dy przed naj­więk­szym nie­bez­pie­czeń­stwem i rzu­cał się śmia­ło w wir bi­twy tam, gdzie trze­ba by­ło za­chwia­ne sze­re­gi po­de­przeć; gdy te­dy po­legł, woj­sko je­go rzu­ca się do uciecz­ki, więk­szość w po­pło­chu gi­nie, resz­ta zaś, do­tarł­szy do Ka­ny153, pa­da z wy­cień­cze­nia i gło­du.


8. Tym­cza­sem miesz­kań­cy Da­masz­ku, znie­na­wi­dziw­szy Pto­le­me­usza, sy­na Men­na­jo­sa154, we­zwa­li prze­ciw nie­mu Are­ta155 i od­da­li mu pa­no­wa­nie nad Ce­le­sy­rią156. Aret ru­szył na Ju­deę157, po­bił Alek­san­dra, ale po za­war­ciu ro­zej­mu wra­ca. Alek­san­der zaj­mu­je Pel­lę158, osa­cza po­trój­nym mu­rem ob­lęż­ni­czym Ge­ra­zę159 i ła­ko­miąc się na ukry­te tam skar­by Teo­do­ra, bie­rze mia­sto sztur­mem. Zbu­rzyw­szy Gau­la­nę, Se­leu­cję160 i tak zwa­ny An­tio­cho­wy Jar161, zdo­by­wa sil­ną wa­row­nię Ga­ma­lę162, a po­nie­waż na De­me­triu­sza, do­wód­cę wpro­wa­dzo­nej przez nie­go za­ło­gi, lud za­no­si skar­gi licz­ne, prze­to skła­da go z urzę­du, wresz­cie po trzech la­tach nie­ustan­nych bo­jów wra­ca do Ju­dei. Lud, olśnio­ny ty­mi zwy­cię­stwa­mi, wi­ta go z unie­sie­niem. Za­le­d­wie Alek­san­der ode­tchnął nie­co po tru­dach obo­zo­wych, za­pa­da na zdro­wiu. Co czte­ry dni trzę­sie go zim­ni­ca; mnie­ma, że się jej po­zbę­dzie, je­że­li się po­rwie do no­we­go czy­nu. Ale pod­jął wy­pra­wę w po­rze nie­sto­sow­nej, star­gał ry­chło resz­tę sił w nie­zwy­kłych tru­dach bo­jo­wych i umarł. Śmierć za­sko­czy­ła go w chwi­li, kie­dy wrzał do­ko­ła za­męt bo­jo­wy. Pa­no­wał dwa­dzie­ścia sie­dem lat163.






  
    V
1. Rzą­dy zdał164 w rę­ce swej mał­żon­ki Alek­san­dry w przy­pusz­cze­niu, że Ży­dzi bę­dą jej słu­cha­li chęt­niej niż ko­go­kol­wiek bądź, bo wy­stę­pu­jąc za­wsze prze­ciw­ko je­go okru­cień­stwom i bez­pra­wiom, zy­ska­ła so­bie rze­czy­wi­ście przy­chyl­ność lu­du. Na­dzie­je te nie by­ły złud­ne; ko­bie­ci­na dzię­ki roz­gło­śnej po­boż­no­ści zdo­ła­ła sil­nie usa­do­wić się na tro­nie. Pil­nie strze­gła sta­re­go oby­cza­ju i za­raz w po­cząt­kach swe­go pa­no­wa­nia zło­ży­ła z urzę­du wszyst­kich, któ­rzy w tym kie­run­ku po­peł­ni­li róż­ne wy­kro­cze­nia. Ma­jąc po Alek­san­drze dwóch sy­nów, star­sze­go Hyr­ka­na uczy­ni­ła ar­cy­ka­pła­nem, za­rów­no ze wzglę­du na je­go wiek, jak i gnu­śne je­go uspo­so­bie­nie; przy­pusz­cza­ła bo­wiem, że nie ze­chce się mie­szać do spraw pu­blicz­nych. Dru­gie­go zaś sy­na, Ary­sto­bu­la, bar­dziej krew­kie­go, od­su­nę­ła cał­kiem od pu­blicz­ne­go ży­cia.


2. Za jej rzą­dów do­szli do wiel­kie­go zna­cze­nia fa­ry­ze­usze165, jed­na z sekt ży­dow­skich, lu­dzie bar­dzo na­boż­ni i bar­dzo bie­gli w Za­ko­nie. Bo­go­boj­na Alek­san­dra da­rzy­ła ich nie­po­mier­nie swy­mi wzglę­da­mi. Lu­dzie ci, oba­ła­mu­ciw­szy umysł ko­bie­cy, po nie­ja­kim cza­sie sa­mi wła­ści­wie rzą­dzi­li i ko­go chcie­li, ska­zy­wa­li na wy­gna­nie lub z wy­gna­nia od­wo­ły­wa­li, wię­zi­li lub wy­pusz­cza­li na wol­ność. Ca­ła roz­kosz wła­dzy im się w rze­czy­wi­sto­ści do­sta­ła, gdy tym cza­sem wła­dzy tej cię­ża­ry i przy­kro­ści spa­da­ły na Alek­san­drę. By­ła to zresz­tą ko­bie­ta, któ­ra istot­nie do­ro­sła do sta­no­wi­ska, ja­kie los jej wy­zna­czył; zwra­ca­ła bacz­ną uwa­gę na po­mno­że­nie si­ły zbroj­nej, zdwo­iła ją, sku­pi­ła znacz­ne za­stę­py na­jem­ni­ka, czym nie tyl­ko wzmoc­ni­ła bo­jo­wą od­por­ność lu­du, ale za­ra­zem trzy­ma­ła na wo­dzy wład­ców ziem są­sied­nich. Ona rzą­dzi­ła wszyst­ki­mi, a fa­ry­ze­usze nią.


3. Dla­te­go też ich na­le­ży obar­czyć od­po­wie­dzial­no­ścią za śmierć nie­ja­kie­go Dio­ge­ne­sa, mę­ża zna­ko­mi­te­go, a przy­ja­cie­la zmar­łe­go Alek­san­dra. We­dle oskar­żeń fa­ry­ze­uszów miał on na­mó­wić kró­la do ukrzy­żo­wa­nia owych ośmiu­set. Skło­ni­li też kró­lo­wą do uka­ra­nia śmier­cią je­go i wszyst­kich in­nych, któ­rzy w spra­wie tej rę­ce uma­cza­li. Na­boż­na kró­lo­wa we wszyst­kim im ule­ga­ła; oni zaś ska­zy­wa­li na śmierć każ­de­go, kto im za­wa­dzał. Ci, któ­rym ze stro­ny fa­ry­ze­uszów gro­zi­ło nie­bez­pie­czeń­stwo, uda­li się ze spra­wą do Ary­sto­bu­la, a ten na­kło­nił prze­cież mat­kę, aby nie sza­fo­wa­ła w po­dob­ny spo­sób ży­ciem oby­wa­te­li i win­nych co naj­wy­żej ska­za­ła na wy­gna­nie. Na­stę­pu­je uła­ska­wie­nie, a wy­gnań­cy roz­pra­sza­ją się po kra­ju. Te­raz Alek­san­dra pod po­zo­rem, że Pto­le­me­usz wciąż jesz­cze uci­ska Da­ma­szek166, po­sy­ła woj­sko na to mia­sto i zaj­mu­je je bez szcze­gól­nych trud­no­ści. Gdy Ti­gra­nes167, król Ar­meń­czy­ków, ob­legł w Pto­le­ma­idzie168 Kle­opa­trę, mo­cą ukła­dów i po­dar­ków sta­ra się go na­kło­nić do ustą­pie­nia; ten jed­nak nie­ba­wem sam to czy­ni wsku­tek za­mie­szek, ja­kie po­wsta­ły w Ar­me­nii przez wtar­gnię­cie Lu­kul­lu­sa169.


4. Tym­cza­sem Alek­san­dra roz­cho­ro­wa­ła się, a młod­szy jej syn Ary­sto­bul, uwa­ża­jąc, iż na­de­szła po­ra wła­ści­wa, przy po­mo­cy licz­nej dru­ży­ny, któ­rą po­cią­ga­ła je­go ogni­sta na­tu­ra, zaj­mu­je wszyst­kie wa­row­nie, ra­bu­je ich skarb­ce, za te pie­nią­dze wer­bu­je na­jem­ni­ków i ogła­sza się kró­lem. Gdy Hyr­kan z te­go po­wo­du za­czy­na sze­rzyć skar­gi, li­tu­ją­ca się nad nim mat­ka ka­że żo­nę i dzie­ci Ary­sto­bu­la uwię­zić w An­to­nii; by­ła to twier­dza wa­row­na, przy­ty­ka­ją­ca od stro­ny pół­noc­nej do świą­ty­ni, zwa­na daw­niej, jak to już za­zna­czy­łem, Ba­ris, a póź­niej za­pa­no­wa­nia An­to­niu­sza prze­zwa­na je­go imie­niem; po­dob­nie mia­sta Se­ba­ste i Agry­pia­da za­wdzię­cza­ły no­we swe na­zwy Se­ba­sto­so­wi170 i Agry­pie. Za­nim jed­nak Alek­san­dra zdo­ła­ła wziąć się do ści­ga­nia Ary­sto­bu­la za wy­dar­cie ber­ła bra­tu, śmierć za­my­ka jej oczy. Umar­ła po dzie­wię­ciu la­tach pa­no­wa­nia171.






  
    VI
1. Wła­ści­wym na­stęp­cą był Hyr­kan, któ­re­go mat­ka jesz­cze za ży­cia na to wy­zna­czy­ła, ale Ary­sto­bul prze­wyż­szał go dziel­no­ścią i ro­zu­mem172. Gdy bra­cia sto­czy­li ze so­bą pod Je­ry­chem wal­kę o pa­no­wa­nie, wie­lu stron­ni­ków opu­ści­ło Hyr­ka­na i po­szło za Ary­sto­bu­lem. Hyr­kan ze swo­im za­stę­pem chro­ni się do An­to­nii, gdzie chwy­ta za­kład­ni­ków, na któ­rych opie­ra swój ra­tu­nek; za­kład­ni­ka­mi ty­mi by­ły dzie­ci Ary­sto­bu­la i je­go żo­na. Nim jed­nak przy­szło do dal­szych groź­nych za­tar­gów, Hyr­kan po­ro­zu­miał się z bra­tem w tym du­chu, że zrzek­nie się tro­nu na rzecz je­go, by­le mu od­da­wa­no ho­no­ry kró­lew­skie­go bra­ta. Na tych wa­run­kach bra­cia za­war­li ze so­bą zgo­dę, uści­ska­li się w świą­ty­ni na oczach lu­du i za­mie­ni­li miesz­ka­nia; Ary­sto­bul spro­wa­dził się do pa­ła­cu kró­lew­skie­go, a Hyr­kan do do­mu Ary­sto­bu­la.


2. Tak nie­spo­dzia­ne wy­nie­sie­nie się na tron Ary­sto­bu­la za­nie­po­ko­iło wszyst­kich je­go prze­ciw­ni­ków, a zwłasz­cza An­ty­pa­tra, któ­ry go z daw­na nie­na­wi­dził. An­ty­pa­ter po­cho­dził z Idu­mei173, a wsku­tek ro­du, ma­jąt­ku i oso­bi­stych przy­mio­tów był pierw­szą oso­bą w na­ro­dzie. Pod­mó­wił te­dy Hyr­ka­na, aby ce­lem wzno­wie­nia wal­ki o tron schro­nił się do Are­ta, kró­la Ara­bii; Are­ta zaś pro­sił, aby go przy­jął go­ścin­nie i w tej wal­ce wspo­mógł; by zaś na Ara­ba sku­tecz­niej po­dzia­łać, od­ma­lo­wał mu w na­der ciem­nych bar­wach cha­rak­ter Ary­sto­bu­la, nie szczę­dząc nad­zwy­czaj­nych po­chwał dla Hyr­ka­na; wresz­cie i w to jesz­cze bił, iż wład­ca tak po­tęż­ne­go pań­stwa po­wi­nien brać w opie­kę po­krzyw­dzo­nych, a Hyr­kan jest po­krzyw­dzo­ny, bo tron po­wi­nien do nie­go na­le­żeć ja­ko do star­sze­go. Gdy już w obu te my­śli za­siał, opusz­cza no­cą Je­ro­zo­li­mę ra­zem z Hyr­ka­nem i zdą­ża po­spiesz­nie do twier­dzy, zwa­nej Pe­tra174; by­ła to sto­li­ca Ara­bii. Sta­nąw­szy w niej szczę­śli­wie, od­da­je Hyr­ka­na pod opie­kę Are­ta, uj­mu­je go so­bie gład­ki­mi sło­wa­mi oraz kosz­tow­ny­mi po­dar­ka­mi i wresz­cie do­pro­wa­dza go do te­go, iż ten da­je Hyr­ka­no­wi woj­sko dla od­bi­cia za­gar­nię­te­go tro­nu; woj­sko to skła­da­ło się z pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy pie­cho­ty i kon­ni­cy. Ta­kiej si­le Ary­sto­bul nie mógł spro­stać; za­raz też w pierw­szej bi­twie zo­stał po­ko­na­ny i za­pę­dzo­ny do Je­ro­zo­li­my. Był­by na­wet w padł w rę­ce wro­gów, gdy­by nie rzym­ski wódz Skau­rus175, któ­ry w chwi­li wła­ści­wej na­tarł na je­go prze­ciw­ni­ków i unie­moż­li­wił im ob­lę­że­nie Je­ro­zo­li­my; cią­gnął on bo­wiem z Ar­me­nii do Sy­rii na roz­kaz Pom­pe­ju­sza Wiel­kie­go, to­czą­ce­go woj­nę z Ti­gra­nem; przy­byw­szy do Da­masz­ku176, za­ję­te­go wła­śnie przez Me­tel­lu­sa i Lol­liu­sa, któ­rych wy­słał na­stęp­nie w in­ne stro­ny, do­wia­du­je się o zaj­ściach w Ju­dei i na­tych­miast tam po­dą­ża, jak gdy­by go pę­dzi­ły ja­kieś skry­te za­mia­ry.


3. Za­le­d­wie też tam przy­był, a już każ­dy z bra­ci zwra­ca się do nie­go o po­moc. Wsze­la­ko bar­dziej niż ja­kie­kol­wiek wy­wo­dy słusz­no­ści po­dzia­ła­ło na nie­go trzy­sta ta­len­tów, ofia­ro­wa­nych mu przez Ary­sto­bu­la; otrzy­maw­szy je, za­raz za­czął przez po­słów stra­szyć Hyr­ka­na i Ara­bów Rzy­mia­na­mi oraz sa­mym Pom­pe­ju­szem, je­że­li nie od­stą­pią od ob­lę­że­nia. Zgnę­bio­ny Aret opusz­cza Ju­deę i uda­je się do Fi­la­del­fii, a Skau­rus po­wra­ca do Da­masz­ku. Ary­sto­bu­lo­wi jed­nak nie wy­star­czy­ło, że uszedł tak szczę­śli­wie nie­wo­li, lecz z ca­łym woj­skiem swo­im po­dą­żył za wro­ga­mi i po­bił ich pod Pa­py­ro­nem177, kła­dąc tru­pem sześć ty­się­cy wo­jow­ni­ków, mię­dzy in­ny­mi Fa­lio­na, bra­ta An­ty­pa­tra.


4. Hyr­kan i An­ty­pa­ter, po­zba­wie­ni tym spo­so­bem po­mo­cy Ara­bów, po­sta­no­wi­li te­raz ra­chu­by swe oprzeć na Pom­pe­ju­szu, któ­ry w po­cho­dzie przez Sy­rię za­trzy­mał się w Da­masz­ku. Uda­ją się do nie­go z proś­ba­mi, ale już bez po­da­run­ków, po­słu­gu­jąc się je­dy­nie ar­gu­men­ta­mi, któ­ry­mi dzia­ła­li na Are­ta, że­by wy­stą­pił prze­ciw­ko gwał­tom Ary­sto­bu­la i osa­dził na tro­nie te­go, któ­ry ze wzglę­du na star­szeń­stwo i za­le­ty oso­bi­ste jest do te­go po­wo­ła­ny. Ale i Ary­sto­bul nie za­sy­piał spra­wy; ru­szył tak­że do Da­masz­ku, li­cząc na po­moc prze­ku­pio­ne­go Skau­ru­sa i roz­ta­cza­jąc prze­pych iście kró­lew­ski. W dro­dze jed­nak roz­wa­żyw­szy, iż by­ło­by z je­go stro­ny rze­czą nie­god­ną czy­nić po­dob­ne za­bie­gi i tak się uni­żać, od Dios-He­lio­po­lis178 za­wra­ca.


5. Ta­ki po­stę­pek Ary­sto­bu­la ubódł Pom­pe­ju­sza, a po­nie­waż wszy­scy wsta­wia­li się do nie­go za Hyr­ka­nem, prze­to na­tych­miast ru­szył w po­chód prze­ciw­ko Ary­sto­bu­lo­wi, pro­wa­dząc ca­łą si­łę rzym­ską i licz­nych so­jusz­ni­ków sy­ryj­skich. Sko­ro ob­szedł­szy Pel­lę i Scy­to­po­lis przy­był do Ko­rei179, skąd się roz­po­czy­na zie­mia ży­dow­ska, otrzy­mał wie­ści, że Ary­sto­bul schro­nił się do Alek­san­dre­jo­nu180, twier­dzy na gó­rze le­żą­cej i do­sko­na­le za­opa­trzo­nej. Ka­że mu te­dy wyjść z twier­dzy. Ary­sto­bul by­naj­mniej nie miał ocho­ty usłu­chać te­go de­spo­tycz­ne­go roz­ka­zu i wo­lał przy­jąć ra­czej, co los da; wi­dząc wsze­la­ko, że na oto­cze­nie je­go pa­da trwo­ga, oraz roz­wa­żyw­szy ra­dy przy­ja­ciół, któ­rzy zwra­ca­li mu uwa­gę na miaż­dżą­cą po­tę­gę Rzy­mian, zmie­nia za­miar. Wy­cho­dzi z twier­dzy, sta­je przed Pom­pe­ju­szem, wy­ta­cza wszyst­kie swo­je pra­wa do tro­nu, ale na­stęp­nie do twier­dzy wra­ca. Na proś­bę bra­ta przy­był raz jesz­cze, po­ro­zu­mie­wał się z nim i zno­wu wró­cił do wa­row­ni, nie do­znaw­szy ze stro­ny Pom­pe­ju­sza ja­kich­kol­wiek prze­szkód. Tar­ga­ny na­dzie­ją i oba­wą sta­rał się na­kło­nić Pom­pe­ju­sza na­wet proś­ba­mi do uzna­nia je­go żą­dań; dla po­zo­ru jed­nak, iż by­naj­mniej nie zrze­ka się swych praw, wra­cał do twier­dzy. Ale po tym wszyst­kim Pom­pe­jusz sta­now­czo za­żą­dał zda­nia w je­go rę­ce wa­row­ni i wy­pi­sa­nia od­no­śne­go roz­po­rzą­dze­nia do­wód­cy twier­dzy, któ­ry miał po­le­ce­nie speł­niać tyl­ko pi­śmien­ne roz­ka­zy nie­obec­ne­go kró­la; Ary­sto­bul rad nie­rad za­sto­so­wał się do wo­li Pom­pe­ju­sza, wsze­la­ko sil­nie wzbu­rzo­ny cof­nął się do Je­ro­zo­li­my i tam jął się go­to­wać do wal­ki z Pom­pe­ju­szem.


6. Ten zaś, nie po­zo­sta­wiw­szy mu na to ani chwi­li cza­su, ru­szył za nim w tro­py, wieść zaś o zgo­nie Mi­try­da­ta181, któ­ra go do­szła pod Je­ry­chem, jesz­cze go bar­dziej w tym przed­się­wzię­ciu umoc­ni­ła. Oko­li­ce Je­ry­cha sta­no­wią naj­żyź­niej­szą część Ju­dei, ob­fi­tu­jąc w pal­my i krze­wy bal­sa­mo­we. Dla otrzy­ma­nia bal­sa­mu na­ci­na się krzew ostrym gła­zem i zbie­ra sok wy­cie­ka­ją­cy z na­cięć. Pom­pe­jusz stał tu obo­zem noc jed­ną, a na­za­jutrz wcze­snym ran­kiem ru­szył na Je­ro­zo­li­mę. Ary­sto­bul, wi­dząc zbli­ża­ją­ce się woj­sko, prze­stra­szył się, wy­szedł na­prze­ciw Pom­pe­ju­sza i bła­ga­nia­mi, obiet­ni­ca­mi zło­że­nia oku­pu oraz go­to­wo­ścią zda­nia się na ła­skę i nie­ła­skę uśmie­rzył gniew Pom­pe­ju­sza. Wsze­la­ko po­tem żad­nej z tych obiet­nic nie do­cho­wał; bo gdy Ga­bi­nius182 zo­stał wy­sła­ny po od­biór oku­pu, lu­dzie Ary­sto­bu­la na­wet go do mia­sta nie wpu­ści­li.






  
    VII
1. Ta­kie po­stę­po­wa­nie obu­rzy­ło do ży­we­go Pom­pe­ju­sza, pil­nie strzegł Ary­sto­bu­la w za­mknię­tym ze wszyst­kich stron mie­ście, a pod­cią­gnąw­szy bli­żej, jął roz­pa­try­wać się za miej­scem, na któ­re by­ło­by do­god­nie szturm przy­pu­ścić; za­uwa­żył jed­nak, iż rzecz pój­dzie bar­dzo trud­no, gdyż mu­ry by­ły sil­ne, a po­nie­waż dźwi­ga­ły się nad stro­mym spa­dem ko­tli­ny, prze­to nie­mal nie do zdo­by­cia; świą­ty­nia zaś, po­ło­żo­na z dru­giej stro­ny owej ko­tli­ny, by­ła dru­gą twier­dzą, w któ­rej prze­ciw­nik na­wet po zdo­by­ciu mia­sta mógł się jesz­cze bar­dzo sku­tecz­nie bro­nić.


2. Gdy to Pom­pe­jusz czas ja­kiś roz­wa­żał, wy­bu­chły mię­dzy oby­wa­te­la­mi mia­sta nie­sna­ski i lud po­dzie­lił się na dwa stron­nic­twa, z któ­rych jed­no, od­da­ne Ary­sto­bu­lo­wi, oświad­czy­ło się za woj­ną i obro­ną kró­la, dru­gie zaś, sprzy­ja­ją­ce Hyr­ka­no­wi, do­ma­ga­ło się otwo­rze­nia bram i wpusz­cze­nia Pom­pe­ju­sza; strach zaś, któ­ry udzie­lił się tłu­mom na wi­dok świet­nie wy­ćwi­czo­nych wojsk rzym­skich, nie­ma­ło się do te­go przy­czy­nił, że stron­nic­two dru­gie za­czę­ło brać gó­rę nad pierw­szym. Te­dy zwo­len­ni­cy Ary­sto­bu­la, za­uwa­ży­szy, iż sta­no­wią mniej­szość, prze­szli do świą­ty­ni, ze­rwa­li most wio­dą­cy do mia­sta i po­sta­no­wi­li bro­nić się do osta­tecz­no­ści. Stron­nic­two Hyr­ka­na na­to­miast oświad­czy­ło się z go­to­wo­ścią wpusz­cze­nia Rzy­mian i wy­da­nia pa­ła­cu kró­lew­skie­go. Pom­pe­jusz te­dy wy­słał tam jed­ne­go ze swych stra­te­gów183 imie­niem Pi­zon, daw­szy mu sil­ny od­dział, a ten ob­sa­dził mia­sto. Po­nie­waż zaś nie uda­ło się ani jed­ne­go spo­mię­dzy stron­ni­ków Ary­sto­bu­la prze­ko­nać do­brym sło­wem, prze­to roz­po­czę­to re­gu­lar­ne ob­lę­że­nie świą­ty­ni, przy czym stron­ni­cy Hyr­ka­na chęt­nie słu­ży­li Pom­pe­ju­szo­wi ra­dą i po­mo­cą.


3. Pom­pe­jusz ka­zał woj­sku za­sy­pać od stro­ny pół­noc­nej fo­sę i ca­łą ko­tli­nę. By­ła to pra­ca nie­zmier­nie uciąż­li­wa za­rów­no z po­wo­du znacz­nej głę­bo­ko­ści ko­tli­ny, ja­ko też i prze­szkód, któ­re sta­wia­li Ży­dzi; i by­li­by mo­że Rzy­mia­nie so­bie z tym nie po­ra­dzi­li, gdy­by Pom­pe­jusz nie był na­ka­zał, aby każ­de­go siód­me­go dnia w ty­go­dniu, kie­dy re­li­gia za­bra­nia Ży­dom pra­co­wać, zu­peł­nie za­nie­cha­no wal­ki wy­łącz­nie zaj­mo­wa­no się po­więk­sza­niem na­sy­pu; al­bo­wiem na­pa­dać w sza­bat re­li­gia Ży­dom nie do­zwa­la, ale w ra­zie na­pa­ści bro­nić się by­naj­mniej nie wzbra­nia. Po za­sy­pa­niu ko­tli­ny Pom­pe­jusz ka­zał na gro­bli wy­bu­do­wać wy­so­kie wie­ży­ce i usta­wić spro­wa­dzo­ne z Ty­ru184 ma­chi­ny ob­lęż­ni­cze, któ­ry­mi też na­tych­miast spró­bo­wa­no tłuc mu­ry, gdy rów­no­cze­śnie pro­ca­rze sta­ra­li się spę­dzić z mu­rów tych, co ro­bo­cie owej prze­szka­dzać chcie­li. Wie­że by­ły zbu­do­wa­ne pięk­nie i sil­nie, prze­to wy­trzy­ma­ły dłu­go.


4. Acz­kol­wiek Rzy­mia­nie w cza­sie te­go ob­lę­że­nia wie­le zno­sić mu­sie­li, Pom­pe­jusz bar­dzo spra­wie­dli­wie wy­ra­żał swój po­dziw nad wy­trwa­ło­ścią Ży­dów, a zwłasz­cza nad tym, że po­mi­mo wciąż pa­da­ją­ce­go gra­du po­ci­sków i strzał nie za­nie­dby­wa­li służ­by bo­żej; co­dzien­nie bo­wiem od­by­wa­ły się oczysz­cza­nia, co­dzien­nie skła­da­no Bo­gu ofia­ry, nic nie po­mi­ja­jąc, jak w cza­sie po­ko­ju. Czy­nio­no to na­wet przed sa­mym zdo­by­ciem świą­ty­ni, kie­dy co­dzien­nie do­ko­ła oł­ta­rza ofiar­ne­go pię­trzył się wał po­le­głych. Do­pie­ro w trze­cim mie­sią­cu ob­lę­że­nia185, kie­dy Rzy­mia­nom uda­ło się z wiel­kim tru­dem zbu­rzyć jed­ną z wież, wtar­gnię­to do świą­ty­ni. Pierw­szy, któ­ry sta­nął na mu­rach, był syn Sul­li Fau­stus Kor­ne­lius, za nim wtar­gnę­li dwaj cen­tu­rio­no­wie186 Fu­riusz i Fa­biusz ze swy­mi od­dzia­ła­mi, oto­czo­no Ży­dów ze wszyst­kich stron, część wy­mor­do­wa­no po krót­kiej wal­ce, a resz­tę w cza­sie co­fa­nia się do Przy­byt­ku187.


5. I oto ka­pła­ni, gdy nie­przy­ja­ciel zdo­by­ty­mi mie­cza­mi ich ota­czał, sta­li nie­ulęk­nie­ni, le­jąc obia­ty188 i pa­ląc ofia­ry. Nie my­śląc zu­peł­nie o ra­tun­ku, za­ję­ci wy­łącz­nie od­da­wa­niem czci Bo­gu, zo­sta­li wy­mor­do­wa­ni do­szczęt­nie. Więk­szość zresz­tą ob­lę­żo­nych pa­dła pod cio­sa­mi wła­snych ro­da­ków, na­le­żą­cych do stron­nic­twa prze­ciw­ne­go; wie­lu rzu­ca­ło się z mu­rów do prze­pa­ści, in­ni z roz­pa­czy wznie­ca­li w bu­dyn­kach po­ża­ry i szu­ka­li śmier­ci w pło­mie­niach. W ten spo­sób pa­dło dwa­na­ście ty­się­cy Ży­dów, gdy tym­cza­sem stra­ty Rzy­mian by­ły nie­znacz­ne, na­to­miast zna­la­zła się du­ża ilość ran­nych.


6. Ale te­raz lud do­znał sro­gie­go cio­su: wróg, przy­bysz, wtar­gnął do miej­sca zwa­ne­go Świę­te Świę­tych189. Pom­pe­jusz bo­wiem na cze­le swe­go or­sza­ku wkro­czył do tej czę­ści Przy­byt­ku, do któ­rej miał pra­wo wstę­po­wać tyl­ko je­den ar­cy­ka­płan. Tu bacz­nie wszyst­ko oglą­dał, świecz­nik, lam­py, stół, cza­ry li­ba­cyj­ne, ka­dziel­ni­ce, wszyst­ko wy­ro­bio­ne z szcze­re­go zło­ta; oglą­dał tak­że wiel­ki za­pas ka­dzi­dła oraz skar­biec, za­wie­ra­ją­cy oko­ło dwóch ty­się­cy ta­len­tów. Wsze­la­ko żad­ne­go z po­świę­co­nych sprzę­tów nie tknął rę­ką, prze­ciw­nie, za­raz na­za­jutrz po zwy­cię­stwie ka­zał świą­ty­nię wła­ści­wej służ­bie oczy­ścić i skła­da­nie ofiar przy­wró­cić. Na­stęp­nie za­mia­no­wał po­now­nie Hyr­ka­na ar­cy­ka­pła­nem, czym chciał mu się od­pła­cić za udzie­lo­ną po­moc w cza­sie ob­lę­że­nia, co wszak­że uczy­nił jesz­cze i ce­lem uspo­ko­je­nia lu­du, któ­ry już tu i ów­dzie rwał się do obro­ny Ary­sto­bu­la. Za­tem, jak przy­sta­ło na praw­dzi­we­go stra­te­ga, pod­bił lud nie po­stra­chem, lecz wy­ro­zu­mia­ło­ścią. Po­mię­dzy więź­nia­mi zna­lazł się tak­że teść Ary­sto­bu­la, a za­ra­zem je­go wuj. Głów­nych wi­no­waj­ców tej woj­ny ka­zał Pom­pe­jusz ściąć; Fau­stu­sa i wa­lecz­nych je­go to­wa­rzy­szy hoj­nie na­gro­dził, na Je­ro­zo­li­mę zaś i na ca­ły kraj na­ło­żył po­da­tek190.


7. Z ko­lei ogra­ni­czył wpły­wy Ży­dów do ich wła­snych ziem, od­bie­ra­jąc im mia­sta, ja­kie za­ję­li w Ce­le­sy­rii, i od­da­jąc je pod za­rząd ów­cze­sne­go le­ga­ta rzym­skie­go. Na proś­bę wy­zwo­leń­ca De­me­triu­sza Ga­da­rej­czy­ka, któ­re­go lu­bił, ka­zał zbu­rzo­ną przez Ży­dów Ga­da­rę od­bu­do­wać. A tak­że wy­jął spod wła­dzy Ży­dów wszyst­kie te mia­sta, któ­rych nie zdą­ży­li zbu­rzyć, a któ­re by­ły po­ło­żo­ne w głę­bi kra­ju, jak Hip­pos, Scy­to­po­lis, Pel­la, Sa­ma­ria, Jam­nea, Ma­ry­sa Azo­tos, Are­tu­za191, wresz­cie mia­sta nad­brzeż­ne jak Ga­za, Jop­pa, Do­ra oraz mia­sto zwa­ne daw­niej Wie­żą Stra­to­na, któ­re póź­niej król He­rod wspa­nia­le prze­bu­do­wał i prze­zwał Ce­za­reą. Wszyst­kie te mia­sta zwró­cił pra­wym oby­wa­te­lom, przy­łą­cza­jąc je do epar­chii192 sy­ryj­skiej. Na­stęp­nie ca­ły ten ob­szar wraz z Ju­deą i zie­mia­mi cią­gną­cy­mi się z jed­nej stro­ny do Egip­tu, a z dru­giej stro­ny aż po Eu­frat193, od­dał pod za­rząd Skau­ru­sa, któ­re­mu zo­sta­wił dwie le­gie, sam zaś przez Cy­li­cję po­spie­szył do Rzy­mu, upro­wa­dza­jąc w cha­rak­te­rze jeń­ców wo­jen­nych Ary­sto­bu­la z ro­dzi­ną, któ­ra skła­da­ła się z dwóch sy­nów i dwóch có­rek. Star­szy syn, imie­niem Alek­san­der, zbiegł w dro­dze, młod­szy zaś An­ty­gon zo­stał wraz z sio­stra­mi prze­wie­zio­ny do Rzy­mu.






  
    VIII
1. Skau­rus tym­cza­sem wkro­czył do Ara­bii194, a choć z po­wo­du nie­do­stęp­nych gór nie zdo­łał za­jąć Pe­try, spu­sto­szył pra­wie ca­łą oko­li­cę. Wsze­la­ko w koń­cu zna­lazł się w cięż­kim po­ło­że­niu. Woj­sko je­go cier­pia­ło wiel­ki nie­do­sta­tek. W tym po­ło­że­niu po­spie­szył mu z po­mo­cą Hyr­kan, przy­sy­ła­jąc przez An­ty­pa­tra żyw­ność, a po­nie­waż An­ty­pa­ter przy­jaź­nił się z Are­tem, prze­to Skau­rus po­le­cił mu na­mó­wić go do zło­że­niu oku­pu i uwol­nie­nia się w ten spo­sób od woj­ny. Arab dał się prze­ko­nać, za­pła­cił trzy­sta ta­len­tów, a Skau­rus opu­ścił z woj­skiem je­go kraj.


2. Te­raz ni­by zmo­ra za­wisł nad Hyr­ka­nem syn Ary­sto­bu­la Alek­san­der, któ­ry Pom­pe­ju­szo­wi umknął z dro­gi, ze­brał sil­ne woj­sko, pu­sto­szył Ju­deę, gro­ził Hyr­ka­no­wi, że go nie­ba­wem po­wa­li, do­tarł do Je­ro­zo­li­my, jął na­pra­wiać zbu­rzo­ny przez Pom­pe­ju­sza mur, aż wresz­cie Ga­bi­nius195, któ­ry po Skau­ru­sie rzą­dził Sy­rią, mąż dziel­ny i wy­pró­bo­wa­ny, wy­ru­szył na nie­go. Za­trwo­żo­ny Alek­san­der po­więk­sza swo­je si­ły do dzie­się­ciu ty­się­cy pie­cho­ty i ty­sią­ca pię­ciu­set kon­ni­cy oraz utwier­dza sze­reg miast, jak Alek­san­dre­jon, Hyr­ka­nię, Ma­che­ro196, po­ło­żo­ne w gó­rach arab­skich.


3. Ga­bi­nius z czę­ścią wojsk wy­sy­ła przo­dem Mar­ka An­to­niu­sza197, sam zaś po­dą­ża za­nim z głów­ny­mi si­ła­mi. Do za­stę­pów An­to­niu­sza przy­łą­czy­ły się za­raz do­bo­ro­we huf­ce An­ty­pa­tra oraz resz­ta zbroj­nej si­ły Ży­dów pod do­wódz­twem Ma­li­cha i Pi­to­la­osa198; ru­szy­li wszy­scy ra­zem na Alek­san­dra. Nie­ba­wem też nad­cią­gnął sam Ga­bi­nius. Z ta­ką po­tę­gą nie mógł się mie­rzyć Alek­san­der; po­czął się te­dy co­fać. Ale za­sko­czo­ny pod Je­ro­zo­li­mą, mu­siał przy­jąć bi­twę, w któ­rej stra­cił sześć ty­się­cy lu­dzi; z tych po­ło­wa pa­dła, a po­ło­wa do­sta­ła się do nie­wo­li. Alek­san­der chro­ni się z nie­do­bit­ka­mi do Alek­san­dre­jo­nu.


4. Ga­bi­nius, dą­żą­cy na zdo­by­cie tej wa­row­ni, na­ty­ka się w po­bli­żu jej na znacz­ny obóz Ży­dów; obie­cu­je im, że wszyst­ko pu­ści w nie­pa­mięć, je­że­li ustą­pią bez wal­ki. Gdy jed­nak prze­ko­ny­wa­nia te nie od­nio­sły żad­ne­go skut­ku, dał znak do na­tar­cia, za­dał im klę­skę, a resz­tę roz­bi­tych za­stę­pów we­pchnął do wa­row­ni. W cza­sie tej bi­twy bły­snął nie­zwy­kłym mę­stwem za­wsze bo­ha­ter­ski Ma­rek An­to­niusz. Ga­bi­nius zo­sta­wia część si­ły na miej­scu dla zdo­by­cia wa­row­ni, a na cze­le resz­ty ru­sza da­lej, aby mia­sta, któ­re wsku­tek woj­ny ucier­pia­ły, od­bu­do­wać, a zbu­rzo­ne dźwi­gnąć z ru­in. Dzię­ki je­go za­rzą­dze­niom za­ro­iły się zno­wu od miesz­kań­ców mia­sta Scy­to­po­lis, Sa­ma­ria, An­te­don, Apo­lo­nia199, Jam­nea, Ra­fia, Ma­ry­sa, Ad­o­re­os, Ga­ba­la200, Azo­tos oraz wie­le in­nych, do któ­rych lud­ność wra­ca­ła z uczu­ciem ra­do­ści.


5. Po­tem Ga­bi­nius po­wró­cił pod Alek­san­dre­jon i tak ści­snął je pier­ście­niem ob­lęż­ni­czym, że zroz­pa­czo­ny Alek­san­der pro­sił go przez po­słów o prze­ba­cze­nie, otwo­rzył mu bra­my Hyr­ka­nii, Ma­che­ro, a wresz­cie i sa­me­go Alek­san­dre­jo­nu. Wszyst­kie te mia­sta ja­ko gniaz­da cią­głych roz­ru­chów Ga­bi­nius ka­zał zbu­rzyć, idąc za ra­dą mat­ki Alek­san­dra, któ­ra lę­ka­jąc się o los za­gna­ne­go do Rzy­mu mę­ża i dzie­ci, przy­by­ła do obo­zu Ga­bi­niu­sa, aby go dla spra­wy swo­jej do­brze uspo­so­bić. Ga­bi­nius wpro­wa­dził Hyr­ka­na do Je­ro­zo­li­my, po­wie­rzył świą­ty­nię je­go pie­czy, rzą­dy zaś mia­sta zdał w rę­ce naj­wy­bit­niej­szych oby­wa­te­li. Ca­ły kraj po­dzie­lił na pięć okrę­gów, a mia­no­wi­cie na okręg Je­ro­zo­li­my, Ga­da­ry201, Ama­tu­su, Je­ry­cha i ga­li­lej­skie­go Sef­fo­ris202. Lud się cie­szył, że nie pod­le­gał już je­dy­no­władz­twu i że za­stą­pi­ły je rzą­dy ary­sto­kra­tycz­ne203.


6. Nie­ba­wem jed­nak po­wsta­ły no­we za­miesz­ki, gdyż i Ary­sto­bul uszedł z Rzy­mu, zbie­ra­jąc do­ko­ła sie­bie licz­ne za­stę­py wy­wro­tow­ców oraz daw­nych stron­ni­ków. Przede wszyst­kim za­jął Alek­san­der­jon i sta­rał się tę miej­sco­wość na no­wo ob­wa­ro­wać. Sko­ro jed­nak po­sły­szał, że Ga­bi­nius wy­słał na nie­go trzech stra­te­gów, Sy­zen­nę, An­to­niu­sza i Ser­wia­nu­sa204, co­fa się do Ma­che­ro. Po­zbył się bez­u­ży­tecz­ne­go tłu­mu, a za­trzy­mał przy so­bie tyl­ko lu­dzi zbroj­nych, któ­rych by­ło oko­ło ośmiu ty­się­cy, mię­dzy ni­mi zaś Pi­to­la­os, le­gat je­ro­zo­lim­ski, któ­ry na cze­le ty­sią­ca lu­dzi zbiegł do Ary­sto­bu­la. Rzy­mia­nie kro­czy­li jed­nak za nim trop w trop; przy­szło do bi­twy, woj­sko Ary­sto­bu­la wal­czy­ło męż­nie, zo­sta­ło wsze­la­ko przez Rzy­mian po­ko­na­ne, pięć ty­się­cy le­gło, oko­ło dwóch ty­się­cy schro­ni­ło się na po­bli­ską gó­rę, z ostat­nim zaś ty­sią­cem Ary­sto­bul prze­bił się przez sze­re­gi Rzy­mian i zbiegł do Ma­che­ro. Pierw­szej no­cy obo­zo­wał w ru­inach, ale na­stęp­nie ob­wa­ro­wał się i miał na­dzie­ję, że mo­że uda mu się ze­brać ja­kie woj­sko, je­że­li woj­na nie bę­dzie pro­wa­dzo­na zbyt ener­gicz­nie. Przez dwa dni od­pie­rał z nie­ludz­kim wy­sił­kiem na­pa­dy Rzy­mian; w koń­cu wraz z sy­nem An­ty­go­nem, któ­ry swe­go cza­su zbiegł tak­że, zo­stał uję­ty, skrę­po­wa­ny i po­now­nie wy­sła­ny do Rzy­mu. Se­nat ka­zał go wtrą­cić do wię­zie­nia, na­to­miast dzie­ciom je­go po­zwo­lił wró­cić do Je­ro­zo­li­my, a to na sku­tek li­stow­ne­go żą­da­nia Ga­bi­niu­sa, któ­ry pi­sał, iż przy­rzekł to mał­żon­ce Ary­sto­bu­la w za­mian za wy­da­ne twier­dze.


7. Ga­bi­nius za­mie­rzał te­raz wy­ru­szyć na Par­tów205, ale sta­nę­ła mu na prze­szko­dzie spra­wa Pto­le­me­usza, mu­siał od brze­gów Eu­fra­tu wra­cać do Egip­tu i tam po­now­nie go osa­dzać, w któ­rym to przed­się­wzię­ciu oka­za­li mu po­moc Hy­ran i An­ty­pa­ter, zwłasz­cza ten ostat­ni na­sy­łał pie­nią­dze, broń, zbo­że, żoł­nie­rza, a na­wet wy­mógł na Ży­dach, któ­rzy pod Pe­lu­zjum206 ob­sa­dzi­li dro­gi, że Ga­bi­niu­sa prze­pu­ści­li. Le­d­wie jed­nak Ga­bi­nius od­da­lił się z woj­skiem, kie­dy zno­wu za­ko­tło­wa­ło się w ca­łej Sy­rii. Ży­dzi, pod­mó­wie­ni przez Alek­san­dra, sy­na Ary­sto­bul­lo­we­go, zbun­to­wa­li się, Alek­san­der zaś ze­brał dość znacz­ne si­ły i za­mie­rzał wszyst­kich Rzy­mian prze­pę­dzić z kra­ju. Ga­bi­nius za­nie­po­koj­ny wie­ścia­mi o tych roz­ru­chach, opusz­cza po­spiesz­nie Egipt, po­sy­ła An­ty­pa­tra do wy­bit­niej­szych bun­tow­ni­ków, sku­tecz­nie ich przez nie­go uspa­ka­ja; wsze­la­ko Alek­san­dra ota­cza jesz­cze trzy­dzie­ści ty­się­cy lu­dzi, któ­rych trze­ba znieść. Ga­bi­nius wy­ru­sza prze­ciw­ko tej si­le, Alek­san­der zaś, rów­nież nie zwle­ka­jąc, dą­ży na spo­tka­nie. I oto pod gó­rą Ta­bor207 za­wrza­ła bi­twa, w któ­rej po­le­gło dzie­sięć ty­się­cy Ży­dów; resz­ta roz­bie­gła się w po­pło­chu. Ga­bi­nius dą­ży te­raz do Je­ro­zo­li­my i za­pro­wa­dza tam rzą­dy we­dle wska­zó­wek An­ty­pa­tra. Po­tem zwra­ca się prze­ciw­ko Na­ba­tej­czy­kom208, bi­je ich w po­lu, a zbie­głych od Par­tów Mi­try­da­ta i Or­sa­ne­sa po­ta­jem­nie wy­pusz­cza na wol­ność, tłu­ma­cząc póź­niej woj­sku, że sa­mi ucie­kli209.


8. Po nim rzą­dził Sy­rią Kras­sus210211. Ten, po­trze­bu­jąc pie­nię­dzy na woj­nę z Par­ta­mi, za­gar­nął z świą­ty­ni je­ro­zo­lim­skiej wszyst­ko, co tyl­ko by­ło zło­tem, a prócz te­go dwa ty­sią­ce ta­len­tów, na co się na­wet sam Pom­pe­jusz nie wa­żył. Za­le­d­wie jed­nak do­tarł do Eu­fra­tu, sam zgi­nął i za­tra­cił ca­łe woj­sko, o czym jed­nak nie po­ra na tym miej­scu roz­po­wia­dać.


9. Po śmier­ci Kras­su­sa Par­to­wie usi­ło­wa­li wtar­gnąć do Sy­rii, gdzie ich jed­nak po­bił Ka­sjusz212, któ­ry się był schro­nił do tej epar­chii. Ten, umoc­niw­szy swo­je sta­no­wi­sko w Sy­rii, su­nie do Ju­dei, zdo­by­wa Ta­ry­cheę213, prze­szło trzy­dzie­ści ty­się­cy miesz­kań­ców za­prze­da­je w nie­wo­lę i ska­zu­je Pi­to­la­osa na śmierć za to, że uknuł bunt z Ary­sto­bu­lem; to mu zno­wu do­ra­dził An­ty­pa­ter. Co się zaś ty­czy te­go ostat­nie­go, to był on żo­na­ty z Arab­ką imie­niem Ky­pros, ko­bie­tą wy­bit­ne­go ro­du, z któ­rej miał czte­rech sy­nów, Fa­za­ela, He­ro­da, póź­niej­sze­go kró­la, Jó­ze­fa i Fe­ro­ra­sa, a prócz te­go cór­kę imie­niem Sa­lo­me. Złą­czył się z wszyst­ki­mi oko­licz­ny­mi wład­ca­mi wę­zła­mi go­ści­ny i przy­jaź­ni, a dzię­ki mał­żeń­stwu swe­mu na­wią­zał wy­jąt­ko­we nie­mal sto­sun­ki z kró­lem Ara­bów; je­go też opie­ce po­wie­rzył dzie­ci, gdy wy­bu­chła woj­na z Ary­sto­bu­lem. Ka­sjusz zaś, znie­wo­liw­szy Alek­san­dra do za­cho­wy­wa­nia się spo­koj­nie, dą­ży po­now­nie nad Eu­frat, aby bro­nić Par­tom przej­ścia przez tę rze­kę, o czym jed­nak bę­dzie mo­wa na in­nym miej­scu.






  
    IX
1. Gdy Pom­pe­jusz wraz z se­na­tem uszedł za Mo­rze Joń­skie214, Ce­zar215 zo­stał pa­nem Rzy­mu, wy­pu­ścił Ary­sto­bu­la z wię­zie­nia, dał mu dwie le­gie i chciał go jak naj­ry­chlej po­słać do Sy­rii w mnie­ma­niu, że zaj­mie ła­two i ją, i Ju­deę. Ale za­wiść zni­we­czy­ła wszel­kie za­mia­ry Ary­sto­bu­la i na­dzie­je Ce­za­ra. Ary­sto­bul zo­stał przez stron­ni­ków Pom­pe­ju­sza otru­ty216. Cia­ło je­go, za­bal­sa­mo­wa­ne mio­dem, dłu­go cze­ka­ło na po­grzeb w zie­mi oj­czy­stej; do­pie­ro An­to­niusz po­słał zwło­ki Ży­dom, któ­re po­cho­wa­no w gro­bach kró­lew­skich.


2. Alek­san­dro­wi, sy­no­wi Ary­sto­bu­lo­we­mu, był tak­że ry­chły zgon pi­sa­ny. Za wszyst­ko, co prze­ciw Rzy­mia­nom był zdzia­łał, Scy­pio217 ka­zał go w An­tio­chii osą­dzić i ściąć. Ro­dzi­ną je­go za­opie­ko­wał się Pto­le­me­usz, syn Men­na­jo­sa, wład­ca Chal­ki­dy218, po­ło­żo­nej u stóp Li­ba­nu219, spro­wa­dziw­szy ją do Aska­lo­nu220 przez sy­na swe­go Fi­li­pio­na. Ten An­ty­go­na z sio­stra­mi wy­rwał z rąk mat­ki, wdo­wy po Ary­sto­bu­lu, i zdał oj­cu swe­mu Pto­le­me­uszo­wi. Za­ko­chaw­szy się w młod­szej sio­strze, Alek­san­drze, po­jął ją za mał­żon­kę. Ale z te­go po­wo­du zo­stał za­bi­ty przez wła­sne­go oj­ca. Pto­le­me­usz bo­wiem uprząt­nął sy­na i sam się z Alek­san­drą oże­nił, ota­cza­jąc życz­li­wą opie­ką jej ro­dzeń­stwo.


3. Po śmier­ci Pom­pe­ju­sza An­ty­pa­ter prze­rzu­cił się od ra­zu na stro­nę Ce­za­ra, a gdy Mi­try­da­tes221, król Per­ga­mu222, dą­żąc z woj­skiem do Egip­tu i nie mo­gąc się prze­bić oko­ło Pe­lu­zjum, za­trzy­mał się pod Aska­lo­nem, An­ty­pa­ter pod­mó­wił Ara­bów, z któ­ry­mi był ze­sto­sun­ko­wa­ny, aby Mi­try­da­ta po­par­li, sam też z trze­ma ty­sią­ca­mi Ży­dów po­spie­szył mu na po­moc. W dal­szym cią­gu zy­skał dla Mi­try­da­ta po­par­cie ze stro­ny sy­ryj­skich po­ten­ta­tów oraz osia­dłe­go na Li­ba­nie Pto­le­me­usza, a tak­że Jam­bli­cha, któ­rych wpływ zno­wu spra­wił, że i mia­sta tej oko­li­cy przy­obie­ca­ły mu po­moc. Wzmoc­nio­ny dzię­ki tym za­bie­gom An­ty­pa­tra Mi­try­da­tes ru­sza na Pe­lu­zjum, a gdy mu wzbro­nio­no prze­mar­szu, ob­legł mia­sto. W cza­sie sztur­mu An­ty­pa­ter okrył się sła­wą; pierw­szy zdo­łał zro­bić w mu­rze wy­łom i pierw­szy też na cze­le swe­go od­dzia­łu wtar­gnął do mia­sta.


4. Pe­lu­zjum pa­dło. Woj­ska spo­tka­ły się jed­nak z no­wy­mi prze­szko­da­mi w okrę­gu Onia­sza, gdzie wy­stą­pi­li zbroj­nie Ży­dzi egip­scy. Ale i na tych umiał An­ty­pa­ter wpły­nąć, że nie tyl­ko za­nie­cha­li opo­ru, lecz na­wet za­opa­trzy­li woj­ska w żyw­ność. Dzię­ki te­mu zda­rze­niu miesz­kań­cy oko­li­cy Mem­fis223 tak­że nie pod­nie­śli rę­ki na Mi­try­da­te­sa, lecz prze­ciw­nie, przy­łą­czy­li się do nie­go. Mi­try­da­tes ob­szedł Wi­dły Ni­lo­we224 i starł się z po­zo­sta­łą resz­tą sił egip­skich w miej­sco­wo­ści zwa­nej Obo­zem Ży­dow­skim225. Tu w cza­sie bi­twy pra­we je­go skrzy­dło zo­sta­ło sil­nie za­gro­żo­ne; An­ty­pa­ter, dą­żąc wzdłuż rze­ki, wspo­mógł Mi­try­da­ta, roz­biw­szy przed­tem nie­przy­ja­ciół za po­mo­cą od­da­ne­go mu pod ko­men­dę le­we­go skrzy­dła wojsk. Na­tarł na tych, któ­rzy przy­ci­snę­li Mi­try­da­ta, za­dał im klę­skę, ści­gał ich upo­rczy­wie, a na­wet za­gar­nął ich obóz. W bi­twie tej utra­cił za­le­d­wie osiem­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy, gdy tym­cza­sem Mi­try­da­tes w cza­sie od­wro­tu utra­cił ich prze­szło osiem­set. To­też Mi­try­da­tes, tak nad­spo­dzie­wa­nie przez An­ty­pa­tra wy­ba­wio­ny, zdał spra­wę Ce­za­ro­wi o wszyst­kich je­go czy­nach bar­dzo spra­wie­dli­wie.


5. Ce­zar ob­sy­pał An­ty­pa­tra po­chwa­ła­mi i ro­ko­wał mu du­że na­dzie­je, je­że­li w dal­szym cią­gu bę­dzie so­bie tak męż­nie po­czy­nał. Pod­nie­ci­ło to nie­zmier­nie za­pał An­ty­pa­tra; nie ba­cząc na żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwa, wa­żył się na czy­ny naj­śmiel­sze, skut­kiem cze­go ca­łe je­go cia­ło po­kry­ło się za­szczyt­ny­mi bli­zna­mi, świad­czą­cy­mi chlub­nie o je­go mę­stwie. Po uspo­ko­je­niu Egip­tu i po­wro­cie do Sy­rii otrzy­mał od Ce­za­ra ty­tuł rzym­skie­go oby­wa­te­la; prócz te­go Ce­zar zwol­nił go od po­no­sze­nia wszel­kich cię­ża­rów po­dat­ko­wych, co wzbu­dzi­ło po­wszech­ną za­zdrość. An­ty­pa­ter zaś wy­mógł swy­mi wpły­wa­mi, że Ce­zar za­twier­dził Hyr­ka­na na sta­no­wi­sku ar­cy­ka­pła­na.
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    X
1. Zda­rzy­ło się, że An­ty­gon, syn Ary­sto­bu­la, któ­ry prze­by­wał u Ce­za­ra, jesz­cze się ze swej stro­ny w szcze­gól­ny spo­sób przy­czy­nił do wy­nie­sie­nia An­ty­pa­tra. Za­miast bo­wiem, że­by ten mło­dy czło­wiek od­wo­ły­wał się do spra­wie­dli­wo­ści Bo­żej za śmierć oj­ca, otru­te­go, jak po­wszech­nie przy­pusz­cza­no, przez Pom­pe­ju­sza, że­by pod­niósł krzyk na Scy­pio­na za okrut­ne obej­ście się z bra­tem, że­by się sta­rał nie o po­wszech­ną nie­na­wiść, ale o po­wszech­ne współ­czu­cie, wy­stą­pił jaw­nie ja­ko oskar­ży­ciel Hyr­ka­na i An­ty­pa­tra, że go w nie­god­ny spo­sób wy­zu­li z oj­czy­zny, na­ród nik­czem­nie skrzyw­dzi­li i oszu­ka­li, w woj­nie zaś egip­skiej po­ma­ga­li Ce­za­ro­wi nie dla ja­kiejś ule­gło­ści, ale ze stra­chu, aby nie wy­kry­ły się ich daw­niej­sze prze­ciw nie­mu kno­wa­nia i przy­ja­zne uczu­cia dla Pom­pe­ju­sza.


2. Wte­dy An­ty­pa­ter obu­rzo­ny roz­darł sza­ty i uka­zaw­szy licz­ne bli­zny, krzyk­nął, że pra­wo­myśl­ność je­go wzglę­dem Ce­za­ra nie po­trze­bu­je na swo­ją obro­nę słów; usta mo­gą mil­czeć, gdy mó­wią bli­zny. Dzi­wi go tyl­ko zu­chwa­łość mło­dzi­ka, któ­ry bę­dąc sy­nem rzym­skie­go zbie­ga i bun­tow­ni­ka, sta­je się ży­wym ob­ra­zem swe­go oj­ca, zdra­dza­jąc du­cha tak nie­spo­koj­ne­go i ta­ką żą­dzę wa­śni, że za­miast Bo­gu dzię­ko­wać, iż w ogó­le ży­je, ośmie­la się przed wład­cą rzym­skim in­nych na­pa­stli­wie oskar­żać. A z pew­no­ścią nie cho­dzi mu o ja­kieś krzyw­dy, któ­re mu rze­ko­mo wy­rzą­dzo­no, ale bie­rze go chęt­ka pod­bu­rze­nia Ży­dów, by po­tem, gdy zy­ska ja­kąś wła­dzę, użyć jej prze­ciw­ko tym, któ­rzy by mu ją da­li.


3. Gdy rzecz do­szła do uszu Ce­za­ra, na­tych­miast oświad­czył, iż tym mi­lej wi­dzi Hyr­ka­na na sta­no­wi­sku ar­cy­ka­pła­na; An­ty­pa­tro­wi zaś roz­ka­zał wy­brać urząd, ja­ki by tyl­ko ze­chciał. Ale gdy ten sa­me­mu roz­daw­cy za­szczy­tów uzna­nie wła­ści­wej mia­ry po­zo­sta­wił, Ce­zar za­mia­no­wał go na­miest­ni­kiem226 ca­łej Ju­dei, a na­wet po­zwo­lił mu od­bu­do­wać zbu­rzo­ne mu­ry obron­ne227 oj­czy­ste­go mia­sta. Od­no­śny de­kret po­słał do Rzy­mu, aby go wy­ry­to na spi­żu i usta­wio­no na Ka­pi­to­lu ja­ko do­wód je­go spra­wie­dli­wo­ści, a za­sług An­ty­pa­tra.


4. Gdy na­stęp­nie opusz­czał Sy­rię, An­ty­pa­ter to­wa­rzy­szył mu aż do gra­nic, sam zaś udał się do Ju­dei. Naj­pierw za­brał się do od­bu­do­wa­nia mu­rów je­ro­zo­lim­skich, zbu­rzo­nych przez Pom­pe­ju­sza; na­stęp­nie ru­szył na ob­jazd kra­ju, aby zdro­wą ra­dą, a gdy trze­ba po­gróż­ką uspo­ko­ić umy­sły. Gło­sił, że każ­dy, kto uzna Hyr­ka­na, bę­dzie mógł żyć spo­koj­nie i szczę­śli­wie, cią­gnąc wszel­kie ko­rzy­ści z po­wszech­ne­go po­ko­ju; ko­mu zaś gło­wę oba­ła­mu­cą pod­szep­ty pod­że­ga­czy, ma­ją­cych za­wsze tyl­ko ce­le oso­bi­ste na wzglę­dzie, ten w nim znaj­dzie nie opie­ku­na, ale sro­gie­go pa­na, w Hyr­ka­nie nie kró­la, ale ty­ra­na, w Rzy­mia­nach zaś i w Ce­za­rze nie kie­row­ni­ków i przy­ja­ciół, ale wro­gów; bo je­że­li Rzy­mia­nie da­li Hyr­ka­no­wi wła­dzę, to mu jej tak­że ode­brać nie po­zwo­lą. Gło­sząc to, sam we­dle swe­go uzna­nia kie­ro­wał spra­wa­mi kra­ju; Hyr­kan bo­wiem, jak to ja­sno wi­dział, był zbyt tę­py228 i nie­do­łęż­ny. Naj­star­sze­go sy­na swe­go Fa­za­ela za­mia­no­wał pre­fek­tem Je­ro­zo­li­my i jej okrę­gu; dru­gie­go, He­ro­da, bar­dzo jesz­cze na­ów­czas mło­de­go229, po­słał na po­dob­ne sta­no­wi­sko do Ga­li­lei230 .


5. He­rod, z na­tu­ry bar­dzo przed­się­bior­czy, na­tych­miast wy­na­lazł so­bie ro­bo­tę. Al­bo­wiem ujął hersz­ta roz­bój­ni­ków Eze­chia­sza, któ­ry znacz­ną część Sy­rii na­pa­da­mi swy­mi nie­po­ko­ił; ka­zał go ra­zem z wie­lu je­go współ­ban­dy­ta­mi zgła­dzić. Sy­ryj­czy­cy by­li mu za to praw­dzi­wie wdzięcz­ni; po wsiach i mia­stach wiel­bio­no go ja­ko stró­ża po­ko­ju i mie­nia. To zwró­ci­ło na nie­go uwa­gę Sek­stu­sa Ce­za­ra, krew­nia­ka wiel­kie­go Ce­za­ra, za­rząd­cy Sy­rii. Fa­za­el, ry­wa­li­zu­jąc szla­chet­nie ze swym sław­nym bra­tem, chciał rów­nież po­zy­skać so­bie umy­sły oby­wa­te­li, a cho­ciaż był nie­mal sa­mo­wład­nym pa­nem w Je­ro­zo­li­mie, nie po­zwo­lił so­bie ni­g­dy na naj­mniej­szy wy­bryk. Sta­ło się te­dy, że na­ród czcił An­ty­pa­tra ni­by kró­la i je­go wła­ści­wie uwa­żał za gło­wę kra­ju. Ale An­ty­pa­ter po­zo­stał mi­mo to wier­ny Hyr­ka­no­wi i we wszyst­kim je­mu od­da­wał pierw­szeń­stwo.


6. Wsze­la­ko ostrze za­wi­ści się­ga naj­szczę­śliw­szych na­wet lu­dzi. Hyr­kan już od dość daw­na pa­trzył nie­chęt­nym okiem na sła­wę owych dwóch mło­dzień­ców; szcze­gól­niej zaś draż­ni­ły go dziel­ne czy­ny He­ro­da, któ­re roz­trą­bio­no na wszyst­kie stro­ny. Pod­le­gał też pod­szep­tom dwo­ra­ków, któ­rym ro­zum­ne po­stę­po­wa­nie An­ty­pa­tra i sy­nów mie­sza­ło pla­ny. Za­czę­li oni przed­kła­dać Hyr­ka­no­wi, że wła­ści­wie ca­łe rzą­dy zdał An­ty­pa­tro­wi i je­go sy­nom, sam zaś za­cho­wał so­bie tyl­ko czczy ty­tuł kró­la i że jest zu­peł­nie obez­wład­nio­ny. Jak dłu­go chce żyć w fa­tal­nej złu­dzie, pia­stu­jąc na ło­nie żmi­je, któ­re mu kie­dyś za­da­dzą ja­do­wi­te uką­sze­nie? Nie są to już ja­cyś urzęd­ni­cy, ale praw­dzi­wi pa­no­wie i wład­cy, któ­rzy go ma­ją za nic. Wszak He­rod bez uzy­ska­nia ja­kiej­kol­wiek sank­cji znacz­ną ilość Ży­dów po pro­stu wy­mor­do­wał. Ale nie jest to jesz­cze król, tyl­ko do­pie­ro kró­lew­ski peł­no­moc­nik, któ­re­go na­le­ży po­cią­gnąć przed sąd za na­ru­sze­nie pra­wa, nie­po­zwa­la­ją­ce­go ni­ko­go za­bi­jać bez wy­ro­ku.


7. Z wol­na te­dy za­pa­lał się po­żar w gło­wie Hyr­ka­na, aż wresz­cie, w przy­stę­pie naj­wyż­sze­go gnie­wu, ka­zał He­ro­do­wi sta­wić się na spra­wę. Ten, na­mó­wio­ny przez oj­ca, prze­ko­na­ny zresz­tą, że ma słusz­ność za so­bą, uda­je się do Je­ro­zo­li­my, roz­ło­żyw­szy przed­tem za­ło­gi po ca­łej Ga­li­lei. Prócz te­go wziął ze so­bą sil­ną straż przy­bocz­ną, zbyt wpraw­dzie nie­licz­ną, by mo­gła za­gro­zić Hyr­ka­no­wi, wsze­la­ko do­sta­tecz­ną, by trzy­mać na wo­dzy za­wist­ni­ków. Za­nie­po­ko­jo­ny o mło­dzień­ca Sek­stus Ce­zar, bo mógł był tam ła­two wpaść w si­dła wro­gów, po­sy­ła Hyr­ka­no­wi roz­kaz, aby spra­wę o rze­ko­me za­bój­stwo umo­rzo­no. Hyr­kan te­dy zwol­nił od od­po­wie­dzial­no­ści He­ro­da, a w koń­cu uczy­nił to na­wet chęt­nie, bo go wła­ści­wie lu­bił.


8. He­rod mnie­ma­jąc, że król231 uwol­nił go od od­po­wie­dzial­no­ści nie wła­sno­wol­nie, ale pod na­po­rem, zbiegł do Da­masz­ku do Sek­stu­sa Ce­za­ra i po­wie­dział so­bie, że dru­gi raz na po­dob­ne we­zwa­nie już się nie sta­wi. Zno­wu ję­li owi lu­dzie za­wist­ni pod­ju­dzać Hyr­ka­na, tłu­ma­cząc mu, że He­rod od­je­chał w wiel­kim wzbu­rze­niu i że go­tu­je mu nie­za­wod­nie nie­spo­dzian­ki. I zno­wu król uległ tym pod­szep­tom; czu­jąc wsze­la­ko, że prze­ciw­nik jest sil­niej­szy, nie wie­dział, co wła­ści­wie po­cząć. A kie­dy Sek­stus Ce­zar od­dał He­ro­do­wi za­rząd nad Ce­le­sy­rią i Sa­ma­rią, ogar­nę­ło Hyr­ka­na zu­peł­ne przy­gnę­bie­nie; bo już nie cho­dzi­ło mu o to, że przy­chyl­ność lu­du jest po stro­nie mło­dzień­ca, ale wprost ocze­ki­wał, że ów mło­dzie­niec, wzró­sł­szy tak nie­spo­dzia­nie w po­tę­gę, la­da dzień z woj­skiem na nie­go ru­szy.


9. I nie omy­lił się. He­rod obu­rzo­ny, że chcia­no go splą­tać i zgu­bić, ze­brał woj­sko i ru­szył na Je­ro­zo­li­mę, aby Hyr­ka­na strą­cić z tro­nu. Był­by też uczy­nił, jak za­mie­rzał, gdy­by nie oj­ciec i brat, któ­rzy po­spiesz­nie do nie­go przy­byw­szy, ję­li go uspa­ka­jać i za­kli­nać, aby po­wścią­gnął żą­dzę ze­msty i po­prze­stał na do­sta­tecz­nie za­stra­sza­ją­cej po­gróż­ce, kró­la zaś oszczę­dzał, pod któ­rym zresz­tą do­szedł do nie­by­wa­łe­go zna­cze­nia; je­że­li go ją­trzy pa­mięć owej spra­wy, to prze­cież po­wi­nien być za­do­wo­lo­ny z jej za­koń­cze­nia, a je­że­li mu się rze­czy­wi­ście nic nie sta­ło, to z ja­kie­go po­wo­du chce się wła­ści­wie mścić? Zresz­tą lo­sem każ­dej woj­ny kie­ru­je Bóg. Złej spra­wy nie weź­mie w opie­kę, choć­by mia­ła za so­bą naj­sil­niej­sze woj­sko. Nie­chaj te­dy nie bę­dzie tak uf­ny w si­łę orę­ża i niech te­go orę­ża nie pod­no­si na kró­la, któ­ry był mu za­wsze przy­chyl­ny. To, co się sta­ło, przy­pi­sy­wać na­le­ży wi­nie i ma­tac­twom złych je­go do­rad­ców. He­rod ustą­pił, gdyż osta­tecz­nie wy­star­czy­ło mu zu­peł­nie, iż mógł po­ka­zać przed lu­dem swą si­łę i do­wieść, że z nim na­le­ży się li­czyć.


10. Tym­cza­sem wy­bu­chły pod Apa­meą232 mię­dzy Rzy­mia­na­mi roz­ter­ki i ist­na woj­na do­mo­wa, gdyż Ce­cy­liusz Bas­sus, stron­nik Pom­pe­ju­sza, za­mor­do­wał skry­to­bój­czo Sek­stu­sa Ce­za­ra i za­gar­nął je­go woj­ska. Wsze­la­ko in­ni wo­dzo­wie Ce­za­ra233 ce­lem po­msty ru­szy­li na nie­go zbio­ro­wy­mi si­ła­mi. Za­raz też An­ty­pa­ter po­słał im na po­moc obu sy­nów z woj­skiem, co był uczy­nił za­rów­no ze wzglę­du na za­mor­do­wa­ne­go Ce­za­ra, jak i na ży­ją­ce­go. Woj­na się prze­cią­ga­ła, a tym­cza­sem na miej­sce Sek­stu­sa przy­był z Ita­lii Mur­kus,234






  
    XI
1. prócz te­go wszyst­kie­go spa­da na Rzym wiel­ka woj­na235 z po­wo­du pod­stęp­ne­go za­mor­do­wa­nia Ce­za­ra236 przez Ka­sju­sza i Bru­tu­sa. Ce­zar dzier­żył wła­dzę w swych rę­kach za­le­d­wie przez trzy la­ta i sie­dem mie­się­cy. Zda­rze­nie to spo­wo­do­wa­ło nie­sły­cha­ne pod­nie­ce­nie umy­słów237; Rzym roz­pa­da się na stron­nic­twa, każ­dy zaś z lu­dzi wpły­wo­wych sta­rał się przy­łą­czyć do tej par­tii, któ­ra mu ro­ko­wa­ła naj­więk­sze ko­rzy­ści oso­bi­ste. Ka­sjusz, ma­jąc na uwa­dze woj­sko, sto­ją­ce pod Apa­meą, wy­brał się do Sy­rii. Tu, po­go­dziw­szy Bas­su­sa z Mur­ku­sem i zwa­śnio­ne ze so­bą le­gie, uwal­nia Apa­meę od ob­lę­że­nia, na­stęp­nie cią­gnie z ty­mi woj­ska­mi przez kraj i na­kła­da wszę­dzie nie­moż­li­we po­dat­ki.


2. Sko­ro i Ży­dom na­ło­żył da­ni­nę wy­so­ko­ści sied­miu­set ta­len­tów, An­ty­pa­ter, przy­par­ty po­gróż­ka­mi i ko­niecz­no­ścią, po­wie­rza zbie­ra­nie tych pie­nię­dzy sy­nom i kil­ku in­nym krew­nym, mię­dzy któ­ry­mi zna­lazł się tak­że nie­przy­chyl­ny mu Ma­lich. Naj­ry­chlej uwi­nął się z ze­bra­niem przy­pa­dłej na nie­go czę­ści He­rod, przy­wo­żąc Ka­sju­szo­wi w krót­kim sto­sun­ko­wo cza­sie sto ta­len­tów z Ga­li­lei, czym go so­bie bar­dzo zjed­nał. Ka­sjusz za­rzu­cał in­nym w spo­sób bar­dzo obe­lży­wy, że się bio­rą do rze­czy bar­dzo nie­dba­le, przy tym jął na­pa­dać na róż­ne mia­sta. Oby­wa­te­li Gof­ny, Am­maus i dwóch po­mniej­szych miast238 za­prze­dał w nie­wo­lę. Ma­li­cho­wi gro­ził na­wet śmier­cią. Ale za­rów­no Ma­li­cha, jak i resz­tę miast wy­ba­wił z cięż­kie­go po­ło­że­nia An­ty­pa­ter, pła­cąc po­spiesz­nie Ka­sju­szo­wi sto ta­len­tów.


3. Po od­stą­pie­niu Ka­sju­sza Ma­lich by­naj­mniej nie od­pła­cił się An­ty­pa­tro­wi wdzięcz­no­ścią, choć go ten wie­lo­krot­nie ra­to­wał; prze­ciw­nie, prze­my­śli­wał tyl­ko nad tym, jak­by go zgu­bić; An­ty­pa­ter bo­wiem pil­no­wał go i uda­rem­niał róż­ne je­go ma­tac­twa. An­ty­pa­ter li­cząc się z wpły­wa­mi i prze­wrot­no­ścią te­go czło­wie­ka, udał się za Jor­dan, aby tam ze­brać od­po­wied­nie si­ły dla za­po­bie­że­nia za­my­słom Ma­li­cha. Ten, przy­ła­pa­ny w si­dła, któ­re był na ko­go in­ne­go za­sta­wił, z ca­łą bez­czel­no­ścią po­czy­na jed­nać so­bie wzglę­dy sy­nów An­ty­pa­tra. Fa­za­ela, czu­wa­ją­ce­go nad Je­ro­zo­li­mą, oraz He­ro­da, do­wo­dzą­ce­go si­łą zbroj­ną, omo­taw­szy zręcz­ną ga­da­ni­ną i za­klę­cia­mi, do­pro­wa­dza do te­go, że go­dzą go z oj­cem. Co wię­cej, gdy Mur­kus, któ­ry wów­czas rzą­dził w Sy­rii, chciał Ma­li­cha za róż­ne kno­wa­nia ska­zać na śmierć, An­ty­pa­ter zno­wu się za nim wsta­wił i ura­to­wał mu ży­cie.


4. Gdy na­stęp­nie za­wrza­ła woj­na239 po­mię­dzy Ka­sju­szem i Bru­tu­sem240 z jed­nej stro­ny a mło­dym Ce­za­rem241 i An­to­niu­szem z dru­giej stro­ny, wte­dy Ka­sjusz i Mur­kus, wer­bu­jąc w Sy­rii woj­sko i po­znaw­szy spraw­ność He­ro­da, uczy­ni­li go na­miest­ni­kiem ca­łej Sy­rii, od­da­li do je­go roz­po­rzą­dze­nia pew­ną ilość kon­ni­cy i pie­cho­ty, a Ka­sjusz obie­cy­wał mu na­wet, że gdy się woj­na za­koń­czy, zro­bi go kró­lem Ju­dei. Za to wy­nie­sie­nie się sy­na An­ty­pa­ter za­pła­cił ży­ciem. Ma­lich bo­wiem prze­ku­pił pod­cza­sze­go kró­la, a ten struł go w cza­sie uczty. Tak wsku­tek szel­mostw Ma­li­cha padł ów nie­zwy­kły mąż, sprę­ży­sty i ro­zum­ny, któ­ry nie tyl­ko po­mógł Hyr­ka­no­wi do od­zy­ska­nia wła­dzy, ale tak­że do jej utrwa­le­nia.


5. Lud, po­dej­rze­wa­jąc Ma­li­cha o ten czyn ha­nieb­ny, po­czął się na nie­go bu­rzyć. Ale Ma­lich po pro­stu wy­parł się wszyst­kie­go. Tym­cza­sem zbie­rał woj­sko. Przy­pusz­czał, że He­rod bę­dzie chciał szu­kać na nim po­msty za śmierć oj­ca. He­rod istot­nie przy­był na cze­le swe­go woj­ska. Ale Fa­za­el nie ra­dził mu otwar­cie wy­stę­po­wać prze­ciw Ma­li­cho­wi, aby ten zno­wu ża­gwi bun­tu mię­dzy lud nie rzu­cił. He­rod te­dy, wy­słu­chaw­szy uspra­wie­dli­wień Ma­li­cha i uda­jąc, że nie ży­wi żad­nych po­dej­rzeń, za­jął się po­grze­bem oj­ca, któ­ry był nie­zmier­nie oka­za­ły.


6. Po­tem udał się do Sa­ma­rii cią­gły­mi bun­ta­mi wstrzą­sa­nej i za­pro­wa­dził w niej po­rzą­dek. Stąd po­spie­szył z woj­skiem do Je­ro­zo­li­my na świę­ta. Hyr­kan, na­kło­nio­ny przez Ma­li­cha, wy­słał na­prze­ciw nie­go po­słów, aby nie wpro­wa­dzał mia­sta lu­dzi ob­cych z po­wo­du do­ko­na­nych już oczysz­czeń przed­świą­tecz­nych. He­rod jed­nak nie uwzględ­nił ani wo­li Hyr­ka­na, ani po­da­wa­nych przez nie­go po­wo­dów, lecz do mia­sta wkro­czył po­rą noc­ną. Za­raz też zja­wił się u nie­go Ma­lich i wy­wo­dził ża­le z po­wo­du śmier­ci An­ty­pa­tra. He­rod ki­piał wpraw­dzie, ale w dal­szym cią­gu uda­wał, że mu wie­rzy. Rów­no­cze­śnie jed­nak wy­słał list do Ka­sju­sza, któ­ry i tak przy­chyl­ny Ma­li­cho­wi nie był, wy­ta­cza­jąc skar­gę o za­mor­do­wa­nie oj­ca. Ka­sjusz na­tych­miast go po­wia­do­mił, iż mo­że się po­mścić na mor­der­cy, a pod­wład­nym je­go try­bu­nom242 przy­ka­zał, aby mu przy wy­mia­rze spra­wie­dli­wo­ści wszel­ką po­moc oka­za­li.


7. Wła­śnie Ka­sjusz za­jął był La­odi­keę243, a gdy ze wszyst­kich stron na­pły­wa­li moż­ni z da­ra­mi i wień­ca­mi, He­rod osą­dził, że chwi­la ta bę­dzie naj­od­po­wied­niej­sza dla do­ko­na­nia ak­tu ze­msty. Ma­lich po­czuł nie­bez­pie­czeń­stwo, a że wła­śnie ba­wił w Ty­rze, gdzie syn je­go prze­by­wał ja­ko za­kład­nik, po­sta­no­wił go ta­jem­nie upro­wa­dzić i zbiec ra­zem z nim do Ju­dei. W roz­pacz­li­wym po­ło­że­niu wpa­dał na sza­lo­ne po­my­sły. Ka­sjusz, mó­wił so­bie, jest za­plą­ta­ny w woj­nę z An­to­niu­szem, lud da się ła­two pod­bu­rzyć prze­ciw­ko Rzy­mia­nom; więc wy­drze ber­ło Hyr­ka­no­wi i sam się ob­wo­ła kró­lem.


8. Ale z tych ro­jeń za­drwił los nie­ubła­ga­ny. He­rod, któ­ry przej­rzał na wskroś je­go za­my­sły, za­pra­sza go wraz z Hyr­ka­nem na ucztę. Na­stęp­nie wy­sy­ła jed­ne­go ze sług swo­ich rze­ko­mo dla po­czy­nie­nia przy­go­to­wań do uczty, w rze­czy­wi­sto­ści zaś z roz­ka­zem do try­bu­nów, aby się ukry­li w za­sadz­ce. Ci, ma­jąc w pa­mię­ci po­le­ce­nie Ka­sju­sza, gro­ma­dzą się za mia­stem na wy­brze­żu, trzy­ma­jąc broń w po­go­to­wiu. Ma­lich nad­jeż­dża; rzu­ca­ją się na nie­go ze wszyst­kich stron i licz­ny­mi ra­na­mi okryw­szy, po­wa­la­ją. To­wa­rzy­szą­cy Ma­li­cho­wi Hyr­kan mdle­je z prze­ra­że­nia, a gdy z wol­na przy­szedł do sie­bie, py­ta He­ro­da, kto za­bił Ma­li­cha. Je­den z try­bu­nów od­po­wia­da: „Roz­kaz Ka­sju­sza”. Hyr­kan za­wo­łał: „Te­dy Ka­sjusz wy­ba­wił mnie i oj­czy­znę, bo ten czło­wiek na mnie i na nią na­sta­wał”. Czy by­ło to po­wie­dzia­ne szcze­rze, czy nie­szcze­rze, nie wia­do­mo. Oto jak He­rod wy­warł po­mstę na Ma­li­chu.






  
    XII
1. Za­le­d­wie Ka­sjusz po­cią­gnął do Sy­rii244, wy­bu­chły w Je­ro­zo­li­mie no­we za­miesz­ki z po­wo­du He­lik­sa245, któ­ry ze­braw­szy garść woj­ska, na­cie­rał na Fa­za­ela, aby na nim ja­ko na bra­cie He­ro­da po­mścić śmierć Ma­li­cha. He­rod ba­wił wła­śnie w Da­masz­ku u stra­te­ga Fa­biu­sza; chciał ru­szyć na od­siecz, ale prze­szko­dzi­ła mu cho­ro­ba. Lecz tym­cza­sem Fa­za­el sam dał so­bie ra­dę z He­lik­sem; po­biw­szy go, gorz­kie czy­nił wy­rzu­ty Hyr­ka­no­wi, że jest nie­wdzięcz­ny, że z He­lik­sem trzy­mał i że po­zwo­lił ca­ły sze­reg twierdz za­gar­nąć bra­tu Ma­li­cha, zwłasz­cza naj­po­tęż­niej­szą ze wszyst­kich Ma­sa­dę246.


2. Ale ten ostat­ni si­le He­ro­da spro­stać nie mógł. He­rod bo­wiem, przy­szedł­szy do zdro­wia, ode­brał mu za­gar­nię­ty łup; z Ma­sa­dy jed­nak pu­ścił go swo­bod­nie, gdyż bar­dzo się ko­rzył. Na­stęp­nie wy­parł z Ga­li­lei Ma­rio­na, ty­ra­na247 mia­sta Tyr, któ­ry w tam­tej oko­li­cy już był trzy twier­dze za­jął. He­rod wszyst­kich wzię­tych do nie­wo­li Ty­ryj­czy­ków przy ży­ciu zo­sta­wił, nie­któ­rych zaś, od­sy­ła­jąc do mia­sta oj­czy­ste­go, na­wet ob­da­ro­wał, czym zjed­nał so­bie przy­chyl­ność ty­ryj­skich oby­wa­te­li, a tym więk­szą nie­na­wiść ty­ra­na. Acz­kol­wiek Ma­rion otrzy­mał był swo­ją ty­ra­nię od Ka­sju­sza, któ­ry ca­łą Sy­rię na ta­kie ty­ra­nie po­dzie­lił, mi­mo to z nie­na­wi­ści ku He­ro­do­wi po­pie­rał An­ty­go­na, sy­na Ary­sto­bu­lo­we­go, tym bar­dziej iż ten prze­ku­pił tak­że Fa­biu­sza, aby mu uła­twił po­wrót do wła­dzy. Wszyst­kie środ­ki po­trzeb­ne na te ce­le da­wał An­ty­go­no­wi spo­krew­nio­ny z nim Pto­le­me­usz.


3. He­rod ru­szył prze­ciw­ko tym prze­ciw­ni­kom i po­bił ich u gra­nic Ju­dei, a wy­pę­dziw­szy An­ty­go­na, wkro­czył do Je­ro­zo­li­my, wi­ta­ny przez lud­ność z za­pa­łem z po­wo­du tych zwy­cięstw. Na­wet ci, któ­rzy przed­tem by­li mu nie­życz­li­wi, gar­nę­li się te­raz do nie­go ja­ko do krew­nia­ka Hyr­ka­na. He­rod bo­wiem był pier­wot­nie żo­na­ty z Do­rą248, ko­bie­tą miej­sco­we­go po­cho­dze­nia i nie naj­po­spo­lit­sze­go ro­du, z któ­rej miał sy­na An­ty­pa­tra; te­raz zaś po­jął za żo­nę Ma­riam­mę249, cór­kę Alek­san­dra, sy­na Ary­sto­bu­lo­we­go, któ­ra bę­dąc po ką­dzie­li wnucz­ką Hyr­ka­na, ze­sto­sun­ko­wa­ła go z do­mem kró­lew­skim.


4. Ale gdy Ka­sjusz legł pod Fi­lip­pi250, gdy Ce­zar udał się do Ita­lii, a An­to­niusz do Azji, po­śród po­selstw, ja­kie wte­dy róż­ne mia­sta wy­sy­ła­ły do An­to­niu­sza, ba­wią­ce­go w Bi­ty­nii251, zja­wi­ła się tak­że de­le­ga­cja wy­bit­nych oby­wa­te­li ży­dow­skich, skar­żąc się, że He­rod i Fa­za­el za­gar­nę­li ca­łą wła­dzę w swo­je rę­ce, a Hyr­ka­no­wi po­zo­sta­wi­li tyl­ko ty­tuł za­szczyt­ny. Ale i He­rod umiał tra­fić do An­to­niu­sza za po­mo­cą by­naj­mniej nie po­cze­snych252 po­dar­ków, skut­kiem cze­go prze­ciw­ni­ków je­go na­wet nie do­pusz­czo­no do sło­wa i mu­sie­li z ni­czym od­je­chać.


5. Przy­by­ła jed­nak dru­ga de­le­ga­cja Ży­dów, zło­żo­na ze stu naj­wy­bit­niej­szych oby­wa­te­li, tym ra­zem do Daf­ne pod An­tio­chią253, kie­dy An­to­niu­sza już cał­kiem po­chło­nę­ła mi­łość dla Kle­opa­try254. Wy­braw­szy spo­mię­dzy sie­bie za­ra­zem naj­zna­ko­mit­szych oby­wa­te­li i za­ra­zem naj­lep­szych mów­ców, ję­li bra­ci oskar­żać. Spra­wy tych ostat­nich bro­nił Mes­sa­la255, wspie­ra­ny przez sa­me­go Hyr­ka­na, obec­nie krew­ne­go oskar­żo­nych. An­to­niusz wy­słu­chał wszyst­kie­go cier­pli­wie, a po­tem spy­tał Hyr­ka­na, kto we­dle je­go mnie­ma­nia naj­bar­dziej się na­da­je do spra­wo­wa­nia rzą­dów. Ten od­po­wie­dział, że He­rod i je­go brat. An­to­niusz był z tej od­po­wie­dzi bar­dzo za­do­wo­lo­ny, bo gdy swe­go cza­su przy­był z Ga­bi­niu­sem do Ju­dei, zna­lazł go­ścin­ne przy­ję­cie u oj­ca oskar­żo­nych An­ty­pa­tra. Mia­no­wał te­dy obu bra­ci te­trar­cha­mi256 i po­wie­rzył im rzą­dy nad ca­łą Ju­deą.


6. Gdy de­le­ga­cja za­czę­ła z te­go po­wo­du ujaw­niać nie­za­do­wo­le­nie, An­to­niusz ka­zał pięt­na­stu uwię­zić, ma­jąc na­wet za­miar ska­zać ich na śmierć, resz­tę zaś w dość obe­lży­wy spo­sób wy­gnał od sie­bie. Na to za­wrza­ła ca­ła Je­ro­zo­li­ma. Wy­sła­no no­wą de­le­ga­cję, zło­żo­ną tym ra­zem aż z ty­sią­ca głów, któ­ra od­szu­ka­ła An­to­niu­sza w Ty­rze, gdy w dro­dze do Je­ro­zo­li­my tam się był za­trzy­mał. Kie­dy de­le­ga­cja zbli­ża­ła się, pod­nio­sła nie­sły­cha­ną wrza­wę; An­to­niusz wy­słał na­prze­ciw niej ar­chon­ta257 Ty­ru z roz­ka­zem po­ło­że­nia tru­pem każ­de­go, ko­go tyl­ko schwy­ci, aby w ten spo­sób usta­lić wła­dzę za­mia­no­wa­nych przez sie­bie te­trar­chów.


7. He­rod i Hyr­kan, wi­dząc, na co się za­no­si, uda­li się na wy­brze­że do de­le­ga­tów i po­czę­li do nich prze­ma­wiać, aby sie­bie sa­mych nie gu­bi­li, a no­wej woj­ny na oj­czy­znę nie ścią­ga­li. Lecz de­le­ga­ci jesz­cze się bar­dziej za­cie­kli. Wte­dy nad­bie­gli wy­sła­ni przez An­to­niu­sza ho­pli­ci, któ­rzy wie­lu wy­sie­kli, wie­lu po­ra­ni­li. Hyr­kan za­jął się po­grze­bem po­le­głych i pie­lę­gno­wa­niem ran­nych. Ale ci, któ­rzy uszli ca­ło, za­czę­li pod­bu­rzać oko­licz­nych miesz­kań­ców, skut­kiem cze­go An­to­niusz wpadł w ta­ki gniew, że ka­zał wszyst­kich poj­ma­nych wy­mor­do­wać.






  
    XIII
1. Kie­dy po upły­wie dwóch lat258 Ba­za­fra­nes, sa­tra­pa Par­tów, i Pa­ko­ros, syn kró­la Par­tów259, rzą­dzi­li Sy­rią, wte­dy Li­za­niasz, któ­ry ob­jął wła­dzę po oj­cu swym Pto­le­me­uszu, sy­nu Men­na­jo­sa, pod­mó­wił sa­tra­pę, obie­cu­jąc mu ty­siąc ta­len­tów i pięć­set na­łoż­nic, aby Hyr­ka­na strą­cił z tro­nu i osa­dził na nim An­ty­go­na. Pa­ko­ros ze swej stro­ny tak­że się na to zgo­dził i ru­szył brze­giem mo­rza, wy­sy­ła­jąc Ba­za­fra­ne­sa przo­dem w głąb kra­ju. Z miast nad­mor­skich Tyr za­mknął przed Pa­ko­ro­sem bra­my, tym­cza­sem oby­wa­te­le Pto­le­ma­idy i Sy­do­nu260 wpu­ści­li go do sie­bie. Pa­ko­ros od­daw­szy część kon­ni­cy pod do­wódz­two jed­ne­go z pod­cza­szych kró­lew­skich, bę­dą­ce­go je­go imien­ni­kiem, ka­zał mu wkro­czyć do Ju­dei, zba­dać sta­no­wi­ska nie­przy­ja­ciel­skie i w mia­rę po­trze­by po­ma­gać An­ty­go­no­wi.


2. Gdy od­dział ten pu­sto­szył w po­cho­dzie oko­li­ce Kar­me­lu, zbie­gło się wie­lu Ży­dów u An­ty­go­na, oświad­cza­jąc, iż chcą wziąć udział w na­jeź­dzie. Ten wy­słał ich do miej­sco­wo­ści zwa­nej Dry­mos261, aby za­ję­li tę oko­li­cę. Ci te­dy po­bi­li prze­ciw­ni­ków, ści­ga­li ich, wtar­gnę­li do Je­ro­zo­li­my, w po­cho­dzie przez mia­sto licz­ba ich ro­sła usta­wicz­nie, aż do­tar­li do kró­lew­skie­go pa­ła­cu. Ale tu He­rod i Fa­za­el ude­rzy­li na nich znacz­ny­mi si­ła­mi, wy­wią­za­ła się na Ryn­ku bi­twa, He­rod wy­parł ich i za­mknął w świą­ty­ni, roz­sta­wiw­szy po przy­le­głych do­mach sześć­dzie­się­ciu żoł­nie­rzy, aby ich pil­no­wa­li. Lud tym­cza­sem, zbun­to­waw­szy się prze­ciw­ko bra­ciom, spa­lił te do­my wraz z żoł­nie­rza­mi. He­rod wpadł w gniew, na­tarł na tłum i po­siał śmierć. Tak te­dy dzień i noc ście­ra­ły się gro­ma­dy z gro­ma­da­mi i sze­rzy­ły się mor­dy.


3. Tym­cza­sem na­de­szły świę­ta zwa­ne Pięć­dzie­siąt­ni­cą262. Do­ko­ła mia­sta i świą­ty­ni ze­bra­ła się wiel­ka licz­ba oko­licz­ne­go lu­du, prze­waż­nie uzbro­jo­ne­go. Fa­za­el pil­no­wał mu­rów; He­rod zaś z nie­licz­ną garst­ką strzegł pa­ła­cu kró­lew­skie­go. Stąd też spa­dał do przed­mie­ścia263 na tłu­my bez­ład­ne, po­ło­żył tru­pem wie­lu, resz­tę zaś, go­niąc, al­bo za­mknął w mie­ście, al­bo we­pchnął do świą­ty­ni, al­bo wresz­cie na ze­wnętrz­ny sza­niec. Na­gle An­ty­gon wy­stę­pu­je z proś­bą, aby wpusz­czo­no do mia­sta Pa­ko­ro­sa w cha­rak­te­rze po­śred­ni­ka. Fa­za­el zga­dza się na to, po­dej­mu­je go­ścin­nie Par­ta wraz z pię­ciu­set je­go jeźdź­ca­mi, choć ten tyl­ko uda­wał, że cho­dzi mu o uśmie­rze­nie za­tar­gu, w isto­cie bo­wiem miał na my­śli wy­łącz­nie ce­le An­ty­go­na. Na­ma­wia Fa­za­ela, aby udał się ja­ko po­seł do Ba­za­fra­ne­sa w spra­wie za­koń­cze­nia woj­ny. He­rod gwał­tow­nie bra­tu od­ra­dza, ostrze­ga­jąc go przed pod­stę­pem, do któ­re­go bar­ba­rzyń­cy już z na­tu­ry skłon­ność ma­ją; ra­czej niech zgła­dzi go, niż­by się dał wziąć na lep je­go prze­wrot­no­ści. Lecz Fa­za­el mi­mo to wy­bie­ra się ra­zem z Hyr­ka­nem. Dla uśmie­rze­nia bu­dzą­cych się po­dej­rzeń Pa­ko­ros zo­sta­wia część jeźdź­ców, zwa­nych „wol­ny­mi”, z resz­tą zaś to­wa­rzy­szy Fa­za­elo­wi i Hyr­ka­no­wi.


4. Przy­byw­szy do Ga­li­lei za­sta­ją ca­ły kraj w roz­ru­chu i pod bro­nią. Miesz­kań­cy knu­ją z sa­tra­pą prze­ciw nim zdra­dę, któ­rą sa­tra­pa po­kry­wa czu­ło­ścia­mi, a na­wet da­ra­mi. Gdy w dro­dze po­wrot­nej przy­by­li do nad­mor­skie­go mia­sta Ek­dip­pa264, czu­ją już wy­raź­nie, że są osi­dle­ni. Do­cho­dzą ich słu­chy o tym, że An­ty­gon obie­cał sa­tra­pie ty­siąc ta­len­tów i pięć­set ko­biet, któ­re w do­dat­ku ma­ją się skła­dać prze­waż­nie z ich wła­snych żon, że pra­wie każ­dej no­cy go­to­wa­no na nich za­sadz­ki, że wresz­cie by­li­by już daw­no poj­ma­ni, lecz chcia­no pier­wej ująć w Je­ro­zo­li­mie He­ro­da, któ­re­go mo­gły­by spło­szyć wie­ści o ich lo­sie. A że po­słu­chy te nie by­ły czczą plot­ką, mo­gli stąd miar­ko­wać265, że już w od­da­le­niu za­uwa­ży­li na­sta­wio­ne na sie­bie stra­że.


5. Ca­ły ten plan od­krył Fa­za­elo­wi Ofe­lios, któ­ry do­wie­dział się o wszyst­kim od Sa­ra­mal­li, naj­bo­gat­sze­go na owe cza­sy Sy­ryj­czy­ka. Ofe­lios bła­gał Fa­za­ela, aby się ra­to­wał uciecz­ką. Lecz ten nie chciał opu­ścić Hyr­ka­na. Na­to­miast udał się wprost do sa­tra­py, wy­rzu­cał mu w oczy ca­łą zdra­dę i owej zdra­dy po­bud­ki, po­le­ga­ją­ce wy­łącz­nie na nie­po­skro­mio­nej chci­wo­ści; wresz­cie ofia­ro­wał mu za swo­ją wol­ność wię­cej niż An­ty­gon za po­moc do za­ję­cia tro­nu. Lecz prze­wrot­ny sa­tra­pa udał nie­zmier­ne zdzi­wie­nie, przy­się­gał się, że o ni­czym nie wie i rze­ko­mo dla wy­ja­śnie­nia spra­wy udał się do Pa­ko­ro­sa. Za­raz po­tem po­zo­sta­li Par­to­wie na pod­sta­wie otrzy­ma­ne­go roz­ka­zu poj­ma­li Fa­za­ela i Hyr­ka­na, prze­kli­na­ją­cych wia­ro­łom­stwo i krzy­wo­przy­się­stwo bar­ba­rzyń­ców.


6. Rów­no­cze­śnie wy­sła­no do He­ro­da pod­cza­sze­go, aby go wy­wa­bił za mu­ry i ujął. Ale He­rod od sa­me­go po­cząt­ku nie ufał bar­ba­rzyń­com. W do­dat­ku do­wia­du­je się, że ci prze­ję­li ja­kieś pi­smo, któ­re mia­ło go po­wia­do­mić o ich zdra­dach. Nie ru­szał się te­dy z miej­sca. Pa­ko­ros ka­zał go za­pew­nić, że żad­ne­go li­stu nie prze­ję­to, że je­że­li o ja­kiś list cho­dzi, to chy­ba od Fa­za­ela, któ­ry mu z dro­gi pi­sze o so­bie; mo­że te­dy śmia­ło ru­szyć na­prze­ciw dą­żą­ce­go po­słań­ca. He­rod jed­nak już się był ską­d­inąd do­wie­dział o uwię­zie­niu bra­ta; prócz te­go przy­by­ła do nie­go Ma­riam­me, cór­ka Hyr­ka­na, bar­dzo prze­ni­kli­wa nie­wia­sta, ra­dząc mu, aby się ni­g­dzie nie uda­wał, bo wpad­nie w na­sta­wio­ne si­dła wro­gów.


7. Gdy Pa­ko­ros ob­ra­do­wał ze swo­imi, jak­by pod­stęp­nie ująć He­ro­da, bo jaw­nie rzu­cić się na tak ob­rot­ne­go czło­wie­ka nie czuł się na si­łach, He­rod, my­ląc ich, ucie­ka no­cą ze swo­ją ro­dzi­ną do Idu­mei. Par­to­wie, do­wie­dziaw­szy się o tym, rzu­ca­ją się za­nim w po­goń. He­rod wy­sy­ła przo­dem mat­kę, bra­ci, na­rze­czo­ną z jej mat­ką i naj­młod­szym bra­tem, sam zaś, osła­nia­jąc ich uciecz­kę, sta­cza z bar­ba­rzyń­ca­mi po­tycz­ki, wie­lu z nich za­bi­ja, aż wresz­cie co­fa się do Ma­sa­dy.


8. Pod­czas te­go od­wro­tu bar­dziej od bar­ba­rzyń­ców da­wa­li mu się we zna­ki Ży­dzi, któ­rzy bez­u­stan­nie na nie­go na­cie­ra­li, a na­wet na sześć­dzie­siąt sta­diów przed mia­stem sto­czy­li z nim za­żar­tą i dłu­gą po­tycz­kę. Ale He­rod po­bił ich i po­rząd­nie w krwi spła­wił. Na pa­miąt­kę od­nie­sio­ne­go zwy­cię­stwa zbu­do­wał póź­niej w tym miej­scu mia­sto z sil­ną wa­row­nią i pysz­ny­mi pa­ła­ca­mi, któ­re we­dług swe­go imie­nia na­zwał He­ro­de­jon266. Swo­ją dro­gą w cza­sie owe­go od­wro­tu przy­łą­cza­ły się do nie­go co­dzien­nie gro­ma­dy przy­chyl­nych mu lu­dzi. To­też gdy przy­był do Re­zy267 w Idu­mei, do­kąd wy­ru­szył na spo­tka­nie je­go brat Jó­zef, idąc za ra­dą te­goż, więk­szą część owych lu­dzi od­pra­wił, al­bo­wiem Ma­sa­da nie by­ła­by mo­gła po­mie­ścić ta­kich gro­mad. By­ło ich z gó­rą dzie­więć ty­się­cy. He­rod star­szych wie­kiem ode­słał do róż­nych oko­lic Idu­mei, za­opa­trzyw­szy ich w pie­nią­dze, z ludź­mi zaś dziel­niej­szy­mi, któ­rych przy so­bie zo­sta­wił, wkra­cza do wa­row­ni. Prze­wi­du­jąc ob­lę­że­nie, zo­sta­wia dla ochro­ny ko­biet za­ło­gę zło­żo­ną z ośmiu­set lu­dzi, sam zaś uda­je się do Pe­try w Ara­bii.


9. Te­raz Par­to­wie plą­dru­ją Je­ro­zo­li­mę, wpa­da­ją do do­mów zbie­głych nie­przy­ja­ciół, do pa­ła­cu kró­lew­skie­go, oszczę­dza­ją tyl­ko skar­biec Hyr­ka­na, w któ­rym się co praw­da za­le­d­wie trzy­sta ta­len­tów znaj­do­wa­ło. Łu­py za­wio­dły ich nie­co. Spo­dzie­wa­li się, że znaj­dą wię­cej. He­rod bo­wiem, z daw­na prze­wi­du­jąc, co mu bar­ba­rzyń­cy mo­gą zgo­to­wać, znacz­nie wcze­śniej wy­słał do Idu­mei wszyst­ko, co tyl­ko więk­szą war­tość przed­sta­wia­ło, a to sa­mo uczy­ni­li je­go stron­ni­cy. Po splą­dro­wa­niu Je­ro­zo­li­my Par­to­wie po­su­nę­li się tak da­le­ko, iż bez ja­kie­go­kol­wiek wy­po­wie­dze­nia woj­ny za­la­li ca­ły kraj, pu­sto­sząc wszyst­ko; za­mie­ni­li w ku­pę gru­zów Ma­ry­sę i nie tyl­ko osa­dzi­li na tro­nie An­ty­go­na, ale mu jesz­cze przy­wie­dli w wię­zach Fa­za­ela i Hyr­ka­na, aby się nad nim i pa­stwił. Hyr­ka­no­wi, któ­ry się przed nim rzu­cił na ko­la­na, An­ty­gon od­gryzł uszy268, aby w ra­zie ko­rzyst­nych na­wet dla nie­go prze­wro­tów nie mógł już pia­sto­wać god­no­ści ar­cy­ka­pła­na, od któ­rej wszy­scy ka­le­cy by­li wy­łą­cze­ni269 .


10. Nad Fa­za­elem jed­nak w po­dob­ny spo­sób pa­stwić się nie mógł, bo ten, ma­jąc du­cha nie­złom­ne­go, sam ze so­bą skoń­czył. Nie po­sia­da­jąc mie­cza, nie wład­nąc zresz­tą spę­ta­ny­mi rę­ka­mi, roz­trza­skał so­bie czasz­kę o ka­mie­nie. Czy­nem tym istot­nie do­wiódł, że był praw­dzi­wym bra­tem He­ro­da. Hyr­kan wo­bec te­go zda­rze­nia jesz­cze mar­niej wy­glą­dał. Zresz­tą ta­kim Fa­za­el był za­wsze. Dziel­nie żył, dziel­nie umarł. Nie­któ­rzy po­wia­da­ją, że wte­dy na miej­scu się nie za­bił, lecz od­zy­skał przy­tom­ność i że przy­sła­ny przez An­ty­go­na le­karz, rze­ko­mo dla ra­to­wa­nia go, za­lał mu ra­nę tru­ci­zną. Jak­kol­wiek rze­czy się mia­ły, w każ­dym ra­zie to śmia­łe tar­gnię­cie się na swo­je ży­cie by­ło czy­nem świet­nym. Po­wia­da­ją rów­nież, że przed wy­da­niem ostat­nie­go tchnie­nia do­wie­dział się za po­śred­nic­twem ja­kiejś ko­bie­ty, że He­rod uszedł. Miał te­dy jesz­cze wy­rzec: „Umie­ram spo­koj­nie, bo ży­ją ci, któ­rzy mnie po­msz­czą”.


11. Ta­ki był ko­niec Fa­za­ela. Cho­ciaż więk­szość nie­wiast, o któ­re Par­tom naj­bar­dziej cho­dzi­ło, zdo­ła­ła ujść, mi­mo to osa­dzi­li An­ty­go­na w Je­ro­zo­li­mie, a Hyr­ka­na po­wle­kli w pę­tach do swe­go kra­ju270.






  
    XIV
1. He­rod, nic nie wie­dząc o śmier­ci bra­ta, spie­szył do Ara­bii271, o ile tyl­ko mógł, aby wy­do­stać pie­nią­dze od kró­la, ów je­dy­ny śro­dek, za po­mo­cą któ­re­go moż­na by­ło chci­we­go bar­ba­rzyń­cę ła­god­nie wzglę­dem bra­ta uspo­so­bić. Na wy­pa­dek zaś, gdy­by Arab nie­po­mny przy­jaź­ni, ja­ka go łą­czy­ła z oj­cem He­ro­da, tak brud­ny się miał oka­zać, iż­by mu tych pie­nię­dzy dać nie chciał, po­sta­no­wił po­ży­czyć je od nie­go i zo­sta­wić mu ja­ko za­kład­ni­ka sied­mio­let­nie­go syn­ka Fa­za­ela, któ­re­go w tym ce­lu za­brał z so­bą. Zde­cy­do­wał się dać za wol­ność bra­ta trzy­sta ta­len­tów i użyć po­śred­nic­twa Ty­ryj­czy­ków. Strza­ła lo­su wy­prze­dzi­ła jed­nak je­go szla­chet­ną gor­li­wość. Fa­za­el już nie żył; za­bie­gi bra­ta by­ły bez­ce­lo­we. Prócz te­go oka­za­ło się, że przy­jaźń Ara­ba, na któ­rą li­czył, roz­wia­ła się jak mgła. Go­rzej jesz­cze; król arab­ski Mal­chos272 wy­słał na­prze­ciw­ko nie­go goń­ców z proś­bą, aby czym prę­dzej za­wra­cał i kraj je­go opu­ścił, po­zo­ru­jąc to żą­da­niem Par­tów, gdy w rze­czy­wi­sto­ści cho­dzi­ło mu tyl­ko o to, aby za­cią­gnię­te­go u An­ty­pa­tra dłu­gu wdzięcz­no­ści nie po­trze­bo­wał spła­cać je­go sy­nom w po­trze­bie, w ja­kiej on­gi sam był. Tej bez­czel­nej ra­dy udzie­li­li mu lu­dzie, któ­rzy sa­mi ostrzy­li so­bie zę­by na to, co An­ty­pa­ter był tu po­zo­sta­wił. Ludź­mi ty­mi by­li naj­bar­dziej wpły­wo­wi dwo­ra­cy.


2. Gdy He­rod prze­ko­nał się, że za­miast spo­dzie­wa­nej przy­jaź­ni za­stał u Ara­bów uspo­so­bie­nie wro­gie, rzu­cił goń­com gorz­kie sło­wo i skie­ro­wał się do Egip­tu. Pierw­szą noc w kra­ju tym spę­dził w jed­nej z wiej­skich świą­tyń, gdzie go też do­pę­dził je­go or­szak. Dnia na­stęp­ne­go przy­był do Ri­no­ku­ru­ry273. Tu otrzy­mał wia­do­mość o śmier­ci bra­ta. Choć przy­gniótł go ból, prze­cież mniej mu on do­le­gał niż po­przed­nia cią­gła nie­pew­ność. Arab tym­cza­sem za­czął ża­ło­wać swe­go po­stęp­ku i zno­wu wy­słał goń­ców za ob­ra­żo­nym, aby go z dro­gi na­wró­ci­li. Ale He­rod był już w Pe­lu­zjum. Tu na wszyst­kich okrę­tach od­mó­wio­no mu prze­pra­wy. Udał się te­dy do wła­dzy miej­sco­wej. Ta, wi­dząc przed so­bą sław­ne­go i zna­ko­mi­te­go mę­ża, uła­twia mu prze­jazd do Alek­san­drii274. Kle­opa­tra przyj­mu­je go z nie­sły­cha­ną go­ścin­no­ścią; go­to­wa­ła się bo­wiem do woj­ny i chcia­ła mu po­wie­rzyć do­wódz­two nad woj­ska­mi. Ale He­rod nie przy­stał na proś­by kró­lo­wej i nie zwa­ża­jąc ani na po­rę burz­li­wą, ani na za­miesz­ki ital­skie, pły­nie do Rzy­mu.


3. Na wy­so­ko­ści Pam­fi­lii275 za­sko­czy­ła go na­wał­ni­ca, mu­siał pra­wie ca­ły ła­du­nek rzu­cić do mo­rza i z nie­ma­łym tru­dem za­wi­nął na wy­spę Ro­dos, wy­nisz­czo­ną przez woj­nę z Ka­sju­szem. Do­zna­je go­ścin­ne­go przy­ję­cia u przy­ja­ciół swo­ich Pto­le­me­usza i Sap­fi­niu­sza. Acz­kol­wiek cier­piał na brak środ­ków, bu­du­je wiel­ki trój­rzę­do­wiec276 i wraz z przy­ja­ciół­mi pły­nie do Bren­te­zjo­nu277, stąd zaś po­spiesz­nie dą­ży do Rzy­mu, a li­cząc na daw­ny sto­su­nek, któ­ry łą­czył je­go oj­ca z An­to­niu­szem, sta­je przed nim, opo­wia­da mu o nie­po­wo­dze­niach swo­ich i swo­jej ro­dzi­ny, któ­rą mu­siał zo­sta­wić w twier­dzy, na­ra­żo­nej każ­dej chwi­li na ob­lę­że­nie przez wro­ga, i wresz­cie oświad­cza, iż nie zwa­ża­jąc na wzbu­rzo­ne mo­rze, je­chał do nie­go, by go pro­sić o po­moc.


4. An­to­niusz, wzru­szo­ny ogro­mem tych nie­szczęść, po­mny go­ścin­ne­go przy­ję­cia u An­ty­pa­tra, ce­niąc zresz­tą He­ro­da dla nie­zwy­kłych je­go za­let, po­sta­na­wia mia­no­wa­ne­go przez sie­bie daw­niej te­trar­chę uczy­nić kró­lem Ży­dów278. Oprócz życz­li­wo­ści, ja­ką był prze­ję­ty dla He­ro­da, by­ła mu nie­ma­łym bodź­cem nie­na­wiść, ja­ką ży­wił wzglę­dem An­ty­go­na; uwa­żał go bo­wiem za bun­tow­ni­ka i wro­ga Rzy­mian. Rów­nie chęt­ny oka­zał się Ce­zar279; wspo­mniał bo­wiem woj­nę, któ­rą An­ty­pa­ter przy bo­ku je­go oj­ca to­czył w Egip­cie, wspo­mniał go­ścin­ność An­ty­pa­tra i je­go życz­li­we wzlę­dem wszyst­kim uspo­so­bie­nie, prócz te­go oso­bi­ste­go do­świad­cze­nia znał dziel­ność He­ro­da. Zwo­łał te­dy se­nat, gdzie naj­pierw Mes­sa­la, a po­tem Atra­ti­nus280 za­le­ca­li He­ro­da, roz­wo­dzi­li się na za­słu­ga­mi oj­ca i nad życz­li­wo­ścią sy­na dla Rzy­mian, na­stęp­nie wy­ka­zy­wa­li, jak wro­go dla nich jest uspo­so­bio­ny An­ty­gon, któ­ry że się po­mi­ja je­go daw­ne spraw­ki, obec­nie Rzym lek­ce­wa­żąc, wła­dzę z rąk Par­tów przyj­mu­je. To po­dzia­ła­ło na se­nat, w do­dat­ku wy­stę­pu­je An­to­niusz i gło­si, że nie­zmier­nie waż­ną oko­licz­no­ścią w woj­nie z Par­ta­mi by­ło­by wy­nie­sie­nie He­ro­da do god­no­ści kró­la. Se­nat zgo­dził się na to jed­no­gło­śnie. Po po­sie­dze­niu An­to­niusz i Ce­zar, wziąw­szy mię­dzy sie­bie He­ro­da, uda­li się w oto­cze­niu kon­su­lów i in­nych do­stoj­ni­ków do świą­ty­ni dla zło­że­nia ofiar, a na­stęp­nie na Ka­pi­tol dla zło­że­nia tam za­pa­dłe­go de­kre­tu. An­to­niusz zaś, chcąc uczcić ów pierw­szy dzień pia­sto­wa­nia przez He­ro­da god­no­ści kró­lew­skiej, wy­pra­wił dla nie­go bie­sia­dę.






  
    XV
1. Tym­cza­sem An­ty­gon ob­legł Ma­sa­dę281, któ­ra we wszyst­kie środ­ki by­ła do­sta­tecz­nie za­opa­trzo­na i cier­pia­ła je­dy­nie na brak wo­dy. Prze­to Jó­zef, brat He­ro­da, po­sta­no­wił z dwu­stu ludź­mi prze­bić się do Ara­bów, sły­szał bo­wiem, że po­dob­no Mal­chos ża­ło­wał swe­go po­stęp­ku wzglę­dem He­ro­da. Był­by istot­nie twier­dzę opu­ścił, ale wła­śnie w noc do wy­ciecz­ki wy­zna­czo­ną po­wstał ule­wa­ny deszcz, a zbior­ni­ki na­peł­ni­ły się wo­dą. Uciecz­ka sta­ła się te­dy bez­ce­lo­wa, a ob­lę­że­ni ro­bi­li na­wet wy­pa­dy na woj­sko An­ty­go­na i uży­wa­jąc prze­róż­nych pod­stę­pów, za­bi­ja­li mu du­żo lu­dzi. Wsze­la­ko nie za­wsze do­pi­sy­wa­ło im szczę­ście i nie­raz mu­sie­li co­fać się ze stra­ta­mi.


2. Tym­cza­sem wódz rzym­ski Wen­ti­diusz282, któ­ry miał Par­tów wy­pie­rać z Sy­rii, wkro­czył do Ju­dei pod po­zo­rem, że chce nieść po­moc Jó­ze­fo­wi i je­go za­ło­dze, w rze­czy­wi­sto­ści jed­nak je­dy­nie dla­te­go, aby z An­ty­go­na wy­du­sić pie­nią­dze. Roz­bił obóz pod Je­ro­zo­li­mą, a gdy otrzy­mał okup, na­tych­miast od­da­lił się z głów­ny­mi si­ła­mi, po­zo­sta­wia­jąc na miej­scu z nie­znacz­nym za­stę­pem Sy­lo­na, aby wsku­tek odej­ścia ca­łe­go woj­ska zbyt w oczy nie bi­ło, iż zo­stał prze­ku­pio­ny. An­ty­gon w dal­szym cią­gu li­czył na po­moc Par­tów, ale i oko­ło Sy­lo­na czy­nił za­cho­dy, aby mu ten nie bruź­dził.


3. Tym­cza­sem He­rod przy­był z Ita­lii i wy­lą­do­waw­szy w Pto­le­ma­idzie, ze­brał znacz­ne woj­ska ze swo­ich i ob­cych, po czym po­dą­żył przez Ga­li­leę na An­ty­go­na, wspie­ra­ny przez Wen­ti­diu­sza i Sy­lo­na, któ­rym wy­sła­ny przez An­to­niu­sza De­liusz roz­ka­zał po­ma­gać He­ro­do­wi. Wen­ti­diusz jed­nak za­jął się tłu­mie­niem po róż­nych mia­stach roz­ru­chów, wy­wo­ła­nych przez Par­tów, a prze­ku­pio­ny przez An­ty­go­na Sy­lon gnu­śniał w Ju­dei. He­rod zresz­tą nie po­trze­bo­wał po­mo­cy, gdyż woj­sko je­go zwięk­sza­ło się z każ­dym dniem283, a nie­ba­wem miał już za so­bą pra­wie ca­łą Ga­li­leę. Naj­pierw na­le­ża­ło iść na od­siecz Ma­sa­dy, aby uwol­nić ob­lę­żo­ną ro­dzi­nę. Wsze­la­ko prze­szka­dza­ła mu twier­dza Jop­pa; gdy­by jej nie zdo­był, a ru­szył na Je­ro­zo­li­mę, woj­ska je­go by­ły­by za­gro­żo­ne z ty­łu. Te­raz i Sy­lon przy­łą­czył się do nie­go, zy­skaw­szy na­resz­cie po­zór do odej­ścia spod Je­ro­zo­li­my. Ale Ży­dzi ru­szy­li za ni­mi w śla­dy i na­tar­li na nich. Wte­dy He­rod ude­rzył na Ży­dów szczu­płą garst­ką, zmu­sił ich do uciecz­ki, ra­tu­jąc na­wet Sy­lo­na, któ­ry się wca­le nie­szcze­gól­nie bro­nił.


4. He­rod, zdo­byw­szy Jop­pę, dą­ży pod Ma­sa­dę swo­im na po­moc. Te­raz ze wszyst­kich stron po­czy­na­ją się gar­nąć do nie­go ży­wio­ły miej­sco­we. Jed­nych ścią­ga przy­jaźń się­ga­ją­ca jesz­cze cza­sów oj­ca, in­nych zwa­bia je­go roz­gło­śna sła­wa, jesz­cze in­nych wdzięcz­ność za wszyst­kie do­bro­dziej­stwa do­zna­ne i od oj­ca, i od sy­na. Wsze­la­ko dla więk­szo­ści by­ło po­bud­ką to, iż He­rod nie­wąt­pli­wie sią­dzie na tro­nie. Nie­ba­wem też He­rod roz­po­rzą­dzał bar­dzo znacz­ny­mi si­ła­mi. W cza­sie po­cho­du An­ty­gon sta­rał się go zwa­bić w róż­ne za­sadz­ki, ale mu tym żad­nej al­bo pra­wie żad­nej szko­dy nie wy­rzą­dził. He­rod bez tru­du uwal­nia od ob­lę­że­nia Ma­sa­dę, wy­ba­wia ro­dzi­nę; na­stęp­nie zdo­by­wa twier­dzę Re­zę i ru­sza na Je­ro­zo­li­mę. Trwo­ga, ja­ką do­ko­ła sie­je, spra­wia, że przy­łą­cza się do nie­go woj­sko Sy­lo­na oraz mnó­stwo oby­wa­te­li ży­dow­skich.


5. Za­le­d­wie roz­bił obóz w stro­nie za­chod­niej mia­sta, gdy roz­sta­wio­ne tam stra­że nie­przy­ja­ciel­skie ję­ły na je­go woj­sko mio­tać strza­ły i oszcze­py, a na­wet czy­nić na­pa­dy na przed­nie pla­ców­ki. Wte­dy He­rod ro­ze­słał ob­wo­ły­wa­czy i ka­zał im wzdłuż mu­rów gło­sić, że przy­był dla do­bra lu­du i oj­czy­zny, że na­wet jaw­nych wro­gów swo­ich prze­śla­do­wać nie za­mie­rza, a go­tów naj­za­cie­klej­szym wszyst­kie prze­wi­nie­nia da­ro­wać. Na­tych­miast stron­ni­cy An­ty­go­na wy­sła­li na mu­ry swo­ich ob­wo­ły­wa­czy z prze­ciw­ny­mi tam­te­mu ob­wiesz­cze­nia­mi; pil­no­wa­li też, aby ob­wo­ły­wa­czy He­ro­do­wych nie słu­cha­no, aby nikt z mia­sta na stro­nę He­ro­da nie prze­my­kał się, wresz­cie na­ka­za­li od­pę­dzić ich cał­kiem od mu­rów. Pa­dła te­dy z wie­życ chmu­ra strzał i roz­pro­szy­ła szyb­ko lu­dzi He­ro­da.


6. Wte­dy też za­raz ujaw­ni­ło się prze­kup­stwo Sy­lo­na. Z je­go pod­usz­cze­nia żoł­nie­rze za­czę­li wy­rze­kać, że nie ma­ją co jeść, że­by im da­no pie­nią­dze na za­kup żyw­no­ści, że­by ich od­pro­wa­dzo­no na po­rząd­ne le­że zi­mo­we, bo ca­ła oko­li­ca splą­dro­wa­na przez lu­dzi An­ty­go­na. Sy­lon za­czął na­wet zwi­jać już obóz, aby z woj­skiem od­cią­gnąć. Ale He­rod prze­mó­wił do star­szy­zny284 i żoł­nie­rzy Sy­lo­no­wych pro­sząc ich, aby go nie opusz­cza­li, bo prze­cież przy­był tu z ra­mie­nia Ce­za­ra, An­to­niu­sza, se­na­tu; dziś jesz­cze po­sta­ra się za­spo­ko­ić wszyst­kie po­trze­by woj­ska. I istot­nie, jesz­cze te­go sa­me­go dnia wy­braw­szy się w oko­li­cę, spro­wa­dził ty­le żyw­no­ści, że ca­ły za­mysł Sy­lo­na zo­stał uda­rem­nio­ny. Aby jed­nak za­bez­pie­czyć do­wóz i na dni na­stęp­ne, przy­ka­zał Sa­ma­ry­ta­nom, któ­rzy je­go stro­nę trzy­ma­li, do­sta­wiać do Je­ry­cha zbo­że, wi­no, oli­wę i by­dło. An­ty­gon, do­wie­dziaw­szy się o tym, wy­słał na wszyst­kie stro­ny od­dzia­ły dla przej­mo­wa­nia ta­bo­rów. Ca­łą oko­li­cę Je­ry­cha ob­sta­wił w ten spo­sób żoł­nie­rzem. Ale i He­rod nie spo­czy­wał. Wziąw­szy ze so­bą dzie­sięć ko­hort285, pięć rzym­skich, a pięć ży­dow­skich, prócz te­go pew­ną ilość ścią­gnię­te­go z róż­nych stron na­jem­ni­ka i nie­znacz­ną ilość kon­ni­cy, zja­wia się pod Je­ry­chem. Za­sta­je mia­sto zu­peł­nie opu­sto­sza­łe; tyl­ko do wa­row­ni schro­ni­ło się pię­ciu­set zbie­gów z żo­na­mi i dzieć­mi. Zra­zu za­gar­nął ich w nie­wo­lę, ale wnet po­tem wy­pu­ścił. Rzy­mia­nie rzu­ca­ją się na mia­sto i plą­dru­ją, gdyż do­my by­ły prze­peł­nio­ne róż­nym do­byt­kiem. Król po­zo­sta­wia w Je­ry­chu za­ło­gę; Rzy­mian zaś po­sy­ła na le­że zi­mo­we do sprzy­ja­ją­cych mu miast Idu­mei, Ga­li­lei i Sa­ma­rii. Na­wet An­ty­go­no­wi uda­ło się, gdy zno­wu prze­ku­pił Sy­lo­na, do­stać część rzym­skich wojsk na le­że do Lid­dy, czym za­mie­rzał zjed­nać so­bie An­to­niu­sza.






  
    XVI
1. Rzy­mia­nom te­dy w cza­sie owej prze­rwy wo­jen­nej286 cał­kiem wy­god­nie czas spły­wał. He­rod na­to­miast nie spo­czy­wał. Od­daw­szy pod roz­ka­zy bra­ta Jó­ze­fa dwa ty­sią­ce pie­cho­ty i czte­ry­sta kon­ni­cy, ka­zał mu ob­sa­dzić Idu­meę, aby tam nie spi­sko­wa­no na rzecz An­ty­go­na. Na­stęp­nie wy­swo­bo­dzo­ną z Ma­sa­dy mat­kę i ca­łą ro­dzi­nę prze­wo­zi do Sa­ma­rii w miej­sce bez­piecz­ne, sam zaś wy­ru­sza do Ga­li­lei, aby z resz­ty wa­row­ni wy­przeć za­ło­gi An­ty­go­na.


2. Dy­mi­ła sil­na śnie­ży­ca, kie­dy sta­nął pod Sef­fo­ris. Zaj­mu­je mia­sto bez wy­sił­ku, gdyż za­ło­ga zbie­gła na wia­do­mość o zbli­ża­niu się je­go wojsk. Zna­lazł też tam du­żo żyw­no­ści, mógł prze­to po­krze­pić żoł­nie­rzy, któ­rzy w po­cho­dzie bar­dzo ucier­pie­li od nie­po­go­dy. Na­stęp­nie ru­sza na kry­ją­cych się po gro­tach roz­bój­ni­ków, któ­rych usta­wicz­ne na­pa­dy by­ły dla oko­licz­nych miesz­kań­ców nie mniej­szą pla­gą od woj­ny. Wy­sy­ła przo­dem do wsi Ar­be­li287 trzy ko­hor­ty pie­cho­ty i od­dział kon­ni­cy, a sam w czter­dzie­ści dni póź­niej ru­sza z resz­tą sił. Roz­bój­ni­cy jed­nak by­naj­mniej się nie za­stra­szy­li wi­do­kiem ta­kiej po­tę­gi, ale z bro­nią w rę­ku go­to­wa­li się do obro­ny; zna­li bo­wiem do­sko­na­le rze­mio­sło wo­jen­ne i po­sia­da­li zu­chwa­łość praw­dzi­wych ban­dy­tów. Za­wrza­ła te­dy bi­twa, w cza­sie któ­rej pra­we skrzy­dło na­past­ni­ka zdo­ła­ło za­chwiać le­wym skrzy­łem He­ro­da. Ale ten szyb­kim za­wi­nię­ciem skrzy­dła pra­we­go po­wstrzy­mu­je pierz­cha­ją­cych, spa­da na prą­ce­go się na­przód wro­ga i po za­cię­tej utarcz­ce zmu­sza go do uciecz­ki.


3. Ści­gał nie­przy­ja­cie­la aż do sa­me­go Jor­da­nu i głów­nie je­go za­stę­py wy­nisz­czył; garść nie­do­bit­ków, prze­do­staw­szy się za Jor­dan, roz­pierz­chłą się na wszyst­kie stro­ny. He­rod czy­nem tym ba­wił Ga­li­leę od praw­dzi­wej klę­ski. Na­le­ża­ło jesz­cze wy­gnieść tych, któ­rzy się kry­li po ja­ski­niach, ale na to trze­ba by­ło wię­cej cza­su. Roz­dał te­dy żoł­nie­rzom na­gro­dy za po­nie­sio­ne tru­dy, wy­pła­ca­ją na każ­dą gło­wę po sto pięć­dzie­siąt drachm288 sre­brem, a star­szyź­nie znacz­nie wię­cej; na­stęp­nie od­sy­ła ich na le­że zi­mo­we. Naj­młod­sze­mu bra­tu swe­go Fe­ro­ra­so­wi po­le­ca za­opa­try­wać ich w żyw­ność, a tak­że owar­to­wać Alek­san­dre­jon, co ten ści­śle wy­ko­nał.


4. An­to­niusz wte­dy ba­wił w Ate­nach. Wen­ti­diusz na­to­miast ka­zał Sy­lo­no­wi i He­ro­do­wi ru­szyć na Par­tów289, o ile by pier­wej za­pro­wa­dzi­li ład w zie­mi ży­dow­skiej. He­rod jed­nak pu­ścił chęt­nie Sy­lo­na przo­dem do Wen­ti­diu­sza i sam za­brał się do wy­tę­pie­nia roz­bój­ni­ków, gnież­dżą­cych się po ja­ski­niach. Owych ja­skiń na­le­ża­ło szu­kać w nie­do­stęp­nych zbo­czach gór­skich, pro­wa­dząc woj­sko wą­ziut­ki­mi ście­ży­na­mi. Wej­ścia do ja­skiń by­ły ukry­te po­śród strze­li­stych skał nad zie­ją­cy­mi ot­chła­nia­mi, z któ­rych dna ścia­ny gór­skie dźwi­ga­ły się w nie­bo, nie­mal pro­sto­pa­dle. He­rod dłu­go ła­mał so­bie gło­wę, szu­ka­jąc do­stę­pu do tych pie­czar, aż wresz­cie wpadł na po­mysł bar­dzo śmia­ły. Umie­ściw­szy naj­od­waż­niej­szych żoł­nie­rzy w skrzy­niach, ka­zał ich za po­mo­cą lin opusz­czać w dół na wy­so­kość pie­czar; żoł­nie­rze, wi­sząc, sie­kli roz­bój­ni­ków i ich ro­dzi­ny, a na opor­nych mio­ta­li go­re­ją­ce głow­nie. He­rod chciał nie­któ­rych poj­mać żyw­cem, prze­to ka­zał wo­łać, aby się pod­da­li. Ale ża­den nie uczy­nił te­go do­bro­wol­nie, a ci na­wet, któ­rzy stra­ci­li na­dzie­ję ra­tun­ku, wo­le­li śmierć nad nie­wo­lę. Pe­wien sta­ry zbój, oj­ciec sied­mior­ga dzie­ci, gdy żo­na za­czę­ła go pro­sić, aby wraz z dzieć­mi wy­szli z ja­ski­ni na sło­wo, po­za­bi­jał ich wszyst­kich w spo­sób na­stę­pu­ją­cy: sta­nął u wyj­ścia, ka­zał sy­nom ko­lej­no wy­cho­dzić i każ­de­go w chwi­li, gdy go mi­jał, kładł tru­pem. Pa­trzą­cy na to z da­le­ka He­rod wy­cią­gnął pra­wi­cę w stro­nę star­ca i za­kli­nał go ze wzru­sze­niem, aby miał li­tość nad swym po­tom­stwem. Ale nie­ubła­ga­ny sta­rzec, wy­my­śla­jąc jesz­cze He­ro­do­wi, że ma ni­skie po­cho­dze­nie290, za­bił prócz te­go żo­nę, po­wy­rzu­cał zwło­ki do prze­pa­ści i sam się wresz­cie do niej rzu­cił.


5. W ten spo­sób He­rod do­tarł do owych grot i uprząt­nął z nich roz­bój­ni­ków. Na­stęp­nie zo­sta­wił do­sta­tecz­nie sil­ny od­dział pod do­wódz­twem To­le­me­usza291 dla du­sze­nia bun­tu, gdzie­kol­wiek­by się jesz­cze ujaw­nił, sam zaś na cze­le trzech ty­się­cy pie­cho­ty i sze­ściu­set jeźdź­ców ru­szył prze­ciw An­ty­go­no­wi do Sa­ma­rii. Za­le­d­wie opu­ścił Ga­li­leę, zno­wu z wszel­kich kry­jó­wek po­wy­cho­dzi­li bun­tow­ni­cy, opa­dli znie­nac­ka To­le­me­usza, za­bi­li go, spu­sto­szy­li kraj, a na­stęp­nie ukry­li się wśród mo­cza­rów i pust­ko­wi. Na wieść o tym po­now­nym wy­bu­chu po­wsta­nia He­rod wra­ca po­spiesz­nie, kła­dzie tru­pem znacz­ną ilość bun­tow­ni­ków, uwal­nia wa­row­nie od ob­lę­że­nia, a ja­ko ka­rę za wsz­czę­cie roz­ru­chów ścią­ga z nie­przy­ja­cie­la sto ta­len­tów da­ni­ny.


6. Tym­cza­sem Par­to­wie zo­sta­li z kra­ju wy­pę­dze­ni, Pa­ko­ros po­legł, a Wen­ti­diusz z roz­ka­zu An­to­niu­sza po­słał He­ro­do­wi na po­moc ty­siąc jeźdź­ców i dwie le­gie, aby ła­twiej po­skro­mił An­ty­go­na. Ten do stra­te­ga owych po­sił­ków, Ma­chaj­ra­sa, pi­sze list z ża­la­mi na gwał­ty He­ro­da i ku­si go po­dar­ka­mi, aby prze­szedł na je­go stro­nę. Ma­chaj­ras nie sprze­nie­wie­rzył się jed­nak swe­mu zwierzch­ni­ko­wi; zresz­tą He­rod, do któ­re­go szedł, le­piej pła­cił. Uda­je wsze­la­ko życz­li­wość i mi­mo prze­stróg He­ro­da ru­sza ku An­ty­go­no­wi, aby prze­szpie­go­wać je­go po­ło­że­nie. An­ty­gon jed­nak przej­rzał je­go za­mia­ry, za­mknął bra­my mia­sta, bro­nił się z mu­rów, ob­cho­dząc się z nim jak z otwar­tym nie­przy­ja­cie­lem, aż wresz­cie za­wsty­dzo­ny Ma­chaj­ras mu­siał wró­cić do He­ro­da pod Am­maus. Ale roz­złosz­czo­ny z po­wo­du po­raż­ki, na­pa­dał po dro­dze wszyst­kich Ży­dów, za­bi­jał na­wet stron­ni­ków He­ro­da, po­stę­pu­jąc z ni­mi tak, jak gdy­by wszy­scy by­li so­jusz­ni­ka­mi An­ty­go­na.


7. Obu­rzo­ny He­rod chciał na Ma­chaj­ra­sa na­tych­miast ru­szyć i zbić go jak wro­ga, ale gdy nie­co ostygł w gnie­wie, po­sta­no­wił udać się do An­to­niu­sza ze skar­gą na je­go bez­pra­wie. Ma­chaj­ras, po­miar­ko­waw­szy się, po­dą­żył do He­ro­da i prze­bła­gał go. He­rod wsze­la­ko z dro­gi do An­to­niu­sza nie za­wró­cił, al­bo­wiem do­wie­dział się, że ob­le­ga Sa­mo­sa­tę292, sil­ną twier­dzę nad Eu­fra­tem, więc za­rów­no chciał mu po­móc, jak i bły­snąć przed nim mę­stwem. I rze­czy­wi­ście wsku­tek je­go przy­by­cia pier­ścień ob­lę­że­nia za­raz sil­niej się za­ci­snął. He­rod moc­no po­ra­ził bar­ba­rzyń­ców, na­brał du­żo łu­pów, An­to­niusz zaś, któ­ry był za­wsze wiel­bi­cie­lem je­go mę­stwa, te­raz jesz­cze bar­dziej go po­ko­chał, za­sy­pu­jąc go po­chwa­ła­mi i ro­ku­jąc mu ry­chłe ob­ję­cie tro­nu. Król An­tioch zaś mu­siał Sa­mo­sa­tę pod­dać.






  
    XVII
1. Na­gle spra­wy He­ro­da w Ju­dei bar­dzo zły wzię­ły ob­rót293. Zo­sta­wił tam bra­ta i pil­nie mu za­le­cił, aby do je­go po­wro­tu żad­nych kro­ków prze­ciw­ko An­ty­go­no­wi nie po­czy­nał, al­bo­wiem nie do­wie­rzał Ma­chaj­ra­so­wi. Ale Jó­zef, sko­ro tyl­ko po­czuł, że bra­ta nie ma w po­bli­żu, nie­po­mny je­go słów ru­sza na Je­ry­cho na cze­le pię­ciu ko­hort Ma­chaj­ra­sa; chciał tam zra­bo­wać zbo­że, któ­re wła­śnie doj­rze­wa­ło. W gó­rzy­stej i bez­droż­nej oko­li­cy na­pa­dli go nie­przy­ja­cie­le, mi­mo dziel­nej obro­ny legł, a z nim pa­dły wszyst­kie ko­hor­ty, skła­da­ły się bo­wiem z sa­mych no­wo­brań­ców sy­ryj­skich, a nie ze sta­re­go żoł­nie­rza, któ­ry zmie­sza­my z nie­do­świad­czo­ną mło­dzią był­by jej dał nie­za­wod­nie sil­niej­sze opar­cie.


2. An­ty­go­no­wi nie wy­star­czy­ło zwy­cię­stwo, chciał się jesz­cze pa­stwić nad zwło­ka­mi po­bi­te­go nie­przy­ja­cie­la. Gdy przy uprzą­ta­niu po­le­głych zna­le­zio­no cia­ło Jó­ze­fa, ka­zał mu od­rą­bać gło­wę, cho­ciaż brat po­le­głe­go, Fe­ro­ras, da­wał mu za tru­pa pięć­dzie­siąt ta­len­tów. Le­d­wie że wieść o tym zwy­cię­stwie An­ty­go­na do­bie­gła do Ga­li­lei, a za­raz się wszyst­ko prze­ciw He­ro­do­wi ru­szy­ło, głów­nych zaś je­go stron­ni­ków chwy­ta­no i to­pio­no w je­zio­rze. Wrze­nie po­czę­ło się tak­że w Idu­mei, gdzie wła­śnie Ma­chaj­ras na­pra­wiał mu­ry wa­row­ni zwa­nej Git­ta294. He­rod o tym wszyst­kim nic nie wie­dział. Po wzię­ciu Sa­mo­sa­ty An­to­niusz za­mia­no­wał na­miest­ni­kiem Sy­rii So­sju­sza i ka­zał mu wspie­rać He­ro­da prze­ciw An­ty­go­no­wi, sam zaś udał się do Egip­tu. So­sjusz po­słał też He­ro­do­wi do Ju­dei dwie le­gie, za któ­ry­mi nie­ba­wem zresz­tą woj­ska sam ru­szył.


3. He­rod ba­wił pod te cza­sy w Daf­ne oko­ło An­tio­chii. Na­wie­dza go sen, że brat gi­nie. Bu­dzi się prze­ra­żo­ny; wy­ska­ku­je z ło­ża. W tej chwi­li wcho­dzą do nie­go zwia­stu­ny nie­szczę­ścia. He­rod nie od­da­wał się dłu­go bo­le­ści z po­wo­du zgo­nu bra­ta; od­kła­da­jąc ża­ło­bę na póź­niej, ru­sza­na wro­ga spiesz­nym po­cho­dem. Przy­byw­szy na Li­ban295, two­rzy za­stęp z ośmiu­set gó­ra­li; prócz te­go znaj­du­je tam ca­łą le­gię rzym­ską. Nie cze­ka­jąc na­wet brza­sku, spa­da na Ga­li­leę. Nie­przy­ja­ciel wy­stę­pu­je z twier­dzy i dą­ży na­prze­ciw nie­go. He­rod ude­rza, spy­cha go z po­wro­tem do wa­row­ni, przy­pusz­cza na­wet szturm, ale wła­śnie roz­sza­la­ła się bu­rza i mu­siał przed nią chro­nić się do oko­licz­nych wsi. W cią­gu kil­ku naj­bliż­szych dni zja­wia się dru­ga le­gia, przy­sła­na przez An­to­niu­sza. Wróg, wi­dząc przed so­bą si­ły prze­moż­ne, opusz­cza wa­row­nię no­cą i ucho­dzi.


4. He­rod, chcąc jak naj­ry­chlej wy­wrzeć po­mstę na mor­der­cach bra­ta, kie­ru­je się na Je­ry­cho, gdzie miał zda­rze­nie nie­zwy­kłe; a że z nie­go wy­szedł ca­ło, prze­to po­czę­to mó­wić, iż cie­szy się szcze­gól­ną ła­ską Bo­ga. Wie­czo­rem po­dej­mo­wał u sie­bie wie­lu zna­ko­mi­tych go­ści. Le­d­wie bie­siad­ni­cy po skoń­czo­nej uczcie wy­szli na próg, dom na­gle za­wa­lił się. Z te­go zda­rze­nia He­rod wy­cią­gnął wróż­bę, że wpraw­dzie cze­ka­ją go na woj­nie wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa, ale wyj­dzie z nich ca­ło. Nim za­czę­ło świ­tać, ru­szył z woj­skiem w po­chód. Z gór ze­szło ku nie­mu oko­ło sze­ściu ty­się­cy nie­przy­ja­cie­la; nie­po­ko­ili je­go przed­nie od­dzia­ły. Nie wa­ży­li się wdać z Rzy­mia­na­mi w bój ręcz­ny, tyl­ko mio­ta­li z da­le­ka oszcze­py i ci­ska­li ka­mie­nie, ra­niąc wie­lu. Sam He­rod, gdy zbyt bli­sko pod­je­chał na ko­niu, zo­stał ra­nio­ny w bok oszcze­pem.


5. An­ty­gon chciał do­wieść nie­przy­ja­cie­lo­wi, że prze­wyż­sza go nie tyl­ko śmia­ło­ścią, ale i licz­bą wojsk; po­słał te­dy do Sa­ma­rii z gar­ścią żoł­nie­rzy jed­ne­go z swo­ich za­ufa­nych imie­niem Pap­pos. Z nim bo­ry­kał się Ma­chaj­ras296, He­rod zaś prze­bie­gał wzbu­rzo­ny kraj, wpadł do pię­ciu mia­ste­czek, ubił dwa ty­sią­ce miesz­kań­ców, mia­stecz­ka zbu­rzył i spa­lił, wresz­cie wró­cił do obo­zu, roz­bi­te­go pod wsią zwa­ną Ka­na.


6. Z Je­ry­cha i z wszyst­kich oko­lic na­pły­wa­ją do nie­go co­dzien­nie gro­ma­dy Ży­dów. Jed­nych przy­pę­dza nie­na­wiść wzglę­dem An­ty­go­na, in­nych unie­sie­nie dla zwy­cię­skie­go He­ro­da, więk­szość jed­nak spro­wa­dza tu dziw­na żą­dza prze­wro­tów. He­rod pa­ła chę­cią zmie­rze­nia się z nie­przy­ja­cie­lem. Żoł­nie­rze Pap­po­sa, si­łą prze­ciw­ni­ka nie­za­stra­sze­ni, ru­sza­ją na­prze­ciw nie­go. Po­wsta­je wal­ka. Z po­cząt­ku nie­któ­re od­dzia­ły sro­go na­ci­ska­ją He­ro­da. Ale ten, gna­ny wy­łącz­nie żą­dzą po­msty bra­ta, nie li­czy się z żad­ny­mi nie­bez­pie­czeń­stwa­mi i sie­je śmierć tak, jak gdy­by każ­dy żoł­nierz nie­przy­ja­ciel­ski był bra­ta je­go za­bój­cą. Od­parł te­dy na­cie­ra­ją­cych, prze­ła­mał sze­re­gi tych, któ­rzy mu czo­ło sta­wia­li, aż wresz­cie zmu­sił wro­gów do uciecz­ki i jesz­cze ich ści­gał. Trup pa­dał gę­sto; He­rod za­pę­dził wro­gów do wsi297, z któ­rej by­li na nie­go wy­ru­szy­li, i zwłasz­cza w ostat­nich sze­re­gach pierz­cha­ją­cych wiel­kie po­ro­bił spu­sto­sze­nia. Wresz­cie wpadł do sa­mej wsi, gdzie trze­ba by­ło zdo­by­wać dom za do­mem i gdzie nie­przy­ja­ciel bro­nił się na da­chach. Gdy He­rod po­ko­nał tych, któ­rzy wal­czy­li ze­wnątrz do­mów, ka­zał dla wy­pło­sze­nia wro­ga do­my bu­rzyć, a pod za­wa­la­ją­cy­mi się da­cha­mi mnó­stwo żoł­nie­rzy gi­nę­ło. Kto stam­tąd ca­ło uszedł, wpa­dał na ostrze mie­cza, aż wresz­cie wał tru­pów sa­mym zwy­cięz­com za­gro­dził dro­gę. Ten po­grom od­jął du­cha nie­przy­ja­cie­lo­wi; jesz­cze tu i ów­dzie zbie­ra­ły się ku­py, ale okrop­ny wi­dok ca­ły­mi sto­sa­mi le­żą­cych ciał ta­kim prze­jął ich lę­kiem, że się roz­pierz­chli w nie­ła­dzie. He­rod był­by za­raz ru­szył na Je­ro­zo­li­mę298, ale za­trzy­ma­ła go wy­jąt­ko­wo ostra zi­ma. Był to je­dy­ny po­wód, dla któ­re­go nie wy­zy­skał zwy­cię­stwa i nie zgnę­bił osta­tecz­nie An­ty­go­na, ma­ją­ce­go już na­wet za­miar wy­co­fa­nia się z mia­sta.


7. Pod wie­czór He­rod, roz­pu­ściw­szy na od­po­czy­nek swo­ich to­wa­rzy­szy bro­ni, ca­ły jesz­cze roz­grza­ny bi­twą, po­szedł zwy­cza­jem żoł­nier­skim wy­ką­pać się, wziąw­szy ze so­bą dla po­słu­gi tyl­ko pa­cho­li­ka. Gdy wcho­dził do łaź­ni, wy­sko­czył stam­tąd żoł­nierz nie­przy­ja­ciel­ski z mie­czem w rę­ku, po­tem dru­gi, trze­ci, wresz­cie ca­ła ich ku­pa. Tu bo­wiem schro­ni­li się po bi­twie, drżąc z prze­ra­że­nia. Gdy król ich spło­szył, prze­bie­ga­li pę­dem oko­ło nie­uzbro­jo­ne­go, szu­ka­jąc wyj­ścia. Że zaś przy kró­lu nie by­ło prócz owe­go pa­cho­li­ka ni­ko­go, prze­to uszli. Ale tyl­ko dzię­ki ich prze­ra­że­niu He­rod unik­nął po­waż­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa.


8. Na­za­jutrz He­rod ka­zał uciąć gło­wę po­le­głe­mu w bi­twie Pap­po­so­wi, stra­te­go­wi An­ty­go­na, i po­słał ją Fe­ro­ra­so­wi na do­wód, że śmierć ich bra­ta zo­sta­ła po­msz­czo­na. Pap­pos bo­wiem ubił wte­dy w bi­twie Jó­ze­fa. Kie­dy zi­ma nie­co zła­god­nia­ła, He­rod ru­szył na Je­ro­zo­li­mę, pod­pro­wa­dził woj­ska pod sa­me mu­ry, a obóz roz­bił na­prze­ciw­ko świą­ty­ni299. A wła­śnie upły­nął rok trze­ci, od­kąd go Rzym wy­niósł na kró­la Ju­dei. Są­dził, że za­jął pod Je­ro­zo­li­mą do­bre sta­no­wi­sko, gdyż z tej stro­ny wła­śnie zdo­był ją daw­niej Pom­pe­jusz. Roz­dzie­liw­szy ro­bo­ty ob­lęż­ni­cze mię­dzy woj­ska, roz­ka­zał do­ko­ła mia­sta wy­ciąć ca­łe za­drze­wie­nie, sy­pać trzy wa­ły i usta­wiać na nich wie­ży­ce. Przy ro­bo­tach tych zo­sta­wił naj­zdol­niej­szych spo­mię­dzy swo­ich pod­wład­nych, sam zaś udał się do Sa­ma­rii, aby po­jąć za mał­żon­kę cór­kę Alek­san­dra300, sy­na Ary­sto­bu­lo­we­go, z któ­rą, jak już o tym wspo­mnia­łem, był za­rę­czo­ny. W ten spo­sób po­łą­czył ob­lę­że­nie z we­se­lem; al­bo­wiem już po­czy­nał lek­ce­wa­żyć so­bie prze­ciw­ni­ków.


9. Gdy uro­czy­sto­ści we­sel­ne do­bie­gły do koń­ca, wra­ca pod Je­ro­zo­li­mę z więk­szym jesz­cze woj­skiem, gdyż przy­łą­czył się do nie­go So­sjusz ze znacz­ną ilo­ścią kon­ni­cy i pie­cho­ty, któ­ry dą­żył ku Je­ro­zo­li­mie środ­kiem kra­ju, pod­czas gdy He­rod ob­rał dro­gę na Fe­ni­cję301. Wszyst­kie te woj­ska He­ro­do­we li­czy­ły pra­wie je­de­na­ście le­gio­nów pie­cho­ty i sześć ty­się­cy kon­ni­cy, nie bio­rąc pod uwa­gę po­sił­ków sy­ryj­skich, któ­re zresz­tą nie by­ły znacz­ne. Roz­ło­żo­no się po stro­nie pół­noc­nej mia­sta. Za He­ro­dem sta­ło orze­cze­nie se­na­tu, wy­no­szą­ce go na kró­la, za So­sju­szem zaś roz­kaz An­to­niu­sza, któ­ry ka­zał mu ca­ły­mi si­ła­mi swo­imi po­pie­rać He­ro­da.






  
    XVIII
1. Du­szą za­mknię­te­go w Je­ro­zo­li­mie lu­du wstrzą­sa­ły naj­sprzecz­niej­sze uczu­cia302. Słab­si gro­ma­dzi­li się do­ko­ła świą­ty­ni gło­sząc, że szczę­śli­wy i bło­go­sła­wio­ny ten, ko­go śmierć z owe­go po­ło­że­nia wy­ba­wi; śmiel­si łą­czy­li się w ban­dy, po­peł­nia­jąc licz­ne gra­bie­że i plą­dru­jąc głów­nie dziel­ni­ce pod­miej­skie, gdyż uczu­wać się da­wał brak żyw­no­ści dla lu­dzi303 i pa­szy dla ko­ni. Bar­dziej kar­na część oby­wa­te­li sta­nę­ła do obro­ny mia­sta, pło­szy­ła nie­przy­ja­cie­la sy­pią­ce­go szań­ce i wsze­la­ki­mi spo­so­ba­mi sta­ra­ła się uda­rem­nić dzia­ła­nie ma­chin ob­lęż­ni­czych. A w ni­czym tak nie prze­wyż­sza­li wro­ga, jak w ro­bie­niu pod­ko­pów.


2. Król, po­czy­niw­szy róż­ne za­sadz­ki, po­ło­żył ko­niec gra­bie­żom. Po­trze­bom zaś swo­je­go woj­ska za­ra­dził w ten spo­sób, iż ka­zał spro­wa­dzać żyw­ność ze stron naj­od­le­glej­szych. Spraw­ność rzym­skich le­gio­ni­stów da­wa­ła kró­lo­wi znacz­ną prze­wa­gę nad ob­lę­żo­ny­mi; je­dy­nie pod wzglę­dem śmia­ło­ści nikt się z ni­mi rów­nać nie mógł; bo­ju otwar­te­go z Rzy­mia­na­mi uni­ka­li, bo by­li­by za­wsze po­bi­ci na gło­wę, ale z pod­ko­pów wy­pa­da­li, kie­dy się ich naj­mniej spo­dzie­wa­no, a nim ja­kaś część mu­ru zo­sta­ła cał­ko­wi­cie zbu­rzo­na, nie­sły­cha­nie szyb­ko dźwi­ga­li w tym miej­scu mur no­wy. Nie bra­kło tam ni­g­dy ani rąk, ani wo­jen­nych po­my­słów i z wszyst­kie­go by­ło wi­dać, że się chcą bro­nić do upa­dłe­go. Po­mi­mo prze­wa­gi He­ro­da wy­trzy­ma­li ob­lę­że­nie przez okrą­głe pięć mie­się­cy304. Aż na­resz­cie w cza­sie sztur­mu do­bo­ro­wi He­ro­da żoł­nie­rze wdar­li się na mur, za ni­mi ru­szy­li cen­tu­rio­no­wie So­sju­sza i ca­łe woj­sko. Naj­pierw fa­la zdo­byw­ców za­la­ła dziel­ni­cę do­ko­ła świą­ty­ni305, na­stęp­nie woj­ska wpa­dły do sa­me­go mia­sta i wte­dy roz­po­czę­ła się rzeź. Rzy­mia­nie by­li roz­wście­cze­ni z po­wo­du dłu­go­trwa­łe­go ob­lę­że­nia, Ży­dzi zaś He­ro­da chcie­li wy­tę­pić wszyst­kich stron­ni­ków obo­zu prze­ciw­ne­go. Gro­ma­da­mi te­dy pa­dał mor­do­wa­ny lud, czy to po do­mach, czy w wą­skich ulicz­kach, czy też na dzie­dziń­cu świą­ty­ni. Ni­ko­go tam nie szczę­dzo­no, ani star­ców, ani dzie­ci, ani ko­biet. Na próż­no król roz­sy­łał na wszyst­kie stro­ny, aby za­nie­cha­no rze­zi. Nie spo­czę­ła tam żad­na rę­ka; żoł­nie­rzy ogar­nął szał mor­du. Te­raz i An­ty­gon wy­szedł ze swo­jej twier­dzy i jak gdy­by zu­peł­nie nie zda­wał so­bie spra­wy z ca­łej prze­szło­ści ani z chwi­li, ja­ka na­sta­ła, przy­padł So­sju­szo­wi do nóg. Te­go jed­nak nie wzru­szy­ła po­dob­na igrasz­ka lo­su. Za­śmiał mu się w oczy i po­wie­dział, że jest nie An­ty­go­nem, lecz An­ty­go­ną306. Ale choć go na­zwał ko­bie­tą, ka­zał go zwią­zać i do­brze pil­no­wać.


3. Te­raz, gdy mia­sto by­ło już zdo­by­te, He­rod pra­gnął przede wszyst­kim ukró­cić wy­bry­ki cu­dzo­ziem­skie­go żoł­nie­rza, któ­ry par­ty cie­ka­wo­ścią gro­ma­da­mi ca­ły­mi pchał się do świą­ty­ni i Przy­byt­ku. Król po­wstrzy­my­wał ich proś­ba­mi, groź­ba­mi, a nie­kie­dy na­wet si­łą zbroj­ną; wie­dział bo­wiem, że w oczach lu­du zwy­cię­stwo je­go okry­ło­by się hań­bą, gdy­by przy­by­sze wtar­gnę­li tam, do­kąd nie wol­no by­ło wcho­dzić na­wet pra­wo­wi­te­mu Ży­do­wi307. Sta­rał się tak­że kres po­ło­żyć dal­sze­mu plą­dro­wa­niu mia­sta. Raz za ra­zem za­py­ty­wał So­sju­sza, czy Rzy­mia­nie chcą Je­ro­zo­li­mę cał­kiem ogo­ło­cić z miesz­kań­ców i do­byt­ku, a uczy­nić go kró­lem ru­in; bo gdy­by moż­na zdo­być pa­no­wa­nie nad ca­łym świa­tem za krew, któ­ra się tu­taj le­je, to wo­lał­bym się te­go pa­no­wa­nia cał­kiem zrzec. So­sjusz od­po­wie­dział mu na to, że plą­dro­wa­nie jest zwy­kłą na­gro­dą le­gio­ni­sty za po­nie­sio­ne tru­dy w cza­sie ob­lę­że­nia. Wte­dy He­rod oświad­czył, że wy­na­gro­dzi każ­de­go żoł­nie­rza z wła­sne­go skarb­ca. Tym przy­rze­cze­niem ura­to­wał resz­tę mia­sta; a co obie­cał, wy­ko­nał na­tych­miast. Każ­de­go żoł­nie­rza po ko­lei ob­da­rzył hoj­nie, do­wód­ców sto­sun­ko­wo jesz­cze hoj­niej, So­sju­sza zaś wprost po kró­lew­sku. Każ­dy od­cho­dził od nie­go do­brze ob­ła­do­wa­ny. So­sjusz zło­żył Bo­gu na ofia­rę zło­ty wie­niec, a na­stęp­nie opu­ścił Je­ro­zo­li­mę, aby An­ty­go­na do­sta­wić An­to­niu­szo­wi. An­ty­gon był tak przy­wią­za­ny do swe­go nik­czem­ne­go ży­wo­ta, że do ostat­niej chwi­li od­da­wał się złud­nym na­dzie­jom308. Nik­czem­ny był, zgi­nął też nik­czem­nie pod to­po­rem.


4. Król He­rod przy­stą­pił te­raz do roz­dzie­le­nia na­gród i wy­mie­rze­nia kar. Licz­nym, a wier­nym stron­ni­kom swo­im po­roz­da­wał urzę­dy, czym ich so­bie jesz­cze bar­dziej zjed­nał, lu­dzi zaś An­ty­go­na po­ka­rał śmier­cią. W koń­cu bra­kło mu już pie­nię­dzy; ka­zał te­dy sto­pić wszyst­kie swo­je klej­no­ty i bić z nich mo­ne­tę, któ­rą po­słał An­to­niu­szo­wi i je­go po­wier­ni­kom. Ale nie oku­pił so­bie tym do­sta­tecz­ne­go bez­pie­czeń­stwa. Al­bo­wiem An­to­niusz, któ­ry roz­go­rzał mi­ło­ścią dla Kle­opa­try, stał się był już wte­dy zu­peł­ną igrasz­ką w jej rę­kach. Kle­opa­tra ogra­bi­ła i stra­ci­ła wszyst­kich człon­ków swo­jej ro­dzi­ny, tak że ani je­den przy ży­ciu nie zo­stał. Te­raz krwa­we oko zwró­ci­ła nie­co da­lej. Za­czę­ła przed An­to­niu­szem oczer­niać wład­ców sy­ryj­skich, na­sta­jąc na ich ży­cie, aby tym ła­twiej stać się pa­nią ich po­sia­dło­ści. Z ko­lei spoj­rze­nie jej pa­dło tak­że na Ju­deę i Ara­bię; czy­ni­ła te­dy za­bie­gi, aby usu­nąć kró­lów tych kra­in, He­ro­da i Mal­cho­sa.


5. An­to­niusz, któ­ry do­tąd speł­niał wszyst­kie jej za­chcian­ki, za­wa­hał się jed­nak, gdyż za­bój­stwo kró­lów tej mia­ry i tej dziel­no­ści wy­da­ło mu się bądź co bądź zbrod­nią. Na po­czą­tek jed­nak ochłódł dla nich, po­za­bie­rał im znacz­ne ob­sza­ry i po­da­ro­wał Kle­opa­trze, tak na przy­kład la­sy pal­mo­we309 pod Je­ry­chem, ob­fi­tu­ją­ce w krze­wy bal­sa­mo­we, oraz wszyst­kie mia­sta z tej stro­ny rze­ki Eleu­te­ros310, z wy­jąt­kiem Ty­ru i Sy­do­nu. Gdy Kle­opa­tra sta­ła się pa­nią tych ziem, to­wa­rzy­szy­ła An­to­niu­szo­wi w cza­sie woj­ny z Par­ta­mi311 aż do Eu­fra­tu, skąd za­wra­ca­jąc przez Apa­meę i Da­ma­szek, wstą­pi­ła do Ju­dei. He­rod, za­sy­paw­szy ją nie­sły­cha­ny­mi po­dar­ka­mi, uła­go­dził ją nie­co; za dwie­ście ta­len­tów rocz­nie wziął od niej w dzier­ża­wę ob­sza­ry, któ­re mu zra­bo­wa­ła, wresz­cie z wiel­ki­mi ho­no­ra­mi od­pro­wa­dził ją do Pe­lu­zjum. Wnet312 przy­był za nią z kra­ju Par­tów sam An­to­niusz, pro­wa­dząc w wię­zach Ar­ta­ba­ze­sa, sy­na Ti­gra­na, ja­ko dar dla Kle­opa­try. Za­raz go jej ofia­ro­wał ra­zem z klej­no­ta­mi i ca­łym łu­pem wo­jen­nym.






  
    XIX
1. Kie­dy się go­to­wa­ło313 na bi­twę314 pod Ak­cjum315, He­rod zbro­ił się, aby wy­ru­szyć ra­zem z An­to­niu­szem; w Ju­dei bo­wiem za­pa­no­wał już spo­kój, a na­wet do­sta­ła się w je­go rę­ce twier­dza Hyr­ka­nia316, któ­rą do­tąd dzier­ży­ła w swych rę­kach sio­stra An­ty­go­na. Ale Kle­opa­tra umia­ła zręcz­nie i pod­stęp­nie za­po­biec te­mu so­ju­szo­wi He­ro­da z An­to­niu­szem. Już bo­wiem, jak to po­wie­dzie­li­śmy wy­żej, zwró­ci­ła by­ła oko na He­ro­da i na kró­la arab­skie­go. Pod­mó­wi­ła An­to­niu­sza, aby po­ru­czył He­ro­do­wi pro­wa­dze­nie woj­ny z Ara­ba­mi. Je­że­li He­rod zwy­cię­ży, za­gar­ną Ara­bię, je­że­li zo­sta­nie po­bi­ty, za­gar­ną Ju­deę; w ten spo­sób je­den wład­ca ze­trze dru­gie­go.


2. Ale z tych si­deł wy­szedł He­rod ca­ło. Naj­pierw chwy­cił Ara­bom za­kład­ni­ków, a na­stęp­nie na­tarł na nich pod Dio­spo­lis317 za po­mo­cą na­jem­nej jaz­dy i po­mi­mo dziel­nej obro­ny po­bił ich. Prze­gra­na wy­wo­ła­ła wśród Ara­bów wrze­nie. Nie­ba­wem sku­pi­li się zno­wu pod Ka­na­tą318 w Ce­le­sy­rii i ze znacz­ny­mi si­ła­mi ocze­ki­wa­li na­tar­cia Ży­dów. He­rod, przy­byw­szy tam i zo­ba­czyw­szy ich za­stę­py, po­sta­no­wił dzia­łać ostroż­nie i ob­wa­ro­wał się w obo­zie. Ale żoł­nie­rze He­ro­da, za­grza­ni wstęp­nym zwy­cię­stwem, nie po­słu­cha­li go; rzu­ci­li się na wro­ga i za­raz przy pierw­szym star­ciu spę­dzi­li go z po­la. W cza­sie po­ści­gu wszyst­ko się jed­nak zmie­ni­ło na nie­ko­rzyść; al­bo­wiem Ate­nion, je­den ze stra­te­gów Kle­opa­try, czu­jąc do He­ro­da za­daw­nio­ną nie­chęć, pod­bu­rzył prze­ciw­ko nie­mu miesz­kań­ców Ka­na­ty, ci na­tar­li na He­ro­da, dzię­ki cze­mu ści­ga­ni Ara­bo­wie na­bra­li du­cha, za­wró­ci­li, sku­pi­li się w sze­re­gi i wśród skał dzi­kiej oko­li­cy za­da­li ści­ga­ją­cym ich od­dzia­łom cięż­ką klę­skę. Kto uszedł z ży­ciem, schro­nił się do Or­mi­zy319. Ale Ara­bo­wie po­dą­ży­li i tam, zdo­by­li obóz, a lu­dzi wzię­li do nie­wo­li.


3. He­rod po­spie­szył na po­moc, ale przy­był już po klę­sce. Ca­łe to nie­szczę­ście wy­ni­kło je­dy­nie z nie­po­słu­szeń­stwa do­wód­ców; gdy­by bo­wiem nie by­li roz­po­czę­li bi­twy tak nie­roz­waż­nie, Ate­nio­no­wi nie by­ła­by się nada­rzy­ła spo­sob­na chwi­la do zdra­dy. He­rod mścił się te­raz na Ara­bach, na­jeż­dża­jąc usta­wicz­nie ich dzie­dzi­ny, że za jed­no od­nie­sio­ne zwy­cię­stwo wie­lo­krot­nie mu­sie­li od­po­ku­to­wać. Na­gle spa­da na He­ro­da no­wy cios; by­ło to w siód­mym ro­ku je­go pa­no­wa­nia320, a w chwi­li, kie­dy woj­na wrza­ła na ca­łej li­nii. Al­bo­wiem w po­cząt­kach wio­sny na­wie­dzi­ło je­go kraj nie­by­wa­łe trzę­sie­nie zie­mi, któ­re znisz­czy­ło nie­zli­czo­ną ilość by­dła i przy­pra­wi­ło o śmierć trzy­dzie­ści ty­się­cy miesz­kań­ców. Tyl­ko woj­sko je­go wy­szło ca­ło z tej ka­ta­stro­fy, dzię­ki te­mu, że wła­śnie obo­zo­wa­ło pod go­łym nie­bem. Wy­pa­dek ten jesz­cze bar­dziej roz­zu­chwa­lił Ara­bów, gdyż wieść o klę­sce, bie­gnąc z ust do ust, pod­nio­sła ją do roz­mia­rów osta­tecz­nych. Mó­wio­no po pro­stu, że ca­ła Ju­dea zo­sta­ła do­szczęt­nie znisz­czo­na. Ara­bo­wie mnie­ma­li, że te­raz ła­two im przyj­dzie za­jąć opu­sto­sza­ły kraj; wy­mor­do­wa­li na­wet po­śred­ni­ków ży­dow­skich, któ­rzy wła­śnie u nich ba­wi­li. Na­stęp­nie wpa­dli do Ju­dei. Wte­dy He­rod, wi­dząc, że za­rów­no naj­ście Ara­bów, jak i sze­reg idą­cych po so­bie nie­szczęść na­peł­nił bez­mier­nym lę­kiem ser­ca je­go żoł­nie­rzy, sta­rał się pod­nie­cić w nich du­cha na­stę­pu­ją­cą mo­wą:


4. „Ogar­nął was bez­ro­zum­ny strach. Nie dzi­wię się, że was trwo­żą ka­ry zsy­ła­ne przez Bo­ga, ale nie by­li­by­ście mę­ża­mi, gdy­by ta­ką sa­mą oba­wą przej­mo­wa­ły was cio­sy za­da­wa­ne przez lu­dzi. Mnie oso­bi­ście ta­ka rzecz jak trzę­sie­nie zie­mi by­naj­mniej nie od­stra­sza od wal­ki z wro­giem. Po­wie­dział­bym ra­czej, że Bóg umyśl­nie to uczy­nił, aby wro­gów zwa­bić do na­sze­go kra­ju. Bo nie ośmie­li­ła ich do na­pa­ści na nas uf­ność w moc wła­snej rę­ki i dziel­ność mie­cza, ale wi­dok klęsk, za­da­nych nam przez si­ły przy­ro­dzo­ne. Za­wod­na to ra­chu­ba, któ­ra nie opie­ra się na wła­snej po­tę­dze, ale na cu­dzym nie­szczę­ściu! Ludz­kie szczę­ście i nie­szczę­ście trwa­łe nie jest. Do­świad­cze­nie po­ucza, że po­wo­dze­nie chy­li się raz w tę, to zno­wu w tam­tą stro­nę. Przy­kła­dów na to nie brak! Pa­trz­cie! By­li­śmy zwy­cięz­ca­mi, a wróg nas po­bił; te­raz los je­go z ko­lei łu­dzi na­dzie­ja­mi zwy­cię­stwa i na pew­no skoń­czy się to dla nie­go po­gro­mem. Py­cha za­wsze ośle­pia, a trwo­ga uczy prze­zor­no­ści. Z wa­sze­go onie­śmie­le­nia wy­cią­gam do­brą wróż­bę. W py­sze nie usłu­cha­li­ście mo­ich roz­ka­zów, rzu­ci­li­ście się na wro­ga i oto da­li­ście Ate­nio­no­wi spo­sob­ność do zdra­dy: obec­na wa­sza chwiej­ność i oba­wa wpa­ja we mnie nie­zbi­te prze­ko­na­nie, że od­nie­sie­my zwy­cię­stwo. Bądź­cie prze­ję­ci tym uczu­ciem, pó­ki nie pad­nie ha­sło do bo­ju, ale wte­dy nie­chaj od­wa­ga wa­sza zbu­dzi się ja­ko lew z uśpie­nia, aby­ście po­ka­za­li tym bez­boż­nym hor­dom, że Ży­dzi umie­ją wal­czyć do ostat­nie­go tchu w pier­siach, choć­by nie­bo i zie­mia klę­ski na nich mio­ta­ły, i że nie od­da­dzą swej wła­sno­ści owym Ara­bom, któ­rych już ty­lo­krot­nie do nie­wo­li gna­li. Nie­chaj was te­dy nie za­stra­sza­ją zja­wi­ska ta­kie jak trzę­sie­nie zie­mi i nie wy­cią­gaj­cie z po­dob­nych zda­rzeń złych wróżb. Ru­chy ży­wio­łów pod­le­ga­ją sta­łym pra­wom i za każ­dym ra­zem nie są w sta­nie wy­rzą­dzić czło­wie­ko­wi in­nej szko­dy nad tę, któ­rą wła­śnie wy­rzą­dzi­ły. Nie­raz wpraw­dzie zja­wi­ska szcze­gól­ne za­po­wia­da­ją głód, za­ra­zę lub trzę­sie­nie zie­mi, ale każ­da z tych plag dzia­ła tyl­ko ja­ko ta­ka. Za­sta­nów­cie się, czy ist­nie­je gdzie­kol­wiek wróg, któ­ry mógł­by nas tak po­ra­zić, jak trzę­sie­nie zie­mi? Ja wsze­la­ko śmiał­bym prze­po­wie­dzieć nie­przy­ja­cie­lo­wi na­sze­mu da­le­ko sroż­szą klę­skę, i to nie czy­ta­jąc w ja­kichś ży­wio­łach lub in­nych ta­jem­nych po­tę­gach. Bo oto, po­de­ptaw­szy pra­wa, obo­wią­zu­ją­ce wszyst­kich lu­dzi, wy­mor­do­wa­li okrut­nie na­szych po­śred­ni­ków, ofia­ru­jąc ich Bo­gu za po­myśl­ność woj­ny. Ale nie uj­dą przed bacz­nym okiem Wszech­moc­ne­go i przed je­go nie­zwy­cię­żo­ną pra­wi­cą; ani przed na­mi nie uj­dą, je­że­li ży­je w nas duch przod­ków i je­że­li tyl­ko ze­chce­my ich po­ka­rać za ta­kie wia­ro­łom­stwo. Niech te­dy każ­dy ru­sza do bo­ju nie dla żo­ny lub dzie­ci, nie dla oj­czy­zny za­gro­żo­nej, ale w imię po­msty za wy­mor­do­wa­nie po­słów. Du­chy ich le­piej po­kie­ru­ją bi­twą niż my ży­wi. By­le­ście za mną szli, pierw­szy się rzu­cę w nie­bez­pie­czeń­stwo. Dzia­łaj­cie tyl­ko roz­waż­nie, a wte­dy, jak wie­cie, nic się wa­sze­mu mę­stwu nie oprze!”321


5. Kie­dy ty­mi sło­wy za­pa­lał żoł­nie­rzy i gdy prze­ko­nał się, że od­wa­ga w nich wstą­pi­ła, zło­żył Bo­gu ofia­rę i prze­kro­czył Jor­dan. Roz­ło­żyw­szy się obo­zem pod Fi­la­del­fią w po­bli­żu nie­przy­ja­cie­la, sta­rał się przede wszyst­kim za­jąć twier­dzę, le­żą­cą mię­dzy obu woj­ska­mi, za­nim przy­szło­by do otwar­tej bi­twy. Ale i nie­przy­ja­ciel wy­su­nął swo­je od­dzia­ły, aby twier­dzę za­jąć. Woj­ska kró­lew­skie ubie­gły jed­nak wro­ga, od­par­ły go, twier­dzę za­ję­ły. Od­tąd He­rod dzień w dzień wy­stę­po­wał ze swy­mi za­stę­pa­mi przed mu­ry, sta­wał w szy­ku bo­jo­wym i chciał w ten spo­sób wy­wa­bić Ara­bów do wal­ki. Ale cze­kał nada­rem­no, bo już nie­przy­ja­cie­la ogar­nę­ła trwo­ga, a stra­teg El­te­mos, wi­dząc si­ły He­ro­da, drę­twiał po pro­stu ze stra­chu. Wte­dy He­rod na­tarł pierw­szy i prze­rżnął się przez ich oko­py. Przy­ci­śnię­ci w ten spo­sób Ara­bo­wie ru­szy­li bez­ład­nie do bo­ju, po­mie­szaw­szy kon­ni­cę z pie­cho­tą. Prze­wyż­sza­li Ży­dów li­czeb­no­ścią, ale nie od­wa­gą, acz­kol­wiek utra­ciw­szy wszel­ką na­dzie­ję zwy­cię­stwa, wal­czy­li jak sza­le­ni.


6. Pó­ki się jesz­cze po­ty­ka­li, pó­ty stra­ty ich znacz­ne nie by­ły. Do­pie­ro gdy ru­szy­li do od­wro­tu, ciął ich al­bo miecz ży­dow­ski, al­bo też tra­to­wa­ły ich wła­sne sze­re­gi. W uciecz­ce le­gło ich pięć ty­się­cy; resz­ta tło­czy­ła się za szań­ce. He­rod oto­czył ich tu­taj. Ale bez­mier­ne pra­gnie­nie wy­trą­ci­ło im miecz z rę­ki; gdy bra­kło wo­dy, wy­pra­wi­li do kró­la po­słów, ofia­ru­jąc mu pięć­dzie­siąt ta­len­tów oku­pu. Król od­rzu­cił tę ofia­rę z po­gar­dą i na­ci­snął ich woj­skiem jesz­cze bar­dziej. Wte­dy, gi­nąc z pra­gnie­nia, wy­cho­dzi­li zza szań­ców gro­ma­da­mi ca­ły­mi i od­da­wa­li się do­bro­wol­nie w rę­ce Ży­dów. W ten spo­sób poj­ma­no w cią­gu pię­ciu dni do czte­rech ty­się­cy. Dnia szó­ste­go po­zo­sta­ła resz­ta rzu­ci­ła się z roz­pa­czą do wal­ki osta­tecz­nej. Wte­dy He­rod po­ło­żył tru­pem jesz­cze oko­ło sied­miu ty­się­cy. Ty­mi pla­ga­mi wy­warł krwa­wą po­mstę na Ara­bii i tak ukró­cił py­chę jej miesz­kań­ców, że zmu­sze­ni by­li uznać je­go zwierzch­nic­two nad so­bą.






  
    XX
1. Nie­ba­wem He­rod zna­lazł się w po­ło­że­niu nie­mal bez wyj­ścia322 i to wła­śnie z po­wo­du przy­jaź­ni, ja­ka go łą­czy­ła z An­to­niu­szem. Al­bo­wiem Ce­zar323 od­niósł nad An­to­niu­szem zwy­cię­stwo pod Ak­cjum. Oba­wy, któ­re He­ro­da z te­go po­wo­du na­wie­dzi­ły, by­ły jed­nak prze­sad­ne; Ce­zar bo­wiem nie uwa­żał An­to­niu­sza za po­bi­te­go, pó­ki He­rod z nim trzy­mał. He­rod zaś po­sta­no­wił sta­wić czo­ło nie­bez­pie­czeń­stwu. Pły­nie na wy­spę Ro­dos, gdzie Ce­zar wła­śnie ba­wił, sta­je przed nim bez kró­lew­skie­go dia­de­mu, z ubio­ru i za­cho­wa­nia ni­by zwy­kły oby­wa­tel, ale du­szą król. Prze­ma­wia do Ce­za­ra z nie­po­spo­li­tą szcze­ro­ścią: „Ce­za­rze! Dzię­ki An­to­niu­szo­wi zo­sta­łem kró­lem; rzecz te­dy pro­sta, że sta­ra­łem się być mu w za­mian we­dle sił mo­ich uży­tecz­nym. Nie ta­ję te­dy, że był­byś mnie wi­dział z bro­nią w rę­ku obok nie­go, gdy­by Ara­bo­wie nie sta­wi­li mi prze­szkód. O ile tyl­ko mo­głem, po­sy­ła­łem mu po­sił­ki, zbo­że ca­ły­mi ta­bo­ra­mi, a na­wet po bi­twie pod Ak­cjum nie opu­ści­łem me­go do­bro­czyń­cy, chcąc mu słu­żyć ra­dą, gdy już nie moż­na by­ło słu­żyć bro­nią, uka­zu­jąc mu ja­ko je­dy­ne wyj­ście z fa­tal­ne­go po­ło­że­nia śmierć Kle­opa­try. W ra­zie, gdy­by się na to zgo­dził, obie­cy­wa­łem mu pie­nią­dze, wa­row­nie, woj­ska i oso­bi­stą prze­ciw to­bie po­moc. Ale po­wa­by Kle­opa­try uczy­ni­ły go śle­pym na wszyst­ko; zresz­tą mo­że tak wła­śnie zrzą­dził Bóg, któ­ry w two­je rę­ce zło­żył zwy­cię­stwo. Tym sa­mym jed­nak zwy­cię­ży­łeś nie tyl­ko An­to­niu­sza, ale i mnie; je­go lo­sy ule­gły zmia­nie, więc i ja skła­dam ko­ro­nę. Przy­sze­dłem, gdyż są­dzę, że ce­nisz otwar­tość i że ra­czej bę­dziesz brał pod uwa­gę, ja­kim, a nie czy­im po­tra­fi­łem być przy­ja­cie­lem!”


2. Na to od­parł mu Ce­zar: „Żyj szczę­śli­wie i kró­luj jak naj­dłu­żej, bo kto tak przy­jaźń poj­mu­je, ten jest go­dzien prze­wo­dzić ogó­ło­wi. Bądź rów­nie wier­ny te­mu, któ­re­mu się los uśmiech­nął, a któ­ry na two­jej dziel­no­ści po­kła­da na­dzie­je naj­da­lej idą­ce. Rad je­stem, że An­to­niusz wo­lał słu­chać Kle­opa­try niż cie­bie, gdyż wsku­tek je­go bez­ro­zum­ne­go po­stę­po­wa­nia wi­dzę cię tu­taj. Zresz­tą, jak wi­dzę z li­stu Wen­ti­diu­sza324, już mi za­czą­łeś świad­czyć usłu­gi, bo po­sła­łeś mu po­sił­ki prze­ciw­ko gla­dia­to­rom. Aby te­dy nie by­ło żad­nych wąt­pli­wo­ści, osob­nym de­kre­tem po­twier­dzę nada­ną ci wła­dzę i bę­dę tak­że na­dal sta­rał się być ci po­moc­ny, abyś nie ża­ło­wał An­to­niu­sza”.


3. Po tych sło­wach peł­nych życz­li­wo­ści wło­żył mu dia­dem na skro­nie i wy­dał de­kret za­twier­dza­ją­cy go w god­no­ści kró­la, w któ­rym to de­kre­cie wie­le po­chwał wiel­ko­dusz­nie na rzecz He­ro­da wy­gło­sił. He­rod chciał go jesz­cze za po­mo­cą da­rów na­kło­nić do wy­pusz­cze­nia na wol­ność nie­ja­kie­go Alek­sa­sa325, przy­ja­cie­la An­to­niu­sza, któ­ry go pro­sił o po­par­cie. Ale Ce­zar był na nie­go zbyt za­gnie­wa­ny i zbyt wie­le cięż­kich prze­wi­nień miał mu do za­rzu­ce­nia, prze­to od­mó­wił He­ro­do­wi. Póź­niej, gdy Ce­zar cią­gnął przez Sy­rię do Egip­tu, He­rod po­dej­mo­wał go z ca­łym prze­py­chem kró­lew­skim, w cza­sie prze­glą­du wojsk pod Pto­le­ma­idą naj­pierw326 to­wa­rzy­szył mu na ko­niu, na­stęp­nie wy­pra­wił ucztę dla nie­go i dla ca­łe­go je­go oto­cze­nia, wresz­cie nie za­po­mniał też i o woj­skach, któ­re so­wi­cie ura­czył. W cza­sie prze­mar­szu sił rzym­skich do Pe­lu­zjum i z po­wro­tem przez oko­li­cę bez­wod­ną do­kła­dał sta­rań, aby je za­opa­trzyć w do­sta­tecz­ną ilość wo­dy i żyw­no­ści. Ce­za­ro­wi te­dy i wszyst­kim na­su­wa­ła się myśl, że He­rod dla swej dzia­łal­no­ści ma wła­ści­wie zbyt szczu­płe ob­sza­ry. Gdy więc przy­był do Egip­tu, gdzie już An­to­niu­sza i Kle­opa­try przy ży­ciu nie za­stał, nie tyl­ko ob­sy­pał He­ro­da ca­łym sze­re­giem za­szczy­tów, ale zwró­cił mu tak­że zie­mie wy­dar­te przez Kle­opa­trę, do któ­rych do­dał Ga­da­rę, Hip­pos, Sa­ma­rię i prócz te­go mia­sta nad­brzeż­ne Ga­zę, An­te­don, Jop­pę i Wie­żę Stra­to­na. Ofia­ro­wał mu też straż przy­bocz­ną, zło­żo­ną z czte­ry­stu Ga­lów327, któ­rzy przed­tem sta­no­wi­li or­szak stra­ży przy­bocz­nej Kle­opa­try. Owe tak hoj­ne da­ry by­ły spo­wo­do­wa­ne szczo­dro­ścią sa­me­go ob­da­ro­wa­ne­go.


4. Po upły­wie pierw­szej ak­tia­dy328 Ce­zar roz­sze­rzył jesz­cze znacz­niej gra­ni­ce je­go kró­le­stwa, przy­dzie­la­jąc mu zie­mię zwa­ną Tra­chon329 oraz Ba­ta­neę i Au­ra­ni­ti­sę330, a to z na­stę­pu­ją­ce­go po­wo­du. Nie­ja­ki Ze­no­do­ros, dzier­żaw­ca ziem Li­za­nia­sza, usta­wicz­nie pod­bu­rzał prze­ciw­ko Da­ma­sceń­czy­kom roz­bój­ni­ków Tra­cho­nu. Ci, udaw­szy się do na­miest­ni­ka Sy­rii War­ro­na, pro­si­li go, aby po­wia­do­mił Ce­za­ra o ich cięż­kim po­ło­że­niu. Ce­zar na­de­słał roz­kaz wy­tę­pie­nia band roz­bój­ni­czych. War­ron oczy­ścił kraj z roz­bój­ni­ków i ode­brał go Ze­no­do­ro­wi. Aże­by zaś zie­mia ta nie by­ła w dal­szym cią­gu gniaz­dem wszel­kie­go roz­bój­nic­twa, nie­po­ko­ją­ce­go Da­ma­szek, Ce­zar po­da­ro­wał ją He­ro­do­wi. Kie­dy po upły­wie dzie­się­ciu lat zno­wu w te stro­ny zaj­rzał, uczy­nił He­ro­da na­miest­ni­kiem nad ca­łą Sy­rią, tak że ża­den z pro­ku­ra­to­rów nie mógł nic po­sta­na­wiać bez je­go wie­dzy i wo­li. Po śmier­ci Ze­no­do­ra Ce­zar dał mu jesz­cze ca­ły ob­szar roz­cią­ga­ją­cy się mię­dzy Tra­cho­nem a Ga­li­leą. Ale za naj­pięk­niej­szy za­szczyt He­rod uwa­żał so­bie to, iż ucho­dził za naj­więk­sze­go przy­ja­cie­la Ce­za­ra po Agry­pie331 i Agry­py po Ce­za­rze. Gdy do­tarł w ten spo­sób na sam szczyt ludz­kie­go szczę­ścia, wzbił się du­chem wy­żej i za­brał się do wy­ko­na­nia wiel­kich dzieł, któ­re prze­waż­nie by­ły wy­ra­zem zwro­tu je­go my­śli do Bo­ga.






  
    XXI
1. W pięt­na­stym ro­ku swe­go pa­no­wa­nia przy­stą­pił do prze­bu­do­wa­nia Przy­byt­ku je­ro­zo­lim­skie­go332, dzie­dzi­niec je­go roz­sze­rzył w dwój­na­sób, oto­czył do­ko­ła mu­rem, czy­niąc to wszyst­ko z wiel­kim na­kła­dem kosz­tów i z nad­zwy­czaj­nym prze­py­chem. Świad­czy­ły zwłasz­cza o tym roz­le­głe ko­lum­na­dy, wznie­sio­ne do­ko­ła świą­ty­ni, oraz przy­ty­ka­ją­ca od pół­no­cy twier­dza. Ko­lum­na­dy by­ły cał­ko­wi­cie je­go dzie­łem; twier­dzę na­to­miast tyl­ko prze­bu­do­wał, ale bar­dzo kosz­tow­nie, iście po kró­lew­sku, a ku czci An­to­niu­sza prze­zwał An­to­nią. So­bie zaś wzniósł re­zy­den­cję na Gór­nym Mie­ście, gdzie dwa naj­więk­sze i naj­wspa­nial­sze gma­chy, z któ­ry­mi na­wet Przy­by­tek rów­nać się nie mógł, na cześć przy­ja­ciół swo­ich na­zwał Ce­za­reum i Agry­peum.


2. Ale nie tyl­ko gma­cha­mi czcił pa­mięć i imię tych mę­żów; póź­niej po­świę­cał im ca­łe mia­sta. Al­bo­wiem w zie­mi sa­ma­ry­tań­skiej oto­czyw­szy jed­no z miast prze­ślicz­nym mu­rem dłu­go­ści oko­ło dwu­dzie­stu sta­jań, osa­dził tam sześć ty­się­cy miesz­kań­ców, przy­dzie­lił im naj­żyź­niej­szą zie­mię, w sa­mym środ­ku mia­sta wzniósł po­tęż­ną świą­ty­nię oto­czo­ną dzie­dziń­cem, ma­ją­cym ob­wo­du trzy i pół sta­ja­nia, i mia­sto to na cześć Ce­za­ra prze­zwał Se­ba­ste333. Miesz­kań­com zaś te­go mia­sta nadał zna­ko­mi­tą usta­wę.


3. Gdy Ce­zar ob­da­ro­wał go no­wy­mi dzie­dzi­na­mi, zbu­do­wał u źró­deł Jor­da­nu ku je­go czci świą­ty­nię z bia­łe­go mar­mu­ru. Miej­sco­wość ta na­zy­wa się Pa­ne­jon334. Tu spo­mię­dzy gór strze­la w nie­bo szczyt prze­po­tęż­ny; w do­le zaś, u spa­du skal­ne­go, znaj­du­je się cie­ni­sta gro­ta, na­peł­nio­na wo­dą, nie­zba­da­nej głę­bo­ko­ści. Na ze­wnątrz gro­ty znaj­du­ją się źró­dła. Stąd, jak nie­któ­rzy mnie­ma­ją, wy­pły­wa Jor­dan. Do­kład­niej po­mó­wię o tym w in­nym miej­scu335.


4. Tak­że w Je­ry­chu mię­dzy zam­kiem Ky­pros a sta­rym pa­ła­cem kró­lew­skim wzniósł pa­łac no­wy, pięk­niej­szy, wy­god­niej­szy, któ­re­mu nadał na­zwę we­dług imie­nia swe­go przy­ja­cie­la. Ko­niec koń­ców w pań­stwie je­go pra­wie nie by­ło miej­sca, któ­re by nie za­peł­nił gma­cha­mi wy­sta­wio­ny­mi na cześć Ce­za­ra. A gdy już wła­sne zie­mie prze­peł­nił świą­ty­nia­mi, wzniósł jesz­cze w epar­chii sze­reg gma­chów ku je­go czci, a w wie­lu mia­stach po­bu­do­wał Ce­za­ree.


5. Zwró­cił te­raz uwa­gę na Wie­żę Stra­to­no­wą, mia­stecz­ko nad­mor­skie, chy­lą­ce się do upad­ku, ale po­ło­żo­ne w bar­dzo pięk­nej oko­li­cy. Po­sta­no­wił i tu uczcić Ce­za­ra. Prze­bu­do­wał te­dy mia­stecz­ko cał­ko­wi­cie z bia­łe­go ka­mie­nia i wzniósł sze­reg wspa­nia­łych pa­ła­ców. Tu zwłasz­cza wy­ka­zał, iż po­sia­da z przy­ro­dze­nia zdol­ność do wiel­kich przed­się­wzięć. Wie­ża Stra­to­na le­ża­ła po­mię­dzy Do­ra­mi i Jop­pą. Na ca­łej tej prze­strze­ni nie by­ło ani jed­ne­go por­tu. Okrę­ty dą­żą­ce do Egip­tu wzdłuż brze­gów Fe­ni­cji, je­że­li tyl­ko po­wiał naj­lżej­szy wiatr z po­łu­dnia, mu­sia­ły od wy­brze­ży od­da­lać się na peł­ne mo­rze, gdyż wśród skał po­wsta­wa­ła sil­na fa­la, któ­ra od­bi­ja­jąc się od brze­gu, na znacz­nej prze­strze­ni wzdy­ma­ła burz­li­wie od­mę­ty mor­skie. Król jed­nak dzię­ki szla­chet­nej du­mie i szczo­dro­ści od­niósł zwy­cię­stwo nad ży­wio­łem i zbu­do­wał tu przy­stań więk­szą od Pi­reu­su336, w któ­rej utwo­rzo­no wie­le do­sko­na­łych miejsc do lą­do­wa­nia.


6. Tam, gdzie się zda­wa­ło, że rę­ka ludz­ka bę­dzie mu­sia­ła się cof­nąć przed nie­zwal­czo­ny­mi trud­no­ścia­mi, król zdo­był się na dzie­ło, któ­re mia­ło być osto­ją prze­ciw­ko naj­sil­niej­sze­mu na­po­ro­wi fal mor­skich, a tak pięk­ne, iż nikt na­wet nie za­uwa­żał, ja­kie prze­szko­dy trze­ba by­ło tu zwal­czyć. Od­mie­rzyw­szy miej­sce na przy­stań, o któ­rej wiel­ko­ści mó­wi­li­śmy wy­żej, ka­zał na głę­bo­ko­ści dwu­dzie­stu sąż­ni337 opusz­czać w mo­rze gła­zy, ma­ją­ce prze­waż­nie po pięć­dzie­siąt stóp338 dłu­go­ści, dzie­więć stóp sze­ro­ko­ści i dzie­sięć stóp wy­so­ko­ści, nie­któ­re zaś by­ły na­wet więk­sze. Ten wał ochron­ny, dźwi­ga­ją­cy się z dna mor­skie­go, miał na po­wierzch­ni wód dwie­ście stóp sze­ro­ko­ści; po­ło­wa te­go wa­łu od stro­ny ze­wnętrz­nej słu­ży­ła do od­pie­ra­nia fa­li, dla­te­go na­zy­wa­ła się Pro­ky­mia339; na dru­giej po­ło­wie sta­nął mur bie­gną­cy do­ko­ła przy­sta­ni, ozdo­bio­ny sze­re­giem bar­dzo wy­so­kich wież, z któ­rych naj­pięk­niej­sza na cześć pa­sier­ba Ce­za­ra otrzy­ma­ła na­zwę Dru­zjon.


7. By­ło tu du­żo skle­pio­nych po­miesz­czeń dla po­miesz­cze­nia ła­dun­ków okrę­to­wych. Przed ni­mi roz­cią­gał się do­ko­ła ca­łej przy­sta­ni sze­ro­ki chod­nik, po któ­rym że­gla­rze swo­bod­nie ru­szać się mo­gli. Wjazd do przy­sta­ni znaj­do­wał się w stro­nie pół­noc­nej, a to z te­go po­wo­du, że w tej oko­li­cy wia­try pół­noc­ne są naj­ła­god­niej­sze. Po każ­dej stro­nie wjaz­du sta­ły na pod­sta­wach trzy ko­lo­sy; po le­wej usta­wio­no je na sil­nie zbu­do­wa­nej wie­ży, po pra­wej na dwóch złą­czo­nych ze so­bą ko­lum­nach, wyż­szych od prze­ciw­le­głej wie­ży. Przy­le­ga­ją­ce do przy­sta­ni gma­chy by­ły tak­że zbu­do­wa­ne z bia­łe­go mar­mu­ru. Wszyst­kie uli­ce bie­gły do przy­sta­ni w rów­no­le­głych rzę­dach. Na­prze­ciw przy­sta­ni na wzgó­rzu znaj­do­wa­ła się świą­ty­nia Ce­za­ra, bar­dzo pięk­na i ogrom­na; w niej stał ko­lo­sal­ny po­sąg Dzeu­sa, rzeź­bio­ny na wzór olim­pij­skie­go, oraz po­sąg Ro­my340, cio­sa­ny na wzór He­ry z Ar­gos. Mia­sto He­rod po­świę­cił ca­łej epar­chii341, przy­stań przy­by­wa­ją­cym ze­wsząd że­gla­rzom, wszyst­ko zaś ra­zem Ce­za­ro­wi i dla­te­go na­zwał tę miej­sco­wość Ce­za­reą.


8. Te­atr, am­fi­te­atr, ry­nek by­ły rów­nież god­ne imion, któ­re upa­mięt­ni­ły. Na­stęp­nie He­rod usta­no­wił tu co pięć lat igrzy­ska, któ­rych na­zwa czci­ła tak­że pa­mięć Ce­za­ra; na pierw­sze, któ­re przy­pa­dły za sto dzie­więć­dzie­sią­tej dru­giej olim­pia­dy, sam wiel­kie na­gro­dy wy­zna­czył i to nie tyl­ko dla zwy­cięz­ców, ale rów­nież dla tych, co za­ję­li dru­gie i trze­cie miej­sca. Od­bu­do­wał też zbu­rzo­ne w cza­sie woj­ny nad­mor­skie mia­sto An­te­don i na­zwał je Agry­pe­jon342. Po­su­wa­jąc uzna­nie dla Agry­py aż do prze­sa­dy, ka­zał imię je­go wy­ryć na wznie­sio­nej przez sie­bie bra­mie świą­ty­ni.


9. Nikt też tak nie usza­no­wał pa­mię­ci swo­ich ro­dzi­ców jak on. Na cześć oj­ca zbu­do­wał mia­sto An­ty­pa­tris, po­ło­żo­ne w naj­pięk­niej­szej do­li­nie ca­łe­go kra­ju343, do­brze na­wod­nio­nej i za­drze­wio­nej; aby zaś uczcić pa­mięć mat­ki, ob­wa­ro­wał sil­nie je­den z pięk­nych zam­ków po­ło­żo­nych w gó­rach nad Je­ry­chem i na­zwał go Ky­pros. Bra­tu Fa­za­elo­wi po­świę­cił w Je­ro­zo­li­mie wie­żę, o któ­rej kształ­cie i wspa­nia­ło­ści po­mó­wię na in­nym miej­scu344. Prócz te­go uczcił jesz­cze pa­mięć bra­ta zbu­do­wa­niem mia­sta, któ­re na­zwał Fa­za­eli­dą; le­ża­ło ono na pół­noc od Je­ry­cha w po­bli­żu roz­cią­ga­ją­cej się tam do­li­ny.


10. Prze­ka­zaw­szy wie­kom po­tom­nym pa­mięć krew­nych i przy­ja­ciół, po­my­ślał tak­że o upa­mięt­nie­niu swe­go wła­sne­go imie­nia. Na gó­rze są­sia­du­ją­cej z Ara­bią zbu­do­wał twier­dzę i na­zwał ją He­ro­de­jon. Ta­ką sa­mą na­zwę nadał le­żą­ce­mu sześć dzie­siąt sta­jań za Je­ro­zo­li­mą sztucz­ne­mu wzgó­rzu, ma­ją­ce­mu kształt pier­si, któ­re wspa­nia­le przy­ozdo­bił bu­dow­la­mi. Szczyt wzgó­rza oto­czył krą­gły­mi wie­ża­mi, a mię­dzy ni­mi zbu­do­wał wspa­nia­łe pa­ła­ce nie tyl­ko o wiel­ce wy­twor­nym wnę­trzu, ale rów­nież o na­der zdob­nych mu­rach ze­wnętrz­nych, pięk­nym zrę­bie i da­chu. Nie szczę­dząc żad­nych kosz­tów, ka­zał zbu­do­wać wo­do­cią­gi, któ­re z da­le­ka wo­dę to­czy­ły w ilo­ści do­sta­tecz­nej. Zbu­do­wał tak­że wspa­nia­łe scho­dy z lśnią­co bia­łe­go mar­mu­ru o dwu­stu stop­niach; wzgó­rze bo­wiem, acz­kol­wiek rę­ką ludz­ką usy­pa­ne, by­ło wy­so­kie. U stóp wzgó­rza wy­bu­do­wał sze­reg in­nych pa­ła­ców dla służ­by i dwo­ru. Ze­wsząd bił ta­ki prze­pych, iż pod wzglę­dem ogro­mu i wspa­nia­ło­ści wy­glą­da­ło to na mia­sto z re­zy­den­cją kró­lew­ską w po­środ­ku.


11. Kie­dy się upo­rał z tym i bu­dow­la­mi, oka­zał szczo­drość kró­lew­ską tak­że gro­dom le­żą­cym po­za gra­ni­ca­mi je­go kra­ju. Mia­stom Try­po­lis345, Da­ma­szek i Pto­le­ma­ida zbu­do­wał gim­na­zjo­nów346, By­blos347 ob­wiódł mu­ra­mi, Be­ry­tos348 i Tyr otrzy­ma­ły od nie­go ko­lum­na­dy, świą­ty­nie i ryn­ki; Sy­do­no­wi i Da­masz­ko­wi dał te­atry, nad­mor­skiej La­odi­kei wo­do­cią­gi, Aska­la­no­wi łaź­nie i wo­do­try­ski, a prócz te­go ko­lum­na­dy, nie­sły­cha­ne pod wzglę­dem roz­mia­rów i wy­ko­na­nia. In­nym mia­stom ofia­ro­wał świę­te ga­je i bło­nia; nie­któ­re na­wet otrzy­ma­ły znacz­ne ob­sza­ry zie­mi, jak gdy­by wcho­dzi­ły w skład je­go kró­le­stwa. Prze­ło­żo­nym ob­cych gim­na­zjo­nów za­pew­nił sta­łe rocz­ne do­cho­dy, za­strze­gł­szy tyl­ko, jak na przy­kład w Kos349, aby nie bra­kło ni­g­dy na­gród igrzy­sko­wych. Wszyst­kim, któ­rzy by­li w po­trze­bie, roz­da­wał zbo­że; Ro­dyj­czy­kom na­wet ofia­ro­wał pie­nią­dze na uzbro­je­nie flo­ty, i to nie­raz i nie z jed­ne­go po­wo­du. Spa­lo­ne mia­sto Py­tion350 od­bu­do­wał z wła­sne­go skarb­ca jesz­cze wspa­nia­lej. Czyż mam wy­mie­niać, jak ob­da­ro­wał Li­kij­czy­ków351 i miesz­kań­ców Sa­mos? Jak hoj­nie wspie­rał nie­jed­no­krot­nie w nie­do­li ca­łą Jo­nię? Czyż mia­sta ta­kie, jak Ate­ny, La­ce­de­mon352, Ni­ko­po­lis i Per­ga­mon w My­zji353, nie są prze­peł­nio­ne je­go ofia­ra­mi? Czy to nie on ka­zał w sy­ryj­skiej An­tio­chii354 głów­ną uli­cę, dłu­go­ści dwu­dzie­stu sta­jań, omi­ja­ną z po­wo­du bło­ta, wy­ło­żyć pły­ta­mi mar­mu­ro­wy­mi, a dla ochro­ny od nie­po­go­dy przy­sło­nić ją na ca­łej dłu­go­ści ko­lum­na­dą?


12. Ale wszyst­ko, co uczy­nił do­tąd, ty­czy­ło tyl­ko po­szcze­gól­nych lu­dów; do­pie­ro Eli­dzie355 zło­żył dar, któ­ry był prze­zna­czo­ny już nie tyl­ko dla Hel­la­dy, ale dla ca­łe­go świa­ta, do­kąd­kol­wiek do­bie­gła wieść o igrzy­skach olim­pij­skich. Za­sły­szaw­szy bo­wiem, że z po­wo­du bra­ku środ­ków igrzy­ska te upa­da­ją i że ta je­dy­na pa­miąt­ka po sta­ro­żyt­nej Hel­la­dzie ma znik­nąć, nie tyl­ko tej olim­pia­dy, kie­dy się wy­brał do Rzy­mu, wziął w tych igrzy­skach udział ja­ko sę­dzia, ale po wsze cza­sy usta­no­wił do­cho­dy dla utrzy­ma­nia tych igrzysk, czym uwiecz­nił pa­mięć swe­go sę­dzio­stwa. Nie skoń­czył­bym za­iste, gdy­bym chciał wy­li­czać, ile prócz te­go umo­rzył dłu­gów i po­dat­ków; dla przy­kła­du przy­to­czę tyl­ko mia­sta Fa­za­elis i Ba­la­neę356 oraz wspo­mnę sze­reg mia­ste­czek na po­gra­ni­czu Cy­li­cji, któ­rym przez zmniej­sze­nie rocz­ne­go po­dat­ku wiel­ce ulżył. W wie­lu wy­pad­kach po­wścią­gał swą hoj­ność je­dy­nie z oba­wy, aby nie wzbu­dzić za­zdro­ści i po­dej­rzeń, że po­wo­du­ją nim ja­kieś ce­le ukry­te, sko­ro róż­nym mia­stom więk­sze świad­czył do­bro­dziej­stwa niż ich wład­cy.


13. Za­le­tom du­szy He­ro­da od­po­wia­da­ły przy­mio­ty cia­ła. Był zna­ko­mi­tym my­śli­wym, zwłasz­cza dzię­ki te­mu, że świet­nie do­sia­dał ru­ma­ka. Ra­zu pew­ne­go w cią­gu jed­ne­go dnia ubił czter­dzie­ści sztuk zwie­rzy­ny. Czę­sto bo­wiem w tej kra­inie tra­fia się ody­niec, choć wię­cej tam je­le­ni i dzi­kich osłów. Ja­ko żoł­nierz był nie­zwy­cię­żo­ny. Na igrzy­skach po­wszech­ną w zbu­dzał wśród za­pa­śni­ków oba­wę, gdyż wi­dzia­no, jak pew­nie ude­rzał oszcze­pem i jak cel­nie wy­pusz­czał strza­łę. A przy tym ni­g­dy pra­wie nie za­ćmi­ło się je­go szczę­ście; bo je­że­li kie­dy­kol­wiek do­znał na woj­nie nie­po­wo­dze­nia, to nie z wi­ny wła­snej, ale wsku­tek ja­kiejś zdra­dy al­bo nie­roz­trop­no­ści żoł­nie­rzy.
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    XXII
1. Nie­zwy­kłe szczę­ście, któ­re­mu przy­świe­ca­ło w spra­wach pu­blicz­nych, zo­sta­ło za­pra­wio­ne go­ry­czą nie­po­wo­dzeń do­mo­wych357. Po­wód do te­go da­ła żo­na, któ­rą nie­zmier­nie ko­chał. Do­szedł­szy bo­wiem do wła­dzy, od­da­lił był od sie­bie Do­rę, Je­ru­za­le­mit­kę, pierw­szą mał­żon­kę swo­ją, z któ­rą się oże­nił, kie­dy był jesz­cze zwy­kłym oby­wa­te­lem; na­to­miast po­jął Ma­riam­mę, cór­kę Alek­san­dra, sy­na Ary­sto­bu­lo­we­go. Już daw­niej mie­wał z po­wo­du niej róż­ne w do­mu za­tar­gi, ale do­pie­ro po po­wro­cie z Rzy­mu przy­bra­ły one po­waż­niej­sze roz­mia­ry. Naj­pierw ze wzglę­du na sy­nów Ma­riam­my mu­siał wy­da­lić z Je­ro­zo­li­my sy­na swe­go Alek­san­dra, uro­dzo­ne­go z Do­ry, po­zwa­la­jąc mu zja­wiać się w mie­ście tyl­ko w dni świą­tecz­ne. Na­stęp­nie po­zba­wił ży­cia dzia­da swej mał­żon­ki, Hyr­ka­na, któ­ry przy­był do nie­go od Par­tów i po­padł w po­dej­rze­nie, że uknuł spi­sek; Hyr­kan był, jak wia­do­mo, wzię­ty przez Ba­za­fra­ne­sa do nie­wo­li pod­czas je­go na­pa­du na Sy­rię; z nie­wo­li tej wy­pro­si­li go ro­da­cy zza Eu­fra­tu358, li­tu­jąc się nad je­go po­ło­że­niem. Gdy­by słu­chał ich rad i nie je­chał do He­ro­da, był­by oca­lał. Ale zwa­bił go ślub wnucz­ki. Po­kła­da­jąc na­dzie­je na tym związ­ku i tę­sk­niąc za oj­czy­zną, wró­cił i zna­lazł śmierć. Zresz­tą He­rod nie dla­te­go za­bił go, iż­by się oba­wiał, że Hyr­kan chciał zo­stać kró­lem, ale że miał pra­wo zo­stać kró­lem359.


2. Ma­riam­me po­ro­dzi­ła He­ro­do­wi pię­cio­ro dzie­ci, dwie cór­ki i trzech sy­nów. Syn naj­młod­szy umarł w Rzy­mie, gdzie się kształ­cił; dwaj po­zo­sta­li sy­no­wie by­li już zu­peł­nie cho­wa­ni po kró­lew­sku, za­rów­no ze wzglę­du na wy­so­kie po­cho­dze­nie mat­ki, jak i dla­te­go, iż przy­szli na świat, kie­dy He­rod rze­czy­wi­ście już rzą­dził Ju­deą. Ale głów­nym po­wo­dem by­ła mi­łość, ja­ką czuł dla Ma­riam­my, któ­ra to mi­łość z każ­dym dniem sta­wa­ła się go­ręt­sza, że pusz­czał w nie­pa­mięć wszyst­kie zmar­twie­nia, ja­kich mu przy­spa­rza­ła. Bo rów­nie sil­nie ją ko­chał, jak sil­nie ona go nie­na­wi­dzi­ła. Ma­jąc do tej nie­na­wi­ści po­wód słusz­ny, bo opar­ty na po­stę­po­wa­niu He­ro­da, ośmie­lo­na przy tym je­go mi­ło­ścią, otwar­cie mu wy­rzu­ca­ła, co był uczy­nił z dzia­dem jej Hyr­ka­nem i z bra­tem Jo­na­te­sem360. Bo i te­go mi­mo je­go mło­do­ści He­rod nie oszczę­dził; w sie­dem­na­stym ro­ku ży­cia uczy­nił go ar­cy­ka­pła­nem i za­raz po­tem za­bić ka­zał. Sta­ło się to z na­stę­pu­ją­ce­go po­wo­du. Gdy Jo­na­tes w cza­sie pew­ne­go świę­ta sta­nął przed oł­ta­rzem w sza­tach ar­cy­ka­płań­skich, ca­ły na­ród za­pła­kał ze wzru­sze­nia. Jesz­cze tej sa­mej no­cy He­rod ka­zał mło­dzień­ca uwieść do Je­ry­cha i tam przez na­sła­nych Ga­lów w cza­sie ką­pie­li uto­pić.


3. Oto by­ły po­wo­dy, dla któ­rych Ma­riam­me za­sy­py­wa­ła He­ro­da wy­rzu­ta­mi, lżąc za­ra­zem je­go sio­strę i je­go mat­kę. Ale ten, roz­ko­cha­ny w niej, mil­czał. Wsze­la­ko ura­żo­ne ko­bie­ty za­wrza­ły gnie­wem i aby żgnąć He­ro­da za je­go ule­głość, a wy­pro­wa­dzić go ze spo­ko­ju, za­rzu­ci­ły je­go żo­nie wia­ro­łom­stwo; mię­dzy in­ny­mi spra­wa­mi przy­ta­cza­ły i to na do­wód praw­dy, że Ma­riam­me po­sła­ła An­to­niu­szo­wi do Egip­tu swój wi­ze­ru­nek, je­mu, zna­ne­mu roz­pust­ni­ko­wi, któ­ry na­wet przed gwał­tem się nie co­fał; chy­ba to do­sta­tecz­nie świad­czy o jej roz­wią­zło­ści. Sło­wa po­wyż­sze pa­dły na He­ro­da jak grom z ja­sne­go nie­ba. Bo nie tyl­ko z po­wo­du sza­lo­nej mi­ło­ści był śmier­tel­nie za­zdro­sny, ale wspo­mniaw­szy Kle­opa­trę, któ­rej okru­cień­stwa zgu­bi­ły kró­la Li­za­nia­sza i Ara­ba Mal­cho­sa, zdrę­twiał na myśl, że naj­pierw mo­gą mu po­rwać żo­nę, a na­stęp­nie i je­go sa­me­go ży­cia po­zba­wić.


4. Wła­śnie wy­bie­rał się w po­dróż. Po­wie­rzył za­tem mał­żon­kę opie­ce Jó­ze­fa, mę­ża swej sio­stry Sa­lo­me, czło­wie­ko­wi pew­ne­mu i przy­chyl­ne­mu, zwłasz­cza że był je­go krew­nia­kiem. Po­uf­nie po­le­cił mu, że gdy­by An­to­niusz po­zba­wił go ży­cia, to miał na­tych­miast zgła­dzić Ma­riam­mę. Wsze­la­ko Jó­zef nie umiał mil­czeć i zdra­dził się z tą ta­jem­ni­cą przed Ma­riam­mą, nie ze złej wo­li, ale by jej do­wieść, jak sil­nie król ją ko­cha, sko­ro na­wet po śmier­ci nie chce być z nią roz­dzie­lo­ny. Otóż gdy He­rod po­wró­cił i w cza­sie piesz­czot go­rą­cą swą mi­łość jej wy­zna­wał, przy­się­ga­jąc się, że nie był­by w sta­nie dla żad­nej in­nej ko­bie­ty za­pa­łać ta­ką żą­dzą, Ma­riam­me od­rze­kła mu: „Naj­le­piej te­go do­wio­dłeś, jak mnie ko­chasz, wy­da­jąc roz­kaz Jó­ze­fo­wi, aby mnie za­bił”.


5. He­rod, usły­szaw­szy to, wpadł w szał; krzyk­nął, że ga­chem361 jej mu­si być ten, któ­ry jej to po­wie­dział. Ze­rwaw­szy się z ło­ża, zu­peł­nie nad so­bą nie pa­nu­jąc, bie­gał po pa­ła­cu, a Sa­lo­me, sio­stra je­go, czu­jąc, że jest to naj­lep­sza chwi­la do pod­że­ga­nia, utwier­dza­ła go w po­dej­rze­niach wzglę­dem Jó­ze­fa. He­rod, zie­jąc wście­kło­ścią i za­zdro­ścią, wy­dał roz­kaz, aby na­tych­miast ją i je­go za­mor­do­wa­no. Ale po fa­li gnie­wu na­pły­nę­ła fa­la ża­ło­ści, a po fa­li ża­ło­ści fa­la daw­ne­go uczu­cia. Gdy się opa­mię­tał, wie­rzyć nie chciał, że Ma­riam­my już nie ma, wo­łał ją po imie­niu ni­by ży­wą, a po­tem, gdy czas przy­niósł mu uko­je­nie, tak ją opła­ki­wał po śmier­ci, jak za ży­cia ko­chał.






  
    XXIII
1. Nie­na­wiść, ja­ką Ma­riam­me ży­wi­ła wzglę­dem He­ro­da, prze­szła nie­ja­ko pra­wem dzie­dzic­twa na jej sy­nów362, któ­rzy ma­jąc wciąż w pa­mię­ci okrop­ną zbrod­nię oj­ca, pa­trzy­li na nie­go jak na wro­ga, i to już w Rzy­mie, do­kąd by­li wy­sła­ni dla na­uki, jesz­cze bar­dziej zaś po po­wro­cie do Ju­dei. Nie­na­wiść ta ro­sła ra­zem z ich wie­kiem. Kie­dy do­szli do lat doj­rza­łych i je­den oże­nił się z cór­ką swej ciot­ki Sa­lo­me363, oskar­ży­ciel­ki mat­ki, dru­gi zaś z cór­ką Ar­che­la­osa364, kró­la Ka­pa­do­cji365, jaw­nie i śmia­ło da­wa­li wy­raz swe­mu nie­na­wist­ne­mu uspo­so­bie­niu. Z otwar­to­ści tej sko­rzy­sta­li lu­dzie nie­chęt­ni i przed­kła­da­li kró­lo­wi, że sy­no­wie knu­ją złe za­mia­ry, że je­den z nich, zięć Ar­che­la­osa, go­tu­je się do uciecz­ki i li­cząc na po­par­cie te­ścia, chce He­ro­da oskar­żyć przed Ce­za­rem. He­rod, na któ­re­go pod­szep­ty owe dzia­ła­ły, przy­zwał zno­wu do swe­go bo­ku An­ty­pa­tra, sy­na Do­ry, aby się ubez­pie­czyć prze­ciw­ko sy­nom Ma­riam­my, i wy­róż­niał go na każ­dym kro­ku.


2. Ta­ki ob­rót rze­czy sro­dze za­cią­żył mło­dzień­com. Wi­dząc, że syn pro­stej oby­wa­tel­ki nad nich, po­tom­ków kró­lew­skich, gło­wę pod­no­si, po każ­dej no­wej znie­wa­dze da­wa­li wy­raz swe­mu obu­rze­niu; a kie­dy się to z każ­dym dniem co­raz bar­dziej za­ognia­ło, An­ty­pa­ter, do­sko­na­le oko­ło spraw swo­ich cho­dząc, za­sta­wiał na nich róż­ne si­dła i al­bo sam ich przed oj­cem oczer­niał, al­bo uży­wał do te­go po­śred­nic­twa przy­ja­ciół, wresz­cie do­pro­wa­dził rze­czy do te­go, iż zu­peł­nie nie mo­gli się spo­dzie­wać, aby im kie­dyś tron przy­padł w na­stęp­stwie. Bo An­ty­pa­ter nie tyl­ko w te­sta­men­cie był ja­ko na­stęp­ca366 już wy­mie­nio­ny, ale i po­wszech­nie go za ta­kie­go uwa­ża­no. Zo­stał na­wet wy­sła­ny do Ce­za­ra ni­by istot­ny król, z pysz­nym or­sza­kiem, w sza­tach wspa­nia­łych, że mu tyl­ko na gło­wie ko­ro­ny bra­ko­wa­ło. Z wol­na do­szedł do ta­kich wpły­wów, że na­wet mat­kę swo­ją wpro­wa­dził do wy­sty­głe­go ło­ża Ma­riam­my. A prze­ciw­ko bra­ciom miał na kró­la dwa nie­za­wod­ne spo­so­by: po­chleb­stwo i oszczer­stwo, oba tak sku­tecz­ne, że król na­resz­cie po­wziął myśl, aby ich zgła­dzić.


3. Po­rwał te­dy sy­na Alek­san­dra i po­wió­zł­szy go do Rzy­mu, oskar­żał przed Ce­za­rem, że chciał go otruć. Alek­san­der, zgnę­bio­ny cięż­kim po­ło­że­niem, le­d­wie mógł sło­wo z sie­bie wy­do­być; lecz wi­dząc, że jest tu przed nim sę­dzia bar­dziej do­świad­czo­ny niż An­ty­pa­ter i bar­dziej wszyst­ko roz­wa­ża­ją­cy niż He­rod, zdo­był się na si­łę po­trzeb­ną do obro­ny; za­ta­ił wpraw­dzie z sza­cun­ku dla oj­ca wszyst­ko, czym mógł go był obar­czyć, ale z ca­łą mo­cą za­prze­czył wszyst­kim je­go fał­szy­wym oskar­że­niom. Wy­ka­zaw­szy rów­nież nie­win­ność bra­ta, nie mniej jak on za­gro­żo­ne­go, uskar­żał się na prze­wrot­ność An­ty­pa­tra i na usta­wicz­ne po­ni­że­nia. A po­sia­dał nie tyl­ko czy­ste su­mie­nie, ale i zna­ko­mi­tą wy­mo­wę. To­też gdy pod ko­niec za­wo­łał: nie­chaj oj­ciec za­bi­je†, sko­ro spo­nie­wie­rał367 — wzru­szył wszyst­kich do łez i tak wstrzą­snął Ce­za­rem, że ten skar­gę od­rzu­cił i He­ro­da z sy­na­mi po­jed­nał. Za­strzegł jed­nak, że po­win­ni być oj­cu bez­względ­nie po­słusz­ni i że oj­ciec za na­stęp­cę obie­rze, ko­go bę­dzie chciał.


4. W dro­dze po­wrot­nej z Rzy­mu He­rod uda­wał, że zo­stał prze­ko­na­ny, ale w głę­bi du­szy daw­ne ży­wił po­dej­rze­nia. Nie na próż­no bo­wiem to­wa­rzy­szył mu w po­dró­ży An­ty­pa­ter, siew­ca owych uczuć nie­na­wist­nych. Ale He­rod my­śli swo­ich nie ujaw­niał z oba­wy przed tym, któ­ry te­raz zgo­dę skle­ił. Gdy pły­nąc wzdłuż Cy­li­cji, za­wi­nę­li do Eleu­zy368, Ar­che­la­os przy­jął ich nie­zmier­nie go­ścin­nie, dzię­ko­wał He­ro­do­wi za unie­win­nie­nie zię­cia i bar­dzo się ra­do­wał z po­wo­du po­jed­na­nia; sam bo­wiem pi­sał do rzym­skich swo­ich przy­ja­ciół, aby oto­czy­li Alek­san­dra ra­dą i opie­ką. Od­pro­wa­dził go­ści aż do Ze­fy­rio­nu369 i zło­żył im w ofie­rze da­ry, któ­rych war­tość wy­no­si­ła przy­naj­mniej trzy­dzie­ści ta­len­tów.


5. He­rod, przy­byw­szy do Je­ro­zo­li­my, zwo­łał lud, uka­zał mu wszyst­kich trzech sy­nów, a na­stęp­nie, skła­da­jąc dzięk­czy­nie­nia Bo­gu, bło­go­sła­wił Ce­za­ra, iż po­ło­żył ko­niec za­tar­gom na­peł­nia­ją­cym je­go dom, a sy­nom dał więk­sze do­bro niż wła­dzę, bo zgo­dę. „Tę zgo­dę — mó­wił — po­sta­ram się utrwa­lić. Ce­zar chciał, bym sam pa­no­wał i sam na­stęp­cę wy­zna­czył. Bez uszczerb­ku wła­sne­go chcę te­dy dzia­łać w je­go du­chu. I oto tych trzech sy­nów mo­ich ogła­szam kró­la­mi i naj­pierw bła­gam Bo­ga, aby ła­ska­wym okiem spoj­rzał na to mo­je po­sta­no­wie­nie, a na­stęp­nie was tu zgro­ma­dzo­nych pro­szę, aby­ście się na to zgo­dzi­li. Za jed­nym prze­ma­wia wiek, za dwo­ma dru­gi­mi ich po­cho­dze­nie; kró­le­stwo mo­je zaś jest tak roz­le­głe, że star­czy­ło­by dla wie­lu. Uznaj­cie te­dy tych, któ­rych Ce­zar z so­bą po­jed­nał, a oj­ciec do pa­no­wa­nia wy­zna­czył, od­da­waj­cie każ­de­mu cześć przy­na­leż­ną, i to we­dle wie­ku, a pa­mię­taj­cie za­ra­zem, że ra­dość uczczo­ne­go nad la­ta nie da się ni­g­dy po­rów­nać z przy­kro­ścią te­go, któ­re­go nie­co w od­da­niu czci po­krzyw­dzo­no. Sam oso­bi­ście roz­strzy­gnę, kto ma sta­no­wić oto­cze­nie każ­de­go księ­cia; lu­dzie ci bo­wiem ma­ją mi rę­czyć za dal­szą zgo­dę bra­ci. Wia­do­mo mi do­brze, że wszel­kie spo­ry i wal­ki po­wsta­ją czę­sto wsku­tek ma­tactw oto­cze­nia, ale i to wiem, że je­śli ono skła­da się z lu­dzi uczci­wych, wte­dy mo­że rze­czy­wi­ście wpły­nąć na utrwa­le­nie wza­jem­nej przy­chyl­no­ści. Chcę i to jest mo­ją wo­lą, aby nie tyl­ko ci moi sy­no­wie, ale tak­że każ­dy tak­sjar­cha370 mych wojsk we mnie jed­nym wi­dział pa­na, gdyż sy­nom zda­ję nie wła­dzę, ale za­szczy­ty kró­lew­skie, niech oni zbie­ra­ją roz­ko­sze tro­nu, a ja rad nie­rad bę­dę dźwi­gał je­go tru­dy. Nie­chaj każ­dy uprzy­tom­ni so­bie mój wiek, mój spo­sób ży­cia, mo­ją po­boż­ność. Nie je­stem by­naj­mniej tak w la­tach po­su­nię­ty, aby się moż­na by­ło ry­chło zgo­nu me­go spo­dzie­wać371; nie nu­rza­łem się w zbyt­kach, któ­re na­wet mło­dych lu­dzi wy­nisz­czyć zdo­ła­ją, czci­łem zresz­tą za­wsze Bo­ga jak na­le­ży, prze­to mo­gę śmia­ło li­czyć na dłu­gi ży­wot. Nie­chaj prze­to nikt nie czy­ni za­bie­gów oko­ło mo­ich sy­nów w wi­do­kach ry­chłej śmier­ci mo­jej, bo cięż­ko za to od­po­ku­tu­je. Nie za­zdrosz­czę im hoł­dów, je­no lę­kam się, że one, prze­kra­cza­jąc pew­ną mia­rę i za­mie­nia­jąc się w po­chleb­stwa, pro­wa­dzą mło­dych lu­dzi do za­śle­pie­nia. Kto­kol­wiek te­dy z ni­mi ob­co­wać bę­dzie, nie­chaj wie, że do­brzy mo­gą li­czyć na mo­ją wdzięcz­ność, a źli od tych, któ­rym bę­dą usi­ło­wa­li schle­biać, ni­cze­go spo­dzie­wać się nie mo­gą. Niech każ­dy ja­sno zro­zu­mie, że tyl­ko to, co jest dla mnie do­bre, mo­że być do­bre dla mo­ich sy­nów i że pod­sta­wą ich szczę­ścia jest to, iż ja wszyst­kim kie­ru­ję i że da­rzę ich swy­mi wzglę­da­mi. A wy, dro­dzy sy­no­wie, uprzy­tom­nij­cie so­bie owe wę­zły krwi, któ­re na­wet nie­me stwo­rze­nia mi­ło­śnie ku so­bie gar­ną; miej­cie wciąż w pa­mię­ci to, że was Ce­zar po­jed­nał; a wresz­cie i na mnie, wa­sze­go oj­ca, miej­cie wzgląd, któ­ry chce wi­dzieć w was bra­ci, gdy miał­by pra­wo znać tyl­ko pod­da­nych. Oto da­ję wam sza­ty kró­lew­skie i mo­nar­sze oto­cze­nie. Bo­ga wzy­wam, aby tej wo­li mo­jej bło­go­sła­wił, pó­ki zgod­nym po­stę­po­wa­niem bę­dzie­cie na to za­słu­gi­wa­li”. Rze­kł­szy to, uści­skał każ­de­go z nich i roz­pu­ścił lud, któ­ry o ile był spra­wie przy­chyl­ny, naj­lep­sze wróż­by so­bie z te­go wy­cią­gał, o ile zaś ukła­dał w gło­wie prze­wro­ty, uda­wał, że nic z te­go wszyst­kie­go nie sły­szał.






  
    XXIV
1. Ale ogień nie­zgo­dy tlił w dal­szym cią­gu w ser­cach bra­ci372, a gdy się ro­ze­szli, jesz­cze so­bie bar­dziej nie do­wie­rza­li. Alek­san­dra i Ary­sto­bu­la gnie­wa­ło to, że An­ty­pa­tro­wi zo­sta­ły pu­blicz­nie przy­zna­ne pra­wa star­szeń­stwa; An­ty­pa­ter zaś i te­go im za­zdro­ścił, że w pra­wach swo­ich za­raz po nim szli. Ale ja­ko czło­wiek prze­bie­gły mil­czał i z ni­czym się nie zdra­dzał; tam­ci na­to­miast, szla­chet­niej­si z uro­dze­nia, co czu­li w ser­cu, mie­li też i na ję­zy­kach. Zna­la­zło się też i du­żo ta­kich, co ich jesz­cze pod­ju­dza­li, a i ta­kich nie bra­kło, któ­rzy przy­cho­dzi­li ich szpie­go­wać. Każ­de sło­wo, któ­re wy­szło z ust Alek­san­dra, wę­dro­wa­ło na­tych­miast do An­ty­pa­tra, a od te­go z od­po­wied­ni­mi zmia­na­mi do He­ro­da. Naj­nie­win­niej­szym ode­zwa­niom się mło­dzień­ca nada­wa­no na­tych­miast ka­ry­god­ne zna­cze­nie, a je­śli nie­kie­dy rze­czy­wi­ście wy­ra­ził się zbyt śmia­ło, roz­dy­ma­no drob­nost­kę do roz­mia­rów prze­stęp­stwa. Przy tym An­ty­pa­ter, chcąc, aby wszel­kie kłam­stwa po­sia­da­ły ja­kiś pod­kład praw­dy, na­sy­łał na nie­go lu­dzi, któ­rzy go wy­cią­ga­li na sło­wa. A wy­żej nad ni­mi pa­no­wa­ło ta­kie uspo­so­bie­nie, że je­śli udo­wod­nio­no ist­nie­nie ma­leń­kiej musz­ki, bu­dzi­ła się wia­ra w ist­nie­nie ca­łe­go sło­nia. Przy­ja­cie­le An­ty­pa­tra al­bo by­li z na­tu­ry mil­kli­wi, al­bo też prze­ku­pie­ni; prze­to sło­wa o tym nie pusz­cza­li z ust, co na­le­ża­ło za­cho­wać w ta­jem­ni­cy. Moż­na po­wie­dzieć, że ży­cie An­ty­pa­tra by­ło nie­usta­ją­cym mi­ste­rium prze­wrot­no­ści. Kto tyl­ko z nim ob­co­wał, te­go umiał al­bo prze­ku­pić, al­bo omo­tać po­chleb­stwa­mi; za po­mo­cą tych dwóch spo­so­bów z każ­de­go czło­wie­ka ro­bił zdraj­cę, zno­szą­ce­go mu po­ta­jem­nie wszyst­ko, co­kol­wiek kto i gdzie mó­wił. Wzo­rem ja­kie­goś nie­by­wa­łe­go dra­ma­tur­ga sta­wał za­wsze przed He­ro­dem w ma­sce tkli­we­go bra­ta, a na­to­miast zręcz­nie in­nych pod­su­wał, któ­rzy za nie­go oszczer­stwa kró­lo­wi zno­si­li. Ile­kroć do­nie­sio­no mu coś no­we­go na Alek­san­dra, za­wsze zja­wiał się u He­ro­da ni­by przy­pad­kiem, w roz­mo­wie na­po­my­kał, co go o Alek­san­drze do­szło, sam po­da­wał to w wąt­pli­wość, a prze­cież zręcz­nie kró­lo­wi nie­uf­ność za­szcze­pił, bo ten za­wsze w to uwie­rzył. Cho­dzi­ło o do­wie­dze­nie, że Alek­san­der na­sta­je na ży­cie oj­ca; oj­ciec zaś wte­dy naj­bar­dziej utwier­dzał się w po­dob­nym po­dej­rze­niu, je­że­li An­ty­pa­ter wy­stę­po­wał w obro­nie bra­ta.


2. I oto He­rod, z każ­dym dniem co­raz bar­dziej na mło­dzień­ców po­draż­nio­ny, od nich się usu­wał, a zbli­żał do An­ty­pa­tra. Za kró­lem po­szedł ca­ły dwór, jed­ni do­bro­wol­nie, in­ni na wy­raź­ne żą­da­nie kró­la, jak na przy­kład Pto­le­me­usz, naj­czci­god­niej­sza po­stać na dwo­rze, ca­ła ro­dzi­na, wszy­scy krew­ni373. Te­raz An­ty­pa­ter był pa­nem po­ło­że­nia i to, ku wiel­kie­mu roz­go­ry­cze­niu Alek­san­dra, ra­zem ze swą mat­ką, któ­ra o ile tyl­ko mo­gła, wszyst­kich prze­ciw­ko nim ob­ra­ca­ła; nie­na­wi­dzi­ła ich bo­wiem nie tyl­ko tak, jak nie­na­wi­dzi ma­co­cha pa­sier­bów, ale jesz­cze i z te­go po­wo­du, że ci pa­sier­bo­wie by­li praw­dzi­wy­mi kró­le­wiąt­ka­mi. Wo­bec wi­do­ków, ja­kie się otwie­ra­ły An­ty­pa­tro­wi, ca­ły dwór ubie­gał się o je­go wzglę­dy; tym­cza­sem od tam­tych od­su­wa­li się naj­wier­niej­si przy­ja­cie­le, gdyż król wprost za­bro­nił zbli­żać się ko­mu­kol­wiek z lu­dzi wy­bit­niej­szych do Alek­san­dra i je­go oto­cze­nia. Ten za­kaz rzu­cił po­strach nie tyl­ko na dwór, ale na­wet na przy­ja­ciół ży­ją­cych po­za gra­ni­ca­mi wła­dzy He­ro­do­wej, gdyż Ce­zar dał mu pra­wo, któ­re­go nie po­sia­dał ża­den król, ści­ga­nia zbie­gów nie tyl­ko po swo­ich mia­stach, ale i po cu­dzych. O tych wszyst­kich ma­tac­twach i krę­ta­ni­nach mło­dzień­cy nie mie­li naj­mniej­sze­go po­ję­cia; wsku­tek te­dy swej nie­prze­zor­no­ści co­raz bar­dziej plą­ta­li się w na­sta­wio­ne sie­ci. Oj­ciec ni­g­dy jaw­nie nic im nie za­rzu­cał; chy­ba tyl­ko je­go ozię­błość lub szorst­kość mo­gła w nich bu­dzić po­dej­rze­nie, że się coś złe­go go­tu­je. An­ty­pa­ter zdo­łał pod­ju­dzić na nich tak­że wu­ja Fe­ro­ra­sa i ciot­kę Sa­lo­me, z któ­rą zresz­tą †374 po­zwa­lał so­bie na po­ufa­ło­ści iście mał­żeń­skie. Nie­przy­chyl­ne uspo­so­bie­nie Sa­lo­me dla mło­dzień­ców stąd po­wsta­ło, że Gla­fi­ra, żo­na Alek­san­dra, chcia­ła na dwo­rze prze­wo­dzić nad wszyst­ki­mi ko­bie­ta­mi; wciąż wy­li­cza­ła, ja­kich ma przod­ków, wy­wo­dzi­ła się po mie­czu aż do Te­me­no­sa375, a po ką­dzie­li od Da­riu­sza376, sy­na Hy­sta­spe­sa; urą­ga­ła nie tyl­ko sio­strze He­ro­da, ale i je­go żo­nom, twier­dząc, że król je po­jął nie dla ja­kie­goś wy­so­kie­go uro­dze­nia, ale je­dy­nie dla­te­go, że by­ły ład­ne. He­rod bo­wiem miał wie­le żon, raz dla­te­go, że pra­wo ży­dow­skie wie­lo­żeń­stwa nie wzbra­nia­ło, a po­tem, że lu­bił po­pusz­czać krew­ko­ści swo­jej na­tu­ry377. Rzecz pro­sta, że z po­wo­du tych prze­chwa­łek i ła­jań Gla­fi­ry wszyst­kie ko­bie­ty sta­ły się nie­prze­jed­na­ny­mi prze­ciw­nicz­ka­mi Alek­san­dra.


3. Te­raz i Ary­sto­bul ścią­gnął na sie­bie gniew Sa­lo­me, te­ścio­wej swo­jej, i tak już sil­nie po­draż­nio­nej z po­wo­du prze­chwa­łek Gla­fi­ry. Za­czął bo­wiem swo­jej żo­nie za­rzu­cać rów­nież ni­skie po­cho­dze­nie; ża­lił się, że gdy Alek­san­der po­jął za mał­żon­kę kró­lew­nę, je­mu przy­pa­dła w udzia­le zwy­kła oby­wa­tel­ka. Żo­na Ary­sto­bu­la po­bie­gła z pła­czem do mat­ki, za­czę­ła się jej skar­żyć, przy czym po­wia­da­ła, ja­ko­by Ary­sto­bul i Alek­san­der wy­gra­ża­li, że je­śli tyl­ko doj­dą do wła­dzy, to wszyst­kie mat­ki owych in­nych bra­ci jak słu­żeb­ni­ce za­pę­dzą do kro­sien, a ich sa­mych po­ro­bią pi­sa­rza­mi wiej­ski­mi, sko­ro tak zna­ko­mi­te otrzy­ma­li wy­kształ­ce­nie. Sa­lo­me nie wy­trzy­ma­ła i na­tych­miast po­bie­gła z tym do He­ro­da. Że zaś nio­sła oskar­że­nie na wła­sne­go zię­cia, prze­to He­rod ła­two jej uwie­rzył. Prócz te­go pod­nie­ci­ła gniew kró­la in­na jesz­cze oko­licz­ność. Bo wła­śnie do­nie­sio­no mu, że sy­no­wie wśród na­rze­kań i zło­rze­czeń mio­ta­nych na nie­go wzy­wa­ją cie­niów mat­ki, że ile­kroć da jed­ną z daw­nych su­kien Ma­riam­my któ­rejś z żon swo­ich, sy­no­wie od­gra­ża­ją się, że ko­bie­ty bę­dą nie­ba­wem no­si­ły nie sza­ty kró­lew­skie, ale wło­sien­ni­ce.


4. Acz­kol­wiek kró­la nie­po­ko­iło pysz­ne po­stę­po­wa­nie mło­dzień­ców, nie tra­cił na­dziei, że się uło­żą, a po­nie­waż wy­bie­rał się do Rzy­mu, prze­to we­zwał ich do sie­bie, naj­pierw gro­ził im kró­lew­skim gnie­wem swo­im, po­tem zaś bar­dziej po oj­cow­sku prze­mó­wił, na­po­mi­na­jąc ich, aby bra­ci sza­no­wa­li; obie­cy­wał na­wet, że da­ru­je im wszel­kie prze­wi­nie­nia, je­że­li tyl­ko wej­dą na dro­gę po­pra­wy. Wte­dy sy­no­wie ję­li do­wo­dzić, że wszyst­ko, co na nich do­no­szo­no, jest kłam­stwem, że po­stę­po­wa­nie ich nie upo­waż­nia do żad­nych po­dej­rzeń; niech król nie do­pusz­cza do sie­bie róż­nych do­no­si­cie­li i lek­ko­myśl­nie im nie wie­rzy. Kłam­cy za­wsze się znaj­dą, pó­ki bę­dą ta­cy, któ­rzy ich słu­cha­ją.


5. Roz­pra­wiw­szy się w ten spo­sób z oj­cem, od­da­li­li wpraw­dzie nie­bez­pie­czeń­stwo na ja­kiś czas, ale przy­szłość przed­sta­wia­ła się nie mniej groź­nie. Do­wia­du­ją się te­raz o wro­gim wzglę­dem nich uspo­so­bie­niu Sa­lo­me i wu­ja Fe­ro­ra­sa; Sa­lo­me by­ła prze­ciw­nicz­ką za­cię­tą i nie­bez­piecz­ną, ale Fe­ro­ras prócz te­go nie­przy­ja­cie­lem po­tęż­nym, bo ni­by dru­gi król stał obok He­ro­da, je­no bez ko­ro­ny na czo­le; po­sia­dał rocz­ne­go do­cho­du sto ta­len­tów, He­rod po­da­ro­wał mu wszyst­ko, co tyl­ko do skarb­ca wpły­wa­ło z Za­jor­da­nia, za zgo­dą Ce­za­ra zo­stał te­trar­chą, He­rod zaś dał mu za żo­nę sio­strę wła­snej mał­żon­ki, czym go bar­dzo wy­niósł w oczach wszyst­kich. Gdy ta ko­bie­ta umar­ła, He­rod chciał mu dać wła­sną cór­kę i trzy­sta ta­len­tów po­sa­gu; lecz Fe­ro­ras wła­śnie roz­ko­chał się w nie­wol­ni­cy i wo­lał po­jąć ją niż cór­kę kró­lew­ską. Roz­gnie­wa­ny He­rod wy­dał cór­kę za jed­ne­go ze swo­ich krew­nia­ków378, któ­ry po­tem zgi­nął w woj­nie z Par­ta­mi. Ale gniew je­go na Fe­ro­ra­sa pręd­ko się wy­pa­lił; miał bo­wiem wy­ro­zu­mia­łość dla je­go na­mięt­no­ści.


6. Jesz­cze za ży­cia Ma­riam­my379 po­są­dza­no Fe­ro­ra­sa o za­miar otru­cia He­ro­da. Po­dej­rze­nia te za­czę­ły te­raz krą­żyć upo­rczy­wiej, a król, choć bra­ta ko­chał, za­trwo­żył się. Ka­zał te­dy brać na tor­tu­ry ca­ły sze­reg lu­dzi po­dej­rza­nych o wspól­nic­two, a po­tem do­brał się na­wet do naj­bliż­sze­go oto­cze­nia Fe­ro­ra­sa. Wpraw­dzie nikt wprost nic wy­raź­nie o ist­nie­niu ja­kie­goś spi­sku nie po­wie­dział, ale by­ły ze­zna­nia, że Fe­ro­ras chciał ze swo­ją ko­chan­ką uciec do Par­tów, że bar­dzo go w tym po­pie­rał Ko­sto­bar, mąż Sa­lo­me, na­strę­czo­ny tej­że przez sa­me­go kró­la, al­bo­wiem mąż jej pierw­szy380 zo­stał za wia­ro­łom­stwo za­mor­do­wa­ny. Wsze­la­ko i na sa­mą Sa­lo­me pa­dły za­rzu­ty: wła­sny jej brat imie­niem Fe­ro­ras oskar­żył ją, że się swa­ta­ła381 za Syl­la­jo­sa, na­miest­ni­ka arab­skie­go kró­la Oba­idy382 , wiel­kie­go nie­przy­ja­cie­la He­ro­da. Acz­kol­wiek udo­wod­nio­no jej znacz­nie wię­cej niż to, co od­krył brat, król da­ro­wał jej wi­nę; tak sa­mo zwol­nił od wszel­kiej od­po­wie­dzial­no­ści Fe­ro­ra­sa.


7. W ten spo­sób ca­ła bu­rza ro­dzin­na ze­bra­ła się wy­łącz­nie nad gło­wą Alek­san­dra. Król miał trzech eu­nu­chów, któ­rych bar­dzo lu­bił, gdyż za­wsze sta­li naj­bli­żej je­go oso­by; je­den z nich był pod­cza­szym, dru­gi pod­sto­lim, a trze­ci słał mu ło­że i sy­piał za­wsze w po­bli­żu. Alek­san­der za po­mo­cą znacz­nych po­da­run­ków zwiódł ich do pe­de­ra­stii. Król, za­sły­szaw­szy o tym, za­raz ka­zał ich wy­ba­dać na tor­tu­rach, ci też na­tych­miast wszyst­ko wy­zna­li, ale tak­że za­czę­li mó­wić, ja­kie im w za­mian obiet­ni­ce czy­nio­no. Ni­cze­go się już nie spo­dzie­waj­cie po He­ro­dzie, miał im prze­kła­dać Alek­san­der, jest to sta­ry bez­wstyd­nik, ma­lu­je so­bie wło­sy, aby ucho­dzić za mło­dzień­ca; niech je­go, Alek­san­dra, się trzy­ma­ją, bo czy oj­ciec chce, czy nie chce, wła­dza nie­ba­wem do je­go rąk przej­dzie, a wte­dy wszyst­kich swo­ich nie­przy­ja­ciół po­ka­rze, a za to przy­ja­ciół so­wi­cie wy­na­gro­dzi, że bę­dą bo­ga­ci i szczę­śli­wi. Już wszy­scy do­stoj­ni­cy prze­szli po­ta­jem­nie na je­go stro­nę, a he­ge­mo­no­wie383 i tak­sjar­cho­wie wojsk He­ro­do­wych mie­wa­ją z nim schadz­ki.


8. Ze­zna­nia te do te­go stop­nia prze­ra­zi­ły He­ro­da, że w pierw­szej chwi­li nie śmiał na­wet dzia­łać otwar­cie; wy­słał tyl­ko ca­łą gro­ma­dę szpie­gów, któ­rzy dniem i no­cą zno­si­li mu wia­do­mo­ści, a kto tyl­ko uległ ja­kim­kol­wiek po­dej­rze­niom, szedł za­raz na śmierć. Pa­łac kró­lew­ski stał się te­raz przy­byt­kiem zbrod­ni. Nie­na­wiść i ze­msta ci­ska­ły oszczer­stwa­mi na­oko­ło sie­bie, wy­zy­sku­jąc krwa­wy szał kró­la dla uprząt­nię­cia swo­ich wła­snych wro­gów. Wszel­kie­mu kłam­stwu wie­rzo­no na­tych­miast; le­d­wie pa­dło sło­wo oskar­że­nia, w lot ka­ra do­się­ga­ła ob­wi­nio­ne­go. Zda­rza­ło się, że oskar­ży­ciel sam na­tych­miast sta­wał się oskar­żo­nym i gi­nął ra­zem z tym, któ­re­go chciał usu­nąć. Król, usta­wicz­ną oba­wą mio­ta­ny, mor­do­wał bez są­du i wy­ro­ku. W koń­cu do ta­kiej do­szedł sro­go­ści, że na­wet na naj­nie­win­niej­szych pa­trzył nie­przy­chyl­nie. Stał się twar­dy dla swych naj­wier­niej­szych przy­ja­ciół. Tym i owym za­bro­nił cał­kiem wstę­pu do pa­ła­cu. Ko­go nie za­bił, to ze­lżył. Ko­rzy­sta­jąc z te­go, An­ty­pa­ter sta­rał się te­raz przy po­mo­cy zwar­te­go sze­re­gu swo­ich krew­nia­ków osa­czyć ze wszyst­kich stron Alek­san­dra i zwa­lić na nie­go ist­ną gó­rę oszczerstw. Król, cał­kiem ośle­pio­ny je­go sztucz­ka­mi, w każ­dym ką­cie wi­dział cza­ją­ce­go się Alek­san­dra z mie­czem w rę­ku. Wresz­cie ka­zał go uwię­zić, a je­go przy­ja­ciół wziąć na mę­ki. Wie­lu umie­ra­ło, mil­cząc, al­bo też ze­zna­jąc, co im ka­za­ło su­mie­nie. Ale by­li i ta­cy, któ­rzy mę­ka­mi do kłamstw do­pro­wa­dze­ni, po­wia­da­li, iż Alek­san­der i Ary­sto­bul spi­sko­wa­li na ży­cie kró­la, że chcie­li go na po­lo­wa­niu za­bić, a po­tem zbiec do Rzy­mu. Król nie­ste­ty zbyt po­chop­nie uwie­rzył tym nie­praw­do­po­dob­nym, a wy­mu­szo­nym ze­zna­niom i cie­sząc się, że sy­na uwię­ził, był głę­bo­ko prze­ko­na­ny o słusz­no­ści swe­go po­stę­po­wa­nia.






  
    XXV
1. Kie­dy Alek­san­der prze­ko­nał się, że po pro­stu nie­po­dob­na wy­bić oj­cu z gło­wy tych za­pa­try­wań, po­sta­no­wił w in­ny spo­sób roz­po­cząć wal­kę384. Na­pi­sał prze­ciw­ko wro­gom swo­im czte­ry księ­gi, w któ­rych wpraw­dzie przy­znał, że spi­sek rze­czy­wi­ście ist­niał, ale ja­ko spi­skow­ców wy­mie­nił wła­śnie wszyst­kich swo­ich nie­przy­ja­ciół z Fe­ro­ra­sem i Sa­lo­me na cze­le, któ­ra pew­nej no­cy mia­ła na­wet przyjść do nie­go i ku­sić go do mi­ło­ści, choć się te­mu opie­rał. Księ­gi te, peł­ne cięż­kich za­rzu­tów prze­ciw­ko lu­dziom naj­wy­bit­niej­szym, spo­czę­ły już w rę­kach He­ro­da, kie­dy przy­był po­spiesz­nie do Ju­dei pe­łen obaw o zię­cia i cór­kę Ar­che­la­os. Był to nie­zmier­nie zręcz­ny czło­wiek. Za po­mo­cą pod­stę­pu zdo­łał dość pręd­ko uła­go­dzić roz­sro­żo­ne­go kró­la. Le­d­wie do nie­go wszedł, za­wo­łał na­tych­miast: „Gdzież jest mój zięć nie­god­ny, gdzie jest ten oj­co­bój­ca, któ­re­mu wła­sno­ręcz­nie chcę gło­wę roz­trza­skać? Niech je­den los spo­tka mo­ją cór­kę i pięk­ne­go jej ob­lu­bień­ca! Bo acz­kol­wiek wia­do­mo, że nie bra­ła udzia­łu w je­go spraw­kach, wsze­la­ko sa­mo mał­żeń­stwo z ta­kim czło­wie­kiem już ją do­sta­tecz­nie po­hań­bi­ło. Wy­dzi­wić się tyl­ko nie mo­gę two­jej, He­ro­dzie, po­błaż­li­wo­ści; bo sko­ro cię tak nik­czem­nie zdra­dzo­no, prze­ko­na­ny by­łem, że Alek­san­der daw­no już nie ży­je. Kie­dym tu dą­żył z Ka­pa­do­cji, rze­czy­wi­ście mnie­ma­łem, że z Alek­san­drem skoń­czo­ne i że we­zmę się już tyl­ko z to­bą ra­zem do osą­dze­nia mej cór­ki, któ­rą je­śli mu da­łem za żo­nę, to tyl­ko przez sza­cu­nek dla cie­bie i wzgląd, że jest sy­nem tak po­tęż­ne­go oj­ca. Ale te­raz mu­si­my te­dy ra­dzić nad oboj­giem, a je­że­li ty ja­ko ro­dzic masz ser­ce zbyt czu­łe dla po­ka­ra­nia sy­na-spi­skow­ca, przej­mij­my wza­jem­ne obo­wiąz­ki i gnie­wy, a niech je­den za dru­gie­go do­peł­ni spra­wie­dli­wo­ści”.


2. To szum­ne prze­mó­wie­nie od ra­zu sto­pi­ło sztyw­ność He­ro­da. Dał Ar­che­la­oso­wi do prze­czy­ta­nia księ­gi na­pi­sa­ne przez Alek­san­dra i ra­zem z nim za­sta­na­wiał się nad każ­dym ustę­pem. Z te­go zręcz­nie sko­rzy­stał Ar­che­la­os i po­czął stop­nio­wo wszyst­kie wi­ny skła­dać na oso­by w księ­gach owych wy­mie­nio­ne, a zwłasz­cza na Fe­ro­ra­sa. A gdy za­uwa­żył, że kró­lo­wi tra­fia­ją do my­śli je­go wy­wo­dy, jął mó­wić w te sło­wa: „Zba­daj­my rzecz do­kład­nie, bo kto wie, mo­że to nie ów mło­dzie­niec spi­sko­wał prze­ciw­ko to­bie, ale ci prze­wrot­ni lu­dzie prze­ciw­nie mu. Al­bo­wiem trud­no po­jąć, cze­mu miał­by się do­pu­ścić ta­kiej zbrod­ni, sko­ro już był oto­czo­ny za­szczy­ta­mi kró­lew­ski­mi i sko­ro miał wszel­kie wi­do­ki, że tron po to­bie obej­mie. A mo­że owi nik­czem­ni­cy istot­nie oba­ła­mu­ci­li mło­dą gło­wę? Wszak ta­cy nie tyl­ko mło­dzi­ków, ale i star­ców umie­ją brać na lep, a nie­raz już do­pro­wa­dzi­li do zgu­by nie tyl­ko naj­wy­bit­niej­sze ro­dy, ale ca­łe kró­le­stwa”.


3. He­rod przy­znał słusz­ność tym wy­wo­dom i już gniew je­go prze­no­sił się z Alek­san­dra na Fe­ro­ra­sa, co by­ło ce­lem owych czte­rech ksiąg385. Sko­ro Fe­ro­ras za­uwa­żył bu­dzą­cy się prze­ciw nie­mu gniew kró­la i sko­ro zdał so­bie spra­wę z wpły­wu, ja­ki Ar­che­la­os wy­wie­ra na He­ro­da, prze­stał się zu­peł­nie trosz­czyć o spra­wę Alek­san­dra i my­ślał już tyl­ko o ra­to­wa­niu sie­bie sa­me­go. Wi­dząc zaś, że się w spo­sób go­dzi­wy bro­nić nie zdo­ła, odło­żył na bok wszel­ką du­mę i uciekł się z bła­ga­nia­mi do Ar­che­la­osa. Ten od­rzekł mu, że wprost nie wi­dzi dla nie­go ra­tun­ku; wszyst­ko świad­czy prze­ciw nie­mu, urzą­dzał spi­ski na kró­la, wplą­tał Alek­san­dra w po­ło­że­nie bar­dzo cięż­kie; chy­ba, że od­wa­ży się na krok je­dy­ny, ja­ki mu po­zo­stał, i daw­szy spo­kój wszel­kim wy­bie­gom, wy­zna szcze­rze ca­łą wi­nę przed bra­tem, a li­cząc na je­go przy­wią­za­nie, spró­bu­je bła­gać go o prze­ba­cze­nie. Wte­dy Ar­che­la­os po­sta­ra się uczy­nić wszyst­ko, aby przyjść mu z po­mo­cą.


4. Fe­ro­ras przy­stał na to i chcąc więk­szą wzbu­dzić li­tość, wdział czar­ne sza­ty, padł za­la­ny łza­mi He­ro­do­wi do nóg, wy­znał wszyst­kie swo­je prze­wi­nie­nia, na­zwał sie­bie nie­go­dziw­cem, ale tłu­ma­czył się, że mi­łość do uko­cha­nej ko­bie­ty zu­peł­nie za­ćmi­ła mu ro­zum i pchnę­ła do sza­leństw. Sko­ro Ar­che­la­os do­pro­wa­dził Fe­ro­ra­sa do te­go, że sam zo­stał swo­im oskar­ży­cie­lem i prze­ciw­ko so­bie sa­me­mu świad­kiem, jął się za nim wsta­wiać do He­ro­da, ła­go­dzić je­go gniew i przy­ta­czać po­dob­ne zda­rze­nia z dzie­jów wła­snej ro­dzi­ny. Sam bo­wiem, mó­wił, miał bra­ta; brat ten do­pu­ścił się wzglę­dem nie­go jesz­cze gor­szych prze­stępstw, ale on, Ar­che­la­os, wo­lał po­słu­chać gło­su na­tu­ry niż gło­su ze­msty. Bo to w pań­stwach, mó­wił, jak w wiel­kich cia­łach, nie­raz ja­kieś człon­ki z po­wo­du zbyt­niej waż­no­ści386 pod­le­ga­ją za­pa­le­niom, a prze­cież się ich nie od­ci­na, ale ła­god­ny­mi środ­ka­mi le­czy.


5. Ta­ki­mi wy­wo­da­mi uła­go­dził He­ro­da wzglę­dem Fe­ro­ra­sa; sam zaś w dal­szym cią­gu uda­wał, że jest za­gnie­wa­ny na Alek­san­dra, że od­bie­rze mu cór­kę i po­wie­zie ze so­bą, aż te­raz He­rod z ko­lei po­czął się wsta­wiać za mło­dzień­cem i pro­sić, by mu Ar­che­la­os mał­żon­ki nie od­bie­rał. Ar­che­la­os jed­nak za­wo­łał, że nie­chaj ją król od­da w czy­je­kol­wiek rę­ce, by­le nie w Alek­san­dra; bo je­mu, Ar­che­la­oso­wi, przede wszyst­kim za­le­ży na utrzy­ma­niu jak naj­lep­szych sto­sun­ków z He­ro­dem. Więc He­rod po­czął go za­pew­niać, że z je­go rąk przyj­mie wła­sne­go sy­na jak mi­ły po­da­rek, tłu­ma­czył mu, że nie na­le­ży zry­wać mał­żeń­stwa już przez dzie­ci po­bło­go­sła­wio­ne­go, że mał­żon­ka cie­szy się wiel­ką mi­ło­ścią mło­dzień­ca, więc pó­ki przy nim bę­dzie, z pew­no­ścią go uchro­ni od wszel­kich wy­stęp­ków, a gdy mu ją od­bio­rą, go­tów wła­śnie po­paść w roz­pacz, bo gdzie szczę­ście do­mo­we my­śli nie­doj­rza­łej nie po­skra­mia, tam burz­li­wa mło­dość zry­wa się do róż­nych za­pę­dów. Ar­che­la­os, zna­ko­mi­cie uda­jąc, jął z wol­na ustę­po­wać, co­raz bar­dziej mięk­nął dla Alek­san­dra, aż wresz­cie przy­stał na prze­ba­cze­nie i po­go­dził sy­na z oj­cem. Ale w każ­dym ra­zie, po­wie­dział, na­le­ży po­słać go do Rzy­mu, aby się uspra­wie­dli­wił przed Ce­za­rem, gdyż te­mu on, Ar­che­la­os, już oso­bi­ście o wszyst­kim na­pi­sał.


6. I oto prze­bie­gły król Ka­pa­do­cji po mi­strzow­sku za­wi­nął do przy­sta­ni swo­je­go ce­lu, wy­ra­to­waw­szy zię­cia z groź­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Po­tem na­stą­pi­ły uro­czy­sto­ści z po­wo­du po­jed­na­nia. Gdy Ar­che­la­os od­jeż­dżał, He­rod ofia­ro­wał mu sie­dem­dzie­siąt ta­len­tów, zło­ty tron na­bi­ja­ny dro­gi­mi ka­mie­nia­mi, eu­nu­chów i na­łoż­ni­cę imie­niem Pan­ny­chis; ob­da­ro­wał też sto­sow­nie or­szak Ar­che­la­osa, każ­de­go we­dle god­no­ści, ja­ką pia­sto­wał; ka­zał też krew­nym ob­da­ro­wać hoj­nie Ar­che­la­osa, a na­stęp­nie wraz ze swy­mi do­stoj­ni­ka­mi od­pro­wa­dził go aż do An­tio­chii.






  
    XXVI
1. Nie­ba­wem wy­lą­do­wał w Ju­dei czło­wiek, któ­ry w sztu­ce chy­tro­ści był da­le­ko więk­szym mi­strzem niż Ar­che­la­os i któ­ry nie tyl­ko zdmuch­nął wy­krze­sa­ny przez nie­go pło­mień zgo­dy, ale do­pro­wa­dził do zgu­by sa­me­go Alek­san­dra387. Czło­wie­kiem tym był La­ce­de­moń­czyk Eu­ry­kles, a do Ju­dei spro­wa­dzi­ła go żą­dza zdo­by­cia no­wych bo­gactw, bo już Hel­la­da nie star­czy­ła na po­kry­wa­nie je­go wy­bry­ków. Zło­żył He­ro­do­wi w ofie­rze bo­ga­te da­ry na przy­nę­tę i na­tych­miast w za­mian otrzy­mał da­le­ko bo­gat­sze. Ale han­del nie­win­ny­mi po­da­run­ka­mi nie wy­star­czał mu, chciał jesz­cze za­ro­bić na prze­le­wie krwi. Za­czął te­dy naj­pierw ob­łud­nie schle­biać He­ro­do­wi, a gdy przej­rzał na wy­lot je­go uspo­so­bie­nie, sta­rał się i mó­wić, i czy­nić tyl­ko to, co się kró­lo­wi po­do­ba­ło. To­też w krót­kim cza­sie wy­rósł na naj­bar­dziej za­ufa­ne­go przy­ja­cie­la He­ro­da, gdy już to tyl­ko, że był La­ce­de­moń­czy­kiem, jed­na­ło mu wiel­ki sza­cu­nek u kró­la i dwo­ru388.


2. Za­le­d­wie wy­ma­cał, w któ­rych miej­scach nad­gni­ło ży­cie do­mu He­ro­do­we­go, za­le­d­wie za­uwa­żył, ja­ką nie­na­wi­ścią pa­ła­ją ku so­bie bra­cia i jak róż­ne ser­ce ma dla nich sam król, za­raz zbli­żył się do An­ty­pa­tra, a przez te­goż go­ścin­nie przy­ję­ty, wkradł się w je­go za­ufa­nie; rów­no­cze­śnie zaś, uda­jąc sta­re­go przy­ja­cie­la Ar­che­la­osa, po­czął oka­zy­wać wiel­ką życz­li­wość Alek­san­dro­wi, któ­ry tym ry­chlej się z nim za­przy­jaź­nił, po­nie­waż Eu­ry­kles umiał so­bie zjed­nać tak­że bra­ta je­go Ary­sto­bu­la. Był to rze­czy­wi­ście czło­wiek o ty­siącu twa­rzy i każ­de­go umiał so­bie ująć in­ną, a wła­ści­wą; bę­dąc w rze­czy­wi­sto­ści za­prze­dań­cem An­ty­pa­tra, a sprze­daw­czy­kiem wzglę­dem Alek­san­dra, pierw­sze­mu prze­kła­dał, jak mo­że zno­sić obok sie­bie lu­dzi chcą­cych go wy­zuć z tro­nu, dru­gie­mu zaś, ja­kim spo­so­bem on, zięć Ar­che­la­osa, syn kró­lo­wej i mąż kró­lew­ny, ścier­pi, że syn pro­stej oby­wa­tel­ki za­gar­nia mu tron. I dał się Alek­san­der zła­pać w pu­łap­kę rze­ko­mej przy­jaź­ni Eu­ry­kle­sa z Ar­che­la­osem, uwa­żał La­ce­de­moń­czy­ka za ze­sła­ne­go przez bó­stwo do­rad­cę i nie tyl­ko uża­lał się przed nim na An­ty­pa­tra, ale po­su­nął się na­wet do zwie­rzeń, że He­rod, któ­ry za­bił im mat­kę, z pew­no­ścią nie do­pu­ści ich do tro­nu, do któ­re­go wła­śnie mie­li pra­wo ja­ko sy­no­wie za­mor­do­wa­nej. Eu­ry­kles po­czął się zra­zu ob­łud­nie nad nim li­to­wać. Na­stęp­nie do­pro­wa­dził tak­że Ary­sto­bu­la do po­dob­nych zwie­rzeń i uty­ski­wań na oj­ca. Gdy mu się to uda­ło, po­biegł na­tych­miast do An­ty­pa­tra i opo­wie­dział mu wszyst­ko, do­da­jąc już czy­sto od sie­bie, że bra­cia nie za­mie­rza­ją po­prze­stać na tym, ale go­to­wi z mie­czem w rę­ku ru­szyć na nie­go. Ob­da­ro­wa­ny za to przez An­ty­pa­tra, za­czął go wy­no­sić przed oj­cem, wprost już pra­co­wał nad uprząt­nię­ciem Ary­sto­bu­la i Alek­san­dra, gdyż sta­nąw­szy przed He­ro­dem, oświad­czył, że za go­ścin­ność, ja­kiej od nie­go do­znał, oraz za wszyst­kie ła­ski chce mu ura­to­wać ży­cie; daw­no już bo­wiem zo­stał wy­ostrzo­ny miecz na je­go gło­wę i od daw­na spo­so­bi się do ude­rze­nia pra­wi­ca Alek­san­dra, tyl­ko on, Eu­ry­kles, zdo­łał zbrod­nię od­wlec, co mu się dla­te­go uda­ło, po­nie­waż po­zor­nie przy­stą­pił do spi­sku. Alek­san­der wy­gła­sza, że oj­cu nie wy­star­czy­ło nie­praw­ne wdar­cie się na tron, że za­bił je­go mat­kę, że kró­lew­ską jej spu­ści­znę na dział­ki ja­kieś roz­kła­da, ale prócz te­go wszyst­kie­go chce na tron wpro­wa­dzić bę­kar­ta, ro­biąc prze­klę­te­go An­ty­pa­tra dzie­dzi­cem te­go, co na pod­sta­wie praw ro­do­wych je­mu się tyl­ko na­le­ży. Wsze­la­ko on, Alek­san­der, wy­stą­pi ja­ko mści­ciel Ma­riam­my i Hyr­ka­na, bo z rąk ta­kie­go oj­ca nie weź­mie kró­le­stwa bez roz­le­wu krwi. Nie ma dnia, że­by go do ży­we­go nie ura­żo­no; sło­wo z ust je­go paść nie mo­że, że­by za­raz prze­wrot­nie nie zo­sta­ło zmie­nio­ne. Ile­kroć mo­wa o lu­dziach za­cne­go ro­du, z drwi­na­mi się o nim od­zy­wa­ją, a He­rod za­raz po­wia­da: „Alek­san­der jest po­tom­kiem do­stoj­nej krwi, prze­to gar­dzi oj­cem nik­czem­ne­go po­cho­dze­nia”. Gdy na po­lo­wa­niu mil­czy, ma­ją mu to za złe, gdy ko­goś po­chwa­li, za­raz to bio­rą za szy­der­stwo. Dla nie­go oj­ciec jest usta­wicz­nie szorst­ki, dla An­ty­pa­tra czu­ły; je­że­li się prze­to spi­sek nie uda, to wo­li umrzeć niż żyć da­lej w ten spo­sób. Ale niech no się za­mach uda, zbie­gnie do te­ścia Ar­che­la­osa z wiel­ką ła­two­ścią, a po­tem po­je­dzie do Ce­za­ra, któ­ry jesz­cze nie wie, ja­ki na­praw­dę jest He­rod. Bo gdy tym ra­zem sta­nie przed Ce­za­rem, już oj­ca nie bę­dzie, już drże­nie go nie ogar­nie z po­wo­du je­go obec­no­ści, już nie bę­dzie po­trze­bo­wał oczysz­czać się z po­twa­rzy; ra­czej przed­sta­wi Ce­za­ro­wi nę­dzę lu­du swo­je­go, opo­wie, jak to ów na­ród tchu chwy­cić nie mo­że, przy­ci­śnię­ty nie­sły­cha­ny­mi po­dat­ka­mi; do­nie­sie, na ja­kie to hu­lan­ki i bez­wsty­dy idzie ów krwa­wo zdo­by­ty pie­niądz, ja­cy to lu­dzie wy­pa­sa­ją się na chle­bie na­ro­du, lu­dzie, któ­rym ca­łe mia­sta da­wa­no ty­tu­łem po­da­run­ków. I krzyk­nie wte­dy o ze­mstę za dzia­da i mat­kę, ob­wo­ła po sze­ro­kim świe­cie ca­łą po­twor­ność obec­nych rzą­dów. A wte­dy, ja­ko ży­wo, nikt go nie na­zwie już oj­co­bój­cą.


3. Po tej ku­glar­skiej prze­mo­wie, prze­ciw Alek­san­dro­wi skie­ro­wa­nej, jął chwa­lić An­ty­pa­tra, że on je­den jest tyl­ko do oj­ca przy­wią­za­ny i że tyl­ko dzię­ki nie­mu za­mach na ży­cie kró­la do­tąd nie zo­stał wy­ko­na­ny. He­rod, któ­re­mu na­tych­miast za­ma­ja­czy­ły w pa­mię­ci wszyst­kie mi­nio­ne przej­ścia, wpadł w sza­lo­ny gniew. An­ty­pa­ter za­raz swo­im zwy­cza­jem wy­pro­wa­dził na bra­ci in­nych jesz­cze oskar­ży­cie­li, ze­zna­ją­cych, że Alek­san­der i Ary­sto­bul mie­li ta­jem­ne schadz­ki z Ju­kun­dem i Ty­ran­nem, by­ły­mi przy­wód­ca­mi jaz­dy kró­lew­skiej, któ­rzy wła­śnie za pew­ne prze­stęp­stwa służ­bo­we zo­sta­li wy­da­le­ni. Król, roz­sro­żo­ny jesz­cze bar­dziej, ka­zał tych lu­dzi za­raz brać na mę­ki. Ale ci nic z te­go nie ze­zna­li, o co ich po­są­dza­no. Wte­dy przed­ło­żo­no kró­lo­wi list, wy­sła­ny rze­ko­mo przez Alek­san­dra do do­wód­cy twier­dzy Alek­san­dre­jon389, za­wie­ra­ją­cy proś­bę, aby po za­bój­stwie oj­ca przy­jął ich do tej twier­dzy, da­jąc im do roz­po­rzą­dze­nia broń i wszel­ki rynsz­tu­nek wo­jen­ny. Na to Alek­san­der oświad­czył, że list zo­stał pod­ro­bio­ny przez Dio­fan­to­sa. Ów Dio­fan­tos był pi­sa­rzem kró­lew­skim, czło­wie­kiem nie­zmier­nie zu­chwa­łym; umiał do­sko­na­le na­śla­do­wać pi­smo każ­dej rę­ki. Zresz­tą udo­wod­nio­no mu póź­niej ca­ły sze­reg in­nych po­dob­nych fał­szerstw i ska­za­no go na śmierć. He­rod ka­zał z ko­lei wziąć na mę­ki do­wód­cę twier­dzy, ale nic z nie­go nie wy­do­był, co mia­ło­by zwią­zek z oskar­że­niem.


4. Acz­kol­wiek król wi­dział, że zgro­ma­dzo­ne prze­ciw sy­nom do­wo­dy są bar­dzo ni­kłe, wsze­la­ko roz­ka­zał ich uwię­zić, ale bez na­kła­da­nia kaj­dan; Eu­ry­kle­sa zaś, bu­rzy­cie­la spo­ko­ju wła­sne­go do­mu i spraw­cę ca­łej owej ohy­dy, na­zwał wy­baw­cą swo­im, do­bro­dzie­jem, a prócz te­go po­da­ro­wał mu pięć­dzie­siąt ta­len­tów. Nim wieść o tym do­szła do Ka­pa­do­cji, Eu­ry­kles zdą­żył tam przy­być i wy­łu­dzić pie­nią­dze jesz­cze od Ar­che­la­osa, twier­dząc bez­czel­nie, że po­go­dził po­now­nie He­ro­da z Alek­san­drem. Od­pły­nąw­szy po­tem do Hel­la­dy, uży­wał do po­dob­nych szel­mostw owych pie­nię­dzy w tak nik­czem­ny spo­sób na­by­tych. Ale po dwa­kroć przed Ce­za­rem oskar­żo­ny o bu­rzy­ciel­skie spi­sko­wa­nie w Achai i okra­da­nie pu­blicz­nych skarb­ców, zo­stał ska­za­ny na wy­gna­nie. W ten spo­sób po­msz­czo­ne zo­sta­ły krzyw­dy wy­rzą­dzo­ne Alek­san­dro­wi i Ary­sto­bu­lo­wi.


5. Te­mu La­ce­de­moń­czy­ko­wi war­to prze­ciw­sta­wić in­ne­go Gre­ka, a mia­no­wi­cie Eu­are­sto­sa z wy­spy Kos390, jed­ne­go z naj­wier­niej­szych przy­ja­ciół Alek­san­dra, któ­ry przy­był do Ju­dei w tym sa­mym cza­sie, co Eu­ry­kles. Bo gdy król go ba­dał w spra­wie owych oskar­żeń, ze­znał pod przy­się­gą, że ni­g­dy nic po­dob­ne­go nie sły­szał z ust mło­dzień­ców. Nie na wie­le się się to zresz­tą przy­da­ło owym nie­szczę­śni­kom. Król bo­wiem na­chy­lał ucha już tyl­ko dla złych pod­szep­tów i ten je­dy­nie był u nie­go w ła­skach, kto w po­dob­ne rze­czy wie­rzył i po­ma­gał mu się obu­rzać.






  
    XXVII
1. Te­raz i Sa­lo­me czy­ni­ła wszel­kie za­bie­gi ce­lem pod­bu­rze­nia He­ro­da prze­ciw­ko sy­nom391. Ary­sto­bul bo­wiem, chcąc ją wcią­gnąć w nie­bez­pie­czeń­stwo, któ­re je­mu sa­me­mu gro­zi­ło, ostrzegł ją, że­by się mia­ła na bacz­no­ści; król bo­wiem chce ją po­zba­wić ży­cia z po­wo­du daw­niej­sze­go oskar­że­nia, że dla zjed­na­nia so­bie Ara­ba Sy­la­jo­sa, wro­ga He­ro­da, zdra­dza­ła mu róż­ne ta­jem­ni­ce kró­lew­skie. Ale bu­rza, któ­ra stąd po­wsta­ła, by­ła dla sko­ła­ta­nych mło­dzień­ców ostat­nią. Sa­lo­me na­tych­miast po­bie­gła do He­ro­da i do­nio­sła mu, ja­kie otrzy­ma­ła ostrze­że­nie. Ten, nie bę­dąc już pa­nem sie­bie, ka­zał uwię­zio­nym sy­nom na­ło­żyć pę­ta i każ­de­go trzy­mać w in­nej kaź­ni. Na­stęp­nie przez stra­to­pe­dar­chę392 Wo­lum­niu­sa i przy­ja­cie­la Olim­po­sa po­słał do Ce­za­ra pi­smo ze skar­gą na sy­nów. Gdy po­sło­wie przy­by­li do Rzy­mu i oka­za­li je Ce­za­ro­wi, ten bar­dzo wpraw­dzie ża­ło­wał mło­dzień­ców, ale już nie chciał oj­cu odej­mo­wać praw nad sy­na­mi. Od­pi­sał te­dy, że He­rod jest pa­nem u sie­bie; ra­dzi mu jed­nak zwo­łać sąd, zło­żo­ny z krew­nych oraz do­stoj­ni­ków epar­chii; nie­chaj sąd ten są­dzi spi­sek. Je­że­li wi­na sy­nów zo­sta­nie udo­wod­nio­na, mo­że ich po­ka­rać śmier­cią, ale je­że­li za­mie­rza­li tyl­ko ucie­kać, to niech za­sto­su­je ka­rę bar­dziej umiar­ko­wa­ną.


2. He­rod, idąc za tą ra­dą, po­je­chał do Be­ry­tu i tu, jak wska­zy­wał Ce­zar, zwo­łał sąd. Prze­wod­ni­czy­li w tym są­dzie dwaj pi­śmien­nie przez Ce­za­ra wy­zna­cze­ni he­ge­mo­no­wie Sa­tur­ni­nus i Pe­da­nius z le­ga­ta­mi, pro­ku­ra­tor Wo­lum­nius, na­stęp­nie we­szli w skład są­du krew­ni kró­la i przy­ja­cie­le, Sa­lo­me, Fe­ro­ras i wszy­scy wład­cy sy­ryj­scy z wy­jąt­kiem Ar­che­la­osa, któ­re­mu ja­ko te­ścio­wi Alek­san­dra He­rod nie ufał. Sy­nów na sąd umyśl­nie nie spro­wa­dził; oba­wiał się bo­wiem, że na sam ich wi­dok sę­dzio­wie zmięk­ną, a gdy prócz te­go doj­dą do sło­wa, Alek­san­der z ła­two­ścią oba­li ca­łe oskar­że­nie. Trzy­mał ich te­dy w Pla­ta­nie, wio­sce sy­doń­skiej.


3. Król, po­wstaw­szy, jął gwał­tow­nie prze­ciw­ko sy­nom prze­ma­wiać, jak gdy­by by­li obec­ni. Lek­ko tyl­ko po­trą­cił spra­wę za­ma­chu, czu­jąc, że ta część oskar­że­nia opie­ra się na bar­dzo sła­bej pod­sta­wie. Na­to­miast sy­pał przy­kła­da­mi, jak ci sy­no­wie go czer­ni­li, lży­li, prze­kli­na­li, jak z nie­go szy­dzi­li, za co śmierć by­ła­by ka­rą zbyt lek­ką. Gdy mu na to nikt nie od­po­wie­dział, jął roz­ta­czać ża­le, że gorz­kie to bę­dzie zwy­cię­stwo, któ­re od­nie­sie nad sy­na­mi. Wresz­cie zwra­cał się do każ­de­go, ja­kie­go był­by zda­nia. Pierw­szy za­brał głos Sa­tur­ni­nus. Uznał wi­nę mło­dzień­ców, wsze­la­ko nie po­ka­rał­by ich śmier­cią, bo nie by­ło­by to rze­czą go­dzi­wą, gdy­by wy­dał ta­ki wy­rok na dzie­ci cu­dze, on, oto­czo­ny tu wła­sny­mi dzieć­mi. Te­go sa­me­go zda­nia by­li dwaj le­ga­ci. Jesz­cze kil­ku in­nych oświad­czy­ło się w tym du­chu. Wo­lum­nius na­to­miast gło­so­wał za sroż­szą ka­rą, a do je­go zda­nia przy­łą­czy­ła się ca­ła resz­ta, ska­zu­jąc mło­dzień­ców na śmierć, jed­ni, chcąc się He­ro­do­wi przy­pod­chle­bić, dru­dzy, bo go nie­na­wi­dzi­li, ale ża­den z prze­ko­na­nia. Ca­ła Sy­ria i ca­ła Ju­dea cze­ka­ły z wy­tę­że­niem na ko­niec te­go dra­ma­tu, wsze­la­ko nikt nie są­dził, że He­rod po­su­nie się aż do dzie­cio­bój­stwa. Ale ten po skoń­czo­nym są­dzie uwiózł ich do Ty­ru, stam­tąd po­pły­nął do Ce­za­rei i roz­my­śli­wał już tyl­ko nad tym, ja­ki ro­dzaj śmier­ci dla nich wy­brać.


4. Pe­wien sta­ry żoł­nierz kró­lew­ski imie­niem Ty­ron, któ­re­go syn był bar­dzo za­ufa­nym przy­ja­cie­lem Alek­san­dra i któ­ry sam ogrom­nie obu kró­le­wi­czów ko­chał, do­wie­dziaw­szy się o tre­ści wy­ro­ku, do­stał obłę­du. Bie­gał wszę­dzie i krzy­czał, że pra­wo zo­sta­ło zdep­ta­ne, praw­da po­gwał­co­na, wszel­ki po­rzą­dek od­wró­co­ny, że ży­cie sta­ło się pa­smem zbrod­ni i wie­le po­dob­nych rze­czy, nie li­cząc się zu­peł­nie z wła­snym bez­pie­czeń­stwem. Od­wa­żył się na­wet pójść do kró­la i tak do nie­go prze­mó­wił: „Złe du­chy cie­bie opę­ta­ły, je­że­li więk­szym za­ufa­niem ob­da­rzasz wy­rod­ków niż naj­droż­sze ci oso­by, sko­ro wie­rzysz sło­wom ta­kie­go Fe­ro­ra­sa i ta­kiej Sa­lo­me, któ­rych sam już nie­raz uzna­wa­łeś win­nych śmier­ci, gdy cię pod­bu­rza­ją prze­ciw­ko wła­snym two­im dzie­ciom! Wszak­że im tyl­ko o to cho­dzi, aby usu­nąć od tro­nu pra­wo­wi­tych na­stęp­ców, że­by po­zo­stał je­den An­ty­pa­ter, któ­ry ja­ko król bę­dzie im we wszyst­kim ule­gły. Ale roz­waż, czy śmierć bra­ci nie ścią­gnie na An­ty­pa­tra gnie­wu żoł­nie­rzy! A prze­cież chy­ba nie ma w woj­sku ta­kie­go, któ­ry by nie bo­lał nad lo­sem kró­le­wi­czów, a wie­lu he­ge­mo­nów gło­śno wy­ra­ża swo­je nie­za­do­wo­le­nie!”. Po­wie­dziaw­szy to, wy­mie­nił jesz­cze na­zwi­ska nie­za­do­wo­lo­nych. Król ka­zał ich na­tych­miast uwię­zić, a tak­że owe­go osza­la­łe­go żoł­nie­rza i je­go sy­na.


5. W po­dob­ny obłęd393 wpadł Try­fon, go­li­bro­da kró­lew­ski. Sta­nął przed kró­lem i po­czął sam sie­bie oskar­żać. „Kró­lu — mó­wił — ów Ty­ron pod­ma­wiał mnie, abym ci pod­czas go­le­nia po­de­rżnął brzy­twą gar­dło i obie­cy­wał mi za to w imie­niu Alek­san­dra so­wi­tą na­gro­dę”. He­rod, po­sły­szaw­szy to, ka­zał na­tych­miast roz­cią­gnąć na tor­tu­rach Ty­ro­na, je­go sy­na, oraz go­li­bro­dę. Dwaj pierw­si nic nie ze­zna­li; Try­ton nic tak­że nie do­dał do te­go, co już był przed­tem po­wie­dział. Wo­bec te­go król ka­zał wziąć Ty­ro­na na sroż­sze mę­ki. Syn je­go, wi­dząc ka­tu­sze oj­ca, krzyk­nął, że wy­zna wszyst­ko, je­że­li oj­ciec zo­sta­nie uła­ska­wio­ny. Gdy mu da­no za­pew­nie­nie, że tak bę­dzie, oświad­czył, iż je­go oj­ciec z na­mo­wy Alek­san­dra chciał kró­la za­bić. Jed­ni mnie­ma­li, że tak tyl­ko to mó­wił, aby oj­ca wy­ba­wić od tor­tur, ale in­ni bra­li to za praw­dę.


6. Na zgro­ma­dze­niu lu­do­wym He­rod za­rzu­cił Ty­ro­no­wi i he­ge­mo­nom, że pod­bu­rza­ją lud prze­ciw­ko nie­mu. Na­tych­miast tłum rzu­cił się na nich i na go­li­bro­dę i za­tłukł ich ki­ja­mi i ka­mie­nia­mi. Na­stęp­nie król po­le­cił prze­wieść sy­nów do Se­ba­sty, le­żą­cej w po­bli­żu Ce­za­rei. Tam ka­zał ich w wię­zie­niu udu­sić. Wy­rok wy­ko­na­no na­tych­miast. Zwło­ki sy­nów po­le­cił prze­wieść do Alek­san­dre­jo­nu i po­cho­wać obok Alek­san­dra, ich dzia­da po ką­dzie­li. Ta­ki był ko­niec Alek­san­dra i Ary­sto­bu­la.






  
    XXVIII
1. Je­dy­nym i bez­spor­nym na­stęp­cą tro­nu był te­raz An­ty­pa­ter394. Ale ze wszyst­kich stron ści­gał go nie­ubła­ga­ny gniew lu­du, któ­ry po­wszech­nie uwa­żał go za spraw­cę śmier­ci bra­ci wsku­tek mio­ta­nych na nich oszczerstw. Prócz te­go za­kra­dła się trwo­ga do ser­ca An­ty­pa­tra, bo ży­ło i ro­sło po­tom­stwo po­mor­do­wa­nych. Alek­san­der miał z Gla­fi­ry dwóch sy­nów, Ti­gra­na i Alek­san­dra; Ary­sto­bul zaś miał z Be­re­ni­ki, cór­ki Sa­lo­me, sy­nów trzech: He­ro­da, Agryp­pę i Ary­sto­bu­la, oraz dwie cór­ki: He­ro­dia­dę i Ma­riam­mę. Po wy­ko­na­niu wy­ro­ku na Alek­san­drze He­rod ode­słał Gla­fi­rę wraz z po­sa­giem do Ka­pa­do­cji. Be­re­ni­kę, wdo­wę po Ary­sto­bu­lu, wy­dał za wu­ja An­ty­pa­tra395, któ­ry sam się o to po­sta­rał dla uła­go­dze­nia za­gnie­wa­nej Sa­lo­me. An­ty­pa­ter sta­rał się tak­że zjed­nać so­bie Fe­ro­ra­sa, czy to da­ra­mi, czy w in­ny spo­sób; tak sa­mo za­cho­dził oko­ło przy­ja­ciół Ce­za­ra, któ­rym do Rzy­mu nie­ma­łe po­słał su­my. Prócz te­go ob­sy­pał po­da­run­ka­mi Sa­tur­ni­nu­sa i ca­łe je­go sy­ryj­skie oto­cze­nie. Ale ta po­wódź po­dar­ków by­naj­mniej nie zdo­ła­ła za­lać bu­dzą­cej się wszę­dzie prze­ciw nie­mu nie­na­wi­ści, bo każ­dy aż nad­to czuł, że źró­dłem tej hoj­no­ści nie by­ła wiel­ko­dusz­ność, ale chy­ba lę­kli­wa ma­ło­dusz­ność. To­też ob­da­ro­wa­nych wca­le so­bie nie zjed­nał, a nie­ob­da­ro­wa­ni sta­li się jesz­cze za­cięt­szy­mi je­go wro­ga­mi. Z każ­dym dniem roz­rzut­ność je­go ro­sła. Na­gle ku wiel­kie­mu swe­mu zdu­mie­niu za­uwa­żył, że król za­jął się lo­sem sie­rot po­zo­sta­łych po ska­zań­cach i że wy­raź­nie po­czy­na ża­ło­wać te­go, co się sta­ło.


2. Ra­zu pew­ne­go He­rod zwo­łał do sie­bie wszyst­kich dwo­rzan i krew­nych, sta­wił w po­środ­ku owe sie­ro­ty i ze łza­mi w oczach prze­mó­wił w te sło­wa: „Zło­wro­gi los za­brał mi oj­ców tej dzia­twy. Ale głos krwi i li­tość nad ich sie­roc­twem na­ka­zu­je mi za­opie­ko­wać się ni­mi. By­łem naj­niesz­czę­śliw­szym oj­cem; spró­bu­ję być naj­tro­skliw­szym dziad­kiem396, aby te dzie­ci­ny, gdy za­mknę oczy, mia­ły za kie­row­ni­ków397 wszyst­kich tych, któ­rzy mi by­li praw­dzi­wie życz­li­wi. Z cór­ką two­ją, Fe­ro­ra­sie, za­rę­czam naj­star­sze­go sy­na Alek­san­dra; bądź mu do­brym opie­ku­nem. Z sy­nem two­im, An­ty­pa­trze, za­rę­czam cór­kę Ary­sto­bu­la; bądź dla sie­ro­ty dru­gim oj­cem. Z jej sio­strą nie­chaj po­łą­czy się mój He­rod, któ­re­go dziad po ką­dzie­li był ar­cy­ka­pła­nem. Oto jest wo­la mo­ja, któ­rej słu­chaj­cie i nie­chaj się nikt jej nie sprze­ci­wi, ko­mu na życz­li­wo­ści mo­jej za­le­ży398. Bo­ga zaś bła­gam, aby po­bło­go­sła­wił te związ­ki dla do­bra me­go kró­le­stwa i aby na te dzie­ci ła­skaw­szym spo­glą­dał okiem, niż pa­trzył na ich oj­ców”.


3. Mó­wiąc, pła­kał, łą­czył rę­ce dzie­ci, po­tem każ­de ser­decz­nie uści­skał i opu­ścił ze­bra­nie399. An­ty­pa­ter, pa­trząc na to wszyst­ko, drżał od we­wnętrz­ne­go wzbu­rze­nia. Wszy­scy za­uwa­ży­li, co się z nim dzia­ło. To wy­nie­sie­nie sie­rot rów­na­ło się je­go upad­ko­wi. Tak przy­naj­mniej są­dził. I zno­wu trze­ba bę­dzie wszyst­ko rzu­cać na sza­lę, sko­ro opie­ku­nem dzie­ci Alek­san­dra zo­sta­je te­trar­cha Fe­ro­ras, kie­dy już i tak mia­ły sil­ne­go rzecz­ni­ka w Ar­che­la­osie. I oto lud go nie­na­wi­dzi, li­tu­je się nad sie­ro­ta­mi i wciąż ko­cha te­go, któ­re­go on zgła­dził. Jak­że po śmier­ci czci je­go pa­mięć! Trze­ba te­dy te związ­ki ze­rwać i niech się po­tem dzie­je, co chce.


4. Uży­wać no­wych pod­stę­pów nie chciał. Bał się oj­cow­skiej po­dejrz­li­wo­ści, po­ryw­czo­ści, su­ro­wo­ści. Ze­brał się te­dy na od­wa­gę i po­szedł wprost do He­ro­da. Pro­sił go, aby mu nie uj­mo­wał god­no­ści, ja­kiej mu sam udzie­lił. Nie­chaj in­nych nie ob­da­rza wła­dzą, je­mu tyl­ko jej ty­tuł zo­sta­wia­jąc. Bo je­że­li syn Alek­san­dra, ma­jąc już Ar­che­la­osa za dziad­ka, otrzy­ma jesz­cze Fe­ro­ra­sa za te­ścia, to on, An­ty­pa­ter, chy­ba ni­g­dy ber­ła w rę­kę nie uj­mie. Wszak­że ro­dzi­na kró­lew­ska jest tak licz­na; niech te­dy oj­ciec in­ne związ­ki ob­my­śli. He­rod miał bo­wiem dzie­więć żon, a sie­dem z nich ob­da­rzy­ło go dzieć­mi. Mat­ką An­ty­pa­tra by­ła Do­ra, He­rod uro­dził się z Ma­riam­my, cór­ki ar­cy­ka­pła­na, z Sa­ma­ry­tan­ki Mal­ta­ke przy­szedł na świat An­ty­pas, Ar­che­la­os i Olim­pia, wy­da­na za je­go sy­now­ca Jó­ze­fa; z je­ru­za­le­mit­ki Kle­opa­try by­li He­rod i Fi­lip, a Fa­za­el z Pal­la­dy. Prócz te­go by­ły jesz­cze dwie cór­ki, Rok­sa­na i Sa­lo­me; mat­ką pierw­szej by­ła Fe­dra, a dru­giej El­pis. Dwie żo­ny nie mia­ły dzie­ci, sio­strze­ni­ca i bra­ta­ni­ca. Wresz­cie by­ły jesz­cze dwie sio­stry Alek­san­dra i Ary­sto­bu­la, zro­dzo­ne z Ma­riam­my. Tak licz­ną ro­dzi­nę miał An­ty­pa­ter na wzglę­dzie, gdy pro­sił He­ro­da o zmia­nę po­sta­no­wio­nych związ­ków.


5. Król wpadł w gniew. Od ra­zu przej­rzał, ja­kie uczu­cia An­ty­pa­ter ży­wi dla sie­rot. W tej chwi­li bły­snę­ło mu przez myśl, że mo­że istot­nie wsku­tek je­go ma­tactw pa­dli oj­co­wie tych dzie­ci. Nie tyl­ko za­tem od­mó­wił, ale rzu­cił mu jesz­cze w twarz wie­le gorz­kich słów. An­ty­pa­ter wsze­la­ko ry­chło go udo­bru­chał po­chleb­stwa­mi, że He­rod dał mu na­wet za żo­nę cór­kę Ary­sto­bu­la, a je­go sy­no­wi cór­kę Fe­ro­ra­sa.


6. Jak bie­gły był An­ty­pa­ter w sztu­ce schle­bia­nia wi­dać i stąd, że gdy Sa­lo­me zwró­ci­ła się do He­ro­da z po­dob­ną proś­bą, nic nie mo­gła wskó­rać. Prze­ciw­nie, choć by­ła je­go sio­strą, choć sil­nie ją po­pie­ra­ła Li­wia400, mał­żon­ka Ce­za­ra, za­le­d­wie pi­snę­ła, by król jej po­zwo­lił wyjść za Syl­la­jo­sa, He­rod po­przy­siągł jej do­zgon­ną nie­na­wiść, je­że­li na­tych­miast nie zrzek­nie się tej my­śli. W koń­cu zmu­sił ją do wyj­ścia za Alek­sa­sa, jed­ne­go ze swo­ich przy­ja­ciół; jed­ną z jej có­rek wy­dał za sy­na Alek­sa­sa, dru­gą zaś za wu­ja An­ty­pa­tra. Z có­rek Ma­riam­my jed­na wy­szła401 za An­ty­pa­tra, sy­na je­go sio­stry, dru­ga za Fa­za­ela402 , sy­na je­go bra­ta.






  
    XXIX
1. An­ty­pa­ter mnie­mał, że do­bił już do ce­lu, sko­ro uda­ło mu się wni­wecz ob­ró­cić na­dzie­je sie­rot i roz­bić za­mie­rzo­ne mał­żeń­stwa403. To­też ogar­nę­ła go nie­sły­cha­na pew­ność sie­bie, że stał się po pro­stu nie­zno­śny. Ale wszę­dzie wzdy­ma­ła się prze­ciw nie­mu nie­na­wiść. Po­sta­no­wił te­dy siać po­strach. Fe­ro­ras, któ­ry już wi­dział w nim kró­la, po­pie­rał go. Tym­cza­sem utwo­rzy­ło się na dwo­rze stron­nic­two ko­biet, któ­re się jesz­cze bar­dziej przy­czy­ni­ło do ogól­ne­go za­mę­tu. Żo­na Fe­ro­ra­sa z mat­ką i sio­strą, do któ­rych przy­łą­czy­ła się tak­że mat­ka An­ty­pa­tra, za­cho­wy­wa­ły się w pa­ła­cu wprost zu­chwa­le. Pierw­sza z nich ze­lży­ła na­wet ra­zu pew­ne­go dwie cór­ki kró­lew­skie, co ścią­gnę­ło na nią gniew kró­la, ale mi­mo to nie utra­ci­ła wpły­wu na resz­tę ko­biet. Tyl­ko Sa­lo­me psu­ła im po­ro­zu­mie­nie; do­nio­sła kró­lo­wi o schadz­kach i prze­strze­gła go, aby się miał na bacz­no­ści. Sko­ro ko­bie­ty do­wie­dzia­ły się, że je zdra­dzo­no i że He­rod ko­sem okiem na nie spo­glą­da, wy­strze­ga­ły się jaw­nych scha­dzek, ukry­wa­ły się ze swy­mi sto­sun­ka­mi, a na­wet w obec­no­ści kró­la uda­wa­ły, że są na sie­bie za­gnie­wa­ne. Na­wet An­ty­pa­ter ucie­kał się do te­go spo­so­bu i ra­zu pew­ne­go umyśl­nie ob­ra­ził Fe­ro­ra­sa. Ale no­ca­mi w dal­szym cią­gu bie­sia­do­wa­li wspól­nie, a sa­ma świa­do­mość, że są śle­dze­ni, jesz­cze ich bar­dziej ku so­bie zbli­ża­ła. Sa­lo­me jed­nak wy­kry­ła wszyst­kie kno­wa­nia i po­wia­do­mi­ła o nich kró­la.


2. Wte­dy He­rod wpadł w gniew, a naj­bar­dziej sro­żył się na żo­nę Fe­ro­ra­sa, bo Sa­lo­me naj­sil­niej ją oskar­ża­ła. Zno­wu te­dy zwo­łał król ra­dę, zło­żo­ną z krew­nych i dwo­rzan404; sta­wia­jąc wie­le za­rzu­tów tej ko­bie­cie, wy­ty­kał głów­nie jej obe­lży­we za­cho­wa­nie się wzglę­dem có­rek; na­stęp­nie uskar­żał się, że za po­mo­cą po­dar­ków pod­bu­rza prze­ciw­ko nie­mu fa­ry­ze­uszów405 i że wresz­cie na­po­ja­mi cza­ro­dziej­ski­mi406 od­wró­ci­ła od nie­go ser­ce bra­ta. Koń­cząc prze­mó­wie­nie swo­je, zwró­cił się do Fe­ro­ra­sa i ka­zał mu wy­bie­rać po­mię­dzy żo­ną a kró­lem. Ten od­parł, że wo­li ra­czej umrzeć niż opu­ścić żo­nę. He­rod, nie wie­dząc, co po­cząć, zwró­cił się do An­ty­pa­tra i ka­zał mu wszel­kie sto­sun­ki ze­rwać z Fe­ro­ra­sem, żo­ną i ca­łym oto­cze­niem. Ten jaw­nie nie sprze­ci­wił się za­ka­zo­wi kró­la, wsze­la­ko po kry­jo­mu ca­łe no­ce spę­dzał w ich to­wa­rzy­stwie. Ale po­nie­waż oba­wiał się, że­by go Sa­lo­me nie pod­pa­trzy­ła i nie wy­da­ła, po­czy­nił sta­ra­nia przez swo­ich ital­skich przy­ja­ciół, że go za­we­zwa­no do Rzy­mu. Przy­ja­cie­le ci za­raz też przy­sła­li pi­smo, w któ­rym po­wia­da­mia­li He­ro­da, iż za­cho­dzi po­trze­ba wy­sła­nia An­ty­pa­tra do Rzy­mu z po­sel­stwem. He­rod wy­słał go na­tych­miast, dał mu pysz­ny or­szak, wy­po­sa­żył go hoj­nie na dro­gę i prze­słał przez nie­go Ce­za­ro­wi te­sta­ment, w któ­rym na­stęp­cą swo­im wy­zna­czył An­ty­pa­tra, a po An­ty­pa­trze He­ro­da, sy­na Ma­riam­my, cór­ki ar­cy­ka­pła­na.


Rów­no­cze­śnie pły­nął do Rzy­mu Arab Syl­la­jo, któ­ry nie speł­nił roz­ka­zów Ce­za­ra407, a An­ty­pa­ter miał wzno­wić prze­ciw­ko nie­mu daw­niej­sze oskar­że­nia Mi­ko­ła­ja408. Prócz te­go Arab miał jesz­cze za­targ z wła­snym kró­lem Are­ta­sem. Ubił mu bo­wiem kil­ku przy­ja­ciół, a mię­dzy in­ny­mi So­aj­mo­sa, zaj­mu­ją­ce­go bar­dzo wy­bit­ne sta­no­wi­sko w Pe­trze. Arab bo­ga­ty­mi da­ra­mi chciał prze­ku­pić pro­ku­ra­to­ra Fa­ba­tu­sa, aby zy­skać przez nie­go po­par­cie u Ce­za­ra prze­ciw­ko He­ro­do­wi. Wsze­la­ko He­rod, le­piej za­pła­ciw­szy Fa­ba­tu­sa, prze­cią­gnął go na swo­ją stro­nę i chciał z je­go po­mo­cą ścią­gnąć z Syl­la­jo­sa przy­są­dzo­ny mu przez Ce­za­ra dług. Arab jed­nak nie tyl­ko nie chciał pła­cić, ale oskar­żył jesz­cze Fa­ba­tu­sa, że na urzę­dzie swo­im le­piej pil­nu­je spraw He­ro­da niż Ce­za­ra. Roz­gnie­wa­ny Fa­ba­tus do­niósł He­ro­do­wi, z któ­rym po­zo­sta­wał w dal­szym cią­gu w do­brych sto­sun­kach, że Arab prze­ku­pił jed­ne­go z je­go stra­ży przy­bocz­nej, Ko­ryn­to­sa, któ­re­go po­wi­nien na­tych­miast uwię­zić, cze­mu He­rod za­raz uwie­rzył, bo Ko­ryn­tos wy­cho­wał się w je­go pa­ła­cu i był z po­cho­dze­nia Ara­bem. Prócz nie­go ka­zał jesz­cze uwię­zić dwóch in­nych Ara­bów, zdy­ba­nych u tam­te­go; je­den z nich był dwo­rza­ni­nem Syl­la­jo­sa, a dru­gi fy­lar­chą409. Roz­cią­gnię­ci na mę­kach wy­zna­li, że Ko­ryn­tos zo­stał rze­czy­wi­ście za znacz­ną su­mę prze­ku­pio­ny, aby za­mor­do­wał He­ro­da. Po prze­słu­cha­niu przez Sa­tur­ni­nu­sa, na­miest­ni­ka Sy­rii, ode­sła­no ich do Rzy­mu.


4. He­rod w dal­szym cią­gu na­le­gał na Fe­ro­ra­sa, aby żo­nę wy­da­lił; in­ne­go środ­ka nie miał na tę ko­bie­tę, choć szcze­rze ją nie­na­wi­dził. Wresz­cie tak się roz­go­ry­czył, że wy­da­lił z dwo­ru bra­ta ra­zem z żo­ną. Fe­ro­ras zniósł tę obe­lgę dość obo­jęt­nie i udał się do swej te­trar­chii410. Po­przy­siągł tyl­ko, że do­pó­ki He­rod bę­dzie żył, no­ga je­go nie po­sta­nie na dwo­rze. Tej przy­się­gi do­cho­wał i nie zja­wił się na­wet wte­dy, gdy He­rod, śmier­tel­nie za­cho­ro­waw­szy, wzy­wał go usil­nie, aby przy­był dla wy­słu­cha­nia ostat­nich zle­ceń. Wsze­la­ko nad­spo­dzie­wa­nie wy­zdro­wiał. Te­raz Fe­ro­ras za­cho­ro­wał. He­rod zna­lazł się da­le­ko pięk­niej. Po­je­chał do bra­ta i czu­le do­glą­dał go w cho­ro­bie. Ale Fe­ro­ras już się z ło­ża nie po­dźwi­gnął; umarł po kil­ku dniach. Cho­ciaż He­rod ko­chał go do ostat­niej chwi­li, jed­nak lu­dzie prze­bą­ki­wa­li, że za­dał mu tru­ci­znę. Zwło­ki je­go spro­wa­dził do Je­ro­zo­li­my, na­ka­zał lu­do­wi po nim cięż­ką ża­ło­bę i wy­pra­wił mu wspa­nia­ły po­grzeb. Ta­ki był ko­niec jed­ne­go ze współ­mor­der­ców Alek­san­dra i Ary­sto­bu­la.






  
    XXX
1. Te­raz mia­ła spaść ka­ra na głów­ne­go wi­no­waj­cę An­ty­pa­tra, a sta­ło się to wsku­tek zgo­nu Fe­ro­ra­sa411. Nie­któ­rzy wy­zwo­leń­cy Fe­ro­ra­so­wi przy­by­li do He­ro­da i ob­wie­ści­li mu z wiel­ki­mi ża­la­mi, że pan ich zgi­nął od tru­ci­zny. Al­bo­wiem żo­na po­da­ła mu ja­kąś nie­zwy­kłą po­tra­wę, po któ­rej za­raz za­cho­ro­wał. Dwa dni przed­tem przy­by­ła z Ara­bii jej mat­ka i sio­stra w to­wa­rzy­stwie ko­bie­ty umie­ją­cej przy­rzą­dzać róż­ne zio­ła; mia­ła po­dać Fe­ro­ra­so­wi na­pój mi­ło­sny, ale z na­mo­wy Syl­la­jo­sa, z któ­rym po­zo­sta­wa­ła w do­brych sto­sun­kach, po­da­ła mu in­ny na­pój, po któ­rym umarł.


2. Król, któ­re­go gło­wę ob­sia­dły na­tych­miast róż­ne po­dej­rze­nia, ka­zał wziąć na mę­ki kil­ka nie­wol­nic i słu­żeb­nic. Jed­na z nich, wi­jąc się w mę­czar­niach, krzyk­nę­ła: „Niech Bóg wszech­mo­gą­cy, pan nie­ba i zie­mi, po­ka­rze mat­kę An­ty­pa­tra, przez któ­rą ty­le cier­pieć mu­si­my!”. Na tym okrzy­ku He­rod oparł ca­łe dal­sze ba­da­nie. Tor­tu­ro­wa­na ko­bie­ta wy­zna­ła, że po­mię­dzy mat­ką An­ty­pa­tra, Fe­ro­ra­sem i je­go żo­na­mi ist­niał od daw­na taj­ny zwią­zek, że się zbie­ra­li no­ca­mi, że An­ty­pa­ter i Fe­ro­ras za­wsze po po­wro­cie od kró­la do ra­na bie­sia­do­wa­li z ty­mi ko­bie­ta­mi, od­da­la­jąc od sie­bie nie­wol­ni­ków i nie­wol­ni­ce. Wie to od jed­nej z wol­nych słu­żeb­nic.


3. Więc He­rod ka­zał tor­tu­ro­wać nie­wol­ni­ce jed­ną po dru­giej. Wszyst­kie ze­zna­wa­ły to sa­mo, do­da­ły tyl­ko, że An­ty­pa­ter za­mie­rzał uciec do Rzy­mu, a Fe­ro­ras do Pe­rei. Obaj przy tym wie­lo­krot­nie mie­li się od­zy­wać, że je­śli He­rod usu­nął Alek­san­dra i Ary­sto­bu­la, to nie oszczę­dzi tak­że ich żon. Kto nie prze­pu­ścił Ma­riam­mie i jej po­tom­stwu, ten ni­ko­mu nie prze­pu­ści; ta­kie­go le­piej omi­jać z da­le­ka ni­by dzi­kie­go zwie­rza. An­ty­pa­ter miał się nie­raz skar­żyć przed mat­ką, że już si­wie­je, gdy He­rod z dniem każ­dym wy­glą­da co­raz mło­dziej, z pew­no­ścią te­dy pier­wej umrze, niż doj­dzie do wła­dzy. Zresz­tą, gdy­by na­wet oj­ciec je­go umarł — bo jak­żeż to dłu­go mo­że jesz­cze trwać? — krót­ko cie­szyć się bę­dzie pa­no­wa­niem. Gło­wy hy­dry od­ra­sta­ją, padł Ary­sto­bul i Alek­san­der, ży­ją i ro­sną ich dzie­ci. Wszak He­rod po­tom­stwo je­go, An­ty­pa­tra, po­zba­wił wszel­kiej na­dziei dzie­dzi­cze­nia tro­nu, żad­ne­go w te­sta­men­cie nie umie­ścił, ale za to wpi­sał He­ro­da, sy­na Ma­riam­my, i ten po je­go śmier­ci uj­mie ber­ło. Ale He­rod rze­czy­wi­ście ze­sta­rzał się, je­że­li mnie­ma, że nie moż­na w ża­den spo­sób je­go te­sta­men­tu zmie­nić. Już An­ty­pa­ter po­sta­ra się o to, aby nie zo­stał przy ży­ciu ani je­den z kró­lew­skich po­tom­ków. Ża­den oj­ciec tak dzie­ci swo­ich nie prze­śla­do­wał jak He­rod, chy­ba tyl­ko bra­ta bar­dziej jesz­cze nie­na­wi­dzi. Bo prze­cie wca­le nie­daw­no dał je­mu, An­ty­pa­tro­wi, sto ta­len­tów, by­le tyl­ko do Fe­ro­ra­sa sło­wem się nie od­zy­wał. A gdy Fe­ro­ras rzekł: „Czyż wy­rzą­dzi­łem mu ja­ką krzyw­dę?”, od­po­wie­dział An­ty­pa­ter: „Za­brał nam wszyst­ko? Do­brze jesz­cze, że przy­naj­mniej ogo­ło­co­nym ży­cie zo­sta­wił. Ta­kie­mu krwa­we­mu po­two­ro­wi ujść nie­po­dob­na. Prze­cież on na­wet znieść nie mo­że, je­że­li lu­dzie ko­cha­ją się wza­jem­nie. Te­raz mu­si­my ze so­bą scho­dzić się w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy, ale na­sta­nie czas, że bę­dzie­my się mo­gli scho­dzić na oczach wszyst­kich, je­że­li tyl­ko zdo­bę­dzie­my się na du­mę mę­ską i na pięść mę­ską”.


4. Tak ze­zna­wa­ły tor­tu­ro­wa­ne nie­wol­ni­ce. Prócz te­go po­wie­dzia­ły jesz­cze, że Fe­ro­ras za­mie­rzał wziąć je z so­bą do Pe­try. Naj­bar­dziej po­dzia­ła­ło na kró­la to, co mó­wi­ły o owych stu ta­len­tach. To sły­szał z je­go ust rze­czy­wi­ście je­den tyl­ko An­ty­pa­ter. Naj­pierw te­dy wy­ła­do­wał ca­ły swój gniew­na Do­rę, mat­kę An­ty­pa­tra. Ode­brał jej wszyst­kie ofia­ro­wa­ne daw­niej klej­no­ty wiel­kiej war­to­ści, a na­stęp­nie od­trą­cił ją od sie­bie po raz dru­gi. Na­to­miast ko­bie­ty Fe­ro­ra­sa uła­ska­wił i ka­zał je z za­da­nych przez tor­tu­ry ran pil­nie le­czyć. Nę­ka­ny stra­chem, szar­pa­ny po­dej­rze­nia­mi, ka­zał wlec na mę­ki ca­łe tłu­my nie­win­nych, by­le tyl­ko nie uszedł bo­daj je­den, któ­ry mógł być win­ny.


5. Do­brał się na­resz­cie do Sa­ma­ry­ta­ni­na An­ty­pa­tra, za­rząd­cy sy­na swe­go An­ty­pa­tra. Ten, wzię­ty na mę­ki, wy­znał, że pan je­go za po­śred­nic­twem swe­go przy­ja­cie­la An­ty­fi­lo­sa spro­wa­dził z Egip­tu tru­ci­znę dla otru­cia kró­la, że ową tru­ci­znę wziął od An­ty­fi­lo­sa Teu­dion, wu­ja An­ty­pa­tra, i wrę­czył Fe­ro­ra­so­wi, któ­ry z po­le­ce­nia An­ty­pa­tra miał do­pie­ro wte­dy kró­la otruć, gdy sam An­ty­pa­ter znaj­dzie się w Rzy­mie i nie bę­dzie już mo­gło paść na nie­go żad­ne po­dej­rze­nie; że Fe­ro­ras dał tę tru­ci­znę do prze­cho­wa­nia żo­nie swo­jej. Król ka­zał ją na­tych­miast za­wo­łać i tru­ci­znę po­ka­zać. Ona po­szła, ale z oba­wy przed cze­ka­ją­cy­mi ją ka­tu­sza­mi rzu­ci­ła się z da­chu na zie­mię. Bóg jed­nak, któ­ry już go­to­wał ka­rę dla An­ty­pa­tra, zrzą­dził ina­czej: upa­dła tak szczę­śli­wie, że się nie za­bi­ła. Wnie­sio­no ją do kró­la w sta­nie bez­przy­tom­nym. He­rod ka­zał ją rzeź­wić. Gdy przy­szła do sie­bie, py­tał ją, cze­mu tar­gnę­ła się na swo­je ży­cie. Niech wy­zna praw­dę, a obie­cu­je pod przy­się­gą, że wszyst­kie ka­ry jej od­pu­ści, je­że­li jed­nak coś za­tai, to ka­że jej cia­ło na ta­kie wy­sta­wić ka­tu­sze, że nie bę­dzie co po­cho­wać.


6. Wte­dy ko­bie­ta za­my­śli­ła się nie­co, a po­tem ję­ła mó­wić: „Dla­cze­go mia­ła­bym coś za­ta­ić, sko­ro Fe­ro­ras już nie ży­je? I na co mi oszczę­dzać An­ty­pa­tra, któ­ry wszyst­kich a wszyst­kich gu­bi? Słu­chaj, kró­lu, Bo­ga na świad­ka bio­rę, przed któ­rym chy­ba nic za­ta­ić się nie mo­że. Kie­dy ty, spła­ka­ny, przy­by­łeś do umie­ra­ją­ce­go Fe­ro­ra­sa, on ski­nął na mnie i uka­zu­jąc cie­bie, rzekł: »Dro­ga żo­no, źle są­dzi­łem uspo­so­bie­nie bra­ta wzglę­dem sie­bie; nie­na­wi­dzi­łem go, a on mnie ko­chał, za­bić go chcia­łem, a on mnie jesz­cze ży­we­go opła­ku­je. Spra­wie­dli­wa te­dy do­się­ga mnie ka­ra, bo nie umia­łem ko­chać. Przy­nieś tru­ci­znę prze­zna­czo­ną dla nie­go, któ­rą An­ty­pa­ter tu zo­sta­wił i któ­rą ty prze­cho­wu­jesz. Zniszcz ją na­tych­miast na oczach mo­ich, aby do pań­stwa cie­ni412 nie po­szedł za mną w ślad duch-mści­ciel413«. Speł­ni­łam je­go roz­kaz, więk­szą część tru­ci­zny wrzu­ci­łam w je­go obec­no­ści do ognia, ale część mniej­szą za­cho­wa­łam dla sie­bie na złą go­dzi­nę, bo drża­łam przed to­bą”.


7. Rze­kł­szy to, do­by­ła puz­der­ko, w któ­rym znaj­do­wa­ło się jesz­cze tro­chę tru­ci­zny. Król ka­zał na mę­kach ba­dać mat­kę i bra­ta An­ty­fi­lo­sa, któ­rzy też ze­zna­li, że to wła­śnie puz­der­ko przy­wiózł z Egip­tu An­ty­fi­los, a do­stał je ra­zem z tru­ci­zną od swe­go bra­ta, le­ka­rza z Alek­san­drii. Krą­żą­ce po pa­ła­cu kró­lew­skim du­chy Alek­san­dra i Ary­sto­bu­la wy­wlo­kły z za­uł­ków wszyst­kie zbrod­nie i wska­za­ły pal­ca­mi na tych, któ­rych naj­mniej po­dej­rze­wa­no. Bo na­wet Ma­riam­mie, cór­ce ar­cy­ka­pła­na, udo­wod­nio­no, że o spi­sku wie­dzia­ła. Ze­zna­li to jej bra­cia, gdy pod­da­no ich mę­kom. Za wi­ny mat­ki król uka­rał sy­na; He­ro­da, któ­ry po An­ty­pa­trze wstą­pić miał na tron, wy­kre­ślił z te­sta­men­tu.






  
    XXXI
1. Wy­stą­pił jesz­cze ja­ko świa­dek nie­ja­ki Ba­tyl­los, a do­star­czył bar­dzo waż­nych do­wo­dów ty­czą­cych spi­sku An­ty­pa­tra414. Był je­go wy­zwo­leń­cem. Po­ka­zał kró­lo­wi jesz­cze jed­ną tru­ci­znę, jad otrzy­ma­ny z aspi­dy415 i in­nych żmij, za po­mo­cą któ­re­go Fe­ro­ras i je­go żo­na mie­li kró­la otruć, gdy­by śro­dek pierw­szy nie dzia­łał. Ja­ko przy­czy­nek do tych za­ma­chów na oj­ca przed­sta­wił jesz­cze li­sty An­ty­pa­tra, ob­my­ślo­ne na zgu­bę bra­ci. Cho­dzi­ło o Ar­che­la­osa i Fi­li­pa, dwóch sy­nów He­ro­da, obec­nie już mło­dzień­ców i to bar­dzo szla­chet­nych. An­ty­pa­ter, oba­wia­jąc się, że oni wni­wecz ob­ró­cą wszyst­kie je­go na­dzie­je co do tro­nu, i chcąc się ich jak naj­prę­dzej po­zbyć, al­bo sam li­sty te ni­by od rzym­skich przy­ja­ciół do sie­bie pi­sał, al­bo też prze­ku­py­wał in­nych, by mu je pi­sa­li. W li­stach tych by­ła mo­wa, że mło­dzień­cy lżą oj­ca, że bia­da­ją nad okrop­nym lo­sem Alek­san­dra i Ary­sto­bu­la i że wresz­cie bar­dzo nad tym ubo­le­wa­ją, iż bę­dą mu­sie­li wra­cać do kra­ju; al­bo­wiem He­rod wła­śnie od­wo­łał ich z Rzy­mu, a to bar­dzo za­nie­po­ko­iło An­ty­pa­tra.


2. Ta­kie li­sty spro­wa­dzał so­bie za pie­nią­dze z Rzy­mu jesz­cze daw­niej, przed wy­jaz­dem z Ju­dei. He­rod nie mógł go jed­nak po­dej­rze­wać, bo An­ty­pa­ter, po­ka­zu­jąc mu te li­sty, bro­nił mło­dzień­ców i sam ro­bił przy­pusz­cze­nia, iż mo­gą być one sfał­szo­wa­ne. Do­da­wał wszak­że, że gdy­by na­wet li­sty te by­ły praw­dzi­we, to za­war­te w nich oskar­że­nie do­wo­dzi­ło­by naj­wy­żej mło­dzień­czej lek­ko­myśl­no­ści. Li­sty ta­kie kosz­to­wa­ły go bar­dzo dro­go, a po­nie­waż osta­tecz­nie trze­ba by­ło i oto­cze­nie ja­koś w błąd wpro­wa­dzić, prze­to za­czął sku­po­wać róż­ne dro­go­cen­ne sza­ty, wez­gło­wia, zło­te i srebr­ne pu­cha­ry oraz wie­le in­nych rów­nie kosz­tow­nych przed­mio­tów, aby wśród wy­dat­ków, ja­kie na to po­no­sił, ukryć to, co pła­cił fał­sze­rzom li­stów. To­też w koń­cu wy­dat­ki je­go wy­nio­sły dwie­ście ta­len­tów, któ­re, jak po­zo­ro­wał, głów­nie po­szły na spra­wę z Syl­la­jo­sem. Te­raz te­dy wy­szły na jaw wszyst­kie je­go zbrod­nie, cięż­sze i lżej­sze. Wszy­scy bo­wiem, któ­rych bra­no na tor­tu­ry, ze­zna­li, że do­pu­ścił się za­ma­chu na ży­cie oj­ca, li­sty owe na­to­miast do­wo­dzi­ły, że do­pu­ścił się dru­gie­go za­ma­chu na ży­cie bra­ci. Te­dy spra­wy je­go w Ju­dei sta­ły bar­dzo źle, a jed­nak nikt mu o tym do Rzy­mu nie do­niósł, acz­kol­wiek od owych ba­dań do je­go po­wro­tu upły­nę­ło sie­dem mie­się­cy. Do­wo­dzi to, że był istot­nie przez wszyst­kich znie­na­wi­dzo­ny. A mo­że zresz­tą tym, któ­rzy do nie­go pi­sać chcie­li, po­gro­zi­ły rę­ką cie­nie za­mor­do­wa­nych bra­ci. On sam zaś na­de­słał z Rzy­mu list, w któ­rym za­po­wia­dał ry­chły po­wrót i w któ­rym się chwa­lił, jak za­szczyt­ne Ce­zar wy­pra­wił mu po­że­gna­nie.


3. Król, któ­re­mu już się bar­dzo spie­szy­ło, aby zdraj­cę do­stać w rę­ce, a bał się, że­by go kto nie spło­szył, sam te­raz po­czął do nie­go pi­sać li­sty ob­łud­ne, peł­ne uda­nej życz­li­wo­ści i wy­ra­ża­ją­ce pra­gnie­nie ry­chłe­go je­go po­wro­tu. Twier­dził, że tyl­ko z je­go po­mo­cą bę­dzie mógł ode­przeć oskar­że­nia, ja­ki­mi obar­czo­no je­go mat­kę. Al­bo­wiem wy­da­le­nie mat­ki z dwo­ru nie ukry­ło się przed An­ty­pa­trem. Nie­co wcze­śniej do­szedł go jesz­cze do Ta­ren­tu list z wia­do­mo­ścią o śmier­ci Fe­ra­ro­sa. Bar­dzo go opła­ki­wał, aż nie­któ­rzy za­czę­li przy­pusz­czać, że istot­nie wu­ja nie­zmier­nie ko­chał. Zda­je się jed­nak, że ża­ło­wał ra­czej uda­rem­nio­ne­go za­ma­chu i że opła­ki­wał w Fe­ro­ra­sie stra­tę nie wu­ja, lecz spi­skow­ca. Trwo­żył się, aby w ja­kiś spo­sób nie wy­grze­ba­no owej tru­ci­zny. Otrzy­maw­szy jed­nak w Cy­li­cji je­den ze wspo­mnia­nych wy­żej li­stów oj­ca, ru­szył po­spiesz­nie da­lej. Ale gdy wy­lą­do­wał w Ke­len­de­ris416, ogar­nę­ły je­go du­szę nie tyl­ko no­we nie­po­ko­je o mat­kę, ale i złe prze­czu­cia co do wła­sne­go lo­su. Roz­waż­niej­si przy­ja­cie­le ra­dzi­li mu, aby nie sta­wał przed oj­cem, do­pó­ki się nie do­wie, z ja­kie­go po­wo­du mat­ka zo­sta­ła przez nie­go wy­da­lo­na; bo kto wie, czy go w spra­wę mat­ki nie wplą­ta­no. Ale przy­ja­cie­le lek­ko­myśl­niej­si, któ­rym się już do do­mu spie­szy­ło, tłu­ma­czy­li mu, że wła­śnie po­wi­nien co ry­chlej wra­cać, aby wa­ha­niem nie wzbu­dzić po­dej­rzeń oj­ca i je­że­li zna­leź­li się ja­cyś oszczer­cy, śmia­ło sta­wił im czo­ło. Bo je­że­li za­kwi­tły gdzie no­we ob­mo­wy, to tyl­ko dzię­ki je­go nie­obec­no­ści; po je­go po­wro­cie wszyst­ko to zwięd­nie i opad­nie. By­ło­by zresz­tą rze­czą bez­ro­zum­ną na pod­sta­wie tak ni­kłych przy­pusz­czeń umy­kać się od bi­ją­cych w oczy ko­rzy­ści. Nie­chaj te­dy jak naj­prę­dzej dą­ży do oj­ca i sta­ra się ująć ster wła­dzy, któ­rą He­rod z sła­bej już rę­ki wy­pusz­cza. An­ty­pa­ter, gna­ny przez złe du­chy, po­słu­chał tej ra­dy, wsiadł na okręt i za­wi­nął do Se­ba­stos, por­tu Ce­za­rei.


4. Ale tu na­gle po­ka­za­ło się, że zo­stał przez wszyst­kich opusz­czo­ny. Każ­dy go omi­jał, nikt nie śmiał się do nie­go zbli­żyć. Daw­na skry­ta nie­na­wiść mo­gła te­raz wy­stę­po­wać jaw­nie. Ci i owi zresz­tą uni­ka­li go z oba­wy przed kró­lem. Ca­łe mia­sto by­ło już peł­ne zło­wro­gich wie­ści, tyl­ko on je­den nic w dal­szym cią­gu nie wie­dział. Ni­ko­go chy­ba na dro­gę do Rzy­mu nie że­gna­no tak wspa­nia­le, a po po­wro­cie nie wi­ta­no tak sro­mot­nie. Za­czął już prze­czu­wać, że go coś złe­go w do­mu cze­ka. Tar­ga nim śmier­tel­na trwo­ga, ale si­łą wo­li pa­nu­je nad swo­ją twa­rzą i nad swo­ją po­sta­wą. Wra­cać nie mógł; wyj­ścia z na­sta­wio­nych mat­ni nie by­ło. Zresz­tą wsku­tek su­ro­we­go na­ka­zu kró­la nic wła­ści­wie pew­ne­go nie wie­dział. Jed­no mu te­dy po­zo­sta­ło: na­dzie­ja, że nic nie wy­kry­to al­bo je­że­li na­wet coś wy­kry­to, że go prze­cie nie za­wie­dzie ani chy­trość, ani prze­bie­głość, bo już na nic wię­cej li­czyć nie mógł.






5. Obar­czo­ny ty­mi my­śla­mi wstę­po­wał do pa­ła­cu kró­lew­skie­go, ale już zu­peł­nie sam, bo je­go przy­ja­ciół od pierw­szej za­raz bra­my obe­lży­wie417 ode­pchnię­to. W pa­ła­cu znaj­do­wał się wła­śnie Wa­rus418, za­rząd­ca Sy­rii. An­ty­pa­ter zbli­żał się do oj­ca z ca­łą bez­czel­no­ścią i chciał go po­wi­tać. Ale ten za­sło­nił się rę­ka­mi i od­wró­ciw­szy twarz, krzyk­nął: „Iść tak bez­czel­nie w mój uścisk po ty­lu zbrod­niach mo­że za­iste tyl­ko nie­do­szły oj­co­bój­ca! Precz, czło­wie­ku bez czo­ła! Nie ty­kaj mnie, pó­ki się nie oczy­ścisz z za­rzu­tów! Na sąd cię po­wlo­kę, a oto sę­dzią nie­chaj bę­dzie Wa­rus, któ­ry mi tu­taj w po­rę przy­był. Masz dość cza­su do ju­tra, abyś ob­my­ślił, jak się bro­nić. Idź te­dy i wy­si­laj swą chy­trość!”. Spio­ru­no­wa­ny An­ty­pa­ter, nie zdo­byw­szy się na sło­wo od­po­wie­dzi, wy­szedł. Nie­ba­wem od­wie­dzi­ły go mat­ka i żo­na, opo­wia­da­jąc mu o wszyst­kim, co zo­sta­ło wy­kry­te. An­ty­pa­ter jął po­wo­li zbie­rać my­śli i za­sta­na­wiać się nad tym, jak­by się mógł bro­nić.




  
    XXXII
1. Na­za­jutrz He­rod zło­żył sąd z krew­nych, dwo­rzan, a tak­że przy­zwał przy­ja­ciół An­ty­pa­tra419. Prze­wod­ni­czy­li on i Wa­rus. He­rod ka­zał wpro­wa­dzić wszyst­kich świad­ków, mię­dzy któ­ry­mi zna­leź­li się schwy­ta­ni świe­żo słu­żeb­ni­cy mat­ki An­ty­pa­tra, któ­rzy mie­li mu za­nieść od niej list tej tre­ści: „Po­nie­waż oj­ciec wie już o wszyst­kim, prze­to ucie­kaj, chy­ba że mo­żesz li­czyć na po­par­cie Ce­za­ra”. Kie­dy już wszy­scy świad­ko­wie swo­je ze­zna­li, An­ty­pa­ter padł na twarz u nóg oj­ca i za­wo­łał: „Bła­gam cię, oj­cze, nie po­tę­piaj, pó­ki mnie nie wy­słu­chasz bez uprze­dze­nia. Bo je­że­li tyl­ko po­zwo­lisz, to udo­wod­nię, że je­stem nie­win­ny”.


2. He­rod od­krzyk­nął mu, aby za­milkł. A po­tem w te sło­wa zwró­cił się do Wa­ru­sa: „Nikt nie wąt­pi, przy­ja­cie­lu, że ja­ko spra­wie­dli­wy sę­dzia wi­dzisz w An­ty­pa­trze czło­wie­ka upa­dłe­go. Bo­ję się tyl­ko, abyś do mnie obrzy­dze­nia nie na­brał i nie po­wie­dział, że za­słu­ży­łem na to nie­szczę­ście, spło­dziw­szy ta­kich sy­nów. A jed­nak współ­czuj mi, bo by­łem dla tych wy­rod­ków naj­czul­szym oj­cem. Dwóch sy­nów w wie­ku jesz­cze mło­dzień­czym kró­lew­ski­mi oto­czy­łem za­szczy­ta­mi, wy­sła­łem do Rzy­mu dla na­uki, zbli­ży­łem ich do Ce­za­ra, że wszy­scy kró­lo­wie świa­ta im te­go za­zdro­ści­li; aż się oka­za­ło, że na­sta­wa­li na mo­je ży­cie, prze­to mu­sie­li umrzeć. Nie cho­dzi­ło mi ty­le o sie­bie, ile o An­ty­pa­tra, któ­re­mu chcia­łem tron za­bez­pie­czyć. Ale ten po­twór, nad­uży­wa­jąc mej do­bro­ci, jął zu­chwa­le prze­ciw­ko mnie spi­sko­wać. Ży­łem mu za dłu­go; przy­krzy­ła mu się sta­rość mo­ja. Chciał po tru­pie oj­ca wstą­pić na tron. Tu ja sam przede wszyst­kim je­stem wi­nien, żem ode­pchnię­te­go na po­wrót w dom przy­jął i na­zna­czył w do­dat­ku dzie­dzi­cem tro­nu, usu­wa­jąc sy­nów uro­dzo­nych z kró­lo­wej. Chy­ba mi się wte­dy, Wa­ru­sie, umysł za­mro­czył! Po­krzyw­dze­ni na rzecz An­ty­pa­tra sy­no­wie po­wsta­li prze­ciw­ko mnie. Czyż im jed­nak świad­czy­łem ta­kie do­bro­dziej­stwa, jak te­mu? Za ży­cia ca­łą pra­wie wła­dzę zło­ży­łem w je­go rę­ce; w te­sta­men­cie na­zna­czy­łem go swo­im na­stęp­cą; wy­dzie­li­łem mu oso­bi­stych do­cho­dów pięć­dzie­siąt ta­len­tów. Za­sy­py­wa­łem go bo­gac­twa­mi. A świe­żo na dro­gę do Rzy­mu ofia­ro­wa­łem mu trzy­sta ta­len­tów. Uka­za­łem go Ce­za­ro­wi ja­ko je­dy­ne­go w ca­łej ro­dzi­nie zbaw­cę oj­ca. A czyż któ­ry z nich po­su­nął się do ta­kiej zbrod­ni jak An­ty­pa­ter? Czyż ze­bra­no prze­ciw­ko nim po­dob­ne do­wo­dy? I ten nik­czem­nik, spi­sku­ją­cy prze­ciw wła­sne­mu oj­cu, chce się tu jesz­cze bro­nić zu­chwa­le i chy­try­mi pod­stę­pa­mi za­ma­zy­wać praw­dę. Strzeż się, Wa­ru­sie, do­brze po­zna­łem te­go po­two­ra! Wiem, jak bę­dzie nam w oczy bły­skał po­zo­ra­mi praw­dy, jak ob­łud­ny­mi ję­ka­mi bę­dzie nas chciał chwy­tać za ser­ca. To on mnie przed nie­ży­ją­cym Alek­san­drem ostrze­gał, to on mi ra­dził, abym swej oso­by nie od­da­wał by­le ko­mu pod opie­kę. On strzegł me­go ło­ża, aby mnie kto skry­cie nie na­padł; on był stró­żem me­go snu, me­go bez­pie­czeń­stwa; on był mi po­cie­szy­cie­lem w ża­ło­bie nad stra­ceń­ca­mi, on miał czu­wać nad my­śla­mi po­zo­sta­łych bra­ci, ten mój stróż, mój broń­ca! Je­że­li uprzy­tom­nię so­bie, Wa­ru­sie, ca­łą je­go chy­trość i ob­łu­dę, zro­zu­mieć mi trud­no, że usze­dłem z mat­ni ta­kie­go zdraj­cy i że do­tąd ży­ję! Ale je­że­li ja­kiś de­mon chce wy­lud­nić mój dom i wciąż prze­ciw­ko mnie naj­bliż­szych pod­bu­rza, mo­gę bia­dać nad lo­sem nie­spra­wie­dli­wym, pła­kać nad osa­mot­nie­niem, ale nie uj­dzie mi ża­den, co łak­nie mo­jej krwi, choć­by przy­szło wy­tra­cić ca­łe mo­je ple­mię!”


3. Po­wie­dziaw­szy to, za­milkł, a że był nad­to po­ru­szo­ny, ka­zał jed­ne­mu z dwo­rzan imie­niem Mi­ko­łaj wy­ta­czać da­lej wszyst­ko, co się by­ło oka­za­ło. Lecz An­ty­pa­ter, któ­ry wciąż le­żał u stóp oj­ca, unió­sł­szy gło­wę, za­wo­łał: „W two­ich wła­snych sło­wach, oj­cze, kieł­ku­je wszyst­ko na mo­ją obro­nę. Bo ja­kiż to ze mnie oj­co­bój­ca, sko­ro, jak sam po­wia­dasz, za­wsze we mnie mia­łeś stró­ża? Kłam­stwem i ob­łu­dą na­zwa­łeś mi­łość mo­ją ku to­bie? Ale czym­że by­ła­by ta mo­ja prze­bie­głość, o któ­rej ty­le mó­wisz, gdy­by mnie nie by­ła ostrze­gła, że ta­kich po­twor­no­ści na­wet przed ludź­mi ukryć nie­po­dob­na, a cóż do­pie­ro przed sę­dzią nie­bie­skim, wszech­obec­nym i wszech­wi­dzą­cym? A czy to nie by­łem świad­kiem, jak okrop­nie Bóg po­ka­rał bra­ci mo­ich za po­dob­ną zbrod­nię? I cze­muż miał­bym na­sta­wać na cie­bie? Aby zo­stać kró­lem? Ja już by­łem kró­lem! Po­dej­rze­nie, że mnie nie­na­wi­dzisz? Czyż nie by­łem ko­cha­ny? Lę­kać się in­nych, żem stał przy to­bie? Ależ, żem przy to­bie stał, in­ni się wła­śnie mnie lę­ka­li! Skar­bów mi bra­kło? Nikt tak nie opły­wał w do­stat­ki. Ale gdy­bym na­wet był wy­rzut­kiem ludz­ko­ści, gdy­bym miał na­wet du­szę dzi­kie­go zwie­rza, ty, oj­cze, do­bro­dziej­stwa­mi umia­łeś nik­czem­ność na cno­tę za­mie­niać. Wszak­żeś mnie, jak sam wy­zna­łeś, przy­gar­nął do do­mu, nad in­ne dzie­ci po­sta­wił, kró­lem obok sie­bie uczy­nił, że każ­dy mnie za­zdro­śnie wy­brań­cem lo­su na­zy­wał! Prze­kli­nam tę po­dróż nie­szczę­sną, bo wsku­tek niej zro­dzi­ła się two­ja nie­ła­ska, bo wy­peł­za­li ku to­bie wszy­scy moi oszczer­cy i czas mie­li, by sy­czeć prze­ciw­ko mnie! Ale, oj­cze, wszak­że to dla cie­bie pod­ją­łem tę po­dróż, wszak­że cho­dzi­ło o to, aby Syl­la­jos nie urą­gał si­wym two­im wło­som. Nie­chaj Rzym mó­wi, jak cie­bie ko­cha­łem, nie­chaj Ce­zar po­wtór­nie pod­nie­sie rę­kę i na mnie wska­że ja­ko na wzór mi­ło­ści sy­now­skiej! Przyj­mij, oj­cze, list je­go. Tu praw­da, a nie tam, wśród tych oszczer­ców. Tu mo­ja obro­na je­dy­na, tu je­dy­ne świa­dec­two mo­jej ku to­bie mi­ło­ści. Po­mnij, jak nie­chęt­nie od­jeż­dża­łem; wie­dzia­łem, że po­zo­sta­wiam za so­bą kry­ją­cą się wszę­dzie za­wiść. Tyś mnie bez­wied­nie wtrą­cił w ot­chłań te­go nie­szczę­ścia, boś mnie zmu­sił, żem na chwi­lę z rąk wy­pu­ścił du­szo­ną za­zdrość, któ­ra też za­raz prze­ciw­ko mnie głos pod­ję­ła oszczer­czy. Ale wró­ci­łem! I oto śmia­ło sta­ję twa­rzą w twarz prze­ciw wszyst­kim rze­ko­mym do­wo­dom. Wró­ci­łem i ani mo­rze nie ścią­gnę­ło mnie do swych głę­bin, ani też wstrzą­śnię­ta zie­mia oj­co­bój­cy nie po­chło­nę­ła. Lecz na nic mi to wszyst­ko! Prze­klął mnie oj­ciec, więc prze­klął mnie Bóg!420 Ale bła­gam cię, nie wierz ze­zna­niom lu­dzi roz­pię­tych na mę­kach. Niech na mnie przy­nio­są ogień, niech w mo­je wnętrz­no­ści za­nu­rzy się rę­ka opraw­cy! Nie­chaj was li­tość nie ogar­nia, gdy z ust wy­rod­ka do­bę­dą się ję­ki, bo je­że­li rze­czy­wi­ście je­stem oj­co­bój­cą, to nie­chaj mnie za­raz roz­cią­gną na mę­kach!”. Tak mó­wił, za­la­ny łza­mi, szlo­cha­jąc. Wszyst­kich do ży­we­go po­ru­szył, na­wet li­tość wzbu­dził Wa­ru­sa. Tyl­ko He­ro­do­we oko by­ło su­che, a gnie­wem roz­iskrzo­ne, al­bo­wiem nad­to był prze­świad­czo­ny o praw­dzi­wo­ści oskar­żeń.


4. Te­raz na roz­kaz kró­la za­brał głos Mi­ko­łaj421. Mó­wił wie­le o chy­tro­ści An­ty­pa­tra i z wol­na ca­łe współ­czu­cie dla nie­go roz­pro­szył. Cięż­kie wy­to­czył za­rzu­ty, skła­dał na nie­go róż­ne nik­czem­no­ści, a wszyst­kie spo­mię­dzy tych, któ­re się dzia­ły na dwo­rze, śmierć dwóch bra­ci, co to po­gi­nę­li wsku­tek ma­tactw An­ty­pa­tro­wych, na­sta­wa­nie na in­nych człon­ków kró­lew­skiej ro­dzi­ny, któ­rzy by mo­gli stać mu na dro­dze do tro­nu. A kto chciał po­dać tru­ci­znę oj­cu, te­mu i bra­ci mor­do­wać nie­trud­no. Przy­to­czyw­szy do­wo­dy ty­czą­ce za­mie­rzo­ne­go otru­cia, mó­wił z obu­rze­niem, jak to An­ty­pa­ter i Fe­ro­ra­sa do bra­to­bój­cze­go za­ma­chu wcią­gał, jak w to za­plą­tał naj­bar­dziej He­ro­do­wi od­da­nych przy­ja­ciół, jak osta­tecz­nie z pa­ła­cu kró­lew­skie­go uczy­nił praw­dzi­wą ja­ski­nię zbrod­ni. Przy­to­czyw­szy jesz­cze ca­ły sze­reg in­nych do­wo­dów, za­koń­czył.


5. Gdy Wa­rus na­stęp­nie za­py­tał An­ty­pa­tra, co miał­by do po­wie­dze­nia na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie, ten za­wo­łał tyl­ko: „Bóg jest świad­kiem mo­jej nie­win­no­ści!”. I le­żał da­lej w mil­cze­niu. Wa­rus ka­zał przy­nieść tru­ci­znę i po­dać ją pew­ne­mu ska­zań­co­wi. Ten, po­łknąw­szy ją, zmarł na­tych­miast. Wa­rus od­był jesz­cze taj­ną na­ra­dę z He­ro­dem i uło­żyw­szy o wszyst­kim spra­woz­da­nie dla Ce­za­ra, wy­je­chał na­za­jutrz. He­rod ka­zał An­ty­pa­tra uwię­zić, a Ce­za­ro­wi do­niósł o swo­im nie­szczę­ściu.


6. Już po tym wszyst­kim zo­stał wy­kry­ty za­mach An­ty­pa­tra na Sa­lo­me. Je­den z do­mow­ni­ków An­ty­fi­lo­sa przy­był z Rzy­mu i przy­wiózł li­sty od Ak­me422, słu­żeb­ni­cy Li­wii. Ak­me pi­sa­ła kró­lo­wi, że mię­dzy pa­pie­ra­mi Li­wii zna­la­zła li­sty Sa­lo­me, któ­re mu w za­ufa­niu ja­ko do­wód swej życz­li­wo­ści po­sy­ła. Li­sty te za­wie­ra­ły sło­wa bar­dzo dla kró­la obe­lży­we i prze­peł­nio­ne bar­dzo cięż­ki­mi za­rzu­ta­mi. Sfał­szo­wał je An­ty­pa­ter i prze­ku­pił Ak­me, aby po­sła­ła je He­ro­do­wi. Do­wód zaś prze­ciw­ko An­ty­pa­tro­wi zna­lazł się w li­ście pi­sa­nym do nie­go sa­me­go; Ak­me do­no­si­ła w nim, co na­stę­pu­je: „Sto­sow­nie do wo­li two­jej uło­ży­łam pi­smo do kró­la, prze­sy­ła­jąc mu wia­do­me ci li­sty. Je­stem prze­ko­na­na, że na­tych­miast ka­że sio­strę po­zba­wić ży­cia, sko­ro to tyl­ko prze­czy­ta. Gdy wszyst­ko pój­dzie po my­śli, po­stą­pisz pięk­nie, je­że­li przy­po­mnisz so­bie, coś obie­cał”.


7. Kie­dy ten list prze­ję­to i gdy król roz­czy­tał się tak­że w pi­smach wy­mie­rzo­nych prze­ciw­ko Sa­lo­me, za­świ­ta­ło mu po­dej­rze­nie, że mo­że w spo­sób po­dob­ny zo­sta­ły sfał­szo­wa­ne wszyst­kie li­sty w spra­wie Alek­san­dra. Myśl, że An­ty­pa­ter chciał go jesz­cze pchnąć do za­bój­stwa sio­stry, wzbu­rzy­ła go do osta­tecz­no­ści. Po­sta­no­wił ka­rę za wszyst­kie zbrod­nie wy­mie­rzyć na­tych­miast. Ale wła­śnie za­padł ob­łoż­nie. W spra­wie Ak­me i li­stów przez nią na Sa­lo­me na­de­sła­nych zwró­cił się z do­nie­sie­niem do Ce­za­ra. Na­stęp­nie zmie­nił te­sta­ment o ty­le, że na­zna­czył swo­im na­stęp­cą An­ty­pa­sa z po­mi­nię­ciem star­szych od nie­go Ar­che­la­osa i Fi­li­pa, bo i tych zdą­żył An­ty­pa­ter oczer­nić. Ce­za­ro­wi prze­ka­zał prócz in­nych kosz­tow­no­ści ty­siąc ta­len­tów, a je­go mał­żon­ce i dzie­ciom, przy­ja­cio­łom i wy­zwo­leń­com oko­ło pię­ciu­set ta­len­tów. Róż­nym in­nym oso­bom da­ro­wał nie­ma­ło zie­mi i pie­nię­dzy, ale naj­wspa­nial­szy­mi da­ra­mi ob­sy­pał sio­strę swo­ją Sa­lo­me. Oto w ja­ki spo­sób zmie­nił te­sta­ment.




  
    XXXIII
1. Z każ­dym dniem król co­raz bar­dziej za­pa­dał na zdro­wiu, do cze­go przy­czy­nia­ły się la­ta po­de­szłe i tro­ski423. Bo już był mi­nął sie­dem­dzie­sią­ty rok ży­cia. Stra­pie­nia ro­dzin­ne zaś do te­go stop­nia za­sę­pi­ły je­go du­szę, że na­wet bę­dąc jesz­cze zu­peł­nie zdro­wy, ni­g­dy uśmie­chu we­so­łe­go nie wy­pu­ścił na ob­li­cze. Myśl, że An­ty­pa­ter ży­je jesz­cze, pło­szy­ła sen z je­go po­wiek; a nie chciał go tra­cić przed wy­zdro­wie­niem.


2. Do tych wszyst­kich zgry­zot przy­łą­czy­ło się jesz­cze po­wsta­nie lu­du. Ży­ło wów­czas w Je­ro­zo­li­mie424 dwóch uczo­nych w pi­śmie425, wiel­ce bie­głych w Za­ko­nie i dla­te­go bę­dą­cych u lu­du w wiel­kim po­wa­ża­niu. Je­den z nich na­zy­wał się Ju­da, syn Se­fo­ra­jo­sa, dru­gi Ma­te­usz, syn Mar­ga­lo­sa426. Ile­kroć wy­kła­da­li pi­smo, zbie­ra­ła się do­ko­ła nich ca­ła młódź, że pra­wie dzień w dzień by­li oto­cze­ni tłu­mem słu­cha­czy. Kie­dy do­wie­dzie­li się, że cho­ro­ba i zgry­zo­ty tra­wią kró­la, ję­li pusz­czać mię­dzy uczniów sło­wo o tym, iż na­sta­ła po­ra wy­stą­pie­nia prze­ciw­ko jaw­nej ob­ra­zie bo­skiej i do­ba znisz­cze­nia rzeźb, po­czy­nio­nych wbrew Za­ko­no­wi427. Al­bo­wiem nie wol­no jest umiesz­czać w Przy­byt­ku po­są­gów, po­pier­si i tym po­dob­nych wi­ze­run­ków istot ży­wych. Tym­cza­sem król ka­zał nad wiel­ką bra­mą umie­ścić zło­te­go or­ła428. Te­go to or­ła ra­dzi­li oni ucze­ni w pi­śmie ze­rwać, mó­wiąc, że gdy­by na­wet z te­go po­wo­du gro­zi­ło ko­muś nie­bez­pie­czeń­stwo, nie na­le­ży na to zwa­żać, gdyż go­dzi­wa to śmierć w obro­nie Za­ko­nu. Du­sza ta­kie­go zy­ska nie­śmier­tel­ność, a bę­dzie za­ży­wa­ła wie­czy­stej szczę­śli­wo­ści. Tyl­ko lu­dzie ni­scy, któ­rzy nie zna­ją praw­dzi­wej mą­dro­ści ani ko­ło du­szy swo­jej cho­dzić nie umie­ją, wo­lą umie­rać na ja­kąś cho­ro­bę niż gi­nąć za cno­tę.


3. Kie­dy wła­śnie krą­ży­ły ta­kie pod­że­ga­nia, na­gle ro­ze­szła się wieść, że król ko­na. Za­raz też młódź na­bra­ła od­wa­gi do owe­go przed­się­wzię­cia. W sa­mo po­łu­dnie, kie­dy przed świą­ty­nią był ze­bra­ny licz­ny tłum, ka­za­li się na li­nach spu­ścić z da­chu i zło­te­go or­ła zrą­ba­li to­po­ra­mi. Rzecz do­szła na­tych­miast do stra­te­ga kró­lew­skie­go; przy­był spiesz­nie na miej­sce z sil­nym od­dzia­łem, ujął oko­ło czter­dzie­stu mło­dzień­ców i po­wiódł ich do kró­la. Na za­py­ta­nie, czy to oni ośmie­li­li się zrą­bać zło­te­go or­ła, od­po­wie­dzie­li od ra­zu, że tak. Za­py­ta­ni na­stęp­nie, kto im to ka­zał uczy­nić, od­po­wie­dzie­li: Za­kon oj­czy­sty. Za­py­ta­ni wresz­cie, cze­mu są tak do­brej my­śli, sko­ro za ten po­stę­pek cze­ka ich śmierć, od­po­wie­dzie­li, że po śmier­ci bę­dą szczę­śliw­si.


4. Król wpadł w ta­ki gniew, że aż cho­ro­ba je­go na chwi­lę ustą­pi­ła. Przy­był oso­bi­ście na zgro­ma­dze­nie lu­du429 i w wy­czer­pu­ją­cej mo­wie skar­żył, ja­ko ci mło­dzień­cy zbez­cze­ści­li świą­ty­nię, a pod po­zo­rem obro­ny Za­ko­nu da­lej się­ga­ją­ce skry­wa­ją za­mia­ry; żą­dał też, aby ja­ko bluź­nier­cy su­ro­wej pod­le­gli ka­rze. Lud się uląkł, aby wie­lu nie po­cią­gnię­to do ba­dań, więc go pro­sił, niech uka­rze tyl­ko wi­chrzy­cie­li, co to młódź pod­bu­rzy­li, da­lej wszyst­kich przy­ła­pa­nych, ale in­nym nie­chaj da prze­ba­cze­nie. Król zgo­dził się na to, acz­kol­wiek nie­chęt­nie; ka­zał te­dy tych, któ­rzy się na li­nach do or­ła spusz­cza­li, oraz owych dwóch uczo­nych w pi­śmie żyw­cem spa­lić, resz­tę zaś przy­ła­pa­nych od­dał pa­choł­kom, aby ich zgła­dzi­li .


5. Ale też i za­raz cho­ro­ba rzu­ci­ła się na ca­łe je­go cia­ło, po­wo­du­jąc roz­ma­ite bo­le­ści430. Sil­nie nie go­rącz­ko­wał, wsze­la­ko po ca­łej skó­rze uczu­wał do­tkli­wy świąd i wiel­ki ból na wnę­trzu, no­gi mu tak na­brzę­kły jak w wod­nej pu­chli­nie. W ży­wo­cie czuł jak­by ogień, a gdzie miał wstyd, utwo­rzył mu się wrzód ro­pią­cy, z któ­re­go wy­ła­zi­ły wszy. Prócz te­go cier­piał na brak od­de­chu, że wca­le nie mógł le­żeć; wresz­cie do­le­ga­ły mu kur­cze we wszyst­kich człon­kach. Wróż­ko­wie mó­wi­li, że to ka­ra za stra­ce­nie owych uczo­nych w pi­śmie. On sam, choć się sro­dze na­cier­piał, chciał się le­czyć i żyć. Ka­zał się też wieść za Jor­dan do cie­płych źró­deł Kal­lir­roe431, aby za­ży­wać tam ką­pie­li. Wo­dy te spły­wa­ją do As­fal­to­we­go Je­zio­ra432, a są cał­kiem słod­kie433, że moż­na je pić. Tu le­ka­rze orze­kli, że naj­pierw na­le­ży ca­łe je­go cia­ło na­grzać cie­płą oli­wą. Ale gdy go opusz­czo­no do na­peł­nio­nej tą oli­wą wan­ny434, za­raz oczy sta­nę­ły mu w słup jak umie­ra­ją­ce­mu. Na wrzask, ja­ki służ­ba pod­nio­sła, przy­szedł nie­co do sie­bie, ale już stra­cił wszel­ką na­dzie­ję wy­zdro­wie­nia. Ka­zał wte­dy każ­de­mu żoł­nie­rzo­wi wy­pła­cić na gło­wę po pięć­dzie­siąt drachm, a he­ge­mo­nom i dwo­rza­nom znacz­niej­sze su­my.


6. Sko­ro w dro­dze po­wrot­nej przy­był do Je­ry­cha, jesz­cze mu się rzu­ci­ła czar­na żółć435. A cho­ciaż śmierć mu pa­trzy­ła już z oczu, jesz­cze wpadł na pie­kiel­ny po­mysł. Oto ka­zał z ca­łej Ju­dei ży­ją­cych po wsiach naj­bar­dziej sza­no­wa­nych spro­wa­dzić mę­żów i za­mknąć ich w tak zwa­nym hi­po­dro­mie436. Na­stęp­nie, we­zwaw­szy do sie­bie sio­strę Sa­lo­me i mę­ża jej Alek­sa­sa, tak do nich prze­mó­wił: „Wiem, że Ży­dzi w dzień ra­do­ści ze­chcą za­mie­nić dzień me­go zgo­nu. Ale po­słu­chaj­cie je­no me­go po­le­ce­nia, a bę­dzie i ża­ło­ba po mnie, i po­grzeb wspa­nia­ły. Gdy wy­dam ostat­nie tchnie­nie, przy­każ­cie żoł­nie­rzom wy­rżnąć wszyst­kich, co są tam za­mknię­ci, aby ca­ła Ju­dea i dom każ­dy mu­siał mnie pła­kać”.


7. Gdy ta­kie wy­da­wał roz­ka­zy, przy­by­li z Rzy­mu po­sło­wie z li­sta­mi, któ­re do­no­si­ły, że Ak­me zo­sta­ła z roz­ka­zu Ce­za­ra stra­co­na, a na An­ty­pa­tra wy­da­ny wy­rok śmier­ci; je­że­li jed­nak oj­ciec wo­li go ska­zać na wy­gna­nie, Ce­zar się te­mu nie sprze­ci­wi. He­rod oży­wił się na krót­ką chwi­lę. Ale na­stęp­nie, nie mo­gąc już zu­peł­nie przyj­mo­wać po­kar­mu, gdy go du­sił ka­szel i drę­czy­ły in­ne cier­pie­nia, po­sta­no­wił ubiec, co mu nio­sło prze­zna­cze­nie. Wziął jabł­ko i za­żą­dał no­ża, bo za­wsze owoc ten kra­jał, spo­ży­wa­jąc. Obej­rzaw­szy się, czy go kto nie śle­dzi, pod­niósł rę­kę z no­żem i chciał się prze­bić. W tej jed­nak chwi­li przy­sko­czył do nie­go krew­niak Achia­bos i chwy­cił go w po­rę za rę­kę. Na­tych­miast ca­ły pa­łac za­peł­nił się krzy­ka­mi i bia­da­niem, jak gdy­by król już rze­czy­wi­ście skoń­czył. Le­d­wie te gło­sy ude­rzy­ły o uszy An­ty­pa­tra, za­raz na­brał du­cha i po­czął z unie­sie­niem wo­łać na stró­żów wię­zien­nych, że so­wi­cie ich na­gro­dzi, je­że­li mu zdej­mą kaj­da­ny i uciec po­zwo­lą. Wsze­la­ko do­wód­ca stra­ży nie tyl­ko się na to nie zgo­dził, ale na­tych­miast udaw­szy się do kró­la, do­niósł mu, że An­ty­pa­ter chce stra­że wię­zien­ne prze­ku­py­wać. Wte­dy He­rod do­był ze scho­rza­łe­go cia­ła grzmią­cy okrzyk i pchnął w lot kil­ku ze swo­jej stra­ży przy­bocz­nej, aby An­ty­pa­tra stra­ci­li. Po­tem ka­zał go po­cho­wać w Hyr­ka­nii. Na­stęp­nie raz jesz­cze zmie­nił te­sta­ment w ten spo­sób, że za­mia­no­wał swym na­stęp­cą naj­star­sze­go sy­na, Ar­che­la­osa, bra­ta An­ty­pa­tra437, An­ty­pa­sa zaś za­mia­no­wał te­trar­chą.


8. W pięć dni po stra­ce­niu sy­na He­rod umarł438. Od dnia za­mor­do­wa­nia An­ty­go­na, kie­dy to za­czął rzą­dzić sa­mo­wład­nie, upły­nę­ło lat trzy­dzie­ści i czte­ry, a od wy­nie­sie­nia go w Rzy­mie na kró­la upły­nę­ło lat trzy­dzie­ści i sie­dem. Ni­ko­go wpraw­dzie los tak nie wspie­rał, bo ze zwy­kłe­go oby­wa­te­la wy­rósł na kró­la i po dłu­gim ży­ciu mógł był kró­le­stwo swo­je bez­piecz­nie wła­snym dzie­ciom prze­ka­zać; wsze­la­ko w do­mu był to naj­niesz­czę­śliw­szy z lu­dzi. Za­nim wieść o je­go zgo­nie do­bie­gła do woj­ska, Sa­lo­me uda­ła się z mę­żem do hi­po­dro­mu i uwol­ni­ła po­spiesz­nie owych więź­niów, któ­rych to He­rod ka­zał po­za­bi­jać, gdy wy­da ostat­nie tchnie­nie. Sa­lo­me po­wie­dzia­ła stra­żom, że król się roz­my­ślił i że ka­zał ich roz­pu­ścić, aby wra­ca­li każ­dy do sie­bie. Do­pie­ro gdy tych już nie by­ło, Sa­lo­me po­wie­dzia­ła woj­sku, jak się rzecz ma, a na­stęp­nie we­zwa­ła ich oraz lud w wiel­kiej licz­bie na zgro­ma­dze­nie do Je­ry­cha, któ­re się też od­by­ło w am­fi­te­atrze. Tam wy­stą­pił Pto­le­me­usz, w któ­re­go rę­ce umar­ły król zdał swój pier­ścień z pie­czę­cią; sła­wił pa­mięć He­ro­da, po­cie­szał lud, a na­stęp­nie od­czy­tał ostat­nią wo­lę kró­lew­ską do woj­ska, gdzie go­rą­co by­ło za­le­co­ne, aby żoł­nie­rze wier­ni by­li je­go na­stęp­cy. Po­tem Pto­le­me­usz otwo­rzył te­sta­ment kró­la i ob­wie­ścił, że Fi­lip zo­sta­je dzie­dzi­cem Tra­cho­ni­tis z zie­mia­mi przy­le­gły­mi, An­ty­pas, jak już po­wie­dzia­ne by­ło wy­żej, te­trar­chą, na­to­miast Ar­che­la­os kró­lem. Ten ostat­ni ma zdać Ce­za­ro­wi kró­lew­ski pier­ścień i opie­czę­to­wa­ne pa­pie­ry kró­le­stwa; al­bo­wiem osta­tecz­ne za­twier­dze­nie wszyst­kich po­sta­no­wień te­sta­men­tu na­le­ży do Ce­za­ra. Resz­ta ma się dziać we­dle te­go, jak zo­sta­ło wy­łusz­czo­ne w te­sta­men­cie pier­wot­nym.


9. Po tych sło­wach za­wrza­ły okrzy­ki na cześć no­we­go kró­la. Żoł­nie­rze prze­cho­dzi­li ca­ły­mi od­dzia­ła­mi oko­ło Ar­che­la­osa, za od­dzia­ła­mi woj­ska ci­snął się lud tłu­mem wiel­kim, przy­się­ga­no mu na wier­ność i po­le­ca­no go opie­ce Bo­żej. Na­stęp­nie wzię­to się do grze­ba­nia umar­łe­go kró­la. Ar­che­la­os ni­cze­go nie za­nie­chał, aby po­grzeb był o ile tyl­ko moż­na bo­ga­ty; do­był ze skarb­ca wszyst­kie klej­no­ty kró­lew­skie. Nie­sio­no He­ro­da na ma­rach ze szcze­re­go zło­ta na­bi­ja­nych dro­gi­mi ka­mie­nia­mi, a po­kry­tych ca­łu­nem prze­ty­ka­nym pur­pu­rą. He­rod le­żał w płasz­czu pur­pu­ro­wym, z dia­de­mem na skro­niach, z ber­łem w rę­ku; nie­co wy­żej nad gło­wą w dia­dem przy­bra­ną umiesz­czo­no zło­tą ko­ro­nę. Ma­ry ota­cza­li sy­no­wie i wiel­ka licz­ba krew­nych. Na­stęp­nie kro­czył or­szak broń­ców, po­tem od­dział trac­kich żoł­nie­rzy, po­tem Ger­ma­nów i Ga­lów, wszyst­kie od­dzia­ły w peł­nym uzbro­je­niu. Na prze­dzie po­stę­po­wa­ła resz­ta wojsk pod wo­dzą he­ge­mo­nów i tak­sjar­chów, rów­nież w peł­nym rynsz­tun­ku bo­jo­wym, na­stęp­nie su­nę­ło pię­ciu­set do­mow­ni­ków i wy­zwo­leń­ców, nio­są­cych ka­dzi­dła439. Po­chód cią­gnął się sie­dem­dzie­siąt sta­jań440 do He­ro­de­jo­nu, gdzie król sto­sow­nie do swej wo­li zo­stał po­cho­wa­ny. Ta­ki był ko­niec wszyst­kich spraw He­ro­do­wych.






  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    Księ­ga dru­ga




  
    I
1. Ar­che­la­osa cze­ka­ła po­dróż do Rzy­mu. Da­ło to po­wód do no­wych za­bu­rzeń441. Po od­pra­wie­niu sied­mio­dnio­wej po­ku­ty za umar­łe­go oj­ca, wy­pra­wił dla lu­du kosz­tow­ną sty­pę. Ta­ki jest bo­wiem zwy­czaj u na­ro­du ży­dow­skie­go, dzię­ki cze­mu nie­je­den ubo­że­je, a kto się te­go nie pil­nu­je, te­go uwa­ża­ją za czło­wie­ka bez czci i wia­ry. Przy­wdziaw­szy na­stęp­nie bia­łą sza­tę, udał się do świą­ty­ni, gdzie lud po­wi­tał go ży­cze­nia­mi i bło­go­sła­wień­stwa­mi. Ze zło­te­go tro­nu usta­wio­ne­go na znacz­nym wznie­sie­niu Ar­che­la­os dzię­ko­wał lu­do­wi za gor­li­wy udział w po­grze­bie oj­ca i za hoł­dy, ja­kie mu skła­da­no, jak gdy­by tron, z któ­re­go do lu­du prze­ma­wiał, stał już na po­sa­dach nie­wzru­szo­nych. To­też do­dał, że w tej chwi­li nie chce jesz­cze ani rzą­dzić, ani na­wet kró­lew­skie­go uży­wać ty­tu­łu, do­pó­ki go nie za­twier­dzi Ce­zar, je­dy­ny pra­wo­wi­ty wy­ko­naw­ca te­sta­men­tu oj­ca. Dla­te­go też nie przy­jął dia­de­mu, któ­rym woj­sko chcia­ło w Je­ry­chu skroń je­go uwień­czyć. Sko­ro jed­nak ze sfer wyż­szych na­dej­dzie po­twier­dze­nie, od­pła­ci się hoj­nie woj­sku i lu­do­wi za ob­ja­wy wier­no­ści i przy­wią­za­nia, a po­sta­ra się rzą­dzić da­le­ko ła­ska­wiej niż ro­dzic.


2. Ale te do­bre za­mia­ry kró­la zo­sta­ły za­raz wy­sta­wio­ne na pró­bę, lud bo­wiem wy­stą­pił z wiel­ki­mi żą­da­nia­mi. Jed­ni po­czę­li wo­łać o ulgi po­dat­ko­we, in­ni krzy­cze­li, aby znie­sio­no cła, a jesz­cze in­ni do­ma­ga­li się, aby zo­sta­ły otwo­rzo­ne wię­zie­nia. Król wszyst­ko obie­cy­wał chęt­nie, aby się przy­po­do­bać lu­do­wi. Po­tem zło­żył ofia­rę i udaw­szy się do pa­ła­cu, za­siadł z dwo­rza­na­mi do bie­sia­dy. Pod wie­czór za­czę­ły się zbie­rać tłu­my do­ma­ga­ją­ce się cał­kiem no­wych po­rząd­ków. Bo obe­schły wpraw­dzie oczy, któ­re pła­ka­ły He­ro­da, ale stru­mie­nia­mi le­ją się łzy po tych, któ­rych He­rod wy­gu­bił za strą­ce­nie zło­te­go or­ła znad bra­my świą­ty­ni. I ude­rzył wiel­ki płacz w ca­łej Je­ro­zo­li­mie, za­peł­ni­ły się mu­ry mia­sta ję­ka­mi po tych, któ­rzy le­gli w obro­nie Za­ko­nu oj­czy­ste­go, a świą­ty­ni ka­lać nie da­wa­li. Za śmierć tych ofiar­ni­ków na­le­ży szu­kać po­msty na tych, któ­rych He­rod wy­niósł, a przede wszyst­kim trze­ba strą­cić ar­cy­ka­pła­na i wy­brać na je­go miej­sce czło­wie­ka po­boż­niej­sze­go i spra­wie­dliw­sze­go.


3. Ar­che­la­os za­wrzał, ale po­wstrzy­mał ka­rzą­cą rę­kę, gdyż spie­szy­ło mu się do Rzy­mu, a gdy­by po­padł w waśń z lu­dem, mo­że mu­siał­by cał­kiem po­dró­ży tej za­nie­chać. Si­łą nie chciał tłu­mić za­mę­tu, wy­słał te­dy stra­te­ga, aby prze­mó­wił ła­god­nie do roz­sąd­ku tłu­mów. Ale za­le­d­wie ten uka­zał się w świą­ty­ni, lud po­czął w nie­go rzu­cać ka­mie­nia­mi i prze­pę­dził go. Na próż­no zja­wia­li się in­ni z ra­mie­nia Ar­che­la­osa; tłum, mio­ta­jąc obe­lgi i ka­mie­nie, prze­gnał ich wszyst­kich. A wła­śnie zbli­ża­ły się Świę­ta Prza­śni­ków, któ­re Ży­dzi na­zy­wa­ją Pas­chą442; licz­ne wte­dy skła­da­ją ofia­ry. Ze wszyst­kich oko­lic na­pły­wał lud do mia­sta na uro­czy­sto­ści. Ja­sne te­dy by­ło, że je­że­li w roz­ru­chach we­zmą udział piel­grzy­mi, to bun­tu już wca­le nie bę­dzie moż­na opa­no­wać. Ci, któ­rzy wi­chrzy­li z po­wo­du stra­ce­nia owych dwóch uczo­nych w pi­śmie, sku­pi­li się w świą­ty­ni i tam lud pod­bu­rza­li. Ar­che­la­os prze­ra­ził się. Aby ta burz­li­wa za­ra­za nie pa­dła na ca­ły lud, wy­słał po­ta­jem­nie chi­liar­chę443 z od­dzia­łem żoł­nie­rzy ce­lem poj­ma­nia wi­chrzy­cie­li. Ale tłum rzu­cił się na żoł­nie­rzy i więk­szą ich część ubił ka­mie­nia­mi; zra­nio­ny chi­liar­cha le­d­wie zdo­łał ra­to­wać się uciecz­ką. Wi­chrzy­cie­le zaś, jak gdy­by nic nie za­szło, ję­li w dal­szym cią­gu skła­dać ofia­ry. Ar­che­la­os te­dy, wi­dząc, że się już nie obej­dzie bez roz­le­wu krwi, ka­zał ca­łe­mu woj­sku sta­nąć pod bro­nią, pie­cho­tę pchnął zwar­ty­mi sze­re­ga­mi na mia­sto, a kon­ni­cę za mu­ry444. I wte­dy pa­dło oko­ło trzech ty­się­cy spo­mię­dzy lu­du za­ję­te­go skła­da­niem ofiar, resz­ta zbie­gła na po­bli­skie gó­ry. Ar­che­la­os wy­słał za ni­mi ke­ryk­sów445 i ka­zał ob­wo­ły­wać roz­kaz, aby każ­dy na­tych­miast wra­cał do sie­bie, do do­mu. To­też lu­dzie ci, nie cze­ka­jąc koń­ca świąt, roz­pro­szy­li się.




  
    II
1. Te­raz Ar­che­la­os po­dą­żył nad mo­rze z mat­ką oraz przy­ja­ciół­mi, Po­pla­sem, Pto­le­me­uszem i Mi­ko­ła­jem, zo­sta­wia­jąc w Je­ro­zo­li­mie Fi­li­pa dla do­zo­ru do­mu i pań­stwa. Rów­no­cze­śnie z nim wy­bra­ła się tak­że Sa­lo­me z dzieć­mi, róż­ni krew­ni i po­wi­no­wa­ci446 kró­la, rze­ko­mo ce­lem po­pie­ra­nia je­go spraw tro­no­wych, ale w rze­czy­wi­sto­ści, aby go oskar­żyć z po­wo­du owych gwał­tów w świą­ty­ni.


2. Przy­byw­szy do Ce­za­rei spo­tka­li się tam z Sa­bi­nu­sem, pro­ku­ra­to­rem447 Sy­rii, któ­ry dą­żył do Ju­dei, aby wziąć pod swo­ją opie­kę po­zo­sta­łe po He­ro­dzie skar­by. Ar­che­la­os wy­słał na­tych­miast Pto­le­me­usza do Wa­ru­sa448 z proś­ba­mi, aby sta­rał się na­kło­nić Sa­bi­nu­sa do za­nie­cha­nia te­go. Sa­bi­nus, ule­ga­jąc Wa­ru­so­wi, obie­cał, że wa­row­ni nie zaj­mie ani też skar­bów oj­cow­skich przed Ar­che­la­osem nie za­mknie, cze­ka­jąc w tym wzglę­dzie na po­sta­no­wie­nia Ce­za­ra. Za­le­d­wie jed­nak Wa­rus udał się do An­tio­chii, a Ar­che­la­os od­pły­nął do Rzy­mu, na­tych­miast ru­szył na Je­ro­zo­li­mę, za­jął pa­łac kró­lew­ski i we­zwaw­szy do sie­bie do­wód­ców wszyst­kich twierdz, oświad­czył im, iż mu­si spraw­dzić za­war­tość skarb­ców kró­lew­skich, a wa­row­nie wziąć pod swo­je roz­ka­zy. Ale ci, wier­ni po­le­ce­niom Ar­che­la­osa, od­po­wie­dzie­li mu, że twierdz nie wy­da­dzą, bo je­że­li są za nie od­po­wie­dzial­ni wo­bec Ar­che­la­osa, to jesz­cze bar­dziej przed Ce­za­rem.


3. W owym cza­sie wy­brał się w po­dróż tak­że An­ty­pas, aby wy­to­czyć swo­je urosz­cze­nia do tro­nu; mnie­mał bo­wiem, że nad wszel­kie ko­dy­cy­le449 więk­szą wa­gę po­sia­da sam te­sta­ment, któ­ry go wła­śnie na­stęp­cą He­ro­do­wym usta­na­wiał. Sa­lo­me i wie­lu spo­mię­dzy tych, któ­rzy z Ar­che­la­osem pły­nę­li, obie­cy­wa­li go po­pie­rać. Oprócz mat­ki to­wa­rzy­szył mu Pto­le­me­usz, brat Mi­ko­ła­ja, czło­wiek, jak są­dził, wiel­kie­go w tej spra­wie zna­cze­nia, bo cie­szył się on­gi nie­zwy­kłym za­ufa­niem He­ro­da i na­le­żał do naj­bliż­szych je­go po­wier­ni­ków. An­ty­pas wsze­la­ko naj­wię­cej li­czył na ob­rot­ność Ire­ne­usza, re­to­ra450, i ca­łą po­dróż głów­nie dzię­ki je­go ra­dom przed­się­wziął, głu­chy na gło­sy tych, któ­rzy mu prze­kła­da­li, aby ustą­pił Ar­che­la­oso­wi ja­ko star­sze­mu i przez sam te­sta­ment wy­zna­czo­ne­mu spad­ko­bier­cy tro­nu. W Rzy­mie wsze­la­ko ca­ła ro­dzi­na wzię­ła je­go stro­nę z nie­na­wi­ści ku Ar­che­la­oso­wi. Wła­ści­wie każ­dy chciał, aby rzą­dy spra­wo­wał ja­ki peł­no­moc­nik rzym­ski i tyl­ko w osta­tecz­no­ści de­cy­do­wa­no się na An­ty­pa­sa.


4. Te ich za­mia­ry po­pie­rał li­sta­mi swy­mi Sa­bi­nus, wy­no­sząc przed Ce­za­rem An­ty­pa­sa, a po­ni­ża­jąc Ar­che­la­osa. Sa­lo­me i ca­łe jej oto­cze­nie zło­ży­ło Ce­za­ro­wi na pi­śmie po­dob­ne za­ża­le­nia na Ar­che­la­osa. Ale i ten wy­pi­sał wszyst­kie swo­je ra­cje i wraz z pier­ście­niem He­ro­do­wym po­dał ów skrypt przez Pto­le­me­usza Ce­za­ro­wi. Ce­zar roz­wa­żył obu­stron­ne wy­wo­dy, za­sta­na­wiał się nad wiel­ko­ścią kró­le­stwa, nad je­go do­cho­da­mi, nad li­czeb­no­ścią wiel­kiej He­ro­da fa­mi­lii, prze­czy­tał tak­że, co w tej spra­wie pi­sa­li do nie­go Wa­rus i Sa­bi­nus, wresz­cie we­zwał na na­ra­dę naj­wyż­szych rzym­skich do­stoj­ni­ków, gdzie po raz pierw­szy wy­stą­pił ad­op­to­wa­ny przez nie­go Ga­jusz451, syn Agry­py i Ju­lii. Na tej na­ra­dzie po­zwo­lo­no prze­mó­wić obu stro­nom.


5. Naj­pierw za­brał głos An­ty­pa­ter, syn Sa­lo­me, naj­lep­szy mów­ca z obo­zu prze­ciw­ne­go Ar­che­la­oso­wi. Za­czął od te­go, że je­śli Ar­che­la­os chce tu czczym sło­wem pro­sić Ce­za­ra o wła­dzę, to chy­ba za­mie­rza tyl­ko ucho je­go po­gła­skać, bo je­że­li cho­dzi nie o sło­wa, ale o czy­ny, to wła­ści­wie daw­no po­czy­na so­bie jak król sa­mo­wład­ny. By­naj­mniej też nie cze­kał na za­twier­dze­nie Ce­za­ra, ale za­le­d­wie oj­ciec oczy za­mknął, pod­mó­wił pew­nych lu­dzi, aby mu po­da­li dia­dem, roz­parł się na tro­nie, za­rzą­dził zmia­ny w woj­sku, po­roz­da­wał za­szczy­ty, wszyst­ko lu­do­wi obie­cał, co tyl­ko lud chciał od kró­la otrzy­mać, otwo­rzył wię­zie­nia i wy­pu­ścił naj­więk­szych zbrod­nia­rzy, któ­rych oj­ciec tam po­za­my­kał, a te­raz przy­cho­dzi do­pie­ro do wła­ści­we­go źró­dła, pro­sząc o przy­zna­nie mu po­zo­rów tej wła­dzy, któ­rą już wcze­śniej za­gar­nął, czy­niąc z Ce­za­ra roz­daw­cę ja­kichś czczych ty­tu­łów, a nie ty­tu­łów owych pod­sta­wy452. A je­że­li cho­dzi o oj­ca, to czyż Ar­che­la­os rze­czy­wi­ście tak bar­dzo ob­cią­żał ser­ce swo­je ża­ło­bą? Przez dzień wpraw­dzie uoso­bie­nie smut­ku, wie­czo­rem ścią­gał z twa­rzy stra­pie­nie, upi­jał się w noc­nych hu­lan­kach i dla­te­go tyl­ko obu­rzo­ny lud ze­rwał się prze­ciw nie­mu. I oto rzecz naj­waż­niej­sza: ogrom­ną licz­bę lu­du kła­dzie tru­pem w świą­ty­ni, lu­du, któ­ry przy­był spo­koj­nie na świę­ta, a oto legł w ka­łu­ży krwi obok wła­snych zwie­rząt za­rzy­na­nych na ofia­rę. Ist­ny wał po­le­głych za­legł w świą­ty­ni, rzekł­by kto, że ja­kiś wróg na­padł znie­nac­ka mia­sto. Znał do­brze tę je­go krwio­żer­czość zmar­ły oj­ciec, prze­to po­zba­wił go wszel­kich wi­do­ków co do na­stęp­stwa; do­pie­ro gdy bar­dziej pod­upadł na umy­śle niż na cie­le i nie był w sta­nie ja­sno rze­czy roz­wa­żać, w ko­dy­cy­lu te­sta­men­to­wym na­zna­cza go, choć ten, któ­re­go wy­mie­nił w sa­mym te­sta­men­cie, kie­dy był jesz­cze zu­peł­nie zdrów na cie­le i na umy­śle, naj­mniej­szym na­ga­nom pod­le­gać nie mo­że. Ale cho­ciaż­by się chcia­ło usza­no­wać wo­lę czło­wie­ka już ze śmier­cią wal­czą­ce­go, czyż moż­na wpu­ścić na tron ta­kie­go gwał­tow­ni­ka jak Ar­che­la­os, co to szy­dzi z wszel­kie­go pra­wa i ła­du? Je­że­li czło­wiek ten po­zwa­lał so­bie te­raz na ta­kie rze­czy, to cóż do­pie­ro po­tem bę­dzie, sko­ro otrzy­ma sank­cję od sa­me­go Ce­za­ra!


6. Te i tym po­dob­ne wzglę­dy An­ty­pa­ter wy­ta­cza­jąc na po­par­cie każ­de­go twier­dze­nia, po­wo­ły­wał ja­ko świad­ków licz­nych krew­nia­ków swo­ich i wresz­cie za­koń­czył. Te­raz po­wstał Mi­ko­łaj, rzecz­nik Ar­che­la­osa. Wy­ka­zał, dla­cze­go krwa­we stłu­mie­nie roz­ru­chu w świą­ty­ni by­ło ko­niecz­no­ścią nie­unik­nio­ną; to nie by­li je­dy­nie wro­go­wie wła­dzy miej­sco­wej, ale sa­me­go Ce­za­ra, któ­ry ich tu te­raz ma roz­są­dzić. Co się zaś ty­czy in­nych ustę­pów oskar­że­nia, to je­że­li Ar­che­la­os istot­nie tak, jak mu za­rzu­ca­ją, po­stą­pił, przy­po­mnieć na­le­ży, iż mu to wła­śnie do­ra­dza­li sa­mi oskar­ży­cie­le. Nie­po­dob­na też lek­ko brać ko­dy­cy­lu te­sta­men­to­we­go choć­by tyl­ko dla­te­go, że w nim Ce­zar jest uka­za­ny ja­ko ten, któ­ry w ca­łej spra­wie ma wy­po­wie­dzieć osta­tecz­ne sło­wo. A kto umiał być na ty­le prze­zor­ny, iż od­wo­łał się do naj­wsze­ch­wład­niej­sze­go pa­na, ten chy­ba miał dość ro­zu­mu, aby tyl­ko ta­kie­go na na­stęp­cę wy­brać, któ­re­go za­twier­dze­nie żad­nej nie mo­gło­by pod­le­gać wąt­pli­wo­ści453 .


7. Gdy skoń­czył, wte­dy Ar­che­la­os w mil­cze­niu przy­stą­pił do Ce­za­ra i ukląkł przed nim. Ten wiel­ko­dusz­nie ka­zał mu wstać, oświad­czył, iż uwa­ża go za god­ne­go na­stęp­cę oj­ca, ale nie mo­że jesz­cze w tej chwi­li po­wziąć osta­tecz­ne­go po­sta­no­wie­nia. Roz­wią­zał te­dy zgro­ma­dze­nie, a sam, bio­rąc pod uwa­gę wszyst­ko, co usły­szał, roz­bie­rał w my­ślach, czy na­zna­czyć jed­ne­go z tych, któ­rych wy­mie­niał te­sta­ment, czy też kraj roz­dzie­lić po­mię­dzy wszyst­kich człon­ków ro­dzi­ny; ty­lu ich bo­wiem by­ło, a każ­de­go na­le­ża­ło w ja­kiś spo­sób za­bez­pie­czyć.




  
    III
1. Nim Ce­zar spra­wę roz­strzy­gnął, Mal­ta­ke, mat­ka Ar­che­la­osa, za­cho­ro­wa­ła i umar­ła454. Rów­no­cze­śnie Wa­rus na­de­słał z Sy­rii li­sty, w któ­rych do­no­sił, że wśród Ży­dów wy­bu­chło zno­wu po­wsta­nie. On też, prze­wi­du­jąc je i my­śląc o na­tych­mia­sto­wym je­go stłu­mie­niu, po­sta­no­wił za­raz po wy­jeź­dzie Ar­che­la­osa wkro­czyć do Je­ro­zo­li­my, gdzie też zo­sta­wił jed­ną z trzech le­gii sy­ryj­skich. Sam zaś udał się do An­tio­chii. Lecz przy­by­cie Sa­bi­nu­sa wy­wo­ła­ło roz­ru­chy i jaw­ne wy­stą­pie­nie Ży­dów. Sa­bi­nus bo­wiem zmu­sił do­wód­ców twierdz do otwo­rze­nia mu bram i z ca­łą bez­względ­no­ścią wziął się do po­szu­ki­wa­nia skar­bów kró­lew­skich, bio­rąc do po­mo­cy nie tyl­ko po­zo­sta­wio­nych przez Wa­ru­sa le­gio­ni­stów, ale uzbra­ja­jąc jesz­cze znacz­ny po­czet swo­ich nie­wol­ni­ków, z któ­rych po­czy­nił na­rzę­dzia nie­po­skro­mio­nej swo­jej chci­wo­ści. Dzia­ło się to przed sa­mą Pięć­dzie­siąt­ni­cą455, świę­tem ży­dow­skim przy­pa­da­ją­cym w sie­dem ty­go­dni po świę­tach Pas­chy, czy­li pięć­dzie­sią­te­go dnia i stąd ta na­zwa. Ze wszyst­kich stron dą­żył lud do Je­ro­zo­li­my; ale nie spro­wa­dza­ła go tym ra­zem zwy­kła na­boż­ność, je­no naj­bo­le­śniej­sze wzbu­rze­nie. Spie­szył z Ga­li­lei, z Idu­mei, od Je­ry­cha, na­wet z Pe­rei za­jor­da­no­wej, bez licz­by, bez­mia­ry. Wsze­la­ko z sa­mej Ju­dei zja­wi­ło się go naj­wię­cej i był naj­bar­dziej do osta­tecz­no­ści do­pro­wa­dzo­ny. Po­dzie­lo­no się na trzy gro­ma­dy i roz­bi­to obo­zy: na pół­no­cy u pod­nó­ża świą­ty­ni, na po­łu­dniu pod hi­po­dro­mem i na za­cho­dzie w po­bli­żu pa­ła­cu kró­lew­skie­go. Oto­czyw­szy Rzy­mian ze wszyst­kich stron, po­czę­to ich ob­le­gać.


2. Sa­bi­nus prze­stra­szył się licz­by tych lu­dzi i ich wzbu­rze­nia. Słał po­słów do Wa­ru­sa o spiesz­ną po­moc, bo ina­czej, do­no­sił mu, ca­ła le­gia zo­sta­nie wy­cię­ta do no­gi. Wstą­pił na wie­żę naj­wyż­szą, któ­ra się zwa­ła Fa­za­elo­wa, od imie­nia bra­ta He­ro­do­we­go, co to po­legł z rę­ki Par­tów. Stam­tąd Sa­bi­nus dał le­gii znak do na­tar­cia na nie­przy­ja­cie­la; ta­ki go bo­wiem ogar­nął strach, że nie miał na­wet od­wa­gi zejść w dół do żoł­nie­rzy. Po­słusz­ni je­go roz­ka­zo­wi le­gio­ni­ści ru­szy­li na­przód i do­tarł­szy do świą­ty­ni, wsz­czę­li z Ży­da­mi za­żar­ty bój, sro­dze przy­pie­ra­jąc nie­za­pra­wio­ne­go do bi­twy prze­ciw­ni­ka, do­pó­ki na nich nie ude­rzo­no tak­że z gó­ry. Al­bo­wiem ca­ły za­stęp Ży­dów, wspiąw­szy się na kruż­gan­ki, po­czął mio­tać im na gło­wy po­ci­ski, że pa­da­li gę­stym tru­pem, nie mo­gąc po­do­łać zdwo­jo­nej na­pa­ści, sprzed sie­bie i znad sie­bie.


3. W owym te­dy cięż­kim po­ło­że­niu ję­li pod­kła­dać ogień pod owe kruż­gan­ki, tak wspa­nia­łe i tak ol­brzy­mie. Nie­ba­wem też pło­mie­nie, bi­jąc w gó­rę, ję­ły li­zać tych, co się tam gro­ma­dzi­li; więc nie­któ­rzy ska­ka­li w dół, pa­da­jąc na miecz nie­przy­ja­ciel­ski, in­ni po dru­giej stro­nie rzu­ca­li się z mu­ru, a jesz­cze in­ni, by żyw­cem nie spło­nąć, na wła­sne na­bi­ja­li się mie­cze. Ci zaś, któ­rzy zszedł­szy z mu­ru, na Rzy­mian się pu­ści­li, ogłu­sze­ni, po­tra­ciw­szy gło­wy, ry­chło le­gli. Gdy te­dy jed­ni już wy­cię­ci zo­sta­li, a dru­dzy w trwo­dze pierz­chli, le­gio­ni­ści opa­dli nie­bro­nio­ny skar­biec bo­ży i roz­chwy­ta­li z gó­rą czte­ry­sta ta­len­tów; to zaś, co po­zo­sta­ło, zgar­nął Sa­bi­nus456.


4. Gdy pa­dły w gru­zy owe wspa­nia­łe bu­dow­le, gdy le­gło tru­pem ty­lu bra­ci, za­wrza­ło wśród Ży­dów. Ze­braw­szy się po­now­nie w sze­re­gi bar­dziej licz­ne i ja­koś bar­dziej do bo­ju za­praw­ne, po­szli na Rzy­mian, oto­czy­li kró­lew­ski pa­łac, gro­żąc, że wy­tną ca­łą za­ło­gę, je­że­li na­tych­miast nie ustą­pi stam­tąd; gdy­by jed­nak Sa­bi­nus z le­gią od­szedł do­bro­wol­nie, nic ni­ko­mu nie uczy­nią. A już by­ła więk­sza część żoł­nie­rzy kró­lew­skich przy­łą­czy­ła się do bun­tu; je­dy­nie za­stęp naj­wy­bit­niej­szy, a mia­no­wi­cie trzy ty­sią­ce Se­ba­steń­czy­ków457 pod wo­dzą Gra­tu­sa, co miał pod so­bą kró­lew­ską pie­cho­tę, oraz pod wo­dzą Ru­fu­sa, co kon­ni­cy roz­ka­zy­wał, po­zo­sta­ło po stro­nie Rzy­mian. Ci dwaj przy­wód­cy by­li ludź­mi, któ­rzy nie­za­leż­nie od sił, ja­ki­mi roz­po­rzą­dza­li, bar­dzo mo­gli za­wa­żyć na sza­li bo­ju dzię­ki swej sta­now­czo­ści i swe­mu ro­zu­mo­wi. Ży­dzi ob­le­ga­li da­lej, a sztur­mu­jąc mu­ry, wo­ła­li do le­gio­ni­stów Sa­bi­nu­sa, że­by ustą­pi­li, a nie sta­li w dro­dze tym, któ­rzy na­resz­cie wzię­li się do bo­ju za wol­ność oj­czy­zny. Sa­bi­nus był­by też mo­że ustą­pił, lecz nie do­wie­rzał prze­ciw­ni­ko­wi, lę­ka­jąc się ja­kie­go pod­stę­pu. Zresz­tą wy­glą­dał po­sił­ków od Wa­ru­sa, prze­to opie­rał się da­lej ob­lę­że­niu.




  
    IV
1. W tym cza­sie w róż­nych oko­li­cach kra­ju wsz­czę­ły się roz­ru­chy, a nie­je­den wy­cią­gał rę­kę po ber­ło458. W Idu­mei dwa ty­sią­ce daw­nych żoł­nie­rzy He­ro­do­wych na­tar­ło z bro­nią w rę­ku na woj­sko kró­lew­skie, a Achia­bios, krew­niak kró­la, sta­wiał im opór, wsze­la­ko je­dy­nie z naj­sil­niej­szych twierdz, uni­ka­jąc z nim i spo­tka­nia w otwar­tym po­lu. W Sef­fo­ris w Ga­li­lei nie­ja­ki Ju­da, syn uję­te­go daw­niej przez He­ro­da za pu­sto­sze­nie kra­ju hersz­ta zbó­jec­kie­go Eze­chia­sza, ze­brał nie­ma­łą ban­dę, na­padł na kró­lew­skie zbro­jow­nie i za­opa­trzyw­szy swych lu­dzi we wszel­kie na­rzę­dzie wo­jen­ne, ści­gał tych, któ­rzy pię­li się do wła­dzy.


2. W Pe­rei zno­wu Szy­mon, je­den z nie­wol­ni­ków kró­lew­skich, że był ro­sły i kształt­ny, wdział dia­dem i ze swy­mi oprysz­ka­mi, co się do nie­go zbie­gli, krą­żył po kra­ju, pu­ścił z dy­mem pa­łac kró­lew­ski w Je­ry­chu, tak­że wie­le in­nych pa­ła­ców, a w cza­sie po­ża­ru su­to i ła­two się ob­ło­wił. Gdy­by miał był czas, ob­ró­cił­by nie­za­wod­nie w po­pio­ły i zglisz­cza wszyst­kie za­cniej­sze do­mo­stwa, lecz na­resz­cie ru­szył na nie­go Gra­tus, he­ge­mon kró­lew­skiej pie­cho­ty, wio­dąc z so­bą łucz­ni­ków zie­mi Tra­cho­ni­tis i wiel­ce spraw­nych Se­ba­steń­czy­ków. Za­wrza­ła bi­twa, w któ­rej le­gło wie­lu Pe­rej­czy­ków459, a sam Szy­mon, kie­dy chciał się wy­mknać przez jar, zo­stał przez Gra­tu­sa oto­czo­ny, a otrzy­maw­szy z bo­ku cię­cie w kark, po­legł. In­na ban­da oprysz­ków z Pe­rei spa­li­ła pa­łac kró­lew­ski w Be­ta­ra­ma­cie460, w po­bli­żu Jor­da­nu.


3. Zna­lazł się na­wet pe­wien pa­sterz, któ­ry się wa­żył się­gnąć po ko­ro­nę; na­zy­wał się Atron­ga­jos461, a opie­rał swo­je na­dzie­je nie tyl­ko na nie­zwy­kłej si­le rę­ki i jesz­cze nie­zwy­klej­szej po­gar­dzie śmier­ci, ale rów­nież i na współ­dzia­ła­niu czte­rech rów­nych mu bra­ci. Każ­de­mu z nich przy­daw­szy zbroj­ną tłusz­czę, ni­by stra­te­gów i sa­tra­pów462 na róż­ne na­pa­dy po­sy­łał, sam zaś ni­by król po­waż­niej­sze spra­wy za­ła­twiał. Czło­wiek ten, wło­żyw­szy na czo­ło dia­dem, ra­zem z brać­mi swy­mi przez czas dłuż­szy sze­rzył w kra­ju spu­sto­sze­nie; głów­nie na­pa­da­li i za­bi­ja­li Rzy­mian oraz lu­dzi kró­lew­skich, nie omi­ja­jąc wszak­że i Ży­dów, je­że­li się coś przy nich mo­gło zna­leźć. Ra­zu pew­ne­go ośmie­li­li się na­wet ob­sko­czyć pod Am­niaus463 od­dział rzym­ski, wio­zą­cy le­gii broń i żyw­ność. Już od ich strzał legł set­nik Ariusz, już i czter­dzie­stu naj­dziel­niej­szych pa­dło le­gio­ni­stów, już i in­nych nie­chyb­na cze­ka­ła za­gła­da, kie­dy przy­biegł na od­siecz Gra­tus ze swy­mi Se­ba­steń­czy­ka­mi i od­bił ich. Przez ca­ły czas owej woj­ny bra­cia po­peł­nia­li na swo­ich ro­da­kach gwał­ty ni­by wro­go­wie, aż na­resz­cie trzech z nich poj­ma­no, a mia­no­wi­cie Ar­che­la­os ujął naj­star­sze­go, dwóch na­stęp­nych wy­ła­pa­li Gra­tus i Pto­le­me­usz; czwar­ty na­to­miast zdał się na sło­wo Ar­che­la­oso­wi. Los ten wsze­la­ko spo­tkał ich do­pie­ro póź­niej, bo wte­dy pod­czas owej roz­bój­ni­czej woj­ny po ca­łym uga­nia­li się kra­ju.




  
    V
1. Sko­ro Wa­rus otrzy­mał li­sty Sa­bi­nu­sa i he­ge­mo­nów, za­trwo­żył się o los ca­łej le­gii i po­sta­no­wił na­tych­miast po­spie­szyć na po­moc464. Na cze­le dwóch le­gii i czte­rech od­dzia­łów kon­ni­cy ru­szył do Pto­le­ma­idy, do­kąd skie­ro­wał tak­że woj­ska po­sił­ko­we kró­lów i dy­na­stów. Dą­żąc przez Be­ry­tos, za­brał stam­tąd tak­że ty­siąc pięć­set ho­pli­tów465. Pod Pto­le­ma­idą prócz in­nych so­jusz­ni­ków przy­łą­czył się do nie­go tak­że wro­gi He­ro­do­wi Arab Are­tas, wio­dąc z so­bą nie­ma­łą ilość kon­ni­cy i pie­cho­ty. Za­raz też Wa­rus wy­słał pod do­wódz­twem swe­go przy­ja­cie­la Ga­ju­sza część wojsk do przy­le­ga­ją­cych Pto­le­ma­idzie oko­lic Ga­li­lei; ten spo­ty­ka się z nie­przy­ja­cie­lem, za­da­je mu po­raż­kę, na­stęp­nie za­jął Sef­fo­ris, spa­lił je, a miesz­kań­ców za­prze­dał w nie­wo­lę. Wa­rus z ca­łą si­łą wy­ru­szył do Sa­ma­rii, ale głów­ne­go jej mia­sta nie po­ka­rał, gdyż udzia­łu w roz­ru­chach nie bra­ło. Prze­no­co­wał oko­ło wsi Arus466; po­nie­waż sta­no­wi­ła ona wła­sność Pto­le­me­usza, prze­to Ara­bo­wie splą­dro­wa­li ją, al­bo­wiem pa­ła­li nie­na­wi­ścią wzglę­dem wszyst­kich przy­ja­ciół He­ro­da. Wa­rus ru­szył stąd do Sap­fo467, in­nej wsi, tak­że ob­wa­ro­wa­nej, któ­rą Ara­bo­wie rów­nież zra­bo­wa­li, jak w ogó­le wszyst­ko, co na­po­ty­ka­li na dro­dze. Nisz­czy­li ogniem i mie­czem oko­li­cę za oko­li­cą i nic nie uszło przed ich ra­bun­kiem. Wa­rus, zbli­żyw­szy się do Am­maus, któ­re­go miesz­kań­cy ucie­kli, spa­lił to mia­sto za za­bi­cie Ariu­sza i je­go lu­dzi.


2. Kie­dy na­stęp­nie zbli­żył się do Je­ro­zo­li­my, na wi­dok je­go wojsk obo­zu­ją­cy Ży­dzi spiesz­nie roz­bie­gli się po kra­ju. Miesz­kań­cy Je­ro­zo­li­my otwo­rzy­li mu bra­my i tłu­ma­czy­li się, że żad­ne­go udzia­łu w za­miesz­kach nie bra­li, że z po­wo­du świąt mu­sie­li piel­grzy­mów wpu­ścić do mia­sta, ale gdy do­szło do roz­ru­chu, wca­le się z ni­mi nie łą­czy­li, ra­czej wspól­nie z Rzy­mia­na­mi by­li na­pa­sto­wa­ni. Z Je­ro­zo­li­my na­prze­ciw Wa­ru­sa wy­szedł Jó­zef, krew­niak Ar­che­la­osa, da­lej Gra­tus i Ru­fus, pro­wa­dząc woj­sko kró­lew­skie, Se­ba­steń­czy­ków i le­gio­ni­stów, wszyst­kich w peł­nym uzbro­je­niu. Je­den Sa­bi­nus nie po­ka­zał się, bo nie mógł Wa­ru­so­wi spoj­rzeć w oczy; nie­co wcze­śniej opu­ścił Je­ro­zo­li­mę i udał się nad mo­rze. Wa­rus część woj­ska ro­ze­słał po oko­li­cy dla ści­ga­nia wi­chrzy­cie­li; wie­lu poj­ma­no, mniej nie­bez­piecz­nych wtrą­co­no do wię­zie­nia, ale głów­niej­szych w licz­bie dwóch ty­się­cy ukrzy­żo­wa­no.


3. Do­nie­sio­no Wa­ru­so­wi, że w Idu­mei stoi pod bro­nią dzie­sięć ty­się­cy wi­chrzy­cie­li. Wa­rus, prze­ko­naw­szy się, że z Ara­bów nie­szcze­gól­ni są so­jusz­ni­cy, że w bar­dzo do­wol­ny spo­sób woj­nę pro­wa­dzą, ra­czej z nie­na­wi­ści ku He­ro­do­wi nisz­cząc kraj niż po­ma­ga­jąc, od­pra­wił ich i tyl­ko z wła­sny­mi le­gia­mi po­dą­żył na prze­ciw­ni­ka. Ale owi wi­chrzy­cie­le, idąc za ra­dą Achia­ba, pod­da­li się bez wal­ki; więc Wa­rus im prze­ba­czył i tyl­ko ich przy­wód­ców po­słał do Ce­za­ra, aby na nich wy­dał wy­rok. Ce­zar prze­ba­czył wszyst­kim, z wy­jąt­kiem krew­nia­ków He­ro­da, któ­rzy się mię­dzy ni­mi zna­leź­li; tych ka­zał stra­cić, że prze­ciw­ko kró­lo­wi rę­kę pod­nie­śli, któ­ry do ich ro­dzi­ny na­le­żał. Wa­rus, za­pro­wa­dziw­szy ład w Je­ro­zo­li­mie, po­zo­sta­wił w niej le­gię, któ­ra tam już przed­tem sta­ła za­ło­gą, a sam wró­cił do An­tio­chii.





  
    VI
1. Ar­che­la­os miał jesz­cze in­ną spra­wę z Ży­da­mi468, a mia­no­wi­cie z ty­mi, któ­rym przed roz­pa­le­niem się po­wsta­nia Wa­rus po­zwo­lił udać się do Rzy­mu ce­lem wy­wal­cze­nia dla lu­du sa­mo­rzą­du469. Przy­by­ło pięć­dzie­się­ciu de­le­ga­tów, a za­raz przy­łą­czy­ło się do nich oko­ło ośmiu ty­się­cy Ży­dów, sta­le w Rzy­mie za­miesz­ka­łych. Ce­zar zwo­łał ra­dę, zło­żo­ną z pierw­szych do­stoj­ni­ków rzym­skich i przy­ja­ciół, do wznie­sio­nej przez sie­bie świą­ty­ni Apol­li­na na Pa­la­ty­nie, bu­dow­li wiel­ce ozdob­nej i wspa­nia­łej. Z jed­nej te­dy stro­ny sta­nę­li de­le­ga­ci na cze­le tłu­mu Ży­dów, z dru­giej stro­ny Ar­che­la­os ze swy­mi stron­ni­ka­mi. Na­to­miast przy­ja­cie­le je­go ro­dzi­ny za­ję­li sta­no­wi­sko bez­stron­ne, bo za­wiść i nie­na­wiść, ja­ką pa­ła­li do Ar­che­la­osa, nie po­zwa­la­ła im wy­stę­po­wać w je­go obro­nie, a zno­wu z oba­wy przed Ce­za­rem nie chcie­li łą­czyć się z je­go prze­ciw­ni­ka­mi. Prócz tych wszyst­kich zja­wił się jesz­cze Fi­lip, brat Ar­che­la­osa, przy­sła­ny tu przez swe­go pro­tek­to­ra Wa­ru­sa z dwóch po­wo­dów: raz dla­te­go, aby po­ma­gał Ar­che­la­oso­wi, a po wtó­re dla­te­go, aby nie zo­stał po­mi­nię­ty, je­że­li Ce­zar ze­chce po­dzie­lić kró­le­stwo po­mię­dzy po­tom­ków He­ro­da.


2. Naj­pierw udzie­lo­no gło­su stro­nie Ar­che­la­oso­wi prze­ciw­nej. De­le­ga­ci ję­li się roz­wo­dzić nad wszyst­ki­mi nad­uży­cia­mi He­ro­da. To nie był król, ale naj­sroż­szy ty­ran, ja­ki w ogó­le kie­dy­kol­wiek rzą­dził. Mor­do­wał lu­dzi ca­ły­mi tłu­ma­mi, a ci, któ­rzy po­zo­sta­li przy ży­ciu, nie­raz za­zdro­ści­li tym, któ­rzy po­gi­nę­li. Brał na mę­ki nie tyl­ko po­szcze­gól­nych oby­wa­te­li, ale ca­łe mia­sta. Znisz­czył do­bro­byt wła­sne­go na­ro­du, aby ob­ce gro­dy przy­ozdo­bić; cu­dzym lu­dom niósł w ofie­rze krwa­wi­cę470 Ju­dei. Prze­pa­dła w kra­ju daw­na za­moż­ność, ska­żo­ne zo­sta­ły oby­cza­je; lud, cier­piąc bez­mier­ną nę­dzę, zdzi­czał. W cią­gu nie­wie­lu lat rzą­dów He­ro­da na Ży­dów spa­dło da­le­ko wię­cej klęsk niż na ich przod­ków w dłu­gim okre­sie od wyj­ścia z Ba­bi­lo­nu i po­wro­tu do oj­czy­zny za pa­no­wa­nia Kserk­se­sa471. W tej nie­do­li lud tak stę­piał, że już do­bro­wol­nie chy­li gło­wę pod no­we jarz­mo. Tak, po śmier­ci He­ro­da przy­chyl­nie po­wi­tał na­stęp­cę je­go, ob­sy­pał ży­cze­nia­mi chwy­ta­ją­ce­go za ber­ło Ar­che­la­osa, sy­na skoń­czo­ne­go ty­ra­na, ba, jesz­cze ra­zem z nim zgon oj­ca opła­ki­wał! A cóż Ar­che­la­os? Aby nikt wąt­pić nie mógł, że jest pra­wym He­ro­da sy­nem, roz­po­czął pa­no­wa­nie swo­je od wy­mor­do­wa­nia trzech ty­się­cy oby­wa­te­li, dźwi­gnął ist­ny sza­niec tru­pów w świą­ty­ni pod­czas uro­czy­sto­ści i oto ja­ką ofia­rą wy­mo­dlić chciał u Bo­ga bło­go­sła­wień­stwo dla swo­ich rzą­dów. Ci, któ­rzy z tych okrop­nych opa­łów du­szę wy­nie­śli i słusz­nie cał­kiem za ja­kimś oglą­da­ją się ra­tun­kiem, po­sta­no­wi­li te­mu na­resz­cie czo­ło sta­wić. Pro­szą te­dy Rzy­mian, aby się zmi­ło­wa­li nad le­żą­cą w ru­inie Ju­deą, aby nie rzu­ca­li nie­szczę­śli­we­go kra­ju na pa­stwę ta­kich nisz­czy­cie­li, niech go po­łą­czą z Sy­rią i od­da­dzą pod za­rząd wła­snych he­ge­mo­nów. A wte­dy po­ka­że się, czy ów rze­ko­mo burz­li­wy i kłó­tli­wy na­ród nie pod­da się pod kie­row­nic­two na­le­ży­cie umiar­ko­wa­ne. Tym wnio­skiem Ży­dzi za­koń­czy­li swo­je skar­gi, a z ko­lei po­wstał Mi­ko­łaj, od­pie­rał za­rzu­ty, wy­ta­cza­ne prze­ciw­ko kró­lom, twier­dził, że Ży­dzi są już z na­tu­ry wzglę­dem swych kró­lów nie­ule­gli i krnąbr­ni; wresz­cie sta­rał się rzu­cić cień na ro­dzi­nę Ar­che­la­osa, któ­ra sta­nę­ła po stro­nie oskar­ży­cie­li.


3. Ce­zar, wy­słu­chaw­szy obu­stron­nych za­ża­leń, roz­pu­ścił ra­dę, a po kil­ku dniach dał Ar­che­la­oso­wi po­ło­wę kró­le­stwa z ty­tu­łem et­nar­chy472, obie­cu­jąc, że je­że­li oka­że się te­go god­ny, to go póź­niej uczy­ni kró­lem. Dru­gą po­ło­wę kró­le­stwa po­dzie­lił na dwie te­trar­chie, da­jąc je dwóm na­stęp­nym sy­nom He­ro­do­wym, Fi­li­po­wi i An­ty­pa­so­wi, któ­ry z Ar­che­la­osem współ­ubie­gał się o ca­łe kró­le­stwo. An­ty­pas za­tem do­stał Pe­reę473 i Ga­li­leę z dwu­stu ta­len­ta­mi rocz­ne­go do­cho­du; Fi­lip otrzy­mał Ba­ta­neę, Tra­cho­ni­tis, Au­ra­ni­tis i część po­sia­dło­ści Ze­no­no­wych ko­ło Iny474, z rocz­nym do­cho­dem stu ta­len­tów. Do et­nar­chii Ar­che­la­osa przy­dzie­lo­na zo­sta­ła Idu­mea, ca­ła Ju­dea i Sa­ma­ria, któ­rej da­ro­wa­no czwar­tą część po­dat­ków za to, że nie wzię­ła udzia­łu w roz­ru­chach in­nych dziel­nic. Pod wła­dzę Ar­che­la­osa prze­szły mia­sta Wie­ża Stra­to­na, Se­ba­ste, Jop­pa i Je­ro­zo­li­ma; na­to­miast zhel­le­ni­zo­wa­ne mia­sta Ga­za, Ga­da­ra i Hip­pos zo­sta­ły od­dzie­lo­no od et­nar­chii i przy­łą­czo­ne do Sy­rii. Ogól­ny do­chód Ar­che­la­osa z tych kra­jów wy­no­sił rocz­nie czte­ry­sta ta­len­tów. Sa­lo­me otrzy­ma­ła oprócz te­go, co przy­zna­wał jej te­sta­ment, Jam­nię, Azo­tos, Fa­za­eli­dę475; Ce­zar da­ro­wał jej jesz­cze pa­łac w Aska­lo­nie. Wszyst­ko to mia­ło jej przy­no­sić rocz­nie sześć­dzie­siąt ta­len­tów; wsze­la­ko po­sia­dło­ści jej zo­sta­ły od­da­ne pod zwierzch­nic­two to­par­chii Ar­che­la­osa. In­ni po­tom­ko­wie He­ro­da otrzy­ma­li to, co mie­li za­pew­nio­ne w te­sta­men­cie. Dwom nie­za­męż­nym cór­kom He­ro­da Ce­zar ofia­ro­wał pięć­set ty­się­cy srebr­ni­ków cał­kiem nie­za­leż­nie od te­sta­men­tu i wy­dał je za sy­nów Fe­ro­ra­sa, a na­wet po cał­ko­wi­tym roz­dzia­le spad­ku zrzekł się na ich ko­rzyść za­pi­sa­ne­go mu przez He­ro­da ty­sią­ca ta­len­tów, za­trzy­mu­jąc tyl­ko nie­któ­re mniej cen­ne klej­no­ty na pa­miąt­kę po zmar­łym.





  
    VII
1. W owym cza­sie przy­był do Rzy­mu pe­wien mło­dy Żyd476, któ­ry się cho­wał w Sy­do­nie477 u rzym­skie­go wy­zwo­leń­ca; bę­dąc nie­zmier­nie po­dob­nym do ska­za­ne­go przez He­ro­da Alek­san­dra478, jął się za nie­go po­da­wać mnie­ma­jąc, że wszyst­kich zmy­li. Wspól­ni­kiem je­go był in­ny je­go ro­dak, któ­re­mu do­brze by­ły zna­ne wszyst­kie spra­wy, ja­kie się dzia­ły za cza­sów He­ro­da. Ten mu te­dy do­ra­dził, aby gło­sił, że kie­dy mia­no stra­cić je­go i Ary­sto­bu­la, opraw­com żal się ich zro­bi­ło, ukry­li ich w miej­scu bez­piecz­nym, a pod­su­nę­li tru­py lu­dzi do nich po­dob­nych. Oszu­kaw­szy ty­mi opo­wia­da­nia­mi Ży­dów z Kre­ty, otrzy­mał od nich znacz­ne po­dar­ki i od­pły­nął do Me­los479. Tu­taj lu­dzie tak­że da­li się zła­pać, a on nie tyl­ko wy­łu­dził od nich jesz­cze więk­sze ofia­ry, ale na­wet na­mó­wił tych, któ­rzy go u sie­bie po­dej­mo­wa­li, aby z nim wy­pra­wi­li się do Rzy­mu. Wy­lą­do­wał w Di­ka­iar­chei480, zno­wu przez tam­tej­szych Ży­dów so­wi­cie ob­da­ro­wa­ny, te­raz już ni­by król zo­stał oto­czo­ny or­sza­kiem daw­nych wiel­bi­cie­li rze­ko­me­go oj­ca swo­je­go. Zresz­tą po­do­bień­stwo by­ło tak ude­rza­ją­ce, że na­wet ci, któ­rzy Alek­san­dra z wi­dze­nia zna­li, przy­się­ga­li się, że to on. Wszy­scy Ży­dzi za­miesz­ka­li w Rzy­mie zbie­gli się, aby go oglą­dać, a na uli­cach, przez któ­re go nie­sio­no481, ci­snę­ły się tłu­my. Al­bo­wiem miesz­kań­cy Me­los by­li tak otu­ma­nie­ni, że nie­śli go w lek­ty­ce482 i da­li mu iście kró­lew­ską wy­pra­wę.


2. Ce­zar, któ­ry twarz Alek­san­dra miał do­sko­na­le w pa­mię­ci, bo ten prze­cież sta­wał przed nim ja­ko oskar­żo­ny przez He­ro­da, do­my­ślił się od ra­zu, nim mu owe­go czło­wie­ka po­ka­za­no, że za­cho­dzić mu­si ja­kieś oszu­stwo opar­te na po­do­bień­stwie ry­sów. Nie chcąc jed­nak spra­wy prze­są­dzać, po­le­cił owe­go mło­dzień­ca po­ka­zać Ce­la­du­so­wi483, któ­ry Alek­san­dra tak­że do­brze znał. Ten, uj­rzaw­szy go, spo­strzegł na­tych­miast nie tyl­ko róż­ni­cę w ry­sach twa­rzy, ale jesz­cze więk­szą w gmin­nej po­sta­wie, zdra­dza­ją­cej po pro­stu nie­wol­ni­ka. Szcze­gól­niej jed­nak obu­rzy­ło go zu­chwa­łe ga­da­nie te­go czło­wie­ka, al­bo­wiem za­py­ta­ny o Ary­sto­bu­la twier­dził, że ży­je, tyl­ko prze­zor­ność ka­za­ła mu zo­stać na Cy­prze484, aby się nie na­ra­ził na moż­li­we prze­śla­do­wa­nia; trud­niej ich bo­wiem ująć, gdy nie są ra­zem. Ce­la­dus wziął go na bok i rzekł mu krót­ko: „Ce­zar da­ru­je ci ży­cie, je­że­li po­wiesz, kto cię do te­go wszyst­kie­go na­mó­wił”. Ten od ra­zu się za­rzekł, że wszyst­ko a wszyst­ko wy­zna. Sta­wio­no go te­dy przed Ce­za­rem; tu wy­mie­nił Ży­da, któ­ry z owe­go po­do­bień­stwa uczy­nił so­bie zy­skow­ny in­te­res, al­bo­wiem z każ­de­go mia­sta otrzy­my­wa­li ty­le, ile Alek­san­der nie miał przez ca­łe ży­cie. Ce­zar uśmiał się, a że ów Pseu­do-Alek­san­der był wca­le tę­go485 zbu­do­wa­ny, więc go po­sa­dził do wio­seł486; wsze­la­ko owe­go po­my­sło­we­go pod­ma­wia­cza ka­zał stra­cić. Co do Ży­dów z Me­los, to są­dził, że wy­dat­ki, ja­kie po­nie­śli wsku­tek swo­jej głu­po­ty, by­ły dla nich do­sta­tecz­ną ka­rą.


3. Ar­che­la­os, ob­jąw­szy rzą­dy swej et­nar­chii i ma­jąc w pa­mię­ci bunt, ja­ki prze­ciw­ko nie­mu pod­nie­sio­no, ob­cho­dził się tak sro­go nie tyl­ko z Ju­dej­czy­ka­mi487, ale i z Sa­ma­ry­ta­na­mi, że star­szy­zna obu kra­jów wy­stą­pi­ła ze skar­gą do Ce­za­ra, a ten ska­zał go w dzie­wią­tym ro­ku488 pa­no­wa­nia na wy­gna­nie do Vien­ny489, mia­sta po­ło­żo­ne­go w Ga­lii, ma­ją­tek je­go zaś przy­łą­czyć ka­zał do swo­je­go skarb­ca. Za­nim Ar­che­la­os zo­stał po­zwa­ny przed Ce­za­ra, miał, jak po­wia­da­ją, sen na­stę­pu­ją­cy: uj­rzał dzie­więć du­żych, peł­nych kło­sów, do któ­rych po­de­szły wo­ły i po­chło­nę­ły je. Te­dy we­zwał do sie­bie wróż­bi­tów oraz kil­ku Chal­dej­czy­ków490, aby mu zna­cze­nie te­go snu wy­ło­ży­li. Gdy róż­ni róż­nie wy­ja­śnia­li, wte­dy nie­ja­ki Szy­mon, na­le­żą­cy do es­seń­czy­ków, rzekł mu, że kło­sy ozna­cza­ją la­ta, a wo­ły zmia­nę zda­rzeń, ja­ko że gle­bę orząc, od­wra­ca­ją ski­by. Ty­le prze­to lat bę­dzie pa­no­wał, ile by­ło kło­sów, a po­tem los mu się wie­lo­ra­ko od­mie­ni i umrze. Już po upły­wie pię­ciu dni po­zwa­ny zo­stał do Rzy­mu.


4. Nie­chaj też bę­dzie wspo­mnia­ny sen, ja­ki mia­ła żo­na je­go Gla­fi­ra, cór­ka Ar­che­la­osa, kró­la Ka­pa­do­cji, pier­wot­nie mał­żon­ka Alek­san­dra, bra­ta Ary­sto­bu­lo­we­go, któ­ry, jak wia­do­mo, przez oj­ca swe­go He­ro­da zo­stał na śmierć ska­za­ny. Po zgo­nie mę­ża wy­szła za Ju­bę491, kró­la Li­bii492, a gdy ten umarł, ży­ła ja­ko wdo­wa w do­mu oj­ca, gdzie po­znał ją et­nar­cha Ar­che­la­os i za­ko­chaw­szy się w niej, od­trą­cił żo­nę swo­ją Ma­riam­mę, a ją po­jął. Za­raz po przy­by­ciu do Ju­dei śni się jej, że sta­nął przed nią Alek­san­der i po­wia­da: „Czy nie dość by­ło ci mał­żeń­stwa w Li­bii, że wra­casz do me­go ogni­ska do­mo­we­go i trze­cie­go obie­rasz mał­żon­ka, w do­dat­ku, sza­lo­na, bra­ta me­go? Nie znio­sę tej hań­by, prze­to od­bie­ram cię je­mu, choć­by wbrew wo­li two­jej!”. Le­d­wie zdą­ży­ła to opo­wie­dzieć, kie­dy po dwóch dniach umar­ła.





  
    VIII
1. Zie­mie Ar­che­la­osa zo­sta­ły te­raz za­mie­nio­ne na epar­chie493 i rzą­dził ni­mi pro­ku­ra­tor rzym­ski Ko­po­niusz494, mąż sta­nu ry­cer­skie­go, któ­re­mu Ce­zar dał na­wet pra­wo mie­cza495. Za je­go urzę­do­wa­nia pod­bu­rzył Ży­dów pe­wien Ga­li­lej­czyk imie­niem Ju­da496, gło­sząc, iż jest to rze­czą nie­god­ną pła­cić Rzy­mia­nom po­dat­ki i uzna­wać in­ne­go pa­na prócz Bo­ga. Za­ło­żył osob­ną sek­tę, któ­ra wsze­la­ko z sek­ta­mi497 ist­nie­ją­cy­mi nic wspól­ne­go nie mia­ła498.


2. U Ży­dów bo­wiem ist­nie­ją trzy szko­ły fi­lo­zo­ficz­ne: pierw­szą two­rzą fa­ry­ze­usze, dru­gą sa­du­ce­usze499, a trze­cią tak zwa­ni es­seń­czy­cy500, któ­rzy, jak się zda­je, wio­dą ży­wot bar­dzo su­ro­wy i choć są tak­że ro­do­wi­ty­mi Ży­da­mi, jak tam­ci, prze­cież złą­czy­li się wy­jąt­ko­wy­mi wę­zła­mi mi­ło­ści. Wszel­ką roz­kosz uwa­ża­ją za zło i uni­ka­ją jej, na­to­miast za­le­ca­ją ja­ko cno­tę wstrze­mięź­li­wość i po­skra­mia­nie żądz. Wstrzy­mu­ją się od za­wie­ra­nia związ­ków mał­żeń­skich; wsze­la­ko przyj­mu­ją cu­dze dzie­ci w wie­ku, w któ­rym jesz­cze ła­two im szcze­pić na­uki, wy­cho­wu­ją je jak gdy­by wła­sne i wpa­ja­ją im swo­je za­sa­dy. Za­wie­ra­nia mał­żeństw i pło­dze­nia po­tom­stwa nie po­tę­pia­ją; chcą się tyl­ko za­bez­pie­czyć przed wy­bry­ka­mi ko­biet, gdyż mnie­ma­ją, że żad­na z nich nie do­cho­wu­je wia­ry mę­żo­wi.


3. Za to gar­dzą bo­gac­twem i po­dziw za­iste wzbu­dza­ją tym, że wszyst­ko po­sia­da­ją wspól­nie; nie ma mię­dzy ni­mi ta­kie­go, któ­ry by wię­cej po­sia­dał niż in­ni, al­bo­wiem we­dług prze­pi­su każ­dy, któ­ry wstę­pu­je do ich sek­ty, mu­si od­dać, co po­sia­da, na rzecz ogó­łu. To­też nie ma tam ani uni­żo­ne­go ubó­stwa, ani na­dę­te­go bo­gac­twa501, lecz wszy­scy po bra­ter­sku uży­wa­ją ma­jąt­ku, któ­ry po­wstał z wła­sno­ści oso­bi­stej po­szcze­gól­nych człon­ków sek­ty. Oli­wę uwa­ża­ją za rzecz nie­czy­stą i je­że­li któ­ry z nich przy­pad­kiem się nią po­wa­la, na­tych­miast się ob­cie­ra; lu­bią bo­wiem pro­sta­czą su­ro­wość i dla­te­go też no­szą bia­łe sza­ty502. Wy­bie­ra­ją spo­mię­dzy sie­bie prze­ło­żo­nych, któ­rzy wszyst­kim za­rzą­dza­ją, a każ­dy mu­si być go­tów do świad­cze­nia usług ogó­ło­wi503.


4. Nie ży­ją w ja­kimś osob­nym mie­ście, ale w każ­dym jest ich spo­ro. Gdy je­den przy­cho­dzi w go­ści­nę do dru­gie­go, mo­że roz­po­rzą­dzać ca­łym je­go do­byt­kiem jak swo­ją oso­bi­stą wła­sno­ścią, a gdy­by się na­wet pierw­szy raz wte­dy zo­ba­czy­li, za­cho­wu­ją się wzglę­dem sie­bie jak sta­rzy przy­ja­cie­le. Dla­te­go też ni­g­dy nic z so­bą w po­dróż nie bio­rą prócz bro­ni prze­ciw­ko roz­bój­ni­kom. W każ­dym mie­ście po­sia­da­ją swo­je­go sza­fa­rza, któ­re­go obo­wiąz­kiem jest sta­rać się, aby piel­grzy­mom ich ani na sza­tach, ani czym­kol­wiek bądź nie zby­wa­ło. W ich ubio­rze i po­sta­wie jest coś z owych kar­nych mło­dzień­ców, po­zo­sta­ją­cych pod su­ro­wym nad­zo­rem wy­cho­waw­ców. Szat i san­da­łów nie zmie­nia­ją pier­wej, aż są cał­kiem znisz­czo­ne i zdar­te od dłu­gie­go no­sze­nia. Ni­g­dy nic mię­dzy so­bą nie sprze­da­ją ani nie ku­pu­ją, lecz je­den dru­gie­mu da­je to, co mu jest po­trzeb­ne, i od nie­go w za­mian to rów­nież otrzy­mu­je. A na­wet bez od­wza­jem­nie­nia się ma pra­wo je­den od dru­gie­go wszyst­kie­go żą­dać.


5. Od­da­ją też cześć Bo­gu w spo­sób so­bie tyl­ko wła­ści­wy. Do na­sta­nia brza­sku wstrzy­mu­ją się od wszel­kich świec­kich roz­mów, od­ma­wia­jąc tyl­ko ja­kieś sta­ro­daw­ne swo­je mo­dli­twy do słoń­ca, jak gdy­by chcie­li za po­mo­cą tych mo­dlitw wy­bła­gać je na nie­bo. Na­stęp­nie prze­ło­że­ni roz­pusz­cza­ją ich, a każ­dy od­cho­dzi do swe­go za­ję­cia. Na­pra­co­waw­szy się pil­nie do go­dzi­ny pią­tej504, zno­wu zbie­ra­ją się w ozna­czo­nym miej­scu i prze­pa­saw­szy się lnia­ną chu­s­tą505, zmy­wa­ją cia­ło zim­ną wo­dą. Do­ko­naw­szy te­go oczysz­cze­nia, uda­ją się do wła­sne­go do­mu, któ­re­go pro­gu nie mo­że nikt prze­stą­pić, kto do sek­ty nie na­le­ży; i oto oczysz­cze­ni wkra­cza­ją do sto­łow­ni ni­by do świą­ty­ni. Tu sia­da­ją w mil­cze­niu, pie­karz przed każ­dym kła­dzie po ko­lei chleb, a ku­charz sta­wia na­czy­nie z jed­ną je­dy­ną po­tra­wą. Przed roz­po­czę­ciem uczty ka­płan od­ma­wia mo­dli­twę, a do jej skoń­cze­nia nikt nie śmie tknąć ja­dła. Po uczcie zno­wu od­ma­wia­ją mo­dli­twę; prze­to przed i po­je­dze­niu wiel­bią Bo­ga ja­ko roz­daw­cę ży­cia506. Na­stęp­nie skła­da­ją sza­ty swo­je, nie­mal za świę­te uwa­ża­ne, i zno­wu roz­cho­dzą się do pra­cy, któ­rą zaj­mu­ją się aż do zmierz­chu. Po­tem zbie­ra­ją się na wspól­ną wie­cze­rzę, któ­ra od­by­wa się w ten sam spo­sób. Je­że­li ma­ją wśród sie­bie go­ści, to ci bio­rą tak­że udział w bie­sia­dzie. Ni­g­dy ścian tych nie znie­wa­ży507 ja­kiś ha­łas lub bo­daj gwar, gdyż ni­g­dy je­den dru­gie­mu nie prze­rwie w roz­mo­wie. Pa­nu­ją­ce do­ko­ła mil­cze­nie wy­wie­ra na lu­dzi bę­dą­cych na ze­wnątrz do­mu wra­że­nie, że się tam od­by­wa ja­kieś ta­jem­ni­cze mi­ste­rium; wsze­la­ko po­wo­dem owej ci­szy jest nie­zwy­kłe umiar­ko­wa­nie tych lu­dzi, któ­rzy o ty­le tyl­ko uży­wa­ją ja­dła i na­po­ju, o ile trze­ba w ogó­le za­spo­ko­ić głód i uga­sić pra­gnie­nie.


6. Na wszyst­ko, do cze­go­kol­wiek się bio­rą, otrzy­mu­ją od prze­ło­żo­nych po­zwo­le­nie; w dwóch tyl­ko wy­pad­kach po­sia­da­ją zu­peł­ną wol­ność: gdy cho­dzi o udzie­le­nie ko­muś po­mo­cy lub wy­świad­cze­nie mi­ło­sier­dzia. Wol­no im nieść po­moc w po­trze­bie każ­de­mu, o ile jest te­go go­dzien, oraz na­kar­mić wsze­la­kie­go głod­ne­go. Tyl­ko krew­nym swo­im nie mo­gą nic da­wać bez po­zwo­le­nia prze­ło­żo­nych. Je­że­li wpa­da­ją kie­dy­kol­wiek w gniew, to spra­wie­dli­wy; są to lu­dzie po­wścią­gli­wi, rze­tel­ni, spo­koj­ni. Da­ne sło­wo ma u nich więk­szą wa­gę niż przy­się­ga, któ­rą uwa­ża­ją za coś gor­sze­go niż krzy­wo­przy­się­stwo. We­dług nich nic nie­wart ten, kto Bo­ga na świad­ka wzy­wać mu­si. Lu­bią się za­głę­biać w pi­sma sta­ro­żyt­nych, a ba­da­ją głów­nie dla­te­go te pi­sma, aby się do­wie­dzieć, co przy­no­si praw­dzi­wy po­ży­tek cia­łu i du­szy. Z ksiąg tych wy­czy­tu­ją tak­że róż­ne wia­do­mo­ści o ko­rzon­kach lecz­ni­czych i o wła­sno­ściach ka­mie­ni.


7. Nikt od ra­zu człon­kiem sek­ty zo­stać nie mo­że; pier­wej mu­si przez okrą­gły rok pro­wa­dzić ży­wot na ich spo­sób i w tym ce­lu otrzy­mu­je to­po­rek508, da­lej ową chu­s­tę do prze­pa­sy­wa­nia się i bia­łą sza­tę. Je­że­li w tym cza­sie zło­żył do­wo­dy umiar­ko­wa­nia, bie­rze czę­ścio­wo udział w ich ży­ciu wspól­nym, a mia­no­wi­cie w oczysz­cza­niach, ale do bie­siad do­pusz­cza­ny nie by­wa. Sko­ro wy­ka­zał sta­łość przez dwa na­stęp­ne la­ta, ba­da­ją je­go cha­rak­ter, a do­pie­ro gdy i w tym kie­run­ku oka­że się god­ny, przyj­mu­ją go do swe­go zgro­ma­dze­nia. Nim wsze­la­ko zo­sta­nie do­pusz­czo­ny do wspól­nych bie­siad, mu­si zło­żyć strasz­ną przy­się­gę509, naj­pierw, że bę­dzie czcił Bo­ga, na­stęp­nie, że bę­dzie speł­niał swo­je obo­wiąz­ki wzglę­dem lu­dzi, że ni­ko­mu ni­g­dy nie wy­rzą­dzi krzyw­dy, czy to z wła­snej wo­li, czy na sku­tek wo­li in­nych, że bę­dzie za­wsze nie­na­wi­dził nie­spra­wie­dli­wych, a spra­wie­dli­wych wspie­rał, że z każ­dym bę­dzie wy­cho­dził rze­tel­nie, a zwłasz­cza ze zwierzch­no­ścią; nikt bo­wiem nie mo­że po­sia­dać wła­dzy, że­by jej nie był otrzy­mał od Bo­ga; gdy­by zaś sam kie­dyś dojść miał do wła­dzy, nie bę­dzie wy­no­sił się nad pod­wład­nych, czy to sta­no­wi­skiem, czy ubio­rem lub ozdo­ba­mi. Bę­dzie za­wsze ko­chał praw­dę i zwal­czał kłam­stwo; ni­g­dy rąk nie spla­mi kra­dzie­żą, a du­szy zy­skiem nie­czy­stym; nic nie za­kry­je przed es­seń­czy­ka­mi i na od­wrót, żad­nej z ich ta­jem­nic nie zdra­dzi ni­ko­mu, na­wet gdy­by go chcia­no za­mę­czyć aż na śmierć. Prócz te­go przy­się­ga, że ni­ko­mu za­sad zgro­ma­dze­nia nie bę­dzie in­nym po­da­wał spo­so­bem, tyl­ko ta­kim, ja­ki je­mu sa­me­mu po­da­ne zo­sta­ły; ni­g­dy nie po­peł­ni żad­ne­go roz­bo­ju, oraz bę­dzie trzy­mał w ta­jem­ni­cy księ­gi sek­ty i imio­na anio­łów510. Ta­ki­mi przy­się­ga­mi es­seń­czy­cy za­my­ka­ją usta tym, któ­rzy do ich sek­ty wstę­pu­ją.


8. Kto się do­pu­ścił cięż­kie­go prze­stęp­stwa, te­go wy­klu­cza­ją z sek­ty. Czło­wiek ta­ki gi­nie prze­waż­nie z nę­dzy. Zwią­za­ny przy­się­gą, skrę­po­wa­ny za­szcze­pio­ny­mi mu oby­cza­ja­mi, nie mo­że od in­nych lu­dzi przyj­mo­wać po­kar­mu, mu­si ży­wić się zio­ła­mi, pó­ki głód cał­kiem cia­ła je­go nie stra­wi. Nie­raz zda­rza­ło się, że es­seń­czy­cy ta­kich, któ­rzy już do­go­ry­wa­li, z li­to­ści na po­wrót do sie­bie przyj­mo­wa­li, są­dząc, że mę­ki, któ­re do­pro­wa­dzi­ły ich nie­mal do śmier­ci, by­ły dla nich ka­rą do­sta­tecz­ną.


9. Są­dy ich są wiel­ce spra­wie­dli­we. Wy­rok nie mo­że za­paść, je­że­li się nie zbie­rze przy­naj­mniej stu człon­ków, a wte­dy już nic go oba­lić nie mo­że. Prócz Bo­ga ota­cza­ją jesz­cze nie­zwy­kłą czcią Pra­wo­daw­cę511, a wszel­kie bluź­nier­stwo prze­ciw nie­mu jest ka­ra­ne śmier­cią. Uwa­ża­ją, iż na­le­ży być po­słusz­nym lu­dziom wie­ko­wych i tym, któ­rzy więk­szość sta­no­wią. Je­że­li te­dy zbie­rze się dzie­się­ciu, ni­g­dy je­den prze­ciw­ko zda­niu dzie­wię­ciu nie wy­stą­pi. Ni­g­dy też nie plu­ją przed ko­goś, al­bo od sie­bie na pra­wo. W sza­ba­ty bar­dziej jesz­cze niż in­ni Ży­dzi wy­strze­ga­ją się pra­cy wsze­la­kiej; dla­te­go nie tyl­ko przy­spa­sa­bia­ją so­bie je­dze­nie w przed­dzień, aby w sza­bat nie roz­pa­lać ognia, ale na­wet żad­ne­go na­czy­nia nie prze­su­ną z miej­sca na miej­sce, a na­wet nie pój­dą z po­trze­bą. W in­ne zaś dni ko­pią do­łek na sto­pę głę­bo­ki za po­mo­cą owe­go do mo­ty­ki po­dob­ne­go to­por­ka512, któ­rą otrzy­mu­je każ­dy no­wo wstę­pu­ją­cy, za­kry­wa­ją do­łek sza­tą wierzch­nią, aby świa­tła bo­że­go nie ob­ra­zić, i wy­próż­nia­ją się w ten do­łek. Po­tem wy­ko­pa­ną zie­mią do­łek za­sy­pu­ją. Dla za­ła­twie­nia tej po­trze­by obie­ra­ją za­wsze miej­sca zu­peł­nie ustron­ne. A cho­ciaż wy­dzie­la­nie od­cho­dów jest rze­czą czło­wie­ko­wi przy­ro­dzo­ną, mi­mo to uwa­ża­ją się za za­nie­czysz­czo­nych i po­tem za­raz się my­ją.


10. Człon­ko­wie sek­ty są po­dzie­le­ni na czte­ry od­dzia­ły sto­sow­nie do te­go, jak dłu­go do niej na­le­żą. Młod­si sto­ją o ty­le ni­żej od star­szych, że je­śli przy­pad­kiem do­tkną któ­re­go z nich, ten na­tych­miast się my­je, bo ich do­tknię­cie tak star­szych ka­la jak do­tknię­cie cu­dzo­ziem­ca. Ży­ją dłu­go, nie­któ­rzy prze­szło sto lat, a są­dzę, że po­wo­dem tej dłu­go­wiecz­no­ści jest ich pro­sty spo­sób ży­cia i po­rzą­dek. Nie wzru­szy ich naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo, zno­szą męż­nie wszel­kie cier­pie­nia, a za­szczyt­na śmierć jest im mil­sza niż naj­dłuż­szy ży­wot. Ude­rza­ło to zwłasz­cza pod­czas woj­ny z Rzy­mia­na­mi, w cza­sie któ­rej roz­cią­ga­no ich na mę­kach, skrę­ca­no, ła­ma­no, przy­pa­la­no, za­da­jąc im ka­tu­sze wszel­ki­mi moż­li­wy­mi na­rzę­dzia­mi tor­tur, aby ich zmu­sić do bluź­nie­nia prze­ciw­ko Pra­wo­daw­cy al­bo do spo­ży­cia po­traw za­ka­za­nych, a prze­cież w ni­czym od swe­go nie ustą­pi­li, z ust ich nie do­był się ża­den jęk, łza na­wet z oka im nie spły­nę­ła. Uśmie­cha­jąc się w mę­czar­niach, szy­dzi­li ze swych opraw­ców i od­da­wa­li du­cha prze­ko­na­ni, że go nie­ba­wem zno­wu od­zy­ska­ją.


11. Wie­rzą bo­wiem nie­złom­nie, że wpraw­dzie cia­ło jest zni­ko­me i ma­te­ria, z któ­re­go ono się skła­da, prze­mi­ja­ją­ca, wsze­la­ko du­sza wiecz­nie nie­śmier­tel­na, a skła­da się z nie­uchwyt­ne­go ete­ru i ni­by do wię­zie­nia zo­sta­je przez przy­ro­dę za­klę­ta w cia­ło, ale po­tem, oswo­bo­dzo­na z nie­wo­li cie­le­snej, ni­by po dłu­giem cier­pie­niu ula­tu­je bło­go na wy­ży­ny. Al­bo­wiem wzo­rem Hel­le­nów513 now­szych cza­sów po­ucza­ją, że lu­dzie spra­wie­dli­wi po śmier­ci wio­dą ży­wot za Oce­anem514, gdzie nie ma ani ulew, ani śnie­życ, ani spie­kot i tyl­ko wiecz­nie na­wie­wa ku nim z Oce­anu ła­god­ny, chło­dzą­cy ze­fir; źli na­to­miast do­sta­ją się do ciem­nej i zim­nej pie­cza­ry, peł­nej wie­czy­stych mę­czarń. Są­dzę, że ta­kie sa­me wy­obra­że­nia sze­rzą Hel­le­no­wie, któ­rzy wy­bit­nych mę­żów swo­ich, zwa­nych he­ro­sa­mi al­bo pół­bo­ga­mi, umiesz­cza­ją po śmier­ci na Wy­spach Bło­go­sła­wio­nych, a du­sze lu­dzi nik­czem­nych w Ha­de­sie, miej­scu prze­zna­czo­nym dla wszel­kich bez­boż­ni­ków, gdzie też we­dług mi­tów po­no­szą ka­ry Sy­zyf, Tan­tal, Ik­sjon i Ty­tios515, czym naj­pierw wska­zu­ją na nie­śmier­tel­ność du­szy, a na­stęp­nie za­chę­cić chcą lu­dzi do cno­ty, od złe­go zaś od­stra­szyć. Mnie­ma­ją, że lu­dzie do­brzy, spo­dzie­wa­jąc się po śmier­ci na­gro­dy, sta­ną się jesz­cze lep­szy­mi, źli na­to­miast bę­dą się sta­ra­li po­skro­mić swo­je żą­dze z oba­wy, że cho­ciaż za ży­cia zdo­ła­ją swo­je zbrod­nie ukryć, po śmier­ci jed­nak bę­dą po­no­si­li nie­koń­czą­ce się ni­g­dy ka­ry. Tą na­uką o du­szy es­seń­czy­cy po­cią­ga­ją ku so­bie tych, któ­rzy raz bo­daj za­kosz­to­wa­li ich mą­dro­ści.


12. Są po­mię­dzy ni­mi i ta­cy, któ­rzy od naj­wcze­śniej­szych lat od­daw­szy się zgłę­bia­niu ksiąg świę­tych i zdań pro­ro­ków oraz oczysz­cza­niu, twier­dzą, iż moc­ni są prze­po­wia­dać przy­szłe wy­pad­ki. I za­iste rzad­ko się zda­rzy, aby się ich prze­po­wied­nie nie spraw­dzi­ły.


13. Ist­nie­je jesz­cze pe­wien odłam es­seń­czy­ków, któ­rych ży­cie, za­sa­dy i oby­cza­je w ni­czym od tam­tych się nie róż­nią, tyl­ko wy­gła­sza­ją in­ny po­gląd na mał­żeń­stwo. Są­dzą, że kto się nie że­ni i nie ma dzie­ci, ten nie speł­nia głów­ne­go obo­wiąz­ku ży­cio­we­go, co wię­cej, gdy­by tak wszy­scy po­stę­po­wa­li, ludz­kość wy­gi­nę­ła­by ry­chło. Ale pier­wej przez trzy la­ta do­świad­cza­ją ob­lu­bie­nic i je­że­li po trzy­krot­nym oczysz­cze­niu prze­ko­na­ją się, że zdol­ne są wy­da­wać na świat po­tom­stwo, bio­rą je za mał­żon­ki. W okre­sie brze­mien­no­ści nie ob­cu­ją z ni­mi, aby do­wieść, że nie dla roz­ko­szy się że­ni­li, lecz je­dy­nie dla otrzy­ma­nia po­tom­stwa. Ko­bie­ty ką­pią się w odzie­niu516, a męż­czyź­ni prze­pa­sa­ni chu­s­tą. Oto ja­kie są oby­cza­je tej sek­ty517.


14. Spo­mię­dzy trzech sekt fa­ry­ze­usze518 ucho­dzą za naj­lep­szych znaw­ców Za­ko­nu, oni też są sek­tą naj­star­szą. We­dług ich na­uki wszyst­ko dzie­je się z wo­li Bo­żej i zrzą­dze­nia lo­su, że wpraw­dzie lu­dzie prze­waż­nie mo­gą we­dle swej wo­li po­stę­po­wać na­gan­nie lub nie­na­gan­nie, że jed­nak los519 na te ich po­stęp­ki wpływ wy­wie­ra. Wszyst­kie du­sze są nie­śmier­tel­ne, ale tyl­ko du­sze lu­dzi spra­wie­dli­wych prze­cho­dzą po śmier­ci w in­ne cia­ła, bo du­sze złych na wiecz­ne ska­za­ne są mę­ki. Sa­du­ce­usze520, dru­ga z ko­lei sek­ta, cał­kiem nie uzna­ją lo­su i twier­dzą, że Bóg wca­le się nie mie­sza do po­stęp­ków czło­wie­czych, że lu­dzie po­sia­da­ją zu­peł­nie wol­ną wo­lę po­stę­po­wa­nia szla­chet­nie lub nie­szla­chet­nie i że każ­dy we­dle swe­go wła­sne­go osą­dze­nia dzia­ła tak czy ina­czej. Nie wie­rzą też w nie­znisz­czal­ność du­szy521 ani w ka­ry lub na­gro­dy po śmier­ci. O ile fa­ry­ze­usze bar­dzo się ze so­bą łą­czą i dla do­bra wspól­ne­go wiel­ce dba­ją o jed­ność, sa­du­ce­usze bar­dzo nie­życz­li­wie ze so­bą wza­jem­nie wy­cho­dzą i wzglę­dem wła­snych stron­ni­ków za­cho­wu­ją się jak wzglę­dem nie­przy­ja­ciół. Oto co chcia­łem po­wie­dzieć o szko­łach fi­lo­zo­ficz­nych u Ży­dów.




  
    IX
1. Et­nar­chia Ar­che­la­osa zo­sta­ła te­dy za­mie­nio­na w epar­chię522, na­to­miast Fi­lip oraz He­rod, z przy­dom­kiem An­ty­pas, rzą­dzi­li da­lej w swo­ich te­trar­chiach523. Sa­lo­me, umie­ra­jąc, za­pi­sa­ła Ju­lii, mał­żon­ce Se­ba­sto­sa524, swo­ją to­par­chię wraz z Jam­neą i la­sem pal­mo­wym pod Fa­za­eli­dą. Po śmier­ci Au­gu­sta525, któ­ry rzą­dził pięć­dzie­siąt sie­dem lat, sześć mie­się­cy i dwa dni526, ob­jął wła­dzę syn Ju­lii Ty­be­riusz527, ma­ją­cy dwa­dzie­ścia sie­dem lat; po­mi­mo tej zmia­ny He­rod i Fi­lip po­zo­sta­li w swych te­trar­chiach; Fi­lip zbu­do­wał w ob­wo­dzie Pa­ne­as u źró­deł Jor­da­nu mia­sto Ce­za­reę528, a w Dol­nej Gau­la­ni­tis Ju­lia­dę529, He­rod zaś w Ga­li­lei Ty­be­ria­dę530, a w Pe­rei mia­sto na­zwa­ne tak­że imie­niem Ju­lii531 .


2. Do Ju­dei Ty­be­riusz po­słał pro­ku­ra­to­ra Pi­ła­ta532. Ten pew­nej no­cy ka­zał wnieść do Je­ro­zo­li­my pod przy­kry­ciem wi­ze­run­ki Ce­za­ra533, zwa­ne si­gna534. Gdy się roz­wid­ni­ło, po­wstał w Je­ro­zo­li­mie nie­sły­cha­ny roz­ruch; lu­dzie, któ­rzy ko­ło te­go prze­cho­dzi­li535, drę­twie­li na ów wi­dok ja­ko na ob­ra­zę Za­ko­nu, któ­ry nie po­zwa­la, aby w mie­ście usta­wia­no ja­kie­kol­wiek wi­ze­run­ki. Obu­rze­nie miesz­kań­ców prze­nio­sło się na oko­li­cę i wnet lud po­czął tłum­nie na­pły­wać do Je­ro­zo­li­my. Na­stęp­nie tłu­my ru­szy­ły do Ce­za­rei536 i bła­ga­ły Pi­ła­ta, aby owe si­gna usu­nął z Je­ro­zo­li­my, a nie na­ru­szał ich Za­ko­nu. Gdy Pi­łat od­mó­wił, tłu­my owe le­gły przed je­go do­mem537 i nie ru­szy­ły się stam­tąd przez pięć dni i pięć no­cy.


3. Dnia szó­ste­go Pi­łat ka­zał się im ze­brać w wiel­kim sta­dio­nie, a sam usiadł na wznie­sie­niu538, jak gdy­by za­mie­rzał udzie­lić osta­tecz­nej od­po­wie­dzi. A tym­cza­sem dał tyl­ko umó­wio­ny znak żoł­nie­rzom, któ­rzy z bro­nią w rę­ku oto­czy­li ze wszyst­kich stron zgro­ma­dzo­nych. W pierw­szej chwi­li Ży­dzi, wi­dząc żoł­nie­rzy sto­ją­cych aż w trzech rzę­dach, osłu­pie­li. Pi­łat zaś gro­ził im, że je­że­li nie zgo­dzą się na po­zo­sta­wie­nie go­deł w Je­ro­zo­li­mie, to ka­że ich wszyst­kich na­tych­miast wy­rżnąć, i rze­czy­wi­ście ski­nął na żoł­nie­rzy, aby do­by­li mie­czy. Lecz Ży­dzi, jak gdy­by się umó­wi­li, pa­dli na zie­mię i wy­cią­ga­jąc szy­je, wo­ła­li wiel­kim gło­sem, że wo­lą zgi­nąć niż do­pu­ścić na­ru­sze­nia Za­ko­nu. Pi­łat, zdu­mio­ny ich re­li­gij­no­ścią, za­raz wy­dał roz­kaz, aby owe si­gna z Je­ro­zo­li­my wy­nie­sio­no.


4. Wnet po­tem no­we wy­wo­łał nie­po­ko­je, gdyż na wy­bu­do­wa­nie wo­do­cią­gu za­brał skarb świą­ty­ni, zwa­ny kor­ban539; wo­do­ciąg ten miał po­sia­dać dłu­gość czte­ry­stu sta­jań540. Lud wpadł w wiel­kie obu­rze­nie, a gdy Pi­łat po­ja­wił się w Je­ro­zo­li­mie i wy­szedł na be­mę541, lud oto­czył go z wiel­ką wrza­wą. Ale on, w po­rę uwia­do­mio­ny, że bę­dzie zbie­go­wi­sko, ka­zał znacz­nej licz­bie żoł­nie­rzy uzbro­jo­nych542 po­prze­bie­rać się za oby­wa­te­li i zmie­szać się z tłu­mem, a po­wie­dział im, że na da­ny znak ma­ją nie mie­cza­mi, ale ki­ja­mi ude­rzyć na krzy­ka­czy. Zgi­nę­ło też wte­dy w za­mie­sza­niu, ja­kie po­wsta­ło, wie­lu Ży­dów, jed­ni od ra­zów, a dru­dzy tra­tu­jąc się wza­jem­nie w uciecz­ce. Lęk, ja­ki padł na tłu­my z po­wo­du ofiar owe­go zda­rze­nia, uśmie­rzył lu­dzi.


5. W tym cza­sie udał się do Ty­be­riu­sza ze skar­gą na te­trar­chę He­ro­da543 Agryp­pa544, syn te­go Ary­sto­bu­la, któ­re­go to ka­zał za­mor­do­wać oj­ciec je­go He­rod. Ty­be­riusz jed­nak skar­gi tej nie uwzględ­nił. Mi­mo to Agryp­pa po­zo­stał w Rzy­mie i czy­nił za­bie­gi, aby zjed­nać so­bie in­ne zna­ko­mi­to­ści. Szcze­gól­niej za­cho­dził oko­ło Ga­ju­sza, sy­na Ger­ma­ni­ka545, któ­ry wte­dy jesz­cze w ży­ciu pu­blicz­nym udzia­łu nie brał. Ra­zu pew­ne­go po­dej­mo­wał go ucztą, a pra­wiąc mu prze­róż­ne grzecz­no­ści, wzniósł rę­ce w gó­rę i po­czął się w głos mo­dlić, aby mu da­ne by­ło po ry­chłej śmier­ci Ty­be­riu­sza546 po­wi­tać go ja­ko wład­cę ca­łe­go świa­ta. Je­den z je­go sług do­niósł o tym Ty­be­riu­szo­wi, któ­ry tak się roz­gnie­wał, że ka­zał go wtrą­cić do wię­zie­nia, gdzie Agryp­pa prze­sie­dział sześć mie­się­cy, zno­sząc bar­dzo sro­gie obej­ście, pó­ki Ty­be­riusz nie umarł. Pa­no­wał Ty­be­riusz dwa­dzie­ścia dwa lat, sześć mie­się­cy i dni trzy547.


6. Ga­jusz, ob­wo­ła­ny Ce­za­rem548, uwol­nił Agryp­pę z wię­zie­nia, a po­nie­waż Fi­lip umarł, prze­to uczy­nił go kró­lem je­go te­trar­chii549. To po­wo­dze­nie Agryp­py obu­dzi­ło w ser­cu te­trar­chy He­ro­da za­zdrość i po­dob­ne po­żą­da­nia, do cze­go głów­nie pod­ma­wia­ła go żo­na je­go, He­ro­dia­da; za­rzu­ca­ła mu, że jest nie­ru­cha­wy, że dla­te­go tyl­ko nie zo­stał kró­lem, bo mu się do Rzy­mu po­pły­nąć nie chcia­ło; ale je­że­li ze zwy­kłe­go oby­wa­te­la zo­stał kró­lem Agryp­pa, to czyż Ce­zar od­mó­wi te­mu, któ­ry już jest te­trar­chą? Na­mó­wio­ny He­rod udał się do Ga­ju­sza; ten jed­nak za ową po­żą­dli­wość ska­zał go na wy­gna­nie do Ga­lii550. Agryp­pa bo­wiem po­spie­szył tak­że do Rzy­mu i oskar­żył go przed Ce­za­rem, Ga­jusz zaś przy­dał mu za to te­trar­chię He­ro­da. He­ro­dia­da po­dą­ży­ła na wy­gna­nie za mę­żem, któ­ry prze­by­wał na nim aż do swo­jej śmier­ci.




  
    X
1. Gdy Ga­jusz zo­stał Ce­za­rem, szczę­ście ta­ką na­dę­ło go py­chą551, że po­czął uwa­żać się za Bo­ga, in­nym ka­zał, by go Bo­giem na­zy­wa­li, po­zba­wił oj­czy­znę lu­dzi naj­wy­bit­niej­szych ro­dów, a tak­że na Ju­deę552 prze­niósł swo­je ohy­dy. Ni stąd ni zo­wąd wy­słał do Je­ro­zo­li­my Pe­tro­niu­sza na cze­le woj­ska553, aby w świą­ty­ni usta­wił je­go wi­ze­run­ki554, gdy­by zaś Ży­dzi chcie­li sta­wić opór555, miał win­nych uka­rać śmier­cią, a na­ród ca­ły sprze­dać w nie­wo­lę. Ale Bóg prze­cież nie do­pu­ścił do te­go. Pe­tro­niusz na cze­le trzech le­gii i licz­nych po­sił­ków sy­ryj­skich ru­szył z An­tio­chii do Ju­dei. Jed­ni spo­mię­dzy Ży­dów nie wie­rzy­li po­gło­skom o woj­nie, dru­dzy, uwie­rzyw­szy, ła­ma­li so­bie gło­wę, jak­by się bro­nić. Nie­ba­wem jed­nak ca­ły na­ród po­padł w trwo­gę, bo woj­sko uj­rza­no już pod Pto­le­ma­idą.


2. Jest to mia­sto556 nad­mor­skie Ga­li­lei, po­ło­żo­ne w po­bli­żu Wiel­kiej Rów­ni­ny557 i oto­czo­ne gó­ra­mi: od wscho­du w od­le­gło­ści sześć­dzie­się­ciu sta­jań dźwi­ga­ją się gó­ry ga­li­lej­skie, od po­łu­dnia w od­le­gło­ści stu dwu­dzie­stu sta­jań wi­docz­ny Kar­mel, a od pół­no­cy w od­le­gło­ści stu sta­jań wzno­si się gó­ra znacz­nej wy­so­ko­ści, któ­rą lud­ność miej­sco­wa zwie Dra­bi­ną Ty­ryj­czy­ków558. O dwa sta­ja­nia za mia­stem pły­nie ma­leń­ki po­to­czek Be­le­os559, w po­bli­żu któ­re­go stoi po­sąg Mem­no­na560. Znaj­du­je się też tam szcze­gól­na ko­tlin­ka561 ob­wo­du ja­kich stu łok­ci562, a z niej do­by­wa­ją szkli­sty pia­sek. Sko­ro go wy­bio­rą na sto­ją­ce w po­bli­żu okrę­ty, ko­tlin­ka zno­wu za­peł­nia się nim, gdyż wia­try jak­by umyśl­nie zwie­wa­ją do niej pia­sek, któ­ry się tam za­raz w szkło za­mie­nia. A to naj­bar­dziej dziw­nym mi się wy­da­je, że szkło, któ­re z po­wo­du prze­peł­nie­nia się ko­tlin­ki z niej się prze­sy­pie, na po­wrót w zwy­czaj­ny za­mie­nia się pia­sek. Ta­ka jest przy­ro­da tej oko­li­cy563.


3. W rów­ni­nie pod Pto­le­ma­idą ze­bra­li się Ży­dzi z żo­na­mi i dzieć­mi, bła­ga­jąc Pe­tro­niu­sza, aby miał wzgląd przede wszyst­kim na Za­kon, a na­stęp­nie i na nich sa­mych. Pe­tro­niusz wzru­szo­ny wi­do­kiem owych bła­ga­ją­cych tłu­mów, zo­sta­wił w Pto­le­ma­idzie le­gie i wi­ze­run­ki564 i ru­szył do Ga­li­lei, na­ka­zu­jąc, aby w Ty­be­ria­dzie ze­bra­li się wszy­scy, zwłasz­cza star­szy­zna. Tam też mó­wił im o po­tę­dze Rzy­mian, o groź­bach Ce­za­ra; wska­zy­wał, jak są bez­ro­zum­ni w swym opo­rze. Al­bo­wiem wszyst­kie ujarz­mio­ne lu­dy usta­wi­ły w mia­stach swo­ich mię­dzy po­są­ga­mi bo­gów po­są­gi Ce­za­ra, a je­że­li jed­ni Ży­dzi te­go uczy­nić nie ze­chcą, bę­dzie to wzglę­dem Ce­za­ra i obe­lga, i bunt.


4. Ży­dzi po­wo­ły­wa­li się na Za­kon i na oby­cza­je, któ­re nie po­zwa­la­ją usta­wiać ry­te­go ob­ra­zu Bo­ga, a więc tym bar­dziej czło­wie­ka, i nie tyl­ko w świą­ty­ni, ale w ja­kim­kol­wiek miej­scu ich kra­iny. Te­dy rzekł do nich Pe­tro­niusz: „I ja mu­szę być po­słusz­ny za­ko­no­wi me­go pa­na, bo gdy­bym go na­ru­szył, cał­kiem słusz­nie przy­pła­cił­bym to ży­ciem. Zresz­tą ten z wa­mi bę­dzie woj­nę pro­wa­dził, kto mnie tu przy­słał, nie ja. Bo i ja tak sa­mo je­stem od nie­go za­leż­ny, jak wy”. Wte­dy krzyk­nął wszy­stek lud, że go­tów jest cier­pieć565 za swój Za­kon. Pe­tro­niusz, uci­szyw­szy tłu­my, za­py­tał: „Chce­cie te­dy woj­ny z Ce­za­rem?”. Na co mu Ży­dzi od­po­wie­dzie­li, że co­dzien­nie dwu­krot­nie skła­da­ją ofia­ry za po­myśl­ność Ce­za­ra i Rzy­mian, ale gdy­by chciał owe wi­ze­run­ki usta­wić, mu­siał­by pier­wej ca­ły na­ród ży­dow­ski wy­nisz­czyć, gdyż wraz z żo­na­mi i dzieć­mi go­to­wi są pójść na rzeź. Pe­tro­niusz uczuł po­dziw i współ­czu­cie, gdy uj­rzał, jak nie­wzru­szo­ny jest ów lud w swej czci dla Bo­ga i jak przy­go­to­wa­ny iść za to na śmierć. Nie zdzia­ław­szy tym ra­zem nic, roz­pu­ścił tłu­my.


5. Na­stęp­nych dni wzy­wał do sie­bie star­szy­znę, po­tem zno­wu lud, pro­sił, prze­ko­ny­wał, gro­ził, po­wo­ły­wał się na po­tę­gę Rzy­mu, na gniew Ce­za­ra, przed­sta­wia­jąc, że prze go ko­niecz­ność. Wi­dząc wresz­cie, że to żad­ne­go nie od­no­si skut­ku i lę­ka­jąc się, że ro­la cał­kiem nie bę­dzie za­sia­na, gdyż w po­rze sie­wów lud przez pięć­dzie­siąt dni do ni­cze­go się nie brał, zwo­łał ich raz ostat­ni i tak im po­wie­dział: „Spró­bu­ję, czy mi przy po­mo­cy Bo­żej nie uda się prze­ko­nać Ce­za­ra, a je­że­li gniew je­go na mnie za to spad­nie, chęt­nie od­dam du­szę za ta­ką licz­bę lu­du”. Roz­pu­ścił tłu­my, że­gna­ny ze wszyst­kich stron bło­go­sła­wień­stwa­mi, wstą­pił po woj­sko do Pto­le­ma­idy i udał się na­stęp­nie do An­tio­chii. Stam­tąd do­niósł Ce­za­ro­wi o swym wkro­cze­niu do Ju­dei, z ko­lei o tym, jak go lud bła­gał i jak mu­siał­by ca­ły na­ród wy­tę­pić, a kraj znisz­czyć, gdy­by chciał skru­szyć Za­kon ży­dow­ski, a je­go wo­lę prze­pro­wa­dzić. Ga­jusz na list ten od­pi­sał bar­dzo nie­umiar­ko­wa­nie i gro­ził Pe­tro­niu­szo­wi śmier­cią za tak opie­sza­łe speł­nia­nie je­go roz­ka­zów. Wsze­la­ko zło­ży­ło się, że po­seł wio­zą­cy pi­smo ce­sar­skie przez trzy mie­sią­ce był po mo­rzu mio­ta­ny bu­rza­mi, a tym­cza­sem ci, któ­rzy już wieź­li wia­do­mość o śmier­ci Ga­ju­sza, pły­nąw­szy szczę­śli­wiej, spra­wi­li, że Pe­tro­niusz naj­pierw otrzy­mał wia­do­mość o śmier­ci Ce­za­ra, a do­pie­ro w dwa­dzie­ścia sie­dem dni póź­niej to sro­gie pi­smo.





  
    XI
1. Ga­jusz bo­wiem padł z rę­ki skry­to­bój­czej po trzech la­tach i ośmiu mie­sią­cach pa­no­wa­nia566, woj­ska zaś sto­ją­ce w Rzy­mie osa­dzi­ły na tro­nie Klau­diu­sza567. Wsze­la­ko se­nat, ma­jąc w pa­mię­ci okru­cień­stwa Ga­ju­sza i po­sia­da­jąc za­pew­nie­nie kon­su­lów Sen­cju­sza Sa­tur­ni­nu­sa i Pom­po­niu­sza Se­cun­du­sa, że mo­że li­czyć na wier­ność trzech le­gii, ze­braw­szy się na Ka­pi­to­lu, po­sta­no­wił wsz­cząć woj­nę z Klau­diu­szem i po­tem al­bo wskrze­sić daw­niej­sze rzą­dy opty­ma­tów568, al­bo też dro­gą wy­bo­ru zdać wła­dzę czło­wie­ko­wi go­dzi­we­mu.


2. Agryp­pa ba­wił wła­śnie w Rzy­mie i tak się zło­ży­ło, że rów­no­cze­śnie we­zwał go se­nat na na­ra­dę i Klau­diusz do obo­zu, aby so­bie za­pew­nić je­go usłu­gi. Ten, wi­dząc, że Klau­diusz jest już wła­ści­wie Ce­za­rem, udał się nie do se­na­tu, lecz do nie­go. Klau­diusz wy­pra­wił go do se­na­tu ja­ko po­sła, by tam wy­ło­żył je­go za­mia­ry: że zo­stał wbrew wo­li swo­jej przez woj­sko wład­cą ob­wo­ła­ny, że żad­ną mia­rą nie mo­że lek­ce­wa­żyć te­go za­pa­łu le­gio­ni­stów, lecz nie wi­dzi569 w tym szczę­ścia, bo wła­dza ma swo­je nie­bez­pie­czeń­stwa. Zresz­tą, ob­jąw­szy wła­dzę, chce być kie­row­ni­kiem ła­god­nym, a nie ty­ra­nem. Za­do­wo­li się wła­ści­wie sa­mym ty­tu­łem, gdyż we wszyst­kich spra­wach za­mie­rza od­wo­ły­wać się do lu­du; bo choć­by i z na­tu­ry nie był zbyt umiar­ko­wa­ny, wsze­la­ko śmierć Ga­ju­sza jest dla nie­go po­ucza­ją­cym przy­kła­dem.


3. Agryp­pa sło­wa te se­na­to­wi po­wtó­rzył. Se­nat wsze­la­ko, li­cząc na woj­sko i na słusz­ność spra­wy, od­po­wie­dział, że w po­now­ną nie­wo­lę do­bro­wol­nie nie pój­dzie. Klau­diusz, usły­szaw­szy to, zno­wu ka­zał przez Agryp­pę po­wie­dzieć, że ni­g­dy nie opu­ści tych, któ­rzy mu po­przy­się­gli wier­ność, i że prze­to zmu­szo­ny jest pod­jąć bój z ty­mi, z któ­ry­mi by­naj­mniej nie chciał­by wal­czyć; ale na­le­ży wy­brać na bi­twę ja­kieś miej­sce po­za mia­stem, by­ło­by bo­wiem rze­czą nie­god­ną z po­wo­du fał­szy­we­go kro­ku se­na­tu zbry­zgać krwią brat­nią świę­te oj­ców sie­dzi­by. Agryp­pa po­niósł to oświad­cze­nie se­na­to­wi.


4. Wów­czas je­den z le­gio­ni­stów, któ­rzy sta­li po stro­nie se­na­tu, do­byw­szy mie­cza za­wo­łał: „To­wa­rzy­sze bro­ni! Czyż ma­my570 mor­do­wać bra­ci na­szych i rżnąć krew­nych, że oświad­czy­li się za Klau­diu­szem, gdy jest to sa­mo­wład­ca, któ­re­mu nic za­rzu­cić nie moż­na? Tam są lu­dzie, wzglę­dem któ­rych ma­my obo­wiąz­ki, a my na nich z bro­nią w rę­ku ru­szać za­mie­rza­my?”. Rze­kł­szy to, wy­szedł, kie­ru­jąc się przez sam śro­dek zgro­ma­dze­nia, i po­cią­gnął za so­bą wszyst­kich żoł­nie­rzy. Odej­ście ich za­trwo­ży­ło pa­try­cju­szów. Wi­dząc, że nie ma dla nich in­ne­go ra­tun­ku, uda­li się za żoł­nie­rza­mi do obo­zu Klau­diu­sza. Ale za­raz za mu­ra­mi na­tknę­li się na tłum żoł­nie­rzy, chcą­cych się rzu­cić na nich ja­ko na nie­prze­jed­na­nych prze­ciw­ni­ków Ce­za­ra. I by­li­by po­stę­pu­ją­cy przo­dem eu­pa­try­dzi571 le­gli pod cio­sa­mi żoł­nie­rzy, nim by Klau­diusz w ogó­le coś o tym po­sły­szał, gdy­by nie Agryp­pa, któ­ry udał się do nie­go po­spiesz­nie i po­wia­da­mia­jąc go o nie­bez­pie­czeń­stwie, nie zwró­cił mu na to uwa­gi, że je­śli nie po­skro­mi roz­ją­trzo­nych żoł­nie­rzy, to pad­ną ci, któ­rzy je­dy­nie są w sta­nie oto­czyć bla­skiem je­go wła­dzę, i że w ra­zie prze­ciw­nym zo­sta­nie po pro­stu kró­lem pu­sty­ni.


5. Klau­diusz, wy­słu­chaw­szy te­go, na­tych­miast po­wścią­gnął bu­rzą­cych się żoł­nie­rzy, przy­jął se­nat w obo­zie bar­dzo życz­li­wie i wnet ra­zem z nim ru­szył, aby zło­żyć Bo­gu ofia­ry za ob­ję­cie wła­dzy. Agryp­pie zaś ofia­ro­wał ca­łe daw­ne kró­le­stwo oj­czy­ste572, przy­da­jąc mu jesz­cze prze­ka­za­ne przez Au­gu­sta He­ro­do­wi zie­mie Tra­cho­ni­tis i Au­ra­ni­tis, oraz tak zwa­ne kró­le­stwo Li­za­nia­sza573. O tym da­rze wy­dał edykt do lu­du, a se­na­to­wi ka­zał, aże­by akt tej da­ro­wi­zny zo­stał wy­ry­ty na ta­bli­cach spi­żo­wych i zło­żo­ny na Ka­pi­to­lu. Da­ro­wał też He­ro­do­wi574, bra­tu Agryp­py, któ­ry ja­ko mąż Be­re­ni­ki575 stał się je­go zię­ciem, kró­le­stwo Chal­kis.


6. Z tak roz­le­głe­go pań­stwa pły­nę­ły Agryp­pie bo­gac­twa, któ­rych uży­wał na dzie­ła wiel­kiej wa­gi. Za­czął ota­czać Je­ro­zo­li­mę tak po­tęż­nym mu­rem, że gdy­by go był skoń­czył, ni­g­dy by Rzy­mia­nie póź­niej nie by­li zdo­ła­li zdo­być Je­ro­zo­li­my. Ale przed do­koń­cze­niem te­go dzie­ła umarł576 w Ce­za­rei, bę­dąc kró­lem trzy la­ta, a przed­tem dru­gie trzy la­ta te­trar­chą. Zo­sta­wił po so­bie trzy cór­ki spło­dzo­ne z Ky­prą, a mia­no­wi­cie Be­re­ni­kę, Ma­riam­mę i Dru­zyl­lę, oraz sy­na Agryp­pę. Po­nie­waż ten z po­wo­du zbyt mło­de­go wie­ku577 nie mógł ob­jąć wła­dzy, prze­to Klau­diusz kró­le­stwo je­go zno­wu za­mie­nił w epar­chię i przy­słał ja­ko pro­ku­ra­to­ra Ku­spiu­sza Fa­du­sa, a po nim Ty­be­riu­sza Alek­san­dra578, pod któ­ry­mi lud za­cho­wy­wał się spo­koj­nie, bo nie na­ru­sza­li miej­sco­wych579 oby­cza­jów. Tym­cza­sem580 umarł He­rod, kró­lu­ją­cy w Chal­kis581, i zo­sta­wił z Be­re­ni­ki dwóch sy­nów, Be­re­ni­kia­no­sa i Hyr­ka­na, a z Ma­riam­my, daw­niej­szej żo­ny swo­jej, Ary­sto­bu­la. In­ny brat Agryp­py, któ­ry się tak­że na­zy­wał Ary­sto­bul, umarł z da­la od ży­cia pu­blicz­ne­go, zo­sta­wia­jąc cór­kę Jo­ta­pę. By­li to, jak już mó­wi­łem, sy­no­wie He­ro­do­we­go sy­na Ary­sto­bu­la; Ary­sto­bu­la zaś i Alek­san­dra miał He­rod z Ma­riam­my i za­bił ich, choć był ich oj­cem. Po­tom­stwo zaś Alek­san­dra kró­lo­wa­ło w Wiel­kiej Ar­me­nii582.




  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    XII
1. Po śmier­ci He­ro­da Klau­diusz od­dał Chal­ki­dę bra­tan­ko­wi je­go Agryp­pie583, sy­no­wi Agryp­py584. Do epar­chii zaś po Alek­san­drze po­słał Ku­ma­nu­sa. Za je­go cza­sów585 zno­wu po­wsta­ły roz­ru­chy, w któ­rych le­gła wiel­ka licz­ba Ży­dów. Kie­dy bo­wiem na Świę­to Prza­śni­ków lud tłum­nie na­pły­wał do Je­ro­zo­li­my, usta­wio­no na da­chu por­ty­ku świą­ty­ni ko­hor­tę Rzy­mian, zwy­kle bo­wiem w cza­sie świąt roz­sta­wia­no stra­że, aby za­po­bie­gać moż­li­wym roz­ru­chom na­gro­ma­dzo­nych tłu­mów. Otóż ja­kiś żoł­nierz, pod­nió­sł­szy sza­tę, od­wró­cił się ty­łem do Ży­dów i wy­piąw­szy na nich sie­dze­nie, wy­dał w po­sta­wie tej od­po­wied­ni dźwięk. Ta nie­oby­czaj­ność obe­lży­wa tak wzbu­rzy­ła Ży­dów, że do­ma­ga­no się od Ku­ma­nu­sa uka­ra­nia żoł­nie­rza. Lecz ła­two za­pal­na mło­dzież i burz­liw­sza część tłu­mu na­tar­ła na żoł­nie­rzy, ci­ska­jąc w nich ka­mie­nia­mi. Ku­ma­nus w oba­wie, że ca­ły lud przy­łą­czy się do roz­ru­chu, wy­słał na miej­sce więk­szy od­dział ho­pli­tów. Gdy ci wtar­gnę­li w kruż­gan­ki, padł na lu­dzi ta­ki lęk, że tłu­my ru­nę­ły z świą­ty­ni, aby ucie­kać do mia­sta. Wsze­la­ko u bram mię­dzy tło­czą­cy­mi się po­wsta­ły ta­kie gwał­ty, że prze­szło trzy­dzie­ści ty­się­cy586 stra­to­wa­no lub udu­szo­no, a świę­to za­mie­ni­ło się w po­wszech­ną ża­ło­bę i pra­wie z każ­de­go do­mu do­cho­dził płacz.


2. Po tym smut­nym zda­rze­niu in­ne po­wsta­ło za­bu­rze­nie, a to z po­wo­du pew­ne­go roz­bo­ju, ja­ki miał miej­sce. Na dro­dze pu­blicz­nej oko­ło Ba­ito­ro587 roz­bój­ni­cy na­pa­dli ja­kie­goś słu­gę Ce­za­ra imie­niem Ste­fan i ode­bra­li mu wszyst­kie rze­czy. Ku­ma­nus na­tych­miast ro­ze­słał zbroj­nych do oko­licz­nych wsi i ka­zał miesz­kań­ców poj­mać, a po­tem im wy­rzu­cał, że nie ści­ga­li roz­bój­ni­ków i nie uję­li ich. W cza­sie te­go je­den z żoł­nie­rzy, zna­la­zł­szy w pew­nej wsi księ­gę Za­ko­nu świę­te­go, po­darł ją i rzu­cił do ognia. Jak gdy­by po­żar ob­jął ca­ły kraj, tak ru­szy­li się Ży­dzi, a gna­ni wi­chrem lę­ku re­li­gij­ne­go, ni­by na ja­kiś ta­jem­ni­czy roz­kaz bie­gli do Ce­za­rei, a tam przy­byw­szy, bła­ga­li Ku­ma­nu­sa, aby po­ka­rał czło­wie­ka, któ­ry tak ze­lżył Bo­ga i Za­kon. Ku­ma­nus, wi­dząc, że lu­du nie da się bez ja­kie­goś za­dość­uczy­nie­nia uspo­ko­ić, ka­zał owe­go żoł­nie­rza środ­kiem skar­żą­cych się tłu­mów po­pro­wa­dzić na śmierć. Te­dy się Ży­dzi roz­pro­szy­li.


3. Po­tem wy­bu­chły za­tar­gi mię­dzy Ga­li­lej­czy­ka­mi i Sa­ma­ry­ta­na­mi. Al­bo­wiem pod wsią Ge­mą588, po­ło­żo­ną na Wiel­kiej Rów­ni­nie sa­ma­ry­tań­skiej, jed­ne­go z licz­nych piel­grzy­mów ga­li­lej­skich dą­żą­cych na świę­ta do Je­ro­zo­li­my za­mor­do­wa­no. Na­tych­miast po­wsta­ło zbie­go­wi­sko, a Ga­li­lej­czy­cy chcie­li się rzu­cić z bro­nią na Sa­ma­ry­tan. Ale star­szy­zna sa­ma­ry­tań­ska uda­ła się po­spiesz­nie do Ku­ma­nu­sa, aby dla za­po­bie­że­nia nie­szczę­ściu przy­był do Ga­li­lei i uka­rał win­nych mor­du, gdyż tyl­ko w ten spo­sób da się tłum po­wstrzy­mać od wal­ki. Ku­ma­nus miał wła­śnie na gło­wie in­ne spra­wy, prze­to lek­ce to so­bie wa­żył i od­pra­wił ich z ni­czym.


4. Wieść o po­peł­nio­nym mor­der­stwie gruch­nę­ła te­raz po Je­ro­zo­li­mie, a wzbu­rzo­ne tłu­my, nie zwa­ża­jąc na świę­ta, ru­szy­ły do Sa­ma­rii bez ja­kich­kol­wiek przy­wód­ców, na żad­ne też prze­ko­ny­wa­nia star­szy­zny nie zwa­ża­jąc. Po­wo­li za­mie­ni­ło się to w ban­dę chci­wą gra­bie­ży i za­mie­szek, na cze­le któ­rej sta­nę­li Ele­azar, syn De­ina­jo­sa, oraz nie­ja­ki Alek­san­der. Na­pa­dli naj­pierw na miesz­kań­ców po­gra­ni­cza to­par­chii Akra­bat­ta589 i mor­du­jąc wszyst­kich bez róż­ni­cy wie­ku, pu­ści­li z dy­mem sze­reg wsi.


5. Te­dy ru­szył się Ku­ma­nus z Ce­za­rei na cze­le od­dzia­łu jeźdź­ców, zwa­nych Se­ba­steń­czy­ka­mi, dla obro­ny na­pad­nię­tych, ujął wie­lu z ban­dy Ele­aza­ra i prze­waż­nie za­raz ka­zał ich po­tra­cić. Do resz­ty tłu­mu chcą­ce­go uczy­nić na­pad na Sa­ma­ry­tan przy­by­ła po­spiesz­nie je­ro­zo­lim­ska star­szy­zna w sza­tach po­kut­nych, ma­jąc gło­wy po­sy­pa­ne po­pio­łem. Bła­ga­ła ich, aby ro­ze­szli się spo­koj­nie do do­mów; aby ze­msta, ja­ką chcą wy­wrzeć na Sa­ma­rii, nie ścią­gnę­ła Rzy­mian na Je­ro­zo­li­mę; aby li­tość mie­li nad oj­czy­zną, nad świą­ty­nią, nad wła­sny­mi żo­na­mi, dzieć­mi; niech dla wy­war­cia ze­msty za jed­ne­go Ga­li­lej­czy­ka nie wy­sta­wia­ją wszyst­kie­go na nie­bez­pie­czeń­stwo. Po­słu­cha­li Ży­dzi te­go prze­ko­ny­wa­nia i wró­ci­li do do­mów. Ale wie­lu spo­mię­dzy nich przy­sta­ło do roz­bo­ju, li­cząc na bez­kar­ność, i oto nie­ba­wem ca­ły kraj na­peł­nił się gra­bie­ża­mi, a na­wet tu i ów­dzie śmiel­si bra­li się do bun­tu. Wo­bec ta­kie­go sta­nu rze­czy zna­ko­mit­si spo­mię­dzy Sa­ma­ry­tan uda­li się do Ty­ru, a sta­nąw­szy przed na­miest­ni­kiem Sy­rii Um­mi­diu­szem Kwa­dra­tu­sem, pro­si­li go, aby po­ło­żył ko­niec po­dob­ne­mu pu­sto­sze­niu kra­iny. Prócz nich zja­wi­li się tak­że wy­bit­ni mę­żo­wie z Ju­dei wraz z ar­cy­ka­pła­nem Jo­na­te­sem, sy­nem Ana­na, oświad­cza­jąc, że wpraw­dzie win­ny­mi po­cząt­ku roz­ru­chów590 są Sa­ma­ry­ta­nie z po­wo­du owe­go mor­du, wsze­la­ko od­po­wie­dzial­ność za dal­sze wy­pad­ki spa­da na Ku­ma­nu­sa591, sko­ro nie uka­rał mor­der­ców.


6. Kwa­dra­tus uspo­ko­ił obie stro­ny przy­rze­cze­niem, że sko­ro tyl­ko wy­bie­rze się w tam­te oko­li­ce, za­raz wszyst­ko zba­da. To­też gdy po­tem udał się do Ce­za­rei, ka­zał wszyst­kich przez Ku­ma­nu­sa żyw­cem uję­tych ukrzy­żo­wać. Stąd po­je­chał do Lid­dy i po­now­nie wy­ba­dał Sa­ma­ry­tan, spro­wa­dził też oko­ło osiem­dzie­się­ciu Ży­dów, któ­rzy we­dle je­go prze­ko­na­nia bra­li udział w roz­ru­chu, i ka­zał ich gło­wy od­dać pod to­pór. Wresz­cie wy­słał do Ce­za­ra de­le­ga­cję, w któ­rej skład we­szło dwóch naj­zna­ko­mit­szych oby­wa­te­li ży­dow­skich, ar­cy­ka­pła­ni Jo­na­tes i Ana­niasz z sy­nem Ana­nem, oraz kil­ku jesz­cze spo­mię­dzy star­szy­zny ży­dow­skiej; wy­słał też ta­ką sa­mą de­le­ga­cję, zło­żo­ną z wy­bit­nych Sa­ma­ry­tan. Ka­zał rów­nież Ku­ma­nu­so­wi i try­bu­no­wi Ce­le­ro­wi wy­brać się do Rzy­mu i zdać Klau­diu­szo­wi spra­wę z te­go, co za­szło. To za­rzą­dziw­szy, udał się z Lid­dy do Je­ro­zo­li­my, ale prze­ko­naw­szy się, że lud ob­cho­dził Świę­ta Prza­śni­ków spo­koj­nie, wró­cił do An­tio­chii.


7. Gdy Ce­zar w Rzy­mie prze­słu­chi­wał Ku­ma­nu­sa i Sa­ma­ry­tan, był tam obec­ny tak­że Agryp­pa i bar­dzo go­rą­co za Ży­da­mi prze­ma­wiał, zwłasz­cza że Ku­ma­nus miał za so­bą gło­sy lu­dzi wpły­wo­wych. Ce­zar na­resz­cie orzekł, że win­ni są Sa­ma­ry­ta­nie, wo­bec cze­go po­le­cił za­raz trzech naj­zna­ko­mit­szych spo­mię­dzy nich zgła­dzić; Ku­ma­nu­sa ska­zał na wy­gna­nie; Ce­le­ra zaś po­słał w wię­zach do Je­ro­zo­li­my, aby był umę­czo­ny przez Ży­dów, po­wle­czo­ny przez mia­sto i po­tem ścię­ty.


8. Na­stęp­nie wy­słał Fe­lik­sa592, bra­ta Pal­la­sa, na pro­ku­ra­to­ra Ju­dei, Ga­li­lei, Sa­ma­rii i Pe­rei. Agryp­pę zaś prze­niósł z Chal­kis i dał mu kró­le­stwo roz­le­glej­sze593, w któ­re­go skład we­szła: daw­na epar­chia Fi­li­pa, to jest Tra­cho­ni­tis, Ba­ta­nea i Gau­la­ni­tis, da­lej kró­le­stwo Li­za­nia­sza, wresz­cie daw­na te­trar­chia Wa­ru­sa594. Klau­diusz umarł po trzy­na­stu la­tach, ośmiu mie­sią­cach i dwu­dzie­stu dniach pa­no­wa­nia, wy­zna­czyw­szy ja­ko na­stęp­cę Ne­ro­na595, któ­re­go ad­op­to­wał wsku­tek ma­tactw żo­ny swo­jej Agryp­pi­ny, choć miał ro­dzo­ne­go sy­na Bry­ta­ni­ka z pierw­szej żo­ny Mes­sa­li­ny; z tej żo­ny miał też cór­kę Okta­wię, któ­rą wy­dał za Ne­ro­na. Prócz niej po­sia­dał jesz­cze cór­kę An­to­nię, uro­dzo­ną z Pe­ti­ny.





  
    XIII
1. Nie bę­dę mó­wił o tym, jak Ne­ron, pła­wiąc się w bo­gac­twach, po­wo­dze­niem upo­jo­ny596, zszedł wresz­cie na szlak zbrod­ni, jak po ko­lei mor­do­wał bra­ta, żo­nę, mat­kę, jak w swo­im zdzi­cze­niu rzu­cał się na mę­żów naj­zna­ko­mit­szych, jak wresz­cie, zu­peł­nie już sza­lo­ny, za­czął się po­ka­zy­wać na sce­nach i w te­atrach. Wszyst­ko to jest zbyt już zna­ne. Zaj­mę się na­to­miast tym, co za je­go cza­sów dzia­ło się w Ju­dei.


2. Ne­ron kró­lem Ma­łej Ar­me­nii uczy­nił Ary­sto­bu­la, sy­na He­ro­da; do kró­le­stwa Agryp­py przy­łą­czył czte­ry mia­sta z na­le­żą­cy­mi do nich to­par­chia­mi, a mia­no­wi­cie Abe­lę, Ju­lia­dę597 po­ło­żo­ną w Pe­rei, oraz Ta­ry­cheę i Ty­be­ria­dę598, znaj­du­ją­ce się w Ga­li­lei. Resz­tę Ju­dei od­dał pod za­rząd pro­ku­ra­to­ra Fe­lik­sa. Ten po­chwy­cił wo­dza roz­bój­ni­ków Ele­aza­ra, któ­ry przez dwa­dzie­ścia lat pu­sto­szył kraj; po­słał go do Rzy­mu wraz z wie­lo­ma je­go współ­ban­dy­ta­mi. Prócz te­go ka­zał licz­nych roz­bój­ni­ków ukrzy­żo­wać oraz wie­lu ich wspól­ni­ków spo­mię­dzy oby­wa­te­li uśmier­cić. A by­ła te­go licz­ba nie­ma­ła.


3. Za­le­d­wie kraj zo­stał z te­go roz­bo­ju ja­ko ta­ko oczysz­czo­ny, kie­dy w Je­ro­zo­li­mie ujaw­nił się in­ny ro­dzaj zbó­jec­twa. By­li to tak zwa­ni sy­ka­riu­sze599, któ­rzy lu­dzi za­bi­ja­li w bia­ły dzień, na oczach ca­łe­go mia­sta. Głów­nie w świę­ta mie­sza­li się z tłu­mem i za­bi­ja­li prze­ciw­ni­ków swo­ich za po­mo­cą ma­łe­go szty­le­tu, ukry­te­go pod suk­nią. A po­tem, gdy nad tru­pem po­wsta­wał krzyk, ra­zem z in­ny­mi uda­wa­li obu­rze­nie, że cał­kiem nie by­ło po­dob­na600 ich wy­śle­dzić. Pierw­szą ofia­rą, któ­ra pa­dła z ich skry­to­bój­czej rę­ki, był ar­cy­ka­płan Jo­na­tes601, a po­tem już mor­der­stwa zda­rza­ły się co­dzien­nie. Ale więk­szym nie­szczę­ściem od sa­mych za­bójstw by­ła gro­za, ja­ką wszę­dzie roz­sia­li, gdyż ni­by w cza­sie woj­ny nikt nie był pe­wien swe­go ży­cia. W każ­dym po­dej­rze­wa­no na­past­ni­ka, przy­ja­cie­le nie­uf­nie wi­ta­li się z przy­ja­ciół­mi, a tym­cza­sem po­mi­mo ca­łej ostroż­no­ści mor­dy wciąż się mno­ży­ły. Tak to owi sy­ka­riu­sze by­li spraw­ni i tak się umie­li ukry­wać.


4. Rów­no­cze­śnie z ni­mi po­wsta­ła gro­ma­da in­nych szko­dliw­ców, któ­rych rę­ce by­ły wpraw­dzie czyst­sze, ale za to umy­sły bar­dziej od tam­tych nie­bez­piecz­ne, bo nie go­rzej od owych skry­to­bój­ców przy­spo­rzy­li kra­jo­wi nie­szczęść. By­li to oszu­ści i uwo­dzi­cie­le, któ­rzy pod po­zo­rem po­słan­nic­twa Bo­że­go pod­że­ga­li do za­mie­szek i bun­tów, a lud do­pro­wa­dza­jąc do re­li­gij­ne­go sza­łu, na pu­sty­nię wie­dli, że ni­by to Bóg przez cu­dow­ne zna­ki za­po­wie­dział im zba­wie­nie602. Fe­liks, upa­tru­jąc w tym źró­dło wy­wro­tu, po­słał na nich kon­ni­cę i pie­cho­tę, ubiw­szy z nich wie­lu.


5. Jesz­cze gor­szą pla­gą był dla Ży­dów pro­rok fał­szy­wy, któ­ry przy­był z Egip­tu603. Oszust ten, zja­wiw­szy się w kra­ju, zy­skał roz­głos pro­ro­ka, sku­pił do­ko­ła sie­bie oko­ło trzy­dzie­stu ty­się­cy sła­bych głów, ru­szył z ni­mi z pu­sty­ni i osiadł­szy na Gó­rze Oliw­nej604, chciał wtar­gnąć do Je­ro­zo­li­my, wy­bić za­ło­gę rzym­ską i ob­jąć wła­dzę nad lu­dem, przy czym utwo­rzył so­bie ze swo­ich wspól­ni­ków straż przy­bocz­ną605. Na­pad na mia­sto uda­rem­nił mu Fe­liks, ru­sza­jąc na nie­go z rzym­ski­mi ho­pli­ta­mi, ca­ły zaś lud zbroj­nie go w tym po­pie­rał; ale za­raz na po­cząt­ku bi­twy Egip­cja­nin606 zbiegł z nie­licz­ną garst­ką, więk­szość zaś je­go stron­ni­ków al­bo ubi­to, al­bo wzię­to w nie­wo­lę, resz­ta ich pierz­chła, a każ­dy sta­rał się gdzieś skryć w swej oko­li­cy.


6. Za­le­d­wie z tym się upo­ra­no, kie­dy ni­by w cho­rym cie­le na in­nym zno­wu miej­scu po­ja­wi­ło się za­pa­le­nie. Al­bo­wiem oszu­ści i zbój­cy za­czę­li się sku­piać w gro­ma­dy i wie­lu uwie­dli do wal­ki za wol­ność i nie­pod­le­głość, gro­żąc śmier­cią tym, któ­rzy zwierzch­nic­two Rzy­mian uzna­wa­li; twier­dzi­li, że tych, któ­rzy do­bro­wol­nie kark pod jarz­mo pod­da­ją, na­le­ży si­łą cią­gnąć ku swo­bo­dzie. Cho­dzi­li ca­ły­mi tłusz­cza­mi po kra­ju, łu­pi­li do­by­tek moż­nych, ich sa­mych za­bi­ja­li, z dy­mem pusz­cza­li wsie, że ca­ła Ju­dea za­czę­ła ję­czeć od ich zbrod­ni. Z każ­dym dniem co­raz bar­dziej za­pa­la­ła się woj­na.


7. W Ce­za­rei znów in­nej na­tu­ry po­wsta­ły za­miesz­ki, al­bo­wiem po­pa­dła ze so­bą we wza­jem­ny za­targ lud­ność sy­ryj­ska z ży­dow­ską. Ży­dzi gło­si­li, że mia­sto po­win­no do nich na­le­żeć, po­nie­waż zbu­do­wał je He­rod; mo­wa tu o kró­lu He­ro­dzie. Tam­ci nie prze­czy­li, że He­rod mia­sto za­ło­żył, ale mi­mo to jest ono grec­kie, bo prze­cież Ży­dom nie był­by He­rod sta­wiał po­są­gów i świą­tyń. Po­wstał te­dy za­cię­ty spór, któ­ry się skoń­czył tym, że chwy­co­no za broń. I co­dzien­nie naj­śmiel­si z obu stron wy­stę­po­wa­li do wal­ki, bo star­szy­zna ży­dow­ska nie mo­gła po­wstrzy­mać za­pę­du swo­ich, Gre­cy zaś uwa­ża­li so­bie za hań­bę ustą­pić Ży­dom. Ży­dzi prze­wyż­sza­li prze­ciw­ni­ków za­moż­no­ścią i si­łą, a zno­wu Gre­cy mie­li za so­bą przy­chyl­ność woj­ska, gdyż więk­sza część żoł­nie­rzy tam­tej­szej za­ło­gi skła­da­ła się z Sy­ryj­czy­ków, któ­rzy swym współ­ple­mień­com za­wsze by­li go­to­wi nieść po­moc. Epar­cho­wie sta­ra­li się przy­tłu­mić te wal­ki, chwy­ta­jąc naj­burz­liw­szych, bi­czu­jąc i wtrą­ca­jąc do wię­zie­nia. Ale za­ja­dłość by­ła ta­ka, że już ni­ko­go nie trwo­ży­ły ka­ry. Prze­ciw­nie, co­raz upo­rczy­wiej rwa­no się do wal­ki. Kie­dy ra­zu pew­ne­go Ży­dzi od­nie­śli zwy­cię­stwo, zja­wił się na ryn­ku Fe­liks i na­ka­zał im groź­nie, aby się ro­ze­szli. A po­nie­waż się wzbra­nia­li, prze­to na­tarł na nich, wie­lu ubił, a do­my ich ka­zał splą­dro­wać. Ale wal­ki nie usta­wa­ły. Wo­bec te­go Fe­liks wy­brał z obu stron star­szy­znę i wy­słał ich do Ne­ro­na, aby przed je­go ob­li­czem spór swój wy­to­czy­li.





  
    XIV
1. Po Fe­lik­sie zo­stał pro­ku­ra­to­rem Fe­stus607, któ­ry przede wszyst­kim chciał oczy­ścić kraj z łu­pież­ców608. Więk­szą też część ich wy­ła­pał i nie­ma­ło uśmier­cił. Na­stęp­ca je­go Al­bi­nus609 po­czął so­bie od ra­zu rzą­dzić na in­ną mo­dłę, al­bo­wiem nie by­ło szel­mo­stwa, któ­re­go nie był­by po­peł­nił. Nie tyl­ko okra­dał pu­blicz­ne skarb­ce i ra­bo­wał mie­nie pry­wat­ne, nie tyl­ko kraj ści­snął po­dat­ka­mi, ale jął wy­pusz­czać z wię­zie­nia zbrod­nia­rzy, któ­rych je­go po­przed­ni­cy tam by­li za­mknę­li, je­że­li tyl­ko krew­ni zno­si­li mu okup, i ten tyl­ko, ko­go na ta­ki wy­kup nie star­czy­ło, sie­dział w wię­zie­niu da­lej ja­ko zbro­dzień. Za­raz też wzmo­gło się w Je­ro­zo­li­mie stron­nic­two nie­po­ko­ju; lu­dzie bo­ga­ci jed­na­li so­bie prze­kup­stwem u Al­bi­nu­sa swo­bo­dę, mo­gli bez­piecz­nie pod­że­gać do wszel­kich gwał­tów; lud zaś, któ­re­mu spo­kój zno­wu tak mi­ły nie był, brał stro­nę tych, co by­li w zmo­wie z Al­bi­nu­sem. Każ­dy zbrod­niarz miał te­raz wła­sną ban­dę, a pro­ku­ra­tor był po­mię­dzy ni­mi wszyst­ki­mi ni­by na­czel­ny wódz roz­bój­nic­twa i ty­ran wszech­wład­ny, któ­ry przy po­mo­cy sie­pa­czy gra­bił naj­spo­koj­niej­szych oby­wa­te­li. Ogra­bie­ni, za­miast pod­nieść gwałt, jak­by na­le­ża­ło, mil­cze­li trwoż­li­wie, ci zaś, któ­rych do­tąd oszczę­dzo­no, aby się od po­dob­ne­go uchro­nić lo­su, schle­bia­li jesz­cze te­mu, co sro­giej za­iste wart był ka­ry. Ni­ko­mu nie wol­no by­ło wy­stą­pić ze śmia­łym sło­wem; rzą­dził nie ja­kiś je­den ty­ran, ale ca­ła ty­ra­nów tych gro­ma­da. I wte­dy to peł­ną rę­ką rzu­ca­no ziar­na, z któ­rych po­tem wy­kieł­ko­wa­ła za­gu­ba ca­łe­go kra­ju.


2. Mi­mo to Al­bi­nus był jesz­cze szczy­tem do­bro­ci610 w po­rów­na­niu ze swym na­stęp­cą, któ­ry się zwał Ges­siusz Flo­rus611. Tam­ten przy­naj­mniej krył się ja­koś ze swy­mi zbrod­nia­mi; Ges­siusz wy­stę­po­wał cał­kiem jaw­nie i za­cho­wy­wał się jak na­sła­ny opraw­ca, co to nie cof­nie się przed żad­ną gra­bie­żą i znie­wa­że­niem. Okru­cień­stwo je­go nie zna­ło li­to­ści, a czo­ło wsty­du. Nikt tak nie umiał splu­ga­wić wszel­kiej praw­dy i słusz­no­ści, nikt też ni­g­dy tak pro­sto do swych zbrod­ni­czych ce­lów nie po­dą­żał. Nie cho­dzi­ło mu już o ob­dzie­ra­nie po­szcze­gól­nych oby­wa­te­li; on ca­łe mia­sta gra­bił, ca­łe dziel­ni­ce. Zda­wa­ło się, że la­da dzień ro­ze­śle po kra­ju ke­ryk­sów i ka­że ob­wo­ły­wać, iż każ­dy mo­że swo­bod­nie gra­bić, by­le się z nim dzie­lił. Wy­lud­nił ca­łe oko­li­ce, a oby­wa­te­le tłu­ma­mi ucie­ka­li z pie­le­szy oj­czy­stych, chro­niąc się do epar­chii ob­cych612.


3. Do­pó­ki Ce­stiusz Gal­lus, któ­ry za­rzą­dzał Sy­rią, sie­dział w swo­jej epar­chii, nikt nie śmiał udać się do nie­go ze skar­gą na Flo­ru­sa. Do­pie­ro gdy zja­wił się w Je­ro­zo­li­mie na Świę­ta Prza­śni­ków613, ob­le­gły go tłu­my trzy­mi­lio­no­we, pro­sząc o zmi­ło­wa­nie nad okrop­nym po­ło­że­niem na­ro­du; krzy­cze­li, że Flo­rus jest bu­rzy­cie­lem ich kra­iny. Flo­rus, któ­ry wła­śnie stał obok Ce­stiu­sza, po­sły­szaw­szy to, za­śmiał się na ca­ły głos. Ce­stiusz za­pew­nił tłu­my, iż po­sta­ra się Flo­ru­sa ła­god­niej dla nich uspo­so­bić, a po­tem po­wró­cił do An­tio­chii. Flo­rus, chcąc go cał­kiem w błąd wpro­wa­dzić, to­wa­rzy­szył mu aż do Ce­za­rei. Ale te­raz już tyl­ko o tym my­ślał614, aby na lud spro­wa­dzić ja­kąś woj­nę, bo ona tyl­ko mo­gła po­kryć wszyst­kie przez nie­go po­peł­nio­ne ohy­dy. Wie­dział, że pó­ki trwa po­kój, Ży­dzi mo­gą go każ­dej chwi­li oskar­żyć przed Ce­za­rem; ale je­że­li zdo­ła wy­wo­łać bunt, wte­dy więk­sze zło ode­rwie ich oczy od zła mniej­sze­go. Z każ­dym dniem te­dy sroż­sze ob­my­ślał uci­ski, aby do­pro­wa­dzić lud do po­wsta­nia.


4. Tym­cza­sem Gre­cy z Ce­za­rei prze­pro­wa­dzi­li u Ne­ro­na, iż uznał ich pa­na­mi mia­sta. Przy­wieź­li z so­bą pi­smo ce­sar­skie i oto na­stał po­czą­tek woj­ny. Sta­ło się to w dwu­na­stym ro­ku pa­no­wa­nia Ne­ro­na615, w sie­dem­na­stym ro­ku kró­lo­wa­nia Ągryp­py, w mie­sią­cu Ar­te­mi­sios616, a wiel­kość nie­szczę­ścia, ja­kie stąd po­wsta­ło, ani się da zmie­rzyć z ni­kło­ścią przy­czyn! Ży­dzi mie­li bo­wiem w Ce­za­rei sy­na­go­gę zbu­do­wa­ną na grun­cie pew­ne­go Gre­ka. Kil­ka ra­zy już chcie­li ten grunt na­być i da­wa­li wła­ści­cie­lo­wi ce­nę wie­lo­krot­nie prze­wyż­sza­ją­cą war­tość owe­go ka­wał­ka zie­mi. Ale on, tak hoj­nej wca­le nie przyj­mu­jąc za­pła­ty, jesz­cze na złość im po­bu­do­wał do­ko­ła sy­na­go­gi warsz­ta­ty i tak Ży­dom dro­gę za­gro­dził, że le­d­wie wą­ziut­kie po­zo­sta­ło przej­ście, choć za­pal­czyw­sza mło­dzież sta­ra­ła się bu­do­wa­niu te­mu prze­szko­dzić. Flo­rus jed­nak po­ło­żył ko­niec gwał­tom mło­dzień­ców. Wte­dy star­szy­zna ży­dow­ska, do osta­tecz­no­ści do­pro­wa­dzo­na, a przy­łą­czył się do nich tak­że cel­nik Jan, ofia­ro­wa­ła Flo­ru­so­wi osiem srebr­nych ta­len­tów, je­że­li po­wstrzy­ma bu­do­wę owych warsz­ta­tów. Flo­rus wszyst­ko obie­cał, aby tyl­ko do­stać pie­nią­dze, ale sko­ro je do­stał, za­raz opu­ścił Ce­za­reę i po­je­chał do Se­ba­ste, po­zo­sta­wia­jąc zwa­śnio­ne stro­ny wła­snej za­rad­no­ści, a ra­czej jak gdy­by sprze­dał Ży­dom pra­wo czyn­ne­go wy­stą­pie­nia z bro­nią w rę­ku.


5. Dnia na­stęp­ne­go przy­padł sza­bat. Kie­dy Ży­dzi zgro­ma­dzi­li się w sy­na­go­dze, ja­kiś za­dzier­ży­sty Ce­za­rej­czyk po­sta­wił u wej­ścia do sy­na­go­gi gar­nek do gó­ry dnem i zło­żył ofia­rę z pta­ków617. Ubo­dło to nie­sły­cha­nie Ży­dów, bo by­ło nie tyl­ko ob­ra­zą Za­ko­nu, ale i zbez­czesz­cze­niem miej­sca. Spo­koj­niej­si i roz­waż­niej­si ra­dzi­li udać się ze skar­gą do zwierzch­no­ści, lecz za­pal­czy­wa młódź nie mo­gła się już po­ha­mo­wać. Ce­za­rej­czy­cy za­raz też w zbroj­nym po­ja­wi­li się sze­re­gu, ja­ko że ca­ła rzecz z garn­kiem by­ła ich wy­my­słem. I oto wy­bu­chła utarcz­ka. Wy­sła­ny na miej­sce ma­gi­ster equ­itum618 Ju­kun­dus, aby spra­wę za­ła­go­dzić, za­brał gar­nek i chciał wal­ce prze­szko­dzić. Ale gdy nie mógł Ce­za­rej­czy­ków po­wstrzy­mać, Ży­dzi, za­braw­szy księ­gi Za­ko­nu, po­cią­gnę­li do Na­rba­ty619. Miej­sco­wość ta jest od­da­lo­na od Ce­za­rei o sześć­dzie­siąt sta­jań. Po­tem Jan na cze­le dwu­na­stu spo­mię­dzy star­szy­zny ży­dow­skiej udał się do Se­ba­ste. Sta­nąw­szy przed Flo­ru­sem, jął się uża­lać na zaj­ście i pro­sił go o po­moc, bąk­nąw­szy coś o owych ośmiu ta­len­tach. Flo­rus jed­nak ka­zał de­le­ga­tów wtrą­cić do wię­zie­nia pod po­zo­rem, że uwieź­li z Ce­za­rei księ­gi Za­ko­nu.


6. Zda­rze­nie to wzbu­rzy­ło ca­łą Je­ro­zo­li­mę, ale jesz­cze sta­ra­no się po­skro­mić wy­buch gnie­wu. Flo­rus jed­nak jak na­ję­ty roz­dmu­chi­wał w dal­szym cią­gu iskry upra­gnio­nej woj­ny, po­słał też do świą­ty­ni i ka­zał za­brać ze skarb­ca sie­dem­na­ście ta­len­tów, że to ni­by sam Ce­zar tych pie­nię­dzy po­trze­bu­je. Lud osłu­piał. Po­wsta­ło w świą­ty­ni zbie­go­wi­sko i roz­le­gły się krzy­ki, że też Ce­zar nie wgląd­nie w spra­wy i nie uwol­ni lu­du od ty­rań­stwa Flo­ru­sa. Urą­ga­no pro­ku­ra­to­ro­wi w prze­róż­ny spo­sób, a nie­któ­rzy, ob­no­sząc skar­bon­ki, że­bra­li o jał­muż­nę dla nie­szczę­śli­we­go bie­da­ka Flo­ru­sa. Ale to wszyst­ko by­naj­mniej nie po­skro­mi­ło chci­wo­ści pro­ku­ra­to­ra; my­ślał on tyl­ko nad tym, jak­by wię­cej jesz­cze wy­łu­dzić pie­nię­dzy. Za­miast po­dą­żyć do Ce­za­rei i tam zdu­sić wy­bu­cha­ją­cy ogień woj­ny przez usu­nię­cie po­wo­dów, któ­re lud­ność ją­trzy­ły, za co po pro­stu, po­wie­dzieć moż­na, otrzy­mał za­pła­tę, on na cze­le kon­ni­cy i pie­cho­ty ru­szył do Je­ro­zo­li­my, aby rzym­skiej si­ły zbroj­nej *620 dla swo­ich użyć ce­lów, na mia­sto zaś rzu­cić strach i gro­zę.


7. Lud, chcąc gniew je­go uła­go­dzić, po­wi­tał zbli­ża­ją­ce się woj­sko przy­chyl­ny­mi okrzy­ka­mi, a tak­że za­mie­rzał sa­me­go Flo­ru­sa przy­jąć owa­cyj­nie. Ale ten pchnął przo­dem cen­tu­rio­na Ka­pi­to­na na cze­le pięć­dzie­się­ciu jeźdź­ców i ka­zał lu­do­wi po­wie­dzieć, aby się za­raz precz za­bie­rał; nie­chaj nie uda­ją życz­li­wo­ści wzglę­dem te­go, któ­re­mu przed­tem tak ha­nieb­nie urą­ga­li; a je­śli są męż­czy­zna­mi i lu­bią śmia­ło ga­dać, to go wi­dzą przed so­bą i mo­gą nie tyl­ko sło­wem, ale i z bro­nią w rę­ku oka­zać mu, jak wiel­bią swo­bo­dę. Tłum wy­stra­szył się, a Ka­pi­ton za­raz z jeźdź­ca­mi ru­szył sa­mym środ­kiem tło­ku, że lud, ani nie zdą­żyw­szy po­zdro­wić Flo­ru­sa, ani też woj­sku ze swej ule­gło­ści się wy­tłu­ma­czyć, pierzch­nął na wszyst­kie stro­ny i skrył się po do­mach, prze­pę­dziw­szy noc w stra­chu i drże­niu.


8. Flo­rus sta­nął w pa­ła­cu kró­lew­skim. Na­za­jutrz ka­zał przed tym pa­ła­cem usta­wić try­bu­nał, za­jął miej­sce, a przed owym je­go try­bu­na­łem zja­wi­li się ar­cy­ka­pła­ni, star­szy­zna i naj­wy­bit­niej­si oby­wa­te­le mia­sta. Flo­rus żą­dał, by mu wy­da­no tych, któ­rzy mio­ta­li na nie­go obe­lgi, gro­żąc im ka­rą, je­śli mu win­nych nie do­star­czą. Ci zaś uka­zy­wa­li mu, jak lud jest spo­koj­ny, a też bar­dzo go prze­pra­sza­li za tych, któ­rzy mo­że w mo­wach swo­ich do­sta­tecz­nie umiar­ko­wa­ni nie by­li. Ale prze­cież to pro­ste, że w ta­kim tłu­mie za­wsze mo­gą się zna­leźć krzy­ka­cze i nie­do­wa­rzeń­cy621; jak tu za­tem wy­tro­pić tych, któ­rzy te­raz, stra­chem mio­ta­ni, wszyst­kie­go na pew­no wy­pie­rać się bę­dą. Niech więc Flo­rus za­cho­wa spo­koj­ność Je­ro­zo­li­mie, a Je­ro­zo­li­mę Rzy­mia­nom, niech dla tak wiel­kiej licz­by nie­win­nych kil­ku tym wi­no­waj­com wy­ba­czy i niech z po­wo­du gar­stecz­ki prze­stęp­ców tak życz­li­we­go mu ogó­łu nie­po­ko­ja­mi nie wstrzą­sa.


9. Sło­wa te jesz­cze bar­dziej roz­sier­dzi­ły Flo­ru­sa, któ­ry też za­raz krzyk­nął na żoł­nie­rzy, aby splą­dro­wa­li tak zwa­ny Gór­ny Ry­nek i za­bi­ja­li każ­de­go, kto im pod­pad­nie pod rę­kę. Chci­wi łu­pu żoł­nie­rze z ucie­chą po­sko­czy­li na roz­kaz swe­go wo­dza i plą­dro­wa­li nie tyl­ko wska­za­ną im dziel­ni­cę, ale wpa­da­li do każ­de­go do­mu, sze­rząc mord. W wą­skich ulicz­kach po­wstał po­płoch, bry­zga­ła krew i za­iste nie ma zbrod­ni, któ­rej by tam nie po­peł­nio­no. Przy tym wie­lu naj­spo­koj­niej­szych miesz­kań­ców po­wle­czo­no przed Flo­ru­sa, a ten ka­zał ich bi­czo­wać i przy­bi­jać do krzy­ża. Te­go dnia po­le­gło ogó­łem sześć­set trzy­dzie­ści622 męż­czyzn, ko­biet, dzie­ci, ba, na­wet nie­mow­ląt, bo i tych nie oszczę­dzo­no. Nie­szczę­ście na­bra­ło wy­jąt­ko­wej gro­zy wsku­tek nie­by­wa­łe­go okru­cień­stwa Rzy­mian. Flo­rus uczy­nił to, na co się nie był wa­żył ża­den z je­go po­przed­ni­ków. Ka­zał bo­wiem bi­czo­wać i na krzyż przy­bi­jać623 lu­dzi sta­nu ry­cer­skie­go, któ­rzy, acz­kol­wiek po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go, mi­mo to owym rzym­skim za­szczy­tem od­zna­cze­ni zo­sta­li.





  
    XV
1. W tym wła­śnie cza­sie król Agryp­pa udał się był do Alek­san­drii, aby zło­żyć ży­cze­nia Alek­san­dro­wi624, gdyż Ne­ron po­wie­rzył mu za­rząd nad Egip­tem. Na­to­miast sio­stra je­go Be­re­ni­ka prze­by­wa­ła w Je­ro­zo­li­mie i pa­trzeć mu­sia­ła na wszyst­kie okrop­no­ści rze­zi do­ko­ny­wa­nej przez żoł­nie­rzy. Prze­ję­ta do głę­bi tym prze­ra­ża­ją­cym wi­do­wi­skiem, raz za ra­zem po­sy­ła­ła do Flo­ru­sa hip­par­chów625 swo­ich i żoł­nie­rzy stra­ży przy­bocz­nej, aby ka­zał za­prze­stać prze­le­wu krwi. Ale ani mu do­syć by­ło wiel­kiej licz­by za­bi­tych, ani też wzglę­du nie miał dla wy­so­kie­go uro­dze­nia tej, któ­ra się wsta­wia­ła, je­no cho­dzi­ło mu o jed­no: zysk jak naj­więk­szy osią­gnąć z ra­bun­ku. Na­past­ni­cze żoł­dac­two zwró­ci­ło się na­wet prze­ciw­ko sa­mej kró­lo­wej626; bo nie tyl­ko na jej oczach poj­ma­nych bi­li i uśmier­ca­li, ale by­li­by się na­wet tar­gnę­li na jej ży­cie, gdy­by się nie by­ła schro­ni­ła po­spiesz­nie do kró­lew­skie­go pa­ła­cu, gdzie spę­dzi­ła noc ca­łą w lę­ku przed na­pa­dem, oto­czo­na stra­żą. Prze­by­wa­ła wte­dy w Je­ro­zo­li­mie, aby wy­peł­nić ślub, ja­ki uczy­ni­ła Bo­gu. Jest bo­wiem u Ży­dów w zwy­cza­ju, że z po­wo­du cho­ro­by lub ja­kie­goś nie­szczę­ścia przed zło­że­niem ofia­ry, ob­ciąw­szy wło­sy, dni trzy­dzie­ści od­pra­wia­ją po­ku­tę, nie pi­jąc wi­na. Be­re­ni­ka ta­ką wła­śnie od­pra­wia­ła po­ku­tę. Sta­nę­ła te­dy bo­so przed try­bu­na­łem Flo­ru­sa ja­ko bła­gal­ni­ca opie­ki żą­da­ją­ca, ale nie dość, że do­zna­ła upo­ko­rze­nia, o ma­ło te­go ży­ciem nie przy­pła­ci­ła.


2. Dzia­ło się to szes­na­ste­go dnia mie­sią­ca Ar­te­mi­sios. Na­za­jutrz zbo­la­ły tłum ze­brał się na Gór­nym Ryn­ku i oto roz­legł się wiel­ki la­ment nad po­mor­do­wa­ny­mi; a za­ra­zem pa­da­ły strasz­ne prze­kleń­stwa na Flo­ru­sa. Ar­cy­ka­pła­ni627 i star­szy­zna, prze­ra­że­ni bu­rze­niem się lu­du, roz­dar­li sza­ty swo­je, klę­ka­li przed tłu­mem i za­kli­na­li go, aby się uko­ił, a nie ku­sił gnie­wu Flo­ru­sa, bo ten go­tów po raz wtó­ry roz­sro­żyć się nad mia­stem. Tłum przy­milkł, czy to przez sza­cu­nek dla tych, co go tak bła­ga­li, czy też w na­dziei, że prze­cież Flo­rus za­nie­cha dal­szych nie­spra­wie­dli­wo­ści.


3. Flo­rus jed­nak, zły, że do bun­tu nie do­szło, i chcąc go ko­niecz­nie wy­wo­łać, ka­zał sta­wić się ar­cy­ka­pła­nom oraz naj­wy­bit­niej­szym spo­mię­dzy lu­du. Oświad­czył im, że ule­głość w je­den tyl­ko spo­sób udo­wod­nio­na mu być mo­że: je­śli lud wyj­dzie na mu­ry na po­wi­ta­nie przy­by­wa­ją­ce­go z Ce­za­rei woj­ska. Nad­cią­ga­ły bo­wiem stam­tąd dwie ko­hor­ty. Gdy te­dy ci zwo­ły­wa­li lud, Flo­rus po­słał na­prze­ciw woj­ska i ka­zał cen­tu­rio­nom oznaj­mić, aby na po­zdro­wie­nie lu­du ży­dow­skie­go woj­sko od­po­wie­dzia­ło mil­cze­niem, gdy­by zaś da­ły się sły­szeć ja­kie­kol­wiek szem­ra­nia, ma­ją na­tych­miast użyć bro­ni. Ar­cy­ka­pła­ni, ze­braw­szy lud w świą­ty­ni, prze­kła­da­li mu, aby wy­szedł w po­rząd­ku na­prze­ciw zbli­ża­ją­cych się ko­hort i dla unik­nię­cia dal­szych prze­śla­do­wań po­zdro­wił je życz­li­wie. Ży­wio­ły burz­li­we sły­szeć na­wet o czymś po­dob­nym nie chcia­ły, a lud, bę­dą­cy pod świe­żym wra­że­niem mor­dów, sta­nął po stro­nie opor­nych.


4. Wte­dy wszy­scy ka­pła­ni i wszyst­ka służ­ba bo­ża, nio­sąc świę­te sprzę­ty, przy­bra­ni w sza­ty, ja­kie wdzie­wa­li tyl­ko, aby cześć Bo­gu od­da­wać, wy­szli w uro­czy­stym po­cho­dzie, wy­szli gra­ją­cy na cy­trach i śpie­wa­cy ze swy­mi in­stru­men­ta­mi, a wszyst­ko to pa­dło przed lu­dem na ko­la­na z bła­gal­ną proś­bą, aby im świę­tych ozdób nie od­bie­rał, aby nie pod­nie­cał Rzy­mian do zra­bo­wa­nia Bo­gu po­świę­co­nych klej­no­tów. Wi­dzia­no tam ar­cy­ka­pła­nów z gło­wa­mi osy­pa­ny­mi po­pio­łem, wi­dzia­no ich pier­si ob­na­żo­ne, gdyż sza­ty mie­li roz­dar­te. Bła­ga­li po imie­niu moż­niej­szych i tłum licz­ny bła­ga­li, aby dla wzgar­dli­we­go dro­bia­zgu nie wy­da­wa­no oj­czy­zny w rę­ce tych, co na jej zgu­bę czy­ha­ją. Je­że­li te­raz pój­dą628, ja­kąż ko­rzy­ścią dla le­gio­ni­stów bę­dzie ich skrom­ne po­zdro­wie­nie? A je­że­li nie wyj­dą im na spo­tka­nie, czyż przez to na­pra­wi się zło, któ­re się wy­da­rzy­ło? Sko­ro swym oby­cza­jem życz­li­wie po­wi­ta­ją nad­cią­ga­ją­cych, od­pad­nie Flo­ru­so­wi wszel­ka spo­sob­ność do wsz­czę­cia woj­ny i cier­pień nie bę­dzie. Nie­chaj nie da­ją po­słu­chu nie­licz­nych wi­chrzy­cie­li na­mo­wom, ale w tak prze­wa­ża­ją­cej bę­dąc licz­bie, nie­chaj ra­czej tam­tych prze­ko­na­ją, a za so­bą po­cią­gną.


5. W ten spo­sób uśmie­rzy­li nie tyl­ko tłum, ale i owych opor­nych, czy to po­gróż­ką, czy po­wa­gą swo­ją. W sza­tach od­święt­nych, w mil­cze­niu uro­czy­stym wy­szedł lud na­prze­ciw­ko zbli­ża­ją­cych się woj­ska, a po­tem po­zdro­wił je. Ale głu­cha ci­sza by­ła mu od­po­wie­dzią. Wte­dy z nie­spo­koj­niej­szych pier­si za­czę­ły pa­dać klą­twy na Flo­ru­sa. To by­ło ha­słem do na­tar­cia. Woj­sko ni­by bły­ska­wi­ca za­to­czy­ło krąg ko­ło lu­du; po­czę­to tłuc ki­ja­mi tłum, a tych, co rzu­ci­li się do uciecz­ki, bra­li jeźdź­cy pod ko­py­ta pę­dzą­cych ru­ma­ków. Wie­lu pa­dło pod ra­za­mi Rzy­mian, ale wie­lu sam tłum stra­to­wał. U bram mia­sta po­wstał okrop­ny na­tłok, każ­dy chciał się ra­to­wać i skut­kiem te­go wszyst­kim ra­tu­nek ten zo­stał utrud­nio­ny, a kto ru­nął na zie­mię, mę­czeń­ską po­niósł śmierć. Tłum bro­dził po nich, gniótł, tra­to­wał, że krew­ni krew­nych, gdy po­tem cho­dzi­ło o po­grzeb, wca­le roz­po­znać nie mo­gli. Za ucie­ka­ją­cy­mi wbie­gli do mia­sta żoł­nie­rze, bi­jąc gę­sto, ko­go tyl­ko się­gnąć zdo­ła­li, wpy­cha­jąc lud do dziel­ni­cy zwa­nej Be­te­zą629, na bok od świą­ty­ni i An­to­nii, bo je chcie­li za­jąć. W tym sa­mym ce­lu Flo­rus ru­szył swo­je woj­sko z pla­cu oko­ło kró­lew­skie­go pa­ła­cu, sta­ra­jąc się do­trzeć pod twier­dzę. Ale do­znał po­raż­ki. Na­gle lud sta­nął, od­wró­cił się, po­wstrzy­mał na­pór, a za­jąw­szy da­chy do­mów, po­czął na gło­wy Rzy­mian mio­tać po­ci­ski. Ra­że­ni strza­ła­mi i zbyt sła­bi, aby w cia­sno­cie uli­czek prze­ła­mać par­cie tak licz­nych tłu­mów, wy­co­fa­li się w oko­li­cę kró­lew­skie­go pa­ła­cu, gdzie mie­li obo­zo­wi­sko.


6. Po­wstań­cy, bo­jąc się, że Flo­rus przy na­pa­dzie po­now­nym zaj­mie świą­ty­nię od stro­ny An­to­nii, rzu­ci­li się na gó­rę i zbu­rzy­li kruż­ga­nek łą­czą­cy świą­ty­nię z twier­dzą An­to­nia. To ostu­dzi­ło ża­ry chci­wo­ści Flo­ru­so­wej. Bo cho­dzi­ło mu tyl­ko o za­gar­nię­cie skarb­ca bo­że­go i dla­te­go je­dy­nie dą­żył do za­ję­cia An­to­nii. Sko­ro zaś zbu­rzo­no kruż­gan­ki, za­nie­chał na­pa­ści, a we­zwaw­szy do sie­bie ar­cy­ka­pła­nów i ra­dę, oświad­czył, że mia­sto opu­ści i że zo­sta­wi tyl­ko ta­ką za­ło­gę, ja­ką by mieć chcie­li. Ci przy­obie­ca­li mu, iż na­sta­nie w mie­ście spo­kój i za­nie­cha­ne bę­dą wszel­kie bun­ty, niech zo­sta­wi tyl­ko jed­ną ko­hor­tę, wsze­la­ko nie tę, któ­ra te­raz wal­czy­ła, bo lud zbyt na nią jest roz­ją­trzo­ny z po­wo­du klę­ski. Flo­rus zo­sta­wił te­dy in­ną ko­hor­tę, jak te­go żą­da­li, sam zaś zresz­tą woj­ska od­szedł do Ce­za­rei.




  
    XVI
1. Flo­rus, pra­gnąc w dal­szym cią­gu roz­dmu­chi­wać woj­nę, oskar­żył kłam­li­wie Ży­dów przed Ce­stiu­szem, że się zbun­to­wa­li, że urzą­dzi­li na­pad na woj­sko rzym­skie, jed­nym sło­wem, że po­peł­ni­li to, co wła­ści­wie im wy­rzą­dzo­no. Star­szy­zna ży­dow­ska tak­że nie mil­cza­ła; łącz­nie z Be­re­ni­ką wy­sła­ła pi­smo do Ce­stiu­sza, oskar­ża­jąc Flo­ru­sa o nie­god­ną na­paść na mia­sto. Ce­stiusz, otrzy­maw­szy pi­sma obu stron, na­ra­dzał się ze swy­mi he­ge­mo­na­mi, co po­cząć. By­ły zda­nia, że Ce­stiusz po­wi­nien bez­zwłocz­nie ru­szyć z woj­skiem na mia­sto i uka­rać je, o ile się rze­czy­wi­ście bun­tu­je, je­że­li zaś nie, wier­ność w nim sil­niej za­szcze­pić. On sam zaś mnie­mał, że le­piej bę­dzie wpierw po­słać ko­goś na miej­sce dla zba­da­nia sta­nu rze­czy i otrzy­ma­nia do­kład­nych wia­do­mo­ści, ja­kie uspo­so­bie­nie pa­nu­je wśród Ży­dów. Wy­słał też w tym ce­lu try­bu­na Ne­apo­li­ta­nu­sa, któ­ry pod Jam­neą spo­tkał się z wra­ca­ją­cym z Egip­tu kró­lem Agryp­pą i po­wie­dział mu, do­kąd je­dzie i ja­kie mu po­ru­czo­no za­da­nie.


2. Tam też przy­by­li z ra­mie­nia Ży­dów ar­cy­ka­pła­ni, star­szy­zna i ra­da, aby się kró­lo­wi po­kło­nić. A po­kło­niw­szy się, za­bia­da­li nad swo­ją nie­do­lą i nad okru­cień­stwa­mi po­peł­nio­ny­mi przez Flo­ru­sa. Agryp­pa, słu­cha­jąc tych skarg, do głę­bi zo­stał wzbu­rzo­ny, ale ja­ko zręcz­ny tak­tyk po­czął grzmieć na Ży­dów, któ­rym współ­czuł, naj­pierw dla­te­go, aby nie­co ukró­cić za­pę­dy ich ob­ra­żo­nej du­my, a na­stęp­nie dla­te­go, aby przez po­zor­ne przy­pi­sa­nie im wi­ny od­wieść ich od ze­msty. A że to by­li lu­dzie wy­bit­ne­go umy­słu i ze wzglę­du na swe ma­jąt­ki czci­cie­le po­ko­ju, zro­zu­mie­li do­sko­na­le myśl wy­rzu­tów, ja­ki­mi zo­sta­li za­sy­pa­ni. Ale na sześć­dzie­siąt sta­jań przed Je­ro­zo­li­mą spo­tka­li lud, któ­ry tu wy­legł, aby za­nieść skar­gę Agryp­pie i Ne­apo­li­ta­nu­so­wi. Przed lu­dem szły żo­ny po­mor­do­wa­nych wśród ję­ków i bia­dań, a wnet ca­ły lud za­pła­kał wraz z ni­mi, bła­ga­jąc Agryp­pę o po­moc; Ne­apo­li­ta­nu­so­wi zaś opo­wia­da­no, ja­kie mu­sie­li zno­sić udrę­cze­nia ze stro­ny Flo­ru­sa. Gdy we­szli do mia­sta, po­ka­zy­wa­li spu­sto­szo­ny Ry­nek i zbu­rzo­ne do­my. Pro­si­li Agryp­pę, aby na­mó­wił Ne­apo­li­ta­nu­sa do obej­ścia mia­sta ca­łe­go aż do Si­loe630 z jed­nym tyl­ko słu­gą; prze­ko­na się, jak Ży­dzi pod każ­dym wzglę­dem ule­gli są Rzy­mia­nom i tyl­ko bu­rzy ich nie­ludz­kie okru­cień­stwo Flo­ru­sa. Ne­apo­li­ta­nus ob­szedł rze­czy­wi­ście mia­sto, prze­ko­nał się oso­bi­ście o przy­chyl­nym uspo­so­bie­niu lud­no­ści, a po­tem wstą­pił do ich świą­ty­ni. Tam też ka­zał zwo­łać tłu­my, chwa­lił ich za wier­ność wzglę­dem Rzy­mian, go­rą­co ich wzy­wał, aby się za­cho­wy­wa­li spo­koj­nie, i uczciw­szy byt­no­ścią swo­ją świą­ty­nię aż do miej­sca do­zwo­lo­ne­go, udał się w dro­gę po­wrot­ną do Ce­stiu­sza.


3. Te­raz lud ob­legł kró­la i ar­cy­ka­pła­nów, do­ma­ga­jąc się, aby zo­sta­ło wy­pra­wio­ne po­sel­stwo do Ne­ro­na ze skar­gą na Flo­ru­sa; bo je­że­li po ta­kich rze­ziach Ży­dzi za­cho­wa­ją mil­cze­nie, to wła­śnie bę­dzie ich moż­na po­są­dzać, że się istot­nie bun­to­wa­li; je­że­li nie po­wie­dzą, kto za miecz chwy­cił, sa­mi o to zo­sta­ną oskar­że­ni. Moż­na by­ło od ra­zu zmiar­ko­wać, że je­śli to po­sel­stwo nie zo­sta­nie wy­sła­ne, lud uspo­ko­ić się nie da. Agryp­pa wie­dział, że gdy przy­ło­ży rę­kę do oskar­że­nia Flo­ru­sa, na­ro­bi so­bie nie­przy­ja­ciół, ale rów­nież ni­cze­go do­bre­go nie spo­dzie­wał się dla sie­bie, je­że­li Ży­dzi za­plą­czą się w woj­nę. Zwo­łał te­dy lud na Ksy­stos631, gdzie z jed­nej stro­ny wy­dźwi­gnię­ty most ku świą­ty­ni, a z dru­giej stro­ny na krań­cach Gór­ne­go Mia­sta wzno­si się pa­łac Ha­smo­nej­czy­ków. Sta­nąw­szy przed tym pa­ła­cem z sio­strą Be­re­ni­ką u bo­ku, umyśl­nie tak, aby ją każ­dy mógł wi­dzieć, prze­mó­wił do lu­du w te sło­wa:


4. „Gdy­bym miał pew­ność, że wszy­scy do­ma­ga­cie się woj­ny z Rzy­mia­na­mi, a nie był prze­ko­na­ny, iż lep­si i ro­zum­niej­si spo­mię­dzy was usil­nie po­ko­ju pra­gną, nie sta­wał­bym przed wa­mi i nie wa­żył się ja­kichś tam rad wam udzie­lać. Zby­tecz­ną jest bo­wiem rze­czą mó­wić, co na­le­ży czy­nić, sko­ro już wszy­scy słu­cha­cze na rzecz złą się zgo­dzi­li. Ale po­nie­waż nie cho­dzi tu o garść mło­dzi, co to o klę­skach wo­jen­nych wy­obra­że­nia nie ma­ją, ani też o tych, któ­rzy się osza­ła­mia­ją ro­je­nia­mi wol­no­ści, czy też wresz­cie o tych, któ­rzy mnie­ma­ją, że w cza­sie ogól­ne­go za­mę­tu bę­dzie moż­na słab­szych bez­kar­nie łu­pić, prze­to aby jed­nych do­pro­wa­dzić do opa­mię­ta­nia i zmia­ny zda­nia, dru­gich zaś uchro­nić od nie­szczę­ścia, w ja­kie ich chcą pchnąć nie­licz­ni sza­leń­cy, uwa­ża­łem za po­trzeb­ne was tu ze­brać i prze­mó­wić do was, co i jak czy­nić na­le­ży. Nie­chaj mi jed­nak nikt nie prze­ry­wa, choć­by usły­szał coś przy­kre­go. Bo kto się już opo­wie­dział za bun­tem, ten mo­że i po mo­im prze­mó­wie­niu przy swo­im po­zo­stać, ale je­że­li bę­dzie­cie mi prze­szka­dza­li, to sło­wa mo­je nie doj­dą do tych, któ­rzy by je istot­nie sły­szeć chcie­li. Oto prze­ko­na­łem się, że jed­ni zbyt prze­sad­nie bia­da­ją na nad­uży­cia pro­ku­ra­to­rów, a dru­dzy zbyt barw­nie przed­sta­wia­ją sło­dy­cze nie­za­leż­no­ści. Nim oce­nię si­ły wa­sze i si­ły wa­szych prze­ciw­ni­ków, po­sta­ram się pier­wej roz­plą­tać wę­zeł po­wo­dów, ja­kie was pcha­ją do woj­ny. Je­że­li wam cho­dzi tyl­ko o to, aby się uwol­nić od prze­śla­dow­ców, cze­mu wo­ła­cie: nie­pod­le­głość?632 A je­że­li w ogó­le za­leż­no­ści zno­sić nie umie­cie, to co się tu skar­żyć na pro­ku­ra­to­rów! Cho­ciaż by­li­by naj­bar­dziej umiar­ko­wa­ni, sa­ma za­leż­ność jest już hań­bą. Słu­chaj­cie tyl­ko uważ­nie każ­de­go me­go sło­wa, a prze­ko­na­cie się, jak ni­kłe są po­wo­dy do roz­po­czę­cia woj­ny. Więc przede wszyst­kim skar­gi na pro­ku­ra­to­rów. Trud­na ra­da, wła­dzy trze­ba słu­chać, a nie draż­nić jej. Je­że­li na ja­kiś drob­ny ucisk od­po­wie­cie obe­lga­mi, sa­mi tyl­ko po­nie­sie­cie szko­dę, bo gdy przed­tem do­skwie­ra­no wam z ukry­cia, z pew­ną po­wścią­gli­wo­ścią, po­tem bę­dą jaw­nie dą­żyć do te­go, aby was znisz­czyć. Cier­pli­wość do­pro­wa­dza do opa­mię­ta­nia sma­ga­ją­cą rę­kę, a czło­wiek znie­wa­żo­ny spo­ko­jem swo­im roz­bra­ja naj­więk­sze­go okrut­ni­ka. Przy­pu­ść­my jed­nak, że rzym­scy za­rząd­cy są rze­czy­wi­ście źli nie do znie­sie­nia; to prze­cież z te­go jesz­cze nie wy­ni­ka, aby was krzyw­dzi­li wszy­scy Rzy­mia­nie i Ce­zar, z któ­ry­mi chce­cie woj­nę pro­wa­dzić. Je­że­li się zda­rzy wy­stęp­ny pro­ku­ra­tor, to na owe wy­stęp­ki swo­je wca­le prze­cież peł­no­moc­nic­twa nie otrzy­mał; sie­dząc na za­cho­dzie, trud­no wie­dzieć, co się na wscho­dzie dzie­je, a wie­ści od nas nie­ła­two tam do­cho­dzą. Za wi­ny jed­ne­go czło­wie­ka nie moż­na wy­ta­czać woj­ny ogó­ło­wi, któ­ry na­wet nie bę­dzie wie­dział, o co wam cho­dzi­ło. Wy­pa­da­ło­by się nad tym za­sta­no­wić, w ja­ki spo­sób do­la wa­sza mo­gła­by ulec ry­chłej zmia­nie na lep­sze. Ża­den z pro­ku­ra­to­rów nie jest tu przy­sy­ła­ny na za­wsze, po lu­dziach gwał­tow­nych mo­gą na­stą­pić bar­dziej umiar­ko­wa­ni; ale gdy woj­na wy­buch­nie, ani jej prze­rwać, ani bez cięż­kich strat za­koń­czyć nie­po­dob­na. A co do nie­pod­le­gło­ści, to nie po­ra te­raz jej się do­ma­gać; daw­niej na­le­ża­ło wal­czyć, aby jej nie utra­cić. Nie­wo­la jest cięż­kim brze­mie­niem; rzecz te­dy go­dzi­wa, że ko­mu ona gro­zi, ten się chce bro­nić. Ale kto w nią już po­padł, a chce się z niej wy­ła­my­wać, ten by­naj­mniej nie jest czło­wie­kiem wol­no­ści, ale zu­chwa­łym nie­wol­ni­kiem. To wte­dy, kie­dy Pom­pe­jusz wkra­czał do kra­ju na­sze­go, na­le­ża­ło wszyst­kie si­ły wy­tę­żyć, aby Rzy­mian nie wpu­ścić. Sko­ro przod­ko­wie na­si i kró­lo­wie, tak w po­rów­na­niu z wa­mi za­sob­ni w środ­ki, w woj­ska, tak dziel­ni, a mi­mo to ma­łej czą­st­ce owej po­tę­gi rzym­skiej nie po­do­ła­li, jak­że to wy, uro­dze­ni w nie­wo­li, tak bez­mier­nie od nich słab­si, od nich, któ­rzy ulec mu­sie­li, jak­że to wy chce­cie sta­wić czo­ło zbio­ro­wej Rzy­mian po­tę­dze? Oto Ateń­czy­cy, któ­rzy dla za­pew­nie­nia Hel­la­dzie wol­no­ści ro­dzin­ne mia­sto z dy­mem pu­ści­li633, któ­rzy pysz­ne­go Kserk­se­sa634 ści­ga­li, co to po lą­dach pły­wał, a po mo­rzach su­chą sto­pą cho­dził, pan wszyst­kich wód, któ­re­go wojsk Eu­ro­pa nie mo­gła po­mie­ścić, oto owi Ateń­czy­cy, któ­rzy pod nie­po­zor­ną Sa­la­mi­ną635 tak wiel­ką po­tę­gę zła­ma­li, z ko­lei Rzy­mia­nom ule­gli, i mia­sto, któ­re ca­łą Hel­la­dą rzą­dzi­ło, te­raz roz­ka­zów z Ita­lii słu­cha przy­cho­dzą­cych. A La­ce­de­moń­czy­cy po Ter­mo­pi­lach636, po Pla­te­jach637, po Age­si­la­osie638, któ­ry im bra­my Azji na oścież otwo­rzył, rów­nież pod­pa­dli pod wła­dzę tych sa­mych pa­nów; Ma­ce­doń­czy­cy, co to wciąż jesz­cze wi­dzą Fi­li­pa, jak z Alek­san­drem639 za­kła­da pań­stwo wszech­świa­to­we, nie in­ne­go do­zna­li lo­su, ugiąw­szy się przed ty­mi, któ­rym szczę­ście przy­świe­ca. Set­ki in­nych lu­dów, bar­dziej jesz­cze wol­ność mi­łu­ją­cych, pod­pa­dło pod ich wła­dzę. Dla was jest tyl­ko hań­bą ule­gać tym, któ­rych słu­cha ca­ła zie­mia. Gdzie woj­sko? Gdzie broń, sza­leń­cy? Gdzie flo­ta, któ­rą oto­czy­cie mo­rza Rzy­mian? Gdzie środ­ki na to przed­się­wzię­cie? Czyż mnie­ma­cie, że to spra­wa z Ara­ba­mi al­bo z Egip­tem? Czy wy wie­cie co to jest pań­stwo rzym­skie? Czy do­praw­dy nie po­sia­da­cie mia­ry dla po­zna­nia swej bez­sil­no­ści? Ileż to ra­zy są­sied­nie lu­dy sto­pę zwy­cię­ską wam na kar­ku kła­dły, gdy tam­ci, przez ni­ko­go nie­po­wstrzy­ma­ni, ca­ły krąg za­miesz­ka­łe­go świa­ta wzię­li w po­sia­da­nie. Nie, da­lej jesz­cze wła­dzę swą po­nie­śli. Nie wy­star­czał im ca­ły Eu­frat na wscho­dzie i Ister640 na pół­no­cy, pu­sty­nia li­bij­ska od po­łu­dnia i Ga­de­ira641 w stro­nie za­cho­du, ru­szy­li za Oce­an no­wych szu­kać świa­tów i go­dła swo­je za­tknę­li wśród nie­zna­nych przed­tem ni­ko­mu Bry­ta­nów. A wy? Czy­ście za­moż­niej­si od Ga­lów, męż­niej­si od Ger­ma­nów, mę­dr­si od Gre­ków, licz­niej­si niż wszyst­kie lu­dy zie­mi? Nie­wo­la gnie­cie, za­brzmi od­po­wiedź wa­sza. Czy nie do­le­ga ona bar­dziej Hel­le­nom, naj­szla­chet­niej­sze­mu na­ro­do­wi pod słoń­cem642, któ­ry, choć tak roz­le­głe za­miesz­kał ob­sza­ry, prze­cież się uchy­lił przed sze­ścio­ma rzym­ski­mi ró­zga­mi643? A Ma­ce­doń­czy­cy, bar­dziej chy­ba od was do dą­żeń nie­pod­le­gło­ścio­wych upraw­nie­ni? A owe pięć­set miast azja­tyc­kich? Czyż nie pod­le­ga­ją bez woj­sko­we­go przy­mu­su jed­ne­mu he­ge­mo­no­wi o ró­zgach kon­su­lar­nych? Czyż mam wspo­mi­nać He­nio­chów, Kol­chów, Tau­rów644, lu­dy miesz­ka­ją­ce do­ko­ła Bos­fo­ru645, Euk­sy­nu646 i Ma­eotis647? Toż te lu­dy wła­snych nie mia­ły wła­snych pa­nów, a dziś na utrzy­ma­nie ich w kar­bach wy­star­cza trzy ty­sią­ce ho­pli­tów. Głu­che by­ło on­gi burz­li­wych fal pust­ko­wie, a dziś czter­dzie­ści okrę­tów rzym­skich krą­ży po nich, ła­du pil­nu­jąc. Czyż Bi­ty­nia, Li­cja, Cy­li­cja, Ka­pa­do­cja, Pam­fi­lia648 nie mia­ły­by pra­wa rwać się do nie­za­wi­sło­ści, a czyż nie skła­da­ją da­ni­ny bez na­ci­sku oręż­ne­go? Ba, na­wet Tra­ko­wie649, przez któ­rych kraj pięć dni w po­przek trze­ba je­chać, a wzdłuż dni sie­dem, kraj dzik­szy i nie­do­stęp­niej­szy niż wasz, bo umie na­wet mro­za­mi od­stra­szyć na­jeźdź­cę, czy dla utrzy­ma­nia go w ule­gło­ści nie star­czy­ło dwa ty­sią­ce jeźdź­ców rzym­skich? A Ili­ro­wie650, któ­rych zie­mie roz­cią­ga­ją się aż do Dal­ma­cji i wód Istru, czy nie przy­ci­chli zu­peł­nie pod do­zo­rem dwóch le­gii rzym­skich, któ­re im jesz­cze po­ma­ga­ją w od­pie­ra­niu na­jaz­dów Da­ków? A Dal­ma­to­wie, któ­rzy tak dłu­go i tak za­cię­cie za wol­ność swo­ją wal­czy­li i po każ­dej klę­sce z no­wy­mi do bo­ju zry­wa­li się si­ła­mi, jak­że są te­raz ci­si pod opie­ką jed­nej le­gii? Czyż nie by­ło­by ła­twiej Ga­lom rwać się do po­wsta­nia, któ­rych kraj przez przy­ro­dę sa­mą już jest do twier­dzy po­dob­ny, bo od wscho­du dźwi­gnę­ły się Al­py, od po­łu­dnia Pi­re­ne­je, a od za­cho­du roz­lał się sze­ro­ko Oce­an? W ta­kiej za­mknię­ci wa­row­ni, trzy­sta i pięć szcze­pów li­cząc, we wszel­kie źró­dła bo­gactw w ob­rę­bie wła­sne­go kra­ju za­opa­trze­ni, a pło­da­mi swy­mi ca­łą ob­da­rza­jąc zie­mię, prze­cież za­leż­ność uzna­li od Rzy­mu, któ­ry ich do­byt­kiem oj­czy­stym roz­po­rzą­dza się jak wła­snym. A nie dla­te­go to zno­szą, iż­by to by­li tchó­rze lub wy­rod­ki, bo prze­cież lat osiem­dzie­siąt za wol­ność krew prze­le­wa­li, ale za­trwo­ży­ło ich to nad­zwy­czaj­ne po­wo­dze­nie Rzy­mian, któ­re sku­tecz­niej od mie­cza wszę­dzie im dro­gę to­ro­wa­ło. Ule­ga­ją te­dy si­le ty­sią­ca dwu­stu żoł­nie­rzy rzym­skich, kie­dy licz­ba ich miast jest więk­sza od licz­by ich stró­żów. Ibe­rom w woj­nie o nie­pod­le­głość ani zło­to, któ­re z zie­mi swej do­by­wa­ją, nie po­mo­gło, ani ogrom­na od Rzy­mu od­le­głość, czy to lą­dem, czy mo­rzem, ani wo­jow­ni­czość Lu­zy­ta­nów i Kan­ta­brów651, ani wresz­cie grzmią­cą fa­lą wzdę­ty Oce­an, strasz­ny na­wet dla lud­no­ści miej­sco­wej. Rzy­mia­nie roz­po­star­li swą wła­dzę aż za Słu­py He­ra­kle­sa652, ru­szy­li przez ob­ło­ki szczy­ta­mi Pi­re­ne­jów i za­wład­nę­li ty­mi lu­da­mi, tak wa­lecz­ny­mi i pra­co­wi­ty­mi, dziś strze­żo­ny­mi przez jed­ną je­dy­ną le­gię. Któż z was nie sły­szał o licz­nym na­ro­dzie Ger­ma­nów? Ich jeń­ców wo­jen­nych Rzy­mia­nie wszę­dzie trzy­ma­ją, prze­to nie­raz praw­do­po­dob­nie po­dzi­wia­li­ście wzrost ich i si­łę. Za­miesz­ku­ją bez­mier­ne ob­sza­ry, sil­ni, a jesz­cze wię­cej dum­ni, mę­stwo ka­że im gar­dzić śmier­cią, sroż­si od zwie­rząt naj­bar­dziej dra­pież­nych, a jed­nak Ren stał się gra­ni­cą ich na­pa­dów, a przez osiem le­gii rzym­skich po­skro­mie­ni, wy­słu­gu­ją się ja­ko nie­wol­ni­cy, gdy ca­ły lud ich ra­tu­je się uciecz­ką. Ob­róć­cie oczy na mu­ry Bry­ta­nów, wy, któ­rzy w mu­rach je­ro­zo­lim­skich na­dzie­je po­kła­da­cie. Bro­nił Bry­ta­nów Oce­an, miesz­ka­li na wy­spie, nie mniej­szej od ca­łej na­szej kra­iny, a tym­cza­sem Rzy­mia­nie pod­pły­nę­li ku nim na swo­ich okrę­tach, ujarz­mi­li ich i oto te­raz czte­ry le­gie stra­żu­ją na ich wy­spie. Czyż słów nie szko­da, je­śli na­wet Par­to­wie, ten nie­zwy­kle bit­ny na­ród, wład­ca wie­lu lu­dów i ta­kie­go woj­ska, a po­sy­ła Rzy­mia­nom za­kład­ni­ków i oto na oczach wszyst­kich owe ro­dy wscho­du dla utrzy­ma­nia po­ko­ju płasz­czą się nie­wol­ni­czo w Ita­lii. Pra­wie wszyst­kie lu­dy świa­ta uko­rzy­ły się przed po­tę­gą Rzy­mian, a wy jed­ni chce­cie się z ni­mi bro­nią mie­rzyć, nie­po­mni lo­su Kar­ta­gi­ny653, któ­rej sy­no­wie wy­wo­dzi­li się od zna­ko­mi­tych Fe­ni­cjan, co to swe­go wiel­kie­go Han­ni­ba­la654 mie­li, a w koń­cu pa­dli, pra­wi­cą Scy­pio­na655 zgnie­ce­ni. Ani Cy­re­nej­czy­cy656, szczep la­ce­de­moń­ski, ani Mar­ma­ry­dzi, któ­rych sie­dzi­by się­ga­ją aż w głąb pu­sty­ni, ani też owi już z imie­nia strasz­ni Syr­to­wie, Na­sa­mo­no­wie, Mau­ro­wie657 i nie­zli­czo­ne chma­ry Nu­mi­dów658, nikt z nich nie oparł się mę­stwu Rzy­mian. Pod­bi­li trze­cią część świa­ta659, któ­re­go lu­dów wy­li­czyć na­wet nie moż­na, od Atlan­ty­ku i Słu­pów Her­ku­le­sa aż do Mo­rza Czer­wo­ne­go i nie­zli­czo­ne ko­czo­wi­ska Etio­pów660, skąd pły­nie zbo­że, któ­rym przez osiem mie­się­cy ro­ku Rzym się ży­wi, skąd pły­ną da­ni­ny na opę­dze­nie wy­dat­ków pań­stwa, pły­ną do­bro­wol­nie, bez ni­czy­ich szem­rań, bez uwa­ża­nia te­go za po­ni­że­nie, choć tyl­ko jed­na le­gia stra­że tam swo­je roz­sta­wia. Ale po cóż do da­le­kich się­gać przy­kła­dów, by Rzy­mian wła­dzę una­ocz­nić, gdy już sam Egipt na świad­ka sta­je, co się roz­ło­żył mię­dzy Etio­pią, Szczę­śli­wą Ara­bią661 i In­dia­mi, li­czą­cy sie­dem i pół mi­lio­na lud­no­ści, i to bez Alek­san­drii, jak to wi­dzieć moż­na z po­dat­ku po­głów­ne­go; mi­mo to nie wsty­dzi się pod­le­gać Rzy­mo­wi. A ja­kim­że śro­do­wi­skiem bun­tu mo­gła­by zo­stać Alek­san­dria, tak wiel­ka, lud­na i tak bo­ga­ta! Dłu­gość te­go mia­sta wy­no­si sta­jań trzy­dzie­ści, a sze­ro­kość nie mniej jak dzie­sięć sta­jań; mie­sięcz­na jej da­ni­na więk­sza jest niż wa­sza rocz­na, a oprócz te­go po­sy­ła zbo­że Rzy­mia­nom na czte­ry po­zo­sta­łe mie­sią­ce ro­ku. Ob­wa­ro­wa­na po­tęż­nie, czy to dzię­ki nie­prze­by­tym pu­sty­niom, od­cię­ta od świa­ta mo­rzem bez przy­sta­ni, rze­ka­mi, ba­gna­mi. Nic to nie prze­szko­dzi­ło szczę­ściu rzym­skie­mu i oto obec­nie dwie le­gie w mie­ście tym za­ło­gą sto­ją­ce trzy­ma­ją na wo­dzy prze­strzen­ny Egipt i moż­ną Ma­ce­do­nię. Gdzież te­dy na roz­le­głej zie­mi662 znaj­dzie­cie sprzy­mie­rzeń­ców do wal­ki z ni­mi? A sko­ro wszę­dzie pa­nu­ją Rzy­mia­nie, mo­że unio­sły was na­dzie­je za Eu­frat, mo­że ocze­ku­je­cie po­mo­cy od współ­ple­mień­czych miesz­kań­ców Adia­be­ny663? Ale oni naj­pierw dla tak bez­ro­zum­ne­go po­wo­du w po­dob­ną woj­nę wplą­tać się nie da­dzą, a wresz­cie, gdy­by ich na­wet ta­kie ogar­nę­ło oszo­ło­mie­nie, to Par­to­wie im na to nie po­zwo­lą. Bar­dzo im bo­wiem za­le­ży na przy­mie­rzu z Rzy­mia­na­mi i uwa­ża­li­by za na­ru­sze­nie zgo­dy, gdy­by ktoś z ich śro­do­wi­ska na Rzy­mian się po­rwał. Po­zo­sta­ła­by chy­ba je­dy­nie po­moc Bo­ża. Ale Bóg po stro­nie Rzy­mian tak­że sta­nął, bo bez je­go po­mo­cy nie by­li­by ni­g­dy do­szli do ta­kiej po­tę­gi. Uwa­żaj­cie przy tym, ja­kie trud­no­ści na­po­tka­ło­by pra­wi­dło­we do­peł­nia­nie ob­rząd­ków; wal­cząc na­wet ze słab­szym wro­giem, zmu­sze­ni by­li­by­ście na­ru­szać przy­ka­za­nia, a je­dy­nie do­cho­wa­nie ich za­pew­nia wam po­moc Bo­ga, któ­ry by się od was wte­dy na pew­no od­wró­cił. Chcąc świę­cić dzień Pań­ski i wstrzy­my­wać się od wszel­kiej pra­cy, ła­two zo­sta­nie­cie po­bi­ci, tak jak przod­ko­wie wa­si ule­gli Pom­pe­ju­szo­wi, któ­ry w ta­kie dni naj­bar­dziej się krzą­tał oko­ło ro­bót ob­lęż­ni­czych, kie­dy ob­lę­że­ni świę­to­wa­li. Ale je­że­li w cza­sie woj­ny bę­dzie­cie na­ru­sza­li przy­ka­za­nia, to za­iste nie wiem już, o co w ogó­le wal­czyć za­mier­za­cie, gdy je­dy­nym wa­szym za­da­niem jest strzec Za­ko­nu. Jak­że zdo­ła­cie wy­bła­gać u Bo­ga po­moc, sko­ro się w obo­wiąz­kach wa­szych wzglę­dem nie­go za­nie­dba­cie? Kto­kol­wiek ru­sza na woj­nę, ten za­wsze li­czy al­bo na po­moc Bo­ga, al­bo też na po­moc czło­wie­ka. Ale kto nie mo­że się spo­dzie­wać po­mo­cy ani z jed­nej, ani z dru­giej stro­ny, te­go cze­ka po pro­stu po­grom. Le­piej za­raz wła­sny­mi rę­ka­mi wy­mor­duj­cie żo­ny i dzie­ci, pod­łóż­cie ogień pod to pięk­ne mia­sto; po­wie­dzą o was: sza­le­ni, ale nie po­wie­dzą: sro­mot­nie po­bi­ci. Tak, przy­ja­cie­le, tak! Pó­ki okręt w przy­sta­ni, pa­trzeć trze­ba po nie­bie, skąd bu­rza nad­cią­ga, bo kto się na oślep rzu­ca w od­mę­ty, ten zgi­nie. Ten też wzbu­dza li­tość, na ko­go spa­dło nie­szczę­ście, ale kto go sam szu­kał, nad tym wzru­sza­ją ra­mio­na­mi. Czyż mo­że kto są­dzi, że Rzy­mia­nie za­koń­czą woj­nę ja­kim ukła­dem, al­bo, gdy wy­gra­ją, ła­god­ne rzą­dy nad wa­mi roz­to­czą? Nie, ra­czej ja­ko przy­kład dla in­nych lu­dów w perzy­nę ob­ró­cą świę­te wa­sze mia­sto i na­ród wasz ca­ły za­tra­cą. Bo kto by na­wet uszedł spod ich mie­cza, ni­g­dzie nie znaj­dzie przy­tuł­ku, bo al­bo wszy­scy są już pod wła­dzą Rzy­mian, al­bo też im to gro­zi. Nie­szczę­ście za­wi­śnie nie tyl­ko nad miesz­kań­ca­mi Je­ru­za­lem, ale i nad ty­mi wszyst­ki­mi, któ­rzy w in­nych za­miesz­ka­li mia­stach. Nie ma bo­wiem lu­du na zie­mi, wśród któ­re­go nie by­li­by się Ży­dzi osa­dzi­li. Bunt wasz spra­wi, że wszyst­kich ich nie­przy­ja­cie­le wa­si bę­dą mor­do­wa­li i wsku­tek złej ra­dy nie­wie­lu bę­dą w każ­dym mie­ście spa­da­ły gło­wy Ży­dów. A za­bój­cy ich zo­sta­ną bez­kar­ni. Gdy­by zaś te­go wam nie uczy­nio­no, za­sta­nów­cie się, czy by­ło­by rze­czą go­dzi­wą pod­no­sić broń na tak ludz­kie ple­mię? Zmi­łuj­cie się te­dy, je­że­li nie nad żo­na­mi wa­szy­mi i dzieć­mi, to nad tą sto­li­cą i nad ty­mi świę­ty­mi miej­sca­mi! Nie­chaj stoi ta świą­ty­nia, ten Przy­by­tek, te kruż­gan­ki, to Świę­te Świę­tych! Zwy­cię­scy Rzy­mia­nie ni­cze­go nie oszczę­dzą, sko­ro za do­tych­cza­so­wą wy­ro­zu­mia­łość tak ma­łą wdzięcz­ność zbio­rą. Nie­chaj mi świad­kiem bę­dzie wszyst­ko, co czcią ota­cza­cie, świę­ci Anio­ło­wie Pań­scy i ca­ła oj­czy­zna, że uczy­ni­łem co mo­głem, aby was ra­to­wać. Je­że­li po­sta­no­wi­cie coś go­dzi­we­go, bę­dzie­cie wraz ze mną cie­szy­li się po­ko­jem, ale je­że­li po­rwie was szał, rzu­caj­cie się w ot­chłań zgu­by beze mnie!”


5. Po tych sło­wach za­pła­kał, za­pła­ka­ła tak­że je­go sio­stra, a stru­mie­nie ich łez znacz­nie przy­ga­si­ły roz­na­mięt­nie­nie Ży­dów. Krzyk­nę­li gło­śno, że chcą woj­ny nie z Rzy­mia­na­mi, ale z Flo­ru­sem, od któ­re­go ty­le ucier­pie­li. Agryp­pa od­po­wie­dział: „Są­dząc z wa­szych czy­nów, już pro­wa­dzi­cie woj­nę z Rzy­mia­na­mi. Nie za­pła­ci­li­ście Ce­za­ro­wi po­dat­ku i zbu­rzy­li­ście kruż­gan­ki An­to­nii. Mo­że­cie tyl­ko wte­dy unik­nąć za­rzu­tu wsz­czę­cia bun­tu, je­że­li je od­bu­du­je­cie i po­da­tek za­pła­ci­cie. Twier­dza zaś do Flo­ru­sa nie na­le­ży i nie je­mu też ów po­da­tek ma­cie pła­cić”.





  
    XVII
1. Lud, uspo­ko­jo­ny tym prze­mó­wie­niem, po­dą­żył z kró­lem i Be­re­ni­ką do świą­ty­ni, gdzie przy­stą­pił do od­bu­do­wa­nia zbu­rzo­nych kruż­gan­ków, na­to­miast star­szy­zna i człon­ko­wie ra­dy ro­ze­szli się po wsiach, że­by ze­brać po­da­tek. Nie­ba­wem też wpły­nę­ło czter­dzie­ści ta­len­tów, czy­li ty­le wła­śnie, ile za­le­ga­ło. Tym spo­so­bem Agryp­pa po­wstrzy­mał wy­buch woj­ny, ale prócz te­go chciał na­kło­nić lud do po­słu­szeń­stwa wzglę­dem Flo­ru­sa, do­pó­ki Ce­zar nie przy­słał­by na­stęp­cy. Jed­na­ko­woż lud ob­ru­szył się na to, ob­rzu­cił kró­la obe­lga­mi i za­żą­dał od nie­go, aby na­tych­miast opu­ścił mia­sto; nie­któ­rzy po­su­nę­li się na­wet tak da­le­ko, że rzu­ca­li w nie­go ka­mie­nia­mi664. Wte­dy król prze­ko­nał się, że ta­my roz­na­mięt­nie­niu po­wstań­cze­mu po­ło­żyć już nie­po­dob­na, a ura­żo­ny z po­wo­du znie­wag, ja­kie mu wy­rzą­dzo­no, skie­ro­wał star­szy­znę i czo­ło­wych oby­wa­te­li do Flo­ru­sa, aby spo­mię­dzy nich wy­brał lu­dzi do zbie­ra­nia da­ni­ny w kra­ju, sam zaś wró­cił do swe­go kró­le­stwa.


2. Tym­cza­sem sku­pi­ła się pew­na licz­ba tych, któ­rzy naj­bar­dziej rwa­li się do woj­ny; ru­szy­li na wa­row­ną Ma­sa­dę, opa­dli znie­nac­ka rzym­ską za­ło­gę, wy­cię­li ją i usta­no­wi­li tam swo­ją straż. Rów­no­cze­śnie Ele­azar, syn ar­cy­ka­pła­na Ana­nia­sza, bar­dzo śmia­ły mło­dzie­niec, do­wód­ca stra­ży świą­ty­ni, za­żą­dał od ka­pła­nów, aby nie przyj­mo­wa­li żad­nych ofiar i da­rów od cu­dzo­ziem­ców. Oto był wła­ści­wy po­czą­tek woj­ny prze­ciw­ko Rzy­mia­nom, cho­dzi­ło bo­wiem o od­rzu­ce­nie ofiar skła­da­nych za Rzy­mian i za Ce­za­ra. Cho­ciaż ar­cy­ka­pła­ni i star­szy­zna go­rą­co pro­si­li, aby te­go nie czy­nio­no, bo się to już nie­mal zwy­cza­jem sta­ło, opor­ni twar­do sta­li przy swo­im, wie­dząc, że ma­ją za so­bą naj­tęż­szych lu­dzi spo­mię­dzy zbun­to­wa­ne­go gmi­nu, a prócz te­go Ele­aza­ra i je­go straż.


3. Ze­szli się te­dy ar­cy­ka­pła­ni, star­szy­zna i naj­wpły­wow­si spo­mię­dzy fa­ry­ze­uszów, aby wo­bec gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa od­być na­ra­dę. Po­sta­no­wio­no spró­bo­wać prze­mó­wić do po­wstań­ców i w tym ce­lu zwo­ła­no zgro­ma­dze­nie lu­do­we u spi­żo­wych po­dwoi świą­ty­ni665, któ­re wy­cho­dzi­ły na wschód. Tam mów­cy ich naj­pierw w spo­sób do­sad­ny tłu­ma­czy­li, jak sza­lo­ną rze­czą jest wsz­czy­nać bunt i oj­czy­znę w ta­ką po­grą­żać woj­nę, na­stęp­nie zaś wy­ka­zy­wa­li, że nie ma żad­nych po­wo­dów do zbroj­ne­go wy­stą­pie­nia, a wresz­cie do­wo­dzi­li, że przod­ko­wie da­ra­mi cu­dzo­ziem­ców666 świą­ty­nię bar­dzo przy­ozdo­bi­li, że przyj­mo­wa­li je667 chęt­nie od ob­cych, że ni­ko­mu nie za­bra­nia­li skła­dać ofiar, bo by­ło­by to rze­czą bez­boż­ną, prze­ciw­nie, do dnia dzi­siej­sze­go każ­dy te da­ry przez nich w świą­ty­ni usta­wio­ne wi­dzieć mo­że. Po­wstań­cy, chcąc zmie­nić sta­ry oby­czaj oj­ców, szu­ka­ją tyl­ko po­zo­ru do wal­ki z Rzy­mia­na­mi, a zu­peł­nie te­go nie bio­rą pod uwa­gę, że wsku­tek po­dob­ne­go po­sta­no­wie­nia mia­sto ich zo­sta­nie okrzy­cza­ne za bez­boż­ne. Gdy­by uknu­to coś ta­kie­go prze­ciw­ko zwy­kłe­mu oby­wa­te­lo­wi, po­wstań­cy krzyk­nę­li­by nie­za­wod­nie, że zo­sta­ło na­ru­szo­ne przy­ka­za­nie mi­ło­ści bliź­nie­go. Ale że cho­dzi o Rzy­mian i Ce­za­ra, prze­to po­sta­no­wie­nie to wy­da­je się im zu­peł­nie spra­wie­dli­we. Czy jed­nak od­rzu­ce­nie ofiar cu­dzych nie gro­zi lu­do­wi, że mo­że sam wła­snych swo­ich nie bę­dzie mógł skła­dać? Czy cza­sem mia­sto ich nie zo­sta­nie wy­ję­te spod praw? Na­le­ży się te­dy szyb­ko roz­my­ślić i ofia­ry przy­wró­cić, aby tę obe­lgę cu­dzym wy­rzą­dzo­ną na­pra­wić, nim wieść o niej doj­dzie do ich uszu.


4. Obok mów­ców, któ­rzy to gło­si­li, sta­wia­no ka­pła­nów bar­dzo bie­głych we wszyst­kim, co się do oby­cza­jów oj­czy­stych od­no­si­ło. Oni też tłu­ma­czy­li lu­do­wi, że przod­ko­wie za­wsze ofia­ry cu­dzo­ziem­ców chęt­nie przyj­mo­wa­li. Ale nikt ich już nie słu­chał, a roz­bój­nic­two668, któ­re dla wy­wo­ła­nia woj­ny głów­nie w to bi­ło, wca­le na zgro­ma­dze­nie nie przy­szło. Sko­ro star­szy­zna prze­ko­na­ła się, że już nie zdo­ła po­skro­mić bun­tu, a czu­ła, że Rzy­mia­nie ją naj­pierw do od­po­wie­dzial­no­ści po­cią­gną, sta­ra­ła się wszel­ką wi­nę z sie­bie zrzu­cić. Wy­sła­no prze­to dwie de­le­ga­cje, jed­ną do Flo­ru­sa, na cze­le któ­rej stał Szy­mon, syn Ana­nia­sza, dru­gą zaś do Agryp­py, w któ­rej zna­leź­li się lu­dzie wy­bit­ni i z kró­lem spo­krew­nie­ni, jak Saul, An­ty­pas i Ko­sto­bar. De­le­ga­ci mie­li pro­sić Flo­ru­sa i Agryp­pę, aby z woj­ska­mi przy­by­li do mia­sta i pó­ki jesz­cze czas bunt stłu­mi­li. Flo­rus nie mógł był otrzy­mać przy­jem­niej­szej dla sie­bie no­wi­ny, a po­nie­waż wszyst­kich spo­so­bów uży­wał dla wy­wo­ła­nia tej woj­ny, prze­to głu­chy był na proś­by de­le­ga­tów. Agryp­pa zaś, któ­ry był za­trwo­żo­ny za­rów­no o los po­wstań­ców, jak i tych, prze­ciw­ko któ­rym oni po­wsta­wa­li, chcąc Rzy­mia­nom za­cho­wać w wier­no­ści Ży­dów, a Ży­dom za­cho­wać świą­ty­nię i sto­li­cę, sam przy tym dla sie­bie po­czy­tu­jąc tę woj­nę za bar­dzo nie­ko­rzyst­ną, po­słał na po­moc oby­wa­te­lom dwa ty­sią­ce669 jeźdź­ców z ziem Au­ra­ni­tis, Ba­ta­nea i Tra­cho­ni­tis pod na­czel­nym do­wódz­twem hip­par­cha Da­riu­sza i stra­te­ga Fi­li­pa, sy­na Ja­ki­ma.


5. Tchnę­ło to od­wa­gę w star­szy­znę, któ­ra też wraz z ar­cy­ka­pła­na­mi i spo­koj­ną czę­ścią lud­no­ści za­ję­ła Gór­ne Mia­sto. Po­wstań­cy bo­wiem pa­no­wa­li już w Dol­nym Mie­ście i w świą­ty­ni. Za­czął te­dy pa­dać z obu­stron nie­usta­ją­cy grad po­ci­sków, rzu­ca­no z pro­cy ka­mie­nie, wy­pusz­cza­no strza­ły. Co ja­kiś czas jed­ni al­bo dru­dzy wy­pa­da­li ze swo­ich sta­no­wisk, czy­niąc wy­ciecz­ki, przy czym po­wstań­cy za­wsze gó­ro­wa­li śmia­ło­ścią, a lu­dzie kró­lew­scy do­świad­cze­niem wo­jen­nym. Ci ostat­ni przede wszyst­kim do­kła­da­li sta­rań, aby za­jąć świą­ty­nię i wy­przeć z niej tych, co ją zbez­cze­ści­li, na­to­miast po­wstań­cy pod wo­dzą Ele­aza­ra sta­ra­li się prócz dziel­nic, któ­re już by­ły w ich rę­kach, za­jąć Gór­ne Mia­sto. I pły­nę­ła ob­fi­cie przez dni sie­dem670 krew po obu stro­nach, a mi­mo to jed­ni dru­gich z za­ję­tych sta­no­wisk wy­przeć nie zdo­ła­li.


6. Szó­ste­go dnia przy­pa­dło Świę­to Zno­sze­nia Dre­wien671, kie­dy to ca­ły na­ród przy­by­wa z pa­li­wem przed oł­tarz, aby tam ogień ni­g­dy nie za­gasł. Po­wstań­cy nie do­pu­ści­li do te­go prze­ciw­ni­ków. A po­nie­waż wraz z bez­bron­nym lu­dem prze­kra­dło się do świą­ty­ni wie­lu sy­ka­riu­szy, bo tak się na­zy­wa­ją owi zło­czyń­cy, co to za­wsze w za­na­drzu broń no­szą, prze­to po­no­wio­no na­pa­dy z wiel­ką zu­chwa­ło­ścią. Prze­wyż­sza­jąc lu­dzi kró­lew­skich li­czeb­no­ścią i śmia­łym du­chem, wy­par­li ich cał­kiem z Gór­ne­go Mia­sta. Na­padł­szy na dom ar­cy­ka­pła­na Ana­nia­sza oraz na pa­ła­ce Agryp­py i Be­re­ni­ki, pod­ło­ży­li pod nie ogień. Na­stęp­nie pod­pa­li­li ar­chi­wa672, aby czym prę­dzej znisz­czyć wy­ka­zy dłuż­ni­ków i unie­moż­li­wić ścią­ga­nie na­leż­no­ści, skut­kiem cze­go na ich stro­nę prze­szedł za­raz tłum tych, któ­rym to bar­dzo by­ło na rę­kę, i oto w ten spo­sób pod­bu­rzy­li nie­po­sia­da­ją­cych prze­ciw­ko po­sia­da­ją­cym. A po­nie­waż straż­ni­cy do­ku­men­tów zbie­gli, prze­to nikt im w nie­ce­niu ognia nie prze­szka­dzał. Znisz­czyw­szy w ten spo­sób głów­ne ścię­gno673 ży­cia miej­skie­go, ru­szy­li na sa­mych nie­przy­ja­ciół. Nie­któ­rzy spo­mię­dzy star­szy­zny i ar­cy­ka­pła­nów ukry­li się w pod­ziem­nych chod­ni­kach, in­ni wraz z woj­skiem kró­lew­skim zbie­gli do gór­ne­go pa­ła­cu674, szyb­ko za so­bą za­ta­ra­so­waw­szy bra­my. Tu też zna­leź­li się ar­cy­ka­płan Ana­niasz, je­go brat Eze­chiasz i człon­ko­wie de­le­ga­cji, któ­rzy jeź­dzi­li do Agryp­py. Tam­tym zaś na ra­zie wy­star­czy­ło zwy­cię­stwo i owe po­ża­ry, więc nie­co spo­czę­li675.


7. Na­za­jutrz, to jest dnia pięt­na­ste­go676 mie­sią­ca Lo­os na­pa­dli na An­to­nię, przez dwa dni za­ło­gę ob­le­ga­li, w koń­cu ją wy­sie­kli, a twier­dzę pu­ści­li z dy­mem677. Stąd ru­szy­li pod pa­łac, gdzie chro­ni­li się lu­dzie kró­lew­scy; po­dzie­liw­szy się na czte­ry gro­ma­dy, sta­ra­li się mur prze­bić. Po­nie­waż licz­ba ob­le­ga­ją­cych by­ła znacz­na, prze­to ob­lę­że­ni nie wa­ży­li się na żad­ne wy­ciecz­ki, lecz roz­sta­wie­ni po mu­rach i wie­żach mio­ta­li po­ci­ski i wie­lu z owych band pod mu­ra­mi tru­pem po­ło­ży­li. Dniem i no­cą wrzał te­raz bój bez prze­rwy, al­bo­wiem po­wstań­cy mnie­ma­li, że ob­lę­żo­nych ogło­dzą, ci zaś są­dzi­li, że tam­tym wy­czer­pią się si­ły.


8. Tym­cza­sem nie­ja­ki Ma­na­hem678, syn Ju­dy o prze­zwi­sku Ga­li­lej­czyk, ów burz­li­wy679 wy­kła­dacz pi­sma, co to za cza­sów Kwi­ry­niu­sza Ży­dom za­rzu­cał, iż prócz wła­dzy Bo­ga uzna­ją jesz­cze wła­dzę Rzy­mian680, udaw­szy się681 ze stron­ni­ka­mi do Ma­sa­dy682, wpadł był tam do zbro­jow­ni kró­la He­ro­da, roz­dzie­lił oręż nie tyl­ko mię­dzy swo­ich lu­dzi, ale tak­że mię­dzy in­nych jesz­cze zbó­jów, i wraz z ni­mi, ni­by król oto­czo­ny stra­żą przy­bocz­ną, po­cią­gnął do Je­ro­zo­li­my, gdzie sta­nął na cze­le po­wstań­ców i ob­jął kie­row­nic­two nad dal­szym ob­lę­że­niem. Bra­kło im wsze­la­ko ma­chin, a nie­po­dob­na by­ło bez osło­ny683 pod­ko­pać się pod mu­ry, po­nie­waż po­ci­ski gę­sto pa­da­ły. Za­czę­li te­dy ko­pać chod­nik z da­le­ka, umac­nia­jąc go drew­nia­nym stem­plo­wa­niem, a gdy się w ten spo­sób pod­ko­pa­li pod jed­ną z wież, stem­plo­wa­nie za­pa­li­li i z chod­ni­ka wy­szli. Sko­ro pod­po­ry prze­pa­li­ły się, wie­ża ru­nę­ła, ale w głę­bi uka­zał się dru­gi mur. Ob­lę­że­ni bo­wiem, sko­ro tyl­ko wie­ża chy­lić się po­czy­na­ła, w lot zmiar­ko­wa­li pod­stęp i dźwi­gnę­li no­wą osło­nę. Prze­ciw­ni­cy, pew­ni już wy­gra­nej, osłu­pie­li. Za­raz też ob­lę­że­ni po­sła­li do Ma­na­he­ma i do na­czel­ni­ków po­wsta­nia z żą­da­niem, aby im po­zwo­lo­no opu­ścić pa­łac, na co ci się zgo­dzi­li, ale tyl­ko w sto­sun­ku do lu­dzi kró­lew­skich i swo­ich ro­da­ków. Rzy­mia­nie, po­zo­staw­szy w pa­ła­cu sa­mi, za­trwo­ży­li się684; wal­czyć z si­łą tak prze­wa­ża­ją­cą w ża­den spo­sób nie mo­gli, pro­sić o ukła­dy wy­da­ło się im rze­czą nie­god­ną, a zresz­tą nie mie­li na­wet pew­no­ści, czy do­cho­wa­no by im wia­ry. Opu­ściw­szy te­dy swój obóz, ja­ko że był ła­twy do zdo­by­cia, ucie­kli do wież kró­lew­skich685, a mia­no­wi­cie Hip­pi­kos, Fa­za­ela i Ma­riam­my. Lu­dzie Ma­na­he­ma, wpadł­szy do opusz­czo­ne­go obo­zu, ubi­li wszyst­kich, któ­rzy stam­tąd uciec nie zdo­ła­li, a zra­bo­waw­szy, co się zra­bo­wać da­ło, pod­ło­ży­li ogień. Sta­ło się to dnia szó­ste­go mie­sią­ca Gor­pia­jos686.


9. Na­za­jutrz wy­wle­czo­no ar­cy­ka­pła­na Ana­nia­sza z wo­do­cią­gu pa­ła­cu kró­lew­skie­go i za­bi­to wraz z bra­tem je­go Eze­chia­szem. Po­wstań­cy pil­nie strze­gli wież, aby im któ­ry z żoł­nie­rzy nie zbiegł. Ma­na­he­ma tak roz­dę­ła py­cha z po­wo­du zbu­rze­nia mu­rów obron­nych pa­ła­cu i za­bi­cia ar­cy­ka­pła­na Ana­nia­sza, że jął so­bie po­czy­nać jak okrut­nik; mnie­ma­jąc, że już się wy­zbył wszel­kie­go współ­za­wod­ni­ka we wła­dzy, stał się ty­ra­nem nie do znie­sie­nia. Skut­kiem te­go po­wsta­li prze­ciw nie­mu stron­ni­cy Ele­aza­ra i po­wie­dzie­li so­bie, że sko­ro wsz­czę­li po­wsta­nie prze­ciw Rzy­mia­nom, aby zrzu­cić jarz­mo nie­wo­li, to co im te­raz iść pod jarz­mo in­ne, i to jesz­cze swo­ja­ka, co im zno­sić ty­ra­na, któ­ry choć­by żad­ne­go nie po­peł­nił gwał­tu, prze­cież ani się z ni­mi rów­nać nie mo­że. A gdy­by na­wet oka­za­ło się ko­niecz­ne zdać wła­dzę w rę­ce jed­ne­go czło­wie­ka, to ra­czej wy­bie­rać każ­de­go in­ne­go by­le nie je­go. Za­raz też wspól­ny­mi si­ła­mi ru­szy­li na nie­go do świą­ty­ni. Ma­na­hem szedł wła­śnie na mo­dli­twę z wiel­ką oka­za­ło­ścią, przy­bra­ny w sza­tę kró­lew­ską i oto­czo­ny zbroj­nym or­sza­kiem swych po­plecz­ni­ków687. Sko­ro lu­dzie Ele­aza­ra na­pa­dli na nie­go, po­parł ich ca­ły tłum, rzu­ca­jąc ka­mie­nia­mi w wy­kła­da­cza pi­sma688 w tym prze­ko­na­niu, że je­że­li Ma­na­hem pad­nie, to z je­go śmier­cią skoń­czą się roz­ru­chy. Ma­na­hem ze swy­mi ludź­mi nie sta­wiał dłu­go opo­ru; sko­ro uj­rza­no, że ca­ły lud bie­rze udział w na­pa­dzie, każ­dy z je­go po­plecz­ni­ków chył­kiem ra­to­wał się uciecz­ką689. Każ­de­go schwy­ta­ne­go za­bi­ja­no na miej­scu, a tych, co się po­kry­li, ry­chło wy­tro­pio­no. Za­le­d­wie nie­licz­na gro­mad­ka zdo­ła­ła skry­cie ujść do Ma­sa­dy. Mię­dzy in­ny­mi uszedł tak­że Ele­azar, syn Ja­ira, krew­niak Ma­na­he­ma, póź­niej­szy ty­ran Ma­sa­dy690. Sam Ma­na­hem, któ­ry zbiegł na Oflę691 i tchórz­li­wie się tam ukrył, zo­stał nie­ba­wem wy­wle­czo­ny na świa­tło i po okrop­nych mę­kach za­mor­do­wa­ny, tak sa­mo je­go przy­wód­cy, oraz ist­ny kat je­go ty­rań­stwa, Ab­sa­lom.


10. Lud, jak już wia­do­mo, przy­łą­czył się do tej spra­wy, bo ży­wił na­dzie­ję, że dzię­ki te­mu na­sta­nie ko­niec za­mę­tu. Ale tam­ci, usu­wa­jąc Ma­na­he­ma, by­naj­mniej woj­ny ga­sić nie chcie­li. Cho­ciaż lud bar­dzo na nich na­le­gał, aby od­stą­pi­li od ob­le­ga­nia żoł­nie­rzy rzym­skich, tym gwał­tow­niej na nich na­pie­ra­li, aż na­resz­cie Rzy­mia­nie, któ­rzy tam wal­czy­li pod roz­ka­za­mi Me­ti­liu­sza, nie mo­gąc sta­wiać dłu­żej opo­ru, zwró­ci­li się z proś­bą do Ele­aza­ra, aby im tyl­ko z ży­ciem ujść po­zwo­lił, a wy­da­dzą broń i wszyst­ko, co ma­ją. Po­wstań­cy łap­czy­wie te­go się chwy­ci­li i wy­sła­li do nich Go­rio­na, sy­na Ni­ko­me­da, Ana­nia­sza, sy­na Sa­du­ka, i Ju­dę, sy­na Jo­na­te­sa, aby stwier­dzi­li układ po­da­niem rę­ki i przy­się­gą. Gdy się to sta­ło, Me­ti­liusz wy­szedł ze swy­mi żoł­nie­rza­mi. Do­pó­ki jesz­cze by­li uzbro­je­ni, po­wstań­cy ani na nich nie na­pa­da­li, ani też nie da­li po so­bie po­znać, że knu­ją zdra­dę. Ale gdy tam­ci sto­sow­nie do ukła­du zda­li mie­cze i tar­cze, a nic nie po­dej­rze­wa­jąc, chcie­li się od­da­lić, lu­dzie Ele­aza­ra opa­dli ich ze wszyst­kich stron i sie­kli, ci zaś ani się nie bro­ni­li, ani nie bła­ga­li, je­no do ostat­nie­go tchu po­wo­ły­wa­li się na układ i na przy­się­gę. Po­wstań­cy wy­mor­do­wa­li okrut­nie wszyst­kich, prócz jed­ne­go Me­ti­liu­sza, bo o to pro­sił, a na­wet zży­dzić się aż do ob­rze­za­nia692 obie­cy­wał. Po­tę­ga rzym­ska przez tę stra­tę żad­ne­go wła­ści­wie uszczerb­ku nie po­nio­sła, ale dla Ży­dów był to nie­ja­ko po­czą­tek po­gro­mu. Czu­li do­sko­na­le, że te­raz za­szły już zda­rze­nia, po któ­rych woj­na z ko­niecz­no­ścią nie­ubła­ga­ną na­stą­pić mu­si i że te­go nic już nie na­pra­wi; czu­li za­ra­zem, że mia­sto zo­sta­ło zhań­bio­ne zbrod­ni­czym wy­stęp­kiem, za któ­ry do­się­gnie ich ka­ra Bo­ża, je­że­li na­wet nie ze­msta Rzy­mian. Ogło­si­li te­dy mo­dły po­kut­ne, w ca­łym mie­ście za­pa­no­wa­ło przy­gnę­bie­nie, a wszel­ki spra­wie­dli­wy drżał, że bę­dzie mu­siał cier­pieć za wi­ny dru­gich. Bo w do­dat­ku rzeź owa ha­nieb­na mia­ła miej­sce w sza­bat693, kie­dy to służ­bie bo­żej na­le­ży się od­da­wać, a za­nie­chać wszel­kich czyn­no­ści.





  
    XVIII
1. Te­go sa­me­go dnia i go­dzi­ny jak­by za zrzą­dze­niem Bo­żym Ce­za­rej­czy­cy wy­mor­do­wa­li lud­ność ży­dow­ską mia­sta swe­go, że w cią­gu jed­nej go­dzi­ny pa­dło ich z gó­rą dwa­dzie­ścia ty­się­cy i po pro­stu ża­den przy ży­ciu nie zo­stał. Zbie­gów zaś Flo­rus ka­zał ści­gać i ja­ko jeń­ców za­gnać do warsz­ta­tów okrę­to­wych. Rzeź ce­za­rej­ska wy­wo­ła­ła wzbu­rze­nie w ca­łym na­ro­dzie ży­dow­skim. Roz­ją­trze­ni Ży­dzi na­pa­da­li gro­mad­nie na wsie sy­ryj­skie i spu­sto­szy­li po­gra­nicz­ne mia­sta, ja­ko to Fi­la­del­fię, Ese­bo­ni­tis, Ge­ra­zę694, Pel­lę i Scy­to­po­lis. Na­stęp­nie uczy­ni­li na­pa­dy na Ga­da­rę, Hip­pos i Gau­la­ni­tis, jed­ne miej­sco­wo­ści spu­sto­szy­li, in­ne pu­ści­li z dy­mem. Po­tem ru­szy­li da­lej na ty­ryj­skie mia­sto Ka­da­sę695, Pto­le­ma­idę, Ga­bę696 i Ce­za­reę. Na­pa­dom ich nie opar­ły się ani Se­ba­ste, ani Aska­lon, spa­li­li je, a oprócz te­go zbu­rzy­li An­te­don i Ga­zę. Po­tem zra­bo­wa­li wie­le wsi le­żą­cych do­ko­ła tych miast, a poj­ma­nych lu­dzi za­mor­do­wa­li bez licz­by697.


2. Ale i Sy­ryj­czy­cy nie oszczę­dza­li Ży­dów; po wszyst­kich mia­stach za­bi­ja­li każ­de­go, któ­ry im tyl­ko wpadł w rę­ce, nie dla sa­mej nie­na­wi­ści, jak pier­wot­nie, ale już wy­łącz­nie dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa. Po­wsta­ły te­dy w ca­łej Sy­rii krwa­we roz­ru­chy, każ­de mia­sto roz­pa­da­ło się na dwa wro­gie obo­zy, a je­den obóz wi­dział w zgu­bie dru­gie­go swój ra­tu­nek. Przez dzień la­ła się ob­fi­cie po­so­ka, a gdy za­pa­da­ła ciem­ność noc­na, nę­kał lu­dzi strach przed na­pa­da­mi. Po wy­mor­do­wa­niu Ży­dów za­bie­ra­no się do lu­dzi po­dej­rza­nych o sprzy­ja­nie im. Wpraw­dzie w wy­pad­kach wąt­pli­wych od ra­zu nie za­bi­ja­no, wsze­la­ko już od ta­kie­go trzy­ma­no się z da­le­ka ja­ko od ży­wio­łu ob­ce­go, a po­mię­dzy nich za­mie­sza­ne­go. Chci­wość wty­ka­ła broń w rę­ce naj­spo­koj­niej­szym oby­wa­te­lom, pcha­jąc ich na wro­ga. Gra­bio­no do­by­tek po­mor­do­wa­nych bez wszel­kie­go wsty­du, jak na woj­nie, złu­pio­ne rze­czy wle­czo­no do wła­sne­go do­mu, a kto zra­bo­wał naj­wię­cej, krzy­cza­no o nim jak o zwy­cięz­cy. I oto mia­sta za­peł­ni­ły się sto­sa­mi nie­po­grze­ba­nych ciał, w ka­łu­żach krwi wa­la­ły się tru­py star­ców obok nie­mow­ląt i wi­dzia­no zwło­ki ko­biet z od­kry­tą sro­mo­tą698. Ca­ła epar­chia sta­ła się kra­iną po­twor­no­ści, a dła­wią­cy lęk mó­wił lu­dziom, że to do­pie­ro po­czą­tek699 .


3. Do­tąd Ży­dzi mie­li do czy­nie­nia tyl­ko z rze­czy­wi­sty­mi wro­ga­mi swe­go na­ro­du. Do­pie­ro w Scy­to­po­lis prze­ko­na­li się, że wła­śni ro­da­cy wy­stę­pu­ją prze­ciw­ko nim ni­by otwar­ci nie­przy­ja­cie­le700. Tam bo­wiem Ży­dzi sta­nę­li po stro­nie lud­no­ści miej­sco­wej i wy­żej sta­wia­jąc wła­sne bez­pie­czeń­stwo nad związ­ki ple­mie­nia, chcie­li wraz z oby­wa­te­la­mi bić po­wstań­ców. Ale ta ich nie­zwy­kła go­to­wość wzbu­dzi­ła po­dej­rze­nie. Oby­wa­te­le, oba­wia­jąc się, że Ży­dzi, przez ro­da­ków swo­ich za zdraj­ców okrzy­cza­ni, mo­gą ich po­rą noc­ną na­paść i wy­mor­do­wać, aby w ten spo­sób ro­da­ków prze­jed­nać, oświad­czy­li Ży­dom, iż oka­żą praw­dzi­wą życz­li­wość i wier­ność dla nich ja­ko ob­co­ple­mien­nych so­jusz­ni­ków, je­że­li wraz z ro­dzi­na­mi prze­pro­wa­dzą się do przy­le­głe­go ga­ju. Ży­dzi, żad­nych nie ży­wiąc po­dej­rzeń, za­sto­so­wa­li się do te­go. Oby­wa­te­le Scy­to­po­lis przez dwa dni oszu­ki­wa­li ich ła­two­wier­ność. Do­pie­ro trze­ciej no­cy, upa­trzyw­szy do­god­ną chwi­lę, na­pa­dli na śpią­cych i nie­strze­żo­nych, wy­mor­do­wa­li oko­ło trzy­na­stu ty­się­cy i ca­ły ich do­by­tek za­gar­nę­li.


4. Tu nie­chaj świat się do­wie o lo­sie nie­ja­kie­go Szy­mo­na, sy­na dość wy­bit­ne­go czło­wie­ka imie­niem Saul. Szy­mon był mę­żem sil­ny­mi krzep­kim, ale tych da­rów by­naj­mniej na do­bro swe­go lu­du nie uży­wał. Bo gdy wrza­ły wal­ki z po­wstań­ca­mi, co­dzien­nie wy­cho­dził przed mia­sto, kładł tru­pem znacz­ną ilość Ży­dów i nie­raz sam je­den ca­łe ich gro­ma­dy prze­pę­dzał, prze­wa­ża­jąc w ten spo­sób sza­lę zwy­cię­stwa. Ale te­raz spa­dła na nie­go na­le­ży­ta ka­ra za prze­le­wa­nie krwi brat­niej. Bo kie­dy oby­wa­te­le Scy­to­po­lis ob­le­gli Ży­dów w owym ga­ju, mio­ta­jąc ze wszyst­kich stron na nich po­ci­ski, Szy­mon do­był mie­cza, ale nie na wro­gów701, bo nie dał­by im ra­dy, je­no wy­buch­nął ty­mi sło­wy: „Oto mi od was, Scy­to­po­li­ta­nie, do­bra za­pła­ta, żem dla oka­za­nia, jak z wa­mi trzy­mam, ty­lu swo­ich usiekł. Za­słu­żył na zdra­dę ze stro­ny ob­cych, kto tak jak ja krwi swo­jej wier­ny nie był. Ja­ko czło­wiek prze­klę­ty z wła­snej zgi­nę rę­ki i nie na­le­ży za­iste, aby mnie wróg miał po­wa­lić. Bę­dzie to za­dość­uczy­nie­nie za zbrod­nie, któ­rych się do­pu­ści­łem, a przy­naj­mniej po­wie­dzą o mnie, żem go­dzi­wie za­koń­czył. Nie­chaj te­dy ża­den z was nie gło­si i nie chlu­bi się, że mnie tru­pem po­ło­żył!”. To po­wie­dziaw­szy, spoj­rzał na ro­dzi­nę swo­ją, a w je­go oku świ­ta­ła i ża­łość, i wście­kłość; miał bo­wiem żo­nę i dzie­ci, i sta­rych ro­dzi­ców. Naj­pierw chwy­cił swe­go oj­ca za si­wi­znę i prze­bił mie­czem, na­stęp­nie uczy­nił to z mat­ką, któ­ra się by­naj­mniej nie bro­ni­ła, po­tem żo­nę i dzie­ci za­bił, a każ­de nie­mal rzu­ca­ło mu się na miecz, aby ujść rąk wro­ga. A kie­dy już uśmier­cił ca­łą swo­ją ro­dzi­nę, sta­nął, z da­le­ka wi­docz­ny, na zwło­kach ich, dźwi­gnął pra­wi­cę tak, aby to ni­czy­je­go nie uszło wzro­ku, i wbił so­bie miecz aż po rę­ko­jeść, praw­dzi­wie go­dzien ża­lu mło­dzie­niec, tak krzep­kie­go cia­ła i tak krzep­kiej du­szy, na któ­ry wsze­la­ko los sro­dze za­słu­żył za ta­kie sprzy­ja­nie wro­gom swe­go lu­du702.


5. Rzeź w Scy­to­po­lis ru­szy­ła oby­wa­te­li in­nych miast prze­ciw­ko lud­no­ści ży­dow­skiej. W Aska­lo­nie ubi­to ich dwa ty­sią­ce pięć­set, w Pto­le­ma­idzie dwa ty­sią­ce, a znacz­ną ilość wtrą­co­no do wię­zień. Tak­że Ty­ryj­czy­cy wie­lu ubi­li, wie­lu uwię­zi­li; w mia­stach Hip­pos i Ga­da­ra wy­mor­do­wa­no wszyst­kich bar­dziej za­dzie­rzy­stych, a tchórz­liw­szych wzię­to pod straż. W in­nych mia­stach Sy­rii dzia­ło się to sa­mo z od­mia­na­mi w mia­rę te­go, czy prze­wa­ża­ła nie­na­wiść, czy też je­dy­nie oba­wa przed ni­mi. Tyl­ko w An­tio­chii, Sy­do­nie i Apa­mei oszczę­dza­no Ży­dów, nie da­no tam mor­do­wać lub wię­zić żad­ne­go z ży­dow­skich współ­o­by­wa­te­li, mo­że dla­te­go, że lud­ność ob­co­ple­mien­na by­ła licz­na i oba­wiać się roz­ru­chów ży­dow­skich by­naj­mniej nie po­trze­bo­wa­ła lub też, co jest praw­do­po­dob­niej­sze, z li­to­ści nad ni­mi, bo nie zdra­dza­li naj­mniej­szej go­to­wo­ści do wsz­czę­cia za­mie­szek. Oby­wa­te­le Ge­ra­zy tak­że nie wy­rzą­dzi­li Ży­dom żad­nej krzyw­dy, a je­śli kto chciał mia­sto opu­ścić, to go jesz­cze od­pro­wa­dza­li aż do gra­nic swo­ich po­sia­dło­ści.


6. Tak­że w kró­le­stwie Agryp­py po­peł­nia­no zdra­dy wzglę­dem Ży­dów. Agryp­pa, któ­ry prze­by­wał w An­tio­chii u Ce­stiu­sza Gal­lu­sa, zdał spra­wy kró­le­stwa w rę­ce jed­ne­go ze swo­ich za­ufa­nych, któ­ry się zwał No­aros703 i był krew­nym So­aj­mo­sa704. Wła­śnie przy­by­ło z Ba­ta­nei sie­dem­dzie­się­ciu bar­dzo świa­tłych i wy­bit­nych oby­wa­te­li z proś­bą o da­nie im żoł­nie­rzy, aby na wy­pa­dek roz­ru­chów za­rów­no mie­li obro­nę, ja­ko też i woj­sko do zdu­sze­nia wszel­kie­go gwał­tu. Tym­cza­sem No­aros na­słał na nich no­cą żoł­nie­rzy kró­lew­skich i ka­zał ich w pień wy­ciąć, wa­żąc się na ten czyn ha­nieb­ny i tak kró­le­stwo na­ra­ża­ją­cy bez wie­dzy Agryp­py, a po­wo­do­wa­ny je­dy­nie nie­po­skro­mio­ną chci­wo­ścią. Po­dob­ne gwał­ty po­peł­niał na na­ro­dzie, do­pó­ki Agryp­pa, nie do­wie­dziaw­szy się o tym, co się dzie­je, wła­dzy mu nie od­jął, lecz na śmierć go ska­zać nie śmiał, bo się li­czył z So­aj­mo­sem. Tym­cza­sem po­wstań­cy za­ję­li wa­row­nię Ky­pros705, wznie­sio­ną po­nad Je­ry­chem w gó­rze, za­ło­gę wa­row­ni tej wy­rżnę­li, a mu­ry zrów­na­li z zie­mią. W tym sa­mym cza­sie licz­ni Ży­dzi za­miesz­ka­li w Ma­che­ro ka­za­li za­ło­dze rzym­skiej z wa­row­ni ustą­pić i zdać ją im. Rzy­mia­nie, bo­jąc się, że i tak zo­sta­ną prze­pę­dze­ni, zgo­dzi­li się na to pod wa­run­kiem, że po­zwo­lą im odejść swo­bod­nie. Gdy im to przy­rze­czo­no, zda­li twier­dzę, któ­rą też za­raz ob­sa­dzi­li miesz­kań­cy mia­sta Ma­che­ro.


7. W Alek­san­drii z daw­na wrza­ły za­tar­gi mię­dzy Ży­da­mi a lud­no­ścią miej­sco­wą. Dzia­ło się to, od­kąd Alek­san­der706, otrzy­maw­szy od Ży­dów wspar­cie w cza­sie woj­ny z Egip­tem, po­wo­do­wa­ny uczu­ciem wdzięcz­no­ści zrów­nał ich pod wzglę­dem †707 praw oby­wa­tel­skich z Gre­ka­mi. Pra­wa te po­zo­sta­wi­li Ży­dom tak­że je­go dia­do­cho­wie708, a na­wet osob­ną dziel­ni­cę w mie­ście im wy­zna­czy­li, aby nie­zmie­sza­ni z ob­cy­mi czyst­szy wie­dli ży­wot. Po­zwo­li­li im też na­zy­wać się Ma­ce­doń­czy­ka­mi709. Gdy po­tem Rzy­mia­nie Egip­tem za­wład­nę­li, ani pierw­szy Ce­zar, ani też ża­den z na­stęp­nych nie zdo­ła­li ogra­ni­czyć nada­ne­go Ży­dom w Alek­san­drii przy­wi­le­ju. Z te­go też po­wo­du wy­ni­ka­ły cią­głe bój­ki mię­dzy Ży­da­mi a Gre­ka­mi; cho­ciaż zwierzch­ność co­dzien­nie na obie stro­ny na­kła­da­ła za to ka­ry, roz­łam sta­wał się co­raz więk­szy. A gdy te­raz wszę­dzie wy­bu­cha­ły roz­ru­chy, to i tu spór znacz­nie się za­ognił. Pew­ne­go dnia Alek­san­dryj­czy­cy ze­bra­li się w te­atrze w spra­wie wy­sła­nia de­le­ga­cji do Ne­ro­na. Wraz z Gre­ka­mi przy­by­ło tam tak­że wie­lu Ży­dów. Za­le­d­wie ich spo­strze­żo­no, po­wstał krzyk prze­ciw­ko nim, wy­my­śla­no im od wro­gów i do­no­si­cie­li, a wresz­cie rzu­co­no się na nich z pię­ścia­mi. Ży­dzi ję­li ucie­kać, ale ich do­go­nio­no i zrą­ba­no, trzech zaś po­rwa­no i po­wle­czo­no, aby ich żyw­cem spa­lić. Te­dy Ży­dzi ca­łej Alek­san­drii po­rwa­li się do ze­msty jak je­den mąż. Naj­pierw ob­rzu­ci­li tłum Gre­ków gra­dem ka­mie­ni, na­stęp­nie, chwy­ciw­szy ża­gwie, okrą­ży­li am­fi­te­atr, gro­żąc, że ca­ły lud tam ze­bra­ny w ży­wym ogniu upie­ką. I by­li­by to za­pew­ne uczy­ni­li, gdy­by nie Ty­be­riusz Alek­san­der710, któ­ry dzier­żył wła­dzę nad mia­stem i któ­ry za­pę­dy ich po­wstrzy­mał. Nie chcąc jed­nak od ra­zu się­gać do bro­ni, wy­słał do nich mę­żów cie­szą­cych się po­wszech­nym sza­cun­kiem ce­lem po­ucze­nia ich, aby się za­cho­wy­wa­li spo­koj­nie, a si­ły zbroj­nej Rzy­mian nie wy­zy­wa­li. Ale ci od­po­wie­dzie­li im na to śmie­chem, a Ty­be­riu­sza lży­li.


8. Ten te­dy uj­rzał, iż bez gwał­tu nie bę­dzie koń­ca roz­ru­chom. Pchnął na nich dwie le­gie z mia­sta oraz dwa ty­sią­ce711 żoł­nie­rzy, któ­rzy na nie­szczę­ście Ży­dów wła­śnie by­li z Li­bii tu­taj przy­ma­sze­ro­wa­li. Nie tyl­ko ka­zał wy­ci­nać wszyst­kich bez mi­ło­sier­dzia, ale po­zwo­lił żoł­nie­rzom mie­nie ich zra­bo­wać, a do­my spa­lić. Ci te­dy ru­nę­li do tak zwa­nej Del­ty712, gdzie się ca­ła lud­ność ży­dow­ska sku­pia­ła; roz­kaz speł­ni­li, ale sa­mi tak­że po­nie­śli stra­ty. Ży­dzi bo­wiem za­raz ze­bra­li się w gro­ma­dę, wy­su­nę­li na­przód le­piej uzbro­jo­nych i na­der upo­rczy­wie wal­czy­li; w koń­cu jed­nak ule­gli. Prze­ła­ma­no ich, a ucie­ka­ją­cych wy­bi­to. Klę­ska by­ła zu­peł­na. Ci, któ­rych nie uję­to w ulicz­kach, tło­czy­li się do do­mów, ale Rzy­mia­nie pod­ło­ży­li pod nie ogień, zra­bo­waw­szy po­przed­nio, co się zra­bo­wać da­ło, nie mie­li li­to­ści dla dzie­ci ani wzglę­du dla star­ców, mor­du­jąc bez róż­ni­cy wie­ku, że ca­ła dziel­ni­ca spły­nę­ła po­to­ka­mi krwi, a pięć­dzie­siąt ty­się­cy tru­pów za­le­ga­ło sto­sa­mi i nie był­by ani je­den Żyd zo­stał przy ży­ciu, gdy­by się nie rzu­co­no do bła­ga­nia ła­ski. Alek­san­der po­ru­szył się wresz­cie i ka­zał Rzy­mia­nom ustą­pić. Żoł­nierz, do kar­no­ści przy­zwy­cza­jo­ny, na pierw­sze ski­nie­nie na­tych­miast dal­szej rze­zi za­nie­chał, na­to­miast roz­na­mięt­nio­ne­go mo­tło­chu alek­san­dryj­skie­go pra­wie nie by­ło po­dob­na od­wo­łać, a od tru­pów ode­rwać.


9. Tak wy­glą­da­ła ta rzeź w Alek­san­drii. Że na Ży­dów te­raz wszę­dzie na­pa­da­no, prze­to i Ce­stiu­szo­wi zda­ło się, iż tak­że nie po­wi­nien spo­czy­wać. Ru­szył te­dy z An­tio­chii na cze­le peł­nej le­gii dwu­na­stej i prócz te­go dwóch ty­się­cy żoł­nie­rza ze­bra­ne­go z le­gii in­nych, wresz­cie sze­ściu ko­hort pie­cho­ty i czte­rech od­dzia­łów kon­ni­cy. Do te­go przy­by­ły po­sił­ki kró­lów: więc od An­tio­cha713 dwa ty­sią­ce jaz­dy i trzy ty­sią­ce łucz­ni­ków, od Agryp­py ty­leż pie­cho­ty, a kon­ni­cy pra­wie dwa ty­sią­ce; tak­że So­aj­mos przy­słał oko­ło czte­rech ty­się­cy, z te­go zaś trze­cia część skła­da­ła się z jeźdź­ców, a resz­ta z łucz­ni­ków. Ce­stiusz po­cią­gnął ku Pto­le­ma­idzie. Du­żo mu też po­sił­ków ze­bra­no z miast, a choć ta­ki żoł­nierz ustę­po­wał rzym­skie­mu pod wzglę­dem spraw­no­ści, wy­na­gra­dzał te bra­ki za­pa­łem bo­jo­wym i wiel­ką wzglę­dem Ży­dów nie­na­wi­ścią. Agryp­pa oso­bi­ście wziął udział, aby wska­zy­wać dro­gi, ja­ki­mi cią­gnąć na­le­ża­ło, a tak­że kie­ro­wać do­wo­zem żyw­no­ści. Ce­stiusz z czę­ścią wojsk po­dą­żył na sil­ne mia­sto ga­li­lej­skie Cha­bu­lon714, co zna­czy „mia­sto mę­żów”, a od stro­ny Pto­le­ma­idy by­ło to mia­sto po­gra­nicz­ne. Gdy Ce­stiusz tam przy­był, mia­sto by­ło zu­peł­nie wy­lud­nio­ne, gdyż miesz­kań­cy uszli w gó­ry, na­to­miast zna­la­zło się dość wszel­kie­go do­byt­ku715, co Ce­stiusz dał splą­dro­wać żoł­nie­rzom, a sa­mo mia­sto spa­lił, acz­kol­wiek po­sia­da­ło nie­zwy­kle pięk­ne do­my zu­peł­nie na wzór Ty­ru, Sy­do­nu i Be­ry­tu. Na­stęp­nie Ce­stiusz prze­trzą­snął ca­łą oko­li­cę, ra­bo­wał wszyst­ko, co mu wpa­dło w rę­ce, pod­pa­lił do­ko­ła wszyst­kie wsie po ko­lei i wró­cił do Pto­le­ma­idy. Sy­ryj­czy­cy, a zwłasz­cza miesz­kań­cy Be­ry­tu ra­bo­wa­li w dal­szym cią­gu; prze­to Ży­dzi, za­sły­szaw­szy, że Ce­stiusz się od­da­lił, ze­bra­li się na od­wa­gę, na­pa­dli na nich i ubi­li do dwóch ty­się­cy.


10. Ce­stiusz, ru­sza­jąc nie­ba­wem z Pto­le­ma­idy do Ce­za­rei, po­słał część wojsk przo­dem do Jop­py i ka­zał, gdy się uda, mia­sto z na­gła za­jąć, je­że­li zaś nie, to zna­czy, gdy­by ich w po­rę spo­strze­żo­no, cze­kać na przy­by­cie resz­ty wojsk. Ale wy­sła­ne przez nie­go od­dzia­ły do­cie­ra­ły i mo­rzem, i lą­dem, prze­to, opadł­szy mia­sto z dwóch stron, ła­two je za­ję­li. Lud­ność nie mia­ła cza­su ani się uzbro­ić, ani uciec. Te­dy wszyst­kich wraz z ro­dzi­na­mi wy­mor­do­wa­no, mia­sto zaś splą­dro­wa­no i spa­lo­no. Le­gło ich tam osiem ty­się­cy i czte­ry­sta. Ce­stiusz po­słał też sil­ny od­dział do to­par­chii Na­rba­ta, po­ło­żo­nej w po­bli­żu Ce­za­rei. Żoł­nie­rze po­la znisz­czy­li, znacz­ną licz­bę miesz­kań­ców ubi­li, do­by­tek ich zra­bo­wa­li, a wsie spa­li­li.


11. Do Ga­li­lei zaś ode­słał Ce­se­niu­sza716 Gal­lu­sa, he­ge­mo­na le­gii dwu­na­stej, da­jąc mu dla ujarz­mie­nia lu­du ta­kie si­ły, ja­kie je­mu sa­me­mu wy­da­wa­ły się ko­niecz­ne. Naj­sil­niej­sze mia­sto ga­li­lej­skie Sef­fo­ris po­wi­ta­ło go życz­li­wie, a za tym zba­wien­nym przy­kła­dem po­szła resz­ta miast. Ale ży­wio­ły bun­tu i roz­bo­ju schro­ni­ły się na gó­rę le­żą­cą w sa­mym środ­ku Ga­li­lei, na wprost Sef­fo­ris, zwa­ną Asa­mon717. Gal­lus ze swy­mi si­ła­mi po­szedł te­dy na nich. Do­pó­ki po­wstań­cy zaj­mo­wa­li sta­no­wi­sko wy­żej po­ło­żo­ne, z ła­two­ścią sta­wia­li czo­ło718 na­po­ro­wi Rzy­mian i po­ło­ży­li tru­pem oko­ło dwóch ty­się­cy nie­przy­ja­cie­la. Ale gdy wróg, ob­szedł­szy ich, wyż­sze jesz­cze miej­sca ob­sa­dził, ry­chło ule­gli, po­sia­da­jąc bo­wiem uzbro­je­nie lek­kie, nie mo­gli spro­stać ho­pli­tom, sko­ro zaś rzu­ci­li się do uciecz­ki, wpa­dli pod kon­ni­cę. Za­le­d­wie nie­licz­nym nie­do­bit­kom uda­ło się skryć wśród wę­zin i bez­dro­ży, na­to­miast dwa ty­sią­ce tru­pów po­zo­sta­ło na po­bo­jo­wi­sku.





  
    XIX
1. Gal­lus, uśmie­rzyw­szy roz­ru­chy ga­li­lej­skie, za­wró­cił do Ce­za­rei. Ce­stiusz zaś z ca­łym woj­skiem po­ma­sze­ro­wał na An­ty­pa­try­dę, a do­wie­dziaw­szy się, że znacz­na ilość Ży­dów ze­bra­ła się w tak zwa­nej wie­ży Afe­ka719, wy­słał na nich lu­dzi. Wsze­la­ko Ży­dzi bez wal­ki trwoż­nie zbie­gli, prze­to Rzy­mia­nie opu­sto­sza­łe ich obo­zo­wi­sko oraz wsie oko­licz­ne pu­ści­li z dy­mem. Ce­stiusz z An­ty­pa­try­dy po­szedł do Lid­dy, ale i tu lud­no­ści cał­kiem nie za­stał, bo wszyst­ko co ży­ło po­dą­ży­ło na Świę­to Na­mio­tów720 do Je­ro­zo­li­my. Za­le­d­wie zdy­ba­no pięć­dzie­się­ciu oby­wa­te­li, któ­rych też ubi­to, a mia­sto spa­lo­no. Te­raz Ce­stiusz udał się przez Ba­ito­ron do miej­sco­wo­ści zwa­nej Ga­bao721, od­le­głej od Je­ro­zo­li­my o pięć­dzie­siąt722 sta­jań. Tu roz­bił obóz.


2. Gdy Ży­dzi po­strze­gli, że fa­la wo­jen­na już wzdy­ma się aż do sto­li­cy, po­rzu­ci­li uro­czy­sto­ści, chwy­ci­li za broń i uf­ni w swą li­czeb­ność bez wszel­kie­go ła­du i skła­du, z wiel­ką wrza­wą rzu­ci­li się do bo­ju, na­wet na sza­bat nie zwa­ża­jąc, choć go za­wsze tak su­mien­nie świę­ci­li. To­też unie­sie­ni ta­kim za­pa­łem, że aż o re­li­gii swo­jej za­po­mnie­li, wzię­li w bi­twie gó­rę. Z tak wiel­ką bo­wiem si­łą na­tar­li na Rzy­mian, że prze­ła­ma­li ich sze­re­gi i par­li środ­kiem wojsk, sze­rząc mord i znisz­cze­nie. Gdy­by kon­ni­ca nie by­ła pod­trzy­ma­ła za­chwia­nych sze­re­gów, na­jeż­dża­jąc z bo­ku, i gdy­by nie po­moc mniej wy­czer­pa­nych od­dzia­łów pie­cho­ty, ca­łe woj­sko Ce­stiu­sza by­ło­by wte­dy po­szło w roz­syp­kę. W wal­ce tej pa­dło pię­ciu­set pięt­na­stu Rzy­mian, a mia­no­wi­cie czte­ry­stu z pie­cho­ty, a resz­ta jeźdź­cy. Ży­dzi zaś utra­ci­li za­le­d­wie dwu­dzie­stu dwóch. Po stro­nie ży­dow­skiej bi­li się naj­męż­niej krew­ni Mo­no­ba­zo­sa, kró­la Adia­be­ny, Mo­no­ba­zos, Ke­ne­da­jos, Ni­ger Per­a­ita i Sy­las Ba­bi­loń­czyk, któ­ry od kró­la Agryp­py prze­szedł był na stro­nę Ży­dów, al­bo­wiem pier­wot­nie pod nim wal­czył. Gdy te­dy przed­nie sze­re­gi Ży­dów zo­sta­ły w tył od­rzu­co­ne, po­wstań­cy cof­nę­li się do mia­sta. Lecz tym­cza­sem na Rzy­mian cią­gną­cych do Be­to­ron ru­szył Szy­mon, syn Gio­ry, roz­bił ty­ły ich wojsk, za­gar­nął znacz­ną część ta­bo­ru i za­pę­dził do mia­sta. Ce­stiusz prze­by­wał w tej oko­li­cy jesz­cze trzy dni. Ży­dzi w cią­gu te­go cza­su ob­sa­dzi­li wy­ży­ny, za­mknę­li stra­ża­mi wszyst­kie wą­wo­zy i ze wszech miar by­ło wi­docz­ne, że sko­ro by się Rzy­mia­nie tyl­ko z miej­sca ru­szy­li, by­naj­mniej nie by­li­by próż­no­wa­li.


3. Agryp­pa, wi­dząc, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo gro­zi woj­skom rzym­skim ze stro­ny tak znacz­nych sił nie­przy­ja­ciel­skich, któ­re ob­sa­dzi­ły wy­ży­ny, chciał z Ży­da­mi na­wią­zać ukła­dy i al­bo wszyst­kich od­cią­gnąć od po­wsta­nia, al­bo też od­cią­gnąć bo­daj tych, któ­rzy istot­nie woj­ny nie pra­gnę­li. Po­słał te­dy do nich dwóch mę­żów cie­szą­cych się u nich wiel­kim po­wa­ża­niem, Bor­kio­sa723 i Fe­ba; mie­li oświad­czyć Ży­dom, że kto broń zło­ży, a na ich stro­nę przej­dzie, te­mu Rzy­mia­nie wszyst­ko da­ru­ją, a Ce­stiusz przyj­mie go bar­dzo życz­li­wie. Po­wstań­cy, oba­wia­jąc się, że tak po­nęt­ne za­pew­nie­nia bez­kar­no­ści ca­łe tłu­my im uwio­dą, na­pa­dli zbroj­nie na po­słów i za­bi­li Fe­ba, nim się mógł opa­mię­tać; Bor­kios zaś mi­mo ran zdą­żył uciec. Tych zaś, któ­rzy się na ten po­stę­pek obu­rza­li, ki­ja­mi i ka­mie­nia­mi prze­pę­dzo­no do mia­sta.


4. Ce­stiusz sko­rzy­stał z tej za­miesz­ki, na­tarł na Ży­dów ca­łą swo­ją si­łą, zmu­sił ich do uciecz­ki i ści­gał aż do Je­ro­zo­li­my. Tu na gó­rze zwa­nej Sko­pos724, sie­dem sta­jań przed mia­stem, roz­bił obóz, lecz przez trzy dni nic nie po­czy­nał, mnie­ma­jąc, że mo­że miesz­kań­cy wyj­dą do nie­go, pro­sząc o ukła­dy. Tym­cza­sem ro­ze­słał licz­nych żoł­nie­rzy po oko­licz­nych wsiach ce­lem na­ra­bo­wa­nia żyw­no­ści. Ale na czwar­ty dzień, trzy­dzie­ste­go mie­sią­ca Hy­per­be­re­ta­jos725, spra­wił szyk i wpro­wa­dził woj­sko do mia­sta. Po­wstań­cy wpraw­dzie strze­gli lu­du, ale ten, wy­stra­szo­ny spraw­nym szy­kiem Rzy­mian, opu­ścił przed­mie­ścia, co­fa­jąc się do mia­sta i świą­ty­ni. Ce­stiusz, wkra­cza­jąc, pod­pa­lił Be­te­zę, No­we Mia­sto, Ry­nek Drzew­ny726, na­stęp­nie ru­szył na Gór­ne Mia­sto i roz­ło­żył się obo­zem przed pa­ła­cem kró­lew­skim. Gdy­by chciał był za­raz sztur­mo­wać mu­ry, był­by mia­sto za­jął na­tych­miast i woj­nie ko­niec po­ło­żył, ale stra­to­pe­dar­cha727 Ty­ran­niusz Pri­skus i więk­szość hip­par­chów, prze­ku­pio­nych przez Flo­ru­sa, od­wie­dli go od te­go. I to też by­ło po­wo­dem, że woj­na na­stęp­nie tak bar­dzo się prze­cią­gnę­ła i tak bez­mier­ne na Ży­dów spro­wa­dzi­ła nie­szczę­ścia.


5. Tym­cza­sem licz­ni spo­mię­dzy naj­wy­bit­niej­szych oby­wa­te­li, idąc za ra­dą Ana­na, sy­na Jo­na­te­sa, oświad­czy­li Ce­stiu­szo­wi, że mu bra­my otwo­rzą. Ale Ce­stiusz już się za­ciekł i wca­le na to nie zwa­żał, bo też i Ży­dom zbyt­nio nie do­wie­rzał. Zwle­kał te­dy tak dłu­go, aż po­wstań­cy, do­wie­dziaw­szy się o knu­tej zdra­dzie, Ana­na ra­zem z je­go za­ufa­ny­mi czę­ścią po­strą­ca­li z mu­rów, czę­ścią ka­mie­nia­mi prze­gna­li do do­mów. Na­stęp­nie roz­sta­wi­li się na mu­rach i po­czę­li z wież mio­tać po­ci­ski na tych, co się już dar­li na mu­ry. Przez pięć dni Rzy­mia­nie do­bi­ja­li się ze wszyst­kich stron bez­sku­tecz­nie. Do­pie­ro dnia szó­ste­go Ce­stiusz przy po­mo­cy wy­bra­nych żoł­nie­rzy i łucz­ni­ków przy­parł osta­tecz­ny szturm na pół­noc­ny mur świą­ty­ni. Ży­dzi bro­ni­li się z da­chu kruż­gan­ków, wie­le na­pa­dów od­par­li, aż wresz­cie pod ist­ną ule­wą po­ci­sków mu­sie­li ustą­pić. Te­raz Rzy­mia­nie pierw­sze­go sze­re­gu przy­par­li nad gło­wa­mi tar­cze do mu­ru, po­tem na­stęp­ni do ich tarcz przy­pie­ra­li swo­je i utwo­rzy­li tak zwa­ne­go żół­wia, od któ­re­go sko­ru­py tar­czo­wej od­bi­ja­ły się wszel­kie strza­ły i po­ci­ski; mo­gli te­dy bez­piecz­nie wziąć się do pod­ko­pa­nia mu­ru. Za­ra­zem też go­to­wa­li się, aby pod­ło­żyć ogień pod bra­mę świą­ty­ni.


6. Wiel­ki lęk padł na po­wstań­ców. Wie­lu już ucie­ka­ło z mia­sta, jak­by je­go zdo­by­cie mia­ło bez­zwłocz­nie na­stą­pić. Za­raz też lud woj­nie prze­ciw­ny na­brał otu­chy i le­d­wie oni zło­czyń­cy zbie­gli, chcia­no bra­my otwie­rać, a Ce­stiu­sza wi­tać jak do­bro­dzie­ja. Gdy­by te­dy Ce­stiusz jesz­cze bo­daj krót­ko na mia­sto na­pie­rał, był­by je nie­chyb­nie zdo­był. Ale wi­docz­nie z po­wo­du owych wi­chrzy­cie­li sam Bóg już się od świą­ty­ni od­wró­cił i nie chciał, aby te­go dnia ko­niec woj­ny na­stał.


7. Na­gle bo­wiem Ce­stiusz, któ­ry nic nie wie­dział o upad­ku du­cha wśród ob­lę­żo­nych ani też o do­brym wzglę­dem nie­go uspo­so­bie­niu lu­du, dał znak do od­wro­tu i choć żad­nej nie po­niósł klę­ski, wsze­la­ko stra­ciw­szy na­dzie­ję zdo­by­cia mia­sta, z nie­po­ję­tych po­wo­dów od­stą­pił. Tak nie­ocze­ki­wa­ny ob­rót rze­czy tchnął no­wą od­wa­gę w zło­czyń­ców, opa­dli ty­ły rzym­skich wojsk i ubi­li znacz­ną ilość kon­ni­cy oraz pie­cho­ty. Ce­stiusz prze­no­co­wał w obo­zie na gó­rze Sko­pos, a na­za­jutrz po­cią­gnął da­lej, czym jesz­cze bar­dziej roz­zu­chwa­lił wro­ga, któ­ry te­raz nie tyl­ko po­now­nie na­tarł na je­go ty­ły, wie­lu za­bi­ja­jąc, ale z bo­ków w po­cho­dzie mio­tał na woj­sko po­ci­ski. Od­dzia­ły ostat­nie nie śmia­ły za­wró­cić i sta­wić czo­ła na­cie­ra­ją­cym, bo mnie­ma­ły, że jest ich tam licz­ba bez­mier­na. Na­to­miast na­pa­du z bo­ków Rzy­mia­nie rze­czy­wi­ście nie by­li w sta­nie od­pie­rać z po­wo­du cięż­kie­go uzbro­je­nia i oba­wy, że się zmie­sza­ją sze­re­gi. Ży­dzi na­to­miast po­sia­da­li uzbro­je­nie lek­kie, a do na­cie­ra­nia bar­dzo by­li sko­rzy. Tym spo­so­bem Rzy­mia­nie sro­gie po­nie­śli stra­ty, żad­nych w za­mian prze­ciw­ni­ko­wi nie za­da­jąc. Wzdłuż ca­łej dro­gi bi­ci, zmie­sza­li się wresz­cie w bez­ład­ną ku­pę, gę­stym pa­da­jąc tru­pem. Tak legł Pri­skus, do­wód­ca le­gii szó­stej, padł try­bun Lon­gi­nus, padł pre­fekt od­dzia­łu kon­ni­cy Emi­liusz Ju­kun­dus, aż wresz­cie woj­sko z wiel­kim tru­dem do­tar­ło do daw­ne­go obo­zu pod Ga­ba­on, utra­ciw­szy po­waż­ną część ta­bo­ru. Tu Ce­stiusz spę­dził dwa dni w zu­peł­nej bez­czyn­no­ści, nie wie­dząc, co po­cząć i do­kąd się ob­ró­cić. Ale gdy trze­cie­go dnia zo­ba­czył, że licz­ba nie­przy­ja­cie­la usta­wicz­nie wzra­sta i że już wszę­dzie do­ko­ła wprost roi się od Ży­dów, zro­zu­miał, iż dal­sze wa­ha­nie tyl­ko mo­że mu za­szko­dzić, a licz­bę nie­przy­ja­cie­la jesz­cze bar­dziej zwięk­szyć.


8. Aby te­dy uła­twić so­bie od­wrót, na­ka­zał znisz­czyć wszyst­ko, co woj­sko ob­cią­ża­ło. Po­za­bi­ja­no mu­ły, osły i po­zo­sta­wio­no tyl­ko te zwie­rzę­ta jucz­ne, któ­re dźwi­ga­ły po­ci­ski i ma­chi­ny. Tych bo­wiem nie moż­na się by­ło po­zby­wać, a przy tym, wpadł­szy w rę­ce Ży­dów, mo­gły­by jesz­cze słu­żyć do wal­ki prze­ciw­ko nim sa­mym. Te­raz ca­łe woj­sko ru­szy­ło w kie­run­ku Be­to­ro­nu. Do­pó­ki cią­gnę­li miej­sca­mi od­kry­ty­mi, Ży­dzi na­pa­dów nie urzą­dza­li, ale gdy ję­li spusz­czać się z gó­ry wą­ski­mi przej­ścia­mi, część Ży­dów, po­dą­żyw­szy na­przód, za­mknę­ła im dro­gę, część in­na par­ła ich ty­ły w wą­wo­zy, a si­ły głów­ne, ob­sa­dziw­szy do­ko­ła wy­ży­ny, ci­ska­ły wgłąb na nich nie­zli­czo­ne po­ci­ski. Bez­rad­na pie­cho­ta nie wie­dzia­ła, jak się bro­nić, ale w znacz­nie trud­niej­szym po­ło­że­niu zna­la­zła się kon­ni­ca, bo wśród chmu­ry strzał trud­no by­ło spusz­czać się w dół zwar­ty­mi sze­re­ga­mi, kon­no na stro­me zbo­cza we­drzeć się ku Ży­dom by­ło nie­po­do­bień­stwem, a z dru­giej stro­ny otwie­ra­ły się urwi­ska prze­pa­ści­ste, że z po­wo­du jed­ne­go złe­go stąp­nię­cia sta­cza­li się wgłąb. Nie mo­gąc ani się bro­nić, ani ucie­kać, ję­li bia­dać i oto nad wszyst­ki­mi sze­re­ga­mi wznio­sła się wrza­wa roz­pacz­li­wa, któ­rej z gó­ry, od stro­ny Ży­dów, od­po­wia­dał ryk ra­do­ści i wście­kłe­go za­pa­łu. Gdy­by nie noc, któ­ra na to wszyst­ko za­pu­ści­ła swój mrok, ca­łe woj­sko Ce­stiu­sza zo­sta­ło­by wy­gu­bio­ne. Rzy­mia­nie jed­nak zdo­ła­li cof­nąć się do Be­to­ro­nu, Ży­dzi zaś ob­sa­dzi­li do­ko­ła wszyst­kie przej­ścia i do­brze czu­wa­li nad dal­szym ich od­wro­tem.


9. Ce­stiusz, wi­dząc, że jaw­ny wy­marsz go nie ura­tu­je, za­czął my­śleć o uciecz­ce pod­stęp­nej i w tym ce­lu wy­braw­szy czte­ry­stu naj­męż­niej­szych wo­jow­ni­ków, roz­sta­wił ich po obo­zie728 i ka­zał im po­za­ty­kać729 wszyst­kie go­dła straż­ni­cze, aby Ży­dzi mnie­ma­li, że ca­łe woj­sko jest na miej­scu. On sam zaś z reszt­ką sił po­su­nął się ostroż­nie o trzy­dzie­ści sta­jań da­lej. Gdy się roz­wid­ni­ło, a Ży­dzi zo­ba­czy­li obóz pu­sty, na­pa­dli na owych czte­ry­stu, któ­rzy ich w błąd wpro­wa­dzi­li, szyb­ko ich wy­bi­li i po­go­ni­li za Ce­stiu­szem. Ale ten, przez noc ma­sze­ru­jąc, wy­su­nął się na­przód o znacz­ny ka­wał dro­gi i na­wet w dzień tak gnał żoł­nie­rzy, że ci w oszo­ło­mie­niu i str­wo­że­niu po­rzu­ci­li ka­ta­pul­ty, wie­że ob­lęż­ni­cze730 i ca­ły sze­reg in­nych przy­rzą­dów, któ­re też Ży­dzi za­gar­nę­li i po­tem prze­ciw­ko nim sa­mym uży­wa­li. Ży­dzi go­ni­li za Rzy­mia­na­mi aż do An­ty­pa­try­dy. Gdy ich tam nie za­sta­li, po­za­bie­ra­li rynsz­tu­nek ob­lęż­ni­czy, po­ob­dzie­ra­li tru­py, za­gar­nę­li róż­ny łup i wśród śpie­wów zwy­cię­skich wró­ci­li do Je­ro­zo­li­my. Na ogół sa­mi bar­dzo ma­ło lu­dzi utra­ci­li, ubiw­szy spo­mię­dzy Rzy­mian i ich so­jusz­ni­ków pięć ty­się­cy trzy­sta pie­szych oraz trzy­stu osiem­dzie­się­ciu jeźdź­ców. Dzia­ło się to ósme­go dnia mie­sią­ca Dios731, a w ro­ku dwu­na­stym pa­no­wa­nia Ne­ro­na.




  
    XX
1. Po klę­sce Ce­stiu­sza wie­lu zna­ko­mit­szych Ży­dów opu­ści­ło Je­ro­zo­li­mę, ni­by to­ną­cy okręt. Bra­cia Ko­sto­bar i Saul, oraz Fi­lip, syn Ja­ki­ma, pre­fekt kró­la Agryp­py, uszli z mia­sta wspól­nie i uda­li się do Ce­stiu­sza. An­ty­pas, któ­ry ra­zem z ni­mi był ob­le­ga­ny w pa­ła­cu kró­lew­skim, nie chciał ucie­kać i zo­stał też póź­niej przez po­wstań­ców za­mor­do­wa­ny, jak to na­stęp­nie opo­wiem. Ce­stiusz wy­słał Sau­la wraz z to­wa­rzy­sza­mi na wła­sną ich proś­bę do Achai, gdzie ba­wił Ne­ron, aby mu tam przed­sta­wi­li swo­je cięż­kie po­ło­że­nie, a tak­że dla­te­go, aby ca­łą od­po­wie­dzial­ność za woj­nę zwa­li­li na bar­ki Flo­ru­sa. Ce­stiusz, czy­niąc to, chciał się sam za­bez­pie­czyć prze­ciw­ko gnie­wom Ne­ro­na.


2. Tym­cza­sem oby­wa­te­le Da­masz­ku, po­sły­szaw­szy o klę­sce Ce­stiu­sza, po­spiesz­nie wy­mor­do­wa­li u sie­bie ca­łą lud­ność ży­dow­ską. Raz już z po­wo­du pew­nych po­dej­rzeń zwa­bi­li ich do gim­na­zjo­nu, a te­raz mnie­ma­li, że gdy ich tu do­sta­ną, to pój­dzie im ła­twiej. Oba­wia­li się tyl­ko żon swo­ich, któ­re z nie­licz­ny­mi wy­jąt­ka­mi prze­szły by­ły na wia­rę ży­dow­ską. Sta­ra­li się te­dy za­my­sły swo­je w zu­peł­nej przed ni­mi za­cho­wać ta­jem­ni­cy. Na­padł­szy na stło­czo­nych, bez­bron­nych Ży­dów, w cia­sno­cie dzie­sięć i pół ty­sią­ca732 nie­mal w cią­gu jed­nej go­dzi­ny wy­rżnę­li, sa­mi żad­nych strat nie po­nió­sł­szy.


3. Kie­dy po­wstań­cy z po­ści­gu za Ce­stiu­szem wró­ci­li do Je­ro­zo­li­my, groź­bą i proś­bą prze­cią­gnę­li na swo­ją stro­nę resz­tę stron­ni­ków rzym­skich, a na­stęp­nie zwo­ła­li zgro­ma­dze­nie do świą­ty­ni dla wy­bra­nia więk­szej licz­by wszel­kiej star­szy­zny wo­jen­nej. Jó­zef, syn Go­rio­na, i ar­cy­ka­płan Anan otrzy­ma­li nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę nad mia­stem, a głów­nie to im ja­ko obo­wią­zek wdro­żo­no, aby po­pra­wi­li mu­ry. Ele­aza­ra, sy­na Szy­mo­na, na cze­le po­sta­wić nie chcie­li, acz­kol­wiek miał pod so­bą łup na Rzy­mia­nach zdo­by­ty i skar­biec ode­bra­ny Ce­stiu­szo­wi, a prócz te­go znacz­ne fun­du­sze pu­blicz­ne, al­bo­wiem zdra­dzał uspo­so­bie­nie ty­ra­na, a od­da­ni mu gor­liw­cy733 za­cho­wy­wa­li się wzglę­dem nie­go tak czo­ło­bit­nie jak straż przy­bocz­na. Nie­ba­wem jed­nak z po­wo­du bra­ku pie­nię­dzy i wsku­tek prze­róż­nych je­go sztu­czek lud tak się dał otu­ma­nić, że po­wszech­nie go słu­cha­no jak zwierzch­ni­ka nad wszyst­kim po­sta­wio­ne­go.


4. Na Idu­meę wy­bra­no osob­nych stra­te­gów, a by­li ni­mi Je­zus, syn Sap­fa­sa734, je­den z ar­cy­ka­pła­nów, oraz Ele­azar, syn ar­cy­ka­pła­na Neo­sa735. Do­tych­cza­so­wy ar­chont Idu­mei, Ni­ger, ro­dem z za­jor­da­no­wej Pe­rei i prze­to Per­a­itą zwa­ny, zo­stał od­da­ny pod roz­ka­zy tych stra­te­gów. Wy­bra­no tak­że na­czel­ni­ków in­nych czę­ści kra­ju: do Je­ry­cha wy­sła­no Jó­ze­fa, sy­na Szy­mo­na, do Pe­rei Ma­nas­se­sa, do to­par­chii Tam­na es­seń­czy­ka Ja­na. Pod roz­ka­zy te­go ostat­nie­go od­da­no jesz­cze mia­sta Lid­dę, Jop­pę i Am­maus. Do­wódz­two nad Gof­ną i Akra­bet­tą otrzy­mał Jan, syn Ana­nia­sza, a nad obie­ma Ga­li­le­ami736 Jó­zef, syn Ma­te­usza737. Da­no pod je­go wła­dzę tak­że Ga­ma­lę, naj­wa­row­niej­sze mia­sto tam­tych oko­lic.


5. Każ­dy z tych stra­te­gów rzą­dził się w swo­jej dziel­ni­cy, jak chciał i jak umiał. Jó­zef, któ­re­go po­sła­no do Ga­li­lei, sta­rał się przede wszyst­kim zdo­być so­bie życz­li­wość miej­sco­wej lud­no­ści, gdyż wie­dział, że tą dro­gą jesz­cze naj­wię­cej wskó­ra, gdy­by na­wet pod in­nym wzglę­dem nie do­pi­sy­wa­ło mu po­wo­dze­nie. A i to wie­dział, że moż­nych po­zy­ska so­bie, dzie­ląc się z ni­mi wła­dzą, a lud, je­śli do za­ła­twia­nia wszyst­kich spraw bę­dzie do­bie­rał mę­żów miej­sco­we­go po­cho­dze­nia, a po­wszech­nie lu­bia­nych. W tym ce­lu wy­brał spo­mię­dzy lu­du sie­dem­dzie­się­ciu naj­świa­tlej­szych star­ców i od­dał im za­rząd nad ca­łą Ga­li­leą, w każ­dym zaś mie­ście usta­no­wił sied­miu sę­dziów dla roz­strzy­ga­nia po­mniej­szych spo­rów. Wszyst­kie zaś do­nio­ślej­sze spra­wy i prze­stęp­stwa głów­ne mia­ły iść do roz­pa­trze­nia przez nie­go i owych sie­dem­dzie­się­ciu.


6. Gdy w ten spo­sób upo­rząd­ko­wał sto­sun­ki praw­ne w po­szcze­gól­nych mia­stach, po­my­ślał rów­nież o ubez­pie­cze­niu ich na ze­wnątrz. Po­nie­waż oba­wiał się naj­ścia Rzy­mian na Ga­li­leę, prze­to ob­wa­ro­wał na­da­ją­ce się do te­go miej­sco­wo­ści, jak Jo­ta­pa­tę, Ber­sa­bę, Se­la­mę, Ka­fa­rek­cho, Ja­fę, Si­gof738, tak zwa­ną gó­rę Ta­bor739, Ta­ry­cheę i Ty­be­ria­dę. Prócz te­go ob­wa­ro­wał gro­ty po­ło­żo­ne w Dol­nej Ga­li­lei nad je­zio­rem Gen­ne­zar oraz w Gór­nej Ga­li­lei Ska­łę Ak­cha­ba­ron, Sepf, Jam­ne­it i Me­ro740, a w Gau­la­ni­tis Se­leu­cję, So­ga­nę741 i Ga­ma­lę. Tyl­ko bu­do­wę mu­rów mia­sta Sef­fo­ris po­zo­sta­wił sa­mym miesz­kań­com, gdyż, jak się prze­ko­nał, by­li za­moż­ni i bez wszel­kie­go wzy­wa­nia do bo­ju wiel­ce ochot­ni. W po­dob­ny spo­sób Jan, syn Le­wie­go, na roz­kaz Jó­ze­fa ob­wa­ro­wał Gi­scha­lę742 po­dług wła­sne­go uzna­nia, lecz wzno­sze­niem in­nych umoc­nień Jó­zef kie­ro­wał oso­bi­ście. Na­stęp­nie ze­brał w Ga­li­lei woj­sko zło­żo­ne ze stu ty­się­cy mło­dzie­ży, któ­rą uzbro­ił w sta­rą broń, skąd­kol­wiek uda­ło mu się ją ze­brać.


7. Ale nie mo­gło być mo­wy o wy­ćwi­cze­niu te­go woj­ska na spo­sób rzym­ski, gdzie wszyst­ko po­le­ga na kar­no­ści i cią­głych ćwi­cze­niach z bro­nią w rę­ku, z któ­re­go to po­wo­du są tak sil­ni i tak nie­zwy­cię­żal­ni. Wie­dząc jed­nak, jak po­wsta­je kar­ność, gdy woj­sko ma do­sta­tecz­ną licz­bę star­szy­zny, po­dzie­lił ca­łą tę si­łę na mo­dłę rzym­ską, obie­ra­jąc wie­lu tak­sjar­chów. Po­dzie­lił mia­no­wi­cie woj­sko na od­dzia­ły pod ko­men­dą dzie­sięt­ni­ków, set­ni­ków, ty­sią­cz­ni­ków, a nad więk­szą ilo­ścią ta­kich od­dzia­łów sta­wił osob­nych do­wód­ców. Na­stęp­nie wy­uczył ich po­da­wa­nia ha­seł, sy­gna­łów trąb do bo­ju i od­wro­tu, roz­wi­ja­nia i zwi­ja­nia skrzy­deł. Wpa­jał im też i to, jak po­win­ni ci, któ­rym do­pi­su­je po­wo­dze­nie, wspie­rać sze­re­gi za­chwia­ne, a za­wsze stać wier­nie przy za­gro­żo­nych to­wa­rzy­szach. Na­stęp­nie mó­wił im, jak się wy­ra­bia przy­tom­ność umy­słu, jak się cia­ło do wszel­kich tru­dów za­pra­wia. A mnie­mał, iż naj­bar­dziej pod­nie­sie w nich du­cha wo­jen­ne­go, je­że­li bę­dzie im wciąż sta­wiał przed oczy spraw­ność wojsk rzym­skich, je­że­li im bę­dzie mó­wił, z ja­ki­mi to mę­ża­mi przyj­dzie im wal­czyć, krzep­ki­mi na cie­le i krzep­kim i na du­chu, dzię­ki cze­mu pra­wie nad ca­łą zie­mią pa­no­wa­nie ma­ją. To im wresz­cie po­wia­dał, że jesz­cze przed woj­ną wy­pró­bu­je ich po­słu­szeń­stwo743 i kar­ność, a mia­no­wi­cie z te­go, czy po­zbę­dą się na­ło­gów swo­ich, kra­dzie­ży, ra­bun­ku, roz­bo­ju, nie­rze­tel­no­ści wzglę­dem ro­da­ków i owej chęt­ki bo­ga­ce­nia się kosz­tem bliź­nie­go. Ta­kie tyl­ko woj­sko od­no­si zwy­cię­stwa, któ­re­go żoł­nie­rze bez wy­jąt­ku sta­ją do bo­ju z czy­stym su­mie­niem. Bo kto już z do­mu złe ze so­bą przy­no­si skłon­no­ści, ten ma nie tyl­ko nie­przy­ja­cie­la w prze­ciw­ni­ku zbroj­nym, ale i w sa­mym Bo­gu.


8. Te i tym po­dob­ne rze­czy wpa­jał im bez­u­stan­nie. Roz­po­rzą­dzał te­dy go­to­wym do bo­ju woj­skiem, zło­żo­nym z sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy pie­cho­ty i trzy­stu pięć­dzie­się­ciu744 jeźdź­ców. Na tej si­le po­le­gał naj­wię­cej, bo prócz te­go miał jesz­cze na żoł­dzie czte­ry ty­sią­ce pię­ciu­set. Utwo­rzył też so­bie straż przy­bocz­ną, zło­żo­ną z sze­ściu­set do­bo­ro­wych żoł­nie­rzy. Z wy­jąt­kiem na­jem­ni­ków mia­sta chęt­nie ży­wi­ły mu woj­sko, al­bo­wiem z każ­de­go mia­sta szła wła­ści­wie pod broń tyl­ko po­ło­wa wy­zna­czo­ne­go żoł­nie­rza, gdy dru­ga po­ło­wa krzą­ta­ła się oko­ło do­star­cza­nia żyw­no­ści. W ten spo­sób jed­ni od­da­wa­li się czyn­no­ściom woj­sko­wym, dru­dzy zaś na nich pra­co­wa­li, w za­mian za spraw­ność go­spo­dar­czą ma­jąc w tam­tych zbroj­ne ubez­pie­cze­nie.





  
    XXI
1. Za­le­d­wie Jó­zef w ten spo­sób do ła­du do­pro­wa­dził Ga­li­leę745, pod­niósł się prze­ciw nie­mu pe­wien czło­wiek z mia­sta Gi­scha­la, wiel­ce prze­bie­gły, a zwał się Jan746 i był sy­nem Le­wie­go, naj­pod­stęp­niej­szy i naj­przew­rot­niej­szy ze wszyst­kich, któ­rzy się ja­kimś łaj­dac­twem od­zna­czy­li747. Z po­cząt­ku cier­piał nie­do­sta­tek i prze­to bie­da krę­po­wa­ła je­go do złych czy­nów tak po­chop­ne rę­ce; ale za­wsze go­tów był do naj­po­dlej­sze­go kłam­stwa, któ­re tak w po­zo­ry praw­dy zdo­łał ubie­rać, że mu każ­dy wie­rzył. Oszu­stwo by­ło w je­go oczach cno­tą, to­też oszu­ki­wał lu­dzi naj­bar­dziej mu od­da­nych. Tkli­we uczu­cia mi­ło­ści bliź­nie­go na wi­dok wy­pro­wa­dzał, a w isto­cie każ­dej chwi­li go­tów był do mor­du, by­le ja­kiś zysk z te­go wy­cią­gnął. No­sił się za­wsze z wiel­ki­mi za­mia­ra­mi, uży­wa­jąc jed­nak do ich speł­nie­nia dróg łaj­dac­kich. Był to wła­ści­wie zwy­czaj­ny zło­czyń­ca. Z po­cząt­ku dzia­łał bez wspól­ni­ków, ale nie­ba­wem zna­lazł po­dob­nych so­bie śmiał­ków, a licz­ba ich z cza­sem znacz­nie uro­sła. Sła­bych jed­nak nie do­bie­rał, ale sa­mych tę­gich, od­waż­nych, a w rze­mio­śle wo­jen­nym za­pra­wio­nych. Ban­da je­go skła­da­ła się z czte­ry­stu lu­dzi, a by­li to prze­waż­nie róż­ni zbie­dzy z Ty­ru i wsi oko­licz­nych. Z ich po­mo­cą plą­dro­wał ca­łą Ga­li­leę, nie­po­ko­jąc i tak już z po­wo­du woj­ny wiel­ce wy­stra­szo­nych oby­wa­te­li.


2. Już i stra­te­giem zo­stać za­mie­rzał, a na­wet i wy­żej my­ślą się­gał, tyl­ko brak mu by­ło do te­go wszyst­kie­go od­po­wied­nich środ­ków. Sko­ro zmiar­ko­wał, że je­go żą­dza dzia­łal­no­ści po­do­ba się Jó­ze­fo­wi, upro­sił go, aby mu po­wie­rzył ob­wie­dze­nie mu­ra­mi mia­sta oj­czy­ste­go748, a gdy się we­dle ży­cze­nia je­go sta­ło, du­żo pie­nię­dzy od swo­ich współ­o­by­wa­te­li wy­du­sił. Na­stęp­nie pod bar­dzo zręcz­nym po­zo­rem, iż chce ustrzec Ży­dów za­miesz­ka­łych w Sy­rii od uży­wa­nia oli­wy tło­czo­nej przez cu­dzo­ziem­ców, wy­pro­sił so­bie u Jó­ze­fa po­zwo­le­nie do­star­cza­nia jej do przy­le­głych oko­lic. Za mo­ne­tę ty­ryj­ską od­po­wia­da­ją­cą czte­rem at­ty­kom749 na­by­wał czte­ry am­fo­ry i za ce­nę ca­ło­ści sprze­da­wał pół am­fo­ry750. Ga­li­lea da­wa­ła wte­dy du­żo oli­wy, a wła­śnie plon był bar­dzo ob­fi­ty. Wy­sy­ła­jąc te­dy oli­wę do Sy­rii, któ­ra na brak jej cier­pia­ła, nie ma­jąc w ni­kim współ­za­wod­ni­ka, za­ro­bił sza­lo­ne pie­nią­dze, któ­rych też nie­ba­wem za­czął uży­wać prze­ciw­ko te­mu, co mu je dał za­ro­bić751. Są­dził, że je­śli oba­li Jó­ze­fa, zaj­mie po nim na­czel­ne miej­sce w Ga­li­lei, prze­to pod­że­gał swych współ­o­prysz­ków do co­raz licz­niej­szych na­pa­dów, aby gdy w kra­ju po­wsta­nie za­męt, a Jó­zef rzu­ci się do uspa­ka­ja­nia, zgła­dzić go gdzie­kol­wiek w spo­sób zdra­dli­wy lub też gdy­by zbó­jec­twa nie tę­pił, oskar­żyć go przed oby­wa­te­la­mi. Po­tem roz­pusz­czał wie­ści, że Jó­zef knu­je zdra­dę na rzecz Rzy­mian i przy po­mo­cy ta­kich ma­tactw pra­co­wał nad strą­ce­niem Jó­ze­fa.


3. W owym cza­sie kil­ku mło­dych lu­dzi ze wsi De­ba­rit­ta752, na­le­żą­cych do tych, co stra­żo­wa­li na Wiel­kiej Rów­ni­nie, na­pa­dło Pto­le­me­usza, peł­no­moc­ni­ka Agryp­py i Be­re­ni­ki, od­bie­ra­jąc mu wszyst­kie ju­ki, ja­kie ze so­bą miał, a w któ­rych zna­la­zło się du­żo kosz­tow­nych szat, srebr­nych pu­cha­rów i mo­ne­ty zło­tej sztuk sześć­set. Że łu­pu mię­dzy sie­bie bez roz­gło­su po­dzie­lić nie mo­gli, zwieź­li to wszyst­ko Jó­ze­fo­wi do Ta­ry­chei. Ale ten ich naj­pierw zgro­mił za tar­gnię­cie się na wła­sność kró­lew­ską, a na­stęp­nie ca­łą zdo­bycz dał na prze­cho­wa­nie naj­moż­niej­sze­mu oby­wa­te­lo­wi Ta­ry­chei An­na­jo­so­wi, no­sząc się z za­mia­rem zwró­ce­nia jej póź­niej wła­ści­cie­lom. I to wła­śnie sta­ło się po­wo­dem groź­nej prze­ciw nie­mu bu­rzy. Łu­pież­cy nie otrzy­maw­szy nic z tej zdo­by­czy i prze­wi­du­jąc, że Jó­zef dla przy­po­do­ba­nia się kró­lew­skim oso­bom chce im zwró­cić to, co oni z mo­zo­łem za­gar­nę­li, bie­ga­li no­cą po wsiach, wszę­dzie Jó­ze­fa za zdraj­cę po­da­jąc. Po­ru­szy­li tak­że rzę­dem oko­licz­ne mia­sta, że już nad ra­nem cią­gnę­ło na Jó­ze­fa do stu ty­się­cy zbroj­ne­go tłu­mu. Wszyst­ko to ze­bra­ło się w hi­po­dro­mie Ta­ry­chei, po­wsta­ła okrut­na wrza­wa, jed­ni krzy­cze­li, że­by zdraj­cy od­jąć wła­dzę, dru­dzy zaś, że­by go spa­lić. Tłu­my pod­bu­rza­li Jan i Je­zus, syn Sap­fia­sza, w tym cza­sie ar­chont Ty­be­ria­dy. Przy­ja­cie­le i straż przy­bocz­na Jó­ze­fa z oba­wy przed na­pa­dem tłu­mu zbie­gli i za­le­d­wie czte­rech przy nim zo­sta­ło. On zaś, kie­dy już le­cia­no z ogniem, spo­czy­wał jesz­cze w ło­żu. Acz­kol­wiek po­zo­sta­li czte­rej to­wa­rzy­sze do­ra­dza­li mu, aby się ra­to­wał uciecz­ką, on, choć opusz­czo­ny, wiel­kiej licz­by na­past­ni­ków wca­le się nie prze­stra­szył, je­no wy­szedł przed tłu­my z roz­dar­tą sza­tą, z gło­wą po­sy­pa­ną po­pio­łem, z rę­ka­mi w tył za­ło­żo­ny­mi i mie­czem uwią­za­nym u szyi. Ta­ki wi­dok wzbu­dził współ­czu­cie u wszyst­kich, co mu by­li życz­li­wi, a zwłasz­cza u Ta­ry­chej­czy­ków, ale lud oko­licz­ny oraz ci spo­mię­dzy je­go oto­cze­nia, któ­rzy go nie lu­bi­li, za­czę­li go lżyć i wo­łać, aby na­tych­miast wy­dał skarb pu­blicz­ny i wy­znał, z kim w zdraj­czych po­zo­sta­je sto­sun­kach. Al­bo­wiem z je­go za­cho­wa­nia są­dzi­li, że by­naj­mniej nie bę­dzie prze­czyć po­dej­rze­niom i że dla­te­go tyl­ko tak się prze­brał, aby wzbu­dzić li­tość i zy­skać prze­ba­cze­nie. Ale ta je­go po­ko­ra by­ła tyl­ko stra­te­gią, a chcąc roz­na­mięt­nio­nych na­past­ni­ków zręcz­nie ze so­bą skłó­cić o przed­miot wrza­sków, za­brał głos i oświad­czył, iż chce wy­znać ca­łą praw­dę, sko­ro mu zaś po­zwo­lo­no mó­wić, ozwał się w te sło­wa: „Skar­bów tych ani nie za­mie­rza­łem ode­słać Agryp­pie, ani też za­trzy­mać dla sie­bie; bo wróg wasz ni­g­dy mo­im nie zo­sta­nie przy­ja­cie­lem, zy­sku tak­że nie po­tra­fił­bym wy­cią­gać z te­go, co sta­no­wi­ło­by stra­tę ogó­łu. Oby­wa­te­le Ta­ry­chej­scy! Gdym po­strzegł, że mia­stu wa­sze­mu przede wszyst­kim po­trze­ba mu­rów, gdym się prze­ko­nał, że na to wszel­kich brak wam środ­ków, te­dy, oba­wia­jąc się oby­wa­te­li z Ty­be­ria­dy i in­nych miast, co to już na ów łup ze­zem pa­trzą, po­sta­no­wi­łem ca­ły skarb ukryć, a gdy chwi­la od­po­wied­nia na­sta­nie, mia­sto wa­sze ob­wieść mu­rem. Je­że­li myśl mo­ja wam się nie po­do­ba, to roz­ka­żę za­raz skarb ten tu znieść, aby go roz­gra­bio­no. A je­że­li i ta ra­da zła, to ukarz­cie swe­go do­bro­czyń­cę”.


4. Za­raz więc Ta­ry­chej­czy­cy po­krzy­ki­wać za­czę­li, iż ma słusz­ność, kie­dy tym­cza­sem lu­dzie z Ty­be­ria­dy i miast in­nych bar­dzo go wy­kli­na­li i po­msto­wa­li. Obie stro­ny, daw­szy po­kój Jó­ze­fo­wi, wsz­czę­ły gwał­tow­ny spór mię­dzy so­bą. Już prze­to Jó­zef miał po swej stro­nie Ta­ry­chej­czy­ków, a by­ło ich do czter­dzie­stu ty­się­cy. To­też za­raz śmie­lej jął do tłu­mu prze­ma­wiać. Naj­pierw wy­rzu­cał im po­pę­dli­wość, a na­stęp­nie oświad­czył, iż nie tyl­ko Ta­ry­cheę ob­wa­ru­je za pie­nią­dze, o któ­re spór się to­czy, ale po­my­śli tak­że o tym, by ubez­pie­czyć in­ne mia­sta. Nie brak­nie mu bo­wiem pie­nię­dzy, je­śli tyl­ko tak zgod­nie bę­dą szli na wro­ga, jak zgod­nie prze­ciw te­mu pod­bu­rzyć się da­li, któ­ry się dla nich o pie­nią­dze sta­ra.


5. Wte­dy więk­szość tłu­mu je­go prze­ciw­ni­ków ro­ze­szła się, choć tu i ów­dzie jesz­cze się prze­ciw nie­mu bu­rzo­no. Lecz po­zo­sta­ło na miej­scu dwa ty­sią­ce lu­dzi zbroj­nych i ci też za­raz na­pad na nie­go urzą­dzi­li, dom ob­le­gli, a że Jó­zef się schro­nił, więc mio­ta­li po­gróż­ki. Te­dy Jó­zef na nich in­ny pod­stęp ob­my­ślił. Wy­szedł na dach, ma­chał rę­ką, aby umil­kli, krzy­czał, że nie wie, cze­go od nie­go żą­da­ją, bo w ta­kiej wrza­wie nic wy­ro­zu­mieć nie mo­że; zro­bi zresz­tą wszyst­ko, cze­go­kol­wiek do­ma­gać się bę­dą, niech je­no wy­ślą do nie­go swo­ich za­ufa­nych, aby z ni­mi spo­koj­nie mógł się roz­mó­wić. Te­dy wy­sła­li do nie­go po­waż­niej­szych spo­mię­dzy sie­bie oraz przy­wód­ców te­go wi­chrzy­ciel­stwa. Jó­zef ka­zał ich na­tych­miast po­chwy­cić i za­wlec do naj­od­le­glej­szej izby i tam schło­stać do ży­we­go cia­ła753. Tym­cza­sem tam­ci cią­gle cze­ka­li, mnie­ma­jąc, że de­le­ga­ci tak dłu­go spra­wę swo­ją wy­ta­cza­ją. Na­gle roz­war­ły się drzwi i wy­pchnię­to za próg krwią ocie­ka­ją­cych po­słów, co tak sro­dze owych od­gra­ża­ją­cych się na­past­ni­ków prze­ra­zi­ło, iż po­rzu­ciw­szy broń, zbie­gli.


6. Zda­rze­nie to jesz­cze bar­dziej roz­ją­trzy­ło Ja­na na Jó­ze­fa, prze­to in­ną rzecz uło­żył w swej gło­wie na nie­go. Uda­jąc, iż cięż­ko za­nie­mógł, wy­pro­sił so­bie u Jó­ze­fa pi­smo, aby się mógł z nim udać do Ty­be­ria­dy do cie­płych źró­deł754 i tam za­ży­wać ką­pie­li bar­dzo do­brze na zdro­wie dzia­ła­ją­cych. Ten, prze­bie­gło­ści je­go jesz­cze zu­peł­nie nie zna­jąc, na­pi­sał do star­szy­zny te­go mia­sta, aby Ja­na pod­ję­to go­ścin­nie i po­my­śla­no o je­go po­trze­bach. Jan umiał to na­le­ży­cie wy­ko­rzy­stać, bo już w cią­gu dwóch dni ujaw­nił, po co wła­ści­wie tam przy­był, i czy to za po­mo­cą kłam­li­wej ga­da­ni­ny, czy też za po­mo­cą prze­kup­stwa jął miesz­kań­ców na Jó­ze­fa bu­rzyć. Sy­las, któ­ry z ra­mie­nia Jó­ze­fa dzier­żył straż nad mia­stem, wnet go po­wia­do­mił o tych zdraj­czych kno­wa­niach. Jó­zef, otrzy­maw­szy pi­smo, za­raz no­cą w dro­gę ru­szył i przy­był do Ty­be­ria­dy nad ra­nem. Kie­dy życz­li­wa część lud­no­ści wy­bie­gła, aby go po­wi­tać, Jan, wie­dząc do­sko­na­le, co Jó­ze­fa tu­taj spro­wa­dza, po­słał jed­ne­go ze swo­ich za­ufa­nych, aby go wy­tłu­ma­czył, iż jest ob­łoż­nie cho­ry i prze­to nie mo­że przyjść, aby mu się po­kło­nić. Sko­ro jed­nak Jó­zef zgro­ma­dził Ty­be­riad­czy­ków w sta­dio­nie, aby roz­mó­wić się z ni­mi o tre­ści owe­go li­stu, Jan po­słał tam zbroj­nych, aby go za­bi­li. Kie­dy ci w zgro­ma­dze­niu ję­li ob­na­żać mie­cze, lud za­krzyk­nął, Jó­zef obej­rzał się, a spo­strze­gł­szy nie­bez­pie­czeń­stwo, dał skok na wy­brze­że; al­bo­wiem, aby wy­god­niej mó­wić do zgro­ma­dze­nia, wstą­pił był na wzgó­rek oko­ło sze­ściu stóp wy­so­ki, skąd też sko­czył mię­dzy sto­ją­ce tam ło­dzie i od­pły­nął na śro­dek je­zio­ra.


7. Na­tych­miast żoł­nie­rze je­go, chwy­ciw­szy za broń, rzu­ci­li się na owych zło­czyń­ców. Jó­zef, oba­wia­jąc się, aby nie­na­wiść kil­ku lu­dzi woj­ny do­mo­wej nie wy­wo­ła­ła i że­by mu ca­łe mia­sto nie od­pa­dło, wy­słał do swo­ich goń­ca i przy­ka­zał im tyl­ko o wła­snym my­śleć bez­pie­czeń­stwie, ni­ko­go zaś do od­po­wie­dzial­no­ści nie po­cią­gać ani nie za­bi­jać. Żoł­nie­rze za­sto­so­wa­li się do te­go roz­ka­zu i da­li wszyst­kie­mu spo­kój, ale lud oko­licz­ny, do­wie­dziaw­szy się o za­ma­chu i po­sły­szaw­szy imię te­go, co ów za­mach uknuł, w lot ru­szył na Ja­na, któ­ry wsze­la­ko zbiegł do Gi­scha­li, oj­czy­zny swo­jej. Ze wszyst­kich miast ga­li­lej­skich nad­cią­gał uzbro­jo­ny lud ca­ły­mi ty­sią­ca­mi i wo­łał do Jó­ze­fa, iż chce na Ja­na ru­szyć i spa­lić go ra­zem z mia­stem755, któ­re mu da­je schro­nie­nie. Jó­zef dzię­ko­wał lu­do­wi za oka­za­ną przy­chyl­ność, ale po­wstrzy­my­wał756 za­pę­dy, po­wia­da­jąc, że chce prze­ciw­ni­ków po­ko­nać nie mie­czem, lecz ro­zu­mem. Za­raz też po­czął się wy­wia­dy­wać, gdzie i w ja­kich mia­stach Jan ma stron­ni­ków, a miesz­kań­cy na­wet mu wła­snych krew­nych swo­ich chęt­nie wy­mie­nia­li. Jó­zef ka­zał przez ob­wo­ły­wa­czy ob­wie­ścić groź­bę, że kto­kol­wiek w cią­gu naj­bliż­szych pię­ciu dni Ja­na nie od­stą­pi, to je­go do­by­tek zo­sta­nie splą­dro­wa­ny, a do­my wraz z ro­dzi­na­mi ogniem spa­lo­ne. I oto sku­tek był ta­ki, że za­raz trzy ty­sią­ce lu­dzi do Jó­ze­fa od Ja­na przy­szło i broń swą u nóg je­go zło­ży­ło. Jan zaś z resz­tą stron­ni­ków, skła­da­ją­cych się z dwóch ty­się­cy zbie­gów sy­ryj­skich, znów od jaw­ne­go dzia­ła­nia do skry­tych prze­rzu­cił się kno­wań. Ci­cha­czem też po­słał do Je­ro­zo­li­my, sie­jąc tam na Jó­ze­fa po­dej­rze­nia, iż wiel­kie zbie­ra woj­sko i nie­ba­wem ja­ko ty­ran do Je­ro­zo­li­my wkro­czy, o ile ktoś w po­rę go nie po­wstrzy­ma. Ale lud ta­kie rze­czy prze­wi­dy­wał i nie zwra­cał uwa­gi na ga­da­ni­nę. Moż­ni jed­nak i nie­któ­rzy spo­mię­dzy star­szy­zny, za­wi­ścią kie­ro­wa­ni, po­sła­li w ta­jem­ni­cy Ja­no­wi pie­nią­dze, aby ze­brał na­jem­ni­ków i wy­ru­szył na Jó­ze­fa; a tak­że mię­dzy so­bą ura­dzi­li ode­brać mu za­rząd nad Ga­li­leą. Czu­li jed­nak, że sa­mo po­sta­no­wie­nie nie wy­star­cza, wy­sła­li prze­to dwa ty­sią­ce pięć­set ho­pli­tów, a z ni­mi czte­rech wy­bit­nych mę­żów, któ­rych imio­na: Jo­es­dros, syn No­mi­ko­sa, Ana­niasz syn Sa­du­ka, oraz Ju­da i Szy­mon, sy­no­wie Jo­na­te­sa, wszy­scy mów­cy zna­ko­mi­ci, któ­rzy mie­li Jó­ze­fa u lu­du znie­sła­wiać. Gdy­by nie sta­wiał opo­ru, win­ni żą­dać od nie­go uspra­wie­dli­wie­nia, gdy­by zaś si­łą trzy­mać się chciał na sta­no­wi­sku, ma­ją obejść się z nim jak z jaw­nym wro­giem. Przy­ja­cie­le po­wia­do­mi­li Jó­ze­fa o wy­mar­szu woj­ska, ale o za­my­słach owych nic mu do­nieść nie mo­gli, bo wszyst­ko by­ło cho­wa­ne w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy. Sko­ro te­dy Jó­zef żad­nych nie przed­się­brał środ­ków, czte­ry mia­sta: Sef­fo­ris, Ga­ba­ra757, Gi­scha­la i Ty­be­ria­da, prze­szły na stro­nę je­go nie­przy­ja­ciół. Ale mi­mo to zdo­łał, nie do­byw­szy na­wet mie­cza, po­zy­skać je zno­wu dla sie­bie. Za po­mo­cą pod­stę­pu ujął owych czte­rech przy­wód­ców oraz naj­wy­bit­niej­szych lu­dzi z te­go woj­ska i ode­słał ich do Je­ro­zo­li­my. Lud za­wrzał i był­by mo­że wszyst­kich ich tru­pem po­ło­żył, gdy­by się nie by­li szczę­śli­wie uciecz­ką ra­to­wa­li.


8. Jan te­raz bał się Jó­ze­fa i za mu­ry Gi­scha­li nie wy­glą­dał. Wkrót­ce po­tem zno­wu od­pa­dła Ty­be­ria­da; miesz­kań­cy jej zwró­ci­li się o po­moc do kró­la Agryp­py. Gdy ten w po­rze wy­cze­ki­wa­nej nie zja­wił się i gdy na­to­miast w mie­ście po­ka­za­ło się kil­ku rzym­skich jeźdź­ców, Ty­be­riad­czy­cy ob­wo­ła­li, iż Jó­zef ma wzbro­nio­ny wstęp do mia­sta. Do­nie­sio­no o tym Jó­ze­fo­wi na­tych­miast do Ta­ry­chei, wsze­la­ko wła­śnie wszyst­kich żoł­nie­rzy ro­ze­słał był po żyw­ność, bez ni­ko­go je­chać tam nie mógł, a po­zo­sta­wać w Ta­ry­chei tak­że bez­piecz­nym mu się nie wy­da­ło, bo woj­sko kró­lew­skie każ­dej chwi­li mo­gło by­ło wtar­gnąć. Na­za­jutrz zno­wu wy­pa­dał sza­bat i prze­to nic mu nie wol­no by­ło przed­się­brać. Wte­dy umy­ślił użyć na wi­chrzy­cie­li pod­stę­pu. Ka­zał po­za­my­kać wszyst­kie bra­my Ta­ry­chei, aby za­my­sły je­go nie prze­do­sta­ły się do tych, prze­ciw­ko któ­rym by­ły skie­ro­wa­ne. Na­stęp­nie po­le­cił po­ścią­gać z je­zio­ra wszyst­kie ło­dzie w licz­bie trzy­stu trzy­dzie­stu758, a w każ­dej sie­dzia­ło nie wię­cej jak czte­rech wio­śla­rzy. Z ty­mi ło­dzia­mi szyb­ko pod­pły­nął do Ty­be­ria­dy, przy­ka­zał lu­dziom za­trzy­mać się w ta­kim od­da­le­niu, aby wy­raź­nie wi­dzia­ni nie by­li, a sam na jed­nej, ma­jąc tyl­ko sied­miu ze stra­ży i to bez uzbro­je­nia, pod­pły­nął bli­żej. Za­le­d­wie po­strze­gli go z mu­rów ci, co go jesz­cze tak nie­daw­no lży­li, kie­dy mnie­ma­jąc, że ło­dzie owe prze­peł­nio­ne są woj­skiem, po­rzu­ci­li broń, ję­li po­wie­wać ga­łąz­ka­mi oliw­ny­mi na znak bła­ga­nia i pro­sić, by miał zmi­ło­wa­nie nad mia­stem.


9. Jó­zef na­wy­gra­żał się im, za­sy­pał ich wy­rzu­ta­mi, że gdy pierw­si się rwa­li do woj­ny z Rzy­mia­na­mi, te­raz tak po­trzeb­ne si­ły mar­nu­ją na we­wnętrz­ne nie­sna­ski, a to nie­za­wod­nie ku wiel­kiej ucie­sze nie­przy­ja­cie­la. I jesz­cze im wy­rzu­cał, że się po­rwa­li na czło­wie­ka, któ­ry o ich bez­pie­czeń­stwie my­ślał, że przed tym bra­my za­my­ka­ją, któ­ry ich w te bra­my za­opa­trzył. Wresz­cie oświad­czył, że go­tów jed­nak każ­de­mu wy­ba­czyć, je­śli się tyl­ko przy­czy­ni, aby mia­sto po­wró­ci­ło do daw­nej wzglę­dem nie­go wier­no­ści. Za­raz też dzie­się­ciu oby­wa­te­li naj­więk­sze­go wpły­wu wy­szło do nie­go. Jó­zef ka­zał im wsiąść do ło­dzi, a ło­dziom pły­nąć na śro­dek je­zio­ra. Po­tem we­zwał na ło­dzie pięć­dzie­się­ciu rad­nych naj­bar­dziej po­wa­ża­nych pod po­zo­rem, że chce od nich ode­brać przy­się­gę na wier­ność. I tak co­raz wię­cej wzy­wał oby­wa­te­li do sie­bie, wciąż pod po­zo­rem za­wie­ra­nia z ni­mi ukła­du. Wio­śla­rzom zaś na­ka­zał z prze­peł­nio­ny­mi ło­dzia­mi pły­nąć po­spiesz­nie do Ta­ry­chei i tam wszyst­kich po­wtrą­cać do wię­zie­nia. W ten spo­sób ca­łą pra­wie ra­dę z sze­ściu­set lu­dzi zło­żo­ną i prócz te­go dwa ty­sią­ce oby­wa­te­li prze­wiózł na ło­dziach do Ta­ry­chei.


10. Po­zo­sta­li na brze­gu Ty­be­riad­czy­cy ję­li śród wrza­wy nie­po­mier­nej krzy­czeć, że ca­ły bunt uknuł Klej­tos; żą­da­li od Jó­ze­fa, aby na nim gniew swój wy­warł. Jó­zef jed­nak ni­ko­go nie chciał na śmierć ska­zy­wać, prze­to po­le­cił jed­ne­mu ze swo­jej stra­ży przy­bocz­nej imie­niem Le­wi od­ciąć te­mu czło­wie­ko­wi obie rę­ce. Gdy ten, bo­jąc się wiel­kiej licz­by prze­ciw­ni­ka, do speł­nie­nia roz­ka­zu ja­koś się nie za­bie­rał, Jó­zef, roz­gnie­wa­ny, ka­zał swo­ją łódź kie­ro­wać do brze­gu, aby sa­me­mu ka­rę wy­mie­rzyć. Klej­tos, wi­dząc to, po­czął z da­le­ka bła­gać, aby mu bo­daj jed­ną rę­kę po­zo­sta­wio­no. Jó­zef przy­zwo­lił, o ile Klej­tos sam so­bie jed­ną utnie rę­kę. Ten te­dy istot­nie chwy­cił miecz w pra­wi­cę i od­ciął so­bie nim rę­kę le­wą. Oto jak bał się Jó­ze­fa. W ten spo­sób Jó­zef za po­mo­cą pu­stych ło­dzi i sied­miu ze stra­ży swo­jej ujarz­mił ca­łą Ty­be­ria­dę i do wier­no­ści wzglę­dem sie­bie na­wró­cił. Po kil­ku dniach, gdy mia­sto za­jął żoł­nie­rzem, ka­zał je splą­dro­wać759, a tak­że Sef­fo­ris, któ­re rów­nież od­pa­dło. Jed­na­ko­woż po­tem, co tyl­ko ze­brał do­byt­ku, od­dał oby­wa­te­lom obu miast, bo po­skro­miw­szy ich, stra­chu im tyl­ko chciał ra­bun­kiem na­pę­dzić, a od­da­jąc im mie­nie z po­wro­tem, zno­wu ich so­bie zjed­nał.





  
    XXII
1. Tak za­koń­czy­ło się wrze­nie w Ga­li­lei, a sko­ro tyl­ko uci­chły do­mo­we nie­sna­ski, za­raz się za­bra­no do zbro­je­nia prze­ciw­ko Rzy­mia­nom. W Je­ro­zo­li­mie ar­cy­ka­płan Anan i spo­mię­dzy star­szy­zny ci, co nie sta­li po stro­nie Rzy­mian, na­pra­wia­li mu­ry, a ka­za­li spo­rzą­dzać wie­le na­rzę­dzia wo­jen­ne­go. W ca­łym mie­ście od­ku­wa­no po­ci­ski i wszel­ki in­ny rynsz­tu­nek, młódź gro­ma­da­mi ćwi­czy­ła się w ro­bie­niu bro­nią, wsze­la­ko każ­dy na wła­sną rę­kę, wszę­dzie pa­no­wał za­męt, lu­dzi umiar­ko­wa­nych ogar­nę­ło przy­gnę­bie­nie, a wie­lu, prze­wi­du­jąc klę­ski, gło­śno bia­da­ło. Po­ja­wia­ły się wróż­by, któ­re za bar­dzo zło­wiesz­cze uwa­ża­li ci, co po­ko­ju pra­gnę­li, ale na­to­miast in­ni, któ­rzy par­li do woj­ny, wy­cią­ga­li so­bie z nich zna­cze­nie po­myśl­ne. Za­nim jesz­cze Rzy­mia­nie po­ja­wi­li się, już mia­sto mia­ło ta­ki wy­gląd, jak gdy­by by­ło ska­za­ne na za­gła­dę. Anan chciał na czas ja­kiś wstrzy­mać zbro­je­nia, aby przy­wód­ców wi­chrzy­ciel­stwa i sza­le­ją­cych gor­liw­ców, bo tak ich na­zy­wa­no, wcią­gnąć do ja­kiejś płod­nej ro­bo­ty. Ale to by­ła prze­moc, któ­rej nie dał ra­dy. O tym, jak ży­cie swo­je za­koń­czył, póź­niej opo­wiem760.


2. W to­par­chii Akra­bat­ta Szy­mon, syn Gio­ry, ze­brał wiel­ką licz­bę wi­chrzy­cie­li i po­czął upra­wiać roz­bój, przy czym nie tyl­ko na­pa­dał na do­my lu­dzi bo­ga­tych, ale ich sa­mych na cie­le znie­wa­żał; tu po­czę­ła się ujaw­niać je­go przy­szła ty­ra­nia. Anan i star­szy­zna wy­sła­li na nie­go woj­sko, ale on ze swą ban­dą umknął do oprysz­ków w Ma­sa­dzie, gdzie się chro­nił aż do upad­ku Ana­na i in­nych prze­ciw­ni­ków swo­ich, bio­rąc tym­cza­sem udział w na­pa­dach na Idu­meę. Z po­wo­du bez­u­stan­nych mor­dów i na­pa­dów star­szy­zna idu­mej­ska mu­sia­ła ze­brać woj­sko i ob­sa­dzić wszyst­kie wsie. Oto jak sta­ły wte­dy spra­wy w Idu­mei761.
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    I
1. Gdy wia­do­mość o zaj­ściach w Ju­dei do­szła do Ne­ro­na, ogar­nął go, rzecz pro­sta, lęk i zdu­mie­nie762, ale tych uczuć by­naj­mniej po so­bie oka­zy­wać nie chciał, je­no za­czął bu­rzyć się na wo­dzów, że to ich nie­dbal­stwo, a żad­na prze­ciw­ni­ka dziel­ność. Wy­da­ło mu się bo­wiem rze­czą wład­cy nie­god­ną, aby go ja­kieś lo­so­we do­świad­cze­nia do­ty­ka­ły i wyż­szy chciał się oka­zać nad wszyst­ko. Wsze­la­ko wi­docz­ne by­ło, że nie­po­ko­je tar­ga­ły je­go du­szą.


2. Roz­wa­żał te­dy, czy­jej by pie­czy po­wie­rzył wzbu­rzo­ny Wschód i uka­ra­nie Ży­dów za bunt oraz kto mógł­by utrzy­mać w po­słu­szeń­stwie są­sied­nie na­ro­dy, na któ­re już się prze­rzu­cał ogień po­wstań­czy. I wte­dy oko je­go pa­dło na We­spa­zja­na763 ja­ko na je­dy­ne­go mo­gą­ce­go po­do­łać za­da­niu i ob­jąć kie­row­nic­two ta­kiej woj­ny, gdyż był czło­wie­kiem, któ­ry nie­mal od dziec­ka cho­wał się w obo­zie, na woj­nach po­si­wiał, daw­niej już przez Ger­ma­nów wstrzą­sa­ny Za­chód po­now­nie rzym­skiej uko­rzył wła­dzy, któ­ry też ma­ło do­tąd nie­po­ko­jo­ną764 Bry­ta­nię orę­żem swo­im pod­biw­szy, oj­cu Ne­ro­na Klau­diu­szo­wi ła­twy zgo­to­wał try­umf.


3. Wy­braw­szy go na wo­dza, do­brą so­bie z te­go wróż­bę wy­cią­gnął, gdyż li­czył i na je­go wiek sta­tecz­ny, i na do­świad­cze­nie bo­jo­we, na wier­ność wy­pró­bo­wa­ną i wier­ność je­go sy­nów, wresz­cie na dziel­ność mło­dzień­ców, któ­rzy tak ro­zum­ne­mu oj­cu za­iste mo­gli stać się pra­wą rę­ką. A mo­że zresz­tą sam Bóg już to zrzą­dził, dość że po­słał go do Sy­rii765, aby tam ob­jął na­czel­ne do­wódz­two nad woj­ska­mi rzym­ski­mi, a tym­cza­sem przy­par­ty ko­niecz­no­ścią róż­ny­mi spo­so­ba­mi sta­rał się go so­bie zjed­nać766 i do gor­li­wo­ści za­chę­cić. Ten te­dy z Achai, gdzie wła­śnie u bo­ku Ne­ro­na ba­wił, wy­słał sy­na Ty­tu­sa do Alek­san­drii po le­gię pięt­na­stą767, a sam, prze­pra­wiw­szy się przez Hel­le­spont768, lą­dem do Sy­rii dą­żył, ścią­ga­jąc tam woj­ska rzym­skie oraz licz­ne są­sied­nich kró­lów po­sił­ki.





  
    II
1. Klę­ska Ce­stiu­sza i po­wo­dze­nie nad­spo­dzie­wa­ne oszo­ło­mi­ło Ży­dów, szczę­ście nie da­ło im zmru­żyć po­wiek i co­raz gwał­tow­niej bra­li się do woj­ny. Kto tyl­ko zdol­ny był do no­sze­nia bro­ni, przy­łą­czał się do po­cho­du na Aska­lon. By­ło to mia­sto sta­ro­żyt­ne, od Je­ro­zo­li­my na od­le­głość pię­ciu­set dwu­dzie­stu sta­jań po­ło­żo­ne, z daw­na znie­na­wi­dzo­ne przez Ży­dów, iż są­dzi­li, że od nie­go na­pa­dy swo­je roz­po­cząć po­win­ni. Do­wódz­two ob­ję­li trzej wo­dzo­wie krzep­cy, a zdol­ni, Ni­ger Per­a­ita, Sy­las Ba­bi­loń­czyk i es­seń­czyk Jan. Aska­lon był wpraw­dzie ob­wa­ro­wa­ny sil­nie, ale za­ło­gę po­sia­dał ni­kłą, gdyż tyl­ko ko­hor­tę pie­szych i je­den od­dział kon­ni­cy, któ­rą to garst­ką do­wo­dził An­to­niusz.


2. Ży­dzi tak spiesz­nym ru­szy­li po­cho­dem, że cał­kiem znie­nac­ka wy­ło­ni­li się przed mia­stem; wsze­la­ko An­to­niusz, w po­rę o za­mie­rzo­nym na­pa­dzie po­wia­do­mio­ny, wy­pro­wa­dził przez bra­my kon­ni­cę i by­naj­mniej nie­za­stra­szo­ny li­czeb­no­ścią ani śmia­ło­ścią prze­ciw­ni­ka, dziel­nie od­parł pierw­sze na­tar­cie i od­rzu­cił w tył tych, któ­rzy do mu­rów się ci­snę­li. Ży­dzi, do bo­ju nie­za­praw­ni w po­rów­na­niu z żoł­nie­rzem do­sko­na­le wy­ćwi­czo­nym, wal­cząc pie­szo z jeźdź­cem, zma­ga­jąc się bez­ład­ną ku­pą ze zwar­ty­mi sze­re­ga­mi wro­ga, ma­jąc do czy­nie­nia z woj­skiem w peł­nym bę­dą­cym rynsz­tun­ku, a sa­mi uzbro­je­ni w oręż tu i ów­dzie po­ła­pa­ny, ra­czej od­waż­nie niż roz­waż­nie rzu­ca­jąc się na za­stę­py, któ­re, wy­bor­nie uło­żo­ne, na ko­men­dę wszyst­ko speł­nia­ły, zo­sta­li szyb­ko zła­ma­ni. Bo sko­ro tyl­ko wkra­dło się za­mie­sza­nie w ich pierw­sze sze­re­gi, pierz­cha­jąc przed jeźdź­ca­mi, wpa­dli na tych, któ­rzy za ni­mi ci­snę­li się w stro­nę mu­rów, tak te­dy sa­mi sie­bie po­czę­li ście­rać, aż wresz­cie, przez kon­ni­cę przy­par­ci, wszy­scy pierz­chli i roz­pro­szy­li się po ca­łej rów­ni­nie. Ale by­ło to miej­sce wła­śnie dla kon­ni­cy wiel­ce do­god­ne, prze­to Rzy­mia­nie, ści­ga­jąc Ży­dów, więk­szą ich część wy­bi­li. A przy tym za­bie­ga­jąc dro­gę ucie­ka­ją­cym, wpa­da­li pę­dem na tych, co się w ku­py zbie­ra­li, i ca­ły­mi gro­ma­da­mi ich po­wa­la­li. Gdzie in­dziej zno­wu, ku­py te ze wszyst­kich stron oto­czyw­szy, bez tru­du strza­ła­mi kła­dli tru­pem. Mi­mo te­dy prze­wa­ża­ją­cych sił Ży­dzi, cał­kiem bez­rad­ni, po­czu­li brak wszel­kie­go opar­cia. Rzy­mia­nie na­to­miast, choć tak nie­licz­ni, ma­jąc za so­bą po­wo­dze­nie, by­naj­mniej sła­bo­ści swej nie od­czu­wa­li. Gdy te­dy pierw­si bo­ry­ka­li się ze swym lo­sem, tak ry­chłej wsty­dząc się uciecz­ki i ży­wiąc na­dzie­ję od­we­tu, a dru­dzy po­wo­dze­nie swo­je wy­zy­ski­wa­li, bi­twa prze­cią­gnę­ła się do wie­czo­ra, aż le­gło z dzie­sięć ty­się­cy Ży­dów, a z ni­mi dwóch wo­dzów, Jan i Sy­las. Po­zo­sta­li, prze­waż­nie ran­ni, z trze­cim wo­dzem Ni­grem, cof­nę­li się do mia­stecz­ka idu­mej­skie­go Cha­al­lis769. Rzy­mia­nie zaś po­nie­śli w bi­twie tej stra­ty bar­dzo nie­znacz­ne.


3. Ale ta do­tkli­wa klę­ska by­naj­mniej nie zła­ma­ła du­cha Ży­dów, ra­czej nie­szczę­ście jesz­cze bar­dziej żgnę­ło ich śmia­łość. Nie li­cząc się z tym, że stą­pa­li po sto­sach tru­pów swych bra­ci, ma­jąc w pa­mię­ci daw­ne po­wo­dze­nia, sa­mi się rzu­ci­li w prze­paść wtó­rej klę­ski. Nie cze­ka­jąc, aż im się ra­ny za­skle­pią, sku­piw­szy wszyst­kie swo­je si­ły, ze zdwo­jo­ną za­cię­to­ścią rzu­ci­li się na Aska­lon. Ale tu z po­wo­du nie­do­świad­cze­nia bo­jo­we­go i in­nych bra­ków ten sam, co pier­wej, ocze­ki­wał ich los. An­to­niusz, w wą­wo­zach po­czy­niw­szy za­sadz­ki, oto­czył ich kon­ni­cą, nim zdo­ła­li usta­wić się w szyk bo­jo­wy, i zno­wu ich tam le­gło do ośmiu ty­się­cy, ca­ła zaś resz­ta pierz­chła, a z ni­mi Ni­ger, któ­ry wsze­la­ko w od­wro­cie nie­je­den raz mę­skim bły­snął czy­nem, aż par­ci przez nie­przy­ja­cie­la, za­mknię­ci zo­sta­li w wie­ży wsi Bel­ze­dek770, do zdo­by­cia nie­moż­li­wej. Żoł­nie­rze An­to­niu­sza, nie chcąc na próż­no cza­su mi­trę­żyć zdo­by­wa­niem owej wie­ży, a nie pra­gnąc rów­nież wy­pu­ścić żyw­cem do­wód­cy Ży­dów ja­ko naj­męż­niej­sze­go wśród nich wo­jow­ni­ka, pod­ło­ży­li ogień, a kie­dy wie­ża po­szła z dy­mem, mnie­ma­jąc, że i Ni­ger tam zgi­nął, peł­ni do­brej my­śli da­lej po­cią­gnę­li. Lecz Ni­ger, sko­czyw­szy z tej wie­ży, skrył się w zam­ko­wym chod­ni­ku, za­pu­ściw­szy się weń jak naj­da­lej, i do­pie­ro po trzech dniach771, gdy go swoi, bia­da­jąc, wiel­ce szu­ka­li, aby go po­grze­bać, krzyk­nął do nich z głę­bi. Ży­dzi, od­na­la­zł­szy go, za­raz co do jed­ne­go otu­chy na­bra­li, bo mnie­ma­li, że opatrz­ność Bo­ża za­cho­wa­ła im wo­dza na dal­sze wy­pad­ki.


4. We­spa­zjan ze­tknął się z woj­skiem, któ­rym miał do­wo­dzić, w An­tio­chii, sto­li­cy Sy­rii, któ­ra pod wzglę­dem wiel­ko­ści i za­moż­no­ści zaj­mu­je trze­cie miej­sce772 w rzę­dzie miast na­le­żą­cych do Rzy­mian. Tu po­łą­czył się tak­że z kró­lem Agryp­pą, któ­ry cze­kał go na cze­le ca­łe­go swo­je­go woj­ska. Na­stęp­nie ru­szył do Pto­le­ma­idy. Do mia­sta te­go przy­by­li na je­go spo­tka­nie po­ko­jo­wo uspo­so­bie­ni oby­wa­te­le ga­li­lej­skie­go mia­sta Sef­fo­ris, któ­rzy ma­jąc na my­śli wła­sny ra­tu­nek oraz li­cząc się z po­tę­gą Rzy­mian, jesz­cze przed przy­by­ciem We­spa­zja­na za­war­li układ z Ce­se­niu­szem Gal­lu­sem773 i z te­go po­wo­du otrzy­ma­li dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa za­ło­gę. Po­kło­ni­li się wo­dzo­wi i oświad­czy­li się z go­to­wo­ścią wal­cze­nia prze­ciw swo­im ro­da­kom. Aby ich przed na­pa­dem Ży­dów za­bez­pie­czyć, wódz, proś­bom ich ule­ga­jąc, do­dał im do obro­ny pie­cho­tę i kon­ni­cę w si­le wy­star­cza­ją­cej. Zda­ło mu się bo­wiem, że by­ło­by wiel­ce nie­bez­piecz­ne, gdy­by wo­bec woj­ny, ja­ka się już pa­li­ła, utra­cił Sef­fo­ris, naj­więk­sze z miast ga­li­lej­skich, a już przez sa­mo po­ło­że­nie swo­je naj­le­piej ob­wa­ro­wa­ne, bę­dą­ce przy tym naj­lep­szym miej­scem do strze­że­nia ca­łe­go na­ro­du.





  
    III
1. Zie­mia ga­li­lej­ska skła­da się774 z Gór­nej i z Dol­nej Ga­li­lei, gra­ni­czy z Fe­ni­cją, Sy­rią, a na za­chód słoń­ca z ob­wo­dem Pto­le­ma­idy i Kar­me­lem, któ­ra to gó­ra daw­niej do Ga­li­lei, obec­nie do Ty­ru na­le­ży. Pod tą gó­rą le­ży Ga­baa775, prze­zwa­na mia­stem jeźdź­ców, gdyż tu osie­dla­li się wy­słu­że­ni jeźdź­cy kró­la He­ro­da. Zie­mia ga­li­lej­ska na po­łu­dnie cią­gnie się wzdłuż Sa­ma­rii776 i Scy­to­po­lis aż do nur­tów777 Jor­da­nu, na wscho­dzie gra­ni­czy z ob­wo­da­mi miast Hip­pos i Ga­da­ra778, da­lej z Gau­la­ni­tis i kró­le­stwem Agryp­py779. W stro­nie zaś pół­noc­nej gra­ni­czy z Ty­rem i je­go okrę­giem. Tak zwa­na Dol­na Ga­li­lea, bio­rąc na dłu­gość, zaj­mu­je prze­strzeń od Ty­be­ria­dy do Cha­bu­lon w są­siedz­twie po­mor­skiej Pto­le­ma­idy, a na sze­ro­kość od wsi Eks­a­lot780, le­żą­cej na Wiel­kiej Rów­ni­nie, aż do Ber­sa­by. Tu też, bio­rąc zno­wu na sze­ro­kość, roz­po­czy­na się Gór­na Ga­li­lea i cią­gnie się aż do wsi Ba­ka781 na po­gra­ni­czu ziem Ty­ru, na dłu­gość zaś od wsi nad­jor­da­no­wej Te­lia782 aż do Me­rot783.


2. Kra­ina tak roz­le­gła i ze­wsząd ob­czy­zną ob­la­na za­wsze naj­ścia wsze­la­kie wro­gów zwy­cię­sko od­pie­ra­ła, bo oby­wa­te­lom nie bra­kło ni­g­dy mę­stwa, a kra­jo­wi oby­wa­te­li. Zie­mia tu ży­zna, pa­stwisk pod do­stat­kiem, wsze­la­kie drze­wo wy­ra­sta buj­nie i gę­sto, a płod­ność gle­by naj­więk­sze­go le­niw­ca do pra­cy pod­nie­ca. Każ­dy ka­wa­łek grun­tu jest tu­taj upraw­ny i ni­g­dzie nie na­po­ty­ka się ugo­rzysk. Dla­te­go i miast jest tu ty­le784 i wsie tak za­lud­nio­ne, że naj­mniej­sze spo­mię­dzy nich li­czą po pięt­na­ście ty­się­cy miesz­kań­ców.


3. Mo­że Pe­rea pod wzglę­dem ob­sza­ru więk­szą być od Ga­li­lei, ale ni­g­dy nie do­rów­na jej bo­gac­twem, Ga­li­lea bo­wiem, na ca­łej prze­strze­ni swo­jej upraw­na, we wsze­la­kie ob­fi­tu­je pło­dy, gdy tym­cza­sem roz­le­glej­sza od niej Pe­rea jest pu­styn­na, ska­li­sta i do upra­wy szla­chet­niej­szych pło­dów zbyt dzi­ka. Gle­ba jej zdat­niej­sza na za­drze­wio­nych rów­ni­nach da­je pal­my, wi­no i oliw­ki; tu też ją zle­wa­ją gór­skie po­to­ki, a gdy wy­schną pod tchnie­niem wia­trów go­rą­cych, z licz­nych źró­deł do­sta­tek wo­dy wy­try­ska. Pe­rea cią­gnie się na dłu­gość od Ma­che­ro do Pel­li, a na sze­ro­kość od Fi­la­del­fii do Jor­da­nu. Pel­la le­ży u gra­ni­cy pół­noc­nej, Jor­dan sta­no­wi za­chod­nią gra­ni­cę, na po­łu­dnie zaś przy­le­ga zie­mia mo­abic­ka, a na wschód wid­nie­je Ara­bia, Si­lo­ni­tis785, zie­mie Fi­la­del­fii i Ge­ra­zy.


4. Sa­ma­ria le­gła w po­środ­ku mię­dzy Ga­li­leą a Ju­deą. Po­czy­na się jej prze­strzeń w rów­ni­nie786 od wsi Ge­ne­os787 i cią­gnie się aż do to­par­chii Akra­bet­ta788. Pod wzglę­dem cha­rak­te­ru przy­ro­dy ni­czym się nie róż­ni od Ju­dei. Obie te zie­mie peł­ne są gór i do­lin, obie zdat­ne do upra­wy, ży­zne, za­drze­wio­ne, ro­dząc buj­nie owoc dzi­ki i szla­chet­ny, a choć prze­waż­nie789 bez­wod­ne, wy­na­gra­dza­ją im to ob­fi­cie desz­cze. Wsze­la­ka wo­da ze źró­deł pły­ną­ca zdat­na jest do pi­cia, a dzię­ki licz­nym i do­sko­na­łym pa­stwi­skom by­dło da­je tu wię­cej mle­ka niż gdzie in­dziej. Naj­lep­szą wska­zów­ką ży­zno­ści i bo­gac­twa tych ziem jest gę­ste ich za­lud­nie­nie.


5. Na gra­ni­cy owych dwóch kra­in stoi wieś Anu­at790 z prze­zwi­skiem Bor­ka­jos. Dla Ju­dei jest to punkt gra­nicz­ny od pół­noc­nej stro­ny. Stąd, mie­rząc wzdłuż, Ju­dea się­ga Ara­bii pod wsią, któ­rą ta­mecz­ni Ży­dzi zo­wią Jor­dan791. Wszerz zaś cią­gnie się od rze­ki Jor­dan do Jop­py. W sa­mym środ­ku kra­ju le­ży Je­ro­zo­li­ma i dla­te­go nie­któ­rzy z pew­ną słusz­no­ścią na­zy­wa­ją to mia­sto pęp­kiem Ju­dei. Nie brak też kra­inie przy­jem­nej mo­rza prze­strze­ni, al­bo­wiem wy­brze­że cią­gnie się aż do Pto­le­ma­idy. Ju­dea jest po­dzie­lo­na na je­de­na­ście okrę­gów, nad któ­ry­mi Je­ro­zo­li­ma ni­by pa­nu­je kró­lo­wa, wy­ła­nia­jąc się z ca­łe­go roz­to­cza ja­ko gło­wa wy­ła­nia się z cia­ła. Resz­ta miast two­rzy na­stę­pu­ją­ce to­par­chie: Gof­na, dru­ga to­par­chia, da­lej Akra­bet­ta, Tam­na, Lid­da, Am­maus, Pel­la, Idu­mea, En­gad­dai, He­ro­de­jon, Je­ry­cho. Prócz te­go sta­no­wią od­ręb­ne okrę­gi mia­sta Jam­nea i Jop­pa, a to­par­chie Ga­ma­la, Gau­la­ni­tis, Ba­ta­nea, Tra­cho­ni­tis, któ­re na­le­żą do ziem kró­la Agryp­py. Te­goż kró­le­stwo po­czy­na się u Li­ba­nu i źró­deł Jor­da­no­wych, się­ga­jąc wszerz do Je­zio­ra Ty­be­riadz­kie­go, wzdłuż zaś od wsi Ar­fy792 do Ju­lia­dy. Lud­ność sta­no­wi mie­sza­ni­nę Ży­dów i Sy­ryj­czy­ków. Oto co po­krót­ce chcia­łem po­wie­dzieć o Ju­dei i kra­jach przy­le­głych793.





  
    IV
1. Po­sił­ki po­sła­ne przez We­spa­zja­na miesz­kań­com mia­sta Sef­fo­ris skła­da­ły się z ty­sią­ca kon­ni­cy i sze­ściu ty­się­cy pie­cho­ty, któ­re roz­biw­szy obóz na Wiel­kiej Rów­ni­nie, w ten spo­sób się roz­dzie­li­ły, że kon­ni­ca po­zo­sta­ła w obo­zie, a pie­cho­ta sta­nę­ła za­ło­gą w mie­ście. Za­raz też ję­ły ze swych sta­no­wisk wy­pa­dać w oko­li­cę, o znacz­ne stra­ty przy­ba­wia­jąc lu­dzi woj­ska Jó­ze­fo­we­go, choć się ono z miej­sca nie ru­sza­ło, bo plą­dro­wa­ły wszyst­ko na­oko­ło i roz­bi­ja­ły zbroj­ne gro­ma­dy su­ną­cych na nich miesz­kań­ców. Na­resz­cie Jó­zef od­wa­żył się wy­ko­nać na­pad na mia­sto, uwo­dząc się na­dzie­ją zdo­by­cia go, choć przed­tem z po­mo­cą Ga­li­lej­czy­ków tak sil­nie je ob­wa­ro­wał, że na­wet Rzy­mia­nom sztur­mo­wa­nie by­ło­by nie­za­wod­nie przy­szło z nie­ma­łą trud­no­ścią. Ale i dla­te­go wła­śnie omy­li­ły go na­dzie­je, bo ani by­ło po­dob­na wziąć Sef­fo­ris si­łą, ani też na­mo­wą prze­cią­gnąć miesz­kań­ców na swo­ją stro­nę. Wróg na­to­miast wsku­tek te­go na­pa­du jesz­cze się bar­dziej roz­sier­dził, dniem i no­cą bez prze­rwy po­la pu­sto­szył, po­ry­wał miesz­kań­com do­by­tek, za­bi­jał zbroj­nych, słab­szych w nie­wo­lę za­prze­da­wał. W ca­łej Ga­li­lei za­czer­wie­ni­ły się po­ża­ry i krew la­ła się po­to­ka­mi, a nie ma nie­szczę­ścia, któ­re­go kra­ina ta nie by­ła­by do­świad­czy­ła, je­dy­nym zaś schro­ni­skiem dla zbie­gów sta­ły się mia­sta przez Jó­ze­fa ob­wa­ro­wa­ne.


2. Ty­tus tym­cza­sem prze­pły­nął z Achai do Alek­san­drii ry­chlej, niż to ze wzglę­du na po­rę zi­mo­wą by­ło praw­do­po­dob­ne, ob­jął do­wódz­two nad woj­skiem, któ­re tam za­stał, i po­spiesz­ny­mi po­cho­da­mi po­dą­żył do Pto­le­ma­idy. Tu ze­tknął się z oj­cem, sto­ją­cym na cze­le dwóch świet­nych le­gii, a mia­no­wi­cie pią­tej i dzie­sią­tej, sam mu zaś przy­wiódł pięt­na­stą794. Do tych wojsk przy­łą­czy­ło się jesz­cze osiem­na­ście ko­hort, da­lej pięć ko­hort z Ce­za­rei i od­dział kon­ni­cy, wresz­cie pięć od­dzia­łów jaz­dy sy­ryj­skiej. Dzie­sięć ko­hort li­czy­ło w skła­dzie swym po ty­siąc pie­szych, po­zo­sta­łe trzy­na­ście ko­hort po sześć­set lu­dzi, od­dzia­ły kon­ni­cy zaś mia­ły po sto dwa­dzie­ścia jeźdź­ców. Wresz­cie przy­by­ły znacz­ne woj­ska po­sił­ko­we od kró­lów. An­tioch, Agryp­pa, i So­aj­mos przy­sła­li każ­dy nie­mal po dwa ty­sią­ce łucz­ni­ków i po ty­siącu jeźdź­ców, Arab Mal­chos ty­siąc jeźdź­ców i pięć ty­się­cy pie­cho­ty, zło­żo­nej prze­waż­nie z łucz­ni­ków. Ca­ła te­dy ar­mia łącz­nie z woj­ska­mi po­sił­ko­wy­mi kró­lów wy­no­si­ła, li­cząc pie­cho­tę i kon­ni­cę, sześć­dzie­siąt ty­się­cy żoł­nie­rza, nie bio­rąc pod uwa­gę licz­nych sług795, cho­ciaż to by­li lu­dzie do woj­ny za­pra­wie­ni i śmia­ło moż­na ich by­ło użyć, gdyż w cza­sie po­ko­ju ta­kim­że pod­le­ga­ją ćwi­cze­niom jak ich pa­no­wie, na woj­nie jed­na­kie z ni­mi prze­cho­dzą nie­bez­pie­czeń­stwa, a je­śli cho­dzi o krzep­kość i do­świad­cze­nie bo­jo­we, to nikt ich pod tym wzglę­dem nie prze­wyż­szy prócz ich wła­snych pa­nów.





  
    V
1. Już to jest u Rzy­mian god­ne po­dzi­wu, że służ­bę nie dla sa­mej trzy­ma­ją po­słu­gi, lecz że ich rów­nież do bo­ju za­pra­wi­li. A kto ba­daw­cze spoj­rze­nie za­pu­ści w ich ca­łą woj­sko­wość, ten do­pie­ro zro­zu­mie, że nie śle­pe­mu szczę­ściu za­wdzię­cza­ją utwo­rze­nie tak roz­le­głe­go pań­stwa, ale je­dy­nie wła­snej dziel­no­ści. Nie na woj­nie uczą się wła­dać bro­nią i nie w po­trze­bie do­pie­ro rę­kę do czy­nu wy­cią­ga­ją, cza­su po­ko­ju u in­nych le­ni­wą, ale jak gdy­by w uzbro­je­niu już na świat przy­szli, ca­łe ży­cie się ćwi­czą, nie cze­ka­jąc chwi­li sta­now­czej. A do tych ćwi­czeń bio­rą się tak po­waż­nie i każ­dy żoł­nierz obo­wiąz­ki swe speł­nia tak gor­li­wie, jak gdy­by to już praw­dzi­wa to­czy­ła się woj­na. Dla­te­go z ta­ką ła­two­ścią wy­gry­wa­ją bi­twy, dla­te­go nie wkrad­nie się za­mie­sza­nie w ich szy­ki wo­jen­ne, ani trwo­ga ich stro­pi, ni po­wa­li zmę­cze­nie, a nad każ­dym we­zmą gó­rę, kto się nie po­sta­rał do­rów­nać im w tym wszyst­kim. Słusz­nie cał­kiem moż­na by na­zwać ich ćwi­cze­nia bez­kr­wa­wy­mi woj­na­mi, a ich woj­ny krwa­wy­mi ćwi­cze­nia­mi. Ani też na­głym na­pa­dem nic wróg prze­ciw nim nie wskó­ra, al­bo­wiem gdy wkro­czą na zie­mię nie­przy­ja­ciel­ską, nie przyj­mą pier­wej bi­twy, do­pó­ki nie roz­bi­ją obo­zu i nie ob­wa­ru­ją go. Miej­sce na obóz prze­zna­czo­ne nie jest ob­ra­ne do­wol­nie, nie jest po­fał­do­wa­ne, bez­ład­nej pra­cy tam nie uj­rzysz, prze­ciw­nie, usu­wa­ją wszel­kie nie­rów­no­ści prze­strze­ni, wy­ty­ka­ją obóz w czwo­ro­bok796, a gdy się to sta­nie, ca­ły za­stęp rze­mieśl­ni­ków w na­rzę­dzia sto­sow­ne wy­po­sa­żo­ny bie­rze się do dzie­ła.


2. We­wnątrz obo­zu sta­ją na­mio­ty, a ca­ły ob­wód wy­glą­da jak mur na­je­żo­ny wie­ża­mi w rów­nych od sie­bie od­stę­pach. Mię­dzy wie­ża­mi usta­wia­ją ma­chi­ny szyb­ko­strzel­ne, ka­ta­pul­ty, ba­li­sty797 i tym po­dob­ne wy­rzut­nie, z któ­rych każ­da za­wsze jest go­to­wa do miot­nię­cia po­ci­sku. Czte­ry bu­du­ją bra­my, jed­ną po każ­dej stro­nie obo­zo­we­go czwo­ro­bo­ku, któ­ry­mi i ta­bor przejść mo­że, i w ra­zie po­trze­by moż­na czy­nić wy­pa­dy na nie­przy­ja­cie­la. We­wnątrz ca­ły obóz roz­pa­da się na rów­ne dział­ki, w środ­ku znaj­du­ją się na­mio­ty, a mię­dzy ni­mi ni­by świą­ty­nia wzno­si się pra­eto­rium798. Rzekł­byś, że pa­trzysz na mia­sto zbu­do­wa­ne na­gle, z ryn­kiem, warsz­ta­ta­mi i są­dem, w któ­rym na­czel­ni­cy roz­strzy­ga­ją spo­ry. Oszań­co­wa­niem obo­zu i ca­łym we­wnętrz­nym urzą­dze­niem zaj­mu­ją się licz­ni, a zręcz­ni rze­mieśl­ni­cy, któ­rzy pra­cu­ją szyb­ko jak myśl. W ra­zie po­trze­by ko­pią przed szań­ca­mi jesz­cze fo­sy na głę­bo­kość czte­rech łok­ci i na sze­ro­kość tej sa­mej mia­ry.


3. Po ukoń­cze­niu oszań­co­wa­nia żoł­nie­rze od­dzia­ła­mi uda­ją się do na­mio­tów na spo­czy­nek w wiel­kim ła­dzie i skła­dzie. Wszyst­kie ich czyn­no­ści ten sam ce­chu­je po­rzą­dek, ta sa­ma spraw­ność, każ­dy od­dział ko­lej­no zaj­mu­je się zno­sze­niem drze­wa, nie­zbęd­nej żyw­no­ści, wo­dy. Nikt nie mo­że spo­ży­wać po­sił­ku obia­do­we­go czy wie­cze­rzy w po­rze do­wol­nej, ale czy­nią to ra­zem, na znak trąb­ki kła­dą się na spo­czy­nek i zry­wa­ją się z le­go­wisk, nic tam w ogó­le nie dzie­je się bez ko­men­dy. O świ­cie od­dzia­ły wi­ta­ją swych cen­tu­rio­nów, ci zno­wu try­bu­nów, a po­tem wszy­scy na­czel­ni­cy uda­ją się do głów­ne­go wo­dza, któ­ry ob­wiesz­cza im ha­sło i wy­da­je dzien­ne roz­ka­zy, aby je da­lej pod­wład­nym swo­im po­nie­śli. Ta­ki sam ład pa­nu­je w cza­sie bi­twy i dla­te­go to tak spraw­nie, zwar­ty­mi po­stę­pu­jąc sze­re­ga­mi, umie­ją na­cie­rać lub też w mia­rę po­trze­by do­ko­ny­wać od­wro­tu.


4. Za­nim opusz­czą obóz, trąb­ka da­je znak i wte­dy każ­dy prze­ry­wa spo­czy­nek, wszy­scy zwi­ja­ją na­mio­ty799, czy­niąc wszel­kie przy­go­to­wa­nia do wy­mar­szu. Po­wtór­nie od­zy­wa się trąb­ka: żoł­nierz szyb­ko sta­ra się ob­ju­czyć zwie­rzę­ta i już każ­dy jest go­tów ni­by ów bie­gacz, co to sta­nął u lin­ki star­to­wej. Na­stęp­nie pusz­cza­ją z dy­mem obo­zo­we za­bu­do­wa­nia, naj­pierw dla­te­go, że w ra­zie po­trze­by ła­two im wznieść no­we, po wtó­re i z tej przy­czy­ny, aby z nich wróg nie mógł ko­rzy­stać. Po raz trze­ci roz­le­ga się trąb­ka, da­jąc znak do wy­mar­szu, i tych, co się z ja­kie­goś po­wo­du opóź­ni­li, na­gli, by spie­szy­li do sze­re­gów. Wte­dy sto­ją­cy po pra­wej wo­dza na­czel­ne­go pra­eco800 py­ta trzy­krot­nym wo­ła­niem w oj­czy­stej mo­wie żoł­nie­rza, czy wszyst­ko jest w po­go­to­wiu do bi­twy. Ta­kim­że trzy­krot­nym okrzy­kiem do­no­śnym, a raź­nym woj­sko przy­twier­dza, uprze­dza­jąc nie­kie­dy pra­eco­na przez wznie­sie­nie pra­wi­cy i okrzyk pe­łen wo­jen­ne­go za­pa­łu.


5. Te­dy woj­sko ru­sza w po­chód i dą­ży spo­koj­nie i skład­nie, każ­dy w po­ko­ju i woj­nie pil­nie trzy­ma­jąc się sze­re­gu. Pie­cho­ta no­si pan­cerz i hełm, a z obu bo­ków ma przy­pa­sa­ną broń siecz­ną: dłuż­szy miecz po le­wej i kró­ciut­ki na jed­ną piędź801 po pra­wej802. Pie­cho­ta do­bo­ro­wa, ota­cza­ją­ca wo­dza, ma włócz­nie i okrą­głe tar­cze, po­zo­sta­ła jest uzbro­jo­na w oszcze­py i tar­cze po­dłuż­ne, a oprócz te­go ma przy so­bie pi­łę, ko­szyk, ry­del, sie­kie­rę, wiąz­kę rze­mie­ni, sierp, łań­cuch i żyw­ność na trzy dni. Tym spo­so­bem każ­dy pie­chur jest nie­mal tak ob­ła­do­wa­ny jak zwie­rzę jucz­ne. Jeźdź­cy no­szą po pra­wej du­ży miecz, a w rę­ku dzier­żą dłu­gą włócz­nię. U bo­ku ru­ma­ka zwie­sza się po­dłuż­na tar­cza, w koł­cza­nie za­tknię­te trzy dzi­ry­ty lub wię­cej, dłu­go­ści oszcze­pów, o ostrzu pła­skim. Heł­my i pan­ce­rze są ta­kie jak u pie­cho­ty. Jaz­da wy­bo­ro­wa, two­rzą­ca straż do­ko­ła stra­te­ga, od­ręb­ne­go uzbro­je­nia nie po­sia­da. Na czo­ło woj­ska ja­ko straż przed­nia wy­su­wa się za­wsze le­gia, któ­ra na to los wy­cią­gnę­ła.


6. Ta­ki jest ład u Rzy­mian w po­cho­dzie, spo­czyn­ku i uzbro­je­niu. Bi­twą nie kie­ru­je przy­pa­dek, we wszyst­kich ich dzia­ła­niach jest myśl, a po każ­dym po­sta­no­wie­niu na­stę­pu­je bez­po­śred­nio czyn. Dla­te­go tak rzad­ko błą­dzą, a zbłą­dziw­szy, tak ła­two po­mył­ki na­pra­wia­ją. Nad przy­pad­ko­wą wy­gra­ną mil­sza im nie­mal po­raż­ka, by­le wszyst­ko, co się sta­ło, by­ło owo­cem roz­wa­gi. Bo we­dług nich śle­pe szczę­ście tyl­ko do lek­ko­myśl­no­ści uspo­sa­bia, a roz­mysł, choć­by go po­wo­dze­nie nie uwień­czy­ło, uczy jak dzia­łać i jak strzec się po­raż­ki. Dla­te­go też przy­pad­ko­we­go po­wo­dze­nia nie po­czy­tu­ją so­bie za za­słu­gę, gdy tym­cza­sem w ra­zie klę­ski, choć ich za­wio­dły ra­chu­by, po­zo­sta­je im ta po­cie­cha, że przy­naj­mniej dzia­ła­li roz­waż­nie.


7. Ćwi­cząc się we wła­da­niu bro­nią, roz­wi­ja­ją nie tyl­ko dziel­ność cia­ła, ale i du­cha. Po­strach jest u nich tak­że środ­kiem sku­tecz­nym. Pra­wo ich ka­rze śmier­cią nie tyl­ko za zbie­go­stwo z sze­re­gów, ale tak­że za drob­niej­sze prze­kro­cze­nia. Lecz wła­dza ich na­czel­ne­go wo­dza jest nad wszel­kie pra­wa strasz­niej­sza. Wła­dzę tę moż­na by wzglę­dem win­nych na­zwać sro­gą, gdy­by jej nie rów­no­wa­ży­ły za­szczyt­ne od­zna­cze­nia, ja­ki­mi wy­na­gra­dza za­słu­gę. Po­słu­szeń­stwo żoł­nie­rzy wzglę­dem wo­dzów jest tak wiel­kie, że w cza­sie po­ko­ju wszyst­ko ma po­zór po­pi­su, a w za­mę­cie bo­jo­wym woj­sko jest tak spraw­ne jak człon­ki jed­ne­go cia­ła. Sze­re­gi zwar­te803, po­ru­sze­nia ich lot­ne, ucho chwy­ta roz­ka­zy, oko wszel­kie ski­nie­nie, a rę­ka w mig ima804 się czy­nu. I oto przy­czy­ny, że dzia­ła­ją tak szyb­ko, że nie ła­two ule­gną, bo nie stro­pi ich sze­re­gów805 ani licz­ba nie­przy­ja­cie­la, ani pod­stęp, ani prze­szko­dy na­tu­ral­ne, ani przy­pa­dek, bo bar­dziej niż w los wie­rzą w zwy­cię­stwo swo­je. Jak­że się te­dy dzi­wić, że na­ród, któ­ry pier­wej coś roz­wa­ży, nim przed­się­weź­mie806, i któ­ry w swych woj­skach ta­kich wo­li swej po­sia­da wy­ko­naw­ców, utwo­rzył pań­stwo się­ga­ją­ce na wscho­dzie Eu­fra­tu, na za­cho­dzie Oce­anu, na po­łu­dniu ży­znych Li­bii prze­strze­ni, na pół­no­cy zaś Istru i Re­nu? Moż­na by ra­czej po­wie­dzieć, że dziel­ność ich wca­le jesz­cze do tych ziem­nych nie do­tar­ła kre­sów, za któ­re spraw­ność ich się­gnąć by już da­lej nie mo­gła807.


8. Te­go wszyst­kie­go nie mó­wi się tu­taj, aby ich za­chwa­lać, ale ra­czej dla­te­go, by ujarz­mio­nych po­cie­szyć, a bun­tu­ją­cych się do ja­kie­goś do­pro­wa­dzić opa­mię­ta­nia. Mo­że zaś opis woj­sko­wych urzą­dzeń Rzy­mian po­uczy cze­goś tych, któ­rzy ta­kie rze­czy ce­nią, ale się z ni­mi za­po­znać nie mo­gli. Po tym od­sko­ku wróć­my na dro­gę dal­szej na­szej opo­wie­ści.





  
    VI
1. We­spa­zjan z sy­nem Ty­tu­sem ba­wił tym­cza­sem w Pto­le­ma­idzie, do­pro­wa­dza­jąc woj­ska do go­to­wo­ści bo­jo­wej, na­to­miast Pla­ci­dus krą­żył po Ga­li­lei, wie­lu oby­wa­te­li chwy­tał i za­bi­jał, wsze­la­ko prze­waż­nie róż­ną sła­bi­znę i zbie­gów808, gdyż, jak się sam prze­ko­nał, wszel­ki bar­dziej do wal­ki spo­sob­ny mąż co­fał się do miast ob­wa­ro­wa­nych przez Jó­ze­fa. Po­sta­no­wił te­dy ru­szyć od ra­zu na twier­dzę spo­mię­dzy wszyst­kich naj­sil­niej­szą, a mia­no­wi­cie na Jo­ta­pa­tę, w na­dziei, że ją na­głym pod­cho­dem za­sko­czy, bez tru­du zaj­mie, czym na wstę­pie zy­ska so­bie do­bre imię u obu wo­dzów i sza­lę ca­łej dal­szej woj­ny już w jej po­cząt­kach na stro­nę Rzy­mian prze­wa­ży; bo gdy pad­nie twier­dza naj­bar­dziej wa­row­na, mia­sta po­zo­sta­łe za­stra­szą się i pod­da­dzą. Wsze­la­ko sro­dze omy­li­ły go te ra­chu­by. Al­bo­wiem miesz­kań­cy Jo­ta­pa­ty w po­rę za­wia­do­mie­ni o je­go zbli­ża­niu się wy­szli zbroj­nie przed mia­sto i tu go cze­ka­li, a gdy się po­ka­zał, wy­ko­na­li na­gły na­pad, męż­nie, dziel­nie, z wia­rą, że wal­czą za oj­czy­znę za­gro­żo­ną, za swe żo­ny i dzie­ci. Ry­chło też zmo­gli Rzy­mian, po­wa­li­li ich i po­ra­ni­li, wsze­la­ko za­le­d­wie sied­miu uda­ło się im za­bić, gdyż co­fa­li się w wiel­kim po­rząd­ku, a ży­dow­skie mie­cze do­brze opan­ce­rzo­nej pier­si rzym­skiej głę­bo­kich ran za­dać nie mo­gły ani też za­stę­py ży­dow­skie zbyt­nio nie by­ły w sta­nie zbli­żać się do ho­pli­tów, tyl­ko z da­la ra­zi­ły ich po­ci­ska­mi. Po stro­nie ży­dow­skiej by­ło za­bi­tych trzech, a ran­nych nie­wie­lu. Pla­ci­dus prze­ko­nał się, że po­sia­da zbyt szczu­płe si­ły do na­pa­ści na mia­sto, prze­to wy­co­fał się.


2. Te­raz We­spa­zjan sam po­sta­no­wił wkro­czyć do Ga­li­lei; ru­szył te­dy wraz z woj­skiem z Pto­le­ma­idy, ufor­mo­waw­szy je w po­chód we­dle tak­ty­ki rzym­skiej. Przo­dem cią­gnę­ły woj­ska po­sił­ko­we o lek­kim uzbro­je­niu oraz łucz­ni­cy, ma­ją­cy za za­da­nie od­pie­rać na­głe na­pa­dy nie­przy­ja­cie­la i prze­trzą­sać wszel­kie po­dej­rza­ne, a do za­sa­dzek na­da­ją­ce się za­ro­śla. Na­stęp­nie po­dą­żał od­dział cięż­ko­zbroj­nych Rzy­mian zło­żo­ny z pie­cho­ty i kon­ni­cy. Do od­dzia­łu te­go wcho­dzi­ło po dzie­się­ciu lu­dzi z każ­dej cen­tu­rii; oprócz zwy­kłe­go ła­dun­ku nie­śli na­rzę­dzia po­trzeb­ne do roz­bi­ja­nia obo­zu. W od­dzia­le tym znaj­do­wa­li się tak­że lu­dzie prze­zna­cze­ni do ro­bót przy na­pra­wie dróg, jak usu­wa­nie wszel­kich nie­rów­no­ści, zbyt stro­mych spad­ków i wy­ci­na­nie krza­ków ta­mu­ją­cych przej­ścia, aby woj­sko zbyt­nio nie mę­czy­ło się w po­cho­dzie. Na­stęp­nie szedł ta­bor z ju­ka­mi We­spa­zja­na i wszyst­kich wo­dzów pod osło­ną sil­ne­go od­dzia­łu kon­ni­cy. Te­raz je­chał sam We­spa­zjan na cze­le wy­bo­ro­wej pie­cho­ty, jaz­dy i włócz­ni­ków. Po­tem su­nę­ły od­dzia­ły kon­ni­cy od róż­nych le­gii, al­bo­wiem do każ­dej z nich by­ło przy­dzie­lo­nych stu dwu­dzie­stu jeźdź­ców. Po nich szły mu­ły, dźwi­ga­ją­ce wie­że ob­lęż­ni­cze i in­ne ma­chi­ny. Na­stęp­nie je­cha­li le­ga­ci, cen­tu­rio­no­wie, try­bu­ni, oto­cze­ni wy­bo­ro­wym żoł­nie­rzem. Za­raz po­tem nie­sio­no go­dła bo­jo­we, a mię­dzy ni­mi or­ła; na cze­le bo­wiem każ­dej le­gii rzym­skiej nio­są or­ła, któ­ry ja­ko król pta­ków ucho­dzi za sym­bol wła­dzy i wró­ży zwy­cię­stwo nad wsze­la­kim nie­przy­ja­cie­lem, z ja­kim im wy­pad­nie wo­jo­wać. Za ty­mi świę­to­ścia­mi809 dą­ży­li trę­ba­cze, a po nich do­pie­ro po­stę­po­wa­ły głów­ne si­ły woj­ska w zbi­tych sze­re­gach po sze­ściu żoł­nie­rzy. Wiódł je cen­tu­rion, któ­re­go za­da­niem by­ło pil­no­wać po­rząd­ku. Za pie­cho­tą cią­gnął ta­bor każ­dej le­gii; zwie­rzę­ta by­ły ob­ju­czo­ne pa­kun­ka­mi żoł­nie­rzy. Za wszyst­ki­mi le­gia­mi po­stę­po­wa­ły do­pie­ro woj­ska na­jem­ne, za któ­ry­mi jesz­cze dla bez­pie­czeń­stwa dą­ży­ła sil­na straż tyl­na, zło­żo­na ze zwy­kłej pie­cho­ty, ho­pli­tów oraz du­żej ilo­ści jeźdź­ców.


3. Oto jak cią­gnął We­spa­zjan ze swy­mi woj­ska­mi. Nie­ba­wem wkro­czył do Ga­li­lei i roz­bił obóz. Na ra­zie po­wstrzy­my­wał wo­jen­ny za­pał żoł­nie­rzy, aby wi­do­kiem sił swo­ich nie­przy­ja­cie­la za­stra­szyć i przed roz­po­czę­ciem kro­ków sta­now­czych dać mu czas do moż­li­wej zmia­ny wo­jow­ni­czych za­pę­dów. Wsze­la­ko rów­no­cze­śnie czy­nił przy­go­to­wa­nia do ob­lę­że­nia twierdz. I rze­czy­wi­ście zja­wie­nie się je­go wy­wo­ła­ło u wie­lu wa­ha­nie, a u wszyst­kich strach. Pod mia­stem Ga­ris810, w po­bli­żu Sef­fo­ris, obo­zo­wa­li lu­dzie Jó­ze­fa. Za­le­d­wie po­sły­sze­li, że woj­na się ku nim zbli­ży­ła i że Rzy­mia­nie rze­czy­wi­ście na nich na­stę­pu­ją, nie uj­rzaw­szy na­wet wro­ga na oczy, bez wszel­kiej wal­ki pierz­chli w po­pło­chu. Szczu­płe si­ły zo­sta­ły u bo­ku Jó­ze­fa, to­też spo­strzegł, że z tak ma­łą garst­ką nie da ra­dy nie­przy­ja­cie­lo­wi. A gdy się w do­dat­ku prze­ko­nał, jak Ży­dzi upa­dli na du­chu i że więk­szość spo­mię­dzy nich za­pra­gnę­ła ukła­dów, o ile by­ły­by do­cho­wa­ne, po­waż­nie za­tro­ska­ny o wy­ni­ki woj­ny, po­sta­no­wił na ra­zie uni­kać nie­bez­piecz­nych starć. Dla­te­go też wraz z ty­mi, co po­zo­sta­li mu wier­ni, schro­nił się do Ty­be­ria­dy.





  
    VII
1. We­spa­zjan z ko­lei ude­rzył na mia­sto Ga­da­rę811 i za­jął je bez wszel­kie­go opo­ru, gdyż wszel­ki mąż zbroj­ny był z niej uszedł. Ka­zał te­dy na­tych­miast wszyst­kich za­bi­jać, któ­rzy tyl­ko do bo­ju zdol­ni by­li812, Rzy­mia­nie na­to­miast z nie­na­wi­ści ku Ży­dom i po­mni klę­ski Ce­stiu­sza, uśmier­ca­li wszyst­kich bez róż­ni­cy wie­ku. Pusz­czo­no z dy­mem nie tyl­ko mia­sto, ale wo­ko­ło wszyst­kie wsie i osa­dy. By­ły one prze­waż­nie zu­peł­nie wy­lud­nio­ne, ko­go jed­nak na­po­ty­ka­no, po­wle­czo­no do nie­wo­li.


2. Kie­dy Jó­zef po­ja­wił się w Ty­be­ria­dzie ja­ko zbieg, padł na miesz­kań­ców strach, al­bo­wiem mnie­ma­li, że już cał­kiem zwąt­pił w szczę­śli­wy ob­rót woj­ny. Nie my­li­li się też bar­dzo. Wi­dział on bo­wiem ja­sno, czym się to dla Ży­dów skoń­czy i że jed­na ule­głość mo­że ich ura­to­wać od za­gła­dy. Sam oso­bi­ście mógł był li­czyć na ja­kieś wzglę­dy ze stro­ny Rzy­mian, wsze­la­ko sto­krot­nie813 wo­lał umrzeć niż zdra­dzić oj­czy­znę i zhań­bić swe sta­no­wi­sko szu­ka­niem szczę­ścia u tych, któ­rych po­wi­nien był zwal­czać. Po­sta­no­wił te­dy wy­słać pi­smo do władz je­ro­zo­lim­skich z do­kład­nym przed­sta­wie­niem rze­czy, nie prze­sa­dzić w okre­śle­niu po­tę­gi nie­przy­ja­cie­la, aby go o tchó­rzo­stwo nie po­są­dzo­no, ale też i praw­dy nie za­ta­ić, aby nie pod­nie­cić do woj­ny tych, któ­rzy już mo­że my­śle­li o jej za­nie­cha­niu. Je­że­li te­dy no­szą się z za­mia­ra­mi ukła­dów, ma­ją go na­tych­miast o tym za­wia­do­mić, je­że­li zaś chcą z Rzy­mia­na­mi da­lej wo­jo­wać, nie­chaj mu przy­ślą od­po­wied­nie po­sił­ki. Pi­smo to wy­słał do Je­ro­zo­li­my na­tych­miast.


3. We­spa­zjan, do­wie­dziaw­szy się, że więk­sza część nie­przy­ja­cie­la za­mknę­ła się w Jo­ta­pa­cie i że zna­la­zła tam sil­ne opar­cie, po­sta­no­wił zbu­rzyć to mia­sto. Po­słał te­dy przo­dem lek­ko uzbro­jo­ną pie­cho­tę i jeźdź­ców ce­lem uto­ro­wa­nia dro­gi, któ­ra by­ła bar­dzo ska­li­sta, dla żoł­nie­rza pie­sze­go do prze­by­cia mo­zol­na, a dla kon­ni­cy wprost nie­do­stęp­na. Ci uwi­nę­li się w cią­gu czte­rech dni i wy­gła­dzi­li dro­gę dla po­cho­du wojsk. Dnia pią­te­go, a był to dwu­dzie­sty pierw­szy mie­sią­ca Ar­te­mi­sios814, Jó­zef przy­był z Ty­be­ria­dy do Jo­ta­pa­ty i bar­dzo po­krze­pił upa­dłych na du­chu Ży­dów. Zbieg ja­kiś do­niósł We­spa­zja­no­wi o po­ja­wie­niu się Jó­ze­fa, czym go bar­dzo ucie­szył; ra­dził mu też nie zwle­kać z sztur­mo­wa­niem Jo­ta­pa­ty, bo gdy ją zaj­mie, a w do­dat­ku przy­chwy­ci Jó­ze­fa, bę­dzie pa­nem ca­łej Ju­dei. We­spa­zjan po­czy­ty­wał tę wia­do­mość za bar­dzo po­myśl­ną i wy­da­ło mu się to po pro­stu zrzą­dze­niem Bo­żym, iż ten, któ­ry wśród nie­przy­ja­ciół za naj­zdol­niej­sze­go ucho­dził815, wła­sno­wol­nie wpadł w po­trzask. Pchnął te­dy za­raz na cze­le ty­sią­ca jeźdź­ców Pla­ci­du­sa i de­ku­rio­na816 Ebu­cju­sza817, ro­zum­ne­go i męż­ne­go człe­ka, aby mia­sto ob­le­gli i Jó­ze­fo­wi wy­mknąć się nie da­li.


4. Na­za­jutrz po ich odej­ściu ru­szył oso­bi­ście na cze­le wszyst­kich wojsk swo­ich i nad wie­czo­rem sta­nął pod Jo­ta­pa­tą. Roz­ło­żył się obo­zem w stro­nie pół­noc­nej o sie­dem sta­jań od mia­sta, umyśl­nie tak bli­sko, aby wi­do­kiem si­ły rzym­skiej rzu­cić na Ży­dów po­strach. Cel ten w zu­peł­no­ści osią­gnął i od­tąd ża­den z miesz­kań­ców Jo­ta­pa­ty nie wa­żył się już wy­chy­lać za mu­ry. Za­raz do sztur­mu nie ru­szał, bo woj­sko ca­ło­dzien­nym po­cho­dem by­ło zmę­czo­ne; ka­zał tyl­ko opa­sać mia­sto ze wszyst­kich stron po­dwój­nym ko­łem zbroj­nych sze­re­gów, a trze­ci krąg na ze­wnątrz utwo­rzy­ła jaz­da, aby nikt z ob­lę­żo­nych nie mógł się prze­kraść. Ży­dzi jed­nak, któ­rzy te­raz wszel­ką na­dzie­ję ra­tun­ku stra­ci­li, wła­śnie dla­te­go nie­sły­cha­nej na­bra­li śmia­ło­ści, jak to na woj­nie, gdy ko­niecz­ność przy­du­si, nie­zwy­kłe mę­stwo bu­dzi się w czło­wie­ku.


5. Dnia na­stęp­ne­go, gdy się roz­po­czął szturm na mia­sto, oko­licz­ni Ży­dzi pod mu­ra­mi obo­zu­ją­cy, po­cząt­ko­wo cał­kiem dziel­nie opór Rzy­mia­nom sta­wia­li. Ale gdy We­spa­zjan rzu­cił na nich łucz­ni­ków, pro­ca­rzy i nie­zli­czo­ną ilość żoł­nie­rza róż­nym po­ci­skiem mio­ta­ją­ce­go, gdy sam z pie­cho­tą piął się pod gó­rę stro­mą, skąd ła­two by­ło we­drzeć się na mu­ry, Jó­zef za­trwo­żył się o mia­sto i na cze­le wszyst­kich swych lu­dzi uczy­nił wy­ciecz­kę na nie­przy­ja­cie­la. Rzu­ciw­szy się gwał­tow­nie na zbi­te sze­re­gi Rzy­mian, Ży­dzi od­pę­dzi­li ich od mu­rów i dnia te­go bły­snę­li nie­jed­nym śmia­łym i dziel­nym czy­nem. Co praw­da ty­leż sa­mi po­nie­śli strat, ile ich za­da­li. Ży­dów gna­ła do bo­ju roz­pacz, Rzy­mian du­ma; pierw­szych pcha­ła śmia­łość i za­cie­kłość, dru­dzy mie­li za so­bą spraw­ność bo­jo­wą i si­łę. Wrzał te­dy bój dzień ca­ły i do­pie­ro z na­sta­niem no­cy Ży­dzi nie­co sfol­go­wa­li, ubiw­szy spo­mię­dzy Rzy­mian trzy­na­stu i wiel­ką ich licz­bę po­kryw­szy ra­na­mi, sa­mi zaś mie­li sie­dem­na­stu po­le­głych, a ran­nych sze­ściu­set.


6. Na­za­jutrz zno­wu wy­pa­dli na Rzy­mian i z więk­szą jesz­cze za­ja­dło­ścią rzu­ci­li się do wal­ki, gdyż po­wo­dze­nie dnia po­przed­nie­go ogrom­nie do­da­ło im od­wa­gi. Ale i Rzy­mia­nie wal­czy­li za­cię­cie, gdyż du­ma ich za­mie­ni­ła się w wście­kłość i nie­mal za klę­skę to so­bie po­czy­ty­wa­li, że nie uda­ło się im od­nieść zwy­cię­stwa od pierw­sze­go na­tar­cia. Tak aż do pią­te­go dnia zma­ga­no się bez prze­rwy, a obroń­cy Jo­ta­pa­ty co­raz gwał­tow­niej­sze czy­ni­li na Rzy­mian wy­pa­dy lub też z mu­rów mio­ta­li na nich po­ci­ski. Już prze­wa­ga Rzy­mian by­naj­mniej ich nie za­stra­sza­ła, ale też i Rzy­mian nie zra­ża­ły trud­no­ści, ja­kie się wciąż na­strę­cza­ły.


7. Na wy­nio­słej ska­le pra­wie ca­ła wy­dźwi­gnię­ta jest Jo­ta­pa­ta, a ze wszyst­kich jej stron zie­je głę­bia, że gło­wa do­zna­je za­wro­tu, nim oko gdzieś o dno ude­rzy. Do­stęp­na jest tyl­ko od pół­no­cy, gdzie mia­sto na spa­dach gó­ry w dół się cią­gnie. Ale Jó­zef i tę dziel­ni­cę ob­wa­ro­wał, aby wróg tę­dy nie wdarł się do środ­ka mia­sta. Oko­licz­ne gó­ry ze wszyst­kich stron Jo­ta­pa­tę za­sła­nia­ją, że uj­rzeć ją moż­na do­pie­ro, pod­szedł­szy cał­kiem bli­sko.


8. We­spa­zja­na nie zra­zi­ło sil­ne po­ło­że­nie twier­dzy ani śmia­ły opór Ży­dów, ale wszyst­kie te prze­szko­dy zmóc po­sta­no­wił. We­zwał te­dy na na­ra­dę wo­dzów swo­ich i za­czę­to się za­sta­na­wiać nad naj­wła­ściw­szym spo­so­bem sztur­mo­wa­nia mia­sta. Za­pa­dło po­sta­no­wie­nie, że od stro­ny do­stęp­nej dźwi­gną przed mu­ra­mi wał. Na­tych­miast ro­ze­sła­no woj­sko po nie­zbęd­ne do te­go ma­te­ria­ły. Jed­ni te­dy wy­ci­na­li do­ko­ła mia­sta las i zno­si­li zrą­ba­ne kło­dy oraz zwle­ka­li gła­zy, dru­dzy wbi­ja­li pa­le i roz­pi­na­li na nich wi­kli­no­we ple­cion­ki818 ja­ko osło­nę dla tych, któ­rzy wał dźwi­ga­li, aby ich nie ra­zi­ły mio­ta­ne z mu­rów po­ci­ski, in­ni wresz­cie roz­ko­py­wa­li przy­le­głe wzgó­rza, do­wo­żąc tam­tym zie­mię. Na trzy te­dy ro­dza­je roz­dzie­li­li mię­dzy sie­bie ro­bo­ty, a nikt za­iste nie spo­czy­wał. Ży­dzi na­to­miast strą­ca­li na nich z mu­rów wiel­kie ka­mie­nie i prze­róż­ne mio­ta­li w dół po­ci­ski. A cho­ciaż osłon owych nie prze­bi­ja­li, prze­cież ów usta­wicz­ny i po­tęż­ny ło­mot wiel­ką dla ob­le­ga­ją­cych sta­wał się prze­szko­dą.


9. Te­raz We­spa­zjan roz­ka­zał usta­wić do­ko­ła ma­chi­ny ob­lęż­ni­cze i skie­ro­wać na ob­sa­dzo­ne przez nie­przy­ja­cie­la mia­sto. Ma­chin tych by­ło ogó­łem sto sześć­dzie­siąt. Ję­ły te­dy z ka­ta­pult wy­la­ty­wać oszcze­py, ba­li­sty mio­ta­ły cięż­kie gła­zy, wa­gi ca­łe­go ta­len­tu819, pa­da­ły głow­nie go­re­ją­ce i ca­łe chma­ry zbi­tych w ma­sę po­ci­sków. I już ani na mu­rach Ży­dzi ustać nie mo­gli, ani na­wet w po­bli­żu, bo w do­dat­ku pu­sto­szą­ce dzia­ła­nie tych ma­chin wspie­ra­li wszy­scy arab­scy łucz­ni­cy, wszy­scy pro­ca­rze i wszy­scy dzi­ryt­ni­cy strza­ła­mi, gła­za­mi, dzi­ry­ta­mi. Ale gdy Ży­dzi na­wza­jem mio­tać na nich po­ci­sków swo­ich nie mo­gli, cza­su bez­czyn­nie nie tra­ci­li, je­no na spo­sób ban­dyc­ki wy­pa­da­li ro­ta­mi820, zry­wa­li osło­ny i ob­na­żo­nych na wa­le żoł­nie­rzy tru­pem kła­dli. A gdy wy­bi­li ro­bot­ni­ka wał dźwi­ga­ją­ce­go, nisz­czy­li sam wał, pa­li­li bu­du­lec i ple­cion­ki, aż We­spa­zjan za­uwa­żył, co jest po­wo­dem tych strat; dzia­ło się to wsku­tek te­go, że ro­bót nie pro­wa­dzo­no w li­nii zwar­tej, że mię­dzy prze­rwy Ży­dzi mo­gli wpa­dać i to, co by­ło już do­ko­na­ne, nisz­czyć. Ka­zał te­dy owe osło­ny łą­czyć w je­den ciąg, a dzię­ki te­mu i woj­ska je­go w jed­ną złą­czy­ły się li­nię, na­pa­dy Ży­dów zaś tym spo­so­bem zo­sta­ły uda­rem­nio­ne.


10. Wał tym­cza­sem rósł i już nie­ba­wem zrów­nać się miał z blan­ka­mi mu­rów twier­dzy. Za­uwa­żył te­dy Jó­zef, jak wiel­kie mia­stu gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo, je­że­li nie wy­my­śli cze­goś ku obro­nie. Zgro­ma­dził te­dy bu­dow­ni­czych i ka­zał im wziąć się do pra­cy nad pod­wyż­sze­niem mu­ru. Ci jed­nak orze­kli, iż nie ma żad­ne­go spo­so­bu bu­do­wać pod ta­kim gra­dem po­ci­sków. Te­dy Jó­zef wpadł na po­mysł na­stę­pu­ją­cy. Aby bu­dow­ni­czym utwo­rzyć osło­nę, ka­zał po­wpusz­czać w mur pa­le, roz­cią­gnąć na nich skó­ry świe­żo zdar­te z wo­łów, aby mio­ta­ne przez ba­li­sty gła­zy w nich wię­zły, in­ne po­ci­ski od nich się od­bi­ja­ły, a ci­ska­ny ogień wil­go­ci skór się nie imał. Pod ta­ką te­dy osło­ną dzień i noc bez­piecz­nie lu­dzie pra­co­wa­li; to­też pod­wyż­szy­li mur o łok­ci dwa­dzie­ścia, po­bu­do­wa­li na nim no­we blan­ki i licz­ne prócz te­go wznie­śli wie­że. Znacz­nie prze­to ostygł wo­jen­ny za­pał Rzy­mian, któ­rym się zda­wa­ło, że już są w środ­ku mia­sta; zdu­mie­li za­rów­no nad po­my­sło­wo­ścią Jó­ze­fa, jak i nad upo­rem ob­lę­żo­nych.


11. Ten czyn stra­te­gicz­ny i śmia­łość obroń­ców Jo­ta­pa­ty sro­dze roz­gnie­wa­ły We­spa­zja­na. Za­raz też Ży­dzi, na­braw­szy wiel­ce od­wa­gi wsku­tek owe­go szczę­śli­we­go pod­wyż­sze­nia mu­ru, po­no­wi­li swo­je na­pa­dy na Rzy­mian i zno­wu dzień w dzień to­czy­ły się utarcz­ki, do­ko­ny­wa­ne by­ły na­pa­dy ban­da­mi, za­sadz­ki roz­ma­ite, plą­dro­wa­nie te­go, co się plą­dro­wać da­ło, pa­le­nie rusz­to­wań ob­lęż­ni­czych, aż We­spa­zjan po­sta­no­wił bój prze­rwać, a szczel­nie oto­czo­ne mia­sto brać gło­dem. Ro­zu­mo­wał, że po­zba­wie­ni żyw­no­ści obroń­cy al­bo do nie­go zwró­cą się z bła­ga­nia­mi, al­bo gdy upór do osta­tecz­no­ści do­pro­wa­dzą, zgi­ną z nie­do­stat­ku. Są­dził też, że ła­twiej rzecz pój­dzie, gdy ja­kiś czas bę­dzie zwle­kał i do­pie­ro na wy­czer­pa­nych bra­kiem środ­ków na­pa­dy po­no­wi. Roz­ka­zał te­dy cze­kać, a pil­nie tyl­ko strzec ob­lę­żo­ne­go mia­sta.


12. Zbo­ża i wszel­kich in­nych za­pa­sów prócz so­li by­ło w Jo­ta­pa­cie pod do­stat­kiem, na­to­miast bra­ko­wa­ło wo­dy, gdyż w mie­ście nie wy­try­ska­ło ani jed­no źró­dło i trze­ba się by­ło oby­wać tyl­ko desz­czów­ką. Ale deszcz la­tem jest w tych oko­li­cach rzad­ko­ścią, a wła­śnie na tę po­rę przy­pa­dło ob­lę­że­nie. Myśl, że mo­że wo­dy za­brak­nąć, tak przy­gnia­ta­ła miesz­kań­ców, jak gdy­by już istot­nie ostat­nie wy­czer­pa­no wia­dro. Jó­zef roz­wa­żyw­szy, że mia­sto jest do­sta­tecz­nie w żyw­ność za­opa­trzo­ne, że od­wa­ga obroń­ców nie­za­chwia­na, pra­gnąc prze­dłu­żyć ob­lę­że­nie nad wszel­kie ra­chu­by Rzy­mian, roz­ka­zał wy­dzie­lać lu­dziom ra­cje wo­dy. Ale wstrze­mięź­li­wość draż­ni­ła ich nie­mal jesz­cze bar­dziej niż rze­czy­wi­sty brak; że nie mo­gli pić do wo­li, ję­li tak łak­nąć, jak gdy­by z pra­gnie­nia gi­nę­li. Rzy­mia­nom w do­dat­ku nie po­zo­sta­ło to taj­ne, al­bo­wiem z wa­łu swe­go gó­rą przez mur spo­glą­da­jąc, wi­dzie­li, jak się lud w jed­no miej­sce scho­dził, jak mu wo­dę od­mie­rza­no. Na­tych­miast za­tem na to miej­sce po­czę­li mio­tać po­ci­ski i znacz­ną ilość lu­dzi ubi­li.


13. We­spa­zjan mógł te­dy li­czyć na to, że nie­ba­wem zbior­ni­ki zo­sta­ną wy­czer­pa­ne i że mia­sto z bra­ku wo­dy bę­dzie się mu­sia­ło pod­dać. Jó­zef, chcąc mu ode­brać te na­dzie­je, na­ka­zał swo­im lu­dziom zmo­czyć sza­ty i roz­wie­sić na blan­kach, że wszę­dzie wo­da ście­ka­ła po ca­łym mu­rze. Ta­kie sza­fo­wa­nie wo­dą, któ­rej prze­cież mia­ło bra­ko­wać, za­sę­pi­ło Rzy­mian, a sam wódz na­czel­ny, stra­ciw­szy wia­rę w moż­ność zdo­by­cia mia­sta przez wy­gło­dze­nie, zno­wu się­gnął do bro­ni i gwał­tu. Te­go tyl­ko go­rą­co Ży­dzi pra­gnę­li. Zwąt­piw­szy bo­wiem, że zdo­ła­ją ura­to­wać i sie­bie, i mia­sto, wo­le­li gi­nąć w bo­ju niż mar­nieć po­wo­li z gło­du i pra­gnie­nia.


14. Prócz te­go pod­stę­pu Jó­zef ob­my­ślił jesz­cze in­ny, któ­re­go ce­lem by­ło ob­fi­te za­opa­trze­nie mia­sta w żyw­ność. W stro­nie za­chod­niej przez nie­do­stęp­ną szcze­li­nę skal­ną, któ­rej wróg na­wet nie uwa­żał za wła­ści­we strzec na­le­ży­cie, wy­sy­łał li­sty, ile ra­zy je­no chciał, do Ży­dów oko­licz­nych, wy­cią­gał w gó­rę tę żyw­ność, któ­rej w mie­ście by­ło mniej, na­ka­zy­wał tyl­ko lu­dziom, aby mi­ja­jąc po­ste­run­ki, peł­za­li, okryw­szy ple­cy ko­sma­ty­mi skó­ra­mi, to stra­że noc­ne, gdy­by ich na­wet spo­strze­gły, brać ich bę­dą za psy. W koń­cu jed­nak i ten pod­stęp zo­stał wy­śle­dzo­ny, a Rzy­mia­nie szcze­li­nę ob­sta­wi­li żoł­nie­rzem.


15. W owym cza­sie Jó­zef za­uwa­żył, że mia­sto dłu­go już utrzy­mać się nie mo­że i że je­go oso­bi­sty ra­tu­nek był­by bar­dzo wąt­pli­wy, gdy­by w nim po­zo­stał. Prze­to w ko­le star­szy­zny po­czął się na­ra­dzać nad uciecz­ką. Ale tłum wy­miar­ko­wał te je­go za­mia­ry, ob­legł go i bła­gał, aby ich nie opusz­czał, bo w nim je­dy­na na­dzie­ja obro­ny mia­sta. Pó­ki tu po­zo­sta­nie, bę­dą wal­czy­li do upa­dłe­go, a gdy­by na­wet w rę­ce nie­przy­ja­ciel­skie do­stać się mie­li, je­go obec­ność pod­trzy­ma w nich du­cha. Nie po­wi­nien ucie­kać przed wro­giem, nie po­wi­nien opusz­czać przy­ja­ciel­skiej dru­ży­ny, nie po­wi­nien w cza­sie bu­rzy opusz­czać okrę­tu, na któ­ry wsiadł, gdy przy­świe­ca­ła po­go­da. Uciecz­ką swo­ją za­da mia­stu cios osta­tecz­ny, bo nikt już nie bę­dzie śmiał po­ty­kać się z nie­przy­ja­cie­lem, gdy brak­nie te­go, któ­ry wszyst­kich krze­pił.


16. Jó­zef tłu­ma­czył im, że by­naj­mniej nie dla wła­sne­go ra­tun­ku chce opu­ścić mia­sto, ale wy­łącz­nie dla ich do­bra821. Ob­lę­że­nie mo­gą wy­trzy­my­wać i bez nie­go, a je­śli pad­ną, to zgi­nie on nie­po­trzeb­nie ra­zem z ni­mi. Tym­cza­sem, przedarł­szy się przez nie­przy­ja­cie­la, mo­że im od­dać waż­ne usłu­gi. Zbie­rze po­spiesz­nie oko­licz­nych Ga­li­lej­czy­ków, na­pad­nie na Rzy­mian, od­cią­gnie ich od mia­sta. A tu nie tyl­ko nie mo­że im być po­moc­ny, lecz obec­no­ścią swo­ją je­dy­nie do co­raz więk­sze­go na­po­ru na mia­sto pod­że­ga Rzy­mian, któ­rym bar­dzo na tym za­le­ży, aby go do­stać w swo­je rę­ce. Gdy do­wie­dzą się, że zbiegł, za­pał ich za­raz osty­gnie. Wsze­la­ko nie uda­ło mu się ty­mi wy­wo­da­mi prze­ko­nać tłu­mu, któ­ry jesz­cze bar­dziej ci­snął się do­ko­ła nie­go. Młódź822, star­cy, nie­wia­sty z nie­mow­lę­ta­mi u pier­si pa­da­ły z pła­czem przed nim, obej­mo­wa­ły za no­gi i szlo­cha­jąc, pro­si­ły, aby po­zo­stał i do­lę ich dzie­lił, a jak się zda­je, nikt mu ra­tun­ku nie za­zdro­ścił, je­no, za­trzy­mu­jąc go, w swój wła­sny wie­rzył. Usta­li­ło się bo­wiem śród lu­du mnie­ma­nie, że pó­ki Jó­zef z ni­mi, nic złe­go im stać się nie mo­że.


17. Jó­żef spo­strzegł, że gdy­by się da­lej przy swo­im opie­rał, to te bła­ga­nia ła­two mo­gły­by się za­mie­nić na otwar­ty bunt prze­ciw nie­mu. Zresz­tą bła­ga­nia owe bar­dzo go wzru­szy­ły i bar­dzo je­go za­mia­ra­mi za­chwia­ły. Po­sta­no­wił te­dy zo­stać, a na­tchnio­ny po­ło­że­niem chwi­li za­wo­łał: „Walcz­my te­dy na­tych­miast, kie­dy wszel­ka na­dzie­ja ra­tun­ku dla oczu na­szych za­ga­sła, za ce­nę ży­cia zdo­by­wa­jąc pięk­ną sła­wę, a po­tom­ność nie­chaj wie823 o na­szych bo­ha­ter­stwach!”. Po tych sło­wach na­tych­miast wziął się do czy­nu. Na cze­le naj­męż­niej­sze­go od­dzia­łu obroń­ców Jo­ta­pa­ty rzu­cił się z mia­sta na wro­ga, roz­bił przed­nie stra­że, do­tarł do sa­me­go obo­zu, znisz­czył osło­ny nad ludź­mi bu­du­ją­cy­mi wał i rzu­cił ogień na bu­dow­le ob­lęż­ni­cze. Ta­kie sa­me wy­pa­dy czy­nił dnia dru­gie­go i dnia trze­cie­go, i jesz­cze przez ca­ły sze­reg dni na­stęp­nych, wal­cząc i dniem, i no­cą, bez spo­czyn­ku.


18. We­spa­zjan, wi­dząc, ja­kie wsku­tek tych na­pa­dów Rzy­mia­nie stra­ty po­no­szą, ja­ki wstyd im przed Ży­da­mi pierz­chać, a gdy Ży­dzi zwy­cię­sko się co­fa­ją, jak trud­no im do­pę­dzać ich w cięż­kim uzbro­je­niu, jak Ży­dzi, stra­ty za­daw­szy, cał­kiem bez­piecz­nie do mia­sta za każ­dym ra­zem ucho­dzą, roz­ka­zał ho­pli­tom usu­wać się od starć, a nie wal­czyć z ludź­mi, któ­rzy tyl­ko śmier­ci szu­ka­ją. Nic bo­wiem tak nie­bez­piecz­nym w bo­ju nie czy­ni, jak roz­pacz, a gdy się usu­ną, wte­dy szał bo­jo­wy Ży­dów wy­ga­śnie jak ogień, gdy brak­nie drew, któ­re po­że­rał­by swy­mi pło­mie­nia­mi. Zresz­tą Rzy­mia­nie po­win­ni spo­mię­dzy róż­nych dróg do zwy­cię­stwa wio­dą­cych obie­rać tę, któ­ra jest naj­pew­niej­sza, gdyż nie pro­wa­dzą woj­ny obron­nej, ale za­bor­czą. Od­tąd też dla od­pie­ra­nia na­pa­du Ży­dów uży­wa­no głów­nie łucz­ni­ków arab­skich i pro­ca­rzy sy­ryj­skich. By­ły tak­że w usta­wicz­nym ru­chu wszyst­kie ma­chi­ny ob­lęż­ni­cze. Przed po­ci­ska­mi z nich pa­da­ją­cy­mi Ży­dzi co­fa­li się za­wsze ze stra­ta­mi, ale je­śli uda­ło się im po­dejść bli­żej, za­da­wa­li Rzy­mia­nom cięż­kie ra­zy, wal­cząc na śmierć i ży­cie, a miej­sce ran­nych i nie­zdol­nych do wal­ki za­stę­po­wa­ły po obu stro­nach wciąż no­we si­ły.


19. Gdy tak wszyst­ko się prze­wle­ka­ło, a na­pa­dy Ży­dów tyl­ko się mno­ży­ły, We­spa­zjan pod­le­gał wra­że­niu, że nie on ob­le­ga, je­no sam jest ob­lę­żo­ny. Po­nie­waż wa­ły bar­dzo się już do mu­rów zbli­ży­ły, prze­to po­sta­no­wił pod­su­nąć ta­ran. Jest to po­tęż­ny bal ni­by maszt okrę­to­wy, na prze­dzie ma­ją­cy sil­ne oku­cie w kształ­cie gło­wy ba­ra­niej i dla­te­go też zwą go ba­ra­nem. Bal ten, w po­ło­wie swej dłu­go­ści uję­ty li­ną, wi­si na bel­ce po­przecz­nej, spo­czy­wa­ją­cej na dwóch tę­gich pa­lach. Ca­ły za­stęp żoł­nie­rzy od­cią­ga ów ta­ran w tył, a na­stęp­nie rzu­ca go na­przód, tłu­kąc mur że­la­znym oku­ciem. Nie ma ni wie­ży tak moc­no zbu­do­wa­nej, ni mu­ru tak gru­be­go, któ­ry by po pew­nej ilo­ści tych po­tęż­nych ude­rzeń nie skru­szał i nie roz­pękł się. Po ten sro­gi przy­rząd się­gnął te­raz wódz rzym­ski, bo już mu się spie­szy­ło do mia­sta, al­bo­wiem ru­chli­wość Ży­dów przy dal­szym zwle­ka­niu mo­gła je­dy­nie zwięk­szyć po­nie­sio­ne stra­ty. Za­ra­zem pod­su­nię­to bli­żej ka­ta­pul­ty i in­ne ma­chi­ny mio­ta­ją­ce po­ci­ski, aby spę­dzić z mu­rów tych, któ­rzy by chcie­li prze­szka­dzać. Tak­że bli­żej po­de­szli łucz­ni­cy i pro­ca­rze. Gdy wo­bec te­go ża­den z obroń­ców Jo­ta­pa­ty nie mógł się wa­żyć wstą­pić na mur, żoł­nie­rze rzym­scy pod­su­nę­li ta­ran, któ­ry dla osło­ny sa­me­go przy­rzą­du i lu­dzi ob­słu­gu­ją­cych go po­kry­ty był ze wszyst­kich stron ple­cion­ka­mi wi­kli­no­wy­mi, a w gó­rze jesz­cze skó­ra­mi. Za­raz przy pierw­szym ude­rze­niu drgnął mur, a z pier­si obroń­ców Jo­ta­pa­ty wy­biegł ogrom­ny krzyk, jak gdy­by już wszyst­ko by­ło stra­co­ne.


20. Sko­ro Jó­zef za­uwa­żył, że ta­ran usta­wicz­nie tłu­cze jed­no miej­sce w mu­rze i że tu­taj mur nie­ba­wem ru­nie, wpadł na po­mysł obez­wład­nie­nia sro­giej ma­chi­ny. Roz­ka­zał sy­pać w wo­ry ple­wy i tak na­peł­nio­ne mie­chy opusz­czać na te miej­sca, na któ­re ta­ran kie­ro­wa­no. Za­raz też wsku­tek ko­niecz­no­ści zmia­ny ce­lu ude­rze­nia by­ły mniej pew­ne, a gdy w wo­ry tra­fia­ły, tra­ci­ły na si­le z po­wo­du ich mięk­ko­ści. Dla Rzy­mian po­wsta­ła stąd wiel­ka mi­trę­ga, bo w któ­rą­kol­wiek stro­nę kie­ro­wa­no ta­ran, za­raz tam Ży­dzi opusz­cza­li swo­je mie­chy i mur znacz­nie mniej te­raz cier­piał od si­ły ude­rzeń. Ale i Rzy­mia­nom na po­my­słach nie bra­kło. Osa­dza­li sier­py na dłu­gich drą­gach i za­czę­li zwie­sza­ją­ce się wo­ry ob­ci­nać. I zno­wu po­tęż­niej ło­mo­tał ta­ran, a po­nie­waż mur był świe­ży i po­nie­waż już się za­czy­nał po­waż­nie chwiać, prze­to lu­dzie Jó­ze­fa chwy­ci­li się in­ne­go środ­ka obro­ny, a mia­no­wi­cie ognia. Na­braw­szy su­chych drew, skąd ich tyl­ko do­być mo­gli, po trzy­kroć z bram wy­pa­dli, za­pa­li­li rzym­skie ma­chi­ny, osło­ny, rusz­to­wa­nia. Rzy­mia­nie sła­by sta­wi­li opór, raz dla­te­go, że zu­chwa­łe na­tar­cie Ży­dów cał­kiem ich za­sko­czy­ło, a po wtó­re dla­te­go, po­nie­waż sze­rzą­cy się po­żar jesz­cze bar­dziej im do­ku­czył niż sam nie­przy­ja­ciel. Al­bo­wiem su­che drze­wo, ob­la­ne as­fal­tem, smo­łą i siar­ką, nie­ci­ło po­żar, któ­ry się prze­rzu­cał z kon­struk­cji na kon­struk­cję z prze­ra­ża­ją­cą gwał­tow­no­ścią, że po upły­wie go­dzi­ny z wiel­kim mo­zo­łem przez Rzy­mian wznie­sio­ne urzą­dze­nia ob­lęż­ni­cze w ku­pę po­pio­łów by­ły zmie­nio­ne.


21. Wte­dy to od­zna­czył się po­śród Ży­dów pe­wien mąż, któ­ry go­dzien jest, aby go pa­mięć ludz­ka wspo­mi­na­ła. Był to Ele­azar, syn Sa­mio­sa, z Sa­by824 w Ga­li­lei. Dźwi­gnąw­szy ol­brzy­mi głaz, rzu­cił nim z mu­ru na ta­ran z tak bez­mier­ną si­łą, że mu ów łeb ba­ra­ni od­trą­cił, sam zaś na­tych­miast sko­czył w dół, łeb w rę­ce chwy­cił i do mu­ru z po­wro­tem przy­sko­czył, bez­przy­kład­ną śmia­łość oka­zaw­szy. Ni­by cel wi­docz­ny dla po­ci­sków nie­przy­ja­ciel­skich, z pier­sią ob­na­żo­ną, a żad­nym pan­ce­rzem nie­po­kry­tą, zo­stał prze­szy­ty pię­ciu strza­ła­mi, na co nie zwa­ża­jąc, wdarł się zno­wu na mur, gdzie oczy wszyst­kich z po­dzi­wem na nie­go się ob­ró­ci­ły, a każ­dy uno­sił się nad tym wspa­nia­łym czy­nem. Ale też i za­raz, wi­jąc się z bo­le­ści, ru­nął z mu­ru w dół wraz z ta­ra­nim łbem. Po nim naj­wię­cej mę­stwa oka­za­li dwaj bra­cia, Ne­tej­ras825 i Fi­lip ze wsi Ru­ma, tak­że Ga­li­lej­czy­cy. Wy­su­nąw­szy się ku żoł­nie­rzom dzie­sią­tej le­gii, z ta­ką gwał­tow­no­ścią rzu­ci­li się na Rzy­mian, że prze­ła­ma­li ich sze­re­gi i pę­dzi­li przed so­bą wszyst­kich, ko­go tyl­ko na­po­tka­li.


22. Za ni­mi rzu­cił się Jó­zef na cze­le resz­ty za­ło­gi z wiel­ką ilo­ścią bu­cha­ją­cych ogniem głow­ni, za­pa­lił ma­chi­ny wraz z wszel­ki­mi rusz­to­wa­nia­mi ob­lęż­ni­czy­mi pią­tej i dzie­sią­tej le­gii, któ­re pierz­chły, a on je pę­dził, gdy in­ni nisz­czy­li przy­rzą­dy i na­gro­ma­dzo­ny bu­du­lec. Ale pod wie­czór Rzy­mia­nie zno­wu przy­wie­dli pod mur swój ta­ran i ję­li tłuc miej­sce daw­niej­szy­mi ude­rze­nia­mi nad­wy­rę­żo­ne. Wte­dy zda­rzy­ło się, że je­den z obroń­ców Jo­ta­pa­ty ugo­dził We­spa­zja­na strza­łą w sto­pę826. Ra­na by­ła lek­ka, al­bo­wiem wsku­tek znacz­nej od­le­gło­ści po­cisk utra­cił był swój pęd. Na­tych­miast wiel­ki prze­strach ogar­nął Rzy­mian. Nie­po­kój tych, co z bli­ska na krew pa­trzy­li, na skrzy­dłach wie­ści po­le­ciał przez ca­ły obóz, woj­ska po­rzu­ci­ły ob­lę­że­nie i ze stra­chem okrą­ży­ły wo­dza. A przed in­ny­mi nad­biegł wiel­ce za­trwo­żo­ny Ty­tus. Żoł­nie­rze przy­wią­za­ni do oj­ca, wi­dząc trwo­gę w twa­rzy sy­na, po­pa­dli w wiel­kie przy­gnę­bie­nie. Ale oj­ciec ry­chło i sy­na uspo­ko­ił, i ład w woj­sku przy­wró­cił. Za­pa­no­waw­szy nad cier­pie­niem, sta­rał się po­ka­zać na oczy każ­de­mu, kto go tyl­ko pra­gnął wi­dzieć, i tym po­stęp­kiem jesz­cze bar­dziej za­grzał żoł­nie­rzy do bo­ju z Ży­da­mi. Każ­dy te­raz chciał po pro­stu po­mścić swe­go wo­dza, każ­dy rwał się na­przód, a żoł­nie­rze, za­chę­ca­jąc się wza­jem­nie okrzy­ka­mi, rzu­ci­li się ku mu­rom.


23. Cho­ciaż ka­ta­pul­ty i ba­li­sty sze­rzy­ły spu­sto­sze­nie wśród obroń­ców, nie da­li się te­raz z mu­rów spło­szyć, ale mio­ta­li ogień, że­la­zo i ska­łę na tych, któ­rzy pod osło­ną ple­cio­nek wi­kli­no­wych bi­li w mur ta­ra­nem. Wsze­la­ko al­bo nic, al­bo ma­ło zdzia­ław­szy, gę­stym pa­da­li tru­pem, gdyż wróg był scho­wa­ny do­brze, a oni wciąż na wi­do­ku. Pło­ną­ce głow­nie, nim z rąk ich przez po­wie­trze ule­cia­ły, oświe­tla­ły ich prze­raź­li­wie ni­by w wid­ny dzień, że by­li jak cel do mie­rze­nia, sa­mi zaś przed pa­da­ją­cy­mi po­ci­ska­mi usu­wać się nie mo­gli, bo wy­la­ty­wa­ły z ma­chin po­grą­żo­nych w od­da­le­niu i ciem­no­ści. Po­ci­ski skor­pio­nów i ka­ta­pult zmia­ta­ły ich ca­ły­mi sze­re­ga­mi, a ska­ły le­cą­ce z ba­list utłu­ki­wa­ły blan­ki mu­rów i szczer­bi­ły wie­że. Ża­den †827 od­dział żoł­nie­rzy nie jest tak licz­ny, iż­by go si­ła i wiel­kość ta­kie­go po­ci­sku nie prze­szy­ła do ostat­nie­go sze­re­gu. Oto kil­ka zda­rzeń z owej pa­mięt­nej no­cy, któ­re przed­sta­wią po­tę­gę tych ma­chin. Jed­ne­mu z lu­dzi Jó­ze­fo­wych, gdy stał na mu­rze, po­cisk urwał gło­wę i od­rzu­ci­ło trzy sta­ja­nia. Kie­dy bu­dził się dzień, nie­wia­sta cię­żar­na, któ­ra wy­szła z do­mu, w ży­wot zo­sta­ła ugo­dzo­na, a płód z niej wy­rwa­ny opadł o pół sta­ja­nia. Oto ja­ka by­ła si­ła ba­list. Jesz­cze bar­dziej przej­mo­wał gro­zą war­kot tych przy­rzą­dów i dźwięk le­cą­cych przez po­wie­trze po­ci­sków. Trup za tru­pem wa­lił się z mu­ru, z ło­sko­tem o zie­mię ude­rza­jąc; mia­sto na­peł­ni­ło się la­men­tem nie­wiast, a wśród te­go la­men­tu sły­chać by­ło na mu­rach ję­cze­nia umie­ra­ją­cych. Pły­nę­ła tam po­so­ka ludz­ka stru­mie­niem, a przed mu­rem dźwi­gnął się wał tru­pów, że po nim moż­na by­ło wejść do mia­sta. Ło­mot po­więk­sza­ły ścia­ny oko­licz­nych gór, od­po­wia­da­jąc echem, a no­cy owej oczy i uszy peł­ne by­ły okrop­no­ści. Wie­lu obroń­ców Jo­ta­pa­ty le­gło śmier­cią szla­chet­nych, wie­lu od­nio­sło ra­ny. Na­resz­cie o stra­ży za­ran­nej828 mur, cią­gły­mi ude­rze­nia­mi osła­bio­ny, za­czął pę­kać. Ale garść żoł­nie­rzy Jó­ze­fo­wych, do­brym pan­ce­rzem po­kry­ta i za­opa­trzo­na w do­brą broń, dźwi­gnę­ła sza­niec za wy­ło­ma­mi, nim Rzy­mia­nie zdo­ła­li prze­rzu­cić swo­je po­mo­sty829 .


24. We­spa­zjan, po tru­dach no­cy daw­szy woj­skom krót­ki wy­po­czy­nek, za­rzą­dził szturm na mia­sto. Chcąc przede wszyst­kim spę­dzić obroń­ców z uszko­dzo­nych czę­ści mu­ru, spie­szył wy­bo­ro­wych jeźdź­ców i uzbro­jo­nym od stóp do głów ka­zał się usta­wić w po­trój­nym szy­ku u wy­ło­mów, z na­je­żo­ny­mi włócz­nia­mi, aby gdy tyl­ko po­mo­sty830 bę­dą rzu­co­ne, pierw­si rzu­ci­li się do wnę­trza. Za ni­mi sta­nę­ła wszyst­ka pie­cho­ta. Na­to­miast kon­ni­ca oto­czy­ła ca­łą gó­rę, na któ­rej sta­ło mia­sto, aby w cza­sie sztur­mu nikt z ob­lę­żo­nych nie mógł im ujść. Da­lej za kon­ni­cą usta­wił wiel­kim ko­łem łucz­ni­ków z roz­ka­zem, aby mie­li strza­ły na cię­ci­wie, tak sa­mo usze­re­go­wał pro­ca­rzy, a przy wszyst­kich ma­chi­nach lu­dzi po­sta­wił. In­nym zaś przy­ka­zał pod­su­wać się z dra­bi­na­mi831 pod te czę­ści mu­ru, któ­re uszko­dzeń nie mia­ły, aby obroń­cy, za­ję­ci ich spę­dza­niem, wy­ło­mów do­brze pil­no­wać nie mo­gli, o ile by zaś pil­no­wa­li, ka­zał go­dzić w nich strza­ła­mi i w ten spo­sób pło­szyć.


25. Ale Jó­zef wy­miar­ko­wał ca­ły ten pod­stęp. Te­dy na owe nie­usz­ko­dzo­ne czę­ści mu­ru wy­wiódł star­ców i lu­dzi wy­czer­pa­nych, wie­dząc, że nic im się tu nie sta­nie, na­to­miast u wy­ło­mów usta­wił naj­dziel­niej­szych mę­żów po sze­ściu w sze­re­gu, z któ­ry­mi też sam dzie­lił to nie­bez­piecz­ne sta­no­wi­sko. Ka­zał im też po­za­ty­kać so­bie uszy, aby okrop­ny okrzyk bo­jo­wy le­gii nie za­chwiał ich od­wa­gi, a przed gra­dem po­ci­sków ka­zał im bro­nić się w ten spo­sób, iż mie­li przy­klę­kać i tar­cze nad gło­wa­mi dzier­żyć. A tak­że ka­zał im co­fać się nie­co, aż łucz­ni­cy wsku­tek po­spiesz­nej strze­la­ni­ny opróż­nią swo­je koł­cza­ny. Kie­dy wróg rzu­ci po­mo­sty832, ma­ją wy­paść i iść na­prze­ciw po je­go wła­snym urzą­dze­niach. Każ­dy nie­chaj wal­czy nie jak w obro­nie oj­czy­zny, ale już jak­by po­szu­ki­wał po­msty na tych, co ją do upad­ku przy­wie­dli. Na­resz­cie przed oczy im po­sta­wił, jak to wróg po zdo­by­ciu mia­sta bę­dzie mor­do­wał star­ców, ko­bie­ty, dzie­ci; niech te­dy już te­raz sta­ra­ją się wy­wrzeć gniew swój na Rzy­mia­nach za przy­szłe ich gwał­ty.


26. Oto w ja­ki spo­sób Jó­zef po­dzie­lił swo­ich lu­dzi na dwa od­dzia­ły. Ale gdy bez­czyn­ny tłum nie­wiast i dzie­ci uj­rzał mia­sto ze wszyst­kich stron oto­czo­ne woj­skiem ni­by po­trój­nym pa­sem, a mi­mo bez­mier­nej tam ilo­ści na sta­no­wi­skach przed­nich wca­le żoł­nie­rza nie­przy­ja­ciel­skie­go nie uby­ło, gdy zo­ba­czył owych wo­jow­ni­ków sto­ją­cych z do­by­tym przed wy­ło­ma­mi orę­żem, gdy na wszyst­kich gó­rach oko­licz­nych bły­snę­ła broń i strza­ły w po­go­to­wiu dzier­żo­ne, wte­dy ude­rzył płacz ni­by ostat­nia skar­ga nad zbu­rze­niem mia­sta, jak gdy­by cios nie był do­pie­ro za­mie­rzo­ny, ale już spadł. Aby nie­wia­sty bia­da­nia­mi nie osła­bia­ły du­cha wal­czą­cych, Jó­zef ka­zał je po­za­my­kać w do­mach i su­ro­wo za­le­cił im mil­cze­nie. Na­stęp­nie sta­nął na sta­no­wi­sku u wy­ło­mu, na któ­ry los cią­gnął, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na te czę­ści mu­ru, do któ­rych Rzy­mia­nie przy­bli­ża­li się z dra­bi­na­mi833, tyl­ko z na­tę­żo­ną uwa­gą cze­kał chwi­li, kie­dy po­czną pa­dać po­ci­ski.


27. Na­raz za­wrza­sły trą­by wszyst­kich le­gii, z pier­si wojsk do­był się ogłu­sza­ją­cy okrzyk wo­jen­ny, a nada­ny znak wark­nę­ła ze wszyst­kich stron chmu­ra strzał i za­ćmi­ła po­wie­trze. Po­mni wska­zó­wek, lu­dzie Jó­ze­fa po­za­ty­ka­li so­bie uszy przed tą wrza­wą okrut­ną, cia­ła swe ukry­li przed le­cą­cy­mi po­ci­ska­mi, a gdy opa­dły po­mo­sty, rzu­ci­li się w stro­nę wro­ga, nim on sam zdą­żył na po­mo­sty834 stą­pić. Tak te­dy zwar­li się z nie­przy­ja­cie­lem w bo­ju ręcz­nym, dziel­no­ścią ra­mie­nia i bły­skiem mę­stwa wie­lo­krot­nie się od­zna­cza­jąc i mi­mo cięż­kie­go po­ło­że­nia w ni­czym nie ustę­pu­jąc wro­go­wi, któ­ry zaj­mo­wał lep­sze sta­no­wi­sko. Nie prze­pusz­cza­li Rzy­mia­nom i al­bo wro­ga tru­pem kła­dli, al­bo sa­mi pa­da­li. Ale po­nie­waż wy­czer­pa­nych bo­jow­ni­ków835 ży­dow­skich nie za­stę­po­wa­ły świe­że sze­re­gi, gdy tym­cza­sem po stro­nie rzym­skiej na miej­sce osła­błych wciąż no­we wy­su­wa­ły się za­stę­py i za­le­d­wie jed­nych od­rzu­co­no, już dru­dzy się na­przód par­li, prze­to Rzy­mia­nie zdo­ła­li nie­ba­wem, wza­jem­nie krze­piąc się okrzy­ka­mi, z tarcz nad gło­wa­mi836 wznie­sio­nych utwo­rzyć zwar­tą, jed­no­li­tą ca­łość, któ­ra ni­by ol­brzy­mie ciel­sko, ca­łym roz­ma­chem swo­im pły­nąc na­przód, spy­cha­ła Ży­dów i już la­da chwi­la mia­ła we­drzeć się do środ­ka.


28. Wte­dy osta­tecz­ność, ta naj­lep­sza do­rad­czy­ni zroz­pa­czo­nych, na­su­nę­ła Jó­ze­fo­wi myśl la­nia wrzą­cej oli­wy na zbi­te sze­re­gi wro­ga. Za­raz też je­go lu­dzie, jak­by się do te­go by­li przy­go­to­wa­li, mie­li jej na mu­rach pod do­stat­kiem; la­li te­dy ów wrzą­tek na Rzy­mian, a wy­law­szy, jesz­cze roz­pa­lo­ny­mi na­czy­nia­mi w nich ci­ska­li. Po­pa­rze­ni Rzy­mia­nie za­chwia­li się i w okrop­nych bo­le­ściach ze­śli­zgi­wa­li się w dół, oli­wa spły­wa­ła im pod zbro­ją od głów do stóp, pa­rząc ich cia­ła ni­by pło­mie­niem, ja­ko że z na­tu­ry swo­jej ła­two się da­je roz­grzać, a z po­wo­du tłu­sto­ści po­wo­li sty­gnie. Za­ku­ci w heł­my i zbro­je nie mo­gli się z owe­go ognia ogar­nąć, a mio­ta­jąc się na wszyst­kie stro­ny w bo­le­ściach, spa­da­li z po­mo­stów, in­ni rzu­ca­li się do uciecz­ki, ale po­wstrzy­my­wa­ni przez wła­sne sze­re­gi prą­ce na­przód, ła­two zo­sta­li po­ra­że­ni przez Ży­dów na­cie­ra­ją­cych na nich z ty­łu.


29. Ale tak jak Ży­dzi w nie­szczę­ściu nie tra­ci­li roz­wa­gi, tak Rzy­mia­nie mę­stwa. Cho­ciaż te­dy wi­dzie­li strasz­ne cier­pie­nia po­pa­rzo­nych to­wa­rzy­szy, szli da­lej na Ży­dów, któ­rzy wciąż wrzą­tek na nich wy­le­wa­li, i nie tyl­ko po­stę­po­wa­li męż­nie, ale jesz­cze po­przed­ni­ków swo­ich na­po­mi­na­li, krzy­cząc, że im prze­szka­dza­ją, a si­ły roz­wi­nąć nie da­ją. Te­dy Ży­dzi mu­sie­li do in­ne­go uciec się spo­so­bu i na de­ski po­mo­stu la­li roz­go­to­wa­ną tra­wę grec­ką837, skut­kiem cze­go nie­przy­ja­ciel śli­zgał się, spa­dał, a ża­den nie mógł się utrzy­mać, czy to prąc na­przód, czy zmy­ka­jąc. Al­bo te­dy pa­da­li na de­ski po­mo­stu, tra­to­wa­ni przez wła­sne sze­re­gi, al­bo ze­śli­zgi­wa­li się na wał, gdzie ich za­bi­ja­li Ży­dzi, któ­rzy nie po­trze­bo­wa­li te­raz ście­rać się w ręcz­nym bo­ju i mo­gli zno­wu uży­wać strzał. Pod wie­czór We­spa­zjan ka­zał sztur­mu za­nie­chać, gdyż woj­sko po­nio­sło do­tkli­we stra­ty. Nie­ma­ła tam by­ła ilość za­bi­tych, a znacz­na ilość ran­nych. Po stro­nie Ży­dów le­gło sze­ściu, a prze­szło trzy­stu po­ka­le­czo­nych od­nie­sio­no do mia­sta. Dzia­ło się to dwu­dzie­ste­go dnia mie­sią­ca Da­isios838.


30. We­spa­zjan chciał pod­nieść na du­chu swe woj­ska, któ­re znacz­nie ucier­pia­ły, tym­cza­sem wzbu­rzo­ny żoł­nierz żą­dał nie słów po­cie­chy, ale ko­men­dy do no­we­go bo­ju. Te­dy We­spa­zjan ka­zał jesz­cze wię­cej pod­wyż­szyć wa­ły i wznieść trzy wie­że wy­so­ko­ści po pięć­dzie­siąt stóp i dać im oku­cie że­la­zne ze wszyst­kich stron, aby sil­nie sta­ły i aby się ich ogień nie imał. Na tych wie­żach usta­wił łucz­ni­ków, dzi­ryt­ni­ków i naj­lep­szych pro­ca­rzy, a oprócz te­go lżej­sze ma­chi­ny. Wie­że, opa­trzo­ne w wy­so­kie blan­ki, za­kry­wa­ły zu­peł­nie żoł­nie­rzy, któ­rzy na­to­miast mo­gli sto­ją­cych na mu­rach Ży­dów do­sko­na­le wi­dzieć i wy­god­nie do nich mie­rzyć. I oto przed ty­mi z gó­ry pa­da­ją­cy­mi po­ci­ska­mi Ży­dzi w ża­den spo­sób nie by­li w sta­nie się za­sła­niać ani też ra­nić wro­gów tak wy­so­ko sto­ją­cych, ani wresz­cie wież nisz­czyć ogniem; prze­to opu­ści­li mur i zno­wu czy­ni­li na­pa­dy, ude­rza­jąc na tych, któ­rzy szli do sztur­mu. Oto w ja­ki spo­sób obroń­cy Jo­ta­pa­ty sta­wia­li Rzy­mia­nom czo­ło, cho­ciaż co­dzien­nie wie­lu z nich gi­nę­ło; strat po­waż­nych wro­go­wi za­da­wać już nie mo­gli, je­dy­nie zdo­ła­li od­pie­rać go z licz­ny­mi stra­ta­mi wła­sny­mi.


31. W tych dniach We­spa­zjan wy­słał Tra­ja­na839, do­wód­cę le­gii dzie­sią­tej, na cze­le ty­sią­ca kon­ni­cy i dwóch ty­się­cy pie­cho­ty, aby za­jął jed­no z są­sied­nich miast, zwa­ne Ja­fa, któ­re na wieść o nad­spo­dzie­wa­nie upo­rczy­wej obro­nie Jo­ta­pa­ty rów­nież za broń chwy­ci­ło. Wódz za­uwa­żył, że trud­no mu bę­dzie mia­sto zdo­być z po­wo­du je­go po­ło­że­nia oraz po­trój­ne­go mu­ru. Ale oby­wa­te­le Ja­fy wy­szli na­prze­ciw nie­go z bro­nią w rę­ku. Prze­to wsz­czął z ni­mi bi­twę i po bar­dzo krót­kim opo­rze prze­gnał ich. Skry­li się te­dy za pierw­szy mur, lecz Rzy­mia­nie na ich kar­kach wpa­dli tam za ni­mi. A kie­dy oby­wa­te­le chcie­li uciec za na­stęp­ny mur, miesz­kań­cy za­mknę­li przed ni­mi bra­my, bo oba­wia­li się, że wróg wpad­nie w ślad za ni­mi. Wi­dać sam Bóg obar­czył tą klę­ską Ga­li­lej­czy­ków na rzecz Rzy­mian, sko­ro bra­cia przed brać­mi mia­sto za­mknę­li i ca­łą zbroj­ną za­ło­gę na rzeź Rzy­mia­nom wy­da­li. Gdy się tło­czy­li u bram i po imie­niu wo­ła­li na współ­o­by­wa­te­li, aby im otwie­ra­li czym prę­dzej, z tym bła­gal­nym wo­ła­niem na ustach zo­sta­li w pień wy­cię­ci. Pierw­szy mur za­mknę­li za ni­mi nie­przy­ja­cie­le, dru­gi ich wła­sny współ­o­by­wa­tel. Wci­śnię­ci mię­dzy te dwie ścia­ny jed­ni za­bi­ja­li dru­gich, ci zno­wu koń­czy­li sa­mo­bój­czo, ale więk­szość po­pa­da­ła w rzym­skie rę­ce, nie mo­gąc się zdo­być na żad­ną obro­nę. Bo­wiem oprócz gro­zy, ja­ką po­siał wróg, zła­ma­ła w nich du­cha zdra­da ze stro­ny oby­wa­te­li. Gi­nę­li, prze­kli­na­jąc nie Rzy­mian, ale wła­snych ro­da­ków, a pa­dło ich ogó­łem dwa­na­ście ty­się­cy. Tra­jan mnie­mał, że mia­sto ogo­ło­co­ne zo­sta­ło z obroń­ców, a je­śli­by się na­wet ja­cy zna­leź­li, brak­nie im od­wa­gi po­cząć coś go­dzi­we­go; za­pra­gnął więc osta­tecz­ne zdo­by­cie mia­sta za­cho­wać dla na­czel­ne­go wo­dza. Po­słał te­dy do We­spa­zja­na z proś­bą, aby dla do­ko­na­nia zwy­cię­stwa od­ko­men­de­ro­wał sy­na. We­spa­zjan, przy­pusz­cza­jąc, że prze­cież mo­że trze­ba bę­dzie sto­czyć jesz­cze ja­kieś wal­ki, dał sy­no­wi pięć­set kon­ni­cy i ty­siąc pie­cho­ty. Ty­tus szyb­ko po­dą­żył pod mia­sto, usta­wił woj­sko w szy­ku bo­jo­wym, Tra­ja­no­wi po­wie­rzył do­wódz­two nad le­wym skrzy­dłem, sam zaś sta­nął na cze­le pra­we­go i roz­po­czął szturm. Kie­dy żoł­nie­rze ze wszyst­kich stron po­przy­sta­wia­li dra­bi­ny do mu­rów, Ga­li­lej­czy­cy po krót­kiej obro­nie cof­nę­li się od ob­wa­ro­wań, prze­to woj­sko Ty­tu­sa za­ję­ło je i wkro­czy­ło do mia­sta. Tu wsze­la­ko na­po­tka­li Ży­dów stło­czo­nych w gro­ma­dę i mu­sie­li sto­czyć z ni­mi za­cię­tą wal­kę. W cia­snych ulicz­kach Ży­dzi rzu­ci­li się na nich, a ko­bie­ty, sto­jąc na da­chach, mio­ta­ły na gło­wy wro­ga wszyst­ko, co im wpa­dło w rę­ce. Wal­ka trwa­ła aż sześć go­dzin. Ale gdy pa­dli w bo­ju tym wo­jow­ni­cy, Rzy­mia­nie mo­gli już bez­piecz­nie mor­do­wać lud­ność, czy to na mie­ście, czy po do­mach, co też czy­ni­li, na żad­ne róż­ni­ce wie­ku nie zwa­ża­jąc. Nie po­zo­sta­wi­li przy ży­ciu ani jed­ne­go czło­wie­ka płci mę­skiej prócz nie­mow­ląt, któ­re wraz z nie­wia­sta­mi za­prze­da­no w nie­wo­lę. W bi­twie tej, ja­ko i w wal­kach po­przed­nich pa­dło ogó­łem pięt­na­ście ty­się­cy lu­dzi, a za­cią­gnię­to w nie­wo­lę dwa ty­sią­ce sto trzy­dzie­ści. Klę­ska ta spa­dła na Ga­li­lej­czy­ków w dwu­dzie­stym pią­tym dniu mie­sią­ca Da­isios.


32. Sa­ma­ry­ta­nie tak­że nie unik­nę­li cio­su. Ze­bra­li się na swo­jej świę­tej gó­rze Ga­ri­zim, a choć ni­g­dzie stam­tąd nie ru­sza­li, prze­cież sa­ma ich licz­ba, a przy tym ich za­cho­wa­nie się by­ło groź­bą wo­jen­ną. Klę­ska są­sia­dów wca­le ich nie otrzeź­wi­ła; sła­bo­ści swo­jej by­naj­mniej nie po­strze­ga­jąc, a pra­gnąc zmie­rzyć się z szczę­śli­wy­mi Rzy­mia­na­mi, cze­ka­li tyl­ko chwi­li do wsz­czę­cia bun­tu. We­spa­zjan są­dził, że na­le­ży ich ubiec, a za­pę­dy ukró­cić. W ca­łej bo­wiem Sa­ma­rii po­zo­sta­wa­ły róż­ne za­ło­gi rzym­skie i trze­ba się by­ło o nie po­waż­nie za­trosz­czyć wo­bec tak wiel­kiej licz­by i wy­zy­wa­ją­ce­go za­cho­wa­nia owych tłu­mów ze­bra­nych na gó­rze. Wy­słał te­dy Ce­re­aliu­sza, prze­ło­żo­ne­go le­gii pią­tej, na cze­le sze­ściu­set jeźdź­ców i trzech ty­się­cy pie­cho­ty. Ten jed­nak, uj­rzaw­szy te tłu­my na gó­rze, uwa­żał za rzecz nie­bez­piecz­ną piąć się ku nim na wy­ży­nę i wda­wać się z ni­mi w bój. Po­prze­stał te­dy na tym, że gó­rę ze wszyst­kich stron oto­czył woj­skiem i ca­ły dzień da­wał ba­cze­nie na tłu­my. Tym­cza­sem Sa­ma­ry­ta­nom za­bra­kło wo­dy, a upał, ja­ko to la­tem, był strasz­ny. Tłum w ogó­le nie za­opa­trzył się w żyw­ność, nie­któ­rzy jesz­cze te­go sa­me­go dnia po­mar­li z pra­gnie­nia, a wie­lu, wo­ląc nie­wo­lę od ta­kie­go zgo­nu, prze­cho­dzi­ło do Rzy­mian. Sko­ro Ce­re­aliusz od tych zbie­gów za­sły­szał, że Sa­ma­ry­ta­nie są cał­kiem wy­cień­cze­ni, wstą­pił na gó­rę i ze wszyst­kich stron ich oto­czył. Naj­pierw za­żą­dał, aby się pod­da­li; ka­zał im, by dba­jąc o swój ra­tu­nek, broń od­rzu­ca­li, a wte­dy szczę­dzić ich bę­dzie. Ale gdy tym nic u nich nie wskó­rał, ka­zał ich wszyst­kich wy­ciąć do no­gi, a by­ło ich je­de­na­ście ty­się­cy sześć­set. Dzia­ło się to dnia dwu­dzie­ste­go siód­me­go mie­sią­ca Da­isios. Oto ja­ka klę­ska spa­dła na Sa­ma­ry­tan.


33. Tym­cza­sem obroń­cy Jo­ta­pa­ty dziel­nie wy­trzy­my­wa­li ob­lę­że­nie i nad wszel­kie prze­wi­dy­wa­nia zno­si­li męż­nie okrop­no­ści woj­ny. Aż na­resz­cie czter­dzie­ste­go siód­me­go dnia, kie­dy wa­ły rzym­skie prze­wyż­szy­ły mu­ry miej­skie, zbieg pe­wien te­go dnia wła­śnie do­niósł We­spa­zja­no­wi, jak szczu­pła i jak wy­cień­czo­na jest owa garst­ka obroń­ców i jak wsku­tek cią­głe­go czu­wa­nia i bez­u­stan­nych walk stop­nia­ła, że nie by­ła­by w sta­nie ode­przeć sil­niej­sze­go sztur­mu, że w do­dat­ku moż­na by mia­sto ca­łe wziąć for­te­lem, gdy­by go tyl­ko kto chciał użyć. Al­bo­wiem za­wsze w cza­sie ostat­niej stra­ży nad ra­nem obroń­cy, mnie­ma­jąc, iż na chwi­lę są bez­piecz­ni, nie­sły­cha­nym tru­dem zmo­że­ni, w sen krót­ki za­pa­da­ją, a wte­dy na­wet stra­że po­chy­la­ją gło­wy, przy­my­ka­jąc oczy. Ra­dzi te­dy o tej po­rze wła­śnie szturm do mia­sta przy­pu­ścić. We­spa­zjan nie do­wie­rzał zbyt­nio te­mu do­nie­sie­niu, wie­dział bo­wiem, jak Ży­dzi do­cho­wu­ją so­bie wier­no­ści, na żad­ne ka­ry, cia­ło ich ka­le­czą­ce, nie zwa­ża­jąc, bo już przed­tem pe­wien przy­ła­pa­ny obroń­ca Jo­ta­pa­ty zniósł wszel­kie ka­tu­sze i choć go przy­pie­ka­no ży­wym ogniem, nic z te­go nie zdra­dził, co się w mie­ście dzia­ło, a w uśmie­chach na krzy­żu ży­cie za­koń­czył. Ale to, co ów zdraj­ca opo­wia­dał, mia­ło wszyst­kie po­zo­ry praw­do­po­do­bień­stwa; prze­to zy­skał wia­rę, a We­spa­zjan mó­wił so­bie, że gdy­by na­wet na dnie te­go krył się ja­ko­wyś pod­stęp, to i tak Rzy­mia­nom nie mo­że stać się żad­na po­waż­niej­sza krzyw­da. Przy­ka­zał te­dy owe­go czło­wie­ka wziąć pod straż, a woj­skom go­to­wać się do sztur­mu.


34. O ozna­czo­nej go­dzi­nie Rzy­mia­nie zbli­ży­li się do mu­ru. Na cze­le szli Ty­tus i try­bun Do­mi­cjusz840 Sa­bi­nus, za ni­mi zaś garść lu­dzi z le­gii pięt­na­stej841. Za­kłuw­szy stra­że, we­szli do mia­sta. Po nich wstą­pi­li na cze­le od­dzia­łu woj­ska try­bun Sek­stus Kal­wa­riusz842 i Pla­ci­dus. Twier­dza by­ła te­dy zdo­by­ta, wróg cho­dził po mie­ście. Na­stał dzień. A obroń­cy Jo­ta­pa­ty, zmo­że­ni snem i wy­czer­pa­niem, nic o tym jesz­cze nie wie­dzie­li, ci zaś, któ­rzy już się bu­dzić za­czę­li, nie­wie­le mo­gli do­strzec, bo wła­śnie nad mia­stem wsta­wa­ła gę­sta mgła. Do­pie­ro kie­dy już ca­łe woj­sko na­pły­wa­ło, zry­wa­li się, ale już tyl­ko po to, aby uj­rzeć klę­skę i pod miecz rzym­ski da­jąc gło­wę, do­wie­dzieć się o osta­tecz­nym upad­ku mia­sta. Rzy­mia­nie, roz­ją­trze­ni mo­zo­łem ob­lę­że­nia, nie zna­li li­to­ści i ni­ko­go nie oszczę­dza­li. Wy­ci­na­li miesz­kań­ców, spy­cha­li ich w dół z gó­ry miej­skiej, gdzie z po­wo­du cia­sno­ty o obro­nie ani my­śleć nie by­ło moż­na. Wci­ska­ni w wą­skie ulicz­ki, strą­ca­ni ze stro­mej gó­ry przez wa­lą­ce za ni­mi woj­sko, by­li gnie­ce­ni bez mi­ło­sier­dzia. To też sta­ło się po­wo­dem, że naj­dziel­niej­si lu­dzie Jó­ze­fa sa­mi so­bie ży­cie od­bie­ra­li. Kie­dy za­uwa­ży­li, że żad­ne­go Rzy­mia­ni­na nie za­bi­ją, nie chcąc iść pod ich miecz, ze­bra­li się na skra­ju mia­sta i tam się za­bi­ja­li.


35. Część obroń­ców, któ­ra na sa­mym po­cząt­ku na­pa­du Rzy­mian na mia­sto za­uwa­ży­ła, co się dzie­je, schro­ni­ła się w wie­ży pół­noc­nej i tam ja­kiś czas sta­wia­ła opór; wsze­la­ko oto­czo­na przez prze­wa­ża­ją­ce si­ły, zbyt póź­no wy­cią­ga­jąc pra­wi­cę o ukła­dy, sa­ma już szła na śmierć. Mo­gli­by się za­iste Rzy­mia­nie po­chwa­lić, że za­da­jąc mia­stu cios osta­tecz­ny, sa­mi jed­nej kro­pel­ki krwi nie prze­la­li, gdy­by nie był padł pe­wien set­nik, imie­niem An­to­niusz, i to tyl­ko pod­stę­pem za­bi­ty. Wie­lu Ży­dów bo­wiem po­cho­wa­ło się w głę­bo­kich ja­mach; je­den z nich te­dy, wy­chy­liw­szy się, bła­gał An­to­niu­sza o da­ro­wa­nie mu ży­cia i po­da­nie rę­ki na znak mi­ło­sier­dzia, czym za­ra­zem po­mo­że mu wy­do­stać się z owej ja­my. Nie­ostroż­ny set­nik po­dał mu te­dy rę­kę, a ów czło­wiek żgnął go z do­łu oszcze­pem w pod­brzu­sze, że na miej­scu du­cha wy­zio­nął.


36. Te­go dnia Rzy­mia­nie za­bi­ja­li tyl­ko te gro­ma­dy, któ­re im w oczy wpa­dły. Ale w na­stęp­nych dniach prze­trzą­sa­li wszyst­kie kry­jów­ki, prze­szu­ki­wa­li wszyst­kie chod­ni­ki i pie­cza­ry, za­bi­ja­jąc ukry­tych tam miesz­kań­ców bez róż­ni­cy wie­ku, z wy­jąt­kiem nie­mow­ląt i ko­biet. Do nie­wo­li za­cią­gnę­li jeń­ców ogó­łem ty­siąc dwie­ście. W cza­sie cał­ko­wi­tej obro­ny Jo­ta­pa­ty le­gło czter­dzie­ści ty­się­cy Ży­dów. We­spa­zjan ka­zał mia­sto zbu­rzyć, a wszel­kie ob­wa­ro­wa­nia spa­lić. Tak pa­dła Jo­ta­pa­ta w trzy­na­stym ro­ku pa­no­wa­nia Ne­ro­na dnia pierw­sze­go mie­sią­ca Pa­ne­mos843.








  
    VIII
1. Rzy­mia­nie prze­trzą­sa­li wszyst­kie kry­jów­ki, prze­glą­da­li po­le­głych, szu­ka­jąc Jó­ze­fa, za­rów­no po­wo­do­wa­ni za­cie­kło­ścią, ja­ko też speł­nia­jąc ży­cze­nie wo­dza, któ­ry uję­cie Jó­ze­fa po­czy­ty­wał za krok nie­mal roz­strzy­ga­ją­cy o dal­szym prze­bie­gu woj­ny. Ale Jó­zef, jak gdy­by przez Bo­ga sa­me­go wzię­ty w opie­kę, zdo­łał w cza­sie za­ję­cia mia­sta prze­kraść się przez śro­dek nie­przy­ja­ciół i sko­czyć do głę­bo­kie­go zbior­ni­ka, któ­ry pod zie­mią za­mie­niał się w roz­le­głą, a z gó­ry nie­po­strze­gal­ną gro­tę. Tu zna­lazł ukry­tych czter­dzie­stu wy­bit­nych mę­żów, któ­rzy by­li za­opa­trze­ni w żyw­ność, mo­gą­cą star­czyć na bar­dzo dłu­go. Przez ca­ły dzień Jó­zef nie wy­chy­lał się z tej piw­ni­cy, gdyż nie­przy­ja­ciel wszę­dzie się krę­cił. Do­pie­ro no­cą wy­szedł z kry­jów­ki, aby po­pa­trzeć, jak roz­sta­wio­ne są stra­że i czy nie ma spo­so­bu uciecz­ki. Ale wła­śnie sam stał się po­wo­dem, że wróg strzegł czuj­nie wszel­kich przejść; prze­ko­naw­szy się te­dy, że w da­nej chwi­li ani my­śleć nie­po­dob­na o uciecz­ce, po­wró­cił do swej kry­jów­ki. W ten spo­sób mi­nę­ły dwa dni, aż wresz­cie dnia trze­cie­go zdra­dzi­ła go pew­na nie­wia­sta, któ­ra ra­zem z ni­mi kry­ła się w zbior­ni­ku, a po­tem przez wro­gów zo­sta­ła przy­chwy­co­na. We­spa­zjan po­słał na­tych­miast do Jó­ze­fa dwóch try­bu­nów Pau­li­nu­sa i Gal­li­ka­nu­sa, aby mu przy­rze­kli wszel­kie bez­pie­czeń­stwo i skło­ni­li go do opusz­cze­nia zbior­ni­ka.


2. Ci te­dy, przy­szedł­szy do Jó­ze­fa, za­pew­nia­li go, iż nic mu się nie sta­nie, je­że­li wyj­dzie z kry­jów­ki. Ale nie wskó­ra­li wie­le. Uprzej­mość ich by­ła wpraw­dzie wiel­ka, wsze­la­ko Jó­zef ja­sno zda­wał so­bie spra­wę z te­go, ile cio­sów Rzy­mia­nom za­dał. Są­dził prze­to, że mu te­go nie da­ru­ją, że chcą go tyl­ko zręcz­nie wy­wa­bić i stra­cić. Wte­dy We­spa­zjan pchnął do nie­go trze­cie­go po­sła, try­bu­na Ni­ka­no­ra, któ­re­go Jó­zef do­brze znał i z któ­rym daw­niej się przy­jaź­nił. Ten, przy­byw­szy na miej­sce, tłu­ma­czył Jó­ze­fo­wi, jak ła­god­nie ob­cho­dzą się Rzy­mia­nie z ty­mi, nad któ­ry­mi osta­tecz­ne od­nie­śli zwy­cię­stwo, że wódz złych za­mia­rów wzglę­dem nie­go nie ży­wi, że ra­czej po­dzi­wia w nim męż­ne­go bo­jow­ni­ka; gdy­by zaś chciał je­go zgu­by, by­naj­mniej nie po­trze­bo­wał­by wy­wa­biać go z tej kry­jów­ki. Za­mia­rem je­go jest wła­śnie ura­to­wać szla­chet­ne­go mę­ża. A gdy­by wresz­cie o pod­stęp cho­dzi­ło, nie przy­sy­łał­by do Jó­ze­fa przy­ja­cie­la, ma­ską do­bro­ci za­kry­wa­ją­ce­go pod­łość i za uśmie­chem życz­li­wo­ści kry­ją­ce­go zdra­dę. Zna­czy­ło­by to wresz­cie, że on, Ni­ka­nor, chce przy­ja­cie­la wy­dać, a ta­kie­go za­da­nia ni­g­dy by się nie pod­jął.


3. Mi­mo za­pew­nień Ni­ka­no­ra Jó­zef jesz­cze się wa­hał. Wte­dy roz­ją­trzo­ne żoł­nier­stwo chcia­ło do ja­ski­ni mio­tać ogień. Ale wo­dzo­wie po­wstrzy­ma­li ich, gdyż du­ma na­ka­zy­wa­ła im do­stać Jó­ze­fa żyw­cem. Gdy te­dy Ni­ka­nor w dal­szym cią­gu go prze­ko­ny­wał, a żoł­nie­rze war­cze­li po­gróż­ki, Jó­ze­fo­wi sta­nę­ły w my­ślach sen­ne wi­dzia­dła, w któ­rych Bóg mu ob­ja­wił, ja­ka klę­ska spad­nie na Ży­dów i ja­ki­mi to­ra­mi po­to­czą się lo­sy wład­ców rzym­skich. A nie tyl­ko umiał wy­kła­dać sny, ale i wy­ja­śniać zna­cze­nie tych, któ­rym bó­stwo nada­ło cha­rak­ter dwu­znacz­ny, gdyż po­cho­dząc z ro­du ka­płań­skie­go i sam bę­dąc ka­pła­nem, za­zna­jo­mił się na­le­ży­cie z prze­po­wied­nia­mi świę­tych ksiąg. Wła­śnie w owej go­dzi­nie był du­chem na­wie­dzo­ny, a gdy mu sta­nę­ły przed oczy­ma pierz­chłe nie­daw­no strasz­ne wi­dzia­dła no­cy, wes­tchnął do Bo­ga w te sło­wa: „Po­nie­waż po­sta­no­wi­łeś upo­ko­rzyć lud ży­dow­ski, Ty, je­go Stwór­ca, a ca­łe po­wo­dze­nie Rzy­mia­nom przy­dzie­lić, sko­ro ob­ra­łeś du­szę mo­ją, aby przy­szłe ob­wie­ści­ła wy­pad­ki, wy­cią­gnę rę­kę do Rzy­mian i żył bę­dę, Cie­bie zaś bio­rę na świad­ka, że idę tam nie ja­ko zdraj­ca, ale ja­ko słu­ga Twój”.


4. Wes­tchnąw­szy w ten spo­sób do Bo­ga, oświad­czył Ni­ka­no­ro­wi, że go­tów iść za nim. Te­dy Ży­dzi w owym zbior­ni­ku po­zo­stać ma­ją­cy, zmiar­ko­waw­szy, że Jó­zef uległ na­mo­wom, oto­czy­li go gro­mad­nie i krzyk­nę­li: „Sro­dze za­bia­da nad to­bą Za­kon ży­dow­ski i wiel­ce Bo­ga ob­ra­zisz, któ­ry dał Ży­dom du­sze śmier­cią gar­dzą­ce. Czy żeś tak do ży­cia przy­wią­za­ny, Jó­ze­fie, że wa­żysz się pa­trzeć na świa­tło dnia oczy­ma nie­wol­ni­ka? Jak­że to szyb­ko sam sie­bie za­po­mnia­łeś! Czy już wca­le nie po­mnisz, ilu to lu­dziom ka­za­łeś za wol­ność umie­rać? Czczą złu­dą by­ła two­ja sła­wa, sła­wa męż­ne­go czło­wie­ka, a tak­że nic nie wart twój ro­zum, je­że­li spo­dzie­wasz się ja­kie­goś wzglę­du ze stro­ny tych, któ­rych zwal­cza­łeś tak upo­rczy­wie, któ­ry to ro­zum już cał­kiem ciem­ny jest, je­że­li, gdy­by na­wet tak by­ło, z rąk ich zba­wie­nie go­tów jest przy­jąć. Ale je­że­li ty, szczę­ściem Rzy­mian ośle­pio­ny, je­że­li ty nie­po­mny je­steś obo­wiąz­ków wzglę­dem sie­bie sa­me­go, to my sta­nie­my za cześć oj­czy­zny. Oto na­sze pra­wi­ce, oto mie­cze na­sze! Je­śli umrzesz wła­sno­wol­nie, pad­niesz ja­ko wódz Ży­dów, a je­śli nie wła­sno­wol­nie, to ja­ko ich zdraj­ca”. Tak krzy­cząc, bły­ska­li mie­cza­mi i gro­zi­li mu śmier­cią, gdy­by od­dał się Rzy­mia­nom.


5. Jó­zef, oba­wia­jąc się na­pa­du z ich stro­ny, a za­ra­zem prze­ko­na­ny, że sprze­ci­wił­by się roz­ka­zo­wi Bo­ga, gdy­by umarł, nie speł­niw­szy swej mi­sji, za­czął wo­bec nich, ko­niecz­no­ścią przy­par­ty, tak fi­lo­zo­fo­wać: „Cze­muż to, to­wa­rzy­sze, ko­niecz­nie gi­nąć chce­my? Cze­muż to pa­ła­my tą żą­dzą roz­cię­cia naj­istot­niej­sze­go wę­zła łą­czą­ce­go cia­ło z du­szą? Po­wia­da­cie, żem się zmie­nił. To wie­dzą naj­le­piej Rzy­mia­nie. Pięk­nie jest gi­nąć w bi­twie, ale we­dle pra­wa wo­jen­ne­go to zna­czy z rąk zwy­cięz­cy. Gdy­bym pierz­chał przed że­la­zem844 Rzy­mian, wte­dy za­słu­żył­bym za­iste, aby paść od wła­sne­go mie­cza845 i z wła­snej rę­ki. Ale je­śli sa­mi Rzy­mia­nie wro­ga swo­je­go chcą oszczę­dzić, czyż tym bar­dziej sa­mi sie­bie szczę­dzić nie po­win­ni­śmy? Bo by­ło­by to głu­pie sa­mym so­bie wy­rzą­dzać to, o co wła­śnie z ni­mi je­ste­śmy w spo­rze. Go­dzi­wa to rzecz za wol­ność umie­rać, to i ja twier­dzę, ale umie­rać w bo­ju i z rąk tych, któ­rzy nam ją za­bie­ra­ją. Ale te­raz z na­mi nie wal­czą i nie gro­żą nam. Tchó­rzo­stwem jest za­rów­no nie umie­rać, gdy na­le­ży, jak umie­rać, gdy nie na­le­ży. Cze­góż się bo­imy iść do Rzy­mian? Śmier­ci? Mo­że tam wca­le nas to nie cze­ka, co so­bie tu­taj zgo­to­wać pra­gnie­my? Bo­imy się nie­wo­li, od­po­wie­cie mi na to. Wąt­pię, aby to, co tu­taj ma­my, wol­no­ścią zwać się mo­gło. I jesz­cze mi po­wie­cie: szla­chet­nie jest z wła­snej gi­nąć dło­ni. A ja po­wiem: by­naj­mniej, w tym wła­śnie nic szla­chet­ne­go846 nie ma. Za głup­ca ostat­nie­go po­czy­tał­bym że­gla­rza, któ­ry ze stra­chu przed zry­wa­ją­cą się bu­rzą sam za­ta­pia swój wła­sny sta­tek. Prze­ciw­ko sa­mo­bój­stwu głos pod­no­si ca­ła na­tu­ra na­sza, a cięż­ki to grzech prze­ciw Bo­gu, któ­ry nas prze­cie stwo­rzył. Ukaż­cie mi zwie­rzę łak­ną­ce śmier­ci, ukaż­cie mi, któ­re by sa­mo ją so­bie za­da­ło! Jest to pra­wo na­tu­ry, że wszy­scy chcą żyć i prze­to ta­kich, co jaw­nie na ży­cie na­sze go­dzą, wro­ga­mi zo­wie­my, tych na­to­miast, co skry­cie na nas się na­sta­wia­ją, prze­śla­du­je­my ka­ra­mi. Nie jest że to ob­ra­za Bo­ga, gdy czło­wiek dar je­go od­rzu­ca? Ze zni­ko­me­go bu­dul­ca utwo­rzo­ne jest cia­ło na­sze; jed­na du­sza wie­czy­sta i ja­ko cząst­ka Bo­ga w cia­łach na­szych za­miesz­ka­ła. Niech­że kto rzecz ludz­ką zmar­nu­je, przez czło­wie­ka na prze­cho­wa­nie mu da­ną, prze­stęp­cą go na­zwie­cie i oby­wa­te­lem na za­ufa­nie nie­za­słu­gu­ją­cym; ale gdy ktoś z cia­ła swe­go wy­rzu­ci to, co sam Bóg tam zło­żył, gdzież się ukry­je przed ob­ra­żo­nym okiem Stwór­cy? Ka­rać przy­ka­zu­ją zbie­głych nie­wol­ni­ków i za spra­wie­dli­we to po­czy­tu­ją na­wet wte­dy, gdy owi nie­wol­ni­cy opusz­cza­ją wy­stęp­nych pa­nów, a nie bę­dzież to bez­boż­no­ścią, je­że­li my, słu­dzy naj­lep­sze­go Pa­na, od nie­go uciek­nie­my? Czyż nie jest wam wia­do­me, że ci, któ­rzy z te­go ży­cia we­dle praw przy­ro­dzo­nych od­cho­dzą i Bo­gu to zda­ją, po co on sam do nich się zgła­sza, cie­szyć się bę­dą wiecz­ną sła­wą, nie za­gi­nie ich ród, nie za­gi­nie ich dom, du­sze ich bę­dą czy­ste i zba­wio­ne847, do naj­święt­szych oko­lic nie­ba prze­nie­sio­ne, skąd po wie­kach i cza­sach w cia­ła bez zma­zy prze­sie­dlo­ne zo­sta­ną? Na­to­miast du­sze tych, co na wła­sne tar­gnę­li się ży­cie, do naj­mrocz­niej­sze­go pod­zie­mia ze­sła­ne, że Bóg, a Oj­ciec nasz jesz­cze po­tom­stwo ich ka­ra­mi prze­śla­do­wać bę­dzie?848 Dla­te­go to Bóg tak zbrod­ni owej nie­na­wi­dzi, a wiel­ce ro­zum­ny Pra­wo­daw­ca nasz ka­ry za nią wy­zna­czył849. Wszak­że u nas sa­mo­bój­cę po­rzu­ca­ją nie­po­grze­ba­ne­go aż do słoń­ca za­cho­du, gdy tym­cza­sem na­wet wro­ga po­grześć je­ste­śmy obo­wią­za­ni. In­ne na­ro­dy tru­pom sa­mo­bój­ców pra­wi­cę, któ­rą się na sie­bie tar­gnę­li, od­ci­na­ją, czym do­wo­dzą, że jak cia­ło ob­ce chcia­ło być du­szy, tak niech grzesz­na rę­ka cia­łu ob­cą się sta­nie. Spra­wie­dli­wie te­dy po­stą­pi­my, to­wa­rzy­sze, je­że­li do nie­szczęść, ja­ki­mi zła­ma­li nas lu­dzie, nie do­da­my jesz­cze prze­stęp­stwa wzglę­dem Stwór­cy. Gdy ra­tu­nek nie­zbęd­ny, ra­tuj­my się. To nas by­naj­mniej nie zhań­bi w oczach tych, któ­rym do­star­czy­li­śmy ty­le do­wo­dów na­sze­go mę­stwa. Sko­ro jed­nak mie­li­by­śmy umrzeć, to chy­ba z rąk tych, któ­rzy nas tu wię­żą. Nie chciał­bym przejść do sze­re­gów nie­przy­ja­cie­la, aby zo­stać zdraj­cą sa­me­go sie­bie; bo był­bym za­iste głup­szy od tych wszyst­kich, co tam zbie­ga­li, by ura­to­wać ży­cie; ja tam chcę iść na wła­sną zgu­bę. Ja pra­gnę, aby mnie Rzy­mia­nie zdra­dzi­li. Bo gdy­bym mnie wbrew da­nej obiet­ni­cy za­bi­li, umarł­bym szczę­śli­wy i za­iste mil­szą nad zwy­cię­stwo by­ła­by dla mnie ta z ich stro­ny prze­wrot­ność”.


6. Wie­le im Jó­zef ta­kich roz­snu­wał my­śli, chcąc ich od­wieść od sa­mo­bój­stwa. Ale roz­pacz po­ra­zi­ła ich głu­cho­tą na wszel­kie wy­wo­dy, al­bo­wiem od daw­na już po­świę­ci­li się na śmierć. Prze­to jesz­cze sil­niej roz­go­ry­czy­li się na Jó­ze­fa. Ze wszyst­kich stron bły­ska­li ku nie­mu mie­cza­mi, za­rzu­ca­jąc mu tchó­rzo­stwo, a każ­dy był go­tów na miej­scu po­ło­żyć go tru­pem. Te­dy on jed­nych po­wstrzy­my­wał, krzyk­nąw­szy na nich po imie­niu, dru­gich spoj­rze­niem wo­dza po­skro­mił, in­nych przy­chwy­cił za rę­kę, jesz­cze in­nych proś­bą mięk­czył. W trud­nym po­ło­że­niu, kie­dy róż­ne uczu­cia w nim wzbie­ra­ły, każ­de­mu w in­ny spo­sób broń z rę­ki zdo­łał wy­trą­cić, ni­by ów zwierz osa­czo­ny, co to zwra­ca się za­wsze prze­ciw naj­bliż­sze­mu z tych, któ­rzy się chcą na nie­go rzu­cić. Po­nie­waż bądź co bądź jesz­cze w nim usza­no­wa­li swe­go wo­dza, pra­wi­ce im opa­dły, ostrza z rąk się wy­su­nę­ły, a wie­lu z tych, co jesz­cze przed chwi­lą mie­cze nad je­go gło­wą wzno­si­li, te­raz sa­mi je cho­wa­li.


7. Mi­mo po­ło­że­nia pra­wie bez­na­dziej­ne­go Jó­zef nie stra­cił roz­wa­gi, ale li­cząc na po­moc Bo­żą i ży­cie rzu­ca­jąc na grę, tak rzekł: „Po­nie­waż za­pa­dło po­sta­no­wie­nie, że ma­my umrzeć wszy­scy, te­dy cią­gnij­my lo­sy, ja­ką ko­le­ją jed­ni dru­gich ma­ją za­bi­jać. Niech ten, na któ­re­go padł los, zgi­nie z rę­ki te­go, któ­ry po nim los wy­cią­gnie. W ta­ki spo­sób los ów do­tknie każ­de­go z nas po ko­lei, a nikt nie bę­dzie zmu­szo­ny sam so­bie ży­cia od­bie­rać. A by­ło­by rze­czą nie­spra­wie­dli­wą, gdy­by ostat­ni, sko­ro już wszy­scy pa­dli, roz­my­ślił się i żyć po­sta­no­wił”. Gdy to po­wie­dział, znów zy­skał wia­rę i wszy­scy co do jed­ne­go zgo­dzi­li się na to, co ra­dził. Cią­gnę­li te­dy lo­sy i on cią­gnął. A na ko­go pa­dło, na­tych­miast chęt­nie za­bić się dru­gie­mu da­wał, ży­wiąc prze­ko­na­nie, że wnet po­tem i wódz pad­nie; al­bo­wiem nad ży­cie mil­sza im był śmierć w to­wa­rzy­stwie Jó­ze­fa. Wresz­cie, chy­ba po­wie­dzieć trze­ba850, przez szczę­ście, al­bo le­piej przez zrzą­dze­nie Bo­że, zo­sta­ło dwóch, Jó­zef i jesz­cze je­den. A po­nie­waż ani sam lo­su na śmierć cią­gnąć nie chciał, ani też, gdy­by miał zo­stać ostat­ni, ka­lać rę­ki krwią brat­nią, na­mó­wił owe­go czło­wie­ka, aby mor­do­wa­niu ko­niec po­ło­żyć i otrzy­maw­szy od Rzy­mian za­pew­nie­nie, iść do nich.


8. Gdy te­dy w ten spo­sób uszedł ca­ło nie tyl­ko z bo­ju z Rzy­mia­na­mi, ale i spo­mię­dzy wła­snych współ­o­by­wa­te­li, zo­stał przez Ni­ka­no­ra po­pro­wa­dzo­ny przed We­spa­zja­na. Ze wszyst­kich stron zbie­gli się Rzy­mia­nie, aby go oglą­dać. Tłum, któ­ry się ze­brał do­ko­ła wo­dza, róż­nym krzy­kiem da­wał upust swym uczu­ciom. Jed­ni ra­do­wa­li się z po­wo­du poj­ma­nia wro­ga, dru­dzy mu wy­gra­ża­li, a ci, co sta­li nie­co da­lej, par­li się na­przód, by obej­rzeć go z bli­ska. W dal­szych sze­re­gach wo­ła­no, aby Jó­ze­fa na­tych­miast stra­co­no, na­to­miast ci, co sta­li bli­żej, wspo­mi­na­li je­go czy­ny i lo­su dzi­wi­li się prze­mia­nie, a mię­dzy wo­dza­mi nie by­ło ani jed­ne­go, któ­ry, choć­by się był pier­wej na nie­go sier­dził, te­raz, wi­dząc go przed so­bą, nie był­by się wzru­szył. Zwłasz­cza szla­chet­ny Ty­tus prze­ję­ty był je­go sta­ło­ścią w prze­ciw­no­ściach i ży­wo współ­czuł je­go wie­ko­wi851. Wi­dząc, że czło­wiek ten do­pie­ro co wal­czył, a te­raz jest w rę­kach wro­gów trzy­ma­ny, po­strzegł tę ca­łą zmien­ność lo­su ludz­kie­go i dziw­ną nie­sta­łość by­tu. Uspo­so­bie­nie je­go udzie­li­ło się więk­szo­ści obec­nych, współ­czu­li też Jó­ze­fo­wi, a Ty­tus bar­dzo się za nim u oj­ca wsta­wiał. Mi­mo to We­spa­zjan ka­zał Jó­ze­fa uwię­zić i pil­nie strzec, gdyż chciał go bez­zwłocz­nie po­słać Ne­ro­no­wi.


9. Sko­ro Jó­zef po­sły­szał o tym po­sta­no­wie­niu, za­raz po­pro­sił, aby mógł się roz­mó­wić z wo­dzem na­czel­nym sam na sam. Gdy ten wszyst­kich od sie­bie od­da­lił z wy­jąt­kiem sy­na Ty­tu­sa i dwóch jesz­cze przy­ja­ciół, Jó­zef ozwał się w te sło­wa: „Są­dzisz, We­spa­zja­nie, że w Jó­ze­fie ują­łeś tyl­ko jeń­ca, ale ja tu je­stem zwia­stu­nem waż­nych rze­czy. Gdy­bym nie był przez Bo­ga po­sła­ny, wie­dział­bym, co ży­dow­ski na­ka­zu­je Za­kon i jak wo­dzom umie­rać wy­pa­da. Czy chcesz mnie do Ne­ro­na po­sy­łać? Po co? *852 Nie­dłu­go już na­stęp­cy Ne­ro­no­wi bę­dą aż do cie­bie przy wła­dzy po­zo­sta­wa­li. Ty, We­spa­zja­nie, bę­dziesz Ce­za­rem, ty Im­pe­ra­to­rem, ty i twój syn. A te­raz każ mnie jesz­cze le­piej zwią­zać i za­cho­waj dla sie­bie sa­me­go853. Bo ty, Ce­za­rze, bę­dziesz nie tyl­ko wład­cą na­de mną, ale nad zie­mią i mo­rzem, i nad ca­łym ro­dza­jem ludz­kim. Sam te­dy chcę, byś mnie le­piej strzegł, a po­tem uka­rał, żem ci, na Bo­ga się po­wo­łu­jąc, plótł sło­wa nie­do­rzecz­ne”854. We­spa­zjan zra­zu nie da­wał te­mu wia­ry i po­dej­rze­wał, że Jó­zef uciekł się do te­go spo­so­bu, aby się ra­to­wać. Po­wo­li jed­nak prze­jął się tym, gdyż sam Bóg tchnął w nie­go my­śli o wła­dzy naj­wyż­szej, a prócz te­go in­ny­mi jesz­cze zna­ka­mi855 da­wał mu do po­zna­nia, iż przyj­dzie czas, kie­dy ber­ło uj­mie. Oprócz te­go do­wie­dział się, że Jó­zef i w in­nych wy­pad­kach gło­sił praw­dzi­we prze­po­wied­nie. Ale je­den z obec­nych przy­ja­ciół We­spa­zja­na wy­ra­ził zdzi­wie­nie, że Jó­zef nie prze­po­wie­dział ani wzię­cia Jo­ta­pa­ty, ani wła­sne­go uwię­zie­nia, prze­to wszyst­ko, co tu mó­wi, wy­da­je mu się czczą ga­da­ni­ną i ma tyl­ko na ce­lu zjed­na­nie We­spa­zja­na. Na to Jó­zef od­parł, iż wła­śnie oby­wa­te­lom Jo­ta­pa­ty prze­po­wie­dział, ja­ko po czter­dzie­stu sied­miu dniach856 zgi­ną i ja­ko on sam przez Rzy­mian żyw­cem bę­dzie uję­ty. We­spa­zjan roz­py­tał się o to po­ta­jem­nie więź­niów, a gdy ci po­twier­dzi­li, za­czął tak­że wie­rzyć w prze­po­wied­nię ty­czą­cą je­go oso­by. Ka­zał wpraw­dzie trzy­mać jesz­cze Jó­ze­fa w wię­zach i pod stra­żą, ale po­da­ro­wał mu wspa­nia­łą sza­tę i róż­ne kosz­tow­no­ści, a sam od­tąd bar­dzo ła­ska­wie z nim się ob­cho­dził, któ­re to za­szczyt­ne obej­ście głów­nie da się wpły­wem Ty­tu­sa wy­tłu­ma­czyć.






  
    IX
1. Czwar­te­go dnia mie­sią­ca Pa­ne­mos857 We­spa­zjan wy­ru­szył do Pto­le­ma­idy, a stąd po­cią­gnął do Ce­za­rei Nad­mor­skiej, naj­więk­sze­go mia­sta Ju­dei, za­miesz­ka­łe­go pra­wie wy­łącz­nie przez Gre­ków. Oby­wa­te­le po­wi­ta­li wo­dza i woj­sko bło­go­sła­wień­stwa­mi, oka­zu­jąc wiel­ką przy­jaźń, za­rów­no dla­te­go, że by­li Rzy­mia­nom od­da­ni, jak z po­wo­du nie­na­wi­ści, któ­rą ży­wi­li wzglę­dem po­ko­na­nych Ży­dów. Gro­mad­nie też do­po­mi­na­li się, aby Jó­zef zo­stał stra­co­ny. Ale We­spa­zjan po­mi­nął mil­cze­niem żą­da­nie bez­myśl­ne­go tłu­mu. Na­stęp­nie dwie le­gie roz­ło­żył na le­że zi­mo­we w Ce­za­rei, do cze­go je­go zda­niem mia­sto się nada­wa­ło, na­to­miast le­gię pięt­na­stą ode­słał do Scy­to­po­lis, aby Ce­za­rei nie obar­czać wszyst­ki­mi woj­ska­mi. Ce­za­rea, po­ło­żo­na w do­li­nie nad brze­giem mo­rza, let­nią po­rą cier­pi od wiel­kich upa­łów, ale zi­mą pa­nu­je tu po­wie­trze ła­god­ne858.


2. Tym­cza­sem róż­ni wy­gnań­cy ze zbu­rzo­nych miast i wsze­la­kie­go ro­dza­ju zbie­go­wie po­zba­wie­ni oj­czy­stych sie­dzib ze­bra­li się w licz­bie nie­ma­łej w Jop­pie859, któ­rą był Ce­stiusz spu­sto­szył860, od­bu­do­wa­li ją i ob­ra­li so­bie za opar­cie do dzia­łań wo­jen­nych. Nie za­pusz­cza­li się w głąb kra­ju, nie­po­ko­na­ne­go przez wro­ga, ale za to wy­pły­nę­li na mo­rze. Po­bu­do­wa­li so­bie du­żo okrę­tów pi­rac­kich i na ca­łym szla­ku wod­nym mię­dzy Fe­ni­cją, Sy­rią a Egip­tem łu­piąc, spra­wi­li, że ża­den ża­giel tam nie mógł się po­ka­zać. Za­le­d­wie We­spa­zjan za­sły­szał o ta­kim ich po­stę­po­wa­niu, pchnął do Jop­py pie­cho­tę i kon­ni­cę, któ­re też no­cą wtar­gnę­ły do nie­strze­żo­ne­go gro­du. Oby­wa­te­le bo­wiem, za­stra­sze­ni wie­ścią o zbli­ża­niu się Rzy­mian, stra­ciw­szy wia­rę w moż­li­wość obro­ny, zbie­gli na stat­ki i spę­dzi­li noc na mo­rzu w ta­kiej od­le­gło­ści, aby nie mo­gła ich do­się­gnąć żad­na strza­ła.


3. Jop­pie na­tu­ra nie da­ła przy­sta­ni. Wy­brze­że dzi­kie, stro­me, ska­li­ste, tyl­ko na obu krań­cach mia­sta po­sia­da nie­du­że wklę­sło­ści. Ale i tu gó­ra stro­mo się dźwi­ga, a ska­ły idą aż w mo­rze. Obec­nie jesz­cze po­ka­zu­ją tam śla­dy oków An­dro­me­dy, co do­wo­dzi, jak sta­ro­żyt­ny jest ów mit861. Wiatr pół­noc­ny, ude­rza­jąc o wy­brze­że, spra­wia, że mo­rze wra­ca­ją­ce ku ska­łom, na­prze­ciw­ko brze­gu po­ło­żo­nym, wy­twa­rza groź­ną fa­lę, skut­kiem cze­go że­glu­ga bar­dziej tu nie­bez­piecz­na niż na peł­nym mo­rzu862. Tam też po­pły­nę­li zbie­go­wie z Jop­py, kie­dy ra­no ze­rwał się gwał­tow­ny wiatr, zwa­ny przez tam­tej­szych że­gla­rzy Czar­nym Bo­re­aszem863. Część stat­ków roz­bi­ła się, ude­rza­jąc o sie­bie, część o ska­ły. Tych, któ­rzy lę­ka­jąc się ska­li­ste­go wy­brze­ża i zgro­ma­dzo­ne­go tam nie­przy­ja­cie­la, na dą­ży­li peł­ne mo­rze, po­kry­ły i za­to­pi­ły dźwi­ga­ją­ce się bał­wa­ny. Ni­g­dzie nie by­ło dla nich schro­nie­nia, ni­g­dzie ra­tun­ku na fa­li. Z jed­nej stro­ny wzdy­ma­ło się prze­ciw nim grzmią­ce mo­rze, z dru­giej stro­ny na wy­brze­żu straż dzier­ży­li Rzy­mia­nie. Okrop­na wrza­wa za­brzmia­ła nad od­mę­ta­mi, kie­dy okrę­ty ude­rza­ły o sie­bie, prze­raź­li­wy roz­le­gał się trzask, kie­dy się wza­jem gnio­tły. Jed­nych z po­kła­du zmia­ta­ła fa­la, in­ni za­pa­da­li w głąb ra­zem z okrę­ta­mi. Jed­ni jak gdy­by w uciecz­ce przed zie­ją­cą pasz­czą mo­rza, że­la­zem wła­snym ży­cie so­bie prze­ci­na­li. Więk­szość wsze­la­ko, mio­ta­na fa­la­mi, zo­sta­ła rzu­co­na na ska­ły i za­bi­ta, że wszę­dzie mo­rze od krwi się czer­wie­ni­ło, a ca­łe wy­brze­że za­peł­ni­ło się zwło­ka­mi. Kto zaś zdo­łał ży­cie wy­nieść na brzeg, to mu je tam Rzy­mia­nie od­bie­ra­li. Mo­rze wy­rzu­ci­ło na ląd czte­ry ty­sią­ce dwie­ście ciał. Rzy­mia­nie, za­jąw­szy mia­sto bez wal­ki, zbu­rzy­li je.


4. W ten spo­sób Jop­pe w cią­gu krót­kie­go cza­su zo­sta­ła dwu­krot­nie wzię­ta przez Rzy­mian. Aże­by pi­ra­ci nie mo­gli się tam zno­wu osie­dlić, We­spa­zjan ka­zał na akro­po­li­sie zbu­do­wać obo­zo­wi­sko; zo­sta­wił też pew­ną ilość pie­cho­ty i kon­ni­cy. Pie­cho­ta mia­ła po­zo­sta­wać na miej­scu dla pil­no­wa­nia obo­zo­wi­ska, kon­ni­ca na­to­miast krą­żyć po oko­li­cy, by plą­dro­wać i nisz­czyć do­ko­ła wszyst­kie wsie i osa­dy. Żoł­nierz pil­nie sto­so­wał się do te­go roz­ka­zu i co­dzien­nie wy­pa­dał na róż­ne stro­ny, gra­biąc i sie­jąc znisz­cze­nie.


5. Kie­dy wieść o klę­sce, ja­ką po­nio­sła Jop­pe, do­bie­gła do Je­ro­zo­li­my, nikt nie chciał wie­rzyć, raz, że by­ła tak wiel­ka, po­tem, że mię­dzy roz­gła­sza­ją­cy­mi nie by­ło na­ocz­ne­go świad­ka. Ro istot­nie ża­den po­seł ujść stam­tąd nie zdo­łał, je­no bie­gła sa­ma wieść i gło­si­ła swo­je, co za­wsze czy­ni nad mia­rę prze­sad­nie. Ale z wol­na przez lu­dzi oko­licz­nych przy­by­wa­ła praw­da, aż sta­ła się nie­wąt­pli­wą, choć do zda­rzeń rze­czy­wi­stych do­łą­cza­no i to, co się wca­le nie by­ło dzia­ło. Mię­dzy in­ny­mi opo­wia­da­no, że pod­czas zdo­by­wa­nia mia­sta zgi­nął tak­że Jó­zef. Wieść ta na­peł­ni­ła Je­ro­zo­li­mę wiel­ką ża­ło­bą. Kie­dy po róż­nych do­mach każ­dy opła­ki­wał swe­go po­le­głe­go, żal po wo­dzu był po­wszech­ny. Jed­ni łzy le­li po przy­ja­ciel­skich go­spo­da­rzach, dru­dzy po krew­nych, tam­ci po dru­hach, ale po Jó­ze­fie wszy­scy, że przez trzy­dzie­ści dni nie usta­wa­ło w mie­ście za­wo­dze­nie, wie­lu też wy­naj­mo­wa­ło so­bie flet­ni­stów864, aby ich pie­niom ża­łob­nym grą na in­stru­men­cie wtó­rzy­li.


6. Ale gdy z bie­giem cza­su ujaw­nił się istot­ny stan rze­czy, a tak­że wia­do­me już by­ły oko­licz­no­ści to­wa­rzy­szą­ce wzię­ciu Jo­ta­pa­ty, gdy oka­za­ło się, że zgon Jó­ze­fa jest wy­my­słem, że nie tyl­ko ży­je, ale że Rzy­mia­nie oraz wo­dzo­wie tak się z nim ob­cho­dzą, jak z żad­nym jeń­cem, gniew Ży­dów na ży­ją­ce­go stał się tak wiel­ki, jak wiel­ka by­ła przy­chyl­ność, gdy go bra­li za po­le­głe­go. Jed­ni krzy­cze­li, że z nie­go tchórz, in­ni, że zdraj­ca, ca­łe mia­sto lży­ło go i po­nie­wie­ra­ło je­go imię. Lu­dzie ci, klę­ska­mi roz­go­ry­cze­ni, wpa­da­li w wiel­ki gniew, gdy coś się dzia­ło nie po ich my­śli. Nie­szczę­ście, któ­re za­zwy­czaj uczy roz­sąd­ku i ustrze­ga­nia się cio­sów raz już otrzy­ma­nych, dla nich sta­wa­ło się tyl­ko bodź­cem do szu­ka­nia no­wych cio­sów. Ko­niec jed­nej klę­ski sta­wał się dla nich po­cząt­kiem klę­ski wtó­rej865. Roz­ją­trze­nie na Rzy­mian ro­sło, a te­raz pod­nie­ca­ła ich jesz­cze myśl, że msz­cząc się na Rzy­mia­nach, bę­dą się za­ra­zem mści­li na Jó­ze­fie. Ta­kie to burz­li­we cza­sy na­sta­ły wte­dy w Je­ro­zo­li­mie.


7. Kie­dy się to dzia­ło, Agryp­pa za­pro­sił We­spa­zja­na wraz z woj­skiem do swe­go kró­le­stwa i po­dej­mo­wał ich z nie­zmier­ną wspa­nia­ło­ścią, gdyż przy ich po­mo­cy chciał po­de­przeć swo­ją nie­co za­chwia­ną wła­dzę. We­spa­zjan te­dy ru­szył z Ce­za­rei Nad­mor­skiej do Ce­za­rei Fi­li­po­wej. Tu dał swo­im woj­skom dwu­dzie­sto­dnio­wy wy­po­czy­nek, sam zaś bie­sia­do­wał i skła­dał ofia­ry Bo­gu za od­nie­sio­ne zwy­cię­stwa. Gdy mu jed­nak do­nie­sio­no, że Ty­be­ria­da się bu­rzy i że Ta­ry­chea od­pa­dła, któ­re to mia­sta two­rzą jed­ność z kró­le­stwem Agryp­py, chcąc Ży­dów po­ko­nać wszę­dzie, po­sta­no­wił pod­jąć na nich wy­pra­wę, aby przy tej spo­sob­no­ści od­wdzię­czyć się kró­lo­wi za go­ści­nę i znów owe mia­sta przy­mu­sić do ule­gło­ści wzglę­dem nie­go. Po­słał te­dy sy­na Ty­tu­sa do Ce­za­rei, aby sto­ją­ce tam woj­sko prze­pro­wa­dził do Scy­to­po­lis, mia­sta po­ło­żo­ne­go w po­bli­żu Ty­be­ria­dy, a za­ra­zem naj­więk­sze­go w ob­wo­dzie de­ka­po­li­tań­skim. Na­stęp­nie sam tam po­cią­gnął i po­łą­czył woj­ska swo­je z woj­skiem sy­na. Ze Scy­to­po­lis wy­ru­szył na cze­le dwóch le­gii i roz­bił obóz o trzy­dzie­ści sta­jań od Ty­be­ria­dy w miej­sco­wo­ści zwa­nej En­na­bris866, umyśl­nie tak bli­sko, aby go po­wstań­cy mo­gli wi­dzieć. Z ko­lei wy­słał de­ku­rio­na Wa­le­ria­nu­sa z pięć­dzie­się­cio­ma jeźdź­ca­mi, ka­zał mu z oby­wa­te­la­mi po­ro­zu­mieć się w spo­sób po­ko­jo­wy i sta­rać się na­kło­nić ich do ule­gło­ści. Sły­szał bo­wiem, że lud by­naj­mniej nie pra­gnie woj­ny i że po­wsta­nie roz­dmu­cha­ły tyl­ko nie­licz­ne jed­nost­ki. Wa­le­ria­nus pod­je­chał te­dy pod mu­ry, zsiadł z ko­nia, co tak­że uczy­ni­li je­go lu­dzie, a to w tym ce­lu, aby się nie wy­da­wa­ło, że mia­sto na­jeż­dża­ją. Ale za­nim mógł prze­mó­wić do oby­wa­te­li, po­wstań­cy z bro­nią w rę­ku wy­pa­dli na nie­go z wiel­ką gwał­tow­no­ścią. Ban­dzie tej prze­wo­dził nie­ja­ki Je­zus, syn Tu­fy867. Wa­le­ria­nus, któ­ry ze wzglę­du na roz­kaz wo­dza na­czel­ne­go nie był­by się wda­wał w bój z ni­mi na­wet wte­dy, gdy­by miał po swej stro­nie prze­wa­gę li­czeb­ną, tym bar­dziej nie mógł czy­nić te­go te­raz, gdy roz­po­rzą­dzał tak szczu­płą si­łą; przy tym Ży­dzi by­li do­sko­na­le uzbro­je­ni w po­rów­na­niu z je­go jeźdź­ca­mi. Zresz­tą ich sza­lo­ny na­pad prze­jął go lę­kiem. Uciekł te­dy pie­szo, nie zdą­żyw­szy do­siąść ru­ma­ka, a prócz nie­go po­rzu­ci­ło ko­nie jesz­cze pię­ciu jeźdź­ców, któ­re po­wstań­cy z wiel­ką ucie­chą od­pro­wa­dzi­li do mia­sta, jak gdy­by je zdo­by­li nie pod­stę­pem, ale w otwar­tej bi­twie.


8. Star­szy­zna miej­ska, prze­ra­żo­na tym zaj­ściem, uda­ła się na­tych­miast do rzym­skie­go obo­zu, a prze­jed­naw­szy kró­la, pa­dła na ko­la­na przed We­spa­zja­nem i pro­si­ła go o mi­ło­ści­wy po­słuch: nie­chaj nie wy­wie­ra po­msty na ca­łym mie­ście za wy­bryk szczu­płej garst­ki, niech mia­sto oszczę­dza i uka­rze tyl­ko bun­tow­ni­ków, bo oby­wa­te­le by­li za­wsze przy­jaź­nie dla Rzy­mian uspo­so­bie­ni, a je­śli do­tąd nie wy­da­li mu mia­sta, to je­dy­nie dla­te­go, że po­wstań­cy prze­szka­dza­li. We­spa­zjan był wpraw­dzie sro­dze roz­gnie­wa­ny na ca­łe mia­sto z po­wo­du ra­bun­ku owych ko­ni, ale uległ bła­ga­niom oby­wa­te­li, tym bar­dziej iż wi­dział, jak Agryp­pa był za­nie­po­ko­jo­ny o ten gród. W ten spo­sób star­szy­zna wy­bła­ga­ła ła­skę i ura­to­wa­ła lud­ność, a Je­zus, za­uwa­żyw­szy, że się tu dłu­żej nie utrzy­ma, uszedł ze swy­mi ludź­mi do Ta­ry­chei. Dnia na­stęp­ne­go We­spa­zjan wy­słał Tra­ja­nu­sa na cze­le od­dzia­łu kon­ni­cy, aby z gó­ry spoj­rzał ku mia­stu i wy­miar­ko­wał, czy lud­ność jest rze­czy­wi­ście po­ko­jo­wo uspo­so­bio­na. Ten prze­ko­nał się, że star­szy­zna mó­wi­ła praw­dę. Te­dy wódz pod­su­nął się z woj­skiem bli­żej pod mia­sto. Oby­wa­te­le ode­mknę­li bra­my, bło­go­sła­wi­li go i na­zy­wa­li swym zbaw­cą i do­bro­czyń­cą. Po­nie­waż woj­sko z po­wo­du cia­sno­ty bram bar­dzo się tło­czy­ło przy wkra­cza­niu do mia­sta, We­spa­zjan ka­zał zbu­rzyć ka­wa­łek mu­ru wschod­nie­go i w ten spo­sób roz­sze­rzyć wej­ście. Ze wzglę­du na kró­la za­ka­zał woj­sku wszel­kie­go ra­bun­ku i gwał­tu, a tak­że nie zbu­rzył mu­rów twier­dzy, bo mu Agryp­pa za­rę­czył, że oby­wa­te­le bę­dą się za­cho­wy­wa­li spo­koj­nie. W ten spo­sób uczy­nił pod­le­głym kró­lo­wi mia­sto, któ­re i tak dość ucier­pia­ło z po­wo­du owe­go bun­tu.






  
    X
1. We­spa­zjan po­cią­gnął da­lej i mię­dzy tym mia­stem a Ta­ry­cheą roz­bił obóz, a po­nie­waż mnie­mał, że tu wal­ka bę­dzie bar­dziej upo­rczy­wa, prze­to sil­nie się ob­wa­ro­wał. Al­bo­wiem w Ta­ry­chei ze­bra­ło się by­ło du­żo wsze­la­kich bun­tow­ni­ków, po­kła­da­ją­cych na­dzie­je za­rów­no na si­le twier­dzy, jak i na ko­rzy­ściach wy­pły­wa­ją­cych z są­siedz­twa z je­zio­rem, któ­re lu­dzie tam­tej­si zwą Gen­ne­zar. Mia­sto, po­dob­nie jak Ty­be­ria­da, jest po­ło­żo­ne u pod­nó­ża gó­ry. Jó­zef sil­nie je ob­wa­ro­wał ze wszyst­kich stron prócz od stro­ny je­zio­ra, choć nie tak sil­nie jak Ty­be­ria­dę, al­bo­wiem mu­ry Ty­be­ria­dy sta­nę­ły w po­cząt­kach po­wsta­nia, kie­dy jesz­cze by­ło pod do­stat­kiem i pie­nię­dzy, i lu­dzi, tym­cza­sem Ta­ry­chei do­sta­ły się tyl­ko reszt­ki je­go za­bie­gów868. Na­to­miast po­wstań­cy roz­po­rzą­dza­li tu znacz­ną ilo­ścią ło­dzi, na któ­re w ra­zie klę­ski lą­do­wej mo­gli się chro­nić i osta­tecz­nie to­czyć da­lej bój na wo­dach. Kie­dy Rzy­mia­nie by­li za­ję­ci oszań­co­wa­niem swe­go obo­zu, Je­zus ze swy­mi ludź­mi, nie­za­stra­szo­ny ani znacz­ną prze­wa­gą Rzy­mian, ani ich bo­jo­wą spraw­no­ścią, wy­ko­nał na­pad i przy pierw­szym star­ciu roz­pę­dził lu­dzi sy­pią­cych szań­ce, znisz­czył część obo­zo­wych za­bu­do­wań i do­pie­ro gdy ru­sza­li na nie­go ho­pli­ci, cof­nął się do swo­ich, żad­nych strat nie po­nió­sł­szy. Rzy­mia­nie par­li za nim i i zmu­si­li ich do uciecz­ki na ło­dzie. Od­pły­nę­li te­dy na wo­dy tak da­le­ko, aby ich rzym­skie strza­ły nie mo­gły do­la­ty­wać, a usta­wiw­szy ło­dzie w szyk bo­jo­wy, za­pu­ści­li ko­twi­ce i stąd chcie­li to­czyć bój ze sto­ją­cy­mi na lą­dzie Rzy­mia­na­mi. Tym­cza­sem We­spa­zjan do­wie­dział się, że tak­że na rów­ni­nie przed­miej­skiej ze­brał się znacz­ny tłum po­wstań­ców, prze­to po­słał tam swe­go sy­na na cze­le sze­ściu­set wy­bo­ro­wych jeźdź­ców.


2. Sko­ro Ty­tus spo­strzegł, że nie­przy­ja­ciel po­sia­da si­ły znacz­nie prze­wa­ża­ją­ce, wy­słał do oj­ca, aby go wsparł po­sił­ka­mi. Za­uwa­żyw­szy jed­nak, że więk­sza część je­go jeźdź­ców rwie się do bo­ju i że tyl­ko nie­któ­rzy wy­glą­da­ją na za­trwo­żo­nych, sta­nął tak, aby być przez wszyst­kich sły­sza­ny i prze­mó­wił do nich w te sło­wa: „Mę­żo­wie rzym­scy! Za­raz na wstę­pie nie­chaj wam przy­po­mnę, ja­kich lu­dzi je­ste­ście po­tom­ka­mi, aby­ście wie­dzie­li, kim sa­mi je­ste­ście w po­rów­na­niu z ty­mi, z któ­ry­mi ma­cie bój sto­czyć. Przed rzym­skim ra­mie­niem do­tąd nie ostał się ża­den na­ród na świe­cie. Ży­dzi, to im przy­znać mu­szę, są do­tych­czas zwal­cza­ni, ale nie po­bi­ci. Źle te­dy bę­dzie, je­śli my, wiecz­ni zwy­cięz­cy, usta­nie­my wo­bec nich, zwy­cię­ża­nych. Ale, jak to do­strze­gam z praw­dzi­wym za­do­wo­le­niem, je­ste­ście do­brej my­śli. Mi­mo to mar­twi mnie, czy któ­ry z was wo­bec tak prze­wa­ża­ją­cej licz­by nie­przy­ja­cie­la w głę­bi du­szy nie do­zna­je trwo­gi. Nie­chaj te­dy każ­dy z was na­le­ży­cie roz­wa­ży, kim jest i z kim ma do czy­nie­nia. Ży­dzi są wpraw­dzie nie­zwy­kle od­waż­ni i od­zna­cza­ją się po­gar­dą śmier­ci869, ale wal­czą bez­ład­nie, bez ja­kiej­kol­wiek zna­jo­mo­ści sztu­ki wo­jen­nej, że ra­czej tłu­mem na­zwać ich trze­ba, a nie woj­skiem. Jak­że tu ich bez­ład ze­sta­wiać z na­szym do­świad­cze­niem bo­jo­wym i z na­szą spraw­no­ścią? Dla­te­go to pod­czas po­ko­ju ćwi­czy­my się we wła­da­niu bro­nią, by­śmy po­tem, gdy czas wo­jen­ny na­sta­nie, sto­jąc wprost nie­przy­ja­cie­la, nie po­trze­bo­wa­li li­czyć swych sze­re­gów. Bo na cóż przy­da­ło­by się w ta­kim ra­zie to usta­wicz­ne za­pra­wia­nie się do bo­ju, gdy­by­śmy po­tem mo­gli mie­rzyć się je­dy­nie z nie­przy­ja­cie­lem rów­nej licz­by, choć nie­wo­jen­nym? Roz­waż­cie so­bie, że w peł­nym rynsz­tun­ku na źle uzbro­jo­nych ru­sza­cie, kon­no na pie­szych, pod roz­ka­za­mi do­wód­cy prze­ciw nie­kar­nej gro­ma­dzie, że na­sze za­le­ty mno­żą na­sze za­stę­py, a wa­dy nie­przy­ja­cie­la za­stę­py je­go zmniej­sza­ją. Zresz­tą wy­gra­na by­naj­mniej nie za­le­ży od licz­by lu­dzi, choć­by uzdol­nio­nych, ale je­dy­nie od mę­stwa, choć­by nie­wie­lu; bo wte­dy i szyk ła­two jest spra­wić, i wza­jem­nie się po­de­przeć, gdy tym­cza­sem woj­ska wiel­kie wię­cej sa­me so­bie prze­szkód przy­czy­nia­ją, niż im mo­że przy­czy­nić ich nie­przy­ja­ciel. Ży­dów wie­dzie do bo­ju śmia­łość, zu­chwa­łość, roz­pacz, co star­czy, pó­ki ma­ją za so­bą po­wo­dze­nie, ale wszyst­ko to ga­śnie na­gle, gdy pierw­szy krok się nie po­wie­dzie. Nam na­to­miast przy­świe­ca mę­stwo, za na­mi sta­łość i ten rys du­szy, dzię­ki któ­re­mu każ­dy ro­śnie w po­wo­dze­niu, a w prze­ciw­no­ściach do koń­ca wy­trwa na sta­no­wi­sku. Wy zresz­tą wal­czy­cie o rzecz więk­szą niż Ży­dzi. Oni po­ry­wa­ją się do bo­ju za wol­ność i oj­czy­znę, my zaś dla sła­wy, nad któ­rą nie ma nic pięk­niej­sze­go; prócz te­go mu­si­my oba­lić mnie­ma­nie, któ­re się po­ja­wi­ło, ja­ko­by­śmy za­wo­jo­waw­szy ca­łą zie­mię, do­pie­ro w Ży­dach na­po­tka­li rów­ne­go so­bie prze­ciw­ni­ka. A i to nie­chaj nam z my­śli nie scho­dzi, że klę­ska jesz­cze i dla­te­go gro­zić nam nie mo­że, po­nie­waż przy­by­wa nam na od­siecz znacz­na si­ła i jest już bli­sko. Wsze­la­ko i bez niej mo­że­my od­nieść zwy­cię­stwo, a by­ło­by pięk­nie wziąć gó­rę przed na­dej­ściem po­sił­ków oj­co­wych, bo sła­wa na­sza, z ni­kim nie­dzie­lo­na, za­ja­śnia­ła­by wspa­nia­lej. Są­dzę, że tej go­dzi­ny roz­strzy­gną się lo­sy oj­ca, mo­je i wa­sze, oj­ca, czy stoi na daw­nej wy­so­ko­ści bo­ha­te­ra, mo­je, czym je­go syn, wa­sze, czy­ście żoł­nie­rze moi. On przy­wykł zwy­cię­żać; po­bi­ty, nie mógł­bym po­ka­zać mu się na oczy. A czy wam nie by­ło­by wstyd dać się po­bić, gdy wódz wasz pierw­szy rzu­ci się do bo­ju? Za­iste pierw­szy ru­szę, pierw­szy po­pę­dzę na wro­ga. Nie walcz­cie je­no go­rzej ode mnie i bądź­cie pew­ni, że bó­stwo mnie wspo­ma­ga; a tak­że to pa­mię­taj­cie, że ten tyl­ko coś wskó­ra, kto wal­czy!870”.


3. Ty­tus ty­mi sło­wa­mi rzu­cił czar mę­stwa na swych wo­jow­ni­ków, a gdy przed sa­mym na­tar­ciem przy­pę­dził z po­mo­cą Tra­ja­nus na cze­le czte­rech­set jeźdź­ców, ję­li po­mru­ki­wać, że te po­sił­ki chcą tyl­ko po­dzie­lić się z ni­mi zwy­cię­stwem. We­spa­zjan zresz­tą wy­słał jesz­cze An­to­niu­sza Si­lo­na z dwo­ma ty­sią­ca­mi łucz­ni­ków, aby za­jąw­szy gó­rę mia­stu prze­ciw­le­głą, spę­dza­li Ży­dów sto­ją­cych na mu­rach. Ci też sto­sow­nie do roz­ka­zu wy­pło­szy­li ich stam­tąd, aby swo­ich nie wspo­ma­ga­li. Ty­tus pierw­szy spiął ru­ma­ka i rzu­cił się na nie­przy­ja­cie­la, a za nim z okrzy­kiem bo­jo­wym ru­szy­ła ca­ła jaz­da, roz­wi­ja­jąc się na rów­ni­nie w sze­ro­ką li­nię, co im da­wa­ło po­zór znacz­nie więk­szych za­stę­pów. Ży­dów stro­pi­ło gwał­tow­ne na­tar­cie, wsze­la­ko czas ja­kiś sta­wia­li czo­ło, ale w koń­cu, skłu­ci włócz­nia­mi, oba­la­ni przez roz­pę­dzo­ne ko­nie, ję­li ucie­kać w stro­nę mia­sta. Ty­tus wpa­dał z ty­łu na pierz­cha­ją­ce gro­ma­dy i siekł je; in­nych, któ­rzy zbie­ra­li się w ku­py, roz­bi­jał; jesz­cze in­nym za­bie­gał dro­gę i ude­rzał na nich od przo­du. Zda­rza­ło się, że ucie­ka­ją­ce gro­ma­dy wpa­da­ły na sie­bie i skłę­bia­ły się, uła­twia­jąc Ty­tu­so­wi za­da­nie. Chciał on ich wszyst­kich od­ciąć od mia­sta i spę­dzić na rów­ni­nę, ale stło­cze­ni Ży­dzi zdo­ła­li się jed­nak prze­drzeć i schro­nić za mu­ry.


4. Wsze­la­ko we­wnątrz mia­sta na­tych­miast wy­bu­chły spo­ry. Lud­ność miej­sco­wa ze wzglę­du na do­by­tek i swo­ją sie­dzi­bę od sa­me­go po­cząt­ku nie bar­dzo opo­wia­da­ła się za woj­ną, a jesz­cze mniej te­raz, kie­dy już na­stą­pi­ła pierw­sza klę­ska. Na­to­miast licz­ni przy­by­sze usil­nie na nich na­le­ga­li, to­też po­wsta­ło wiel­kie wza­jem­ne na sie­bie roz­ją­trze­nie, że pod­nie­śli nie­sły­cha­ną wrza­wę, jak gdy­by mie­li z orę­żem w rę­ku za­raz rzu­cić się na sie­bie. Ty­tus, sto­jąc pod mu­rem, po­sły­szaw­szy te wrza­ski, za­wo­łał: „Oto po­ra wła­ści­wa, to­wa­rzy­sze! Cze­mu zwle­ka­my, gdy sam Bóg od­da­je Ży­dów w na­sze rę­ce? Zwy­cię­stwo le­ży przed wa­mi, tyl­ko je brać! Sły­szy­cie wrza­wę? Ci, co za­le­d­wie z rąk na­szych uszli, już spie­ra­ją się mię­dzy so­bą. Mia­sto na­sze, by­le­śmy ude­rzy­li za­raz. Ale tu nie tyl­ko po­śpiech po­trzeb­ny, ale wy­si­łek i za­pał. Kto się nie na­ra­ża, nic wiel­kie­go nie zdzia­ła. Nie tyl­ko mu­si­my uprze­dzić po­go­dze­nie się Ży­dów, któ­re pod na­po­rem ko­niecz­no­ści przyj­dzie ry­chło, ale tak­że ubiec po­ja­wie­nie się na­szych po­sił­ków, aże­by­śmy, tak prze­wa­ża­ją­ce za­stę­py wro­ga po­biw­szy, jesz­cze i mia­sto sa­mi zdo­by­li”.


5. To po­wie­dziaw­szy, sko­czył na ko­nia, wje­chał do je­zio­ra i przez wod­ną prze­szko­dę pierw­szy wtar­gnął do mia­sta, a za nim ca­ła kon­ni­ca. Ży­dów, któ­rzy na mu­rach sta­li i na to pa­trzy­li, ogar­nął wiel­ki prze­strach; ani wal­czyć nie śmie­li, ani bro­nić się. Je­zus ze swy­mi ludź­mi uciekł za mia­sto, in­ni, rzu­ciw­szy się do brze­gu je­zio­ra, wpa­dli pod ko­nie pę­dzą­ce­go wro­ga. Wie­lu le­gło już na wsia­da­niu do ło­dzi, in­nych ra­żo­no w chwi­li, kie­dy za­mie­rza­li wpław go­nić za ty­mi, co zdą­ży­li od­pły­nąć. Rzeź sro­ga po­wsta­ła w mie­ście, bo mor­do­wa­no nie tyl­ko przy­by­szów, co nie zdo­ła­li uciec i prze­to bro­ni­li się, lecz tak­że lud­ność miej­sco­wą, udzia­łu nie­bio­rą­cą w wal­ce; li­czy­li na ła­skę, nie chcie­li woj­ny, więc się też nie bi­li. Dla­te­go Ty­tus, po­ka­raw­szy do­sta­tecz­nie win­nych, zmi­ło­wał się nad tam­ty­mi i ka­zał dać spo­kój dal­szej rze­zi. Lu­dzie, któ­rzy umknę­li na wo­dy, za­uwa­żyw­szy, że mia­sto zo­sta­ło opa­no­wa­ne przez nie­przy­ja­cie­la, sta­ra­li się od brze­gów871 od­je­chać jak naj­da­lej.


6. Ty­tus na­tych­miast wy­słał jed­ne­go z jeźdź­ców do oj­ca z ra­do­sną wie­ścią o szczę­śli­wym do­ko­na­niu dzie­ła. Te­go, rzecz pro­sta, mę­stwo sy­na i od­nie­sio­ne zwy­cię­stwo wiel­ce ucie­szy­ło, są­dził bo­wiem, że dzię­ki tej bi­twie woj­na w znacz­nie mie­rze zo­sta­ła wy­gra­na. Sam też oso­bi­ście za­raz przy­był na miej­sce, po­le­cił mia­sto oto­czyć i strzec, aby nikt z nie­go nie uszedł; wszel­kie­go zbie­ga ka­zał bez­zwłocz­nie za­bi­jać *872 Na­za­jutrz udał się nad brzeg je­zio­ra i za­rzą­dził zbi­ja­nie tratw w ce­lu po­ści­gu za zbie­ga­mi, co po­szło dość szyb­ko, bo nie bra­kło ni drze­wa, ni cie­śli.


7. Je­zio­ro Gen­ne­zar873 bie­rze swą na­zwę od zie­mi przy­le­głej. Sze­ro­kość je­go wy­no­si sta­jań czter­dzie­ści, a dłu­gość sto czter­dzie­ści. Mi­mo tak znacz­ne­go ob­sza­ru je­go wo­dy są cał­kiem słod­kie i bar­dzo smacz­ne. Nie po­sia­da­ją bo­wiem owej gę­sto­ści wód je­zior ba­gni­stych, prze­ciw­nie, są prze­zro­czy­ste, gdyż ze wszyst­kich stron oka­la je piasz­czy­sty brzeg. Są chłod­ne, że tyl­ko je czer­pać, przy­jem­niej­sze niż wo­dy rzek i źró­deł, mi­mo to zim­niej­sze, co dzi­wi z te­go wzglę­du, iż roz­le­wa­ją się na ta­kiej prze­strze­ni. Wo­dy do wia­dra za­czerp­nię­tej nie na­le­ży przy­kry­wać, a bę­dzie zim­na jak śnieg, to­też miesz­kań­cy let­nią po­rą za­wsze ją wy­sta­wia­ją no­cą na otwar­te po­wie­trze. W głę­bi je­zio­ra roi się od prze­róż­nych ryb, któ­re wy­glą­dem i sma­kiem wca­le są nie­po­dob­ne do ryb in­nych wód. Środ­kiem je­zio­ra to­czy się Jor­dan. Przy­pusz­czal­nym źró­dłem Jor­da­nu jest Pa­ne­jon, ale w rze­czy­wi­sto­ści wo­dy na­pły­wa­ją tu­taj dro­gą pod­ziem­ną z Fia­li874, któ­ra le­ży po dro­dze do Tra­cho­ni­tis, w od­le­gło­ści stu dwu­dzie­stu sta­jań od Ce­za­rei, z dro­gi na pra­wo875, w nie­znacz­nym od­da­le­niu. Po­nie­waż je­zio­ro to ma kształt ko­ła, prze­to cał­kiem słusz­nie na­zy­wa­ją je Cza­szą876. Wo­da za­wsze wy­peł­nia je po brze­gi, ni­g­dy nie opa­da ani się nie prze­le­wa. Że Jor­dan stąd bie­rze swój po­czą­tek, do­wiódł te­go Fi­lip, te­trar­cha Tra­cho­ni­tis; przed­tem te­go nie wie­dzia­no. Ple­wy rzu­co­ne przez nie­go do Fia­li wy­pły­nę­ły w Pa­ne­jo­nie, gdzie sta­ro­żyt­ni wi­dzie­li źró­dło rze­ki. Na­tu­ral­ne pięk­no Pa­ne­jo­nu zy­ska­ło jesz­cze wie­le dzię­ki te­mu, że Agryp­pa ko­cha­jąc się w prze­py­chu, a po­sia­da­jąc znacz­ne skar­by, bar­dzo tę miej­sco­wość przy­ozdo­bił. U pod­nó­ża ska­ły po­wsta­je tu nad­ziem­ny bieg Jor­da­nu, któ­ry na­stęp­nie prze­ci­na ba­gna i mo­cza­ry je­zio­ra Se­me­cho­ni­tis877, zno­wu po­tem to­czy się sto dwa­dzie­ścia sta­jań, mi­ja mia­sto Ju­lia­dę i wle­wa się w sam śro­dek je­zio­ra Gen­ne­zar, skąd wy­pły­nąw­szy, wi­je się przez ca­łą pu­sty­nię i wpa­da do je­zio­ra As­fal­to­we­go878.


8. Nad je­zio­rem Gen­ne­zar roz­cią­ga się kra­ina dziw­nej przy­ro­dy i dziw­ne­go pięk­na. Na pulch­nej zie­mi krze­wi się wsze­la­ka ro­śli­na, to­też jej wła­ści­cie­le ho­du­ją tu prze­róż­ne ich ga­tun­ki, cze­mu nie­zmier­nie sprzy­ja zna­ko­mi­ty kli­mat. Orze­chy, wy­ma­ga­ją­ce naj­wię­cej chło­du, ro­sną tu na rów­ni z pal­mą, któ­ra doj­rze­wa tyl­ko w sfe­rze go­rą­cej, a obok nich sto­ją fi­gi i oliw­ki, któ­rym zno­wu po­trzeb­ny jest kli­mat umiar­ko­wa­ny. Rzekł­byś że tu­taj dum­na na­tu­ra na­gro­ma­dzi­ła swo­je prze­ci­wień­stwa, aby wszyst­kie po­ry ro­ku sta­nę­ły do szla­chet­nych za­pa­sów ze so­bą o wła­da­nie tą oko­li­cą. Bo tu przez okrą­gły rok wszyst­ko kwit­nie. Naj­wspa­nial­sze879 wi­no­gro­na i fi­gi doj­rze­wa­ją dzie­sięć mie­się­cy z rzę­du, a in­ne owo­ce bez­u­stan­nie. Z pysz­nym kli­ma­tem łą­czy się na­wod­nie­nie przez do­sko­na­łe źró­dło, któ­re lud­ność miej­sco­wa zwie Ka­far­naum880. Nie­któ­rzy bra­li je na­wet za jed­ną z żył Ni­lu881, gdyż ło­wią tu ry­bę po­dob­ną do kru­ka mor­skie­go882 z je­zio­ra pod Alek­san­drią. Oko li­ca ta, cią­gną­ca się nad brze­giem je­zio­ra i wspól­ną z nim na­zwę ma­ją­ca, po­sia­da na dłu­gość sta­jań trzy­dzie­ści a na sze­ro­kość dwa­dzie­ścia. Oto ja­ka jest przy­ro­da owej zie­mi.


9. Kie­dy tra­twy by­ły już zbi­te, We­spa­zjan wsa­dził na nie ty­lu żoł­nie­rzy, ilu by­ło po­trze­ba do zwal­cze­nia po­wstań­ców, któ­rzy umknę­li na je­zio­ro. Po­wstań­cy te­dy ani nie mo­gli uciec na ląd, ze wszyst­kich stron ob­sta­wio­ny przez woj­ska, ani też nie zdo­ła­li wy­trzy­mać bo­ju na wo­dach, al­bo­wiem szczu­płe ło­dzie, na spo­sób pi­rac­ki zbu­do­wa­ne, zbyt by­ły ni­kłe w po­rów­na­niu z tra­twa­mi, a ich nie­licz­ne za­ło­gi nie śmia­ły ude­rzyć na Rzy­mian, sto­ją­cych tam w zbi­tych sze­re­gach. Wresz­cie jed­nak po­czę­li tu i ów­dzie okrą­żać tra­twy i pod­pły­wać, mio­ta­jąc z od­da­le­nia ka­mie­nie na Rzy­mian, nie­kie­dy na­wet za­cze­pia­jąc ich z bli­ska. Ale jed­no i dru­gie ra­czej im sa­mym szko­dę przy­no­si­ło. Ka­mie­nie, ude­rza­jąc w pierś do­brze opan­ce­rzo­ną, tyl­ko wy­da­wa­ły usta­wicz­ny dźwięk, od­bi­ja­jąc się, tym­cza­sem strza­ły Rzy­mian, któ­re na tę od­le­głość już do­la­ty­wa­ły, tra­fia­ły sku­tecz­nie. A je­śli od­wa­ży­li się pod­pły­nąć jesz­cze bli­żej, za­nim co­kol­wiek zdo­ła­li zdzia­łać, zo­sta­li po­bi­ci i wraz z łód­ka­mi za­to­pie­ni. Tych, co się chcie­li prze­bić prze­mo­cą, prze­szy­wa­ły rzym­skie włócz­nie; do in­nych łó­dek na­jezd­nik wska­ki­wał i mie­czem prze­ciw­ni­ka ra­ził; jesz­cze in­ne ło­dzie zo­sta­ły oto­czo­ne przez tra­twy i bra­no w nie­wo­lę za­ło­gę wraz z ich stat­kiem. Kto­kol­wiek, wpadł­szy do­wo­dy, wy­pły­wał na po­wierzch­nię, był prze­szy­ty strza­łą al­bo wio­słem w kark do­sta­wał, kto zaś w przy­stę­pie roz­pa­czy wa­żył się gra­mo­lić na nie­przy­ja­ciel­ską tra­twę, te­mu Rzy­mia­nie uci­na­li al­bo gło­wę, al­bo rę­ce. Tak wko­ło do­ko­ny­wał się mord na prze­róż­ny spo­sób, a gdy reszt­ka ło­dzi ży­dow­skich rzu­ci­ła się do uciecz­ki, zo­sta­ła oto­czo­na i zmu­szo­na do za­wró­ce­nia do brze­gu. Ale i ci lu­dzie nie uszli śmier­ci, bo al­bo ubi­ja­no ich jesz­cze na wo­dach, al­bo już na brze­gu mie­czem prze­szy­wa­no. Ca­łe je­zio­ro za­ru­mie­ni­ło się od krwi ludz­kiej, wszę­dzie pły­wa­ły tru­py, ni­ko­go bo­wiem nie oszczę­dzo­no. Dnia na­stęp­ne­go po­wie­trze zo­sta­ło za­ra­żo­ne okrop­ną wo­nią, a oczom przed­sta­wiał się strasz­ny wi­dok. Ca­łe wy­brze­że po­kry­ło się szcząt­ka­mi ło­dzi i wzdę­ty­mi zwło­ka­mi, któ­re roz­kła­da­jąc się w upa­le, za­tru­wa­ły po­wie­trze, na­peł­nia­jąc Ży­dów bo­le­ścią, zwy­cięz­ców obrzy­dze­niem. Oto jak się za­koń­czy­ła owa bi­twa na je­zio­rze. Ra­zem z ty­mi, któ­rzy pa­dli przy zdo­by­wa­niu mia­sta, le­gło ogó­łem sześć ty­się­cy sie­dem­set lu­dzi883.


10. Po bi­twie We­spa­zjan za­siadł w Ta­ry­chei na sąd, aby od­dzie­lić spo­koj­nych oby­wa­te­li od ob­cych przy­by­szów, któ­rzy, jak się sta­ło oczy­wi­ste, wy­wo­ła­li ca­ły ów za­męt. We­spa­zjan na­ra­dzał się też ze swy­mi wo­dza­mi, czy moż­na by im da­ro­wać ży­cie. Ale wszy­scy oświad­czy­li, że by­ło­by to rze­czą wiel­ce nie­bez­piecz­ną, bo ja­ko lu­dzie bez oj­czy­zny nie bę­dą za­cho­wy­wać się spo­koj­nie, tyl­ko jesz­cze wy­cią­gną na woj­nę tych, co im u sie­bie da­dzą schro­nie­nie. We­spa­zjan tak­że są­dził, że nie­po­dob­na ich ży­ciem ob­da­ro­wać, bo za­raz uży­li­by tej da­ro­wi­zny prze­ciw­ko tym, któ­rzy im ją da­li. Prze­to za­sta­na­wiał się już tyl­ko nad tym, w któ­rym by miej­scu ich zgła­dzić. Gdy­by te­go do­ko­nał w Ta­ry­chei, mo­gli­by się wzbu­rzyć oby­wa­te­le; nie znie­śli­by praw­do­po­dob­nie, aby na ich oczach mor­do­wa­no tak znacz­ną licz­bę lu­dzi bła­ga­ją­cych ła­ski; a tak­że nie chciał użyć gwał­tu wzglę­dem tych, któ­rzy mu się od­da­li bez za­strze­żeń. Ale zwy­cię­ży­ło zda­nie je­go przy­ja­ciół, twier­dzą­cych, że wzglę­dem Ży­dów każ­dy śro­dek jest go­dzi­wy i że na­le­ży iść za po­żyt­kiem, a nie za słusz­no­ścią, kie­dy jed­ne­go z dru­gim nie moż­na po­go­dzić. We­spa­zjan dał te­dy owym lu­dziom wzglę­dem ła­ski od­po­wiedź nie­wy­raź­ną i po­zwo­lił im odejść, ale je­dy­nie dro­gą wio­dą­cą do Ty­be­ria­dy. Lu­dzie ci chęt­nie uwie­rzy­li, w co im ka­za­ły wie­rzyć ich na­dzie­je. Za­bra­li te­dy swój do­by­tek i ru­szy­li wska­za­ną dro­gą. Ale Rzy­mia­nie tym­cza­sem ob­sta­wi­li ca­ły szlak aż do Ty­be­ria­dy, aby któ­ry nie zbo­czył, a na­stęp­nie wpar­li ich do mia­sta. We­spa­zjan ka­zał ich za­pę­dzić na sta­dion. Tu wszyst­kich sta­rych i sła­bo­wi­tych w licz­bie dwu­na­stu ty­się­cy po­le­cił za­bić, z mło­dzie­ży naj­tęż­szej wy­brał sześć ty­się­cy, aby ich po­słać Ne­ro­no­wi na Istm884, resz­tę zaś w licz­bie trzy­dzie­stu ty­się­cy czte­rech­set sprze­dał, prócz pew­nej ilo­ści, któ­rą po­da­ro­wał Agryp­pie; al­bo­wiem z ludź­mi, któ­rzy po­cho­dzi­li z je­go kra­ju, po­zwo­lił mu ro­bić, co by tyl­ko ze­chciał. Król tak­że ich sprze­dał. Ów tłum za­prze­da­ny w nie­wo­lę po­cho­dził z Gau­lan­tis i Tra­cho­ni­tis, a skła­dał się prze­waż­nie z lu­dzi, któ­rzy z po­wo­du prze­stępstw po­peł­nio­nych w cza­sie po­ko­ju rzu­ci­li się w wir woj­ny *885 Uję­to ich ósme­go dnia mie­sią­ca Gor­pia­jos886.
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    I
1. Po upad­ku Jo­ta­pa­ty jesz­cze tu i ów­dzie bu­rzy­li się Ga­li­lej­czy­cy; ale gdy le­gła Ta­ry­chea, już nie by­ło opo­ru, a w rę­ce Rzy­mian prze­cho­dzi­ły po ko­lei wszyst­kie twier­dze i mia­sta. Wy­ją­tek sta­no­wi­ła Gi­scha­la i gó­ra Ta­bor, a tak­że trzy­ma­ła ra­zem z ni­mi Ga­ma­la, le­żą­ca po dru­giej stro­nie je­zio­ra na­prze­ciw­ko Ta­ry­chei. Ga­ma­la oraz mia­sta So­ga­ne887 i Se­leu­cja znaj­do­wa­ły się nad gra­ni­cą ziem Agryp­py. So­ga­ne i Ga­ma­la na­le­ża­ły do Gau­la­ni­tis, a mia­no­wi­cie So­ga­ne po­ło­żo­ne by­ło w czę­ści gór­nej, a Ga­ma­la w czę­ści dol­nej. Se­leu­cja na­to­miast znaj­do­wa­ła się nad je­zio­rem Se­me­cho­ni­tis. Sze­ro­kość te­go je­zio­ra wy­no­si sta­jań trzy­dzie­ści, a dłu­gość sześć­dzie­siąt. Je­go mo­cza­ry cią­gną się aż do Daf­ne888, nad­zwy­czaj ży­znej oko­li­cy, gdzie ma źró­dła swo­je tak zwa­ny Ma­ły Jor­dan889, wpa­da­ją­cy do Wiel­kie­go Jor­da­nu890 w po­bli­żu świą­ty­ni Zło­te­go Ciel­ca891. Agryp­pa zdo­łał jesz­cze w sa­mym po­cząt­ku po­wsta­nia892 So­ga­nę i Se­leu­cję prze­cią­gnąć na swo­ją stro­nę, Ga­ma­la na­to­miast sta­ła opo­rem, bar­dziej bo­wiem jesz­cze niż Jo­ta­pa­ta li­czy­ła na swo­je dzi­kie, przez na­tu­rę uczy­nio­ne ob­wa­ro­wa­nie. Bo oto z pa­sma gór­skie­go dźwi­ga się zrąb skal­ny i za­mie­nia się w ogrom­ny garb, któ­ry na­stęp­nie z dru­giej stro­ny rów­nie stro­mo opa­da i zu­peł­nie kształ­tem swo­im przy­po­mi­na wiel­błą­da893, co też i sta­ło się po­wo­dem na­zwy owej miej­sco­wo­ści, tyl­ko że lu­dzie tam­tej­si źle ją wy­ma­wia­ją. Z obu stron, a tak­że z przo­du cią­gną się nie­do­stęp­ne wą­wo­zy; za­le­d­wie od ty­łu, gdzie garb łą­czy się z pa­smem gór­skim, doj­ście nie­co ła­twiej­sze, dla­te­go też w tym miej­scu prze­ko­pa­no w po­przek bar­dzo głę­bo­ką fo­sę, do prze­by­cia pra­wie nie­moż­li­wą. Na stro­mym zbo­czu wzno­szą się gę­sto rzę­dy dom­ków, wy­żej i wy­żej, że mia­sto jest jak­by spię­trzo­ne w po­wie­trzu i cze­kasz tyl­ko chwi­li, kie­dy to wszyst­ko ru­nie z wy­ży­ny w dół. Pię­ło się ono na zbo­czu po­łu­dnio­wym i u swe­go krań­ca mia­ło zno­wu na ca­łym po­łu­dniu stro­me wzgó­rze, sta­no­wią­ce cy­ta­de­lę miej­ską, gdzie żad­ne­go in­ne­go ob­wa­ro­wa­nia nie by­ło, bo ska­ła bar­dzo prze­pa­ści­sto opa­da­ła ku głę­bo­kie­mu wą­wo­zo­wi. Nie bra­kło też i źró­dła w ob­rę­bie mia­sta, a bi­ło ono na je­go koń­cu.


2. Ten te­dy gród, któ­re­go sa­ma na­tu­ra strze­gła, Jó­zef jesz­cze sil­niej ob­wa­ro­wał, prze­bi­ja­jąc pod­ziem­ne chod­ni­ki i prze­ko­pu­jąc fo­sy. Wsze­la­ko miesz­kań­cy, bar­dziej niż w Jo­ta­pa­cie przy­ro­dzo­nej si­le te­go gniaz­da ufa­jąc, wca­le się o dal­sze wzmoc­nie­nia nie za­trosz­czy­li *894 Mia­sto by­ło prze­peł­nio­ne zbie­ga­mi, któ­rzy się tu chro­ni­li ja­ko do naj­trwal­szej ostoi. To­też gdy je ob­legł Agryp­pa, wy­trzy­ma­ło ob­lę­że­nie przez sie­dem mie­się­cy.


3. We­spa­zjan obo­zo­wał w Am­ma­tus895, na wprost Ty­be­ria­dy. Sło­wo Am­ma­tus zna­czy cie­pli­ce, bo też try­ska­ją tu źró­dła wo­dy go­rą­cej, bar­dzo uzdra­wia­ją­ce. Stąd We­spa­zjan ru­szył pod Ga­ma­lę. Po­ło­że­nie mia­sta by­ło ta­kie, że nie da­ło się go szczel­nie woj­skiem opa­sać, wsze­la­ko We­spa­zjan usta­wił od­dzia­ły w miej­scach naj­waż­niej­szych, a tak­że ob­sa­dził gó­rę pa­nu­ją­cą nad mia­stem. Kie­dy le­gio­ny zwy­kłym try­bem roz­bi­ły swo­je obo­zo­wi­ska896, We­spa­zjan ka­zał w ty­le mia­sta wzno­sić wał, a tak­że od stro­ny wschod­niej, gdzie na naj­wyż­szym wznie­sie­niu mia­sta sta­ła wie­ża. Tu też wzię­ła się do ro­bót ob­lęż­ni­czych le­gia pięt­na­sta897, środ­kiem mia­sta za­ję­ła się le­gia pią­ta, na­to­miast le­gia dzie­sią­ta za­bra­ła się do za­sy­py­wa­nia fos i wą­wo­zów. Zda­rzy­ło się, że gdy król Agryp­pa pod­szedł pod mu­ry, aby ze sto­ją­cy­mi na nich ludź­mi wsz­cząć ukła­dy o pod­da­nie mia­sta, ja­kiś pro­carz tra­fił go ka­mie­niem w ło­kieć pra­wej rę­ki. Za­raz też kró­la wzię­li mię­dzy sie­bie je­go lu­dzie, a Rzy­mia­nie, już to i o kró­la ura­że­ni, już to i oba­wą o sie­bie sa­mych prze­ję­ci, ży­wiej po­czę­li się krzą­tać oko­ło ro­bót ob­lęż­ni­czych; bo, po­wia­da­li so­bie, sro­dze okrut­ni bę­dą ci lu­dzie dla przy­by­sza i wro­ga, je­śli ta­ką wy­ka­za­li za­cie­kłość wzglę­dem wła­sne­go ro­da­ka, że się do nich z ra­dą wa­żył.


4. Dzię­ki licz­nym rę­kom i dzię­ki rzym­skiej wpra­wie wa­ły szyb­ko sta­nę­ły, a te­raz za­wle­czo­no na nie ku­sze. Obro­ną mia­sta kie­ro­wa­li Cha­res i Jó­zef, dwaj naj­wy­bit­niej­si oby­wa­te­le. Usta­wi­li te­dy za­ło­gę w szyk bo­jo­wy. Ale nie by­ło tam ani zbyt­niej od­wa­gi, ani wia­ry w dłu­gi opór, bo i wo­dy by­ło ma­ło, i żyw­no­ści dość ską­po. Wsze­la­ko wo­dzo­wie ja­koś ich za­grza­li, po­wie­dli na mu­ry i w isto­cie czas ja­kiś uda­wa­ło się od­pie­rać tych, co usta­wia­li ku­sze, pó­ki ba­li­sty i ka­ta­pul­ty nie za­rzu­ci­ły ich gra­dem po­ci­sków, a wte­dy zbie­gli do mia­sta. Za­raz Rzy­mia­nie w trzech miej­scach przy­sta­wi­li do mu­ru ta­ra­ny i po­czę­li go tłuc, mur pę­kał, a Rzy­mia­nie z wrza­skiem trąb i szczę­kiem orę­ża wpadł­szy przez wy­ło­my do mia­sta, rzu­ci­li się do bo­ju wręcz z za­ło­gą. Ale Ży­dzi po­wstrzy­ma­li pierw­szy na­pór ich nie wpu­ści­li, da­lej do mia­sta, a na­wet bar­dzo dziel­nie w tył ich od­rzu­ci­li. Kie­dy jed­nak po­czę­ły się wzdy­mać dru­gie i trze­cie fa­le żoł­nier­stwa, gdy ze­wsząd wy­ra­sta­ła prze­wa­ża­ją­ca si­ła, ule­gli, co­fa­jąc się do wy­żej po­ło­żo­nych dziel­nic, a gdy Rzy­mia­nie i tam za ni­mi zdą­ża­li, te­dy na­gle za­wró­ciw­szy, rzu­ci­li się na nich, aż do sa­mej kra­wę­dzi ot­chła­ni przy­par­li, gdzie Rzy­mia­nie, nie ma­jąc miej­sca do obro­ny, zo­sta­li wy­sie­cze­ni. Licz­ni z nich, nie mo­gąc się w ża­den spo­sób bro­nić przed na­cie­ra­ją­cy­mi z gó­ry Ży­da­mi ani też prze­pchnąć się przez no­we za­stę­py swo­ich, któ­re par­ły pod gó­rę, ska­ka­li na da­chy nie­przy­ja­ciel­skich do­mów, bo te z tej wła­śnie stro­ny by­ły bar­dzo do­stęp­ne. Ale gdy się na tych da­chach szyb­ko stło­czy­li, te­dy pod ich cię­ża­rem ru­nę­ły, a je­den wa­lą­cy się dom bu­rzył ni­żej sto­ją­cy i tak rzę­dem w dół wa­li­ło się wszyst­ko. W gru­zach wie­lu bar­dzo Rzy­mian śmierć zna­la­zło; tak by­li bo­wiem oszo­ło­mie­ni, że ska­ka­li na da­chy, choć wi­dzie­li, że te się już ugi­na­ją. Du­żo ich te­dy na­kry­ły zwa­li­ska, wie­lu zrą­ba­no w uciecz­ce, ale więk­szość zo­sta­ła po pro­stu udu­szo­na przez ku­rza­wę, któ­ra po­wsta­ła z wa­lą­cych się do­mów. Obroń­cy Ga­nia­li, wi­dząc w tym rę­kę Bo­żą, wca­le już nie pa­trzy­li na wła­sne stra­ty, je­no tym za­cie­klej rzu­ca­li się na wro­ga, a gdy ten śli­zgał się po stro­mych ulicz­kach i pa­dał, mio­ta­li na nie­go z gó­ry po­ci­ski. Ka­mie­nie chwy­ta­li z roz­wa­lo­nych do­mów, że­la­zo po­le­głe­mu od­bie­ra­li nie­przy­ja­cie­lo­wi, mie­czem wy­dar­tym tru­pom ude­rza­li na tych, któ­rzy za­raz sa­mi tru­pa­mi zo­stać mie­li. Te­dy wie­lu spo­mię­dzy Rzy­mian, wi­dząc, że się na da­chach nie utrzy­ma­ją, sa­mi w dół ska­ka­li i gi­nę­li, a je­śli na­wet któ­ry uciekł, nie­ła­two mógł zna­leźć ra­tu­nek. I oto gro­ma­dy błą­dzi­ły po mie­ście, a nie mo­gąc nic w ku­rza­wie ro­ze­znać, wza­jem­nie na sie­bie ude­rza­ły.


5. Kto dro­gi nie zmy­lił, ucie­kał z mia­sta. Ale We­spa­zjan stał po­śród wal­czą­cych. Kie­dy zo­ba­czył, że mia­sto wa­li się na gło­wy je­go żoł­nie­rzy, wiel­ce lo­sem ich był znę­ka­ny, na wła­sne bez­pie­czeń­stwo nie ba­cząc, pra­wie bez­wied­nie do­tarł do naj­wyż­sze­go wznie­sie­nia mia­sta, gdzie też z nie­licz­ną garst­ką żoł­nie­rzy zna­lazł się w groź­nym po­ło­że­niu. Nie by­ło przy nim Ty­tu­sa, bo go był wła­śnie wy­słał do Sy­rii na roz­mo­wę z Mu­cia­nu­sem. Wódz, uwa­ża­jąc, że co­fać się ani nie by­ło rze­czą bez­piecz­ną, ani dla nie­go go­dzi­wą898, wspo­mniaw­szy też wszyst­ko, co od lat mło­dych prze­trwał, ja­kim nie­raz za­bły­snął mę­stwem, roz­go­rzał od­wa­gą i jak gdy­by wyż­sza si­ła w nie­go wstą­pi­ła, wy­da­wał roz­ka­zy, ści­snął ca­ły swój za­stęp w jed­ną bry­łę ciał i zbroi i tak ży­wą ta­mę sta­wił ci­sną­ce­mu się z gó­ry wro­go­wi, nie­za­stra­szo­ny ani je­go licz­bą, ani desz­czem po­ci­sków, tak też dłu­go się opie­rał, aż nie­przy­ja­ciel wo­bec tej tę­go­ści du­cha, ni­by wo­bec ob­ja­wie­nia się ja­kiejś wyż­szej si­ły, przy­sta­nął w za­cie­kłym na­po­rze i wte­dy do­pie­ro We­spa­zjan z wol­na, krok za kro­kiem, wy­co­fał się, ple­ca­mi by­naj­mniej do wro­ga się nie zwra­ca­jąc, aż zna­lazł się po­za ob­rę­bem mu­rów. Więk­szość Rzy­mian bio­rą­cych udział w tej wal­ce le­gło, mię­dzy in­nym i de­ku­rion Ebu­cjusz, mąż, któ­ry nie tyl­ko wte­dy wiel­kie wy­ka­zał mę­stwo, ale już daw­niej za­da­wał Ży­dom do­tkli­we cio­sy. Pe­wien cen­tu­rion imie­niem Gal­lus zo­stał oto­czo­ny z dzie­się­cio­ma żoł­nie­rza­mi, wsze­la­ko zdo­łał prze­drzeć się z ni­mi i skryć w ja­kimś do­mu. Pod­czas wie­cze­rzy Ży­dzi opo­wia­da­li so­bie, co lud knu­je prze­ciw Rzy­mia­nom; cen­tu­rion to zro­zu­miał, gdyż on i je­go lu­dzie by­li Sy­ryj­czy­ka­mi. Te­dy no­cą wy­padł na nich znie­nac­ka, usiekł wszyst­kich po ko­lei i wraz z to­wa­rzy­sza­mi zbiegł do Rzy­mian.


6. Woj­sku przy­gnę­bio­ne­mu nie­by­wa­łą klę­ską, a tak­że za­wsty­dzo­ne­mu, że w nie­bez­pie­czeń­stwie opu­ści­ło wo­dza, We­spa­zjan nie ro­bił żad­nych wy­mó­wek, zu­peł­nie nie wspo­mi­nał o cięż­kim po­ło­że­niu, w ja­kim się był zna­lazł, prze­ciw­nie, sta­rał się żoł­nie­rzy po­cie­szyć, mó­wiąc, że klę­ski pu­blicz­ne męż­nie zno­sić trze­ba, że bez prze­le­wu krwi nikt zwy­cię­żać nie mo­że i że szczę­ście wo­jen­ne jest na­der zmien­ne. Sko­ro tru­pem po­ło­ży­li ty­le ty­się­cy Ży­dów, sa­mi tak­że mu­sie­li lo­so­wi899 zło­żyć ja­kąś ofia­rę. Pro­stac­ki jest czło­wiek, któ­re­go po­wo­dze­nie wy­dy­ma py­chą, ale też i na­wza­jem tra­cić du­cha w nie­po­wo­dze­niu by­ło­by rze­czą cał­kiem nie­mę­ską. Wszyst­ko ule­ga ry­chłym prze­mia­nom, a ten tyl­ko wy­ka­że praw­dzi­wą dziel­ność, kto w nie­szczę­ściu umie za­cho­wać ca­łą trzeź­wość du­cha i z po­god­nym umy­słem sta­ra się na­pra­wić zło, któ­re się sta­ło. „Bo to — mó­wił — co jest już za wa­mi900, by­naj­mniej nie by­ło wy­ni­kiem ja­kie­goś z wa­szej stro­ny tchó­rzo­stwa, a mę­stwa ze stro­ny Ży­dów; je­dy­nie wa­run­ki miej­sca, gdzie bój się ro­ze­grał, im da­ły prze­wa­gę, nam stra­ty. Ra­czej to moż­na by wam po­wie­dzieć, że­ście się zbyt nie­opatrz­nie da­li unieść bo­jo­we­mu za­pa­ło­wi. Bo gdy wróg co­fał się w gó­rę, na­le­ża­ło sta­nąć, a nie piąć się tam, gdzie z wy­ży­ny gro­zi­ło wam nie­bez­pie­czeń­stwo. Trze­ba by­ło do­brze się osa­dzić w dol­nej czę­ści mia­sta i wy­wa­biać wro­ga, aby sam ude­rzał na wa­sze pew­ne, od­por­ne sta­no­wi­sko. Wy zaś przez zbyt­nie rwa­nie się do zwy­cię­stwa o za­po­mnie­li­ście wła­snym bez­pie­czeń­stwie. Ale nie­prze­zor­ność bo­jo­wa i sza­lo­ne wy­pa­dy nie są ce­chą rzym­skie­go wo­jow­ni­ka, któ­ry wszyst­kie zdo­by­cze za­wdzię­cza do­świad­cze­niu i stra­te­gii; tak wal­czą ob­ce lu­dy901, a zwłasz­cza Ży­dzi. Na­le­ży nam te­dy po­wró­cić do daw­nej cno­ty, a do­zna­na po­raż­ka nie­chaj nas nie znie­chę­ca, ale wła­śnie dzia­ła ja­ko bo­dziec do dal­szych wy­sił­ków. Zresz­tą nie­chaj każ­dy wie, że je­dy­na je­go na­dzie­ja to pra­wi­ca, a po­mści po­le­głych i upo­ko­rzy ich za­bój­ców. Ja zaś jak za­wsze pierw­szy bę­dę się z wa­mi rzu­cał do bo­ju i ostat­ni scho­dził z po­la”.


7. Ta­ką prze­mo­wą pod­niósł du­cha w woj­sku. Na­to­miast ra­dość miesz­kań­ców Ga­ma­li z po­wo­du wiel­kie­go zwy­cię­stwa nie trwa­ła dłu­go. Zro­zu­mie­li, że na ukła­dy już cał­kiem li­czyć nie mo­gą, ucie­kać z ob­lę­żo­ne­go mia­sta nie by­ło spo­so­bu, a tu za­pa­sy już się koń­czy­ły, co myśl ich gnę­bi­ło i odej­mo­wa­ło wszel­ką od­wa­gę. Nic jed­nak nie za­nie­dba­li, aby się do ostat­ka ra­to­wać, naj­od­waż­niej­si strze­gli wy­ło­mów, resz­ta sta­nę­ła na mu­rach. Ale gdy Rzy­mia­nie da­lej wzno­si­li wa­ły i przy­pu­ści­li no­wy szturm, wie­lu ucie­kło z mia­sta przez nie­do­stęp­ne, a nie­ob­sta­wio­ne stra­ża­mi urwi­ska, oraz przez pod­ziem­ne chod­ni­ki. Ci zaś, któ­rzy z oba­wy przed uję­ciem po­zo­sta­li w mie­ście, mar­li z gło­du, al­bo­wiem wszel­ką żyw­ność po­ry­wa­no dla wo­jow­ni­ka.


8. Ale mi­mo tych klęsk trzy­ma­li się w dal­szym cią­gu. Tym­cza­sem We­spa­zjan, by­naj­mniej nie za­nie­dbu­jąc ob­lę­że­nia, na­ka­zał wy­ciecz­kę prze­ciw tym, któ­rzy się za­mknę­li na gó­rze Ta­bor. Gó­ra ta wzno­si się mię­dzy Wiel­ką Rów­ni­ną a Scy­to­po­lis. Wy­so­kość jej się­ga trzy­dzie­stu sta­jań902, od pół­no­cy pra­wie cał­kiem jest nie­do­stęp­na, szczyt two­rzy płasz­czy­znę o ob­wo­dzie dwu­dzie­stu sze­ściu sta­jań i ca­ły jest ob­wa­ro­wa­ny903. Ob­wa­ro­wań tych do­ko­nał Jó­zef w cią­gu czter­dzie­stu dni, przy czym trze­ba by­ło dźwi­gać na gó­rę nie tyl­ko bu­du­lec, ale i wo­dę, bo miesz­kań­cy je­dy­nie desz­czów­ką mo­gą za­spa­ka­jać swo­je po­trze­by. Na­gro­ma­dzi­ła się tu znacz­na ilość Ży­dów. We­spa­zjan wy­słał na nich Pla­ci­du­sa z sze­ściu­set jeźdź­ca­mi, któ­ry wi­dząc, że nie­po­dob­na kon­ni­cy sztur­mo­wać ta­kiej gó­ry, ob­my­ślił zwa­bić obroń­ców w dół obiet­ni­ca­mi ukła­dów po­ko­jo­wych i ła­ska­wo­ści. Te­dy ze­szli, ale tak­że ze swo­im pod­stę­pem w za­na­drzu. Bo tak jak Pla­ci­dus wca­le nie dla przy­jaź­ni ich w dół wa­bił, tak też i oni ni­by to szli na je­go ży­cze­nie ukła­dać się, ale w rze­czy­wi­sto­ści za­mie­rza­li znie­nac­ka wy­ko­nać na­pad. Wsze­la­ko po­wo­dze­niem zo­stał uwień­czo­ny pod­stęp nie ich, ale Pla­ci­du­sa. Le­d­wie bo­wiem rzu­ci­li się na nie­go, kie­dy on, rze­ko­mo przed ni­mi ucie­ka­jąc, zwa­bił ich na rów­ni­nę, po­tem na­gle za­wró­cił, roz­bił ich, wie­lu tru­pem po­ło­żył, a resz­tę od gó­ry od­ciął. Ci też, za­nie­chaw­szy my­śli po­wro­tu na Ta­bor, zbie­gli do Je­ro­zo­li­my; na­to­miast Ży­dzi, któ­rzy po­zo­sta­li na szczy­cie, gdy nie­ba­wem bra­kło wo­dy, zda­li Pla­ci­du­so­wi gó­rę i sie­bie.


9. Tym­cza­sem z miesz­kań­ców Ga­ma­li kto był śmiel­szy, ucie­kał, kto był słab­szy, gi­nął z gło­du, wsze­la­ko jesz­cze się bro­nio­no, aż dwu­dzie­ste­go dru­gie­go dnia mie­sią­ca Hy­per­be­re­ta­jos904 trzech żoł­nie­rzy z le­gii pięt­na­stej905 o za­ran­nej stra­ży pod­kra­dło się pod ową naj­wyż­szą wie­żę, sto­ją­cą na wprost ich sta­no­wi­ska, a straż wie­ży z po­wo­du noc­nej ciem­no­ści ani ich nie za­uwa­ży­ła, jak się pod­kra­da­li, ani też nie spo­strze­gła, jak się krzą­ta­li ko­ło wie­ży. Żoł­nie­rze ci­cho i ostroż­nie wy­dźwi­gnę­li pięć naj­więk­szych gła­zów i umknę­li. Na­gle wie­ża z wiel­kim hu­kiem ru­nę­ła, grze­biąc w zwa­li­skach straż, to­też za­raz in­ne stra­że po­ucie­ka­ły w po­pło­chu ze swo­ich sta­no­wisk, część znacz­na Ży­dów chcia­ła się prze­bić przez śro­dek Rzy­mian. Tych wy­mor­do­wa­no, mię­dzy in­nym i zgi­nął też Jó­zef, któ­ry, gdy się chciał prze­kraść przez szcze­li­nę w mu­rze, legł ugo­dzo­ny po­ci­skiem. Ło­skot za­pa­da­ją­cej się wie­ży wy­wo­łał wśród miesz­kań­ców ogrom­ne za­mie­sza­nie, bie­ga­li w prze­ra­że­niu tu i tam, jak gdy­by wróg już był w mie­ście. Te­go dnia zmarł też zło­żo­ny cho­ro­bą Cha­res, a nie­za­wod­nie prze­strach przy­czy­nił się do te­go, że cho­ro­ba wzię­ła śmier­tel­ny ob­rót. Rzy­mia­nie, ma­jąc do­brze w pa­mię­ci po­przed­nie nie­po­wo­dze­nie, wkro­czy­li do mia­sta do­pie­ro dnia dwu­dzie­ste­go trze­cie­go wspo­mnia­ne­go mie­sią­ca.


10. Tym­cza­sem wró­cił Ty­tus i bar­dzo się zgnie­wał z po­wo­du klę­ski, ja­ką w cza­sie je­go nie­obec­no­ści po­nie­śli Rzy­mia­nie; wziął te­dy dwu­stu do­bo­ro­wych jeźdź­ców, a tak­że pie­szych *906 i ci­cha­czem wkro­czył do mia­sta. Stra­że, za­uwa­żyw­szy je­go zbli­ża­nie się, za­raz z wiel­ką wrza­wą rzu­ci­ły się do bro­ni. Na­tych­miast też ru­nę­ła po mie­ście wia­do­mość, że Ty­tus już wkro­czył; jed­ni po­ry­wa­li dzie­ci i wraz z żo­na­mi ucie­ka­li na za­mek, pod­no­sząc wiel­ki la­ment i krzyk, dru­dzy zno­wu ude­rzy­li na Ty­tu­sa. Ten kładł ich tru­pem. Ko­mu zaś nie uda­ło się ze­mknąć na szczyt, stra­ciw­szy cał­kiem gło­wę, wpa­dał mię­dzy rzym­skie po­ste­run­ki. Wszę­dzie roz­le­ga­ły się ję­ki umie­ra­ją­cych, a ca­ła gó­ra miej­ska ocie­ka­ła ludz­ką po­so­ką. Prze­ciw­ko tym, któ­rzy schro­ni­li się na za­mek, dą­żą­cy z po­mo­cą sy­no­wi We­spa­zjan wy­pro­wa­dził ca­łą swo­ją si­łę. Szczyt ska­li­sty, nie­do­stęp­ny, za­wrot­nej wy­ży­ny się­ga­ją­cy, był ze wszyst­kich stron †907 oto­czo­ny urwi­sty­mi prze­pa­ścia­mi. Ła­two te­dy by­ło Ży­dom na wspi­na­ją­ce­go się wro­ga mio­tać strza­ły i gła­zy, kie­dy ich tym­cza­sem po­cisk nie­przy­ja­ciel­ski z tru­dem za­le­d­wie się­gał. Na­gle za­hu­cza­ła na­wał­ni­ca i po­wia­ła Ży­dom pro­sto w oczy. Rzekł­byś, że sam Bóg wy­słał prze­ciw­ko nim tę wi­chu­rę, bo oto nio­sła na nich strza­ły rzym­skie, a ich wła­sne zry­wa­ła w bok. Nie by­li w sta­nie ani utrzy­mać się na stro­mym szczy­cie wo­bec po­tęż­ne­go na­po­ru wi­chu­ry, ani też wi­dzieć wdzie­ra­ją­cych się Rzy­mian. To­też wróg do­tarł na gó­rę i tam ich oto­czył, za­nim zdo­ła­li wy­cią­gnąć rę­kę czy to po miecz, czy po ła­skę. Rzy­mia­nie, pa­mię­ta­jąc śmierć to­wa­rzy­szy przy pierw­szym sztur­mie, by­li nie­zwy­kle za­cie­kli. Część Ży­dów, do­pro­wa­dzo­na do roz­pa­czy, nie wi­dząc dla sie­bie żad­ne­go ra­tun­ku, rzu­ca­ła się do prze­ciw­le­głej prze­pa­ści ze swy­mi żo­na­mi, dzieć­mi; ści­śnię­ci na owym szczy­cie, sa­mi nad so­bą bar­dziej się sro­ży­li niż Rzy­mia­nie nad ni­mi. Bo gdy z rę­ki rzym­skiej le­gło czte­ry ty­sią­ce, na dnie ot­chła­ni zna­le­zio­no prze­szło pięć ty­się­cy ciał. Z ca­łej lud­no­ści zo­sta­ły przy ży­ciu tyl­ko dwie ko­bie­ty. By­ły to sio­strze­ni­ce Fi­li­pa908, sy­na Ja­ki­ma, zna­ko­mi­te­go wo­dza Agryp­py. Uszły rze­zi tyl­ko dzię­ki te­mu, że w cza­sie zdo­by­wa­nia mia­sta zdo­ła­ły się ukryć przed za­żar­to­ścią Rzy­mian. Ci bo­wiem te­raz na­wet nie­mow­ląt nie oszczę­dza­li, ale wie­le z nich po­chwy­ciw­szy, ci­ska­li ze szczy­tu do ot­chła­ni. Tak pa­dła Ga­ma­la. Bro­ni­ła się od dwu­dzie­ste­go czwar­te­go dnia mie­sią­ca Gor­pia­jos909 do dwu­dzie­ste­go trze­cie­go mie­sią­ca Hy­per­be­re­ta­jos910.
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1. W ca­łej Ga­li­lei jed­no tyl­ko mia­stecz­ko Gi­scha­la jesz­cze przez Rzy­mian nie by­ło zdo­by­te, lud­ność zaś te­go mia­stecz­ka by­ła wpraw­dzie uspo­so­bio­na po­ko­jo­wo, skła­da­jąc się prze­waż­nie z rol­ni­ków i z ta­kich, co to my­ślą tyl­ko o ob­fi­tym żni­wie, wsze­la­ko na ich nie­szczę­ście zbie­gła się tu by­ła nie­ma­ła ban­da roz­bój­nic­twa, od któ­re­go na oby­wa­te­li szła za­ra­za bun­tu. Czło­wie­kiem, któ­ry tu­taj po­żar po­wsta­nia roz­nie­cił i pie­czę nad nim ob­jął, był nie­ja­ki Jan, syn Le­wie­go911, bar­dzo uzdol­nio­ny do ma­mie­nia umy­słów, cha­rak­ter dwu­znacz­ny, no­szą­cy się za­wsze z wiel­ki­mi za­mia­ra­mi i umie­ją­cy je rze­czy­wi­ście prze­pro­wa­dzać, któ­ry woj­nę po pro­stu ko­chał, bo mu otwie­ra­ła wi­do­ki wła­dzy. On te­dy sta­nął na cze­le bun­tu­ją­ce­go się ży­wio­łu Gi­scha­li i spra­wił, że lud­ność, któ­ra by mo­że by­ła uło­ży­ła się z Rzy­mia­na­mi, te­raz przy­by­cia ich cze­ka­ła z rę­ką na bro­ni po­ło­żo­ną. We­spa­zjan wy­słał na nich Ty­tu­sa z ty­sią­cem jeźdź­ców. Le­gię dzie­sią­tą zwró­cił do Scy­to­po­lis, sam zaś po­zo­sta­łe dwie le­gie od­pro­wa­dził do Ce­za­rei, a szło mu oto, aby żoł­nierz nie­co wy­tchnął po usta­wicz­nych tru­dach wo­jen­nych, w mia­stach tych nie­co się od­kar­mił i na­brał du­cha do dal­szych za­pa­sów. Wie­dział bo­wiem, że pod Je­ro­zo­li­mą cze­ka go na­der cięż­kie za­da­nie, al­bo­wiem by­ło to pierw­sze mia­sto w kra­ju, rze­czy­wi­sta sto­li­ca lu­du i tam też chro­ni­li się zbie­go­wie wszyst­kich po­przed­nich bi­tew. Li­czył się też po­waż­nie z na­tu­ral­nym po­ło­że­niem obron­nym mia­sta, na­le­ży­cie wzmoc­nio­nym przez sil­ne ob­wa­ro­wa­nia. Wie­dział, że nad mu­ry i umoc­nie­nia głów­ną obro­nę te­go mia­sta sta­no­wi­ła od­wa­ga oby­wa­te­li i ich śmia­łość. Dla­te­go też sta­ran­nie go­to­wał swo­je woj­sko do te­go bo­ju ni­by szer­mie­rzy do za­pa­sów.


2. Ty­tus, zbli­żyw­szy się do Gi­scha­li, mógł był za­jąć mia­sto znie­nac­ka, ale wie­dział, że przy gwał­tow­nym wtar­gnię­ciu żoł­nierz rzym­ski bę­dzie sze­rzył mord bez wszel­kie­go mi­ło­sier­dzia, a on dość już miał tych rze­zi. Nie chciał, aby gi­nę­li wszy­scy do spół­ki, win­ni z nie­win­ny­mi, bez róż­ni­cy. Za­mie­rzał dro­gą ukła­dów skło­nić mia­sto do otwo­rze­nia bram. Prze­mó­wił te­dy do lu­dzi sto­ją­cych na mu­rach, któ­rzy wła­śnie skła­da­li się z ży­wio­łu wy­łącz­nie bun­tow­ni­cze­go; wy­ra­ził zdzi­wie­nie, że się jesz­cze łu­dzą na­dzie­ją opo­ru i chcą czo­ło sta­wiać, gdy już wszyst­kie mia­sta w rę­ce Rzy­mian prze­szły; po­win­ni prze­cież wie­dzieć, że Rzy­mia­nie jed­nym sztur­mem znacz­nie sil­niej­sze twier­dze bra­li; a i to im chy­ba nie jest za­kry­te, że Rzy­mia­nie nie tknę­li do­byt­ku tych, któ­rzy się im do­bro­wol­nie pod­da­li. Prze­to i te­raz ra­dzi im zło­żyć broń, a ca­ła ich do­tych­cza­so­wa sa­mo­wo­la bę­dzie pusz­czo­na w nie­pa­mięć. Że rwa­li się do wol­no­ści, to im trze­ba wy­ba­czyć. Je­że­li jed­nak bę­dą się upie­ra­li przy tym, co jest nie­moż­li­we, wszel­kie wzglę­dy usta­ną. Gdy­by je­go życz­li­wej ra­dy nie po­słu­cha­li i nie pod­da­li mia­sta, bę­dzie mu­siał za broń chwy­cić i już jej do koń­ca nie po­pu­ści z rę­ki, a wte­dy prze­ko­na­ją się po nie­wcza­sie, że ni­czym †912 dla Rzy­mian zdo­by­cie tych oto mu­rów, na któ­rych opie­ra­ją ca­łe swo­je na­dzie­je. Wy­ka­żą tyl­ko, że by­li je­dy­ny­mi w Ga­li­lei, co to nie dość, że sła­bi, ale jesz­cze za­ro­zu­mia­li.


3. Na to prze­mó­wie­nie nie tyl­ko nie po­zwo­lo­no ni­ko­mu z lu­du od­po­wia­dać, ale na­wet ni­ko­go na mur nie wpusz­czo­no, któ­ry był cał­ko­wi­cie za­ję­ty przez ban­dy­tów; sta­wia­no też stra­że przy bra­mach, aby nikt nie mógł wyjść i ukła­dać się lub też wpu­ścić do mia­sta jeźdź­ców. Sam Jan dał od­po­wiedź, a mia­no­wi­cie, że ra­dy Ty­tu­sa zu­peł­nie mu prze­mó­wi­ły do prze­ko­na­nia, że na­kło­ni in­nych do przy­ję­cia ich, czy to proś­bą, czy bo­daj na­wet si­łą; ale że jest wła­śnie sza­bat i że mu­szą go ob­cho­dzić we­dle ży­dow­skie­go Za­ko­nu, któ­ry w ta­ki dzień nie po­zwa­la ani wal­czyć, ani na­wet ukła­dać się o po­kój. Rzy­mia­nie chy­ba wie­dzą, że Za­kon na­ka­zu­je Ży­dom każ­de­go siód­me­go dnia w ty­go­dniu wy­strze­gać się ja­kiej­kol­wiek czyn­no­ści, a rów­nie bez­boż­nie po­stą­pi so­bie ten, któ­ry do niej zmu­sza, ja­ko i ten, któ­ry pod przy­mu­sem ją speł­nia. Zresz­tą zwło­ka nie przy­nie­sie Ty­tu­so­wi żad­nej szko­dy. Bo przez jed­ną noc cóż wię­cej mo­gli­by uczy­nić miesz­kań­cy, jak chy­ba pró­bo­wać uciecz­ki? A na to jest ra­da pro­sta, oto­czyć mia­sto ze wszyst­kich stron. Ży­dom bar­dzo na tym za­le­ży, aby ni­g­dy nie na­ru­szyć ja­kie­go­kol­wiek prze­pi­su oj­czy­ste­go Za­ko­nu. Kto zaś tak nad­spo­dzie­wa­nie przy­cho­dzi do nich z za­ofia­ro­wa­niem po­ko­ju, to mu chy­ba tak­że wy­pa­da usza­no­wać pra­wa uła­ska­wio­nych. Ty­mi zręcz­ny­mi sło­wy zmy­lił czuj­ność Ty­tu­sa, al­bo­wiem nie o sza­bat by­naj­mniej mu cho­dzi­ło, tyl­ko o swo­je wła­sne bez­pie­czeń­stwo. Bał się, że po wzię­ciu mia­sta zo­sta­nie przez wszyst­kich opusz­czo­ny, zwło­ka zaś da­wa­ła na­dzie­ję, że w noc­nej po­mro­ce zdo­ła ujść i ży­cie oca­lić. I oto wi­docz­nie Bóg chciał ura­to­wać Ja­na na zgu­bę Je­ro­zo­li­my, bo Ty­tus nie tyl­ko przy­chy­lił się do je­go pod­stęp­nej proś­by, ale na­wet roz­bił obóz nie­co da­lej od mia­sta, a mia­no­wi­cie pod Ky­da­są913. Jest to sil­nie ob­wa­ro­wa­na wieś w ob­wo­dzie Ty­ru, któ­ra nie­na­wi­dząc Ga­li­lej­czy­ków, w ży­ła z ni­mi usta­wicz­nej woj­nie, bar­dzo za­lud­nio­na i sil­ne ma­ją­ca umoc­nie­nia, na któ­rych też bar­dzo się opie­ra­ła we wszel­kich spo­rach z owym lu­dem ga­li­lej­skim.


4. Gdy na­sta­ła noc, Jan rzym­skiej nie wi­dząc ni­g­dzie stra­ży, sko­rzy­stał z przy­ja­znej spo­sob­no­ści i ru­szył z mia­sta nie tyl­ko ze swo­im zbroj­nym za­stę­pem, ale i z ca­łą gro­ma­dą roz­ma­ite­go lu­du, obar­czo­ne­go żo­na­mi i dzieć­mi; za­mie­rzał z ni­mi zbiec do Je­ro­zo­li­my. Ale tyl­ko przez dwa­dzie­ścia sta­jań cią­gnął za so­bą nie­wia­sty i dzie­ci; gna­ny stra­cha­mi o wła­sne ży­cie i wła­sną wol­ność, po­rzu­cił je, a sam z męż­czy­zna­mi ru­szył po­spiesz­nie na­przód. Opusz­czo­ne isto­ty pod­nio­sły okrop­ny płacz. Im da­lej wi­dzia­ły swo­ich, tym bli­żej, są­dzi­ły, wróg za ni­mi, wróg, któ­ry poj­mie je w nie­wo­lę; mio­ta­ne stra­chem z po­wo­du naj­lżej­sze­go sze­le­stu, oglą­da­ły się usta­wicz­nie za sie­bie, że to już nie­za­wod­nie nie­przy­ja­ciel nad­bie­ga. Wie­le z tych istot za­błą­dzi­ło w dzi­kiej oko­li­cy, wie­le w na­tło­ku spiesz­nej uciecz­ki stra­to­wa­no. Ko­bie­ty i dzie­ci gi­nę­ły nędz­nie, reszt­ką gło­su wo­ła­jąc za mę­ża­mi i krew­ny­mi, bła­ga­jąc ich, aby po­cze­ka­li. Ale więk­szy po­słuch zy­ska­ło na­wo­ły­wa­nie Ja­na, któ­ry krzy­czał na męż­czyzn, aby my­śle­li o wła­snym ra­tun­ku, a tam ucho­dzi­li, skąd bę­dą mo­gli wy­wrzeć ze­mstę na Rzy­mia­nach, o ile by ci rze­czy­wi­ście wzię­li do nie­wo­li ich ro­dzi­ny po­zo­sta­wio­ne na dro­dze. Skut­kiem te­go na­wo­ły­wa­nia każ­dy biegł we­dle sił, ja­kie miał w no­gach, a ca­ła gro­ma­da nie­ba­wem zu­peł­nie się roz­pro­szy­ła.


5. Z na­sta­niem dnia Ty­tus przy­był pod mur, że­by do­pro­wa­dzić do skut­ku ukła­dy. Lud na­tych­miast ode­mknął mu bra­my, wy­szedł na­prze­ciw nie­go ze swo­imi ro­dzi­na­mi, wi­tał go jak do­bro­czyń­cę, któ­ry uwol­nił mia­sto od gwał­tow­ni­ków, ale za­ra­zem do­niósł mu, że Jan zbiegł; pro­sił też, aby był dla nich mi­ło­ści­wy, na­to­miast po wkro­cze­niu do mia­sta uka­rał reszt­kę kry­ją­cych się tam bun­tow­ni­ków. Ale Ty­tus już na dal­sze sło­wa lu­du nie zwra­cał uwa­gi, je­no bez­zwłocz­nie pchnął od­dział jeźdź­ców w po­ścig za Ja­nem. Już go jed­nak ująć nie zdo­ła­no, bo był tym­cza­sem zbiegł do Je­ro­zo­li­my; na­to­miast do­pę­dzo­no i po­ło­żo­no tru­pem sześć ty­się­cy tych, co z nim ra­zem ucie­ka­li, a oko­ło trzech ty­się­cy ko­biet i dzie­ci oto­czo­no i przy­pę­dzo­no z po­wro­tem. Ty­tus bar­dzo się sier­dził, że nie mógł za­raz po­ka­rać Ja­na za ów pod­stęp; wsze­la­ko miał do­sta­tecz­ne za­dość­uczy­nie­nie w licz­bie za­bi­tych i poj­ma­nych. Wje­chał te­dy do mia­sta wi­ta­ny okrzy­ka­mi lu­du, na­stęp­nie ka­zał we­dle zwy­cza­ju zbu­rzyć ka­wa­łek mu­ru, bun­tow­ni­ków zaś trzy­mał w ry­zach ra­czej groź­bą niż ka­ra­mi. Prze­wi­dy­wał bo­wiem, że je­śli­by tyl­ko za­czął szu­kać win­nych, to na­tych­miast dla la­da oso­bi­stej ura­zy lub ze­msty wy­da­wa­no by mu lu­dzi nie­raz naj­spo­koj­niej­szych. Wo­lał te­dy, aby win­ni ży­li w cią­głym stra­chu, niż że­by ra­zem z ni­mi gi­nę­li nie­win­ni. Li­czył na to, że tam­ci, czy to z oba­wy przed prze­śla­do­wa­nia­mi, czy też z wdzięcz­no­ści, że im od­pusz­czo­no daw­ne prze­wi­nie­nia, opa­mię­ta­ją się; gdy­by zaś po­ka­rał nie­win­nych lu­dzi, to te­go nie da­ło­by się już od­ro­bić. Wsze­la­ko zo­sta­wił w mie­ście moc­ną za­ło­gę, za­rów­no ce­lem na­stra­sze­nia ży­wio­łu sko­re­go do bun­tów, ja­ko też i dla­te­go, aby lu­dzie mi­łu­ją­cy po­kój na­bra­li otu­chy. W ta­ki to spo­sób ca­ła Ga­li­lea zo­sta­ła ujarz­mio­na, a by­ła to do­pie­ro ob­fi­tym po­tem zro­szo­na za­pra­wa do tru­dów, ja­kie Rzy­mian cze­ka­ły pod Je­ro­zo­li­mą914.






  
    III
1. Kie­dy Jan przy­był do sto­li­cy915, ze­wsząd oto­czył go lud, a do­ko­ła każ­de­go zbie­ga gro­ma­dzi­ły się tłu­my, aby się cze­goś do­wie­dzieć o wy­pad­kach, ja­kie się tam ro­ze­gra­ły. Już w gło­sie owych zbie­gów, ochry­płym i ury­wa­nym, prze­bi­ja­ła się nie­do­la, któ­rą prze­szli; mi­mo to by­naj­mniej nie przy­zna­wa­li się do złe­go po­ło­że­nia, ale wy­no­si­li się, mó­wiąc, że wca­le nie ra­to­wa­li się uciecz­ką przed Rzy­mia­na­mi, tyl­ko chcie­li ich zwal­czać z bar­dziej od­po­wied­nie­go miej­sca; al­bo­wiem by­ło­by rze­czą cał­kiem bez­po­ży­tecz­ną i bez­ro­zum­ną na­ra­żać ży­cie swo­je dla ta­kich sła­bych mie­ścin jak Gi­scha­la, że na­to­miast ze wszech miar na­le­ży cho­wać oręż i si­ły na obro­nę sto­li­cy. Na­stęp­nie ję­li opo­wia­dać dzie­je wzię­cia Gi­scha­li przez Rzy­mian. Wte­dy wie­lu słu­cha­czom na­su­nę­ło się mnie­ma­nie, że prze­cież ich rze­ko­my od­wrót wy­glą­da na uciecz­kę. A kie­dy się do­wie­dzia­no, ja­kie­mu lo­so­wi ule­gli ci, któ­rzy zo­sta­li poj­ma­ni przez Rzy­mian, ogar­nę­ło lud wiel­kie prze­ra­że­nie, al­bo­wiem każ­dy ja­sno zo­ba­czył przed swy­mi oczy­ma swą wła­sną przy­szłość. Jan, świe­cąc bez­wstyd­nie czo­łem i nie do­zna­jąc naj­mniej­szych wy­rzu­tów z po­wo­du owe­go ha­nieb­ne­go opusz­cze­nia zbie­gów, ob­cho­dził lud, bu­dził na­dzie­je wy­gra­nej, przed­sta­wiał si­ły Rzy­mian ja­ko cał­kiem ni­kłe, opo­wia­da­jąc nie­by­wa­łe rze­czy o po­tę­dze wła­sne­go na­ro­du, z pew­ną urą­gli­wo­ścią twier­dząc916, iż ciem­ne i nie­do­świad­czo­ne pro­stac­two nie ro­zu­mie się na rze­czy, bo Rzy­mia­nie mu­sie­li­by mieć chy­ba skrzy­dła, je­śli­by się chcie­li prze­do­stać przez mu­ry Je­ro­zo­li­my, a już na wsiach ga­li­lej­skich roz­tłu­kli wszyst­kie swo­je ma­chi­ny ob­lęż­ni­cze.


2. Te­go ro­dza­ju prze­chwał­ki po­dzia­ła­ły na licz­ne umy­sły mło­dych i za­pa­la­ły ich wy­obraź­nię do woj­ny, wsze­la­ko lu­dzie star­si i ro­zum­niej­si ja­sno wi­dzie­li, do ja­kich to pro­wa­dzi klęsk i z gó­ry już bia­da­li nad upad­kiem mia­sta. I oto po­padł lud w roz­dwo­je­nie; ale nim w Je­ro­zo­li­mie przy­szło do wy­raź­ne­go roz­ła­mu, pier­wej wy­bu­chły nie­zgo­dy mię­dzy tłu­ma­mi za mu­ra­mi mia­sta. A sta­ło się to, gdy Ty­tus ru­szył z Gi­scha­li do Ce­za­rei, We­spa­zjan zaś pod Jam­neę i Azo­tos, a po za­ję­ciu tych miast i po­zo­sta­wie­niu tam za­łóg, ze znacz­ną licz­bą jeń­ców, któ­rzy mu się by­li pod­da­li, roz­po­czął od­wrót. Za­raz bo­wiem w każ­dym z tych miast po­wsta­ły za­miesz­ki, wy­bu­chła praw­dzi­wa woj­na do­mo­wa, a lu­dzie ci, le­d­wie po Rzy­mia­nach ode­tchnąw­szy, już za broń wza­jem na sie­bie chwy­ta­li. Wy­wią­za­ła się za­żar­ta wal­ka po­mię­dzy stron­nic­twa­mi po­ko­ju i woj­ny. Naj­pierw po­wa­śni­ły się ro­dzi­ny, któ­re daw­niej ży­ły ze so­bą w zu­peł­nej zgo­dzie, na­stęp­nie ję­li się kłó­cić ze so­bą naj­więk­si przy­ja­cie­le917, lu­dzie we­dle za­pa­try­wań po­łą­czy­li się w gro­ma­dy i oto nie­ba­wem sta­nę­ły prze­ciw so­bie do otwar­te­go bo­ju dwa roz­na­mięt­nio­ne stron­nic­twa. Nie­zgo­da sze­rzy­ła się wszę­dzie jak ogień; wresz­cie jed­nak ży­wio­ły bun­tu, skła­da­jąc się z sił młod­szych i zu­chwal­szych, wzię­ły gó­rę nad wie­kiem i roz­sąd­kiem. Za­raz też tu i ów­dzie rzu­co­no się do ra­bun­ku, naj­pierw plą­dro­wa­no tyl­ko oko­li­cę, ale nie­ba­wem złą­czo­ne ban­dy ję­ły pu­sto­szyć ca­ły kraj, a ich gwał­ty i okru­cień­stwa w ni­czym nie ustę­po­wa­ły rzym­skim, że za­iste tłu­my po­krzyw­dzo­nych sta­wia­ły so­bie py­ta­nie, czy cza­sem nie­wo­la rzym­ska nie bę­dzie od tej ohy­dy zno­śniej­sza.


3. Sto­ją­ce po mia­stach za­ło­gi rzym­skie, czy to przez nie­chęć, czy przez ze­mstę, al­bo wca­le nie spie­szy­ły z po­mo­cą uci­śnio­nym, al­bo też bar­dzo le­ni­wie, aż wresz­cie przy­wód­cy owych band, uprzy­krzyw­szy so­bie wi­docz­nie gra­bie­że w kra­ju, złą­czy­li się w jed­ną wiel­ką ro­tę roz­bo­ju i wtar­gnę­li do Je­ro­zo­li­my na oczy­wi­stą jej zgu­bę, gdyż pa­no­wał tam wła­śnie zu­peł­ny bez­rząd, a we­dle sta­re­go oby­cza­ju wpusz­czo­no do mia­sta wszyst­kich ro­da­ków bez róż­ni­cy, zresz­tą mnie­ma­no, że te na­pły­wa­ją­ce tłu­my przy­by­wa­ły rze­czy­wi­ście z uczci­wą my­ślą nie­sie­nia ogó­ło­wi po­mo­cy. Te jed­nak nie tyl­ko wy­wo­ła­ły sro­gie za­miesz­ki, lecz po­grą­ży­ły w do­dat­ku mia­sto w ostat­nią nę­dzę. Al­bo­wiem za­pa­sy, któ­re by­ły­by star­czy­ły dla wo­jow­ni­ka, zo­sta­ły po­chło­nię­te przez ten bez­czyn­ny i bez­u­ży­tecz­ny tłum, skut­kiem cze­go do nie­szczęść, ja­kie nio­sła sa­ma woj­na, przy­łą­czy­ły się jesz­cze do­mo­we roz­ter­ki i głód.


4. Ale prócz nich na­pły­wa­ły do mia­sta in­ne szaj­ki, łą­cząc się z naj­gor­szy­mi ży­wio­ła­mi i do spół­ki prze­róż­ne po­peł­nia­jąc szel­mo­stwa. Bo nie tyl­ko lu­dzie ci z ca­łą bez­czel­no­ścią kra­dli i ra­bo­wa­li, ale po­su­wa­li się na­wet do mor­dów, po­peł­nia­jąc je nie no­cą, nie po­ta­jem­nie, nie na pierw­szych lep­szych oby­wa­te­lach, ale jaw­nie, ale w bia­ły dzień i na oso­bach cie­szą­cych się naj­więk­szym po­wa­ża­niem. Naj­pierw poj­ma­li i uwię­zi­li An­ty­pa­sa, po­tom­ka ro­du kró­lew­skie­go, pierw­sze­go w mie­ście oby­wa­te­la, za­rząd­cę skarb­ca miej­skie­go. Na­stęp­nie wtrą­ci­li do wię­zie­nia Le­wie­go, bar­dzo wy­bit­ne­go czło­wie­ka, a tak­że Sy­fa­sa918, sy­na Are­ge­to­sa, obu rów­nież ro­du kró­lew­skie­go. Po­tem bra­li się po ko­lei do wszyst­kich, któ­rzy we­dle ich mnie­ma­nia cie­szy­li się w kra­ju ja­ki­mi­kol­wiek wpły­wa­mi. Te­dy pa­dło na lud wiel­kie prze­ra­że­nie i jak gdy­by nie­przy­ja­ciel już wkra­czał w bra­my mia­sta, każ­dy my­ślał tyl­ko o wła­snym ra­tun­ku.


5. Ale sa­mo wtrą­ce­nie do ciem­ni­cy ty­lu zna­ko­mi­tych mę­żów wca­le nie wy­star­czy­ło owym gwał­tow­ni­kom. Ow­szem, wy­da­ło się im na­wet rze­czą nie­bez­piecz­ną trzy­mać ich tam dłu­go, bo za­rów­no ich licz­ne, a moż­ne ro­dzi­ny mo­gły by­ły rzu­cić się do ja­kiejś ze­msty, nie mniej tak­że lud, sko­ro­by je­no wy­miar­ko­wał, że ich po­stę­po­wa­nie rze­czy­wi­ście urą­ga wszel­kie­mu pra­wu, mógł prze­ciw­ko nim wy­stą­pić. Te­dy są­dzi­li, że na­le­ży więź­niów zgła­dzić i po­wie­rzy­li wy­ko­na­nie tej sro­mo­ty919 nie­ja­kie­mu Ja­no­wi, ich wspól­ni­ko­wi, któ­ry się do te­go bar­dzo sko­ry oka­zał. Lu­dzie miej­sco­wi na­zy­wa­li go w swo­im ję­zy­ku „sy­nem ga­ze­li”920. Wziął on ze so­bą do wię­zie­nia dzie­się­ciu uzbro­jo­nych lu­dzi i z ich po­mo­cą uśmier­cił wszyst­kich nie­szczę­śni­ków. Dla uspra­wie­dli­wie­nia tej zbrod­ni wy­my­śli­li so­bie na­stę­pu­ją­cy pre­tekst: lu­dzie ci, po­wia­da­li, po­ro­zu­mie­wa­li się z Rzy­mia­na­mi w spra­wie pod­da­nia Je­ro­zo­li­my; zgła­dzo­no ich te­dy, bo za­gra­ża­li wol­no­ści na­ro­du. Nie­ba­wem też za­czę­li się na­wet z tej zbrod­ni szczy­cić, po­da­jąc się za do­bro­czyń­ców i zbaw­ców mia­sta.


6. Wsku­tek te­go lud sta­wał się co­raz bar­dziej trwoż­li­wy i po­tul­ny, oni zaś co­raz da­lej szli w swych gwał­tach, że na­wet za­czę­li wy­bie­rać ar­cy­ka­pła­nów921. Znie­śli te­dy przy­wi­le­je ro­dów, z któ­rych we­dle usta­lo­ne­go po­rząd­ku wy­bie­ra­no ar­cy­ka­pła­nów a god­no­ści te po­wie­rzy­li nie­zna­nym pro­sta­kom, aby by­li wspól­ni­ka­mi ich ło­trostw. Al­bo­wiem ci pro­sta­cy, któ­rzy bez żad­nych za­sług ta­kie­go do­stą­pi­li za­szczy­tu, mu­sie­li z ko­niecz­no­ści wy­słu­gi­wać się tym, co ich na te sta­no­wi­ska wy­nie­śli. Mę­żów, któ­rzy im mo­gli jesz­cze w ja­kiś spo­sób prze­szka­dzać, pod­że­ga­li prze­ciw so­bie róż­ny­mi ma­tac­twa­mi i pod­szep­ta­mi, wy­zy­sku­jąc ist­nie­ją­ce mię­dzy ni­mi za­tar­gi dla swo­ich ce­lów, aż na­resz­cie, dość ma­jąc zbrod­ni po­peł­nio­nych prze­ciw­ko ple­mie­niu ludz­kie­mu, zu­chwa­łość swą skie­ro­wa­li jesz­cze prze­ciw­ko Bó­stwu i ska­la­ny­mi sto­pa­mi ośmie­li­li się prze­kro­czyć Próg Przę­świę­ty922.


7. Te­raz jed­nak po­wstał prze­ciw­ko nim lud pod wo­dzą Ana­na923, naj­star­sze­go ar­cy­ka­pła­na i mę­ża wiel­ce świa­tłe­go, któ­ry był­by mo­że na­wet ura­to­wał mia­sto od zgu­by, gdy­by nie padł z rąk tych zbó­jec­kich lu­dzi. Ale zło­czyń­cy urzą­dzi­li so­bie z Przy­byt­ku Bo­ga ist­ną wa­row­nię prze­ciw­ko wzbu­rzo­ne­mu lu­do­wi, a ze Świę­te­go Świę­tych osto­ję gwał­tu. Do tych zbrod­ni do­łą­czy­li jesz­cze bo­le­śniej­sze nad wszyst­ko urą­go­wi­sko. Aże­by się prze­ko­nać, o ile zdo­ła­li już lud za­stra­szyć i ja­ką mia­no­wi­cie si­łę sta­no­wią, wy­bie­ra­li ar­cy­ka­pła­nów dro­gą lo­so­wa­nia, kie­dy, jak już wspo­mnia­no, god­no­ści te by­ły dzie­dzicz­ne924. I zno­wu dla uspra­wie­dli­wie­nia te­go czy­nu wy­wle­kli sta­ry oby­czaj, po­wia­da­li, że w daw­niej­szych cza­sach tak­że o ar­cy­ka­płań­skie god­no­ści cią­gnię­to lo­sy, ale nie o to im wca­le cho­dzi­ło, je­no o znie­sie­nie cał­kiem wy­raź­nie brzmią­ce­go pra­wa ce­lem wzmoc­nie­nia swe­go wła­sne­go sta­no­wi­ska, aby mo­gli wła­sno­wol­nie roz­da­wać naj­wyż­sze do­sto­jeń­stwa.


8. Te­dy we­zwa­li ród ka­płań­ski Enia­chin925, wy­bra­li z nie­go lo­sem ar­cy­ka­pła­na i wła­śnie zu­peł­nie przy­pad­ko­wo na­tra­fi­li na czło­wie­ka, któ­re­go wy­bór ja­sno wy­ka­zał ca­łą nie­pra­wość ich po­stę­po­wa­nia. Czło­wie­kiem tym był Fan­ni926, syn Sa­mu­ela, a po­cho­dził ze wsi Aftia927. Ród je­go wca­le ka­płań­ski nie był, on że sam na­to­miast był tak ciem­ny928, iż w ogó­le wca­le nie wie­dział, co to jest ar­cy­ka­płań­stwo. Ścią­gnę­li go wbrew wo­li ze wsi i jak to na sce­nie prze­bie­ra­ją w ma­skę, tak je­mu świę­te na­ło­ży­li sza­ty, na­pręd­ce wy­uczyw­szy go, co ma ro­bić. Dla nich by­ła to tyl­ko czcza igrasz­ka, ale praw­dzi­wi ka­pła­ni, któ­rzy z bo­ku pa­trzy­li na to wy­szy­dze­nie Za­ko­nu, łzy prze­le­wa­li i sro­dze ich za­bo­la­ło ta­kie spo­nie­wie­ra­nie świą­to­bli­we­go sta­no­wi­ska.


9. To­też lud na ta­ką zu­chwa­łość nie mógł dłu­żej pa­trzeć okiem obo­jęt­nym, wszy­scy się na nich po­rwa­li ja­ko na gwał­ci­cie­li. Naj­po­waż­niej­si mę­żo­wie, ta­ki Go­rion, syn Jó­ze­fa, ta­ki Sy­me­on, syn Ga­ma­lie­la, prze­ma­wia­li do lu­du na zgro­ma­dze­niach i do tych, co ich po do­mach od­wie­dza­li, aby po­ka­ra­li bu­rzy­cie­li wol­no­ści i oczy­ści­li świą­ty­nię z tych krwią ska­la­nych ty­ra­nów. Na­wet ta­kie po­wa­gi jak Je­zus, syn Ga­ma­la­sa, i Anan, syn Ana­na, wy­rzu­ca­li na zgro­ma­dze­niach na­ro­do­wi, jak mo­że tak cier­pli­wie zno­sić po­dob­ne be­ze­ceń­stwa i że po­wi­nien śmia­ło wy­stą­pić prze­ciw­ko gor­liw­com. Al­bo­wiem gor­liw­ca­mi na­zwa­li się ci lu­dzie, jak gdy­by pło­nę­li gor­li­wo­ścią ku rze­czom go­dzi­wym, kie­dy je­że­li o gor­li­wość cho­dzi, to się tyl­ko wza­jem­nie prze­ści­ga­li w czy­nach ohyd­nych.


10. Kie­dy lud bar­dzo tłum­nie przy­był na zgro­ma­dze­nie, a każ­dy zży­mał się z obu­rze­nia z po­wo­du za­ję­cia świą­ty­ni, z po­wo­du gra­bie­ży i mor­dów, wsze­la­ko nikt nic o ka­rze nie mó­wił, bo słusz­nie cał­kiem mnie­ma­no, iż trud­no bę­dzie gor­liw­ców po­ko­nać, pod­niósł się Anan i po­środ­ku lu­du sto­jąc, spoj­rzał kil­ka­kroć za­łza­wio­ny­mi oczy­ma w gó­rę ku świą­ty­ni i w te ozwał się sło­wa: „Bo­da­jem był ra­czej umarł, a nie pa­trzył, jak prze­peł­nio­ny jest dom Bo­ży zbrod­nia­rza­mi, nie pa­trzył, jak ro­ty zbó­jec­kie wa­la­ją świę­te miej­sca, na któ­re ni­czy­ja no­ga stą­pić nie po­win­na. Wsze­la­ko przy­bra­ny w sza­ty ar­cy­ka­płań­skie, z prze­naj­święt­szym imie­niem na czo­le929, ży­ję i żyć chcę, choć­by mi się już ze star­czym mo­im wie­kiem w do­brej sła­wie do gro­bu iść na­le­ża­ło †930 Gdy­bym na­wet tu ja­ko na pu­sty­ni sam je­den po­zo­stał, to jesz­cze du­szę mo­ją od­dam za spra­wę Bo­żą931. Czyż miał­bym żyć mię­dzy lu­dem, któ­ry za­tra­cił wszel­kie po­czu­cie nie­do­li i oślepł na krzyw­dy na­ma­cal­ne? Ra­bu­ją wam mie­nie, nie ru­sza­cie się z miej­sca; bi­ją was, mil­czy­cie; mor­du­ją wam bra­ci, ża­den się o krew prze­la­ną nie upo­mni. Cóż za gwał­ty strasz­li­we! Ale czyż mam gro­mić gwał­tow­ni­ków? Wy­pa­śli swą si­łę na was i na wa­szej po­błaż­li­wo­ści! Kie­dy sta­no­wi­li nie­licz­ne gro­ma­dy, nie zwra­ca­li­ście na nich uwa­gi; wszyst­ko im pła­zem pusz­cza­jąc, spra­wi­li­ście, że te gro­ma­dy za­mie­ni­ły się w wiel­ką ro­tę. Oto­ście im da­li czas, aby się na­le­ży­cie uzbro­ili, to­też te­raz oręż swój prze­ciw­ko wam zwra­ca­ją. Za­raz w pierw­szej chwi­li na­le­ża­ło na nich ude­rzyć, kie­dy spo­nie­wie­ra­li wam krew­nych. Wa­szą obo­jęt­no­ścią po­sia­li­ście w nich zu­chwa­łość ku na­pa­ściom, a kie­dy do­my ra­bo­wa­li, oto ani jed­no sło­wo z ust wa­szych nie pa­dło. Te­dy mo­gli bez­piecz­nie wła­ści­cie­li tych do­mów upro­wa­dzić, mo­gli ich po­wlec środ­kiem mia­sta, a nikt krzyw­dzo­nym nie bie­żył z po­mo­cą. I oto na­ło­żo­no im na rę­ce pę­ta, a wy­ście owych mę­żów po pro­stu zdra­dzi­li. Ani ich bę­dę wy­mie­niał z na­zwi­ska czy z licz­by, ani też nie po­wiem, ja­cy to by­li lu­dzie; nikt ich nie wy­słu­chał, nikt się za ni­mi nie ujął. I oto w koń­cu pa­trzy­li­śmy, jak ich tam mor­do­wa­no. Ni­by z trzo­dy bez­sil­nej co naj­lep­sze po­ry­wa­no na ofia­rę; że­by też kto głos pod­jął, że­by choć rę­ką ru­szył! Te­raz zaś wy, wy, z ca­łym zno­si­cie spo­ko­jem, jak wam no­ga­mi świę­te miej­sca932 tra­tu­ją? Ale cho­ciaż owym zło­czyń­com nie­mal sa­mi to­ro­wa­li­ście dro­gę do zbrod­ni, czy bo­daj te­raz nie krzyk­nie­cie: dość tej prze­mo­cy? Czy nie tar­gnę­li­by się jesz­cze na coś święt­sze­go, gdy­by spu­sto­sze­nie świą­ty­ni933 nie by­ło rze­czy­wi­ście szczy­tem te­go, co moż­na do­ko­nać? Za­wład­nę­li naj­sil­niej­szym miej­scem, ja­kie mia­sto na­sze po­sia­da; bo świą­ty­nia jest ja­ko za­mek, ja­ko twier­dza. Kie­dy ta­ka prze­moc usa­do­wi­ła się za ty­mi mu­ra­mi, kie­dy ta­ki wróg z tej gó­ry groź­nie ku wam pa­trzy, czym myśl wy­lę­kłą uspo­ko­icie, cóż za­mier­za­cie przed­się­wziąć? Czyż chce­cie na przyj­ście Rzy­mian cze­kać, aby wam świą­ty­nię od­bi­li i od­da­li? Czy do ta­kie­go upad­ku do­szły spra­wy na­sze i my sa­mi już w ta­kim zna­leź­li­śmy się po­grą­że­niu, że wro­go­wie ma­ją się nad na­mi li­to­wać? Lu­dzie bez du­szy! Toż na­wet zwie­rzę nie da się tak sma­gać! Czyż istot­nie nie po­my­śli­cie o żad­nej ze­mście? Czy wspo­mnie­nie krzywd do­zna­nych nie wzbu­rzy was do ja­kiejś obro­ny? Czyż wy­mar­ło w was cał­kiem to naj­prost­sze, to naj­pięk­niej­sze uczu­cie, któ­re się zwie mi­ło­ścią swo­bo­dy i je­ste­ście już ja­ko ple­mię nie­wol­ni­cze, co to zro­dzo­ne zo­sta­ło do zno­sze­nia wsze­la­kie­go uci­sku? Prze­nig­dy! My z ta­kich się wy­wo­dzi­my, któ­rzy licz­ne i ogrom­ne sta­cza­li bo­je o nie­za­leż­ność, któ­rzy umie­li sta­wić czo­ło za­rów­no Egip­cja­nom, jak i Me­dom, by­le tyl­ko za­iste ni­ko­mu nie pod­le­gać! Ale cóż bę­dę mó­wił o przod­kach! Oto zno­wu za­pa­li­ła się woj­na, woj­na z Rzy­mia­na­mi; nie po­wiem, bło­go­sła­wio­na czy prze­klę­ta, ale za­py­tam, z ja­kie­go po­wo­du zo­sta­ła wy­to­czo­na? Czyż nie w imię swo­bo­dy? Je­że­li nie chce­my ule­gać tym, któ­rzy pa­nu­ją ca­łe­mu świa­tu, czy ma­my cier­pieć miej­sco­wych gwał­ci­cie­li? Je­że­li przyj­dzie ze świa­ta wróg wiel­ki i nas ujarz­mi, mo­że­my bia­dać na sro­gi los, ale je­że­li zgi­na­my się w ka­błąk przed do­mo­wy­mi nik­czem­ni­ka­mi, to już prze­cie pod­łość, to już tchó­rzo­stwo. Sko­ro zaś wspo­mnia­łem Rzy­mian, to za­ra­zem po­wiem, co mi w tej chwi­li na myśl się na­wi­nę­ło, że gdy­by wam Rzy­mia­nie swo­je na­ło­ży­li jarz­mo, co nie­chaj ni­g­dy się nie sta­nie, za­praw­dę nic gor­sze­go nie mo­gło­by już nas spo­tkać po­nad to, co tam­ci tam w gó­rze nam wy­rzą­dza­ją. Jak­że tu nie za­pła­kać, że kie­dy na­wet Rzy­mia­nin w świą­ty­ni na­szej z czcią skła­dał swo­je ofia­ry, oni, ro­da­cy na­si, uczy­ni­li z niej ja­ski­nię łu­pu swe­go zbó­jec­kie­go, wy­mor­do­waw­szy mę­żów naj­wy­bit­niej­szych ro­dów sto­łecz­nych, któ­rych sam wróg w ra­zie zwy­cię­stwa na pew­no by oszczę­dził? Kie­dy ża­den Rzy­mia­nin nie wa­żył się iść w świą­ty­ni po­za próg cu­dzo­ziem­ców934 ani też po­gwał­cić ja­kie­goś oby­cza­ju świę­te­go i z da­la tyl­ko pa­trzył z po­sza­no­wa­niem na oto­czę bo­że­go miej­sca, oto lu­dzie tu zro­dze­ni, oto wy­cho­wan­ko­wie na­sze­go oby­cza­ju, oto ta­cy, co się Ży­da­mi zo­wią, wa­łę­sa­ją się w ścia­nach Przy­byt­ku z rę­ka­mi ocie­ka­ją­cy­mi krwią współ­o­by­wa­te­li! Dla ko­góż te­dy groź­niej­szym mo­że być ten wróg przy­by­ły ze świa­ta, ten przy­bysz, zna­ją­cy więk­sze umiar­ko­wa­nie niż ów wróg do­mo­wy? Je­że­li dla te­go wszyst­kie­go, co się tu­taj dzie­je, mia­ło­by się po­szu­kać wła­ści­we­go sło­wa, to mu­siał­bym chy­ba po­wie­dzieć, że u Rzy­mian zna­leź­li­by­śmy po­sza­no­wa­nie na­szych praw, bo po­śród nas sa­mych zna­leź­li­śmy tyl­ko ich zdep­ta­nie. Że ci na­past­ni­cy wol­no­ści na­szej mu­szą być usu­nię­ci i że na ich ohy­dę nie ma dość su­ro­wej ka­ry, z tym prze­ko­na­niem, jak są­dzę, każ­dy już tu przy­szedł ze swe­go do­mu, a nim się do was ozwa­łem, już to, co­ście prze­cier­pie­li, cał­kiem do­sta­tecz­nie was prze­ciw­ko nim wzbu­rzy­ło. Tyl­ko wie­lu za­stra­sza jesz­cze licz­ba tych gwał­tow­ni­ków, ich śmia­łość, ich wy­god­ne sta­no­wi­sko. Ale sko­ro za­wi­ni­li­ście po­błaż­li­wo­ścią, dal­sze zwle­ka­nie mo­że spo­wo­do­wać tyl­ko jesz­cze gor­sze na­stęp­stwa. Bo licz­ba ich ro­śnie z każ­dym dniem, bo do zło­czyń­ców bez­u­stan­nie na­pły­wa­ją no­wi zbrod­nia­rze, bo ich zu­chwa­łość, na żad­ne nie na­tra­fia­jąc prze­szko­dy, usta­wicz­nie się wzma­ga, a po­ło­że­nie ich jest ta­kie, że je­śli tyl­ko da­my im na to czas, z orę­żem w rę­ku na nas stam­tąd wy­pad­ną. Ale wie­rzaj­cie mi! Rusz­my się tyl­ko na nich, a nie­czy­ste su­mie­nie po­ra­zi ich od­wa­gę, po­czu­cie wi­ny wszel­ką odej­mie im ko­rzyść. Mo­że też ura­żo­ne Bó­stwo strza­ły ich w lo­cie prze­ciw­ko nim sa­mym ob­ró­ci, że ci nie­go­dziw­cy od wła­snych po­le­gną gro­tów. I za­praw­dę zgi­ną, le­d­wie nas uj­rzą! Nie­bez­piecz­ne jest to przed­się­wzię­cie, ale pięk­na to rzecz po­lec u świę­tych po­dwo­jów i du­szę swo­ją od­dać, je­że­li nie za żo­ny i dzie­ci, to za Bo­ga i je­go Przy­by­tek. Oto ra­dą i czy­nem pierw­szy w wa­szych sze­re­gach sta­ję, nic nie za­nie­dbam dla wa­sze­go bez­pie­czeń­stwa, sie­bie zaś wca­le nie chcę oszczę­dzać!”


11. Ta­ki­mi sło­wy Anan za­grze­wał lud prze­ciw­ko gor­liw­com, acz­kol­wiek wi­dział, że trud­no ich bę­dzie po­ko­nać z po­wo­du znacz­nej ich licz­by, mło­de­go wie­ku i świa­do­mo­ści wszyst­kie­go, co do­tąd zdzia­ła­li; ta­kie bo­wiem po­peł­ni­li prze­stęp­stwa, że żad­ne­go nie mo­gli spo­dzie­wać się prze­ba­cze­nia, na­le­ża­ło te­dy przy­pusz­czać, że bę­dą się bro­ni­li do upa­dłe­go. Wo­lał jed­nak na wszyst­ko się wa­żyć niż cier­pieć do­tych­cza­so­wy za­męt. Lud za­krzyk­nął, aby go pro­wa­dził; a już je­den przez dru­gie­go rwał się w wir nie­bez­pie­czeń­stwa.


12. Kie­dy Anan wy­bie­rał i gro­ma­dził tych, któ­rzy się nada­wa­li do bi­twy, gor­liw­cy za­sły­sze­li, co się na nich go­tu­je; mie­li bo­wiem ta­kich, któ­rzy im wszyst­ko do­no­si­li. Wy­pa­dli więc z świą­ty­ni ni­by wście­kli, czy to w zbi­tych sze­re­gach, czy ku­pa­mi, ubi­ja­jąc każ­de­go, ko­go na­po­tka­li. Te­dy Anan szyb­ko uszy­ko­wał lu­do­we za­stę­py, któ­re prze­wyż­sza­ły licz­bą, ale nie do­rów­ny­wa­ły im ani uzbro­je­niem, ani spraw­no­ścią. Je­że­li jed­nak obie stro­ny mia­ły ja­kieś bra­ki, to so­wi­cie wy­na­gra­dza­ła je na­mięt­na żą­dza wal­ki: lu­dzie z mia­sta by­li tak roz­ją­trze­ni, że to cał­kiem za­stę­po­wa­ło im broń, lu­dzie zaś ze świą­ty­ni po­sia­da­li śmia­łość, któ­ra urą­ga­ła wszel­kiej prze­wa­dze. Pierw­si są­dzi­li, że żyć nie bę­dą mo­gli w mie­ście, je­śli nie wy­ple­nią tych ban­dy­tów; dru­dzy zaś wie­dzie­li, że je­śli ule­gną, naj­sroż­sze cze­ka­ją ich ka­ry. Wy­bu­chła te­dy wal­ka za­żar­ta. Naj­pierw z mia­sta i ze świą­ty­ni mio­ta­li na sie­bie strza­ły, ka­mie­nie i włócz­nie; po­tem, gdy po­ci­ski prze­pło­szy­ły nie­któ­re gro­ma­dy, wy­pa­da­no z orę­żem w rę­ku. Wie­lu po­le­gło po jed­nej i po dru­giej stro­nie, znacz­na też by­ła licz­ba ran­nych. Kto spo­mię­dzy lu­du nie mógł da­lej wal­czyć, te­go krew­ni od­no­si­li do do­mu; ran­ni gor­liw­cy chro­ni­li się do świą­ty­ni, krwią swo­ją ro­sząc świę­tą po­sadz­kę, moż­na prze­to rze­czy­wi­ście po­wie­dzieć, że sa­ma ich krew ska­la­ła miej­sca czcią oto­czo­ne935. Pod­czas wy­cie­czek roz­bój­ni­cy wpraw­dzie cią­gle bra­li gó­rę, ale za to po stro­nie lu­du bez­u­stan­nie ro­sła licz­ba wal­czą­cych, wzma­ga­ło się wciąż roz­ją­trze­nie; kto się oglą­dał, by uciec, za­sy­py­wa­no go wy­rzu­ta­mi, no­we tłu­my, wy­stę­pu­ją­ce do wal­ki, za­my­ka­ły im od­wrót, że wresz­cie ca­ła ol­brzy­mia ma­sa lu­du rzu­ci­ła się na nie­przy­ja­cie­la; a on ta­kie­go na­po­ru wy­trzy­mać nie mógł, co­fał się do świą­ty­ni, lu­dzie zaś Ana­na aż tam za ni­mi wtar­gnę­li. Wiel­ki strach padł na gor­liw­ców, już pierw­szy mu­ru tra­ci­li, ucie­kli te­dy do wnę­trza, szyb­ko za­mknąw­szy za so­bą bra­my. Anan nie chciał sztur­mo­wać świę­tych bram, zwłasz­cza że mio­ta­no z gó­ry grad po­ci­sków; gdy­by na­wet od­niósł zwy­cię­stwo, zda­ło mu się rze­czą grzesz­ną lud bez oczysz­cze­nia wpro­wa­dzać do świą­ty­ni. Wy­brał te­dy lo­sem spo­mię­dzy lu­du sześć ty­się­cy uzbro­jo­nych i ka­zał im stra­żo­wać u kruż­gan­ków. Wy­brał też na­stęp­nych, któ­rzy ich mie­li zmie­niać. Tak te­dy wszy­scy ko­lej­no prze­zna­cze­ni by­li do stra­żo­wa­nia wo­kół świą­ty­ni. Zna­mie­nit­szych oby­wa­te­li przy­wód­cy zwal­nia­li z te­go obo­wiąz­ku, ale na swo­je miej­sce mu­sie­li za od­po­wied­nim wy­na­gro­dze­niem przy­sy­łać bied­niej­szych.


13. Tym, któ­ry uwziął się na zgu­bę wszyst­kich, był ów Jan, ten sam, któ­ry, jak już o tym by­ła mo­wa, zbiegł z Gi­scha­li, czło­wiek wiel­kiej prze­wrot­no­ści, któ­re­go pa­li­ła żą­dza wła­dzy i z daw­na już no­sił się z nie­bez­piecz­ny­mi dla spraw pu­blicz­nych za­mia­ra­mi. Owóż wte­dy uda­jąc, że bar­dzo jest lu­do­wi od­da­ny, cią­gle był u bo­ku Ana­na, czy to kie­dy dniem na­ra­dzał się ze star­szy­zną, czy też gdy no­cą ob­cho­dził stra­że. Ale co tyl­ko za­sły­szał, wlot do­no­sił gor­liw­com, a nim lud zdo­łał coś po­rząd­nie ura­dzić, już by­ło to wszyst­ko do­kład­nie wia­do­me nie­przy­ja­cie­lo­wi. Aby ja­ko­wychś nie wzbu­dzić po­dej­rzeń, Ana­no­wi i in­nym przy­wód­com oka­zy­wał wiel­ką przy­chyl­ność, któ­rą to uni­żo­no­ścią osią­gnął wręcz prze­ciw­ny sku­tek, a bez­ro­zum­ny­mi po­chleb­stwa­mi wzbu­dził jesz­cze więk­sze po­dej­rze­nia. Po­nie­waż zja­wiał się wszę­dzie, gdzie go wca­le nie wzy­wa­no, prze­to do­pa­try­wa­no się w tym nie­ja­ko po­twier­dze­nia, że to on wy­no­si ta­jem­ni­ce z mia­sta. Bo ry­chło zdo­ła­no za­uwa­żyć, że wszel­kie za­my­sły lu­du są nie­przy­ja­cie­lo­wi na­tych­miast wia­do­me; ni­ko­go zaś prócz Ja­na o ta­ką zdra­dę nie po­są­dza­no. Ale nie by­ło to ła­twą rze­czą po­zbyć się go, bo róż­ny­mi ma­tac­twa­mi zjed­nał so­bie wpły­wy; że zaś nie po­cho­dził z ro­du nik­czem­ne­go, prze­to miał wie­lu wy­bit­nych lu­dzi za so­bą. Aby się prze­cież upew­nić co do je­go wier­no­ści, po­sta­no­wio­no zwią­zać go przy­się­gą. Jan przy­siągł bez wa­ha­nia; przy­siągł, że bę­dzie trzy­mał z lu­dem, że żad­ne­go po­sta­no­wie­nia ani na­wet za­my­słu nie­przy­ja­cie­lo­wi nie zdra­dzi, że sło­wem i orę­żem bę­dzie wspie­rał wal­kę prze­ciw tym, któ­rzy na lud rę­kę pod­nie­śli. Ca­łe oto­cze­nie Ana­na za­ufa­ło je­go przy­się­dze i od­tąd już bez wsze­la­kich po­dej­rzeń do­pusz­cza­no go do każ­dej na­ra­dy, a w koń­cu wy­sła­no go na­wet do gor­liw­ców w cha­rak­te­rze po­śred­ni­ka, aby za­targ skoń­czyć ukła­dem; nie chcia­no bo­wiem ani świą­ty­ni znie­wa­żać, ani też, by ja­kiś ro­dak w niej wła­śnie miał po­lec.


14. Jan, jak gdy­by ową przy­się­gę zło­żył był gor­liw­com, a nie lu­do­wi, przy­byw­szy na miej­sce, oświad­czył tym, do któ­rych był wy­sła­ny, że się już dla nich wie­lo­krot­nie na­ra­żał, że przez nie­go o wszyst­kim się do­wia­dy­wa­li, co na ich zgu­bę knu­ło stron­nic­two Ana­na; lecz te­raz do spół­ki z ni­mi w sro­gie po­pad­nie nie­bez­pie­czeń­stwo, je­że­li Bóg nie przyj­dzie im z po­mo­cą. Anan bo­wiem znie­cier­pli­wił się i otu­ma­niw­szy lud, wy­słał de­le­ga­cję do We­spa­zja­na, aby co prę­dzej przy­by­wał i zaj­mo­wał mia­sto; tak­że na dzień na­stęp­ny wy­zna­czo­no ofia­ry oczysz­cza­ją­ce, aby lud pod po­zo­rem służ­by Bo­żej wszedł do świą­ty­ni i rzu­cił się na nich. Wca­le nie wie, jak dłu­go bę­dą się mo­gli opie­rać tak prze­wa­ża­ją­cej si­le. Wsze­la­ko ni­by na zrzą­dze­nie Bo­że je­go wła­śnie przy­sła­no tu w spra­wie ukła­dów. Te­go ukła­du pra­gnie Anan tyl­ko dla­te­go, aby na­paść na roz­bro­jo­nych. Je­śli te­dy chcą ra­to­wać ży­cie, nie po­zo­sta­je im nic in­ne­go, jak tyl­ko al­bo sta­rać się prze­bła­gać ob­le­ga­ją­cych, al­bo gdzieś za mu­ra­mi szu­kać so­jusz­ni­ków. Ci, któ­rzy w ra­zie prze­gra­nej li­czą na wzglę­dy, sro­dze się my­lą i chy­ba za­po­mnie­li, ja­kich do­pu­ści­li się prze­stępstw. Niech nie są­dzą, że sko­ro wi­no­waj­cę ogar­nie skru­cha, za­raz po­krzyw­dzo­ny przy­bie­ga do nie­go z prze­ba­cze­niem; gniew w ser­cu ob­ra­żo­nym nie wy­pa­la się pręd­ko po­mi­mo wszel­kich skruch, a za­ja­dłość z po­wo­du do­zna­nych krzywd ra­czej ro­śnie, gdy do­cho­dzi do wła­dzy. Krew­ni i po­wi­no­wa­ci po­mor­do­wa­nych za­wsze bę­dą się cza­ili na mor­der­ców, a lud jest bar­dzo roz­go­ry­czo­ny z po­wo­du po­de­pta­nia Za­ko­nu i na­ru­sze­nia daw­nych po­rząd­ków. Choć­by na­wet drob­na część lu­du im współ­czu­ła, to nik­nie ona cał­kiem w owych dy­szą­cych ze­mstą tłu­mach.






  
    IV
1. Ta­kim krę­tac­twem i kłam­stwem rzu­cił na nich lęk, a nic im jesz­cze nie mó­wił, ja­kie­go to za mu­ra­mi mie­li so­bie szu­kać so­jusz­ni­ka; ja­sne jed­nak by­ło dla każ­de­go, że mógł mieć na my­śli tyl­ko Idu­mej­czy­ków. Aby jed­nak bar­dziej jesz­cze wy­draż­nić przy­wód­ców gor­liw­ców, na­kła­mał im o okru­cień­stwach Ana­na i twier­dził, że na nich wła­śnie jest naj­bar­dziej za­wzię­ty. A owy­mi przy­wód­ca­mi by­li Ele­azar, syn Gio­na936, któ­re­mu nie tyl­ko ufa­no, że w naj­trud­niej­szym po­ło­że­niu ra­dę znaj­dzie, ale i na czyn się zdo­bę­dzie, oraz Za­cha­riasz, syn Am­fi­kal­le­ja937, obaj ro­do­wi­ci ka­pła­ni. Kie­dy lu­dzie ci po­sły­sze­li, że nie tyl­ko gro­żo­no ogó­ło­wi, ale w do­dat­ku im oso­bi­ście, a da­lej, że stron­nic­two Ana­na ce­lem chwy­ce­nia wła­dzy w swo­je rę­ce przy­zy­wa Rzy­mian, bo i na to kłam­stwo po­zwo­lił so­bie Jan, te­dy ję­li się bar­dzo gło­wić, co by się da­ło zro­bić w tak krót­kim cza­sie, ja­ki im do dzia­ła­nia po­zo­stał. Są­dzi­li bo­wiem, że lud za­raz się na nich rzu­ci, że ode­tnie ich od świa­ta i od wsze­la­kiej po­mo­cy, że przyj­dzie na nich ko­niec, nim ja­kiś ich sprzy­mie­rze­niec sło­wo o ich cięż­kim po­ło­że­niu za­sły­szy. Mi­mo to po­sta­no­wio­no na­tych­miast we­zwać na po­moc Idu­mej­czy­ków i na­pi­sać im krót­ko: że Anan pod­szedł lud, że chce sto­li­cę wy­dać Rzy­mia­nom, że oni się dla ra­to­wa­nia za­gro­żo­nej wol­no­ści zbun­to­wa­li, że za to są w świą­ty­ni ob­lę­że­ni, że nie­wie­le cza­su zo­sta­ło dla przy­by­cia im z od­sie­czą, że je­śli Idu­mej­czy­cy na­tych­miast się nie zja­wią, to oni wpad­ną w rę­ce Ana­na i nie­przy­ja­ciół, a mia­sto w rę­ce Rzy­mian. Po­sło­wie mie­li przy­wód­com Idu­mej­czy­ków ust­nie ob­szer­niej rzecz wy­ło­żyć. Na owych po­słów wy­bra­no dwóch lu­dzi od­waż­nych, wy­traw­nych, wy­mow­nych, prócz te­go, co w tym wy­pad­ku by­ło bar­dzo waż­ne, wiel­ce spraw­nych w no­gach. Wie­dzia­no, że Idu­mej­czy­ków by­naj­mniej dłu­go nie bę­dzie trze­ba pro­sić, bo to lud na­der po­pę­dli­wy, nie­okieł­za­ny, do roz­ru­chów sko­ry, a wszel­kich prze­wro­tów mi­le wy­pa­tru­ją­cy; nie­wie­lu trze­ba słów, aby chwy­ci­li za broń, zwłasz­cza że do bo­ju szli jak na świę­to. Po­śpiech był ko­niecz­ny, a że pod tym wzglę­dem po­sło­wie nie po­zo­sta­wia­li nic ży­cze­nia — jed­ne­mu i dru­gie­mu by­ło na imię Ana­niasz — prze­to nie­ba­wem sta­wi­li się przed wo­dza­mi Idu­mej­czy­ków.


2. Wo­dzów idu­mej­skich wiel­ce wzbu­rzył list, a tak­że ust­ny do­da­tek po­słów. Za­raz te­dy jak osza­le­li za­czę­li obie­gać lud, ob­wo­łu­jąc woj­nę. Tłu­my Idu­mej­czy­ków ze­bra­ły się nie­mal prę­dzej, niż by­ły we­zwa­ne; każ­dy chwy­tał za broń, jak gdy­by rze­czy­wi­ście cho­dzi­ło o ra­tu­nek mia­sta. I oto nie­mal dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­dzi tych sta­nę­ło pod mu­ra­mi Je­ro­zo­li­my, a prze­wo­dzi­ło im czte­rech, któ­rzy się zwa­li Jan i Ja­kub, sy­no­wie So­za­sa, Szy­mon, syn Ta­ke­osa938 i Fi­ne­as, syn Klu­so­ta.


3. Ani Anan nic nie wie­dział o od­pra­wie­niu po­słów, ani też stra­że te­go nie zmiar­ko­wa­ły, na­to­miast nie ukry­ło się zbli­ża­nie Idu­mej­czy­ków. Anan, za­sły­szaw­szy o tym w sa­mą po­rę, ka­zał po­za­my­kać bra­my, a na mu­rach usta­wił war­tow­ni­ków. Nie chciał od ra­zu ude­rzać na Idu­mej­czy­ków z orę­żem w rę­ku; mnie­mał, że uda się ich po­skro­mić sło­wem. To­też Je­zus, po Ana­nie ar­cy­ka­płan naj­star­szy, wszedł na wie­żę, pod któ­rą ro­ili się Idu­mej­czy­cy, i w te sło­wa do nich prze­mó­wił: „Spo­mię­dzy cio­sów spa­da­ją­cych na mia­sto na­sze ża­den mnie nie przej­mu­je ta­kim zdu­mie­niem, jak ten, że lu­dziom złym z nie­wia­do­mych źró­deł wciąż na­pły­wa ja­kaś po­moc. A prze­cie że­ście ostat­nim wy­rzut­kom z ta­ką prze­ciw­ko nam go­to­wo­ścią na od­siecz przy­by­li, z ja­ką nie by­li­by­ście się mo­że zja­wi­li, gdy­by mia­sto by­ło na was za­wo­ła­ło o po­moc prze­ciw­ko cu­dzo­ziem­com! Nie dzi­wił­bym się wca­le wa­sze­mu po­śpie­cho­wi, gdy­bym był prze­ko­na­ny, że za­stę­py wa­sze skła­da­ją się z lu­dzi jed­nej z tam­ty­mi nie­cno­ty; ni­g­dy bo­wiem przy­jaźń ry­chlej się nie ple­ni jak na gle­bie jed­na­kich cha­rak­te­rów . Tym­cza­sem tam­ci skła­da­ją się z ta­kich, co to je­den w dru­gie­go po ty­siąc ra­zy na śmierć za­słu­żył. Toż to za­ka­ły i wy­rzut­ki ca­łej na­szej spo­łecz­no­ści! Naj­pierw str­wo­ni­li wła­sny do­by­tek, sza­le­jąc wśród wsi i miast swych oko­lic, po­tem jak roz­bój­ni­cy wpa­dli nie­spo­dzia­nie do na­sze­go świę­te­go mia­sta, po­su­wa­jąc się w swej ohy­dzie aż do ska­la­nia pro­gów świą­ty­ni. Na oczach ca­łe­go lu­du bez­czel­nie upi­ja­ją się w Przy­byt­ku i łu­pem, wy­dar­tym po­mor­do­wa­nym, na­py­cha­ją swo­je nie­na­sy­co­ne brzu­chy. A tu za­stę­py wa­sze, a tu wasz bo­jo­wy rynsz­tu­nek ta­ki ma wy­gląd, jak gdy­by na­sza sto­li­ca na sku­tek jed­no­myśl­nej uchwa­ły lu­du we­zwa­ła was ja­ko so­jusz­ni­ków na po­moc prze­ciw­ko tym przy­by­szom. Nie je­st­że to szy­der­stwo lo­su, że ca­ły na­ród bie­rze stro­nę wy­rzut­ków? Dłu­go się nad tym gło­wi­łem, jak so­bie wy­tłu­ma­czyć ten po­śpiech, z któ­rym tu po­dą­ży­li­ście. Mu­si być za­iste waż­ny ów po­wód, któ­ry spra­wił, że­ście prze­ciw­ko po­krew­ne­mu lu­do­wi w obro­nie zło­czyń­ców sta­nę­li. Sły­sze­li­śmy coś o Rzy­mia­nach i o ja­kiejś zdra­dzie, bo oto wła­śnie nie­któ­rzy spo­mię­dzy was krzy­czą, iż po­spie­szy­li tu­taj ce­lem oswo­bo­dze­nia sto­li­cy. Dzi­wi­ły nas róż­ne zu­chwal­stwa tych ło­trów, ale ten wy­mysł kłam­li­wy dzi­wi nas naj­bar­dziej. Lu­dzi, jak wy, ca­łą du­szą wol­no­ści od­da­nych i dla­te­go za­wsze go­to­wych do wal­ki za nią, ni­czym bar­dziej nie by­ło moż­na prze­ciw nam pod­bu­rzyć, jak tym, że po­da­no nas za zdraj­ców mi­łej swo­bo­dy. Zważ­cie wsze­la­ko, kto i na ko­go po­dob­ne mio­ta oszczer­stwa; praw­dy zaś nie szu­kaj­cie w wy­my­słach, lecz w ogól­nym po­ło­że­niu rze­czy. I dla­cze­góż to mie­li­by­śmy się za­prze­da­wać Rzy­mia­nom te­raz, kie­dy prze­cież mo­gli­śmy al­bo się wca­le nie bun­to­wać, al­bo za­raz w po­cząt­kach przejść na stro­nę Rzy­mian, za­nim kraj zo­stał przez nich do­ko­ła spu­sto­szo­ny? Te­raz zaś, gdy­by­śmy na­wet chcie­li, nie przy­szło­by nam ła­two po­go­dzić się z ni­mi, bo Rzy­mia­nie wsku­tek pod­bo­ju Ga­li­lei wzro­śli w du­mę, że by­ła­by to dla nas hań­ba gor­sza niż śmierć, w chwi­li, kie­dy już na nas na­sta­ją, do­ko­ła nich ja­kieś czy­nić za­bie­gi. Ja sam wy­brał­bym po­kój, a nie śmierć oczy­wi­stą; wsze­la­ko gdy woj­na już się za­pa­li­ła, mil­sza mi śmierć na swo­bo­dzie niż ży­cie w nie­wo­li. Więc mie­li­śmy to ni­by do Rzy­mian słać po­słów, my, lu­du przy­wód­cy, czy też to lud uchwa­lił i uczy­nił? Je­że­li my, to nie­chaj­że wy­mie­nią owych przy­ja­ciół, któ­rych po­sła­li­śmy, owych za­ufa­nych, co to nam w zdra­dzie słu­ga­mi by­li! Czy poj­ma­no któ­re­go, gdy szedł w tam­tą stro­nę? Czy przy­chwy­co­no, gdy wra­cał? A mo­że pi­smo ja­kie prze­ję­to? Jak­że zdo­ła­li­śmy ukryć tę zdra­dę przed oczy­ma ty­lu współ­o­by­wa­te­li, pa­trzą­cych każ­dej go­dzi­ny na wszyst­kie na­sze kro­ki? To mie­li wy­ba­dać ci nie­licz­ni, tam w gó­rze ob­lę­że­ni, któ­rym jest za­mknię­ta dro­ga z świą­ty­ni do mia­sta, oni mie­li wy­kryć, co się tu u nas w naj­więk­szej ro­bi­ło ta­jem­ni­cy? Oto co im przy­szło do gło­wy, gdy się prze­ko­na­li, że zo­sta­li po­cią­gnię­ci do od­po­wie­dzial­no­ści za wszyst­kie zu­chwal­stwa; gdy im wsze­la­ko nic nie gro­zi­ło, czyż po­dej­rze­wa­li któ­re­go z nas, że zdra­dza? Więc mo­że po­wie­dzą, że sam lud uchwa­lił zdra­dę; ale uchwa­ły je­go za­pa­da­ją jaw­nie, ni­ko­go się nie wy­klu­cza ze zgro­ma­dze­nia, te­dy wia­do­mość o tym mu­sia­ła­by pier­wej do was dojść niż oskar­że­nie skie­ro­wa­ne przez tam­tych lu­dzi. Cóż da­lej? Chy­ba by­li­by wy­sła­ni po­sło­wie dla za­war­cia ukła­du. Ja­cy to by­li ci po­sło­wie? Niech­że po­wie­dzą! Nie, to są tyl­ko czcze ma­tac­twa lu­dzi, któ­rzy nie chcą umie­rać i któ­rzy pra­gną wy­wi­nąć się z mat­ni groź­nej ka­ry. Gdy­by mia­sto na­sze rze­czy­wi­ście paść mia­ło ofia­rą zdra­dy, to chy­ba zdra­da owa wy­lę­gła­by się po­śród tych oszczer­ców, bo w sze­re­gu ich zbrod­ni tej tyl­ko jesz­cze bra­ku­je. A co do was, to sko­ro zja­wi­li­ście się tu­taj z bro­nią w rę­ku, ra­czej po­ma­gaj­cie sto­li­cy wy­tę­pić tych gwał­tow­ni­ków, co to po­de­pta­li nasz Za­kon, a wszyst­kie spra­wy roz­strzy­ga­ją mie­czem. Lu­dzi wy­bit­nych, lu­dzi nie­na­gan­nych po­środ­ku ryn­ku chwy­ci­li i po­wle­kli do wię­zie­nia, znie­wa­ży­li ich, a w koń­cu za­mor­do­wa­li, na ich bła­gal­ne krzy­ki nie zwra­ca­jąc żad­nej uwa­gi. Je­śli tyl­ko do na­sze­go mia­sta nie ze­chce­cie wejść ja­ko otwar­ci nie­przy­ja­cie­le, zo­ba­czy­cie wła­sny­mi ocza­mi, co tu­taj mó­wię: oto do­my spu­sto­szo­ne przez owych lu­dzi, oto w czar­nej ża­ło­bie żo­ny i dzie­ci po­mor­do­wa­nych, oto płacz i na­rze­ka­nie w ca­łym mie­ście. Gdzież jest ta­ki, któ­ry by nie opo­wia­dał o na­pa­ściach tych bez­boż­ni­ków? Oto swo­je sza­leń­stwa i roz­bo­je ze wsi i miast prze­nie­śli do na­szej sto­li­cy, któ­ra jest ja­ko ob­li­cze i gło­wa ca­łe­go kra­ju. Ale i te­go im nie dość by­ło, jesz­cze sza­leń­stwo i roz­bój ze sto­li­cy prze­nie­śli do Świą­ty­ni Pań­skiej. Świą­ty­nia ta sta­ła się im zbro­jow­nią prze­ciw­ko nam, twier­dzą moc­ną, schro­ni­skiem pew­nym, ta Świą­ty­nia, przez miesz­kań­ców ca­łej zie­mi z czcią wspo­mi­na­na; a kie­dy lu­dy gdzieś na gra­ni­cy zie­mi ży­ją­ce, któ­re le­d­wie ze sły­sze­nia coś o niej wie­dząc, wiel­ce ją po­wa­ża­ją, oni, tu zro­dze­ni, ni­by dzi­kie zwie­rzę­ta ją tra­tu­ją. I oto ta­ki­mi zbrod­nia­mi obar­cze­ni ma­ją jesz­cze od­wa­gę pod­że­gać na­ród prze­ciw­ko na­ro­do­wi, mia­sto prze­ciw­ko mia­stu, aby spo­łecz­ność na­sza sa­ma so­bie wła­sny­mi rę­ka­mi wnętrz­no­ści wy­pru­wa­ła. Za­iste by­ło­by słusz­niej i go­dzi­wiej, ja­ko rze­kłem, gdy­by­śmy wspól­nie na tych zło­czyń­ców ude­rzy­li i uka­ra­li ich za te wszyst­kie oszu­kań­stwa, że ośmie­li­li się was prze­ciw­ko nam we­zwać ni­by swo­ich so­jusz­ni­ków, kie­dy wła­ści­wie drżeć po­win­ni przed wa­mi ja­ko sę­dzia­mi. Je­śli jed­nak chce­cie dać po­słuch ich we­zwa­niu, złóż­cie broń, wejdź­cie, współ­ple­mień­cy939, do mia­sta, zaj­mij­cie sta­no­wi­sko po­śred­nie, nie wro­gów, nie sprzy­mie­rzeń­ców, ale roz­jem­ców. Dla tam­tych lu­dzi bę­dzie to i tak wiel­ka prze­wa­ga, że po ty­lu zbrod­niach, tak cięż­kich, cał­kiem jaw­nie do­ko­na­nych, sta­ną na są­do­wą roz­pra­wę, kie­dy nas, cał­kiem nie­win­nych, do sło­wa wca­le do­pu­ścić nie chcie­li. Ale nie­chaj ma­ją tę prze­wa­gę, sko­ro już tu je­ste­ście. Je­śli wsze­la­ko nie ze­chce­cie ani po na­szej sta­nąć stro­nie, ani też za­jąć sta­no­wi­ska sę­dziów, po­zo­sta­nie wam trze­cia rzecz, któ­rą uczyń­cie: opuść­cie obie stro­ny, a nie wy­cią­gaj­cie ko­rzy­ści z na­sze­go nie­szczę­ścia ani nie współ­dzia­łaj­cie z ty­mi, co się uwzię­li na zgu­bę sto­li­cy. A je­śli tra­pi was tak sro­gie po­dej­rze­nie, czy ktoś z nas nie wcho­dzi w ukła­dy z Rzy­mia­na­mi, ob­staw­cie wszyst­kie dro­gi. Sko­ro się coś oka­że, o co nas po­są­dza­ją, te­dy wej­dzie­cie do mia­sta i uka­rze­cie tych, któ­rym zdra­da zo­sta­nie do­wie­dzio­na. Bli­sko le­ży wa­sza sie­dzi­ba, nie­przy­ja­ciel was nie ubie­gnie. Je­że­li zaś nic z te­go, co tu wam przed­kła­da­my, nie wy­da­je się wam go­dzi­we, te­dy pó­ki z bro­nią w rę­ku sto­icie pod mu­ra­mi, nie­chaj was nie dzi­wią ry­gle na bra­mach”.


4. Tak mó­wił Je­zus. Tłu­my Idu­mej­czy­ków wca­le nie zwra­ca­ły uwa­gi na je­go sło­wa. Szar­pa­ła ich złość, że mia­sto przed ni­mi za­mknię­to. Do­wód­cy ani sły­szeć nie chcie­li o zło­że­niu bro­ni, bo ta­kie­go roz­ka­zu słu­cha­jąc, uwa­żać by mu­sie­li sie­bie za jeń­ców wo­jen­nych. To­też je­den z przy­wód­ców Szy­mon, syn Ka­ata­sa940, z wiel­kim tru­dem uci­szyw­szy wrzą­ce gnie­wem gro­ma­dy, sta­nął tak, aby być przez ar­cy­ka­pła­nów sły­sza­nym, i od­parł: „Nie dzi­wo­ta941, że obroń­ców wol­no­ści ob­lę­żo­no w Świą­ty­ni, gdy oto i wspól­ną sto­li­cę przed lu­dem za­mknię­to, a wi­docz­nie otwar­ta bę­dzie do­pie­ro na przyj­ście Rzy­mian, dla któ­rych mo­że też uwień­czo­ne zo­sta­ną bra­my, wów­czas gdy z Idu­mej­czy­ka­mi od­by­wa się po­ro­zu­mie­nie z wież, gdy rzu­cać im ka­żą broń chwy­co­ną do wal­ki za wol­ność. Nam, współ­ple­mień­com, stra­ży nad mia­stem nie chce­cie po­wie­rzyć, a na­gle ro­bi­cie nas roz­jem­ca­mi spo­ru; oskar­ża­jąc zaś lu­dzi nie­win­nych o nie­praw­ne wy­ro­ki śmier­ci, pięt­no hań­by wy­ci­ska­cie na ca­łym na­ro­dzie. Mia­sto, gdzie każ­dy cu­dzo­zie­miec mo­że Bo­gu cześć od­da­wać, przed swo­imi brać­mi za­my­ka­cie. Więc ni­by to przy­by­li­śmy ce­lem mor­do­wa­nia współ­ziom­ków i wy­ta­cza­nia im woj­ny, a nie dla za­pew­nie­nia wam wol­no­ści w wa­szym nie­szczę­śli­wym po­ło­że­niu? Pew­nie ci, co są tam ob­lę­że­ni w świą­ty­ni, to sa­mo wam wy­rzą­dzi­li, co my, i pew­nie rów­nie bez­za­sad­ną wzglę­dem nich ujaw­ni­li­ście nie­uf­ność, jak wzglę­dem nas. Sko­ro ob­le­ga­cie lu­dzi naj­le­piej dla spraw pu­blicz­nych uspo­so­bio­nych, sko­ro za­my­ka­cie mia­sto przed przy­ja­ciel­ski­mi na­ro­da­mi i tak nie­cny­mi obar­cza­cie je po­dej­rze­nia­mi, jak­że mo­że­cie mó­wić, że wam się gwałt dzie­je, jak­że mo­że­cie tych, któ­rych gwał­ci­cie, gwał­tow­ni­ka­mi na­zy­wać? Któż bę­dzie tak prze­wrot­nych słu­chał słów, gdy czy­ny rze­czy wręcz prze­ciw­nej do­wo­dzą? Chy­ba jesz­cze w koń­cu po­wie­cie, że to Idu­mej­czy­cy wy­klu­czy­li was ze sto­li­cy, ci Idu­mej­czy­cy, przed któ­ry­mi za­mknę­li­ście oj­czy­ste świę­to­ści? To tyl­ko moż­na za­rzu­cić tym, co są w świą­ty­ni ob­lę­że­ni, że sko­ro się od­wa­ży­li ka­rać zdraj­ców przez was na­zy­wa­nych ludź­mi świa­tły­mi i nie­na­gan­ny­mi, po­win­ni by­li z wa­mi ja­ko ich współ­spi­skow­ca­mi tak­że od ra­zu się za­ła­twić, aby za jed­nym za­ma­chem łeb urwać ca­łej zdra­dzie. Ale sko­ro oni zbyt­nią wy­ka­za­li mięk­kość, to my, Idu­mej­czy­cy, sta­nie­my na stra­ży Do­mu Bo­że­go, a pierw­si pój­dzie­my do bo­ju za wspól­ną na­szą oj­czy­znę, i to nie tyl­ko prze­ciw wro­gom, co to z da­le­kie­go świa­ta do nas przy­by­wa­ją, ale i prze­ciw­ko tym, któ­rzy wśród nas gniaz­do so­bie usła­li. Tu pod ty­mi mu­ra­mi stać bę­dzie­my z bro­nią w rę­ku, pó­ki Rzy­mia­nom się nie sprzy­krzy da­rem­nie was ocze­ki­wać al­bo też do­pó­ki wy sa­mi się nie na­wró­ci­cie do spra­wy wol­no­ści”.


5. Sło­wom tym przy­wtó­rzy­ły wrza­skli­wie tłu­my Idu­mej­czy­ków. Je­zus ustą­pił bez­rad­nie, wi­dząc, że Idu­mej­czy­cy wca­le nie ży­wią do­brych za­mia­rów i że mia­sto ma te­raz wro­gów aż z dwóch stron. Ale i Idu­mej­czy­cy by­li zgnę­bie­ni. Zra­zu wpraw­dzie bar­dzo się mio­ta­li na hań­bę, ja­ka ich spo­tka­ła, że mia­no­wi­cie za­mknię­to przed ni­mi bra­my; mnie­ma­li wszak­że, że stron­nic­two gor­liw­ców jest sil­ne; sko­ro się prze­ko­na­li, że ci nic dla ich po­par­cia nie uczy­ni­li, co­raz bar­dziej za­czę­li ża­ło­wać, że w ogó­le tu przy­by­li. Wsze­la­ko nad wąt­pli­wo­ścia­mi ty­mi wziął gó­rę wstyd, że z ni­czym po­wró­cą do do­mu; po­zo­sta­li te­dy pod mu­ra­mi, acz­kol­wiek po­ło­że­nie ich wca­le nie by­ło mi­łe. No­cą bo­wiem ze­rwa­ła się po­tęż­na na­wał­ni­ca, za­wrza­ły wia­try, lu­nę­ły desz­cze, nie­bo bez­u­stan­nie świe­ci­ło bły­ska­wi­ca­mi, okrop­ne ozwa­ły się grzmo­ty i roz­le­gał się zło­wro­gi huk wstrzą­sa­nej zie­mi. Znać942 po­rzą­dek świa­ta zo­stał za­kłó­co­ny na zgu­bę lu­dzi, a to, co się dzia­ło, by­ło wi­docz­ną za­po­wie­dzią klęsk, ja­kie spaść mia­ły.


6. Jed­no uczu­cie tar­gnę­ło Idu­mej­czy­ka­mi i ludź­mi, któ­rzy się za­mknę­li w mie­ście. Pierw­si są­dzi­li, że Bóg się roz­gnie­wał na nich za zbroj­ne naj­ście sto­li­cy i że bę­dzie ich za to ka­rał. Stron­nic­two zaś Ana­na by­ło prze­ko­na­ne, że już od­nio­sło zwy­cię­stwo bez wszel­kiej bi­twy, któ­rą wła­śnie Bóg za nich wie­dzie. Źle jed­nak przy­szłe prze­wi­dy­wa­li wy­pad­ki, bo wro­gom swo­im prze­po­wia­da­li to, co ich sa­mych spo­tkać mia­ło. Al­bo­wiem Idu­mej­czy­cy ści­snę­li się w gro­ma­dy, aby się nie­co ogrzać, za­ra­zem zaś, złą­czyw­szy tar­cze nad gło­wa­mi, mniej do­tkli­wie od­czu­wa­li przy­krość ule­wy. Gor­liw­cy zaś, bar­dziej za­nie­po­ko­je­ni nie­bez­pie­czeń­stwem gro­żą­cym ich so­jusz­ni­kom niż im sa­mym, ze­szli się i po­czę­li ra­dzić, w ja­ki spo­sób mo­gli­by im przyjść z po­mo­cą. Go­ręt­si do­ma­ga­li się, aby za­raz ude­rzyć na czu­wa­ją­ce do­ko­ła świą­ty­ni stra­że, na­stęp­nie za­jąć mia­sto i otwo­rzyć bra­my sprzy­mie­rzeń­com. Po­wia­da­li, że stra­że znie­nac­ka na­pad­nię­te po­tra­cą gło­wy i umkną, zwłasz­cza że więk­szość jest źle uzbro­jo­na i do bo­ju wca­le nie za­praw­na; miesz­kań­cy zaś żad­ne­go nie sta­wią opo­ru, bo na pew­no przed bu­rzą ukry­li się po do­mach. Ale gdy­by na­wet ta­kie przed­się­wzię­cie by­ło nie­bez­piecz­ne, to po­win­ni się na wszyst­ko wa­żyć, a nie dać tam mar­nieć ty­lu lu­dziom, któ­rzy dla nich tu przy­by­li. Na­to­miast spo­koj­niej­si od­ra­dza­li gwał­tow­ne wy­stą­pie­nie, wi­dzie­li bo­wiem, że nie tyl­ko wzmoc­nio­no stra­że, ale i mu­ry z po­wo­du przy­by­cia Idu­mej­czy­ków sta­ran­nie ob­sta­wio­no. Anan z pew­no­ścią do­brze pil­nu­je wszyst­kie­go i sam co go­dzi­na ob­cho­dzi stra­że. I rze­czy­wi­ście tak dzia­ło się każ­dej no­cy po­przed­niej, ale już nie tej, i to nie z po­wo­du ja­kiejś nie­dba­ło­ści Ana­na, ale dla­te­go, że już za­wisł nad mia­stem los, któ­ry po­sta­no­wił zgu­bę i sa­me­go Ana­na, i licz­nych stra­ży przez nie­go roz­sta­wio­nych. Bo kie­dy noc za­pa­dła, a na­wał­ni­ca jesz­cze się bar­dziej wzmo­gła, los rzu­cił sen na stra­że usta­wio­ne przy kruż­gan­ku i los po­dał gor­liw­com myśl, aby za po­mo­cą znaj­du­ją­cych się w świą­ty­ni pił prze­rżnąć ry­gle bram. Zgrzyt pił gi­nął w wy­ciu wi­chrów i nie­usta­ją­cych po ry­kach gro­mu.


7. Wy­szedł­szy te­dy nie­po­strze­że­nie z świą­ty­ni, sta­nę­li pod mu­ra­mi i prze­pi­ło­wa­li za­wo­ry bra­my znaj­du­ją­cej się naj­bli­żej Idu­mej­czy­ków. Ci zra­zu bar­dzo się prze­lę­kli, al­bo­wiem by­li prze­ko­na­ni, że to lu­dzie Ana­na na­pad na nich czy­nią i każ­dy na­tych­miast w ce­lu obro­ny pra­wi­cę po­ło­żył na rę­ko­je­ści mie­cza. Ale wnet roz­po­zna­li przy­by­łych i wraz z ni­mi we­szli do mia­sta. Gdy­by się by­li od ra­zu rzu­ci­li na miesz­kań­ców, by­li­by bez naj­mniej­sze­go opo­ru ca­ły lud wy­rżnę­li do ostat­nie­go czło­wie­ka, ta­ka bo­wiem by­ła ich za­cię­tość. Ale naj­pierw chcie­li uwol­nić gor­liw­ców spod ob­lę­że­nia, zwłasz­cza że ci, co ich do mia­sta w pu­ści­li, bar­dzo na to na­le­ga­li, po­wia­da­jąc, że przede wszyst­kim po­win­ni wy­ba­wić z cięż­kie­go po­ło­że­nia lu­dzi, dla któ­rych tu przy­by­li, a nie ścią­gać na ich gło­wy jesz­cze więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. Bo sko­ro tyl­ko po­bi­ją stra­że, ła­two da­dzą so­bie ra­dę z ca­łym mia­stem, je­śli zaś przed­tem uczy­nią alarm w mie­ście, to już po­tem nie we­zmą gó­ry nad stra­ża­mi. Je­że­li bo­wiem stra­że się spo­strze­gą, sta­ną do sze­re­gu i wszyst­kie wej­ścia do świą­ty­ni943 za­gro­dzą;






  
    V
1. to prze­ko­na­ło Idu­mej­czy­ków. Pę­dem te­dy prze­bie­gli przez mia­sto do świą­ty­ni, gdzie gor­liw­cy z wiel­kim za­nie­po­ko­je­niem wy­cze­ki­wa­li ich przy­by­cia. Le­d­wo ich te­dy po­sły­sze­li, za­raz na­bra­li od­wa­gi i ru­nę­li ze świą­ty­ni. Złą­czyw­szy się z Idu­mej­czy­ka­mi, ude­rzy­li na stra­że, naj­bliż­szych za­bi­li we śnie jesz­cze po­grą­żo­nych, ale na krzyk tych, co się zbu­dzi­li, ca­ły od­dział po­rwał się na no­gi a każ­dy chwy­tał gwał­tow­nie za oręż, aby się bro­nić. Do­pó­ki mnie­ma­li, że na­pa­dli na nich sa­mi gor­liw­cy, bar­dzo męż­nie wal­czy­li w prze­ko­na­niu, że prze­cież zmo­gą ich swo­ją licz­bą; ale kie­dy z dru­giej stro­ny za­czę­ły na­pły­wać co­raz now­sze gro­ma­dy, zro­zu­mie­li, że Idu­mej­czy­cy za­ję­li mia­sto. Te­dy zga­sła ich od­wa­ga, ci­ska­li od sie­bie broń, bła­ga­li, by ich oszczę­dza­no, a za­le­d­wie garst­ka mło­dzie­ży, zwarł­szy się w za­stęp i z wiel­kim mę­stwem rzu­ciw­szy się na Idu­mej­czy­ków, przez czas dłuż­szy za­sła­nia­ła so­bą bez­rad­ny tłum. Krzy­ki zbu­dzi­ły miesz­kań­ców i zwró­ci­ły uwa­gę ich na to, co się dzia­ło. Ale gdy wtar­gnię­cie Idu­mej­czy­ków sta­ło się po­wszech­nie wia­do­me, nikt już nie śmiał dą­żyć z po­mo­cą, po­wstał wiel­ki wrzask, nie­wia­sty ude­rzy­ły w płacz, tym­cza­sem tam wśród owych stra­ży każ­dy czło­wiek znaj­do­wał się w wiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwie. Za to z pier­si gor­liw­ców i Idu­mej­czy­ków do­był się hucz­ny okrzyk bo­jo­wy, a wrza­wa gło­sów złą­czo­na z wy­ciem ży­wio­łów jesz­cze strasz­niej­sze czy­ni­ła wra­że­nie. Idu­mej­czy­cy nie oszczę­dza­li ni­ko­go; okrut­ni z na­tu­ry, roz­wście­kle­ni do­le­gli­wą na­wał­ni­cą, rzu­ci­li się za­ja­dle na tych, któ­rzy nie da­li im wstę­pu do mia­sta. Bez­li­to­sny ich miecz spa­dał za­rów­no na kar­ki tych, któ­rzy bła­ga­li ła­ski, jak i na tych, któ­rzy sta­wia­li opór; a choć wie­lu po­wo­ły­wa­ło się na brat­nie po­cho­dze­nie, choć bła­ga­ło, aby mie­li wzgląd na wspól­ną Świą­ty­nię, cię­li ich z ca­łą sro­go­ścią. Nie by­ło dla nich ani spo­so­bu uciecz­ki, ani żad­ne­go ra­tun­ku; ści­śnię­ci w sze­re­gi pa­da­li pod ude­rze­nia­mi prze­ciw­ni­ka; a gdy par­ci da­lej i da­lej przez dy­szą­cych mor­dem na­past­ni­ków spę­dze­ni zo­sta­li na sam brzeg gó­ry, gdzie koń­czy­ła się wszel­ka dro­ga, do­pro­wa­dze­ni do roz­pa­czy, rzu­ca­li się w dół do mia­sta, gi­nąc jesz­cze nędz­niej­szą śmier­cią niż ta, przed któ­rą ucho­dzi­li. I oto do­ko­ła ca­łej świą­ty­ni ru­szy­ły się po­to­ki krwi a sko­ro dzień roz­wid­nił świat, na­li­czo­no osiem ty­się­cy tru­pów.


2. Ale za­cie­kłość Idu­mej­czy­ków jesz­cze nie by­ła sy­ta. Z ko­lei rzu­ci­li się na mia­sto, ra­bu­jąc do­my i mor­du­jąc każ­de­go, ko­go tyl­ko do­pa­dli. Wnet jed­nak po­wie­dzie­li so­bie, że szko­da mar­no­wać czas na tę­pie­nie gmi­nu; za­ję­li się te­dy po­szu­ki­wa­niem ar­cy­ka­pła­nów i urzą­dzi­li na nich tłum­ną ob­ła­wę. Szyb­ko zdo­ła­li ich wy­ła­pać i ży­cia po­zba­wić; sta­nąw­szy zaś na ich tru­pach, urą­ga­li życz­li­wo­ści Ana­na dla lu­du i mo­wie, któ­rą był Je­zus z mu­rów do nich wy­gło­sił. W sza­leń­stwie swym cał­kiem nie zna­jąc mia­ry, po­le­głych żad­nym nie uczci­li po­grze­bem, kie­dy wła­ści­wie Ży­dzi tak wiel­ce dba­ją o cho­wa­nie swych umar­łych, że na­wet zwło­ki na krzyż ska­za­nych przed za­cho­dem słoń­ca zdej­mu­ją i grze­bią944. Nie omy­lę się prze­to, gdy po­wiem, że upa­dek mia­sta roz­po­czął się od śmier­ci Ana­na, że owe­go dnia już roz­pę­kły się mu­ry, a spra­wa Ży­dów by­ła prze­gra­na, kie­dy swe­go ar­cy­ka­pła­na i wo­dza, któ­ry im wska­zy­wał dro­gę zba­wie­nia, po­środ­ku mia­sta wi­dzie­li mor­do­wa­ne­go okrut­nie. A był to mąż nie tyl­ko wiel­kiej po­wa­gi i pra­wo­ści, ale choć uro­dze­niem, sta­no­wi­skiem i god­no­ścią tak bar­dzo nad in­nych wy­nie­sio­ny, rad z naj­mniej­szy­mi ob­co­wał pro­stacz­ka­mi, ko­chał praw­dzi­wie wol­ność i był czci­cie­lem lud owe­go sa­mo­rzą­du. Za­wsze na bok od­kła­dał spra­wy oso­bi­ste, kie­dy te­go wy­ma­ga­ło do­bro pu­blicz­ne, a przede wszyst­kim dbał o po­kój. Znał bo­wiem nie­zwal­czo­ną po­tę­gę Rzy­mian, prze­wi­dy­wał, że Ży­dzi mu­szą im w woj­nie ulec, je­śli się ro­zum­nie z ni­mi nie ugo­dzą. I ta­ka zgo­da by­ła­by bez­wa­run­ko­wo na­stą­pi­ła, gdy­by Anan był tyl­ko żył. Al­bo­wiem ja­ko zna­ko­mi­ty mów­ca umiał na lud wpły­wać, a był­by zdo­łał i na tych od­dzia­łać, któ­rzy mu w po­przek dro­gi sta­wa­li; zresz­tą945 na­wet wal­cząc pod ta­kim wo­dzem, by­li­by Rzy­mia­nom spra­wi­li wie­le kło­po­tów. Sto­sun­ki naj­bliż­sze łą­czy­ły go z Je­zu­sem, któ­ry choć wca­le nie mógł się z nim rów­nać, prze­cie nad in­ny­mi gó­ro­wał. Zda­je się wsze­la­ko, że to już sam Bóg po­sta­no­wił upa­dek ska­la­ne­go mia­sta, a chcąc Przy­by­tek swój oczy­ścić ogniem, od­wo­łał z zie­mi tych, co świą­ty­nię je­go ko­cha­li i strze­gli. I oto mę­żów, któ­rzy jesz­cze nie­daw­no, w świę­te sza­ty przy­bra­ni, sta­li na cze­le ob­rząd­ku wszech­świa­to­we­go zna­cze­nia, któ­rych przy­by­wa­ją­cy ze wszyst­kich czę­ści zie­mi piel­grzy­mi z wiel­ką czcią wi­ta­li, wi­dzia­no te­raz ob­na­żo­nych i rzu­co­nych na po­żar­cie psom i dzi­kim zwie­rzę­tom. Są­dzę, że sa­ma Cno­ta za­pła­ka­ła nad lo­sem tych po­waż­nych mę­żów, bia­da­jąc, że w wal­ce z nik­czem­no­ścią tak mar­ną zgi­nę­li śmier­cią. Oto ja­ki był ko­niec Ana­na i Je­zu­sa.


3. Za­le­d­wie oni le­gli, kie­dy gor­liw­cy z tłu­ma­mi Idu­mej­czy­ków rzu­ci­li się na lud ni­by na trzo­dę nie­czy­stych zwie­rząt i z dzi­ką roz­ko­szą nu­rza­li rę­ce w po­so­ce brat­niej. Pro­sta­ków chwy­ta­no i uśmier­ca­no na­tych­miast, na­to­miast lu­dzi wy­bit­nych i mło­dych pę­ta­no i wtrą­ca­no do wię­zie­nia, li­cząc na to, że zy­skaw­szy czas do na­my­słu wsku­tek odło­że­nia śmier­ci, opa­mię­ta­ją się i wstą­pią do ich sze­re­gów. Ale ża­den z nich nie na­kło­nił ucha ku pod­szep­tom, wszy­scy wo­le­li ra­czej śmierć niż na zgu­bę oj­czy­zny przy­stę­po­wać do stron­nic­twa zło­czyń­ców. To­też pa­stwio­no się na ni­mi okrop­nie; bi­to ich, roz­cią­ga­no na mę­kach, a do­pie­ro gdy cia­ła znieść już wię­cej nie mo­gły ka­tu­szy, zja­wia­ło się do­bro­czyn­ne że­la­zo, śmierć nio­są­ce. Kto za dnia szedł do wię­zie­nia, ten no­cą tam wy­zio­nął du­cha. Tru­py wy­rzu­ca­no na po­le, aby zy­skać wol­ne miej­sce dla no­wych więź­niów. Na lud zaś pa­dło ta­kie prze­ra­że­nie, że nikt nie śmiał jaw­nie opła­ki­wać umę­czo­nych ani też ich grze­bać, chy­ba w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy; i tyl­ko w ukry­ciu gdzieś cie­kły za ni­mi łzy, a nim ktoś śmiał wes­tchnie­niem ulżyć swo­jej ża­ło­ści, pier­wej z lę­kiem oglą­dał się po­za sie­bie, czy go wróg nie sły­szy; bo wnet po­szedł­by opła­ku­ją­cy śla­dem dro­gi opła­ki­wa­ne­go. Za­le­d­wie też nie­kie­dy no­cą ośmie­la­no się rzu­cić grud­kę zie­mi na zwło­ki, co by­ło­by sza­leń­stwem nie­roz­waż­nym czy­nić za dnia. Oto w ta­ki spo­sób le­gło dwa­na­ście ty­się­cy naj­szla­chet­niej­szej mło­dzi.


4. A kie­dy lu­dzie ci dość już mie­li rze­zi, urzą­dzi­li z ko­lei urą­go­wi­sko są­du i wy­ro­ku. Ja­ko ofia­rę wy­bra­li so­bie mę­ża wiel­ce wy­bit­ne­go, bo Za­cha­ria­sza, sy­na Ba­re­isa946. Za­wzię­li się na nie­go, bo gar­dził wszel­ką nik­czem­no­ścią i ko­chał wol­ność, przy tym był za­moż­ny; prze­to chcie­li za jed­nym za­ma­chem za­gra­bić du­że mie­nie i usu­nąć czło­wie­ka, któ­ry mógł był ich jesz­cze oba­lić. Wy­bra­li te­dy sie­dem­dzie­się­ciu z pro­ste­go gmi­nu, zwo­ła­li ich do świą­ty­ni i na­ka­za­li im jak w te­atrze947 urzą­dzić wi­do­wi­sko są­du, ma­ją­ce­go orzec, iż Za­cha­riasz zdra­dził oj­czy­znę na rzecz Rzy­mian i w tym ce­lu na­wią­zał z We­spa­zja­nem sto­sun­ki. Oskar­że­nia nie po­pie­ra­li żad­ni świad­ko­wie ani też żad­nych in­nych nie przed­sta­wio­no do­wo­dów; oskar­ży­cie­le oświad­czy­li tyl­ko, że są o tym zu­peł­nie prze­ko­na­ni, są­dzi­li też, że to zu­peł­nie wy­star­cza dla stwier­dze­nia praw­dzi­wo­ści za­rzu­tów. Kie­dy Za­cha­riasz spo­strzegł, że nie ma dla nie­go ra­tun­ku, że nie stoi przed żad­nym są­dem, lecz że zo­stał pod­stęp­nie uję­ty, nie chciał od­dać ży­cia swe­go, że­by im przed­tem ca­łej praw­dy nie bry­znął w oczy. Te­dy po­wstaw­szy, wy­szy­dził py­chę oskar­ży­cie­li, zwięź­le wy­ka­zu­jąc ca­łą bez­za­sad­ność wy­to­czo­nej spra­wy. Na­stęp­nie jed­nak zwró­cił się do sa­mych oskar­ży­cie­li, wy­li­czył im wszyst­kie prze­stęp­stwa, gorz­ko bia­da­jąc nad upad­kiem ła­du i skła­du spraw pu­blicz­nych w oj­czyź­nie. Gor­liw­cy prze­ry­wa­li mu okrzy­ka­mi, nie chwy­ta­li jed­nak za broń, bo chcie­li ode­grać do koń­ca czczą ko­me­dię, a tak­że wy­pró­bo­wać sę­dziów, czy wo­bec gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa ze­chcą się kie­ro­wać słusz­no­ścią. Ale prze­cież owych sie­dem­dzie­się­ciu orze­kło, iż Za­cha­riasz jest nie­win­ny i że wo­lą ra­czej umrzeć z nim ra­zem niż śmier­cią nie­win­ne­go obar­czyć swo­je su­mie­nie. Wte­dy gor­liw­cy pod­nie­śli nie­sły­cha­ną wrza­wę, by­naj­mniej nie ukry­wa­jąc swe­go obu­rze­nia na sę­dziów, iż nie chcie­li zro­zu­mieć, że wła­dza sę­dziow­ska by­ła im da­na tyl­ko dla po­zo­ru. Wresz­cie dwóch naj­więk­szych zu­chwal­ców przy­pa­dło do Za­cha­ria­sza i oto w sa­mym środ­ku świą­ty­ni usie­kli go, a gdy padł, urą­ga­li nad nim: „Oto masz nasz głos, aby uwol­nie­nie two­je żad­nej nie pod­le­ga­ło wąt­pli­wo­ści!”. Na­stęp­nie zwło­ki je­go wy­wle­kli z świą­ty­ni i rzu­ci­li z gó­ry w do­li­nę948. Sę­dziów na­to­miast, wy­pła­zo­waw­szy, wy­pę­dzi­li za bra­my świą­ty­ni, a dla­te­go je­dy­nie ich nie wy­mor­do­wa­li, aby roz­bie­gł­szy się po ca­łym mie­ście, nieść mo­gli wszę­dzie wieść o zu­peł­nym ujarz­mie­niu lu­du.


5. Ale Idu­mej­czy­cy, pa­trząc na te ohy­dy, na­praw­dę już ża­ło­wa­li, że przy­by­li im na po­moc. W do­dat­ku zja­wił się u nich z wła­sne­go po­pę­du je­den z gor­liw­ców, ze­brał ich i wy­ja­śnił im, ja­kich wzglę­dem sto­li­cy do­pu­ści­li się prze­stępstw ra­zem z ty­mi, któ­rzy ich tu­taj przy­zwa­li, a tak­że szcze­gó­ło­wo wy­ło­żył im, w ja­kim po­ło­że­niu znaj­du­je się mia­sto. Jest to zro­zu­mia­łe, że chwy­ci­li za broń, bo mnie­ma­li, iż ar­cy­ka­pła­ni chcą sto­li­cę wy­dać Rzy­mia­nom, ale gdy żad­ne do­wo­dy nie po­par­ły tych po­dej­rzeń, sta­li się bądź co bądź obroń­ca­mi fał­szy­wych oskar­ży­cie­li, wy­wro­tow­ców i gwał­ci­cie­li lu­du. Na­le­ża­ło te­mu za­po­biec za­raz na sa­mym po­cząt­ku. Sko­ro jed­nak zo­sta­li współ­win­ny­mi wy­mor­do­wa­nia ro­da­ków, po­win­ni się opa­mię­tać i odejść, aby dłu­żej nie wspie­rać tych, któ­rzy oj­czy­znę gu­bią. Je­że­li ci i owi są jesz­cze za­gnie­wa­ni, że za­mknię­to przed ni­mi bra­my i nie wpusz­czo­no ich do mia­sta z bro­nią w rę­ku, nie­chaj przy­zna­ją, że win­ni już ka­rę po­nie­śli; Anan zo­stał za­bi­ty, a w cią­gu jed­nej no­cy pra­wie ca­ły lud wy­mor­do­wa­no. Dla wie­lu spo­mię­dzy nich, jak wi­dzi, by­naj­mniej to wszyst­ko, co się dzie­je, nie jest po my­śli; gor­liw­cy w okru­cień­stwach prze­bra­li wszel­ką mia­rę, a na­wet już się wca­le z ni­mi nie li­czą, sko­ro na oczach sprzy­mie­rzeń­ców do­pusz­cza­ją się naj­cięż­szych prze­stępstw. Od­po­wie­dzial­ność, rzecz pro­sta, spa­da za to wszyst­ko tak­że na Idu­mej­czy­ków, sko­ro nie kła­dą ta­my prze­stęp­stwom i prze­stęp­ców nie opusz­cza­ją. Po­nie­waż oka­za­ło się, że owa rze­ko­ma zdra­da by­ła czczym wy­my­słem, po­nie­waż Rzy­mia­nie by­naj­mniej ry­chło nie nad­cią­gną, a mia­sto jest na­le­ży­cie ob­wa­ro­wa­ne, nie­chaj te­dy wra­ca­ją do do­mu, a wszel­kie zło, ja­kie po­peł­ni­li wsku­tek te­go, że zo­sta­li w błąd wpro­wa­dze­ni, na­pra­wią naj­le­piej w ten spo­sób, że od­tąd prze­rwą wszyst­kie sto­sun­ki z ty­mi kłam­ca­mi.






  
    VI
1. Wy­wo­dy te prze­ko­na­ły Idu­mej­czy­ków. Naj­pierw te­dy uwol­ni­li z wię­zień oko­ło dwóch ty­się­cy oby­wa­te­li, któ­rzy na­tych­miast opu­ści­li mia­sto i uda­li się do Szy­mo­na; o nim póź­niej bę­dzie mo­wa. Na­stęp­nie wy­ru­szy­li z Je­ro­zo­li­my i wró­ci­li do sie­bie. Ale odej­ście ich by­ło dla obu stron­nictw zda­rze­niem nie­ocze­ki­wa­nym. Lud, któ­ry nie wie­dział nic o tym, że Idu­mej­czy­cy po­czę­li ina­czej na ca­łą spra­wę się za­pa­try­wać, za­raz na­brał od­wa­gi, al­bo­wiem mnie­mał, że wraz z ni­mi wróg się od­da­lił. Gor­liw­cy zaś tak­że na­tych­miast sta­li się roz­zu­chwa­le­ni, bo opu­ści­li ich już nie ty­le sprzy­mie­rzeń­cy, ile lu­dzie, któ­rych mier­zi­ły ich zbrod­nie i któ­rzy im za­czy­na­li sta­wiać prze­szko­dy. To­też gor­liw­cy nie zna­li te­raz w swej za­cie­kło­ści żad­ne­go już ha­mul­ca, na wszyst­ko się wa­ży­li, a tak by­li po­chop­ni, że le­d­wie wy­lągł się w ich gło­wach ja­kiś za­mysł, już go w czyn wpro­wa­dza­li. Naj­bar­dziej się sro­ży­li nad ludź­mi dziel­ny­mi i szla­chet­ny­mi, jed­nych tra­cąc z za­wi­ści, dru­gich z oba­wy; do­pie­ro wte­dy po­czu­li się bez­piecz­nie, kie­dy usu­nę­li wszyst­kich wpły­wo­wych mę­żów. Prócz wie­lu in­nych za­mor­do­wa­li Gu­rio­na949, czło­wie­ka wiel­kie­go po­wa­ża­nia i wy­bit­ne­go ro­du, wiel­bi­cie­la de­mo­kra­tycz­nych rzą­dów, a tak jak on ża­den Żyd nie był owia­ny du­chem wol­no­ści. Zgu­bił go naj­pięk­niej­szy przy­miot, ja­ki miał, wiel­ka otwar­tość w mo­wie. Ani też rąk ich nie uszedł Per­a­ita Ni­ger950, któ­ry się był tak zna­ko­mi­cie wsła­wił w wal­ce z Rzy­mia­na­mi. Gdy w głos krzy­czał i bli­zny951 swo­je po­ka­zy­wał, środ­kiem mia­sta na kaźń po­wle­czo­ny zo­stał. Kie­dy już był za bra­mą i uj­rzał przed so­bą śmierć nie­chyb­ną, pro­sił, aby go bo­daj po­grze­ba­no. Ale lu­dzie ci przed uśmier­ce­niem go wła­śnie oświad­czy­li mu z ca­łą gro­zą, że wca­le do zie­mi, któ­rej tak pra­gnie, zło­żo­ny nie zo­sta­nie. Ni­ger, umie­ra­jąc, klął na ich gło­wy Rzy­mian, głód i mór, a przede wszyst­kim, że­by się wza­jem­nie po­za­bi­ja­li. To­też Bóg w spra­wie­dli­wo­ści swo­jej ze­słał to wszyst­ko na tych nik­czem­ni­ków; al­bo­wiem nie­ba­wem już gor­liw­cy rze­czy­wi­ście po­żar­li się mię­dzy so­bą, a wza­jem­ne­go swe­go sza­leń­stwa po­kosz­to­wa­li. Z chwi­lą, gdy padł Ni­ger, już się nie po­trze­bo­wa­li wię­cej oba­wiać o swo­je sta­no­wi­sko. Te­raz, sze­rząc mord mię­dzy lu­dem, znaj­do­wa­li pre­tekst do uśmier­ce­nia każ­dej ofia­ry. Tych, któ­rzy sta­wia­li im ja­kiś opór, daw­no za­bi­to; bra­no z ko­lei lu­dzi cał­kiem spo­koj­nych i wy­my­śla­no naj­dzi­wacz­niej­sze wi­ny. Je­den, że się z ni­mi nie łą­czył, oskar­żo­ny zo­stał o wy­nio­słość. Dru­gi, któ­ry do nich szedł, ale miał na ję­zy­ku wła­sne zda­nie, zo­stał ob­wi­nio­ny o szy­der­stwo. Trze­ci, cał­kiem już wzglę­dem nich po­tul­ny, po­cią­gnię­ty był o zdra­dę. Za naj­więk­sze i naj­mniej­sze prze­wi­nie­nia jed­na tyl­ko ist­nia­ła ka­ra, to jest śmierć. A uszedł jej tyl­ko al­bo pro­stak, al­bo bie­dak.


2. Wszy­scy do­wód­cy rzym­scy po­czy­ty­wa­li wy­bu­chłe mię­dzy Ży­da­mi nie­zgo­dy za wiel­ce dla sie­bie po­myśl­ną ozna­kę, na­tych­miast też chcie­li ru­szać na mia­sto, na­le­ga­jąc na We­spa­zja­na, że sta­nie się pa­nem po­ło­że­nia, gdyż wi­docz­nie Opatrz­ność Bo­ska trzy­ma ich stro­nę, sko­ro wróg sam w so­bie się ście­ra; na­le­ży też szyb­ko dzia­łać, bo nie­sna­ski do­mo­we al­bo sa­me prze­mi­ną, al­bo też Ży­dów ogar­nie opa­mię­ta­nie. Wsze­la­ko We­spa­zjan od­parł, że wca­le nie zro­zu­mie­li, co da­lej na­le­ży ro­bić, i my­lą się, je­że­li na nie­bez­pie­czeń­stwo nie ba­cząc, chcą ni­by w te­atrze po­pi­sy­wać się rynsz­tun­kiem i zręcz­no­ścią, za­miast kro­czyć dro­gą ja­sno okre­ślo­nej ko­rzy­ści. Bo gdy te­raz wy­ru­szą na mia­sto, wróg się opa­mię­ta, po­go­dzi i si­ły, wca­le jesz­cze nie­star­ga­ne, prze­ciw­ko nim ob­ró­ci. Je­śli zaś po­cze­ka­ją, si­ły te co­raz bar­dziej bę­dą się kur­czy­ły, a roz­ter­ki prze­rze­dzą sze­re­gi Ży­dów. Lep­szym wo­dzem od nie­go sa­me­go jest Bóg; on od­da Ży­dów w rę­ce Rzy­mian, on im cał­kiem bez­piecz­ne zgo­tu­je zwy­cię­stwo. A sko­ro wro­go­wie sa­mi się mię­dzy so­bą za­bi­ja­ją, sko­ro na naj­sroż­szą cier­pią do­le­gli­wość, to jest na woj­nę do­mo­wą, nie­chaj­że Rzy­mia­nie spo­koj­nie pa­trzą w stro­nę owe­go za­mę­tu i niech nie wda­ją się w wal­kę z ludź­mi, któ­rzy sa­mi szu­ka­ją śmier­ci, w bez­przy­kład­nym sza­leń­stwie rzu­ca­jąc się jed­ni na dru­gich. Ko­mu by zaś zwy­cię­stwo nie mia­ło sma­ko­wać bez wal­ki, nie­chaj za­pa­mię­ta so­bie, że cier­pli­wość pew­niej do ce­lu pro­wa­dzi niż miecz, że rów­nie sław­ny jest ten, któ­ry bły­snął świet­nym czy­nem wo­jen­nym, jak ten, któ­ry osią­gnął cel po­wścią­gli­wo­ścią i roz­wa­gą. Kie­dy nie­przy­ja­ciel trwo­ni si­ły, Rzy­mia­nie je wła­śnie gro­ma­dzą, wy­po­czy­wa­jąc po cią­głych tru­dach obo­zo­wych. Nie po­ra te­raz na świet­ną wy­gra­ną. Przy tym Ży­dzi ani się nie zbro­ją, ani ob­wa­ro­wań nie czy­nią, ani po­sił­ków nie zbie­ra­ją; kto te­dy ra­dzi zwło­kę, szko­dy żad­nej nie po­nie­sie, a woj­na do­mo­wa z dnia na dzień bar­dziej Ży­dów wy­nisz­cza, niż mo­gły­by to uczy­nić sku­tecz­ne na­pa­dy wojsk rzym­skich. Prze­zor­ność ra­dzi, aby po­zo­sta­wić swe­mu lo­so­wi tych, któ­rzy sa­mi sie­bie chcą zgu­bić; a tak­że swej sła­wy wo­jen­nej nie na­le­ży ćmić na­pa­dem na lud osła­bio­ny we­wnętrz­ny­mi roz­ter­ka­mi, aby ich nie spo­tkał za­rzut, że zwy­cię­stwo za­wdzię­cza­ją nie so­bie, lecz nie­zgo­dzie, na ja­ką wróg cier­piał952.


3. Wszy­scy do­wód­cy zgo­dzi­li się na ten wy­wód We­spa­zja­na, nie­ba­wem zaś po­ka­za­ło się, że ro­zu­mo­wał jak praw­dzi­wy wódz. Co­dzien­nie do nich przy­by­wa­li lu­dzie, któ­rzy zbie­ga­li od gor­liw­ców. Uciecz­ka nie by­ła ła­twa, wszę­dzie roz­sta­wia­no stra­że, a ko­go tyl­ko po­dej­rze­wa­no o chęć uj­ścia do Rzy­mian, ten szedł na śmierć. Kto jed­nak da­wał pie­nią­dze, te­go pusz­cza­no, a ten tyl­ko, kto nie da­wał, był okrzy­cza­ny za zdraj­cę; to­też za­bi­ja­no je­dy­nie ubo­gich, bo­ga­ci na­to­miast pła­ci­li i ucie­ka­li. Nie­ba­wem też po wszyst­kich dro­gach wid­nia­ły ku­py po­mor­do­wa­nych ciał, że wie­lu spo­mię­dzy tych, któ­rzy za­mie­rza­li ucie­kać, wo­la­ło już w oj­czy­stym mie­ście ocze­ki­wać śmier­ci; bo mo­gli przy­naj­mniej li­czyć na po­grzeb, bez któ­re­go śmierć wy­da­wa­ła się im o wie­le strasz­niej­sza. Wsze­la­ko okru­cień­stwo gwał­tow­ni­ków do­szło do te­go, że nie grze­ba­li ani tych, któ­rych ubi­to na dro­gach, ani tych, któ­rych uśmier­co­no w sa­mym mie­ście. A jak gdy­by się sprzy­się­gli nie tyl­ko prze­ciw­ko Za­ko­no­wi oj­czy­ste­mu, ale i prze­ciw­ko pra­wom na­tu­ry i do nie­spra­wie­dli­wo­ści po­peł­nio­nych wzglę­dem ple­mie­nia ludz­kie­go do­rzu­cić jesz­cze chcie­li znie­wa­gę wzglę­dem Bo­ga, da­wa­li zwło­kom gnić na słoń­cu. Kto po­cho­wał krew­nia­ka, ni­by zbieg ka­ra­ny by­wał śmier­cią, a na­tych­miast sam po­grze­bu zo­stał po­zba­wio­ny ten, kto dru­gie­go po­grze­bem chciał uczcić. Krót­ko mó­wiąc w owych dniach gro­zy żad­ne­go z pięk­niej­szych uczuć ludz­kich tak nie sta­ra­no się wy­tę­pić, jak mi­ło­sier­dzia. Co po­win­no by­ło bu­dzić ży­we współ­czu­cie, to nik­czem­ni­ków owych do­pro­wa­dza­ło do wście­kło­ści; za­ja­dłość ich prze­no­si­ła się z ży­wych na umar­łych i z umar­łych na ży­wych. Wśród tych okrop­no­ści ży­wi bło­go­sła­wi­li los po­le­głych, że na­resz­cie zdo­by­li so­bie ci­szę, a tor­tu­ro­wa­ni po wię­zie­niach za­zdro­ści­li lo­su tym, co na po­lach le­że­li nie­po­grze­ba­ni. Gwał­ci­cie­le zdep­ta­li pra­wa ludz­kie, wy­szy­dzi­li pra­wa bo­skie, a sło­wa pro­ro­ków wy­śmia­li ja­ko czczą ga­da­ni­nę. A ci prze­po­wie­dzie­li nie­jed­ną rzecz wznio­słą i nie­jed­ną ohy­dę, gor­liw­cy zaś, drwiąc z owych wieszczb, wszyst­ko uczy­ni­li, aby złe wróż­by pro­ro­ków o upad­ku oj­czy­zny zo­sta­ły wy­peł­nio­ne. Ist­nia­ła bo­wiem sta­ra prze­po­wied­nia mę­żów †953 że mia­sto pój­dzie w ru­inę i prze­naj­święt­sze miej­sce954 pra­wem woj­ny ogniem zo­sta­nie stra­wio­ne, gdy wy­buch­ną we­wnętrz­ne nie­zgo­dy i dom Bo­gu po­świę­co­ny ska­la­ny zo­sta­nie rę­ką oby­wa­tel­ską955. Na dnie du­szy gor­liw­ców pło­nę­ła wia­ra w tę strasz­ną prze­po­wied­nię, a mi­mo to sa­mi się przy­czy­ni­li do te­go, aby się co do sło­wa speł­ni­ła.






  
    VII
1. Tym­cza­sem Ja­no­wi, któ­ry już cał­kiem wy­raź­nie dą­żył do wła­dzy ty­ra­na, nie wy­star­czył za­szczyt rów­no­ści oby­wa­tel­skiej, a jed­na­jąc so­bie lu­dzi naj­gor­sze­go ro­dza­ju, sta­wał się co­raz bar­dziej nie­za­wi­sły od swe­go stron­nic­twa. Wca­le się już nie sto­so­wał do po­sta­no­wień po­wzię­tych przez in­nych, na­to­miast wy­da­wał roz­ka­zy gło­sem de­spo­ty i zu­peł­nie jaw­nie dą­żył do sa­mo­władz­twa. Jed­ni ule­gli mu ze stra­chu, dru­dzy, bo mu istot­nie by­li od­da­ni; umiał bo­wiem pod­stęp­nie zy­ski­wać so­bie lu­dzi, wie­lu zaś mnie­ma­ło, o wła­sne bez­pie­czeń­stwo dba­jąc, iż le­piej dla nich bę­dzie, gdy za te wszyst­kie ohy­dy spad­nie od­po­wie­dzial­ność wy­łącz­nie na jed­ne­go czło­wie­ka. A że Jan ni­g­dy się dłu­go nie na­my­ślał i szyb­ko brał się do czy­nu, wie­lu ta­kim po­stę­po­wa­niem zdo­był so­bie straż przy­bocz­ną. Wsze­la­ko nie bra­kło mu tak­że prze­ciw­ni­ków, a nie­wie­lu mię­dzy ni­mi by­ło ta­kich, któ­ry­mi po­wo­do­wa­ła za­zdrość; więk­szość wca­le się nie chcia­ła pod­da­wać pod rzą­dy te­go, któ­ry do nie­daw­na był im rów­ny. Lu­dzie od­wra­ca­li się od nie­go, bo czu­li wstręt do sa­mo­władz­twa. Wie­dzie­li bo­wiem, że je­śli tyl­ko ca­łą wła­dzę chwy­ci w swo­je rę­ce, nie­ła­two bę­dzie go oba­lić; wte­dy też znaj­dzie za­wsze po­zo­ry, aby so­wi­cie od­pła­cić im za oka­zy­wa­ny przed­tem opór. Dla­te­go po­sta­no­wi­li ra­czej wa­żyć się na naj­przy­krzej­szą z nim wal­kę niż dać mu się do­bro­wol­nie ujarz­mić i gi­nąć, jak gi­ną nie­wol­ni­cy. I oto na­stą­pił roz­łam; część stron­ni­ków od­dzie­li­ła się od Ja­na, któ­ry nad swo­im obo­zem stał jak król. Za­raz też wy­sta­wi­li wza­jem prze­ciw so­bie stra­że, ale do utar­czek rzad­ko do­cho­dzi­ło. Tym czę­ściej na­to­miast na­pa­da­li na lud, a każ­de stron­nic­two pa­trzy­ło tyl­ko, jak­by się bar­dziej od dru­gie­go ob­ło­wić łu­pem. I prze­to trzy te­raz klę­ski za­wi­sły nad mia­stem: woj­na, ty­ra­nia i roz­łam, z któ­rych woj­na wy­da­ła się lu­do­wi jesz­cze złem naj­mniej­szym. Dla­te­go, rzecz pro­sta, kto tyl­ko mógł, ucie­kał od swo­ich do cu­dzo­ziem­skie­go wro­ga i szu­kał ra­tun­ku u Rzy­mian, w któ­ry cał­kiem zwąt­pił wśród swo­ich.


2. Ale na zgu­bę lu­du po­ja­wi­ła się jesz­cze klę­ska czwar­ta. W nie­znacz­nej od Je­ro­zo­li­my od­le­gło­ści sta­ła po­tęż­na twier­dza, zbu­do­wa­na przez daw­nych kró­lów956, w któ­rej cza­su wo­jen­ne­go skła­da­li skar­by swo­je, a tak­że sa­mi bez­pie­czeń­stwa szu­ka­li. Twier­dza ta na­zy­wa­ła się Ma­sa­da. Osa­dzi­li się w niej tak zwa­ni sy­ka­riu­sze957, któ­rzy do owych cza­sów nie mie­li od­wa­gi bar­dzo głę­bo­ko za­pusz­czać się w kraj i tyl­ko pu­sto­szy­li naj­bliż­szą oko­li­cę, że­by zdo­by­wać so­bie żyw­ność. Ale sko­ro za­uwa­ży­li, że Rzy­mia­nie ocią­ga­ją się z naj­ściem, a Ży­dzi je­ro­zo­lim­scy z po­wo­du wal­ki stron­nictw i wzma­ga­ją­cej się ty­ra­nii to­ną w za­mę­cie nie­zgo­dy, za­raz pu­ści­li się na śmiel­sze przed­się­wzię­cia. Pod­czas Świę­ta Prza­śni­ków, któ­re Ży­dzi ob­cho­dzą na pa­miąt­kę wyj­ścia z nie­wo­li egip­skiej i po­wro­tu do ro­dzin­nych pie­le­szy, wy­szli no­cą z Ma­sa­dy, nie­po­strze­że­ni przez tych, któ­rzy by ich w ja­kiś spo­sób mo­gli po­wstrzy­mać, na­pa­dli na mia­stecz­ko En­gad­di958, roz­pro­szy­li lu­dzi zdol­nych do obro­ny, nim ci zdą­ży­li chwy­cić za broń i ze­brać się w ku­pę, wy­gna­li ich z mia­sta, a ko­bie­ty i dzie­ci, nie­zdol­ne ucie­kać, w licz­bie prze­szło sied­miu­set wy­mor­do­wa­li. Na­stęp­nie zra­bo­wa­li do cna wszyst­kie do­my, za­gra­bi­li z pól doj­rza­łe zbio­ry i z łu­pem tym wró­ci­li do Ma­sa­dy. Tak sa­mo po­stą­pi­li so­bie ze wszyst­ki­mi wsia­mi oko­licz­ny­mi po­ło­żo­ny­mi w po­bli­żu wa­row­ni. Za­stę­py ich zwięk­sza­ły się z każ­dym dniem, bo naj­róż­niej­sza sza­rzy­zna ludz­ka zbie­ga­ła się ze­wsząd do nich. Nie­ba­wem też i w in­nych, spo­koj­nych do­tąd oko­li­cach Ju­dei, za­czę­ły się po­ka­zy­wać ban­dy roz­bój­ni­cze, bo kie­dy cho­ro­ba gło­wę za­pa­li, na­tych­miast in­ne człon­ki po­czy­na­ją tak­że nie­do­ma­gać. Wsku­tek roz­ła­mu sto­łecz­ne­go i walk, ja­kie tam wrza­ły, roz­bój­ni­cy mo­gli bez­kar­nie plą­dro­wać po ca­łym kra­ju, a gdy ob­ra­bo­wa­li ja­ką wieś, za­raz się z łu­pem co­fa­li w pu­sty­nię. Zbie­ra­li się w za­przy­się­żo­ne ro­ty, nie­sta­no­wią­ce jesz­cze woj­ska, ale prze­cież więk­sze od zwy­kłych sza­jek zbó­jec­kich, opa­da­li miej­sca świę­te, wdzie­ra­li się do miast; tu i ów­dzie do­zna­wa­li wpraw­dzie po­ra­żek, ja­ko to by­wa na woj­nie, ze stro­ny tych, na któ­rych go­dzi­li, ale za to gdzie in­dziej przed ze­mstą ucho­dzi­li, umy­ka­jąc z łu­pem szyb­ko, jak to zbój­cy czy­nią. Nie­ba­wem też nie by­ło w ca­łej Ju­dei ta­kiej oko­li­cy, któ­ra by ra­zem ze sław­ną swo­ją sto­li­cą nie zo­sta­ła po­grą­żo­na w ostat­nim upad­ku.


3. O tym wszyst­kim zbie­go­wie do­no­si­li We­spa­zja­no­wi. Bo cho­ciaż wszyst­kie dro­gi by­ły ob­sta­wio­ne stra­ża­mi i gi­nął każ­dy, kto pod ja­kim­kol­wiek po­zo­rem do nich się zbli­żył, mi­mo to wie­lu prze­kra­da­ło się usta­wicz­nie do Rzy­mian, a sta­nąw­szy przed wo­dzem, sta­ra­ło się go na­kło­nić, aby szedł ra­to­wać mia­sto i ostat­nie szcząt­ki lu­du. Tłu­ma­czy­li mu, że więk­szość oby­wa­te­li zo­sta­ła wy­mor­do­wa­na za sprzy­ja­nie Rzy­mia­nom, a ci, któ­rzy po­zo­sta­li przy ży­ciu, z te­go sa­me­go po­wo­du znaj­du­ją się w naj­więk­szym nie­bez­pie­czeń­stwie. We­spa­zjan, wzru­szo­ny ty­mi opo­wia­da­nia­mi, ru­szył na Je­ro­zo­li­mę, każ­dy po­wie, aby ją ob­lec, nie, aby ją od ob­lę­że­nia uwol­nić959. Wsze­la­ko pier­wej mu­siał jesz­cze po dro­dze wszyst­ko ujarz­mić, aby mu po­tem w cza­sie osa­cze­nia sto­li­cy nie ujaw­nia­ły się na ty­łach żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwa. Naj­pierw te­dy po­szedł na Ga­da­rę960, sil­nie ob­wa­ro­wa­ną sto­li­cę Pe­rei, do któ­rej wkro­czył czwar­te­go dnia mie­sią­ca Dys­tros961. Al­bo­wiem wpły­wo­wi oby­wa­te­le, za­cho­wu­jąc rzecz w ta­jem­ni­cy przed ży­wio­ła­mi bun­tow­ni­czy­mi, czy to pra­gnąc po­ko­ju, czy to oba­wia­jąc się o swo­je ma­jęt­no­ści, gdyż w Ga­da­rze by­ło wte­dy du­żo lu­dzi za­moż­nych, wy­sła­li do We­spa­zja­na po­słów w spra­wie pod­da­nia mia­sta. Owe ży­wio­ły burz­liw­sze do­wie­dzia­ły się o tym po­sel­stwie do­pie­ro wte­dy, gdy We­spa­zjan już znaj­do­wał się w po­bli­żu; lu­dzie ci, na­le­żąc do stron­nic­twa znacz­nie słab­sze­go, ani na­wet ma­rzyć nie mo­gli, by sa­mi mia­sto obro­ni­li, a przy tym z mu­rów by­ło już wi­dać We­spa­zja­na. Po­sta­no­wi­li te­dy zbiec z mia­sta. Wsze­la­ko są­dzi­li, że nie bę­dzie to go­dzi­we, je­że­li przed­tem nie uczy­nią roz­le­wu krwi, a w in­nych nie po­ka­rzą. Chwy­ci­li te­dy Do­le­zo­sa, nie tyl­ko z ro­du i sta­no­wi­ska pierw­sze­go oby­wa­te­la, ale za­ra­zem czło­wie­ka, o któ­rym mó­wio­no, iż naj­bar­dziej na­le­gał, aby wy­sła­no de­le­ga­cję do We­spa­zja­na. Te­dy go za­bi­li i sro­dze pa­stwi­li się nad je­go zwło­ka­mi. Po­tem na­tych­miast ucie­kli z mia­sta. Kie­dy woj­sko rzym­skie nad­cią­ga­ło, Ga­da­rej­czy­cy po­wi­ta­li We­spa­zja­na życz­li­wym okrzy­kiem; otrzy­ma­li też od nie­go za­pew­nie­nie ła­ski oraz za­ło­gę zło­żo­ną z kon­ni­cy i pie­cho­ty na wy­pa­dek, gdy­by zbie­go­wie, wró­ciw­szy, chcie­li ich nie­po­ko­ić. Sa­mi też bez we­zwa­nia ze stro­ny Rzy­mian zbu­rzy­li mur, aby przez po­zba­wie­nie się wszel­kich środ­ków obro­ny wy­ka­zać do­wod­nie, jak pra­gną po­ko­ju.


4. Ce­lem ści­ga­nia zbie­gów, któ­rzy uszli z Ga­da­ry, We­spa­zjan wy­słał Pla­ci­du­sa na cze­le pię­ciu­set jeźdź­ców i trzech ty­się­cy pie­cho­ty, sam zaś z resz­tą woj­ska po­wró­cił do Ce­za­rei. Kie­dy zbie­go­wie po­strze­gli w od­da­le­niu kon­ni­cę, ucho­dząc przed bi­twą, wtło­czy­li się do wsi zwa­nej Be­ten­na­bris962, a na­po­tkaw­szy w niej du­żo mło­dzie­ży, uzbro­ili ją, jed­nych, że się sa­mi gar­nę­li, dru­gich zmu­sza­jąc do te­go gwał­tem, jak się da­ło963; na­stęp­nie wy­pa­dli na woj­sko Pla­ci­du­sa. Za­raz przy pierw­szym spo­tka­niu Rzy­mia­nie cof­nę­li się nie­co, aby prze­ciw­ni­ka do­stać na pew­ną od­le­głość od mu­rów, ale za­le­d­wie go wy­wa­bi­li w miej­sce dla sie­bie do­god­ne, ru­szy­li zno­wu na­przód, oto­czy­li go, ob­rzu­ca­jąc oszcze­pa­mi. Tym, któ­rzy chcie­li ucie­kać, kon­ni­ca prze­cię­ła od­wrót, wśród tych, co zo­sta­li, urzą­dzi­ła pie­cho­ta okrut­ną rzeź. Tak wy­gi­nę­li owi Ży­dzi, nic wię­cej prócz sza­lo­nej śmia­ło­ści nie oka­zaw­szy. Po­nie­waż Rzy­mia­nie w wal­czy­li zbi­tych sze­re­gach, a pan­ce­rze kry­ły ich pier­si ni­by mur od­por­ny na cio­sy, prze­to Ży­dzi nie zdo­ła­li ani prze­szyć pan­ce­rzy strza­ła­mi, ani prze­ła­mać sze­re­gów wy­pa­da­mi. Na­to­miast sa­mi gę­sto usia­li po­le tru­pem, rzu­ca­jąc się ni­by osza­la­łe zwie­rzę­ta na że­la­zo nie­przy­ja­ciel­skie. Kto nie po­legł w bi­twie, te­go jeźdź­cy zgo­ni­li i uśmier­ci­li.


5. Pla­ci­dus chciał im przede wszyst­kim od­ciąć od­wrót do wsi. Za­jeż­dżał im te­dy ze swy­mi jeźdź­ca­mi dro­gę, za­wra­cał na­gle, wy­pusz­czał na nich strza­ły, któ­re bliż­szych kła­dły tru­pem, dal­szych pło­szy­ły. Ale w koń­cu naj­męż­niej­szym uda­ło się jed­nak do­trzeć do mu­rów. Straż bro­nią­ca bra­my by­ła w kło­po­cie: po­zo­sta­wić ich za mu­ra­mi nie chcia­ła, choć­by ze wzglę­du na wła­snych oby­wa­te­li, a wpu­ścić ich zna­czy­ło ty­le, co ra­zem z ni­mi zgi­nąć. Ale tak się też i sta­ło. Kie­dy zbie­go­wie tło­czy­li się do wsi, Rzy­mia­nie o ma­ło za ni­mi nie wpa­dli i tyl­ko z wiel­ką trud­no­ścią uda­ło się za­mknąć bra­mę. Pla­ci­dus mu­siał za­tem sztur­mo­wać, a wal­cząc męż­nie do zmro­ku, opa­no­wał mu­ry i wkro­czył do wsi. Tłum bez­bron­ny zo­stał wy­mor­do­wa­ny, wszel­ki czło­wiek sil­niej­szy zbiegł; żoł­nie­rze zra­bo­wa­li do­my, wieś pu­ści­li z dy­mem. Za zbie­ga­mi rzu­ci­ła się do uciecz­ki tak­że lud­ność z oko­licz­nych pól, sie­jąc wszę­dzie strach, prze­sad­nie przed­sta­wia­jąc ży­dow­ską klę­skę i gło­sząc, że nad­cią­ga ca­ła rzym­ska po­tę­ga. Tłum­nie zbie­gli do Je­ry­cha. Spo­dzie­wa­li się, że tam znaj­dą ra­tu­nek, bo mu­ry by­ły tę­gie, a lud­ność licz­na. Pla­ci­dus, li­cząc na swą jaz­dę i na ca­łe do­tych­cza­so­we po­wo­dze­nie, ści­gał ich aż do Jor­da­nu, za­bi­jał, ko­go tyl­ko mógł się­gnąć, na­stęp­nie wszyst­kie te gro­ma­dy ze­pchnął na brzeg wez­bra­nej rze­ki, któ­rej nie moż­na by­ło prze­być, sam zaś ze swo­ją si­łą zbroj­ną sta­nął na­prze­ciw nich. Mu­sie­li te­dy przy­jąć bi­twę, nie ma­jąc żad­nej dro­gi uciecz­ki; ale brze­giem rze­ki wy­cią­gnę­li się w bar­dzo dłu­gi łań­cuch, aby mniej się na­ra­żać na grad strzał i osła­bić na­pór nie­przy­ja­ciel­skiej jaz­dy, któ­ra wsze­la­ko wie­lu kła­dła tru­pem, wie­lu do nur­tów rze­ki spy­cha­ła. I oto z rę­ki rzym­skiej pa­dło wte­dy pięt­na­ście ty­się­cy, a tych, co w rze­ce uto­nę­li, wca­le zli­czyć się nie da­ło. Do nie­wo­li wzię­to dwa ty­sią­ce dwu­stu lu­dzi. W rę­ce zwy­cięz­ców wpadł znacz­ny łup, zło­żo­ny z owiec, osłów, wiel­błą­dów i wo­łów.


6. Klę­ska ta, nie mniej­sza od po­przed­nich, uro­sła w oczach Ży­dów do nie­by­wa­łych roz­mia­rów, bo tru­py zbie­gów za­sła­ły nie tyl­ko ca­łą oko­li­cę, ale tak­że Jor­dan i na­wet Je­zio­ro As­fal­to­we, do któ­re­go prąd rzecz­ny zno­sił cia­ła. Pla­ci­dus, za­grza­ny po­wo­dze­niem, na­padł jesz­cze oko­licz­ne mia­stecz­ka i wsie, za­jął Abi­lę964, Ju­lia­dę i Be­si­mo965 oraz wszyst­kie miej­sco­wo­ści aż do Je­zio­ra As­fal­to­we­go, zo­sta­wia­jąc wszę­dzie za­ło­gi z lu­dzi bit­niej­szych, któ­rzy prze­cho­dzi­li na je­go stro­nę. Na­resz­cie wsa­dził żoł­nie­rzy na ło­dzie i ka­zał im urzą­dzić sro­gą ob­ła­wę na tych, co ucie­kli na wo­dy je­zio­ra. W ten spo­sób ca­ła Pe­rea z wy­jąt­kiem Ma­che­ro al­bo zo­sta­ła przez Rzy­mian wzię­ta si­łą, al­bo się pod­da­ła.






  
    VIII
1. Tym­cza­sem na­pły­nę­ły wie­ści o po­wsta­niu w Ga­lii i o bun­cie Win­dek­sa966, któ­ry zmó­wiw­szy się z gło­wa­mi tam­tej­sze­go lu­du, od­padł od Ne­ro­na, jak to do­kład­nie w księ­gach in­nych pi­sa­rzy zo­sta­ło przed­sta­wio­ne. Wsku­tek tych wie­ści We­spa­zjan po­sta­no­wił przy­spie­szyć dzia­ła­nia wo­jen­ne, gdyż prze­wi­dy­wał, że mo­że po­wstać woj­na do­mo­wa, że ca­łe pań­stwo znaj­dzie się w nie­bez­piecz­nym po­ło­że­niu, a je­że­li Wschód zo­sta­nie przez nie­go uci­szo­ny, to bo­daj jed­ną chmu­rę usu­nie z czo­ła Ita­lii. W cią­gu zi­my sta­rał się utrwa­lić swo­ją wła­dzę we wsiach i mia­stach, osa­dzał tam za­ło­gi z dzie­sięt­ni­ka­mi na cze­le, je­że­li to by­ły wsie, a z set­ni­ka­mi, je­że­li to by­ły mia­sta. Wie­le też zbu­rzo­nych miej­sco­wo­ści ka­zał od­bu­do­wać. Z na­sta­niem wio­sny opu­ścił z ca­łą si­łą swo­ją Ce­za­reę i udał się do An­ty­pa­try­dy, w cią­gu dwóch dni za­pro­wa­dził ład w tym mie­ście, dnia zaś trze­cie­go jak bu­rza spadł na oko­li­cę, nisz­cząc wszyst­ko i pa­ląc. Pod­biw­szy lud­ność to­par­chii Tam­na, po­szedł na Lid­dę i Jam­neę, za­jął je i za­lud­nił do­bo­row­szy­mi oby­wa­te­la­mi miast, któ­re mu się by­ły daw­niej pod­da­ły, wresz­cie ru­szył do Am­maus. Od­ciąw­szy miesz­kań­com wszyst­kie dro­gi, któ­ry­mi mo­gli­by zbiec do sto­li­cy, roz­bił obóz i ob­wa­ro­wał go, osa­dził w nim le­gię pią­tą, a z resz­tą wojsk po­cią­gnął do to­par­chii Be­tlep­ten­fon967. Tu wszyst­ko ogniem pu­sto­szył, prze­rzu­cił znisz­cze­nie do przy­le­głych oko­lic, po­tem w Idu­mei ob­wa­ro­wał nie­któ­re miej­sco­wo­ści, do te­go się na­da­ją­ce. Po­środ­ku Idu­mei za­jął dwie wsie, Be­ta­bris968 i Ka­far­to­bę969, po­ło­żył tru­pem prze­szło dzie­sięć ty­się­cy oby­wa­te­li, do nie­wo­li wziął z gó­rą ty­siąc, resz­tę roz­pę­dził, osa­dził w tych wsiach znacz­ne za­ło­gi, któ­re czy­niąc wy­pa­dy na gó­rzy­stą oko­li­cę, wszyst­ko z zie­mią rów­na­ły. Z po­zo­sta­ły­mi woj­ska­mi wró­cił do Am­maus, skąd przez Sa­ma­rię i przez mia­sto Nea970, al­bo, jak je na­zy­wa lud­ność miej­sco­wa, Ma­bar­ta971, ze­szedł do Ko­rei, roz­biw­szy tam obóz dru­gie­go dnia mie­sią­ca Da­isios972. Na­stęp­ne­go dnia przy­był do Je­ry­cha, gdzie złą­czył się z nim je­den z je­go wo­dzów, Tra­jan, któ­ry po ujarz­mie­niu zie­mi za­jor­da­no­wej przy­pro­wa­dził z Pe­rei ku nie­mu swo­je woj­sko.


2. Więk­sza część oby­wa­te­li je­ry­choń­skich, nie cze­ka­jąc nad­cią­gnię­cia za­stę­pów rzym­skich, ucie­kła na gó­ry le­żą­ce na­prze­ciw Je­ro­zo­li­my; ci zaś, co po­zo­sta­li, a licz­ba ich wca­le nie by­ła ma­ła, pa­dli pod mie­czem. Mia­sto opu­sto­sza­ło. Je­ry­cho jest po­ło­żo­ne w rów­ni­nie, ale nad nim wy­dźwi­gnię­te jest wiel­ce roz­cią­głe pa­smo gór­skie, któ­re w kie­run­ku pół­noc­nym się­ga aż do Scy­to­po­lis, a w kie­run­ku po­łu­dnio­wym aż do okrę­gu so­do­mic­kie­go973 i brze­gów Je­zio­ra As­fal­to­we­go. Pa­smo to jest pu­styn­ne, nic na nim nie ro­śnie, żad­nych też tam miesz­kań­ców na­po­tkać nie moż­na. Na­prze­ciw­ko, po dru­giej stro­nie Jor­da­nu, cią­gnie się wtó­re pa­smo gór­skie wzdłuż rze­ki, któ­re w stro­nie pół­noc­nej po­czy­na się od Ju­lia­dy, a na po­łu­dniu się­ga aż do So­mo­ry974, są­sia­du­ją­cej z arab­ską Pe­trą. Jed­nym z ogniw te­go łań­cu­cha gór­skie­go jest tak zwa­na Gó­ra Że­la­zna975, cią­gną­ca się aż do zie­mi mo­abic­kiej. Po­mię­dzy ty­mi dwo­ma pa­sma­mi gór­ski­mi roz­po­ście­ra się oko­li­ca, któ­rą zo­wią Wiel­ką Rów­ni­ną; po­czy­na się od wsi Gin­na­brin976, a gra­ni­cą jej jest Je­zio­ro As­fal­to­we. Dłu­gość tej rów­ni­ny wy­no­si ty­siąc dwie­ście977 sta­jań, a sze­ro­kość sto dwa­dzie­ścia. Środ­kiem to­czy się Jor­dan. Na jej prze­strze­ni wid­nie­ją dwa je­zio­ra cał­kiem od­mien­nych wła­ści­wo­ści na­tu­ral­nych: As­fal­to­we i Ty­be­riadz­kie. Wo­dy pierw­sze­go są sło­ne i dla wszel­kiej ro­śli­ny szko­dli­we, dru­gie­go zaś słod­kie i na­der użyź­nia­ją­ce. La­tem ca­ła rów­ni­na jest spa­lo­na od słoń­ca, a po­wie­trze zie­je ża­rem, bar­dzo źle na zdro­wie dzia­ła­ją­cym. Ca­ła bo­wiem rów­ni­na z wy­jąt­kiem Jor­da­nu jest zu­peł­nie bez­wod­na; dla­te­go też pal­my na brze­gach tej rze­ki wy­ra­sta­ją buj­nie i bo­ga­to, da­lej zaś roz­wi­ja­ją się mar­nie.


3. W po­bli­żu Je­ry­cha try­ska wiel­kie źró­dło, któ­re­go wo­dy dzia­ła­ją na gle­bę na­der użyź­nia­ją­co. Znaj­du­je się ono pod mia­stem, pierw­szym, któ­re Jo­zue978, syn Na­we­go, wódz He­braj­czy­ków, w zie­mi Cha­na­nej­czy­ków włócz­nią swo­ją zdo­był979. Ist­nie­je po­da­nie, że źró­dło to pier­wot­nie bar­dzo szko­dli­wie dzia­ła­ło nie tyl­ko na płod­ność gle­by, ale i na płod­ność ko­biet, szko­dli­wie, a na­wet za­bój­czo, wsze­la­ko zo­sta­ło oczysz­czo­ne i za­mie­nio­ne na wo­dy uzdra­wia­ją­ce, ożyw­cze, przez pro­ro­ka Eli­ze­usza, ucznia i na­stęp­cę Elia­sza. Ten bo­wiem, przez miesz­kań­ców Je­ry­cha przy­ję­ty go­ścin­nie, za­pra­gnął za wiel­ką życz­li­wość, ja­ką mu oka­zy­wa­li, od­wdzię­czyć się i im, i ca­łej oko­li­cy da­rem, któ­ry był­by wie­czy­sty. Udał się do źró­dła, rzu­cił w je­go wo­dy gar­czek so­li, wzniósł w nie­bo pra­wi­cę i prze­le­wa­jąc nad zie­mią980 na­pój ofiar­ny mo­dlił się, aby źró­dło sta­ło się uży­tecz­ne, a słod­sze ży­ły dla nie­go otwo­rzo­ne zo­sta­ły, aby je prze­nik­nę­ły wskroś za­pład­nia­ją­ce wie­trzy­ki, aby try­ska­ła z nie­go dla miesz­kań­ców ży­zność pól, płod­ność nie­wiast, aby tak prze­mie­nio­nych wód Bóg miesz­kań­com nie od­bie­rał, do­pó­ki ży­cie ich bę­dzie ży­ciem spra­wie­dli­wych. Prócz tych za­klęć wy­ko­ny­wał rę­ka­mi pew­ne do­brze mu wia­do­me zna­ki981. Te­dy źró­dło, któ­re by­ło przed­tem po­wo­dem bez­dziet­no­ści i gło­du, sta­ło się ło­nem, z któ­re­go pły­nę­ło bło­go­sła­wień­stwo po­tom­stwa i do­stat­ku982. Wo­dy owe­go źró­dła po­sia­da­ją tak szcze­gól­ną si­łę, że gdy gle­ba jest ni­mi lek­ko zwil­żo­na, bar­dziej ży­zna się sta­je niż przy cał­ko­wi­tym jej prze­sy­ce­niu. Dla­te­go uży­te w ilo­ści ską­pej przy­no­szą wiel­ką ko­rzyść, gdy tym­cza­sem uży­te roz­rzut­nie przy­no­szą ko­rzyść ma­łą. Z te­go też po­wo­du za po­mo­cą te­go źró­dła moż­na na­wod­nić znacz­nie więk­szą po­wierzch­nię gle­by niż za po­mo­cą in­nych źró­deł, roz­miar na­wod­nie­nia wy­no­si bo­wiem na dłu­gość sta­jań sie­dem­dzie­siąt, a na sze­ro­kość sta­jań dwa­dzie­ścia, to­też ra­du­ją tam oko licz­ne, a na­der wspa­nia­łe ogro­dy. Dzię­ki ożyw­czym wo­dom owe­go źró­dła wy­ra­sta­ją tu ga­tun­ki palm róż­nej na­zwy i róż­nej sma­ko­wi­to­ści owo­cu swe­go; z so­czy­ste­go owo­cu wy­tła­cza­ją du­żo mio­du, nie gor­sze­go od psz­czel­ne­go, któ­re­go tu tak­że jest ob­fi­tość wiel­ka. A i nie brak cie­czy bal­sa­mo­wej983, naj­cen­niej­sze­go da­ru tej oko­li­cy, tak­że olej­ku ko­fe­ro­we­go i my­ro­ba­la­no­we­go984. Oko­li­ca jest tak ży­zna i bo­ga­ta, iż cał­kiem słusz­nie na­zwać ją moż­na ja­kimś Bo­żym za­kąt­kiem świa­ta. Nie­zrów­na­na jest po pro­stu płod­ność gle­by, któ­ra szczo­drze zwra­ca, co w nią wło­żo­ne zo­sta­ło. Na mój sąd ro­bi to cie­płe po­wie­trze i zna­ko­mi­ta wo­da; po­wie­trze bo­wiem pę­dzi ro­śli­nę z zie­mi i wzrost jej wy­bu­ja­łym czy­ni, wil­goć zaś moc­no ją roz­ko­rze­nia, a let­nia po­ra si­ły jej krze­pi. Cza­su let­nie­go nikt tu jed­nak z po­wo­du skwa­ru wy­trzy­mać nie mo­że985. Wo­da za­czerp­nię­ta przed wscho­dem słoń­ca, a w od­kry­tym miej­scu trzy­ma­na sta­je się bar­dzo zim­na w prze­ci­wień­stwie do ota­cza­ją­ce­go ją po­wie­trza; zi­mą na­to­miast sta­je się cie­plej­sza i mi­ło w niej wte­dy za­ży­wać ką­pie­li. Cza­su zi­my jest tu też po­wie­trze bar­dzo ła­god­ne, a miesz­kań­cy cho­dzą w płót­nie, kie­dy rów­no­cze­śnie nad in­ny­mi oko­li­ca­mi Ju­dei śnie­ży­ca się sro­ży. Do Je­ro­zo­li­my jest z Je­ry­cha sta­jań sto pięć­dzie­siąt, a do brze­gu Jor­da­nu sześć­dzie­siąt. Gó­ry w stro­nę Je­ro­zo­li­my to na­ga pu­sty­nia skal­na, w stro­nę zaś Jor­da­nu i Je­zio­ra As­fal­to­we­go cią­gnie się pra­wie wy­łącz­nie ni­zi­na, wsze­la­ko rów­nie pu­styn­na i nie­uro­dzaj­na. Lecz dość o bło­go­sła­wio­nym Je­ry­chu986.


4. Za­słu­gu­je jesz­cze na wspo­mnie­nie przy­ro­dzo­ny cha­rak­ter Je­zio­ra As­fal­to­we­go987, któ­re­go wo­dy, ja­ko już rze­kłem, gorz­kie i nie­płod­ne, ta­ką jed­nak w so­bie lek­kość ma­ją988, że uno­szą naj­więk­sze cię­ża­ry do ich to­ni wrzu­co­ne, a czło­wie­ko­wi jest na­der trud­no w nich się za­nu­rzyć. We­spa­zjan, gdy tu przy­był, ka­zał na pró­bę upu­ścić do głę­bi kil­ku lu­dzi nie­umie­ją­cych wca­le pły­wać, a na­wet po­le­cił zwią­zać im rę­ce na ple­cach. I oto wszy­scy za­raz wy­pły­nę­li na po­wierzch­nię, jak gdy­by ich ja­kiś wiatr z głę­bi wy­rzu­cił. Dziw­ne są tak­że owe zmia­ny ko­lo­rów wod­nej prze­strze­ni. Dzien­nie je­zio­ro po trzy­kroć zmie­nia barw­ny swój po­zór989, od­bi­ja­jąc pstro­ka­to pro­mie­nie sło­necz­ne. W wie­lu miej­scach wo­dy wy­rzu­ca­ją na po­wierzch­nię czar­ne bry­ły as­fal­tu, któ­re pły­wa­jąc, wiel­ko­ścią i kształ­tem przy­po­mi­na­ją ja­kieś ka­dłu­by wo­le z po­uci­na­ny­mi łba­mi. Ro­bot­ni­cy pod­jeż­dża­ją, wcią­ga­ją owe spo­iste ma­sy na swo­je ło­dzie, ale gdy sta­tek na­peł­nio­ny, trud­no je po­tem ode­rwać od dna, bo się przy­le­pia­ją i moż­na je do­pie­ro odłą­czyć al­bo przez pod­la­nie mie­sięcz­ny­mi upły­wa­mi nie­wiast, al­bo ury­ną; tyl­ko te środ­ki spra­wia­ją, że się od­dzie­la od dna. As­fal­tu uży­wa­ją nie tyl­ko do fu­go­wa­nia okrę­tów, lecz tak­że do le­cze­nia cho­rych, prze­to słu­ży ja­ko przy­miesz­ka do wie­lu le­ków. Dłu­gość je­zio­ra, roz­cią­ga­ją­ce­go się aż do Zo­ar990 w Ara­bii, wy­no­si sta­jań pięć­set osiem­dzie­siąt, a sze­ro­kość sto pięć­dzie­siąt. Po brze­gach wi­docz­na zie­mia so­do­mic­ka, nie­gdyś ży­zna i za­lud­nio­na za­moż­ny­mi mia­sta­mi, dziś wsze­la­ko cał­kiem spa­lo­na. Po­wia­da­ją, że wsku­tek bez­boż­no­ści miesz­kań­ców pio­ru­na­mi spu­sto­szo­na zo­sta­ła. Dziś jesz­cze znać śla­dy ognia ze­sła­ne­go przez Bo­ga. Wi­dać też cie­nie pię­ciu miast991. I dziś jesz­cze two­rzy się po­piół w owo­cu ma­ją­cym wy­gląd owo­cu ja­dal­ne­go992, a le­d­wie go rę­ka uszczk­nie, roz­pa­da się i nie po­zo­sta­je z nie­go nic, je­no dym i proch. Oto w ja­ki spo­sób praw­dzi­wość po­da­nia o So­do­mi­tach każ­dy spraw­dzić mo­że993.






  
    IX
1. We­spa­zjan, chcąc te­raz ob­lec Je­ro­zo­li­mę ze wszyst­kich stron, roz­bił obo­zy w Je­ry­chu i Adi­dzie, osa­dziw­szy w nich za­ło­gi zło­żo­ne z żoł­nie­rzy rzym­skich i sprzy­mie­rzeń­ców. Wy­słał też do Ge­ra­zy Lu­ciu­sza An­niu­sza na cze­le od­dzia­łu jaz­dy i sil­ne­go za­stę­pu pie­cho­ty. Ten wziął mia­sto sztur­mem, młódź w licz­bie ty­sią­ca wy­ciął, o ile nie zdą­ży­ła zbiec, ro­dzi­ny ich wziął w nie­wo­lę, a do­by­tek wy­dał żoł­nier­stwu na splą­dro­wa­nie. Na­stęp­nie sie­dzi­by ich pu­ścił z dy­mem i ru­szył na wsie oko­licz­ne. Kto mógł, ra­to­wał się uciecz­ką, słab­si gi­nę­li, resz­ta sta­wa­ła się pa­stwą pło­mie­ni. Woj­na sro­ży­ła się te­raz na gó­rach i do­li­nach, a miesz­kań­com Je­ro­zo­li­my zo­sta­ły od­cię­te wszyst­kie dro­gi do uciecz­ki. Bo tych, któ­rzy za­my­śla­li zbiec, strze­gli gor­liw­cy, tych zaś, któ­rzy jesz­cze do Rzy­mian nie cią­ży­li, prze­ra­ża­ły woj­ska ota­cza­ją­ce mia­sto ze wszyst­kich stron.


2. Kie­dy We­spa­zjan po po­wro­cie do Ce­za­rei miał wła­śnie ca­łą si­łą ru­szyć na Je­ro­zo­li­mę, otrzy­mał wia­do­mość o śmier­ci Ne­ro­na994, któ­ry pa­no­wał lat trzy­na­ście i osiem dni. Nie bę­dę opo­wia­dał, jak ska­lał tron, zda­jąc wszyst­kie spra­wy pań­stwa lu­dziom tak nik­czem­nym jak Nim­fi­diusz i Ti­gel­li­nus oraz naj­nędz­niej­sze­go ro­dza­ju wy­zwo­leń­com, jak ci na­stęp­nie sprzy­się­gli się prze­ciw nie­mu, jak go opu­ści­ły wszyst­kie stra­że, jak po­zo­sta­ło przy nim je­dy­nie czte­rech wy­zwo­leń­ców, z któ­ry­mi ucie­kał, aż wresz­cie na przed­mie­ściu ży­cia się po­zba­wił995, jak ci, co na nie­go po­wsta­li, nie­ba­wem ka­rę po­nie­śli, jak się za­koń­czy­ła woj­na w Ga­lii i jak Gal­ba, ob­wo­ła­ny im­pe­ra­to­rem, z Hisz­pa­nii do Rzy­mu wró­cił, gdzie przez woj­sko o nik­czem­ne za­my­sły oskar­żo­ny, po­środ­ku Fo­rum skry­to­bój­czo za­mor­do­wa­ny zo­stał, a Oton im­pe­ra­to­rem ob­wo­ła­ny; po­mi­nę wy­pra­wę te­goż na wo­dzów Wi­te­liu­sza i upa­dek996, na­stęp­nie bunt prze­ciw Wi­te­liu­szo­wi997 i wal­ki oko­ło Ka­pi­to­lu, jak wresz­cie An­to­niusz Pri­mus i Mu­cia­nus po upad­ku Wi­te­liu­sza998 i roz­bi­ciu le­gii ger­mań­skich po­ło­ży­li ko­niec woj­nie do­mo­wej. Nad tym wszyst­kim szcze­gó­ło­wo za­trzy­my­wać się nie bę­dę, bo jest to po­wszech­nie wia­do­me, wie­lu grec­kich i rzym­skich au­to­rów pi­sa­ło o tym, więc tyl­ko dla cią­gło­ści opo­wia­da­nia i nie­ro­bie­nia przerw w dzie­jo­wym to­ku zda­rzeń wy­li­czy­łem głów­ne chwi­le prze­bie­gu tych spraw.


We­spa­zjan odło­żył te­raz wy­pra­wę na Je­ro­zo­li­mę, al­bo­wiem pil­nie śle­dził, kto obej­mie wła­dzę po Ne­ro­nie. A sko­ro po­sły­szał, że Gal­ba zo­stał ob­wo­ła­ny im­pe­ra­to­rem, tak­że jesz­cze ru­szyć nie chciał, do­pó­ki nie otrzy­mał­by od nie­go zle­ceń w tym wzglę­dzie. Wy­słał więc do nie­go sy­na z ży­cze­nia­mi i po roz­ka­zy, jak ma po­stą­pić z Ży­da­mi. W tym sa­mym ce­lu po­pły­nął z Ty­tu­sem do Gal­by król Agryp­pa. Dzia­ło się to po­rą zi­mo­wą. Gdy że­glo­wa­li okrę­ta­mi wo­jen­ny­mi wzdłuż brze­gów Achai, Gal­ba, pa­nu­ją­cy sie­dem mie­się­cy i ty­leż dni, zo­stał za­mor­do­wa­ny, po nim zaś ob­jął wła­dzę Oton, i to w do­dat­ku si­łą. Agryp­pa, obo­jęt­ny na te zmia­ny, po­sta­no­wił że­glo­wać da­lej do Rzy­mu, ale Ty­tus, jak­by wie­dzio­ny Bo­żą rę­ką, za­wró­cił od Hel­la­dy do Sy­rii i sta­nął nie­ba­wem przed ro­dzi­cem w Ce­za­rei999. Za­nie­po­ko­je­ni o los pań­stwa rzym­skie­go, wstrzą­sa­ne­go ty­mi bu­rza­mi, mniej uwa­gi po­świę­ca­li woj­nie ży­dow­skiej, a zdję­ci tro­ską o spra­wy oj­czy­zny, nie uwa­ża­li za wła­ści­we w ta­kim po­ło­że­niu czy­nić na­pa­dy na ob­cych.


3. Ale nie­ba­wem in­na woj­na roz­go­rza­ła nad Je­ro­zo­li­mą. Pe­wien mło­dzie­niec zwa­ny Szy­mon1000, syn Gio­ry, ro­dem z Ge­ra­zy, któ­ry wpraw­dzie pod wzglę­dem prze­bie­gło­ści ustę­po­wał wszech­po­tęż­ne­mu już wów­czas Ja­no­wi, ale na­to­miast prze­wyż­szał go si­łą i śmia­ło­ścią, z po­wo­du któ­rych to przy­mio­tów był wy­gna­ny przez ar­cy­ka­pła­na Ana­na z to­par­chii akra­be­tań­skiej, gdzie rej wo­dził, udał się do Ma­sa­dy i po­łą­czył z tam­tej­szy­mi roz­bój­ni­ka­mi1001. Ale ci z po­cząt­ku wca­le mu nie do­wie­rza­li, po­zwo­li­li mu tyl­ko z nie­wia­sta­mi, któ­re był ze so­bą przy­wiódł, za­miesz­kać w dol­nej czę­ści wa­row­ni, pod­czas gdy sa­mi gór­ną jej część zaj­mo­wa­li. Po­nie­waż jed­nak nie­ba­wem po­zna­li w nim czło­wie­ka rów­nych so­bie oby­cza­jów, ob­da­rzy­li go za­ufa­niem, po­zwo­li­li mu brać udział w wy­pra­wach i po­ma­gać w pu­sto­sze­niu oko­lic Ma­sa­dy *1002 Ale do więk­szych przed­się­wzięć nie mógł ich na­kło­nić; tak na­wy­kli do twier­dzy, że się ba­li na­zbyt od­da­lać od tej swo­jej kry­jów­ki. Wsze­la­ko on rwał się do czy­nu, bo dą­żył do wła­dzy. Do­wie­dziaw­szy się o śmier­ci Ana­na, po­rzu­cił ich, po­szedł w gó­ry, jął przez ob­wo­ły­wa­czy wie­ścić nie­wol­ni­kom wol­ność, a wol­nym na­gro­dy, że wnet z ca­łej oko­li­cy na­pły­nę­ły do nie­go wszyst­kie mę­ty ludz­kie.


4. Ze­braw­szy sil­ną ban­dę, plą­dro­wał wsie po gó­rach, a że ban­da ta szyb­ko ro­sła, od­wa­żył się zejść w do­li­ny. Już i dla miast stał się groź­ny, a si­ła i po­wo­dze­nie spra­wi­ły, że na­wet nie­któ­rzy zna­ko­mit­si lu­dzie przy­łą­cza­li się do nie­go, że za­stęp je­go nie skła­dał się już z sa­mych nie­wol­ni­ków i zbój­ców, ale li­czył nie­ma­ło praw­dzi­wych oby­wa­te­li, któ­rzy słu­cha­li go jak kró­la. Za­czął te­dy na­cho­dzić tak­że to­par­chię akra­be­tań­ską, a na­wet za­pusz­czał się aż do Wiel­kiej Idu­mei. Pod wsią Ain1003 ob­wa­ro­wał się jak w twier­dzy, w wą­wo­zie Fe­re­tai1004 roz­sze­rzył wie­le ja­skiń, krył w nich łu­py, zra­bo­wa­ne zbio­ry, tu tak­że znacz­na część je­go ban­dy mia­ła kry­jów­kę. Nie ule­ga­ło już wąt­pli­wo­ści, że ćwi­cząc ban­dę swo­ją na ta­kich wy­pra­wach, go­to­wał się do ude­rze­nia na Je­ro­zo­li­mę.


5. Gor­liw­cy, oba­wia­jąc się zdra­dziec­kie­go na­pa­du z je­go stro­ny, za­nie­po­ko­je­ni je­go wciąż ro­sną­cy­mi za­stę­pa­mi, wi­dząc w nim po­wsta­ją­cą groź­ną si­łę, ru­szy­li prze­ciw nie­mu zbroj­no a roj­no. Szy­mon przy­jął bi­twę, znacz­ną ich licz­bę po­ło­żył tru­pem, resz­tę od­rzu­cił do mia­sta. Na ty­le jed­nak nie do­wie­rzał jesz­cze swo­jej si­le, aby mógł sztur­mem ude­rzyć na mu­ry, prze­to cof­nął się, umy­ślił naj­pierw zdo­być Idu­meę i na cze­le dwu­dzie­stu ty­się­cy ru­szył ku jej gra­ni­com. Star­szy­zna idu­mej­ska ze­bra­ła po­spiesz­nie ca­łą si­łę zbroj­ną kra­ju, to jest oko­ło dwu­dzie­stu pię­ciu ty­się­cy lu­dzi, cze­ka­ła go u gra­ni­cy, resz­tę swe­go zbroj­ne­go za­stę­pu skie­ro­waw­szy dla obro­ny do­byt­ku przed na­pa­ścią sy­ka­riu­szy z Ma­sa­dy. Na gra­ni­cy te­dy za­wrza­ła wal­ka z Szy­mo­nem, a choć trwa­ła ca­ły dzień, prze­cież by­ła nie­roz­strzy­gnię­ta, aż wresz­cie Szy­mon cof­nął się do Na­in1005, a Idu­mej­czy­cy do swych sie­dzib. Nie­ba­wem jed­nak Szy­mon na­padł na nich z si­ła­mi jesz­cze znacz­niej­szy­mi, roz­bił obóz pod wsią Te­kue1006, skąd wy­słał jed­ne­go ze swych za­ufa­nych, imie­niem Ele­azar, do po­bli­skiej wa­row­ni He­ro­de­jon, aby skło­nił za­ło­gę do wy­da­nia mu jej. Za­ło­ga przy­ję­ła go zra­zu go­ścin­nie, bo nie wie­dzia­ła z czym przy­był. Le­d­wie jed­nak rzekł sło­wo o wy­da­niu wa­row­ni, chwy­co­no za mie­cze, rzu­co­no się na nie­go, on ucie­kał, lecz gdy mu wszę­dzie dro­gę za­stą­pio­no, rzu­cił się z mu­ru do prze­pa­ści, gdzie też na­tych­miast du­cha wy­zio­nął. Idu­mej­czy­ków prze­ra­zi­ła po­tę­ga Szy­mo­na, po­sta­no­wi­li uni­kać spo­tka­nia z nim, do­pó­ki nie zba­da­ją, ja­kim roz­po­rzą­dza woj­skiem.


6. Otóż do te­go zba­da­nia ofia­ro­wał się im je­den z przy­wód­ców, imie­niem Ja­kub, któ­ry wsze­la­ko knuł zdra­dę. Wy­braw­szy się te­dy ze wsi Alu­ros, gdzie wów­czas za­stę­py Idu­mej­czy­ków mia­ły swo­je le­ża, udał się do Szy­mo­na, przy­rzekł mu wy­dać oj­czy­ste mia­sto, tam­ten zaś ze swej stro­ny przy­siągł, że po­zo­sta­wi go we wszel­kiej god­no­ści, to­też Ja­kub obie­cał mu być po­moc­nym przy za­ję­ciu ca­łej Idu­mei. Szy­mon oto­czył go wiel­ką go­ścin­no­ścią, róż­ny­mi świet­ny­mi obiet­ni­ca­mi jesz­cze bar­dziej za­pa­lił go do ca­łe­go przed­się­wzię­cia, kie­dy więc Ja­kub wró­cił do swo­ich, za­raz za­czął łgać im o nie­prze­bra­nej po­tę­dze Szy­mo­na, a po ką­tach zma­wiać się z wo­dza­mi i nie­wo­dza­mi, aby nie pod­no­si­li orę­ża prze­ciw Szy­mo­no­wi, aby wpu­ści­li go do mia­sta i wsze­la­ką wła­dzę w je­go zło­ży­li rę­ce. Tak się te­dy krzą­ta­jąc, po­słał do Szy­mo­na i ka­zał mu się zbli­żać, bo już pe­wien jest, że Idu­mej­czy­ków roz­dwoi. Te­go też do­ko­nał. Bo kie­dy woj­sko Szy­mo­no­we po­ka­za­ło się w po­bli­żu, pierw­szy sko­czył na ko­nia i ra­zem ze swy­mi spi­skow­ca­mi zbiegł do prze­ciw­ni­ka. Strach padł na tłu­my, wszy­scy rzu­ca­li sze­re­gi, a każ­dy sta­rał się schro­nić do swo­ich pie­le­szy.


7. Te­dy Szy­mon, cze­go się na­wet nie spo­dzie­wał, bez prze­le­wu krwi za­jął Idu­meę. Przede wszyst­kim na­głym na­pa­dem opa­no­wał mia­stecz­ko He­bron, gdzie znacz­ny za­gar­nął łup i za­jął wiel­ką ilość zbio­rów. We­dle mnie­ma­nia lu­dzi tam­tej­szych He­bron1007 jest nie tyl­ko naj­star­szym mia­stem te­go kra­ju, ale prze­wyż­sza swo­ją sta­ro­żyt­no­ścią na­wet egip­skie Mem­fis1008, ob­li­cza­ją bo­wiem, że stoi dwa ty­sią­ce trzy­sta lat. We­dle po­da­nia miał tu osiąść Abra­ham, pra­oj­ciec na­ro­du ży­dow­skie­go, po wy­wę­dro­wa­niu z Me­zo­po­ta­mii i że stąd po­tom­ko­wie je­go po­cią­gnę­li do Egip­tu1009. Do dnia dzi­siej­sze­go po­ka­zu­ją w tym mia­stecz­ku gro­by z naj­pięk­niej­sze­go mar­mu­ru wspa­nia­le wy­cio­sa­ne. W od­le­gło­ści sze­ściu sta­jań za mia­stem po­ka­zu­ją tak­że ol­brzy­mich roz­mia­rów drze­wo ter­pen­ty­no­we1010, któ­re we­dle po­da­nia stoi tam od stwo­rze­nia świa­ta. Stąd te­dy Szy­mon ro­bił wy­pa­dy na ca­łą Idu­meę, nie tyl­ko ra­bu­jąc wsie i mia­sta, ale nisz­cząc tak­że po­la; al­bo­wiem prócz za­stę­pu zbroj­ne­go cią­gnął za nim tłum zło­żo­ny z czter­dzie­stu ty­się­cy lu­dzi, a ta­ką ilość trud­no by­ło za­iste za­opa­trzyć choć­by w naj­nie­zbęd­niej­sze środ­ki żyw­no­ści. Po­ło­że­nie sta­wa­ło się co­raz cięż­sze wsku­tek okru­cień­stwa na­past­ni­ków i ich nie­na­wi­ści do na­ro­du, a Idu­mea co­raz bar­dziej za­mie­nia­ła się w pu­sty­nię. Bo ja­ko chmu­ra sza­rań­czy, gdy spad­nie na la­sy, z wszel­kie­go je ogo­ło­ci li­sto­wia, tak to woj­sko Szy­mo­no­we, kę­dy prze­szło, po­zo­sta­wia­ło za so­bą ru­inę i nic. Szy­mon idąc pa­lił, bu­rzył, gra­bił, spa­sał, tra­to­wał, że po je­go znik­nię­ciu kra­ina przed­sta­wia­ła wi­dok okrop­niej­szy od szcze­rej pu­sty­ni. Krót­ko mó­wiąc, śla­du nie zo­sta­ło z daw­nej za­moż­no­ści.


8. Te wy­pad­ki otrzą­snę­ły na­resz­cie z bez­czyn­no­ści gor­liw­ców, a że w bi­twie otwar­tej nie śmie­li się z nim mie­rzyć, prze­to w pew­nym wą­wo­zie uczy­ni­li na nie­go za­sadz­kę i uję­li je­go mał­żon­kę wraz z ca­łym jej or­sza­kiem. Za­raz też z wiel­ką ra­do­ścią po­wró­ci­li do mia­sta, jak gdy­by sa­me­go Szy­mo­na ze so­bą pro­wa­dzi­li; są­dzi­li, że Szy­mon w tej chwi­li od­rzu­ci broń i bę­dzie ich bła­gał o wy­da­nie żo­ny. Ale ten, żad­nym tkli­wym uczu­ciem nie­tknię­ty z po­wo­du te­go ra­bun­ku, strasz­nym roz­go­rzał gnie­wem, za­raz wy­nu­rzył się pod mu­ra­mi Je­ro­zo­li­my, a ja­ko ra­nio­ny zwierz nie­mo­gą­cy do­stać te­go, co go prze­bódł, rzu­cał się w swej wście­kło­ści na każ­de­go, kto mu się tyl­ko na­wi­nął. Niech tyl­ko ktoś wy­szedł za bra­my, czy to po wa­rzy­wa, czy to po opał, mógł to być czło­wiek cał­kiem bez­bron­ny, a na­wet sta­rzec, za­raz go Szy­mon chwy­tać ka­zał i za­mę­czyć; bra­ko­wa­ło tyl­ko, aby w swym sza­leń­stwie jął jesz­cze po­że­rać zwło­ki mor­do­wa­nych. Wie­lu schwy­ta­nym ka­zał rę­ce od­ci­nać i na po­wrót od­sy­łać do mia­sta, a to dla za­stra­sze­nia nie­przy­ja­cie­la i ob­ru­sze­nia lu­du prze­ciw­ko win­nym. Ka­zał im mó­wić w te sło­wa: oto Szy­mon przy­siągł na Bo­ga Wszech­wied­ne­go, że je­śli na­tych­miast żo­na nie zo­sta­nie mu zwró­co­na, skru­szy mu­ry, wy­tnie ca­łe mia­sto, żad­ne­go nie oszczę­dza­jąc wie­ku, ani też roz­trzą­sa­jąc, kto win­ny, a kto nie­win­ny. Po­gróż­ka ta prze­ra­zi­ła i lud, i gor­liw­ców, prze­to za­raz mu żo­nę ode­sła­li, on zaś nie­co się uła­go­dził i na chwi­lę za­prze­stał usta­wicz­ne­go prze­le­wu krwi.


9. Wsze­la­ko za­męt woj­ny do­mo­wej wrzał nie tyl­ko w Ju­dei, lecz tak­że w Ita­lii. Bo oto Gal­ba w sa­mym środ­ku Fo­rum za­mor­do­wa­ny, Oton ob­wo­ła­ny im­pe­ra­to­rem i na­tych­miast po­grą­żo­ny w wal­ce ze swym ry­wa­lem Wi­te­liu­szem, któ­re­go zno­wu ob­wo­ła­ły im­pe­ra­to­rem le­gie ger­mań­skie. Pod Freg­dia­ko­nem1011 w Ga­lii wo­dzo­wie Wi­te­liu­sza, Wa­lens i Ce­cy­na, sto­czy­li bój1012 z Oto­nem, na któ­re­go stro­nę pierw­sze­go dnia wal­ki zwy­cię­stwo się chy­li­ło, ale dnia dru­gie­go prze­wa­ży­ło na stro­nę wojsk Wi­te­liu­sza. Gdy wie­le po­cie­kło krwi, Oton, do­wie­dziaw­szy się w Bri­xel­lum1013 o po­nie­sio­nej klę­sce, ode­brał so­bie ży­cie, a stał był na cze­le pań­stwa tyl­ko trzy mie­sią­ce i dwa dni. Woj­ska je­go prze­szły do Wi­tel­liu­sza, któ­ry też na cze­le wszyst­kich sił swo­ich wkro­czył do Rzy­mu. Tym­cza­sem pią­te­go dnia mie­sią­ca Da­isios1014 We­spa­zjan opu­ścił Ce­za­reę i ru­szył na za­wo­jo­wa­nie resz­ty Ju­dei. Naj­pierw wkro­czył w gó­ry i dwie za­jął to­par­chie, Gof­nę i Akra­be­tę; na­stęp­nie wziął mia­stecz­ka Be­te­gę i Efra­im1015, gdzie zo­sta­wiw­szy za­ło­gi, ru­szył pro­sto na sa­mą Je­ro­zo­li­mę. Ży­dów, któ­rzy mu cią­gle w rę­ce wpa­da­li, al­bo za­bi­jał, al­bo brał do nie­wo­li. Je­den z je­go przy­wód­ców imie­niem Ce­re­aliusz wpadł na cze­le pie­szych i kon­nych do tak zwa­nej Gór­nej Idu­mei, któ­rą spu­sto­szył, a Ka­fe­trę1016, miej­sco­wość na mia­stecz­ko wy­glą­da­ją­cą, z dy­mem pu­ścił, zaś Cha­ra­bin1017 mu­siał ob­le­gać, bo po­sia­da­ło sil­ne mu­ry; kie­dy wsze­la­ko my­ślał, że przyj­dzie mu tu­taj dłu­żej się za­trzy­mać, miesz­kań­cy na­gle ode­mknę­li bra­my i pod­da­li mu się, bła­ga­jąc ła­ski. Ce­re­aliusz, upew­niw­szy się o ich wier­no­ści, na in­ne zno­wu ru­szył mia­sto, a mia­no­wi­cie na sta­ro­żyt­ne He­bron, któ­re, jak to już by­ło po­wie­dzia­ne, le­ży w gó­rach w nie­znacz­nej od­le­gło­ści od Je­ro­zo­li­my. Wtar­gnąw­szy tam prze­mo­cą, wy­ciął ca­łą lud­ność zdat­ną do no­sze­nia bro­ni, a mia­sto spa­lił. Te­raz już wszyst­ko do­ko­ła by­ło ujarz­mio­ne prócz zaj­mo­wa­nych przez roz­bój­ni­ków twierdz He­ro­de­jon, Ma­sa­da i Ma­che­ro. Te­dy naj­bliż­szym ce­lem bo­jo­wym Rzy­mian by­ła te­raz Je­ro­zo­li­ma.


10. Le­d­wie Szy­mon wy­do­był żo­nę z rąk gor­liw­ców, a na­tych­miast rzu­cił się na nie­ogra­bio­ne jesz­cze oko­li­ce Idu­mei i tak sro­go lud ści­snął, że kto mógł, ucie­kał do Je­ro­zo­li­my. On zaś ści­gał ich aż pod mu­ry, ob­legł mia­sto po­wtór­nie, a ro­bot­ni­ków z pól po­wra­ca­ją­cych chwy­tał i ubi­jał. Te­dy dla lu­du Szy­mon strasz­niej­szy się stał od Rzy­mian, gor­liw­cy w mie­ście gor­si od obu, a ich wszyst­kich okru­cień­stwem i czel­no­ścią prze­wyż­sza­ły za­stę­py ga­li­lej­skie1018. Bo Jan, do­staw­szy się dzię­ki nim na szczyt po­wo­dze­nia, na wszyst­ko im po­zwa­lał, a żad­ne­go ha­mul­ca chęt­kom ich nie na­kła­dał. Żą­dza ra­bun­ku by­ła u nich nie­na­sy­co­na; ra­bo­wa­nie do­mów, mę­żo­bój­stwo i hań­bie­nie ko­biet uwa­ża­li za czczą igrasz­kę, a ma­jąc rę­ce jesz­cze krwią ocie­kłe, chci­wie po­że­ra­li zdo­by­ty łup. Po­tem ję­li z prze­sy­tu uda­wać ko­bie­ty, tre­fić wło­sy, wdzie­wać nie­wie­ście sza­ty, ma­ścić się olej­ka­mi i dla ozdo­by pod­ma­lo­wy­wać oczy. Nie tyl­ko jed­nak stro­ili się za ko­bie­ty, ale i w nie­rzą­dzie ko­bie­ty uda­wa­li, a opę­ta­ni wsze­tecz­ną my­ślą, róż­ne za­ka­za­ne roz­ko­sze dla chu­ci swych wy­naj­dy­wa­li i po­ka­law­szy mia­sto, za­mie­ni­li je w je­den dom roz­pu­sty. W twa­rzy nie­wie­ścią sło­dycz uda­jąc, na­gle pra­wi­cą sie­li mord; plą­sa­jąc w po­wab­nym tań­cu, na­gle za­mie­nia­li się w dzi­kich wo­jow­ni­ków, a spod barw­nych chla­nid1019 nie­spo­dzia­nie wy­cią­ga­jąc mie­cze, za­bi­ja­li każ­de­go, kto się im na­wi­nął. Kto uszedł z rąk Ja­na, na te­go czy­hał bar­dziej jesz­cze krwio­żer­czy Szy­mon, a kto zdą­żył ujść z mia­sta przed gwał­ci­cie­la­mi, ten wpa­dał pod nóż gra­bież­ni­ków za bra­ma­mi; kto zaś chciał zbiec do Rzy­mian, za­sta­wał wszyst­kie dro­gi ob­sa­dzo­ne.


11. To­też w za­stę­pach zbroj­nych po­wstał bunt prze­ciw­ko Ja­no­wi, a mia­no­wi­cie wszy­scy Idu­mej­czy­cy odłą­czy­li się, aby oba­lić ty­ra­na, bo kor­ci­ła ich je­go wła­dza, a okru­cień­stwo za­pa­la­ło nie­na­wiść. Wy­wią­za­ła się też wal­ka, w któ­rej wie­lu gor­liw­ców po­le­gło, a resz­ta zo­sta­ła spę­dzo­na do pa­ła­cu, zbu­do­wa­ne­go przez Grap­tę, krew­niacz­kę Iza­sa1020, kró­la Adia­beń­czy­ków. Idu­mej­czy­cy, któ­rzy tam za ni­mi wpa­dli, par­li gor­liw­ców da­lej do świą­ty­ni i po­czę­li ra­bo­wać skar­by Ja­no­we, gdyż w pa­ła­cu tym miesz­kał †1021 i tu też skła­dał wszyst­kie łu­py, ja­kie ze­brał dzię­ki swe­mu ty­rań­stwu. Tym­cza­sem tłum roz­pro­szo­nych po mie­ście gor­liw­ców wpadł do świą­ty­ni, po­łą­czył się z ty­mi, któ­rzy tam już by­li, a Jan chciał ich po­pro­wa­dzić na lud i na Idu­mej­czy­ków. Ci jed­nak, wi­dząc prze­wa­gę po swo­jej stro­nie, nie ba­li się otwar­te­go z ni­mi bo­ju; lę­ka­li się tyl­ko, że­by lu­dzie ci, do­pro­wa­dze­ni do roz­pa­czy, no­cą nie­spo­dzia­nie nie wy­pa­dli na nich ze świą­ty­ni i nie pod­pa­li­li mia­sta. Prze­to ze­bra­li się i po­czę­li z ar­cy­ka­pła­na­mi ra­dzić, jak­by się za­bez­pie­czyć prze­ciw­ko ta­kiej na­pa­ści. Ale Bóg my­śli ich ro­zum­nie nie dał dzia­łać, że wpa­dli na rzecz gor­szą od sa­mej za­gła­dy; al­bo­wiem uchwa­li­li dla oba­le­nia Ja­na we­zwać Szy­mo­na i wiel­ki­mi bła­ga­nia­mi spro­wa­dzić so­bie dru­gie­go ty­ra­na. Za­miar ten zo­stał rze­czy­wi­ście wy­ko­na­ny. Do Szy­mo­na, przed któ­rym każ­dy drżał, po­sła­no ar­cy­ka­pła­na Ma­te­usza z proś­bą, aby ze­chciał wkro­czyć i za­jąć mia­sto. Do Ma­te­usza przy­łą­czy­li się tak­że ci, któ­rzy ucie­kli przed gor­liw­ca­mi z Je­ro­zo­li­my, bo my­śle­li, że bę­dą im zwró­co­ne ich do­my i ich do­by­tek. Szy­mon z wiel­ką py­chą zgo­dził się zo­stać ich pa­nem i wkro­czył do Je­ro­zo­li­my pod po­zo­rem, że chce oczy­ścić mia­sto z gor­liw­ców. Te­dy lud wi­tał go jak zbaw­cę i jak opie­ku­na. Ale za­le­d­wie Szy­mon w mie­ście osiadł, a już tyl­ko na to pa­trzył, jak­by wła­dzy swo­jej nadać trwa­łość, z ty­mi na­to­miast, co go tu we­zwa­li, ob­cho­dził się zu­peł­nie jak z nie­przy­ja­ciół­mi i jak gdy­by nie przez nich, ale na nich zo­stał we­zwa­ny.


12. I oto stał się Szy­mon wład­cą Je­ro­zo­li­my w ro­ku trze­cim woj­ny, w mie­sią­cu Ksan­ti­kos1022. Jan z tłu­mem gor­liw­ców zna­lazł się rze­czy­wi­ście w po­ło­że­niu bez wyj­ścia, wszel­ka dro­ga ze świą­ty­ni zo­sta­ła im za­mknię­ta, wszel­ki ich do­by­tek w mie­ście zra­bo­wa­ny, bo Szy­mon i je­go po­plecz­ni­cy naj­pierw do te­go się za­bra­li, aby ogra­bić nie­przy­ja­cie­la z wszel­kie­go po­sia­da­nia. Prócz te­go Szy­mon przy po­mo­cy lu­du uczy­nił szturm na świą­ty­nię, ale gor­liw­cy z ko­lum­nad i blan­ków od­par­li na­pad. Wie­lu lu­dzi Szy­mo­no­wych le­gło, wie­lu po­kry­tych ra­na­mi od­nie­sio­no do do­mów; gor­liw­cy bo­wiem, wyż­sze zaj­mu­jąc po­ło­że­nie, ła­two, a cel­nie mo­gli do nich mie­rzyć. Ale to do­god­ne sta­no­wi­sko jesz­cze do­god­niej­szym chcie­li uczy­nić, prze­to wznie­śli czte­ry wie­że, aby ich po­ci­ski mo­gły z więk­szej wy­ży­ny ra­zić prze­ciw­ni­ka. A mia­no­wi­cie wznie­śli jed­ną wie­żę na pół­noc­no-wschod­nim za­ło­mie mu­ru, dru­gą po­nad Ksy­sto­sem, trze­cią na ro­gu na wprost Dol­ne­go Mia­sta, a czwar­tą nad pa­sto­fo­ria­mi1023, gdzie we­dle sta­ro­żyt­ne­go zwy­cza­ju sta­wał ka­płan i dźwię­kiem trą­by co siód­my wie­czór zwia­sto­wał na­sta­nie sza­ba­tu, a na­za­jutrz o tej sa­mej po­rze je­go za­koń­cze­nie, aby za pierw­szym ra­zem lud we­zwać do po­rzu­ce­nia pra­cy, a za dru­gim do jej wzno­wie­nia. Na wie­żach tych po­usta­wia­li ka­ta­pul­ty i ba­li­sty, łucz­ni­ków i pro­ca­rzy. Te­dy Szy­mon zwol­nił nie­co w na­pa­dach, bo w je­go lu­dziach po­czę­ła słab­nąć od­wa­ga; wsze­la­ko jesz­cze się trzy­mał, po­sia­da­jąc li­czeb­ną prze­wa­gę, acz­kol­wiek po­ci­ski mio­ta­ne z kusz za­stę­pom je­go czy­ni­ły wiel­kie krzyw­dy.






  
    X
1. Ale i Rzym był na owe cza­sy wiel­ki­mi nie­po­ko­ja­mi po­ru­szo­ny. Przy­był z Ger­ma­nii Wi­te­liusz ra­zem z woj­skiem i ogrom­ny­mi tłu­ma­mi do­dat­ko­wej zbie­ra­ni­ny, któ­rą wlókł za so­bą; a po­nie­waż w gma­chach dla po­sto­ju wojsk prze­zna­czo­nych miej­sca dla ty­lu żoł­nier­stwa bra­ko­wa­ło, prze­to pra­wie każ­dy dom na­peł­nił się zbroj­ny­mi, a ca­ły Rzym za­mie­nił się w jed­no wiel­kie obo­zo­wi­sko. Kie­dy owo zwłó­czo­ne po­cho­da­mi żoł­nier­stwo ży­wy­mi ocza­mi swy­mi spoj­rza­ło na ów Rzym, na owe bo­gac­twa, na po­świ­tu­ją­ce wszę­dzie sre­bro i zło­to, nie­przy­zwy­cza­jo­ne do po­dob­ne­go wi­do­ku ta­ką w so­bie ku te­mu wszyst­kie­mu chci­wość po­czu­ło, że cał­kiem się nie mo­gło po­wstrzy­mać od gra­bie­ży i mor­do­wa­ło każ­de­go, kto mu usi­ło­wał w tym prze­szko­dzić. Oto jak wów­czas wy­glą­da­ło w Ita­lii1024.


2. Wła­śnie We­spa­zjan, po ujarz­mie­niu ca­łej oko­li­cy po­ło­żo­nej do­ko­ła Je­ro­zo­li­my, wró­cił był do Ce­za­rei, kie­dy do­bie­gły go wie­ści o za­miesz­kach w Rzy­mie i o ob­wo­ła­niu Wi­te­liu­sza im­pe­ra­to­rem. Acz­kol­wiek po­sia­dał tę za­le­tę, że umiał nie tyl­ko być sta­now­czy w roz­ka­zach, ale i wzo­ro­wy w po­słu­szeń­stwie, wzbu­rzy­ło się w nim wszyst­ko, al­bo­wiem w ża­den spo­sób nie mógł uwa­żać za god­ne­go tro­nu czło­wie­ka, któ­ry w osła­bio­nym pań­stwie tak jak on się rzą­dził. Drę­czy­ła go też myśl, że kie­dy oj­czy­zna je­go tam da­le­ko gi­nę­ła, on tu ob­ce mu­siał na­jeż­dżać kra­iny. Nie­kie­dy zry­wał się do ja­kiejś po­msty, ale wnet przy­cho­dzi­ła roz­wa­ga i uka­zy­wa­ła mu prze­strzeń dzie­lą­cą go od oj­czy­zny. A by­ła to zi­ma; nim zdo­łał­by do­pły­nąć do Ita­lii, los nie­obli­czal­ny mógł mu nie­jed­ną zgo­to­wać nie­spo­dzian­kę. Oto dla­cze­go na ra­zie po­wścią­gnął swo­je gnie­wy.


3. Wsze­la­ko ca­ła star­szy­zna woj­sko­wa i żoł­nie­rze1025, scho­dząc się na po­ga­węd­ki, otwar­cie i gło­śno mó­wi­li o ko­niecz­no­ści zmia­ny wła­dzy i by­naj­mniej nie ukry­wa­li swe­go nie­za­do­wo­le­nia, po­wia­da­jąc, że żoł­nie­rze sto­ją­cy w Rzy­mie, któ­rych znie­wie­ścia­łe ucho nie znio­sło­by na­wet wrza­wy wo­jen­nej, pę­dząc ży­cie w zbyt­ku, cał­kiem we­dle swe­go upodo­ba­nia ob­wo­łu­ją im­pe­ra­to­rów, kie­ru­jąc się je­dy­nie oso­bi­sty­mi ko­rzy­ścia­mi; oni na­to­miast, któ­rzy ty­le tru­dów po­nie­śli, któ­rzy pod heł­ma­mi po­si­wie­li, zrze­kać się ma­ją owe­go pra­wa, kie­dy wśród nich wła­śnie jest ta­ki, któ­ry bar­dziej niż kto­kol­wiek na po­dob­ne za­słu­żył wy­nie­sie­nie. Czyż się im nada­rzy dru­ga ta­ka spo­sob­ność, aby mo­gli mu oka­zać praw­dzi­wą wdzięcz­ność za je­go do­broć? O ty­le We­spa­zjan jest do­praw­dy te­go wy­bo­ru god­niej­szy od Wi­te­liu­sza, o ile go­dziw­szą jest rze­czą, aby tu oni przed wy­bor­ca­mi Wi­te­liu­sza pierw­szy głos mie­li. Bi­twy, któ­re tu­taj sta­cza­li, w ni­czym co do swej wa­gi nie ustę­pu­ją tym, ja­kie sto­czo­no wśród pól ger­mań­skich, ani też ra­mię ich mniej dziel­ne jest od ra­mie­nia żoł­nie­rzy, któ­rzy stam­tąd ty­ra­na so­bie spro­wa­dzi­li. Kro­pla krwi w tej słusz­nej nie pad­nie spra­wie, bo chy­ba se­nat i lud rzym­ski nad nie­rząd­ne ży­cie Wi­te­liu­sza wstrze­mięź­li­wość sta­wią We­spa­zja­na, nad ty­ra­na i okrut­ni­ka wo­dza za­cne­go1026, nad bez­dziet­ne­go wład­cę1027 oj­ca, któ­ry do­cho­wał się po­tom­stwa. Po­kój mo­gą za­pew­nić oj­czyź­nie tyl­ko przy­mio­ty pa­nu­ją­ce­go. Je­że­li o to cho­dzi, aby siadł na tro­nie wład­ca przez wiek swój do­świad­cze­niem ob­da­rzo­ny, oto jest nim We­spa­zjan; je­że­li wi­nien być wy­po­sa­żo­ny si­łą mło­do­ści, oto jest Ty­tus; z wie­ku oby­dwóch na­le­ży­tą go­dzi się wy­cią­gnąć ko­rzyść. Te­go, któ­re­go im­pe­ra­to­rem ob­wo­ła­ją, nie tyl­ko wła­sną zdo­ła­ją po­przeć si­łą, sko­ro sta­no­wią aż trzy le­gie, ale jesz­cze bę­dą­cy­mi przy nich woj­ska­mi po­sił­ko­wy­mi kró­lów, po­cią­gną za so­bą ca­ły Wschód, po­cią­gną te czę­ści Eu­ro­py, któ­re przed Wi­te­liu­szem żad­nej nie uczu­wa­ją trwo­gi, po­cią­gną ital­skich sprzy­mie­rzeń­ców, sta­nie brat We­spa­zja­na i wtó­ry je­go syn1028, do te­go ostat­nie­go przy­łą­czy się naj­wy­bit­niej­sza mło­dzież, a zresz­tą pod je­go stra­żą stoi mia­sto, któ­ra to oko­licz­ność jest wiel­kiej wa­gi dla prze­pro­wa­dze­nia ich za­my­słów co do usta­le­nia wła­dzy. Ale je­że­li bę­dą zwle­ka­li, to se­nat mo­że ta­kie­go wy­nieść na im­pe­ra­to­ra, dla któ­re­go woj­sko, ta pra­wa rę­ka pań­stwa, żad­ne­go nie bę­dzie ży­wi­ło sza­cun­ku.


4. Ta­kie to sło­wa krą­ży­ły po­mię­dzy żoł­nier­stwem, aż na­gle ze­bra­li się i za­chę­ca­jąc się wza­jem­nie okrzy­ka­mi, ob­wo­ła­li We­spa­zja­na im­pe­ra­to­rem, wzy­wa­jąc go, aby ra­to­wał za­gro­żo­ne im­pe­rium. We­spa­zjan już od dość daw­na prze­ję­ty był tro­ską o los pań­stwa, choć sam o ob­ję­ciu wła­dzy nie my­ślał, wo­lał też spo­koj­ny ży­wot oby­wa­te­la nad groź­ną świet­ność ta­kie­go sta­no­wi­ska. Nie chciał te­dy przy­jąć wy­bo­ru. Ale star­szy­zna tym bar­dziej na­le­ga­ła na nie­go, a żoł­nie­rze, do­byw­szy mie­cza, gro­zi­li mu na­wet śmier­cią, je­że­li od­trą­ci ży­cie uświet­nio­ne ta­kim za­szczy­tem, ja­kim go ob­da­rza­li. Sta­rał się wy­tłu­ma­czyć im, ja­kie po­wo­dy skła­nia­ją go do usu­nię­cia się od wła­dzy; ale gdy i to nie od­nio­sło po­żą­da­ne­go skut­ku, przy­chy­lił się do wo­li swo­ich wy­bor­ców.


5. Kie­dy Mu­cia­nus z resz­tą star­szy­zny żą­dał od nie­go, aby wła­dzę naj­wyż­szą chwy­cił w swo­je rę­ce1029, a żoł­nier­stwo okrzy­ka­mi świad­czy­ło, że za­nim na każ­de­go ru­szy prze­ciw­ni­ka, po­sta­no­wił naj­pierw za­jąć Alek­san­drię, bo wie­dział do­sko­na­le, ja­kie zna­cze­nie po­sia­da Egipt, za­sy­pu­ją­cy ca­łe pań­stwo swo­im zbo­żem, wie­dział, że za­wład­nąw­szy tym kra­jem, oba­li Wi­te­liu­sza, na­wet wte­dy, gdy­by ten gwał­ta­mi chciał przy wła­dzy się utrzy­mać, bo sam lud uprzy­krzy go so­bie, je­śli tyl­ko pod nim za­zna gło­du. Zresz­tą mo­że jesz­cze dwie le­gie sto­ją­ce w Alek­san­drii prze­cią­gnąć na swo­ją stro­nę. Gdy­by zaś los prze­ciw­ny spię­trzył przed nim nie­prze­by­te prze­szko­dy, bę­dzie mógł w tym kra­ju zna­leźć so­bie bez­piecz­ne schro­nie­nie; al­bo­wiem lą­dem trud­no się do­brać do nie­go, a u wy­brze­ży nie ma dla okrę­tów żad­nej przy­sta­ni, od za­cho­du za­my­ka­ją kra­inę bez­wod­ne pu­sty­nie Li­bii, od po­łu­dnia, się­gnąw­szy Sy­ene1030 u gra­nic Etio­pii1031, za­mknię­ta ni­lo­wy­mi ka­ta­rak­ta­mi1032, na wscho­dzie, się­ga­jąc do Kop­tos1033, Czer­wo­nym ob­la­na Mo­rzem. Na pół­no­cy ni­by mur wid­nie­je nie­prze­by­ty zwał zie­mi, Sy­rii się­ga­ją­cy, i tak zwa­ne Mo­rze Egip­skie, za­to­ki żad­nej nie­po­sia­da­ją­ce. Oto jak Egipt ze wszyst­kich stron przez na­tu­rę jest osło­nio­ny. Dłu­gość je­go wy­no­si od Pe­lu­zjum do Sy­ene dwa ty­sią­ce sta­jań, ale dro­gą wod­ną od Plin­ty­ny1034 do Pe­lu­zjum jest sta­jań trzy ty­sią­ce. Nil1035 jest spław­ny tyl­ko do Ele­fan­ty­ny1036, wy­żej pod wo­dę pły­nąć nie moż­na z po­wo­du wspo­mnia­nych już wo­do­spa­dów. Do przy­sta­ni alek­san­dryj­skiej wjazd dla okrę­tów na­wet w cza­sie cał­kiem spo­koj­nym nie jest bez­piecz­ny, bo wą­ski, krę­ty, pod­wod­ny­mi na­je­żo­ny ska­ła­mi. Le­wej stro­ny przy­sta­ni strze­gą wznie­sio­ne ludz­ki­mi rę­ka­mi ob­wa­ro­wa­nia, po stro­nie pra­wej wy­stę­pu­je wy­spa Fa­ros1037 z ogrom­ną wie­żą, któ­ra rzu­ca że­gla­rzom świa­tło w mo­rze na od­le­głość trzy­stu sta­jań, aby w no­cy pod­pły­wa­jąc, wie­dzie­li, gdzie się za­trzy­mać i nie na­ra­ża­li się w ciem­no­ści na nie­bez­piecz­ne wpły­wa­nie do por­tu. Wy­sep­ka ta jest oto­czo­na po­tęż­ną sztucz­ną gro­blą; te­dy fa­la mor­ska, tłu­kąc się mię­dzy nią a le­żą­cy­mi po dru­giej stro­nie ob­wa­ro­wa­nia­mi, wiel­ce utrud­nia prze­jazd, a z po­wo­du cia­sno­ty czy­ni go jesz­cze bar­dziej kło­po­tli­wym. Wsze­la­ko we­wnątrz przy­sta­ni jest cał­kiem za­cisz­nie. Ob­wód tej przy­sta­ni wy­no­si trzy­dzie­ści sta­jań. Cze­go kraj po­trze­bu­je dla swe­go użyt­ku, to wwo­zi się tę­dy, a to na­to­miast, co po za­spo­ko­je­niu po­trzeb zby­wa mu z pło­dów, tę­dy też na ca­ły wy­wo­zi się świat.


6. Rzecz te­dy ja­sna, że We­spa­zjan dla utrwa­le­nia się we wła­dzy chciał tym kra­jem za­wład­nąć. Za­raz też wy­słał pi­smo do Ty­be­riu­sza Alek­san­dra1038, za­rząd­cy Egip­tu i Alek­san­drii, przed­sta­wia­jąc mu tę go­to­wość woj­ska, a tak­że i to mu oświad­cza­jąc, że sko­ro przy­par­ła go ko­niecz­ność, aby wziął na swo­je bar­ki cię­żar pa­no­wa­nia, bar­dzo pra­gnie je­go po­mo­cy i współ­dzia­ła­nia. Alek­san­der, list prze­czy­taw­szy, ka­zał na­tych­miast woj­sku i lu­do­wi zło­żyć przy­się­gę na rzecz We­spa­zja­na. A lud i woj­sko zna­ło dziel­ność We­spa­zja­no­wą, wie­dzie­li o wszyst­kim, co zdzia­łał na woj­nie to­czą­cej się tak bli­sko, wszy­scy by­li mu za­tem bar­dzo od­da­ni. Alek­san­der, że mu We­spa­zjan za­raz na wstę­pie swe­go pa­no­wa­nia tak waż­ną po­wie­rzył czyn­ność, za­pra­gnął god­nie go po­wi­tać. Zresz­tą ob­wo­ła­nie We­spa­zja­na im­pe­ra­to­rem przez le­gie bę­dą­ce na Wscho­dzie sta­ło się nie­ba­wem już po­wszech­nie wia­do­me, każ­de mia­sto wieść tę uczci­ło uro­czy­sto­ścią, skła­da­jąc ofia­ry za po­myśl­ność no­we­go wład­cy. Tak­że le­gie w Me­zji1039 i Pa­no­nii1040, któ­re świe­żo opar­ły się sza­lo­nym za­my­słom Wi­te­liu­sza, zło­ży­ły tym chęt­niej We­spa­zja­no­wi przy­się­gę na wier­ność. We­spa­zjan ru­szył z Ce­za­rei do Be­ry­tu, gdzie cze­ka­ły go licz­ne po­sel­stwa z Sy­rii i in­nych epar­chii, aby mu od każ­de­go mia­sta zło­żyć wie­niec i uchwa­ły gra­tu­la­cyj­ne. Przy­był tak­że Mu­cia­nus, na­miest­nik epar­chii, za­wia­da­mia­jąc go o ule­gło­ści ca­łe­go po­gło­wia i o przy­się­dze zło­żo­nej przez mia­sta.


7. Że wszyst­ko szło po my­śli, a sto­sun­ki po więk­szej czę­ści ukła­da­ły się ko­rzyst­nie, zda­ło się We­spa­zja­no­wi, że nie­za­wod­nie bez wo­li Bo­żej do wła­dzy nie do­szedł i że chy­ba mo­gła to je­dy­nie spra­wić wyż­sza spra­wie­dli­wość. Przy­po­mniał też so­bie, że prócz róż­nych zna­ków za­po­wia­da­ją­cych mu to wy­nie­sie­nie był tak­że głos Jó­ze­fa, któ­ry jesz­cze za ży­cia Ne­ro­na ośmie­lił się na­zwać go im­pe­ra­to­rem1041. Ogar­nął go te­dy lęk, że mąż ten jest do­tąd u nie­go wię­zio­ny; za­raz prze­to we­zwał do sie­bie Mu­cia­nu­sa, woj­sko­wą star­szy­znę, przy­ja­ciół, naj­pierw mó­wił im o skrzęt­no­ści Jó­ze­fa i z ja­ki­mi z je­go po­wo­du zma­gać się mu­siał trud­no­ścia­mi przy do­by­wa­niu Jo­ta­pa­ty, na­stęp­nie za­sta­na­wiał się nad je­go prze­po­wied­nią, któ­ra wte­dy wy­da­wa­ła mu się wy­my­słem za­stra­szo­ne­go czło­wie­ka, ale z bie­giem cza­su oka­za­ło się, że z bo­skie­go wy­szła na­tchnie­nia. Wresz­cie rzekł: „Szpet­ną by­ło­by rze­czą, gdy­by mąż, któ­ry prze­po­wie­dział mi wstą­pie­nie na tron i wo­lę Bo­ga oznaj­mił, miał wciąż jesz­cze po­zo­sta­wać jeń­cem i dzie­lić lo­sy tych, co to dźwi­ga­ją pę­ta”. Roz­ka­zał na­tych­miast spro­wa­dzić Jó­ze­fa i zdjąć mu oko­wy. A kie­dy wo­dzo­wie z tych wzglę­dów oka­za­nych cu­dzo­ziem­co­wi wy­cią­ga­li dla sie­bie naj­świet­niej­sze wróż­by, sto­ją­cy przy oj­cu Ty­tus rzekł: „Bę­dzie to, oj­cze, tak­że rze­czą go­dzi­wą, je­że­li ra­zem z że­la­za­mi zdej­mie­my z Jó­ze­fa nie­sła­wę; nie zdej­muj­my z nie­go oków, ale je skrusz­my, aby moż­na by­ło mó­wić, że ni­g­dy wię­zio­ny nie był”. Tak bo­wiem po­stę­pu­ją z ty­mi, któ­rym kaj­da­ny zo­sta­ły na­ło­żo­ne nie­słusz­nie. Ro­dzic zgo­dził się na to, za­raz też pod­szedł je­den z żoł­nie­rzy i oko­wy roz­tłukł. W ta­ki to spo­sób zo­sta­ła przy­wró­co­na cześć Jó­ze­fo­wi w na­gro­dę za prze­po­wied­nię, a od­tąd we wszyst­kim, co tyl­ko ty­czy­ło przy­szło­ści, jak naj­więk­szym da­rzo­no go za­ufa­niem.






  
    XI
1. Po przy­ję­ciu po­selstw i roz­da­niu urzę­dów we­dle spra­wie­dli­wo­ści i za­słu­gi We­spa­zjan udał się do An­tio­chii. Wa­żąc, w któ­rą udać się stro­nę, osą­dził, że spra­wy Rzy­mu są dla nie­go pil­niej­sze niż po­chód na Alek­san­drię. Wie­dział bo­wiem, że ta by­ła mu już od­da­na, gdy tym­cza­sem Wi­te­liusz w dal­szym cią­gu na­peł­niał Rzym nie­po­ko­jem. Po­słał te­dy Mu­cia­nu­sa na cze­le znacz­nej si­ły zło­żo­nej z pie­cho­ty i jaz­dy. Po­nie­waż by­ła to po­ra zi­mo­wa, a że­glu­ga z nie­bez­pie­czeń­stwa­mi po­łą­czo­na, prze­to Mu­cia­nus ob­rał dro­gę lą­do­wą i po­wiódł woj­sko swo­je przez Ka­pa­do­cję i Fry­gię.


2. Tym­cza­sem z Me­zji ru­szył na Wi­te­liu­sza tak­że An­to­niusz Pri­mus z le­gią trze­cią. Wi­te­liusz wy­słał prze­ciw nie­mu Ce­cy­nę Alie­nu­sa1042, na któ­re­go bar­dzo li­czył z po­wo­du zwy­cię­stwa od­nie­sio­ne­go nad Oto­nem. Ten po­spiesz­ny­mi mar­sza­mi po­dą­żył z Rzy­mu pod Kre­mo­nę1043 w Ga­lii po­ło­żo­ną i tam ze­tknął się z An­to­niu­sem. Kre­mo­na jest mia­stem sto­ją­cym na gra­ni­cy Ita­lii. Wsze­la­ko Ce­cy­na, spo­strze­gł­szy si­łę i spraw­ność prze­ciw­ni­ka, nie miał od­wa­gi na nie­go ude­rzyć, a po­nie­waż i od­wrót był nie­bez­piecz­ny, więc po­czął my­śleć o zdra­dzie. Zgro­ma­dziw­szy cen­tu­rio­nów i try­bu­nów, sta­rał się ich na­kło­nić do przej­ścia na stro­nę An­to­niu­sza, wy­ka­zu­jąc im, jak sła­by jest Wi­te­liusz, a jak po­tęż­ny We­spa­zjan, z któ­rych pierw­szy, mó­wił1044, ma tyl­ko ty­tuł wła­dzy, gdy dru­gi tym­cza­sem wła­dzę ową istot­nie w rę­kach swo­ich dzier­ży; uczy­nią te­dy naj­le­piej, je­że­li z ko­niecz­no­ści po­tra­fią wy­krze­sać cno­tę, a po­wziąw­szy myśl mą­drą, unik­ną bi­twy, któ­ra im gro­zi prze­gra­ną; zresz­tą We­spa­zjan i bez nich cel za­mie­rzo­ny osią­gnie, gdy tym­cza­sem Wi­te­liusz mi­mo ich współ­dzia­ła­nia spra­wy swo­jej już obro­nić nie zdo­ła.


3. Ta­ki­mi ra­da­mi prze­ko­nał ich i z ca­łym woj­skiem prze­szedł na stro­nę An­to­niu­sza. Ale no­cą żoł­nie­rze opa­mię­ta­li się, a tak­że ogar­nął ich strach przed tym, któ­ry ich wy­słał, gdy­by wziął gó­rę. Te­dy z do­by­ty­mi mie­cza­mi na­pa­dli na Ce­cy­nę i by­li­by go nie­za­wod­nie za­mor­do­wa­li, gdy­by nie wsta­wien­nic­two try­bu­nów, któ­rzy na ko­la­nach bła­ga­li żoł­nie­rzy o da­ro­wa­nie mu ży­cia. Więc go tyl­ko ja­ko zdraj­cę zwią­za­li, za­mie­rza­jąc od­sta­wić do Wi­te­liu­sza. Za­le­d­wie Pri­mus o tym za­sły­szał, na­tych­miast ka­zał swo­im lu­dziom w peł­nym uzbro­je­niu ru­szyć na to bu­rzą­ce się żoł­nier­stwo. Ale ono sta­wi­ło opór. Bro­ni­li się czas ja­kiś, wresz­cie zbie­gli do Kre­mo­ny. Pri­mus prze­ciął im kon­ni­cą wszyst­kie dro­gi, więk­szą ich część pod mia­stem oto­czył i wy­siekł, za resz­tą wpadł przez bra­my i mia­sto woj­sku swo­je­mu wy­dał na splą­dro­wa­nie1045. Pa­dło tam wte­dy oprócz wie­lu prze­jezd­nych kup­ców i znacz­nej licz­by miej­sco­wej lud­no­ści, tak­że ca­łe woj­sko Wi­tel­liu­sza, li­czą­ce trzy­dzie­ści ty­się­cy dwie­ście żoł­nie­rzy. Wsze­la­ko i An­to­niusz stra­cił wte­dy czte­ry ty­sią­ce pięć­set swo­ich Me­zyj­czy­ków. Uwol­niw­szy Ce­cy­nę, po­słał go do We­spa­zja­na z wia­do­mo­ścią o tym zda­rze­niu. We­spa­zjan przy­jął Ce­cy­nę bar­dzo ła­ska­wie, a hań­ba je­go zdra­dy cał­kiem uto­nę­ła wśród nie­ocze­ki­wa­nych ho­no­rów, ja­ki­mi go oto­czo­no.


4. Na wia­do­mość o zbli­ża­niu się An­to­niu­sza tak­że Sa­bi­nus na­brał od­wa­gi i ścią­gnąw­szy z pla­có­wek noc­ne stra­że, za­jął z ich po­mo­cą Ka­pi­tol. Z na­sta­niem dnia przy­łą­czy­ło się do nie­go wie­lu naj­wy­bit­niej­szych mę­żów, mię­dzy in­ny­mi sy­no­wiec je­go Do­mi­cjan1046, w któ­rym po­kła­da­no naj­więk­sze na­dzie­je zwy­cię­stwa. Wi­te­liusz mniej się za­nie­po­ko­ił zbli­ża­niem Pri­mu­sa, na­to­miast bar­dzo wziął so­bie do ser­ca bunt Sa­bi­nu­sa. A że był z na­tu­ry okrut­ni­kiem i za­wsze krwi szla­chet­nej łak­nął, prze­to na­tych­miast z czę­ścią sił, któ­re był przy­wiódł ze so­bą, ude­rzył na Ka­pi­tol. Dziel­nie wal­czy­li ci, któ­rzy się w świą­ty­ni na Ka­pi­to­lu bro­ni­li, nie mniej dziel­nie zma­ga­li się z ni­mi ger­mań­scy żoł­nie­rze, wsze­la­ko znacz­ną po­sia­da­jąc prze­wa­gę, zdo­by­li wzgó­rze. Do­mi­cjan i opty­ma­ci1047 ura­to­wa­li się nie­mal cu­dem, ale resz­ta tłu­mu zo­sta­ła wy­sie­ka­na. Sa­bi­nu­sa sta­wio­no przed Wi­te­liu­szem i stra­co­no, a świą­ty­nię żoł­nie­rze, ogra­biw­szy z wszel­kich ozdób, spa­li­li. Tyl­ko o dzień je­den nad­cią­gnął An­to­niusz woj­skiem swo­im za póź­no. Za­stę­py Wi­te­liu­sza w trzech punk­tach Rzy­mu sta­wia­ły mu opór, ale zo­sta­ły pra­wie do­szczęt­nie znie­sio­ne. Wi­te­liusz pi­ja­ny, wy­szedł z pa­ła­cu, za­ta­cza­jąc się, po­dob­ny cał­kiem do stra­ceń­ca, któ­ry przed śmier­cią raz ostat­ni w ży­ciu po­rząd­nie chciał się ura­czyć. Ale mo­tłoch po­rwał go, po­wlókł środ­kiem mia­sta, a na­pa­stwiw­szy się nad nim, za­mor­do­wał go. Wi­te­liusz pa­no­wał mie­się­cy osiem i dni pięć, a gdy­by los go dłu­żej oszczę­dzał, ca­łe pań­stwo nie by­ło­by star­czy­ło na je­go roz­pu­stę. W wal­kach, ja­kie się wy­wią­za­ły, pa­dło wte­dy prze­szło pięć­dzie­siąt ty­się­cy Rzy­mian. Dzia­ło się to dnia trze­cie­go mie­sią­ca Apel­la­jos1048. Na­stęp­ne­go dnia nad­cią­gnął ze swo­im woj­skiem Mu­cia­nus i przede wszyst­kim na­ka­zał lu­dziom An­to­niu­sza za­prze­stać prze­le­wu krwi, bo ci wciąż jesz­cze prze­trzą­sa­li do­my, ubi­ja­jąc żoł­nie­rzy i stron­ni­ków Wi­te­liu­sza, w za­cie­kło­ści wca­le nie spraw­dza­jąc, słusz­nie czy nie­słusz­nie. Na­stęp­nie Mu­cia­nus sta­wił przed lu­dem Do­mi­cja­na i za­le­cił go ja­ko kie­row­ni­ka spraw pu­blicz­nych aż do prze­by­cia oj­ca. Lud, któ­re­mu spa­dła już z pier­si zmo­ra stra­chu, okrzy­czał ra­do­śnie We­spa­zja­na im­pe­ra­to­rem, ob­cho­dząc uro­czy­ście je­go wy­nie­sie­nie i upa­dek Wi­te­liu­sza.


5. Wła­śnie był We­spa­zjan przy­był do Alek­san­drii, kie­dy te po­myśl­ne wia­do­mo­ści na­de­szły do nie­go z Rzy­mu. Przy­by­ły tu po­sel­stwa z wszyst­kich czę­ści świa­ta, aby mu zło­żyć ży­cze­nia. Alek­san­dria jest po Rzy­mie naj­więk­szym mia­stem, a jed­nak nie mo­gła po­mie­ścić ta­kie­go na­pły­wu lu­dzi. Kie­dy obiór We­spa­zja­na zo­stał po­wszech­nie uzna­ny, a Rzym tak nad­spo­dzie­wa­nie oca­lo­ny, no­wy im­pe­ra­tor zno­wu ob­ró­cił oczy na Ju­deę, aby do­ko­nać tam resz­ty, ja­ka po­zo­sta­wa­ła do zro­bie­nia. Sam chciał ko­niecz­nie przed upły­wem zi­my po­że­glo­wać do Rzy­mu. Dla­te­go szyb­ko za­ła­twił wszyst­kie spra­wy w Alek­san­drii, a sy­na Ty­tu­sa wy­pra­wił na cze­le do­bo­ro­we­go woj­ska ce­lem zdo­by­cia Je­ro­zo­li­my. Ty­tus ru­szył dro­gą lą­do­wą, po­ma­sze­ro­wał do Ni­ko­po­lis, od­le­głe­go od Alek­san­drii o sta­jań dwa­dzie­ścia, tam wsa­dził woj­sko na okrę­ty, po­pły­nął Ni­lem do mia­sta Tmu­is1049 w ob­wo­dzie Men­de­sios, da­lej dą­żył lą­dem, na noc­leg sta­nąw­szy pod mia­stecz­kiem Ta­nis1050. Dru­gie­go dnia do­szedł do He­ra­kle­opo­lis1051, trze­cie­go do Pe­lu­zjum. Tu dał woj­skom od­po­czy­nek dwu­dnio­wy, a dnia trze­cie­go prze­pra­wił się przez uj­ście rzecz­ne pod Pe­lu­zjum, na­stęp­nie dzień ca­ły kro­czył pu­sty­nią, sta­nął obo­zem pod świą­ty­nią Dzew­sa Ka­sio­sa1052 i zno­wu na­stęp­ne­go dnia pod Ostra­ki­ne1053. Miej­sco­wość ta nie po­sia­da wo­dy, a miesz­kań­cy mu­szą ją spro­wa­dzać. Na­stęp­nie obo­zo­wał pod Ri­no­ku­ru­rą1054, dnia czwar­te­go do­szedł do Ra­fii1055, mia­sta sy­ryj­skie­go, pią­te­go dnia roz­bił obóz pod Ga­zą, zno­wu na­stęp­ne­go dnia pod Aska­lo­nem, skąd po­dą­żył do Jam­nei, z Jam­nei do Jop­py, a z Jop­py na­resz­cie do Ce­za­rei, gdzie po­sta­no­wił uczy­nić miej­sce zbor­ne dla wszyst­kich wojsk swo­ich.
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1. Ty­tus1056, prze­byw­szy wy­żej wska­za­ną dro­gą ca­łą pu­sty­nię, ja­ka się roz­po­ście­ra po­mię­dzy Egip­tem a Sy­rią, sta­nął w Ce­za­rei i tu za­jął się przede wszyst­kim do­pro­wa­dze­niem swo­ich wojsk do go­to­wo­ści bo­jo­wej. W cią­gu owe­go cza­su, kie­dy wraz z ro­dzi­cem swo­im kładł w Alek­san­drii pierw­sze pod­wa­li­ny pod wła­dzę, ja­ka im z nie­ba spa­dła, za­miesz­ki je­ro­zo­lim­skie przy­bra­ły jesz­cze więk­sze roz­mia­ry i utwo­rzy­ły się trzy wro­gie stron­nic­twa, rzekł­byś szczę­ście w nie­szczę­ściu1057, wi­do­my znak dzia­ła­ją­cej spra­wie­dli­wo­ści. O wszyst­kich gwał­tach prze­rzą­dza­ją­cych1058 nad lu­dem gor­liw­ców1059, te­go źró­dła i po­cząt­ku zwa­le­nia się w gru­zy ostoi je­ro­zo­lim­skiej, szcze­gó­ło­wo mó­wi­łem wy­żej, przed­sta­wia­jąc, jak ruch ten po­wstał i jak zgub­ne spo­wo­do­wał na­stęp­stwa1060. Moż­na go istot­nie na­zwać po­wsta­niem w po­wsta­niu. Rzekł­byś, że zwierz osza­la­ły, nie­ma­ją­cy co po­że­rać, we wła­sne ciel­sko ostre kły za­ta­piał1061, bo oto1062:


2. Ele­azar, syn Szy­mo­na, ten sam, któ­ry za­raz z sa­me­go po­cząt­ku skło­nił gor­liw­ców do odłą­cze­nia się od lu­du i za­ję­cia świą­ty­ni1063, rze­ko­mo wzbu­rzo­ny co­dzien­ny­mi okru­cień­stwa­mi sza­le­ją­ce­go Ja­na, ale w rze­czy­wi­sto­ści nie­chcą­cy się tyl­ko pod­dać ty­ra­no­wi, co póź­niej od nie­go wy­su­nął się na wi­dow­nię, pra­gną­cy rzą­dzić wszyst­kim sam i nie­po­dziel­nie, stwo­rzył osob­ne stron­nic­two, po­cią­ga­jąc za so­bą lu­dzi te­go zna­cze­nia, co Ju­des, syn Che­li­ka­sa1064, Szy­mon, syn Esro­na, wresz­cie tak­że dość wy­bit­ny Eze­chiasz, syn Cho­ba­ra1065. A każ­dy z nich miał jesz­cze po­śród gor­liw­ców wła­snych wiel­bi­cie­li. Ob­sa­dzi­li ca­łe wnę­trze Przy­byt­ku i oto na nie­ska­la­nych po­dwo­jach na wprost naj­więk­szych świę­to­ści1066 po­roz­wie­sza­li bro­nie swo­je. O środ­ki żyw­no­ści cał­kiem nie po­trze­bo­wa­li się mar­twić, peł­ną rę­ką czer­piąc z ofiar, któ­re skła­da­no w świą­ty­ni, a ja­ko lu­dzie bez czci i wia­ry żad­nych co do te­go nie mie­li wąt­pli­wo­ści. Jed­no im tyl­ko na­su­wa­ło oba­wę: szczu­płość ich nie­licz­ne­go za­stę­pu; dla­te­go też za­ję­li sta­no­wi­sko wy­cze­ku­ją­ce1067. Jan miał nad ni­mi prze­wa­gę mno­go­ścią swo­ich stron­ni­ków, ale co na tym zy­ski­wał, to zno­wu tra­cił wsku­tek nie­do­god­ne­go po­ło­że­nia, bo ma­jąc prze­ciw­ni­ka nad gło­wą, ile­kroć na nie­go na­tarł, znacz­ne po­no­sił stra­ty; gniew jed­nak od­jął mu wszel­ki spo­kój, a po­no­sząc więk­sze klę­ski, niż je lu­dziom Ele­aza­ra za­da­wał, cią­gle wzna­wiał na­pa­dy, wciąż wrza­ły utarcz­ki, bez­u­stan­nie la­ta­ły po­ci­ski, że ca­ła świą­ty­nia spla­mio­na zo­sta­ła bu­cha­ją­cy­mi na każ­dym jej miej­scu po­to­ka­mi krwi.


3. Tak­że Szy­mon, syn Gio­ry, któ­re­go lud nie­roz­waż­ny, w roz­pacz­li­wym bę­dąc po­ło­że­niu, na ty­ra­na za­pro­sił, za­wład­nąw­szy nie tyl­ko Gór­nym Mia­stem, ale i znacz­ną czę­ścią Dol­ne­go Mia­sta, co­raz upo­rczy­wiej na­pie­rał na lu­dzi Ja­na, któ­rzy już i tak by­li ra­że­ni z gó­ry. Tak mu to jed­nak nie­po­ręcz­nie by­ło do nich się­gać, jak im do lu­dzi Ele­aza­ra. Rzecz te­dy pro­sta, że po­ło­że­nie Ja­na w sto­sun­ku do Ele­aza­ra o ty­le by­ło nie­ko­rzyst­ne, o ile w sto­sun­ku do Szy­mo­na wła­śnie ko­rzyst­ne. Ale stra­ty się wy­rów­ny­wa­ły. Jan na­pa­dy z do­łu od­pie­rał po pro­stu rę­ka­mi, a na prze­ciw­ni­ka skry­te­go w świą­ty­ni kie­ro­wał do gó­ry swo­je ku­sze; miał bo­wiem dość skor­pio­nów, ka­ta­pult i ba­list, a pa­da­ją­cy­mi z nich po­ci­ska­mi nie tyl­ko ra­ził wal­czą­cych, ale tak­że wie­lu spo­koj­nych ofiar­ni­ków, nio­są­cych Bo­gu da­ry. Bo acz­kol­wiek gor­liw­cy nie co­fa­li się przed żad­nym be­ze­ceń­stwem, wpusz­cza­li jed­nak do świą­ty­ni lu­dzi z ofia­ra­mi, bar­dziej ob­szu­ku­jąc i do­zo­ru­jąc pąt­ni­ków miej­sco­wych niż przy­by­łych z da­le­ka. Ale cho­ciaż owi piel­grzy­mi, ubła­gaw­szy dzi­kich war­tow­ni­ków, do­cie­ra­li do miej­sca świę­te­go, do­się­ga­ła ich tu­taj za­bój­cza strza­ła roz­ru­chów. Al­bo­wiem po­ci­ski, mio­ta­ne z kusz z wiel­ką si­łą, do­la­ty­wa­ły i do oł­ta­rza, i do sa­me­go na­wet Przy­byt­ku, kła­dąc tru­pem ka­pła­nów i ofiar­ni­ków; te­dy wie­lu, któ­rzy z koń­ca świa­ta przy­by­wa­li do prze­sław­ne­go, przez ca­łą ludz­kość czczo­ne­go miej­sca, pa­da­ło tu pier­wej, niż le­gły pod no­żem ka­płań­skim ich by­dlę­ta ofiar­ne, a krwią swo­ją obry­zgi­wa­li oł­tarz, przez Gre­ków i wszel­kich cu­dzo­ziem­ców nie­by­wa­łym sza­cun­kiem oto­czo­ny. I oto za­le­ga­ły sto­sa­mi tru­py zmie­sza­nych ze so­bą tu­ziem­ców i przy­by­szów, ka­pła­nów i lu­dzi świec­kich, a krew pły­ną­ca ze zwłok tych róż­nych po­le­głych two­rzy­ła w do­mu Bo­żym wiel­kie ba­gno. O mia­sto nie­szczę­śli­we! Czyż to Rzy­mia­nie to­bie uczy­ni­li? Czyż oni nie przy­szli, aby już tyl­ko ogniem cie­bie oczy­ścić po zbrod­niach wła­snych two­ich dzie­ci1068? Gro­dzie, prze­sta­łeś być miej­scem, któ­re Bóg so­bie upodo­bał, bo za­mie­ni­łeś się w grób swych oby­wa­te­li, a z Przy­byt­ku twe­go uczy­nio­no cmen­ta­rzy­sko dla grze­ba­nia tych, któ­rzy le­gli w bra­to­bój­czej woj­nie! Mo­że od­ro­dzisz się jesz­cze, gdy prze­bła­gasz Bo­ga, co cie­bie w ru­inę ob­ró­cił! Ale dzie­jo­pis pod­le­ga pra­wom, któ­re mu ka­żą stłu­mić w so­bie wszel­ką bo­leść. Nie po­ra tu­taj ude­rzać w płacz nad upa­dłą oj­czy­zną, kie­dy trze­ba opi­sy­wać ko­lej­ny bieg wy­pad­ków. Snuj­my więc da­lej dzie­je po­wsta­nia.


4. Na trzy te­dy stron­nic­twa1069 roz­pa­dli się we­wnętrz­ni nie­przy­ja­cie­le. Stron­nic­two Ele­aza­ra, za­wład­nąw­szy w Przy­byt­ku Pań­skim skła­dem świę­tych pier­wo­cin wszel­kich pło­dów, sza­la­ło prze­ciw­ko Ja­no­wi, stron­nic­two Ja­na ra­bo­wa­ło oby­wa­te­li i zma­ga­ło się ze stron­nic­twem Szy­mo­na, mia­sto zaś mu­sia­ło tak­że i je­go za­opa­try­wać w żyw­ność w bo­ju prze­ciw­ko tam­tym dwom. Ile­kroć Jan zo­stał na­pad­nię­ty z dwóch stron, po­dzie­liw­szy swo­ich lu­dzi, wal­czył na dwa fron­ty, wy­pusz­cza­jąc strza­ły na tych, któ­rzy sztur­mo­wa­li na nie­go z mia­sta, a na oszcze­py mio­ta­ne ze świą­ty­ni od­po­wia­dał po­ci­ska­mi z kusz. A ile­kroć groź­ni na­past­ni­cy nie­co zwol­ni­li, ile­kroć po­wa­li­ło ich o zie­mię pi­jań­stwo, co się czę­sto zda­rza­ło, al­bo też po pro­stu wy­czer­pa­nie, Jan tym za­cie­klej rzu­cał się na stron­nic­two Szy­mo­na. Niech mu się tyl­ko uda­ło spę­dzić ich da­lej w głąb mia­sta, za­raz za­pa­lał do­my na­peł­nio­ne zbo­żem i wsze­la­ką żyw­no­ścią. Kie­dy zaś sam co­fał się, dą­żą­cy za nim Szy­mon zu­peł­nie tak sa­mo so­bie po­czy­nał, jak gdy­by obaj ku oczy­wi­stej ko­rzy­ści Rzy­mian chcie­li znisz­czyć wszyst­kie za­pa­sy, któ­re mia­sto zgro­ma­dzi­ło na czas ob­lę­że­nia, czym za­iste prze­cię­li ścię­gna wła­snej po­tę­gi. Sku­tek był ta­ki, że ca­ła dziel­ni­ca do­ko­ła świą­ty­ni le­ża­ła w gru­zach, a po­środ­ku mia­sta mię­dzy dwo­ma stron­nic­twa­mi po­wsta­ło pu­ste miej­sce na bo­isko dla wza­jem­ne­go zma­ga­nia się oby­wa­te­li, że zbo­że, któ­re by­ło­by star­czy­ło na ca­łe la­ta ob­lę­że­nia, sta­ło się pa­stwą pło­mie­ni1070. Dla­te­go też po­tem głód je­den ich zmógł, co ni­g­dy nie by­ło­by się sta­ło, gdy­by sa­mi so­bie tak mar­ne­go nie przy­go­to­wa­li koń­ca.


5. Kie­dy w ten spo­sób gnę­bi­ły mia­sto ży­wio­ły wy­wro­tu i róż­ne ludz­kie wy­wło­ki, po­środ­ku nich znaj­du­ją­cy się lud był ni­by wiel­kie cia­ło, któ­re szar­pał, kto chciał. Star­cy i ko­bie­ty, w okrop­nym po­ło­że­niu do­pro­wa­dze­ni do ostat­niej roz­pa­czy, mo­dli­li się po pro­stu o przyj­ście Rzy­mian, nie­cier­pli­wie cze­ka­jąc po­ja­wie­nia się te­go ze­wnętrz­ne­go wro­ga, aby ich wy­ba­wił od we­wnętrz­ne­go. Gnę­bią­cy strach du­sił pierś wszel­kich za­sie­dzia­łych oby­wa­te­li; bo ani je­den pro­myk nie zwia­sto­wał zmia­ny po­ło­że­nia, o ukła­dach nie moż­na by­ło ma­rzyć, a wszel­ka uciecz­ka by­ła ist­nym nie­po­do­bień­stwem. Wszyst­kich dróg pil­nie strze­żo­no, a cho­ciaż przy­wód­cy stron­nictw w każ­dym kie­run­ku nie­ubła­ga­nie się zwal­cza­li, wsze­la­ko jed­no­zgod­nie za­bi­ja­li każ­de­go, kto al­bo mruk­nął o po­ko­ju z Rzy­mia­na­mi, al­bo też po­dej­rza­ny był o chęć uciecz­ki. To ich tyl­ko łą­czy­ło: mor­do­wa­nie tych, któ­rzy jed­ni war­ci by­li żyć. Okrop­na wrza­wa wal­czą­cych dniem i no­cą na­peł­nia­ła uszy, ale sto­kroć bar­dziej był przej­mu­ją­cy ów ci­chy płacz istot po­grą­żo­nych w nie­utu­lo­nej ża­ło­bie. Acz­kol­wiek na mia­sto pa­dał cios za cio­sem, usta­wicz­nie da­jąc no­we po­wo­dy do pła­czu, prze­ra­że­nie wię­zi­ło sło­wa, a strach przy­tłu­mił wszel­ki wy­lew zbo­la­łe­go uczu­cia. Krew­ni zo­bo­jęt­nie­li dla krew­nych, ży­wi o grze­ba­niu umar­łych już nie my­śle­li. Każ­dy już tyl­ko nad sa­mym so­bą po­grą­żał się w roz­pa­czy. Kto nie brał udzia­łu w roz­ru­chach, stę­piał na wszyst­ko i tyl­ko, odrę­twia­ły, wi­dział przed so­bą nie­ubła­ga­ną zgu­bę. A owe tłu­my sza­le­ją­ce, sto­jąc na sto­sach tru­pów, z co­raz więk­szą dzi­ko­ścią ude­rza­ły na sie­bie, jak gdy­by ten opar, co po­wsta­wał z ludz­kiej po­so­ki, wpra­wiał ich w krwa­wy szał. Co­raz now­sze za­my­sły na zgu­bę wza­jem­ną knu­jąc i każ­de le­d­wie po­my­śla­ne sza­leń­stwo z nie­ubła­ga­ną wo­lą na­tych­miast w czyn wpro­wa­dza­jąc, spo­nie­wie­ra­li wszyst­ko, żad­nej nie zna­jąc mia­ry w swych okru­cień­stwach. Jan nie za­wa­hał się na­wet użyć świę­te­go drze­wa do zbu­do­wa­nia przy­rzą­dów bo­jo­wych. Swe­go cza­su lud z ar­cy­ka­pła­na­mi do spół­ki po­sta­no­wił Przy­by­tek z do­łu po­de­przeć rusz­to­wa­niem, aby go pod­wyż­szyć o łok­ci dwa­dzie­ścia. Te­dy król Agryp­pa z nie­sły­cha­nym tru­dem i na­kła­dem kosz­tów spro­wa­dził z Li­ba­nu drze­wo, sztu­ka w sztu­kę pnie ol­brzy­mie, god­ne po­dzi­wu. Wsku­tek woj­ny prze­rwa­no ro­bo­ty. I oto te­raz Jan ka­zał je po­rż­nąć i zbu­do­wać z nich wie­że do wal­ki z prze­ciw­ni­kiem ukry­tym w świą­ty­ni, gdyż mu się tę­gość1071 tych pni cał­kiem do te­go ce­lu nada­wa­ła. Wy­sta­wił owe wie­że przy mu­rze od stro­ny eks­e­dry1072 za­chod­niej, bo też tyl­ko z tej stro­ny by­ło to moż­li­we, al­bo­wiem trzy in­ne ścia­ny ob­wie­dzio­ne by­ły do­ko­ła scho­da­mi, prze­to wie­że sta­nę­ły­by od mu­ru zbyt da­le­ko.


6. Za po­mo­cą tych bu­dow­li, z tak nie­cną my­ślą wznie­sio­nych, Jan chciał po­ko­nać swo­ich prze­ciw­ni­ków; ale Bóg po­krzy­żo­wał je­go za­mia­ry, al­bo­wiem spro­wa­dził Rzy­mian, nim któ­ry z je­go lu­dzi zdo­łał na tych wie­żach sta­nąć. Ty­tus bo­wiem, część sił sku­piw­szy, wy­ru­szył na ich cze­le z Ce­za­rei1073, a po­zo­sta­łym woj­skom na­ka­zał przez pi­smo, aby się z nim po­łą­czy­ły pod Je­ro­zo­li­mą. Oprócz trzech le­gii1074, któ­re przed­tem pod wo­dzą je­go ro­dzi­ca pu­sto­szy­ły Ju­deę, miał jesz­cze le­gię dwu­na­stą, tę sa­mą, któ­ra swe­go cza­su pod Ce­stiu­szem klę­skę po­nio­sła1075, zresz­tą cał­kiem bit­ną, co ów­cze­sną po­raż­kę do­brze pa­mię­ta­jąc, bar­dziej się jesz­cze rwa­ła do od­we­tu. Le­gia pią­ta otrzy­ma­ła roz­kaz po­dą­że­nia przez Am­maus, le­gia zaś dzie­sią­ta przez Je­ry­cho; Ty­tus cią­gnął na cze­le resz­ty wojsk, do któ­rych do­łą­czy­ły się znacz­nie wzmoc­nio­ne po­sił­ki kró­lów i sprzy­mie­rzeń­ców sy­ryj­skich. Na miej­sce od­dzia­łów, któ­re We­spa­zjan wy­brał z czte­rech le­gii i po­słał pod Mu­cja­nu­sem do Ita­lii, sta­nę­ły te, któ­re przy­by­ły z Ty­tu­sem. Skła­da­ły się z dwóch ty­się­cy wy­bo­ro­wych wojsk alek­san­dryj­skich, a tak­że z trzech ty­się­cy żoł­nie­rzy1076, któ­rzy stra­żo­wa­li nad Eu­fra­tem. W oto­cze­niu Ty­tu­sa znaj­do­wał się mię­dzy in­ny­mi Ty­be­riusz Alek­san­der, naj­wier­niej­szy je­go przy­ja­ciel, a mąż wiel­ce świa­tły, on­gi na­miest­nik Egip­tu, te­raz mia­no­wa­ny prze­ło­żo­nym nad wszyst­ki­mi woj­ska­mi, uzna­ny za god­ne­go te­go za­szczy­tu1077, al­bo­wiem pierw­szy był spo­mię­dzy tych, któ­rzy gło­wę po­chy­li­li przed We­spa­zja­nem, świet­nym do­wo­dem wier­no­ści bły­snąw­szy, sko­ro ca­ły swój los z nie­pew­ną jesz­cze przy­szło­ścią We­spa­zja­na po­łą­czył. Te­dy ze wzglę­du na wiek i do­świad­cze­nie był przy­da­ny do bo­ku Ty­tu­sa ja­ko do­rad­ca w spra­wach woj­ny.
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    II
1. Po­chód Ty­tu­sa do zie­mi nie­przy­ja­ciel­skiej roz­po­czy­nał się od wojsk po­sił­ko­wych kró­lów i wszyst­kich sprzy­mie­rzeń­ców, za któ­ry­mi dą­ży­ły od­dzia­ły rze­mieśl­ni­cze, prze­zna­czo­ne do to­ro­wa­nia dróg i wy­ty­ka­nia obo­zów; na­stęp­nie cią­gnął ta­bor z ju­ka­mi star­szy­zny, sil­ną stra­żą po­kry­ty. Po­tem je­chał sam Ty­tus, oto­czo­ny żoł­nie­rzem do­bo­ro­wym i oszczep­ni­ka­mi, da­lej jaz­da le­gio­no­wa, za jaz­dą wie­zio­no ku­sze, za ku­sza­mi je­cha­li try­bu­no­wie i cen­tu­rio­no­wie na cze­le głów­nych sił, na­stęp­nie dą­ży­li trę­ba­cze, za któ­ry­mi nie­sio­no go­dła z or­łem po­środ­ku, a za tym wszyst­kim do­pie­ro cią­gnę­ły ca­łe za­stę­py wojsk, po­stę­pu­jąc w sze­re­gach po sze­ściu lu­dzi. Za każ­dą le­gią szedł jej ta­bor, na sa­mym koń­cu zaś po­stę­po­wa­ły woj­ska na­jem­ne, a wresz­cie straż tyl­na. Tym zwy­kłym u Rzy­mian po­rząd­kiem1078 wio­dąc swo­je si­ły, Ty­tus prze­szedł Sa­ma­rię aż do Gof­ny, któ­rą był jesz­cze je­go oj­ciec za­jął i za­ło­gą za­opa­trzył. Ty­tus roz­ło­żył się tu na noc­leg, na­za­jutrz przed świ­tem ru­szył da­lej i po ca­ło­dzien­nym po­cho­dzie roz­bił obóz w miej­sco­wo­ści, któ­rą Ży­dzi w swo­im oj­czy­stym ję­zy­ku Do­li­ną Cier­ni1079 na­zy­wa­ją, a któ­ra le­ży pod wsią Ga­bat-Saul1080, co się wy­kła­da: Wzgó­rze Sau­la, skąd do Je­ro­zo­li­my sta­jań trzy­dzie­ści. Z tej miej­sco­wo­ści Ty­tus wy­brał się na cze­le sze­ściu­set naj­lep­szych jeźdź­ców, aby po­pa­trzeć na mia­sto, na je­go ob­wa­ro­wa­nia, a tak­że wy­ba­dać uspo­so­bie­nie Ży­dów, czy wi­do­kiem je­go str­wo­że­ni, nie my­śle­li­by się pod­dać. Do­szło bo­wiem do nie­go, że lud­ność, gnę­bio­na przez ży­wio­ły wy­wro­tu i roz­bo­ju, ży­wo pra­gnie po­ko­ju, ale czu­je się zbyt sła­ba, aby mo­gła uczy­nić ja­kiś krok sa­mo­dziel­ny w kie­run­ku swo­ich pra­gnień.


2. Do­pó­ki je­chał go­ściń­cem wio­dą­cym pro­sto ku mu­rom, nikt się przed bra­ma­mi nie po­ka­zy­wał. Kie­dy wsze­la­ko wraz z za­stę­pem swo­ich jeźdź­ców z dro­gi skrę­cał pod wie­żą Pse­fi­nos1081, w bok się bio­rąc, oto oko­ło wież, któ­re się zwą Wie­że Ko­biet1082, przez bra­mę sto­ją­cą na wprost gro­bow­ców He­le­ny1083, wy­pa­dła na­gle nie­zmier­na licz­ba nie­przy­ja­ciół, prze­ła­ma­li sze­re­gi jeźdź­ców, rzu­ci­li się prze­ciw­ko tym, co jesz­cze dro­gą je­cha­li, nie da­li się im złą­czyć z ty­mi, któ­rzy już w bok skrę­ci­li, i tym spo­so­bem zdo­ła­li od­ciąć Ty­tu­sa z nie­licz­ną garst­ką od resz­ty je­go huf­ca. Ty­tus da­lej na­przód po­su­wać się nie mógł, al­bo­wiem aż do mu­rów cią­gnę­ły się ogro­dy, po­prze­ci­na­ne w po­przek ro­wa­mi i pło­ta­mi. Od­wrót do swo­ich miał zno­wu od­cię­ty przez nie­przy­ja­cie­la. Oni też tam, na dro­dze na­pad­nię­ci, ani się do­my­śla­jąc, ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwo za­gra­ża ich kró­le­wi­czo­wi1084, mnie­ma­jąc zresz­tą, że on wśród nich się znaj­du­je, zbie­gli. Ty­tus zro­zu­miał, że już tyl­ko wła­snej dziel­no­ści za­wdzię­czać mo­że ja­kiś ra­tu­nek; te­dy zwró­cił ru­ma­ka, krzyk­nął na lu­dzi, aby się przy nim ku­py trzy­ma­li, a na­stęp­nie rzu­cił się w sam śro­dek nie­przy­ja­cie­la, ce­lem prze­bi­cia się przez je­go gro­ma­dy. Wte­dy to w ca­łej peł­ni się oka­za­ło, iż lo­sy woj­ny i ży­cie kró­lów, ja­kie­kol­wiek sro­żą się się wo­kół nie­bez­pie­czeń­stwa, w jed­nych rę­kach Bo­ga spo­czy­wa­ją. Bo cho­ciaż ty­le strzał furk­nę­ło oko­ło gło­wy i pier­si Ty­tu­sa, któ­ry był bez heł­mu i pan­ce­rza, ja­ko że nie na bi­twę ru­szył, ale na wy­wiad, mi­mo to żad­na cia­ła je­go nie tknę­ła, ale wszyst­kie, jak­by umyśl­nie chy­bia­jąc ce­lu, bo­kiem nie­szko­dli­wie prze­la­ty­wa­ły. A on, mie­czem sie­kąc tych, co się z bo­ków do nie­go do­bie­ra­li, tra­tu­jąc też tych, co mu się rzu­ca­li w po­przek dro­gi, parł ru­ma­ka na­przód przez gro­ma­dy nie­przy­ja­ciel­skie. To­też te gro­ma­dy, wi­dząc ta­ką przy­tom­ność umy­słu i dziel­ność Ce­za­ra1085, pod­nio­sły nie­sły­cha­ną wrza­wę, jed­ni dru­gich okrzy­ka­mi za­chę­ca­li do rzu­ce­nia się na nie­go, wsze­la­ko sko­ro tam ko­nia skie­ro­wał, za­raz się wszyst­ko przed nim roz­bie­ga­ło. Żoł­nie­rze, nie mniej od nie­go za­gro­że­ni, choć z ty­łu i z bo­ku gę­sto ra­na­mi po­kry­ci, tę­go się przy nim trzy­ma­li. Wie­dzie­li bo­wiem, że je­dy­ny dla nich wszyst­kich ra­tu­nek, je­że­li po­mo­gą Ty­tu­so­wi się prze­bić i nie dać się oto­czyć. Dwóch z ostat­nie­go sze­re­gu pa­dło; je­den, na ko­niu sie­dząc, oto­czo­ny i włócz­nia­mi skłu­ty, dru­gi, gdy z ko­nia ze­sko­czył, tru­pem po­ło­żo­ny, ko­nia zaś Ży­dzi upro­wa­dzi­li. Z resz­tą jeźdź­ców Ty­tus zbiegł szczę­śli­wie do obo­zu. To pierw­sze po­wo­dze­nie przy wstęp­nym ze­tknię­ciu się z wro­giem odu­rzy­ło Ży­dów bez­ro­zum­ny­mi na­dzie­ja­mi, a ów prze­lot­ny uśmiech lo­su wiel­ką ich po­tem na­peł­nił pew­no­ścią sie­bie.


3. Tej­że no­cy le­gia dą­żą­ca na Am­maus złą­czy­ła się z Ce­za­rem, któ­ry na­stęp­ne­go dnia ru­szył z woj­ska­mi da­lej i za­trzy­mał się w miej­sco­wo­ści zwa­nej Sko­pos. Stąd wi­dać Je­ro­zo­li­mę jak na dło­ni, w ca­łym też ogro­mie swo­im wy­stę­pu­je świą­ty­nia, prze­to ową wy­ży­nę, któ­ra pół­noc­ne­go kra­ju mia­sta się­ga, cał­kiem słusz­nie na­zwa­no Sko­pos, co się wy­kła­da Pa­trzą­cy1086. W od­le­gło­ści sied­miu sta­jań od mia­sta Ty­tus ka­zał dla dwóch le­gii roz­bić je­den obóz, a jesz­cze da­lej w tył o trzy sta­ja­nia osob­ny obóz dla le­gii pią­tej, któ­rej żoł­nie­rze zmę­cze­ni by­li ca­ło­noc­nym po­cho­dem i prze­to na­le­ża­ło im wy­zna­czyć miej­sce bar­dziej bez­piecz­ne, aby bez żad­nych prze­szkód mo­gli wzno­sić swo­je ob­wa­ro­wa­nia. Za­le­d­wie też roz­po­czę­to wy­ty­czać obóz, kie­dy nad­cią­gnę­ła tak­że le­gia dzie­sią­ta, od Je­ry­cha przy­by­wa­ją­ca, zo­sta­wiw­szy tam od­dział ho­pli­tów dla ochro­ny owej przez We­spa­zja­na ob­sa­dzo­nej miej­sco­wo­ści. Le­gia ta otrzy­ma­ła roz­kaz, aby się roz­ło­żyć obo­zem na Gó­rze Oliw­nej, któ­ra się dźwi­ga w stro­nie wschod­niej mia­sta w od­le­gło­ści sze­ściu sta­jań, a od­dzie­lo­na jest od nie­go głę­bo­ką do­li­ną zwa­ną Ke­dron1087.


4. Do­pie­ro te­raz, gdy nad Je­ro­zo­li­mą woj­na uka­za­ła na­gle ob­li­cze w ca­łej swo­jej gro­zie, przy­ci­chły nie­usta­ją­ce wal­ki stron­nictw. Bu­rzy­cie­le spo­glą­da­li z prze­ra­że­niem na owe trzy rzym­skie obo­zy i szu­ka­jąc bez­u­ży­tecz­nej już mię­dzy so­bą zgo­dy1088, po­wia­da­li: na cóż jesz­cze cze­kać1089 i da­wać so­bie dech za­pie­rać owy­mi trze­ma ob­wa­ro­wa­nia­mi, a pa­trzeć, jak wróg spo­koj­nie na oczach na­szych wzno­si wa­ły, na co sie­dzieć z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, jak gdy­by one wa­ły na po­ży­tek nasz by­ły wzno­szo­ne, na co da­je­my rdze­wieć na­sze­mu orę­żo­wi? „Oto­śmy męż­ni tyl­ko wzglę­dem sa­mych sie­bie1090 — za­wo­ła­li — wsku­tek nie­zgo­dy na­szej Rzy­mia­nie zaj­mą mia­sto, kro­pli krwi nie prze­law­szy”. Ta­ki­mi krzy­ka­mi pod­nie­ca­jąc się wza­jem­nie, na­gle wszy­scy chwy­ci­li za broń i wy­pa­dli z mia­sta, kie­ru­jąc się na le­gię dzie­sią­tą. Z nie­sły­cha­nym wrza­skiem prze­bie­gł­szy do­li­nę, na­pa­dli na nie­przy­ja­cie­la, za­ję­te­go wzno­sze­niem ob­wa­ro­wań. Żoł­nie­rze, roz­pro­sze­ni przy ro­bo­tach i z te­go po­wo­du prze­waż­nie nie­ma­ją­cy przy so­bie bro­ni, są­dząc, że Ży­dzi czy to nie od­wa­żą się na nich na­paść, czy też, gdy­by i chcie­li, to się mię­dzy so­bą wnet po­kłó­cą, w wiel­ki wpa­dli po­płoch, część ich po­rzu­ci­ła szań­ce, część na­tych­miast zbie­gła, ten i ów le­ciał po broń, ale nim zdo­ła­li po­my­śleć o ja­kimś opo­rze, zo­sta­li wy­cię­ci. Wsku­tek po­wo­dze­nia Ży­dów przy­by­wa­ły do ich za­stę­pów wciąż no­we gro­ma­dy, a tak im szczę­ście sprzy­ja­ło, że i sa­mi po­sie­dli prze­sad­ne mnie­ma­nie o swej prze­wa­dze li­czeb­nej, i Rzy­mia­nie o tej ich prze­wa­dze nie ina­czej są­dzi­li. Żoł­nierz na­wy­kły do wal­ki w sze­re­gu, do bo­ju w peł­nym uzbro­je­niu, do dzia­ła­nia pod roz­ka­za­mi, za­raz gło­wę tra­ci, gdy ów ład pry­śnie. Dla­te­go też tym ra­zem Rzy­mia­nie, znie­nac­ka na­pad­nię­ci, rzu­ci­li się do uciecz­ki. Ile­kroć jed­nak przy­sta­nę­li i za­wró­ci­li, zdo­ła­li nie­przy­ja­cie­lo­wi, zbyt po­chop­nie na­cie­ra­ją­ce­mu, za­dać nie­jed­ną cięż­ką ra­nę; ale gdy licz­ba je­go bez­u­stan­nie ro­sła, mię­dzy Rzy­mia­na­mi two­rzy­ło się co­raz więk­sze za­mie­sza­nie, aż wresz­cie zo­sta­li cał­kiem wy­par­ci ze swe­go obo­zu. I już zda­wa­ło się, że ca­ła le­gia jest stra­co­na. Ale Ty­tus po­wia­do­mio­ny o tym, co się dzie­je, po­spiesz­nie przy­biegł na po­moc, wy­rzu­ca­jąc pierz­cha­ją­cym tchó­rzo­stwo; zmu­sił ich do po­wro­tu, sam na cze­le do­bo­ro­we­go żoł­nie­rza na­tarł na Ży­dów z bo­ku, wie­lu po­ło­żył tru­pem, jesz­cze więk­szą licz­bę po­ra­nił, aż zmu­sił ich do od­wro­tu i ze­pchnął w do­li­nę. Na urwi­stych zbo­czach Ży­dzi po­nie­śli do­tkli­we stra­ty, ale za­le­d­wie stam­tąd się wy­do­by­li i przedar­li się na dru­gą stro­nę do­li­ny, za­raz zno­wu po­czę­li prze­ciw­ko Rzy­mia­nom mio­tać po­ci­ski. Bój wrzał do po­łu­dnia, a kie­dy się słoń­ce prze­chy­li­ło na stro­nę za­chod­nią, Ty­tus po­zo­stał na miej­scu tyl­ko ze swo­ją od­sie­czą i kil­ku in­ny­mi ko­hor­ta­mi, resz­tę zaś żoł­nie­rzy ode­słał na szczyt gó­ry dla do­koń­cze­nia oszań­co­wań.


5. Ży­dzi za­raz wzię­li to za uciecz­kę, a gdy w do­dat­ku spo­strze­gli, że sto­ją­cy na mu­rze straż­nik po­twier­dza im to ma­cha­niem sza­ty, wy­su­nął się cał­kiem świe­ży za­stęp i tak gwał­tow­nie rzu­cił się na Rzy­mian, iż rzekł­byś dra­pież­ne zwie­rzę­ta bie­gną tam do­li­ną. Sze­re­gi rzym­skie nie wy­trzy­ma­ły te­go na­po­ru; zda­ło się, że to le­cą­cy z ku­szy po­cisk ude­rzył w ludz­ką ścia­nę i skru­szył ją; za­raz też Rzy­mia­nie rzu­ci­li się w gó­rę do uciecz­ki. W po­ło­wie urwi­stej wy­ży­ny zo­stał Ty­tus z nie­licz­nym je­dy­nie za­stę­pem, a je­go oto­cze­nie, któ­re z sza­cun­ku dla wo­dza, nie ba­cząc na nie­bez­pie­czeń­stwo, zo­sta­ło u je­go bo­ku, ję­ło usil­nie na nie­go na­le­gać, aby Ży­dom, szu­ka­ją­cym śmier­ci, ustą­pił z dro­gi, a nie na­ra­żał się dla żoł­nie­rza, któ­ry prze­cież je­go sa­me­go ra­czej bro­nić i osła­niać po­wi­nien; nie­chaj ja­ko pro­sty le­gio­ni­sta ży­cia swo­je­go nie wy­sta­wia na ta­ką gro­zę, on, gło­wa woj­ny, pan świa­ta, od któ­re­go ty­le za­le­ży. Cze­go Ty­tus jak­by wca­le nie sły­szał, je­no się rzu­cił na tych, któ­rzy się ku nie­mu par­li, kładł tru­pem tam­tych, co gro­ma­dą ku nie­mu się rzu­ca­li, aż wro­ga ze stro­me­go skło­nu gó­ry strą­cił i w dół spę­dził. Dziel­ność i od­wa­ga wo­dza wpra­wi­ła wro­ga w zdu­mie­nie; ale i tym ra­zem jesz­cze nie ucie­kli do mia­sta, lecz na dwie stro­ny roz­ła­maw­szy swe gro­ma­dy, ję­li ści­gać tych, co pod gó­rę ucie­ka­li. Ty­tus, na­tarł­szy z bo­ku, zno­wu ich obez­wład­nił. Tym­cza­sem ci, co pra­co­wa­li oko­ło szań­ców, wi­dząc uciecz­kę to­wa­rzy­szy, po­pa­dli w prze­ra­że­nie, zdjął ich wiel­ki strach, to­też te­raz pry­sła ca­ła le­gia; żoł­nie­rze bo­wiem mnie­ma­li, że na­po­ru Ży­dów żad­ną mia­rą po­wstrzy­mać nie moż­na i że sam Ty­tus uciekł, bo nikt by nie ucie­kał, mó­wi­li so­bie, gdy­by on stał na miej­scu. Zdję­ci pa­nicz­nym lę­kiem, roz­pierz­chli się na wszyst­kie stro­ny i do­pie­ro, gdy kil­ku zo­ba­czy­ło wo­dza w sa­mym środ­ku za­mę­tu bo­jo­we­go, za­trwo­żyw­szy się o nie­go, krzy­kiem swo­im zwró­ci­li na to uwa­gę ca­łej le­gii. Zdję­ci wsty­dem, wza­jem­nie so­bie z po­wo­du tchó­rzo­stwa wy­my­śla­jąc, a nad wszel­ki wstyd czu­jąc sro­mo­tę1091, że tak ha­nieb­nie opu­ści­li Ce­za­ra, za­wró­ci­li, ude­rzy­li z ca­łą si­łą na Ży­dów, a raz do­pro­wa­dziw­szy ich do co­fa­nia, cał­kiem już ich po­tem w do­li­nę ze­pchnę­li. Ży­dzi jesz­cze pod­czas od­wro­tu od­ci­na­li się im, ale Rzy­mia­nie, że z gó­ry ude­rza­li, już wzię­li prze­wa­gę i spę­dzi­li ich w wą­wo­zo­wi­sko. I zno­wu Ty­tus, za­ła­twiw­szy się z ty­mi gro­ma­da­mi nie­przy­ja­cie­la, któ­re go opa­dły, ode­słał z po­wro­tem le­gię do ro­bót obo­zo­wych, a sam ze swo­imi po­przed­ni­mi za­stę­pa­mi da­lej się zma­gał. Aby te­dy po­wie­dzieć je­dy­nie czy­stą praw­dę, bez te­go, co przy­da­ło­by po­chleb­stwo lub uję­ła za­wiść, rzec na­le­ży, iż Ce­zar oso­bi­ście dwa ra­zy ura­to­wał za­gro­żo­ną le­gię i umoż­li­wił jej do­ko­nać spo­koj­nie oszań­co­wa­nia obo­zu.






  
    III
1. I oto le­d­wie na chwi­lę wo­jen­ne przy­ci­chły wrza­wy, a zno­wu we­wnętrz­ne po­czę­ły się roz­ter­ki. Po­nie­waż dnia czter­na­ste­go mie­sią­ca Ksan­ti­kos1092 przy­pa­da­ło Świę­to Prza­śni­ków, któ­ry to dzień, we­dle mnie­ma­nia Ży­dów, był owym dniem wyj­ścia z nie­wo­li egip­skiej, prze­to stron­nic­two Ele­aza­ra ode­mknę­ło bra­my świą­ty­ni1093, aby wpu­ścić lud tam spie­szą­cy. Ale Jan nad­użył owe­go świę­ta dla wpro­wa­dze­nia w czyn swo­ich pod­stęp­nych za­mia­rów i skry­cie za­opa­trzyw­szy w broń ta­kich ze swo­ich stron­ni­ków, co to by­li mniej zna­ni, a któ­rzy w do­dat­ku nie pod­da­li się prze­pi­sa­nym oczysz­cze­niom, ka­zał im wejść do świą­ty­ni i zmie­szać się z tłu­mem, aby ją w ten spo­sób wziąć w po­sia­da­nie. To­też lu­dzie ci, le­d­wie tam sta­nę­li, kie­dy wierzch­nie sza­ty zrzu­ci­li, uka­za­li się w peł­nym uzbro­je­niu. Na­tych­miast po­wsta­ło do­ko­ła Przy­byt­ku nie­sły­cha­ne za­mie­sza­nie. Lud, nie­mie­sza­ją­cy się do żad­nych roz­ru­chów, mnie­mał, że to prze­ciw nie­mu jest ob­ła­wa, ale gor­liw­cy, wie­dząc do­sko­na­le, że tu o nich cho­dzi, za­raz po­nie­cha­li stra­żo­wa­nia u bram, za­raz też i z blan­ków na mu­rach ze­sko­czy­li, a nie wda­jąc się w żad­ną wal­kę, czym prę­dzej się skry­li do pod­ziem­nych chod­ni­ków świą­ty­ni1094. Wsze­la­ko lud, któ­ry w wiel­kim prze­ra­że­niu stło­czył się do­ko­ła oł­ta­rza, zo­stał czę­ścią stra­to­wa­ny, czę­ścią wy­tłu­czo­ny pał­ką i że­la­zem. Le­gło też wie­lu wte­dy cał­kiem spo­koj­nych oby­wa­te­li, któ­rych po­wa­li­ła oso­bi­sta nie­na­wiść i ze­msta; za­bi­ja­no ich pod po­zo­rem, że na­le­żą do prze­ciw­ne­go stron­nic­twa. Kto­kol­wiek przed­tem w ja­kiś spo­sób na­ra­ził się przy­wód­com, a te­raz zo­stał po­zna­ny w tłu­mie, gi­nął bez ra­tun­ku, za­bi­ja­ny ja­ko rze­ko­my stron­nik gor­liw­ców. Kie­dy już lu­dzie ci na­mor­do­wa­li się do sy­ta nie­win­nych, te­dy z win­ny­mi za­war­li układ i po­zwo­li­li im bez­piecz­nie wyjść z pod­zie­mia. Za­jąw­szy świą­ty­nię i za­gar­nąw­szy wszyst­kie za­pa­sy, ja­kie tam zo­sta­ły na­gro­ma­dzo­ne, za­raz na­bra­li więk­szej śmia­ło­ści do wal­ki z Szy­mo­nem. W ta­ki to spo­sób w miej­sce trzech stron­nictw by­ły te­raz dwa.


2. Ty­tus tym­cza­sem po­sta­no­wił obóz swój ze Sko­pos prze­nieść bli­żej mia­sta, w któ­rym to ce­lu, aby mu Ży­dzi na­pa­da­mi nie prze­szka­dza­li, usta­wił w szyk wy­bo­ro­we za­stę­py jaz­dy i pie­cho­ty, a resz­cie woj­ska na­ka­zał zrów­nać ca­łą prze­strzeń aż po mu­ry. Te­dy wszyst­kie pło­ty i ogro­dze­nia, któ­ry­mi oby­wa­te­le swo­je ogrój­ce i sa­dy ob­wie­dli, znie­sio­no, drze­wa owo­co­we na ca­łej prze­strze­ni zrą­ba­no, ro­wy i do­ły za­peł­nio­no, skal­ne wy­sko­ki że­la­zem skru­szo­no, że mię­dzy Sko­pos a gro­bow­ca­mi He­ro­da1095 w po­bli­żu Sa­dzaw­ki Wę­żów1096, jak okiem by­ło się­gnąć, jed­na uczy­ni­ła się płasz­czy­zna.


3. W owych dniach Ży­dzi ta­kim pod­stę­pem Rzy­mian po­de­szli. Oto naj­śmiel­si spo­mię­dzy po­wstań­ców wy­szli za mia­sto ko­ło Wież Ko­biet, że to ich ni­by spo­koj­ni oby­wa­te­le od sie­bie wy­gna­li. Uda­jąc strach przed moż­li­wym na­pa­dem ze stro­ny Rzy­mian, tło­czy­li się, je­den krył się za dru­gie­go; in­ni, roz­sta­wie­ni na mu­rach, uda­jąc nie­win­nych oby­wa­te­li, wo­ła­li o po­kój, wzno­si­li pra­wi­ce, wzy­wa­li Rzy­mian, aby przy­szli, a otwo­rzą im bra­my. Rów­no­cze­śnie ci­ska­li ka­mie­nia­mi na tam­tych, jak gdy­by chcie­li ich ode­gnać od bram. Tam­ci znów uda­wa­li, że chcą so­bie gwał­tem wstęp do mia­sta wy­wal­czyć, to zno­wu ni­by bez­rad­ni bła­ga­li, by ich wpusz­czo­no, bie­gli też ni­by to na Rzy­mian i za­raz ni­by to w stra­chu za­wra­ca­li. Pod­stęp ten nie wzbu­dził w le­gio­ni­stach żad­ne­go po­dej­rze­nia; są­dząc, że jed­nych już ma­ją w rę­ku dla uka­ra­nia, na­to­miast dru­dzy na pew­no otwo­rzą im bra­my, bez­zwłocz­nie za­bra­li się do dzie­ła. Ty­tu­so­wi owa chęć pod­da­nia sta­now­czo wy­da­ła się zbyt na­gła; al­bo­wiem jesz­cze dnia po­przed­nie­go wzy­wał Ży­dów przez Jó­ze­fa1097, aby się pod­da­li, i nic nie wskó­rał. Ka­zał te­dy żoł­nie­rzom stać w miej­scu. Ale ci, co pra­co­wa­li na sa­mym prze­dzie oko­ło szań­ców, za­raz chwy­ci­li za broń i po­czę­li biec w stro­nę bram. Po­wstań­cy, któ­rzy to uda­wa­li, że zo­sta­li z mia­sta wy­pę­dze­ni, naj­pierw przed ni­mi zbie­gli; kie­dy jed­nak le­gio­ni­ści zna­leź­li się mię­dzy wie­ża­mi bra­my, za­szedł­szy im z ty­łu, oto­czy­li ich i ude­rzy­li na nich. Za­raz też i ci, co sta­li na mu­rach, syp­nę­li na nich ka­mie­nia­mi i wszel­kim in­nym po­ci­skiem, że wie­lu po­le­gło, a resz­ta prze­waż­nie od­nio­sła ra­ny. Le­gio­ni­ści, nie mo­gąc uciec od mu­ru, bo nie­przy­ja­ciel za­stę­po­wał im dro­gę, tak­że po­miar­ko­waw­szy, do cze­go ich do­pro­wa­dzi­ło nie­po­słu­szeń­stwo wzglę­dem do­wód­ców, czu­jąc zresz­tą, że sko­ro wró­cą, wy­mie­rzo­na im bę­dzie sro­ga ka­ra, po­sta­no­wi­li brnąć już w krwi da­lej. Te­dy z nie­zmier­ną za­cię­to­ścią rzu­ci­li się do wal­ki; ale na­resz­cie, choć cięż­ki­mi ra­na­mi zo­sta­li przez Ży­dów po­kry­ci, sa­mi też by­naj­mniej nie lek­kie im za­daw­szy, zdo­ła­li prze­bić się przez ota­cza­ją­ce­go ich nie­przy­ja­cie­la, któ­ry gdy już by­li w od­wro­cie, jesz­cze aż do gro­bow­ców He­le­ny nie prze­sta­wał mio­tać za ni­mi po­ci­sków.


4. Te­dy Ży­dzi od­da­li się dzi­kiej ra­do­ści, że im się tak pod­stęp­nie uda­ło po­dejść Rzy­mian, szy­dzi­li z nich, ude­rza­jąc w tar­cze, ska­cząc, krzy­cząc z ucie­chy. Le­gio­ni­ści, przy­byw­szy do obo­zu, zo­sta­li zgro­mie­ni przez cen­tu­rio­nów, a roz­gnie­wa­ny Ce­zar po­wie­dział im, że Ży­dzi1098, któ­rych do wal­ki jed­na roz­pacz pro­wa­dzi, czy­niąc jed­nak wszyst­ko z roz­wa­gą i prze­zor­no­ścią, pusz­cza­jąc się na pod­stę­py, urzą­dza­jąc za­sadz­ki, po­stę­pu­jąc jed­no­myśl­nie i wier­ność to­wa­rzy­szom bo­ju oka­zu­jąc, od­nie­śli po­wo­dze­nie. Rzy­mia­nie zaś, któ­rzy dzię­ki do­tych­cza­so­wej spraw­no­ści i po­słu­szeń­stwu wzglę­dem wo­dzów za­wsze bra­li gó­rę, na­gle tam­tym cno­tom prze­ciw­ne wa­dy za­czy­na­ją ujaw­niać i oto po­nie­śli po­raż­kę, zo­sta­li po­bi­ci, bo nie umie­li po­wścią­gnąć swej żą­dzy czy­nu, a co naj­gor­sze, w ob­li­czu Ce­za­ra ośmie­li­li się ru­szyć do bo­ju, nie otrzy­maw­szy na to roz­ka­zu. Sro­dze tu zo­sta­ło — mó­wił da­lej — po­gwał­co­ne pra­wo wo­jen­ne i bar­dzo się ro­dzic je­go roz­gnie­wa, sko­ro się o tym do­wie, on, co w bo­jach po­si­wiał, ni­g­dy po­dob­nej nie do­znaw­szy po­raż­ki. A pra­wa wo­jen­ne są ta­kie, że za naj­mniej­sze prze­wi­nie­nie ka­rzą śmier­cią. I oto po­mi­mo tak sro­gich praw ca­ły od­dział woj­ska ośmie­lił się sa­mo­wol­nie wy­rwać z sze­re­gów. To­też win­ni mu­szą się na­tych­miast prze­ko­nać, że u Rzy­mian na­wet zwy­cię­stwo nie jest za­szczy­tem, je­że­li wbrew roz­ka­zo­wi zo­sta­nie od­nie­sio­ne. Ze słów tych, skie­ro­wa­nych do wo­dzów, zda­wa­ło się, że wzglę­dem win­nych chce za­sto­so­wać ca­łą su­ro­wość pra­wa. Le­gio­ni­ści owi cał­kiem upa­dli na du­chu, wi­dząc przed so­bą śmierć za­słu­żo­ną. Ale le­gio­ny oto­czy­ły Ty­tu­sa i bła­ga­ły o ła­skę dla współ­to­wa­rzy­szy; niech ze wzglę­du na kar­ność po­wszech­ną wy­ba­czy nie­kar­ność wy­jąt­ko­wą; z pew­no­ścią też ci, co te­raz za­wi­ni­li, ze­chcą po­nie­sio­ną klę­skę na­gro­dzić w przy­szło­ści mę­stwem.


5. Ce­zar chęt­nie uległ tym proś­bom, bo by­ło mu to po my­śli; jed­ne­go bo­wiem żoł­nie­rza moż­na ka­rać we­dle go­łe­go fak­tu, ale gdy cho­dzi o licz­bę więk­szą, trze­ba po­stę­po­wać we­dle sen­su. Prze­ba­czył te­dy żoł­nie­rzom i tyl­ko im wpo­ił na przy­szłość za­sa­dy roz­wa­gi; sam zaś roz­my­ślał, w ja­ki spo­sób mógł­by Ży­dów za ten pod­stęp uka­rać. Kie­dy po upły­wie czte­rech dni ca­ła prze­strzeń aż do mu­rów zo­sta­ła wy­rów­na­na, w ce­lu bez­piecz­ne­go prze­pro­wa­dze­nia ta­bo­rów i woj­ska roz­sta­wił swo­je za­stę­py do­bo­ro­we w sied­miu rzę­dach wzdłuż mu­ru od pół­no­cy na za­chód, a mia­no­wi­cie na prze­dzie pie­cho­tę w trzech rzę­dach, w ty­le kon­ni­cę tak­że w trzech rzę­dach, a mię­dzy kon­ni­cę i pie­cho­tę ja­ko siód­my rząd usta­wił łucz­ni­ków. Dzię­ki te­mu Ży­dom zo­sta­ła od­ję­ta wszel­ka moż­li­wość na­pa­ści, a ta­bo­ry trzech le­gii wraz z jucz­ny­mi zwie­rzę­ta­mi mo­gły prze­cią­gnąć bez­piecz­nie. Sam Ty­tus obo­zo­wał w od­le­gło­ści mniej wię­cej dwóch sta­jań od mu­ru, na je­go za­ło­mie, na­prze­ciw­ko wie­ży Pse­fi­nos, gdzie pół­noc­na prze­strzeń te­go mu­ru skrę­ca w stro­nę za­cho­du. Resz­ta je­go wojsk sta­nę­ła obo­zem na­prze­ciw­ko wie­ży Hip­pi­kos1099, tak­że w od­da­le­niu dwóch sta­jań od mia­sta. Na­to­miast le­gia dzie­sią­ta po­zo­sta­ła na Gó­rze Oliw­nej.






  
    IV
1. Trzy mu­ry bro­ni­ły do­stę­pu do Je­ro­zo­li­my, z wy­jąt­kiem miejsc, gdzie urwi­ste ska­ły czy­ni­ły wszel­ki do­stęp nie­moż­li­wym, al­bo­wiem tam stał je­den tyl­ko mur. Mia­sto by­ło zbu­do­wa­ne na dwóch są­sia­du­ją­cych ze so­bą wzgó­rzach, prze­dzie­lo­nych do­li­ną, w któ­rą spły­wa­ły do­my zbi­ty­mi sze­re­ga­mi. Wzgó­rze, na któ­rym sta­ło Mia­sto Gór­ne1100, by­ło znacz­nie wyż­sze i mia­ło kształt po­dłuż­ny. Król Da­wid, oj­ciec Sa­lo­mo­na, twór­cy pierw­sze­go Przy­byt­ku, roz­pa­trzyw­szy się w sil­nym po­ło­że­niu te­go wzgó­rza, na­zwał je zam­kiem1101, my zaś zo­wie­my je Ryn­kiem Gór­nym. Wzgó­rze są­sied­nie, zwa­ne Akra, na któ­rym sta­ło Dol­ne Mia­sto, ma ła­god­ne spa­dy na obie stro­ny. Na­prze­ciw nie­go le­ża­ło wzgó­rze trze­cie, pier­wot­nie od Akry niż­sze i od­dzie­lo­ne do­li­ną. Wsze­la­ko Ha­smo­nej­czy­cy, do­szedł­szy do wła­dzy, za­sy­pa­li tę do­li­nę ce­lem po­łą­cze­nia mia­sta z świą­ty­nią, a tak­że przez roz­ko­py zmniej­szy­li wy­nio­słość Akry, aby nie gó­ro­wa­ła nad świą­ty­nią. Do­li­na Ty­ro­po­jon1102, któ­ra, ja­ko rze­kłem, roz­dzie­la wzgó­rza Dol­ne­go i Gór­ne­go Mia­sta, się­ga aż do Si­loa; jest to źró­dło, z któ­re­go wy­cie­ka­ją bar­dzo ob­fi­te i bar­dzo smacz­ne wo­dy. Oba wzgó­rza zni­kąd nie by­ły do­stęp­ne, al­bo­wiem ścia­ny ich dźwi­ga­ły się stro­mo, a prze­pa­ści­ste wą­wo­zy ota­cza­ły je do­ko­ła.


2. Spo­mię­dzy tych trzech mu­rów naj­bar­dziej mia­sta bro­nił mur naj­star­szy, al­bo­wiem stał na zrę­bie wzgó­rza u sa­mej prze­pa­ści. Ale Da­wid, Sa­lo­mon i po nich idą­cy kró­lo­wie sta­ra­li się je­den przez dru­gie­go, aby z na­tu­ry wa­row­ne po­ło­że­nie jesz­cze bar­dziej umoc­nić. Mur ten w stro­nie pół­noc­nej po­czy­nał się od wie­ży Hip­pi­kos, okrą­żał Ksy­stos, Ra­dę i koń­czył się u za­chod­nich kruż­gan­ków świą­ty­ni. W stro­nę za­cho­du zaś, zno­wu od wie­ży Hip­pi­kos po­czy­na­jąc, biegł oko­ło miej­sca zwa­ne­go Bezu1103 do Bra­my Es­seń­czy­ków, po­tem na po­łu­dnie do źró­dła Si­loa, tu skrę­cał zno­wu na wschód oko­ło Sa­dzaw­ki Sa­lo­mo­na, stąd do Ofli1104 i wresz­cie do wschod­nich kruż­gan­ków świą­ty­ni. Mur wtó­ry roz­po­czy­nał się u bra­my Ge­nat, bę­dą­cej jesz­cze w mu­rze pierw­szym; okrą­żał ca­łą dziel­ni­cę pół­noc­ną i do­bie­gał tyl­ko do twier­dzy An­to­nia. Mur zaś trze­ci tak­że się roz­po­czy­nał u wie­ży Hip­pi­kos, skąd naj­pierw w kie­run­ku pół­noc­nym biegł do wie­ży Pse­fi­nos, na­stęp­nie roz­cią­ga­jąc się na­prze­ciw­ko gro­bow­ców adia­beń­skiej kró­lo­wej He­le­ny, cór­ki Iza­te­sa1105, biegł do Ja­skiń Kró­lew­skich1106, za­krę­cał oko­ło Wie­ży Na­roż­nej przy Gro­bow­cu Su­kien­ni­ka1107 i w Do­li­nie Ke­dro­nu koń­czył się po­łą­cze­niem ze sta­rym mu­rem. Tym trze­cim mu­rem Agryp­pa ob­wiódł no­wą dziel­ni­cę miej­ską, przed­tem cał­kiem nie­bron­ną, al­bo­wiem wsku­tek przy­ro­stu lud­no­ści bu­do­wa­no się za mu­ra­mi. Kie­dy już pół­noc­ny skłon gó­ry, na któ­rej sta­ła świą­ty­nia, wcią­gnię­to w ob­ręb mia­sta, na­le­ża­ło iść da­lej i ob­wieść mu­rem tak­że wzgó­rze czwar­te, zwa­ne Bez­e­ta, po­ło­żo­ne na­prze­ciw­ko twier­dzy An­to­nia, a od­dzie­lo­ne od nie­go głę­bo­ką fo­są, któ­rą wy­ko­pa­no dla­te­go, aby dol­ne ob­wa­ro­wa­nia An­to­nii przez to nie­co się wznio­sły, a do­stęp do nich nie był tak ła­twy, bo o ile głęb­sza by­ła fo­sa, o ty­le wie­że zy­ski­wa­ły na wy­so­ko­ści. Na­zwa Bez­e­ta, nada­na świe­żo wznie­sio­nej dziel­ni­cy, zna­czy No­we Mia­sto1108. Po­nie­waż osia­dłych tu oby­wa­te­li tak­że trze­ba by­ło za­bez­pie­czyć, prze­to ro­dzic obec­nie ży­ją­ce­go kró­la Agryp­py, tak­że Agryp­pa, za­czął wzno­sić mur, o któ­rym mó­wi­łem wy­żej. Wsze­la­ko po­tem ogar­nę­ły go oba­wy, że tę­gie ob­wa­ro­wa­nie obu­dzi czuj­ność Ce­za­ra Klau­diu­sza, że go po­są­dzi o chęć bun­tu i ode­rwa­nia się, prze­to le­d­wie dźwi­gnął fun­da­men­ty, prze­rwał bu­do­wę. Ale gdy­by dzie­ło to zo­sta­ło do­pro­wa­dzo­ne do koń­ca, mia­sto by­ło­by nie do zdo­by­cia. Al­bo­wiem mur ten ukła­da­no z gła­zów ol­brzy­mich, dłu­go­ści dwu­dzie­stu łok­ci, a sze­ro­ko­ści dzie­się­ciu łok­ci, ta­kie­go zaś mu­ru nie by­ły­by skru­szy­ły żad­ne ta­ra­ny. Sze­ro­kość je­go wy­no­si­ła dzie­sięć łok­ci, a wy­so­kość by­ła za­mie­rzo­na znacz­nie śmie­lej, cóż, kie­dy owa prze­szko­da ostu­dzi­ła za­pał bu­dow­ni­cze­go. Póź­niej Ży­dzi po­mi­mo usil­nych sta­rań po­dźwi­gnę­li ten mur tyl­ko na wy­so­kość dwu­dzie­stu łok­ci; po­nie­waż zaś przed­pier­sie mia­ło dwa łok­cie, a blan­ki trzy, prze­to ca­ły mur dźwi­gał się wła­ści­wie na wy­so­kość dwu­dzie­stu pię­ciu łok­ci.


3. Nad mu­ra­mi wzno­si­ły się wie­że czwo­ro­gra­nia­ste, na dwa­dzie­ścia łok­ci wszerz i wzdłuż i ty­leż łok­ci na wy­so­kość. Był to mur li­ty, rów­nie jak ca­ła ścia­na ob­wa­ro­wa­nia miej­skie­go; gła­zy by­ły tak pięk­ne i tak sta­ran­nie ze so­bą spo­jo­ne, że ca­ła ro­bo­ta w ni­czym nie ustę­po­wa­ła bu­do­wie Przy­byt­ku. Na tym zrę­bie wy­so­ko­ści dwu­dzie­stu łok­ci wzno­si­ły się wspa­nia­łe izby, a nad ni­mi pod­da­sza ze zbior­ni­ka­mi desz­czów­ki, do któ­rych wio­dły krę­te, lecz sze­ro­kie scho­dy. Trze­ci mur miał ta­kich wież dzie­więć­dzie­siąt, w od­le­gło­ści dwu­stu łok­ci jed­na od dru­giej. Nad mu­rem środ­ko­wym wzno­si­ło się wież czter­na­ście, a nad sta­rym sześć­dzie­siąt. Ca­łe mia­sto mia­ło ob­wo­du trzy­dzie­ści trzy sta­jań. Je­że­li już mur trze­ci bu­dził słusz­ny po­dziw, to jesz­cze bar­dziej chwy­ta­ła oczy le­żą­ca na je­go pół­noc­no-za­chod­nim za­ło­mie wie­ża Pse­fi­nos, w po­bli­żu któ­rej Ty­tus obo­zo­wał. Dźwi­ga­ła się na sie­dem­dzie­siąt łok­ci w gó­rę, a kto sta­nął na niej o wscho­dzie słoń­ca i spoj­rzał do­ko­ła, ten się­gał wzro­kiem aż hen do Ara­bii i do mo­rza, szu­mią­ce­go na krań­cu zie­mi he­braj­skiej. Kształt tej wie­ży był ośmio­kąt­ny. Na­prze­ciw­ko niej sta­ła wie­ża Hip­pi­kos, na sta­rym mu­rze jesz­cze dwie in­ne, wszyst­kie przez kró­la He­ro­da zbu­do­wa­ne, a pod wzglę­dem roz­mia­rów, opor­no­ści i pięk­na wie­że ca­łe­go świa­ta nie mo­gły się z ni­mi mie­rzyć. Bo w bu­do­wę owych wież król tchnął nie tyl­ko ca­łą swo­ją wro­dzo­ną wiel­ko­dusz­ność i tro­skli­wość o mia­sto, ale tak­że uczu­cia, ja­kie ży­wił dla przy­ja­cie­la, bra­ta, żo­ny, we­dle ich imion na­zy­wa­jąc owe wie­że. Żo­nę nie­ste­ty, jak to już po­wie­dzia­łem, ka­zał w przy­stę­pie za­zdro­ści mi­ło­snej za­bić, bra­ta i przy­ja­cie­la utra­cił na woj­nie, gdzie zgi­nę­li śmier­cią bo­ha­te­rów. Wie­ża Hip­pi­kos, tak­że imię swo­je przy­ja­cie­lo­wi He­ro­da za­wdzię­cza­ją­ca, by­ła czwo­ro­gra­nia­sta, na łok­ci dwa­dzie­ścia sze­ro­ka i dłu­ga, na trzy­dzie­ści zaś wy­so­ka; mur jej był tak­że wskroś li­ty. Na tym po­tęż­nym zrę­bie ka­mien­nym znaj­do­wał się zbior­nik desz­czów­ki głę­bo­ko­ści dwu­dzie­stu łok­ci, a nad tym wszyst­kim wzno­si­ła się dwu­pię­tro­wa nad­bu­dów­ka wy­so­ko­ści dwu­dzie­stu pię­ciu łok­ci, wie­le wspa­nia­łych izb ma­ją­ca, na sa­mej zaś gó­rze by­ły jesz­cze wie­życz­ki dwu­łok­cio­we i trzy­łok­cio­we przed­pier­sie, że wy­so­kość ca­łej wie­ży wy­no­si­ła nie­mal osiem­dzie­siąt łok­ci. Wie­ża dru­ga, od imie­nia bra­ta Fa­za­elo­wą zwa­na, mia­ła na dłu­gość, sze­ro­kość i wy­so­kość po łok­ci czter­dzie­ści na wskroś li­tej bu­do­wy. U zrę­bu jej biegł chod­nik sze­ro­ko­ści dzie­się­ciu łok­ci, ob­wa­ro­wa­ny przed­pier­sia­mi i blan­ka­mi. Ze środ­ka tych ga­le­rii dźwi­ga­ła się wtó­ra wie­ża, wy­peł­nio­na pięk­ny­mi kom­na­ta­mi, za­opa­trzo­na w łaź­nię, że cał­kiem mia­ła wy­glą­da­ła jak za­mek kró­lew­ski; szczyt jej blan­ka­mi i wie­życz­ka­mi †1109 do­ko­ła był ozdo­bio­ny. Ca­ła jej wy­so­kość wy­no­si­ła oko­ło dzie­więć­dzie­się­ciu łok­ci, kształ­tem swo­im przy­po­mi­na­ła zu­peł­nie la­tar­nię mor­ską z wy­spy Fa­ros pod Alek­san­drią, tyl­ko by­ła od niej znacz­nie więk­sza. W owe cza­sy sta­ła się ty­rań­ską sie­dzi­bą Szy­mo­na. Wie­ża trze­cia, od imie­nia kró­lo­wej zwa­na wie­żą Ma­riam­my, do wy­so­ko­ści dwu­dzie­stu łok­ci po­sia­da­ła bu­do­wę cał­kiem li­tą; wszerz i wzdłuż li­czo­no jej tak­że po łok­ci dwa­dzie­ścia. Miesz­ka­nia znaj­du­ją­ce się nad tą pod­sta­wą by­ły urzą­dzo­ne jesz­cze kosz­tow­niej i jesz­cze wspa­nia­lej niż w in­nych wie­żach, al­bo­wiem król mnie­mał, że wie­żę po­świę­co­ną pa­mię­ci ko­bie­ty na­le­ży bar­dziej ozdo­bić niż wie­że, któ­ry­mi uczcił męż­czyzn; na­to­miast te ostat­nie by­ły bar­dziej wa­row­ne. Wy­so­kość ca­łej wie­ży Ma­riam­my wy­no­si­ła łok­ci dwa­dzie­ścia pięć.


4. Ta nie­zwy­kła wy­so­kość wież wy­da­wa­ła się jesz­cze więk­sza wsku­tek po­ło­że­nia, bo sta­ry mur, z któ­re­go się dźwi­ga­ły, stał na wiel­ce wy­nio­słym wzgó­rzu i sta­no­wił ni­by je­go ko­ro­nę, wy­so­ko­ści trzy­dzie­stu łok­ci; te­dy wie­że, nad ową mu­ro­wa­ną ko­ro­nę wy­nie­sio­ne, zy­ski­wa­ły rze­czy­wi­ście wy­gląd jesz­cze po­tęż­niej­szych. Roz­miar gła­zu uży­te­go do ich bu­do­wy tak­że bu­dził po­dziw, bo nie był to ja­kiś zwy­kły ka­mień al­bo głaz skal­ny da­ją­cy się po­dźwi­gnąć na bar­kach jed­ne­go czło­wie­ka, ale blo­ki z bia­łe­go cio­sa­ne mar­mu­ru, dłu­go­ści dwu­dzie­stu, sze­ro­ko­ści dzie­się­ciu, a wy­so­ko­ści pię­ciu łok­ci, spo­jo­ne ze so­bą tak mi­ster­nie, że ca­łość wy­da­wa­ła się ra­czej jed­no­li­tą gó­rą, któ­rą we wła­ści­wy kształt ob­cio­sa­li bu­dow­ni­czo­wie, do te­go stop­nia wszel­kie spo­je­nia nie by­ły wi­docz­ne dla oka. Do tych trzech wież wy­su­nię­tych na pół­noc przy­le­gał od stro­ny mia­sta pa­łac kró­lew­ski, któ­re­go wspa­nia­ło­ści nie od­da żad­ne ludz­kie sło­wo; nie ma ta­kiej bu­dow­li, któ­ra mo­gła się by­ła rów­nać z tym nad­zwy­czaj­nym pa­ła­cem. Ota­czał go mur na trzy­dzie­ści łok­ci wy­so­ki, z któ­re­go w rów­nych od­stę­pach dźwi­ga­ły się wie­że o izbach bie­siad­nych dla se­tek do­stoj­nych go­ści. Kto opi­sze te róż­no­rod­ne rzad­kie ka­mie­nie, do bu­do­wy uży­te, te po­wa­ły1110 o bel­ko­wa­niu roz­mia­ra­mi i ozdob­no­ścią prze­cho­dzą­ce wszyst­ko, na co kie­dy­kol­wiek oko pa­trzy­ło, tę za­wrot­ną licz­bę kom­nat, te izby prze­róż­ne­go kształ­tu, z któ­rych każ­da mia­ła cał­ko­wi­te dla sie­bie urzą­dze­nie, a sprzę­ty prze­waż­nie ze zło­ta i sre­bra uczy­nio­ne! Ca­łe sze­re­gi ko­lum­nad krzy­żo­wa­ły się ze so­bą, bie­gnąc ko­łem, a w każ­dej wzno­si­ły się fi­la­ry in­ne­go po­kro­ju. Pa­łac to­nął w zie­le­ni, a po­tem szły ogro­dy o wiel­kich, prze­ci­na­ją­cych się wza­jem­nie ale­jach, obok któ­rych bie­gły ka­na­ły i sta­ły fon­tan­ny, z któ­rych przez mie­dzia­ne ozdo­by wy­cie­ka­ły stru­mie­nie; nad sztucz­nie za­trzy­ma­ny­mi wo­da­mi sta­ły licz­ne go­łęb­ni­ki dla ptac­twa, któ­re oswa­ja­no. Ale z ust ucie­ka wszel­kie sło­wo, gdy się chce wy­po­wie­dzieć ca­łą pięk­ność i wspa­nia­łość te­go pa­ła­cu, i tyl­ko ser­ce bo­le­śnie się ści­ska na wspo­mnie­nie, że wszyst­ko to sta­ło się pa­stwą pło­mie­ni przez rę­kę zbó­jec­ką wznie­co­nych. Bo nie Rzy­mia­nie przy­nie­śli tu spu­sto­sze­nie, ale jak już by­ło po­wie­dzia­ne, we­wnętrz­ni kra­ju nie­przy­ja­cie­le, al­bo­wiem w po­cząt­kach po­wsta­nia wsz­czął się po­żar w twier­dzy An­to­nia, prze­rzu­cił się za­raz na pa­łac kró­lew­ski, a prócz te­go znisz­czył jesz­cze gór­ne czę­ści trzech wież.






  
    V
1. Świą­ty­nia, jak już wia­do­mo, sta­ła na gó­rze1111 sil­nie ob­wa­ro­wa­nej, któ­rej szczyt był pier­wot­nie tak cia­sny, że wy­star­czał za­le­d­wie na po­miesz­cze­nie sa­me­go Przy­byt­ku i oł­ta­rza, do­ko­ła zaś zia­ła głę­bia o ścia­nach spa­dzi­stych i stro­mych. Do­pie­ro kie­dy król Sa­lo­mon po stro­nie wschod­niej dźwi­gnął mur, na na­sy­pie ziem­nym, któ­ry tam uczy­nio­no, wznie­sio­no pierw­szy kruż­ga­nek; ale z in­nych stron świą­ty­nia nie mia­ła jesz­cze żad­nej osło­ny. W cią­gu na­stęp­nych stu­le­ci lud cią­gle pra­co­wał oko­ło na­sy­pów, a szczyt gó­ry roz­sze­rzał. Po­tem zbu­rzo­no tak­że mur wschod­ni i przy­łą­czo­no ty­le ob­sza­ru, ile go by­ło po­trze­ba na cał­ko­wi­te ob­wie­dze­nie świą­ty­ni ko­lum­na­da­mi. Do­pie­ro kie­dy gó­ra zo­sta­ła do­oko­ła oto­czo­na po­trój­nym ta­ra­sem, ukoń­czo­no dzie­ło, któ­re prze­szło wszel­kie ocze­ki­wa­nia. W cią­gu owych wie­ków po­szedł na to ca­ły skar­biec świą­ty­ni, do któ­re­go ku chwa­le Bo­żej na­pły­wa­ły ofia­ry z naj­dal­szych krań­ców świa­ta. Wte­dy też do­pie­ro ob­wie­dzio­no mu­ra­mi za­rów­no niż­szą część świą­ty­ni, jak i wyż­szą. Naj­niż­sza część sta­ła na fun­da­men­tach mu­ro­wa­nych wy­so­ko­ści trzy­stu łok­ci, a w nie­któ­rych miej­scach jesz­cze wyż­szych, któ­ra to pod­bu­do­wa nie wszę­dzie by­ła wi­docz­na dla oka, bo tu i ów­dzie wy­peł­nia­ła tyl­ko szcze­li­ny i wą­wo­zy, aby do­pro­wa­dzić po­wierzch­nię do jed­ne­go po­zio­mu z mia­stem. Uży­te do tej pod­bu­do­wy gła­zy mia­ły po czter­dzie­ści łok­ci1112. Że nie bra­kło ni środ­ków, ni za­pa­łu w pier­siach ludz­kich, a tak­że wy­trwa­ło­ści, ro­bo­ty szły nad wy­raz żwa­wo i oto z bie­giem cza­su do­ko­na­ne zo­sta­ło dzie­ło prze­cho­dzą­ce naj­śmiel­sze na­dzie­je1113.


2. God­ne też by­ły bu­dow­le, któ­re na tych fun­da­men­tach sta­nę­ły. Wszyst­kie kruż­gan­ki by­ły dwu­rzę­do­we, a ich ko­lum­ny, z jed­nej sztu­ki mar­mu­ru cio­sa­ne, mia­ły wy­so­kość dwu­dzie­stu łok­ci, dźwi­ga­jąc po­wa­łę z ce­dro­we­go drze­wa uło­żo­ną w ta­blicz­ki. Wspa­nia­ły bu­du­lec, prze­ślicz­ne ob­ro­bie­nie i świet­ne do­pa­so­wa­nie ca­ło­ści, wszyst­ko to, ra­zem wzię­te, da­wa­ło wi­dok nad­zwy­czaj­ny, choć żad­ne ozdo­by pędz­la czy dłu­ta nie pie­ści­ły oka. Sze­ro­kość kruż­gan­ków wy­no­si­ła łok­ci trzy­dzie­ści, a ca­ły ich ob­wód łącz­nie z An­to­nią wy­no­sił nie­mal sześć sta­jań. Dzie­dzi­niec był na ca­łej swo­jej prze­strze­ni wy­ło­żo­ny pły­ta­mi róż­no­rod­ne­go ka­mie­nia, a część je­go ze­wnętrz­ną od we­wnętrz­nej1114 dzie­lił mur na­der mi­ster­nej ro­bo­ty, wy­so­ko­ści trzech łok­ci. Na tym mu­rze w pew­nych od­stę­pach sta­ły ta­bli­ce z ob­wiesz­cze­nia­mi1115 prze­pi­sów o oczysz­cze­niach, czę­ścią uło­żo­ne w mo­wie grec­kiej, czę­ścią w rzym­skiej, gło­sząc mia­no­wi­cie, że ża­den cu­dzo­zie­miec nie ma pra­wa wstę­pu do Przy­byt­ku1116; al­bo­wiem dal­sze czę­ści świą­ty­ni po­sia­da­ły na­zwę Świę­te­go Przy­byt­ku. Stąd też wio­dły w gó­rę scho­dy o czter­na­stu stop­niach. Ca­ła prze­strzeń Przy­byt­ku mia­ła kształt czwo­ro­ką­ta i by­ła ob­wie­dzio­na osob­nym mu­rem, któ­re­go wy­so­kość wy­no­si­ła wła­ści­wie łok­ci czter­dzie­ści, tyl­ko że owe scho­dy bę­dą­ce na ze­wnątrz za­kry­wa­ły znacz­ną je­go część, z dru­giej zaś stro­ny, że mur przy­le­gał już do gó­ry, prze­to miał dla oka wy­so­kość tyl­ko dwu­dzie­stu pię­ciu łok­ci. Scho­dy koń­czy­ły się na czter­na­stym stop­niu, a po­tem po­czy­na­ła się prze­strzeń wol­na aż do mu­ru na sze­ro­kość dzie­się­ciu łok­ci. I zno­wu stąd wio­dły scho­dy o pię­ciu stop­niach do bram, któ­rych by­ło od pół­no­cy i od po­łu­dnia osiem, czy­li po czte­ry z każ­dej stro­ny, oraz dwie bra­my od wscho­du; ta­ka ich ilość by­ła z te­go wzglę­du ko­niecz­na, że ko­bie­ty przy­cho­dzą­ce na mo­dli­twę mu­sia­ły zbie­rać się w osob­nym miej­scu i prze­to wcho­dzi­ły przez osob­ną bra­mę; bra­ma ta umiesz­czo­na by­ła w mu­rze na­prze­ciw pierw­szej bra­my. Tak­że od stro­ny po­łu­dnia i od stro­ny pół­no­cy wio­dły bra­my do dzie­dziń­ca ko­biet. Przez in­ne bra­my nie wol­no by­ło ko­bie­tom wca­le wcho­dzić ani się wy­chy­lać po­za ob­ręb swo­je­go dzie­dziń­ca. Do­stęp tu mia­ły nie tyl­ko nie­wia­sty ży­dow­skie, ale tak­że cu­dzo­ziem­ki. Od stro­ny za­chod­niej nie by­ło żad­nej bra­my, mur te­dy cią­gnął się bez prze­rwy. We­wnątrz ob­wie­dze­nia Przy­byt­ku bie­gną­ce mię­dzy bra­ma­mi kruż­gan­ki wio­dły do skarb­ców; pięk­ne ich ko­lum­ny szły tyl­ko w je­den rząd, ale prócz wiel­ko­ści pod każ­dym in­nym wzglę­dem by­naj­mniej nie ustę­po­wa­ły ko­lum­nom dol­ne­go dzie­dziń­ca.


3. Z owych bram dzie­więć mia­ło po­kry­cie ze zło­ta i sre­bra, łącz­nie z oścież­ni­ca­mi i nad­pro­ża­mi; jed­na zaś, wio­dą­ca do sa­me­go Przy­byt­ku, zro­bio­na by­ła ze spi­żu ko­rync­kie­go1117, znacz­nie war­to­ścią swo­ją prze­wyż­sza­jąc tam­te, któ­re by­ły po­sre­brza­ne lub po­zła­ca­ne. Wie­rze­je bram mia­ły po trzy­dzie­ści łok­ci wy­so­ko­ści i po pięt­na­ście sze­ro­ko­ści. Za­raz za bra­ma­mi, już po dru­giej ich stro­nie, sta­ły po­dob­ne do wież przed­sie­nia1118, któ­rych dłu­gość i sze­ro­kość wy­no­si­ła łok­ci trzy­dzie­ści, a wy­so­kość łok­ci czter­dzie­ści. Każ­de przed­sie­nie opie­ra­ło się na ko­lum­nach, ma­ją­cych dwa­na­ście łok­ci ob­wo­du. Wszyst­kie bra­my z wy­jąt­kiem jed­nej by­ły rów­nej wiel­ko­ści; ta jed­na, któ­ra po­nad bra­mą Ko­rync­ką wio­dła z dzie­dziń­ca ko­biet od wscho­du i sta­ła na wprost wej­ścia do sa­me­go Przy­byt­ku, znacz­nie in­ne prze­wyż­sza­ła, gdyż wzno­si­ła się w gó­rę na pięć­dzie­siąt łok­ci, a sze­ro­kość jej wie­rzei wy­no­si­ła łok­ci czter­dzie­ści; wie­rze­je też by­ło na­der ozdob­ne, po­kry­te gru­by­mi, li­ty­mi bla­cha­mi ze zło­ta i sre­bra. Wszyst­kie te dro­go­cen­ne po­kry­cia dzie­wię­ciu bram sta­no­wi­ły dar Alek­san­dra1119, ro­dzi­ca Ty­be­riu­sza. Z dzie­dziń­ca nie­wiast do tej więk­szej bra­my wio­dło w gó­rę stop­ni pięt­na­ście, to jest o pięć stop­ni mniej niż do in­nych bram.


4. Ku sa­me­mu Przy­byt­ko­wi, wy­dźwi­gnię­te mu po­środ­ku te­go wszyst­kie­go, wio­dły scho­dy o dwu­na­stu stop­niach. Stro­na li­co­wa Przy­byt­ku sta­no­wi­ła ścia­nę rów­nie sze­ro­ką jak wy­so­ką, to jest roz­mia­ru po sto łok­ci. Na­to­miast tyl­na fa­sa­da by­ła o czter­dzie­ści łok­ci węż­sza, al­bo­wiem skrzy­dła li­co­we wy­sta­wa­ły na obie stro­ny o łok­ci dwa­dzie­ścia. Głów­ne wej­ście do Przy­byt­ku mia­ło na wy­so­kość łok­ci sie­dem­dzie­siąt, a na sze­ro­kość łok­ci dwa­dzie­ścia i pięć, żad­nych też nie by­ło tu wie­rzei, al­bo­wiem mia­ło to być tak, ja­ko jest od­kry­te, a nie­ogar­nię­te nie­bo. Oścież­ni­ce te­go wej­ścia cał­kiem by­ły wy­ło­żo­ne zło­tem. Kto w głąb spoj­rzał, ten wi­dział pierw­szą, roz­le­glej­szą część Przy­byt­ku1120. Wszyst­ko tam świe­ci­ło od zło­ta. Wnę­trza Przy­byt­ku część pierw­sza nie by­ła za­mknię­ta, ścia­ny dźwi­ga­ły się na wy­so­kość dzie­więć­dzie­się­ciu łok­ci, dłu­gość ich wy­no­si­ła pięć­dzie­siąt łok­ci, a sze­ro­kość dwa­dzie­ścia łok­ci. Wej­ście, ja­ko rze­kłem już, cał­kiem by­ło ob­ło­żo­ne zło­tem; tak­że wy­ło­żo­na zło­tem by­ła przy­le­ga­ją­ca z obu stron ścia­na; nad wej­ściem1121 umiesz­czo­ny był zło­ty krzew win­ny1122, z któ­re­go zwie­sza­ły się gro­na wiel­ko­ści czło­wie­ka. Dru­ga część Przy­byt­ku by­ła niż­sza od pierw­szej, a wio­dły do niej zło­te po­dwo­je1123 wy­so­ko­ści pięć­dzie­się­ciu pię­ciu łok­ci, sze­ro­ko­ści zaś szes­na­stu łok­ci. Za­kry­wa­ła je cał­ko­wi­cie za­sło­na ba­bi­loń­ska, tka­na barw­nie z hia­cyn­tu, bi­sio­ru1124, kar­ma­zy­nu i pur­pu­ry, prze­dziw­nej ro­bo­ty, uj­mu­ją­ca oko róż­no­rod­no­ścią do­bra­nej ma­te­rii. Mia­ła ona wy­obra­żać ca­ły świat. Kar­ma­zyn ozna­czał ogień, bi­sior zie­mię, hia­cynt po­wie­trze, a pur­pu­ra mo­rze, kar­ma­zyn i hia­cynt bar­wą swo­ją, na­to­miast bi­sior i pur­pu­ra z po­wo­du swe­go po­cho­dze­nia, gdyż zie­mia wy­da­je jed­no, a mo­rze dru­gie. Na za­sło­nie wid­nia­ło wy­obra­że­nie ca­łe­go nie­ba, nie by­ły tyl­ko od­da­ne ob­ra­zy zwie­rzyń­ca.


5. Przez te po­dwo­je wstę­po­wa­ło się do niż­szej czę­ści Przy­byt­ku, któ­re­go wy­so­kość wy­no­si­ła sześć­dzie­siąt łok­ci, ty­leż dłu­gość, a sze­ro­kość łok­ci dwa­dzie­ścia. W swej sześć­dzie­się­cio­łok­cio­wej dłu­go­ści zno­wu na dwie po­dzie­lo­ny był czę­ści, z tych część pierw­sza1125, ma­ją­ca dłu­go­ści czter­dzie­ści łok­ci, za­wie­ra­ła trzy przed­mio­ty prze­dziw­ne, a prze­sław­ne: świecz­nik, stół i ka­dziel­ni­cę. Sie­dem lamp świecz­ni­ka sied­mio­ra­mien­ne­go ozna­cza­ło sie­dem pla­net1126, dwa­na­ścio­ro chle­bów na sto­le mia­ło przy­po­mi­nać ko­ło zwie­rzyń­co­we1127 i rok. Ka­dziel­ni­ca, do któ­rej sy­pa­no trzy­na­ście ro­dza­jów ka­dzi­dła, ja­kie da­je pu­sty­nia, mo­rze al­bo ląd za­miesz­ka­ły, mia­ła uzmy­sła­wiać, że wszyst­ko po­cho­dzi od Bo­ga i dla nie­go tyl­ko ma swój byt. Czę­ści naj­wew­nętrz­niej­szej1128 Przy­byt­ku li­czo­no roz­mia­ru łok­ci dwa­dzie­ścia, a od­ci­na­ła ją wtó­ra za­sło­na. Zu­peł­nie by­ło w niej pu­sto1129. Nie­do­stęp­na, nie­tknię­ta, nie­wi­dzial­na, sta­no­wi­ła miej­sce, któ­re zwa­no Świę­te Świę­tych. Po obu stro­nach niż­szej czę­ści Przy­byt­ku sta­ły trzy­pię­tro­we przy­bu­dów­ki o licz­nych po­miesz­cze­niach, do któ­rych wej­ścia by­ły też z obu stron. Że w czę­ści gór­nej ta­kich przy­bu­dó­wek nie by­ło, prze­to tu­taj, na wy­so­ko­ści czter­dzie­stu łok­ci, by­ła węż­sza; ro­bo­ta tej czę­ści wyż­szej tak­że by­ła prost­sza ani­że­li niż­szej. Do­daw­szy do owych łok­ci czter­dzie­stu sześć­dzie­siąt łok­ci od sa­me­go po­zio­mu, otrzy­ma­my ogól­nej wy­so­ko­ści łok­ci sto.


6. Ca­łe ze­wnę­trze świąt­ni­cy mu­sia­ło za­chwy­cać wsze­la­kie oko i wsze­la­ką du­szę. Ścia­ny, po­kry­te wszę­dzie cięż­ki­mi zło­ty­mi pły­ta­mi, o wscho­dzie słoń­ca ja­śnia­ły ży­wym bla­skiem ognia, ra­żąc oczy ni­by świe­ce­nie słoń­ca. Gdy piel­grzym dą­żą­cy do Je­ro­zo­li­my spoj­rzał z da­le­ka ku świą­ty­ni, zda­wa­ło mu się, że ma przed so­bą gó­rę po­kry­tą śnie­giem; bo gdzie nie by­ło blach, świe­ci­ła ja­sność ka­mie­nia. Ca­ły Przy­by­tek na swym wierz­chu był na­je­żo­ny zło­ty­mi strza­ła­mi1130, aby go ptac­two nie ob­sia­da­ło i nie za­pa­sku­dza­ło. Gła­zy do bu­do­wy świą­ty­ni uży­te mia­ły nie­kie­dy po czter­dzie­ści pięć łok­ci dłu­go­ści, pięć wy­so­ko­ści, a sześć sze­ro­ko­ści. Przed Przy­byt­kiem stał oł­tarz na pięt­na­ście łok­ci wy­so­ki, a na pięć­dzie­siąt łok­ci sze­ro­ki i dłu­gi, kształ­tu kwa­dra­to­we­go, z czte­re­ma na­roż­ni­ka­mi na po­do­bień­stwo ro­gów; od wscho­du by­ło do nie­go po­dej­ście o ła­god­nym wznie­sie­niu. Zbu­do­wa­no go bez uży­cia że­la­za1131 i że­la­zo w ogó­le ni­g­dy go nie mia­ło do­tknąć. Do­ko­ła Przy­byt­ku i oł­ta­rza szło ka­mien­ne ob­wie­dze­nie wy­so­ko­ści jed­ne­go łok­cia, z pięk­ne­go ka­mie­nia pięk­nie od­ro­bio­ne, od­dzie­la­ją­ce ka­pła­nów od lu­du. Kto cier­piał na pły­nie­nie na­sie­nia al­bo był cho­ry na trąd, miał wzbro­nio­ny wstęp do mia­sta, a nie­wia­sty w cza­sie swo­jej mie­sięcz­nej przy­pa­dło­ści mia­ły wzbro­nio­ny wstęp do świą­ty­ni; one też, bę­dąc na­wet w sta­nie czy­sto­ści, nie śmia­ły prze­stą­pić uka­za­nych wy­żej gra­nic. Męż­czyź­ni nie cał­kiem oczysz­cze­ni wstę­pu do we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca świą­ty­ni nie mie­li, choć­by to by­li ka­pła­ni.


7. Ro­do­wi­ci ka­pła­ni, któ­rzy z po­wo­du ja­kie­goś ka­lec­twa nie mo­gli peł­nić służ­by bo­żej, mie­li wsze­la­ko wol­ny wstęp po­za ob­wie­dze­nie ra­zem z ka­pła­na­mi, któ­rzy cie­le­śnie by­li bez za­rzu­tu; a tak­że otrzy­my­wa­li przy­na­leż­ną im na pod­sta­wie ka­płań­skie­go po­cho­dze­nia część ofiar; na­to­miast mu­sie­li wdzie­wać zwy­kłe oby­wa­tel­skie sza­ty, al­bo­wiem sza­tę świę­tą mógł wkła­dać tyl­ko ka­płan peł­nią­cy służ­bę Bo­żą. Do oł­ta­rza i Przy­byt­ku miał do­stęp je­dy­nie ka­płan nie­ska­la­ny, ubra­ny w bi­sior i, co by­ło naj­waż­niej­sze, je­że­li przed­tem wi­na nie pił1132, któ­ry to prze­pis ist­niał ze wzglę­du na po­sza­no­wa­nie na­bo­żeń­stwa, aby pod­czas służ­by Bo­żej nie po­peł­nia­no po­my­łek. Ra­zem z ka­pła­nem wcho­dził tam ar­cy­ka­płan, ale nie za­wsze, tyl­ko w sza­ba­ty, na no­wiu al­bo gdy się lud zbie­rał na świę­ta do­rocz­ne lub na­ro­do­we. Ar­cy­ka­płan na służ­bę Bo­żą przy­bie­rał się w ten spo­sób: prze­pa­sy­wał się naj­pierw prze­pa­sa­niem, po­kry­wa­ją­cym bio­dra aż do sro­mo­ty1133, na­stęp­nie wdzie­wał lnia­ną ko­szu­lę, na to zaś sza­tę bar­wy hia­cyn­to­wej, obej­mu­ją­cą ca­łe cia­ło i się­ga­ją­cą do ko­stek, a ob­ra­mo­wa­ną frędz­la­mi; u frędz­li wi­sia­ły na prze­mian zło­te dzwo­necz­ki i gra­na­ty, dzwo­necz­ki ja­ko znak grzmo­tu, a gra­na­ty ja­ko znak bły­ska­wi­cy. Ob­wiąz­ka, któ­rą ar­cy­ka­płan ową na­ra­mien­ną sza­tę na pier­siach ob­wią­zy­wał, by­ła tka­na barw­nie w pięć wzor­ców ze zło­ta, pur­pu­ry, kar­ma­zy­nu, bi­sio­ru i hia­cyn­tu, z któ­rych, jak rze­kłem, tka­ne by­ły za­sło­ny świą­ty­ni. Na to wszyst­ko wdzie­wał na­pier­śnik, z tych­że tka­ny ma­te­rii, w któ­rym jed­nak zło­to prze­wa­ża­ło. Na­pier­śnik1134 ten miał cał­kiem kształt pan­ce­rza, a spię­ty był dwie­ma zło­ty­mi spin­ka­mi, w któ­rych by­ły osa­dzo­ne naj­pięk­niej­sze i naj­więk­sze ka­mie­nie sar­do­nyk­so­we1135 z wy­ry­ty­mi imio­na­mi po­ko­leń lu­du. Z przo­du wi­sia­ło ka­mie­ni dwa­na­ście po trzy w czte­rech rzę­dach, a mia­no­wi­cie sar­dyk, to­paz, szma­ragd, kar­bun­kuł, ja­spis, sza­fir, agat, ame­tyst, li­gu­ryt, onyks, be­ryl, chry­zo­lit; na każ­dym ka­mie­niu by­ła wy­ry­ta na­zwa jed­ne­go po­ko­le­nia. Na gło­wę kładł tia­rę tka­ną z bi­sio­ru i hia­cyn­tu, ze zło­tą ob­wód­ką i wid­nie­ją­cym na niej świę­tym na­pi­sem, któ­ry się skła­dał z czte­rech li­ter1136. Ta­kie­go ubio­ru1137 nie wkła­dał za­wsze, no­sząc zwy­kle znacz­nie skrom­niej­szy, ale tyl­ko wte­dy, ile­kroć miał przejść ów próg dla ni­ko­go nie­do­stęp­ny. Dzia­ło się to raz na rok, w ów dzień1138, kie­dy Ży­dzi ku czci Bo­ga post za­cho­wu­ją. O mie­ście, świą­ty­ni, oby­cza­jach i pra­wach na in­nym miej­scu roz­pi­szę się ob­szer­niej, gdyż o tym wszyst­kim nie­ma­ło po­zo­sta­je do po­wie­dze­nia.


8. Twier­dza An­to­nia le­ża­ła u zbie­gu kruż­gan­ków ze­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca, a mia­no­wi­cie u zbie­gu kruż­gan­ku za­chod­nie­go i pół­noc­ne­go. Zbu­do­wa­no ją na spa­dzi­stej ze wszyst­kich stron ska­le, wy­so­kiej na łok­ci pięć­dzie­siąt. Twier­dza ta by­ła dzie­łem kró­la He­ro­da i w tej bu­dow­li naj­bar­dziej się ujaw­ni­ło je­go za­mi­ło­wa­nie prze­py­chu. Przede wszyst­kim na­le­ży po­wie­dzieć, że ska­ła od pod­nó­ża do szczy­tu by­ła wy­ło­żo­na gład­ki­mi pły­ta­mi ka­mien­ny­mi, raz dla­te­go, że wy­glą­da­ło to pięk­nie, a po wtó­re, że każ­dy, kto chciał­by po niej wejść lub zejść, ze­śli­zgi­wał się i spa­dał. Sa­ma twier­dza by­ła jesz­cze oto­czo­na mu­rem trzy­łok­cio­wym, po­nad któ­ry dźwi­ga­ła się w gó­rę na wy­so­kość czter­dzie­stu łok­ci. Sa­le mia­ła urzą­dzo­ne po kró­lew­sku; by­ły tam kom­na­ty róż­ne­go ro­dza­ju i do róż­nych ce­lów słu­żą­ce, przed­sie­nia, łaź­nie, ob­szer­ne po­miesz­cze­nia dla woj­ska, że twier­dza pod wzglę­dem wy­po­sa­że­nia wy­glą­da­ła praw­dzi­wie na mia­sto, a pod wzglę­dem prze­py­chu na sie­dzi­bę kró­lew­ską. Ca­łość mia­ła kształt wie­ży, wsze­la­ko na czte­rech ro­gach sta­ły osob­ne wie­że, z któ­rych dwie li­czy­ły po pięć­dzie­siąt łok­ci, a dwie, to jest po­łu­dnio­wa i wschod­nia, po sie­dem­dzie­siąt łok­ci wy­so­ko­ści, że z ich szczy­tu moż­na by­ło ob­jąć okiem ca­łą świą­ty­nię. W miej­scu ze­tknię­cia się twier­dzy z kruż­gan­ka­mi świą­ty­ni by­ło przej­ście dla stra­ży; al­bo­wiem w twier­dzy sta­ła za­wsze le­gia rzym­ska, a w cza­sie świąt w kruż­gan­kach roz­sta­wia­no stra­że ce­lem pil­no­wa­nia lu­du, aby się nie po­ry­wał do bun­tu. Je­że­li świą­ty­nia by­ła twier­dzą pa­nu­ją­cą nad mia­stem, to An­to­nia twier­dzą pa­nu­ją­cą nad świą­ty­nią, a za­ło­ga umiesz­czo­na w An­to­nii czu­wa­ła nad wszyst­kim. Prócz te­go Gór­ne Mia­sto po­sia­da­ło osob­ną twier­dzę, a był nią pa­łac He­ro­da. Wzgó­rze Bez­a­ta1139, od­dzie­lo­ne wą­wo­zem od An­to­nii, by­ło, jak rze­kłem, naj­wyż­szym spo­mię­dzy trzech wzgó­rzy, łą­czy­ło się też z czę­ścią No­we­go Mia­sta. Ono też jed­no za­sła­nia­ło od pół­no­cy wi­dok na świą­ty­nię. Po­nie­waż za­mie­rzam mó­wić ni­żej ob­szer­nie o mie­ście i je­go mu­rach, prze­to na ra­zie na tym po­prze­sta­ję.






  
    VI
1. Spo­mię­dzy zbroj­nych gro­mad po­wstań­czych, ja­kie ze­bra­ły się w mie­ście, dzie­sięć ty­się­cy, nie li­cząc Idu­mej­czy­ków1140, sta­ło pod roz­ka­za­mi Szy­mo­na, ma­jąc pięć­dzie­się­ciu przy­wód­ców, nad któ­ry­mi je­dy­nym pa­nem był on sam. Idu­mej­czy­cy, któ­rzy z nim trzy­ma­li, sta­no­wi­li za­stęp oko­ło pię­ciu ty­się­cy. Po­mię­dzy ni­mi do naj­wy­bit­niej­szych na­le­że­li Ja­kub, syn So­za­sa i Szy­mon, syn Ka­tla­sa. Jan na­to­miast, sie­dząc w świą­ty­ni, miał sześć ty­się­cy ho­pli­tów pod dwu­dzie­sto­ma przy­wód­ca­mi. Po za­koń­cze­niu daw­nych walk przy­łą­czy­li się by­li do nie­go gor­liw­cy w licz­bie dwóch ty­się­cy czte­ry­stu pod do­tych­cza­so­wy­mi do­wód­ca­mi Ele­aza­rem i Szy­mo­nem, sy­nem Ari­no­sa1141. Stron­nic­twa te, jak wia­do­mo, wciąż się ze so­bą ście­ra­ły, a ofia­rą tych walk pa­dał lud, bo ta część oby­wa­te­li, któ­ra nie bra­ła udzia­łu w ich bez­pra­wiach, by­ła przez obie stro­ny plą­dro­wa­na. Szy­mon wła­dał Gór­nym Mia­stem i wiel­kim mu­rem aż do Ke­dro­nu, a tak­że czę­ścią sta­re­go mu­ru od za­krę­tu na wschód przy źró­dle Si­loa aż do pa­ła­cu Mo­no­ba­zo­sa, kró­la Adia­be­ny, za Eu­fra­tem le­żą­cej; a tak­że na­le­ża­ło do nie­go sa­mo źró­dło, Akra, czy­li Dol­ne Mia­sto i ca­ła dziel­ni­ca aż do pa­ła­cu He­le­ny, mat­ki Mo­no­ba­zo­sa. Jan na­to­miast był pa­nem nad świą­ty­nią, nad znacz­ną czę­ścią przy­le­głej dziel­ni­cy, nad Oflą i Do­li­ną Ke­dro­nu. Przez spa­le­nie do­mów le­żą­cych po­mię­dzy za­ję­ty­mi przez nich dziel­ni­ca­mi zno­wu zna­leź­li so­bie bo­isko wol­ne do wal­ki. Bo na­wet wte­dy, gdy Rzy­mia­nie sta­nę­li już obo­zem pod mu­ra­mi mia­sta, nie za­prze­sta­li wza­jem­nie na sie­bie na­pa­dać. Le­d­wie bo­wiem po owym pierw­szym wy­pa­dzie nie­co się opa­mię­ta­li, a już, w daw­ne po­pa­da­jąc błę­dy, to­czy­li ze so­bą wal­ki za­cię­te i jed­nym sło­wem wła­śnie to wszyst­ko ro­bi­li, cze­go tyl­ko wróg mia­sto ob­le­ga­ją­cy mógł so­bie ży­czyć. Za­iste Rzy­mia­nie nie­zdol­ni by­li wy­rzą­dzić im więk­szych krzywd nad te, któ­re oni sa­mi so­bie wza­jem wy­rzą­dza­li, ani też na mia­sto więk­sza nie mo­gła już by­ła spaść klę­ska. Mia­sto przed upad­kiem naj­sroż­szą prze­cier­pia­ło nie­do­lę, że zdo­byw­ca mógł już tyl­ko w je­go po­ło­że­niu ja­kąś przy­nieść mu ulgę. Po­wiem tak: ja­ko woj­na do­mo­wa po­ło­ży­ła kres ist­nie­niu mia­sta, tak Rzy­mia­nie po­ło­ży­li kres za­tar­gom, któ­re wrza­ły jesz­cze, kie­dy już mur pę­kał. Prze­to od­po­wie­dzial­no­ścią za ca­łą nie­do­lę, ja­ka spa­dła, trze­ba obar­czyć oby­wa­te­li, a słusz­ność z ko­niecz­no­ści1142 przy­znać Rzy­mia­nom. Ale niech każ­dy, roz­pa­tru­jąc się w zda­rze­niach, wła­sny so­bie sąd o tym wszyst­kim wy­two­rzy.


2. Kie­dy się to w mie­ście dzia­ło, Ty­tus ob­jeż­dżał mu­ry na cze­le do­bo­ro­we­go za­stę­pu jeźdź­ców, aby wy­pa­trzeć sto­sow­ne miej­sce do wy­ko­na­nia na­pa­du. Ta­kie­go miej­sca jed­nak ni­g­dzie zna­leźć nie mógł, gdyż do­stęp do wą­wo­zów był nie­moż­li­wy, a da­lej mur ze­wnętrz­ny zbyt tę­gi, aby go moż­na by­ło tłuc ta­ra­na­mi. Aż na­resz­cie po­sta­no­wił spró­bo­wać na­pa­du oko­ło gro­bow­ca ar­cy­ka­pła­na Ja­na. Tu bo­wiem pierw­szy mur był niż­szy, a mur wtó­ry nie łą­czył się z nim, gdyż dziel­ni­ca no­wo­miej­ska by­ła w tej stro­nie mniej za­lud­nio­na, więc za­nie­dba­no do­ko­nać ob­wa­ro­wań. Stąd ła­two też by­ło zdo­być mur trze­ci. Ty­tus mnie­mał, że tę­dy wtar­gnie do Gór­ne­go Mia­sta, a po­tem przez An­to­nię do świą­ty­ni. W cza­sie te­go ob­jaz­du je­den z przy­ja­ciół je­go imie­niem Ni­ka­nor, zbli­żyw­szy się wraz z Jó­ze­fem do mu­ru, by lu­dziom tam sto­ją­cym, któ­rych do­brze znał, rzec sło­wo o po­ko­ju, zo­stał ugo­dzo­ny strza­łą w le­we ra­mię. Wy­pa­dek ten prze­ko­nał Ce­za­ra, do ja­kie­go stop­nia po­wstań­cy są za­cie­kli, sko­ro na­wet nie oszczę­dza­li tych, któ­rzy się do nich zbli­ża­li w naj­lep­szej my­śli. Dla­te­go też za­raz usil­niej wziął się do ob­le­ga­nia mia­sta, żoł­nie­rzom po­zwo­lił plą­dro­wać oko­li­cę, a tak­że ka­zał gro­ma­dzić drze­wo do wznie­sie­nia wa­łów ob­lęż­ni­czych. Ce­lem do­ko­na­nia tych ro­bót po­dzie­lił woj­sko na trzy czę­ści; mię­dzy szań­ca­mi usta­wił pro­ca­rzy i łucz­ni­ków, przed nich ka­zał za­wlec skor­pio­ny, ba­li­sty i ka­ta­pul­ty, aby nie­przy­ja­ciel nie mógł wy­ko­ny­wać na­pa­dów na ro­bo­ty ob­lęż­ni­cze, a tak­że aby z mu­rów po­ci­ska­mi nie prze­szka­dzał. W dość krót­kim cza­sie ogo­ło­co­no z drzew ca­łą oko­li­cę, bio­rąc je do bu­do­wa­nia wa­łu, nad czym pra­co­wa­ło ca­łe woj­sko. Ale i Ży­dzi nie by­li bez­czyn­ni. Lud, ży­ją­cy cią­gle wśród ra­bun­ku i mor­du, na­brał du­cha; są­dził bo­wiem, że gdy gnę­bi­cie­li po­chło­nie wal­ka z wro­giem, ode­tchnie swo­bod­niej, a je­śli w do­dat­ku Rzy­mia­nie zwy­cię­żą, bę­dzie mógł wy­wrzeć ze­mstę na wi­no­waj­cach.


3. Jan w oba­wie przed Szy­mo­nem nie ru­szał się z miej­sca, acz­kol­wiek je­go lu­dzie rwa­li się na Rzy­mian. Na­to­miast Szy­mon, któ­re­mu do oko­pów nie­przy­ja­ciel­skich by­ło bli­żej, nie spo­czy­wał, ale usta­wił na mu­rach ma­chi­ny za­bra­ne swe­go cza­su Ce­stiu­szo­wi i za­ło­dze An­to­nii. Wsze­la­ko nie­wiel­ki z tych ma­chin od­no­sił po­ży­tek, bo nikt wła­ści­wie nie umiał się z ni­mi ob­cho­dzić z wy­jąt­kiem tych, któ­rzy się te­go tro­chę pod­uczy­li od zbie­gów. Mio­ta­li te­dy z owych ma­chin po­ci­ski, ale z nie­szcze­gól­nym skut­kiem. Na­to­miast le­piej do­skwie­ra­li rzym­skie­mu żoł­nie­rzo­wi pra­cu­ją­ce­mu oko­ło wa­łów, czy to wy­pusz­czo­ną z łu­ku strza­łą, czy ka­mie­niem miot­nię­tym z pro­cy, czy wresz­cie gro­mad­nym wy­pa­dem w szy­ku bo­jo­wym, sta­cza­jąc za­cię­te utarcz­ki. Rzy­mia­nie jed­nak dla ochro­ny pra­cu­ją­cych roz­pię­li na słu­pach wi­kli­no­we ple­cion­ki, a przed wy­pa­da­mi naj­sku­tecz­niej za­bez­pie­cza­ły ich ku­sze. W te spo­so­by obro­ny wszyst­kie le­gie by­ły do­sko­na­le za­opa­trzo­ne, zwłasz­cza le­gia dzie­sią­ta po­sia­da­ła po­tęż­ne skor­pio­ny i du­że ba­li­sty, za po­mo­cą któ­rych nie tyl­ko od­pie­ra­ła na­pa­dy, ale pło­szy­ła Ży­dów z mu­ru. Po­ci­ski bo­wiem mia­ły wa­gę jed­ne­go ta­len­tu1143, a pa­da­ły na od­le­głość dal­szą niż dwa sta­ja­nia, skut­kiem cze­go nie­po­ko­iły nie tyl­ko pierw­sze rzę­dy nie­przy­ja­ciół, ale zmu­sza­ły do od­wro­tu tak­że rzę­dy naj­dal­sze. Z po­cząt­ku Ży­dzi uni­ka­li zręcz­nie tych po­ci­sków, al­bo­wiem głaz był bia­ły1144, więc nie tyl­ko sły­chać go by­ło, jak le­ciał przez po­wie­trze, ale i z da­le­ka już wi­dać. Te­dy straż­ni­cy na wie­żach sto­ją­cy, ile­kroć z na­ła­do­wa­nej ma­chi­ny ta­ki po­cisk wy­la­ty­wał, da­wa­li po­wstań­com znać, wo­ła­jąc w ję­zy­ku oj­czy­stym: „Po­cisk le­ci!”. Na­tych­miast ci, prze­ciw­ko któ­rym był wy­mie­rzo­ny, szyb­ko ustę­po­wa­li, a je­śli tyl­ko do­brze się pil­no­wa­no, po­cisk pra­wie za­wsze pa­dał na zie­mię, żad­nej nie wy­rzą­dza­jąc szko­dy. Ale nie­ba­wem Rzy­mia­nie spo­strze­gli się i ka­mie­nie czer­ni­li. Te­dy nie moż­na już by­ło wi­dzieć ich z da­le­ka1145, po­cisk tra­fiał, a je­den ta­ki głaz od ra­zu po­wa­lał kil­ku Ży­dów. Lecz po­mi­mo strat nie da­wa­li Rzy­mia­nom spo­ko­ju przy ro­bo­tach, dniem i no­cą na róż­ne śmia­łe wpa­da­jąc po­my­sły, usta­wicz­nie czy­ni­li im wstrę­ty.


4. Gdy wał był skoń­czo­ny, rze­mieśl­ni­cy od­mie­rzy­li je­go od­le­głość od mu­ru w ten spo­sób, że rzu­ci­li w tam­tą stro­nę ka­wa­łek oło­wiu na sznu­rze; in­ne­go też spo­so­bu nie mie­li ze wzglę­du na po­ci­ski, któ­re z gó­ry mio­ta­no. Sko­ro się prze­ko­na­no, że ta­ra­ny się­gną mu­ru, na­tych­miast je usta­wio­no. Ce­lem ich osło­ny Ty­tus ka­zał za­raz bli­żej pod­su­nąć ku­sze. Na­stęp­nie po­le­cił tłuc mur. Za­le­d­wie roz­legł się po­tęż­ny ło­skot trzech rów­no­cze­śnie pusz­czo­nych w ruch ma­chin i echem od­bił się po mie­ście, lud­ność krzyk­nę­ła na trwo­gę, a na­wet po­wstań­ców ogar­nę­ło prze­ra­że­nie. Wi­dząc na­resz­cie, że gro­zi im wspól­ne nie­bez­pie­czeń­stwo, po­my­śle­li o wspól­nej obro­nie. Ję­li te­dy wo­łać ku so­bie po­wa­śnie­ni, że dzia­ła­ją wła­ści­wie tyl­ko na ko­rzyść Rzy­mian, a gdy­by im Bóg na­wet nie miał dać trwa­łej zgo­dy, to po­win­ni prze­cież bo­daj tym­cza­so­wo po­jed­nać się i ra­zem wal­czyć z nie­przy­ja­cie­lem. To­też Szy­mon ob­wie­ścił tym, co się kry­li w świą­ty­ni, że mo­gą bez­piecz­nie wyjść na mu­ry, a Jan, choć jesz­cze nie do­wie­rzał, prze­cież go po­słu­chał. Za­po­mnia­no o nie­na­wi­ści, za­po­mnia­no o nie­zgo­dzie, dzia­ła­li te­raz jak je­den mąż, a ob­sa­dziw­szy mur, mio­ta­li bez­u­stan­nie go­re­ją­ce głow­nie na rzym­skie ma­chi­ny, wy­pusz­cza­li chmu­ry strzał na wro­ga krzą­ta­ją­ce­go się oko­ło ta­ra­nów, śmiel­si ca­ły­mi ku­pa­mi wy­pa­da­li za mur, zry­wa­li osło­ny, sie­kli, zwy­cię­ża­jąc nie stra­te­gią, ale od­wa­gą. Ty­tus nie od­stę­po­wał swych le­gio­ni­stów, wciąż niósł im po­moc, po obu stro­nach ma­chin usta­wił jeźdź­ców i łucz­ni­ków, ci po­ci­ska­mi spę­dza­li z mu­rów tych, co mio­ta­li głow­nie go­re­ją­ce, a tak­że tych, któ­rzy z wież strza­ła­mi ra­zi­li; dzię­ki tym je­go za­rzą­dze­niom ta­ra­ny mo­gły dzia­łać bez prze­rwy. Ale mur wca­le się nie kru­szył; za­le­d­wie ta­ran le­gii pięt­na­stej zdo­łał nie­co uszko­dzić róg wie­ży. Mur na­to­miast po­zo­stał nie­tknię­ty, a i do­brać się do nie­go po­rząd­nie by­ło bar­dzo trud­no, bo wie­ża wy­sta­wa­ła i jej uszko­dze­nia sa­me­go mu­ru nie osła­bi­ły.


5. Ży­dzi na pe­wien czas po­wstrzy­ma­li się z wy­pa­da­mi. Wtem pew­ne­go dnia za­uwa­ży­li, że Rzy­mia­nie roz­pro­szy­li się po oko­pach i po obo­zie, mnie­ma­li bo­wiem, że Ży­dzi wy­czer­pa­ni i za­stra­sze­ni wy­pa­dów nie wzno­wią. Te­dy Ży­dzi na­gle wy­le­gli wiel­ką gro­ma­dą przez skry­te wyj­ście ko­ło wie­ży Hip­pi­kos, za­pa­li­li za­bu­do­wa­nia ob­lęż­ni­cze i ude­rzy­li na woj­sko. Wsku­tek wrza­wy, ja­ką pod­nie­śli, Rzy­mia­nie po­czę­li szyb­ko zbie­rać się w sze­re­gi, nad­bie­ga­jąc z róż­nych stron. Wsze­la­ko śmia­łość Ży­dów wy­prze­dzi­ła spraw­ność Rzy­mian. Ży­dzi szyb­ko prze­ła­ma­li za­stęp, któ­ry im sta­wiał opór, rzu­ciw­szy się na­stęp­nie na tych, co do­pie­ro sta­wa­li do sze­re­gu. Wo­kół kusz za­wrzał za­cie­kły bój: ci pod­kła­da­li ogień, tam­ci bro­ni­li, z obu stron nie­sły­cha­na po­wsta­ła wrza­wa, a w czo­ło­wych sze­re­gach gę­sto pa­dał trup. Wresz­cie Ży­dzi w swo­im roz­pacz­li­wym na­po­rze wzię­li gó­rę nad Rzy­mia­na­mi, urzą­dze­nia ogar­nął ogień, w któ­rym prze­pa­dły­by nie tyl­ko ma­chi­ny, ale sro­dze był­by ucier­piał żoł­nierz, gdy­by nie opór do­bo­ro­we­go woj­ska alek­san­dryj­skie­go, któ­re wy­ka­za­ło mę­stwo, ja­kie­go mo­że sa­mo po so­bie się nie spo­dzie­wa­ło. W tej bi­twie prze­ści­gnę­li naj­sław­niej­szych. Wresz­cie Ce­zar rzu­cił się na Ży­dów ze swy­mi wy­bra­ny­mi jeźdź­ca­mi. Sam wła­sno­ręcz­nie po­wa­lił tru­pem dwu­na­stu1146 z przed­nie­go sze­re­gu. Tłum, zo­ba­czyw­szy to, za­chwiał się i po­czął ucie­kać. Ty­tus ści­gał ich, za­pę­dził do mia­sta i tym spo­so­bem ura­to­wał urzą­dze­nia ob­lęż­ni­cze od zu­peł­ne­go znisz­cze­nia. W bi­twie tej jed­ne­go Ży­da poj­ma­no żyw­cem. Ty­tus ka­zał go przed mu­rem roz­piąć na krzy­żu, aby wi­do­kiem tym rzu­cić strach na mia­sto. Po do­ko­na­nym od­wro­cie tak­że Jan1147, wódz Idu­mej­czy­ków, któ­ry wdał się w roz­mo­wę z pew­nym zna­jo­mym żoł­nie­rzem, przez łucz­ni­ka arab­skie­go zo­stał w pierś tra­fio­ny i zmarł na­tych­miast ku wiel­kiej ża­ło­ści za­rów­no Idu­mej­czy­ków, jak i po­wstań­ców, al­bo­wiem mę­stwem i roz­wa­gą wiel­ką był so­bie zy­skał sła­wę.






  
    VII
1. Na­stęp­nej no­cy po­wstał na­gle wśród Rzy­mian po­płoch. Jed­na z trzech wież wy­so­ko­ści pięć­dzie­się­ciu łok­ci, któ­re Ty­tus ka­zał wznieść na wa­łach dla sku­tecz­niej­sze­go od­pie­ra­nia na­pa­dów nie­przy­ja­ciel­skich, o pół­no­cy nie­spo­dzia­nie ru­nę­ła. Trzask, ja­ki przy tym po­wstał, rzu­cił prze­ra­że­nie na ca­łe woj­sko. Le­gio­ni­ści, mnie­ma­jąc, że nie­przy­ja­ciel na­padł na obóz, chwy­ta­li za broń. Po­wsta­ło za­mie­sza­nie we wszyst­kich le­giach, a po­nie­waż nikt so­bie nie umiał wy­ja­śnić te­go ha­ła­su, prze­to ro­bio­no róż­ne roz­pacz­li­we przy­pusz­cze­nia. Kie­dy zaś ża­den wróg się nie po­ka­zy­wał, żoł­nie­rze za­czę­li bać się je­den dru­gie­go i każ­dy z trwo­gą py­tał naj­bliż­sze­go o ha­sło, jak gdy­by Ży­dzi za­kra­dli się do obo­zu. Ogar­nął wszyst­kich strach pa­nicz­ny1148, aż Ty­tus, rzecz zba­daw­szy, ka­zał gło­śno ob­wie­ścić, co się sta­ło. Ale i tak trud­no mu by­ło ich uspo­ko­ić.


2. Ży­dzi na ogół bar­dzo męż­nie od­pie­ra­li na­pa­dy, ale wie­że wy­rzą­dza­ły im znacz­ne szko­dy; al­bo­wiem usta­wio­no na nich lżej­sze ku­sze i spa­dał stam­tąd ist­ny deszcz prze­róż­nych po­ci­sków, włócz­ni, strzał i gła­zów. Wca­le do tych wież do­brać się nie mo­gli, bo by­ły wy­so­kie, ani ich zdo­być, ani ta­kie­go cię­ża­ru zwa­lić, ani wresz­cie pod­pa­lić, gdyż by­ły oku­te że­la­zem. Co­fa­jąc się zaś po­za li­nię pa­da­ją­cych po­ci­sków, by­li zu­peł­nie bez­sil­ni wo­bec ta­ra­nów, któ­re tłu­kąc mur bez prze­rwy, prze­cież w koń­cu sta­ły się nie­bez­piecz­ne. Mur po­czął pę­kać pod ude­rze­nia­mi Po­grom­cy1149; tak sa­mi Ży­dzi na­zwa­li naj­więk­szy rzym­ski ta­ran, po­nie­waż ude­rze­nia je­go by­ły wiel­ce po­tęż­ne. Po­wstań­cy, wy­czer­pa­ni cią­gły­mi wal­ka­mi i no­ca­mi z da­la od mia­sta bez snu spę­dza­ny­mi, czy to dzia­ła­jąc lek­ko­myśl­nie, czy też cał­kiem bez­ro­zum­nie, za­nie­cha­li strze­że­nia pierw­sze­go mu­ru i w nie­sły­cha­nym znu­że­niu po więk­szej czę­ści ro­ze­szli się, mnie­ma­jąc, że mu­ru te­go nie po­trze­ba pil­no­wać, sko­ro są ob­sta­wio­ne dwa in­ne. Gdy te­dy Rzy­mia­nie spo­strze­gli, że wszyst­kie stra­że cof­nę­ły się za dru­gi mur, za­czę­li się piąć po szczer­bach uczy­nio­nych przez Po­grom­cę, prze­do­sta­li się przez mur na dru­gą stro­nę, otwo­rzy­li wie­rze­je od we­wnątrz i wpu­ści­li ca­łe swo­je woj­sko. Tak te­dy zdo­by­to mur pierw­szy, a sta­ło się to w pięt­na­stym dniu ob­lę­że­nia to jest siód­me­go dnia mie­sią­ca Ar­te­mi­sios1150; za­raz też zbu­rzo­no ten mur na znacz­nej prze­strze­ni, a tak­że, wzo­rem te­go, co zro­bił on­gi Ce­stiusz, pół­noc­ną część mia­sta.


3. Ty­tus prze­niósł te­raz swój obóz znacz­nie bli­żej na tak zwa­ne Obo­zo­wi­sko Asy­ryj­czy­ków1151, za­jąw­szy ca­łą oko­li­cę aż do Ke­dro­nu. Od mu­ru dru­gie­go znaj­do­wał się już tyl­ko w od­le­gło­ści lo­tu strza­ły, te­dy na­tych­miast przy­stą­pił do sztur­mu. Ży­dzi sta­wi­li opór bar­dzo za­cię­ty. Huf­ce Ja­na bro­ni­ły An­to­nii, pół­noc­nej ko­lum­na­dy świą­ty­ni i gro­bo­wisk kró­la Alek­san­dra1152, woj­sko zaś Szy­mo­na, osa­dziw­szy się przy gro­bow­cu ar­cy­ka­pła­na Ja­na, bro­ni­ło bra­my, ko­ło któ­rej biegł wo­do­ciąg w stro­nę wie­ży Hip­pi­kos. Wie­lo­krot­nie wy­pa­da­li za mu­ry, zma­ga­jąc się z nie­przy­ja­cie­lem, ale za każ­dym ra­zem spę­dza­no ich z po­wro­tem do mia­sta; nie zna­jąc bo­wiem rzym­skie­go spo­so­bu wal­cze­nia pierś o pierś, ule­ga­li, na­to­miast na mu­rach za­wsze bra­li gó­rę. Rzy­mian ce­cho­wa­ła si­ła i do­świad­cze­nie, Ży­dów owa śmia­łość wy­ho­do­wa­na przez strach1153 i uspo­so­bie­nie do opor­ne­go zno­sze­nia wszel­kich nie­szczęść; ci ży­wi­li na­dzie­ję, że się prze­cież obro­nią, tam­ci, że ry­chło zdo­bę­dą mia­sto. Żad­na stro­na nie spo­czę­ła, wal­czo­no ca­ły­mi dnia­mi, ci na­pa­da­li, tam­ci się bro­ni­li czy­niąc gro­mad­ne wy­ciecz­ki za mur, wrzał więc bój na roz­ma­ity spo­sób. To­czo­no wal­ki od ra­na do wie­czo­ra, no­cą nikt oka nie zmru­żył, a no­ce te by­ły sto­kroć gor­sze od dnia wid­ne­go; Ży­dzi oba­wia­li się na­pa­du na mur, Rzy­mia­nie na­pa­du na obóz. Obie stro­ny te­dy czu­wa­ły w mro­ku z bro­nią w rę­ku, a le­d­wie za­czy­na­ło świ­tać, już rzu­ca­no się do po­now­nej wal­ki. Ży­dzi dla przy­po­do­ba­nia się swo­im wo­dzom to­czy­li spo­ry, kto spo­mię­dzy nich ma się pierw­szy rzu­cić w nie­bez­pie­czeń­stwo; naj­więk­szy sza­cu­nek wzbu­dzał Szy­mon, naj­więk­szą też zdol­ny był utrzy­mać kar­ność, wszy­scy pod­wład­ni tak do nie­go lgnę­li, że gdy­by tyl­ko roz­ka­zał, każ­dy na sie­bie sa­me­go był­by pod­niósł rę­kę. Rzy­mian do bo­ju gna­ło to, że za­wsze zwy­cię­ża­li, ni­g­dy nie po­no­si­li po­ra­żek, mie­li przed ocza­mi te cią­głe po­cho­dy, to usta­wicz­ne za­pra­wia­nie się, ogrom pań­stwa, a wresz­cie po­stać Ty­tu­sa, któ­ry wszę­dzie był obec­ny. Ustać w bi­twie w ob­li­czu Ce­za­ra, któ­ry oso­bi­ście z wro­giem się zma­gał, ucho­dzi­ło za hań­bę; kto wal­czył męż­nie, miał w nim świad­ka, a za­ra­zem roz­daw­cę na­gród, te­dy każ­dy chciał na je­go oczach bły­snąć świet­nym czy­nem. Nie­je­den prze­to żoł­nierz wy­ka­zy­wał od­wa­gę prze­wyż­sza­ją­cą je­go si­ły. Kie­dy w owe dni sil­ny za­stęp ży­dow­ski sta­nął przed mu­ra­mi w szy­ku bo­jo­wym, a oba woj­ska do­pie­ro z da­le­ka mio­ta­ły na sie­bie włócz­nie, nie­ja­ki Lon­gi­nus1154, jeź­dziec, z sze­re­gu rzym­skie­go na ru­ma­ku swo­im wy­sko­czyw­szy, rzu­cił się w sam śro­dek za­stę­pu ży­dow­skie­go, roz­pę­dem swo­im roz­bił ich, dwóch naj­dziel­niej­szych mę­żów tru­pem po­ło­żył, jed­ne­go, co się na nie­go po­rwał, włócz­nią w twarz ugo­dziw­szy, dru­gie­mu, któ­ry się wła­śnie do uciecz­ki brał, tę sa­mą włócz­nię w bok wra­ziw­szy, sam zaś ze środ­ka nie­przy­ja­ciel­skich za­stę­pów ca­ło do swo­ich wró­cił. Był to rze­czy­wi­ście czyn wiel­ce mę­ski, wie­lu też zna­lazł na­śla­dow­ców. Ży­dzi nic so­bie nie ro­bi­li ze strat, ja­kie po­no­si­li, a myśl ich by­ła tyl­ko tym za­ję­ta, ja­ki by nie­przy­ja­cie­lo­wi cios za­dać; śmierć by­ła dla nich igrasz­ką, je­że­li tyl­ko zdo­ła­li przy tym za­bić któ­re­goś z nie­przy­ja­ciół. Ty­tus na­to­miast rów­nie dbał o bez­pie­czeń­stwo swo­ich żoł­nie­rzy jak o zwy­cię­stwo, nie­roz­waż­ne wy­ry­wa­nie się na­przód na­zy­wał sza­leń­stwem, a męż­nym mia­no­wał tyl­ko te­go, któ­ry brał się do rze­czy roz­waż­nie, aby sam żad­nej nie po­niósł szko­dy, prze­to wpa­jał woj­sku nie tyl­ko mę­stwo, ale i prze­zor­ność.






4. Wresz­cie od stro­ny pół­noc­ne­go mu­ru pod je­go oso­bi­stym kie­run­kiem pod­su­nię­to ta­ran pod wie­żę, na któ­rej stra­żo­wał pe­wien prze­bie­gły Żyd, imie­niem Ka­stor, ma­ją­cy przy so­bie dzie­się­ciu rów­nie jak on chy­trych, resz­ta bo­wiem by­ła już ze­mknę­ła przed strza­ła­mi łucz­ni­ków. Ja­kiś czas, przy­kuc­nąw­szy za blan­ka­mi, sie­dzie­li spo­koj­nie; ale gdy wie­ża po­czę­ła się chwiać, wy­le­gli na­gle w róż­nych miej­scach. Ka­stor, wy­cią­gnąw­szy rę­ce, ni­by to bła­gał ła­ski, wzy­wał Ce­za­ra i wiel­ce ję­kli­wie pro­sił o zmi­ło­wa­nie. Ty­tus uwie­rzył mu pro­sto­dusz­nie; mnie­mał też, że się już Ży­dzi opa­mię­ta­li. Ka­zał ta­ran za­trzy­mać, wzbro­nił łucz­ni­kom wy­pusz­czać da­lej strza­ły do lu­dzi bła­ga­ją­cych ła­ski i ka­zał Ka­sto­ro­wi mó­wić, cze­go żą­da. Gdy ten od­parł, że chce zejść z wie­ży i pod­dać się, Ty­tus po­win­szo­wał mu roz­sąd­ku, oświad­czył też, że bę­dzie bar­dzo rad, je­śli wszy­scy po­stą­pią tak ro­zum­nie jak on, al­bo­wiem wte­dy chęt­nie po­go­dzi się z mia­stem. Za­raz spo­mię­dzy owych dzie­się­ciu po­ło­wa przy­łą­czy­ła się do bła­gań tam­te­go, ale po­zo­sta­li krzy­cze­li, że wo­lą umie­rać ja­ko wol­ni lu­dzie niż zo­stać rzym­ski­mi nie­wol­ni­ka­mi. Dość dłu­go spie­ra­li się mię­dzy so­bą, a tym­cza­sem wal­ka by­ła za­nie­cha­na, z cze­go ko­rzy­sta­jąc, Ka­stor po­słał do Szy­mo­na z za­wia­do­mie­niem, że mo­że z ca­łym spo­ko­jem od­być na­ra­dę w przed­mio­cie nie­cier­pią­cym zwło­ki, bo on tu za­mie­rza jesz­cze dość dłu­go rzym­ską star­szy­znę ba­ła­mu­cić. Rów­no­cze­śnie uda­wał, że chce tak­że opor­nych to­wa­rzy­szów swo­ich na­mó­wić do pod­da­nia się Rzy­mia­nom. Ci, rze­ko­mo wiel­ce obu­rze­ni, unie­śli nad przed­pier­siem swo­je na­gie mie­cze, prze­bi­ja­li so­bie pan­ce­rze1155 i ni­by to mar­twi pa­da­li. Po­dziw ogar­nął Ty­tu­sa i je­go oto­cze­nie z po­wo­du po­zor­nej sta­now­czo­ści tych lu­dzi, a po­nie­waż z do­łu nie mo­gli wszyst­kie­go do­brze wi­dzieć, roz­pły­wa­li się nad ich dziel­no­ścią a za­ra­zem ubo­le­wa­li nad ich lo­sem. Wtem ktoś, wy­pu­ściw­szy strza­łę, ugo­dził Ka­sto­ra w ob­li­cze oko­ło no­sa; ten, strza­łę z ra­ny wy­cią­gnąw­szy, uka­zał ją Ty­tu­so­wi, a skar­żył się na wy­rzą­dzo­ną mu krzyw­dę. Ce­zar na­tych­miast skar­cił łucz­ni­ka i ka­zał sto­ją­ce­mu obok sie­bie Jó­ze­fo­wi, aby pod­szedł­szy do Ka­sto­ra, rę­kę mu po­dał. Ale Jó­zef od­rzekł, iż nie mo­że się na to wa­żyć, al­bo­wiem mnie­ma, że lu­dzie ci coś nie­do­bre­go knu­ją; a tak­że i tych od­ma­wiał1156, co za nie­go iść chcie­li. Wte­dy pe­wien zbieg imie­niem Ene­asz po­wie­dział, że on pój­dzie. A gdy Ka­stor za­wo­łał, aby ode­bra­no od nie­go tak­że pie­nią­dze, ja­kie ma przy so­bie, Ene­asz pod­biegł tym skwa­pli­wiej i na­sta­wił pod wie­żą swo­ją sza­tę. Ka­stor na­gle chwy­cił ska­łę, ci­snął w Ene­asza, chy­bił jed­nak, bo ten się pil­no­wał, na­to­miast ra­nił sto­ją­ce­go obok żoł­nie­rza, któ­ry wy­brał się tu ra­zem z Ene­aszem. Gdy Ce­zar oba­czył, że to wszyst­ko by­ło oszu­stwem, do­szedł do wnio­sku, iż li­tość na woj­nie na­ra­ża tyl­ko na stra­ty, któ­rych się uni­ka, bę­dąc sro­gim. Do­tknię­ty też do ży­we­go owym szy­der­stwem, na­ka­zał tym po­tęż­niej pu­ścić w ruch bel­kę ta­ra­na. Kie­dy wie­ża by­ła bli­ska ru­nię­cia, Ka­stor wraz z to­wa­rzy­sza­mi pod­pa­lił ją; po­tem, mię­dzy pło­mie­nia­mi znik­nąw­szy, skry­tym chod­ni­kiem do swo­ich ucie­kli, czym raz jesz­cze wy­wo­ła­li wśród Rzy­mian zdu­mie­nie, któ­rzy mnie­ma­li, że lu­dzie ci pro­sto w ogień się rzu­ci­li.






  
    VIII
1. W pięć dni po wzię­ciu pierw­sze­go mu­ru Ce­zar za­jął mur dru­gi, a to w spo­sób na­stę­pu­ją­cy1157. Sko­ro Ży­dzi od­stą­pi­li, Ty­tus na cze­le ty­sią­ca ho­pli­tów1158 i wy­bo­ro­we­go żoł­nie­rza ze swe­go oto­cze­nia wtar­gnął do tej dziel­ni­cy, za­jął w No­wym Mie­ście Tar­go­wi­sko Weł­ny, Ry­nek Kraw­ców, Kuź­ni­ce, aż do uli­czek po­przecz­nych1159. Gdy­by był na­tych­miast ka­zał zbu­rzyć we­dle przy­słu­gu­ją­ce­go mu pra­wa wo­jen­ne­go ów łam zdo­by­te­go mu­ru i miej­skiej dziel­ni­cy, do zwy­cię­stwa je­go nie by­ły­by się przy­mie­sza­ły żad­ne stra­ty. Ale są­dząc, że uła­go­dzi opor­ność Ży­dów ludz­kim z ni­mi obej­ściem, nie uczy­nił w mu­rze do­sta­tecz­ne­go wy­ło­mu na wy­pa­dek, gdy­by od­wrót był ko­niecz­ny. Bo sko­ro, jak mnie­mał, po­stą­pił przy­chyl­nie, Ży­dzi nie zgo­tu­ją mu żad­nej za­sadz­ki. Wkra­cza­jąc do mia­sta, za­bro­nił na­wet za­bi­jać ko­go­kol­wiek z poj­ma­nych ani też nie dał do­mów pod­pa­lać; wresz­cie ka­zał oświad­czyć po­wstań­com, iż zo­sta­wia ich wo­li, czy chcą wal­czyć da­lej, lecz bez szko­dy oby­wa­te­li, bo tym obie­cu­je na­wet zwrot ca­łe­go mie­nia. Bar­dzo mu bo­wiem za­le­ża­ło na tym, aby mógł ura­to­wać mia­sto dla sie­bie, świą­ty­nię dla mia­sta. Lud już i przed­tem te­go tyl­ko chciał, ale po­wstań­cy za­raz za­czę­li przy­pusz­czać, że Ty­tus tyl­ko dla­te­go ro­bi ta­kie ob­wiesz­cze­nie, bo się nie czu­je zbyt sil­ny do za­ję­cia resz­ty mia­sta. Za­gro­zi­li te­dy lu­do­wi śmier­cią, je­że­li bę­dzie ży­wił myśl o pod­da­niu się, kto zaś sło­wo pi­snął o po­ko­ju1160, te­go na­tych­miast ubi­ja­li. Wnet też za­czę­li tu i ów­dzie Rzy­mian opa­dać, czy to w ulicz­kach, czy pra­żąc ich z da­chów, in­ni zaś przez Gór­ne Bra­my1161 uczy­ni­li wy­ciecz­kę na mia­sto. Rzym­skie stra­że pil­nu­ją­ce mu­ru po­pa­dły w za­mie­sza­nie; żoł­nierz opusz­czał wie­że i ucie­kał do obo­zu. Za­stęp rzym­ski oto­czo­ny w mie­ście pod­niósł wrza­wę; żoł­nie­rze, bę­dą­cy za mu­ra­mi, a o nich za­trwo­że­ni, tak­że uczy­ni­li krzyk. Na­to­miast licz­ba Ży­dów usta­wicz­nie ro­sła, a dzię­ki do­kład­nej zna­jo­mo­ści mia­sta zy­sku­jąc prze­wa­gę, wie­lu nie­przy­ja­ciół tru­pem po­ło­ży­li, resz­tę zaś w tył wy­par­li. Rzy­mia­nie nic in­ne­go nie mo­gli ro­bić, tyl­ko opór sta­wiać; wy­łom w mu­rze był zbyt wą­ski, gro­mad­nie zbiec nie mo­gli. I już na­praw­dę zda­wa­ło się, że wszy­scy, któ­rzy do mia­sta wtar­gnę­li, zo­sta­ną wy­cię­ci do no­gi, gdy­by nie po­moc, ja­ką im dał Ty­tus. Roz­sta­wiw­szy łucz­ni­ków na krań­cach ulic, sam wśród naj­więk­sze­go znaj­du­jąc się tło­ku, za­rzu­cał wro­ga gra­dem po­ci­sków. Przy nim znaj­do­wał się Do­mi­cjusz Sa­bi­nus1162, mąż dziel­ny, któ­ry wte­dy wiel­ką wy­ka­zał wa­lecz­ność. Ce­zar, wciąż za­sy­pu­jąc Ży­dów po­ci­ska­mi, nie dał im kro­ku na­przód po­stą­pić, aż wszy­scy żoł­nie­rze do­ko­na­li od­wro­tu.


2. Tak to już po zdo­by­ciu wtó­re­go mu­ru Rzy­mia­nie zo­sta­li w tył wy­par­ci. Za­raz też w Ży­dów no­wy duch wstą­pił i bar­dzo ich to po­wo­dze­nie po­dźwi­gnę­ło; są­dzi­li, że Rzy­mia­nie nie od­wa­żą się po raz dru­gi ude­rzyć na mia­sto, a gdy­by to na­wet uczy­ni­li, po­nio­są klę­skę. Ale za wszyst­kie po­peł­nio­ne zbrod­nie Bóg za­ćmił im ro­zum, bo wca­le nie za­uwa­ży­li, że wy­par­te z mia­sta za­stę­py sta­no­wi­ły tyl­ko drob­ną cząst­kę si­ły rzym­skiej, a za­ra­zem śle­pi by­li na głód, któ­ry po­czął mia­stu za­gra­żać. Po­wstań­cy wpraw­dzie mo­gli się by­li w dal­szym cią­gu po­si­lać nie­do­lą lu­du i pra­gnie­nie swo­je ga­sić krwią, ja­ka się la­ła w mie­ście; wsze­la­ko lep­sza cząst­ka oby­wa­te­li daw­no już cier­pia­ła nie­do­sta­tek, a wie­lu mar­ło z po­wo­du bra­ku środ­ków do ży­cia. Rzekł­byś jed­nak, że po­wstań­cy w wy­tę­pie­niu lu­du wi­dzą dla sie­bie ja­kieś uła­twie­nie; ci tyl­ko we­dług nich war­ci by­li żyć, któ­rzy nie chcie­li nic sły­szeć o po­ko­ju, a swo­je ist­nie­nie po­świę­ca­li wy­łącz­nie zwal­cza­niu Rzy­mian, na śmierć zaś lu­dzi in­nej my­śli pa­trzy­li jak na śmierć cu­dzo­ziem­ców1163. Oto jak po­stę­po­wa­li so­bie w mie­ście z lud­no­ścią. Na­to­miast Rzy­mian, na­pa­dy po­na­wia­ją­cych, zbroj­ną od­pie­ra­li rę­ką, wy­ło­my w mu­rze wa­łem wła­snych pier­si za­sła­nia­jąc. Przez trzy dni męż­ny sta­wia­li opór, aż dnia czwar­te­go nie by­li już w sta­nie po­do­łać gwał­tow­ne­mu na­tar­ciu Ty­tu­sa; po­bi­ci te­dy, na daw­niej­sze cof­nę­li się sta­no­wi­sko. Ty­tus po raz wtó­ry za­wład­nął mu­rem, ka­zał też na­tych­miast ca­łą je­go część pół­noc­ną zbu­rzyć, wie­że od stro­ny po­łu­dnia tę­go ob­sa­dzić, sam zaś po­czął roz­my­ślać nad spo­so­bem zdo­by­cia trze­cie­go mu­ru.






  
    IX
1. I zno­wu są­dził, że trze­ba sztur­my po­wstrzy­mać, aby po­wstań­com dać czas do na­my­słu, bo mo­że wo­bec zbu­rze­nia dru­gie­go mu­ru i wo­bec gro­żą­ce­go gło­du zmięk­ną nie­co, al­bo­wiem na­gra­bio­na żyw­ność na dłu­go star­czyć im nie mo­gła. Prze­rwy tej użył Ty­tus dla do­ko­na­nia waż­nej czyn­no­ści. Przy­pa­dał bo­wiem ter­min pła­ce­nia żoł­du. Ka­zał he­ge­mo­nom wy­pro­wa­dzić woj­ska na wi­docz­ne dla nie­przy­ja­cie­la miej­sce, aby każ­de­mu wo­jow­ni­ko­wi zo­stał pie­niądz od­li­czo­ny. Woj­ska wy­stą­pi­ły we­dle zwy­cza­ju w peł­nym rynsz­tun­ku i z bro­nią ob­na­żo­ną, jeźdź­cy zaś pro­wa­dzi­li za uzdy ozdo­bio­ne rzę­da­mi ko­nie. Na ca­łej prze­strze­ni przed mia­stem świe­ci­ło się od sre­bra i zło­ta, a wi­dok ten, cie­szą­cy oczy Rzy­mian, wiel­ce za­trwo­żył nie­przy­ja­cie­la. Sta­ry mur na ca­łej swej roz­cią­gło­ści, a tak­że pół­noc­na stro­na świą­ty­ni na­peł­ni­ła się tłu­ma­mi cie­ka­wych, lu­dzie sta­wa­li na­wet na da­chach do­mów, a w mie­ście nie by­ło miej­sca, gdzie nie ro­iło­by się od oby­wa­te­li. Po­tę­ga rzym­ska ze­bra­na na jed­nym ob­sza­rze, wspa­nia­ły rynsz­tu­nek wo­jen­ny, ład pa­nu­ją­cy w sze­re­gach, wszyst­ko to prze­ję­ło drże­niem na­wet naj­bar­dziej za­cie­kłych. Kto wie, czy wi­dok ów nie był­by po­wstań­ców na­pro­wa­dził na in­ne my­śli, gdy­by nie to, że za krzyw­dy wy­rzą­dzo­ne lu­do­wi nie spo­dzie­wa­li się ze stro­ny Rzy­mian żad­ne­go prze­ba­cze­nia. Są­dzi­li, że je­śli zło­żą broń, bę­dą i tak ka­ra­ni śmier­cią; wo­le­li te­dy gi­nąć przy­naj­mniej w bo­ju. A zresz­tą sam już los tak chciał, aby win­ni pa­dli do spół­ki z nie­win­ny­mi i aby z po­wstań­ca­mi ra­zem ca­łe mia­sto po­szło na za­tra­ce­nie.


2. Czte­ry dni za­ję­ło Rzy­mia­nom wy­pła­ca­nie żoł­du wszyst­kim le­giom, a kie­dy w cią­gu te­go cza­su żad­nych ze stro­ny Ży­dów nie by­ło wy­stą­pień w spra­wie po­ko­ju, Ty­tus dnia pią­te­go po­dzie­lił woj­ska na dwie czę­ści: jed­na część mia­ła sy­pać oko­py na­prze­ciw­ko An­to­nii, dru­ga na­prze­ciw­ko gro­bow­ca Ja­na1164, jed­na też mia­ła ude­rzyć na Gór­ne Mia­sto, a dru­ga przez An­to­nię na świą­ty­nię, al­bo­wiem bez wzię­cia tej ostat­niej na­wet w ra­zie zdo­by­cia mia­sta trud­no by­ło­by się tam utrzy­mać. W tych te­dy miej­scach le­gie za­czę­ły wzno­sić wa­ły. Tym, któ­rzy oko­ło gro­bow­ca się krzą­ta­li, czy­ni­li prze­szko­dy Idu­mej­czy­cy łącz­nie z do­sko­na­le uzbro­jo­ny­mi za­stę­pa­mi Szy­mo­na, tym zaś, któ­rzy wał wzno­si­li ko­ło An­to­nii, lu­dzie Ja­na i gor­liw­cy. Ży­dzi mie­li te­raz nie tyl­ko wy­god­niej­sze, bo gó­ru­ją­ce nad wro­giem sta­no­wi­sko, ale i ku­sze, z któ­rych się już wy­uczy­li mio­tać po­ci­ski, gdyż ćwi­cząc się w tym co­dzien­nie, w krót­kim cza­sie na­by­li wpra­wy. Po­sia­da­li trzy­sta skor­pio­nów i czte­ry­sta ba­list, któ­ry­mi do­tkli­wie ra­zi­li Rzy­mian w cza­sie do­ko­ny­wa­nia ro­bót ob­lęż­ni­czych. Ty­tus zaś, ja­sno zda­jąc so­bie spra­wę z te­go, że o ile za­tra­ta mia­sta bę­dzie dla nie­go szko­dą, o ty­le ura­to­wa­nie zy­skiem, nie opu­ścił w cza­sie tych ro­bót żad­nej spo­sob­no­ści, aby wpły­wać na uspo­so­bie­nie Ży­dów, prze­pla­tał czyn wo­jen­ny po­ko­jo­wy­mi we­zwa­nia­mi, a wie­dząc, że sło­wo nie­raz więk­szy od­nie­sie sku­tek niż oręż, nie tyl­ko oso­bi­ście wzy­wał ob­lę­żo­nych, aże­by przez pod­da­nie się ra­to­wa­li i tak już na wpół zdo­by­te mia­sto, ale prócz te­go wy­słał Jó­ze­fa, aby prze­mó­wił do nich w oj­czy­stym ję­zy­ku, są­dząc, że mo­że ro­dak prę­dzej na nich po­dzia­ła.


3. Ten te­dy ob­szedł mur, a sta­nąw­szy w miej­scu, do któ­re­go strza­ła nie do­la­ty­wa­ła, a mógł być do­brze sły­sza­ny, po­czął im usil­nie tłu­ma­czyć1165, aby mie­li ja­kiś wzgląd na los wła­sny, los lu­du, los oj­czy­zny, los świą­ty­ni i dla tych świę­to­ści nie zdra­dza­li obo­jęt­no­ści więk­szej od cu­dzo­ziem­ców. Kie­dy bo­wiem Rzy­mia­nie przy­byt­ki wro­gów swo­ich ota­cza­ją sza­cun­kiem i do­tąd rę­ki na nich nie po­ło­ży­li, choć prze­cież in­nej są wia­ry, oto lu­dzie, co pod cie­niem tych przy­byt­ków wy­ro­śli, co to ma­ją być spad­ko­bier­ca­mi owej świę­tej spu­ści­zny, wszyst­ko czy­nią, co tyl­ko jest w ich mo­cy, aby je w perzy­nę ob­ró­cić. Oto mu­ry tęż­sze, jak prze­cie wi­dzą, już ru­nę­ły; po­zo­stał je­den, bez­sprzecz­nie naj­słab­szy. Wia­do­mo im chy­ba, że rzym­skiej po­tę­gi nikt nie zła­mie, pod­le­ga­nie zaś Rzy­mo­wi tak­że nie jest dla nich no­wo­ścią. Je­że­li pięk­ną jest rze­czą imać się orę­ża za wal­kę o wol­ność, trze­ba tak by­ło po­stę­po­wać w sa­mych po­cząt­kach za­gro­że­nia tej wol­no­ści. Bo sko­ro ktoś już zo­stał po­ko­na­ny, a przez bar­dzo dłu­gi czas pod­dań­stwo zno­sił i na­gle chce jarz­mo z sie­bie zrzu­cać, to szu­ka on po pro­stu śmier­ci, a nie wol­no­ści. Moż­na osta­tecz­nie wy­mó­wić po­słu­szeń­stwo wład­cy sła­be­mu, ale chy­ba nie ta­kie­mu, któ­ry pa­no­wa­nie swo­je utwier­dził nad ca­łym świa­tem. Gdzież są kra­iny, któ­re się opar­ły za­bo­ro­wi rzym­skie­mu, prócz tych, co z po­wo­du skwa­rów lub mro­zów żad­nej nie przed­sta­wia­ją dla nich war­to­ści? Wszę­dzie szczę­ści­ło się Rzy­mia­nom, a Bóg, któ­ry róż­nym na­ro­dom da­wał wła­dzę nad świa­tem, te­raz zło­żył ją do rąk Ita­lii. Ist­nie­je pra­wo dla zwie­rząt i lu­dzi jed­na­kie, że trze­ba ule­gać sil­niej­sze­mu i że ten bie­rze gó­rę, kto broń lep­szą po­sia­da. Dla­te­go też już przod­ko­wie Ży­dów1166, któ­rzy prze­cież za­rów­no tę­ży­zną cie­le­sną, jak i tę­ży­zną du­cha, a wresz­cie wsze­la­ki­mi środ­ka­mi obro­ny le­piej od dzi­siej­szych po­tom­ków swo­ich by­li wy­po­sa­że­ni, ule­ga­li Rzy­mia­nom, cze­go na pew­no nie by­li­by czy­ni­li, gdy­by się nie spo­strze­gli, że Bóg wspie­ra Rzy­mian. Na ja­ką jesz­cze osto­ję li­czą Ży­dzi, sko­ro prze­wa­ża­ją­ca część mia­sta już jest zdo­by­ta, a ci, któ­rzy są tam za­mknię­ci, gdy­by się na­wet mu­ry sztur­mom rzym­skim opar­ły, wio­dą ży­wot bar­dziej opła­ka­ny od jeń­ców wo­jen­nych? Nie jest już ta­jem­ni­cą dla Rzy­mian ten głód, pa­nu­ją­cy w mie­ście, od któ­re­go na ra­zie sam lud cier­pi, ale któ­ry nie­ba­wem po­cznie nisz­czyć tak­że zbroj­ne za­stę­py po­wstań­cze. Gdy­by Rzy­mia­nie da­li na­wet spo­kój oręż­ne­mu do­by­wa­niu mia­sta, to tam, we­wnątrz mu­rów, jest wróg in­ny, wróg nie­zwy­cię­żo­ny, z każ­dą go­dzi­ną po­tęż­niej­szy, jest ów głód, prze­ciw­ko któ­re­mu nikt nic mie­czem nie wskó­rał, a po­wstań­cy, wy­jąt­ku nie sta­no­wią­cy, tak­że po­dob­nej klę­sce ra­dy nie da­dzą. Mó­wił im jesz­cze Jó­zef, iż uczy­ni­li­by naj­le­piej, gdy­by się opa­mię­ta­li, nim po­grom bę­dzie nie­unik­nio­ny, a my­śle­li o ra­tun­ku, pó­ki jesz­cze jest na to czas. Rzy­mia­nie wszyst­ko pusz­czą w nie­pa­mięć, je­śli tyl­ko Ży­dzi nie do­pro­wa­dzą ich do osta­tecz­no­ści; le­ży to bo­wiem w na­tu­rze rzym­skiej, iż ja­ko zwy­cięz­cy za­wsze wy­ka­zu­ją pew­ną ła­god­ność i że za­wsze ko­rzyść sta­wia­ją wy­żej nad po­fol­go­wa­nie na­mięt­no­ści. A nie jest też dla nich żad­ną ko­rzy­ścią brać mia­sto bez­lud­ne lub kraj opu­sto­sza­ły. Dla­te­go Ce­zar raz jesz­cze pró­bu­je oka­zać im swo­je wzglę­dy; ale je­śli bę­dzie zmu­szo­ny brać mia­sto si­łą, to po­tem ni­ko­go już nie oszczę­dzi, sko­ro gło­su je­go, gdy w cięż­kim od­zy­wał się po­ło­że­niu, nie słu­cha­no. Że nie­ba­wem i trze­ci mur zo­sta­nie zdo­by­ty, na to do­wód ta­ki, że już dwa pa­dły; a gdy­by na­wet wszel­kie umoc­nie­nia oka­za­ły się nie­na­ru­szal­ne, to głód bę­dzie za Rzy­mia­na­mi prze­ciw­ko Ży­dom wal­czył.


4. Kie­dy Jó­zef w spo­sób po­wyż­szy prze­ma­wiał, jed­ni, sto­jąc na mu­rach, szy­dzi­li z nie­go, in­ni mu zło­rze­czy­li, a nie­któ­rzy na­wet mio­ta­li na nie­go po­ci­ski. Sko­ro nie mógł ich prze­ko­nać tak pro­sty­mi wy­wo­da­mi, się­gnął do hi­sto­rii oj­czy­stej i za­wo­łał: „Lu­dzie god­ni po­ża­ło­wa­nia, wła­snych za­po­mi­na­ją­cy sprzy­mie­rzeń­ców, czyż to rę­ką i mie­czem chce­cie coś wskó­rać prze­ciw­ko Rzy­mia­nom? A ko­góż to w ten spo­sób w ogó­le zwal­czy­li­śmy? Czyż mści­cie­lem krzywd wy­rzą­dza­nych na­ro­do­wi na­sze­mu nie by­wał je­den Bóg, nasz Stwo­rzy­ciel? Czyż to już nie umie­cie się­gnąć okiem w prze­szłość, aby się prze­ko­nać, jak po­tęż­ne­go ob­ra­zi­li­ście so­jusz­ni­ka? Czy już istot­nie za­tar­ły się w pa­mię­ci wa­szej cu­dow­ne czy­ny oj­ców i ilu to wro­gów w tym świę­tym miej­scu zgu­bę zna­la­zło? Dreszcz mnie prze­cho­dzi na myśl, że czy­ny Bo­że mam wy­sta­wiać przed nie­god­ne uszy; ale słu­chaj­cie, aby­ście po­zna­li, że bój to­czy­cie nie tyl­ko prze­ciw­ko Rzy­mia­nom, ale i prze­ciw­ko sa­me­mu Bo­gu. Oto król egip­ski Ne­chao1167, zwa­ny tak­że Fa­ra­onem, on­gi na cze­le ty­sią­cz­nych za­stę­pów wtar­gnąw­szy, po­rwał kró­lo­wą Sa­rę1168, pra­mat­kę na­ro­du na­sze­go1169. Cóż te­dy uczy­nił Abra­ham1170, mąż jej, a nasz pra­oj­ciec? Czy rzu­cił się z mie­czem w rę­ku na swe­go krzyw­dzi­cie­la, on, ma­ją­cy na roz­ka­zy swo­je trzy­stu osiem­na­stu na­miest­ni­ków1171, z któ­rych każ­dy roz­po­rzą­dzał nie­zli­czo­ny­mi woj­ska­mi? Czy mi­mo to nie uwa­żał­by się za cał­kiem osa­mot­nio­ne­go, gdy­by go nie był wsparł Bóg, czy to nie wzniósł do nie­go czy­stych rąk swo­ich w miej­scu, któ­re wy te­raz znie­wa­ża­cie, czy nie wy­bła­gał so­bie po­mo­cy owe­go nie­prze­zwy­cię­żo­ne­go po­moc­ni­ka nie­bie­skie­go? Czyż nie wie­cie, jak to już na dru­gi dzień kró­lo­wa nie­tknię­ta zwró­co­na zo­sta­ła mał­żon­ko­wi swo­je­mu, a Egip­cja­nin, uko­rzyw­szy się w miej­scu dziś przez was krwią brat­nią ska­la­nym, prze­ra­żo­ny noc­ny­mi wi­dzia­dła­mi, uciekł, sre­brem i zło­tem ob­da­ro­waw­szy1172 He­braj­czy­ków przez Bo­ga umi­ło­wa­nych? Czyż mam mó­wić o prze­sie­dle­niu się oj­ców na­szych do Egip­tu? Gdzie przez lat czte­ry­sta od kró­lów ob­cych gwałt sro­gi cier­piąc, ni­g­dy za broń nie chwy­ci­li, po­le­ciw­szy je­dy­nie spra­wę swo­ją Bo­gu? Któż nie wie, jak się po­tem Egipt wsze­la­kim ro­bac­twem1173 za­ro­ił, jak prze­róż­ny­mi cho­ro­ba­mi był tra­pio­ny, ja­ki na­wie­dził go nie­uro­dzaj, jak w Ni­lu wo­dy cał­kiem opa­dły, jak szło na ten kraj dzie­sięć plag jed­na za dru­gą, dzię­ki cze­mu oj­co­wie na­si bez­piecz­nie odejść mo­gli, bez krwi prze­le­wu, na­wet opie­ką oto­cze­ni, aby się im ja­ka krzyw­da nie sta­ła, a to wszyst­ko je­dy­nie dla­te­go, że Bóg był ich rzecz­ni­kiem i wiódł ich ku wol­no­ści, wier­nych stró­żów świą­ty­ni swo­jej? A kie­dy Sy­ryj­czy­cy1174 po­rwa­li na­sze­mu na­ro­do­wi Ar­kę Przy­mie­rza, czyż za to nie jęk­nę­ła bo­le­śnie ca­ła zie­mia pa­le­styń­ska1175, czy nie zo­stał po­ra­żo­ny bo­żek Da­gon1176, czyż ca­ły lud, któ­ry śmiał na tę Ar­kę się tar­gnąć, sro­dze za to nie od­po­ku­to­wał? Wrzo­dy pa­skud­ne po­kry­ły ich sro­mo­tę, ra­zem z ja­dłem wy­cho­dzi­ły z nich wnętrz­no­ści; i oto te sa­me rę­ce, co ją po­rwa­ły, od­nio­sły ją w uro­czy­stym po­cho­dzie przy brzmie­niu cym­ba­łów i ko­tłów, skła­da­jąc wiel­kie ofia­ry prze­jed­na­nia za na­ru­sze­nie świę­to­ści. Bóg spra­wił dla Ży­dów, iż rze­czy ta­ki ob­rót wzię­ły, al­bo­wiem za­miast chwy­tać za broń, na nie­go się zda­li. A król asy­ryj­ski Sen­na­che­re­im1177, co to na cze­le lu­dów ca­łej Azji to oto mia­sto na­sze ob­legł, czyż padł ludz­ką rę­ką ugo­dzo­ny? Prze­nig­dy, bo te rę­ce ludz­kie, wszel­ką broń od­rzu­ciw­szy, wy­cią­gnię­te by­ły do Pa­na i oto anioł je­go w cią­gu jed­nej no­cy nie­zli­czo­ne woj­ska wro­ga po­ra­ził, kie­dy zaś o wscho­dzie słoń­ca Asy­ryj­czyk ock­nął się, zna­lazł sto osiem­dzie­siąt i pięć ty­się­cy umar­łe­go lu­du swe­go1178, te­dy z resz­tą sił swo­ich zbiegł przed He­braj­czy­ka­mi, któ­rzy ani żad­ne­go nie mie­li uzbro­je­nia, ani też wca­le go nie ści­ga­li. Sły­sze­li­ście tak­że nie­za­wod­nie o nie­wo­li ba­bi­loń­skiej1179, w któ­rej tu­ła­czy1180 lud przez lat sie­dem­dzie­siąt po­zo­sta­jąc wca­le się nie rwał do wol­no­ści, pó­ki Cy­rus1181 gwo­li1182 Bo­ga sam mu jej nie po­mi­ło­wał1183; przy­wró­ce­ni przez nie­go do zie­mi oj­czy­stej zno­wu mo­gli Te­go, któ­ry z ni­mi za­warł przy­mie­rze1184, czcić w je­go świą­ty­ni. Krót­ko mó­wiąc, nie ma przy­kła­du, aby oj­co­wie na­si mie­czem, a bez Bo­ga od­nie­śli ja­kieś zwy­cię­stwo, al­bo też bez mie­cza, a z Bo­giem po­nie­śli ja­kąś klę­skę. Nie opusz­cza­jąc swo­ich sie­dzib, zwy­cię­ża­li, je­śli Bóg tak po­sta­no­wił, na­to­miast w bój ru­szyw­szy, za­wsze prze­gry­wa­li. Oto kie­dy król ba­bi­loń­ski ob­legł sto­li­cę na­szą, a król nasz Se­de­cjasz mi­mo pro­roctw Je­re­mia­szo­wych pod­jął wal­kę, to i sam do­stał się do nie­wo­li i pa­trzeć mu­siał na zbu­rze­nie mia­sta wraz ze świą­ty­nią1185. A prze­cież o ile bar­dziej umiar­ko­wa­ny był ów król od wa­szych prze­wod­ni­ków, a je­go lud od was! Bo kie­dy Je­re­miasz wiel­kim gło­sem ob­wiesz­czał, że z po­wo­du grze­chów Bóg się od nich od­wró­cił i że zgi­ną, je­śli mia­sta nie pod­da­dzą, ani król, ani na­ród nie tar­gnę­li się na je­go ży­cie1186. A wy, o któ­rych zbrod­niach tam po­peł­nio­nych wca­le mó­wić nie bę­dę, bo po pro­stu nie po­tra­fię do­być z sie­bie słów na opo­wie­dze­nie te­go wszyst­kie­go, wy zło­rze­czy­cie mi, że chcę wam udzie­lić zba­wien­nej ra­dy, mio­ta­cie na mnie po­ci­ski w zło­ści, że nie­cne po­stęp­ki wa­sze wspo­mi­nam, bo na­wet wy­słu­chać te­go nie mo­że­cie, co dzień w dzień po­peł­nia­cie. Ale oto, gdy An­tioch Epi­fa­nes za­legł tu pod mia­stem z woj­skiem swo­im, sro­go prze­ciw­ko Bo­gu zgrze­szyw­szy, przod­ko­wie na­si zbroj­ny na nie­go uczy­ni­li na­pad; wsze­la­ko na gło­wę po­bi­ci zo­sta­li, mia­sto splą­dro­wa­ne, świą­ty­nia na trzy i pół ro­ku opu­sto­sza­ła. Lecz cóż bę­dę w dal­szym cią­gu po­dob­ne przy­ta­czał przy­kła­dy! Wra­cam do Rzy­mian i py­tam, kto pchnął ich na nasz na­ród? Czyż nie bez­boż­ność sa­mych oby­wa­te­li? Co sta­ło się po­wo­dem za­wo­jo­wa­nia kra­ju na­sze­go? Czyż nie za­miesz­ki śród na­szych przod­ków, czyż nie sza­leń­stwa Ary­sto­bu­la i Hyr­ka­na i wza­jem­na prze­ciw so­bie nie­na­wiść nie spro­wa­dzi­ła Pom­pe­ju­sza na mia­sto, że Bóg od­dał w rę­ce rzym­skie lud nasz, wol­no­ści już nie­god­ny? I oto po trzy­mie­sięcz­nym ob­lę­że­niu mia­sto się pod­da­ło, a jed­nak ów­cze­śni oby­wa­te­le nie za­wi­ni­li tak prze­ciw Za­ko­no­wi, nie ska­la­li tak świą­ty­ni, jak wy, le­piej też od was we wszel­kie środ­ki wo­jen­ne by­li za­opa­trze­ni. Czyż nie jest wam zna­ny ko­niec An­ty­go­na, sy­na Ary­sto­bu­lo­we­go, za pa­no­wa­nia któ­re­go Bóg zno­wu na grzesz­ny na­ród nasz ze­słał nie­wo­lę? He­rod, syn An­ty­pa­tra, spro­wa­dził So­sju­sza, So­sjusz Rzy­mian spro­wa­dził, któ­rzy przez sześć mie­się­cy ob­le­ga­li mia­sto, zdo­by­li, splą­dro­wa­li za wi­ny oby­wa­te­li. Oto, że na­ród nasz ni­g­dy na si­le orę­ża nie mógł bu­do­wać, bo ile­kroć za ten oręż chwy­cił, za­wsze po­pa­dał w nie­wo­lę. Nie­chaj te­dy ci, któ­rzy te świę­te ob­sa­dzi­li miej­sca, zda­dzą rzecz na sąd Bo­ga, ludz­kich zrze­ka­jąc się spo­so­bów wal­ki, pó­ki jesz­cze nie wy­ga­sła w nich wia­ra w Wyż­sze­go Sę­dzie­go. A zresz­tą gdzież są z wa­szej stro­ny czy­ny, któ­rym Pra­wo­daw­ca bło­go­sła­wił? Cóż na­to­miast za­nie­cha­li­ście z te­go, na co on prze­kleń­stwo swo­je rzu­cił? O ileż bar­dziej bez­boż­ni je­ste­ście od tam­tych, któ­rzy tak ry­chło upa­dli! Już wam nie wy­star­cza­ją owe skry­cie po­peł­nia­ne prze­stęp­stwa, jak kra­dzież, oszu­kań­stwo, cu­dzo­łó­stwo; ra­bun­ku się chwy­ta­cie, mę­żo­bój­stwa, szu­ka­cie so­bie dróg do cał­kiem nie­po­my­śla­nych zbrod­ni. Ze świą­ty­ni uczy­ni­li­ście so­bie ja­ski­nię bez­piecz­ną, Przy­by­tek ska­la­ny rę­ką swoj­ską, Przy­by­tek, na­wet przez Rzy­mian z czcią omi­ja­ny, przez tych Rzy­mian, któ­rzy nie­jed­ne­go wła­sne­go zrze­kli się zwy­cza­ju, by­le tyl­ko na­sze­go nie ob­ra­zić Za­ko­nu. I wciąż jesz­cze ocze­ku­je­cie po­mo­cy od Te­go, któ­re­go tak nie­zmier­nie ob­ru­szy­li­ście na sie­bie? Ale przy­pu­ść­my, że rę­ce, któ­re do Bo­ga wzno­si­cie, są nie­ska­la­ne; bo czy­ste by­ły rę­ce kró­la na­sze­go1187, gdy Bo­ga bła­ga­ło po­moc prze­ciw­ko Asy­ryj­czy­kom i Bóg też owo wiel­kie woj­sko przez jed­ną noc po­ra­ził. Ale czyż po­stę­po­wa­nie Rzy­mian da się po­rów­nać z po­stę­po­wa­niem Asy­ryj­czy­ków, że na po­dob­ną po­moc ze stro­ny Bo­ga li­czy­cie? Toż król dał wte­dy okup, aby ura­to­wać mia­sto, a oni, przy­siąg nie­po­mni, pu­ści­li z dy­mem świą­ty­nię, gdy tym­cza­sem Rzy­mia­nie tyl­ko da­ni­ny od was żą­da­ją, któ­rą oj­co­wie wa­si ich oj­com za­wsze pła­ci­li. Sko­ro to osią­gną, ani mia­sta nie uszko­dzą, ani też świą­ty­ni nie ru­szą, wszyst­ko w na­szym po­zo­sta­nie rę­ku, nie­tknię­te, ro­dzi­ny, do­by­tek, Za­kon nasz świę­ty. Tyl­ko czło­wiek sza­lo­ny mo­że mnie­mać, że Bóg sta­nie jed­na­ko po stro­nie spra­wie­dli­we­go i nie­spra­wie­dli­we­go. Ry­chłe jest je­go ra­mię ku po­mo­cy, kie­dy te­go po­trze­ba; Asy­ryj­czy­ków za­raz w pierw­szą noc zgro­mił, gdy się tu­taj przed mia­stem roz­ło­ży­li obo­zem. Gdy­by te­dy uznał nas za god­nych wol­no­ści, Rzy­mian zaś uka­ra­nia, był­by ja­ko wów­czas na Asy­ryj­czy­ków ta­koż i na nich od ra­zu rę­kę swo­ją opu­ścił, kie­dy to Pom­pe­jusz na szedł nasz na­ród, kie­dy So­sjusz się tu zna­lazł, kie­dy We­spa­zjan Ga­li­leę pu­sto­szył, wresz­cie te­raz, kie­dy Ty­tus sta­nął przed bra­ma­mi mia­sta. Ale ani Ma­gnus, ani So­sjusz po­ra­że­ni nie zo­sta­li, prze­ciw­nie, wzię­li mia­sto sztur­mem, a We­spa­zjan w cza­sie woj­ny z na­mi na­wet do wła­dzy do­szedł mo­nar­szej. Toż dla Ty­tu­sa źró­dła zie­mi chęt­niej niż dla was ło­no swo­je otwie­ra­ją Przed je­go przy­by­ciem, jak wia­do­mo, wy­schło Si­loa i wszyst­kie źró­dła pod­miej­skie, że trze­ba by­ło wo­dę ku­po­wać am­fo­ra­mi. Te­raz zaś na po­ży­tek wa­szych wro­gów źró­dła te da­ją ty­le wo­dy, że star­czy nie tyl­ko dla woj­ska i zwie­rząt, ale tak­że do zle­wa­nia ogro­dów. Zresz­tą z ty­mi cu­dow­ny­mi ozna­ka­mi spo­ty­ka­no się i daw­niej, a mia­no­wi­cie w cza­sie pierw­sze­go zdo­by­wa­nia mia­sta, kie­dy je brał wspo­mnia­ny król ba­bi­loń­ski, któ­ry po­tem tak­że świą­ty­nię spa­lił, a prze­cież ów­cze­śni oby­wa­te­le wca­le się ta­kich nie do­pu­ści­li nad­użyć, jak wy. Prze­to są­dzę, że Bóg opu­ścił Świę­te Świę­tych, a sta­nął po stro­nie wa­szych nie­przy­ja­ciół. Je­że­li na­wet każ­dy pra­wy czło­wiek opusz­cza dom ska­la­ny be­ze­ceń­stwem i oczy swo­je od­wra­ca od je­go miesz­kań­ców, czyż mnie­ma­cie, że Bóg, przed któ­re­go okiem nic się nie ukry­je, ze­chce dłu­żej po­zo­sta­wać wśród zło­ści wa­sze­go do­mo­stwa? A cóż da się u was jesz­cze ukryć lub prze­mil­czeć? Czy jest coś z te­go, co nie by­ło­by wia­do­me nie­przy­ja­cio­łom wa­szym? Po­de­ptać Za­kon, to dla was za­szczyt; je­den przez dru­gie­go chce je­no po­ka­zać, jak to gor­szym być po­tra­fi; bez­wsty­dy ni­by cno­ty na oczy ludz­kie wy­sta­wia­cie! A jed­nak wi­dzę jesz­cze dla was dro­gę, na któ­rej zna­leźć mo­że­cie ra­tu­nek, wstąp­cie je­no na nią, a Bóg za­wsze te­mu prze­ba­czy, kto wy­zna, że zgrze­szył i te­go grze­chu ża­łu­je. Lu­dzie za­ka­mie­nia­li! Rzuć­cie od sie­bie wszel­ką broń, zmi­łuj­cie się nad oj­czy­zną na wpół zruj­no­wa­ną, ob­róć­cie się, a pa­trzaj­cie, jak wiel­ką rzecz za­my­śla­cie wy­dać na zgu­bę, ja­kie mia­sto, ja­ką świą­ty­nię, ilu na­ro­dów ofia­ry! Któż chciał­by w to wszyst­ko miot­nąć za­pa­lo­ną po­chod­nię? Któż żą­da, że­by te­go wszyst­kie­go nie by­ło? Cóż jest god­niej­sze ra­tun­ku nad to wła­śnie, lu­dzie nie­ubła­ga­ni, mniej czu­ło­ści ma­ją­cy niż ka­mie­nie! A je­śli na to wszyst­ko nie umie­cie już spoj­rzeć okiem tu­byl­ca, uli­tuj­cie się bo­daj nad wła­sny­mi ro­dzi­na­mi, niech każ­de­mu sta­nie w pa­mię­ci żo­na, dziec­ko, oj­ciec, mat­ka, któ­rych nie­ba­wem zmie­cie głód al­bo wróg. Wiem, że nie­bez­pie­czeń­stwo za­gra­ża tak­że mo­jej mat­ce, mo­jej żo­nie, mo­jej ro­dzi­nie, nie tak bar­dzo nie­po­kaź­nej, i sta­re­mu, świet­ne­mu ro­do­wi; więc mo­że mnie­ma­cie, że dla­te­go w spo­sób po­dob­ny do was prze­ma­wiam. Za­bij­cie ich, weź­cie w za­mian za wasz ra­tu­nek krew mo­ją; bo i ja go­tów je­stem umrzeć, je­że­li zgo­nem swo­im do­pro­wa­dził­bym was do opa­mię­ta­nia”.
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1. Ty­mi sło­wy prze­ma­wiał do nich Jó­zef, łza­mi za­la­ny. Ale by­naj­mniej ich nie zmięk­czył, ani też nie zdo­łał wpo­ić im prze­ko­na­nia, że z ca­łą uf­no­ścią mo­gą otwo­rzyć bra­my mia­sta. Wśród lu­du na­to­miast za­raz po­czę­ło się zbie­go­stwo. Za by­le co sprze­da­wa­no do­by­tek, cen­ne klej­no­ty, otrzy­ma­ne sztu­ki zło­ta po­ły­ka­no, aby się uchro­nić od gra­bie­ży roz­bój­ni­ków, ucie­ka­no do Rzy­mian, a kie­dy zło­to znów z nich wy­cho­dzi­ło, za­spa­ka­ja­li nim swo­je po­trze­by. Al­bo­wiem Ty­tus nie bro­nił ni­ko­mu odejść, do­kąd by chciał, skut­kiem cze­go zbie­go­stwo jesz­cze bar­dziej wzro­sło, bo każ­dy, ucho­dząc z mia­sta nie­do­li, w rzym­skie nie po­pa­dał nie­wol­nic­two. Te­dy lu­dzie Ja­na i Szy­mo­na bar­dzo się za­czę­li krzą­tać oko­ło te­go, aby te­mu zbie­go­stwu ta­mę po­ło­żyć, i wię­cej by­li te­raz tym za­ję­ci niż sta­ra­nia­mi, aby Rzy­mian do mia­sta nie wpu­ścić. Na ko­go padł tyl­ko ja­kiś cień po­dej­rze­nia, te­go bez­zwłocz­nie ka­ra­no śmier­cią.


2. Lu­dziom za­moż­niej­szym cięż­ko by­ło z mia­sta ucie­kać, cię­żej w nim po­zo­sta­wać; al­bo­wiem ła­ko­mio­no się na ich ma­ją­tek i za­bi­ja­no ich pod po­zo­rem, iż chcą zbiec. Wraz ze wzma­ga­ją­cym się w mie­ście gło­dem ro­sła za­cie­kłość po­wstań­ców i by­ły to za­iste dwie klę­ski, któ­re z każ­dym dniem co­raz bar­dziej sro­ży­ły się nad lud­no­ścią. Zbo­ża już ni­g­dzie nie moż­na by­ło do­stać na oczy. Po­wstań­cy wpa­da­li do do­mów, prze­trzą­sa­li wszyst­ko, a je­śli je gdzie zna­leź­li, ka­to­wa­li lu­dzi za ukry­wa­nie, nie zna­la­zł­szy, ka­to­wa­li za to, że pew­nie je do­brze scho­wa­li. Z wy­glą­du nie­szczę­śli­wych oby­wa­te­li są­dzi­li, czy jest tam co do je­dze­nia, czy nie: kto miał wy­gląd czło­wie­ka na­le­ży­cie od­ży­wio­ne­go, te­go po­są­dza­li, że ukry­wa za­pa­sy żyw­no­ści, a lu­dziom wy­chu­dzo­nym da­wa­li spo­kój i nie uwa­ża­li za po­trzeb­ne ich za­bi­jać, sko­ro za­pew­ne z nie­do­stat­ku wnet sa­mi po­mrą. Bo­gat­si za jed­ną mia­rę psze­ni­cy od­da­wa­li po­ta­jem­nie ca­łe swo­je mie­nie, a mniej za­moż­ni czy­ni­li to za jed­ną mia­rę jęcz­mie­nia. Po­tem, za­mknąw­szy się gdzieś w naj­ciem­niej­szym kąt­ku do­mu, nie­sły­cha­nie wy­gło­dze­ni, po­że­ra­li ziar­no nie­zmie­lo­ne al­bo też ro­bi­li wy­piek, o ile na to po­zwa­la­ły oko­licz­no­ści, a przede wszyst­kim strach. Nikt już sto­łu nie na­kry­wał, po­tra­wy na wpół su­ro­we wy­cią­ga­no z ognia i po­chła­nia­no.


3. Li­tość zbie­ra­ła, jak ci lu­dzie się ży­wi­li, ale bar­dziej przej­mo­wał wi­dok, że moc­niej­si opły­wa­li w do­stat­ki, kie­dy słab­szym po­zo­sta­wa­ła tyl­ko skar­ga. Głód umie po­de­ptać wszel­kie uczu­cia, żad­ne­go jed­nak tak nie uni­ce­stwi, jak wsty­du1188. Czło­wiek głod­ny z ni­czym się nie li­czy. I oto żo­ny mę­żom, dzie­ci ro­dzi­com, a — co naj­strasz­niej­sze — mat­ki swo­im nie­mow­lę­tom z ust wy­dzie­ra­ły po­ży­wie­nie, a kie­dy uko­cha­ne dzie­ci­ny ko­na­ły im na rę­kach, mia­ły od­wa­gę za­bie­rać im ostat­nią kro­plę po­kar­mu. Ale mi­mo to nie zdo­ła­no ukryć się przed okiem po­wstań­ców, któ­rzy bez­u­stan­nie pod­glą­da­li, aby im wy­rwać z rąk, co się tyl­ko wy­rwać da­ło. Gdzie­kol­wiek po­strze­gli, że ja­kiś dom jest za­mknię­ty, uwa­ża­li to za znak, że lu­dzie tam coś je­dzą; szyb­ko wy­ła­my­wa­li drzwi, wpa­da­li, wy­ry­wa­jąc ja­dło nie­mal z gar­dła. Star­ców, bro­nią­cych swe­go kę­sa, bi­to; ko­bie­ty, któ­re chcia­ły coś ukryć po­spiesz­nie, wle­czo­no za wło­sy. Si­wi­zna, dzie­ci, to ich zu­peł­nie nie wzru­sza­ło, prze­ciw­nie, kie­dy ja­kieś ma­leń­stwo cze­pia­ło się chci­wie swej krom­ki, chwy­ta­li je i ci­ska­li o pod­ło­gę. A je­śli ktoś zdą­żył po­łknąć coś, nim mu to wy­rwa­no, z ta­kim jesz­cze sro­żej po­stę­po­wa­li, jak gdy­by krzyw­dy swo­jej do­cho­dzić mu­sie­li. Ce­lem wy­kry­cia żyw­no­ści ob­my­śla­li dla lu­dzi naj­strasz­niej­sze tor­tu­ry, nie­szczę­śliw­com tym za­ty­ka­li gro­chem otwo­ry wsty­dli­we i wbi­ja­li im w sie­dze­nie ostre pa­li­ki. Za ukry­tą garść mą­ki al­bo krom­kę chle­ba lu­dzie mu­sie­li zno­sić naj­okrop­niej­sze ka­tu­sze. Opraw­cy na­to­miast żad­ne­go nie cier­pie­li nie­do­stat­ku, bo osta­tecz­nie gdy­by dzia­ła­li pod na­po­rem ko­niecz­no­ści, po­stę­po­wa­nie ich mniej­szą wzbu­dza­ło­by ohy­dę. Im cho­dzi­ło tyl­ko o sa­mo pa­stwie­nie się, a tak­że o ta­kie na­gro­ma­dze­nie za­pa­sów żyw­no­ści, aby mie­li zu­peł­nie za­bez­pie­czo­ną przy­szłość. Kto no­cą pod­kra­dał się aż pod rzym­skie stra­że ce­lem uzbie­ra­nia wa­rzyw i ziół, a już mnie­mał, że uszedł czuj­no­ści nie­przy­ja­cie­la, te­go chwy­ta­li po­wstań­cy, gdy wra­cał, wszyst­ko mu od­bie­ra­li a choć­by ich był bła­gał i za­kli­nał na groź­ne1189 imię Bo­ga, aby mu choć odro­bi­nę te­go zo­sta­wi­li, co ze­brał z na­ra­że­niem wła­sne­go ży­cia, do cna go ogra­bia­li. Ta­ki czło­wiek mógł za­iste czuć się szczę­śli­wy, że go ca­ło z rąk swo­ich wy­pu­ści­li.


4. To cier­pie­li naj­bied­niej­si ze stro­ny gro­mad ota­cza­ją­cych ty­ra­nów. Na­to­miast oby­wa­te­li wy­bit­niej­szych i za­moż­niej­szych cią­ga­no przed sa­mych ty­ra­nów. Tu, aby ich stra­cić, oskar­ża­no ich kłam­li­wie o zdra­dę, o za­miar wy­da­nia mia­sta Rzy­mia­nom, a naj­czę­ściej o chęć uciecz­ki. Lu­dzi ogra­bio­nych przez Ja­na od­sy­ła­no jesz­cze do Szy­mo­na, a ogra­bio­nych przez Szy­mo­na od­sy­ła­no zno­wu do Ja­na. W ten spo­sób ci ty­ra­ni prze­pi­ja­li nie­ja­ko do sie­bie krwią lu­du i dzie­li­li się mię­dzy so­bą je­go cia­łem. Gdy szło o wła­dzę, to się za­wsze ze so­bą po­kłó­ci­li, ale gdy szło o po­peł­nie­nie ja­kiejś zbrod­ni, za­raz mię­dzy ni­mi na­stę­po­wa­ła jed­no­myśl­ność. Kto dru­gie­go nie do­pu­ścił do współ­gra­bie­ży do­ko­na­nej na oby­wa­te­lu, ten ucho­dził za nik­czem­ne­go sa­mo­lu­ba; czło­wiek od gra­bie­ży od­su­nię­ty uwa­żał się za po­krzyw­dzo­ne­go, jak gdy­by go po­zba­wio­no ja­kie­goś szczyt­ne­go przy­wi­le­ju, a nie spo­sob­no­ści do łu­pie­stwa.


5. Nie­po­dob­na opi­sy­wać po ko­lei wszyst­kich do­ko­na­nych przez nich okrop­no­ści; moż­na tyl­ko po­wie­dzieć, że cze­goś po­dob­ne­go nie wy­cier­pia­ło żad­ne mia­sto, a jak świat świa­tem nie by­ło rów­nie zbrod­ni­cze­go po­ko­le­nia. Na ko­niec zło­rze­czy­li jesz­cze swo­je sa­me­mu na­ro­do­wi he­braj­skie­mu, aby wo­bec ob­cych uspra­wie­dli­wić nie­cne po­stęp­ki, ale tym tyl­ko udo­wod­ni­li, co od­po­wia­da­ło w ca­łej peł­ni rze­czy­wi­sto­ści, że by­ła to ho­ło­ta nie­wol­ni­cza, zbie­ra­ni­na wy­rzut­ków i gro­ma­da bę­kar­tów na­ro­du1190. To oni do­pro­wa­dzi­li mia­sto do upad­ku, to oni zmu­si­li Rzy­mian do przy­pi­sa­nia so­bie smut­ne­go zwy­cię­stwa, to oni mio­ta­li do świą­ty­ni le­ni­wy ogień1191. A kie­dy pa­trzy­li z Gór­ne­go Mia­sta, jak pło­mie­nie po­że­ra­ły Przy­by­tek, ser­ce im nie drgnę­ło, ani jed­na łza z oka nie pa­dła, a prze­cież na­wet Rzy­mia­nie nie mo­gli się oprzeć uczu­ciu gro­zy. Ale o tym bę­dzie­my mie­li czas póź­niej po­mó­wić, gdy przyj­dzie ko­lej na od­no­śne wy­pad­ki.






  
    XI
1. Ty­tus tym­cza­sem na­glił żoł­nie­rzy, aby spie­szy­li z bu­do­wą szań­ców, choć Ży­dzi z mu­rów czy­ni­li woj­sku znacz­ne szko­dy. Rów­no­cze­śnie też roz­sy­łał od­dzia­ły jaz­dy dla chwy­ta­nia Ży­dów, któ­rzy się z mia­sta opusz­cza­li w wą­wo­zy ce­lem po­szu­ki­wa­nia żyw­no­ści. Do tych wą­wo­zów scho­dzi­li już tak­że i po­wstań­cy, któ­rym ra­bu­nek w mie­ście nie za­pew­niał stra­wy w do­sta­tecz­nej ilo­ści; wsze­la­ko prze­waż­nie zja­wia­ła się tu­taj bie­do­ta lu­do­wa. Ta nę­dza by­ła­by daw­no zbie­gła do Rzy­mian, gdy­by nie tro­ska o ro­dzi­ny, bo ucho­dząc ra­zem z ni­mi, nie mo­gli omy­lić czuj­no­ści stra­ży, nie mie­li zaś ser­ca po­zo­sta­wiać ich na mści­wą rzeź owych zbój­ców. Wsze­la­ko głód tych i owych ośmie­lał do uciecz­ki; ale choć z mia­sta uszli nie­po­strze­że­nie, w rę­ce wro­gów *1192 wpa­da­li. Za­sko­cze­ni, bro­ni­li się, a gdy się już wal­czy­ło, nie po­ra by­ło bła­gać o ła­skę. Naj­pierw ich bi­czo­wa­no, na­stęp­nie w prze­róż­ny spo­sób tor­tu­ro­wa­no, a wresz­cie roz­pi­na­no na krzy­żach w po­bli­żu mu­rów. Ty­tu­so­wi by­ło ich wpraw­dzie żal, zwłasz­cza że dzien­nie chwy­ta­no do pię­ciu­set ta­kich, a nie­raz i wię­cej; wsze­la­ko nie uwa­żał za rzecz bez­piecz­ną wy­pusz­czać na wol­ność lu­dzi poj­ma­nych w wal­ce, stra­żo­wać zaś ta­kiej licz­by tak­że nie by­ło moż­na, bo wnet licz­ba stra­żo­wa­nych prze­ro­sła­by licz­bę stra­ży. Ale głów­nie dla­te­go ska­zy­wał lu­dzi tych na śmierć, bo ży­wił na­dzie­ję, że ten groź­ny wi­dok na­kło­ni ob­lę­żo­nych do pod­da­nia mia­sta, al­bo­wiem gdy­by te­go nie uczy­ni­li, to zo­ba­czą, co ich cze­ka. Le­gio­ni­ści, pa­ła­jąc gnie­wem i nie­na­wi­ścią, przy­bi­ja­li tych nie­szczę­śni­ków do krzy­ży dla urą­go­wi­ska w naj­roz­ma­it­szych po­ło­że­niach, a by­ło ich ty­lu, że nie­ba­wem za­bra­kło miej­sca na krzy­że, a krzy­ży do roz­pi­na­nia ciał.


2. Ale ów prze­ra­ża­ją­cy wi­dok nie skru­szył po­wstań­ców, prze­ciw­nie, zdo­ła­li na­wet wpo­ić wy­lę­kłe­mu lu­do­wi swo­je na to za­pa­try­wa­nie. Ścią­ga­li na mur ro­dzi­ny ukrzy­żo­wa­nych, a tak­że tych, któ­rzy się oświad­cza­li za pod­da­niem, aby na swo­je oczy wi­dzie­li, na ja­kie mę­ki zo­sta­li wy­da­ni ci, co szu­ka­li zba­wie­nia u nie­przy­ja­cie­la; a tak­że mó­wi­li im, że lu­dzie owi do­sta­li się na krzyż nie ja­ko jeń­cy, któ­rzy sta­wia­li opór, ale ja­ko bła­ga­ją­cy ła­ski rzym­skiej. To by­ło też po­wo­dem, że znacz­na część ta­kich, któ­rzy no­si­li się z za­mia­ra­mi uciecz­ki, te­raz za­nie­cha­ła te­go, do­pó­ki nie po­zna­no praw­dy. Ale i ta­kich nie bra­kło, któ­rzy wła­śnie na­tych­miast zbie­gli do nie­przy­ja­cie­la na pew­ną śmierć, bo wo­le­li za­raz z je­go rę­ki zgi­nąć, niż po­wol­nie za­mie­rać z gło­du. Wie­lu poj­ma­nym Ty­tus ka­zał uciąć rę­ce, że­by nie ucho­dzi­li za zbie­gów i że­by co in­ne­go ga­dać nie mo­gli, i w ta­kim sta­nie ode­słać do Szy­mo­na i Ja­na z upo­mnie­niem, że­by na­resz­cie zrze­kli się da­rem­ne­go opo­ru, że­by nie zmu­sza­li go do zbu­rze­nia mia­sta, że to już ostat­nia chwi­la do na­my­słu, nie­chaj dba­ją o ra­to­wa­nie sa­mych sie­bie, o ra­to­wa­nie mia­sta tak pięk­ne­go, o ra­to­wa­nie Przy­byt­ku, któ­ry prze­cież dla ni­ko­go in­ne­go nie stoi, tyl­ko dla nich. A tym­cza­sem ob­jeż­dżał szań­ce, wzy­wał żoł­nie­rzy do po­śpie­chu, aby móc groź­bę po­przeć szyb­kim czy­nem. Ale Ży­dzi za ca­łą od­po­wiedź po­czę­li z mu­rów zło­rze­czyć Ce­za­ro­wi i je­go oj­cu; krzy­cze­li1193, że sto­kroć wo­lą śmierć od nie­wo­li, że do ostat­nie­go tchu bę­dą się sta­ra­li we­dle mo­cy i moż­no­ści czy­nić szko­dy Rzy­mia­nom, że już im na­wet na mie­ście nic a nic nie za­le­ży, sko­ro, jak Ty­tus po­wia­da, ma być zbu­rzo­ne; a co do Przy­byt­ku, to Bóg ma od nie­go lep­szy, a jest nim świat. Wsze­la­ko, sko­ro w nim za­miesz­kał, to i sie­dzi­bę swo­ją obro­nić po­tra­fi, a oni, lud z nim sprzy­mie­rzo­ny, gar­dzą wsze­la­ki­mi po­gróż­ka­mi, bo od po­gró­żek do czy­nu dro­ga jesz­cze dość da­le­ka. A jak się to wszyst­ko ma skoń­czyć, Bóg je­den roz­strzy­gnie. Oto co w po­łą­cze­niu z urą­ga­niem ja­ko od­po­wiedź wy­krzy­ki­wa­li.


3. W tym cza­sie mię­dzy ty­mi, co ob­le­ga­li Je­ro­zo­li­mę, był tak­że An­tioch Epi­fa­nes1194 ze swo­im sil­nym za­stę­pem ho­pli­tów i od­dzia­łem stra­ży przy­bocz­nej, Ma­ce­doń­czy­ka­mi zwa­nych. Wszy­scy by­li jed­ne­go wie­ku, ro­śli, młódź za­le­d­wie z chło­pię­cych lat wy­bu­ja­ła, na mo­dłę ma­ce­doń­ską uzbro­jo­na i wy­ćwi­czo­na, prze­to i tak też na­zy­wa­na, acz­kol­wiek więk­szość ich wca­le sła­wie na­ro­du swe­go nie do­rów­ny­wa­ła. Aż do cza­su Kom­ma­geń­czyk był za­iste naj­szczę­śliw­szym spo­mię­dzy wszyst­kich kró­lów pod­le­ga­ją­cych rzym­skie­mu ber­łu. Ale i na nim, choć w sta­ro­ści, ujaw­ni­ła się słusz­ność twier­dze­nia, że ni­ko­go przed śmier­cią szczę­śli­wym na­zwać nie moż­na1195. Syn, któ­ry tu z nim ba­wił, a oj­ciec był wła­śnie u szczy­tu swe­go po­wo­dze­nia, wy­ra­ził zdzi­wie­nie, dla­cze­go Rzy­mia­nie tak dłu­go zwle­ka­ją z sztur­mo­wa­niem mu­ru. Sam zaś był wo­jow­ni­kiem tę­gim, we wszel­kich przed­się­wzię­ciach zbroj­nych zu­chwa­łym, mę­żem si­ły nie­po­spo­li­tej, że rzad­ko kie­dy nie osią­gał te­go, co był so­bie śmia­ło za­kre­ślił. Na to je­go twier­dze­nie Ty­tus od­parł z uśmie­chem: „Wspól­ny kło­pot!”1196. Za­raz te­dy An­tioch rzu­cił się ze swy­mi Ma­ce­doń­czy­ka­mi do mu­ru. Sil­ny był i zręcz­ny, prze­to umiał się uchy­lać przed po­ci­ska­mi Ży­dów, ale mło­dzień­czy je­go za­stęp tak zo­stał prze­trze­bio­ny, że nie­licz­na garst­ka już się tyl­ko trzy­ma­ła, wsze­la­ko ze wzglę­du na nie­opatrz­ne sło­wo wal­czy­ła da­lej; aż na­resz­cie, gę­sto ra­na­mi po­kry­ci, od­stą­pi­li, tę na­ukę ma­jąc, że nie wy­star­cza wy­wo­dzić się z ro­du Ma­ce­doń­czy­kiem, ale trze­ba po­sia­dać szczę­ście Alek­san­dra.


4. Po sie­dem­na­stu dniach tru­dów nie­ma­łych Rzy­mia­nie ukoń­czy­li na­resz­cie bu­do­wę wa­łów, pra­cu­jąc od dwu­na­ste­go do dwu­dzie­ste­go dzie­wią­te­go dnia mie­sią­ca Ar­te­mi­zjos1197. Z wiel­kich wa­łów zbu­do­wa­li czte­ry, je­den na wprost An­to­nii, dzie­ło le­gii pią­tej, któ­ry prze­ci­nał Wró­bli Staw1198, dru­gi zaś, dzie­ło le­gii dwu­na­stej, wznie­sio­ny o ja­kie dwa­dzie­ścia łok­ci da­lej; wał trze­ci, cał­kiem gdzie in­dziej, bo od stro­ny pół­noc­nej, dzie­ło le­gii dzie­sią­tej, zo­stał wy­dźwi­gnię­ty ko­ło Sta­wu Mig­da­łów1199, stąd zaś da­lej o ja­kie trzy­dzie­ści łok­ci, ko­ło gro­bow­ca ar­cy­ka­pła­na, był wał czwar­ty, przez le­gię pięt­na­stą wznie­sio­ny. Ale gdy te ro­bo­ty zo­sta­ły do­ko­na­ne1200, te­dy Jan ka­zał spodem od An­to­nii pod owe wa­ły prze­pro­wa­dzić chod­nik pod­ziem­ny, po­de­przeć go pa­la­mi, pa­le na­le­ży­cie wy­sma­ro­wać smo­łą i as­fal­tem, a wresz­cie za­pa­lić. Sko­ro pod­par­cie spło­nę­ło, chod­nik się za­padł, a za­ra­zem za­pa­dły się z wiel­kim trza­skiem wznie­sio­ne nad nim wa­ły. Z po­cząt­ku buch­nął tyl­ko kurz i dym, bo pło­mień du­sił się w za­pa­dli­nie, ale gdy się prze­żarł do zwa­lo­nych be­lek wa­łu1201, ude­rzył słu­pem ja­sne­go ognia. To na­głe zda­rze­nie prze­ra­zi­ło Rzy­mian i wo­bec te­go pod­stę­pu cał­kiem stra­ci­li du­cha. Już się by­li uwa­ża­li za zwy­cięz­ców, gdy tym­cza­sem te­raz na­wet w przy­szłe po­wo­dze­nie zwąt­pi­li, a wca­le się już do ga­sze­nia ognia nie bra­li, bo i tak wa­ły le­ża­ły w gru­zach.


5. Po upły­wie dwóch dni lu­dzie Szy­mo­na uczy­ni­li na­pad tak­że na dru­gie wa­ły, bo tam Rzy­mia­nie, przy­sta­wiw­szy ta­ra­ny, moc­no po­czę­li tłuc mur. Nie­ja­ki Te­fte­os1202 z ga­li­lej­skie­go mia­sta Ga­ris1203, tak­że Ma­gas­sar1204, dwo­rza­nin Ma­riam­my, wresz­cie pe­wien Adia­beń­czyk, syn Na­ba­ta­jo­sa, z po­wo­du swe­go ka­lec­twa zwa­ny Agi­ras1205, co się wy­kła­da „Ku­la­wy”, chwy­ciw­szy po­chod­nie rzu­ci­li się na te ma­chi­ny. Mia­sto w cią­gu trwa­nia ca­łej woj­ny nie po­sia­da­ło istot­nie śmiel­szych i groź­niej­szych nad nich wo­jow­ni­ków. Szli na­przód jak gdy­by w uścisk przy­ja­ciół, a nie w ob­ję­cia zwar­te­go za­stę­pu wro­gów, gdzie­by się tam za­lę­kli al­bo za­wa­ha­li, pro­sto przez sam śro­dek nie­przy­ja­cie­la bie­gli z ogniem ku ma­chi­nom. Ze wszyst­kich stron pa­da­ły na nich strza­ły, błysz­cza­ły mie­cze, a oni nie pier­wej się cof­nę­li z tej pasz­czy nie­przy­ja­ciel­skiej, znisz­cze­niem zie­ją­cej, aż ogień do­brze się chwy­cił ma­chin. Kie­dy pło­mień buch­nął do gó­ry, Rzy­mia­nie po­czę­li nad­bie­gać z obo­zów na po­moc, ale Ży­dzi od­par­li ich od wa­łu, z ty­mi, co się rzu­ci­li do ga­sze­nia ognia, zwar­li się w ręcz­nym bo­ju, a w tym wszyst­kim na­wet nie po­my­śle­li, że mo­gą zgi­nąć. Kie­dy Rzy­mia­nie wy­cią­ga­li ta­ra­ny spod pło­ną­cych osłon, Ży­dzi ani do te­go do­pu­ścić nie chcie­li, usi­ło­wa­li za­wład­nąć ma­chi­na­mi, choć rę­ko­ma chwy­tać mu­sie­li roz­pa­lo­ne że­la­zo. Ogień z ma­chin prze­rzu­cił się na wa­ły, nim stra­że mo­gły te­mu prze­szko­dzić. Rzy­mia­nie, wi­dząc do­ko­ła pło­mie­nie i stra­ciw­szy cał­kiem na­dzie­ję ura­to­wa­nia ma­chin, co­fa­li się do obo­zu. Ży­dzi na­to­miast, któ­rych licz­ba wciąż wzra­sta­ła, bo tłum­nie przy­by­wa­ły im po­sił­ki z mia­sta, za­grza­ni po­wo­dze­niem, z nie­sły­cha­ną si­łą rzu­ci­li się na szań­ce i zwar­li się w bo­ju z rzym­ski­mi stra­ża­mi. Rzy­mia­nie bo­wiem przed obo­zem za­wsze usta­wia­ją stra­że i zmie­nia­ją je co pe­wien czas, a kto z ja­kich­kol­wiek po­wo­dów opu­ści ta­kie sta­no­wi­sko, te­go we­dle pra­wa ka­rzą śmier­cią. Te­dy stra­że męż­nie sta­wia­ły opór, bo każ­dy wo­lał gi­nąć ja­ko bo­ha­ter niż ja­ko ska­za­niec; wie­lu też żoł­nie­rzy już ucie­ka­ją­cych, spo­strze­gł­szy to­wa­rzy­szy w po­grą­żo­nych cięż­kiej wal­ce, za­wsty­dziw­szy się, za­wró­ci­ło im na od­siecz. Usta­wi­li szyb­ko skor­pio­ny i za po­mo­cą tych na­rzę­dzi po­wstrzy­ma­li na­pór tłu­mu wy­le­głe­go z mia­sta, któ­ry to tłum dla swe­go bez­pie­czeń­stwa nie przed­się­wziął żad­nych środ­ków ostroż­no­ści. Bo Ży­dzi zma­ga­li się tyl­ko z każ­dym, kto sta­nął im w po­przek dro­gi, cię­ża­rem swe­go cia­ła przy­gnia­ta­jąc wro­ga, na któ­re­go włócz­nie na­bi­ja­li się nie­opatrz­nie. Nie sztu­ką wo­jen­ną, ale śmia­ło­ścią wzię­li gó­rę nad Rzy­mia­na­mi, a ci co­fa­li się nie ty­le z po­wo­du strat, ja­kie po­nie­śli, ale z po­wo­du sza­lo­ne­go mę­stwa tych lu­dzi.


6. Tym­cza­sem Ce­zar już się był wró­cił od An­to­nii, gdzie się roz­glą­dał za od­po­wied­nim miej­scem do wznie­sie­nia no­wych wa­łów; wy­rzu­cał te­dy żoł­nie­rzom, iż za­wład­nąw­szy mu­ra­mi nie­przy­ja­ciel­ski­mi, da­li so­bie ode­brać wła­sne szań­ce, że za­miast ob­le­gać, sa­mi sta­li się nie­ja­ko przez Ży­dów ob­lę­żo­ny­mi, że wy­pu­ści­li ich na sie­bie ni­by z za­mknię­te­go szczel­nie wię­zie­nia. Sam też za­raz na cze­le swo­ich do­bo­ro­wych za­stę­pów na­tarł z bo­ku na wro­ga. Ży­dzi, od czo­ła na­pad­nię­ci, mi­mo to i je­mu sta­wi­li dziel­ny opór. Sze­re­gi obu stron zmie­sza­ły się ze so­bą w bo­ju, w ku­rza­wie nic nie by­ło moż­na wi­dzieć, krzyk cał­kiem ogłu­szał, nikt też już nie był w sta­nie od­róż­nić wro­ga od swe­go. Ży­dzi do­by­wa­li roz­pacz­li­wie resz­tek sił. Rzy­mian bo­dła na­przód ich sła­wa bo­jo­wa i myśl, że Ce­zar w nie­bez­piecz­nej wal­ce im przo­du­je. Zda­je się też, że w roz­na­mięt­nie­niu by­li­by wy­sie­kli ca­ły ów za­stęp Ży­dów, gdy­by ci, osta­tecz­ne­go ob­ro­tu bi­twy nie cze­ka­jąc, nie by­li wy­co­fa­li się do mia­sta. Swo­ją dro­gą wsku­tek za­pad­nię­cia się wa­łów Rzy­mia­nie cał­kiem upa­dli na du­chu, bo istot­nie to, co z ta­kim mo­zo­łem zo­sta­ło wy­dźwi­gnię­te, Ży­dzi w cią­gu jed­nej go­dzi­ny zdo­ła­li cał­kiem znisz­czyć. Wie­lu też utra­ci­ło na­dzie­ję, czy za po­mo­cą zwy­kłych ma­chin da się w ogó­le zdo­być mia­sto.






  
    XII
1. Ty­tus prze­to od­był z wo­dza­mi na­ra­dę. Go­ręt­si są­dzi­li, że na­le­ży bez­zwłocz­nie si­ła­mi wszyst­ki­mi ude­rzyć i sta­rać się roz­wa­lić mur, bo we­dług ich mnie­ma­nia do­tąd wal­czo­no z Ży­da­mi wła­ści­wie tyl­ko do­ryw­czo, a sko­ro się ude­rzy na nich ca­łym woj­skiem, nie wy­trzy­ma­ją na­po­ru i zgi­ną od sa­me­go gra­du strzał. Prze­zor­niej­si ra­dzi­li jed­nak zno­wu za­brać się do wzno­sze­nia wa­łów; jesz­cze bar­dziej spo­koj­ni na­wet te­go środ­ka nie ra­dzi­li się imać i tyl­ko oto­czyć szczel­nie mia­sto ze wszyst­kich stron, cał­kiem prze­ciąć do­wóz żyw­no­ści, walk za­nie­chać, mia­sto za­gło­dzić. Ży­dzi chcą gi­nąć od mie­cza; sroż­sze im te­dy zgo­to­wać cier­pie­nie. Ale Ce­za­ro­wi nie wy­da­ło się to rze­czą go­dzi­wą, z tak ogrom­ny­mi si­ła­mi bez­czyn­nie wy­le­gi­wać się pod mia­stem; wal­czyć rów­nież nie ma co z ludź­mi, któ­rzy sa­mi sie­bie tę­pią; nie­mniej trud­no no­we zbu­do­wać wa­ły, bo to i pra­ca mo­zol­na, i drze­wa już brak; oto­czyć mia­sto szczel­nie woj­skiem nie­po­dob­na, mia­sto jest na to zbyt wiel­kie, oko­li­ca wca­le się do te­go nie na­da­je, po­wstań­cy mo­gą zwar­tą si­łą ude­rzyć na jed­no miej­sce. Gdy­by się na­wet strze­gło wszyst­kich zna­nych przejść, Ży­dzi, przy­par­ci ko­niecz­no­ścią, roz­ma­ite taj­ne dro­gi so­bie wy­naj­dą, i je­śli ni­mi żyw­ność bę­dzie do­wo­żo­na, trze­ba bę­dzie mia­sto bar­dzo dłu­go ob­le­gać, zwło­ka zaś za­koń­czy dzie­ło mniej sław­nym zwy­cię­stwem. Po­wo­li wszyst­kie­go da się do­ko­nać, ale by prócz te­go zy­skać sła­wę, trze­ba dzia­łać po­spiesz­niej. Aby te­dy po­łą­czyć bez­pie­czeń­stwo z po­śpie­chem, na­le­ży ca­łe mia­sto ob­wieść mu­rem. Tyl­ko w ten spo­sób prze­tnie się wszyst­kie dro­gi i dróż­ki. Więc al­bo Ży­dzi zo­sta­ną do­pro­wa­dze­ni do osta­tecz­no­ści i mia­sto pod­da­dzą, al­bo też z po­wo­du nie­do­stat­ku tak osłab­ną, że zdo­być je bę­dzie ła­two. A po­mi­mo mu­ru woj­ska tak­że nie bę­dą cał­kiem bez­czyn­ne, we­zmą się prócz te­go do sy­pa­nia szań­ców, li­cząc na co­raz słab­szy opór. Gdy­by kto mnie­mał, że dźwi­gnię­cie ta­kie­go mu­ru jest dzie­łem zbyt wiel­kim i zbyt trud­nym, niech ba­czy, że ma­łe przed­się­wzię­cia nie są wca­le god­ne Rzy­mian i że bez mo­zo­łu wiel­kiej rze­czy nikt ni­g­dy nie do­ko­nał1206.


2. Sło­wa te prze­ko­na­ły wo­dzów, a Ty­tus ka­zał na­tych­miast skie­ro­wać woj­ska do ro­bót. Cu­dow­ny za­pał ogar­nął żoł­nie­rzy. Bu­do­wę mu­ru po­dzie­lo­no na czę­ści, a wte­dy nie tyl­ko po­szcze­gól­ne le­gie pra­co­wa­ły ze so­bą na wy­ści­gi, ale tak­że ko­hor­ty, le­gio­ni­sta chciał się od­zna­czyć wo­bec de­ku­rio­na, de­ku­rion wo­bec cen­tu­rio­na, ten wo­bec try­bu­na, try­bu­no­wie sta­ra­li się zno­wu za­do­wo­lić wo­dzów, a współ­za­wod­nic­two tych ostat­nich na­gra­dzał Ce­zar, bo każ­de­go dnia po kil­ka ra­zy ob­jeż­dżał ro­bo­ty i pil­nie wszyst­kie­go do­glą­dał. Mur wy­pro­wa­dził z Obo­zo­wi­ska Asy­ryj­czy­ków, gdzie sam obo­zo­wał, po­wiódł go przez część niż­szą No­we­go Mia­sta1207, stąd przez Ke­dron do Gó­ry Oliw­nej, na­stęp­nie wo­kół tej gó­ry na po­łu­dnie aż do Ska­ły Go­łę­biej1208 oraz po­bli­skie­go wzgó­rza, wzno­szą­ce­go się nad do­li­ną na­prze­ciw­ko źró­dła Si­loa, po­tem w kie­run­ku za­chod­nim, gdzie opa­dał w do­li­nę te­go źró­dła, da­lej szedł w gó­rę ko­ło gro­bow­ca ar­cy­ka­pła­na Ana­na, obej­mu­jąc wzgó­rze, na któ­rym on­gi obo­zo­wał Pom­pe­jusz, za­wra­cał na pół­noc aż do wsi Ere­bin­ton1209, okrą­żał gro­bo­wiec He­ro­da i na wscho­dzie za­my­kał się zno­wu przy obo­zie Ce­za­ra. Ca­ły je­go ob­wód wy­no­sił trzy­dzie­ści dzie­więć sta­jań. Na ze­wnątrz wy­bu­do­wa­no trzy­na­ście straż­nic1210, któ­re ra­zem wzię­te mia­ły dzie­sięć sta­jań ob­wo­du. Ca­łość zo­sta­ła zbu­do­wa­na w cią­gu trzech dni, za­tem w nie­zmier­nie krót­kim cza­sie do­ko­na­no dzie­ła, któ­re w in­nych wa­run­kach wy­ma­ga­ło­by ca­łych mie­się­cy. Ce­zar oto­czyw­szy w ten spo­sób mia­sto i roz­ło­żyw­szy woj­sko po tych war­tow­niach, sam oso­bi­ście dla do­zo­ru pu­ścił się o pierw­szych stra­żach noc­nych na ob­jazd, o wtó­rych stra­żach pu­ścił się na ob­jazd Alek­san­der1211, a o stra­żach trze­cich wo­dzo­wie le­gii. War­ty lo­so­wa­ły mię­dzy so­bą, kto ma czu­wać, a kto spać, a ci, na któ­rych wy­pa­dło, ca­łą noc ob­cho­dzi­li prze­strzeń po­mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi straż­ni­ca­mi.


3. Z chwi­lą, gdy mia­sto zo­sta­ło istot­nie ze wszyst­kich stron szczel­nie za­mknię­te, zni­kła dla Ży­dów wszel­ka na­dzie­ja ra­tun­ku, a głód, sze­rząc się co­raz gwał­tow­niej, nisz­czył te­raz lud ca­ły­mi do­ma­mi i ro­dzi­na­mi. Da­chy by­ły prze­peł­nio­ne przy­mie­ra­ją­cy­mi nie­wia­sta­mi i dzieć­mi, na uli­cach le­ża­ły tru­py star­ców, chłop­cy i mło­dzień­cy, opuch­nię­ci z gło­du, wa­łę­sa­li się jak ma­ry po ryn­kach, gdzie bądź pa­da­jąc z wy­cień­cze­nia. Nikt już nie miał sił, że­by grze­bać swych bli­skich; ci, co się jesz­cze ja­ko ta­ko trzy­ma­li, sta­li bez­rad­ni wo­bec nie­sły­cha­nej licz­by zwłok lub też trwoż­li­wie od nich stro­ni­li, aby nie pa­trzeć na to, co ich sa­mych cze­ka­ło. Nie­je­den, grze­biąc ko­goś, sam pa­dał na zwło­ki i ko­nał; by­li i ta­cy, któ­rzy do­wle­ka­li się do gro­bo­wisk1212, aby tam umrzeć. Ża­den la­ment nie ode­zwał się tam nad umar­ły­mi, żad­na pieśń nie uża­li­ła się nad ich lo­sem, głód stę­pił w lu­dziach wszel­kie uczu­cie, umie­ra­ją­cy pa­trzy­li błęd­ny­mi1213 ocza­mi i z otwar­ty­mi usta­mi na tych, któ­rym śmierć już da­ła uci­sze­nie, głu­sza pa­no­wa­ła nad mia­stem, rzekł­byś Pu­sta Noc1214, noc śmier­ci. Ale wśród tej gro­zy jesz­cze zdo­ła­li siać prze­ra­że­nie owi roz­bój­ni­cy. Ni­by ra­bu­sie gro­bów wpa­da­li do do­mów, ob­dzie­ra­li zwło­ki, ob­na­ża­li je i od­cho­dzi­li z dzi­kim śmie­chem, to zno­wu na cia­łach umar­łych pró­bo­wa­li ostrza swych mie­czów, a na­wet nie­kie­dy, dla wy­pró­bo­wa­nia te­go że­la­za, ta­kich żga­li, co jesz­cze dy­cha­li; ale je­śli kto ich bła­gał o ów cios mi­ło­sier­dzia, to go wła­śnie z urą­go­wi­skiem mi­ja­li, aby ko­nał w mę­kach śmier­ci gło­do­wej. Każ­dy, umie­ra­jąc, ob­ra­cał oczy raz ostat­ni na Przy­by­tek, gdzie się ogni­sko­wa­ło ży­cie po­wstań­cze. Po­wstań­cy ka­za­li z po­cząt­ku grze­bać umar­łych na koszt pu­blicz­ny, bo od­dy­chać nie by­ło moż­na wśród tru­piej wo­ni, ale gdy licz­ba ich po­czę­ła gwał­tow­nie ro­snąć, zrzu­ca­no zwło­ki po pro­stu z mu­ru w głąb wą­wo­zów.


4. Kie­dy Ty­tus tam­tę­dy prze­jeż­dżał i zo­ba­czył do­li­nę prze­peł­nio­ną tru­pa­mi i roz­cie­kłe gno­jo­wi­sko ciał, jęk­nął, wzniósł rę­ce i Bo­ga we­zwał na świad­ka, że to nie je­go dzie­ło. Tak wy­glą­da­ło wów­czas w mie­ście. Na­to­miast wśród Rzy­mian, któ­rych te­raz po­wstań­cy, gło­dem i znę­ka­niem przy­ci­śnię­ci, nie na­pa­da­li, pa­no­wa­ła swo­bo­da my­śli, do­sta­tek był zbo­ża i wszel­kiej in­nej żyw­no­ści, któ­rą spro­wa­dza­no z Sy­rii i z są­sied­nich epar­chii. Dość też by­ło ta­kich le­gio­ni­stów, co sta­nąw­szy w po­bli­żu mu­ru, po­ka­zy­wa­li ob­lę­żo­nym swo­je su­te ką­ski i bar­dziej jesz­cze głód w nich po­draż­nia­li. Mi­mo to owa ostat­nia nę­dza ani na­wet nie nad­kru­szy­ła sta­ło­ści po­wstań­ców; te­dy Ty­tus, czu­jąc li­tość nad ową reszt­ką przy­mie­ra­ją­ce­go lu­du, któ­rą ko­niecz­nie chciał ra­to­wać, zno­wu ka­zał wzno­sić wa­ły, choć już bar­dzo trud­no by­ło o bu­du­lec, al­bo­wiem na zbu­do­wa­nie szań­ców po­przed­nich zu­ży­to drze­wa ca­łej oko­li­cy i te­raz trze­ba je by­ło spro­wa­dzać z od­le­gło­ści dzie­więć­dzie­się­ciu sta­jań. Na­prze­ciw­ko An­to­nii zbu­do­wa­no czte­ry no­we wa­ły, znacz­nie od tam tych więk­sze. Ce­zar ob­jeż­dżał le­gie, na­glił żoł­nie­rzy, bo chciał po­ka­zać roz­bój­ni­kom, że są już w je­go rę­kach. Ale tych żad­na skru­cha nie ru­szy­ła, brnę­li da­lej w swym be­ze­ceń­stwie. Du­sze ich nie pa­trzy­ły na to, co się dzie­je z cia­łem, cia­ła na spra­wy du­szy się nie oglą­da­ły, cia­ła i du­sze sta­ły się tym lu­dziom ni­by za­gra­bio­na ob­czy­zna. Żad­ne ła­god­niej­sze uczu­cie nie mia­ło przy­stę­pu do ich ser­ca, stę­pie­li dla wszel­kiej bo­le­ści i ja­ko psy szar­pa­li mię­dzy so­bą tru­pa lu­du1215, jesz­cze pół­u­mar­łych gro­ma­da­mi ca­ły­mi wtrą­ca­jąc do wię­zie­nia.






  
    XIII
1. Szy­mon, któ­ry Ma­te­uszo­wi za­wdzię­czał, że wła­dzę otrzy­mał1216 nad mia­stem, mi­mo to ka­zał go okrut­nie za­mor­do­wać; al­bo­wiem syn Bo­eto­sa ja­ko ar­cy­ka­płan cie­szył się u lu­du wiel­kim po­wa­ża­niem i za­ufa­niem. Kie­dy to gor­liw­cy do spół­ki z Ja­nem bar­dzo się nad lu­dem znę­ca­li, Ma­te­usz po­ra­dził oby­wa­te­lom we­zwać Szy­mo­na ni­by zbaw­cę; żad­nych mu jed­nak nie sta­wia­no wa­run­ków, bo też i żad­nych z je­go stro­ny nie ocze­ki­wa­no okru­cieństw. Za­le­d­wie jed­nak Szy­mon prze­stą­pił bra­my, a wła­dzę w rę­ce po­chwy­cił, za­raz mię­dzy wro­gów swo­ich i te­go za­li­czył, co go tu spro­wa­dził, jak gdy­by mu chciał oka­zać, że głu­pio so­bie po­stą­pił. Po­rwa­no Ma­te­usza, sta­wio­no przed Szy­mo­nem, oskar­żo­no o sprzy­ja­nie Rzy­mia­nom, wca­le mu się bro­nić nie da­no i wnet ra­zem z trze­ma sy­na­mi uśmier­co­no; czwar­ty syn był już przed­tem zbiegł do Ty­tu­sa. Ma­te­usz bła­gał Szy­mo­na, aby w na­gro­dę, że go do mia­sta wpu­ścił i wła­dzę w rę­ce je­go zło­żył, ka­zał go stra­cić przed sy­na­mi; ale Szy­mon wła­śnie na sa­mym ostat­ku po­le­cił go zgła­dzić. Te­dy Ma­te­usz pa­trzeć mu­siał, jak mor­do­wa­no mu sy­nów; je­go sa­me­go zaś wy­pro­wa­dzo­no na wi­docz­ne miej­sce i stra­co­no na oczach Rzy­mian. Tak bo­wiem przy­ka­zał Szy­mon Ana­no­wi, sy­no­wi Ba­ga­da­te­sa1217, naj­okrut­niej­sze­mu ze słu­żal­ców te­go ty­ra­na, któ­ry też rzekł w chwi­li śmier­ci urą­gli­wie do Ma­te­usza, py­ta­jąc, czy ci, do któ­rych chciał zbiec, zdą­żą mu przy­być na po­moc; zwłok nie po­zwo­lił po­grze­bać. Po nich zo­sta­li za­mor­do­wa­ni: nie­ja­ki Ana­niasz, syn Mas­ba­la1218, ka­płan, mąż zna­ko­mi­ty, da­lej pi­sarz ra­dy Ary­ste­usz, ro­dem z Am­maus, wresz­cie pięt­na­stu wy­bit­nych mę­żów spo­mię­dzy lu­du. Oj­ciec Jó­ze­fa był trzy­ma­ny w wię­zie­niu; ob­wiesz­czo­no po mie­ście, że nikt się z nim nie mo­że wi­dy­wać ani sło­wa z nim za­mie­nić; ba­li się zdra­dy. Kto ośmie­lił się szem­rać na owo roz­po­rzą­dze­nie, ten szedł na­tych­miast na śmierć.


2. Kie­dy onym spra­wom przyj­rzał się nie­ja­ki Ju­das, syn Ju­da­sa, je­den z przy­wód­ców Szy­mo­na, któ­re­mu ten po­wie­rzył na­wet pie­czę nad jed­ną z wież, praw­do­po­dob­nie z li­to­ści nad ludź­mi okrut­nie mor­do­wa­ny­mi, a naj­pew­niej z po­wo­du tro­ski o swój wła­sny los, ze­brał dzie­się­ciu naj­wier­niej­szych swo­ich pod­wład­nych i rzekł im: „Jak dłu­go bę­dzie­my cier­pli­wie zno­si­li te ohy­dy? Gdzież na­dzie­ja ra­tun­ku, je­śli po­zo­sta­nie­my wier­ni te­mu zbrod­nia­rzo­wi? Czyż już głód po­rząd­nie nas nie przy­ci­snął? Czy Rzy­mia­nie nie są już nie­mal w mie­ście? Czy to Szy­mon nie zdra­dza swo­ich do­bro­czyń­ców? Czyż tu, roz­ka­zów je­go słu­cha­jąc, nie ży­je­my w cią­głym stra­chu o ży­cie, kie­dy na rzym­skim sło­wie bez­piecz­nie moż­na po­le­gać? Do­praw­dy, zdaj­my im mu­ry; ra­tuj­my sie­bie i ra­tuj­my mia­sto. Ani też Szy­mo­no­wi żad­na nie sta­nie się krzyw­da, gdy stra­ci na­dzie­ję ra­tun­ku, a ry­chlej ka­rę po­nie­sie!”. Mo­wą tą zjed­nał so­bie owych dzie­się­ciu, resz­tę pod­wład­nych ro­ze­słał nad ra­nem w róż­ne miej­sca, aże­by nie zdra­dzi­li je­go za­mia­rów, sam zaś oko­ło go­dzi­ny trze­ciej jął przy­zy­wać Rzy­mian. Ale ci al­bo po­gar­dli­wie wca­le na to nie zwra­ca­li uwa­gi, al­bo też spo­glą­da­li ku nie­mu nie­uf­nie, prze­waż­nie zaś dla­te­go nikt ku nie­mu się nie spie­szył, po­nie­waż i tak mia­sto ry­chło już mia­ło być wzię­te bez żad­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Tym­cza­sem pod mur zbli­żał się Ty­tus z ho­pli­ta­mi. Ale Szy­mon uprze­dził go, za­sły­szaw­szy, co się dzie­je; szyb­ko te­dy wtar­gnął na wie­żę, ka­zał owych lu­dzi schwy­tać, na oczach Rzy­mian stra­cić, a oka­le­czo­ne cia­ła z mu­ru w dół strą­cić.


3. Owe­go też cza­su Jó­zef, gdy mur ob­cho­dził i ra­dy swo­je po­wta­rzał, zo­stał ude­rzo­ny ka­mie­niem w gło­wę, że na­tych­miast padł, stra­ciw­szy przy­tom­ność. Za­raz też Ży­dzi hur­mem rzu­ci­li się z mia­sta do nie­go i by­li­by go nie­za­wod­nie ze so­bą unie­śli, gdy­by Ce­zar nie był po­spiesz­nie wy­słał lu­dzi do je­go ochro­ny. W cza­sie utarcz­ki, ja­ka się wy­wią­za­ła, od­nie­sio­no Jó­ze­fa nie­przy­tom­ne­go, Ży­dzi zaś wy­buch­nę­li wrza­wą ra­do­ści mnie­ma­jąc, że ten, któ­re­go śmier­ci tak pra­gnę­li, istot­nie już żyć prze­stał. Wieść o tym wy­pad­ku szyb­ko roz­nio­sła się po mie­ście; wśród lu­du na­sta­ło przy­gnę­bie­nie, al­bo­wiem mnie­ma­no, że zgi­nął ten, na któ­re­go wpły­wy w ra­zie uciecz­ki bar­dzo li­czy­li. Kie­dy mat­ka Jó­ze­fa, za­mknię­ta w wię­zie­niu, do­wie­dzia­ła się o śmier­ci sy­na, ozwa­ła się do pil­nu­ją­cych jej straż­ni­ków, po­cho­dzą­cych z Jo­ta­pa­ty, iż ra­da wie­rzy tej wie­ści, bo gdy­by syn jej na­wet żył, już by jej ni­g­dy nie mógł roz­ra­do­wać. Ale przed służ­ka­mi skry­cie ża­li­ła się1219 na los, któ­ry tak jej ma­cie­rzyń­stwo na­gra­dza, że te­mu na­wet spra­wić po­grze­bu nie mo­że, co ją po­wi­nien był po­cho­wać. Wsze­la­ko fał­szy­wa wieść nie­dłu­go mia­ła ją mar­twić, a oprysz­ków cie­szyć; Jó­zef szyb­ko przy­szedł do sie­bie, a zbli­żyw­szy się pod mur do po­wstań­ców, krzyk­nął, że za ową ra­nę w krót­kim cza­sie da­dzą mu za­dość­uczy­nie­nie, do lu­du zaś wo­łał, aby się pod­da­wał. Wi­dok je­go na­pę­dził bun­tow­ni­kom stra­chu, a wlał otu­chę w ser­ca oby­wa­te­li.


4. Nie­któ­rzy spo­mię­dzy nich, do­pro­wa­dze­ni do ostat­niej roz­pa­czy, rzu­ca­li się z mu­ru i bie­gli do Rzy­mian; in­ni uda­wa­li, że z ka­mie­nia­mi na nich le­cą, by­le tyl­ko od­dać się im w rę­ce. Ale tu ry­chlej się ze śmier­cią spo­tka­li niż w mie­ście, bo tam by­li­by zgi­nę­li z gło­du, na­to­miast tu, że głód swój za­spo­ko­ić chcie­li. Przy­byw­szy do obo­zu nie­przy­ja­ciel­skie­go, z gło­du na­brzę­kli, jak­by ich wy­dę­ła wod­na pu­chli­na, za­raz so­bie prze­ła­do­wa­li chci­we ja­dła, a osła­bio­ne żo­łąd­ki, stra­wa ich roz­sa­dza­ła i umie­ra­li, prócz tych, co na­ucze­ni do­świad­cze­niem, za­pa­no­wa­li nad gło­dem i po­ma­łu przy­zwy­cza­ja­li żo­łą­dek do przyj­mo­wa­nia po­kar­mu. Wsze­la­ko ta­kich cze­ka­ło cał­kiem in­ne mę­czeń­stwo. Sy­ryj­czy­cy za­uwa­ży­li, że ja­kiś zbieg po wy­próż­nie­niu się wy­grze­by­wał zło­to z od­cho­dów; zbie­go­wie, jak już wspo­mi­na­łem, ucie­ka­jąc z mia­sta, po­ły­ka­li sztu­ki zło­ta, aby je w ja­kiś spo­sób ukryć przed po­wstań­ca­mi. W mie­ście by­ło wte­dy du­żo zło­ta, a to, za co pła­co­no daw­niej dwa­dzie­ścia pięć at­ty­ków1220, od­da­wa­no te­raz za dwa­na­ście. Le­d­wie ten pod­stęp wy­kry­to u jed­ne­go zbie­ga, za­raz po­czę­to o tym ga­dać we wszyst­kich obo­zo­wi­skach, mó­wio­no so­bie, że każ­dy zbieg ma żo­łą­dek prze­peł­nio­ny zło­tem, te­dy Ara­bo­wie i Sy­ryj­czy­cy lu­dziom że­brzą­cym ła­ski otwie­ra­li brzu­chy i szu­ka­li w nich zło­ta. By­ła to za­praw­dę jed­na z naj­więk­szych klęsk, ja­ka wów­czas spa­dła na Ży­dów, bo jed­nej no­cy roz­pru­to brzu­chy dwom ty­siąc­om nie­szczę­śliw­ców.


5. Sko­ro Ty­tus za­sły­szał o tych zbrod­niach, chciał win­nych oto­czyć i oszcze­pa­mi wy­kłuć, a tyl­ko dla­te­go po­wstrzy­mał się od te­go, że licz­ba tych wi­no­waj­ców by­ła zbyt wiel­ka, znacz­nie więk­sza niż w po­wyż­szy spo­sób wy­mor­do­wa­nych. Ale we­zwał do sie­bie he­ge­mo­nów wojsk po­sił­ko­wych, a tak­że le­gii swo­ich, bo i żoł­nierz rzym­ski był o to po­są­dzo­ny; na­stęp­nie wy­py­ty­wał każ­de­go he­ge­mo­na, czy mię­dzy je­go żoł­nie­rza­mi istot­nie są ta­cy okrut­ni­cy, po­dob­ne ohy­dy dla nie­pew­ne­go po­peł­nia­ją­cy zy­sku, czy im nie wstyd orę­ża swe­go, zło­tem i sre­brem zdo­bio­ne­go; zwró­cił się też do Sy­ryj­czy­ków i Ara­bów mó­wiąc im1221, że w woj­nie nic ich wła­ści­wie nie­ob­cho­dzą­cej chcą je­no dać upust swo­im żą­dzom i spra­wić, by ich mor­dy i nie­na­wiść wzglę­dem Ży­dów świat po­tem Rzy­mia­nom przy­pi­sy­wał, że dzię­ki ich przy­kła­do­wi już kil­ku spo­mię­dzy je­go le­gio­ni­stów do­pu­ści­ło się po­dob­nej zbrod­ni. Wresz­cie za­gro­ził śmier­cią każ­de­mu, kto zo­sta­nie przy­ła­pa­ny na tym szel­mo­stwie; le­gio­ni­stom zaś ka­zał tro­pić win­nych i spro­wa­dzać ich przed swo­je ob­li­cze. Ale żą­dza zło­ta, jak się zda­je, żad­nych kar się nie lę­ka; wstręt­na chęć zy­sku le­ży w sa­mej na­tu­rze czło­wie­ka i żad­na na­mięt­ność tak go nie tra­wi, jak ta, sko­ro in­ne prze­syt ja­kiś da­ją al­bo też moż­na stra­chem je okieł­znać. Lecz w owych zda­rze­niach ujaw­nił się chy­ba pa­lec Bo­ży, któ­ry ca­ły lud wska­zał na wy­tę­pie­nie, że każ­da dro­ga rze­ko­me­go ra­tun­ku prę­dzej czy póź­niej je­no do ot­chła­ni zgu­by pro­wa­dzi­ła. Co wsku­tek za­ka­zu Ce­za­ra nie da­ło się ro­bić jaw­nie, to po­peł­nia­no te­raz skry­cie; cu­dzo­ziem­cy, przy­ła­paw­szy zbie­ga, przede wszyst­kim go za­bi­ja­li, nim ktoś mógł te­mu prze­szko­dzić; na­stęp­nie, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła, czy ich ja­ki Rzy­mia­nin nie pod­glą­da, roz­rzy­na­li brzuch tru­pa i z wnętrz­no­ści plu­ga­wy łup do­by­wa­li. Ale zresz­tą u nie­licz­nych tyl­ko zbie­gów znaj­do­wa­li ów kru­szec; więk­szość nie­szczę­śliw­ców wy­mor­do­wa­no dla czczej na­dziei zy­sku. Zda­rze­nia te spra­wi­ły, że wie­lu spo­mię­dzy oby­wa­te­li po­wstrzy­ma­ło się od za­mie­rzo­nej uciecz­ki.


6. Kie­dy już nic wię­cej nie da­ło się lu­do­wi za­brać, Jan zra­bo­wał świą­ty­nię1222, sto­pił wiel­ką ilość zło­żo­nych tam ofiar, sprzę­tów ob­rzę­do­wych, na­czyń, mis wsze­la­kich i sto­łów; nie da­ro­wał na­wet kru­żom1223, przy­sła­nym przez Se­ba­sto­sa i je­go mał­żon­kę. Rzym­scy Ce­za­ro­wie za­wsze świą­ty­nię ota­cza­li nie­zmier­nym sza­cun­kiem i my­śle­li o jej ozda­bia­niu; i oto te­raz ro­do­wi­ty Żyd zra­bo­wał to, co zło­żył tu cu­dzo­zie­miec. Jan po­wie­dział do swo­ich lu­dzi, że moż­na rzecz Bo­gu po­świę­co­ną bez wa­ha­nia dla Bo­żych użyć ce­lów, a kto w obro­nie świą­ty­ni1224 wal­czy, to mo­że i z niej żyć. Prze­to też świę­te wi­no i oli­wę, prze­cho­wa­ne tam przez ka­pła­nów dla skra­pia­nia ca­ło­pa­leń, do­był z wnę­trza Świą­ty­ni1225 i roz­dał mię­dzy swo­ich lu­dzi, któ­rzy naj­mniej­sze­go nie do­zna­jąc stra­chu, wszyst­ko wy­pi­li i wy­ma­ści­li1226. Nie mo­gę prze­mil­czeć te­go, co wez­bra­ne ka­że po­wie­dzieć uczu­cie: gdy­by Rzy­mia­nie wnet nie ukró­ci­li tych świę­to­krad­ców, by­ła­by się chy­ba zie­mia roz­war­ła i mia­sto po­chło­nę­ła al­bo za­la­ła je fa­la po­to­pu, al­bo jak So­do­mę ogień spa­lił nie­bie­ski, bo po­ko­le­nie, któ­re tu ży­ło, sto­kroć by­ło wy­stęp­niej­sze, niż te, co ty­mi ka­ra­mi wy­tę­pio­ne zo­sta­ły. Szał tych lu­dzi ca­ły na­ród do­pro­wa­dził do zgu­by.


7. Ale po cóż mam kre­ślić każ­dy szcze­gół klę­ski? W owych dniach zbie­gły do Ty­tu­sa Man­ne­os1227, syn Ła­za­rza, opo­wia­dał, że przez jed­ną bra­mę, któ­rej strzegł, wy­nie­sio­no sto pięt­na­ście ty­się­cy osiem­set osiem­dzie­siąt tru­pów od dnia roz­bi­cia obo­zu pod mia­stem, to jest od czter­na­ste­go dnia mie­sią­ca Ksan­ti­kos1228 aż do pierw­sze­go dnia mie­sią­ca Pa­ne­mos1229. Prze­ra­ża­ją­ca licz­ba! Nie na­le­żał on wła­ści­wie do stra­ży u bra­my czu­wa­ją­cej, tyl­ko był po­sta­wio­ny, aby pła­cić za po­grze­by do­ko­ny­wa­ne na koszt mia­sta, dla­te­go mu­siał zwło­ki li­czyć. In­nych cho­wa­li krew­ni. Ca­ły po­grzeb po­le­gał zresz­tą tyl­ko na tym, że zwło­ki wy­no­szo­no z mia­sta i rzu­ca­no1230 do prze­pa­ści. Zna­ko­mit­si zbie­go­wie, któ­rzy po nim przy­by­li do obo­zu rzym­skie­go, po­wia­da­li, że ogó­łem wy­nie­sio­no przez tę bra­mę sześć­set ty­się­cy zwłok lu­dzi ubo­gich. Licz­by resz­ty umar­łych wprost nie­po­dob­na okre­ślić. Sko­ro już bra­kło lu­dziom sił do no­sze­nia ubo­gich za bra­mę, zwle­ka­no ich cia­ła do du­że­go do­mo­stwa i tam za­my­ka­no. Za mia­rę1231 zbo­ża pła­co­no ta­lent1232. Kie­dy Rzy­mia­nie za­mknę­li mia­sto swo­im mu­rem, na­sta­ła ta­ka nę­dza, że lu­dzie grze­ba­li za od­pad­ka­mi w klo­akach i po sta­rych gno­jo­wi­skach by­dlę­cych. Od cze­go się daw­niej ze wstrę­tem od­wra­ca­li, to te­raz je­dli. Gdy Rzy­mia­nie o tym wszyst­kim usły­sze­li, prze­cho­dził ich dreszcz współ­czu­cia. Ale po­wstań­cy pa­trzy­li na to okiem obo­jęt­nym, aż i na nich ko­lej przy­szła. Bo los, któ­ry już za­wi­snął w gó­rze nad mia­stem i nad ni­mi, od­jął im ja­sne wi­dze­nie rze­czy.
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1. Po­ło­że­nie Je­ro­zo­li­my z dnia na dzień sta­wa­ło się co­raz bar­dziej groź­ne, po­wstań­cy do osta­tecz­no­ści roz­ją­trze­ni, a głód, któ­ry do­tąd sze­rzył spu­sto­sze­nie tyl­ko po­mię­dzy lu­dem, te­raz i na ich twa­rzach rę­kę swo­ją po­ło­żył. We wszyst­kich ulicz­kach pię­trzy­ły się sto­sy tru­pów, zdej­mu­jąc prze­ra­że­niem każ­de­go, kto tam oko za­pu­ścił, sie­jąc do­ko­ła woń za­raź­li­wą, ta­mu­jąc dro­gę po­wstań­com, kie­dy czy­ni­li na wro­ga wy­pa­dy. Dep­tać mu­sie­li po cia­łach, jak gdy­by prze­dzie­ra­li się przez ja­kieś krwią za­la­ne po­bo­jo­wi­sko. Ale ani się nie wzdry­gnę­li, ani ból ża­den ser­ca im nie szarp­nął, ani też, tra­tu­jąc umar­łych, w owym znie­wa­ża­niu zwłok okrop­nej wróż­by nie po­strze­ga­li, że ich sa­mych nie­ba­wem ten­że los cze­ka. Z rę­ka­mi dy­mią­cy­mi od krwi swo­ich ro­da­ków wy­pa­da­li na wro­ga, jak gdy­by Bo­gu pod nie­bo wy­zwa­nie rzu­ca­jąc1233, że tak zwle­ka z wy­cią­gnię­ciem na nich ka­rzą­cej rę­ki. A już nie na­dzie­ja zwy­cię­stwa gna­ła ich do bo­ju, ale jed­na roz­pacz. Tym­cza­sem Rzy­mia­nie w cią­gu dwu­dzie­stu je­den dni do­koń­czy­li bu­do­wę wa­łów, acz­kol­wiek drze­wo z wiel­kim spro­wa­dza­li mo­zo­łem, bo, jak na­zna­czy­łem wy­żej1234, ca­ła oko­li­ca w pro­mie­niu dzie­więć­dzie­się­ciu sta­jań już ani jed­nym pniem nie świe­ci­ła. Ser­ce się ści­ska­ło na wi­dok tej wie­ją­cej ze­wsząd pust­ki. Jesz­cze nie­daw­no kwi­tły tu prze­pysz­ne ogro­dy i drze­wa zie­lo­ny­mi wień­ca­mi ozda­bia­ły wzgó­rza; te­raz wszę­dzie wi­docz­na by­ła na­ga, po­ru­szo­na zie­mia i chy­ba ża­den cu­dzo­zie­miec, któ­ry przed­tem pa­trzył na Ju­deę i na uro­cze przed­mie­ścia sto­li­cy, uj­rzaw­szy te­raz tę pu­sty­nię, nie zdo­łał­by nad okrop­ną rze­czy prze­mia­ną po­wstrzy­mać się od wes­tchnie­nia i skar­gi. Bo woj­na za­tar­ła wszel­ki ślad mi­nio­ne­go pięk­na, bo kto by tu, co mia­sto znał, na­gle sta­nął i spoj­rzał, nie mógł­by wca­le po­znać tej oko­li­cy i py­ta­ją­cym wzro­kiem szu­kał­by do­ko­ła za sto­li­cą, któ­rej na daw­nym miej­scu wca­le nie znaj­do­wał.


2. Wa­ły by­ły wpraw­dzie skoń­czo­ne, wsze­la­ko chmu­ra tro­ski osia­dła nie tyl­ko na czo­łach Ży­dów, ale i na czo­łach Rzy­mian. Ży­dzi wie­dzie­li, że je­śli i tym ra­zem tych wa­łów z dy­mem nie pusz­czą, to mia­sto zo­sta­nie nie­odwo­łal­nie zdo­by­te. Rzy­mia­nie na­to­miast czu­li, że je­śli i tym ra­zem wa­ły zo­sta­ną znisz­czo­ne, stra­cą wszel­kie wi­do­ki za­ję­cia mia­sta. Drzew bo­wiem już był brak zu­peł­ny, żoł­nierz tru­da­mi wy­czer­pa­ny i cią­gły­mi nie­po­wo­dze­nia­mi zu­peł­nie znie­chę­co­ny. Nie­do­la tra­pią­ca mia­sto bar­dziej jesz­cze Rzy­mian przy­gnia­ta­ła niż ob­lę­żo­nych oby­wa­te­li; bo ci, wy­sma­ga­ni nie­ludz­ki­mi nie­szczę­ścia­mi, do osta­tecz­no­ści się za­cię­li w swo­im upo­rze, wszel­kie za­my­sły Rzy­mian w ni­wecz ob­ra­ca­li, prze­ciw­ko wa­łom mie­li swo­je pod­stę­py, ma­chi­nom tę­gie urą­ga­ły mu­ry, a gdy szło o bój ręcz­ny, po­wstań­cy dzię­ki sza­lo­nej śmia­ło­ści raz za ra­zem bra­li gó­rę. Ale to by­ło chy­ba z wszyst­kie­go naj­waż­niej­sze, że te­raz do­pie­ro Rzy­mia­nie spo­strze­gli w Ży­dach du­sze, któ­rych nie prze­ła­mią ani roz­ter­ki, ani głód, ani woj­na, ani żad­na klę­ska. Do­szli te­dy do wnio­sku, że wróg ich jest rów­nie nie­zwy­cię­żo­ny w bo­ju, jak nie­spo­ży­ty w nie­szczę­ściu. Cóż zdo­ła­li­by zdzia­łać ci lu­dzie pod­nie­ce­ni bla­skiem szczę­ścia, je­śli nie­szczę­ście mo­gło ta­ką tchnąć w nich si­łę? Roz­wa­żyw­szy to so­bie do­kład­nie, za­raz znacz­nie wzmoc­ni­li stra­że na swo­ich wa­łach.


3. Stron­nic­two Ja­na, osa­dzo­ne w An­to­nii, mu­sia­ło tak­że po­my­śleć o za­bez­pie­cze­niu so­bie przy­szło­ści na wy­pa­dek, gdy­by nie­przy­ja­cie­lo­wi uda­ło się uczy­nić wy­łom w mu­rze; nim te­dy ta­ra­ny po­czę­ły go tłuc, wy­pa­dli na rzym­skie przy­rzą­dy ob­lęż­ni­cze. Ale tym ra­zem za­mia­ry ich nie zo­sta­ły uwień­czo­ne skut­kiem po­myśl­nym; wy­le­gli wpraw­dzie z go­re­ją­cy­mi głow­nia­mi, nie do­bie­gł­szy jed­nak do wa­łów, cof­nę­li się, chłod­niej­si w na­dzie­jach. Naj­pierw nie by­ło wca­le w dzia­ła­niu ich jed­no­li­to­ści, wy­su­wa­li się luź­ny­mi gro­mad­ka­mi, wa­ha­ją­co, trwoż­li­wie, w ni­czym ży­dow­skie­go spo­so­bu na­tar­cia nie przy­po­mi­na­jąc; na­stęp­nie nic z te­go nie moż­na by­ło spo­strzec, co ich tak za­wsze wy­róż­nia­ło, ja­ko to śmia­łość, sza­lo­ne na­tar­cie, wy­pad gro­mad­ny, sztu­ka za­bez­pie­cza­nia so­bie od­wro­tu. Sa­mi, sła­biej na­cie­ra­jąc, zo­ba­czy­li, że Rzy­mia­nie, wręcz prze­ciw­nie, tym ra­zem da­le­ko sil­niej osa­dzi­li się na swo­ich sta­no­wi­skach, tak się bo­wiem gę­sto na wa­le roz­ło­ży­li mąż przy mę­żu, zbro­ja przy zbroi, że nie by­ło gdzie ognia miot­nąć, a każ­dy stał tam tak twar­do, jak gdy­by so­bie po­wie­dział, że zgi­nie, a nie ustą­pi. Bo też i wszyst­kie ich na­dzie­je by­ły­by w ni­wecz ob­ró­co­ne, je­śli­by i tym ra­zem ogień stra­wił one szań­ce; a tak­że wstyd wiel­ki pa­lił twarz rzym­skie­go żoł­nie­rza, że raz po raz brał gó­rę pod­stęp nad mę­stwem, szał nad stra­te­gią, tłum bez­ład­ny nad spraw­ny­mi sze­re­ga­mi, jed­nym sło­wem Żyd nad Rzy­mia­ni­nem. Za­raz też po­czę­ły war­czeć ma­chi­ny, się­ga­jąc po­ci­ska­mi na­cie­ra­ją­ce­go nie­przy­ja­cie­la. Kto tam padł w bie­gu, zwa­lał się pod no­gi na­stę­pu­ją­ce­go za nim wo­jow­ni­ka, im bar­dziej się zbli­ża­li, tym nie­bez­pie­czeń­stwo groź­niej za­glą­da­ło im w oczy, a to cał­kiem po­ra­zi­ło ich od­wa­gę. Jed­ni, nie za­kosz­to­waw­szy na­wet rzym­skiej strza­ły ani ręcz­ne­go bo­ju, ucie­ka­li, prze­ra­że­ni sa­mym wi­do­kiem zwar­tych moc­no sze­re­gów, in­ni, po­dziu­ra­wie­ni oszcze­pa­mi, co­fa­li się; na­resz­cie jed­ni dru­gim sro­dze za tchó­rzo­stwo wy­my­śla­jąc, zbie­gli gro­mad­nie, nic nie zdzia­ław­szy. Dzia­ło się to pierw­sze­go dnia mie­sią­ca Pa­ne­mos1235. Za­le­d­wie Ży­dzi zo­sta­li od­par­ci, Rzy­mia­nie na­tych­miast ję­li bli­żej pod­su­wać ku­sze, choć z An­to­nii pa­da­ły na nich gła­zy, go­re­ją­ce głow­nie, po­ci­ski że­la­zne, wszyst­ko, co tyl­ko Ży­dom w cięż­kim po­ło­że­niu pod rę­ce po­pa­dło; bo cho­ciaż bar­dzo wie­rzy­li w opor­ność swych mu­rów i lek­ce so­bie wa­ży­li ma­chi­ny rzym­skie, mi­mo to nie chcie­li do­pu­ścić, aby je bli­żej pod­su­nię­to. Rzy­mia­nie z te­go wy­snu­li so­bie, iż Ży­dzi dla­te­go chcą An­to­nię od ude­rzeń ta­ra­nów uchro­nić, że mur jest sła­by; w na­dziei te­dy, że na­ru­szą fun­da­men­ty ma­chi­na­mi, z tym więk­szym do rze­czy bra­li się za­pa­łem. Ale tłu­czo­ny mur wca­le się nie kru­szył. Na Rzy­mian lał się z gó­ry usta­wicz­ny deszcz po­ci­sków; mi­mo to nie da­li się stro­pić, je­no wa­li­li w mur ta­ra­na­mi, ile im tyl­ko si­ły star­czy­ło. A że znaj­do­wa­li się w znacz­nie nie­ko­rzyst­niej­szym po­ło­że­niu i mio­ta­ne gła­zy czy­ni­ły dość po­waż­ne spu­sto­sze­nia w ich sze­re­gach, prze­to pew­na część, uczy­niw­szy so­bie z tarcz zwar­tą osło­nę nad gło­wa­mi, ję­ła drą­ga­mi i rę­ka­mi pod­wa­żać fun­da­men­ty, aż po wiel­kich tru­dach wy­ła­ma­li czte­ry gła­zy. Gdy noc za­pa­dła, obie stro­ny za­prze­sta­ły wal­ki; ale jesz­cze owej no­cy mur, ude­rze­nia­mi ta­ra­nów osła­bio­ny, na­gle ru­nął i to w miej­scu, gdzie Jan był przed­tem pod zie­mią chod­nik prze­pro­wa­dził, al­bo­wiem sam chod­nik się za­padł.


4. To nie­spo­dzia­ne zda­rze­nie cał­kiem ina­czej na obie po­dzia­ła­ło stro­ny, niż się na­le­ża­ło spo­dzie­wać. Ży­dzi, ta­kim ob­ro­tem rze­czy znie­nac­ka za­sko­cze­ni, po­win­ni by­li się zmie­szać, a tym­cza­sem wca­le na du­chu nie upa­dli, bo zo­sta­ła im jesz­cze ca­ła An­to­nia zu­peł­nie nie­na­ru­szo­na; Rzy­mia­nom zaś na­głą ra­dość z po­wo­du za­pad­nię­cia się mu­ru po­psuł wi­dok dru­gie­go mu­ru, wznie­sio­ne­go za­raz za tam­tym przez lu­dzi Ja­na. Mur ten, co jed­nym rzu­tem oka moż­na by­ło osą­dzić, pod wzglę­dem opor­no­ści ani się rów­nał z pierw­szym, tak­że do­stęp do nie­go uła­twia­ły ru­mo­wi­ska, a ja­ko bu­do­wa do­ko­na­na po­spiesz­nie ry­chlej mógł być skru­szo­ny; ale już nikt nie miał od­wa­gi za­brać się do owe­go mu­ru, bo pierw­sze­go, któ­ry by się ku nie­mu wy­su­nął, cze­ka­ła nie­chyb­na śmierć.


5. Ty­tus, wie­dząc do­sko­na­le, że sło­wo we wła­ści­wej chwi­li skie­ro­wa­ne do żoł­nie­rza oży­wia je­go mę­stwo, za­pa­la je­go na­dzie­je, czy­ni śle­pym na gro­żą­ce ze­wsząd nie­bez­pie­czeń­stwa, a tak­że dla sa­mej śmier­ci zdo­ła wzbu­dzić po­gar­dę, ze­brał do­ko­ła sie­bie naj­męż­niej­szych wo­jow­ni­ków i ce­lem wy­pró­bo­wa­nia ich od­wa­gi w te ozwał się sło­wa: „To­wa­rzy­sze bo­jów! Kto śmiał­by za­chę­cać żoł­nie­rza do ja­kie­goś czy­nu wo­jen­ne­go, żad­nym nie­gro­żą­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwem, ten wła­ści­wie wy­rzą­dził­by tyl­ko owe­mu żoł­nie­rzo­wi obe­lgę, a i sam mógł­by się spo­tkać z za­rzu­tem, że wca­le nie prze­ma­wia, jak wi­nien prze­ma­wiać mąż. Za­grze­wać żoł­nie­rza na­le­ży je­dy­nie do dzie­ła nie­bez­piecz­ne­go, bo do czy­nu po­spo­lit­sze­go każ­dy sam w so­bie dość mo­cy znaj­dzie. Te­dy mó­wię wam otwar­cie, że we­drzeć się na ten tam mur jest rze­czą wiel­ce mo­zol­ną; ale wi­nie­nem też i na­tych­miast do­dać, że zma­gać się z po­dob­ny­mi trud­no­ścia­mi chce wła­śnie ta­ki, co to sła­wy szu­ka, co to wie, że śmierć na po­lu chwa­ły jest dla żoł­nie­rza za­szczy­tem, co to się spo­dzie­wa, że je­śli pierw­szy na czyn tak męż­ny się po­rwie, nie zo­sta­nie bez na­gro­dy. A to was przede wszyst­kim do bo­ju za­grzać po­win­no, co w in­nym cał­kiem wy­stu­dzi­ło­by od­wa­gę, oto ta cier­pli­wość1236 Ży­dów i nie­zwy­kła w nie­szczę­ściu opor­ność. Szpet­ną by­ło­by to rze­czą, gdy­by was, Rzy­mian, żoł­nie­rzy mo­ich, co­ście się tak w cza­sie po­ko­ju do woj­ny za­pra­wia­li, co­ście to za­wsze a za­wsze zwy­cię­ża­li, gdy­by was, mó­wię, Ży­dzi prze­wyż­szyć mie­li mę­stwem i si­łą, i to te­raz, kie­dy już nie­mal rę­ka­mi chwy­ta­cie zwy­cię­stwo, a sam Bóg się za wa­mi opo­wia­da. Z roz­pacz­li­wej śmia­ło­ści Ży­dów wy­ni­kły je­dy­nie na­sze po­raż­ki; ale ich cięż­kie po­ło­że­nie nie tyl­ko na­szym spo­wo­do­wa­ne mę­stwem, ale i Bo­żą po­mo­cą. Bo oto woj­na do­mo­wa, oto głód, oto ob­lę­że­nie, oto ru­nię­cie mu­ru bez żad­ne­go udzia­łu ma­chin, czyż to nie są zna­ki wi­do­me, że na nich Bóg grzmi swo­im gnie­wem, a nas wspo­ma­ga? Nie­chaj­że te­dy nikt nie mo­że mó­wić, że nas po­ko­nał słab­szy prze­ciw­nik, choć Bóg wy­raź­nie na­sze­go zwy­cię­stwa chciał! Je­że­li te­dy Ży­dzi, dla któ­rych po­grom wca­le nie­zwy­kłą nie mo­że być hań­bą, bo już nie­raz wle­czo­no ich do nie­wo­li, je­że­li te­dy oni, by raz jesz­cze w nie­wo­lę nie po­paść, śmierć obie­ra­ją i usta­wicz­nie aż w głąb na­szych wojsk się za­pusz­cza­ją, nie w na­dziei zwy­cię­stwa, ale je­dy­nie, by mę­stwo oka­zać, to dla nas, wład­ców ca­łej nie­mal zie­mi i wszel­kie­go mor­skie­go prze­stwo­ru, dla nas, dla któ­rych nie zwy­cię­żyć jest już wsty­dem nie­ma­łym, by­ło­by za­iste hań­bą sie­dzieć bez­czyn­nie i cze­kać, aż głód tam za­dła­wi na­szych wro­gów, sil­nie ani ra­zu na nich nie ude­rzyw­szy, kie­dy z nie­znacz­nym na­wet wy­sił­kiem wszyst­ko zdo­być mo­że­my? Wtar­gnij­my do An­to­nii, a mia­sto bę­dzie na­sze. Bo gdy­by na­wet z ty­mi obroń­ca­mi mia­sta wy­pa­dło jesz­cze sto­czyć ja­kąś wal­kę, cze­go już wca­le na­wet nie przy­pusz­czam, to prze­cie gó­ru­ją­ce nad ni­mi zaj­mu­jąc sta­no­wi­sko, zwy­cię­ży­my pręd­ko i ła­two. Nie chcę ja te­raz wy­sła­wiać tych, co to umie­ją po­lec w bo­ju, ani też o ich nie­śmier­tel­no­ści mó­wić; ale ko­go in­na za­przą­ta myśl, nie­chaj so­bie w cza­sie po­ko­ju na ja­kąś umie­ra cho­ro­bę, kie­dy to za cia­łem do gro­bu nie­sio­nym i du­sza zstę­pu­je. Bo któ­ryż z owych lu­dzi bo­ha­ter­skich nie wie­dział­by, że du­sze mie­czem w bo­ju od­cię­te od ciał prze­cho­dzą do naj­czyst­sze­go ży­wio­łu, któ­rym jest eter, wzbi­ja­ją się mię­dzy gwiaz­dy, gdzie przy­świe­ca­ją po­tom­kom ja­ko do­bre du­chy1237, bo­ha­te­ro­wie-opie­ku­ni, te zaś du­sze, co to ra­zem z cho­rym cia­łem za­ni­ka­ją, choć­by naj­bar­dziej czy­ste, hań­by i wsze­la­kiej zma­zy po­zba­wio­ne, do no­cy pod­zie­mia iść mu­szą, na za­po­mnie­nie, tra­cąc jed­no­cze­śnie ży­cie, cia­ło, pa­mięć? Je­że­li już ta­ki los czło­wie­ka, że ko­niecz­nie mu­si umie­rać, je­że­li zno­śniej­szym owe­go lo­su wy­ko­naw­cą miecz niż cho­ro­ba, czyż nie le­piej jest pięk­ne­mu ce­lo­wi po­świę­cić to, co i tak lo­so­wi od­dać mu­si­my? Do­tąd je­no o ta­kich mó­wi­łem, co to na ten bój wy­ru­szyw­szy, zgi­nąć mu­szą. Są jed­nak wo­jow­ni­cy, któ­rzy z naj­nie­bez­piecz­niej­sze­go za­mę­tu bo­jo­we­go umie­ją wyjść obron­ną rę­ką. Naj­pierw, mó­wię, na to ru­mo­wi­sko wejść nie jest trud­no; na­stęp­nie, mó­wię, ów mur no­wy zbu­rzyć cał­kiem ła­two; a je­że­li tyl­ko licz­nie i ochot­nie tam się rzu­ci­cie, je­den dru­gie­go za­chę­ca­jąc i pod­pie­ra­jąc, ry­chło wa­sza nie­ugię­ta sta­now­czość prze­ła­mie urosz­cze­nia nie­przy­ja­ciel­skie. Kto zresz­tą wie, mo­że kro­pli krwi nie prze­le­je­cie, tę­go za­braw­szy się do dzie­ła. Rzecz pro­sta, że kie­dy po­cznie­cie się piąć w gó­rę, Ży­dzi bę­dą się sta­ra­li ode­przeć was za wszel­ką ce­nę, ale je­śli pod­stę­pem czy si­łą do­trze­cie do ce­lu, to już na­wet ni­kłej gar­st­ce wa­szej żad­ne­go wróg nie sta­wi opo­ru. Jak dbam o cześć, tak te­go, co pierw­szy się we­drze na mu­ry, uczy­nię przed­mio­tem po­wszech­nej za­zdro­ści; bę­dzie żyw, nad ty­mi, któ­rym te­raz rów­ny, obej­mie do­wódz­two; po­le­gnie, pa­mięć je­go nie­zwy­kłą oto­czę chwa­łą”.


6. Ale choć Ty­tus za­grze­wał w ten spo­sób swo­ich żoł­nie­rzy, woj­sko je­go uczu­wa­ło bo­jaźń przed ogro­mem za­da­nia. Tyl­ko z któ­rejś ko­hor­ty nie­ja­ki Sa­bi­nus, z po­cho­dze­nia Sy­ryj­czyk oka­zał się, mę­żem dziel­niej­szej rę­ki i tęż­sze­go du­cha. Gdy się okiem rzu­ci­ło na je­go mi­zer­ne cia­ło, wca­le na­wet na żoł­nie­rza nie wy­glą­dał; był czar­nia­wy, chu­dy, drob­ny1238, ale w owym mdłym1239 cie­le bo­ha­ter­ska sie­dzia­ła du­sza i znać1240 cia­sno jej tam by­ło. Wy­stą­pił te­dy pierw­szy i rzekł w te sło­wa: „Dla cie­bie, Ce­za­rze, chęt­nie się po­świę­cę. Pierw­szy we­drę się na mur. Go­to­wo­ści mi nie brak i mo­cy, tyl­ko pra­gnął­bym twe­go we wszel­kim przed­się­wzię­ciu szczę­ścia. A je­śli mi się nie po­wie­dzie, to wiedz, że śmierć żad­ną dla mnie nie bę­dzie nie­spo­dzian­ką, bo ją wła­sno­wol­nie dla cie­bie obie­ram”. Mó­wił to, dzier­żąc le­wi­cą swo­ją tar­czę nad gło­wą, pra­wi­cą do­był mie­cza i za­raz ru­szył na mur. A by­ło pra­wie sa­mo po­łu­dnie1241. Za­raz też za nim ru­szy­ło jesz­cze je­de­na­stu, co mu od­wa­gą do­rów­nać chcie­li; ale on znacz­nie się na­przód wy­su­nął, ni­by ja­kąś si­łą wyż­szą wie­dzio­ny. Stra­że ży­dow­skie po­czę­ły mio­tać oszcze­py, syp­nę­ły na nich chmu­rą po­ci­sków, sta­cza­ły ol­brzy­mie gła­zy, któ­re też kil­ku z tych je­de­na­stu w dół strą­ci­ły. Ale Sa­bi­nus, na strza­ły cał­kiem nie zwa­ża­jąc, acz­kol­wiek w ich chmu­rze po pro­stu nik­nął, męż­nie parł na­przód i nie przy­sta­nął, aż wdarł się na sam szczyt i wro­gów stam­tąd spę­dził. Ży­dzi bo­wiem, prze­ra­że­ni je­go mę­stwem i zdu­mie­ni si­łą, pierz­chli, bo nic in­ne­go nie mo­gli przy­pusz­czać, tyl­ko, że ra­zem z nim wdar­ła się tam więk­sza gro­ma­da. Ale i w tym wy­pad­ku chcia­ło­by się zło­rze­czyć lo­so­wi, że tak za­wist­nie na wszel­kie spo­glą­da mę­stwo i czyn nad­zwy­czaj­ny, pra­wie już do­ko­na­ny, lu­bi uda­rem­nić. Bo kie­dy ów mąż już nie­mal cel za­mie­rzo­ny osią­gnął, na­gle po­tknął się o ka­mień, padł na nie­go z wiel­kim chrzę­stem, Ży­dzi też na­tych­miast za­wró­ci­li, a spo­strze­gł­szy, że on tam cał­kiem sam, za­rzu­ci­li go gra­dem po­ci­sków. On, dźwi­gnąw­szy się na ko­la­na, jesz­cze ja­kiś czas za­sła­niał się tar­czą, jesz­cze się bro­nił i nie­jed­ne­go, co się nad­to ku nie­mu po­su­nął, zwa­lił; ale prze­cież w koń­cu, cał­kiem ra­na­mi po­kry­ty, omdla­łą opu­ścił rę­kę i na­dzia­ny wszę­dzie strza­ła­mi, du­cha wy­zio­nął — mąż dziel­ny, god­ny za­iste lep­sze­go lo­su, choć nic in­ne­go tu go spo­tkać nie mo­gło. Za nim wtar­gnę­ło na mur jesz­cze trzech; tych Ży­dzi ubi­li ka­mie­nia­mi; ośmiu po­zo­sta­łych, po­kry­tych ra­na­mi, od­nie­sio­no do obo­zu. Dzia­ło się to trze­cie­go dnia mie­sią­ca Pa­ne­mos1242.


7. Po upły­wie dwóch dni z żoł­nie­rzy na wa­łach czu­wa­ją­cych zmó­wi­ło się dwu­dzie­stu, tak­że zjed­na­li so­bie dla swe­go za­my­słu z pią­tej le­gii żoł­nie­rza no­szą­ce­go go­dło, prócz te­go dwóch z kon­ni­cy oraz trę­ba­cza; w tej licz­bie ru­szy­li o go­dzi­nie dzie­sią­tej w no­cy1243 przez ru­mo­wi­sko ku An­to­nii. Pla­ców­ki pierw­sze, snem zmo­żo­ne, wy­kłu­li; po­tem ob­sa­dzi­li mur i ka­za­li trę­ba­czo­wi po­dać sy­gnał. Za­raz po­zry­wa­ły się in­ne ży­dow­skie stra­że i zbie­gły, nie zba­daw­szy na­wet, ilu im się tam na mur wdar­ło. Strach, sy­gnał trąb­ki, wszyst­ko to ra­zem po­bu­dzi­ło ich wy­obraź­nię, że mnie­ma­li, iż nie­przy­ja­ciel w znacz­nej na­stą­pił na nich ilo­ści. Za­le­d­wie Ce­zar po­sły­szał ów sy­gnał, w lot ka­zał woj­sku chwy­cić za broń i wraz z wo­dza­mi pierw­szy na cze­le do­bo­ro­we­go za­stę­pu wkro­czył do twier­dzy. Ży­dzi ucie­ka­li do świą­ty­ni. Rzy­mia­nie rzu­ci­li się za ni­mi przez ów chod­nik, prze­pro­wa­dzo­ny przez Ja­na w kie­run­ku rzym­skich wa­łów. Acz­kol­wiek po­wstań­cy two­rzy­li dwa stron­nic­twa, Ja­na i Szy­mo­na, sta­wi­li opór wspól­nie z nie­zwy­kłą si­łą i za­pa­łem; są­dzi­li bo­wiem, że sko­ro Rzy­mia­nie zaj­mą świą­ty­nię, wte­dy już wszyst­ko prze­pa­dło. Rzy­mia­nie tak­że mnie­ma­li, że za­ję­cie świą­ty­ni bę­dzie po­cząt­kiem zwy­cię­stwa. Te­dy wy­wią­za­ła się na­der za­cię­ta wal­ka. Rzy­mia­nie na wszel­ki spo­sób chcie­li się we­drzeć do świą­ty­ni, a Ży­dzi ostat­nich sił do­by­wa­li, aby ich na po­wrót ze­pchnąć do An­to­nii. Żad­na stro­na nie mo­gła się­gnąć do strzał, do oszcze­pów, po­wstał za­męt nie­sły­cha­ny, cał­kiem ro­ze­znać nie by­ło moż­na, kto po czy­jej stro­nie wal­czy, za­pa­no­wał ścisk, za­mie­sza­nie i ta­ki ha­łas, że na­wet po gło­sie swoi się nie po­zna­wa­li. I tu, i tam la­ła się krew stru­mie­nia­mi, tra­to­wa­no po cia­łach, gru­cho­ta­no zbro­je. W mia­rę te­go, jak się zwy­cię­stwo na tę lub ową stro­nę chy­li­ło, roz­le­gał się hucz­ny okrzyk bio­rą­cych gó­rę i wrzask prze­raź­li­wy co­fa­ją­cych się. Nie by­ło tam miej­sca na uciecz­kę, na ści­ga­nie, wal­ka wrza­ła co­raz wście­klej, ale choć szczę­ście wo­jen­ne raz tym się wię­cej uśmie­cha­ło, to zno­wu tam­tym, bój był nie­ro­ze­gra­ny. Kto zma­gał się w pierw­szych sze­re­gach, mu­siał al­bo za­bi­jać, al­bo dać się za­bić, bo ucie­kać nie by­ło do­kąd; dal­sze sze­re­gi par­ły na­przód sze­re­gi bliż­sze, że wróg z wro­giem pierś o pierś bo­jo­wał. Na­resz­cie za­pał Ży­dów wziął gó­rę nad spraw­no­ścią Rzy­mian, bi­twa za­czę­ła słab­nąć i o go­dzi­nie siód­mej w po­łu­dnie do­bie­gła do koń­ca1244, po­cząw­szy się o go­dzi­nie dzie­wią­tej w no­cy. Ży­dzi wy­tę­ży­li wszyst­kie swo­je si­ły i wal­czy­li z nie­sły­cha­nym mę­stwem, bo im gro­ził za­lew ze stro­ny Rzy­mian. Rzy­mia­nie na­to­miast wy­pro­wa­dzi­li do wal­ki tyl­ko część wojsk, al­bo­wiem le­gie, na któ­rych po­moc w tej bi­twie bar­dzo na­wet ra­cho­wa­no, nie zdą­ży­ły wy­stą­pić do wal­ki. Te­dy na po­czą­tek trze­ba się by­ło za­do­wo­lić za­ję­ciem sa­mej An­to­nii.


8. Set­nik Ju­lia­nus z Bi­ty­nii1245, mąż szla­chet­ne­go ro­du, wiel­kiej si­ły i spraw­no­ści bo­jo­wej, nie­zwy­kłej przy­tom­no­ści umy­słu, z wszyst­kich wo­jow­ni­ków, ja­kich w cią­gu ca­łej woj­ny po­zna­łem, naj­dziel­niej­szy, sko­ro uj­rzał, że Rzy­mia­nie po­czy­na­ją ustę­po­wać, wy­biegł z An­to­nii, gdzie stał przy bo­ku Ce­za­ra, ude­rzył na Ży­dów, któ­rzy już nie­mal zwy­cię­ża­li, i we­pchnął ich w róg we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca świą­ty­ni1246. Tłum wo­jow­ni­ków ży­dow­skich pierzch­nął przed nim, bo si­ła je­go i mę­stwo wy­da­ły się im wprost czymś nad­ludz­kim. A on, go­niąc ucie­ka­ją­cych, wzdłuż ich sze­re­gu prze­la­ty­wał z jed­nej na dru­gą stro­nę, sie­kąc każ­de­go, kto mu się pod rę­kę na­wi­nął, że Ce­zar na ten wi­dok zdu­miał, a in­nych gro­za prze­szła. Ale i te­go mę­ża do­się­gnął los, przed któ­rym ża­den śmier­tel­nik ujść nie zdo­ła. Jak każ­dy rzym­ski wo­jow­nik no­sił obu­wie1247 gę­sto na­bi­ja­ne ostry­mi gwoźdź­mi. Bie­gnąc po pły­tach ka­mien­nych, po­śli­znął się, ru­nął na wznak, a gło­śny chrzęst zbroi za­sta­no­wił ucie­ka­ją­cych i za­wró­cił. Rzy­mia­nie ze­bra­ni w An­to­nii, wiel­ce się o nie­go za­trwo­żyw­szy, wy­da­li okrzyk, Ży­dzi zaś, ru­nąw­szy na nie­go ku­pą ze wszyst­kich stron, ję­li go żgać dzi­da­mi i sie­kać mie­czy­ska­mi1248. Nie­je­den cios chwy­cił na tar­czę, kil­ka­krot­nie pró­bo­wał się dźwi­gnąć, ale za każ­dym ra­zem ze­wsząd na­cie­ra­ją­cy tłum zno­wu go po­wa­lał, on zaś, le­żąc, jesz­cze wie­lu mie­czem zra­nił. Nie­ry­chło go też usie­kli, bo wszyst­kie miej­sca, w któ­re moż­na by go ugo­dzić śmier­tel­nie, po­kry­wał pan­cerz i hełm, a kark stu­lił; do­pie­ro kie­dy od­rą­ba­li mu człon­ki, a nikt nie śmiał biec mu na po­moc, ru­nął osta­tecz­nie. Wiel­ki żal ogar­nął Ce­za­ra, że na oczach ca­łe­go nie­mal woj­ska tak od­waż­ne­go ubi­to mę­ża; gdy­by nie prze­szko­dy z po­ło­że­nia wy­ni­ka­ją­ce, był­by mu nie­wąt­pli­wie sam po­sko­czył na od­siecz; tych zaś, któ­rzy to istot­nie uczy­nić mo­gli, prze­ra­że­nie cał­kiem obez­wład­ni­ło. Po dłu­gim bo­ry­ka­niu się Ju­lia­nus, za­bój­ców swo­ich po­kryw­szy wie­lu ra­na­mi, zo­stał na­resz­cie z tru­dem wiel­kim do­bi­ty, gło­śną okry­ty chwa­łą, wpra­wiw­szy w zdu­mie­nie nie tyl­ko Rzy­mian i Ce­za­ra, ale na­wet wro­gów swo­ich. Ży­dzi unie­śli je­go cia­ło, po­now­nie Rzy­mian w tył od­rzu­ci­li i ze­pchnę­li do An­to­nii. W owej wal­ce wy­róż­ni­li się naj­bar­dziej Alek­sas i Gi­fte­os1249 ze stron­nic­twa Ja­na, ze stron­nic­twa Szy­mo­na Ma­la­chiasz i Ju­das, syn Mer­to­na, da­lej Ja­kub, syn So­za­sa, przy­wód­ca Idu­mej­czy­ków, a spo­mię­dzy gor­liw­ców dwaj bra­cia Szy­mon i Ju­des, sy­no­wie Arie­go.






  
    II
1. Ty­tus na­ka­zał te­raz żoł­nie­rzom, któ­rzy go ota­cza­li, zbu­rzyć An­to­nię do fun­da­men­tów, aby woj­sko mia­ło ła­twiej­szy do­stęp do sztur­mu, sam zaś za­sły­szaw­szy, że owe­go dnia, a był to sie­dem­na­sty mie­sią­ca Pa­ne­mos1250, z bra­ku ofiar­ni­ków prze­rwa­no tak zwa­ną Nie­usta­ją­cą Ofia­rę1251, co mia­ło na lud wy­wrzeć nie­zmier­nie przy­gnę­bia­ją­ce wra­że­nie, we­zwał do sie­bie Jó­ze­fa i na­ka­zał mu oświad­czyć Ja­no­wi po daw­ne­mu, że je­śli istot­nie pa­ła tak nie­po­ha­mo­wa­ną żą­dzą wal­ki, nie­chaj wy­stą­pi z ja­ką chce si­łą, ale niech nie po­cią­ga za so­bą do zgu­by mia­sta i Przy­byt­ku, niech nie ka­la świę­te­go miej­sca, niech nie ob­ra­ża Bo­ga; je­że­li się do te­go za­sto­su­je, bę­dzie mógł na­tych­miast wzno­wić skła­da­nie w świą­ty­ni ofiar przez Ży­dów, ja­kich sam do tej czyn­no­ści wy­zna­czy. Jó­zef sta­nął te­dy tak, aby być sły­sza­nym nie tyl­ko przez Ja­na, ale i przez tłu­my, na­stęp­nie wy­ło­żył im po he­braj­sku ob­wiesz­cze­nie Ce­za­ra, a od sie­bie do­dał jesz­cze go­rą­cą proś­bę, aby nie gu­bi­li oj­czy­zny, aby bro­ni­li Przy­byt­ku przed ogniem, któ­ry już nie­mal pło­mie­nia­mi swy­mi go obej­mu­je, i wszyst­ko uczy­ni­li, by moż­na prze­rwa­ne ofia­ry skła­dać Bo­gu na no­wo. Lud wy­słu­chał tych słów z przy­gnę­bie­niem i mil­cze­niem, ale ów ty­ran jął Jó­ze­fo­wi zło­rze­czyć, wy­kli­nał go, wresz­cie oświad­czył, że nie do­zna­je naj­mniej­szych obaw co do moż­li­wo­ści za­ję­cia mia­sta przez Rzy­mian, bo stoi ono pod opie­ką Bo­ga. Te­dy Jó­zef od­krzyk­nął mu: „Za­iste, tyś mia­sta w ob­li­czu Bo­ga nie spla­mił i świą­ty­ni je­go by­naj­mniej nie ska­lał, ani też nie za­wi­ni­łeś prze­ciw Te­mu, któ­re­go po­mo­cy ocze­ku­jesz, a On od cie­bie prze­pi­sa­ne zwy­cza­jem otrzy­mu­je ofia­ry! Gdy­by ktoś to­bie, nędz­ny czło­wie­ku, chleb ode­brał po­wsze­dni, okrzyk­nął­byś go na­tych­miast za wro­ga. Jak­że te­dy mnie­masz, że Bóg, któ­re­go po­zba­wi­łeś od­wiecz­nych ofiar, bę­dzie ci w tej woj­nie pod­po­rą? Zbrod­nia­mi, któ­reś po­peł­nił, chcesz te­raz obar­czyć Rzy­mian, kie­dy oni sa­mi Za­kon nasz uczcić pra­gną i do­ma­ga­ją się wzno­wie­nia prze­rwa­nych przez cie­bie ofiar? Któż nie wes­tchnie, któż nie za­bia­da nad mia­stem z po­wo­du tak gwał­tow­nej prze­mia­ny w sa­mej na­tu­rze rze­czy, że lu­dzie ob­cy, że nie­przy­ja­cie­le chcą na­pra­wić zło z bez­boż­no­ści two­jej wy­kwi­tłe, kie­dy ty, Żyd ro­do­wi­ty, pod opie­ką Za­ko­nu wy­cho­wa­ny, go­rzej się nad nim znę­casz, niż mógł­by się znę­cać wróg naj­za­cięt­szy? Ale, Ja­nie, z upad­ku dźwi­gnąć się bo­daj w chwi­li osta­tecz­nej żad­ną nie jest hań­bą. Wszak tu cho­dzi o ura­to­wa­nie mia­sta, a w tym wzglę­dzie nie­chaj ci pięk­nym świe­ci przy­kła­dem król ży­dow­ski Je­cho­niasz1252, któ­ry gdy Ba­bi­loń­czyk woj­skiem mia­sto na­sze oto­czył, opu­ścił je i wraz z ro­dzi­ną do­bro­wol­nie po­szedł w nie­wo­lę, by­le tyl­ko tych sie­dzib świę­tych nie od­dać na pa­stwę wro­ga, a przy­byt­ku bo­że­go na pa­stwę pło­mie­ni. I oto wszy­scy Ży­dzi pieśń świę­tą o nim śpie­wa­ją, oto ży­je on na wie­ki w pa­mię­ci po­ko­leń. Pięk­ny to przy­kład, Ja­nie, choć dro­ga, na któ­rą wy­pa­da­ło­by wstą­pić we­dle te­go wzo­ru, mia­ła­by gro­zić to­bie na­wet nie­bez­pie­czeń­stwem. Ale ja ci za­rę­czam, że na mo­je wsta­wien­nic­two Ce­zar ci wszyst­ko wy­ba­czy. Po­mnij, że ja, ro­dak twój, ja, Żyd, rę­czę ci za to; zważ te­dy, kto ci to ra­dzi i dla­cze­go ra­dzi. Ni­g­dy na ty­le nie po­grą­żę się w nie­wo­li, iż­bym się miał wy­przeć oj­czy­zny mo­jej i za­po­mnieć, z ja­kie­go wy­sze­dłem na­ro­du. Lecz ty zno­wu mio­tasz się na mnie, po­krzy­ku­jesz i klą­twę na mnie ci­skasz. Za­iste cięż­szej je­stem go­dzien klą­twy, bo ta­kich rad udzie­la­jąc, dzia­łam na prze­kór nie­ubła­ga­nym po­sta­no­wie­niom lo­su, bo z ot­chła­ni zgu­by chcę wy­cią­gnąć tych, któ­rych już po­tę­pił Bóg. Któż nie czy­tał pism sta­ro­daw­nych pro­ro­ków, któż nie zna prze­po­wied­ni, któ­ra się te­raz na oczach na­szych speł­nia? Zgi­nie Je­ro­zo­li­ma, wo­ła­li pro­ro­cy, kie­dy krew brat­nia stru­mie­niem się po­le­je! I oto prze­peł­nio­ne mia­sto, prze­peł­nio­na świą­ty­nia zwło­ka­mi przez was po­mor­do­wa­nych oby­wa­te­li. Te­dy sam Bóg rę­ką rzym­ską pod­su­wa czysz­czą­cy ogień i ni­by chwast plu­ga­wy wy­rwać chce z ko­rze­niem to mia­sto ty­lo­ma ob­cią­żo­ne zbrod­nia­mi!”.


2. Oto jak prze­ma­wiał Jó­zef, za­la­ny łza­mi, bia­da­ją­cy, aż wresz­cie szlo­cha­nie cał­kiem od­ję­ło mu mo­wę. Rzy­mian pa­trzą­cych na je­go cier­pie­nie ogar­nę­ło współ­czu­cie i z wiel­kim uzna­niem wy­ra­ża­li się o je­go do­brych chę­ciach. Ale sku­tek był ta­ki, że stron­ni­cy Ja­na jesz­cze się bar­dziej za­cie­kli na Rzy­mian, a co do Jó­ze­fa, to tyl­ko o tym my­śle­li, jak­by go do­stać w swo­je rę­ce. Wsze­la­ko wy­bit­niej­szych Ży­dów po­ru­szy­ły je­go sło­wa. Jed­ni wpraw­dzie, acz­kol­wiek ja­sno już wi­dzie­li, ja­ki ko­niec cze­ka mia­sto i ich sa­mych, nie kwa­pi­li się do uciecz­ki z oba­wy przed roz­sta­wio­ny­mi stra­ża­mi po­wstań­ców, dru­dzy wszak­że, upa­trzyw­szy so­bie bez­piecz­ną chwi­lę, zbie­gli do Rzy­mian. Do tych ostat­nich na­le­że­li ar­cy­ka­pła­ni Jó­zef i Je­zus, któ­rych oj­co­wie rów­nież by­li ar­cy­ka­pła­na­mi, da­lej trzej sy­no­wie Izma­ela, ścię­te­go w Ky­re­ne1253, da­lej czte­rej sy­no­wie Ma­te­usza i wresz­cie czwar­ty syn owe­go Ma­te­usza, któ­re­go Szy­mon, syn Gio­ry, ka­zał stra­cić wraz z trze­ma sy­na­mi, jak to by­ło wy­żej opo­wie­dzia­ne1254. Wraz z ar­cy­ka­pła­na­mi zbie­gło do Rzy­mian w ogó­le bar­dzo wie­lu wy­bit­nych mę­żów. Ce­zar przy­jął ich nie tyl­ko ła­ska­wie, ale są­dząc, że się nie bę­dą czu­li swoj­sko wśród lu­dzi cu­dzo­ziem­skie­go oby­cza­ju, po­zwo­lił im udać się do Gof­ny, gdzie mie­li po­zo­sta­wać do cza­su; po woj­nie, kie­dy bę­dzie mniej za­ję­ty, obie­cy­wał każ­de­mu przy­wró­cić je­go ma­ją­tek. W po­czu­ciu bez­pie­czeń­stwa i w ra­do­snym uspo­so­bie­niu uda­li się do mia­stecz­ka, ja­kie im zo­sta­ło wska­za­ne, a że ich te­dy w rzym­skim obo­zie nie by­ło, po­wstań­cy roz­pu­ści­li kłam­li­wą wieść, że Rzy­mia­nie ich stra­ci­li, co uczy­ni­li w tym ce­lu, aby in­nych od­stra­szyć od zbie­go­stwa. Ta wieść, sze­rzo­na pod­stęp­nie, zy­ska­ła rze­czy­wi­ście wia­rę na ja­kiś czas, jak to już raz mia­ło miej­sce1255, a lu­dzie istot­nie ba­li się ucie­kać z mia­sta do Rzy­mian.


3. Wsze­la­ko nie­co póź­niej, gdy Ty­tus owych mę­żów umyśl­nie z Gof­ny ka­zał spro­wa­dzić i prze­cha­dzać się im ra­zem z Jó­ze­fem na oczach lu­du przed mu­ra­mi, zno­wu znacz­na ilość oby­wa­te­li zbie­gła do Rzy­mian. Zbie­go­wie ci, wy­szedł­szy licz­ną gro­ma­dą przed sze­re­gi Rzy­mian, z wiel­kim pła­czem za­kli­na­li po­wstań­ców, aby mia­sto pod­da­li, czym uchro­nią oj­czy­znę od zgu­by osta­tecz­nej, je­śli zaś te­go nie chcą uczy­nić, niech przy­naj­mniej Przy­by­tek opusz­czą i dla in­nych go za­cho­wa­ją; bo choć­by się na znacz­nie śmiel­sze wa­ży­li czy­ny, nie po­wstrzy­ma­ją Rzy­mian, któ­rzy przy­par­ci ko­niecz­no­ścią, świę­te miej­sca z dy­mem pusz­czą. Bła­ga­nia te jesz­cze bar­dziej roz­ją­trzy­ły po­wstań­ców. Po­czę­li zbie­gów lżyć, nad świę­ty­mi bra­ma­mi usta­wi­li skor­pio­ny, ka­ta­pul­ty i ba­li­sty, że Przy­by­tek wy­glą­dał jak twier­dza, a świą­ty­nia z po­wo­du wiel­kiej licz­by po­mor­do­wa­nych ciał jak grze­bal­nia. Z rę­ka­mi cie­płą krwią brat­nią ocie­ka­ją­cy­mi krzą­ta­li się po tym Przy­byt­ku i po nie­do­stęp­nym Świę­tym Świę­tych, ta­kie po­peł­nia­jąc ohy­dy i ta­ką ku Ży­dom u Rzy­mian bu­dząc nie­na­wiść za owo ska­la­nie wła­snej świą­ty­ni, ja­ką za­iste pa­łać by mo­gli tyl­ko Ży­dzi wzglę­dem Rzy­mian, gdy­by ci w spo­sób po­dob­ny obe­szli się z świą­ty­nią. Bo prze­cie na­wet pro­sty żoł­nierz rzym­ski spo­glą­dał z wiel­kim sza­cun­kiem na Przy­by­tek i wy­ra­żał pra­gnie­nie, aby się prze­cież roz­bój­ni­cy na­resz­cie roz­my­śli­li, bo po­tem nie­szczę­ście już się nie da od­wró­cić.


4. Wzbu­rzo­ny Ty­tus raz jesz­cze zwró­cił się z wy­rzu­ta­mi do Ja­na i je­go stron­ni­ków, prze­mó­wiw­szy w te sło­wa: „Czyż to nie wa­szy­mi rę­ka­mi, nędz­ni­cy, zo­sta­ło uczy­nio­ne ob­wie­dze­nie do­ko­ła Przy­byt­ku? Czy to nie wy sa­mi usta­wi­li­ście te ta­bli­ce, na któ­rych wy­pi­sa­ne jest w ję­zy­ku grec­kim i na­szym, że ni­ko­mu da­lej wcho­dzić nie wol­no? Czy nie po­zwa­la­li­śmy wam każ­de­go, kto by się tam wdarł, ka­rać śmier­cią1256, choć­by to był na­wet Rzy­mia­nin? A te­raz, nędz­ni lu­dzie, czyż sa­mi nie tra­tu­je­cie tam po cia­łach za­bi­tych? Czyż sa­mi nie ka­la­cie Przy­byt­ku krwią cu­dzo­ziem­ców i ro­da­ków? Bio­rę na świad­ków bo­gów mo­jej oj­czy­zny i Te­go, któ­ry nie­gdyś na to miej­sce ła­ska­wym spo­glą­dał okiem, kie­dyś, jak są­dzę, nie te­raz, bio­rę na świad­ków wszyst­kie woj­ska mo­je, Ży­dów prze­by­wa­ją­cych w mo­im obo­zie, a wresz­cie was sa­mych, że nie ja was zmu­si­łem do po­ka­la­nia świą­ty­ni. A je­śli in­ne do wal­ki obie­rze­cie so­bie miej­sce, no­ga rzym­ska w świą­ty­ni wa­szej nie po­sta­nie, ni­czy­ja rę­ka Przy­byt­ku wa­sze­go nie znie­wa­ży, bo ja sam chcę go uchro­nić od za­gła­dy na­wet wbrew wa­szej wo­li”.


5. Za­le­d­wie Jó­zef ob­wie­ścił po­wyż­sze sło­wa Ce­za­ra, po­wstań­cy i ty­ran, do­strze­gł­szy w nich strach, a nie przy­chyl­ność, od­po­wie­dzie­li urą­go­wi­skiem. Zo­ba­czył więc Ty­tus, że lu­dzie ci ani o wła­sny ra­tu­nek nie dba­ją, ani o oca­le­nie świą­ty­ni; na­ka­zał te­dy, acz­kol­wiek nie­chęt­nie, po­wró­cić do dzia­łań wo­jen­nych. Wszyst­kich sił prze­ciw­ko po­wstań­com wy­pro­wa­dzić nie mógł z po­wo­du cia­sno­ty miej­sca; dla­te­go wy­brał z każ­dej cen­tu­rii trzy­dzie­stu naj­dziel­niej­szych żoł­nie­rzy, każ­dy ta­ki ty­siąc od­dał pod przy­wódz­two try­bu­na, a wszyst­kich pod na­czel­ne roz­ka­zy Ce­re­aliu­sza, na­stęp­nie o go­dzi­nie dzie­wią­tej1257 w no­cy na­ka­zał uczy­nić wy­pad na stra­że. Sam tak­że wdział zbro­ję i go­tów był wziąć udział w bo­ju, ale wo­dzo­wie i przy­ja­cie­le wszel­kich uży­wa­li środ­ków, aby go od­wieść od te­go tak nie­bez­piecz­ne­go po­sta­no­wie­nia. Więk­sza wy­pły­nie ko­rzyść, mó­wi­li, je­że­li po­zo­sta­nie w An­to­nii i bę­dzie miał ogól­ny do­zór nad wszyst­kim, niż je­że­li zej­dzie w dół i ru­szy do bo­ju na cze­le sze­re­gów; bo każ­dy żoł­nierz, wi­dząc Ce­za­ra w gó­rze, bę­dzie się sta­rał bić jak naj­wa­lecz­niej. Ty­tus ustą­pił tym na­le­ga­niom i oświad­czył żoł­nie­rzom, że dla­te­go tyl­ko po­zo­sta­je w An­to­nii, aby mógł na­le­ży­cie ich mę­stwo osą­dzić, aby dziel­ność nie po­zo­sta­ła bez na­gro­dy, tchó­rzo­stwo bez ka­ry; sam on, pan na­gród i kar, chce się prze­ko­nać, jak się też we­zmą do rze­czy. O na­zna­czo­nej go­dzi­nie ka­zał te­dy owym za­stę­pom ru­szyć do bo­ju, a sta­nąw­szy na jed­nej z wież, śle­dził bieg wy­pad­ków.


6. Ale pla­ców­ki ży­dow­skie, jak przy­pusz­cza­li idą­cy do bo­ju żoł­nie­rze, by­naj­mniej nie spa­ły; prze­ciw­nie, ze­rwa­ły się na­tych­miast z wiel­ką wrza­wą i rzu­ci­ły się do wal­ki. Na ich krzyk wy­le­gli in­ni zbi­tą gro­ma­dą. Na­tar­cie stra­ży Rzy­mia­nie zdo­ła­li po­wstrzy­mać. Tym­cza­sem dal­sze za­stę­py Ży­dów ude­rzy­ły z ty­łu na swo­ich i ję­ły ich tra­to­wać, jak­by to by­li nie­przy­ja­cie­le. Po­wsta­ła tak nie­sły­cha­na wrza­wa, że po gło­sie swo­ich od nie­swo­ich wca­le nie by­ło moż­na od­róż­nić, a i okiem nic nie by­ło moż­na ro­ze­znać z po­wo­du noc­nych ciem­no­ści, cał­kiem nie­za­leż­nie od te­go, że w do­dat­ku jed­nych za­śle­piał szał, dru­gich strach. Każ­dy bił, gdzie tra­fił. W tym za­mę­cie mniej­sze szko­dy po­nie­śli Rzy­mia­nie, bo wy­sta­wiw­szy tar­cze, po­stę­po­wa­li na­przód w zwar­tym sze­re­gu. Ale Ży­dzi, któ­rzy na prze­mian to na­pa­da­li, to się co­fa­li, to zno­wu bez pla­nu rzu­ca­li się na­przód, nie­jed­no­krot­nie wza­jem­nie bra­li się za nie­przy­ja­ciół, wi­dząc czę­sto w ucie­ka­ją­cym swo­ja­ku na­cie­ra­ją­ce­go Rzy­mia­ni­na. Wie­lu te­dy wię­cej ran od­nio­sło od swo­ich niż od wro­gów, aż wresz­cie uczy­nił się dzień, wal­czą­cy ro­ze­zna­li się wza­jem­nie, po­dzie­li­li się na dwa prze­ciw­ne za­stę­py i oto roz­po­czął się pra­wi­dło­wy na­pad i pra­wi­dło­wa obro­na. Te­raz ani jed­na stro­na, ani dru­ga nie chcia­ła ustą­pić, nie spo­czę­ła. Rzy­mia­nie, czu­jąc na swych ple­cach wzrok Ce­za­ra, prze­ści­ga­li się w mę­stwie, je­den żoł­nierz chciał prze­wyż­szyć dru­gie­go, je­den od­dział nad dru­gi bły­snąć dziel­no­ścią, bo każ­dy mó­wił so­bie, że je­śli się bę­dzie dziel­nie po­ty­kał, dzień ten na pew­no przy­nie­sie mu od­zna­cze­nie. Ży­dzi zaś wy­tę­ża­li wszyst­kie swo­je si­ły nie tyl­ko w oba­wie o sie­bie i o świą­ty­nię, ale tak­że z po­wo­du obec­no­ści ty­ra­na, któ­ry za­grze­wał ich do bo­ju okrzy­kiem, groź­bą, a nie­kie­dy na­wet bi­ciem. To by­ło po­wo­dem, że wal­ka wrza­ła prze­waż­nie na jed­nym miej­scu, rzad­ko kie­dy prze­su­wa­jąc się nie­co da­lej, bo żad­na stro­na nie mia­ła ani gdzie ucie­kać, ani gdzie ści­gać. Ile­kroć w wal­ce na­stał ja­kiś zwrot, grom­ki okrzyk roz­brzmie­wał z An­to­nii, bo rzym­scy żoł­nie­rze to­wa­rzy­szów swo­ich, gdy bra­li gó­rę, do dal­szych za­grze­wa­li wy­sił­ków, gdy się za­chwia­li, do wy­trwa­nia za­chę­ca­li. Rzekł­byś, że pa­trzysz na ja­kieś wi­do­wi­sko; ża­den szcze­gół bi­twy nie uszedł wzro­ku Ty­tu­sa i je­go oto­cze­nia. Na­resz­cie ta wal­ka, któ­ra się roz­po­czę­ła o go­dzi­nie dzie­wią­tej w no­cy, usta­ła o go­dzi­nie pią­tej w dzień1258, a po­nie­waż ani jed­na, ani dru­ga stro­na nie mo­gła prze­ciw­ni­ka wy­przeć z zaj­mo­wa­ne­go sta­no­wi­ska, prze­to bi­twa by­ła nie­ro­ze­gra­na. Ze stro­ny rzym­skiej od­zna­czył się był wte­dy nie­je­den wo­jow­nik, spo­mię­dzy Ży­dów zaś stron­nik Szy­mo­na Ju­des, syn Me­re­ota1259, i Szy­mon, syn Ho­ze­asza1260, Idu­mej­czy­cy Ja­kub, syn So­za­sa i Szy­mon, syn Aka­te­la­sa1261, spo­mię­dzy stron­ni­ków Ja­na Ge­fte­os1262 i Alek­sas, wresz­cie spo­mię­dzy gor­liw­ców Szy­mon, syn Arie­go.


7. Tym­cza­sem resz­ta sił rzym­skich, zbu­rzyw­szy w cią­gu sied­miu dni An­to­nię, uto­ro­wa­ła do świą­ty­ni sze­ro­ką dro­gę dla do­stę­pu wojsk. Te­dy le­gie, zbli­żyw­szy się do pierw­sze­go mu­ru, po­czę­ły bu­do­wać wa­ły, je­den na­prze­ciw­ko pół­noc­no-za­chod­nie­go za­ło­mu we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca Świą­ty­ni, dru­gi w po­bli­żu eks­e­dry1263 pół­noc­nej mię­dzy dwie­ma bra­ma­mi, da­lej je­den wał w po­bli­żu za­chod­nie­go kruż­gan­ku ze­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca i tak­że je­den w po­bli­żu pół­noc­ne­go kruż­gan­ku. Bu­do­wa tych wa­łów kosz­to­wa­ła Rzy­mian wie­le tru­du i za­cho­du, al­bo­wiem drze­wo trze­ba by­ło spro­wa­dzać z od­le­gło­ści stu sta­jań, a je­śli tyl­ko Rzy­mia­nie, nad­to prze­wa­dze swo­jej ufa­jąc, pod ja­kim­kol­wiek wzglę­dem za­nie­dba­li się w czuj­no­ści, Ży­dzi urzą­dza­li im za­sadz­ki, a zu­peł­nie utra­ciw­szy na­dzie­ję i nie wi­dząc już dla sie­bie żad­ne­go ra­tun­ku, po­czy­na­li so­bie co­raz zu­chwa­lej. Je­śli na przy­kład jeźdź­cy, uda­jąc się po pa­szę al­bo drze­wo, pu­ści­li ko­nie lu­zem na pa­stwi­sko, Ży­dzi, wy­padł­szy gro­mad­nie, upro­wa­dza­li je. Po­nie­waż się to po­wta­rza­ło czę­ściej, te­dy Ce­zar orze­kł­szy, że ta­kie upro­wa­dza­nie ko­ni wy­ni­ka ra­czej z nie­dbal­stwa żoł­nie­rzy niż z dziel­no­ści Ży­dów, jak by­ło w isto­cie, po­sta­no­wił przed­się­wziąć środ­ki ce­lem zmu­sze­nia żoł­nie­rzy do bacz­niej­sze­go czu­wa­nia nad koń­mi. Gdy za­tem zno­wu ja­kie­muś żoł­nie­rzo­wi upro­wa­dzo­no ko­nia, Ty­tus ka­zał go uka­rać śmier­cią; te­dy in­ni, stra­chem prze­ję­ci, za­raz by­li bacz­niej­si. I już ko­ni lu­zem na pa­stwi­sko nie pusz­cza­li, je­no sie­dzie­li na nich, jak gdy­by im do grzbie­tów przy­ro­śli. Oto jak wy­glą­da­ło ob­le­ga­nie świą­ty­ni i bu­do­wa­nie wa­łów.


8. Na­stęp­ne­go dnia po tej wal­ce po­wstań­cy, któ­rych już po­rząd­nie na­ci­skał głód, a ra­bun­kiem po­trzeb swych za­spo­ko­ić nie mo­gli, po­sta­no­wi­li oko­ło go­dzi­ny je­de­na­stej1264 w dzień uczy­nić wy­pad na stra­że war­tu­ją­ce na Gó­rze Oliw­nej. Są­dzi­li, że ła­two je roz­pro­szą, bo by­ła to chwi­la po­sił­ku i żoł­nierz praw­do­po­dob­nie nie ocze­ki­wał żad­nych kro­ków za­czep­nych. Ale Rzy­mia­nie w po­rę spo­strze­gli zbli­ża­nie się Ży­dów, za­raz też z są­sied­nich straż­nic nad­bie­gły od­dzia­ły, aby prze­szko­dzić wtar­gnię­ciu na szań­ce i wy­do­sta­niu się po­za mur. Wy­wią­za­ła się za­cię­ta wal­ka, w któ­rej obie stro­ny bły­snę­ły nie­jed­nym świet­nym czy­nem. Rzy­mia­nie sta­ra­li się roz­wi­nąć ca­łą swo­ją si­łę i spraw­ność, Ży­dzi sza­lo­ny na­pór i bez­mier­ną za­cie­kłość; jed­nych pod­że­ga­ła du­ma, dru­gich par­ła ko­niecz­ność. Dać ujść Ży­dom ni­by w sieć zła­pa­nym wy­da­ło się Rzy­mia­nom rze­czą nie­god­ną; dla Ży­dów na­to­miast je­dy­nym po­zo­sta­wa­ło ra­tun­kiem uczy­nić wy­łom w rzym­skim mu­rze i w ten spo­sób się prze­bić. Wiel­ce się wte­dy od­zna­czył pe­wien jeź­dziec imie­niem Pe­da­nius; kie­dy bo­wiem Ży­dzi już się rzu­ci­li do od­wro­tu i kie­dy ich co­raz bar­dziej spy­cha­no w do­li­nę, pę­dem z bo­ku na­je­chaw­szy, chwy­cił jed­ne­go z ucie­ka­ją­cych za no­gę u kost­ki, mło­dzień­ca do­sko­na­le uzbro­jo­ne­go i wca­le krzep­kie­go, i uniósł go z so­bą. Ni­sko mu­siał się po nie­go ku zie­mi schy­lić, i to w ca­łym pę­dzie, czym wy­ka­zał, że nie tyl­ko był moc­ny w rę­ku i w so­bie, ale że rów­nież zna­ko­mi­cie do­sia­dał ru­ma­ka. Owe­go jeń­ca ni­by ja­kiś dro­go­cen­ny klej­not przy­wiózł Ce­za­ro­wi. W na­gro­dę za oka­za­nie ta­kiej si­ły Ty­tus wy­ra­ził mu swój po­dziw, jeń­ca ka­zał stra­cić za udział w na­pa­ści na mur, sam zaś zno­wu ca­łą swo­ją uwa­gę zwró­cił na to­czą­ce się oko­ło świą­ty­ni wal­ki i na wzno­sze­nie wa­łów.


9. Ży­dzi, spo­strze­gł­szy, że w tych wal­kach po­no­szą cią­głe po­raż­ki i że fa­la wo­jen­na wzdy­ma się wy­żej i wy­żej do Przy­byt­ku, po­sta­no­wi­li sa­mi po­zbyć się te­go, co za uwa­ża­li stra­co­ne, ja­ko od­ci­na się prze­gni­ły czło­nek, aby cho­ro­ba po ca­łym nie ro­ze­szła się cie­le. Za­pa­li­li te­dy kruż­gan­ki po stro­nie pół­noc­no-za­chod­niej, gdzie sty­ka­ły się z An­to­nią, zbu­rzyw­szy je prócz te­go da­lej jesz­cze na prze­strze­ni dwu­dzie­stu łok­ci, a więc wła­sny­mi swy­mi rę­ka­mi miot­nę­li ogień na świę­te miej­sca. Po dwóch dniach, a mia­no­wi­cie dwu­dzie­ste­go czwar­te­go wspo­mnia­ne­go wy­żej mie­sią­ca Rzy­mia­nie za­pa­li­li są­sied­ni kruż­ga­nek, a kie­dy po­żar ob­jął już prze­strzeń pięt­na­stu łok­ci, Ży­dzi jesz­cze im po­ma­ga­li, wca­le nie prze­szka­dza­jąc sze­rze­niu się ognia, ze­rwa­li dach i zbu­rzy­li wszyst­ko, co tyl­ko le­ża­ło po­mię­dzy ni­mi a An­to­nią. Z ca­łym spo­ko­jem pa­trzy­li na dzia­ła­nie nisz­czą­ce­go ży­wio­łu i da­li mu po­chło­nąć wszyst­ko, co by­ło dla nich ko­rzyst­ne. Tym­cza­sem wal­ki oko­ło świą­ty­ni nie usta­wa­ły i mniej­sze od­dzia­ły bez prze­rwy zma­ga­ły się ze so­bą.


10. W owe dni wy­stą­pił spo­mię­dzy Ży­dów mąż pe­wien, wzro­stu ni­kłe­go, cał­kiem nie­po­zor­ny, ani nie po­cho­dzą­cy ze sław­ne­go ro­du, ani w ogó­le ni­czym nie­odzna­cza­ją­cy się. Zwał się Jo­na­tes, a uka­zał się ko­ło gro­bow­ca ar­cy­ka­pła­na Ja­na, po­gar­dli­wy­mi sło­wy ob­rzu­cił Rzy­mian i naj­męż­niej­sze­go z nich wy­zy­wał na rę­kę. Więk­szość rzym­skich żoł­nie­rzy żad­nej nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi; jed­ni, jak się zda­je, zlę­kli się go, dru­dzy po­wia­da­li, że nie na­le­ży wda­wać się w bój z czło­wie­kiem, któ­ry oczy­wi­ście szu­ka śmier­ci, bo ta­ki, po­grą­żo­ny w roz­pa­czy, w na­tar­ciu by­wa bar­dzo gwał­tow­ny, Bo­ga już się wca­le nie boi, a kto się z nim wda, choć zwy­cię­ży, sła­wy nie zdo­bę­dzie, gdy prze­gra, hań­bą się okry­je, na nie­po­trzeb­ne na­ra­ziw­szy się nie­bez­pie­czeń­stwo, bo to nie rzecz od­wa­gi, ale pro­ste zu­chwal­stwo. Upły­nął te­dy spo­ry ka­wał cza­su, a nikt mu nie sta­wał. Ale kie­dy on Żyd, wiel­ki sa­mo­chwal­ca i na­śmiew­ca, za­rzu­cił Rzy­mia­nom w twarz pod­łe tchó­rzo­stwo, te­dy pe­wien jeź­dziec imie­niem Pu­des1265, ca­łą tą je­go krzy­ka­ni­ną i prze­chwał­ka­mi do ży­we­go obu­rzo­ny, a mo­że też lek­ce­wa­żąc so­bie ni­kłe­go człe­czy­nę, ru­szył na nie­go. A był to dziel­ny wo­jow­nik i sta­now­czo miał nad prze­ciw­ni­kiem swo­im prze­wa­gę. Ale nie do­pi­sa­ło mu szczę­ście, padł, a Jo­na­tes, przy­sko­czyw­szy za­bił go, sta­nął na tru­pie, pra­wi­cą wzniósł do gó­ry miecz krwią ocie­ka­ją­cy, le­wi­cą tar­czę, cheł­pił się zwy­cię­stwem, zu­chwa­le do swo­ich po­krzy­ki­wał, szy­dził z pa­trzą­cych z da­la Rzy­mian, aż w tym mio­ta­niu się i krzy­kac­twie cen­tu­rion Pri­skus prze­szył go strza­łą. Za­raz też Rzy­mia­nie i Ży­dzi wiel­ką pod­nie­śli wrza­wę, w któ­rej od­mien­ne swo­je prze­ja­wia­li uczu­cia. A ów ży­dow­ski wo­jow­nik, skrzy­wio­ny z bó­lu, padł na zwło­ki po­wa­lo­ne­go przez sie­bie prze­ciw­ni­ka, przez co ja­sno się oka­za­ło, jak to na woj­nie Ne­me­zis1266 zmia­ta ry­chło z wi­dow­ni nie­za­słu­żo­ne po­wo­dze­nie.






  
    III
1. W cią­gu owe­go cza­su po­wstań­cy, któ­rzy zaj­mo­wa­li świą­ty­nię, nie tyl­ko dzień w dzień wie­dli otwar­te bo­je z żoł­nie­rza­mi strze­gą­cy­mi rzym­skich wa­łów, ale na­wet dwu­dzie­ste­go siód­me­go wspo­mnia­ne­go mie­sią­ca1267 chwy­ci­li się pod­stę­pu. Mię­dzy bel­ko­wa­nia da­chu za­chod­nie­go kruż­gan­ku na­kła­dli su­che­go drze­wa, za­pra­wi­li to as­fal­tem i smo­łą, a na­stęp­nie, ni­by zmę­cze­ni, cof­nę­li się. Za­raz też część rzym­skich żoł­nie­rzy nie­opatrz­nie rzu­ci­ła się za ni­mi i po­czę­ła przy po­mo­cy dra­bin piąć się na kruż­ga­nek. Roz­waż­niej­si na­to­miast zo­sta­li na miej­scu, bo im ten od­wrót Ży­dów wy­dał się po­dej­rza­ny. Za­le­d­wie nie­przy­ja­ciel za­peł­nił dach kruż­gan­ku, Ży­dzi pod­pa­li­li bu­dow­lę na ca­łej prze­strze­ni. Kie­dy ze wszyst­kich stron na­gle strze­li­ły pło­mie­nie, Rzy­mian na do­le bę­dą­cych ogar­nął strach, a tych, któ­rych owia­ły pło­mie­nie, roz­pacz. Jed­ni rzu­ca­li się w prze­paść do mia­sta, dru­dzy wprost na nie­przy­ja­cie­la, nie­któ­rzy sko­kiem pró­bo­wa­li ra­to­wać się do swo­ich, ale pa­da­li z po­trza­ska­ny­mi człon­ka­mi. Więk­szo­ści wsze­la­ko pło­mie­nie od­cię­ły wszel­ki od­wrót, że ten i ów, nie chcąc gi­nąć w ży­wym ogniu, że­la­zem sam so­bie ży­cie od­bie­rał. Po­żar sze­rzył się z nie­zmier­ną szyb­ko­ścią i nie­ba­wem ogar­nął tych, któ­rzy już in­ną zgi­nę­li śmier­cią. Ce­zar był wpraw­dzie sro­dze obu­rzo­ny na żoł­nie­rzy, że wdar­li się na kruż­ga­nek bez je­go roz­ka­zu; ale mi­mo to żal mu się zro­bi­ło tych wo­jow­ni­ków, tym bar­dziej że nikt im nie mógł po­spie­szyć z po­mo­cą. Te­dy je­dy­ną po­cie­chą dla umie­ra­ją­cych był żal te­go, za któ­re­go du­szę od­da­li. Wi­dzie­li bo­wiem, jak bie­gał, sły­sze­li, jak wo­łał, aby kto żyw ra­to­wał ich we­dle moż­no­ści. Te wo­ła­nia wo­dza, ten je­go żal, by­ły dla każ­de­go gi­ną­ce­go ja­ko po­grzeb wspa­nia­ły; umie­ra­li te­dy ochot­nie. Nie­któ­rym zresz­tą uda­ło się tym spo­so­bem z po­żo­gi ura­to­wać, że uszli na sze­ro­ki mur kruż­gan­ku; ale tu oto­czy­li ich Ży­dzi, a choć czas ja­kiś męż­nie sta­wia­li opór, w koń­cu wszy­scy zo­sta­li wy­sie­ka­ni,1268


2. a ostat­ni1269 padł mło­dzie­niec imie­niem Lon­gus, któ­re­go dziel­ność rzu­ci­ła pe­wien blask na to po­sęp­ne zda­rze­nie. Wpraw­dzie każ­dy, co tam padł, go­dzien był chlub­ne­go wspo­mnie­nia, on jed­nak spo­mię­dzy wszyst­kich naj­wię­cej oka­zał mę­stwa. Ży­dzi, czy to z po­dzi­wu nad je­go si­łą, czy też że ina­czej za­bić go nie mo­gli, po­czę­li wo­łać, aby zszedł do nich w dół i pod­dał się; z dru­giej stro­ny je­go star­szy brat, imie­niem Kor­ne­lius, za­kli­nał go na wszyst­ko, aby się nie pod­da­wał, co by­ło­by hań­bą i dla je­go pięk­nej sła­wy, i dla rzym­skie­go orę­ża. Mło­dzie­niec po­szedł za tym wo­ła­niem bra­ter­skim, na oczach obu wojsk do­był mie­cza i za­dał so­bie cios śmier­tel­ny. Spo­mię­dzy lu­dzi ob­ję­tych pło­mie­nia­mi je­den, imie­niem Ar­to­rios1270, za po­mo­cą ta­kie­go ura­to­wał się pod­stę­pu. Krzyk­nął do­no­śnie w dół do to­wa­rzy­sza swe­go Lu­ciu­sa, z któ­rym je­den zaj­mo­wał na­miot: „Uczy­nię cię spad­ko­bier­cą ca­łe­go mo­je­go ma­jąt­ku, je­śli się zbli­żysz i mnie w sko­ku po­chwy­cisz1271!”. Ten też za­raz ochot­nie nad­biegł, tam­ten sko­czył w dół i wy­szedł ca­ło, ale Lu­cius, cię­ża­rem spa­da­ją­ce­go cia­ła rzu­co­ny o gła­zy, na miej­scu du­cha wy­zio­nął. Ca­łe to zda­rze­nie na czas pe­wien znacz­nie osła­bi­ło od­wa­gę Rzy­mian, ale też dzię­ki te­mu by­li od­tąd bar­dziej prze­zor­ni, aż na­uczy­li się tro­pić chy­tre pod­stę­py Ży­dów, od któ­rych wsku­tek nie­zna­jo­mo­ści za­rów­no miej­sca, jak i cha­rak­te­ru swych prze­ciw­ni­ków, nie­jed­ną szko­dę po­nie­śli. Kruż­ga­nek spło­nął aż do wie­ży Ja­na1272, któ­rą ten­że w cza­sie walk z Szy­mo­nem ka­zał zbu­do­wać nad bra­ma­mi wio­dą­cy­mi do Ksy­sto­su. Wszyst­ko, cze­go ogień nie znisz­czył, zbu­rzy­li Ży­dzi, po­kry­wa­jąc ru­mo­wi­ska­mi cia­ła po­le­głych. Dnia na­stęp­ne­go Rzy­mia­nie spa­li­li kruż­gan­ki od stro­ny pół­noc­nej aż do ich za­ło­mu w stro­nie wschod­niej nad Do­li­ną Ke­dro­nu, gdzie wiel­ka zia­ła głę­bia1273. Oto jak wy­glą­da­ło wte­dy w naj­bliż­szej oko­li­cy świą­ty­ni.


3. W mie­ście licz­ba tych, co gi­nę­li z gło­du, by­ła nie­prze­bra­na, a lud do­szedł do nę­dzy osta­tecz­nej. Je­że­li w ja­kim­kol­wiek do­mu zna­la­zło się coś, co bo­daj ułu­dę1274 two­rzy­ło po­kar­mu, za­raz po­czy­na­ły się bój­ki, a naj­ser­decz­niej­si przy­ja­cie­le sza­mo­ta­li się, wy­ry­wa­jąc so­bie z rąk mi­zer­ne okru­chy dla pod­sy­ce­nia ga­sną­ce­go ży­cia. Na­wet już tym nie ufa­no, któ­rzy rze­czy­wi­ście z gło­du umie­ra­li; roz­bój­ni­cy prze­trzą­sa­li ich odzie­nie, bo mo­że tyl­ko śmierć uda­ją, mo­że w za­na­drzu ukry­li ja­kąś żyw­ność. Z roz­dzia­wio­ny­mi z gło­du usta­mi prze­bie­ga­li uli­ce jak wście­kłe psy, do­kąd­kol­wiek przy­pa­dli, wy­ła­my­wa­li drzwi, za­cho­wu­jąc się jak pi­ja­ni, a że mio­ta­ła ni­mi roz­pacz, prze­to do jed­ne­go i te­go sa­me­go do­mu wpa­da­li i dwa, i trzy ra­zy. Nę­dza do­pro­wa­dzi­ła ich do te­go, że po­że­ra­li wszyst­ko, na­wet rze­czy naj­wstręt­niej­sze, któ­rych nie tknę­ło­by bez­ro­zum­ne by­dlę. Zje­dli pa­sy i san­da­ły, po­tem od­ry­wa­li skó­rę z tarcz i żu­li. Dla nie­jed­nych sta­ry ochłap ze śmiet­ni­ka1275 sta­no­wił po­si­łek. Za krzty­nę uzbie­ra­nych żył mię­snych pła­co­no po czte­ry at­ty­ki. Ale cóż bę­dę opi­sy­wał wszel­ki bez­wstyd gło­du wo­bec mar­twych przed­mio­tów? Opo­wiem ra­czej zda­rze­nie, o ja­kim nie sły­szał ża­den Grek, ża­den cu­dzo­zie­miec, choć rę­ka drę­twie­je, gdy się ta­kie po­twor­no­ści opi­su­je, choć oko, czy­ta­jąc, za­py­ta, czy to rze­czy­wi­ście praw­da. Rad bym to na­wet prze­mil­czał, aby mnie po pro­stu lu­dzie nie po­są­dzi­li kie­dyś, że ba­ję od rze­czy, wsze­la­ko zbyt licz­nych po­sia­dam na to świad­ków wśród współ­cze­snych. Zresz­tą uwa­żał­bym się za nie­czu­łe­go sy­na oj­czy­zny mo­jej, gdy­bym nie zna­lazł słów dla wy­ra­że­nia te­go, co w rze­czy­wi­sto­ści prze­cier­pia­ła.


4. Pew­na nie­wia­sta z Za­jor­da­nia imie­niem Ma­ria, cór­ka Ele­aza­ra, ze wsi Be­te­zu­ba1276, co się wy­kła­da Dom Hy­zo­pu1277, zna­na z ro­du i za­moż­no­ści, ra­zem z ca­łym tłu­mem schro­ni­ła się do Je­ro­zo­li­my i tu prze­cho­dzi­ła wszyst­kie okrop­no­ści ob­lę­że­nia. Ty­ra­ni zra­bo­wa­li jej ca­ły do­by­tek, ja­ki z Pe­rei przy­wio­zła ze so­bą do mia­sta, a ich stron­ni­cy, co­dzien­nie do jej do­mu wpa­da­jąc, za­bra­li jej ostat­nie klej­no­ty i wszel­ką żyw­ność. Roz­ją­trzo­na nie­wia­sta nie­jed­no­krot­nie prze­kli­na­ła ra­bu­siów i zło­rze­czy­ła im, aby ich na sie­bie po­draż­nić; ale gdy ża­den nie chciał jej za­bić czy to w gnie­wie, czy bo­daj z li­to­ści, gdy dość już mia­ła te­go usta­wicz­ne­go wy­szu­ki­wa­nia żyw­no­ści cią­gle i cią­gle dla in­nych, gdy wresz­cie wszel­kie dal­sze szu­ka­nie by­ło­by już zu­peł­nie bez­owoc­ne, gdy głód skrę­cał jej wnętrz­no­ści, a bar­dziej jesz­cze od gło­du nur­to­wał ją gniew, idąc tyl­ko za gło­sem gło­du i gnie­wu, prze­stą­pi­ła gra­ni­cę za­kre­ślo­ną na­tu­rze czło­wie­ka, a chwy­ciw­szy swe dzie­cię, nie­mow­lę przy pier­si, rze­kła: „Ma­leń­stwo1278 ty mo­je nie­szczę­sne! Wśród woj­ny, gło­du i za­mie­szek dla ko­góż bę­dę cię cho­wa­ła? Za­gar­nie nas Rzy­mia­nin, w nie­wol­ni­ków po­za­mie­nia, o ile w ogó­le po­zo­sta­wi przy ży­ciu. Ale nim przyj­dzie nie­wo­la, już jest głód, a od gło­du i Rzy­mian sroż­si po­wstań­cy. Stań mi się te­dy kar­mą, bun­tow­ni­kom du­chem ze­msty, mi­tem dla ży­ją­cych, bo te­go tyl­ko jesz­cze nie do­sta­wa­ło do wszyst­kich klęsk, ja­kie na Ży­dów spa­dły”. Rze­kł­szy to, za­mor­do­wa­ła swe chło­pię1279, upie­kła, po­ło­wę spo­ży­ła, po­ło­wę na­kryw­szy, scho­wa­ła. Le­d­wie się to sta­ło, wpa­dli po­wstań­cy przy­nę­ce­ni okrop­ną wo­nią przy­pa­lo­ne­go tłusz­czu; gro­zi­li, że ją na­tych­miast ubi­ją, je­śli im nie po­ka­że po­tra­wy, któ­rą tu przy­rzą­dza­ła. Te­dy ko­bie­ta, od­sło­niw­szy szcząt­ki swe­go dziec­ka, rze­kła1280, że i dla nich pięk­ny zo­sta­wi­ła udział1281. Zgro­za zdję­ła ich na ten wi­dok, pa­trzy­li z nie­mym prze­ra­że­niem. A ona do nich: „Dzie­cię1282 to mo­je ro­dzo­ne i ja tej do­ko­na­łam zbrod­ni. Jedz­cie, bo i ja ja­dłam. Niech ser­ca wa­sze nie bę­dą bar­dziej mięk­kie niż ser­ce ko­bie­ty, bar­dziej czu­łe niż ser­ce mat­ki. A je­śli je­ste­ście zbyt bo­go­boj­ni i mier­zi was mo­ja ofia­ra, jak spo­ży­łam jed­ną po­ło­wę, tak i dru­gą dla sie­bie za­cho­wam”. Po­wstań­cy wy­szli bez jed­ne­go sło­wa, drżąc na ca­łym cie­le; by­ło to jed­nak dla nich zbyt po­twor­ne, prze­to ra­dzi nie­ra­dzi zo­sta­wi­li mat­ce tę po­tra­wę. Wieść o strasz­nej zbrod­ni ro­ze­szła się nie­ba­wem po ca­łym mie­ście, a każ­de­mu rzecz ta cią­gle sta­ła przed ocza­mi, jak gdy­by sam ją był po­peł­nił. Kto łak­nął, pra­gnął te­raz go­rą­co śmier­ci, bło­go­sła­wiąc los tych, co przed nim po­mar­li, że oczu ich i uszu nie do­szły po­dob­ne po­twor­no­ści.


5. Zda­rze­nie to ry­chło sta­ło się gło­śne i u Rzy­mian. Jed­ni wie­rzyć te­mu nie chcie­li, dru­dzy otrzą­sa­li się ze współ­czu­cia, wie­lu jed­nak tym więk­szą nie­na­wi­ścią za­pa­ła­ło do ży­dow­skie­go na­ro­du. Ce­zar z te­go po­wo­du uspra­wie­dli­wiał się wo­bec Bo­ga, mó­wiąc1283: ofia­ro­wa­no Ży­dom po­kój, po­sza­no­wa­nie ich praw, prze­ba­cze­nie wszyst­kie­go, cze­go się tyl­ko do­pu­ści­li; ale oni wy­bra­li za­miast zgo­dy bunt, za­miast po­ko­ju woj­nę i za­miast sy­te­go do­stat­ku głód; wła­sny­mi rę­ka­mi pod­pa­li­li świą­ty­nię, któ­rą chcie­li­śmy im za­cho­wać, nie­chaj te­dy na nich spad­nie od­po­wie­dzial­ność za tę ohyd­ną ucztę. Gru­za­mi wa­lą­ce­go się mia­sta przy­du­sić trze­ba zbrod­nię dzie­cio­żer­stwa, nie­chaj słoń­ce wię­cej nie świe­ci nad mia­stem, gdzie mat­ki wła­sne po­że­ra­ją dzie­ci. Po­dob­nej po­tra­wy god­ni ra­czej oj­co­wie, gdy po ta­kich po­twor­no­ściach jesz­cze bro­ni nie skła­da­ją. Tak mó­wił, a co­raz głęb­sze zy­ski­wał prze­świad­cze­nie, że lu­dzie ci do­szli do gra­nic osta­tecz­nej roz­pa­czy; bo gdy już wszyst­ko prze­cier­pie­li, co czło­wiek prze­cier­pieć jest zdol­ny, trud­no im bę­dzie opa­mię­tać się i stam­tąd, do­kąd oni za­szli, już się nie wra­ca1284.






  
    IV
1. Dnia ósme­go mie­sią­ca Lo­os1285 dwie le­gie ukoń­czy­ły bu­do­wę wa­łów. Te­dy Ce­zar ka­zał pod­su­nąć ta­ra­ny pod za­chod­nią eks­e­drę dzie­dziń­ca świą­ty­ni. Zresz­tą już od sze­ściu dni naj­po­tęż­niej­szy ta­ran tłukł mur, choć bez­sku­tecz­nie; ale pod ude­rze­nia­mi no­wych ma­chin gła­zy tak­że nie ustę­po­wa­ły z po­wo­du ogro­mu swych roz­mia­rów i do­sko­na­łe­go spo­je­nia. Te­dy in­ne od­dzia­ły wojsk pod­ko­pa­ły się pod fun­da­men­ty pół­noc­nej bra­my i po uciąż­li­wej pra­cy zdo­ła­no wy­ła­mać czo­ło­we ka­mie­nie. Dzię­ki jed­nak sil­nej osa­dzie dal­szych gła­zów bra­ma ani drgnę­ła. Rzy­mia­nie za­tem cał­kiem zwąt­pi­li w sku­tecz­ność swo­ich ma­chin i drą­gów. Wo­bec te­go przy­sta­wi­li do kruż­gan­ków dra­bi­ny. Ży­dzi z po­cząt­ku nie prze­szka­dza­li im, za­le­d­wie jed­nak Rzy­mia­nie po dra­bi­nach wspię­li się do gó­ry, rzu­ci­li się na nich, jed­nych na miej­scu1286 za­bi­ja­li, dru­gich strą­ca­li w tył do głę­bi. Nie­je­den, któ­ry już z dra­bi­ny ze­sko­czył na mur, nim zdą­żył za­sło­nić się tar­czą, zo­stał mie­czy­ska­mi1287 usie­ka­ny. Nie­któ­re dra­bi­ny Ży­dzi prze­wra­ca­li w tył ra­zem z pną­cy­mi się Rzy­mia­na­mi. Ale i po stro­nie obroń­ców nie­ma­ło gi­nę­ło lu­dzi. Zwłasz­cza wo­kół miejsc, gdzie Rzy­mia­nie chcie­li za­tknąć go­dła, wrzał bój za­cie­kły, al­bo­wiem utra­ta zna­ku wo­jen­ne­go za naj­sroż­szą ucho­dzi­ła hań­bę. Ży­dom w koń­cu uda­ło się go­dła przy­chwy­cić, lu­dzi wy­sie­kać, że ci, co ni­żej na dra­bi­nach sta­li, prze­ra­że­ni lo­sem po­le­głych, cof­nę­li się. Każ­dy z po­le­głych Rzy­mian wal­czył z nie­zwy­kłą dziel­no­ścią; po­mię­dzy Ży­da­mi naj­pierw od­zna­czy­li się ci, któ­rzy się już w po­przed­nich wy­róż­ni­li bi­twach, a prócz nich Ele­azar, krew­niak ty­ra­na Szy­mo­na. Kie­dy Ty­tus prze­ko­nał się, że osta­tecz­nie oszczę­dza­nie cu­dzych świą­tyń pro­wa­dzi tyl­ko do strat w lu­dziach, roz­ka­zał pod­ło­żyć ogień pod bra­my.


2. W tym cza­sie zbie­gli do Rzy­mian Anan z Am­maus1288, naj­sroż­szy spo­mię­dzy stron­ni­ków Szy­mo­na, oraz Ar­che­la­os, syn Ma­gad­da­te­sa1289, li­cząc na uła­ska­wie­nie, że opu­ści­li sze­re­gi Ży­dów w chwi­li, gdy po­wstań­com uśmiech­nę­ło się po­wo­dze­nie. Ale Ty­tus po­znał się na ich chy­tro­ści, a że prócz te­go do­wie­dział się, jak okrut­nie znę­ca­li się nad współ­o­by­wa­te­la­mi, prze­to chciał obu uka­rać śmier­cią. Mó­wił, że zbie­gli do nie­go by­naj­mniej nie do­bro­wol­nie, ale pod na­po­rem ko­niecz­no­ści; wca­le nie przy­słu­gu­je pra­wo od­wo­ły­wa­nia się do je­go ła­ski tym, któ­rzy ucho­dząc z oj­czy­ste­go mia­sta, pod­pa­li­li je. Wsze­la­ko ze wzglę­du na da­ne sło­wo po­wścią­gnął swój gniew, śmier­cią ich nie po­ka­rał, ale też i nie trak­to­wał ich na rów­ni z in­ny­mi zbie­ga­mi. Tym­cza­sem żoł­nie­rze pod­ło­ży­li ogień1290 pod bra­my, a gdy się sre­bro sto­pi­ło, pło­mie­nie ob­ję­ły bel­ki, ude­rzy­ły w gó­rę i prze­rzu­ci­ły się na kruż­gan­ki. Ży­dzi, zo­ba­czy wszy, że wszyst­ko do­ko­ła stoi w ogniu, osła­bli na cie­le i na du­chu; pa­dło na nich tak wiel­kie prze­ra­że­nie, że nikt już nie śmiał rzu­cić się i ra­to­wać, je­no wszy­scy sta­li jak­by po­ra­że­ni, nie­mym okiem pa­trząc na to, co się dzia­ło. Ale cho­ciaż sze­rzą­ca się po­żo­ga ta­ki strach na nich rzu­ci­ła, nikt bo­daj­by dla ra­to­wa­nia te­go, co po­zo­sta­ło, nie po­my­ślał o pod­da­niu się, ale jak gdy­by go­rzał już sam Przy­by­tek, jesz­cze się sro­żej na Rzy­mian za­cie­kli. Ogień sza­lał ca­ły dzień i ca­łą na­stęp­ną noc, al­bo­wiem Rzy­mia­nie wszyst­kich kruż­gan­ków od ra­zu spa­lić nie mo­gli, pusz­cza­jąc z dy­mem każ­dą część osob­no.


3. Dnia na­stęp­ne­go1291 Ty­tus część wojsk prze­zna­czył do ga­sze­nia po­ża­ru i do uto­ro­wa­nia u bram wy­god­nej dro­gi, aby po niej le­gie mo­gły ru­szyć w gó­rę. Na­stęp­nie we­zwał do sie­bie wo­dzów na ra­dę wo­jen­ną. Sta­wi­ło się naj­pierw sze­ściu naj­wy­bit­niej­szych: Ty­be­riusz Alek­san­der, na­czel­nik wszyst­kich sił zbroj­nych, Sek­stus Ce­re­aliusz, wódz le­gii pią­tej, Lar­cius Le­pi­dus, wódz le­gii dzie­sią­tej, Ty­tus Fry­gius, wódz le­gii pięt­na­stej, He­te­riusz Fron­to1292, pre­fekt dwóch le­gii alek­san­dryj­skich, Ma­rek An­to­niusz Ju­lia­nus, na­miest­nik Ju­dei; prócz nich sta­wi­li się jesz­cze in­ni na­miest­ni­cy i try­bu­no­wie, po czym przy­stą­pio­no do na­ra­dy w spra­wie Przy­byt­ku. Jed­ni wy­ra­zi­li zda­nie, że na­le­ży po pro­stu po­stą­pić we­dle pra­wa wo­jen­ne­go; Przy­by­tek jest zbo­rem1293 ca­łe­go na­ro­du ży­dow­skie­go, a pó­ki stoi, Ży­dzi bę­dą się za­wsze bun­to­wa­li. In­ni na­to­miast mnie­ma­li, że je­śli po­wstań­cy Przy­by­tek opusz­czą i nikt już nie bę­dzie go bro­nił, to na­le­ża­ło­by uchro­nić go od ru­iny, a spa­lić tyl­ko w tym wy­pad­ku, gdy­by opór w nim trwał da­lej, bo wte­dy nie za Przy­by­tek uwa­żać go trze­ba, ale za twier­dzę; w ta­kim też ra­zie wszel­kie za­rzu­ty co do czy­nu bez­boż­ne­go trze­ba bę­dzie zło­żyć nie na Rzy­mian, ale na Ży­dów, bo Ży­dzi Rzy­mian do te­go zmu­sza­ją. Ty­tus na­to­miast wy­ra­ził zda­nie cał­kiem od­mien­ne; są­dził, że gdy­by na­wet Ży­dzi w dal­szym cią­gu bro­ni­li się w Przy­byt­ku, to jesz­cze nie na mar­twych przed­mio­tach ze­mstę wy­wie­rać na­le­ży, ale na ży­wych lu­dziach; dzie­ła tak wspa­nia­łe­go by­naj­mniej z dy­mem pusz­czać się nie po­win­no; sa­mi Rzy­mia­nie bo­wiem szko­dę po­nio­są, a pań­stwo ich stra­ci pięk­ną ozdo­bę. Myśl tę bar­dzo po­pie­ra­li Fron­to, Alek­san­der i Ce­re­aliusz. Wte­dy Ty­tus wo­dzów po­że­gnał, na­ka­zaw­szy im, aby woj­sku da­li wy­po­czy­nek, gdyż w na­sta­ją­cych bi­twach trze­ba bę­dzie po­tęż­nie na wro­ga ude­rzyć; nie­któ­re tyl­ko ko­hor­ty od­ko­men­de­ro­wał do ga­sze­nia po­ża­ru i do to­ro­wa­nia dro­gi przez ru­mo­wi­ska.


4. Dnia te­go Ży­dzi by­li tak prze­ra­że­ni i tak zmę­cze­ni, że za­nie­cha­li wszel­kich wy­pa­dów. Ale na­za­jutrz, sku­piw­szy wszyst­kie swo­je si­ły, ze świe­żym mę­stwem rzu­ci­li się oko­ło go­dzi­ny dru­giej1294 przez bra­mę wschod­nią na stra­że ze­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca świą­ty­ni. Te dziel­nie wy­trzy­ma­ły na­tar­cie, przed­nie sze­re­gi, przy­sło­niw­szy się tar­cza­mi, sta­ły jak mur, wi­dać by­ło jed­nak, że dłu­go na­po­ru nie zdzier­żą, gdyż prze­ciw­ni­cy prze­wyż­sza­li ich si­łą i sza­łem bo­jo­wym. Ce­zar, pa­trząc na to z An­to­nii i wi­dząc, że bi­twa mo­że się dla Rzy­mian za­koń­czyć nie­po­myśl­nie, chcąc te­mu za­po­biec, ru­szył z po­mo­cą na cze­le do­bo­ro­wej jaz­dy. Te­go ude­rze­nia Ży­dzi wy­trzy­mać nie zdo­ła­li, wie­lu pa­dło, wie­lu zbie­gło. Ale za­le­d­wie Rzy­mia­nie roz­po­czę­li od­wrót, zno­wu Ży­dzi ude­rzy­li na nich i to z ty­łu. Te­dy Rzy­mia­nie raz jesz­cze za­wró­ci­li, zmu­si­li ich do uciecz­ki, a oko­ło go­dzi­ny pią­tej w dzień Ży­dzi, po­bi­ci zu­peł­nie, za­mknię­ci zo­sta­li w czę­ści we­wnętrz­nej świą­ty­ni,1295


5. a1296 Ty­tus cof­nął się do An­to­nii, za­mie­rza­jąc dnia na­stęp­ne­go wszyst­ki­mi si­ła­mi na nich ude­rzyć i świą­ty­nię do­ko­ła woj­ska­mi opa­sać. Ale Bóg już daw­no był ska­zał ów Przy­by­tek na ognio­wą za­gła­dę i oto z to­ni cza­sów wy­ło­nił się wy­zna­czo­ny lo­sem dzień dzie­sią­ty mie­sią­ca Lo­os1297, ten sam, któ­ry pa­trzył na spa­le­nie pierw­szej świą­ty­ni1298 przez kró­la Ba­bi­loń­czy­ków. I nie kto in­ny, ale Ży­dzi da­li do te­go po­wód i z ich wi­ny ta wtó­ra po­żo­ga1299 świą­ty­ni na­stą­pi­ła. Za­le­d­wie bo­wiem Ty­tus był się od­da­lił, po­wstań­cy po krót­kiej prze­rwie raz jesz­cze na Rzy­mian na­pa­dli, wy­wią­za­ła się wal­ka po­mię­dzy za­ło­gą Przy­byt­ku a żoł­nier­stwem prze­zna­czo­nym do ga­sze­nia za­bu­do­wań we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca świą­ty­ni, któ­re ści­ga­jąc ucie­ka­ją­cych Ży­dów, do­tar­ło do sa­me­go Przy­byt­ku. I oto pe­wien żoł­nierz, nie cze­ka­jąc ni­czy­je­go roz­ka­zu ani też nad skut­ka­mi po­stęp­ku swe­go nie za­sta­no­wiw­szy się, rzekł­byś śle­pe na­rzę­dzie wyż­sze­go zrzą­dze­nia, chwy­cił z po­ża­ru †1300 głow­nię i sta­nąw­szy na ple­cach swe­go to­wa­rzy­sza1301, miot­nął ją przez zło­te okno ze stro­ny pół­noc­nej ku za­bu­do­wa­niom oka­la­ją­cym Przy­by­tek. Za­le­d­wie uka­za­ły się pło­mie­nie, Ży­dzi pod­nie­śli wrza­wę nie­sły­cha­ną, ja­ką tyl­ko ta­kie nie­szczę­ście mo­gło tchnąć z ich pier­si, bie­gli ra­to­wać, nikt już o wła­snym nie my­ślał bez­pie­czeń­stwie, każ­dy nad­ludz­kich do­by­wał sił, sko­ro te­mu gro­zi­ła za­gła­da, co by­ło głów­nym przed­mio­tem ich pie­czy.


6. Ty­tus zo­stał o tym wy­pad­ku za­wia­do­mio­ny przez goń­ca. Spo­czy­wał wła­śnie po wal­ce w swo­im na­mio­cie. Ze­rwał się te­dy na­tych­miast i w tym tyl­ko, co miał na so­bie, po­biegł do Przy­byt­ku, aby za­rzą­dzić ra­tu­nek. Za nim ru­szy­li wszy­scy wo­dzo­wie, za wo­dza­mi le­gie, prze­ję­te tym zda­rze­niem. Po­wsta­ła ogrom­na wrza­wa i na­tłok ła­two zro­zu­mia­ły, gdzie ta­kie tłu­my bez­ład­nie się ku­pią. Ce­zar krzy­czał na wal­czą­cych i ma­chał ku nim rę­ka­mi, chcąc im dać znać, że przede wszyst­kim na­le­ży ga­sić po­żar, ale żoł­nie­rze wca­le nie sły­sze­li je­go gło­su, bo gi­nął w ogól­nej wrza­wie, na zna­ki da­wa­ne rę­ką tak­że nie zwró­ci­li uwa­gi, gdyż cał­kiem ich po­chło­nę­ła wal­ka i wzbu­rze­nie bo­jo­we. Sza­lo­ne­go na­tar­cia le­gii nie zdo­ła­ły po­wstrzy­mać żad­ne roz­ka­zy, żad­ne groź­by; wście­kłość ob­ję­ła te­raz do­wódz­two i wio­dła woj­ska na­przód. U bram po­wstał ta­ki na­tłok, że wie­lu stra­to­wa­no, wie­lu we­pchnię­to w dy­mią­ce zglisz­cza kruż­gan­ków, gdzie ich ten sam los spo­tkał, co za­bi­tych. Ci zaś, któ­rzy zna­leź­li się po­tem w po­bli­żu Przy­byt­ku, uda­wa­li, że wca­le nie sły­sze­li wo­łań Ce­za­ra, prze­ciw­nie, krzy­cze­li do tych, co się ci­snę­li przed ni­mi, aby mio­ta­li ogień na sam Przy­by­tek. Po­wstań­cy utra­ci­li ostat­nią na­dzie­ję opa­no­wa­nia po­żo­gi, wszę­dzie ich mor­do­wa­no lub zmu­sza­no do uciecz­ki. Wraz z ni­mi gi­nął ca­ły­mi gro­ma­da­mi sła­by i bez­bron­ny lud, gdzie­kol­wiek wy­pa­dło mu ze­tknąć się z roz­wście­czo­nym rzym­skim żoł­nie­rzem; zwłasz­cza ko­ło oł­ta­rza spię­trzył się wał po­le­głych, a po stop­niach Przy­byt­ku1302 la­ła się krew rze­ką i sta­cza­ły się w dół cia­ła po­mor­do­wa­nych.


7. Kie­dy Ce­zar po­strzegł, że nie ma spo­so­bu po­wstrzy­ma­nia sza­le­ją­ce­go żoł­nier­stwa, a po­żar sze­rzył się z co­raz więk­szą gwał­tow­no­ścią, w oto­cze­niu swo­ich wo­dzów prze­stą­pił w Przy­byt­ku próg Świę­te­go Świę­tych. Pil­nie oglą­dał każ­dy szcze­gół wnę­trza, a wszyst­ko, co tam zo­ba­czył, by­ło znacz­nie pięk­niej­sze, niż gło­si­ła sła­wa po cu­dzo­ziem­skich kra­jach o tym krą­żą­ca, na­to­miast cał­kiem zgod­ne z tym, co mu lu­dzie miej­sco­wi z unie­sie­niem roz­po­wia­da­li. Po­nie­waż pło­mie­nie z są­sied­nich gma­chów nie do­tar­ły jesz­cze do Przy­byt­ku, prze­to są­dził i zu­peł­nie słusz­nie, że da­ło­by się jesz­cze to wspa­nia­łe dzie­ło ura­to­wać. Wy­bie­gł­szy te­dy na ze­wnątrz, wzy­wał żoł­nie­rzy do ga­sze­nia po­ża­ru, a gdy to nie po­ma­ga­ło, na­ka­zał Li­be­ra­li­so­wi, cen­tu­rio­no­wi swej stra­ży przy­bocz­nej, na­pę­dzać ki­ja­mi1303 nie­po­słusz­nych żoł­nie­rzy. Ale nad wo­lę Ce­za­ra i nad strach przed ka­ra­mi, ja­ki­mi roz­po­rzą­dzał, po­tęż­niej­sza oka­za­ła się wście­kłość żoł­nier­stwa, ich nie­na­wiść ku Ży­dom i szał bo­jo­wy. Więk­szość zaś rwa­ła się na­przód nie­sio­na na­dzie­ja­mi zdo­by­cia bo­ga­tych łu­pów, al­bo­wiem mnie­ma­li, że je­śli na ze­wnątrz ty­le zło­ta świe­ci­ło, to chy­ba wnę­trze bę­dzie ist­nym skła­dem roz­ma­itych skar­bów. Tym­cza­sem w owej chwi­li, kie­dy Ce­zar wy­biegł z Przy­byt­ku, aby woj­ska roz­sza­la­łe po­wstrzy­mać, je­den z żoł­nie­rzy, co wtar­gnę­li do środ­ka, pod­ło­żył ogień pod za­wia­sy bra­my †1304 w ciem­no­ści. Kie­dy więc nie­spo­dzia­nie pło­mie­nie za­czę­ły się tak­że z wnę­trza Przy­byt­ku do­by­wać, wo­dzo­wie z Ce­za­rem cof­nę­li się i nikt już żoł­nie­rzy od sze­rze­nia po­żo­gi nie po­wstrzy­my­wał. Oto w ja­ki spo­sób wbrew wo­li Ce­za­ra spło­nął Przy­by­tek.


8. Jak­kol­wiek ser­ce ści­ska się bo­le­śnie na myśl, że zgła­dzo­ne zo­sta­ło z po­wierzch­ni zie­mi dzie­ło bar­dziej god­ne po­dzi­wu nad wszyst­ko, co się wi­dzia­ło lub o czym się sły­sza­ło, dzie­ło nie­zrów­na­ne pod wzglę­dem ogro­mu, wspa­nia­ło­ści, bo­gac­twa każ­de­go szcze­gó­łu, a przede wszyst­kim zna­cze­nia, ja­kie mia­ło w świe­cie, nie­chaj te­mu ser­cu po­cie­chą bę­dzie to, że los nie­ubła­ga­ny na wszel­kim ży­ciu, na wszel­kim dzie­le rąk ludz­kich i na wszel­kim czło­wie­ko­wi dro­gim miej­scu po­tęż­ną swo­ją kła­dzie rę­kę. A tyl­ko zdu­mie­nie ogar­nia, że ów los w tak ści­słych dzia­łał tu okre­sach, bo na po­żo­gę Przy­byt­ku wy­zna­czył nie tyl­ko ten sam mie­siąc, ale na­wet ten sam dzień, w któ­rym pierw­szy Przy­by­tek, jak to już wspo­mi­na­łem, zo­stał zbu­rzo­ny przez Ba­bi­loń­czy­ków1305. Od zbu­do­wa­nia pierw­szej świą­ty­ni przez kró­la Sa­lo­mo­na aż do zbu­rze­nia świą­ty­ni dru­giej za dni na­szych, co przy­pa­da na dru­gi rok pa­no­wa­nia We­spa­zja­no­we­go, upły­nę­ło lat ty­siąc sto trzy­dzie­ści. mie­się­cy sie­dem i dni pięt­na­ście, a od wtó­re­go zbu­do­wa­nia jej przez Ag­ge­usza1306 w dru­gim ro­ku pa­no­wa­nia Cy­ru­sa aż do zbu­rze­nia za We­spa­zja­na sześć­set trzy­dzie­ści dzie­więć lat i dni czter­dzie­ści pięć.






  
    V
1. W cza­sie po­żo­gi Przy­byt­ku żoł­nier­stwo od­da­wa­ło się ra­bun­ko­wi i ca­ły­mi ty­sią­ca­mi mor­do­wa­ło Ży­dów, nie szczę­dząc żad­ne­go wie­ku ani god­no­ści; dzie­ci, star­ców, lu­dzi świec­kich, ka­pła­nów, wszyst­kie sta­ny za­bi­ja­no w sza­le bo­jo­wym bez róż­ni­cy, wca­le nie zwra­ca­jąc uwa­gi, czy kto bła­gał li­to­ści, czy też opór sta­wiał. Z trza­skiem pło­mie­ni mie­sza­ły się ję­ki ko­na­ją­cych, a je­śli się weź­mie pod uwa­gę wy­so­kość gó­ry i ogrom bu­dow­li ob­ję­tych jed­nym po­ża­rem, mo­gło się za­iste wy­da­wać te­mu, któ­ry na to pa­trzył, że to ca­łe mia­sto pło­nie. Nie­po­dob­na też so­bie wy­obra­zić okrop­niej­szej wrza­wy nad tę, ja­ka się nad tym bez­mia­rem ognia uno­si­ła. Le­gie rzym­skie, na­cie­ra­jąc w zwar­tych sze­re­gach, za­wrza­ły okrzy­kiem zwy­cię­stwa, z pier­si tłu­mów, ob­ję­tych po­ża­rem i ca­łym la­sem tną­cych bez li­to­ści mie­czów, do­by­ło się dzi­kie wy­cie, a nad tym wszyst­kim, wy­so­ko w gó­rze, roz­le­gły się ję­ki opusz­czo­ne­go lu­du, któ­ry prze­ra­żo­ny, bia­da­ją­cy nad lo­sem swo­im, szu­kał ra­tun­ku, bie­gnąc w stro­nę nie­przy­ja­cie­la. Z wrza­wą, któ­rą zia­ła ca­ła gó­ra świą­ty­ni go­re­ją­cej, łą­czy­ła się zno­wu wrza­wa lu­du ze­bra­ne­go w mie­ście; al­bo­wiem ci, któ­rym z gło­du i wy­cień­cze­nia daw­no już był za­marł głos w pier­si, sko­ro spo­strze­gli, że Przy­by­tek sta­nął w ogniu, ostat­kiem sił swo­ich do­by­li głos skar­gi i bia­da­nia. Ode­grz­mia­ło echem za­rze­cze i oko­licz­ne gó­ry, jesz­cze bar­dziej zwięk­sza­jąc tę wrza­wę1307. Ale od bu­rzy krzy­ku ludz­kie­go strasz­niej­sze by­ły ludz­kie cier­pie­nia. Zda­wa­ło się, że to już nie świą­ty­nia, ale gó­ra pod nią pło­nie od pod­nó­ży swo­ich do szczy­tu, ca­ła bo­wiem sta­ła w ogniu; a wię­cej tam krwi się la­ło niż hu­cza­ło pło­mie­ni, wię­cej le­gło po­mor­do­wa­nych niż sza­la­ło mor­du­ją­cych. Każ­dą piędź zie­mi po­kry­ły tru­py; le­gio­ni­ści w po­ści­gu za ucie­ka­ją­cy­mi prze­dzie­rać się mu­sie­li przez sto­sy ciał. Za­stęp zbój­ców po­wstań­czych z wiel­kim mo­zo­łem prze­bił się przez sze­re­gi Rzy­mian do ze­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca świą­ty­ni, a stąd do mia­sta, resz­ta lu­du nie­wy­mor­do­wa­ne­go schro­ni­ła się do ze­wnętrz­ne­go kruż­gan­ku. Kil­ku ka­pła­nów, sta­nąw­szy na da­chu Przy­byt­ku, wy­ła­my­wa­ło tam zło­te strza­ły1308 wraz z oło­wiem, w któ­rym by­ły osa­dzo­ne, i mio­ta­li je na Rzy­mian; za­uwa­żyw­szy jed­nak, że nic w ten spo­sób wskó­rać nie mo­gą, gdy w do­dat­ku po­czął ich pło­mień ogar­niać, cof­nę­li się na mur sze­ro­ko­ści ośmiu łok­ci. Dwóch naj­wy­bit­niej­szych mę­żów, ma­jąc do wy­bo­ru al­bo pod­dać się Rzy­mia­nom, al­bo wraz z in­ny­mi wy­trwać, wo­la­ło rzu­cić się do ognia i spło­nąć ra­zem z świą­ty­nią. By­li to Me­ir, syn Bel­ga­sa, oraz Jó­zef, syn Da­la­jo­sa.


2. Rzy­mia­nie są­dząc, że po spa­le­niu Przy­byt­ku nie ma już co oszczę­dzać za­bu­do­wań przy­le­głych, za­pa­la­li wszyst­ko do­ko­ła, to jest po­zo­sta­łe czę­ści kruż­gan­ków i bra­my, z wy­jąt­kiem dwóch, wschod­niej i po­łu­dnio­wej; ale i te bra­my póź­niej zbu­rzy­li. Na­stęp­nie pu­ści­li z dy­mem skarb­ce, w któ­rych znaj­do­wa­ła się nie­prze­bra­na ilość zło­ta, szat, prze­róż­nych klej­no­tów, jed­nym sło­wem ca­łe bo­gac­two Ży­dów, al­bo­wiem za­moż­niej­si wszyst­ko, co po­sia­da­li, tu ukry­li. Na­stęp­nie Rzy­mia­nie spa­li­li po­zo­sta­łą część kruż­gan­ka dzie­dziń­ca ze­wnętrz­ne­go świą­ty­ni. Tam chro­ni­ły się ko­bie­ty, dzie­ci i tłum z roz­ma­itych ży­wio­łów zło­żo­ny, ogó­łem bli­sko sześć ty­się­cy lu­dzi. Nim Ce­zar na­my­ślił się, co z ni­mi zro­bić, i nim wo­dzo­wie zdą­ży­li ja­kieś wy­dać roz­ka­zy, roz­ju­szo­ne żoł­nier­stwo pod­pa­li­ło kruż­ga­nek; kto się stam­tąd wy­rwał, gi­nął pod mie­czem, kto po­zo­stał, zgo­rzał w ogniu; żyw nikt stam­tąd nie wy­szedł. Wszyst­kich tych lu­dzi przy­pra­wił o zgu­bę pe­wien fał­szy­wy pro­rok, któ­ry w ów dzień ob­wie­ścił miesz­kań­com Je­ro­zo­li­my, że Bóg1309 roz­ka­zu­je im udać się do świą­ty­ni, gdzie uj­rzą na ży­we oczy zna­ki swe­go ra­tun­ku. Ty­ra­ni wów­czas roz­pu­ści­li po­mię­dzy lud wie­lu ta­kich pro­ro­ków i ka­za­li wie­ścić bli­ską po­moc Bo­żą, aby z jed­nej stro­ny tłum po­wstrzy­mać od zbie­go­stwa, a z dru­giej stro­ny w tych, któ­rych już ani stra­że, ni żad­ne groź­by po­wstrzy­mać nie mo­gły, tchnąć ja­kąś na­dzie­ję. Czło­wie­ko­wi nie­szczę­śli­we­mu wszyst­ko wmó­wić moż­na, a gdy się zja­wi oszust zwia­stu­ją­cy mu ko­niec je­go nie­do­li, to ta­ki cał­kiem roz­pły­wa się w na­dzie­jach.


3. Wie­lu też kłam­ców tu­ma­ni­ło wte­dy lud nie­szczę­śli­wy, co to mó­wi­li, że ich Bóg ze­słał z po­słan­nic­twem. Na­to­miast na ja­sne i wy­raź­ne ozna­ki bli­skiej ru­iny nikt uwa­gi nie zwra­cał, nikt dla ta­kich rze­czy wia­ry nie miał1310. Jak gdy­by lu­dzie nie po­sia­da­li oczu, uszu i ro­zu­mu, nie sły­sze­li ostrze­ga­ją­ce­go gło­su Bo­ga, tak na przy­kład, kie­dy nad mia­stem po­ka­za­ła się gwiaz­da w kształ­cie mie­cza i owa ko­me­ta prze­szło rok świe­ci­ła na nie­bie, na­stęp­nie, jesz­cze przed po­wsta­niem i ca­łą bu­rzą wo­jen­ną, kie­dy lud przy­był na Świę­to Prza­śni­ków, dnia ósme­go mie­sią­ca Ksan­ti­kos1311 o go­dzi­nie dzie­wią­tej w no­cy1312 oł­tarz i Przy­by­tek roz­świe­tli­ły się ta­kim bla­skiem, iż są­dzić by­ło moż­na, że dzień na­stał, co trwa­ło prze­szło pół go­dzi­ny. Lu­dzie rze­czy nie­świa­do­mi po­wia­da­li, że to do­bry znak, ale ucze­ni w pi­śmie za­raz z te­go wy­snu­li praw­dzi­wy wą­tek przy­szłych zda­rzeń. W te sa­me świę­ta kro­wa, przez ka­pła­na na rzeź ofiar­ną pro­wa­dzo­na, w sa­mym środ­ku świą­ty­ni po­ro­dzi­ła ja­gnię. Tak­że wie­rze­je bra­my wschod­niej we­wnątrz Przy­byt­ku1313, cięż­kie, ca­łe ze spi­żu, że co wie­czór dwu­dzie­stu lu­dzi z wiel­kim za­wie­ra­ło je tru­dem, za­par­te że­la­zny­mi wrze­cią­dza­mi1314, o za­su­wach głę­bo­ko za­pusz­cza­nych w próg, cio­sa­ny z jed­ne­go gła­zu, na­gle o pół­no­cy1315 sa­me się roz­war­ły. Stró­że świą­ty­ni do­nie­śli o tym swe­mu prze­ło­żo­ne­mu, a ten, za­raz przy­byw­szy na miej­sce, le­d­wie przy po­mo­cy lu­dzi zdo­łał je na po­wrót za­mknąć. I zno­wu człek świec­ki na do­bre to so­bie wy­tłu­ma­czył, że ni­by Bóg od­my­ka bra­mę wsze­la­kie­go do­bra, ale lu­dzie świa­tli po­strze­gli w tym znak, że Przy­by­tek za­gro­żo­ny, że bra­my je­go ode­mkną się nie­przy­ja­cie­lo­wi i że chwi­la za­gła­dy bli­ska jest. W kil­ka dni po świę­tach, dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go dnia mie­sią­ca Ar­te­mi­sios1316, uka­za­ło się zja­wi­sko nad­zwy­czaj­ne, wprost nie do wia­ry. To, co tu chcę opo­wie­dzieć, lu­dzie wzię­li­by za zwy­kłą baśń, gdy­by nie świad­ko­wie licz­ni i gdy­by nie klę­ski, co po­tem spa­dły, a cał­kiem owe­mu zja­wi­sku od­po­wia­da­ły. Oto przed za­cho­dem słoń­ca uj­rza­no w gó­rze nad ca­łą oko­li­cą pę­dzą­ce wo­zy, su­ną­ce przez ob­ło­ki za­stę­py zbroj­ne, mia­sta ob­le­ga­ją­ce1317. Ka­pła­ni za­pew­nia­ją, że kie­dy w świę­to Pięć­dzie­siąt­ni­cy ce­lem do­peł­nie­nia ob­rząd­ków wstą­pi­li do we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca, po­sły­sze­li ha­ła­sy, ło­sko­ty i wrza­wę roz­licz­nych gło­sów: „Uchodź­my stąd!”. Ale oto rzecz naj­bar­dziej przej­mu­ją­ca. Nie­ja­ki Je­zus, syn Ana­na, pro­stak ze wsi, na czte­ry la­ta przed woj­ną, kie­dy wszy­scy w mie­ście za­ży­wa­li jesz­cze spo­ko­ju i do­stat­ku, przy­był na to świę­to, na któ­re to Ży­dzi we­dle swe­go zwy­cza­ju Bo­gu sta­wia­ją na­mio­ty, i na­gle w po­bli­żu świą­ty­ni jął wo­łać: „Bia­da ze wscho­du, bia­da z za­cho­du, bia­da ze wszyst­kich czte­rech stron świa­ta, bia­da Je­ro­zo­li­mie i świą­ty­ni, bia­da ob­lu­bień­com i ob­lu­bie­ni­com, bia­da ca­łe­mu lu­do­wi!”1318. Tak ję­czał dzień i noc, cho­dząc po wszyst­kich uli­cach. Nie­któ­rzy spo­mię­dzy wy­bit­niej­szych oby­wa­te­li, bia­da­niem ta­kim ob­ru­sze­ni, ka­za­li te­go czło­wie­ka po­chwy­cić i wy­chło­stać. Ale on ani na­wet gło­su prze­ciw nim nie pod­niósł, ani też nic na swo­ją obro­nę nie po­wie­dział, tyl­ko da­lej swo­je bia­dał. Star­szy­zna słusz­nie cał­kiem są­dząc, że przez te­go czło­wie­ka prze­ma­wia ja­kaś wyż­sza si­ła, ka­za­ła go po­wieść do rzym­skie­go na­miest­ni­ka. Tam zbi­ty tak, że aż mu ko­ści by­ło wi­dać, ani nie bła­gał zmi­ło­wa­nia, ani łzy jed­nej nad so­bą nie prze­lał, je­no za każ­dym ude­rze­niem po­ję­ki­wał: „Bia­da1319 Je­ro­zo­li­mie!”. Al­bi­nus, ów­cze­sny na­miest­nik, spy­tał go, kim on jest i skąd po­cho­dzi, ale i na to czło­wiek ów od­po­wie­dzi nie dał, tyl­ko w dal­szym cią­gu gło­sił swą skar­gę nad mia­stem. Aż Al­bi­nus, wi­dząc w nim sza­lo­ne­go, pu­ścił go na swo­bo­dę. Przez ca­ły czas aż do roz­ża­rze­nia się woj­ny czło­wiek ten z żad­nym oby­wa­te­lem nie ob­co­wał, ni­g­dy go nie wi­dzia­no, że­by z kim roz­ma­wiał, tyl­ko ni­by co­dzien­ną mo­dli­twę po­wta­rzał usta­wicz­nie skar­gę swo­ją: „Bia­da Je­ro­zo­li­mie!”. Lu­dzie dzień w dzień go bi­li, nie zło­rze­czył im; da­wa­li mu po­ży­wie­nie, nie bło­go­sła­wił ich; dla wszyst­kich miał na ustach tę jed­ną je­dy­ną wróż­bę. Głos je­go zwłasz­cza w świę­ta sta­wał się bar­dziej do­no­śny i ża­ło­sny. A choć tak bez prze­rwy bia­dał lat sie­dem i mie­się­cy pięć, ani nie ochrypł, ani nie osłabł; za­milkł do­pie­ro w cza­sie ob­lę­że­nia, kie­dy prze­po­wied­nia je­go zi­ści­ła się. Al­bo­wiem ob­cho­dząc mu­ry z do­no­śnym wo­ła­niem: „Bia­da jesz­cze raz mia­stu i lu­do­wi i świą­ty­ni”, gdy do­dał: „Bia­da i mnie sa­me­mu!”, gła­zem z ku­szy le­cą­cym ugo­dzo­ny, sko­nał na miej­scu, ma­jąc owo bia­da­nie na ustach.


4. Sko­ro so­bie to wszyst­ko na­le­ży­cie roz­wa­ży­my, poj­mie­my na­resz­cie, że Bóg w tro­sce swo­jej o czło­wie­ka wsze­la­ki­mi spo­so­ba­mi chce mu dać do po­zna­nia, co mu na po­ży­tek wyjść mo­że; wsze­la­ko czło­wiek przez swój bez­ro­zum wła­sno­wol­nie brnie w zło i gi­nie. Ot Ży­dzi na przy­kład po zbu­rze­niu An­to­nii nada­li świą­ty­ni kształt czwo­ro­ką­ta, choć prze­po­wied­nie wy­raź­nie gło­si­ły, że mia­sto i Przy­by­tek zo­sta­ną zdo­by­te, sko­ro świą­ty­nia za­mie­nio­na bę­dzie w czwo­ro­kąt1320. Naj­bar­dziej zaś tych lu­dzi po­py­cha­ła do woj­ny dwu­znacz­na prze­po­wied­nia, tak­że w świę­tych pi­smach za­war­ta, że w te dni wyj­dzie z ich zie­mi mąż, któ­ry świa­tem za­wład­nie. Są­dzi­li, że to bę­dzie ja­kiś ich ro­dak, na­wet wie­lu mę­dr­ców po­wi­kła­ło się, wy­kła­da­jąc tę prze­po­wied­nię, któ­ra mo­gła się sto­so­wać tyl­ko do jed­ne­go We­spa­zja­na, al­bo­wiem w Ju­dei zo­stał on ob­wo­ła­ny im­pe­ra­to­rem. Ale nie uj­dzie czło­wiek przed lo­sem swo­im, choć­by go na­wet prze­wi­dział. Ży­dzi zresz­tą jed­ne prze­po­wied­nie tak so­bie tłu­ma­czy­li, ja­kim pod­szep­ty­wa­ły ich pra­gnie­nia, in­ne na­to­miast nie­raz cał­kiem lek­ce­wa­ży­li, aż po­grom oj­czy­zny i klę­ski, ja­kie na nich spa­dły, otwo­rzy­ły im oczy na ich bez­ro­zum.






  
    VI
1. Kie­dy po­wstań­cy ucie­kli do mia­sta, a Przy­by­tek z wszel­ki­mi na­le­żą­cy­mi do niej bu­dow­la­mi go­rzał, Rzy­mia­nie prze­nie­śli swo­je go­dła do świą­ty­ni, za­tknę­li je na­prze­ciw­ko bra­my wschod­niej, skła­da­li owym go­dłom ofia­ry i wśród hucz­nych okrzy­ków ob­wo­ła­li Ty­tu­sa im­pe­ra­to­rem1321. Żoł­nier­stwo zdo­by­ło ty­le łu­pów, że w Sy­rii ce­na zło­ta spa­dła o po­ło­wę daw­nej war­to­ści. Spo­mię­dzy ka­pła­nów, wciąż jesz­cze kry­ją­cych się na mu­rze Przy­byt­ku, wy­chy­li­ło się ja­kieś spra­gnio­ne chło­pię, pro­si­ło rzym­ską straż o zmi­ło­wa­nie i o po­zwo­le­nie na­pi­cia się. Żoł­nie­rze, uli­to­waw­szy się nad wie­kiem i nad nie­do­lą chło­pa­ka, obie­ca­li, że mu ni­cze­go nie uczy­nią. Te­dy chło­piec zszedł w dół, na­pił się do sy­ta, a za­czerp­nąw­szy wo­dy w na­czy­nie, ja­kie ze so­bą miał, szyb­ko zbiegł do swo­ich. Stra­że, nie zdo­ław­szy go przy­chwy­cić, ję­ły ła­jać, że sło­wo zła­mał. Ale on wo­łał, że wca­le tak nie jest, al­bo­wiem pro­sił o ła­skę, nie że­by u nich zo­stać, ale że­by zejść i za­czerp­nąć wo­dy, uczy­nił jed­no i dru­gie, po­stą­pił spra­wie­dli­wie. Oszu­ka­ni żoł­nie­rze bar­dzo się zdu­mie­wa­li nad spry­tem owe­go chłop­ca, zwłasz­cza, że był bar­dzo mło­dy. Zresz­tą dnia pią­te­go głód tak przy­parł ka­pła­nów, że ze­szli w dół, a stra­że sta­wi­ły ich przed Ty­tu­sem, któ­re­go ję­li bła­gać, że­by im da­ro­wał ży­cie. Ale Ty­tus od­parł1322, że czas ła­ski dla nich już mi­nął; nie ma tak­że już i owej rze­czy, dla któ­rej był­by ich mo­że oszczę­dził; go­dzi się zresz­tą ka­pła­nom gi­nąć ra­zem ze świą­ty­nią. Te­dy ka­zał ich stra­cić.


2. Te­raz do­pie­ro stron­nic­two ty­ra­na, ze­wsząd oto­czo­ne, a z po­wo­du mu­ru wy­sta­wio­ne­go przez Rzy­mian do­ko­ła mia­sta żad­nej moż­li­wo­ści uciecz­ki nie­ma­ją­ce, zwró­ci­ło się do Ty­tu­sa w spra­wie ukła­dów. Ten, z na­tu­ry ludz­ki, pra­gnął bo­daj mia­sto od za­gła­dy uchro­nić; tak mu też i ra­dzi­li przy­ja­cie­le, wy­ra­ża­jąc mnie­ma­nie, że owo zbó­jec­two nie­za­wod­nie już zmię­kło. Ty­tus sta­nął te­dy w stro­nie za­chod­niej ze­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca. Tu, nad Ksy­sto­sem, by­ła bra­ma i szedł most, któ­ry łą­czył świą­ty­nię z Gór­nym Mia­stem. Most ten dzie­lił w tej chwi­li ty­ra­nów i Ce­za­ra. Obie stro­ny sta­nę­ły z licz­nym swo­im oto­cze­niem: Ży­dów, ze­bra­nych do­ko­ła Szy­mo­na i Ja­na, tar­ga­ły oba­wy i na­dzie­je, czy zy­ska­ją prze­ba­cze­nie, Rzy­mia­nie na­to­miast, ota­cza­ją­cy Ce­za­ra, nie­cier­pli­wie cze­ka­li, ja­kie bę­dzie je­go w tym wzglę­dzie po­sta­no­wie­nie. Ty­tus, roz­ka­zaw­szy woj­skom po­skro­mić bo­jo­wą za­cie­kłość i prze­stać mio­tać po­ci­ski, a tłu­ma­czo­wi sta­nąć przy so­bie, na znak, że jest zwy­cięz­cą, pierw­szy głos za­brał: „Praw­do­po­dob­nie, o mę­żo­wie, na­sy­ci­li­ście się już klę­ska­mi swej oj­czy­zny, wy, nie­wi­dzą­cy ani na­szej po­tę­gi, ani wła­snej sła­bo­ści, w bez­ro­zu­mie, śle­po­cie, sza­leń­stwie do­pro­wa­dza­ją­cy do upad­ku na­ród, mia­sto, Przy­by­tek, a za­iste by­ła­by to rzecz ze wszech miar spra­wie­dli­wa, gdy­by i was w tę ogól­ną ot­chłań znisz­cze­nia strą­co­no, bo od dnia, kie­dy was ujarz­mił Pom­pe­jusz cią­gle i cią­gle się bu­rzy­cie, a te­raz jaw­ną prze­ciw­ko Rzy­mia­nom wsz­czę­li­ście woj­nę. Czyż na licz­bę swych gro­mad się oglą­da­cie? Nie­znacz­na to część jest si­ły rzym­skiej, któ­ra was zmo­gła! A mo­że li­czy­cie na po­moc sprzy­mie­rzeń­ców? Się­gnij­cie za gra­ni­ce na­sze­go pań­stwa i po­wiedz­cie, gdzież znaj­dzie się ta­ki na­ród, któ­ry by wo­lał wy­brać Ży­dów niż Rzy­mian? Na krzep­kie rę­ce? Toż chy­ba wie­cie, że na­wet z Ger­ma­nów uczy­ni­li­śmy so­bie nie­wol­ni­ków. Na tę­gie mu­ry? Czyż oce­an nie jest po­tęż­niej­szym przed­mu­rzem? A prze­cież orę­żo­wi rzym­skie­mu ule­gli Bry­ta­no­wie! Na wy­trzy­ma­łość wa­szą i ob­rot­ność wo­dzów? Ale i to chy­ba wie­cie, że po­do­ła­li­śmy Kar­ta­giń­czy­kom. Nic te­dy in­ne­go nie mo­gło was ośmie­lić do po­rwa­nia się na Rzy­mian, tyl­ko ich ludz­kie z wa­mi ob­cho­dze­nie się. Zo­sta­wi­li­śmy wam wa­sze zie­mie, po­zwo­li­li­śmy wam mieć wła­snych kró­lów, sza­no­wa­li­śmy wasz Za­kon, do­pu­ści­li­śmy do te­go, że mo­gli­ście we­dle swe­go oby­cza­ju żyć nie tyl­ko u sie­bie, ale wszę­dzie, wię­cej po­wiem, po­zwo­li­li­śmy wam ku czci Bo­ga zbie­rać po­da­tek1323 i ofia­ry, żad­nych w tym wzglę­dzie prze­szkód wam nie sta­wia­jąc, do­pu­ści­li­śmy, że wy, nie­przy­ja­cie­le na­si, sta­li­ście się od nas bo­gat­si, a za na­sze wła­sne pie­nią­dze po­czę­li­ście się prze­ciw­ko nam zbro­ić. I o to wszyst­ko, co­ście otrzy­ma­li, zo­sta­ło przez was uży­te prze­ciw­ko tym, któ­rzy was tak wy­po­sa­ży­li. Wzo­rem nie­oswo­jo­nych wę­żów bry­znę­li­ście ja­dem na tych, co was chcie­li so­bie zjed­nać. Niech bę­dzie, że­ście so­bie lek­ce­wa­ży­li opie­sza­łość Ne­ro­no­wą, ale gdy przed­tem, ni­by po wierz­chu za­skle­pio­na ra­na, zło­śli­we wpraw­dzie kry­jąc za­mia­ry, sie­dzie­li­ście przy­naj­mniej spo­koj­nie, gdy cho­ro­ba gdzie in­dziej się wzmo­gła, za­raz praw­dzi­wą uka­za­li­ście twarz, za­raz wy­dę­ły was sza­lo­ne za­mia­ry i nie­po­skro­mio­ne chęt­ki. Wte­dy w kra­ju tym zja­wił się ro­dzic mój, a nie przy­szedł po to, aby was ka­rać za Ce­stiu­sza, ale aby wam udzie­lić prze­stro­gi. Bo gdy­by chciał na­ród wasz wy­tę­pić, tu przede wszyst­kim się­gnąć by mu­siał do sa­me­go ko­rze­nia i to mia­sto czym prę­dzej zbu­rzyć. On na­to­miast je­dy­nie Ga­li­leę i zie­mie oko­licz­ne spu­sto­szył, chcąc dać wam czas do roz­my­słu. Ale ludz­kość na­sza wy­da­ła się wam sła­bo­ścią, a wsku­tek na­szej ła­god­no­ści opę­ta­ło was osta­tecz­ne sza­leń­stwo. Po śmier­ci Ne­ro­na po­czy­na­li­ście so­bie jak tyl­ko moż­na naj­ha­nieb­niej, na­sze we­wnętrz­ne nie­po­ko­je tchnę­ły w was har­dość, a kie­dy to ja z ro­dzi­cem po­cią­gną­łem do Egip­tu, sko­rzy­sta­li­ście z te­go, aby się zbro­ić do woj­ny, nie za­wa­ha­li­ście się za­nie­po­ko­ić tych im­pe­ra­to­rów, któ­rych przed­tem ja­ko ludz­kich po­zna­li­ście wo­dzów. A kie­dy już wła­dza spo­czę­ła w na­szych rę­kach, gdy wszyst­kie bu­rze się uci­szy­ły, gdy z naj­od­le­glej­szych ziem przy­by­wa­ły po­sel­stwa z wy­nu­rze­nia­mi, zno­wu jed­ni Ży­dzi wro­gie wzglę­dem nas za­ję­li sta­no­wi­sko, bo oto wy­sy­ła­li­ście pod­że­ga­czy za Eu­frat, wa­row­ny­mi mu­ra­mi ota­cza­li­ście mia­sta, wy­bu­chły bun­ty, roz­ter­ki mię­dzy ty­ra­na­mi, woj­na do­mo­wa roz­go­rza­ła, wszyst­ko, co god­ne tak nik­czem­nych lu­dzi. I oto oso­bi­ście sta­ną­łem pod tym mia­stem, ma­jąc do speł­nie­nia przy­kre roz­ka­zy me­go ro­dzi­ca, któ­re mi wy­dał z ocią­ga­niem się. Do­szły mnie słu­chy, że lud pra­gnie po­ko­ju; by­łem te­mu rad. Nim przy­stą­pi­łem do dzia­łań wo­jen­nych, za­żą­da­łem od was, aby­ście broń rzu­ci­li; wal­czy­li­ście dłu­go, oszczę­dza­łem was, uła­ska­wia­łem zbie­gów, każ­de­mu do­trzy­ma­łem sło­wa, kto się u mnie zja­wił, li­to­wa­łem się nad tą wiel­ką licz­bą więź­niów, sro­go ka­ra­łem tych, co ich krzyw­dzi­li, nie­chęt­nie wy­su­ną­łem ma­chi­ny prze­ciw­ko wa­szym mu­rom, po­wstrzy­my­wa­łem żoł­nie­rzy od rze­zi, a ni­by zgro­mio­ny, a nie gro­mią­cy po każ­dym zwy­cię­stwie o po­kój do was wo­ła­łem. Na pro­gu wa­szej świą­ty­ni jesz­cze za­po­mnieć chcia­łem o tym pra­wie wo­jen­nym, ja­kie mia­łem za so­bą, jesz­cze was wzy­wa­łem, aby­ście o Przy­byt­ku wa­szym i je­go lo­sach po­my­śle­li, po­zwa­la­łem wam, gdy­by­ście się pod­da­li, po­cią­gnąć, do­kąd wo­la, a nie, to sto­czyć wal­kę na in­nym miej­scu. Wszyst­ko to bra­li­ście lek­ko, te­dy po­wiem, wła­sny­mi rę­ka­mi spa­li­li­ście tę wa­szą świą­ty­nię! A te­raz, wy brud­ni, wzy­wa­cie mnie do ukła­dów? A cóż tam jest jesz­cze god­ne ra­to­wa­nia po tych stra­tach, któ­re już są nie­po­we­to­wa­ne? Gdy świą­ty­nia z dy­mem po­szła, jak­że to wam mo­że za­le­żeć na oso­bi­stym ra­tun­ku? Toż jesz­cze i te­raz wi­dzę broń w rę­kach wa­szych, a wca­le nie ma­cie wy­glą­du lu­dzi pro­szą­cych o ła­skę, choć ostat­nia nie­do­la was przy­ci­snę­ła. Na czym to jesz­cze, lu­dzie nie­szczę­śni, bu­du­je­cie ja­kieś na­dzie­je? Na­ród wasz trup, świą­ty­ni nie ma, mia­sto jak mo­je, ży­cie wa­sze w tym tu oto rę­ku mo­im! Jesz­cze wam uśmie­cha się sła­wa w bo­ha­ter­skim zma­ga­niu się ze śmier­cią? Ale cóż bę­dę spo­ry to­czył z sza­leń­ca­mi! Broń od­rzuć­cie od sie­bie, pod­daj­cie się, ży­cie wam da­ru­ję i tyl­ko ni­by ów ła­god­ny wład­ca do­mo­wy nie­po­praw­nych po­ka­rzę, a resz­ta niech mi ży­je!”.


3. Na to po­wstań­cy od­po­wie­dzie­li Ty­tu­so­wi, że ła­ski przy­jąć od nie­go nie mo­gą, al­bo­wiem po­przy­się­gli so­bie, że te­go ni­g­dy nie uczy­nią; na­to­miast pro­szą go, nie­chaj im po­zwo­li z żo­na­mi i dzieć­mi odejść swo­bod­nie po­za mu­ry; po­cią­gną na pu­sty­nię, je­mu zo­sta­wia­jąc mia­sto. Za­raz się Ty­tus obu­rzył, że lu­dzie ci, cał­kiem już pra­wie zwal­cze­ni, jesz­cze ni­by zwy­cięz­cy sta­wia­ją mu wa­run­ki. Ka­zał im te­dy po­wie­dzieć tak: nie­chaj od­tąd ża­den zbieg nie szu­ka dro­gi do je­go obo­zu, nie­chaj się nikt o ła­skę do nie­go nie zwra­ca, ni­ko­go oszczę­dzać nie bę­dzie; niech wal­czą, ile ma­ją sił, niech się ra­tu­ją, jak mo­gą; on sam bę­dzie się już tyl­ko rzą­dził pra­wem woj­ny. Na­stęp­nie wy­dał żoł­nier­stwu roz­kaz, aby mia­sto zra­bo­wa­no i spa­lo­no. Owe­go dnia prze­wle­ka­no jesz­cze; ale na­za­jutrz pusz­czo­no z dy­mem ar­chi­wum, Akrę, Ra­dę i Oflę. Ogień do­szedł aż do pa­ła­cu He­le­ny, sto­ją­ce­go w po­środ­ku Akry, obej­mu­jąc tak­że do­my i uli­ce, za­peł­nio­ne sto­sa­mi tru­pów tych, co tam po­mar­li z gło­du.


4. Owe­go dnia sta­nę­li przed Ce­za­rem, bła­ga­jąc ła­ski, sy­no­wie i bra­cia kró­la Iza­te­sa, a tak­że wie­lu spo­mię­dzy wy­bit­nych oby­wa­te­li. Acz­kol­wiek Ty­tus za­ciął się prze­ciw­ko wszyst­kim Ży­dom, ja­cy jesz­cze zo­sta­li, nie mógł po­stą­pić wbrew swe­mu uspo­so­bie­niu, prze­to przy­jął ich ła­ska­wie. Wsze­la­ko tym­cza­sem ka­zał ich trzy­mać pod stra­żą; sy­nów zaś i krew­nia­ków kró­la ka­zał póź­niej w kaj­da­nach ja­ko za­kład­ni­ków po­wieść do Rzy­mu.






  
    VII
1. Po­wstań­cy na­pa­dli te­raz na pa­łac kró­lew­ski, w któ­re­go po­tęż­nych mu­rach Ży­dzi ukry­li znacz­ną część swo­ich skar­bów, wy­pę­dzi­li stam­tąd Rzy­mian i wy­mor­do­waw­szy chro­nią­cą się tam lud­ność w licz­bie oko­ło ośmiu ty­się­cy czte­rech­set głów, zra­bo­wa­li pie­nią­dze. Zdo­ła­li na­wet ująć żyw­cem dwóch Rzy­mian, pie­chu­ra i jeźdź­ca, pie­chu­ra za­sie­kli na miej­scu i tru­pa je­go po­wle­kli przez mia­sto, jak gdy­by się na nim za wszyst­ko chcie­li po­mścić, co od Rzy­mian wy­cier­pie­li, jeźdź­ca na­to­miast, któ­ry im obie­cał udzie­lić waż­nych wska­zó­wek co do ra­tun­ku, po­pro­wa­dzi­li przed Szy­mo­na; ale gdy się oka­za­ło, że wła­ści­wie nie miał nic do po­wie­dze­nia, od­da­no go jed­ne­mu z przy­wód­ców, Ar­da­la­so­wi, aby go stra­cił. Ten spę­tał mu rę­ce na ple­cach, oczy za­wią­zał i wy­pro­wa­dził na ta­kie miej­sce, aby Rzy­mia­nie wi­dzie­li, jak zo­sta­nie ścię­ty. W chwi­li jed­nak, kie­dy Żyd do­by­wał mie­cza, wię­zień mu zbiegł do Rzy­mian. Po­nie­waż wy­rwał się nie­przy­ja­cie­lo­wi, Ty­tus nie chciał ska­zy­wać go na śmierć; że jed­nak dał się wziąć żyw­cem, co uwa­żał za rzecz nie­god­ną rzym­skie­go żoł­nie­rza, ode­brał mu broń i wy­gnał go z woj­ska, a dla czło­wie­ka cześć mi­łu­ją­ce­go by­ła to ka­ra od śmier­ci sro­mot­niej­sza.


2. Na­za­jutrz Rzy­mia­nie wy­pę­dzi­li roz­bój­ni­ków z Dol­ne­go Mia­sta i spa­li­li je aż do Si­loa, lecz choć pa­trzy­li na ów po­żar z ra­do­ścią, łu­pu nie zdo­by­li, al­bo­wiem po­wstań­cy, ucho­dząc do Mia­sta Gór­ne­go, wszyst­ko ze so­bą wy­nie­śli. Mi­mo tych bez­mier­nych klęsk w uspo­so­bie­niu po­wstań­ców nie za­szła żad­na zmia­na, prze­ciw­nie, na­wet prze­chwa­la­li się, jak gdy­by osią­gnę­li ja­kieś nie­zwy­kłe ko­rzy­ści. Gdy mia­sto go­rza­ło, swo­bod­nie i z we­so­łym uśmie­chem na twa­rzy po­wia­da­li, że wy­bra­li śmierć; lud już wy­mor­do­wa­ny, świą­ty­nia w gru­zach, mia­sto w ogniu, nie­przy­ja­cie­lo­wi po­zo­sta­wią go­łą zie­mię. Acz­kol­wiek rze­czy już do­szły do gra­nic osta­tecz­nych, Jó­zef jesz­cze nie usta­wał, jesz­cze ich bła­gał, aby bo­daj szcząt­ki mia­sta uchro­ni­li od za­gła­dy; ale choć ty­le mó­wił im o ich okru­cień­stwie i bez­boż­no­ści, choć tak im prze­kła­dał, aby na­resz­cie po­my­śle­li o swo­im ra­tun­ku, nic nie wskó­rał prócz te­go, że mu na­urą­ga­li. Po­nie­waż nie mo­gli się pod­dać, bo so­bie to po­przy­się­gli, po­nie­waż i bro­nić się wca­le nie mo­gli, bo by­li za­mknię­ci ni­by w wię­zie­niu, mor­do­wa­nie zaś sta­ło się już u nich na­ło­giem, prze­to wy­bie­ra­li się za mia­sto i wśród roz­wa­lisk cza­ili się na tych, co ucie­ka­li do Rzy­mian. I rze­czy­wi­ście, wie­lu ta­kich zdo­ła­li tam przy­chwy­cić, któ­rzy gło­dem wy­cień­cze­ni, do­wlec się nie mo­gli; ubi­ja­li ich te­dy, a cia­ła wy­rzu­ca­li psom. Zresz­tą dla każ­de­go z tych nie­szczę­śliw­ców wszel­ki ro­dzaj śmier­ci mniej wy­da­wał się okrop­ny od przy­mie­ra­nia z gło­du; więc choć u Rzy­mian nie spo­dzie­wa­li się żad­ne­go zmi­ło­wa­nia, ucie­ka­li tam, ani też tak bar­dzo przed po­wstań­ca­mi się nie chro­ni­li, co na ich ży­cie cza­to­wa­li. I oto nie­ba­wem w mie­ście trup le­żał przy tru­pie, a pię­dzi zie­mi nie by­ło wol­nej, je­no wszę­dzie się wa­la­ły ofia­ry czy to gło­du, czy bun­tu1324.


3. Ostat­nią na­dzie­ją ra­tun­ku dla ty­ra­nów i ich ban­dy­tów by­ły chod­ni­ki pod­ziem­ne, w któ­rych, jak mnie­ma­li, zdo­ła­ją się bez­piecz­nie ukryć i nie zo­sta­ną od­na­le­zie­ni. Są­dzi­li, że kie­dy Rzy­mia­nie, mia­sto zdo­byw­szy, odej­dą, te­dy wy­do­sta­ną się z tych chod­ni­ków i uj­dą. Ale by­ło to tyl­ko ma­rze­nie; nie mo­gli się ukryć przed Bo­giem i Rzy­mia­na­mi. Owa myśl ukry­cia się w chod­ni­kach spra­wi­ła, że sa­mi te­raz gor­li­wiej jesz­cze od Rzy­mian pa­li­li mia­sto; lud­ność ucie­ka­ją­cą z pło­ną­cych do­mów do pod­zie­mi ubi­ja­li, plą­dro­wa­li, a przy kim zna­leź­li ja­ką żyw­ność, na­tych­miast ją po­chła­nia­li, choć­by by­ła zbry­zga­na krwią. Te­raz już na­wet dla gra­bie­ży jed­ni dru­gich opa­da­li. Zda­je mi się, że gdy­by mia­sto nie zo­sta­ło zdo­by­te, to na ko­niec by­li­by w swym ze­zwie­rzę­ce­niu na­wet po­że­ra­li tru­py.






  
    VIII
1. Gór­ne­go Mia­sta, le­żą­ce­go na wzgó­rzu, nie moż­na by­ło ze wzglę­du na je­go po­ło­że­nie zdo­by­wać bez wznie­sie­nia wa­łów. Ce­zar te­dy prze­zna­czył do tych ro­bót część wojsk, a sta­ło się to dnia dwu­dzie­ste­go mie­sią­ca Lo­os1325. Spro­wa­dze­nie drze­wa przed­sta­wia­ło po­waż­ne trud­no­ści, po­nie­waż, jak to już rze­kłem, ca­łe za­drze­wie­nie w pro­mie­niu stu sta­jań zo­sta­ło wy­cię­te i zu­ży­te do bu­do­wy po­przed­nich wa­łów. Czte­ry le­gie wzno­si­ły szań­ce pod mia­stem od stro­ny za­chod­niej, na­prze­ciw­ko pa­ła­cu kró­lew­skie­go, na­to­miast woj­ska po­sił­ko­we i in­ne czy­ni­ły to w po­bli­żu Ksy­sto­su, na­stęp­nie1326 mo­stu i wie­ży Szy­mo­na, któ­rą ten w wal­ce z Ja­nem ob­rał so­bie1327 za głów­ną osto­ję.


2. W owe dni ze­szli się po­ta­jem­nie wo­dzo­wie Idu­mej­czy­ków i od­by­li ze so­bą na­ra­dę w spra­wie pod­da­nia się Rzy­mia­nom. Na­stęp­nie wy­sła­li do Ty­tu­sa pię­ciu spo­mię­dzy sie­bie i pro­si­li go o uła­ska­wie­nie. Ty­tus są­dził, że je­śli w mie­ście brak­nie Idu­mej­czy­ków, sta­no­wią­cych po­waż­ną część si­ły zbroj­nej po­wstań­ców, to mo­że i ty­ra­ni na ko­niec się pod­da­dzą. Po dłu­gich wa­ha­niach dał obiet­ni­cę uła­ska­wie­nia i mę­żów tych od­pra­wił z po­wro­tem do mia­sta. Szy­mon, któ­ry to za­raz zwie­trzył, ka­zał na­tych­miast owych pię­ciu, co się do Ty­tu­sa wy­pra­wia­li, za­bić, wo­dzów, mię­dzy któ­ry­mi naj­zna­ko­mit­szym mę­żem był Ja­kub, syn So­za­sa, po­wtrą­cać do wię­zie­nia, Idu­mej­czy­ków zaś, po stra­cie wo­dzów cał­kiem bez­rad­nych, pil­nie strzec, znacz­nie stra­że na mu­rach wzmoc­niw­szy. Ale owe stra­że już wca­le nie mo­gły dać so­bie ra­dy z usta­wicz­nym zbie­go­stwem; choć wie­lu po­ło­żo­no tru­pem, licz­ba tych, co ucie­kła, by­ła jed­nak znacz­nie po­kaź­niej­sza. Rzy­mia­nie przyj­mo­wa­li wszyst­kich, a Ty­tus w swej do­bro­tli­wo­ści cał­kiem nie my­ślał o swych daw­nych roz­po­rzą­dze­niach, na­wet żoł­nie­rze ich nie mor­do­wa­li, czy że już dość mie­li te­go prze­le­wu krwi, czy też dla żą­dzy łu­pu. Tych, co przy­by­wa­li w po­je­dyn­kę, cał­kiem na wol­ność pusz­cza­li; in­nych wraz z żo­na­mi i dzieć­mi sprze­da­wa­li w nie­wo­lę i to za by­le co, po­nie­waż nie­wol­ni­ków by­ło du­żo, a kup­ców ma­ło. Ce­zar ka­zał wpraw­dzie ob­wie­ścić, że­by się nikt nie wa­żył zja­wiać sam, bez ro­dzi­ny; mi­mo to i ta­kich przyj­mo­wał, tyl­ko na­tych­miast ka­zał mię­dzy ni­mi wy­bór czy­nić, a tych wy­łą­czać, co za­słu­ży­li na ka­rę śmier­ci. Licz­ba za­prze­da­nych w nie­wo­lę by­ła nie­prze­bra­na, ale spo­mię­dzy oby­wa­te­li Ce­zar uła­ska­wił prze­szło czter­dzie­ści ty­się­cy, każ­de­mu z nich po­zwa­la­jąc od­da­lić się, do­kąd chciał.


3. Tak­że w owe dni ka­płan imie­niem Je­zus, syn Te­bu­te­ja1328, gdy mu Ce­zar za wy­da­nie nie­któ­rych świę­tych klej­no­tów przy­siągł uła­ska­wie­nie, przy­był i od­dał dwa świecz­ni­ki, ukry­te w mu­rze Przy­byt­ku, cał­kiem po­dob­ne do tych, któ­re tam przed­tem wy­sta­wio­ne by­ły na wi­dok, da­lej sto­ły, cza­sze, mi­sy, wszyst­ko cięż­kie, szcze­ro­zło­te. Tak­że wy­dał za­sło­ny, sza­ty ar­cy­ka­płań­skie z ka­mie­nia­mi i róż­ne in­ne przed­mio­ty prze­zna­czo­ne do świę­tych ob­rząd­ków. Rów­nież skarb­nik świą­ty­ni, Fi­ne­as, gdy go po­chwy­co­no, wy­dał sza­ty, pa­sy ka­płań­skie, du­żo pur­pu­ry i szkar­ła­tu, co trzy­ma­no w świą­ty­ni dla na­pra­wia­nia za­sło­ny, znacz­ny za­pas cy­na­mo­nu1329, ka­sji1330 i in­nych ka­dzi­deł, któ­re co­dzien­nie mie­sza­no i pa­lo­no na cześć Bo­ga. Wie­le jesz­cze in­nych kosz­tow­no­ści i ozdób wy­dał ów ka­płan, za co, choć był poj­ma­ny si­łą, ob­cho­dzo­no się z nim nie jak z jeń­cem, ale jak z do­bro­wol­nym zbie­giem.


4. Po osiem­na­stu dniach pra­cy a mia­no­wi­cie dnia siód­me­go mie­sią­ca Gor­pia­jos1331, gdy wa­ły zo­sta­ły ukoń­czo­ne, Rzy­mia­nie pod­su­nę­li ma­chi­ny. Za­raz też po­wstań­cy dość licz­nie po­rzu­ca­li mur i uwa­ża­jąc już mia­sto za stra­co­ne, zbie­ga­li na Akrę, do chod­ni­ków. Wsze­la­ko licz­ba prze­wa­ża­ją­ca, sta­nąw­szy do sze­re­gu, czy­ni­ła wszel­kie wy­sił­ki, aby Rzy­mia­nom to pod­su­wa­nie ma­chin utrud­nić. Rzy­mia­nie wsze­la­ko zmo­gli ich si­łą i li­czeb­no­ścią, mo­że jed­nak głów­nie tym, że szli peł­ni du­cha na zgnę­bio­nych i wy­czer­pa­nych. Za­le­d­wie bo­wiem część mu­ru zo­sta­ła skru­szo­na, a nie­któ­re wie­że pod ude­rze­nia­mi ta­ra­nów po­czę­ły się chy­bo­tać, obroń­cy zbie­gli, tak­że i ty­ra­nów opadł strach, wca­le nie­bez­pie­czeń­stwu nie rów­ny. Jesz­cze nie­przy­ja­ciel nie był wtar­gnął przez wy­łom, a już się wy­lę­kli, już za­bie­ra­li się do uciecz­ki. I wte­dy za­iste moż­na by­ło wi­dzieć, jak ci do ostat­nich chwil pew­ni sie­bie py­szał­ko­wie, ci tak cheł­pli­wi ze swych zbrod­ni, jak spo­kor­nie­li, jak dy­go­ta­li, że aż li­tość bra­ła wo­bec ta­kiej prze­mia­ny lo­su, choć to by­li wie­rut­ni łaj­da­cy i żad­nej li­to­ści nie­war­ci. My­śle­li, że mo­że uda się im ude­rzyć na mur rzym­ski, prze­bić się przez stra­że, wy­do­stać na swo­bo­dę. Da­rem­nie się jed­nak oglą­da­li za wier­ną dru­ży­ną, wszy­scy, przy­par­ci nie­ubła­ga­ną ko­niecz­no­ścią, roz­bie­gli się. Gdy jed­ni goń­cy nad­bie­gli z wia­do­mo­ścią, że Rzy­mia­nie zbu­rzy­li już ca­ły mur za­chod­ni, in­ni, że Rzy­mia­nie już wtar­gnę­li do mia­sta, in­ni, że Rzy­mia­nie ich wła­śnie szu­ka­ją i są już w po­bli­żu, in­ni wresz­cie ze stra­chu wszyst­ko myl­nie wi­dząc, że Rzy­mia­nie już ob­sa­dzi­li wie­że, pa­dli twa­rzą na zie­mię, bia­da­li nad swo­im otu­ma­nie­niem i jak gdy­by im kto po­prze­rzy­nał ścię­gna1332, ru­szyć się z miej­sca nie mo­gli. Te­dy w ca­łej peł­ni oka­za­ła się wła­dza Bo­ga nad nie­cny­mi, a tak­że szczę­ście Rzy­mian. Ty­ra­ni bo­wiem sa­mi wbrew swe­mu bez­pie­czeń­stwu opu­ści­li wie­że i zbie­gli w dół, kie­dy tych wież żad­ną si­łą nie moż­na by zdo­być, tyl­ko ogło­dze­niem za­ło­gi. Rzy­mia­nie zaś, z ta­kim mo­zo­łem zdo­by­wa­ją­cy znacz­nie słab­sze mu­ry, tyl­ko dzię­ki swe­mu szczę­ściu za­ję­li te­raz po­ste­run­ki, prze­ciw­ko któ­rym nie po­ra­dzi­ły­by żad­ne ma­chi­ny. Al­bo­wiem wie­że1333, o któ­rych mó­wi­li­śmy wy­żej, by­ły­by się opar­ły naj­po­tęż­niej­szym ta­ra­nom.


5. Sko­ro po­wstań­cy je opu­ści­li, a ra­czej sko­ro z nich przez Bo­ga zo­sta­li wy­pę­dze­ni, na­tych­miast po­bie­gli w do­li­nę po­ni­żej Si­loa, a gdy nie­co ochło­nę­li z prze­stra­chu, rzu­ci­li się na mur rzym­ski. Ale już na­pad ich nie miał w so­bie te­go wi­chru, bo i klę­ski, i znę­ka­nie si­ły ich star­ga­ło. Stra­że od­par­ły ich. Te­dy roz­bie­gli się na wszyst­kie stro­ny i ukry­li się w pod­ziem­nych chod­ni­kach. Rzy­mia­nie za­ję­li mur miej­ski, na wie­żach za­tknę­li go­dła i przy grzmo­cie okla­sków1334, wśród sza­łu ra­do­ści za­śpie­wa­li pieśń zwy­cię­stwa, że ko­niec woj­ny znacz­nie ich mniej kosz­to­wał mo­zo­łu niż po­czą­tek. Uwie­rzyć nie­mal wca­le nie mo­gli, iż tak cał­kiem bez prze­le­wu krwi ostat­ni zdo­by­li mur, ni­g­dzie ocze­ki­wa­ne­go wro­ga nie spo­strze­gł­szy. Z do­by­ty­mi mie­cza­mi prze­bie­ga­li na­stęp­nie uli­ce, za­bi­ja­li każ­de­go czło­wie­ka w dro­dze na­po­tka­ne­go; do­my, do któ­rych kry­ła się lud­ność, pusz­cza­li z dy­mem, pa­ląc je ra­zem z za­mknię­ty­mi w nich miesz­kań­ca­mi. Gra­bi­li i bu­rzy­li, ale gdy nie­kie­dy za łu­pem wpa­da­li do do­mów, spo­strze­ga­li ca­łe ro­dzi­ny wy­mar­łe z gło­du, da­chy za­wa­lo­ne zwło­ka­mi, a wi­dok ten ta­kim przej­mo­wał ich obrzy­dze­niem, że z pu­sty­mi rę­ka­mi ucie­ka­li. Li­tość czu­jąc dla umar­łych, by­naj­mniej nie prze­pusz­cza­li ży­wym, kła­dli tru­pem każ­de­go, kto się im na­wi­nął, spię­trzy­li w uli­cach sto­sy zwłok, ca­łe mia­sto zblu­zga­li krwią, że w róż­nych miej­scach po­so­ka ludz­ka po­ga­si­ła po­ża­ry. Nad wie­czo­rem za­prze­sta­li rze­zi. Ale po­żo­ga sze­rzy­ła się przez noc ca­łą, a gdy wstał dzień ósmy mie­sią­ca Gor­pia­jos1335, już tyl­ko dy­mi­ły szcząt­ki Je­ro­zo­li­my, owe­go mia­sta, któ­re w cią­gu te­go ob­lę­że­nia ty­le do­zna­ło klęsk, że gdy­by w cią­gu ca­łe­go swe­go ist­nie­nia bo­daj ty­le szczę­ścia za­zna­ło, god­ne by­ło­by po­wszech­nej za­zdro­ści. A za­iste ni­czym nie za­słu­ży­ło so­bie na tak okrop­ny ko­niec, je­no chy­ba tym, że wy­da­ło z sie­bie po­ko­le­nie, któ­re na nie ta­ki spro­wa­dzi­ło po­grom.






  
    IX
1. Ty­tus, wjeż­dża­jąc do mia­sta1336, po­dzi­wiał nie tyl­ko po­tęż­ne bu­dow­le, ale w szcze­gól­no­ści tak­że owe wie­że, któ­re ty­ra­ni by­li w bez­ro­zu­mie swo­im opu­ści­li. Oglą­da­jąc ich zwar­tość, ich wy­so­kość, ogrom każ­de­go gła­zu, do­kład­ność spo­jeń, sze­ro­kość, dłu­gość nad­zwy­czaj­ną, za­wo­łał: „Bóg nas w wal­ce wspo­ma­gał, Bóg spę­dził Ży­dów z tych miejsc wa­row­nych, bo jak­że­by ta­kim wie­żom po­ra­dzi­ły ludz­kie rę­ce i ludz­kie ma­chi­ny!”. Nad nie­jed­nym szcze­gó­łem uno­sił się w ten spo­sób, roz­ma­wia­jąc ze swy­mi przy­ja­ciół­mi; na­stęp­nie po­le­cił wy­pu­ścić na wol­ność więź­niów, któ­rych tam ty­ra­ni po­za­my­ka­li; wresz­cie ka­zał zbu­rzyć do­szczęt­nie resz­tę mia­sta i mu­rów, tyl­ko owe wie­że zo­sta­wić ja­ko po­mnik swe­go szczę­ścia, dzię­ki któ­re­mu to zdo­był, co by­ło po pro­stu do zdo­by­cia nie­moż­li­we.


2. Po­nie­waż żoł­nier­stwo już się znu­ży­ło usta­wicz­nym mor­do­wa­niem, a ujaw­nia­ło się wciąż jesz­cze du­żo lu­du, Ce­zar ka­zał za­bi­jać tyl­ko uzbro­jo­nych i sta­wia­ją­cych opór, resz­tę zaś brać żyw­cem. Mi­mo to żoł­nie­rze star­ców i lu­dzi sła­bo­wi­tych wy­rzy­na­li, na­to­miast młódź i wszyst­ko, co by­ło zdat­ne, spę­dzi­li do świą­ty­ni, gdzie za­mknę­li ich w dzie­dziń­cu ko­biet. Ce­zar ka­zał nad ni­mi stra­żo­wać jed­ne­mu ze swo­ich wy­zwo­leń­ców; na­to­miast Fron­to, je­den z je­go przy­ja­ciół, miał ich roz­są­dzać. Po­wstań­ców i zbój­ców, któ­rzy sa­mi sie­bie wy­da­wa­li, ka­zał tra­cić, na­to­miast mło­dzień­ców naj­bar­dziej ro­słych i pięk­nych, wy­braw­szy, za­cho­wał so­bie na try­umf. Z resz­ty, ja­ka po­zo­sta­ła, młódź po­nad sie­dem­na­ście lat wie­ku Ty­tus ode­słał do ko­palń egip­skich, lecz więk­szość roz­da­ro­wał do po­szcze­gól­nych epar­chii, gdzie mie­li na igrzy­skach gi­nąć od mie­cza lub dzi­kich zwie­rząt. Wszyst­kich ni­żej sie­dem­na­stu lat sprze­dał. W owe dni, kie­dy Fron­to we­dle te­go ro­bił ten wy­bór, zmar­ło ich tam z gło­du jesz­cze je­de­na­ście ty­się­cy, czę­ścią dla­te­go, że stra­że po­wo­do­wa­ne nie­na­wi­ścią nie da­wa­ły im jeść, czę­ścią dla­te­go, że oni sa­mi żad­ne­go ja­dła przyj­mo­wać nie chcie­li; swo­ją dro­gą za­bra­kło istot­nie żyw­no­ści dla tak wiel­kiej licz­by lu­dzi.


3. Ogó­łem po­wle­czo­no do nie­wo­li w woj­nie tej dzie­więć­dzie­siąt sie­dem ty­się­cy, w cza­sie ob­lę­że­nia zgi­nę­ło mi­lion i sto ty­się­cy, wszyst­ko prze­waż­nie ro­do­wi­ci Ży­dzi, ale za­miej­sco­wi; al­bo­wiem na Świę­to Prza­śni­ków lud na­pły­nął ze wszyst­kich stron do sto­li­cy, woj­na za­sko­czy­ła go znie­nac­ka, w cia­sno­cie ta­kiej mu­sia­ła paść na lu­dzi za­ra­za, a po­tem nie­unik­nio­ny głód. Że mia­sto mo­gło po­mie­ścić ta­ką licz­bę lu­dzi, do­wo­dzi spis do­ko­na­ny za Ce­stiu­sza, któ­ry chcąc Ne­ro­no­wi, lek­ce­wa­żą­ce­mu so­bie na­ród ży­dow­ski, do­wieść je­go roz­kwi­tu, na­ka­zał ar­cy­ka­pła­nom lud w mia­rę moż­no­ści po­li­czyć. A po­nie­waż wła­śnie przy­pa­da­ło świę­to Pas­chy, w cza­sie któ­re­go od go­dzi­ny dzie­wią­tej do je­de­na­stej1337 od­by­wa się skła­da­nie ofiar i do­ko­ła każ­dej ofia­ry zbie­ra się brac­two1338, zło­żo­ne z dzie­się­ciu, a nie­kie­dy i dwu­dzie­stu lu­dzi1339, nikt bo­wiem nie mo­że spo­ży­wać ofia­ry w sa­mot­no­ści, prze­to na­li­czo­no zwie­rząt ofiar­nych dwie­ście pięć­dzie­siąt pięć ty­się­cy sześć­set1340. Je­że­li te­dy na każ­dą ofia­rę choć­by dzie­się­ciu lu­dzi po­da­my, otrzy­ma­my licz­bę ogól­ną dwa mi­lio­ny sie­dem­set ty­się­cy, i to tyl­ko sa­mych lu­dzi czy­stych i wy­świę­co­nych. Al­bo­wiem do skła­da­nia ofiar nie do­pusz­cza­no trę­do­wa­tych, cier­pią­cych na pły­nie­nie na­sie­nia, ko­biet sła­bych na cho­ro­bę mie­sięcz­ną i wszel­kie­go ro­dza­ju nie­oczysz­czo­nych, a tak­że róż­nych cu­dzo­ziem­ców, któ­rzy się w cza­sie ob­rząd­ku tam zna­leź­li,1341


4. te­dy więk­szość skła­da­ła się z przy­by­szów. Los za­tem zrzą­dził, że tu ca­ły na­ród ni­by w wię­zie­niu zo­stał za­mknię­ty, że wróg oto­czył mia­sto szczel­nie lu­dem na­tło­czo­ne1342. Dla­te­go też żad­na klę­ska, czy to rę­ką czło­wie­ka za­da­na, czy rę­ką Bo­ga, ta­kiej licz­by ofiar, jak wte­dy, nie po­chło­nę­ła. Tych, co się jesz­cze uka­zy­wa­li, Rzy­mia­nie al­bo za­bi­ja­li, al­bo bra­li w nie­wo­lę; tych na­to­miast, co się po chod­ni­kach kry­li, szu­ka­li pil­nie, czy­niąc roz­ko­py; ko­go wy­kry­li, za­raz usie­kli. Zna­leź­li tam jesz­cze prze­szło dwa ty­sią­ce tru­pów ta­kich, któ­rzy al­bo sa­mi so­bie śmierć za­da­li, al­bo też za­bi­ja­li jed­ni dru­gich; ale prze­wa­ża­ją­ca ich część po­gi­nę­ła z gło­du. Na żoł­nie­rzy, któ­rzy tam scho­dzi­li, ude­rza­ła okrop­na woń tru­pia, że wie­lu na­tych­miast się cof­nę­ło; ko­go zaś żą­dza łu­pu w głąb pro­wa­dzi­ła, ten mu­siał się prze­dzie­rać przez ca­łe gro­ma­dy zwłok. W chod­ni­kach tych zna­le­zio­no istot­nie du­żo kosz­tow­no­ści, a chci­wość obie­ra­ła każ­dą dro­gę, by­le wio­dła do łu­pu. Do­by­to też wie­lu więź­niów, za­mknię­tych przez ty­ra­nów, al­bo­wiem lu­dzie ci do ostat­niej chwi­li nie za­nie­cha­li swo­ich okru­cieństw. Ale też Bóg obu tych ty­ra­nów po­ka­rał, jak na to za­słu­gi­wa­li. Jan, któ­ry wraz z bra­tem swo­im w pod­ziem­nych chod­ni­kach marł z gło­du, zwró­cił się na­resz­cie do Rzy­mian z proś­bą o ła­skę, któ­rą ty­lo­krot­nie od­rzu­cał. Szy­mon zaś, prze­szedł­szy nie­sły­cha­ną nę­dzę, pod­dał się w oko­licz­no­ściach, któ­re ni­żej opi­sze­my1343; miał on być stra­co­ny w cza­sie try­um­fu, Jan zaś zo­stał ska­za­ny na do­ży­wot­ne wię­zie­nie. Rzy­mia­nie, pu­ściw­szy z dy­mem naj­od­le­glej­sze dziel­ni­ce mia­sta, zrów­na­li mu­ry z zie­mią.






  
    X
1. Tak te­dy pa­dła Je­ro­zo­li­ma we wtó­rym ro­ku pa­no­wa­nia We­spa­zja­no­we­go ósme­go dnia mie­sią­ca Gor­pia­jos1344, przed­tem już pięć ra­zy zdo­by­wa­na, obec­nie raz dru­gi zbu­rzo­na. Zdo­by­wa­li ją ko­lej­no: Aso­cha­jos1345, król egip­ski, An­tioch, Pom­pe­jusz, So­sius do spół­ki z He­ro­dem1346, nie bu­rząc jej. Za­jął i zbu­rzył ją przed ni­mi król Ba­bi­loń­czy­ków1347, a mia­no­wi­cie w ty­siąc czte­ry­sta sześć­dzie­siąt osiem lat i sześć mie­się­cy po jej za­ło­że­niu. Pierw­szym jej za­ło­ży­cie­lem był wład­ca cha­na­nej­ski, któ­ry się zwie w ję­zy­ku miej­sco­wym „król spra­wie­dli­wy”1348, a był nim rze­czy­wi­ście; to­też pierw­szy słu­żył Bo­gu ja­ko ka­płan, pierw­szy zbu­do­wał mu świą­ty­nię, prze­zwaw­szy mia­sto Świę­tą So­li­mą1349, przed­tem zwa­ne tyl­ko So­li­mą. Póź­niej Da­wid, król Ży­dów, wy­pę­dził z mia­sta Cha­na­nej­czy­ków, a osie­dlił w nim swych ro­da­ków; w czte­ry­sta sie­dem­dzie­siąt sie­dem lat i sześć mie­się­cy po nim mia­sto zo­sta­ło zbu­rzo­ne przez kró­la ba­bi­loń­skie­go. Od Da­wi­da, któ­ry pierw­szy ber­ło kró­lew­skie dzier­żył nad Ży­da­mi, do zbu­rze­nia Je­ro­zo­li­my przez Ty­tu­sa upły­nę­ło lat ty­siąc sto sie­dem­dzie­siąt dzie­więć, a od pier­wot­ne­go jej za­ło­że­nia do ostat­nie­go zbu­rze­nia lat dwa ty­sią­ce sto sie­dem­dzie­siąt sie­dem. Ani sta­ro­żyt­ność, ani ogrom­ne bo­gac­two, ani roz­mno­że­nie lu­du po ca­łej zie­mi, ani też wiel­ka sła­wa ob­rząd­ku nie uchro­ni­ła jej od za­gła­dy. Oto jak się za­koń­czy­ło ob­lę­że­nie Je­ro­zo­li­my.
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    I
1. Kie­dy woj­sko wszyst­ko już wy­mor­do­wa­ło i zra­bo­wa­ło, a roz­ju­szo­ne żą­dze da­rem­nie się oglą­da­ły, co mo­gły­by jesz­cze znisz­czyć, bo dla wzglę­dów li­to­ści nie zo­sta­wia­no tam nic, Ce­zar ka­zał zbu­rzyć do­szczęt­nie mia­sto i świą­ty­nię prócz trzech naj­tęż­niej­szych wież, Fa­za­elo­wej, Ma­riam­my i Hip­pi­kos, oraz czę­ści mu­ru za­chod­nie­go1350; mur ten po­zo­sta­wio­no dla za­ło­gi, któ­ra się tu mia­ła ob­wa­ro­wać, wie­że zaś na pa­miąt­kę, aby po­tom­ne po­ko­le­nia wie­dzia­ły, jak po­tęż­ne by­ło mia­sto, któ­re ru­nę­ło od po­dmu­chu rzym­skie­go mę­stwa. Resz­tę mu­rów zrów­na­no z zie­mią tak, że gdy­by się tam przy­bysz ja­ki zja­wił, a wko­ło ro­zej­rzał, ani­by na­wet przy­pu­ścił, że sta­ło tam mia­sto przez lu­dzi za­miesz­ka­łe. Ta­ki był ko­niec Je­ro­zo­li­my, spo­wo­do­wa­ny sza­łem bun­tu, ta­ki ko­niec owe­go wspa­nia­łe­go mia­sta, cie­szą­ce­go się roz­gło­sem wśród wszyst­kich lu­dów.


2. Ce­zar po­sta­no­wił osa­dzić tu ja­ko za­ło­gę le­gię dzie­sią­tą oraz kil­ka od­dzia­łów kon­ni­cy i pie­cho­ty. Kie­dy już wszyst­kie dzia­ła­nia wo­jen­ne zo­sta­ły ukoń­czo­ne, za­pra­gnął wy­ra­zić woj­sku uzna­nie za świet­ny wy­nik tru­dów bo­jo­wych i roz­dać na­gro­dy po­mię­dzy wszyst­kich, któ­rzy się w ja­kiś spo­sób od­zna­czy­li. Ka­zał te­dy w po­środ­ku daw­ne­go obo­zu usta­wić wiel­ką try­bu­nę i wstą­piw­szy na nią w oto­cze­niu wo­dzów do­no­śnym gło­sem dzię­ko­wał1351 woj­skom za to, że by­ły mu w cza­sie ca­łej woj­ny tak od­da­ne, mi­mo po­waż­nych nie­bez­pie­czeństw tak po­słusz­ne, że bi­ły się tak wa­lecz­nie, czym bez­wa­run­ko­wo przy­czy­ni­ły się do wzmo­że­nia po­tę­gi oj­czy­zny, oka­zaw­szy wo­bec ca­łe­go świa­ta, że ani licz­ny prze­ciw­nik, ani wa­row­ne twier­dze, ani mia­sta wiel­kie, ani szał bez­ro­zum­ny lub zwie­rzę­ca dzi­kość, na­wet szczę­ście ma­jąc za so­bą, rzym­skie­mu nie oprze się orę­żo­wi. Dłu­ga i mo­zol­na woj­na, mó­wił, za­szczyt­nie zo­sta­ła ukoń­czo­na i cał­kiem we­dle ży­czeń, ja­kie w jej po­cząt­kach ży­wi­li wo­dzo­wie. Ale cześć więk­sza i chwa­ła więk­sza woj­skom z te­go wy­ro­sła, że no­wy wład­ca, no­wy kie­row­nik rzym­skiej na­wy1352 pań­stwo­wej przez nie ob­wo­ła­ny i przo­dem wy­sła­ny do oj­czy­zny, wszę­dzie z ra­do­ścią po­wi­ta­ny zo­stał, że wszę­dzie lu­dzie opo­wie­dzie­li się za tym wojsk wy­bo­rem, czu­jąc je­no wdzięcz­ność dla wy­bor­ców. Wy­ra­ża te­dy im wszyst­kim, mó­wił, uzna­nie i po­dziw, bo każ­dy z nich istot­nie, co tyl­ko mógł, uczy­nił. Tym zaś, któ­rzy dzię­ki swej si­le od­zna­czy­li się po­śród bo­jów, któ­rzy bo­ha­ter­ski­mi czy­na­mi ży­cie swo­je ozdo­bi­li i sła­wę je­go wojsk po­mno­ży­li, tym, mó­wił, wy­dzie­lo­ne zo­sta­ną te­raz na­gro­dy i od­zna­cze­nia, bo kto tyl­ko świet­no­ścią mę­stwa nad in­nych chciał bły­snąć, nie zo­sta­nie po­mi­nię­ty i do­sta­nie mu się przy­na­leż­ne uzna­nie. A wiel­ce mu na tym za­le­ży, po­wia­dał, gdyż za­wsze wo­lał współ­to­wa­rzy­szów bo­ju za cno­ty na­gra­dzać niż za błę­dy ka­rać.


3. Za­raz też ka­zał wy­zna­czo­nym do te­go urzęd­ni­kom wy­wo­ły­wać tych, któ­rzy się w cią­gu woj­ny od­zna­czy­li ja­kimś czy­nem. Do każ­de­go, któ­ry przed nim sta­wał, prze­ma­wiał po imie­niu, chwa­lił go i tak się nad nim uno­sił i nad je­go po­stęp­ka­mi, jak gdy­by by­ły je­go wła­sne; wkła­dał im zło­te wień­ce, zło­te łań­cu­chy za­wie­szał na szyi, wrę­czał im ma­łe1353 włócz­nie ze zło­ta, go­dła ze sre­bra, każ­de­go na wyż­sze sta­no­wi­sko prze­no­sił, przy­da­jąc jesz­cze z łu­pów sre­bra, zło­ta, szat i róż­nych in­nych cen­nych przed­mio­tów. Kie­dy już każ­de­go we­dle za­słu­gi od­zna­czył, bło­go­sła­wił ca­łe­mu woj­sku i wśród okrzy­ków, któ­re na je­go cześć wzno­szo­no, zszedł z try­bu­ny, ka­zał skła­dać ofia­ry, a już przed oł­ta­rzem cze­ka­ły sta­da wo­łów, już je za­rzy­na­no i wnet za­czę­to woj­sku su­to mię­so roz­da­wać. On sam w ko­le star­szy­zny uczto­wał trzy dni. Na­stęp­nie woj­skom ob­cym1354 po­zwo­lił od­da­lić się, do­kąd by chcia­ły. Le­gii dzie­sią­tej ka­zał roz­ło­żyć się w Je­ro­zo­li­mie, za­miast że­by wra­ca­ła za Eu­frat, skąd przy­by­ła. Le­gię dwu­na­stą, któ­rej wciąż pa­mię­tał, że kie­dyś pod Ce­stiu­szem zbie­gła przed Ży­da­mi, cał­kiem z Sy­rii wy­da­lił, do Ra­fa­nei1355, gdzie pier­wej sta­ła, nie ode­słał, lecz do Me­li­te­ny1356 na roz­gra­ni­cze mię­dzy Ar­me­nię i Ka­pa­do­cję. Dwie le­gie, pią­tą i pięt­na­stą, za­trzy­mał przy so­bie, aby go od­pro­wa­dzi­ły do Egip­tu. Na­stęp­nie po­cią­gnął z woj­skiem do Ce­za­rei Nad­mor­skiej, gdzie ka­zał zło­żyć wszyst­kie łu­py w bez­mier­nej ilo­ści, a tak­że osa­dzić jeń­ców; al­bo­wiem że­glu­gę do Ita­lii unie­moż­li­wia­ła po­ra zi­mo­wa.






  
    II
1. W tym cza­sie, kie­dy Ce­zar Ty­tus pil­nie ob­le­gał Je­ro­zo­li­mę, We­spa­zjan wsiadł w Alek­san­drii na okręt han­dlo­wy i po­pły­nął1357 na Ro­dos. Stam­tąd że­glo­wał da­lej na trój­rzę­dow­cach, wstę­po­wał po dro­dze do wszyst­kich miast, a wszę­dzie wi­ta­no go z wiel­ki­mi okrzy­ka­mi ra­do­ści. Opu­ściw­szy Jo­nię, po­pły­nął do Gre­cji, da­lej z Ker­ky­ry1358 do przy­ląd­ka Ja­py­gium1359, skąd już wy­łącz­nie cią­gnął da­lej lą­dem. Ty­tus tym­cza­sem wy­ru­szył z Ce­za­rei Nad­mor­skiej do tak zwa­nej Ce­za­rei Fi­li­po­wej, gdzie za­ba­wił czas pe­wien, róż­ne urzą­dza­jąc igrzy­ska, na któ­rych wie­lu po­gi­nę­ło jeń­ców, bo al­bo ich rzu­ca­no na po­żar­cie dzi­kim zwie­rzę­tom, al­bo zmu­sza­no ca­ły­mi gro­ma­da­mi do sta­cza­nia ze so­bą walk. Tu też otrzy­mał wia­do­mość o uję­ciu Szy­mo­na1360, sy­na Gio­ry, któ­re to zda­rze­nie tak się ro­ze­gra­ło.


2.1361 W cza­sie ob­lę­że­nia Je­ro­zo­li­my Szy­mon rzą­dził się w Gór­nym Mie­ście, a kie­dy Rzy­mia­nie, wtar­gnąw­szy w mu­ry, bu­rzy­li ca­łe mia­sto, on, wziąw­szy ze so­bą naj­wier­niej­szych przy­ja­ciół, tak­że ka­mie­nia­rzy uzbro­jo­nych w że­la­zne na­rzę­dzia, żyw­ność na wie­le dni, opu­ścił się do ciem­nych lo­chów. Su­nę­li sta­rym chod­ni­kiem tak da­le­ko, jak pro­wa­dził, a gdy u je­go koń­ca sta­nę­li przed twar­dą ścia­ną, po­czę­li się da­lej ryć w zie­mi, ży­wiąc na­dzie­ję, że w bez­piecz­nym miej­scu na świat się wy­do­sta­ną i zbie­gną. Ale nie­ba­wem już prze­ko­na­li się, że za­miar ten był cał­kiem nie­wy­ko­nal­ny; za­le­d­wie bo­wiem gór­ni­cy o nie­znacz­ną prze­strzeń zdo­ła­li po­su­nąć się na­przód, już po­czy­na­ło brak­nąć żyw­no­ści, acz­kol­wiek bar­dzo się z nią oszczęd­nie ob­cho­dzo­no. Te­dy Szy­mon umy­ślił so­bie, że Rzy­mian otu­ma­ni stra­chem; wdział bia­łe szat­ki1362, na nie za­rzu­cił pur­pu­ro­wą chla­ni­dę i w miej­scu, gdzie do nie­daw­na sta­ła świą­ty­nia, wy­chy­lił się spod zie­mi. Żoł­nie­rze uj­rzaw­szy go, w pierw­szej chwi­li zdrę­twie­li i sta­li jak wry­ci, ale po­tem, zbli­żyw­szy się nie­co, za­py­ta­li, kto idzie. Te­go im Szy­mon nie po­wie­dział, tyl­ko im ka­zał przy­zwać wo­dza. Szyb­ko te­dy po­bie­gli do Te­ren­tiu­sza Ru­fu­sa, któ­ry tu po­zo­stał ja­ko do­wód­ca za­ło­gi. Ten bez­zwłocz­nie przy­był na miej­sce. Wy­do­byw­szy z Szy­mo­na ca­łą praw­dę, ka­zał go za­kuć w dy­by1363 i pil­nie strzec, a Ce­za­ro­wi do­niósł, w ja­kich oko­licz­no­ściach do­stał go w swo­je rę­ce. Tak te­dy Bóg wy­dał Szy­mo­na za ka­rę śmier­tel­nym wro­gom, że współ­o­by­wa­te­li swo­ich ty­ra­ni­zo­wał i okrut­nie się nad ni­mi pa­stwił. I nie si­łą miał być wzię­ty, ale za ka­rę mu­siał sta­wić się sam i to po­peł­nić, za co in­nych tak bez li­to­ści mor­do­wał, przy po­mo­cy fał­szy­wych świad­ków oskar­ża­jąc ich o zdra­dę na rzecz Rzy­mian. Da­rem­nie te­dy zbro­dzień ukry­wa się przed okiem Bo­ga, któ­re­go ra­mię spra­wie­dli­wość za­wsze w cza­sie wła­ści­wym wy­mie­rzy, a wi­no­waj­cę do­się­gnie ta­ką ka­rą, ja­ką od­czu­je naj­do­tkli­wiej, i łu­dzi się zbro­dzień na­dzie­ją bez­kar­no­ści je­dy­nie dla­te­go, że owa ka­ra by­naj­mniej nie na­tych­miast po do­ko­na­nych prze­stęp­stwach na nie­go spa­da. Prze­ko­nał się na­resz­cie o tym Szy­mon, kie­dy się w rzym­skie do­stał opa­ły1364. Je­go wyj­ście z pod­zie­mia spra­wi­ło, że wte­dy od­kry­to wśród chod­ni­ków znacz­ną licz­bę in­nych jesz­cze po­wstań­ców. Kie­dy Ty­tus po­wró­cił do Ce­za­rei nad­mor­skiej, sta­wio­no przed nim w oko­wach Szy­mo­na; ka­zał go pil­nie strzec i cho­wać na try­umf, któ­ry za­mie­rzał świę­cić w Rzy­mie.






  
    III
1. Ba­wiąc tam, ob­cho­dził z wiel­ką uro­czy­sto­ścią uro­dzi­ny bra­ta1365, na któ­re­go cześć ka­zał stra­cić wie­lu jeń­ców ży­dow­skich. Po­gi­nę­li w wal­kach ze zwie­rzę­ta­mi, na sto­sach, w za­pa­sach, a licz­ba ich wy­no­si­ła prze­szło dwa ty­sią­ce pięć­set. Ale choć Ży­dzi na ten i na ty­sią­cz­ny in­ny spo­sób w mę­kach gi­nę­li, Rzy­mia­nom wciąż się zda­wa­ło, że jesz­cze nie zo­sta­li do­sta­tecz­nie uka­ra­ni. Tym­cza­sem Ce­zar udał się do Be­ry­tu; by­ło to mia­sto ko­lo­nial­ne Rzy­mian, a le­ża­ło w Fe­ni­cji. Tam za­ba­wił czas dłuż­szy, ob­cho­dząc wspa­nia­le uro­dzi­ny ro­dzi­ca1366 swe­go, urzą­dza­jąc na­der kosz­tow­ne igrzy­ska i roz­wi­ja­jąc nie­sły­cha­ny prze­pych. I tu zno­wu, jak w in­nych miej­sco­wo­ściach, zgi­nę­ła ogrom­na ilość ży­dow­skich jeń­ców.


2. W owym też cza­sie zda­rzy­ło się, że rów­nież Ży­dzi z An­tio­chii, któ­rzy do­tąd szczę­śli­wie unik­nę­li wszel­kich nie­szczęść1367, ja­kie ich ple­mie­niu nio­sła woj­na, wsku­tek oszczer­czych za­rzu­tów zna­leź­li się w wiel­kim nie­bez­pie­czeń­stwie, al­bo­wiem lud­ność An­tio­chii za­rów­no wsku­tek zda­rzeń daw­niej­szych, ja­ko też i wsku­tek no­wo uknu­tych oskar­żeń, po­pa­dła w ogrom­ne wzbu­rze­nie, co po­sta­ram się opo­wie­dzieć tre­ści­wie, aby opis dal­szych wy­pad­ków w zu­peł­no­ści był zro­zu­mia­ły.


3. Na­ród ży­dow­ski ży­je w zmie­sza­niu z wie­lo­ma lu­da­mi pra­wie na ca­łym ob­sza­rze zie­mi1368, ale w Sy­rii, ze wzglę­du na są­siedz­two ro­dzin­nej zie­mi, zwłasz­cza zaś w An­tio­chii, mie­ście na­der wiel­kim, sta­no­wił bar­dzo po­waż­ną część lud­no­ści. Zresz­tą kró­lo­wie, któ­rzy szli po An­tio­chu, po­zwa­la­li im swo­bod­nie się tu osie­dlać. Sam An­tioch, z przy­dom­kiem Epi­fa­nes, zbu­rzył był Je­ro­zo­li­mę i zra­bo­wał świą­ty­nię, ale je­go na­stęp­cy zwró­ci­li wszyst­kie spi­żo­we sprzę­ty Ży­dom an­tio­cheń­skim do ich tam­tej­szej sy­na­go­gi i nada­li im rów­ne z Gre­ka­mi pra­wa. Póź­niej­si kró­lo­wie ta­ką sa­mą ota­cza­li ich pie­czo­ło­wi­to­ścią, dzię­ki cze­mu Ży­dzi bar­dzo się tam roz­mno­ży­li, świą­ty­nię kosz­tow­ny­mi i wspa­nia­ły­mi przy­ozdo­bi­li ofia­ra­mi, znacz­ną część Gre­ków na swój na­wró­ci­li ob­rzą­dek, uczy­niw­szy ich te­dy nie­ja­ko człon­ka­mi swej gmi­ny. Kie­dy roz­go­rza­ła woj­na, le­d­wie We­spa­zjan był się zja­wił w Sy­rii, wszę­dzie ję­ła się prze­ciw­ko Ży­dom ujaw­niać wiel­ka nie­na­wiść. Wte­dy to nie­ja­ki An­tioch, cie­szą­cy się znacz­nym po­wa­ża­niem, gdyż oj­ciec je­go pia­sto­wał urząd prze­ło­żo­ne­go Ży­dów an­tio­cheń­skich, wy­stą­pił w te­atrze przed zgro­ma­dzo­nym lu­dem, oskar­ża­jąc wła­sne­go oj­ca i wszyst­kich Ży­dów, iż pew­nej no­cy za­mie­rza­ją ca­łe mia­sto pu­ścić z dy­mem, za­ra­zem też wy­dał w rę­ce lu­du kil­ku za­miej­sco­wych Ży­dów ja­ko rze­ko­mych człon­ków sprzy­się­że­nia. Lud, po­sły­szaw­szy to, nie mo­gąc za­pa­no­wać nad wzbu­rze­niem, na­tych­miast w te­atrze uło­żył stos i oskar­żo­nych spa­lił, na­stęp­nie na­padł na Ży­dów, bo mnie­mał, że im ry­chlej po­mstę na nich wy­wrze, tym sku­tecz­niej mia­sto ro­dzin­ne od gro­żą­ce­go mu nie­bez­pie­czeń­stwa uchro­ni. An­tioch, pod­że­ga­jąc tłum w dal­szym cią­gu i chcąc dać do­wód, jak od Ży­dów od­stał i jak sro­dze ich nie­na­wi­dzi, jął skła­dać ofia­ry we­dle oby­cza­ju grec­kie­go. Ra­dził też, aby in­nych Ży­dów do te­go przy­mu­szać i po­wia­dał, że któ­ry z nich bę­dzie się te­mu opie­rał, tym sa­mym przy­na­leż­ność swą do spi­sku ujaw­ni. An­tio­cheń­czy­cy po­szli rze­czy­wi­ście za je­go ra­dą, ale tyl­ko nie­znacz­ną część Ży­dów zdo­ła­li do te­go od­stęp­stwa na­kło­nić; opor­nych stra­co­no. Wódz rzym­ski przy­dzie­lił na­wet An­tio­cho­wi żoł­nie­rzy, przy po­mo­cy któ­rych czło­wiek ten sro­dze uci­skał swo­ich współ­o­by­wa­te­li, nie po­zwo­lił im świę­cić sza­ba­tu i zmu­szał ich, aby w dzień ten od­da­wa­li się zwy­kłej pra­cy. A umiał swe za­my­sły prze­pro­wa­dzać z ta­ką si­łą, że nie tyl­ko w An­tio­chii, ale tak­że w in­nych mia­stach na czas pe­wien prze­sta­no ob­cho­dzić sza­ba­ty.


4. Po tym nie­szczę­ściu, któ­re dla lep­sze­go zro­zu­mie­nia zda­rzeń na­stęp­nych opi­sa­łem, spadł na Ży­dów an­tio­cheń­skich cios wtó­ry. Zda­rzy­ło się, że wy­buch­nął po­żar i ob­jął ry­nek czwo­ro­kąt­ny, Ra­dę, ar­chi­wa i pa­łac kró­lew­ski, a z ta­ką sze­rzył się gwał­tow­no­ścią, że gdy­by nie nad­ludz­kie wy­sił­ki, by­ło­by nie­za­wod­nie ca­łe mia­sto zgo­rza­ło. Za­raz też An­tioch krzyk­nął, że Ży­dzi są spraw­ca­mi tej po­żo­gi. Oskar­że­nie to, rzu­co­ne w chwi­li, kie­dy oby­wa­te­le by­li zgo­rącz­ko­wa­ni nie­szczę­ściem, by­ło­by po­dzia­ła­ło na­wet i w tym wy­pad­ku, gdy­by już daw­niej nie by­ło po­dob­nych ga­dek; ale te­raz, z po­wo­ła­niem się na prze­szłość po­wtó­rzo­ne, wzbu­rzy­ło An­tio­cheń­czy­ków do osta­tecz­no­ści i jak gdy­by sa­mi wi­dzie­li Ży­dów głow­nie na mia­sto mio­ta­ją­cych, ni­by wście­kli rzu­ci­li się na spo­twa­rzo­nych. Le­gat Na­ios1369 Col­le­ga z tru­dem za­le­d­wie zdo­łał ukró­cić za­miesz­ki, żą­da­jąc, aby o tym, co za­szło, przede wszyst­kim zo­stał za­wia­do­mio­ny Ce­zar; no­wo przez We­spa­zja­na mia­no­wa­ne­go na­miest­ni­ka Ce­ze­niu­sza Pe­tu­sa jesz­cze nie by­ło na miej­scu. Sko­ro jed­nak Col­le­ga rzecz do­kład­nie zba­dał, od­krył ca­łą praw­dę; po­ka­za­ło się, że spo­mię­dzy Ży­dów, któ­rych An­tioch był wska­zał ja­ko pod­pa­la­czy, ża­den wca­le na­wet nie po­stał na miej­scu po­ża­ru i że spraw­ca­mi po­żo­gi by­ło kil­ku nędz­ni­ków, wiel­kich za­iste wi­no­waj­ców, któ­rzy są­dzi­li, że je­śli spło­nie Ra­da i wszyst­kie miej­skie do­ku­men­ty, nikt nie bę­dzie mógł ich po­cią­gać za na­leż­no­ści. W każ­dym ra­zie w cią­gu śledz­twa Ży­dzi by­li bar­dzo za­nie­po­ko­je­ni o swo­ją przy­szłość.






  
    IV
1. Sko­ro Ce­zar Ty­tus do­wie­dział się, jak go­to­wa­ły się na przy­ję­cie je­go ro­dzi­ca wszyst­kie mia­sta ital­skie, a zwłasz­cza z ja­kim od­da­niem i świet­no­ścią po­wi­tał go Rzym, wszel­kie tro­ski o oj­ca ustą­pi­ły miej­sca uczu­ciu ogrom­nej ra­do­ści. Jesz­cze We­spa­zjan był da­le­ko po­za gra­ni­ca­mi Ita­lii, a już wszyst­kie umy­sły gar­nę­ły się do nie­go, ocze­ki­wa­no je­go przy­by­cia z na­pię­ciem, kie­ru­jąc się je­dy­nie życz­li­wo­ścią, bez żad­ne­go przy­mu­su. Se­nat, ma­jąc w pa­mię­ci wszyst­kie klę­ski, ja­kie spo­wo­do­wa­ła szyb­ka kil­ka­krot­na zmia­na tro­nu, czuł się szczę­śli­wy, że kie­row­ni­kiem na­wy pań­stwo­wej zo­stał mąż w wie­ku po­waż­nym, ma­ją­cy za so­bą świet­ną prze­szłość woj­sko­wą, go­to­wy nie­za­wod­nie ca­łej swej wła­dzy uży­wać wy­łącz­nie dla do­bra pod­da­nych. Lud, wy­nisz­czo­ny woj­na­mi do­mo­wy­mi, z jesz­cze więk­szą wy­cze­ki­wał go nie­cier­pli­wo­ścią; on, mó­wio­no so­bie, po­ło­ży ko­niec wszyst­kim do­tych­cza­so­wym do­le­gli­wo­ściom, pod nim za­pa­nu­je po­wszech­ne bez­pie­czeń­stwo, do­sta­tek. Woj­sko zaś ze szcze­gól­nym za­ufa­niem zwra­ca­ło się my­ślą ku nie­mu; wie­dzia­ło do­sko­na­le, ja­kie zna­cze­nie mia­ły woj­ny, któ­rych był zwy­cię­skim kie­row­ni­kiem; woj­sko też na­pa­trzy­ło się na nie­udol­ność i tchó­rzo­stwo in­nych wo­dzów1370, spo­dzie­wa­ło się te­dy, że wła­śnie pod je­go ber­łem1371 zmy­je nie­jed­ną hań­bę, zy­ska daw­ną cześć i pier­wot­ną po­tę­gę. Kie­dy tak wszyst­kie war­stwy wy­cze­ki­wa­ły no­we­go wład­cy w pod­nio­słym, a wiel­ce dla nie­go życz­li­wym na­stro­ju, lu­dzie wyż­szych sta­no­wisk nie uzna­li za wła­ści­we, aby go cze­kać w mie­ście; wy­ru­szy­li te­dy na je­go spo­tka­nie da­le­ko za Rzym. Ale i in­nym oby­wa­te­lom tę­sk­no by­ło cze­kać, każ­dy wo­lał biec na­przód niż nie­cier­pli­wić się na miej­scu, ru­szy­ły te­dy na­prze­ciw­ko tak ogrom­ne tłu­my, że mia­sto wy­glą­da­ło jak wy­lud­nio­ne, je­dy­ny wy­pa­dek owe­go ra­do­sne­go wy­lud­nie­nia, więk­sza bo­wiem by­ła licz­ba tych, któ­rzy ru­szy­li na spo­tka­nie, niż tych, któ­rzy po­zo­sta­li w mie­ście. A kie­dy da­no znać, że już się zbli­ża, kie­dy ci, co by­li na­przód ru­szy­li, gło­sić po­czę­li nad­zwy­czaj­ne rze­czy o je­go ła­ska­wo­ści wzglę­dem każ­de­go, wte­dy ca­ła resz­ta oby­wa­te­li z żo­na­mi i dzieć­mi tak­że za­pra­gnę­ła po­wi­tać go na dro­dze, a kę­dy prze­jeż­dżał, tłu­my, uję­te je­go przy­ja­znym za­cho­wa­niem się i ła­god­no­ścią ob­li­cza, wy­da­wa­ły okrzy­ki na je­go cześć, zo­wiąc go do­bro­czyń­cą, zbaw­cą, je­dy­nym wład­cą god­nym Rzy­mu. Mia­sto, przy­stro­jo­ne wień­ca­mi, za­peł­nio­ne dy­ma­mi ka­dzi­deł, wy­glą­da­ło jak świą­ty­nia. Z tru­dem za­le­d­wie zdo­łał wład­ca prze­je­chać mię­dzy tłu­ma­mi do pa­ła­cu, w któ­rym na­tych­miast po przy­by­ciu zło­żył ofia­ry bó­stwom do­mo­wym. Lud po­czął świę­cić uro­czy­sto­ści, za­sia­da­no do uczt we­dle gmin, ro­dów, są­siedztw, a tłu­my, le­jąc li­ba­cje1372, bła­ga­ły Bo­ga, aby dłu­gie la­ta po­zwo­lił We­spa­zja­no­wi dzier­żyć szczę­śli­wie ber­ło rzym­skie, a tron prze­ka­zał bez­spor­nie je­go sy­nom i dal­szym ich po­tom­kom. Od owe­go wspa­nia­łe­go przy­ję­cia We­spa­zja­na po­czę­ły się też dla Rzy­mu cza­sy na­der po­myśl­ne.


2. Znacz­nie wcze­śniej, kie­dy jesz­cze We­spa­zjan ba­wił w Alek­san­drii, a Ty­tus za­ję­ty był ob­le­ga­niem Je­ro­zo­li­my, znacz­na część Ger­ma­nów zbun­to­wa­ła się1373, do któ­rych też za­raz przy­łą­czy­li się Ga­lo­wie w licz­bie nie­ma­łej, a wspól­nie rzecz pro­wa­dząc, ży­wi­li na­dzie­je, że zdo­ła­ją po­zbyć się rzym­skie­go jarz­ma. Ga­lów do te­go bun­tu i woj­ny pcha­ła przede wszyst­kim ich nie­ule­gła na­tu­ra, do żad­nej nie­zdol­na roz­wa­gi, przy naj­mniej­szych bły­skach po­wo­dze­nia na oślep rzu­ca­ją­ca się w za­męt nie­bez­pie­czeń­stwa. Gra­ła tu tak­że i nie­na­wiść do ujarz­mi­cie­li i świa­do­mość, że oto Rzy­mia­nie by­li pierw­si, któ­rzy ich w nie­wol­ni­ków po­za­mie­nia­li. Ale naj­wię­cej od­wa­gi czer­pa­li z ogól­ne­go po­ło­że­nia, ja­kie się by­ło wte­dy wy­two­rzy­ło. Sko­ro uj­rze­li, że Rzym wsku­tek czę­stej zmia­ny im­pe­ra­to­rów osłabł na si­le we­wnętrz­nej, sko­ro po­sły­sze­li, że w róż­nych czę­ściach te­go ol­brzy­mie­go pań­stwa go­tu­je się na za­wie­ru­chę, po­sta­no­wi­li na­le­ży­cie wy­zy­skać złe po­ło­że­nie Rzy­mu i roz­ter­ki. Pod­bu­rzy­li ich zaś i oży­wi­li na­dzie­ja­mi sza­lo­ny­mi wo­dzo­wie Clas­si­cus i Vi­tel­lus1374, któ­rzy już od daw­na knu­li bunt, a te­raz, gdy im czas wy­dał się po te­mu, jaw­nie wy­stą­pi­li, po­cią­ga­jąc za so­bą lu­dy i tak do po­dob­nych rze­czy skłon­ne. Już się by­ła prze­wa­ża­ją­ca część Ga­lii otwar­cie do po­wsta­nia przy­łą­czy­ła, już i in­ni opo­wia­da­li się, że tak­że nie­ba­wem za broń chwy­cą, kie­dy ni­by na zrzą­dze­nie Opatrz­no­ści We­spa­zjan po­słał pi­smo do Pe­ti­liu­sza Ce­re­aliu­sza, by­łe­go na­miest­ni­ka Ger­ma­nii, na­da­jąc mu ty­tuł kon­su­la i roz­ka­zu­jąc mu ob­jąć za­rząd nad Bry­ta­nią. Ten te­dy, ru­sza­jąc we­dle otrzy­ma­nych zle­ceń, za­sły­szał po dro­dze1375 o bun­cie Ger­ma­nów, a po­nie­waż ci si­ły swo­je już sku­pi­li, prze­to na­tarł na nich, sto­czył z ni­mi wal­ną bi­twę, po­bił na gło­wę, zmu­sza­jąc ich tym sa­mym do za­nie­cha­nia bez­owoc­nych przed­się­wzięć i do roz­wa­gi. Po­skro­mie­nie ich by­ło­by i tak ry­chło na­stą­pi­ło, gdy­by na­wet Ce­re­aliusz nie był się na nich tak gwał­tow­nie rzu­cił. Za­le­d­wie bo­wiem wieść o ich bun­cie do­bie­gła do Rzy­mu, Ce­zar Do­mi­cjan, wca­le się dłu­go nie na­my­śla­jąc, jak­by to był nie­za­wod­nie uczy­nił każ­dy in­ny mło­dzie­niec w je­go wie­ku, oży­wio­ny mę­stwem1376 odzie­dzi­czo­nym po oj­cu i po­sia­da­jąc nie­zwy­kłe na swo­je la­ta do­świad­cze­nie bo­jo­we, bez­zwłocz­nie ru­szył zbroj­nie na bar­ba­rzyń­ców. Ci na sa­mą wia­do­mość o je­go wy­ru­sze­niu stra­ci­li du­cha i pod­da­li się z wiel­kim stra­chem, za szczę­ście so­bie po­czy­tu­jąc już to, że bez po­nie­sie­nia klę­ski mo­gli ugiąć się pod daw­ne jarz­mo Rzy­mian. Do­mi­cjan, po­czy­niw­szy w Ga­lii od­po­wied­nie za­rzą­dze­nia, aby unie­moż­li­wić w przy­szło­ści wsz­czy­na­nie po­dob­nych bun­tów, wró­cił do Rzy­mu okry­ty sła­wą i do­ko­naw­szy czy­nu mo­że nad wiek swój, ale bądź co bądź ta­kie­go, ja­kie­go moż­na się by­ło spo­dzie­wać po sy­nu po­dob­nie nie­po­spo­li­te­go ro­dzi­ca.


3. Rów­no­cze­śnie z wie­ścią o wspo­mnia­nym bun­cie Ger­ma­nów spa­dła do Rzy­mu wia­do­mość o tym, że Scy­to­wie1377 po­rwa­li za broń. Licz­ne scy­tyj­skie ple­mio­na, zwa­ne Sar­ma­ta­mi1378, znie­nac­ka prze­kro­czyw­szy Ister1379, wtar­gnę­ły do ziem z tej stro­ny tej rze­ki po­ło­żo­nych1380, z nie­zmier­ną też gwał­tow­no­ścią, tym bar­dziej że cał­kiem nie­spo­dzia­nie, rzu­ci­ły się na rzym­skie za­ło­gi, znio­sły je po więk­szej czę­ści, a na­wet wte­dy po krwa­wym opo­rze zgi­nął le­gat Fon­te­jusz Agryp­pa; na­stęp­nie ogra­bi­li i spu­sto­szy­li ca­ły kraj Rzy­mo­wi pod­le­gły. Sko­ro wieść o tych wy­pad­kach i o spu­sto­sze­niu Me­zji do­bie­gła do We­spa­zja­na, wy­słał na po­skro­mie­nie Sar­ma­tów Ru­briu­sza Gal­lu­sa. Ten zgro­mił ich w otwar­tym po­lu, ogrom­ną ilość po­ło­żył tru­pem, resz­ta ze stra­chem zbie­gła do swo­ich sie­dzib. Na tym woj­na zo­sta­ła za­koń­czo­na, a wódz, ma­jąc na my­śli przy­szłe bez­pie­czeń­stwo, zo­sta­wił tam sil­ne i licz­ne za­ło­gi, że już bar­ba­rzyń­cy za rze­kę za­pusz­czać się nie mo­gli. Oto w ja­ki spo­sób woj­na w Me­zji tak ry­chło zo­sta­ła roz­strzy­gnię­ta.






  
    V
1. Ce­zar Ty­tus, jak wspo­mnie­li­śmy, czas ja­kiś ba­wił w Be­ry­tos; skąd ko­lej­no od­wie­dzał mia­sta sy­ryj­skie, wszę­dzie wspa­nia­łe urzą­dza­jąc igrzy­ska, na któ­rych jeń­cy ży­dow­scy gi­nąć mu­sie­li na znak, że zo­sta­li po­ko­na­ni1381. W cza­sie te­go ob­jaz­du Ce­zar zwie­dził tak­że rze­kę, god­ną za­iste po­zna­nia ze wzglę­du na jej szcze­gól­ną przy­ro­dę. To­czy się ona w kró­le­stwie Agryp­py mię­dzy Ar­keą1382 a Ra­fa­neą, a po­sia­da wła­ści­wo­ści istot­nie zdu­mie­wa­ją­ce. Wo­dy jej są ob­fi­te i to­czą się by­stro, ale na dni sześć cał­kiem wy­sy­cha­ją, że po­cząw­szy od źró­dła wi­dać sa­mo tyl­ko ło­ży­sko. Dnia siód­me­go na­to­miast zno­wu to­czą się da­lej1383 jak po­przed­nio, jak gdy­by żad­na prze­rwa nie na­stą­pi­ła, a zmia­ny te po­wta­rza­ją się ści­śle w opi­sa­nym po­rząd­ku. Z te­go po­wo­du prze­zwa­no ją Rze­ką Sza­ba­to­wą, we­dle dnia siód­me­go, któ­ry Ży­dzi świę­cą.


2. Kie­dy miesz­kań­cy An­tio­chii po­sły­sze­li o zbli­ża­niu się Ty­tu­sa, wpa­dli w ra­dość, a nie mo­gąc się go do­cze­kać, wy­le­gli z mia­sta i ru­szy­li na­prze­ciw nie­go nie­mal o trzy­dzie­ści sta­jań, nie tyl­ko męż­czyź­ni, ale żo­ny i licz­na dzia­twa. Uj­rzaw­szy go w od­da­le­niu, sta­nę­li po obu stro­nach dro­gi, wy­cią­ga­li ku nie­mu rę­ce na znak po­wi­ta­nia i wśród we­so­łych okrzy­ków wpro­wa­dzi­li go do mia­sta. Ale wśród tych czo­ło­bit­nych okrzy­ków nie­ustan­nie pro­si­li Ty­tu­sa, aby Ży­dów wy­gnał z mia­sta. Ty­tus wy­słu­chał w mil­cze­niu, nie udzie­la­jąc co do te­go żad­nych obiet­nic. A po­nie­waż nie wie­dzia­no, jak so­bie po­stą­pi, prze­to Ży­dzi do­zna­wa­li po­waż­nych obaw, tym bar­dziej że Ty­tus w An­tio­chii się nie za­trzy­mał, ale wnet ru­szył da­lej do Zeug­my1384 nad Eu­fra­tem, gdzie cze­ka­ło go po­sel­stwo od Wo­lo­ge­za1385, kró­la Par­tów, któ­re mu wrę­czy­ło zło­ty wie­niec z po­wo­du od­nie­sio­ne­go nad Ży­da­mi zwy­cię­stwa. Ugo­ściw­szy na­le­ży­cie po­słów kró­lew­skich, wró­cił do An­tio­chii. Na go­rą­cą proś­bę ra­dy i oby­wa­te­li, aby przy­był do te­atru, gdzie go ocze­ki­wał ze­bra­ny lud, ła­ska­wie się zgo­dził. Gdy tu wsze­la­ko po­czę­to pro­sić go na­tar­czy­wie, aby wy­gnał Ży­dów z mia­sta, dał wiel­ce traf­ną od­po­wiedź, mó­wiąc: „Wszak­że oj­czy­zna, do któ­rej moż­na by ich je­dy­nie wy­pę­dzić, le­ży w ru­inie, gdzież ma­ją się te­dy po­dziać”. Za­raz też An­tio­cheń­czy­cy wy­stą­pi­li z dru­gą proś­bą, gdy pierw­sza zo­sta­ła od­rzu­co­na. Żą­da­li mia­no­wi­cie, aby uznał za nie­waż­ne ta­bli­ce spi­żo­we, na któ­rych by­ło wy­ry­te pra­wo ży­dow­skie. Ale i tej proś­by Ty­tus nie wy­słu­chał, prze­ciw­nie roz­ka­zał, aby w sto­sun­ku do Ży­dów w An­tio­chii wszyst­ko zo­sta­ło po daw­ne­mu. Po­tem udał się do Egip­tu. Kie­dy prze­cią­gał ko­ło Je­ro­zo­li­my, kie­dy smut­ne zwa­li­ska ze­sta­wił z daw­ną świet­no­ścią te­go mia­sta, kie­dy uprzy­tom­nił so­bie po­tę­gę zbu­rzo­nych obec­nie ob­wa­ro­wań, ich moc i ich pięk­no, ogar­nę­ła go ża­łość za tym mia­stem upa­dłym i gdy in­ny cie­szył­by się w du­chu, że tak po­tęż­ną twier­dzę zdo­łał zsi­ło­wać, on raz po raz zło­rze­czył tym, któ­rzy za­pa­li­li po­wsta­nie i wszyst­kie owe klę­ski na nie­szczę­sne spro­wa­dzi­li mia­sto, z cze­go ja­sno wy­ni­ka, jak ma­ło mu za­le­ża­ło na tym, by mę­stwo swo­je wy­pró­bo­wać na lo­sie po­ka­ra­ne­go lu­du. Po­śród zwa­lisk mia­sta wciąż jesz­cze wy­ko­py­wa­no du­żo z owych ogrom­nych skar­bów ży­dow­skich. Acz­kol­wiek już przed­tem Rzy­mia­nie znacz­ne uwieź­li stąd łu­py, wciąż jesz­cze, idąc za wska­zów­ka­mi jeń­ców, znaj­do­wa­no sre­bro, zło­to i in­ne cen­ne przed­mio­ty, któ­re miesz­kań­cy wo­bec nie­pew­nych lo­sów woj­ny za­ko­pa­li w zie­mi.


3. Ty­tus po­cią­gnął da­lej do Egip­tu, po­spiesz­nym po­cho­dem mi­nął pu­sty­nię i przy­był do Alek­san­drii, skąd za­mie­rzał po­pły­nąć do Ita­lii. Wsze­la­ko naj­pierw od­pra­wił dwie to­wa­rzy­szą­ce­mu le­gie, któ­re do daw­nych leż ode­słał, a mia­no­wi­cie le­gię pią­tą do Me­zji, a dzie­sią­tą do Pa­no­nii. Na­stęp­nie ka­zał spo­mię­dzy jeń­ców ży­dow­skich wy­brać sied­miu­set naj­ro­ślej­szych i naj­do­rod­niej­szych, z ni­mi zaś Szy­mo­na i Ja­na, bez­zwłocz­nie wy­pra­wić do Ita­lii, aby tam by­li pro­wa­dze­ni w po­cho­dzie try­um­fal­nym. Prze­pra­wa przez mo­rze uda­ła mu się po­myśl­nie. Te­raz Rzym je­mu po­dob­ne jak oj­cu go­to­wał przy­ję­cie, wy­ru­szo­no na je­go spo­tka­nie, a naj­więk­szym za­szczy­tem dla Ty­tu­sa by­ło to, że sam ro­dzic wy­je­chał z mia­sta na­prze­ciw nie­go1386. Tłum­nie ze­bra­ni oby­wa­te­le wprost nie­ziem­skiej do­zna­wa­li ra­do­ści, wi­dząc tam owych trzech1387 ra­zem ze so­bą na jed­nym miej­scu. W kil­ka dni póź­niej wszy­scy trzej po­sta­no­wi­li ob­cho­dzić try­umf wspól­nie, acz­kol­wiek se­nat każ­de­mu z nich osob­ny try­umf wy­zna­czył. Po­nie­waż dzień na świę­to zwy­cię­stwa na­przód zo­stał ogło­szo­ny, prze­to z licz­nej lud­no­ści rzym­skiej ży­wa du­sza w do­mu nie zo­sta­ła, za­ję­to wszyst­kie miej­sca, gdzie tyl­ko moż­na by­ło sta­nąć, ty­le je­dy­nie wol­nej zo­sta­wia­jąc prze­strze­ni, ile by­ło ko­niecz­nie po­trze­ba dla prze­pusz­cze­nia tych, na któ­rych zwra­ca­ły się wszyst­kie oczy.


4. Woj­sko zo­sta­ło jesz­cze no­cą przez wo­dzów po­pro­wa­dzo­ne za bra­my i usta­wio­ne w sze­re­gach nie przy gór­nym pa­ła­cu, ale w po­bli­żu świą­ty­ni Izy­dy1388, gdzie im­pe­ra­to­ro­wie spę­dzi­li noc. Za­le­d­wie bły­snę­ła ju­trzen­ka, We­spa­zjan i Ty­tus wy­stą­pi­li w wień­cach lau­ro­wych i sza­tach pur­pu­ro­wych, jak na­ka­zy­wał zwy­czaj, uda­jąc się do por­ty­ku Okta­wii. Tu cze­kał ich se­nat, naj­wy­bit­niej­si do­stoj­ni­cy urzę­dów pań­stwo­wych i czo­ło ry­cer­stwa. Przed por­ty­ka­mi by­ła dla nich usta­wio­na try­bu­na z krze­sła­mi z ko­ści sło­nio­wej. Sko­ro tam za­sie­dli, woj­sko ozwa­ło się hucz­nym okrzy­kiem na ich cześć, sła­wiąc ich świet­ne czy­ny. Żoł­nier­stwo rów­nież nie mia­ło bro­ni, na­to­miast by­ło przy­odzia­ne w sza­ty je­dwab­ne i mia­ło na gło­wach lau­ro­we wień­ce. We­spa­zjan, wy­słu­chaw­szy tych roz­gło­śnych wo­łań, dał znak rę­ką, aby umil­kli, a gdy za­pa­no­wa­ła ci­sza, wstał, za­krył sza­tą pra­wie ca­łą gło­wę i od­mó­wił mo­dli­twę, ja­ką prze­pi­sy­wał zwy­czaj. To sa­mo uczy­nił Ty­tus. Na­stęp­nie We­spa­zjan prze­mó­wił krót­ko do obec­nych, po czym żoł­nie­rze sie­dli do bie­sia­dy, ja­ką im w po­dob­nych wy­pad­kach im­pe­ra­to­ro­wie za­wsze wy­pra­wia­ją. Po­tem ru­szył ku bra­mie zwa­nej try­um­fal­ną, pod któ­rą prze­cią­ga­ją te uro­czy­ste po­cho­dy. Tu spo­żyw­szy po­si­łek i wdziaw­szy sza­ty try­um­fal­ne, zło­ży­li ofia­ry bo­gom w ich świą­ty­ni przy bra­mie i te­raz roz­po­czął się po­chód, któ­ry cią­gnął przez te­atry, aby tłu­my le­piej mo­gły mu się przy­pa­trzeć.


5. Nie­po­dob­na wy­li­czyć i na­le­ży­cie opi­sać te­go wszyst­kie­go, co tam by­ło god­ne wi­dze­nia, owych wspa­nia­łych dzieł sztu­ki, owych bo­gactw, owych oso­bli­wo­ści przy­ro­dy, o ja­kich ludz­ki umysł po pro­stu nie miał wy­obra­że­nia. Wszyst­kie cu­da i kosz­tow­no­ści, tu i ów­dzie po do­mach bo­ga­tych lu­dzi roz­pro­szo­ne, w ów dzień ze­bra­ne ra­zem świad­czy­ły o po­tę­dze pań­stwa rzym­skie­go. Naj­róż­niej­sze wy­ro­by ze zło­ta, sre­bra, ko­ści sło­nio­wej, wi­dzia­no tu nie w owej zwy­kłej wy­staw­no­ści, jak to by­wa w chwi­lach uro­czy­stych, ale rzekł­byś, że ja­kaś rze­ka tych przed­mio­tów pły­nie przed ocza­mi, sza­ty tka­ne z naj­przed­niej­szej pur­pu­ry, a tak­że na spo­sób ba­bi­loń­ski barw­ny­mi ha­fto­wa­ne ob­ra­za­mi, bły­sko­tli­we ka­mie­nie osa­dzo­ne w zło­tych ko­ro­nach, al­bo też w in­nej opra­wie, nie­sio­no w ta­kiej ilo­ści, iż wprost dziw­ne się wy­da­wa­ło, cze­mu nas uczą zwać te ka­mie­nie rzad­ki­mi. Nie­sio­no po­są­gi bo­gów zdu­mie­wa­ją­cej wiel­ko­ści, wy­ko­na­ne prze­pięk­nie z naj­kosz­tow­niej­szych ma­te­ria­łów; pro­wa­dzo­no zwie­rzę­ta prze­róż­nych, a na­der rzad­kich ga­tun­ków, a każ­de w ozdo­bach we­dle kra­ju, z ja­kie­go po­cho­dzi­ły. Na­wet lu­dzie do nie­sie­nia tych przed­mio­tów wy­zna­cze­ni odzia­ni by­li w sza­ty z naj­praw­dziw­szej pur­pu­ry, prze­ty­ka­nej zło­tem; ci zaś, któ­rzy wła­ści­wy po­chód sta­no­wi­li, jesz­cze bar­dziej ośle­pia­li oczy kosz­tow­no­ścia­mi i wspa­nia­ły­mi sza­ta­mi. Za­stęp jeń­ców tak­że bez przy­ozdo­bie­nia nie kro­czył, a oko, pa­trząc na prze­pych i barw­ność szat, nie po­strze­ga­ło wca­le po­sta­ci wy­nędz­nia­łych w nie­wo­li i jej lo­sach. Szcze­gól­ny po­dziw po­wstał w tłu­mach, kie­dy się uka­za­ły nie­sio­ne try­bu­ny1389 ol­brzy­mich roz­mia­rów, a każ­de­go tyl­ko trwo­ga zdej­mo­wa­ła, że­by to nie ru­nę­ło, al­bo­wiem nie­któ­re mia­ły po trzy, a na­wet czte­ry pię­tra. Bił z nich nad­zwy­czaj­ny prze­pych, te i owe ob­wie­szo­ne by­ły tka­ni­na­mi prze­ty­ka­ny­mi zło­tem, na wszyst­kich zaś po umiesz­cza­ne by­ły przed­mio­ty ze zło­ta i sre­bra. By­ły też na nich dziw­ną sztu­ką wy­ra­żo­ne wszyst­kie chwi­le woj­ny, do­kład­nie ca­ły jej prze­bieg wy­obra­ża­ją­ce: oto pięk­na kra­ina spu­sto­sze­niu ule­ga, tam ca­ły­mi fa­lan­ga­mi pa­da nie­przy­ja­ciel ra­żo­ny, tam wróg pierz­cha, tam do nie­wo­li go bio­rą, tam ol­brzy­mie mu­ry pod ude­rze­nia­mi ta­ra­nów pa­da­ją, tam szturm od­by­wa się na twier­dzę, tam na mu­ry licz­nie za­lud­nio­nych miast żoł­nier­stwo się wdzie­ra, gdzie in­dziej woj­sko wpa­da przez bra­my i rzeź mię­dzy oby­wa­te­la­mi sze­rzy, tam bez­bron­ni rę­ce wy­cią­ga­ją, li­to­ści bła­ga­jąc, tam do świą­tyń go­re­ją­ce le­cą po­chod­nie, tam do­my za­pa­da­ją się nad gło­wa­mi miesz­kań­ców, aż wresz­cie, gdy oko już na­pa­trzy­ło się tych spu­sto­szeń i klęsk, ostat­nie, co wi­dzisz, rze­ki się to­czą, nie przez upraw­ne po­la, nie dla lu­dzi już al­bo dla zwie­rząt, ale przez kra­inę pły­ną, któ­ra w ogniu stoi, bo ta­kie to klę­ski Ży­dzi, wsz­cząw­szy ową woj­nę nie­szczę­sną, na oj­czy­znę swo­ją spro­wa­dzi­li. By­ło to wy­ko­na­ne tak pięk­nie i tak do­kład­nie, że kto na to spoj­rzał, to się tak z tym w my­śli swo­jej po­tem no­sił, jak­by tam wszę­dzie sam był. Na każ­dej ta­kiej try­bu­nie stał wódz zdo­by­te­go mia­sta w ubio­rze i po­sta­ci, jak zo­stał poj­ma­ny. Po­tem na­stę­po­wa­ły na­wy1390 w znacz­nej licz­bie. A te­raz łu­py, wśród któ­rych po­wszech­ną uwa­gę zwra­ca­ły przed­mio­ty za­bra­ne z świą­ty­ni je­ro­zo­lim­skiej: zło­ty stół wa­gi wie­lu ta­len­tów, tak­że świecz­nik zło­ty, ale cał­kiem in­ne­go kształ­tu niż te, któ­re by­ły u nas uży­wa­ne; z pod­sta­wy szedł słu­piec, a od nie­go w roz­ga­łę­zie­niu cien­kie ra­mio­na, jak to wy­obra­ża­ją trój­ząb, na każ­dym ra­mie­niu by­ła umiesz­czo­na u gó­ry spi­żo­wa lam­pa, te­dy ra­zem sie­dem, aby świę­tość tej licz­by u Ży­dów oka­zać. Ostat­nim łu­pem, któ­ry nie­sio­no, był Za­kon Ży­dow­ski. Wresz­cie kro­czył za­stęp lu­dzi nio­są­cych po­są­gi Bo­gi­ni Zwy­cię­stwa, a wszyst­kie by­ły wy­ko­na­ne ze zło­ta i ko­ści sło­nio­wej. Te­raz do­pie­ro je­chał na ko­niu We­spa­zjan, za nim Ty­tus, obok któ­re­go Do­mi­cjan, sam we wspa­nia­łej sza­cie i na ru­ma­ku prze­pysz­nym.


6. Ca­ły ten świet­ny po­chód skie­ro­wał się do świą­ty­ni Jo­wi­sza Ka­pi­to­liń­skie­go i przed nią się za­trzy­mał. Na­ka­zu­je bo­wiem sta­ry zwy­czaj stać tu tak dłu­go, do­pó­ki go­niec nie przy­nie­sie wia­do­mo­ści o śmier­ci wo­dza nie­przy­ja­ciel­skie­go. Był nim Szy­mon, syn Gio­ry, ra­zem z in­ny­mi jeń­ca­mi pro­wa­dzo­ny w try­um­fie. Za­rzu­co­no mu te­raz po­wróz, po­wle­czo­no na wzgó­rek nad Fo­rum, a jed­no­cze­śnie straż go sma­ga­ła; we­dle pra­wa rzym­skie­go w tym miej­scu od­by­wa­ją się eg­ze­ku­cje prze­stęp­ców ska­za­nych na śmierć. Kie­dy zgon je­go ob­wiesz­czo­no tłu­mom, ze­wsząd ze­rwa­ły się hucz­ne okrzy­ki i po­czę­to skła­dać ofia­ry, a po szczę­śli­wym do­ko­na­niu i od­pra­wie­niu prze­pi­sa­nych mo­dłów im­pe­ra­to­ro­wie uda­li się do pa­ła­cu. Nie­któ­re oso­by zo­sta­ły za­pro­szo­ne do ich sto­łu; tłu­mom zgo­to­wa­no su­te bie­sia­dy po do­mach. Dzień ten był dla Rzy­mu świę­tem zwy­cię­stwa, koń­cem do­mo­wych roz­te­rek i po­cząt­kiem opro­mie­nio­nej na­dzie­ja­mi szczę­śliw­szej przy­szło­ści.


7. Po od­by­tym try­um­fie i za­pro­wa­dze­niu ła­du w pań­stwie We­spa­zjan po­sta­no­wił wznieść świą­ty­nię Bo­gi­ni Po­ko­ju, a do­ko­nał te­go na­der szyb­ko i nad wszel­kie ocze­ki­wa­nia wspa­nia­le. Bo też się­gnął nie tyl­ko do skar­bów wła­snych i odzie­dzi­czo­nych, ale ka­zał ją jesz­cze ozdo­bić dzie­ła­mi pędz­la i ryl­ca. Mia­ło tu być ze­bra­ne wszyst­ko na jed­nym miej­scu, co lu­dzie chcą­cy ta­kie rze­czy oglą­dać mu­sie­li­by szu­kać w po­dró­żach po ca­łej zie­mi. Tu też ka­zał usta­wić zło­te sprzę­ty świą­ty­ni ży­dow­skiej, któ­re bar­dzo ce­nił. Na­to­miast Za­kon Ży­dow­ski1391 i pur­pu­ro­we za­sło­ny Sa­mot­ni1392 po­le­cił prze­nieść do swe­go pa­ła­cu i tam sta­ran­nie prze­cho­wy­wać.






  
    VI
1. Do Ju­dei w cha­rak­te­rze le­ga­ta zo­stał wy­sła­ny Lu­cjusz Bas­sus, któ­ry sta­nąw­szy na cze­le wojsk, ja­ki­mi do­wo­dził Ce­re­aliusz Wi­tel­lia­nus, zmu­sił do otwo­rze­nia bram wa­row­nię He­ro­de­jon, a na­stęp­nie za­braw­szy wszyst­kie si­ły, prze­waż­nie roz­pro­szo­ne od­dzia­ły na drob­ne, oraz le­gię dzie­sią­tą1393, po­szedł ob­le­gać Ma­che­ro. Oka­za­ło się, że twier­dzę tę trze­ba by­ło ko­niecz­nie zbu­rzyć, bo by­ła bar­dzo nie­do­stęp­na i za­wsze słu­żyć mo­gła Ży­dom za osto­ję do bun­tu. Sa­ma na­tu­ra ta­kie da­ła jej po­ło­że­nie, że w jej obroń­cy duch ro­śnie, a ob­le­ga­ją­ce­go nę­ka­ją róż­ne stra­chy i wąt­pli­wo­ści. Twier­dza wy­dźwi­gnię­ta na wy­so­kiej ska­le i już to jed­no spra­wia, że szturm do niej jest wiel­ce utrud­nio­ny; ale przy­ro­da in­ne jej jesz­cze da­ła osło­ny, czy­niąc ją pra­wie cał­kiem nie do zdo­by­cia. Oto ze wszyst­kich stron ob­le­gły ją wą­wo­zy, któ­rych dna oko wca­le się­gnąć nie mo­że, prze­drzeć się przez nie trud nie­po­spo­li­ty, za­sy­pać nie­po­do­bień­stwo1394. Do­li­na, któ­ra tu wci­na się w gó­ry od stro­ny za­cho­du, ma sześć­dzie­siąt sta­jań i się­ga aż do Je­zio­ra As­fal­to­we­go, a wła­śnie tu­taj Ma­che­ro naj­wy­żej wzbi­ja się w gó­rę. Wą­wo­zy od stro­ny pół­noc­nej i po­łu­dnio­wej są wpraw­dzie mniej roz­le­głe, ale przez nie kie­ro­wać na­pad jest tak­że rze­czą cał­kiem nie­moż­li­wą; a co się ty­czy wą­wo­zu wschod­nie­go, to głę­bia je­go wy­no­si sto łok­ci, a dru­ga je­go stro­na wy­ra­sta w gó­rę wzno­szą­cą się na­prze­ciw­ko Ma­che­ru.


2. Świet­ne po­ło­że­nie tej miej­sco­wo­ści oce­nił pierw­szy Alek­san­der1395, król ży­dow­ski, zbu­do­wał też tu twier­dzę, zbu­rzo­ną na­stęp­nie przez Ga­bi­niu­sza w woj­nie z Ary­sto­bu­lem. Kie­dy He­rod zo­stał kró­lem, za­raz orzekł, iż żad­na in­na miej­sco­wość nie sta­no­wi punk­tu tak waż­ne­go i tak się do utwier­dze­nia nie na­da­je, jak ta, zwłasz­cza z po­wo­du są­siedz­twa z Ara­bią. Dla­te­go też pu­sty roz­le­gły ob­szar ob­wiódł mu­rem i za­gro­dził wie­ża­mi, we­wnątrz zbu­do­wał mia­sto, a w środ­ku te­go wszyst­kie­go do­pie­ro twier­dzę. Prócz te­go ob­wiódł mu­rem jesz­cze sam szczyt gó­ry i opa­trzył na­roż­ny­mi wie­ża­mi wy­so­ko­ści stu sześć­dzie­się­ciu łok­ci. Po­środ­ku wzniósł pa­łac o ob­szer­nych, wspa­nia­łych kom­na­tach, a w roz­ma­itych miej­scach zbu­do­wał cy­ster­ny dla chwy­ta­nia desz­czów­ki, aby ca­ła ta miej­sco­wość mo­gła być w wo­dę na­le­ży­cie za­opa­trzo­na. Je­że­li te­dy na­tu­ra już sil­ne stwo­rzy­ła tu utwier­dze­nia, to on, wal­cząc z nią o lep­sze, sztucz­ny­mi ob­wa­ro­wa­nia­mi cał­kiem to miej­sce nie­do­stęp­nym uczy­nił. Na­gro­ma­dził też tu znacz­ną ilość po­ci­sków i ma­chin wo­jen­nych i w ogó­le wszyst­ko uczy­nił, aby za­ło­ga, na­le­ży­cie wy­po­sa­żo­na, moż­li­wie dłu­go zdo­ła­ła opie­rać się ob­lę­że­niu.


3. Mię­dzy za­bu­do­wa­nia­mi pa­ła­co­wy­mi ro­sła tam ru­ta zdu­mie­wa­ją­cej wiel­ko­ści, al­bo­wiem na wy­so­kość i ob­wód nie ustę­po­wa­ła w ni­czym drze­wu fi­go­we­mu. Po­da­nie gło­si­ło, że sta­ła tu od cza­sów He­ro­da i by­ła­by nie­za­wod­nie dłu­gie la­ta jesz­cze prze­trwa­ła, gdy­by jej Ży­dzi nie by­li ścię­li w cza­sie za­ję­cia twier­dzy. W wą­wo­zie pół­noc­nym, są­sia­du­ją­cym z mia­stem, pew­ne miej­sce zwie się Ba­aras, tam ro­śnie ko­rzeń tej­że na­zwy, po­sia­da bar­wę pło­mie­nia, a pod wie­czór wy­dzie­la z sie­bie świa­tłość; kto się zbli­ży i chce go ująć, wca­le te­go uczy­nić nie jest w sta­nie, bo ko­rzeń uchy­la się i nie pier­wej uda się go przy­chwy­cić, aż się go zle­je1396 al­bo ury­ną, al­bo mie­sięcz­ny­mi upła­wa­mi nie­wiast. Ale i wte­dy jesz­cze ten, co go do­tknie, mu­si umrzeć, chy­ba że tak ów ko­rzeń nie­sie, aby się z rę­ki w dół zwie­szał. Moż­na się jed­nak do nie­go do­brać jesz­cze w in­ny, a bez­piecz­niej­szy spo­sób, mia­no­wi­cie ta­ki: na­le­ży go pod­ko­pać ze wszyst­kich stron, aby tyl­ko ko­niusz­kiem tkwił w zie­mi. Wte­dy trze­ba przy­wią­zać do nie­go psa, a gdy ten po­sko­czy za od­cho­dzą­cym czło­wie­kiem, wy­rwie ów ko­rzeń z zie­mi, wszak­że za­raz mu­si zdy­chać, rzekł­byś ja­ko za­dość­uczy­nie­nie za te­go, co go chciał mieć; wte­dy też moż­na go już ująć bez żad­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa. Mi­mo wszel­kich na­ra­żeń lu­dzie bar­dzo go po­szu­ku­ją; tak zwa­ne de­mo­ny, czy­li du­chy zbrod­nia­rzy, któ­re wła­żą do ciał lu­dzi ży­wych i każ­de­go uśmier­cą, ko­mu ry­chła po­moc nie bę­dzie da­na, bar­dzo po­spiesz­nie przed tym ko­rze­niem ucie­ka­ją, na­wet wte­dy, gdy się go tyl­ko po­trzy­ma w po­bli­żu cho­re­go. Wy­try­ska tu też kil­ka cie­płych źró­dlisk róż­ne­go sma­ku; są gorz­kie, są i pra­wie cał­kiem prza­śne. Ni­żej w do­li­nie na­po­ty­ka się jesz­cze licz­ne źró­dli­ska zim­ne, jed­ne tuż ko­ło dru­gich. Ale naj­więk­szym zdu­mie­niem ogar­nia dziw ta­ki. Oto w po­bli­żu jest ja­ski­nia nie­zbyt głę­bo­ka, za­kry­ta zwie­sza­ją­cą się ska­łą; nad tą ska­łą wzno­szą się dwie wy­pu­kli­zny kształ­tu pier­si ko­bie­cych, z jed­nej try­ska wo­da zim­na bar­dzo, z dru­giej bar­dzo go­rą­ca, któ­re zmie­sza­ne ra­zem da­ją ką­piel wiel­ce przy­jem­ną, wiel­ce uzdra­wia­ją­cą, zwłasz­cza do­sko­na­le dzia­ła­ją­cą na ner­wy. Prócz te­go znaj­du­ją się tu ko­pal­nie siar­ki i ału­nu.


4. Bas­sus, przyj­rzaw­szy się do­kład­nie owej miej­sco­wo­ści ze wszyst­kich stron, po­sta­no­wił za­sy­pać wą­wóz wschod­ni i przez to utwo­rzyć so­bie do­stęp do twier­dzy. Za­raz się też do te­go za­brał, bo za­le­ża­ło mu na tym, aby jak naj­ry­chlej po­bu­do­wać wa­ły dla uła­twie­nia wszyst­kich dzia­łań ob­lęż­ni­czych. Wte­dy Ży­dzi w twier­dzy za­mknię­ci roz­dzie­li­li się mię­dzy so­bą, a mia­no­wi­cie Ży­dzi miej­sco­wi, uwa­ża­jąc za­miej­sco­wych za bez­ład­ny tłum, zmu­si­li ich do osa­dze­nia się w mie­ście na do­le, aby tam od­pie­ra­li pierw­sze wro­gów na­pa­dy, sa­mi na­to­miast za­ję­li wy­żej po­ło­żo­ną twier­dzę, że by­ła wa­row­na i że za­pew­nia­ła im więk­sze bez­pie­czeń­stwo; zresz­tą są­dzi­li, że gdy­by do­szło do ukła­dów i twier­dzę Rzy­mia­nom pod­da­li, zdo­ła­li­by wyjść ca­ło. Po­cząt­ko­wo o to się tyl­ko sta­ra­li, aby wszel­kie za­bie­gi ob­lęż­ni­cze uda­rem­nić. Dzień za dniem wy­pa­da­li na Rzy­mian, ście­ra­li się z ni­mi w ręcz­nym bo­ju, o ile Rzy­mia­nie w bój ta­ki z ni­mi się wda­li, a choć sa­mi gi­nę­li dość licz­nie, prze­cież i Rzy­mia­nom po­waż­ne czy­ni­li krzyw­dy. Każ­da stro­na zwy­cię­ża­ła, je­śli umia­ła wy­zy­skać sprzy­ja­ją­ce oko­licz­no­ści: Ży­dzi, je­śli na­pa­da­li Rzy­mian znie­nac­ka, Rzy­mia­nie, je­śli w po­rę się spo­strze­gli i cze­ka­li ich w zwar­tych sze­re­gach. Ale nie ty­mi utarcz­ka­mi mia­ło się skoń­czyć ob­lę­że­nie; czy­sty przy­pa­dek spra­wił, że Ży­dzi ry­chło się pod­da­li. Wśród ob­lę­żo­nych zna­lazł się nie­ja­ki Ele­azar, mło­dzie­niec śmia­ły, wa­lecz­ny, wy­róż­nia­ją­cy się pod­czas na­pa­dów, bo umiał za­grze­wać to­wa­rzy­szy do na­tar­cia na Rzy­mian i do urzą­dza­nia im róż­nych prze­szkód przy bu­do­wie wa­łów, na­pa­dy uła­twia­jąc tym, co z nim ru­sza­li, i od­wrót, bo za­wsze ostat­ni z po­la scho­dził. Otóż dnia pew­ne­go, gdy wal­ka już się roz­strzy­gnę­ła, a obie stro­ny z niej się wy­co­fa­ły, Ele­azar przez szy­der­cze za­cho­wa­nie się wzglę­dem wro­ga, a tak­że mnie­ma­jąc, że nikt nie wda się z nim w bój, po­zo­stał za bra­mą, po­czął po­ga­węd­kę ze na mu­rze sto­ją­cy­mi Ży­da­mi i cał­kiem się w tej roz­mo­wie za­po­mniał. Po­strzegł to rzym­ski żoł­nierz imie­niem Ru­fus, ro­dem Egip­cja­nin. Szyb­ko te­dy, nim moż­na się by­ło po­miar­ko­wać, pod­biegł, mło­dzień­ca w peł­nym bę­dą­ce­go uzbro­je­niu po­chwy­cił, uniósł do rzym­skie­go obo­zu, kie­dy ci, co na to pa­trze­li, ani się na­wet z prze­ra­że­nia w tym wszyst­kim po­ła­pać nie mo­gli. Wódz rzym­ski ka­zał po­rwa­ne­go mło­dzień­ca ro­ze­brać do na­ga i w miej­scu moż­li­wie wi­docz­nym chło­stać. Ży­dów ogar­nął wiel­ki żal, ca­łe mia­sto ude­rzy­ło w płacz na wi­dok je­go mąk, że aż dziw­ne za­iste by­ło, jak lo­sy jed­ne­go czło­wie­ka mo­gły ich wszyst­kich ta­kim prze­jąć współ­czu­ciem. Sko­ro Bas­sus to spo­strzegł, za­raz też umy­ślił so­bie pod­stęp; za­pra­gnął te­dy współ­czu­cie w miesz­kań­cach aż tak roz­bu­dzić, aby mu mia­sto wy­da­li; i oto ra­chu­by wca­le go nie za­wio­dły. Ka­zał za­raz po­sta­wić krzyż, aby zro­zu­mia­no, że Ele­azar bę­dzie na nim roz­pię­ty. Ży­dzi, wi­dząc te przy­go­to­wa­nia, jesz­cze w więk­sze ude­rzy­li la­men­ty, wo­ła­jąc, że już te­go wi­do­ku wca­le nie znio­są. Te­raz i Ele­azar po­czął ku nim bła­gal­nie wo­łać, aby mu nie da­li gi­nąć śmier­cią naj­bar­dziej mę­czeń­ską, aby go ra­to­wa­li, pod­da­jąc mia­sto Rzy­mia­nom, bo oni i tak dzię­ki swej si­le i swe­mu szczę­ściu już wszyst­ko na­okół za­gar­nę­li w swo­je rę­ce. Wo­ła­nia je­go kru­szy­ły im ser­ca; wie­lu też miesz­kań­ców po­czę­ło się za nim wsta­wiać, bo na­le­żał do licz­nej i bar­dzo roz­ga­łę­zio­nej ro­dzi­ny. Ży­dzi te­dy wbrew swej na­tu­rze da­li się sku­sić do li­to­ści i za­raz wy­sła­li po­sel­stwo, któ­re mia­ło się ukła­dać o pod­da­nie twier­dzy, a Ży­dom za­strzec tyl­ko pra­wo swo­bod­ne­go od­da­le­nia się i uwol­nie­nie Ele­aza­ra. Rzy­mia­nie ra­zem ze swo­im wo­dzem przy­sta­li na te wa­run­ki, ale gdy licz­ni miesz­kań­cy ni­żej po­ło­żo­ne­go mia­sta do­wie­dzie­li się, ja­ki układ sta­nął po­mię­dzy Rzy­mia­na­mi a za­ło­gą twier­dzy, po­sta­no­wi­li no­cą zbiec po­ta­jem­nie. Za­le­d­wie jed­nak otwo­rzy­li bra­my, kie­dy ci, co układ z Rzy­mia­na­mi za­war­li, da­li o ich za­my­słach znać Bas­su­so­wi, czy dla­te­go, że lu­dziom tym za­zdro­ści­li ra­tun­ku, czy że ba­li się, że­by ich Rzy­mia­nie za tę uciecz­kę nie po­cią­gnę­li do od­po­wie­dzial­no­ści. Naj­męż­niej­si spo­mię­dzy zbie­gów zdo­ła­li się prze­bić przez rzym­skie za­stę­py i ujść, na tych zaś, co jesz­cze z mia­sta nie wy­szli, Rzy­mia­nie na­pa­dli, wy­sie­kli do ty­sią­ca sied­miu­set, ko­bie­ty zaś i dzie­ci sprze­da­li w nie­wo­lę. Mi­mo to Bas­sus uznał, że po­wi­nien do­cho­wać ukła­du wzglę­dem tych, z któ­ry­mi umó­wił się o pod­da­nie twier­dzy, prze­to po­zwo­lił im swo­bod­nie odejść, a tak­że wy­dał im Ele­aza­ra.


5. Do­ko­naw­szy te­go, Bas­sus szyb­ki­mi po­cho­da­mi ru­szył na las zwa­ny Jar­des. Sły­szał bo­wiem, że ukry­wa­ło się tam mnó­stwo zbie­gów z cza­sów ob­lę­że­nia Je­ro­zo­li­my, a tak­że z Ma­che­ro. Na miej­scu prze­ko­nał się, że po­gło­ska by­ła praw­dzi­wa; dla­te­go też naj­pierw ca­ły las oto­czył kon­ni­cą, któ­ra chcą­cym się prze­bić Ży­dom unie­moż­li­wi­ła uciecz­kę, na­stęp­nie pie­cho­cie na­ka­zał las wy­ci­nać. Ży­dzi do­pro­wa­dze­ni do osta­tecz­no­ści mu­sie­li ze­brać się na od­wa­gę, bo tyl­ko ja­kiś śmia­ły czyn mógł im dać ra­tu­nek; tłum­nie te­dy rzu­ci­li się na Rzy­mian. Ci jed­nak wy­trzy­ma­li na­tar­cie, a po­nie­waż obie stro­ny wal­czy­ły z ca­łym upo­rem, Ży­dzi z roz­pacz­li­wą śmia­ło­ścią, Rzy­mia­nie z wy­trzy­ma­ło­ścią wiel­ką, prze­to bi­twa bar­dzo się prze­cią­ga­ła i tyl­ko ko­niec jej cał­kiem wy­padł nie­spo­dzie­wa­nie, bo ze stro­ny rzym­skiej pa­dło ogó­łem dwu­na­stu lu­dzi, a nie­wie­lu ra­nio­no, na­to­miast po stro­nie Ży­dów nikt nie uszedł, a po­le­gło trzy ty­sią­ce lu­dzi, mię­dzy ni­mi Ju­das, syn Arie­go1397, wódz, o któ­rym wy­żej znaj­du­je się wspo­mnie­nie, że pod­czas ob­lę­że­nia Je­ro­zo­li­my do­wo­dził od­dzia­łem i że ura­to­wał się przez pod­ziem­ny chod­nik.


6. W owym cza­sie We­spa­zjan na­de­słał pi­smo do Bas­su­sa i La­be­riu­sza1398 Mak­si­mu­sa, ów­cze­sne­go na­miest­ni­ka, z roz­ka­zem wy­prze­da­nia ca­łej zie­mi ży­dow­skiej. Mia­sta zbu­do­wać nie chciał, ob­sza­ry zie­mi za swo­ją uwa­żał wła­sność; tyl­ko ośmiu­set wy­słu­żo­nym żoł­nie­rzom dał grun­ta w okrę­gu Am­maus, w od­le­gło­ści trzy­dzie­stu sta­jań od Je­ro­zo­li­my. Na wszyst­kich zaś Ży­dów, gdzie­kol­wiek­by miesz­ka­li, na­ło­żył po­głów­ne­go dwie drach­my1399, któ­ry to po­da­tek mie­li pła­cić na Ka­pi­tol, jak daw­niej pła­ci­li na świą­ty­nię w Je­ro­zo­li­mie. Oto w ja­kie po­ło­że­nie po­pa­dli Ży­dzi.






  
    VII
1. Już był upły­nął czwar­ty rok1400 od wstą­pie­nia na tron We­spa­zja­no­we­go, kie­dy na An­tio­cha, kró­la Kom­ma­ge­ny, spadł wiel­ki cios z na­stę­pu­ją­ce­go po­wo­du. Ce­ze­niusz Pe­tus, ów­cze­sny Sy­rii na­miest­nik, czy że to by­ła praw­da, czy też, że pa­łał nie­na­wi­ścią wzglę­dem An­tio­cha, cze­go ści­śle nie da­ło się wy­ja­śnić, wy­sto­so­wał do Ce­za­ra pi­smo z do­nie­sie­niem, że An­tioch ze swym sy­nem Epi­fa­ne­sem chce się od Rzy­mu ode­rwać i że w tym ce­lu już za­war­li układ z kró­lem Par­tów. Trze­ba ich te­dy ubiec, aby nie zy­ska­li na cza­sie i ca­łe­go pań­stwa rzym­skie­go nie na­ba­wi­li no­wej woj­ny. Ce­zar nie lek­ce­wa­żył tej wia­do­mo­ści, bo sa­mo są­siedz­two obu kró­lów już wy­ma­ga­ło za­sto­so­wa­nia pew­nych środ­ków ostroż­no­ści. Sa­mo­sa­ta bo­wiem, sto­łecz­ne mia­sto Kom­ma­ge­ny, stoi tuż nad Eu­fra­tem, je­śli­by te­dy Par­to­wie rze­czy­wi­ście z no­si­li się po­dob­ny­mi za­mia­ra­mi, ła­two by im przy­szło prze­kro­czyć rze­kę, a w tym mie­ście na pew­no zna­leź­li­by schro­nie­nie. To te­dy, co pi­sał Pe­tus, zy­ska­ło wia­rę. Pe­tus otrzy­mał też po­le­ce­nie, aby przed­się­wziął wszyst­kie środ­ki, ja­kie tyl­ko uzna za nie­zbęd­ne, to­też nie zwle­ka­jąc wca­le, spadł znie­nac­ka na Kom­ma­ge­nę, kie­dy ani An­tioch, ani nikt z je­go oto­cze­nia cze­goś po­dob­ne­go wca­le się nie spo­dzie­wał. Pe­tus miał ze so­bą le­gię szó­stą, kil­ka ko­hort pie­cho­ty oraz kil­ka od­dzia­łów jaz­dy. To­wa­rzy­szy­li mu też kró­lo­wie Ary­sto­bul z Chal­ki­dy­ki1401 i So­aj­mos z Eme­sy1402. Nie spo­tka­li się z żad­nym opo­rem, al­bo­wiem ża­den tu­zie­miec nie śmiał na nich rę­ki pod­nieść. Gdy ta na­gła wia­do­mość do­bie­gła do An­tio­cha, ten wca­le nie my­ślał do­by­wać orę­ża na Rzy­mian, ale rzu­ciw­szy wszyst­ko, wraz z żo­ną i dzieć­mi zbiegł po­ta­jem­nie, są­dząc, że się tym spo­so­bem na­wet wo­bec Rzy­mian naj­le­piej oczy­ści z wszel­kich po­dej­rzeń. Po­cią­gnął w do­li­nę od­le­głą od mia­sta o sto dwa­dzie­ścia sta­jań i sta­nął w niej obo­zem.


2. Pe­tus wy­słał na­tych­miast część woj­ska dla za­ję­cia Sa­mo­sa­ty, co wy­ko­na­no, sam zaś z resz­tą sił swo­ich ude­rzył na An­tio­cha. Król mi­mo roz­pacz­li­we­go po­ło­że­nia jesz­cze nie chciał oręż­nie prze­ciw­ko Rzy­mia­nom wy­stę­po­wać, tyl­ko cze­kał, co przy­pa­dek da, je­dy­nie na­rze­ka­jąc na swój los. Ale sy­nom je­go, dziel­nym, mło­dym, sil­nym, w rze­mio­śle wo­jen­nym wy­ćwi­czo­nym, wca­le nie przy­szło tak ła­two ugiąć kar­ku bez opo­ru wo­bec nie­szczęść, ja­kie na nich spa­da­ły. Epi­fa­nes i Kal­li­ni­kos po­rwa­li się do bro­ni. W wal­ce, któ­ra wrza­ła dzień ca­ły, wiel­kie wy­ka­za­li mę­stwo, a gdy dzień się zmro­czył, cof­nę­li się, żad­nych szcze­gól­nych strat nie po­nió­sł­szy. Ale mi­mo tak po­myśl­ne­go wy­ni­ku bi­twy An­tioch nie czuł się bez­piecz­ny; uciekł z żo­ną i cór­ka­mi do Cy­li­cji, któ­rym to czy­nem zu­peł­nie splą­tał od­wa­gę wśród swo­ich żoł­nie­rzy. Ci, mnie­ma­jąc, że król zrzekł się cał­ko­wi­cie swe­go kró­le­stwa, prze­szli na stro­nę Rzy­mian, wca­le nie ukry­wa­jąc swo­jej roz­pa­czy. Te­dy Epi­fa­nes, nim jesz­cze od­bie­gli go wszy­scy żoł­nie­rze, mu­siał wraz ze swo­im oto­cze­niem po­my­śleć o ra­to­wa­niu się przed wro­giem i oto je­dy­nie z dzie­się­cio­ma jeźdź­ca­mi umknął za Eu­frat. Tam, ode­tchnąw­szy nie­co po tym, co im gro­zi­ło, uda­li się do Wo­lo­ge­za, kró­la Par­tów, któ­ry by­naj­mniej ich nie przy­jął lek­ce­wa­żą­co jak zbie­gów, ale z ca­łym sza­cun­kiem, jak gdy­by im jesz­cze w peł­ni daw­ne przy­świe­ca­ło szczę­ście.


3. Gdy An­tioch schro­nił się do Tar­su1403 w Cy­li­cji, Pe­tus ka­zał go przez pew­ne­go cen­tu­rio­na ująć i do Rzy­mu w oko­wach ode­słać. Wsze­la­ko We­spa­zjan w ta­kiej po­sta­wie wca­le go przed so­bą wi­dzieć nie pra­gnął i ra­czej wo­lał go po­wi­tać z daw­ną przy­jaź­nią niż oka­zy­wać mu nie­ubła­ga­ny gniew z po­wo­du rze­ko­me­go bun­tu. Jesz­cze te­dy w dro­dze ka­zał mu zdjąć oko­wy i pod po­zo­rem odło­że­nia po­dró­ży do Rzy­mu zo­sta­wić w La­ce­de­mo­nie. Prócz te­go ta­kie wy­zna­czył mu do­cho­dy, że An­tioch mógł nie tyl­ko żyć do­stat­nio, ale po kró­lew­sku. Kie­dy wia­do­mość o tym do­szła do oto­cze­nia Epi­fa­ne­sa, za­raz sy­nom je­go spa­dła cięż­ka tro­ska z ser­ca, al­bo­wiem ocze­ki­wa­li dla oj­ca rze­czy naj­gor­szych. Po­czę­li na­wet ży­wić na­dzie­ję, że i wzglę­dem nich We­spa­zjan oka­że się ła­ska­wy, tym bar­dziej, że Wo­lo­ge­zos w spra­wie ich pi­sał do nie­go; bo choć im się do­brze wio­dło, nie mo­gli żyć za gra­ni­ca­mi pań­stwa rzym­skie­go. I rze­czy­wi­ście We­spa­zjan im tak­że ła­skę swo­ją przy­obie­cał. Te­dy przy­by­li do Rzy­mu, nie­ba­wem w ślad za­nim i po­ja­wił się z La­ce­de­mo­nu oj­ciec, więc tam już po­zo­sta­li, wszel­ki­mi moż­li­wy­mi oto­cze­ni za­szczy­ta­mi.


4. Ala­no­wie, szczep scy­tyj­ski za­miesz­ka­ły mię­dzy rze­ką Ta­na­is1404 i je­zio­rem Me­otis1405, o któ­rych już gdzieś wspo­mi­na­łem1406, za­mie­rza­li w owym cza­sie zra­bo­wać Me­dię, a na­wet za­pu­ścić się jesz­cze da­lej, z któ­re­go to po­wo­du we­szli w ukła­dy z kró­lem Hyr­ka­nów1407; on bo­wiem był pa­nem prze­smy­ku, któ­ry król Alek­san­der1408 że­la­zną za­mknął bra­mą. Król po­zwo­lił im przejść przez ten wą­wóz. Te­dy licz­ne hor­dy Ala­nów spa­dły na Me­dów, któ­rzy się ta­kie­go naj­ścia wca­le nie spo­dzie­wa­li. Ala­no­wie kraj licz­nie za­lud­nio­ny, licz­ne sta­da by­dła ma­ją­cy i w ogó­le za­moż­ny, spu­sto­szy­li, a nikt im wca­le żad­ne­go nie sta­wiał opo­ru. Prze­ra­żo­ny król Pa­ko­ros zbiegł w oko­li­cę nie­do­stęp­ną, wszyst­ko na łup zo­sta­wia­jąc, i za­le­d­wie uda­ło mu się za sto ta­len­tów wy­ku­pić z nie­wo­li żo­nę i na­łoż­ni­ce, któ­re mu Ala­no­wie upro­wa­dzi­li. Hor­dy ra­bu­jąc swo­bod­nie, ni­g­dzie nie kar­co­ne, do­tar­ły aż do Ar­me­nii. Tam wów­czas pa­no­wał król Ty­ry­da­tes1409. Ten ru­szył na nich ze swo­im woj­skiem, sto­czył z ni­mi bi­twę, ale w niej o ma­ło żyw­cem poj­ma­ny nie zo­stał, bo mu któ­ryś z hor­dy nie­przy­ja­ciel­skiej pę­tlę za­rzu­cił i był­by go nie­za­wod­nie po­wlókł za so­bą, ale król zdo­łał po­wróz mie­czem prze­ciąć i zbiec. Ala­no­wie bi­twą tą bar­dziej jesz­cze roz­sro­że­ni, spu­sto­szy­li ca­ły kraj i upro­wa­dziw­szy z so­bą licz­nych jeń­ców i bo­ga­te łu­py zra­bo­wa­ne z obu kró­lestw, na­resz­cie po­wró­ci­li do swych sie­dzib.






  
    VIII
1. Po śmier­ci Bas­su­sa ob­jął za­rząd nad Ju­deą Fla­wiusz Sil­wa1410, a zna­lazł ca­ły kraj uspo­ko­jo­ny z wy­jąt­kiem jed­nej twier­dzy, któ­ra się nie by­ła pod­da­ła, te­dy za­raz z ca­łą si­łą, ja­ką roz­po­rzą­dzał, prze­ciw­ko niej ru­szył. Twier­dza ta zwa­ła się Ma­sa­da1411. Ob­sa­dzi­li ją sy­ka­riu­sze1412, a prze­wo­dził im wiel­ce wpły­wo­wy mąż imie­niem Ele­azar1413, po­to­mek owe­go Ju­dy, któ­ry, jak to już wy­żej mó­wi­łem1414, kie­dy Kwi­ry­niusz ka­zał spo­rzą­dzać spis lud­no­ści, wie­lu Ży­dów pod­mó­wił, aby się te­mu sprze­ci­wi­li. I te­raz sy­ka­riu­sze sprzy­się­gli się prze­ciw wszyst­kim, któ­rzy pod­da­li się Rzy­mia­nom, wszę­dzie ta­kich za otwar­tych swo­ich wro­gów trak­to­wa­li, na­pa­da­li na nich, po­ry­wa­li im do­by­tek, a do­mo­stwa ich pusz­cza­li z dy­mem. Nie ma bo­wiem róż­ni­cy, po­wia­da­li, po­mię­dzy nie­przy­ja­ciół­mi a ta­ki­mi Ży­da­mi, co to zrze­kł­szy się wol­no­ści, o któ­rą za­żar­te to­czy­ły się bo­je, do­bro­wol­nie pod rzym­skie po­szli jarz­mo. Ale mo­wy te by­ły je­dy­nie mar­ną po­kryw­ką ich chci­wo­ści i okru­cień­stwa, a czy­ny ich naj­le­piej do­wo­dzi­ły, czym wła­ści­wie by­li. Owi Ży­dzi bo­wiem ra­zem z ni­mi na­le­że­li do po­wsta­nia, ra­zem woj­nę prze­ciw­ko Rzy­mia­nom to­czy­li *1415 ale im jed­nak sy­ka­riu­sze sro­żej od Rzy­mian da­li się we zna­ki; kie­dy zaś sy­ka­riu­szom ca­łe kłam­stwo wy­ka­zy­wa­li, ci za tę praw­dę jesz­cze się sro­żej nad ni­mi znę­ca­li. W owym cza­sie w ogó­le mię­dzy Ży­da­mi krze­wi­ły się prze­róż­ne zbrod­nie, żad­ne­go nie po­mi­nię­to prze­stęp­stwa, a gdy­by ktoś chciał ro­zu­mem swo­im jesz­cze ja­kieś wy­my­ślić, nie zdo­łał­by na pew­no te­go uczy­nić. Za­rów­no ży­cie osob­ni­ka, jak i ży­cie ogó­łu cięż­ko nie­do­ma­ga­ło, lu­dzie prze­ści­ga­li się po pro­stu w uczyn­kach bez­boż­nych wzglę­dem Bo­ga i nie­spra­wie­dli­wo­ściach wzglę­dem bliź­nie­go. Moż­ni uci­ska­li tłum, a tłum zno­wu go­dził w moż­nych. Ci dą­ży­li do ty­rań­stwa, tam­ci do gwał­tów i ra­bun­ku bo­ga­tych. Ale ów szał czy­nie­nia krzyw­dy i pa­stwie­nia się okrut­ne­go nad współ­o­by­wa­te­lem, to wła­śnie wy­szło by­ło je­dy­nie od sy­ka­riu­szy. Lu­dzie ci prze­śla­do­wa­nym przez sie­bie jed­nost­kom żad­nej słow­nej nie oszczę­dzi­li znie­wa­gi, a w dzie­dzi­nie czy­nu ani jed­ne­go za­ma­chu na ich ist­nie­nie. Ale i oni wy­da­li się ludź­mi umiar­ko­wa­ny­mi wo­bec ta­kie­go Ja­na. Ten bo­wiem nie tyl­ko mor­do­wał tych, co mu u bo­ku sta­nę­li z ra­dą spra­wie­dli­wą i po­ży­tecz­ną, nie tyl­ko ob­cho­dził się z ni­mi, jak moż­na by się je­dy­nie ob­cho­dzić z naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nym nie­przy­ja­cie­lem, ale w do­dat­ku ca­łą oj­czy­znę wtrą­cił w ot­chłań zgu­by, co mógł tyl­ko uczy­nić czło­wiek, któ­ry pod­niósł bunt prze­ciw sa­me­mu Bo­gu. Na je­go sto­le za­wsze moż­na by­ło wi­dzieć za­bro­nio­ne po­tra­wy, cał­kiem nie dbał o prze­pi­sy ty­czą­ce oczysz­czeń, nic też dziw­ne­go, że po­de­ptał wszyst­kie pra­wa bliź­nich i oj­czy­zny, sko­ro po­de­ptał pra­wa sa­me­go Bo­ga. A czyż lep­szy był Szy­mon, syn Gio­ry? Czyż oszczę­dził ja­kich gwał­tów wol­nym Ży­dom, on, któ­ry im za­wdzię­czał swo­je ja­ko ty­ra­na sta­no­wi­sko? Czyż wę­zły przy­jaź­ni al­bo wę­zły krwi nie ku­si­ły go dzień w dzień do tym za­pa­mię­tal­szych mor­dów? Skrzyw­dzić ob­ce­go wy­da­wa­ło się im już tyl­ko czymś zwy­kłym, cał­kiem po­wsze­dnim w kra­ju grzesz­kiem, ale czy­nem do­pie­ro w ca­łym zna­cze­niu świet­nym by­ło bły­snąć okru­cień­stwem wzglę­dem osób bli­skich. Do­łą­czy­ło się do te­go jesz­cze sza­leń­stwo Idu­mej­czy­ków, któ­rzy z tam­ty­mi iść chcie­li o lep­sze. Nędz­ni­cy ci po­mor­do­wa­li ar­cy­ka­pła­nów, aże­by już z bo­jaź­ni bo­żej ślad na­wet nie zo­stał; wni­wecz też ob­ró­ci­li ca­ły po­rzą­dek pu­blicz­ny i do­pro­wa­dzi­li wszyst­ko do owe­go osta­tecz­ne­go za­mę­tu, w ja­kim mógł już je­dy­nie kwit­nąć ów ród gor­liw­ców, któ­rych po­stęp­ki cał­ko­wi­cie zna­cze­nie tej na­zwy uspra­wie­dli­wi­ły; al­bo­wiem każ­dą zbrod­nię sta­ra­li się gor­li­wie na­śla­do­wać i je­dy­nie o to go­rą­co dba­li, aby nie po­mi­nąć ja­kie­go prze­stęp­stwa, o któ­rym pa­mięć ludz­ka nie sły­sza­ła. Wo­bec sie­bie wpraw­dzie na­zwę tę tak wy­kła­da­li, że są gor­li­wi w speł­nia­niu do­brych uczyn­ków i da się to chy­ba w ten spo­sób po­jąć, że al­bo okrut­ni­cy ci tę na­zwę ja­ko szy­der­stwo od po­krzyw­dzo­nych do­sta­li, al­bo też istot­nie zbrod­nie po­czy­ty­wa­li za spra­wie­dli­we uczyn­ki. To­też każ­dy z nich tak skoń­czył, jak na to w zu­peł­no­ści za­słu­gi­wał, a wszyst­kich Bóg na­le­ży­cie po­ka­rał. Ka­tu­sze, ja­kie tyl­ko zdol­na znieść na­tu­ra ludz­ka, by­ły im za­da­wa­ne, a na­wet mę­ka ostat­nia, śmierć, we wsze­la­ki spo­sób uroz­ma­ico­na. Mi­mo to rzec moż­na, że lu­dzie ci mniej wy­cier­pie­li, niż in­nym cier­pień za­da­li, bo za­dość­uczy­nie­nie w peł­nej mie­rze by­ło po pro­stu nie­moż­li­we. Tych, któ­rzy pa­dli ofia­rą wła­snych okru­cieństw swo­ich, ża­ło­wać tu­taj nie wy­da­ło­by mi się rze­czą go­dzi­wą; dla­te­go po­wra­cam do tej resz­ty mo­jej opo­wie­ści, ja­ka mi jesz­cze po­zo­sta­ła.


2. Te­dy na Ele­aza­ra i sie­dzą­cych z nim w Ma­sa­dzie sy­ka­riu­szy wy­ru­szył wódz rzym­ski na cze­le swo­jej po­tę­gi, ca­łą oko­li­cę bez tru­du za­jął, w miej­scach sto­sow­nych za­ło­gi zo­sta­wił, że­by zaś nikt nie mógł mu ujść z twier­dzy, ob­wiódł ją do­ko­ła mu­rem, a na mu­rze po­roz­sta­wiał stra­że. Na­stęp­nie ob­rał na obóz ta­kie miej­sce, któ­re naj­bar­dziej sprzy­ja­ło roz­wi­nię­ciu ru­chów ob­lęż­ni­czych, a mia­no­wi­cie tam, gdzie ska­ła, na któ­rej sta­ła twier­dza, łą­czy­ła się z po­bli­ską gó­rą, acz­kol­wiek wsku­tek te­go do­wóz żyw­no­ści po­łą­czo­ny był z nie­zmier­ny­mi trud­no­ścia­mi; a nie tyl­ko żyw­ność z nie­ma­łym mo­zo­łem i z bar­dzo da­le­ka wy­zna­cze­ni do te­go Ży­dzi mu­sie­li do obo­zu rzym­skie­go spro­wa­dzać, ale tak­że wo­dę, al­bo­wiem w po­bli­żu nie by­ło żad­ne­go źró­dła. Po do­ko­na­niu tych przy­go­to­wań Sil­wa przy­stą­pił już do ro­bót ob­lęż­ni­czych, któ­re wy­ma­ga­ły wiel­kiej sztu­ki i wiel­kie­go mo­zo­łu ze wzglę­du na si­łę twier­dzy, któ­rej po­ło­że­nie od przy­ro­dy da­ne by­ło ta­kie:


3. Ska­łę ogrom­ną, na wy­so­kość i na ob­wód, ze wszyst­kich stron okrą­ża­ły głę­bo­kie wą­wo­zy, któ­rych dna wca­le oko nie się­ga­ło, kę­dy ni czło­wiek, ni zwie­rzę po stro­mych zbo­czach prze­drzeć się nie mo­że, z wy­jąt­kiem dwóch miejsc, gdzie do­stęp, trud­ny wpraw­dzie, wsze­la­ko ist­niał. Jed­na z tych ście­żek wio­dła na wschód od Je­zio­ra As­fal­to­we­go, a dru­ga, ła­twiej­sza, na za­chód. Pierw­szą zwa­no Żmi­ją1416, że by­ła na­der wą­ska i krę­ta. Za­ła­mu­jąc się bo­wiem wśród wy­stę­pów skal­nych, za­wra­ca­ła kil­ka­krot­nie i znów się na­przód wy­cią­ga­ła, bar­dzo wol­no do ce­lu pro­wa­dząc. Kto su­nął po tej ścież­ce, mu­siał każ­dy krok pew­ną sta­wiać no­gą, bo je­że­li się tyl­ko po­śli­znął, na­ten­czas był zgu­bio­ny. Al­bo­wiem po obu stro­nach zia­ły prze­ra­ża­ją­ce głę­bi­ny, któ­re lu­dziom naj­bar­dziej przy­tom­nym cał­kiem od­bie­ra­ły od­wa­gę. Gdy się tak uszło sta­jań trzy­dzie­ści, na­gle uka­zy­wał się szczyt, ale by­naj­mniej nie wy­nio­sły, je­no w płasz­czy­znę ścię­ty. Pierw­szym, któ­ry tu twier­dzę zbu­do­wał, był ar­cy­ka­płan Jo­na­tes1417; na­zwał ją Ma­sa­dą1418. Po nim król He­rod bar­dzo się sta­rał, aby tę twier­dzę do na­le­ży­te­go do­pro­wa­dzić sta­nu. Ca­ły szczyt, ma­ją­cy ob­wo­du sie­dem sta­jań, oto­czył mu­rem z bia­łe­go ka­mie­nia wy­so­ko­ści dwu­na­stu łok­ci, a sze­ro­ko­ści ośmiu łok­ci, tak­że wzniósł trzy­dzie­ści sie­dem wież, z któ­rych każ­da mia­ła po pięć­dzie­siąt łok­ci wy­so­ko­ści. Z wież tych był wprost do­stęp do kom­nat po­bu­do­wa­nych wzdłuż we­wnętrz­nej stro­ny mu­ru. Płasz­czy­znę sa­me­go szczy­tu król zo­sta­wił pod upra­wę, po­nie­waż po­sia­da­ła zie­mię tłu­stą, da­le­ko bar­dziej płod­ną niż wszel­ka gle­ba na rów­ni­nie, a uczy­nił to w tym ce­lu, aby w ra­zie ob­lę­że­nia, gdy wy­czer­pią się za­pa­sy, nie cier­pie­li nie­do­stat­ku lu­dzie, co tu za mu­ra­mi szu­ka­li­by ra­tun­ku. Tak­że od stro­ny za­chod­niej zbu­do­wał pa­łac po­ni­żej mu­ru ob­wo­do­we­go, któ­re­go stro­na li­co­wa zwró­co­na by­ła na pół­noc. Pa­łac był ob­wie­dzio­ny mu­rem bar­dzo wy­so­kim i tę­gim, a tak­że po­sia­dał czte­ry wie­że w na­roż­ni­kach, każ­da po sześć­dzie­siąt łok­ci wy­so­ko­ści. Wnę­trze kom­nat, kruż­gan­ki, łaź­nie roz­ma­itym wy­po­sa­żo­ne prze­py­chem, każ­da ko­lum­na cio­sa­na z jed­ne­go gła­zu, ścia­ny i po­sadz­ki w kom­na­tach barw­ny­mi ka­mie­nia­mi wy­kła­da­ne. Ko­ło każ­de­go gma­chu w gó­rze i wo­kół pa­ła­cu ni­żej, a tak­że przy mu­rach ka­zał wy­kuć w ska­łach licz­ne i głę­bo­kie zbior­ni­ki, aby za­ło­ga w ta­ki do­sta­tek wo­dy by­ła za­opa­trzo­na, ja­ki za­zwy­czaj tyl­ko źró­dła mo­gły do­star­czać. Z pa­ła­cu na szczyt wio­dła ukry­ta, ku­ta w ska­le dro­ga. Ale i z tych ście­żek, choć dla oka nie­za­kry­tych, trud­no by­ło nie­przy­ja­cie­lo­wi sko­rzy­stać; wschod­nia, bar­dziej przez na­tu­rę nie­bez­pie­czeń­stwa­mi oto­czo­na, jak to opi­sa­li­śmy, za­chod­nią zaś król w miej­scu naj­węż­szym za­parł wie­żą ogrom­ną, od­da­lo­ną od wła­ści­wej wa­row­ni nie mniej jak o ty­siąc łok­ci, a wie­ży tej ani nie moż­na by­ło obejść, ani też tak ła­two zdo­być; na­wet dla swo­ich do­stęp był wiel­ce utrud­nio­ny. Oto jak na­tu­ra i sztu­ka łącz­ny­mi środ­ka­mi swy­mi twier­dzę ową przed na­pa­da­mi nie­przy­ja­ciel­ski­mi za­bez­pie­czy­ły.


4. Od owych ob­wa­ro­wań więk­szy jesz­cze po­dziw bu­dzi­ły wszel­kie za­pa­sy, ja­kie tu na­gro­ma­dzo­no, i czas, ja­ki je prze­cho­wy­wa­no. Ogrom­na ilość zbo­ża na dłu­gie cza­sy star­czyć ma­ją­ca, wi­no, oli­wa, róż­ny owoc strącz­ko­wy, dak­ty­le, wszyst­kie­go za­pa­sy nie­prze­bra­ne. Kie­dy Ele­azar do spół­ki z sy­ka­riu­sza­mi mo­cą pod­stę­pu wziął tę twier­dzę w po­sia­da­nie, zna­lazł wszyst­kie za­pa­sy cał­kiem świe­że i nie­zep­su­te. A jed­nak od cza­su, kie­dy te spi­chle­rze na­peł­nio­no, do zdo­by­cia twier­dzy przez Rzy­mian upły­nę­ło nie­mal sto lat. Ale i Rzy­mia­nie po­zo­sta­wio­ne za­pa­sy zna­leź­li w cał­kiem do­brym sta­nie. Ja­ko istot­ny po­wód, że żyw­ność tam tak dłu­go da­ło się prze­cho­wy­wać, uwa­żać na­le­ży je­dy­nie chy­ba po­wie­trze, któ­re z po­wo­du znacz­ne­go wy­nie­sie­nia twier­dzy wol­ne by­ło od wy­zie­wów, trzy­ma­ją­cych się za­wsze bli­żej zie­mi. Zbro­jow­nia po­sia­da­ła na­rzę­dzia wo­jen­ne­go na dzie­sięć ty­się­cy lu­dzi; prócz te­go by­ło tam du­żo go­to­we­go że­la­za, mie­dzi, oło­wiu. Ta­kie wy­po­sa­że­nie twier­dzy mia­ło swo­je waż­ne po­wo­dy. Po­wia­da­ją, że He­rod zbu­do­wał tę wa­row­nię ja­ko schro­ni­sko dla sie­bie sa­me­go wo­bec nie­bez­pie­czeństw za­gra­ża­ją­cych mu z dwóch stron, ze stro­ny lu­du ży­dow­skie­go, gdyż się oba­wiał, że go strą­ci, a na tron daw­ną wpro­wa­dzi dy­na­stię, oraz ze stro­ny egip­skiej kró­lo­wej Kle­opa­try. Ta bo­wiem, wca­le nie kry­jąc się ze swy­mi za­mia­ra­mi, raz po raz pro­si­ła An­to­niu­sza, aby ka­zał He­ro­da zgła­dzić i dał jej kró­le­stwo ży­dow­skie po­da­run­ku. Dzi­wić się za­iste na­le­ży, że An­to­niusz, któ­re­go owa za­bój­cza mi­łość za­mie­ni­ła w praw­dzi­we­go nie­wol­ni­ka, nie uległ jej proś­bom, cze­go z dnia na dzień ocze­ki­wa­no. Oto ja­kie oba­wy skło­ni­ły He­ro­da do umoc­nie­nia Ma­sa­dy, czym spra­wił, że w woj­nie z Ży­da­mi Rzy­mia­nie mu­sie­li się tu­taj spo­tkać z ostat­nim opo­rem.


5. Kie­dy wódz rzym­ski, jak to już wy­żej za­zna­czy­łem, ca­łą wa­row­nię mu­rem opa­sał i wszyst­ko naj­sta­ran­niej za­rzą­dził, aby nikt mu zbiec nie mógł, roz­po­czął ob­lę­że­nie, acz­kol­wiek jed­no tyl­ko zna­lazł miej­sce, gdzie moż­na by­ło zbu­do­wać na­syp. Za wie­żą, któ­ra strze­gła od za­cho­du dro­gi wio­dą­cej do pa­ła­cu i na szczyt gó­ry, pię­trzy­ła się ska­ła na­der sze­ro­ka i wy­nio­sła1419, ale od Ma­sa­dy o trzy­sta łok­ci niż­sza. Zwa­no ją Leu­ką1420. Sil­wa ka­zał ją ob­sa­dzić i do­star­czać na gó­rę gruz. Licz­ne rę­ce żoł­nier­skie, pra­cu­jąc za­wzię­cie, zbu­do­wa­ły tu nie­ba­wem na­syp wy­so­ko­ści dwu­stu1421 łok­ci. Zda­wa­ło się jed­nak, że na­syp ten jesz­cze nie jest do­sta­tecz­nie moc­ny i wy­so­ki, aby moż­na by­ło na nim bez­piecz­nie usta­wić ma­chi­ny; dla­te­go dźwi­gnię­to na niej jesz­cze z ogrom­nych gła­zów zrąb1422, ma­ją­cy na wy­so­kość i na sze­ro­kość łok­ci pięć­dzie­siąt. Ma­chi­ny zbu­do­wa­no na spo­sób tych, ja­kie do ce­lów ob­lęż­ni­czych ob­my­ślił naj­pierw We­spa­zjan, po­tem Ty­tus. Prócz te­go wznie­sio­no jesz­cze wie­żę wy­so­ko­ści sześć­dzie­się­ciu łok­ci, cał­kiem opan­ce­rzo­ną że­la­zem, z któ­rej Rzy­mia­nie, mio­ta­jąc po­ci­ski za po­mo­cą skor­pio­nów i ba­list, spę­dzi­li z mu­ru twier­dzy ży­dow­skich obroń­ców i ani się im na­wet wy­chy­lić wię­cej nie da­li. Sil­wa ka­zał też spo­rzą­dzić ol­brzy­mi ta­ran i tłuc nim mur bez prze­stan­ku, a cho­ciaż zda­wa­ło się, że mur ten ni­g­dy nie ustą­pi, prze­cież w koń­cu po­wstał wy­łom. Ale sy­ka­riu­sze w lot zbu­do­wa­li od we­wnątrz dru­gi mur, któ­ry już po­dob­ne­go szwan­ku od ta­ra­nu po­nieść nie miał. Umy­śli­li mu dać z ze­wnątrz mięk­ką po­wło­kę, osła­bia­ją­cą si­łę ude­rzeń sro­giej ma­chi­ny, i uczy­ni­li te­dy rzecz na­stę­pu­ją­cą. Uło­ży­li przed mu­rem bel­ki na bel­kach, łą­cząc ich koń­ce ze so­bą moc­no. W dwa rzę­dy uło­ży­li te bel­ki, od­le­głe od sie­bie na sze­ro­kość, ja­ką miał sam mur, a śro­dek wy­peł­ni­li gru­zem1423; że­by zaś w mia­rę pod­wyż­sza­nia tej osło­ny zie­mia się nie prze­sy­py­wa­ła, bel­ki le­żą­ce wzmoc­ni­li bel­ka­mi po­przecz­ny­mi, skut­kiem cze­go ca­ła bu­do­wa przy­po­mi­na­ła ja­kieś do­mo­stwo. Ude­rze­nia ta­ra­nów, w mięk­ką tra­fia­jąc po­wierzch­nię, cał­kiem si­łę swo­ją tra­ci­ły, a na­wet dzię­ki tym ude­rze­niom ca­ły wał się osa­dzał i na opor­no­ści zy­ski­wał. Za­le­d­wie Sil­wa to spo­strzegł, osą­dził, że chy­ba ogień bę­dzie sku­tecz­niej­szy na tę bu­do­wę; ka­zał te­dy żoł­nie­rzom miot­nąć tam wiel­ką ilość go­re­ją­cych głow­ni. Po­nie­waż w bu­do­wie owej osło­ny prze­wa­ża­ło drze­wo, te­dy wnet chwy­ci­ły się jej pło­mie­nie i ca­łe to lek­kie rusz­to­wa­nie nie­ba­wem od do­łu do gó­ry sta­nę­ło w ogniu. Ale wła­śnie ze­rwał się wiatr od pół­no­cy i oto po­wsta­ło po­waż­ne nie­bez­pie­czeń­stwo dla sa­mych Rzy­mian, bo wiatr gnał pło­mie­nie od twier­dzy na Rzy­mian, ogień za­gra­żał ich ma­chi­nom, roz­pacz ich ogar­nia­ła. Ale wtem wiatr się ob­ró­cił, ude­rzył od po­łu­dnia ni­by na zrzą­dze­nie Opatrz­no­ści, za­dął jesz­cze gwał­tow­niej i po­niósł pło­mie­nie na mur, któ­ry też od do­łu do gó­ry roz­go­rzał. Rzy­mia­nie po­strze­gli z ra­do­ścią, że Bóg ich wspie­ra, wró­ci­li do obo­zu i po­sta­no­wi­li na­za­jutrz przy­pu­ścić szturm na nie­przy­ja­cie­la, przez noc zaś pil­nie roz­sta­wia­li pla­ców­ki, aby im nikt z twier­dzy ujść nie mógł.


6. Ale Ele­azar wca­le nie my­ślał o uciecz­ce, ani też nie był­by ni­ko­mu po­zwo­lił ucie­kać. Wi­dząc, że ogień cał­kiem mur znisz­czył, że już nic no­we­go nie wy­my­śli na obro­nę twier­dzy, uprzy­tom­niw­szy so­bie, jak się bę­dą Rzy­mia­nie ob­cho­dzi­li z żo­na­mi i dzieć­mi Ży­dów, je­śli je w swo­je do­sta­ną rę­ce, do­szedł do wnio­sku, że wszy­scy bez wy­jąt­ku po­win­ni umrzeć, nic im in­ne­go nie po­zo­sta­wa­ło w po­ło­że­niu, w ja­kim się zna­leź­li. Zgro­ma­dził te­dy ko­ło sie­bie to­wa­rzy­szów swo­ich, a lu­dzi naj­męż­niej­sze­go ser­ca i w spo­sób na­stę­pu­ją­cy sta­rał się ich za­grzać do tej osta­tecz­no­ści: „Od daw­na to, dziel­ni mę­żo­wie, za­pa­dło wśród nas po­sta­no­wie­nie, że nie bę­dzie­my słu­cha­li ani Rzy­mian, ani ni­ko­go prócz Bo­ga, bo to je­dy­ny pra­wy i spra­wie­dli­wy pan czło­wie­ka, i oto na­sta­ła chwi­la, kie­dy tą wznio­słą za­sa­dę trze­ba po­twier­dzić czy­nem. Je­że­li przed­tem nie chcie­li­śmy ścier­pieć nie­wo­li, żad­nym na­wet szcze­gól­nym nie gro­żą­cej nam nie­bez­pie­czeń­stwem, nie ścią­gaj­my te­raz na sie­bie tej hań­by, aby­śmy żyw­cem w rę­ce Rzy­mian mie­li się od­da­wać, do­bro­wol­nie na naj­okrop­niej­sze idąc mę­ki, któ­re nas tam na pew­no cze­ka­ją. Pierw­si po­rwa­li­śmy za oręż do bo­ju z Rzy­mia­na­mi, ostat­ni też je­ste­śmy, co z ni­mi bój ów to­czą. Po­czy­tu­ję to wła­śnie za szcze­gól­ną ła­skę Bo­żą, że da­je nam zgi­nąć w spo­sób bo­ha­ter­ski ja­ko wol­nym lu­dziom, kie­dy in­ni, z na­gła na­pad­nię­ci, tak za­szczyt­nej śmier­ci nie mie­li. Wie­my z ca­łą pew­no­ścią, że ju­tro mu­sie­li­by­śmy wpaść w rę­ce wro­ga, ale po­zo­sta­ła nam wol­na wo­la zgi­nąć ra­zem z ty­mi, któ­rych ko­cha­my. I te­mu wróg nasz żad­ną mia­rą prze­szko­dzić nie jest w sta­nie, on, któ­ry by tak bar­dzo pra­gnął wszyst­kich nas poj­mać żyw­cem. W bo­ju już mu ra­dy nie da­my. Mo­że w sa­mych po­cząt­kach, kie­dy na­sze dą­że­nia wol­no­ścio­we z ta­kim opo­rem ro­da­ków na­szych się spo­tka­ły, a z jesz­cze więk­szym opo­rem ze stro­ny Rzy­mian, mo­że wte­dy na­le­ża­ło po­miar­ko­wać się, że to wo­la Bo­ga, któ­ry po­sta­no­wił lud ży­dow­ski, tak on­gi przez nie­go umi­ło­wa­ny, wy­dać na za­tra­tę. Bo gdy­by był nam w dal­szym cią­gu sprzy­jał, cho­ciaż­by lek­ko na nas za­gnie­wa­ny, czyż był­by do­pu­ścił, aby ta­kie mnó­stwo lu­du gi­nę­ło, czyż pa­trzył­by spo­koj­nie, jak pło­nie je­go świą­ty­nia, jak wróg w perzy­nę ob­ra­ca sto­li­cę na­szą? Czyż pod­le­ga­my złu­dzie, że my jed­ni z ca­łe­go na­ro­du ży­dow­skie­go uj­dzie­my za­gła­dy, jak gdy­by­śmy ni­g­dy prze­ciw­ko Bo­gu nie zgrze­szy­li, w ni­czym nie uczest­ni­czy­li *1424 my, in­nych po­ucza­ją­cy? Pa­trzaj­cie, jak Bóg zni­ko­me na­sze na­dzie­je roz­wiał, klę­ski za klę­ska­mi na nas zsy­ła­jąc. Ani nam nad­zwy­czaj­na od­por­ność tej twier­dzy ra­tun­ku nie za­pew­ni­ła; oto mnó­stwo żyw­no­ści, oto skła­dy bro­ni, a Bóg wszel­kie dro­gi jed­nak za­gro­dził. To nie był czczy przy­pa­dek, że wi­cher ogień ów, zra­zu na Rzy­mian wie­ją­cy, pro­sto ob­ró­cił na mur przez nas dźwi­gnię­ty, ale spra­wił to gniew Bo­ży za wszyst­kie nie­cne uczyn­ki, któ­ry­mi skrzyw­dzi­li­śmy ro­da­ków. Za to wszyst­ko jed­nak nie­chaj nie wróg śmier­tel­ny, ale sam Bóg wła­sną rę­ką na­szą wy­mie­rzy nam ka­rę; nie­chaj żo­ny na­sze gi­ną, nie za­znaw­szy hań­by, a dzie­ci na­sze umie­ra­ją, nie za­znaw­szy go­ry­czy nie­wo­li. A po­tem sa­mi so­bie wza­jem tę przy­ja­ciel­ską wy­świadcz­my usłu­gę i oto gro­bem na­szym sta­nie się ta wol­ność, któ­rej do ostat­nie­go tchu by­li­śmy wier­ni. Ale pier­wej ca­ły nasz do­by­tek i ca­ła twier­dza z ogniem pój­dzie. Wiem, ja­ki gniew ogar­nie Rzy­mian, że nas nie przy­chwy­cą, że im bo­ga­ty łup od­pad­nie. Zo­staw­my im tyl­ko żyw­ność; nie­chaj ona o nas umar­łych świad­czy, że ja­ko za­wsze, tak i te­raz wy­bra­li­śmy śmierć za­miast nie­wo­li”.


7. Tak mó­wił Ele­azar. Ale te sło­wa je­go by­naj­mniej do umy­słu wszyst­kich nie tra­fi­ły. Jed­ni wpraw­dzie z za­pa­łem go­to­wa­li się na śmierć, któ­ra we­dle nich je­dy­nym go­dzi­wym koń­cem te­go wszyst­kie­go być mia­ła, na­to­miast lu­dziom ła­god­niej­sze­go uspo­so­bie­nia ser­ce się kra­ja­ło na myśl, ja­kie­mu lo­so­wi ulec ma­ją żo­ny, dzie­ci, wresz­cie oni sa­mi. Te­dy ze łza­mi po­glą­da­li po so­bie, oka­zu­jąc, że się nie mo­gą zgo­dzić na tak okrop­ną osta­tecz­ność. Kie­dy Ele­azar zo­ba­czył ich przy­gnę­bie­nie, kie­dy spo­strzegł, jak ich wy­ląkł ogrom te­go, co im ra­dził, kie­dy się łu­dzić nie mógł, że od­wa­ga ich zu­peł­nie zła­ma­na, wte­dy oba­wia­jąc się, że ich bia­da­nia i łzy skru­szą ser­ca tak­że tych, któ­rzy słów je­go męż­nie wy­słu­cha­li, po­now­nie za­brał głos, aby prze­cież za­pał ja­kiś w nich tchnąć, po­stać je­go sta­ła się wy­nio­sła, ogar­nę­ło go jak­by na­tchnie­nie i w świet­nych sło­wach zwra­ca­jąc się do tych lu­dzi za­pła­ka­nych, wiel­kim gło­sem po­czął im wy­kła­dać, co to jest nie­śmier­tel­ność du­szy: „Sro­dze się omy­li­łem — po­wia­dał — mnie­ma­jąc, że roz­po­czą­łem wal­kę o wol­ność z mę­ża­mi dziel­ny­mi, któ­rzy pięk­nie żyć i pięk­nie umrzeć po­sta­no­wi­li. Od­wa­ga wa­sza, mę­stwo wa­sze ni­czym się nie róż­ni od od­wa­gi i mę­stwa pierw­sze­go lep­sze­go pro­sta­ka, sko­ro na­wet wte­dy lęk was przed śmier­cią ogar­nia, kie­dy ta śmierć z naj­sroż­szej wy­ba­wić ma nie­do­li, kie­dy śmia­ło i bez ja­kie­go­kol­wiek we­zwa­nia po­win­ni­ście iść na nią. Toż od pierw­szej chwi­li, gdy myśl ja­kaś w dzie­cię­ciu się bu­dzi­ła, wpa­ja­no wam to z dzia­da na oj­ca po­da­wa­ne sło­wo Bo­że, któ­re przod­ko­wie na­si mo­wą i czy­nem po­twier­dza­li, że nie­szczę­ściem dla czło­wie­ka jest wła­śnie ży­wot, a nie zgon. Bo zgon zwra­ca wol­ność du­szom, on im dro­gę otwie­ra do tej praw­dzi­wej i czy­stej oj­czy­zny każ­de­go, gdzie już żad­ne cier­pie­nie oka nie za­mro­czy, że tę du­szę za umar­łą ra­czej uwa­żać na­le­ży, pó­ki spę­ta­na jest w zni­ko­mym cie­le i je­go obrzy­dli­wo­ścia­mi pla­mio­na. Śmier­tel­ność i nie­śmier­tel­ność to zwią­zek bez­ro­zum­ny! Wie­le wpraw­dzie zdol­na zdzia­łać du­sza na­wet w cie­le wię­zio­na; czy­ni to cia­ło po­dat­nym na­rzę­dziem swej wo­li, rzą­dzi nim nie­wi­dzial­nie i do ta­kich pod­że­ga czy­nów, któ­re to cia­ło wy­no­szą po­nad je­go wła­sną zni­ko­mość. Ale do­pie­ro wte­dy, gdy się uwol­ni od cię­ża­ru, co ją w dół ku zie­mi ścią­ga, do­pie­ro wte­dy do swej praw­dzi­wej sie­dzi­by wzbić się mo­że, wte­dy do­pie­ro osią­ga bło­go­sła­wio­ną moc swo­ją, po­tę­gę we wszyst­kich kie­run­kach, nie­wi­docz­ną dla oka ludz­kie­go, a sta­je się ja­ko sam Bóg. I to praw­da, że pó­ki prze­by­wa w cie­le, tak­że jest dla oka nie­uchwyt­na; zja­wia się nie­wi­dzial­na i od­cho­dzi nie­wi­dzial­na, a cho­ciaż sa­ma ni­g­dy nie­zmien­na, prze­cież wszyst­kich prze­obra­żeń w cie­le ludz­kim je­dy­ną jest przy­czy­ną. Cze­go się tknie, to ży­je, to ro­śnie; od cze­go się od­wró­ci, to więd­nie, za­mie­ra; ta­ką to si­łę po­sia­da jej nie­śmier­tel­ność. Naj­lep­szym do­wo­dem na po­par­cie praw­dzi­wo­ści tych słów jest sen, w cza­sie któ­re­go du­sze przez cia­ła nie­udrę­cza­ne, naj­słod­sze­go za­ży­wa­ją spo­czyn­ku, z Bo­giem ob­cu­ją, one, po­krew­ne mu, wszę­dzie się uno­szą i wie­lu przy­szłych zda­rzeń ja­sno­wi­dze­nie ma­ją. Jak­żeż się te­dy bę­dzie bał czło­wiek śmier­ci, on, ko­cha­ją­cy spo­koj­ność da­wa­ną mu przez sen? Nie był­by ten cał­kiem już bez­ro­zum­ny, co dą­żąc do wol­no­ści ziem­skiej po­gar­dzał­by wol­no­ścią wiecz­ną? Przez sa­mo wy­cho­wa­nie z do­mu wy­nie­sio­ne win­ni­śmy in­nym słu­żyć za wzór go­to­wo­ści do śmier­ci; ale je­śli ta­kie­go wzo­ru szu­kać by trze­ba u ob­cych, to pa­trz­my na In­dów, po­świę­ca­ją­cych się ćwi­cze­niu mą­dro­ści. Za­cni ci lu­dzie za nie­zno­śny cię­żar ży­cie uwa­ża­ją, za dług pła­co­ny na­tu­rze i ra­du­ją się, kie­dy du­sza cie­le­snych po­zby­wa się wię­zów, a ra­du­ją się na­wet wte­dy, gdy żad­nych nie za­zna­li cier­pień i do­le­gli­wo­ści; za ży­ciem wiecz­nym stę­sk­nie­ni, ob­wiesz­cza­ją przy­ja­cio­łom, że od­cho­dzą z zie­mi; nikt im żad­nych nie sta­wia prze­szkód, każ­dy ich tyl­ko bło­go­sła­wi i do krew­nych zle­ce­nia da­je. Oto jak sil­nie i szcze­rze wie­rzą w dusz ob­co­wa­nie. Przy­jąw­szy te zle­ce­nia, od­da­ją cia­ło swo­je na po­żar­cie przez ogień, aby du­sza je opu­ści­ła w sta­nie moż­li­wej czy­sto­ści, i umie­ra­ją wśród pie­nia hym­nów. Z mniej lek­kim ser­cem lu­dzie gdzie in­dziej przy­ja­ciół w da­le­ką uda­ją­cych się po­dróż że­gna­ją, jak oni tam swo­ich bło­go­sła­wią na śmierć, nad so­bą je­dy­nie łzy ro­niąc, a nad lo­sem ich uno­sząc się, al­bo­wiem już wstą­pi­li mię­dzy nie­śmier­tel­nych. Nie wsty­dże nam, iż się do tak wznio­słe­go spo­so­bu my­śle­nia owych In­dów wzbić nie mo­że­my, że wsku­tek znie­wie­ścia­ło­ści nik­czem­nie oj­czy­sty hań­bi­my Za­kon, któ­re­go nam wszyst­kie za­zdrosz­czą lu­dy? Ale choć­by nam na­wet z daw­na wręcz in­ną za­sa­dę wsz­cze­pia­no, że naj­więk­szym do­brem czło­wie­ka jest ży­cie, a klę­ską naj­więk­szą śmierć, to chwi­la obec­na i tak ka­za­ła­by znieść ją męż­nie; wy­ma­ga te­go Bóg, wy­ma­ga te­go ko­niecz­ność. Daw­no już bo­wiem, jak są­dzę, ta­ki wy­rok Bóg na ca­ły na­ród ży­dow­ski wy­dał; zgi­nąć ma­my, po­nie­waż on od­wró­cił od nas ob­li­cze swo­je. Nie sie­bie wiń­cie, nie Rzy­mian, że woj­na prze­ciw nim wsz­czę­ta wszyst­kich nas strą­ca do ot­chła­ni zgu­by. To nie rzym­ska spra­wi­ła po­tę­ga, to ja­kaś wyż­sza uczy­ni­ła moc, a im tyl­ko po­zo­ry zwy­cięz­ców przy­pa­dły. Czyż to rzym­ski oręż w Ce­za­rei Ży­dów po­ra­ził? Wca­le o żad­nym po­wsta­niu nie my­śle­li, sza­bat wła­śnie świę­ci­li, kie­dy na­gle ru­nął na nich tłum Ce­za­rej­czy­ków, bez­bron­nych z żo­na­mi, dzieć­mi, wy­rżnął, wca­le się na­wet Rzy­mian nie oba­wia­jąc, któ­rzy tyl­ko zbun­to­wa­nych, ja­ko my je­ste­śmy, za nie­przy­ja­ciół swo­ich ogło­si­li. Ale po­wie kto, Ce­za­rej­czy­cy ży­li za­wsze z na­szy­mi w nie­zgo­dzie i tyl­ko spo­sob­no­ści szu­ka­li, aby dać upust za­daw­nio­nej nie­na­wi­ści. A cóż te­dy po­wie­cie o Ży­dach ze Scy­to­po­lis? Z przy­jaź­ni dla Gre­ków na nas z orę­żem wpa­dli, za­miast że­by z na­mi, ludź­mi jed­nej krwi, na Rzy­mian się rzu­cić. Ale sro­gie ze­bra­li owo­ce tej przy­jaź­ni i tej wzglę­dem Gre­ków wier­no­ści. Wy­rżnię­to ich z ro­dzi­na­mi bez żad­ne­go mi­ło­sier­dzia. Oto za­pła­ta, ja­ką otrzy­ma­li. Cze­go nie chcie­li, aby Gre­cy od nas ucier­pie­li, to wła­śnie Gre­cy wy­rzą­dza­li im, jak gdy­by to oni na Gre­ków szli. Za wie­le by­ło­by jed­nak te­raz mó­wić o tym wszyst­kim. Wszak jest wam wia­do­mo, że w Sy­rii nie ma ta­kie­go mia­sta, któ­re nie by­ło­by wy­mor­do­wa­ło swo­ich ży­dow­skich współ­o­by­wa­te­li, bar­dziej wro­go niż Rzy­mia­nie prze­ciw nim wy­stę­pu­jąc. Nie­chaj tu wspo­mnę sa­mych Da­ma­sceń­czy­ków, któ­rzy bez naj­mniej­sze­go po­wo­du mia­sto swo­je okrop­ną splu­ga­wi­li rze­zią, wy­mor­do­waw­szy osiem­na­ście ty­się­cy Ży­dów z żo­na­mi i dzieć­mi. Do­cho­dzą nas wie­ści, że w Egip­cie oko­ło sześć­dzie­się­ciu ty­się­cy Ży­dów ha­nieb­ną zgi­nę­ło śmier­cią. Mar­nie w ob­cej pa­dli zie­mi, bez­bron­ni wo­bec sil­nych nie­przy­ja­ciół; lecz pa­trzaj­cie, my na swo­jej wła­snej zie­mi woj­nę z Rzy­mia­na­mi to­cząc, wszyst­kie za­dat­ki zwy­cię­stwa po­sia­da­jąc, czyż nie ule­ga­my? Był oręż, by­ły mu­ry wa­row­ne i twier­dze nie­do­stęp­ne by­ły, od­wa­ga by­ła, na wszyst­kie nie­bez­pie­czeń­stwa bo­ju o wol­ność po­ry­wa­ją­ca się i oto ca­ły na­ród rzu­cił się męż­nie do po­wsta­nia. Wszyst­ko to jed­nak za­le­d­wie krót­ki czas upa­ja­ło na­sze umy­sły i sza­lo­ny­mi za­pa­liw­szy na­dzie­ja­mi, wtrą­ci­ło nas w jesz­cze więk­szą niż przed­tem nie­do­lę. Twier­dze za twier­dza­mi w rę­ce wro­ga wpa­da­ły, jak gdy­by tyl­ko po to zo­sta­ły wy­dźwi­gnię­te, aby zwy­cię­stwo wro­ga świet­niej­szym uczy­nić, a nam, co­śmy je zbu­do­wa­li, żad­ne­go nie dać ra­tun­ku. Bło­go­sła­wio­ny jesz­cze los tych, co w bo­ju le­gli; pa­dli na po­bo­jo­wi­sku, bro­niąc wol­no­ści, nie zdra­dziw­szy jej; ale któż nie za­pła­cze nad lo­sem te­go mnó­stwa, co zo­sta­ło do nie­wo­li przez Rzy­mian po­wle­czo­ne? I któż by nie wo­lał umrzeć ce­lem unik­nię­cia ta­kich mę­czarń? Oto jed­nych za­ka­to­wa­no, cia­ło ogniem i chło­stą po­szar­paw­szy; oto dru­gich, na pół przez dzi­kie zwie­rzę­ta za­mę­czo­nych, cho­wa­no na dru­gą dla nich bie­sia­dę, by­le tłum nie­przy­ja­ciół za­ba­wę miał i uśmiać się mógł. Ale naj­niesz­czę­śliw­si spo­mię­dzy wszyst­kich ci, któ­rzy jesz­cze przy ży­ciu zo­sta­li, któ­rzy ty­lo­krot­nie za­kli­na­li śmierć, by po nich przy­szła, ty­lo­krot­nie, a nada­rem­nie! Gdzież jest to wiel­kie mia­sto, gdzież jest ca­łe­go ple­mie­nia ży­dow­skie­go sto­li­ca, ty­lo­ma ob­wie­dzio­na mu­ra­mi, przez ty­le twierdz i wież strze­żo­na, nie­mo­gą­ca pra­wie po­mie­ścić w so­bie tej ilo­ści na­gro­ma­dzo­ne­go na­rzę­dzia wo­jen­ne­go, a dla obro­ny swo­jej ma­ją­ca set­ki ty­się­cy lu­du? Gdzież po­dzia­ło się to mia­sto, w któ­rym sam Bóg za­miesz­kał? Oto zbu­rzo­ne zo­sta­ło do fun­da­men­tów, a je­dy­nym po nim wspo­mnie­niem to ów na je­go zwa­li­skach roz­bi­ty obóz nie­przy­ja­ciel­ski! W po­pio­łach je­go czu­wa kil­ku nie­szczę­snych, że­bra­kom dziś rów­nych star­ców, wśród roz­wa­lin je­go garść ko­biet się bo­czy1425, trzy­ma­na dla za­spa­ka­ja­nia chu­ci żoł­nie­rza nie­przy­ja­ciel­skie­go. Kto so­bie wszyst­ko to po­sta­wi przed oczy, jak­że spoj­rzy jesz­cze na świa­tło dnia, choć­by mu na­wet ży­wot spo­koj­ny się uśmie­chał? Gdzie jest ten wróg oj­czy­zny, gdzie jest tak nie­mę­ski i ma­ło­dusz­ny czło­wiek, któ­ry by nie prze­klął zie­mi, że go do­tąd no­si? Bo­daj­by­śmy by­li wszy­scy pier­wej po­mar­li, za­nim rę­ka nie­przy­ja­ciel­ska zbu­rzy­ła świę­te mia­sto, za­nim tak nie­cnie świę­ty nasz Przy­by­tek w perzy­nę ob­ró­ci­ła! Jed­nak nas prze­cie jed­na, a szla­chet­na oży­wia­ła na­dzie­ja, na­dzie­ja wy­war­cia ry­chłej ze­msty na nie­przy­ja­cie­lu; ale gdy i te na­dzie­je speł­zły na ni­czym, gdy my już bez sił, a przed na­mi nie­ubła­ga­na ko­niecz­ność, umie­raj­my za­szczyt­nie, a prę­dzej! Li­tuj­my się nad so­bą, nad żo­na­mi, nad dzieć­mi, do­pó­ki jesz­cze je­ste­śmy pa­na­mi bo­daj na­sze­go mi­ło­sier­dzia. Po­ro­dzi­li­śmy się na śmierć i na śmierć spło­dzi­li­śmy po­tom­stwo na­sze, a przed tą śmier­cią naj­szczę­śliw­szy nie uj­dzie. Ale hań­ba, ale nie­wo­la, ale pa­trzeć jak nam ko­bie­ty po­ry­wać bę­dą na zbez­czesz­cze­nie, dzie­ci za ni­mi włó­cząc, do te­go żad­na ko­niecz­ność na­tu­ry czło­wie­ka nie jest w sta­nie zmu­sić, chy­ba że ów tchórz nie­umie­ją­cy umie­rać! My­śmy po­wsta­li prze­ciw­ko Rzy­mia­nom w dum­nym po­czu­ciu swe­go mę­stwa i jesz­cze nie­daw­no od­rzu­ca­li­śmy ich rę­ka­mi ofia­ro­wa­ny nam ra­tu­nek. Któż nie wie, jak­by się tam nad na­mi pa­stwić chcie­li, gdy­by nas tyl­ko zdo­ła­li żyw­cem po­chwy­cić? Bia­da tym mło­dzień­com, któ­rych krzep­kie cia­ła wie­le wy­cier­pieć zdol­ne! Bia­da star­com, któ­rych zgrzy­bia­ły wiek giął­by się pod ty­mi okru­cień­stwa­mi! Na oczach wa­szych bę­dą wam żo­ny gwał­ci­li, le­żąc z rę­ka­mi zwią­za­ny­mi, bę­dzie­cie sły­sze­li krzyk dziec­ka wo­ła­ją­ce­go do oj­ca o ra­tu­nek! Ale pó­ki te rę­ce nie­zwią­za­ne, pó­ki dzier­żą jesz­cze miecz, pięk­ną nam po­słu­gą po­słu­żą! Umrze­my przez wro­ga nie­ujarz­mie­ni, rzu­ci­my to ży­cie z żo­na­mi, z dzieć­mi, ja­ko lu­dzie wol­ni! To Za­kon nam ka­że, o to nas żo­ny i dzie­ci bła­ga­ją, ta­ką ko­niecz­ność sta­wił przed na­mi Bóg i je­den tyl­ko Rzy­mia­nin in­ne­go chciał­by koń­ca, on je­den boi się, by któ­ry z nas nie wy­zio­nął du­cha przed twier­dzy zdo­by­ciem. Spiesz­my się, aby­śmy im zo­sta­wi­li za­miast roz­ko­szy poj­ma­nia nas do nie­wo­li — prze­ra­że­nie i po­dziw!”






  
    IX
1. Jesz­cze chciał mó­wić da­lej, a wzy­wać ich i za­grze­wać, ale tłum za­wrzał, prze­rwał mu, każ­dy prze­peł­nio­ny żą­dzą nie­po­wstrzy­ma­ną rwał się te­raz do wska­za­ne­go czy­nu, a jak gdy­by gna­ły ich de­mo­ny, je­den wy­prze­dzić chciał dru­gie­go, wsze­la­ki męż­nym i dziel­nym się być mnie­mał, je­że­li sie­bie w rzę­dzie ostat­nich nie zo­ba­czy. Każ­de­go ogar­nę­ła dzi­ka wo­la za­bić sie­bie, za­bić żo­nę, za­bić dzie­ci. I już by­naj­mniej, jak­by kto my­ślał, nie osty­gli w za­pa­le, gdy przy­szło do wy­ko­na­nia te­go sta­now­cze­go dzie­ła, ale w na­pię­tym po­sta­no­wie­niu po­zo­sta­li, ja­kie tchnę­ła w nich ta mo­wa. Choć bi­ły w nich ży­wo uczu­cia krwi i przy­jaź­ni, ale już ro­zum zwy­cię­żył, ro­zum, któ­ry mó­wił, że tak ich ko­cha­nym le­piej bę­dzie. Mę­żo­wie, ści­ska­jąc żo­ny mi­ło­śnie, pie­ści­li dziat­ki, z pła­czem ostat­nie po­ca­łun­ki na ustach ich wy­ci­ska­jąc, a po­tem wy­ko­na­li, co by­ło po­sta­no­wio­ne, jak gdy­by im z ciał do te­go czy­nu ob­ce rę­ce wy­ro­sły, bo wśród nie­ubła­ga­nych mor­dów ta im przy­świe­ca­ła otu­cha, że nie do­sta­ną się uko­cha­ne isto­ty do rąk nie­przy­ja­cie­la, że nie bę­dą znie­wa­żo­ne. I w koń­cu oka­za­ło się, iż ani je­den tak się ma­ło­dusz­ny nie zna­lazł, co by się cof­nął przed do­ko­na­niem te­go okrop­ne­go po­sta­no­wie­nia, wszy­scy po ko­lei za­bi­ja­li swo­ich bli­skich, nie­szczę­śni, ta­ką przy­par­ci ko­niecz­no­ścią, że po­mor­do­wa­nie żon i dzie­ci wła­sny­mi rę­ka­mi za naj­mniej­sze dla sie­bie uznać mu­sie­li zło! Nie po­sia­da­jąc się z bó­lu po speł­nie­niu te­go, czu­jąc, że nie­go­dzi­wie wzglę­dem za­bi­tych po­stą­pią, je­śli bo­daj czas krót­ki ich prze­ży­ją, szyb­ko ca­ły swój do­by­tek na jed­no zbie­ra­li miej­sce, za­pa­la­li, na­stęp­nie wy­bra­li lo­sem dzie­się­ciu, któ­rzy wszyst­kich uśmier­cić mie­li. Rzu­ca­jąc się na zwło­ki żon i dzie­ci, obej­mu­jąc je rę­ka­mi, ochot­nie pod­sta­wia­li szy­je pod cio­sy tych dzie­się­ciu, bo­le­sną służ­bę peł­nią­cych. A ci, bez drże­nia wszyst­kich tru­pem po­ło­żyw­szy, za­raz mię­dzy so­bą cią­gnę­li lo­sy wzglę­dem sie­bie sa­mych. Ten, na któ­re­go pa­dło, miał za­bić po­zo­sta­łych dzie­wię­ciu, a po­tem sie­bie. A tak so­bie wza­jem ufa­li, że każ­dy bez wa­ha­nia speł­niał po­sta­no­wie­nie, czy to czyn­nie wy­stę­pu­jąc, czy bier­nie wy­ko­na­niu się pod­da­jąc. I wszy­scy do ostat­nie­go pod­sta­wia­li gar­dła, a ów je­den, ów ostat­ni, rzu­ciw­szy jesz­cze okiem na to mnó­stwo po­mor­do­wa­nych, czy wśród owej wiel­kiej rze­zi ta­ki nie po­zo­stał, któ­ry by po­trze­bo­wał je­go rę­ki, gdy uj­rzał, że wszy­scy już mar­twi, za­pa­lił pa­łac kró­lew­ski, pew­ną rę­ką prze­bił się mie­czem i padł obok swych bli­skich. I oto umar­li w prze­świad­cze­niu, że ży­wa du­sza nie zo­sta­ła, któ­ra by mo­gła wpaść w rę­ce Rzy­mian. Tym­cza­sem pew­na sę­dzi­wa nie­wia­sta oraz krew­niacz­ka Ele­aza­ra, ro­zu­mem i wie­dzą więk­szość nie­wiast prze­wyż­sza­ją­ca, oraz pię­cio­ro dzia­tek skry­ło się do pod­zie­mia, gdzie biegł wo­do­ciąg, w chwi­li kie­dy in­ni mie­li tyl­ko myśl za­prząt­nię­tą wza­jem­nym mor­do­wa­niem się. Licz­ba po­le­głych męż­czyzn, ko­biet i dzie­ci wy­no­si­ła oko­ło dzie­wię­ciu­set sześć­dzie­się­ciu. Krwa­we to zda­rze­nie ro­ze­gra­ło się dnia pięt­na­ste­go mie­sią­ca Ksan­ti­kos1426.


2. Rzy­mia­nie, ocze­ku­jąc bi­twy, sta­nę­li ra­no pod bro­nią. Z na­sy­pu rzu­ci­li po­mo­sty na mu­ry i wtar­gnę­li do wa­row­ni. Nie do­strze­ga­jąc ni­g­dzie nie­przy­ja­cie­la, je­no pust­kę, po­żar, mil­cze­nie, zro­zu­mieć nie mo­gli, co się sta­ło. Na ko­niec, są­dząc, że wy­wa­bią prze­ciw­ni­ka, za­grzmie­li okrzy­kiem wo­jen­nym, jak gdy­by za­raz po nim spaść mia­ła chmu­ra po­ci­sków. Na krzyk ten wy­szły z pod­zie­mia owe ko­bie­ty i opo­wie­dzia­ły Rzy­mia­nom, co za­szło; zwłasz­cza jed­na z tych ko­biet umia­ła wszyst­ko do­kład­nie po­wtó­rzyć, co mó­wio­no, i przed­sta­wić, co ro­bio­no. Rzy­mia­nie, wca­le nie wie­rząc w tak po­twor­ne zda­rze­nie, ga­sząc ogień, uto­ro­wa­li so­bie dro­gę przez pło­mie­nie i wtar­gnę­li do wnę­trza pa­ła­cu. Gdy po­strze­gli to mnó­stwo po­mor­do­wa­nych, nie ra­dość ich ogar­nę­ła nad upad­kiem nie­przy­ja­cie­la, ale uczu­li po­dziw dla tak mę­skie­go po­sta­no­wie­nia i nie­ustra­szo­nej po­gar­dy śmier­ci ty­lu w tym jed­nym okrop­nym dzie­le złą­czo­nych lu­dzi.






  
    X
1. Po ta­kim zdo­by­ciu wa­row­ni wódz rzym­ski zo­sta­wił w niej za­ło­gę, a sam ze swo­im woj­skiem po­cią­gnął do Ce­za­rei. Bo już w ca­łym kra­ju opo­ru nie by­ło, bo już ca­ła zie­mia ży­dow­ska ową dłu­gą woj­ną pod­bi­ta, skut­kiem cze­go na­wet Ży­dzi miesz­ka­ją­cy w naj­dal­szych ką­tach świa­ta zna­leź­li się w na­der nie­bez­piecz­nym po­ło­że­niu. Oto mię­dzy in­ny­mi w Alek­san­drii w Egip­cie nie­ba­wem wie­lu Ży­dów umrzeć mu­sia­ło. Ci spo­mię­dzy sy­ka­riu­szy, któ­rzy z po­wsta­nia zdo­ła­li ujść ca­ło, nie za­do­wo­li­li się tym, ale sta­ra­li się wy­wo­łać no­we za­miesz­ki; wie­lu, któ­rzy da­li im go­ści­nę, pod­mó­wi­li, aby się za wol­ność do bro­ni po­rwa­li, aby Rzy­mian wca­le za coś lep­sze­go od sie­bie nie uwa­ża­li, aby je­dy­ne­go pa­na w Bo­gu wi­dzie­li. Kie­dy nie­któ­rzy spo­mię­dzy wy­bit­niej­szych Ży­dów sta­nę­li im opo­rem, jed­nych za­bi­ja­li, dru­gich do po­wsta­nia pod­że­ga­li. Wo­bec ta­kich kno­wań nie­któ­rzy człon­ko­wie ra­dy uwa­ża­li dla sie­bie za rzecz nie­bez­piecz­ną, je­że­li bę­dą da­lej pa­trzeć na to przez pal­ce. We­zwa­li te­dy ogół Ży­dów na zgro­ma­dze­nie, wy­sta­wi­li na świa­tło ca­łe sza­leń­stwo za­my­słu sy­ka­riu­szy, przed­sta­wia­jąc ich ja­ko przy­czy­nę wszyst­kich klęsk, któ­re do­tąd na Ży­dów spa­da­ły. A te­raz, mó­wi­li im, kie­dy zbie­gom nie uśmie­cha się ża­den ra­tu­nek, bo, przez Rzy­mian po­zna­ni, za­raz zo­sta­ną stra­ce­ni, chcą w klę­skę, na ja­ką za­słu­ży­li, wplą­tać tak­że ta­kich, co ni­g­dy z ni­mi nic wspól­ne­go nie mie­li. Do­ra­dza­li te­dy lu­do­wi, aby się strzegł przed ma­tac­twem tych lu­dzi i wy­da­wał ich Rzy­mia­nom, czym wy­ka­że swą nie­win­ność. Lud te­dy, sły­sząc to, zro­zu­miaw­szy, ja­kie gro­zi mu nie­bez­pie­czeń­stwo, rzu­cił się gro­mad­nie na sy­ka­riu­szy i po­wią­zał ich. Uję­to na miej­scu sze­ściu­set; ci zaś, któ­rzy zbie­gli da­lej do Egip­tu, a zwłasz­cza do Teb1427, tak­że nie­ba­wem zo­sta­li schwy­ta­ni i od­sta­wie­ni z po­wro­tem. Ich upór, ich sza­leń­stwo, a mo­że kto na­zwie to si­łą du­cha, wy­wo­ła­ło ogól­ne zdu­mie­nie, al­bo­wiem wszyst­kie tor­tu­ry, wszyst­kie mę­ki, ja­kie im po to tyl­ko za­da­wa­no, aby uzna­li w Ce­za­rze swe­go pa­na, żad­ne­go z nich ani nie skru­szy­ły, ani nie do­pro­wa­dzi­ły do po­dob­ne­go wy­zna­nia. Prze­trwa­li wszyst­ko, nic zła­mać ich nie mo­gło, jak gdy­by du­sze ich roz­kosz w mę­kach wi­dzia­ły, a cia­ła ich zu­peł­nie nie od­czu­wa­ły ka­tu­szy tor­tur i ognia. Naj­więk­sze zdu­mie­nie wśród wi­dzów wy­wo­ła­ły ma­łe chło­pa­ki, bo tak­że żad­ne­go z nich nie moż­na by­ło przy­mu­sić, aby Ce­za­ra uznał za pa­na. Ta­ka to moc du­cha dzier­ży­ła wła­dzę nad ich wą­tły­mi cia­ła­mi.


2. Lu­pus, któ­ry w owym cza­sie rzą­dził w Alek­san­drii, za­raz o tych zda­rze­niach do­niósł Ce­za­ro­wi. Ten, wi­dząc, że Ży­dzi ni­g­dy bu­rzyć się nie prze­sta­ną, a bo­jąc się, aby w więk­sze nie łą­czy­li się gro­ma­dy i dru­gich za so­bą nie po­cią­ga­li, ka­zał Lu­pu­so­wi zbu­rzyć ży­dow­ską świą­ty­nię w okrę­gu zwa­nym Onia­szo­wym. Egip­ska ta świą­ty­nia za­wdzię­cza swe po­wsta­nie i swą na­zwę na­stę­pu­ją­cej oko­licz­no­ści. Oniasz1428, syn Szy­mo­na, je­den z je­ro­zo­lim­skich ar­cy­ka­pła­nów, uciekł był do Alek­san­drii przed An­tio­chem, kró­lem Sy­rii, gdy ten na Ży­dów zbroj­nie ru­szył; ale ta Onia­sza z An­tio­chem nie­zgo­da spra­wi­ła, że go Pto­le­me­usz wła­śnie na­der przy­chyl­nie u sie­bie po­wi­tał. Oniasz przy­rzekł mu, że ca­ły na­ród ży­dow­ski z nim sprzy­mie­rzy, by­le za­wie­rzył, co mu do­ra­dzi. Gdy król dał sło­wo, Oniasz pro­sił go, aby mu po­zwo­lił gdzie w Egip­cie zbu­do­wać świą­ty­nię i usta­no­wić ob­rzą­dek we­dle Za­ko­nu oj­czy­ste­go. Wte­dy, mó­wił, Ży­dzi jesz­cze za­cie­klej bę­dą z An­tio­chem wal­czy­li, któ­ry w Je­ro­zo­li­mie świą­ty­nię ich spu­sto­szył, je­go zaś, Pto­le­me­usza, tym bar­dziej sza­no­wać bę­dą dla swo­bo­dy ob­rząd­ku, wie­lu też prze­sie­dli się do je­go kra­ju.


3. Pto­le­me­usz przy­stał na to i da­ro­wał mu ob­szar zie­mi w od­le­gło­ści osiem­dzie­się­ciu sta­jań od Mem­fis1429, w ob­wo­dzie he­lio­po­li­tań­skim1430. Oniasz zbu­do­wał tu naj­pierw twier­dzę, a na­stęp­nie wzniósł świą­ty­nię, ale nie na wzór je­ro­zo­lim­skiej, tyl­ko ra­czej w kształ­cie wie­ży, wy­so­kiej na łok­ci sześć­dzie­siąt. Na­to­miast oł­tarz wy­sta­wił na po­do­bień­stwo oj­czy­ste­go, dał też do świą­ty­ni sprzę­ty po­dob­ne, z wy­jąt­kiem świecz­ni­ka; nie ka­zał spo­rzą­dzić świecz­ni­ka, któ­ry by stał na zie­mi, ale od­kuć zło­tą lam­pę, rzu­ca­ją­cą blask do­ko­ła i za­wie­szo­ną na zło­tym łań­cu­chu. Ca­łą świą­ty­nię oto­czył do­ko­ła mu­rem z pa­lo­nej ce­gły, bra­my dał z gła­zu. Król po­da­ro­wał mu prócz te­go jesz­cze znacz­ny ob­szar zie­mi, że­by ka­pła­nom za­pew­nić na­le­ży­te do­cho­dy i że­by by­ły środ­ki na po­kry­cie kosz­tów utrzy­ma­nia świą­ty­ni. Ale by­naj­mniej z czy­stych po­bu­dek nie uczy­nił był te­go wszyst­kie­go Oniasz, wła­śnie z nie­na­wi­ści ku Ży­dom, że go do uciecz­ki zmu­si­li, a zbu­do­waw­szy świą­ty­nię ową, są­dził, że wie­lu ich stam­tąd tu­taj zwa­bi. Do te­go sto­su­je się zresz­tą sta­ra prze­po­wied­nia sprzed bli­sko sze­ściu­set lat; Iza­jasz1431 był tym, któ­ry prze­po­wie­dział, że w Egip­cie zo­sta­nie zbu­do­wa­na świą­ty­nia przez mę­ża po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go1432. Oto w ja­ki spo­sób po­wstał ów przy­by­tek.


4. Za­le­d­wie te­dy Lu­pus, za­rząd­ca Alek­san­drii, otrzy­mał pi­smo od Ce­za­ra, zja­wił się w świą­ty­ni, za­mknął ją, za­braw­szy nie­któ­re sprzę­ty. Nie­ba­wem jed­nak umarł, a na­stęp­ca je­go na urzę­dzie, Pau­li­nus, nie tyl­ko nie zo­sta­wił tam już żad­ne­go sprzę­tu, ale jesz­cze sro­dze gro­ził ka­pła­nom, o ile by mu wszyst­kie­go nie wy­da­li. Tym, co tam Bo­gu chcie­li cześć od­da­wać, wszel­kie­go wzbro­nił wstę­pu, bra­my za­mknął, a świą­ty­nia do te­go stop­nia opu­sto­sza­ła, że na­wet wszel­ki ślad za­gi­nął, iż tu kie­dyś słu­żo­no Bo­gu. Od za­mknię­cia świą­ty­ni do jej zbu­do­wa­nia, li­cząc wstecz, upły­nę­ło lat trzy­sta czter­dzie­ści trzy1433.






  
    XI
1. Sza­leń­stwo sy­ka­riu­szy ni­by cho­ro­ba za­ra­zi­ło Ky­re­nę i oko­licz­ne mia­sta. Schro­nił się tam Jo­na­tes, człek naj­mar­niej­szy, z za­wo­du tkacz, któ­ry sku­pił do­ko­ła sie­bie du­żo wsze­la­kich bie­da­ków bez mie­nia, po­cią­gnął z ni­mi w pu­sty­nię obie­cu­jąc im, że tam uj­rzą cu­da i ob­ja­wie­nia. Kie­dy jesz­cze ni­czy­jej uwa­gi nie zwró­ci­ły te je­go oszu­kań­stwa, wy­bit­niej­si Ży­dzi z Ky­re­ny po­sta­no­wi­li o je­go wyj­ściu za­wia­do­mić Ka­tul­lu­sa1434, na­miest­ni­ka li­bij­skie­go Pię­cio­mie­ścia1435. Ten wy­słał kon­ni­cę i pie­cho­tę, któ­re ła­two da­ły ra­dę bez­bron­nym. Więk­szość z nich pa­dła w bez­po­śred­nim bo­ju, nie­któ­rych poj­ma­no żyw­cem i sta­wio­no przed Ka­tul­lu­sem. Jo­na­tes, twór­ca ca­łe­go spi­sku, zdo­łał tym­cza­sem zbiec, ale po dłu­gich i sta­ran­nych po­szu­ki­wa­niach w ca­łym kra­ju na­resz­cie go zna­le­zio­no i poj­ma­no. Sta­wio­ny przed na­miest­ni­kiem tak tam łgał, że nie tyl­ko wy­krę­cił się od ka­ry, ale na­wet stał się po­wo­dem wiel­kich nie­spra­wie­dli­wo­ści ze stro­ny Ka­tul­lu­sa. Kłam­li­wie oskar­żył przed nim naj­ma­jęt­niej­szych Ży­dów, że to oni go do wszyst­kie­go pod­mó­wi­li,1436


2. ten też za­raz owe oszczer­stwa rad po­chwy­cił i wiel­ki uczy­niw­szy krzyk, sta­rał się rzecz ca­łą wy­dąć do nie­sły­cha­nych roz­mia­rów, aby się wy­da­wa­ło, że i on miał ja­kąś woj­nę ży­dow­ską. Ale to gor­sze, że tak ła­two chy­ląc ucha ku ga­da­ni­nie sy­ka­riu­szy, sam ich jesz­cze uczył, jak ma­ją kła­mać. Ka­zał bo­wiem owe­mu Jo­na­te­so­wi oskar­żyć pew­ne­go Ży­da imie­niem Alek­san­der, któ­re­go już daw­niej nie­na­wi­dził, a te­raz tę nie­na­wiść jaw­nie oka­zał, tak­że je­go żo­nę Be­re­ni­kę1437 wplą­tał w spra­wę, na­stęp­nie ska­zał ich na śmierć, po nich zaś stra­cił jesz­cze wszyst­kich za­moż­nych Ży­dów w licz­bie ty­sią­ca1438. Są­dził, że mo­że to czy­nić śmia­ło, bo ma­jęt­no­ści ich za­gar­nął na rzecz Ce­za­ra.


3. Aże­by jed­nak nie­któ­rzy Ży­dzi nie mo­gli gdzie in­dziej tych je­go bez­pra­wi uka­zać we wła­ści­wym świe­tle1439, za­brnął jesz­cze da­lej w tych ma­tac­twach i pod­mó­wił Jo­na­te­sa i kil­ku in­nych, aby oskar­ży­li o spi­sko­wa­nie naj­wy­bit­niej­szych Ży­dów Alek­san­drii i Rzy­mu. Po­mię­dzy ludź­mi, na któ­rych zo­sta­ło rzu­co­ne to pod­stęp­ne oskar­że­nie, zna­lazł się tak­że Jó­zef, co te księ­gi na­pi­sał. Ale owe ma­tac­twa nie mia­ły się Ka­tul­lu­so­wi udać, jak się te­go spo­dzie­wał. Spro­wa­dził do Rzy­mu w oko­wach Jo­na­te­sa i je­go to­wa­rzy­szy, są­dził też, że tam nie bę­dzie już da­lej żad­nych ba­dań, gdy oszczer­stwa te sam wy­ta­czał i sam po­twier­dzał. Ale We­spa­zja­no­wi rzecz ca­ła wy­da­ła się jed­nak nie­co po­dej­rza­na, praw­dę wy­krył, a prze­ko­naw­szy się, jak nie­cny­mi oskar­że­nia­mi obar­czo­no owych lu­dzi, na sku­tek sta­rań Ty­tu­sa uwol­nił ich od wszel­kiej od­po­wie­dzial­no­ści, na­to­miast Jo­na­te­sa uka­rał, jak na to za­słu­gi­wał: ubi­czo­wa­no go i żyw­cem spa­lo­no.


4. Że się ta spra­wa dla Ka­tul­lu­sa tyl­ko wy­mów­ką za­koń­czy­ła, to chy­ba za­wdzię­cza je­dy­nie ła­god­no­ści obu im­pe­ra­to­rów. Ale nie­ba­wem za­padł na cho­ro­bę bar­dzo zło­żo­ną i cał­kiem nie­ule­czal­ną, wiel­ce cięż­ką śmierć ma­jąc, sko­ła­ta­ny nie tyl­ko na cie­le, lecz sro­żej na du­chu. Prze­śla­do­wa­ły go prze­ra­ża­ją­ce wi­dzia­dła, cią­gle krzy­czał, że się gro­ma­dzą do­ko­ła nie­go cie­nie po­mor­do­wa­nych. Nie mo­gąc się opa­mię­tać, wy­ska­ki­wał z ło­ża, jak gdy­by wy­peł­nio­ne by­ło tor­tu­ra­mi i ogniem. Zło usta­wicz­nie się wzma­ga­ło, aż prze­gni­łe wnętrz­no­ści z nie­go wy­pa­dły i umarł, je­den jesz­cze przy­kład, jak to Opatrz­ność Bo­ża za­słu­żo­ną ka­rę wy­mie­rza nik­czem­ni­kom.


5. Oto ko­niec hi­sto­rii, któ­rą sto­sow­nie do obiet­ni­cy z ca­łą sta­ran­no­ścią na­pi­sa­łem dla tych, co pra­gnę­li się za­po­znać z prze­bie­giem woj­ny Rzy­mian prze­ciw­ko Ży­dom. Czy ją wy­ło­ży­łem do­brze, nie­chaj osą­dzą czy­tel­ni­cy. Ale co się ty­czy praw­dzi­wo­ści zda­rzeń, to śmia­ło mo­gę po­wie­dzieć, żem się w ca­łej pra­cy tyl­ko o to sta­rał.






  
    Ka­len­darz Jó­ze­fa Fla­wiu­sza



Jó­zef Fla­wiusz uży­wa sta­le ka­len­da­rza sy­ryj­sko-ma­ce­doń­skie­go, któ­ry w przy­bli­że­niu od­po­wia­da in­nym ka­len­da­rzom, jak na­stę­pu­je:



	Ka­len­darz
sy­ryj­sko-ma­ce­doń­ski: 	pol­ski: 	he­braj­ski:

	An­dy­na­jos 	Sty­czeń 	Te­bet

	Pe­ri­tios 	Lu­ty 	Szwat

	Dys­tros 	Ma­rzec 	Adar I, względ­nie i Adar II w ro­ku prze­stęp­nym

	Ksan­ti­kos 	Kwie­cień 	Ni­zan

	Ar­te­mi­sios 	Maj 	Ijar

	Da­isios 	Czer­wiec 	Sy­wan

	Pa­ne­mos 	Li­piec 	Ta­muz

	Lo­os 	Sier­pień	 Ab

	Gor­pia­jos 	Wrze­sień 	Elul

	Hy­per­be­re­ta­jos 	Paź­dzier­nik 	Ty­szry

	Dios 	Li­sto­pad 	Mar­chesz­wan

	Ap­pe­la­jos 	Gru­dzień 	Ki­slew




[image: Plan Jerozolimy podczas oblężenia przez Tytusa]

[image: Plan świątymi jerozolimskiej (Heroda W.)]



  
    
      Przypisy:
1. He­rod I Wiel­ki (ok. 73–4 p.n.e.) — król Ju­dei od 33 p.n.e.; rzą­dził de­spo­tycz­nie ja­ko spraw­ny za­rząd­ca i bu­dow­ni­czy, za­sły­nął z ko­lo­sal­nych pro­jek­tów bu­dow­la­nych, jak prze­bu­do­wa Świą­ty­ni Je­ro­zo­lim­skiej, za­kła­dał no­we mia­sta i wzno­sił twier­dze. [przypis edytorski]

2. Mi­ko­łaj z Da­masz­ku (ok. 64–po 4 n.e.) — hi­sto­ryk dzia­ła­ją­cy na dwo­rze He­ro­da I Wiel­kie­go, au­tor m.in. li­czą­ce­go kil­ka­dzie­siąt ksiąg dzie­ła opi­su­ją­ce­go dzie­je po­wszech­ne, za­cho­wa­ne­go tyl­ko we frag­men­tach; z pra­cy tej praw­do­po­dob­nie ko­rzy­stał Jó­zef Fla­wiusz, pi­sząc swo­je Sta­ro­żyt­no­ści ży­dow­skie. [przypis edytorski]

3. Ju­stus z Ty­be­ria­dy (ok. 35–ok.100 n.e.) — hi­sto­ryk ży­dow­ski, po­cho­dzą­cy z Ty­be­ria­dy w Ga­li­lei, prze­ciw­nik Jó­ze­fa Fla­wiu­sza; au­tor Hi­sto­rii woj­ny ży­dow­skiej oraz Kro­ni­ki kró­lów ży­dow­skich, obej­mu­ją­cej okres od Moj­że­sza do śmier­ci He­ro­da Agryp­py; je­go dzie­ła nie za­cho­wa­ły się. [przypis edytorski]

4. Fo­cjusz (ok. 820–891) — pa­triar­cha Kon­stan­ty­no­po­la, au­tor dzie­ła Bi­blio­te­ka, za­wie­ra­ją­ce­go omó­wie­nia 279 prac z róż­nych dzie­dzin, z któ­rych więk­szość nie za­cho­wa­ła się do na­szych cza­sów. [przypis edytorski]

5. Ke­dron, Ki­dron (hebr.) a. Ce­dron — stru­mień pły­ną­cy do­li­ną mię­dzy Wzgó­rzem Świą­tyn­nym a Gó­rą Oliw­ną w Je­ro­zo­li­mie; tak­że na­zwa tej do­li­ny. [przypis edytorski]

6. pro­ku­ra­tor (hist.) — rzym­ski urzęd­nik od­po­wie­dzial­ny za spra­wy fi­nan­so­we w pro­win­cji lub za­rzą­dza­ją­cy po­mniej­szą pro­win­cją. [przypis edytorski]

7. Jó­ze­fie, sy­nu Ma­te­usza, (...) Fla­wiu­szu, ja­kim spo­so­bem oca­la­łeś ja­ko świa­dek — z py­ta­nia, w ja­ki do­kład­nie spo­sób Jó­zef Fla­wiusz oca­lał, zro­dził się zna­ny pro­blem ma­te­ma­tycz­ny z za­kre­su kom­bi­na­to­ry­ki, zw. pro­ble­mem Jó­ze­fa Fla­wiu­sza (a. per­mu­ta­cją Jó­ze­fa Fla­wiu­sza). Jó­ze­fa Fla­wiusz, bę­dąc do­wód­cą po­wsta­nia an­ty­rzym­skie­go w Ga­li­lei, w ro­ku 67 wraz z gru­pą po­wstań­ców zo­stał oto­czo­ny w ja­ski­ni w trak­cie ob­lę­że­nia Jo­to­pa­ty; po­wstań­cy ży­dow­scy wo­le­li ode­brać so­bie ży­cie niż tra­fić do nie­wo­li rzym­skiej, jed­nak pra­wo re­li­gij­ne su­ro­wo za­bra­nia sa­mo­bój­stwa. Aby grzech nie spadł na wszyst­kich, ob­lę­że­ni po­wstań­cy po­sta­no­wi­li lo­so­wać: usta­wie­ni w krąg żoł­nie­rze lo­so­wa­li, kto za­bi­je po­przed­nio wy­lo­so­wa­ne­go, w koń­cu miał po­zo­stać je­den, któ­ry bę­dzie mu­siał po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Na ko­niec przy ży­ciu po­zo­sta­li Fla­wiusz i je­den z po­wstań­ców, wspól­nie zde­cy­do­wa­li jed­nak pod­dać się (dzię­ki te­mu mo­gła po­wstać m.in. opo­wieść o woj­nie ży­dow­skiej). Pro­blem ma­te­ma­tycz­ny wy­cho­dzi od tej hi­sto­rycz­nej sy­tu­acji i sta­wia py­ta­nie o to, któ­ry obiekt po­zo­sta­nie, je­śli w krę­gu usta­wi­my n obiek­tów (po­wstań­ców by­ło 40 lub 41 wraz z Fla­wiu­szem), a na­stęp­nie bę­dzie­my eli­mi­no­wać co któ­ryś obiekt (po­cząt­ko­wo przy­ję­to, że co trze­ci), aż zo­sta­nie tyl­ko je­den (w rze­czy­wi­sto­ści po­zo­sta­ło dwóch lu­dzi). [przypis edytorski]

8. Ory­ge­nes (ok. 185–254) — grec­ki fi­lo­zof i teo­log wcze­sno­chrze­ści­jań­ski z Alek­san­drii; zdo­był wiel­ki au­to­ry­tet ja­ko pierw­szy z uczo­nych chrze­ści­jań­skich, eru­dy­ta i płod­ny au­tor, szcze­gól­nie ko­men­ta­rzy do Bi­blii, któ­rą in­ter­pre­to­wał sym­bo­licz­nie i ale­go­rycz­nie; ukształ­to­wał tra­dy­cję fi­loz.-teo­log. szko­ły alek­san­dryj­skiej, opar­tą na kon­cep­cjach neo­pla­toń­skich; w póź­niej­szych cza­sach w głów­nym nur­cie chrze­ści­jań­stwa nie­któ­re je­go po­glą­dy sta­ły się kon­tro­wer­syj­ne, część po­tę­pio­no; au­tor m.in. dzie­ła Prze­ciw Cel­su­so­wi (gr. Κατὰ Κέλσου) na­pi­sa­ne­go ja­ko od­po­wiedź na kry­ty­kę chrze­ści­jań­stwa za­war­tą w Praw­dzi­wym sło­wie au­tor­stwa Cel­su­sa. [przypis edytorski]

9. w „Ob­ja­wie­niach” i „Li­stach” (...) „Do­brych no­wi­nach” — tj. w tek­stach wcze­sne­go chrze­ści­jań­stwa, któ­re we­szły póź­niej w skład No­we­go Te­sta­men­tu: Apo­ka­lip­sie, li­stach apo­stol­skich i ewan­ge­liach (z gr. eu­an­ge­lion: do­bra no­wi­na). [przypis edytorski]

10. Eu­ze­biusz z Ce­za­rei (ok. 264–ok. 340) — bi­skup, eg­ze­ge­ta i po­le­mi­sta, twór­ca dzie­jo­pi­sar­stwa chrze­ści­jań­skie­go, au­tor Hi­sto­rii ko­ściel­nej. [przypis edytorski]

11. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

12. Sta­ro­żyt­no­ści ży­dow­skie — zna­ne też ja­ko Daw­ne dzie­je Izra­ela, jed­na z dwóch głów­nych prac Jó­ze­fa Fla­wiu­sza, na­pi­sa­na ok. 94 n.e., opi­su­ją­ca dzie­je na­ro­du ży­dow­skie­go od Ada­ma i Ewy do koń­ca woj­ny prze­ciw Rzy­mia­nom (66–73 n.e.). [przypis edytorski]

13. Ta­cyt, Pu­bliusz Kor­ne­liusz (ok. 55–120) — wy­bit­ny hi­sto­ryk rzym­ski, au­tor m.in. Rocz­ni­ków oraz Dzie­jów, opi­su­ją­cych hi­sto­rię Rzy­mu w I w. n.e. [przypis edytorski]

14. eks­cerpt (prze­starz.) — wy­ciąg z do­ku­men­tu lub książ­ki. [przypis edytorski]

15. ir­re­den­ta — ruch dą­żą­cy do wy­zwo­le­nia na­ro­do­we­go. [przypis edytorski]

16. por­tyk Okta­wii — sta­ro­żyt­ny por­tyk sto­ją­cy w płd. czę­ści Po­la Mar­so­we­go w Rzy­mie. [przypis edytorski]

17. Ska­ła Tar­pej­ska — stro­ma ścia­na skal­na w płd. czę­ści wzgó­rza ka­pi­to­liń­skie­go, z któ­rej w sta­ro­żyt­no­ści strą­ca­no zbrod­nia­rzy i zdraj­ców. [przypis edytorski]

18. Szy­mon bar Gio­ra (zm. 71 n.e.) — przy­wód­ca sy­ka­riu­szy, jed­ne­go z głów­nych ży­dow­skich ugru­po­wań po­wstań­czych pod­czas woj­ny z Rzy­mia­na­mi. [przypis edytorski]

19. Jan Hyr­kan II (zm. 30 p.n.e.) — ar­cy­ka­płan i król Ju­dei w 67 p.n.e., wkrót­ce po wstą­pie­niu na tron po­ko­na­ny przez swo­je­go młod­sze­go bra­ta; z po­mo­cą Na­ba­tej­czy­ków bez­sku­tecz­nie usi­ło­wał od­zy­skać wła­dzę; dzię­ki Rzy­mia­nom zo­stał et­nar­chą Ju­dei (47–40); poj­ma­ny do nie­wo­li przez Par­tów, spro­wa­dzo­ny przez He­ro­da Wiel­kie­go do kra­ju, zo­stał wkrót­ce oskar­żo­ny przez nie­go o spi­sek i za­bi­ty. [przypis edytorski]

20. za­kon (tu daw.) — pra­wo; prze­pi­sy re­li­gij­ne za­war­te w Bi­blii. [przypis edytorski]

21. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

22. Ma­cha­be­usze — ju­dej­ski ród ka­płań­ski, któ­ry w 167 p.n.e. za­ini­cjo­wał po­wsta­nie prze­ciw wła­dzy Se­leu­cy­dów i sta­nął na je­go cze­le; po zwy­cię­stwie nie­za­leż­nym pań­stwem ży­dow­skim rzą­dzi­ła ich dy­na­stia, zw. dy­na­stią Ma­cha­be­uszy (do 37 p.n.e.). [przypis edytorski]

23. Idu­mej­czy­cy — hel­le­ni­stycz­na na­zwa lu­du Edo­mi­tów, miesz­ka­ją­ce­go na płd. od M. Mar­twe­go, pod­bi­te­go ok. 125 p.n.e. przez kró­la Ju­dei Ja­na Hyr­ka­na I; tu ja­ko okre­śle­nie ma­ją­cej idu­mej­skie po­cho­dze­nie dy­na­stii he­ro­diań­skiej, za­ło­żo­nej przez He­ro­da Wiel­kie­go, któ­ry przy wspar­ciu Rzy­mian ob­jął tron Ju­dei, od­su­wa­jąc od wła­dzy dy­na­stię ma­cha­bej­ską. [przypis edytorski]

24. ara­bar­cha a. ala­bar­cha — prze­ło­żo­ny spo­łecz­no­ści ży­dow­skiej w Alek­san­drii w okre­sie hel­le­ni­stycz­nym i rzym­skim. [przypis edytorski]

25. Ty­tus Fla­wiusz (39–81 n.e.) — ce­sarz rzym­ski (od 79 n.e.), syn i na­stęp­ca We­spa­zja­na; stłu­mił po­wsta­nie ży­dow­skie, zdo­był i zbu­rzył Je­ro­zo­li­mę. [przypis edytorski]

26. Pa­skie­wicz, Iwan Fio­do­ro­wicz (1782–1856) — ro­syj­ski ge­ne­rał po­cho­dze­nia ukra­iń­skie­go, na­czel­ny wódz wojsk Im­pe­rium Ro­syj­skie­go stłu­mił po­wsta­nie li­sto­pa­do­we, zdo­był War­sza­wę i zo­stał do­ży­wot­nim na­miest­ni­kiem Kró­le­stwa Pol­skie­go. [przypis edytorski]

27. sy­no­wiec — syn bra­ta, bra­ta­nek. [przypis edytorski]

28. Fi­lon z Alek­san­drii (ok. 25 p.n.e.–ok. 50 n.e.) — fi­lo­zof i teo­log ży­dow­ski pi­szą­cy po grec­ku; in­ter­pre­to­wał Bi­blię ale­go­rycz­nie, two­rząc syn­te­zę ju­da­izmu z fi­lo­zo­fią grec­ką, zwłasz­cza z pla­to­ni­zmem i sto­icy­zmem. [przypis edytorski]

29. He­rod Agryp­pa II (ok. 27–ok. 93 n.e.) — ostat­ni wład­ca z dy­na­stii he­ro­diań­skiej, pra­wnuk He­ro­da Wiel­kie­go; wy­cho­wa­ny w Rzy­mie, ja­ko ja­ko oby­wa­tel rzym­ski no­sił imię Ma­rek Ju­liusz Agryp­pa; pa­no­wał na te­ry­to­rium na płn. od Ju­dei ja­ko klient pań­stwa rzym­skie­go, z pra­wem nad­zo­ru nad Świą­ty­nią Je­ro­zo­lim­ską; pod­czas po­wsta­nia ży­dow­skie­go sta­nął po stro­nie Rzy­mu. [przypis edytorski]

30. Swe­to­niusz, 
właśc. Ca­ius Su­eto­nius Tra­nqu­il­lus (ok. 69–po 122 n.e.) — hi­sto­ryk rzym­ski; zna­ny przede wszyst­kim ja­ko au­tor Ży­wo­tów ce­za­rów, bio­gra­fii ko­lej­nych wład­ców rzym­skich od Ju­liu­sza Ce­za­ra (100–44 p.n.e.) do Do­mi­cja­na (51–96 n.e.). [przypis edytorski]

31. si­gna (łac.) — zna­ki; tu: rzym­skie sztan­da­ry le­gio­no­we. [przypis edytorski]

32. di­drach­ma — sta­roż. mo­ne­ta o war­to­ści dwóch drachm, uży­wa­na w Gre­cji, Kar­ta­gi­nie i na Bli­skim Wscho­dzie. [przypis edytorski]

33. emeu­ta (z fr. émeu­te) — bunt, roz­ru­chy. [przypis edytorski]

34. ter­tium (łac.) — trze­cie; tu: trze­cia moż­li­wość. [przypis edytorski]

35. syn­he­drion (gr.) — ra­da sta­no­wią­ca or­gan przed­sta­wi­ciel­ski lub są­dow­ni­czy w grec­kich i hel­le­ni­stycz­nych mia­stach-pań­stwach; tak­że san­he­dryn: ra­da star­szych sta­no­wią­ca naj­wyż­szy try­bu­nał re­li­gij­no-po­li­tycz­ny sta­ro­żyt­ne­go Izra­ela w okre­sie Dru­giej Świą­ty­ni. [przypis edytorski]

36. sy­ka­riu­sze (od łac. si­ca: szty­let, krót­ki miecz) — ra­dy­kal­ny odłam ży­dow­skich bo­jow­ni­ków w rzym­skiej Pa­le­sty­nie: ko­rzy­sta­jąc z tłum­nych zgro­ma­dzeń pu­blicz­nych, np. pod­czas świąt re­li­gij­nych w Je­ro­zo­li­mie, ukry­ty­mi w sza­tach szty­le­ta­mi do­ko­ny­wa­li za­ma­chów na Rzy­mian i sprzy­ja­ją­cych im Ży­dów; uwa­ża­ni za pierw­szą or­ga­ni­za­cję ter­ro­ry­stycz­ną. [przypis edytorski]

37. Nie­mi­ro­wicz-Dan­czen­ko, Wa­si­lij Iwa­no­wicz (1845–1936) — ro­syj­ski pi­sarz, dzien­ni­karz, pa­mięt­ni­karz; naj­bar­dziej płod­ny pi­sarz ro­syj­ski swo­ich cza­sów; ko­re­spon­dent wo­jen­ny pod­czas woj­ny ro­syj­sko-tu­rec­kiej (1877–1878) i ro­syj­sko-ja­poń­skiej (1904–1905). [przypis edytorski]

38. We­spa­zjan, właśc. Ti­tus Fla­vius Ve­spa­sia­nus (9–79 n.e.) — ce­sarz rzym­ski, za­ło­ży­ciel dy­na­stii Fla­wiu­szów; w 66 mia­no­wa­ny przez Ne­ro­na głów­no­do­wo­dzą­cym w woj­nie prze­ciw po­wstań­com w Ju­dei; kie­dy po śmier­ci Ne­ro­na wy­ga­sła dy­na­stia i o wła­dzę wal­czy­ło trzech kon­ku­ren­tów, zo­stał la­tem 69 przez swo­je woj­ska ob­wo­ła­ny ce­sa­rzem, a pół ro­ku póź­niej uzna­ny przez se­nat. [przypis edytorski]

39. Hoch­ze­it (niem.) — we­se­le; okres roz­kwi­tu. [przypis edytorski]

40. śród (daw.) — wśród, po­śród; w cza­sie, pod­czas. [przypis edytorski]

41. Lo­gos (gr.) — sło­wo, mo­wa, myśl, umysł; w fi­lo­zo­fii grec­kiej po­wszech­na pra­wi­dło­wość, ro­zum ko­smicz­ny; w fi­lo­zo­fii Fi­lo­na: Umysł Bo­ga, po­śred­nik mię­dzy Bo­giem a świa­tem. [przypis edytorski]

42. ἡ κοινὴ διάλεκτος, he ko­ine dia­lek­tos (gr.: wspól­ny dia­lekt) — krót­ko: ko­ine, okre­śle­nie po­wszech­nej for­my ję­zy­ka grec­kie­go uży­wa­nej w okre­sie po­kla­sycz­nym, od po­cząt­ków epo­ki hel­le­ni­stycz­nej do cza­sów póź­no­an­tycz­nych (ok. 300 p.n.e. – 300 n.e.); we wschod­niej czę­ści ba­se­nu Mo­rza Śród­ziem­ne­go ko­ine słu­ży­ła ja­ko śro­dek ko­mu­ni­ka­cji mię­dzy róż­no­ję­zycz­ny­mi gru­pa­mi lu­dzi i sta­no­wi­ła nie­ofi­cjal­ny, dru­gi po ła­ci­nie ję­zyk ce­sar­stwa rzym­skie­go; w ko­ine po­wsta­ła więk­szość grec­kiej li­te­ra­tu­ry pięk­nej i na­uko­wej te­go okre­su, a tak­że Sep­tu­agin­ta (grec­ki prze­kła­du Bi­blii he­braj­skiej z III w. p.n.e.) i więk­szość pism wcze­sno­chrze­ści­jań­skich, w tym księ­gi No­we­go Te­sta­men­tu oraz póź­niej­sze pi­sma teo­lo­gicz­ne. [przypis edytorski]

43. po­wia­da wszyst­ko, co za­my­śli gło­wa (...) jak pio­run ja­sny, pręd­ki (...) smut­ny jak anio­łów mo­wa (...) wszyst­ko prze­la­tu­je du­cha skrzy­dłem — wy­ra­że­nia z po­ema­tu Sło­wac­kie­go, Be­niow­ski, Pieśń V. [przypis edytorski]

44. de­la­tor (łac.) — do­no­si­ciel, oskar­ży­ciel pu­blicz­ny. [przypis edytorski]

45. Sy­jon — wzgó­rze w Je­ro­zo­li­mie, na któ­rym znaj­do­wa­ła się świą­ty­nia z Ar­ką Przy­mie­rza; me­ta­fo­rycz­nie: na­ród wy­bra­ny. [przypis edytorski]

46. He­ro­dot z Ha­li­kar­na­su (ok. 484–ok. 426 p.n.e.) — hi­sto­ryk grec­ki, na­zy­wa­ny „oj­cem hi­sto­rii”, au­tor pierw­sze­go za­cho­wa­ne­go grec­kie­go dzie­ła pro­zą pt. Dzie­je, opi­su­ją­ce­go w 9 księ­gach woj­ny grec­ko-per­skie oraz za­wie­ra­ją­ce­go cen­ne in­for­ma­cje o geo­gra­fii, hi­sto­rii, wie­rze­niach i oby­cza­jach Hel­la­dy oraz róż­nych kra­jów wcho­dzą­cych wów­czas w skład im­pe­rium per­skie­go, a tak­że lu­dów ościen­nych. [przypis edytorski]

47. Pli­niusz Star­szy (23–79) — hi­sto­ryk i pi­sarz rzym­ski, au­tor dzie­ła Na­tu­ra­lis hi­sto­ria (Hi­sto­ria na­tu­ral­na), sta­no­wią­ce­go ro­dzaj en­cy­klo­pe­dii w 37 księ­gach. [przypis edytorski]

48. Sep­tu­agin­ta — naj­star­szy prze­kład Bi­blii He­braj­skiej na gre­kę, po­wsta­ły III–II w. p.n.e. na uży­tek Ży­dów ży­ją­cych w Egip­cie. [przypis edytorski]

49. apo­kry­fy — ju­da­istycz­ne i wcze­sno­chrze­ści­jań­skie księ­gi re­li­gij­ne nie­włą­czo­ne do ka­no­nu bi­blij­ne­go. [przypis edytorski]

50. Ba­al­bek — sta­roż. mia­sto w płn.-wsch. Li­ba­nie, miej­sce kul­tu fe­nic­kie­go bo­ga Ba­ala; w cza­sach hel­le­ni­stycz­nych i rzym­skich no­si­ło na­zwę He­lio­po­lis, sta­no­wi­ło ośro­dek kul­tu tria­dy bo­gów: Jo­wi­sza, We­nus i Ba­chu­sa, z mo­nu­men­tal­ny­mi świą­ty­nia­mi. [przypis edytorski]

51. Re­nan, Jo­seph Er­nest (1823–1892) — fran­cu­ski pi­sarz, hi­sto­ryk, fi­lo­log, orien­ta­li­sta, fi­lo­zof po­zy­ty­wi­sta, kry­tycz­ny ba­dacz hi­sto­rii re­li­gii; za­sły­nął ja­ko au­tor pra­cy Hi­sto­ria po­cząt­ków chrze­ści­jań­stwa (wyd. fr. 1863–1883), z któ­rej szcze­gól­nie zna­ny jest tom I pt. Ży­wot Je­zu­sa. [przypis edytorski]

52. ora­tio ob­li­qua (łac.) — mo­wa za­leż­na, przy­to­cze­nie czy­jejś wy­po­wie­dzi nie w for­mie do­słow­nej, ale w for­mie zda­nia pod­rzęd­ne­go do­peł­nie­nio­we­go. [przypis edytorski]

53. edi­tio prin­ceps (łac.) — pierw­sze wy­da­nie (pier­wo­druk); edi­tio prin­ceps Ar­le­nii: Fla­vii Jo­se­phi An­ti­qu­ita­tes Ju­da­icae et de Bel­lo Ju­da­ico Li­bri, Gra­ece, ex re­cen­sio­ne Ar­nol­di Ar­le­nii, Ba­si­lea, Fro­ben, 1544. [przypis edytorski]

54. es muss deutsch klin­gen (niem.) — to mu­si brzmieć po nie­miec­ku. [przypis edytorski]

55. ora­tio rec­ta (łac.) — mo­wa nie­za­leż­na, do­słow­ne przy­to­cze­nie cu­dzej wy­po­wie­dzi. [przypis edytorski]

56. boć (daw.) — bo prze­cież. [przypis edytorski]

57. Wu­jek, Ja­kub (1541–1597) — pol­ski du­chow­ny ka­to­lic­ki, je­zu­ita, pi­sarz re­li­gij­ny, au­tor tłu­ma­cze­nia Bi­blii (1599), któ­re aż do opra­co­wa­nia Bi­blii Ty­siąc­le­cia (1965) peł­ni­ło ro­lę pod­sta­wo­we­go pol­skie­go prze­kła­du ka­to­lic­kie­go. [przypis edytorski]

58. w kli­nach — w wy­ra­zo­wo-sy­la­bicz­nym pi­śmie kli­no­wym, po­wsta­łym w Me­zo­po­ta­mii ok. 3200 p.n.e., uży­wa­nym do II w. p.n.e. na Bli­skim Wscho­dzie do za­pi­su tek­stów w roz­ma­itych ję­zy­kach. [przypis edytorski]

59. Gdzieś­kol­wiek jest, je­sliś jest — Jan Ko­cha­now­ski, Tren X. [przypis edytorski]

60. trzy­dzie­ści sześć sy­tu­acji dra­ma­tycz­nych — li­sta wszyst­kich moż­li­wych dra­ma­tycz­nych sy­tu­acji, któ­re mo­gą wy­stą­pić w opo­wia­da­niu lub przed­sta­wie­niu, za­pro­po­no­wa­na przez fran­cu­skie­go pi­sa­rza Geo­r­ge­sa Po­ltie­go na pod­sta­wie kla­sycz­nych tek­stów grec­kich oraz współ­cze­snych mu dzieł fran­cu­skich, przed­sta­wio­na w książ­ce Les 36 si­tu­ations dra­ma­ti­qu­es (1895); ze­sta­wie­nie Po­ltie­go by­ło in­spi­ro­wa­ne pra­ca­mi Car­lo Goz­zie­go (1720–1806) i Go­ethe­go (1749–1832). [przypis edytorski]

61. re­to­rycz­nie — σοφιστικῶς ἀναγράφουσιν: „opi­sy­wa­li so­fi­stycz­nie”. Tłu­macz ła­ciń­ski: so­phi­sta­rum mo­re [po­mi­nię­to od­po­wied­ni­ki w prze­kła­dach na nie­miec­ki i ro­syj­ski; red. WL]. [przypis tłumacza]

62. je­ru­za­lem­czyk, ka­płan — Nie­se: ἐξ Ἱεροσολύμων ἱερεύς; Din­dorf: γένει Έβραῖος ἐξ Ἱεροσολύμων ἱερεύς. [przypis tłumacza]

63. dla cu­dzo­ziem­ców — βαρβάροις. Cho­dzi tu o lu­dy azja­tyc­kie, któ­re Fla­wiusz ni­żej wy­li­cza. [przypis tłumacza]

64. w ich mo­wie oj­czy­stej — τῇ πατρίῳ συντάξας, za­gi­nio­ny tekst sy­ryj­sko-chal­dej­ski. Nie roz­strzy­gnię­to spo­ru, czy tekst ten był he­braj­ski, czy ara­mej­ski. (Ma­jer Ba­ła­ban, Jo­se­phus Fla­vius, Lwów, 1904, str. 15). [przypis tłumacza]

65. kie­dy się na te waż­ne ru­chy za­no­si­ło — burz­li­we cza­sy ostat­nich lat pa­no­wa­nia Ne­ro­na i za­męt, ja­ki po­wstał po je­go śmier­ci. Po­rów­naj Swe­to­niu­sza Ży­wot Ne­ro­na, zwłasz­cza od rozdz. XL, oraz Ta­cy­ta Rocz­ni­ki, od ks. XIV, rozdz. LI. Okrop­ny ob­raz tych cza­sów i na­strój, ja­ki się w du­szach pew­ne­go odła­mu Ży­dów zbu­dził, ma­lu­je świet­nie Apo­ka­lip­sa Ja­na, na­pi­sa­na pod ko­niec 68 r. Tekst jej grec­ki, ale kto wie, czy ory­gi­nał pier­wot­ny nie był tak­że na­pi­sa­ny „w mo­wie oj­czy­stej” azja­tyc­kich czy­tel­ni­ków Dzie­jów woj­ny. [przypis tłumacza]

66. Rzy­mia­nie bę­dą za­ję­ci nie tyl­ko są­sied­ni­mi Ga­la­mi, lecz że rów­nież po­chło­ną ich uwa­gę wiecz­nie nie­spo­koj­ni Cel­to­wie — alu­zje do póź­niej­szych wy­da­rzeń na za­cho­dzie pań­stwa rzym­skie­go: w ro­ku 68 n.e. w Ga­lii wy­buchł bunt pod wo­dzą zro­ma­ni­zo­wa­ne­go ary­sto­kra­ty Win­dek­sa, a w 69 po­wsta­nie ger­mań­skich Ba­ta­wów nad Re­nem, pod przy­wódz­twem Cy­wi­li­sa; jak się wy­da­je, au­tor „Cel­ta­mi” na­zy­wa tu Ger­ma­nów. [przypis edytorski]

67. Ne­ron, właśc. Ne­ro Clau­dius Ca­esar Au­gu­stus Ger­ma­ni­cus (37–68 n.e.) — ce­sarz rzym­ski od 54; ostat­ni wład­ca dy­na­stii ju­lij­sko-klau­dyj­skiej, po wy­ga­śnię­ciu któ­rej, po rocz­nym okre­sie walk o suk­ce­sję, ce­sa­rzem zo­stał We­spa­zjan, za­ło­ży­ciel dy­na­stii Fla­wiu­szy. [przypis edytorski]

68. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

69. Par­to­wie — miesz­kań­cy kró­le­stwa Par­tów, sta­ro­żyt­ne­go pań­stwa irań­skie­go, roz­cią­ga­ją­ce­go się od Eu­fra­tu do ob. Afga­ni­sta­nu, ist­nie­ją­ce­go od ok. 238 p.n.e. do 226 n.e. [przypis edytorski]

70. Par­to­wie, Ba­bi­loń­czy­cy, naj­od­le­glej­sze ple­mio­na Ara­bów — wspo­mnia­ni wy­żej „bar­ba­rzyń­cy”. [przypis tłumacza]

71. wi­chrzy­cie­le — τύραννοι. [przypis tłumacza]

72. ce­zar — καῖσαρ, na­stęp­ca tro­nu; ce­sarz, im­pe­ra­tor, αὐτοκράτωρ. Fla­wiusz rzad­ko uży­wa tych słów w zna­cze­niu ści­słym. [przypis tłumacza]

73. stra­teg (gr. stra­te­gos) — w sta­ro­żyt­nej Gre­cji i w pań­stwach hel­le­ni­stycz­nych: wy­so­ki ran­gą do­wód­ca ar­mii lub flo­ty. [przypis edytorski]

74. Nie­chaj prze­to u nas dzie­jo­pi­sar­stwo o ty­le więk­szym cie­szy się po­wa­ża­niem, o ile u Gre­ków pod­le­gło za­nie­dba­niu — Fla­wiusz sil­niej jesz­cze na­pa­da na hi­sto­ry­ków grec­kich w pra­cy swej Prze­ciw Apio­no­wi, bę­dą­cej od­po­wie­dzią na pi­smo Apio­na Prze­ciw­ko Ży­dom (Κατὰ Ιουδαίων). [przypis tłumacza]

75. An­tioch IV Epi­fa­nes (ok. 215–164 p.n.e.) — wład­ca hel­le­ni­stycz­ny z dy­na­stii Se­leu­cy­dów, pa­no­wał od 175 p.n.e.; je­go po­li­ty­ka si­ło­wej hel­le­ni­za­cji Ju­dei do­pro­wa­dzi­ła do wy­bu­chu ży­dow­skie­go po­wsta­nia Ma­cha­be­uszy. [przypis edytorski]

76. Epi­fa­nes —- „Świet­ny”. [przypis tłumacza]

77. przez Ha­smo­nej­czy­ków — ὑπὸ τῶν Ἀσαμωναίου παίδων, dy­na­stia, któ­ra się wy­wo­dzi­ła od pra­sz­czu­ra Ha­smo­ne­usza. Tę ro­dzi­nę kró­lew­ską zwa­no tak­że Ma­cha­be­usza­mi, gdyż przy­do­mek Ju­dy „Ma­cha­be­usz” zo­stał prze­nie­sio­ny póź­niej na ca­łą ro­dzi­nę. [przypis tłumacza]

78. Pom­pe­jusz, właśc. Gna­eus Pom­pe­ius Ma­gnus (106–48 p.n.e.) — wy­bit­ny rzym­ski po­li­tyk i wódz; od 66 p.n.e. pro­wa­dził se­rię kam­pa­nii wo­jen­nych na wscho­dzie, z za­ję­tych te­ry­to­riów utwo­rzył no­wą rzym­ską pro­win­cję Sy­rię, stwo­rzył re­gio­nal­ny sys­tem państw za­leż­nych od Rzy­mu; w 60 p.n.e. ra­zem z Ju­liu­szem Ce­za­rem i Mar­kiem Kras­su­sem za­wią­zał tzw. I trium­wi­rat, taj­ne, nie­ofi­cjal­ne przy­mie­rze po­li­tycz­ne, któ­re­go ce­lem by­ło wspól­ne spra­wo­wa­nie rzą­dów w re­pu­bli­ce rzym­skiej; po roz­pa­dzie trium­wi­ra­tu kon­flikt mię­dzy nim i Ce­za­rem prze­ro­dził się w otwar­tą woj­nę do­mo­wą, za­koń­czo­ną bi­twą pod Far­sa­los, w któ­rej Pom­pe­jusz od­niósł dru­zgo­czą­cą klę­skę. [przypis edytorski]

79. He­rod I Wiel­ki (ok. 73–4 p.n.e.) — król Ju­dei od 33 p.n.e.; rzą­dził de­spo­tycz­nie ja­ko spraw­ny za­rząd­ca i bu­dow­ni­czy, za­sły­nął z ko­lo­sal­nych pro­jek­tów bu­dow­la­nych, jak prze­bu­do­wa Świą­ty­ni Je­ro­zo­lim­skiej, za­kła­dał no­we mia­sta i wno­sił twier­dze. [przypis edytorski]

80. Au­gust a. Okta­wian Au­gust, właśc. Ga­ius Iu­lius Ca­esar Octa­via­nus (63 p.n.e.–14 n.e.) — pierw­szy ce­sarz rzym­ski; po okre­sie wo­jen do­mo­wych za­po­cząt­ko­wał epo­kę po­ko­ju we­wnętrz­ne­go i do­bro­by­tu, zre­for­mo­wał ar­mię i fi­nan­se, pa­tro­no­wał roz­bu­do­wie i upięk­sza­niu Rzy­mu, był opie­ku­nem li­te­ra­tu­ry. [przypis edytorski]

81. We­spa­zjan, właśc. Ti­tus Fla­vius Ve­spa­sia­nus (9–79 n.e.) — ce­sarz rzym­ski, za­ło­ży­ciel dy­na­stii Fla­wiu­szów; w 66 mia­no­wa­ny przez Ne­ro­na głów­no­do­wo­dzą­cym w woj­nie prze­ciw po­wstań­com w Ju­dei; kie­dy po śmier­ci Ne­ro­na wy­ga­sła dy­na­stia i o wła­dzę wal­czy­ło trzech kon­ku­ren­tów, zo­stał la­tem 69 przez swo­je woj­ska ob­wo­ła­ny ce­sa­rzem, a pół ro­ku póź­niej uzna­ny przez se­nat. [przypis edytorski]

82. Pto­le­me­usz VI Fi­lo­me­tor (186–145 p.n.e.) — [wład­ca Egip­tu z dy­na­stii Pto­le­me­uszów]; je­go wmie­sza­nie się do spo­rów sy­ryj­skich jest opi­sa­ne w I Księ­dze Ma­cha­be­uszy w rozdz. X i XI. [przypis tłumacza]

83. Kie­dy An­tioch Epi­fa­nes wal­czył z Pto­le­me­uszem VI o pa­no­wa­nie nad ca­łym ob­sza­rem Sy­rii — por. Sta­ro­żyt­no­ści XII, IV–XI, 2 [tzw. szó­sta woj­na sy­ryj­ska (170–168 p.n.e.), roz­po­czę­ta przez woj­ska pto­le­mej­skie; red. WL]; nad ca­łym ob­sza­rem Sy­rii — ὅλη Συρία: ca­ła Sy­ria, a nie κοιλη Συρία: Ce­le­sy­ria, jak wa­dli­wie prze­ło­żył ro­syj­ski tłu­macz H. Hen­kel. [przypis tłumacza]

84. je­den z ar­cy­ka­pła­nów imie­niem Oniasz i wy­pę­dził z Je­ro­zo­li­my sy­nów To­bia­sza — Fla­wiusz w Sta­ro­żyt­no­ściach Ży­dow­skich (XII, V, 1) twier­dzi, że sy­nów To­bia­sza wy­pę­dził Je­zus, któ­ry przy­brał imię Ja­zon, a Oniasz imię Me­ne­la­os; ten ostat­ni zbiegł z brać­mi To­bia­sza do An­tio­cha. — Fla­wiusz w dzie­łach swo­ich wy­li­cza ogó­łem 20 Je­zu­sów. Ła­ciń­skie i grec­kie brzmie­nie imie­nia Je­zus po­cho­dzi od sy­ryj­sko-chal­dej­skie­go „Je­szua”, „Io­szua”, „Je­ho­szua”; by­ło to imię bar­dzo roz­po­wszech­nio­ne. Gra­etz (Ge­schich­te der Ju­den III, 281) twier­dzi, że imię Je­zu­sa Chry­stu­sa po­cho­dzi od Je­szu, skró­co­ne z Je­szua. [przypis tłumacza]

85. He­lio­po­lis — zwa­ne przez Egip­cjan On, mia­sto w Gór­nym Egip­cie, w po­bli­żu dzi­siej­szej wio­ski Ma­ta­ri­je (10 km w kie­run­ku wschod­nio-pół­noc­nym od Ka­iru). Nie­znacz­ne ru­iny; naj­star­szy obe­lisk egip­ski wy­so­ko­ści 20,27 m. Świą­ty­nia Onia­sza (Bet-Cho­nio) zo­sta­ła zbu­do­wa­na w ob­wo­dzie he­lio­po­li­tań­skim w mie­ści­nie Le­on­to­po­lis, na ru­inach przy­byt­ku bo­gi­ni Ba­stet (Bu­ba­stis) w bi­blij­nej zie­mi Go­sen (Sta­ro­żyt­no­ści, XIII, III, 1). Por. Pli­niusz Hi­sto­ria na­tu­ral­na V, 11. [przypis tłumacza]

86. o czym roz­pi­szę się sze­rzej na miej­scu wła­ści­wym — patrz da­lej: VII, X, 2. [przypis tłumacza]

87. za­kon (tu daw.) — pra­wo, prze­pi­sy re­li­gij­ne za­war­te w Bi­blii. [przypis edytorski]

88. do­wód­ca za­ło­gi je­ro­zo­lim­skiej imie­niem Bak­chi­des — por. 1 Mch 7; 9 [gdzie wy­stę­pu­je w cza­sach póź­niej­szych, De­me­triu­sza I]. [przypis tłumacza]

89. Ma­te­usz — w oryg. Ματθίας (Mat­thias); Ma­ta­tiasz z 1 Mch. [przypis edytorski]

90. Ma­te­usz, syn Ha­smo­ne­usza — wg Sta­ro­żyt­no­ści (XII, VI, 1) syn Ja­na, a pra­wnuk Ha­smo­ne­usza. [przypis tłumacza]

91. Mo­de­ein — w Tal­mu­dzie: Mo­di’im, por. Sta­ro­żyt­no­ści, XII, VI, 1. [przypis tłumacza]

92. za­żgał Bak­chi­de­sa — opusz­czo­ne: no­żem, κοπίς; tłu­macz ła­ciń­ski pi­sze „sic­ca” [po­mi­nię­to tłum. na ros.], we­dług Pa­pe­go wśród in­nych zna­czeń „nóż ofiar­ny”, z czym zga­dzał­by się ustęp Sta­ro­żyt­no­ści XII, VI, 2, gdzie sce­na ta roz­gry­wa się przy oł­ta­rzu (tam­że Fla­wiusz wy­mie­nia Apel­le­sa za­miast Bak­chi­de­sa). [przypis tłumacza]

93. umie­ra­jąc, zdał rzą­dy naj­star­sze­mu sy­no­wi imie­niem Ju­da — rok 167 p.n.e. [przypis tłumacza]

94. za­warł z Rzy­mia­na­mi pierw­sze przy­mie­rze — treść te­go przy­mie­rza po­da­na w 1 Mch 8, 23–28. [przypis tłumacza]

95. Akra, Akro­po­lis — w Sta­ro­żyt­no­ściach ozna­cza Gór­ne Mia­sto (VII, II, 1–2; XII, III, 3). Na­zwa ta praw­do­po­dob­nie prze­nie­sio­na zo­sta­ła z „zam­ku Sy­ryj­czy­ków” na ca­łą dziel­ni­cę miej­ską (Riehm, Han­dwör­ter­buch des Bi­bli­schen Al­ter­tums I, 211 i 696). [przypis tłumacza]

96. zbu­do­wał no­wy oł­tarz i przy­wró­cił skła­da­nie ofiar — Por. 1 Mch 4, 49–53. Dzia­ło się to 25 dnia mie­sią­ca Ki­slew (grud­nia) 165 r. p.n.e. [przypis tłumacza]

97. je­go syn, rów­nież zwa­ny An­tioch — An­tioch V Eu­pa­tor [173–162 p.n.e., wład­ca pań­stwa Se­leu­cy­dów od 164 p.n.e.; red. WL]. [przypis tłumacza]

98. na cze­le pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy pie­cho­ty, pię­ciu ty­się­cy kon­ni­cy i osiem­dzie­się­ciu sło­ni wkra­cza do Ju­dei — W 1 Mch 6, 30 znaj­du­je­my 100 000 pie­cho­ty, 20 000 kon­ni­cy i 32 sło­nie. Te sa­me cy­fry po­da­ne w Sta­ro­żyt­no­ściach XII, IX, 3. [przypis tłumacza]

99. Bet­su­ron — Joz 15, 58: Bet­sur בֵּֽית־ צ֖וּר, co od­po­wia­da pol­skiej na­zwie Skał­ka; dzi­siej­sze Bêt Sûr; ru­iny na wzgó­rzu. [przypis tłumacza]

100. Bet­sa­cha­ria — dzi­siej­sze Bet Za­ka­rieh. [przypis tłumacza]

101. to­par­chia — okręg; Gof­na: mo­że Jo­zu­ego 18, 24 Ofni (Bo­et­t­ger)? Dzi­siej­sza wieś Dżif­na mię­dzy Je­ro­zo­li­mą a Na­bu­lus. [przypis tłumacza]

102. Ake­da­sa — Ada­sa, Ke­da­sa, Ke­de­sa, Ka­da­sa, Ky­da­sa, Ky­di­sa, mia­stecz­ko w Ga­li­lei, Jó­zef Schwartz uwa­ża je za dzi­siej­sze Dżo­ra di al Cha­das (wieś), w od­le­gło­ści 2,5 go­dzi­ny od Je­ro­zo­li­my, a 0,5 go­dzi­ny przed Aska­lo­nem. [przypis tłumacza]

103. Ju­da (...) pod wsią Ake­da­sa (...) legł na po­lu bi­twy — o zgo­nie Ju­dy por. 1 Mch 9, 5–18, oraz Sta­ro­żyt­no­ści XII, XI, 1–2, w któ­rych Fla­wiusz twier­dzi, że Ju­da po­legł pod wsią Bet­ze­to. [przypis tłumacza]

104. Po Ju­dzie — rok 160 p.n.e.; por. 1 Mch 9, 31. [przypis tłumacza]

105. Po Ju­dzie na­stą­pił je­go brat Jo­na­tes... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIII, I–X. [przypis tłumacza]

106. Roz­ją­trzo­ny Try­fon ka­zał Jo­na­te­sa zgła­dzić — 1 Mch 13, 23. [przypis tłumacza]

107. Wte­dy Szy­mon chwy­cił rzą­dy — rok 143 p.n.e. [przypis tłumacza]

108. Ga­za­ra, Jop­pa i Jam­nea — Ga­za­ra: Γάζαρά, גֶּ֖זֶר (Joz 12, 12 etc.), w kli­nach ga­zri al­bo ga-az-ri (H. Winc­kler, Ke­ilin­schri­ftli­ches Te­xt­buch zum Al­ten Te­sta­ment, Lipsk, 1903, str. 4 i 10), dzi­siej­sze ru­iny Tell-Dże­zer pod wsią Abu-Szûsze, w po­bli­żu Ram­le i li­nii ko­le­jo­wej wio­dą­cej do Je­ro­zo­li­my; Jop­pa: Ἰόππη, יָפוֹ = Pięk­na, w kli­nach: Ja-ap-pu, dzi­siej­sze mia­sto nad mor­skie Jaf­fa; Jam­nea: Ἰάμνεια, יַבְנֵ֔ה (2 Krn 26, 6); dzi­siej­sza wieś Jeb­na, w po­bli­żu mo­rza, na za­chód od Je­ro­zo­li­my. [przypis tłumacza]

109. Dor — Δώρα, דֹ֣אר (Joz 17, 11 etc.); dzi­siej­sza wio­ska Tan­tu­ra (Tor­tu­ra, Dan­do­ra) 1200–1500 miesz­kań­ców, w od­le­gło­ści oko­ło 5 go­dzin od Haj­fy, nad mo­rzem, w kie­run­ku po­łu­dnio­wym. [przypis tłumacza]

110. Ken­de­ba­jos — Κενδεβαῖος, por. 1 Mch 15, 38–40. [przypis tłumacza]

111. Ale i Szy­mon zo­stał pod­stęp­nie za­bi­ty... — rok 135 p.n.e. (1 Mch 15, 16: „i opa­dli Szy­mo­na na uczcie i za­bi­li go wraz z dwo­ma sy­na­mi i służ­bą”). [przypis tłumacza]

112. Da­gon — Δαγὼν (Dok, 1 Mch 16, 15). [przypis tłumacza]

113. Je­ry­cho — Ἱεριχοῦς, Ἱεριχώ, יְרִיחוֹ, dzi­siej­sza wieś Erîhâ (300 miesz­kań­ców). [przypis tłumacza]

114. Fi­la­del­fia — Φιλαδελφεία, רַבַּ֨ת בְּנֵי־ עַמּ֜וֹן Ra­bat sy­nów Am­mo­na (Pwt 3, 11 etc.), dzi­siej­sze ru­iny w pół­noc­no-wschod­nim kie­run­ku od pół­noc­ne­go krań­ca Mo­rza Mar­twe­go, od­kry­te przez Se­et­ze­na i Bur­khard­ta. [przypis tłumacza]

115. Je­ro­zo­li­ma — Ἱεροσολυμα, w Sep­tu­agin­cie Ἱερουσολήμ, w kli­nach U-ru-sa-lim (K.-T., str. 4, 6, 11), dziś El-Kuds. Hebr. יְרוּשָׁלַיִם‎ plu­ra­le tan­tum. „Naj­sław­niej­sze to mia­sto nie tyl­ko w Ju­dei, ale i na Wscho­dzie”, Pli­niusz, Hi­sto­ria na­tu­ral­na V, 15. [przypis tłumacza]

116. Da­wid — po­stać bi­blij­na, król Izra­ela od ok. 1010 p.n.e., oj­ciec Sa­lo­mo­na. [przypis edytorski]

117. ta­lent — sta­ro­żyt­na jed­nost­ka wa­gi i war­to­ści, uży­wa­na na Bli­skim Wscho­dzie, na­stęp­nie przy­ję­ta przez Gre­ków i Rzy­mian; ta­lent miał wa­gę ok. 30 kg i ja­ko jed­nost­ka war­to­ści od­po­wia­dał tej ilo­ści czy­ste­go sre­bra. [przypis edytorski]

118. Me­da­ba, Sa­ma­ga — Me­da­ba: Μεδάβη, LXX Μαιδαβά, מֵידְבָ֖א (Joz 13, 9), dzi­siej­sza Ma­de­ba (oko­ło 1200 miesz­kań­ców); Sa­ma­ga: Σαμαγὰ, praw­do­po­dob­nie dzi­siej­sza wiosz­czy­na Se­makh. [przypis tłumacza]

119. Sy­ki­ma i Ar­ga­ri­ze­in — Sy­ki­ma: Σίκιμα, LXX Συχέμ, Σίκιμα, w kli­nach: Szak­mi (Nie­buhr), שְׁכֶ֛ם ([Sy­chem] 1 Krl 12, 25 etc.), dzi­siej­sze Nâbu­lus (od: Ne­apo­lis), Na­plus, Na­plu­sa, mia­stecz­ko sa­ma­ry­tań­skie, po­ło­żo­ne w do­li­nie mię­dzy gó­ra­mi Ebal i Ga­ri­zim, li­czą­ce 13 000 miesz­kań­ców, Sa­ma­ry­tan 140; ich obec­nie ży­ją­cy pa­triar­cha zwie się Ja­kub Aron; Ar­ga­ri­ze­in: Ἀργαρίζειν, LXX Γαρίζείν, גְּרִזִ֔ים ([Ga­ri­zim] Joz 8, 33), dzi­siej­sze Dże­bel et Tor. [przypis tłumacza]

120. Chu­taj­czy­cy — Χουθαίωι, hebr. Ku­thi­jim, od miej­sco­wo­ści Ku­tha (2 Krl 17, 24) == Sa­ma­ry­ta­nie. [przypis tłumacza]

121. Ad­o­re­os i Ma­ry­sa — Ad­o­re­os: Ἀδώρεος, LXX Ἀδωραί, אֲדוֹרַ֥יִם ([Ad­o­ra­im] 2 Krn 11, 9), dzi­siej­sze Du­ra, naj­więk­sza wieś w okrę­gu He­bro­nu; Ma­ry­sa: Μάρισα, LXX Μαρηά, Μάρισα, וּמָֽרֵאשָׁ֑ה (Joz 15, 44), dzi­siej­sze zwa­li­ska Me­rasz. [przypis tłumacza]

122. Sa­ma­ria — Σαμάρεια, שֹׁמְר֔וֹן, w kli­nach Sa-me-ri-na (K.-T. str. 36). [przypis tłumacza]

123. Se­ba­ste — obec­nie li­cha wieś Sa­ba­sti­je. Peł­no cie­ka­wych za­byt­ków ar­chi­tek­to­nicz­nych z epo­ki go­ty­ku i z cza­sów He­ro­da W. [przypis tłumacza]

124. An­tioch VIII Aspen­dios (zm. 96 p.n.e.) — od mia­sta Ἀσπένδος w Pam­fi­lii nad Eu­ry­me­do­nem; dru­gi je­go przy­do­mek Gry­pos (Γρυπός, ja­strząb, dziób ja­strzę­bi); [król Sy­rii (od 126 p.n.e.), z dy­na­stii Se­leu­ki­dów, młod­szy syn De­me­triu­sza II Ni­ka­to­ra; red. WL]. [przypis tłumacza]

125. Scy­to­po­lis — Σκυθόπολις, LXX Βαιθσάν, Βαιθσάμ, בֵּ֣ית שְׁאָ֡ן, dziś Be­isan, osa­da 500 dusz li­czą­ca, po­ło­żo­na na po­łu­dnio­wym po­gra­ni­czu Ga­li­lei. [przypis tłumacza]

126. Kar­mel — Κάρμηλος, LXX Χερμήλ, כַּרְמֶל (Joz 19, 26). Pli­niusz, Hi­sto­ria na­tu­ral­na V, 17: „Pro­mon­to­rium Car­me­lum”. [przypis tłumacza]

127. jąć (daw.) — za­cząć. [przypis edytorski]

128. umarł po trzy­dzie­stu trzech la­tach pa­no­wa­nia — Gra­etz mnie­ma (Ge­schich­te der Ju­den III, 117), że Fla­wiusz w Sta­ro­żyt­no­ściach XIII, X, 7, po­pra­wia słusz­nie na 31 lat i że w XX, X, 3 za­miast 30 lat na­le­ży czy­tać 31 (za­miast τριάκοντα δέ ἐν ἔτεσι po­win­no być τριάκοντα δέ ἑνί ἔτεσι). [przypis tłumacza]

129. taj­nia (daw.) — ta­jem­ni­ca. [przypis edytorski]

130. Po śmier­ci Hyr­ka­na star­szy z bra­ci, Ary­sto­bul, ob­jąw­szy rzą­dy... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIII, XI. [przypis tłumacza]

131. ho­pli­ci — cięż­ko­zbroj­na pie­cho­ta grec­ka. [przypis edytorski]

132. Ba­ris — hebr. bîrah (za­mek). [przypis tłumacza]

133. sta­ja­nie — sta­dium, στάδιον [sta­dion] = 625 rzym­skich stóp (Pli­niusz, Hi­sto­ria na­tu­ral­na II, 21; Lin­de) [ok. 160–210 m]. [przypis tłumacza]

134. nad­mor­ska Ce­za­rea — Καισάρεια, dziś el-Ka­isâri­je. [przypis tłumacza]

135. pę­kła mu ja­kaś ży­ła — τῶν σπλάγχνων (...) σπαραττομένων, la­ce­ra­tis vi­sce­ri­bus [po­mi­nię­to od­po­wied­ni­ki w tłum. nie­miec­kim i ro­syj­skim]. [przypis tłumacza]

136. wy­dał ostat­nie tchnie­nie... — ok. 105 p.n.e. [przypis tłumacza]

137. Wdo­wa wy­pu­ści­ła bra­ci z wię­zie­nia i ogło­si­ła kró­lem Alek­san­dra... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIII, XII–XV. [przypis tłumacza]

138. Alek­san­der Ja­ne­usz (zm. 76 p.n.e.) — Ἀλέξανδρος Ἰανναῖος, hebr. Jan­nai, skrót imie­nia Jo­na­tan (Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den III, 122); pa­no­wał od 105–79 p.n.e. [przypis tłumacza]

139. Pto­le­me­usz IX La­tu­ros (140–80 p.n.e.) — re­gent Egip­tu [od 116 pn.e. współ­rzą­dził Egip­tem ze swo­ją mat­ką Kle­opa­trą III, któ­ra w 107 osa­dzi­ła na tro­nie je­go młod­sze­go bra­ta; uciekł z kra­ju, za­cho­wał wła­dzę na Cy­prze; po­wtór­nie ob­jął tron Egip­tu]. [przypis tłumacza]

140. Azo­chis —  Ἀσωχις, mia­sto po­ło­żo­ne na za­chod­nim brze­gu je­zio­ra Ge­ne­za­ret w do­li­nie Je­sre­el (μέγα πεδίον, dzi­siej­sza rów­ni­na El-Bût­tauf). [przypis tłumacza]

141. Ga­da­ra, Ama­tus — Ga­da­ra: Γάδαρα, dziś Mu­kês (na­zwa za­cho­wa­ła się w arab­skich sło­wach Dża­dur Mu­kes, Dża­dar); Ama­tus: Ἀμαθοῦς, dziś Ama­te­li. [przypis tłumacza]

142. Jor­dan — Ἰορδάνης, יַרְדֵּן, dziś Jar­den, zwy­kle u Ara­bów esz-Sze­ri’a (po­isko, miej­sce po­je­nia by­dła). [przypis tłumacza]

143. Ga­za, Ra­fia i An­te­don — Ga­za: Γάζα, עַזָּה (Joz 15, 47 etc.), w kli­nach: ha-zi-ti, dziś Raz­ze (Bo­et­t­ger pi­sze „el-Gaz­zeh”, Kie­pert „Ghaz­ze”), oko­ło 35 000 miesz­kań­ców; Ra­fia: Ῥάφεια, dziś Bîr Re­fâ, w po­bli­żu mo­rza na po­łu­dnie od Ga­zy; An­te­don: Ἀνθηδών, w od­le­gło­ści 20 sta­jań od Ga­zy. [przypis tłumacza]

144. Pi­zy­do­wie i Cy­li­cyj­czy­cy — Πισίδαι, Κίλικες [miesz­kań­cy sta­roż. kra­in w płd. Azji Mniej­szej]. [przypis tłumacza]

145. Ara­bia — Ἀραβία, u Ho­me­ra Έρεμβοί (Ody­se­ja IV, 84), od ’Ara­ba (pu­sty­nia, step). [przypis tłumacza]

146. Ga­la­ad i Mo­abit — Ga­la­ad: Γαλααδῖται, Γαλααδῖτις, LXX Γαλαάδ, Γαλαάδῖτις, גִּלְעָד (Gi­le­ad) (Rdz 31, 21 etc.), dzi­siej­sza na­zwa pa­sma gór­skie­go Dże­bel Dże­la­ad); Mo­abit: Μωαβῖται,Μωαβῖτις, מוֹאָב ([Mo­ab] Pwt 1, 5 etc.), w kli­nach: ma-a-bi. [przypis tłumacza]

147. Oba­ida — Ὀβαίδας. [przypis tłumacza]

148. Gau­la­na — Γαυλάνη, LXX Γαυλών, גּוֹלָן ([Go­lan] Pwt 4, 43 etc.), dzi­siej­sza na­zwa Dżo­lan, zie­mia na wschód od je­zio­ra Ge­ne­za­ret. [przypis tłumacza]

149. ubił w cią­gu te­go cza­su pięć­dzie­siąt ty­się­cy Ży­dów — opusz­czam μάχαις ἐπαλλήλοις. [przypis tłumacza]

150. De­me­triusz Akaj­ros — Δημήτριος Ἄκαιρος, król Da­masz­ku, syn An­tio­cha VIII Aspen­dio­sa (Gry­po­sa) [De­me­triusz III Fi­lo­pa­tor, wład­ca pań­stwa Se­leu­cy­dów od ok. 95 do 88 p.n.e.]. [przypis tłumacza]

151. Be­me­se­lis — Βεμέσελις, w Sta­ro­żyt­no­ściach Βαιθόμμη. [przypis tłumacza]

152. An­ty­pa­tris — Ἀντιπατρίς, daw­niej­sze Cha­bar­sa­ba al­bo Ka­far­sa­ba, dziś Kefr-Sa­ba. talm. כפר סבא. [przypis tłumacza]

153. Ka­na — Κανᾶ, dzi­siej­sza wieś w Ga­li­lei Kâna el-Dże­lîl. [przypis tłumacza]

154. Pto­le­me­usz, syn Men­na­jo­sa — te­trar­cha Chal­ki­dy. [przypis tłumacza]

155. Aret — Ἀρέτας, król arab­ski. [przypis tłumacza]

156. Ce­le­sy­ria — re­gion w cza­sach hel­le­ni­stycz­nych i rzym­skich: po­łu­dnio­wa Sy­ria. [przypis edytorski]

157. Ju­dea — Ἰουδαία, od po­ko­le­nia Ju­da (Je­hûdah, יְהוּדָה (Rdz 29, 35), od­po­wia­da pol­skie­mu Chwa­li­bóg), w kli­nach: Ia-u-di. [przypis tłumacza]

158. Pel­la — Πέλλα, mia­sto na po­gra­ni­czu Pe­rei mię­dzy je­zio­rem Ge­ne­za­ret a Mo­rzem Mar­twym, dzi­siej­sze Tu­ba­kat Fa­hil. [przypis tłumacza]

159. Ge­ra­za — Γέρασα, dzi­siej­sze Dże­rasz (300 miesz­kań­ców). [przypis tłumacza]

160. Se­leu­cja — Σελεύκεια, dzi­siej­sze Dżo­lan. [przypis tłumacza]

161. An­tio­cho­wy Jar —- Ἀντιόχου φάραγξ, miej­sce nie­wia­do­me. [przypis tłumacza]

162. Ga­ma­la — Γάμαλα, miej­sco­wość do­tąd nie­od­na­le­zio­na, mię­dzy uczo­nym i pa­nu­je nie­zgo­da. [przypis tłumacza]

163. Śmierć za­sko­czy­ła go w chwi­li... — rok 79 p.n.e. [przypis tłumacza]

164. Rzą­dy zdał w rę­ce swej mał­żon­ki Alek­san­dry... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIII, XVI. [przypis tłumacza]

165. fa­ry­ze­usze — Φαρισαῖοι, hebr. פְּרוּשִׁים, pe­ru­szim, aram. pe­ri­szin, pe­ri­szaj­ja (se­pa­ra­ty­ści, od­dzie­leń­cy; na­zwa po­gar­dli­wa), mię­dzy so­bą na­zy­wa­li się cha­be­rim (to­wa­rzy­sze). Fla­wiusz na­le­żał do tej sek­ty (Au­to­bio­gra­fia 2 „w dzie­więt­na­stu la­tach roz­po­czą­łem ży­cie pu­blicz­ne ja­ko zwo­len­nik sek­ty fa­ry­ze­uszów, któ­ra jest po­dob­na do grec­kich sto­ików”). Fla­wiusz twier­dzi, że stu­dio­wał „z cie­ka­wo­ści” wszyst­kie trzy sek­ty. Ma­jer Ba­ła­ban (Jos. Flav. 10) na­zy­wa to prze­rzu­ca­niem się z par­tii do par­tii i dzi­wi się, że hi­sto­ry­cy nie zwró­ci­li na to uwa­gi, choć w tak mło­dym wie­ku (19 lat) trud­no to na­zwać prze­rzu­ca­niem się. Na­to­miast na in­ną oko­licz­ność po­zwo­li­li­by­śmy so­bie zwró­cić uwa­gę. Je­że­li fa­ry­ze­usz Jó­zef tak do­sad­nie cha­rak­te­ry­zu­je „go­spo­dar­kę” tej sek­ty, choć­by daw­niej­szą, to mo­że i są­dy o je­go wro­gach po­li­tycz­nych nie są tak prze­sad­ne, jak to się bądź co bądź po­wszech­nie przy­pusz­cza. [przypis tłumacza]

166. wciąż jesz­cze uci­ska Da­ma­szek — Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den 148, uwa­ga 2: „ἀεὶ θλίβων τὴν πόλιν ist nicht recht ver­stän­dlich”. [przypis tłumacza]

167. Ti­gra­nes (138–56 p.n.e.) —
król Ar­me­nii (od 95 p.n.e.); za je­go cza­sów Ar­me­nia uzy­ska­ła sta­tus mo­car­stwa; so­jusz­nik kró­la Pon­tu Mi­try­da­te­sa VI Eu­pa­to­ra; za­jął ob­sza­ry państw Par­tów i Se­leu­cy­dów; udzie­liw­szy schro­nie­nia Mi­try­da­te­so­wi, po­padł w kon­flikt z Rzy­mem; po­ko­na­ny, zo­stał w 66 p.n.e. zmu­szo­ny do ka­pi­tu­la­cji i zrze­cze­nia się zdo­by­tych ziem. [przypis edytorski]

168. Pto­le­ma­ida — Πτολεμαίς, Ak­ka, Ἄκη, עַכּוֹ (Sdz 1, 31), dzi­siej­sze St. Je­an d’Acre, arab. ’Ak­ka. Na­zwa Pto­le­ma­ida mo­że po­cho­dzi od Pto­le­me­usza La­gi (?); dziś 11 000 miesz­kań­ców; w kli­nach: ak-ku-u. [przypis tłumacza]

169. Lu­kul­lus (117–56 p.n.e.) — Λευκόλλος, kwe­stor Sul­li [rzym­ski wódz i po­li­tyk, stron­nik Sul­li; zwy­cię­sko wal­czył z wład­cą Pon­tu Mi­try­da­te­sem VI Eu­pa­to­rem i je­go so­jusz­ni­kiem, kró­lem Ar­me­nii Ti­gra­ne­sem II Wiel­kim; po po­wro­cie ze Wcho­du pro­wa­dził nie­zwy­kle wy­staw­ny tryb ży­cia; red. WL]. [przypis tłumacza]

170. Se­ba­stos — grec­kie Se­ba­stos od­po­wia­da ła­ciń­skie­mu Au­gu­stus. [przypis tłumacza]

171. Umar­ła po dzie­wię­ciu la­tach pa­no­wa­nia — rok 70 p.n.e. [przypis tłumacza]

172. Wła­ści­wym na­stęp­cą był Hyr­kan, któ­re­go mat­ka jesz­cze za ży­cia na to wy­zna­czy­ła... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, I–IV, 1. [przypis tłumacza]

173. Idu­mea — Ἰδουμαία, Ἰδουμαῖοι, na­zwa daw­niej­sza Edom, Edo­mi­ci; Edom (czer­wo­ny) przy­do­mek Eza­wa (Rdz 25, 25), w kli­nach: udu­mu, udu­mi. [przypis tłumacza]

174. Pe­tra — Πέτρα, tak­że Ἄρκη (Sta­ro­żyt­no­ści IV, IV, 7), hebr. Se­la (סֶלַע Sdz 1, 36; 2 Krl 14, 7), dziś Wa­di-Mu­sa (ru­iny, ne­kro­po­le, te­atr). [przypis tłumacza]

175. Skau­rus, właśc. Mar­cus Aemi­lius Scau­rus (I w. p.n.e.) — do­wód­ca i po­li­tyk rzym­ski, w cza­sie trze­ciej woj­ny z Mi­try­da­te­sem pod­le­gły Pom­pe­ju­szo­wi. [przypis edytorski]

176. Da­ma­szek — Δαμασκὸς, דַּמֶּשֶׂק, w kli­nach: di-ma-as-ki, dziś Esz-Szâm , tak­że Di­miszk. [przypis tłumacza]

177. Pa­py­ron — Παπυρών, miej­sco­wość nie­zna­na (rze­ka?). Gra­etz za Epi­fa­niu­szem czy­ta Καπυρών („das doch eher se­mi­tisch klingt”, Ge­schich­te der Ju­den III, 158). [przypis tłumacza]

178. Dios-He­lio­po­lis — διὸς ἡλίου πόλις (Nie­se), Δίου πόλις (Din­dorf). Bo­et­t­ger uwa­ża je za Dion na­le­żą­ce do De­ka­po­lis i do­da­je „le­ża­ło w po­bli­żu Pel­li”. Put­zger umiesz­cza na ma­pie na pół­noc­nym krań­cu zie­mi Gi­le­ad. Kie­pert (ma­pa Pa­le­sty­ny) przy miej­sco­wo­ści Ze­zun pi­sze „Dium?”, a na ma­pie „Pho­eni­ce et Pa­la­esti­na” Dium bez py­taj­ni­ka. W edy­cji Nie­se­go ma­my peł­ną na­zwę „Mia­sto bo­ga słoń­ca”, co wy­glą­da na He­lio­po­lis (Ba­al­bek). Je­że­li Ary­sto­bul za­wró­cił od Dium, by­ła to ta­ka od­le­głość, iż trud­no zro­zu­mieć, dla­cze­go po­dob­ny „po­stę­pek ubódł” Pom­pe­ju­sza, ale je­że­li omi­ja­jąc Da­ma­szek, więc nie­mal mu przed no­sem po­cią­gnął na oczach wszyst­kich do He­lio­po­lis i stam­tąd wró­cił, to ła­two po­jąć mo­że­my, że Pom­pe­ju­sza ob­ra­ził. [przypis tłumacza]

179. Ko­rea — Κορέα, hebr. Kir­jath (?), dzi­siej­sze Kûriy­ût (Bo­et­t­ger), Ka­ri­üt (Kie­pert). [przypis tłumacza]

180. Alek­san­dre­jon — Ἀλεξάνδρειον, mo­że dzi­siej­sze Kefr-Stûna. [przypis tłumacza]

181. Mi­try­da­tes VI Eu­pa­tor (132–63 p.n.e.) — Μιθριδάτης (Nie­se), Μιθραδάτης (Din­dorf), król Pon­tu. [przypis tłumacza]

182. Ga­bi­nius, właśc. Au­lus Ga­bi­nius (I w. p.n.e.) — po­li­tyk i do­wód­ca rzym­ski, za­ufa­ny stron­nik Pom­pe­ju­sza; kon­sul (58 p.n.e.), na­stęp­nie na­miest­nik pro­win­cji Sy­rii (57–55 p.n.e.). [przypis edytorski]

183. stra­teg (gr. stra­te­gos) — w sta­ro­żyt­nej Gre­cji i w pań­stwach hel­le­ni­stycz­nych: wy­so­ki ran­gą do­wód­ca woj­sko­wy; ge­ne­rał. [przypis edytorski]

184. Tyr — Τύρος, צֹ֑ר (Joz 19, 29; Iz 23, 1; 23, 5; 23, 8), w kli­nach: Şur-ru, dziś Şur. [przypis tłumacza]

185. w trze­cim mie­sią­cu ob­lę­że­nia — τρίτῳ γὰρ μηνὶ τῆς πολιορκίας, po­nie­waż w Sta­ro­żyt­no­ściach XIV, IV, 3 jest tyl­ko περὶ τρίτον μῆνα bez πολιορκίας, a w Sta­ro­żyt­no­ściach XIV, XVI, 4, w opi­sie zdo­by­cia Je­ro­zo­li­my przez He­ro­da jest po­wie­dzia­ne: ὥσπερ... ἐπί Πομπείου... αὐτῇ ἡμέρᾳ , prze­to ist­nie­je przy­pusz­cze­nie, że mo­wa tu o trze­cim mie­sią­cu nie ob­lę­że­nia, lecz ro­ku, więc li­cząc od kwiet­nia (Ni­zan) trze­ci Sy­wan (czer­wiec) p. Gra­etz, G. d. J. 162, uwa­ga. [przypis tłumacza]

186. cen­tu­rion — w ar­mii rzym­skiej do­wód­ca cen­tu­rii, od­dzia­łu zło­żo­ne­go ze stu żoł­nie­rzy; sześć cen­tu­rii two­rzy­ło ko­hor­tę, dzie­sięć ko­hort (5–6 tys. żoł­nie­rzy) sta­no­wi­ło le­gion. [przypis edytorski]

187. do Przy­byt­ku — Świą­ty­nia to τὸ ἱερόν, ro­zu­mieć na­le­ży ca­ły ob­szar jej, wszyst­kie za­bu­do­wa­nia ra­zem; ὁ ναός, Przy­by­tek, świą­ty­nia wła­ści­wa, gmach głów­ny; τό ἅγῐον na­to­miast ozna­cza Świę­te Świę­tych, w gma­chu głów­nym, do któ­re­go ni­ko­mu nie by­ło wol­no wcho­dzić prócz ar­cy­ka­pła­na. [przypis tłumacza]

188. obia­ta (daw.) — ofia­ra, dar dla bó­stwa. [przypis edytorski]

189. wróg, przy­bysz, wtar­gnął do miej­sca zwa­ne­go Świę­te Świę­tych — „Stąd gruch­nę­ło, iż tam żad­nych nie by­ło we­wnątrz bo­skich ob­ra­zów, pu­ste tyl­ko sie­dli­sko i bez ta­jem­nic”, Ta­cyt, Dzie­je V, IV. „Der römi­sche Sie­ger war nicht we­nig er­staunt, ke­inen Esel­skopf in­dem ju­däi­schen He­ilig­tu­me... zu er­blic­ken”, Gra­etz, G. d. J. III, 162–163. [przypis tłumacza]

190. na Je­ro­zo­li­mę zaś i na ca­ły kraj na­ło­żył po­da­tek— rok 63 p.n.e. [przypis tłumacza]

191. Azo­tos, Are­tu­za — Azo­tos: Ἄζωτος, אַשְׁדּוֹד ([Asz­dod] Joz 13, 3 etc.), w kli­nach: as-du-di, dziś Es­dûd, nędz­na wio­ska, oko­ło 300 miesz­kań­ców ma­ją­ca; Are­tu­za: Ἀρέθουσα, dzi­siej­sze Er-Re­stan, bu­dow­le ba­zal­to­we. [przypis tłumacza]

192. epar­chia (gr.) — pro­win­cja. [przypis edytorski]

193. z jed­nej stro­ny do Egip­tu, a z dru­giej stro­ny aż po Eu­frat — Egipt: Αἰγύπτος, hebr. Mi­cra­im (מִצְרַיִם Rdz 10, 6; du­alis: Gór­ny i Dol­ny Egipt), w kli­nach: mi-is-ri-i; Eu­frat: Εὐφράτης (Φοράς), hebr. פְרָת, w kli­nach: pu­rat­tu (850, 846 p.n.e.), bu-rat-tur (Schra­der, Ke­ilin­schri­ftli­ches Te­xt­buch zum Al­ten Te­sta­ment, str. 6), arab. Fu­rath (Bo­et­t­ger), Erat (Op­pen­he­im, tak­że: el Szatt mal Hel­le = rze­ka Hil­la­hu). [przypis tłumacza]

194. Skau­rus tym­cza­sem wkro­czył do Ara­bii... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, V, 1–VIII, 3. [przypis tłumacza]

195. aż wresz­cie Ga­bi­nius... — Gra­etz są­dzi, że opi­sa­ne da­lej wy­pad­ki roz­gry­wa­ły się czę­ścią za pro­kon­su­la­tu Ga­bi­niu­sa, a czę­ścią za cza­sów je­go po­przed­ni­ka Len­tu­lu­sa Mar­cel­li­nu­sa. [przypis tłumacza]

196. Hyr­ka­nia, Ma­che­ro — Hyr­ka­nia: Ὑρκάνειον; Ma­che­rus: Μαχαιροῦς, Ma­kaur (Tal­mud Je­ro­zo­lim­ski Sze­biit, IX, 2), dzi­siej­sze Mkaur (Mu­kaur), na wschód od Mo­rza Mar­twe­go, w dzi­kiej oko­li­cy; na gó­rze do­tąd znaj­du­je się cy­ta­de­la, cy­ster­na, wie­ża; wg Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, V, 2 miej­sce śmier­ci Ja­na Chrzci­cie­la, wła­ści­wie Ja­na Es­seń­czy­ka, jak po­pra­wia Gra­etz je­go przy­do­mek (p. ni­żej VII, VI, 3). [przypis tłumacza]

197. An­to­niusz, Ma­rek (83–30 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk i do­wód­ca woj­sko­wy, stron­nik i współ­pra­cow­nik Ju­liu­sza Ce­za­ra; ja­ko czło­nek do II trium­wi­ra­tu rzą­dzą­cy pro­win­cja­mi na wscho­dzie zwią­zał się z kró­lo­wą Egip­tu, Kle­opa­trą; skon­flik­to­wa­ny z Okta­wia­nem, zo­stał przez nie­go po­ko­na­ny w bi­twie pod Ak­cjum, po czym uciekł do Egip­tu, gdzie po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. [przypis edytorski]

198. Ma­lich i Pi­to­la­os — Ma­lich: Μάλιχος , Żyd, nie na­le­ży go mie­szać z kró­lem arab­skim te­go imie­nia; Pi­to­la­os: Πειθόλαος, Żyd. [przypis tłumacza]

199. Apo­lo­nia — Ἀπολλωνία, dziś Ar­sûf (ru­iny). [przypis tłumacza]

200. Ga­ba­la — Γάβαλα, w kli­nach: gu-ub-li, dziś Dże­be­il, miej­sce daw­ne­go kul­tu Ado­ni­sa. [przypis tłumacza]

201. Ga­da­ra, Ama­tus — Gra­etz są­dzi, że po­win­no być: Ga­za­ra i Am­maus (G. d. J. III 169, uw. 2). [przypis tłumacza]

202. Sef­fo­ris — Σέπφωρις, talm. Sip­po­ri, rzym. Dio­ca­esa­rea, dziś Saf­fu­ri­je; Ca­ły kraj po­dzie­lił na pięć okrę­gów, a mia­no­wi­cie na okręg Je­ro­zo­li­my, Ga­da­ry, Ama­tu­su, Je­ry­cha i ga­li­lej­skie­go Sep­fo­ris: każ­dym z tych miast zo­stał usta­no­wio­ny syn­he­drion (Sta­ro­żyt­no­ści XIV, V, 4). [przypis tłumacza]

203. Lud się cie­szył, że nie pod­le­gał już je­dy­no­władz­twu i że za­stą­pi­ły je rzą­dy ary­sto­kra­tycz­ne — od­czy­tu­jąc Sta­ro­żyt­no­ści XIV, IV, 5 i XIV, V, 4, wi­dzi­my, że ze zmia­ny for­my rzą­du lud nie był tak bar­dzo za­do­wo­lo­ny i że sam Fla­wiusz jak gdy­by zmie­nił po­gląd na tę spra­wę. — Czas: rok 57 p.n.e. [przypis tłumacza]

204. Ser­wia­nus [w oryg.: Σερουιανος] — Σερουιλιος [tj. Se­rvi­lius] (Din­dorf). [przypis tłumacza]

205. Par­to­wie — Πάρθοι, Παρθία, sta­ro­pers. Par­tha­va (Lüb­ker). [przypis tłumacza]

206. Pe­lu­zjum — Πηλούσιον, LXX Σάις (Ez 30, 15), po arab. dziś Tell Fa­ra­ma, on­gi słyn­ny port, „klucz” Egip­tu. [przypis tłumacza]

207. Ta­bor — Ἰταβύριον, hebr. תָּבוֹר, wierch, LXX Ταιθβὼρ, Θαβὼρ, Ἰταπύριον, dziś Dże­bel-et-Tôr (do­słow­nie: Szczyt Wierch), Dże­bel-et-Tûr (Bo­et­t­ger, Riehm). Ude­rza­ją­ce jest, że Dże­bel-et-Tor na­zy­wa­ją tak­że Ga­ri­zim, Gó­rę Oliw­ną, wresz­cie Gó­rę Sy­naj. Gó­rę Oliw­ną na­zy­wa­no tak­że Gó­rą Świa­tła, czy­li Ja­sno­gó­rą; na­zwę Ta­bor wy­wo­dzo­no od Ta­bô-’ôr (roz­świe­tle­nie). Wszyst­kie te trzy gó­ry owia­ne są wła­śnie te­go ro­dza­ju le­gen­da­mi i tra­dy­cja­mi ob­rząd­ków (Ga­ri­zim), w któ­rych pier­wia­stek ognia i zja­wisk świetl­nych jest pod­sta­wo­wy. Zda­je się, że do tych le­gend sta­ra­no się na­krę­cić po­cho­dze­nie na­zwy, któ­ra dziś skła­da się z dwóch jed­nej tre­ści wy­ra­zów, tyl­ko ar­cha­icz­ne­go Tur i współ­cze­sne­go Dże­bel, co ra­zem da­je na­zwę „gó­ry”, któ­ra się zwie „gó­rą”. [przypis tłumacza]

208. Na­ba­tej­czy­cy — Ναβαταίοι, LXX Ναβαιώθ, Ναβεώθ, נְבָיוֹת (Rdz 25, 13), w kli­nach: Na­ba­tu, Na­ba­itai, szczep arab­ski wy­so­kiej kul­tu­ry, sto­li­ca ich Pe­tra. [przypis tłumacza]

209. zbie­głych od Par­tów Mi­try­da­ta i Or­sa­ne­sa po­ta­jem­nie wy­pusz­cza na wol­ność, tłu­ma­cząc póź­niej woj­sku, że sa­mi ucie­kli — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, VI, 4 (rzecz przed­sta­wio­na nie­co od­mien­nie, Ga­bi­nius zbie­gów od­sy­ła do Rzy­mu, a rzą­dy nad Sy­rią zda­je Kras­su­so­wi). [przypis tłumacza]

210. Kras­sus, właśc. Ma­rek Li­cy­niusz Kras­sus (114–53 p.n.e.) — rzym­ski do­wód­ca woj­sko­wy i po­li­tyk, naj­bo­gat­szy czło­wiek w hi­sto­rii Rzy­mu; stłu­mił po­wsta­nie Spar­ta­ku­sa, ra­zem z Ce­za­rem i Pom­pe­ju­szem w 60 p.n.e. za­warł I trium­wi­rat: taj­ne, nie­ofi­cjal­ne przy­mie­rze po­li­tycz­ne, któ­re­go ce­lem by­ło wspól­ne spra­wo­wa­nie rzą­dów w re­pu­bli­ce rzym­skiej; ja­ko za­rząd­ca Sy­rii (od 54 p.n.e.) pro­wa­dził woj­nę z Par­ta­mi; po­ko­na­ny w bi­twie pod Kar­ra­mi, zo­stał za­bi­ty pod­czas pró­by ne­go­cja­cji. [przypis edytorski]

211. Po nim rzą­dził Sy­rią Kras­sus — rok 54 p.n.e. [przypis tłumacza]

212. Ka­sjusz, właśc. Ga­jusz Ka­sjusz Lon­gi­nus (ok. 85–42 p.n.e) — rzym­ski do­wód­ca woj­sko­wy; w 53 p.n.e. ofi­cer w ar­mii Kras­su­sa, ja­ko je­den z nie­licz­nych prze­żył bi­twę pod Kar­ra­mi; do­wo­dził flo­tą Pom­pe­ju­sza w 49 p.n.e.; po zwy­cię­stwie Ce­za­ra uła­ska­wio­ny i ob­da­rzo­ny za­ufa­niem (zo­stał le­ga­tem); stał wraz z Bru­tu­sem na cze­le spi­sku na ży­cie Ce­za­ra, po je­go śmier­ci, zmu­szo­ny ucie­kać z pań­stwa, sta­nął na cze­le re­pu­bli­ka­nów wal­czą­cych z II trium­wi­ra­tem, w cza­sie bi­twy pod Fi­lip­pi, wi­dząc zbli­ża­ją­cą się klę­skę, ka­zał się za­bić nie­wol­ni­ko­wi. [przypis edytorski]

213. Ta­ry­chea — Ταριχέαι, mia­sto na po­łu­dnio­wym krań­cu je­zio­ra Ge­ne­za­ret, we­dle Ro­bin­so­na ru­iny obok wsi Ke­rak. [przypis tłumacza]

214. Gdy Pom­pe­jusz wraz z se­na­tem uszedł za Mo­rze Joń­skie... —  por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, VII, 4–VIII, 5. [przypis tłumacza]

215. Ce­zar, Ga­jusz Ju­liusz (100–44 p.n.e.) — rzym­ski do­wód­ca woj­sko­wy, po­li­tyk, dyk­ta­tor i pi­sarz; czło­nek I trium­wi­ra­tu; zdo­byw­ca Ga­lii; ode­grał klu­czo­wą ro­lę w wy­da­rze­niach, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do upad­ku re­pu­bli­ki i po­cząt­ku ce­sar­stwa w pań­stwie rzym­skim. [przypis edytorski]

216. Ary­sto­bul zo­stał przez stron­ni­ków Pom­pe­ju­sza otru­ty — rok 49 p.n.e. [przypis tłumacza]

217. Scy­pio, Scy­pion Me­tel­lus Na­zy­ka, właśc.  Qu­in­tus Ca­eci­lius Me­tel­lus Pius Cor­ne­lia­nus Sci­pio Na­si­ca (ok. 95–46 p.n.e.) — rzym­ski wódz i po­li­tyk; zięć Pom­pe­ju­sza; od 49 p.n.e. za­rząd­ca Sy­rii, or­ga­ni­zo­wał woj­ska i flo­tę dla Pom­pe­ju­sza; w 46 p.n.e. po­ko­na­ny przez Ju­liu­sza Ce­za­ra w bi­twie pod Tap­sus, po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. [przypis edytorski]

218. wład­ca Chal­ki­dy — po­ło­żo­nej mię­dzy Da­masz­kiem a Bej­ru­tem (Be­ry­tos), dzi­siej­sze ’An­dżar (arab. Ain el Jurr). [przypis tłumacza]

219. Li­ban — [tu: pa­smo gór­skie roz­cią­ga­ją­ce się wzdłuż zach. wy­brze­ża M. Śród­ziem­ne­go, po­ło­żo­ne we współ­cze­snym pań­stwie o tej sa­mej na­zwie; red. WL]; Λίβανος, לְבָנוֹן (od לָבָן: bia­ły), w kli­nach: lab-na-na, dziś Dże­bel Lib­nân. [przypis tłumacza]

220. Aska­lon — dzi­siej­sze ’Aska­lân (Bo­et­t­ger: Ascu­lan), w kli­nach: As-ka-lu­na (Winc­kler, Ke­ilin­schri­ftli­ches Te­xt­buch zum Al­ten Te­sta­ment, str. 34). [przypis tłumacza]

221. Mi­try­da­tes z Per­ga­mo­nu (zm. 46 p.n.e.) — nie­ślub­ny syn Mi­try­da­te­sa VI, wy­cho­wa­ny w mie­ście Per­ga­mon, gdzie osią­gnął wy­so­ką po­zy­cję; pod­czas woj­ny alek­san­dryj­skiej (48 p.n.e.) wy­sła­ny przez Ce­za­ra po po­sił­ki z Sy­rii i Cy­li­cji, ze­brał ar­mię i przy­był mu z od­sie­czą; za lo­jal­ność zo­stał usta­no­wio­ny kró­lem bo­spo­rań­skim. [przypis edytorski]

222. Per­ga­mon — Πέργαμον, mia­sto w My­zji, dziś Ber­ga­ma. [przypis tłumacza]

223. Mem­fis — Μέμφις, מֹ֣ף (Oz 9, 6), נֹ֑ף (Iz 19, 13), w sta­ro­egipsk. po­mni­kach: Men-ne­fer, Men-no­fi, póź­niej Men­fe, śla­du nie po­zo­sta­ło po daw­nym mie­ście, któ­re sta­ło w oko­li­cy dzi­siej­szej wsi Mît Ra­hîne, je­dy­nie dwa ko­lo­sy Ram­ze­sa II, je­den z gra­ni­tu, le­żą­cy, dru­gi z wa­pie­nia, sto­ją­cy, oraz na wzgó­rzu Kôm-el-Chan­zîr ru­iny słyn­nej świą­ty­ni Pta­ha świad­czą o prze­szło­ści. Do­ko­ła roz­ta­cza się wspa­nia­ły las pal­mo­wy. [przypis tłumacza]

224. Wi­dły Ni­lo­we — Δέλτα [Del­ta], egip. Pti­my­ris, oko­li­ca w Dol­nym Egip­cie mię­dzy uj­ściem pod Ka­no­pą a Pe­lu­zjum (Pe-to-me­ra = kraj alu­wial­ny?). „Po­nie­waż Nil tak się dzie­li, że kraj trój­kąt­ny kształt zie­mi przy­bie­ra, prze­to wie­lu nada­ło Egip­to­wi na­zwi­sko gło­ski grec­kiej Del­ta”, Pli­niusz, Hi­sto­ria na­tu­ral­na V, 9, prze­kład Łu­ka­sze­wi­cza. [„wi­dły”, po­nie­waż w sta­ro­żyt­no­ści Nil roz­ga­łę­ział się i wpa­dał do Mo­rza Śród­ziem­ne­go sied­mio­ma głów­ny­mi od­no­ga­mi; do cza­sów współ­cze­snych po­zo­sta­ły dwie z nich, po­zo­sta­łe ule­gły za­mu­le­niu; red. WL]. [przypis tłumacza]

225. Obóz Ży­dow­ski — Ἰουδαίων στρατόπεδον. [przypis tłumacza]

226. Ce­zar za­mia­no­wał go na­miest­ni­kiem ca­łej Ju­dei — rok 47 p.n.e. [przypis tłumacza]

227. po­zwo­lił mu [An­ty­pa­tro­wi] od­bu­do­wać zbu­rzo­ne mu­ry obron­ne — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, VIII, 5; po­zwo­le­nie od­bu­do­wa­nia mu­rów we­dle te­go źró­dła da­ne by­ło Hyr­ka­no­wi. [przypis tłumacza]

228. tę­py — νωθής. [przypis tłumacza]

229. He­ro­da, bar­dzo jesz­cze na­ów­czas mło­de­go — we­dług Sta­ro­żyt­no­ści XIV, IX, 2, miał lat 25. [przypis tłumacza]

230. Ga­li­lea — Γαλιλαία, hebr. גְּלִ֖יל etc., „okręg”, zwa­no ją „okrę­giem po­gan” (Iz 9, 1; Mt 4, 15). [przypis tłumacza]

231. król — tj. Hyr­kan. [przypis tłumacza]

232. Apa­mea — Ἀπάμεια, daw­niej Far­na­ke, Pel­la, w śre­dnio­wie­czu u arab. Fâmi­ja, Afâmi­ja, dziś Kal’at el-Mu­dik, wieś ubo­ga, na pra­wym brze­gu Oron­tu (el-’Aşi). [przypis tłumacza]

233. in­ni wo­dzo­wie Ce­za­ra — cho­dzi o Ju­liu­sza Ce­za­ra. [przypis tłumacza]

234. przy­był z Ita­lii Mur­kus, — roz­dzia­ły X i XI w edy­cji Nie­se­go są roz­dzie­lo­ne tyl­ko prze­cin­kiem. [przypis tłumacza]

235. prócz te­go wszyst­kie­go spa­da na Rzym wiel­ka woj­na... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XI, 2–XI, 6. [przypis tłumacza]

236. pod­stęp­ne­go za­mor­do­wa­nia Ce­za­ra przez Ka­sju­sza i Bru­tu­sa — sta­ło się to 15 mar­ca 44 p.n.e.; pod­stęp­ne­go za­mor­do­wa­nia: δόλῳ (N), ἄφνω (D). [przypis tłumacza]

237. Zda­rze­nie to spo­wo­do­wa­ło nie­sły­cha­ne pod­nie­ce­nie umy­słów... — p. Swe­to­niusz, Ży­wot Ju­liu­sza Ce­za­ra LXXXIV. [przypis tłumacza]

238. Gof­ny, Am­maus i dwóch po­mniej­szych miast — Gof­na: Γόφνα, mo­że Oph­ni (עָפְנִי) Joz 18, 24, dziś Dżif­na; Am­maus: Ἀμμαους, w III w. n.e. Ni­ko­po­lis, dziś ’Am­was, wspo­mnia­ne w 1 Mch 3, 40 etc., w od­le­gło­ści 175 sta­jań od Je­ro­zo­li­my; na­to­miast jest wąt­pli­we, czy to od­po­wia­da miej­sco­wo­ści Em­maus No­we­go Te­sta­men­tu. Dwóch po­mniej­szych miast: we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XI, 2: Lid­da i Tam­na; Lid­da, Λύδδα, LXX Λώδ, לֹד, dziś el-Ludd; Tam­na, Θάμνα, LXX Θαμνά, Θαμναθά, תִּמְנָֽה (Joz 15, 10 etc.), w kli­nach ta-am-na-a, dziś Tib­ne. „I po­grze­bli go (Jo­zu­ego) na gra­ni­cy osia­dło­ści je­go w Tham­na­th­sa­re, któ­re le­ży na gó­rze Eph­ra­im, na pół­noc­nej stro­nie gó­ry Ga­as”, Joz 29, 30. Śród in­nych gro­bów skal­nych po­ka­zu­ją grób Jo­zu­ego. [przypis tłumacza]

239. Gdy na­stęp­nie za­wrza­ła woj­na — rok 43 p.n.e. [przypis tłumacza]

240. Bru­tus, Ma­rek Ju­niusz (85–42 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk i do­wód­ca woj­sko­wy; je­den z przy­wód­ców spi­sku prze­ciw­ko Ju­liu­szo­wi Ce­za­ro­wi i za­bój­ców dyk­ta­to­ra; ra­zem z Ka­sju­szem, in­nym przy­wód­cą spi­sku, ze­brał woj­ska i opa­no­wał pro­win­cje wschod­nie; po klę­sce w bi­twie pod Fi­lip­pi po­peł­nił sa­mo­bój­stwo. [przypis edytorski]

241. mło­dy Ce­zar — Ga­jusz Ju­liusz Ce­zar Okta­wian, przy­szły ce­sarz Au­gust. [przypis edytorski]

242. try­bun woj­sko­wy — sto­pień ofi­cer­ski w ar­mii sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu: do­wód­ca ko­hor­ty, jed­nost­ki tak­tycz­nej li­czą­cej 600 żoł­nie­rzy; ka­dra do­wód­cza le­gio­nu skła­da­ła się z le­ga­ta (do­wód­cy le­gio­nu), pod­le­głych mu sze­ściu try­bu­nów (do­wód­ców ko­hort) oraz cen­tu­rio­nów (set­ni­ków). [przypis edytorski]

243. La­odi­kea — Λαοδίκεια, fe­nic­kie Ra­mi­tha, dziś Lâdi­ki­je (22 000 miesz­kań­ców), mia­sto nad­mor­skie. [przypis tłumacza]

244. Za­le­d­wie Ka­sjusz po­cią­gnął do Sy­rii... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XI, 7–XIII, 2. [przypis tłumacza]

245. He­liks — Fe­lix. [przypis tłumacza]

246. Ma­sa­da — Μασάδα, nad Mo­rzem Mar­twym, dziś es-Seb­be; hebr. מצדה‎ zna­czy twier­dza. [przypis tłumacza]

247. ty­ran — je­dy­no­wład­ca; po­cząt­ko­wo ter­min neu­tral­ny, okre­śla­ją­cy for­mę spra­wo­wa­nia wła­dzy, obok np. oli­gar­chii czy de­mo­kra­cji. [przypis edytorski]

248. Do­ra — Δορίς. [przypis tłumacza]

249. Ma­riam­me — Μαριάμη, łac. Ma­riam­ne. [przypis tłumacza]

250. Ka­jusz legł pod Fi­lip­pi – rok 42 p.n.e.; Fi­lip­pi: Φίλιπποοι, mia­sto w Ma­ce­do­nii, pier­wot­nie Kre­ni­des (miej­sce źró­deł), dzi­siej­sze ru­iny Fi­li­bat al­bo Fi­li­ba­dżik (Bo­et­t­ger: Fe­li­bah, Fe­li­be­dżik). [przypis tłumacza]

251. Bi­ty­nia — Βιθυνία, kra­ina w Ma­łej Azji. [przypis tłumacza]

252. po­cze­sny po­da­rek — zwy­cza­jo­wy po­da­rek ofia­ro­wy­wa­ny zwierzch­no­ści lub in­nej god­nej oso­bie w do­wód czci. [przypis edytorski]

253. Daf­ne pod An­tio­chią — Daf­ne, Δάφνη (laur), wła­ści­wie przed­mie­ście An­tio­chii. [przypis tłumacza]

254. Kle­opa­tra, właśc. Kle­opa­tra VII Fi­lo­pa­tor (69–30 p.n.e.) — ostat­nia kró­lo­wa Egip­tu, słyn­na z uro­dy i uro­ku oso­bi­ste­go; by­ła ko­chan­ką rzym­skie­go po­li­ty­ka i wo­dza Ga­ju­sza Ju­liu­sza Ce­za­ra (100–44 p.n.e.), a po je­go śmier­ci ko­chan­ką je­go bli­skie­go współ­pra­cow­ni­ka Mar­ka An­to­niu­sza (83–30 p.n.e.); po jej śmier­ci Egipt zo­stał przy­łą­czo­ny do im­pe­rium rzym­skie­go. [przypis edytorski]

255. Mes­sa­la, właśc. Mar­cus Va­le­rius Mes­sa­la Co­rvi­nus (ok. 70–3 p.n.e) — rzym­ski po­li­tyk, mów­ca, me­ce­nas li­te­ra­tów; pod­czas woj­ny do­mo­wej sta­nął po stro­nie re­pu­bli­kań­skiej, po bi­twie pod Fi­lip­pi przy­stał do An­to­niu­sza, na­stęp­nie, prze­wi­du­jąc je­go po­raż­kę, przy­łą­czył się do Okta­wia­na. [przypis edytorski]

256. te­trar­cha — pier­wot­nie pan czwar­tej czę­ści kra­ju, na­stęp­nie ty­tuł drob­niej­szych wład­ców. [przypis tłumacza]

257. ar­chont (gr. ar­chon: rzą­dzą­cy) — każ­dy z naj­wyż­szych urzęd­ni­ków grec­kie­go mia­sta-pań­stwa; w ce­sar­stwie bi­zan­tyń­skim: za­rząd­ca pro­win­cji lub twier­dzy woj­sko­wej. [przypis edytorski]

258. Kie­dy po upły­wie dwóch lat — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XIII, 3–10. [przypis tłumacza]

259.  król Par­tów — Oro­des I. [przypis tłumacza]

260. Sy­don — Σιδων, צִידוֹן (Rdz 10, 15 etc.), w kli­nach: si-du-nu, dziś Sa­ida. [przypis tłumacza]

261. Dry­mos — Δρυμός, wła­ści­wie Dą­bie, Dą­bro­wa etc. (miej­sco­wość, czy oko­li­ca u stóp Kar­me­lu, do­tąd nie od­na­le­zio­na). [przypis tłumacza]

262. Pięć­dzie­siąt­ni­ca — Πεντεκοστή, świę­to ob­cho­dzo­ne 50. dnia po świę­cie Pas­chy (Zie­lo­ne Świąt­ki), tak­że świę­to pier­wo­cin żni­wiar­skich. Świę­to Ty­go­dni הַשָּׁבֻעֹ֖ות  וּבְחַ֣ג (Pwt 16). Patrz da­lej II, III, 1. [przypis tłumacza]

263. do przed­mie­ścia — τὸ προάστειον, u Din­dor­fa τὸ προσάρκτιον, ad urbis par­tem bo­re­alem. [przypis tłumacza]

264. Ek­dip­pa — Ἐκδίππα (var. Άπχή), LXX Ἰασιφ, Άζείφ, Άχζείφ, Άσχαφί, אַכְזִיב (Joz 19, 29 etc.), dziś ez-Zîb (na pół­noc od Pto­le­ma­idy). [przypis tłumacza]

265. miar­ko­wać (daw.) — do­my­ślać się, wnio­sko­wać. [przypis edytorski]

266. He­ro­de­jon — Ἡρώδειον, dziś Dże­bel-el-Fu­rêdîs (raj), przez Eu­ro­pej­czy­ków na­zwa­ne: Gó­ra Fran­ków. [przypis tłumacza]

267. Re­za — Ῥῆσα (var. Θρῆσα). [przypis tłumacza]

268. Hyr­ka­no­wi (...) An­ty­gon od­gryzł uszy — od­ciąć ka­zał we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XIII, 10. [przypis tłumacza]

269. god­no­ści ar­cy­ka­pła­na, od któ­rej wszy­scy ka­le­cy by­li wy­łą­cze­ni — „Ani przy­stą­pi do służ­by je­go: je­śli bę­dzie śle­py, je­śli chro­my, je­śli ma­łe­go no­sa al­bo wiel­kie­go, al­bo krzy­we­go, je­śli zła­ma­nej no­gi, je­śli rę­ki..” etc. Kpł 21, 18–23. [przypis tłumacza]

270. osa­dzi­li An­ty­go­na w Je­ro­zo­li­mie, a Hyr­ka­na po­wle­kli w pę­tach do swe­go kra­ju — rok 40 p.n.e. [przypis tłumacza]

271. He­rod, nic nie wie­dząc o śmier­ci bra­ta, spie­szył do Ara­bii... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XIV, 1–5. [przypis tłumacza]

272. Mal­chos — Μάλχος (Μάλιχος = Din­dorf). [przypis tłumacza]

273. Ri­no­ku­ru­ra — Ῥινοκούρουρα, dziś el ’Arisz, mia­sto na gra­ni­cy Pa­le­sty­ny i Egip­tu. [przypis tłumacza]

274. Alek­san­dria — Ἀλεξάνδρεια, arab. Iskan­de­rieh. [przypis tłumacza]

275. Pam­fi­lia — Παμφυλία, kraj na po­łu­dnio­wym po­brze­żu Ma­łej Azji. [przypis tłumacza]

276. trój­rzę­do­wiec — sta­roż. okręt wo­jen­ny z trze­ma rzę­da­mi wio­seł na każ­dej z burt. [przypis edytorski]

277. Bren­te­zjon — Βρεντέσιον, Brun­du­sium, dziś Brin­di­si. [przypis tłumacza]

278. po­sta­na­wia (...) [He­ro­da] uczy­nić kró­lem Ży­dów — rok 39 p.n.e. [przypis tłumacza]

279. Ce­zar — Ga­jusz Ju­liusz Ce­zar Okta­wian, przy­szły ce­sarz Au­gust. [przypis edytorski]

280. Atra­ti­nus, właśc. Lu­cius Sem­pro­nius Atra­ti­nus (zm. 7 n.e.) — rzym­ski po­li­tyk i mów­ca; kon­sul w 34 p.n.e., zwo­len­nik Mar­ka An­to­niu­sza. [przypis edytorski]

281. Tym­cza­sem An­ty­gon ob­legł Ma­sa­dę... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XIV, 6–XV, 3. [przypis tłumacza]

282. Wen­ti­diusz — Βεντίδιος. [przypis tłumacza]

283. woj­sko je­go zwięk­sza­ło się z każ­dym dniem — tłu­macz ro­syj­ski Hen­kel ro­bi słusz­ną uwa­gę, że wszę­dzie, gdzie mo­wa, iż do He­ro­da zbie­ga­li się Ży­dzi, na­le­ży ro­zu­mieć je­go współ­ple­mień­ców Idu­mej­czy­ków i Sa­ma­ry­tan, a nie Ju­dej­czy­ków. [przypis tłumacza]

284. star­szy­zny — ήγεμόσιν. [przypis tłumacza]

285. ko­hor­ta — jed­nost­ka tak­tycz­na w woj­sku sta­ro­żyt­ne­go Rzy­mu, dzie­sią­ta część le­gio­nu; li­czy­ła ok. 600 żoł­nie­rzy. [przypis edytorski]

286. Rzy­mia­nom te­dy w cza­sie owej prze­rwy wo­jen­nej... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XV, 4–9. [przypis tłumacza]

287. Ar­be­la —  Ἄρβηλα, בֵּית ארְבֵּאל (Beth-Ar­bel, Oz 10, 14, p. po pol­sku nie u Wuj­ka, ale w edy­cji gdań­skiej). Dziś Ir­bid (Fr. De­litsch, Bo­et­t­ger i in­ni), nad je­zio­rem Ge­ne­za­ret od stro­ny za­chod­niej. [przypis tłumacza]

288. drach­ma — sta­roż. mo­ne­ta grec­ka, roz­po­wszech­nio­na też w pań­stwach Azji Mniej­szej, na Bli­skim Wscho­dzie oraz w Kar­ta­gi­nie, na ogół srebr­na; jed­ną drach­mę dzie­lo­no na 6 obo­li; po­pu­lar­na drach­ma at­tyc­ka wa­ży­ła ok. 4,3 g. [przypis edytorski]

289. ka­zał Sy­lo­no­wi i He­ro­do­wi ru­szyć na Par­tów — rok 38 p.n.e. [przypis tłumacza]

290. że ma ni­skie po­cho­dze­nie — εἰς ταπεινότητα („He­ro­des, oder wie ihn das Volk nan­n­te, der idu­mäi­sche Skla­ve”, Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den III, 197). [przypis tłumacza]

291. To­le­me­usz — Θολεμαῖος (Πτολεμαῖος Din­dorf; Pa­pe, Wör­ter­buch der grie­chi­schen Eigen­na­men: Θολομαῖος). [przypis tłumacza]

292. Sa­mo­sa­ta — Σαμόσατα, sto­li­ca Kom­ma­ge­ny, po­ło­żo­na nad Eu­fra­tem, dziś ku­pa roz­wa­lin pod So­me­isat. [przypis tłumacza]

293. Na­gle spra­wy He­ro­da w Ju­dei bar­dzo zły wzię­ły ob­rót... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XV, 10–XVI, 1. [przypis tłumacza]

294. Git­ta — Γιτθὰ; pró­bo­wa­no ze­sta­wić z mia­stem fi­li­styń­skim Γίττα (Sta­ro­żyt­no­ści VI, I, 2 etc.) w Ju­dei, גִּתִּי (Joz 13, 3 etc.). [przypis tłumacza]

295. Przy­byw­szy na Li­ban — u Din­dor­fa, a za­tem i u tłu­ma­czy, któ­rzy się na je­go tek­ście opie­ra­li, zda­nie to łą­czy się ze zda­niem po­przed­nim za po­mo­cą καί [gr.: i, oraz]. W ogó­le in­ter­punk­cja u Nie­se­go znacz­nie się róż­ni, wy­pa­da nie­raz ina­czej sens ca­łych zdań, ustę­py, daw­niej roz­dzie­lo­ne, łą­czą się w jed­ną ca­łość etc. Na każ­dym kro­ku ude­rza u Nie­se­go wiel­ka po­praw­ność wy­da­nia, ma­ją­ca dla tłu­ma­cza zna­cze­nie pierw­szo­rzęd­ne, acz­kol­wiek w wie­lu wy­pad­kach ty­czy tyl­ko szcze­gó­łów. [przypis tłumacza]

296. Z nim bo­ry­kał się Ma­chaj­ras — τούτῳ (Nie­se), τούτων (Din­dorf). [przypis tłumacza]

297. do wsi — Iza­na, Ἰσανά (we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XV, 12). [przypis tłumacza]

298. na Je­ro­zo­li­mę — ro­ku 37 p.n.e. [przypis tłumacza]

299. na­prze­ciw­ko świą­ty­ni — od pół­noc­nej stro­ny. [przypis tłumacza]

300. aby po­jąć za mał­żon­kę cór­kę Alek­san­dra, sy­na Ary­sto­bu­lo­we­go — Ma­riam­mę (hebr. Mi­riam). [przypis tłumacza]

301. Fe­ni­cja — Φοινικί (kra­ina palm, czer­wie­ni), fen. Ke­na­ani, Ke­na­an (Iz 23, 11); w kli­nach: „kraj za­chod­ni w ca­łym swo­im roz­mia­rze Tyr, Sy­don etc.” (a-mur-ria­na si-ḫir-ti-ša (mâtu) sur-ru (mâtu) ṣi-du-nu), hebr. כִּנַעַן (Rdz 10, 15 etc.); kraj ten roz­cią­gał się od rze­ki Nahr-el-Kelb (na pół­noc za Bej­ru­tem) do Ja­fy. [przypis tłumacza]

302. Du­szą za­mknię­te­go w Je­ro­zo­li­mie lu­du wstrzą­sa­ły naj­sprzecz­niej­sze uczu­cia... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XVI, 2–XV, I, 1; XV, IV, 1–IV, 3. [przypis tłumacza]

303. uczu­wać się da­wał brak żyw­no­ści dla lu­dzi — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XVI, 2 przy­pa­dał w te­dy rok ugor­ny (sa­ba­to­wy) i Jó­zef tą oko­licz­no­ścią tłu­ma­czy głód, ja­ki za­pa­no­wał. [przypis tłumacza]

304. wy­trzy­ma­li ob­lę­że­nie przez okrą­głe pięć mie­się­cy — [mia­sto pa­dło] w mie­sią­cu Szy­wan (czerw­cu) 37 p.n.e. [przypis tłumacza]

305. dziel­ni­cę do­ko­ła świą­ty­ni — τὰ περὶ τὸ ἱερὸν, por. I, VII, 4, uwa­ga. [przypis tłumacza]

306. nie An­ty­go­nem, lecz An­ty­go­ną — wła­ści­wie καὶ Ἀντιγόνην ἐκάλεσεν. [przypis tłumacza]

307. tam, do­kąd nie wol­no by­ło wcho­dzić na­wet pra­wo­wi­te­mu Ży­do­wi — cho­dzi tu o miej­sce zwa­ne Świę­te Świę­tych. [przypis tłumacza]

308. An­ty­gon był tak przy­wią­za­ny do swe­go nik­czem­ne­go ży­wo­ta, że do ostat­niej chwi­li od­da­wał się złud­nym na­dzie­jom — ostat­ni Ha­smo­nej­czyk. „W ten spo­sób po 126 la­tach za­koń­czy­ło się pa­no­wa­nie dy­na­stii Ha­smo­nej­czy­ków” (Sta­ro­żyt­no­ści XIV, XVI, 4). Rok 37 p.n.e. [przypis tłumacza]

309. la­sy pal­mo­we pod Je­ry­chem — na­le­żą dziś tyl­ko do hi­sto­rycz­nych wspo­mnień, gdyż is­lam za­mie­nił ca­łą tę kra­inę w prze­ra­ża­ją­cą pu­sty­nię. Ale mi­mo to w sa­mym Je­ry­chu utrzy­ma­ły się pięk­ne ogro­dy i piel­grzym mo­że spo­cząć nie tyl­ko pod pal­mą, ale i pod ole­an­drem, osy­pa­nym kwia­ta­mi odu­rza­ją­cej wo­ni. [przypis tłumacza]

310. Eleu­te­ros — dziś Nahr-el-Ke­bir (wiel­ka rze­ka). [przypis tłumacza]

311. to­wa­rzy­szy­ła An­to­niu­szo­wi w cza­sie woj­ny z Par­ta­mi — we­dług Sta­ro­żyt­no­ści XV, IV, 2, był to po­chód na Ar­me­nię. [przypis tłumacza]

312. Wnet przy­był za nią z kra­ju Par­tów sam An­to­niusz — rok 34 p.n.e. [przypis tłumacza]

313. Kie­dy się go­to­wa­ło na bi­twę pod Ak­cjum... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XV, V, 1–5. [przypis tłumacza]

314. na bi­twę pod Ak­cjum — rok 31 p.n.e.; wła­ści­wie „na woj­nę”, Ἀκτιακοῦ πολέμου. [przypis tłumacza]

315. bi­twa pod Ak­cjum (2 wrze­śnia 31 p.n.e.) — bi­twa mor­ska sta­no­wią­ca de­cy­du­ją­ce star­cie mię­dzy Okta­wia­nem Au­gu­stem a Mar­kiem An­to­niu­szem wspie­ra­nym przez si­ły egip­skie; zwy­cię­stwo flo­ty Okta­wia­na po­zwo­li­ło mu prze­jąć peł­nię wła­dzy w im­pe­rium rzym­skim. [przypis edytorski]

316. Hyr­ka­nia — Ὑρκανία. [przypis tłumacza]

317. Dio­spo­lis — Διοσπολις; w In­dek­sie Nie­se­go mia­sto Ce­le­sy­rii, to sa­mo, któ­re w I, VI, 4 na­zwa­ne zo­sta­ło Dios-He­lio­po­lis (Διὸς ἡλίου πόλις). Bo­et­t­ger mil­czy o nim w swym Lek­sy­ko­nie, Din­dorf w in­dek­sie pi­sze: „Dio­spo­lis, urbs Ara­biae, A. I. XV, v, 2 (B. I., I, VI, 4?)”, któ­ry to znak za­py­ta­nia wy­ja­śnia je­go sta­no­wi­sko; Gratz (Ge­schich­te der Ju­den III, 133, 164) Dion i Dio­spo­lis uwa­ża za jed­no, nie za­sta­na­wia­jąc się nad je­go po­ło­że­niem. Zda­je się, że Fla­wiusz mo­że mieć tu na my­śli tyl­ko He­lio­po­lis (Ba­al­bek). Patrz: Ge­schich­te von Ba­al­bek, Mi­chel M. Alo­uf, Bej­rut 1900, str. 33, rozdz. 3 „Ver­schie­de­ne Na­men der Stadt”, oraz przy­to­czo­ne przez Op­pen­he­ima (Vom Mit­tel­me­er zum Per­si­schen Golf, I, 44) zda­nie o tej książ­ce. Pa­pe (p. Διὸς) bliż­szych ob­ja­śnień nie da­je. [przypis tłumacza]

318. Ka­na­ta — Κάναθα, LXX Καάθ, Καάθ, Καανάθ, Κανάθ, קְנָת (LB 32, 42)? Dziś el-Ka­na­wât? [przypis tłumacza]

319. Or­mi­za — Ὄρμιζα, mia­sto arab­skie w po­bli­żu Ka­na­ty (In­deks Nie­se­go). [przypis tłumacza]

320. w siód­mym ro­ku je­go pa­no­wa­nia — tj. li­cząc od śmier­ci An­ty­go­na (Cle­mentz). [przypis tłumacza]

321. Ogar­nął was bez­ro­zum­ny strach... — Po­rów­naj tę mo­wę z mo­wą Sta­ro­żyt­no­ściach XV, V, 3. Je­den i ten sam hi­sto­ryk w dwóch dzie­łach po­da­je róż­ne tek­sty jed­nej i tej sa­mej mo­wy bez ja­kiej­kol­wiek ko­re­la­cji, nie miar­ku­jąc się, iż kie­dyś kry­tycz­ny czy­tel­nik bę­dzie mógł ze­sta­wić je ze so­bą. In­ne cza­sy, in­ne po­ję­cia ści­sło­ści. „Dla nas, lu­dów na wskroś su­ro­wych, prze­świad­cze­nie opie­ra się na szcze­ro­ści ze sa­mym so­bą. Ale to nie ma wiel­kie­go zna­cze­nia u lu­dów wschod­nich, nie przy­wy­kłych do sub­tel­no­ści kry­tycz­ne­go du­cha. Szcze­rość i kłam­stwo to są dla nas po­ję­cia bie­gu­no­we, któ­re się wza­jem­nie wy­łą­cza­ją. Na Wscho­dzie ist­nie­je ty­siąc przejść i po­łą­czeń. Twór­cy ksiąg apo­kry­ficz­nych (np. Da­nie­la i He­no­cha), lu­dzie nad­zwy­czaj­nej eg­zal­ta­cji, po­peł­nia­li dla swo­ich ce­lów i to bez naj­mniej­szych skru­pu­łów to, co na­zwa­li­by­śmy oszu­stwem. Dla czło­wie­ka Wscho­du praw­da ma­te­rial­na nie ma żad­ne­go zna­cze­nia; on pa­trzy na wszyst­ko ze sta­no­wi­ska swych my­śli, swych in­te­re­sów, swych na­mięt­no­ści” (Re­nan, Ży­wot Je­zu­sa, Kra­ków, 1904, str. 212). Nie­słusz­ne są też na­rze­ka­nia na dłu­gie, a zmy­ślo­ne mo­wy Fla­wiu­sza, al­bo­wiem w nich znaj­du­je­my ist­ne skar­by po­glą­dów, wy­obra­żeń, po­jęć czło­wie­ka ów­cze­sne­go i to spi­sa­nych nie na su­cho, ale oży­wio­nych uczu­ciem nad­zwy­czaj­ne­go pi­sa­rza i sty­li­sty. Mo­wa Ele­aza­ra o nie­śmier­tel­no­ści du­szy (p. ni­żej VII, VIII, 7) jest praw­dzi­wym klej­no­tem wia­do­mo­ści o du­szy lu­dzi tej epo­ki. A ten­den­cyj­ność? Do­wia­du­je­my się te­dy, ja­kie pa­no­wa­ły ten­den­cje. [przypis tłumacza]

322. Nie­ba­wem He­rod zna­lazł się w po­ło­że­niu nie­mal bez wyj­ścia... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XV, VI, 1; VI, 7 etc. X, 1–3. [przypis tłumacza]

323. Ce­zar — Ce­zar Okta­wian, w 27 p.n.e. prócz te­go za­szczy­co­ny przy­dom­kiem Au­gu­sta. [przypis tłumacza]

324. Wen­ti­diusz — w ed. Din­dor­fa: Κύιντος Δίδιος. [przypis tłumacza]

325. Alek­sas — Ἀλεξᾶς (var. Ἀλέξάνδρος). U Din­dor­fa: Ἀλέξάνδρος. [przypis tłumacza]

326. naj­pierw — τοτε πρωτον, tunc pri­mum, Cle­mentz: „zum er­sten mal (an se­iner Se­ite)”?? [przypis tłumacza]

327. Ga­lów — Γαλάται [tym sa­mym sło­wem na­zy­wa­no Ga­lów, cel­tyc­kich miesz­kań­ców Ga­lii, jak i Ga­la­tów, Cel­tów, któ­rzy wtar­gnę­li do Gre­cji i Ma­ce­do­nii na po­cząt­ku III w. p.n.e. i osie­dli­li się w środ­ko­wej czę­ści Azji Mniej­szej, w re­gio­nie na­zwa­nym póź­niej Ga­la­cją; red. WL]. [przypis tłumacza]

328. ak­tia­da — igrzy­ska na cześć bi­twy pod Ak­cjum, pierw­szy raz od­by­ły się po upły­wie 3 lat, na­stęp­nie ob­cho­dzo­no je co 5 lat. Rzecz dzie­je się te­dy w ro­ku 28 p.n.e. [przypis tłumacza]

329. Tra­chon — Τράχων, w Ce­le­sy­rii, Tra­cho­ni­tis. [przypis tłumacza]

330. Ba­ta­nea i Au­ra­ni­tis — Ba­ta­nea: Βαταναία, LXX Βάσαν, בָּשָׁן (Lb 21, 33); Au­ra­ni­tis: Αὐρανῖτις, חַוְרָן (Ez 47, 16 i 18), dziś Hau­rân, w kli­nach: ha-u-ra-ni. [przypis tłumacza]

331. Agry­pa, właśc. Mar­cus Vip­sa­nius Agrip­pa (63–12 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk i do­wód­ca woj­sko­wy, zięć i przy­ja­ciel ce­sa­rza Au­gu­sta. [przypis edytorski]

332. W pięt­na­stym ro­ku swe­go pa­no­wa­nia przy­stą­pił do prze­bu­do­wa­nia Przy­byt­ku je­ro­zo­lim­skie­go... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XV–XVI. W pięt­na­stym ro­ku: we­dle  Sta­ro­żyt­no­ści XV, XI, 1, w osiem­na­stym. [przypis tłumacza]

333. Se­ba­ste — Se­ba­stos = Au­gu­stus. [przypis tłumacza]

334. Pa­ne­jon — Πάνειον, Pa­nium, Pa­ne­as, dziś Bâni­jâs (Ca­esa­rea Phi­lip­pi), gro­ta po­świę­co­na boż­ko­wi Pan, wprost niej znaj­du­je się jed­no ze źró­deł Jor­da­nu, któ­ry te­dy po­wsta­je z trzech po­to­ków: Nahr Hâs­bânî, Nahr Lad­dân i Nahr Bâni­âs. [przypis tłumacza]

335. Do­kład­niej po­mó­wię o tym w in­nym miej­scu — patrz ni­żej III, X, 7. [przypis tłumacza]

336. Pi­reus — port Aten. [przypis tłumacza]

337. dwu­dzie­stu sąż­ni — ἐπ’ ὀργυιὰς εἴκοσιν, in vi­gin­ti ulna­rum? (ulna, ὠλένη, ło­kieć), zwan­zig El­len? (Cle­mentz). [są­żeń: daw­na mia­ra dłu­go­ści, rów­na roz­pię­to­ści roz­po­star­tych ra­mion, tj. ok. 1,8–2 m; red. WL]. [przypis tłumacza]

338. sto­pa — daw­na mia­ra dłu­go­ści, ok. 30 cm. [przypis edytorski]

339. Pro­ky­mia — προκυμία [gr. fa­lo­chron]. [przypis tłumacza]

340. Ro­ma (łac.: Rzym) — bo­gi­ni Rzy­mu, tra­dy­cyj­ne uoso­bie­nie pań­stwa rzym­skie­go. [przypis edytorski]

341. epar­chia — pro­win­cja. [przypis tłumacza]

342. Agry­pe­jon — Ἀγρίππειον (var. Ἀγρίππιάς). [przypis tłumacza]

343. w naj­pięk­niej­szej do­li­nie ca­łe­go kra­ju — w Do­li­nie Sa­ro­ny, mię­dzy Ja­fą a Ce­za­reą pas nad­mor­ski. „Ro­dząc, ro­dzić bę­dzie... chwa­ła Li­ba­nu da­na jest jej, ozdo­ba Kar­me­la i Sa­ron”, Iz 35, 2. [przypis tłumacza]

344. wie­żę, o któ­rej kształ­cie i wspa­nia­ło­ści po­mó­wię na in­nym miej­scu — p. V, IV, 3. [przypis tłumacza]

345. Try­po­lis — Τρίπολις, w Fe­ni­cji, na pół­noc od Sy­do­nu; dzi­siej­sze Ta­ra­bu­lus le­ży pół mi­li da­lej wgłąb kra­ju od mo­rza (7000 miesz­kań­ców). [przypis tłumacza]

346. gim­na­zjon (gr. gym­na­sion: miej­sce ćwi­czeń) — w sta­roż. mia­stach grec­kich ośro­dek ćwi­czeń fi­zycz­nych i tre­nin­gu spor­to­we­go (por. gim­na­sty­ka), zło­żo­ny z otwar­te­go pla­cu z bież­nią i bo­iskiem oraz pół­kry­tych i kry­tych bu­dyn­ków. Gim­na­zjo­ny, ja­ko po­pu­lar­ne miej­sca spo­tkań, sta­ły się rów­nież miej­sca­mi wy­kła­dów, dys­put i na­ucza­nia. [przypis edytorski]

347. By­blos — Βύβλος, w kli­nach: gu-ub-la-ai, gu-ub-li (Ge­bal); dzi­siej­sze Dże­be­il. [przypis tłumacza]

348. Be­ry­tos — Βηρυτός, dziś Bej­rut, arab. Bērūt (Op­pen­he­im), sta­re mia­sto fe­nic­kie, wspo­mi­na­ne w li­stach zna­le­zio­nych w Tell-Amar­na: Bi­ru­ta (Nie­buhr, Die Amar­na-Ze­it, str. 27). Zna­cze­nie sło­wa „stud­nia”, a nie „miej­sce cy­pry­sów” בֵּרוֹתָה (Be­ro­tai, 2 Sm 8, 8). Obec­nie du­że mia­sto por­to­we o 120 000 miesz­kań­ców, z sie­dzi­bą wi­ce­kró­la Li­ba­nu (Mus­sa­fer-Pa­sza-Czaj­kow­ski). [przypis tłumacza]

349. Kos — Κῴοι (Κῴς), wy­spa na­le­żą­ca do Spo­rad. [przypis tłumacza]

350. Py­tion — Πύθιον, świą­ty­nia Apol­li­na na wy­spie Ro­dos. [przypis tłumacza]

351. Li­kij­czy­cy — Λύκιοι, lud w Ma­łej Azji na pół­wy­spie mię­dzy Ka­rią i Pam­fi­lią. [przypis tłumacza]

352. La­ce­de­mon — Spar­ta. [przypis edytorski]

353. My­zja — Μυσία, kra­ina w Ma­łej Azji, ob­la­na Hel­le­spon­tem i Mo­rzem Egej­skim. [przypis tłumacza]

354. An­tio­chia — Ἀντιόχεια, dziś An­tâki­je, 28 000 miesz­kań­ców. [przypis tłumacza]

355. Eli­dzie — Ἠλείοις, Eli­dyj­czy­kom [miesz­kań­com kra­iny na za­chod­nim Pe­lo­po­ne­zie, któ­rej jed­nym z głów­nych miast by­ła Olim­pia, słyn­na z igrzysk pan­hel­leń­skich; red. WL]. [przypis tłumacza]

356. Bal­nea — mia­sto nad­mor­skie w Sy­rii, naj­bar­dziej na po­łu­dnie wy­su­nię­te, dziś Bâni­jâs (mu­zuł­ma­nie zwa­li je Bu­lun­jâs, Eran­ko­wie Va­la­nia). [przypis tłumacza]

357. Nie­zwy­kłe szczę­ście, któ­re­mu przy­świe­ca­ło w spra­wach pu­blicz­nych, zo­sta­ło za­pra­wio­ne go­ry­czą nie­po­wo­dzeń do­mo­wych... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XV, II, III, VI, VIII. [przypis tłumacza]

358. ro­da­cy zza Eu­fra­tu — Ży­dzi ba­bi­loń­scy. [przypis tłumacza]

359. że miał pra­wo zo­stać kró­lem — p. I, VI, 1; Afri­ca­nus u Eu­ze­biu­sza: „He­ro­des aber we­il ke­ine Be­ach­tung ihm war in einem Ge­schlecht des Hau­ses Isra­el und se­in Ge­wis­sen ihn bran­n­te ob der Schmut­zig­ke­it se­ines Ge­schlech­tes, ver­bran­n­te al­le Au­fschre­ibung der Ge­schlech­ter der Ju­den” (Kir­chen­ge­schich­te des Eu­se­bius, aus d. sy­risch en übers, v. E. Ne­stle, Lipsk 1901, str. 23). [przypis tłumacza]

360. brat Jo­na­tes — u Din­dor­fa: Άριστόβουλος. [przypis tłumacza]

361. gach (po­gard.) — ko­cha­nek, zwłasz­cza mę­żat­ki. [przypis edytorski]

362. Nie­na­wiść, ja­ką Ma­riam­me ży­wi­ła wzglę­dem He­ro­da, prze­szła nie­ja­ko pra­wem dzie­dzic­twa na jej sy­nów... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XV, X, 1; XVI, I, III, IV. [przypis tłumacza]

363. cór­ka Sa­lo­me — Be­re­ni­ka. [przypis tłumacza]

364. cór­ka Ar­che­la­osa — Gla­fi­ra. [przypis tłumacza]

365. Ka­pa­do­cja — Καππαδοκία, kraj w Ma­łej Azji. [przypis tłumacza]

366. An­ty­pa­ter nie tyl­ko w te­sta­men­cie był ja­ko na­stęp­ca — z Rzy­mu udał się do Akwi­lei (Sta­ro­żyt­no­ści XVI, IV, 1), gdzie Ce­zar wła­śnie ba­wił, He­rod wziął z so­bą obu sy­nów, jak to wy­ni­ka z na­stęp­ne­go ustę­pu (4). [przypis tłumacza]

367. Nie­chaj oj­ciec za­bi­je†, sko­ro spo­nie­wie­rał — ὡς τῷ πατρὶ κτείνειν αὐτοὺς ἔστιν † ἡδὺ καὶ προτίθεται τὸ ἔγκλημα (za­miast ἡδὺ u Din­dor­fa εἰ δή); krzy­żyk ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu ze­psu­ty; pa­tri li­ce­re oc­ci­de­re ip­sos, si sci­li­cet cri­men ob­ji­ce­ret [opusz­czo­no cy­ta­ty z tłum. na nie­miec­ki i ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

368. Eleu­za — Ἐλεοῦσα (Din­dorf; w in­dek­sie Nie­se­go brak), wy­spa ko­ło wy­brze­ży Cy­li­cji. [przypis tłumacza]

369. Ze­fy­rion — Ζεφύρίον, mia­sto w Cy­li­cji. [przypis tłumacza]

370. tak­sjar­cha — od­po­wia­da ran­dze puł­kow­ni­ka. Nie­po­dob­na tłu­ma­czyć wszyst­kich te­go ro­dza­ju ty­tu­łów woj­sko­wych, bez po­peł­nie­nia sze­re­gu ko­micz­nych nie­raz ana­chro­ni­zmów, jak to np. uczy­nił ro­syj­ski tłu­macz Hen­kel, wpro­wa­dza­jąc szwa­dro­ny, tur­nie­je, he­rol­dów etc. [przypis tłumacza]

371. Zgo­nu me­go spo­dzie­wać — wła­ści­wie: „aby już ry­chło moż­na by­ło o mnie zwąt­pić”, ὥστ’ ἂν ἀπελπισθῆναι ταχέως, ut de me vi­ta de­spe­ra­ri de­be­at [po­mi­nię­to tłu­ma­cze­nie na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

372. Ale ogień nie­zgo­dy tlił w dal­szym cią­gu w ser­cach bra­ci.... — por.  Sta­ro­żyt­no­ści XVI, VII, 2–VIII, 3. [przypis tłumacza]

373. ca­ła ro­dzi­na, wszy­scy krew­ni — [w ory­gi­na­le οἵ τε ἀδελφοὶ τοῦ βασιλέως καὶ πᾶσα ἡ γενεά: bra­cia kró­la i ca­ła je­go ro­dzi­na]; οἵ τε ἀδελφοὶ, Pa­pe: Ge­schwi­ster [ro­dzeń­stwo]; żył wte­dy już tyl­ko je­den brat He­ro­da, Fe­ro­ras; Cle­mentz twier­dzi, że w tek­ście po­win­no być „brat”; ale że na­stęp­nie γενεά ozna­cza ród, krew­nia­ków etc., prze­to mógł Fla­wiusz przez okre­śle­nie pierw­sze ro­zu­mieć tyl­ko ro­dzi­nę bliż­szą, a przez dru­gie dal­szą, czy­li krew­nia­ków. [przypis tłumacza]

374. zresz­tą † po­zwa­lał so­bie — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty. [przypis tłumacza]

375. Te­me­nos — Τημένος, syn Ary­sto­ma­cho­sa, król i pra­wo­daw­ca Ar­go­li­dy, po­stać mi­tycz­na. [przypis tłumacza]

376. Da­riusz I Wiel­ki (ok. 550–485 p.n.e.) — król per­ski (od 521) z dy­na­stii Ache­me­ni­dów, syn Hy­sta­spe­sa, sa­tra­py Par­tii i Hyr­ka­nii; od­no­wi­ciel pań­stwa, zdo­byw­ca; zre­for­mo­wał ad­mi­ni­stra­cję, prze­pi­sy pra­wa, sys­tem po­dat­ko­wy i ar­mię, roz­bu­do­wał sieć dróg, stwo­rzył spraw­nie dzia­ła­ją­cy apa­rat pań­stwo­wy za­rzą­dza­ją­cy naj­więk­szym im­pe­rium ów­cze­sne­go świa­ta; do­ko­nał in­wa­zji na Gre­cję kon­ty­nen­tal­ną, roz­po­czy­na­jąc tzw. woj­ny per­skie. [przypis edytorski]

377. że lu­bił po­pusz­czać krew­ko­ści swo­jej na­tu­ry — wła­ści­wie: τοῦ βασιλέως ἡδομένου πλείοσιν, qu­odque rex plu­ri­bus de­lec­ta­re­tur, [że król znaj­do­wał przy­jem­ność w wie­lu]. [przypis tłumacza]

378. za jed­ne­go ze swo­ich krew­nia­ków — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XVI, VII, 3, za sy­na Fa­za­elo­we­go. [przypis tłumacza]

379. Ma­riam­my — w tek­ście: βασιλίδος [kró­lo­wej]. [przypis tłumacza]

380. mąż jej pierw­szy — Jó­zef. [przypis tłumacza]

381. że się swa­ta­ła za Syl­la­jo­sa — Syl­la­jos nie chciał te­go, bo żą­da­no, aby prze­szedł na ju­da­izm, za co, jak mó­wił, uka­mie­no­wa­li­by go Ara­bo­wie (Sta­ro­żyt­no­ści XVI, VII, 6). [przypis tłumacza]

382. Oba­idy — τὸν Ὀβαίδα (u Din­dor­fa Ὀβόδα). [przypis tłumacza]

383. he­ge­mon (gr. ἡγεμών) — tu: wódz, do­wód­ca; w in­nych kon­tek­stach tak­że: gu­ber­na­tor, za­rząd­ca. [przypis edytorski]

384. Kie­dy Alek­san­der prze­ko­nał się, że po pro­stu nie­po­dob­na wy­bić oj­cu z gło­wy tych za­pa­try­wań, po­sta­no­wił w in­ny spo­sób roz­po­cząć wal­kę... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVI, VIII, 5–6. [przypis tłumacza]

385. co by­ło ce­lem owych czte­rech ksiąg — wła­ści­wie: τῶν γὰρ τεσσάρων βίβλων οὗτος ἦν ὑπόθεσις, nam il­le erat qu­at­tu­or li­bro­rum ar­gu­men­tum [któ­ry był bo­ha­te­rem tych czte­rech ksiąg]. [przypis tłumacza]

386. waż­no­ści — ὑπὸ τοῦ βάρους; uwa­żam to za igrasz­kę słów tej wiel­ce cha­rak­te­ry­stycz­nej po­sta­ci (p. róż­ne zna­cze­nia sło­wa βάρος u Pap­pe­go); [zna­cze­nie pod­sta­wo­we, do­słow­ne: z po­wo­du zbyt­nie­go ob­cią­że­nia; red. WL]. [przypis tłumacza]

387. Nie­ba­wem wy­lą­do­wał w Ju­dei czło­wiek, któ­ry w sztu­ce chy­tro­ści był da­le­ko więk­szym mi­strzem... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVI, X, 1 etc. [przypis tłumacza]

388.  już to tyl­ko, że był La­ce­de­moń­czy­kiem, jed­na­ło mu wiel­ki sza­cu­nek u kró­la i dwo­ru — w Sta­ro­żyt­no­ściach XII, IV, 10 i XIII, I, 8 Fla­wiusz opo­wia­da o umo­wach, w ja­kie Ży­dzi wcho­dzi­li z La­ce­de­moń­czy­ka­mi, któ­rych w pi­smach swych na­zy­wa­li „brać­mi”. W 1 Mch 12 są po­da­ne tek­sty li­stów wza­jem­nych. [przypis tłumacza]

389. list, wy­sła­ny rze­ko­mo przez Alek­san­dra do do­wód­cy twier­dzy Alek­san­dre­jon — προεκομίσθη δέ τις πρὸς τὸν Ἀλεξανδρείου φρούραρχον ἐπιστολὴ παρὰ Ἀλεξάνδρου παρακαλοῦντος (Nie­se); προεκομίσθη δέ τις πρὸς τὸν Ἡρώδου φρούραρχον ἐπιστολὴ παρὰ Ἀλεξάνδρου παρακαλοῦντος (Din­dorf). [przypis tłumacza]

390. z wy­spy Kos — τὸν Κῷον. [przypis tłumacza]

391. Te­raz i Sa­lo­me czy­ni­ła wszel­kie za­bie­gi ce­lem pod­bu­rze­nia He­ro­da prze­ciw­ko sy­nom... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVI, X, 7–XI, 8. [przypis tłumacza]

392. stra­to­pe­dar­cha (gr. dosł.: do­wód­ca obo­zu) — wy­so­kiej ran­gi do­wód­ca woj­sko­wy. [przypis edytorski]

393. obłęd — θεοβλάβεια (Nie­se), φρενολάβεια (Din­dorf). [przypis tłumacza]

394. Je­dy­nym i bez­spor­nym na­stęp­cą tro­nu był te­raz An­ty­pa­ter... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, I, 1–3. [przypis tłumacza]

395. za wu­ja An­ty­pa­tra — Teu­dio­na, p. da­lej I, XXX, 5, oraz Sta­ro­żyt­no­ści XVII, IV, 2. [przypis tłumacza]

396. spró­bu­ję być naj­tro­skliw­szym dziad­kiem — πάππος γοῦν γενέσθαι κηδεμονικώτερος (Nie­se), πάππος γοῦν φανῆναι μετριώτερος. [przypis tłumacza]

397. kie­row­ni­ków — ἡγεμόνας [hēge­mo­nas] (Nie­se), κηβεμόνας (Din­dorf). [przypis tłumacza]

398. Oto jest wo­la... ko­mu na życz­li­wo­ści mo­jej za­le­ży — τὰ μὲν οὖν ἐμὰ ταύτην ἐχέτω τὴν κρίσιν, ἣν διακόψῃ μηδεὶς τῶν ἐμὲ φιλούντων (Nie­se); Ό αγαπών μέν ούν εμέ ταύτην εχέτω την γνώμην ήν διακόψει έμε φιλών (Din­dorf). [przypis tłumacza]

399. ze­bra­nie — συνέδριον (Nie­se), σύλλογον (Din­dorf). [przypis tłumacza]

400. Li­wia (58 p.n.e.–29 n.e.) — [rzym­ska pa­try­cjusz­ka, od 38 p.n.e. dru­ga żo­na żo­na Okta­wia­na Au­gu­sta, mia­ła wiel­ki wpływ na spra­wy pań­stwa, po śmier­ci Au­gu­sta zgod­nie z je­go wo­lą otrzy­ma­ła ty­tuł au­gu­sty (ce­sa­rzo­wej) i zo­sta­ła człon­kiem je­go ro­du (Gens Iu­lia), stąd sta­ła się zna­na ja­ko Ju­lia Au­gu­sta; red. WL]; Λιουία, póź­niej Ju­lia. „Czy­ta­no te­sta­ment przy­nie­sio­ny od dzie­wic we­stal­skich, w któ­rym Ty­be­riu­sza z Li­wią dzie­dzi­ca­mi swy­mi na­zna­czył, Li­wię do fa­mi­lii Ju­liu­szów przy­łą­czył” (Ta­cyt, Rocz­ni­ki I, VIII, prze­kład Na­ru­sze­wi­cza). We­dle Sta­ro­żyt­no­ści XVII, I, 1 Li­wia ra­dzi­ła Sa­lo­me za­sto­so­wać się do wo­li He­ro­da. [przypis tłumacza]

401. jed­na wy­szła za An­ty­pa­tra — Σαλαμψίώ (Sa­lamp­sio, Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, V, 4). [przypis tłumacza]

402. dru­ga za Eaza­ela — Κύπρος (Ky­pros, (Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, V, 4). [przypis tłumacza]

403. An­ty­pa­ter mnie­mał, że do­bił już do ce­lu, sko­ro uda­ło mu się wni­wecz ob­ró­cić na­dzie­je sie­rot i roz­bić za­mie­rzo­ne mał­żeń­stwa... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, II, 4–III, 3. [przypis tłumacza]

404. dwo­rzan — φίλων. [przypis tłumacza]

405. za po­mo­cą po­dar­ków pod­bu­rza prze­ciw­ko nie­mu fa­ry­ze­uszów — w Sta­ro­żyt­no­ściach XVII, II, 4 Fla­wiusz pi­sze: „I gdy ca­ły ca­ły na­ród przy­się­gał na wier­ność ce­sa­rzo­wi i swo­im kró­lom (kró­lo­wi, uwa­ga tłum.), oni przy­siąc nie chcie­li, bę­dąc w licz­bie sze­ściu ty­się­cy. He­rod za ten upór na­ło­żył na nich dań, któ­rą żo­na Fe­ro­ry na­stęp­nie za­pła­ci­ła. Za ta­ką jej do­bro­czyn­ność oświad­cza­jąc jej wdzięcz­ność swo­ją” etc. (prze­kład Lip­po­ma­na). [przypis tłumacza]

406. na­po­ja­mi cza­ro­dziej­ski­mi — φαρμάκοις, ve­ne­fi­ciis. [przypis tłumacza]

407. roz­ka­zów Ce­za­ra — p. Sta­ro­żyt­no­ści XVI, X, 8. [przypis tłumacza]

408. Mi­ko­łaj z Da­masz­ku (ok. 64–po 4.n.e.) — hi­sto­ryk. „Ży­jąc w cza­sach pa­no­wa­nia He­ro­da, pi­sał tyl­ko o tym, co się mo­gło po­do­bać kró­lo­wi”, Sta­ro­żyt­no­ści XVI, VI, 1, prze­kład Lip­po­ma­na. W ca­ło­ści te­go ustę­pu przy­to­czyć z Lip­po­ma­na nie­po­dob­na, bo jest w prze­kła­dzie nie­ści­słość na nie­ści­sło­ści, wy­pa­cza­ją­ca zu­peł­nie sens i fak­ty. [przypis tłumacza]

409. dwo­rza­ni­nem, fy­lar­chą — dwo­rza­ni­nem: φίλον [dosł.: przy­ja­cie­lem]; fy­lar­chą: φύλαρχον [przy­wód­cą ple­mie­nia, gr. fy­le], tri­bus pra­efec­tum, Stam­me­shäup­tling (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. ro­syj­skie]. [przypis tłumacza]

410. do swej te­trar­chii — do Pe­rei. [przypis tłumacza]

411. Te­raz mia­ła spaść ka­ra na głów­ne­go wi­no­waj­cę An­ty­pa­tra, a sta­ło się to wsku­tek zgo­nu Fe­ro­ra­sa... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, IV, 1 etc. [przypis tłumacza]

412. do pań­stwa cie­ni — καθ’ᾅδου [do Ha­de­su, pod­ziem­nej kra­iny umar­łych], Sze­ol, שְׁאוֹל (Pwt 32, 22). Wu­jek: pie­kło. [przypis tłumacza]

413. duch-mści­ciel — Ala­stor (Ἀλάστωρ). [przypis tłumacza]

414. Wy­stą­pił jesz­cze ja­ko świa­dek nie­ja­ki Ba­tyl­los, a do­star­czył bar­dzo waż­nych do­wo­dów ty­czą­cych spi­sku An­ty­pa­tra... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, IV, 3–V, 2. [przypis tłumacza]

415. z aspi­dy — ἀσπίς, Naja ha­je, dłu­go­ści 5–7’. (Riehm, Han­dwör­ter­buch des Bi­bli­schen Al­ter­tums II, 1403 b). Wła­ści­wie: oku­lar­nik, ale sło­wa te­go do tek­stu Fla­wiu­sza wpro­wa­dzić nie­po­dob­na, bo po­peł­ni­li­by­śmy ana­chro­nizm [oku­lar­ni­kiem na­zy­wa się ko­brę in­dyj­ską (Naja naja), któ­ra na kap­tu­rze szyj­nym ma cha­rak­te­ry­stycz­ny wzór przy­po­mi­na­ją­cy oku­la­ry; ἀσπίς to ko­bra egip­ska, bez ta­kie­go wzo­ru; red. WL]. [przypis tłumacza]

416. Ke­len­de­ris — sta­roż. mia­sto por­to­we w Cy­li­cji. [przypis edytorski]

417. obe­lży­wie — ὑβρισθέντες, con­tu­me­lio­se, höh­nisch (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

418. Wa­rus, Pu­bliusz Kwink­ty­liusz (ok. 46 p.n.e.–9 n.e.) — [rzym­ski po­li­tyk i do­wód­ca], ten, któ­ry r. 9 n.e. trzy le­gie w Ger­ma­nii stra­cił („Qu­inc­ti­li Va­re, le­gio­nes red­de!” [Kwink­ty­liu­szu Wa­ru­sie, od­daj le­gio­ny; okrzyk Au­gu­sta na wia­do­mość o klę­sce po­nie­sio­nej w bi­twie w Le­sie Teu­to­bur­skim, gdzie spo­śród ok. 20 ty­się­cy le­gio­ni­stów oca­la­ło tyl­ko kil­ku­na­stu żoł­nie­rzy], Swe­to­niusz, Ży­wot Au­gu­sta XXIII; Ta­cyt, Rocz­ni­ki I, LX, Ger­ma­nia XXXVIII). [przypis tłumacza]

419. Na­za­jutrz He­rod zło­żył sąd z krew­nych, dwo­rzan... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, V, 3–VI, 1. [przypis tłumacza]

420. Prze­klął mnie oj­ciec, więc prze­klął mnie Bóg — wła­ści­wie: γὰρ καὶ παρὰ θεῷ καὶ παρὰ σοί, πάτερ; nam apud Deum et apud te, pa­ter, sum con­dem­na­tus; denn bei Gott und bei dir, Va­ter, bin ich ver­dammt (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

421. za­brał głos Mi­ko­łaj — Mi­ko­łaj z Da­masz­ku. [przypis tłumacza]

422. Ak­me — „Ta Ak­ma by­ła ro­dem Ży­dów­ka, znaj­du­ją­ca się w służ­bie Ju­lii ce­sa­rzo­wej”, Sta­ro­żyt­no­ści XVII, v, 7, prze­kład Lip­po­ma­na (Ju­lia = Li­wia, p. wy­żej I, XXVIII, 6, uwa­ga). [przypis tłumacza]

423. Z każ­dym dniem król co­raz bar­dziej za­pa­dał na zdro­wiu... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, VI, 1–VIII, 3. [przypis tłumacza]

424. w Je­ro­zo­li­mie — κατὰ τὴν πόλιν [gr.: w mie­ście]. [przypis tłumacza]

425. uczo­nych w pi­śmie — σοφισταὶ, duo so­phi­stae, Schri­ft­ge­lehr­ten (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. W ję­zy­ku bi­blij­nym pol­skim ma­my tyl­ko dwie na­zwy: „ucze­ni w pi­śmie” i „dok­to­ro­wie” dla ozna­cze­nia so­fe­rim, γραμματεῖς (Schri­ft­kun­di­ge), νομοδιδάσκαλοι (Ge­zet­zleh­rer) i σοφισταὶ. Wia­do­mo, że Fla­wiusz sta­rał się sek­ty ży­dow­skie przed­sta­wić w moż­li­wie do­brym świe­tle i przy­rów­ny­wał je do grec­kich szkół fi­lo­zo­ficz­nych, a o nie­któ­rych ce­chach ujem­nych cał­kiem za­mil­czał. Por. II, VIII, 13, uwa­ga ostat­nia. [przypis tłumacza]

426. Ju­da, syn Se­fo­ra­jo­sa, dru­gi Ma­te­usz, syn Mar­ga­lo­sa — Ju­da, syn Se­fo­ra­jo­sa: we­dług Sta­ro­żyt­no­ści XVII, VI, 2, nie Σεπφεραίου, lecz Σαριφαίου; syn Mar­ga­lo­sa: we­dle te­go sa­me­go miej­sca, nie Μαργάλος, lecz Μεργαλώθης. [przypis tłumacza]

427. rzeźb po­czy­nio­nych wbrew Za­ko­no­wi — „Nie uczy­nisz so­bie po­są­gu”, לֹֽ֣א תַֽעֲשֶׂ֨ה־לְךָ֥֣ פֶ֣֙סֶל֙ (Wj 20, 4 wyd. i tłum. dr J. Cyl­ko­wa). [przypis tłumacza]

428. nad wiel­ką bra­mą — p. V, V, 4 i uwa­ga do słów „nad wej­ściem”. [przypis tłumacza]

429. zgro­ma­dze­nie lu­du — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XVII, VI, 3: „roz­ka­zał znacz­niej­szym Ży­dom ze­brać się do Je­ry­cha” (prze­kład Lip­po­ma­na). [przypis tłumacza]

430. cho­ro­ba rzu­ci­ła się na ca­łe je­go cia­ło, po­wo­du­jąc roz­ma­ite bo­le­ści... — opis cho­ro­by He­ro­da do­wo­dzi, że Fla­wiusz nie po­sia­dał na­szych wia­do­mo­ści le­kar­skich i że ową cho­ro­bę przed­sta­wia tak, jak­by ją przed­sta­wił dzi­siej­szy pro­stak ze wsi. Z te­go też po­wo­du tłu­macz mu­siał do­bie­rać wy­ra­żeń umyśl­nie nie­ści­słych, jak „ból na wnę­trzu”, „ży­wot” itp., aby od­dać du­cha tek­stu grec­kie­go. Stąd też i roz­bież­ność mię­dzy tłu­ma­cza­mi, któ­rzy im ści­ślej chcie­li się wy­sło­wić, tym mniej szczę­śli­wie wy­wią­zy­wa­li się z za­da­nia. „Na wnę­trzu” κόλου (κώλου, Din­dorf), co­li, in den Ein­ge­we­iden (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pa­pe da­je ca­ły sze­reg zna­czeń, mię­dzy in­ny­mi: κώλου, jetzt rich­tig κόλου, Darm, wie κωλικός, Darm, Ko­lik. — „W ży­wo­cie” τοῦ ἤτρου, in­fla­tio ab­do­mi­nis, im Unter­le­ib (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pa­pe: Unter­le­ib, der Bauch vom Na­bel abwärts. „Gdzie miał wstyd”, αἰδοίου, in pu­den­dis, an den Scham­te­ilen (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pa­pe: τό αἰδοίου, die Scham, das Scham­glied. Por. Eu­ze­biusz, z sy­ryj­skie­go Hi­sto­ria ko­ściel­na, (E. Ne­stle), str. 25. [przypis tłumacza]

431. Kal­lir­roe — Καλλιρρόη, cie­pli­ce po stro­nie wschod­niej Mo­rza Mar­twe­go, dziś Zer­ka-Ma’în. [przypis tłumacza]

432. As­fal­to­we Je­zio­ro — Ἀσφαλτῖτις λίμνη, LXX θάλασσα τῶν ἁλῶν, יָ֥ם הַמֶּֽלַח (Rdz 14, 3); [au­tor na­zy­wa Je­zio­rem As­fal­to­wym Mo­rze Mar­twe, sło­ne je­zio­ro bez­od­pły­wo­we za­si­la­ne przez rze­kę Jor­dan; red. WL]. [przypis tłumacza]

433. cał­kiem słod­kie — ὑπὸ γλυκύτητος. [przypis tłumacza]

434. wan­na — ἡ πύελος, so­lium, Wan­ne (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

435. jesz­cze mu się rzu­ci­ła czar­na żółć — παραγίνεται μελαγχολῶν ἤδη, jam atra bi­le cor­rep­tus, er­griff ihn die schwa­rze Ga­lie (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

436. hi­po­drom (z gr.) — tor wy­ści­gów kon­nych i wy­ści­gów ry­dwa­nów wraz z try­bu­na­mi dla wi­dow­ni wzdłuż dłuż­szych bo­ków. [przypis edytorski]

437. bra­ta An­ty­pa­tra — ’Ἀντιπάτρου (Nie­se), Ἀντίπα (Din­dorf) [lo­gicz­ne od­czy­ta­nie to: „naj­star­sze­go sy­na, Ar­che­la­osa, bra­ta An­ty­pa­sa”, gdyż Ar­che­la­os i An­ty­pas by­li ro­dzo­ny­mi brać­mi, sy­na­mi He­ro­da i Mal­ta­ke; red. WL]. [przypis tłumacza]

438. He­rod umarł — w ro­ku 4 p.n.e. We­dle Mt 2, 1, Je­zus na­ro­dził się we dni He­ro­da. „Wia­do­mo, że myśl li­cze­nia no­wej ery od na­ro­dze­nia Je­zu­sa po­dał pierw­szy Dio­ny­sius Exi­gu­us, opat rzym­ski, ży­ją­cy w VI w. Przy ob­li­cza­niu lat opar­to się na nie­któ­rych da­nych czy­sto hi­po­te­tycz­nej na­tu­ry” (E. Re­nan, Ży­wot Je­zu­sa, str. 19, uwa­ga 6). Rocz­ni­ca śmier­ci He­ro­da by­ła pół­świę­tem i ob­cho­dzo­no ją dru­gie­go dnia mie­sią­ca Sze­bat, choć He­rod umarł w mie­sią­cu Ni­zan, a naj­wcze­śniej w mie­sią­cu Adar (Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den, III, 572). [przypis tłumacza]

439. nio­są­cych ka­dzi­dła — ἀρωματοφόροι (Köstli­che Spe­ze­re­ien, Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

440. sie­dem­dzie­siąt sta­jań — ἑβδομήκοντα (Nie­se), διακοσίους (Din­dorf). [przypis tłumacza]

441. Ar­che­la­osa cze­ka­ła po­dróż do Rzy­mu. Da­ło to po­wód do no­wych za­bu­rzeń... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, VIII, 4–IX, 3. [przypis tłumacza]

442. Świę­to Prza­śni­ków, któ­re Ży­dzi na­zy­wa­ją Pas­chą — naj­waż­niej­sze i naj­star­sze świę­to ży­dow­skie, ob­cho­dzo­ne na pa­miąt­kę wy­zwo­le­nia Izra­eli­tów z nie­wo­li egip­skiej; jed­no z trzech świąt, pod­czas któ­rych w sta­ro­żyt­no­ści piel­grzy­mo­wa­no do Świą­ty­ni w Je­ro­zo­li­mie. [przypis edytorski]

443. chi­liar­cha (gr. chi­liar­chos) — dosł.: do­wód­ca ty­sią­ca, ty­sią­cz­nik; sto­pień woj­sko­wy w ar­mii Alek­san­dra Wiel­kie­go i ar­miach hel­le­ni­stycz­nych; ter­min uży­wa­ny tak­że w sta­roż. li­te­ra­tu­rze grec­ko­ję­zycz­nej na okre­śle­nie rzym­skie­go try­bu­na woj­sko­we­go, do­wód­cy ko­hor­ty. [przypis edytorski]

444. za mu­ry — wła­ści­wie „w rów­ni­nę”, ἀνὰ τὸ πεδίον, per cam­pum, auf das Feld (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], któ­re to wy­ra­że­nia we­dług nas są zby­tecz­ne, bo cho­dzi tyl­ko o „prze­ciw­staw­ność” wy­ra­że­niu „na mia­sto”. [przypis tłumacza]

445. ke­ryks (gr.) — w sta­roż. Gre­cji urzęd­nik na dwo­rze wład­cy ob­wiesz­cza­ją­cy po­sta­no­wie­nia i wy­sy­ła­ny ja­ko po­sła­niec z wia­do­mo­ścia­mi. [przypis edytorski]

446. krew­ni i po­wi­no­wa­ci — ἀδελφιδοῖ τε καὶ γαμβροί, fra­tre set ge­ne­ri, Blut­sver­wand­ten und Schwie­ger­söh­ne (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

447. pro­ku­ra­to­rem — ἐπίτροπος, Sy­riae pra­eses, Fi­nan­zver­wal­ter (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Idę tu za Gra­et­zem (III, 255), któ­ry wy­raz ἐπίτροπος tłu­ma­czy przez Landp­fle­ger, Pro­cu­ra­tor. [przypis tłumacza]

448. Wa­rus — na­miest­nik Sy­rii, patrz wy­żej uwa­gę do I, XXXI, 5. [przypis tłumacza]

449. że nad wszel­kie ko­dy­cy­le — ἐπιδιαθήκης κυριωτέραν εἶναι τὴν διαθήκην, p. I, XXX, 7 [ko­dy­cyl: do­da­tek do te­sta­men­tu; red. WL]. [przypis tłumacza]

450. re­tor — oso­ba wy­kształ­co­na, by ukła­dać i wy­gła­szać pu­blicz­nie prze­mo­wy; mów­ca. [przypis edytorski]

451. Ga­jusz, syn Agry­py i Ju­lii — Ga­jusz: Ga­jus Ca­esar [Ga­ius Iu­lius Ca­esar Vip­sa­nia­nus, 20 p.n.e.–4 n.e., cięż­ko ran­ny w woj­nie z Par­ta­mi, zmarł w dro­dze po­wrot­nej do Rzy­mu]; Agry­pa: Mar­cus Vip­sa­nius Agrip­pa (63–12 p.n.e.); Ju­lia (39 p.n.e.–14 n.e.): cór­ka Au­gu­sta. [przypis tłumacza]

452. czczych ty­tu­łów, a nie ty­tu­łów owych pod­sta­wy — οὐ τῶν πραγμάτων ἀλλὰ τῶν ὀνομάτων. [przypis tłumacza]

453. A kto umiał być na ty­le prze­zor­ny... pod­le­gać wąt­pli­wo­ści — ora­tio ob­li­qua, Hen­kel wszę­dzie w ta­kich wy­pad­kach sta­wia nie­po­trzeb­nie cu­dzy­słów, a w tym wy­pad­ku my­li czy­tel­ni­ka, wy­wo­łu­jąc wra­że­nie ora­tio­nis rec­tae. [przypis tłumacza]

454. Nim Ce­zar spra­wę roz­strzy­gnął, Mal­ta­ka, mat­ka Ar­che­la­osa, za­cho­ro­wa­ła i umar­ła... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XV II, X, 1–3. [przypis tłumacza]

455. Pięć­dzie­siąt­ni­ca — p. I, XIII, 3 uwa­ga. [przypis tłumacza]

456. co po­zo­sta­ło, za­gar­nął Sa­bi­nus — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XVII, X, 2 wziął na oczach wszyst­kich 400 ta­len­tów. W prze­kła­dzie Lip­po­ma­na brak roz­dzia­łów IX, X, XI, XII. [przypis tłumacza]

457. Se­ba­steń­czy­cy — żoł­nier­stwo z Sa­ma­rii (p. I, XXI, 2, Se­ba­ste). [przypis tłumacza]

458. W tym cza­sie w róż­nych oko­li­cach kra­ju wsz­czę­ły się roz­ru­chy, a nie­je­den wy­cią­gał rę­kę po ber­ło... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, X, 4–8. [przypis tłumacza]

459. Pe­rej­czy­ków — Περαίων (Nie­se), πέξων (Din­dorf), co by­ło nie­ja­sne. [przypis tłumacza]

460. w Be­ta­ra­ma­cie, w po­bli­żu Jor­da­nu — κατὰ βηθαραμινένθα συστάντων ἑτέρων (Nie­se); κατὰ Βηθαράμαθον στασνασάντων ἑτέρων. In­deks Nie­se­go: op­pi­dum pro­pe Jor­da­nem... po­stea Ju­lias ap­pe­la­ta (Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, II, 1). W Sta­ro­żyt­no­ściach XVII, X, 6 Ama­ta, Ἀμμαθα, LXX Βαιθαρά, Βαινθαναβρά; hebr. בֵּית הָרָן (Lb 32, 36). [przypis tłumacza]

461. Atron­ga­jos — Ἀθρογγαῖος, w Sta­ro­żyt­no­ściach XVII, X, 7: Ἀθρόγγης. [przypis tłumacza]

462. ni­by stra­te­gów i sa­tra­pów — Cle­mentz: „und liess sie an de­ren Spit­ze”, prze­kład ca­łe­go ustę­pu nie­po­trzeb­nie do­wol­ny i bez cha­rak­te­ru. [przypis tłumacza]

463. pod Am­maus — κατ᾽ Ἀμμαοῦντα (Nie­se), Έμμαουντα (Din­dorf). [przypis tłumacza]

464. Sko­ro Wa­rus otrzy­mał li­sty Sa­bi­nu­sa i he­ge­mo­nów, za­trwo­żył się o los ca­łej le­gii i po­sta­no­wił na­tych­miast po­spie­szyć na po­moc... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, X, 9–10. [przypis tłumacza]

465. ho­pli­ci — cięż­ko­zbroj­na pie­cho­ta grec­ka. [przypis edytorski]

466. Arus — Ἀροῦς (Nie­se), Ἄρους (Din­dorf). [przypis tłumacza]

467. Sap­fo — Σαπφὼ, var. Σαμφὼ, Din­dorf Σαμφὼ. Mo­że dzi­siej­sza wieś el-Sâa­vi­je na po­łu­dnie od Sa­ma­rii? (Bo­et­t­ger). [przypis tłumacza]

468. Ar­che­la­os miał jesz­cze in­ną spra­wę z Ży­da­mi... — por. Sta­ro­żyt­no­ści, XVII, XI, 1–5. [przypis tłumacza]

469. sa­mo­rzą­du — περὶ τῆς τοῦ ἔθνους αὐτονομίας; Cle­mentz mó­wi w od­sy­ła­czu: „sie wol­len nicht mehr unter Für­sten aus dem ih­nen ver­has­sten Idu­mäer­ge­schlecht, son­dern unmit­tel­bar unter römi­scher Obe­rher­r­schaft ste­hen”. [przypis tłumacza]

470. krwa­wi­cę — αἷμα; san­gu­inem, Blut (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

471. Kserk­ses I (ok. 518–465 p.n.e.) — król per­ski, w 480 p.n.e. zor­ga­ni­zo­wał nie­uda­ną kam­pa­nię wo­jen­ną prze­ciw Gre­kom; iden­ty­fi­ko­wa­ny z wy­stę­pu­ją­cym w bi­blij­nej Księ­dze Es­te­ry per­skim kró­lem Aswe­ru­sem, któ­re­go naj­wyż­szy urzęd­nik na­ka­zał zgła­dze­nie Ży­dów, cze­mu uda­ło się za­po­biec dzię­ki Es­te­rze; po­wro­tu [Ży­dów] do oj­czy­zny za pa­no­wa­nia Kserk­se­sa: zgo­dę na po­wrót Ży­dów do Ju­dy wy­dał w ro­ku 539/538 p.n.e król per­ski Cy­rus II Wiel­ki, pra­dziad Kserk­se­sa. [przypis edytorski]

472. et­nar­cha (gr.: wład­ca lu­du, na­ro­du) — ty­tuł uży­wa­ny w hel­le­ni­stycz­nym krę­gu kul­tu­ro­wym, okre­śla­ją­cy przy­wód­cę po­li­tycz­ne­go gru­py et­nicz­nej lub mo­no­et­nicz­ne­go pań­stwa, ma­ją­ce­go po­zy­cję niż­szą od kró­la. [przypis edytorski]

473. Pe­rea — Περαία, LXX πέραν του Ιορδάνου, NT περί Ιορδάνην Περαία. [przypis tłumacza]

474. ko­ło Iny — τὰ περὶ ἰννάνω, w in­dek­sie Ἲνα, twier­dza; Ιαμνεια, Din­dorf. [przypis tłumacza]

475. Fa­za­eli­da — Φασαήλίς, dziś Ain el Fa­sa­îl. [przypis tłumacza]

476. W owym cza­sie przy­był do Rzy­mu pe­wien mło­dy Żyd, któ­ry się cho­wał w Sy­do­nie... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVII, XII, 1–XIII, 5. [przypis tłumacza]

477. Sy­don — sta­roż. por­to­we mia­sto fe­nic­kie; ob. trze­cie co do wiel­ko­ści mia­sto Li­ba­nu. [przypis edytorski]

478. ska­za­ny przez He­ro­da Alek­san­der — syn Ma­riam­me (p. I, XXVII, 6). [przypis tłumacza]

479. Me­los — Μῆλος, dziś Mi­lo, wy­spa, na któ­rej zna­le­zio­no słyn­ny po­sąg We­ne­ry, bę­dą­cy dziś ozdo­bą Luw­ru. [przypis tłumacza]

480. Di­ka­iar­chea a. Di­ce­ar­chia — Δικαιάρχεία, Pu­te­oli, dziś Poz­zu­oli, mia­sto por­to­we w po­bli­żu Ne­apo­lu nad za­to­ką tej­że na­zwy. [przypis tłumacza]

481. nie­sio­no — ἐκομίζετο (Nie­se), κομίζοι το: (Din­dorf); we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XVII, XII, 1, wie­zio­no go. [przypis tłumacza]

482. w lek­ty­ce — φορεῖον. [przypis tłumacza]

483. Ce­la­dus — Κέλαδος. [przypis tłumacza]

484. Cypr — Κύπρος, po tu­rec­ku Ki­bris. [przypis tłumacza]

485. tę­gi — moc­ny, dziel­ny, do­bry w swo­jej dzie­dzi­nie. [przypis edytorski]

486. po­sa­dził do wio­seł — tj. ze­słał na ga­le­ry, nie­wol­ni­czą pra­cę przy wio­sło­wa­niu na stat­ku. [przypis edytorski]

487. z Ju­dej­czy­ka­mi — Ἰουδαίοις; wła­ści­wie za­wsze po­win­no się tak tłu­ma­czyć; w tym wy­pad­ku cho­dzi nie o ogół Ży­dów, ale o miesz­kań­ców Ju­dei. [przypis tłumacza]

488. w dzie­wią­tym ro­ku — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XVII, XIII, 3 w dzie­sią­tym („Dzie­sięć kło­sów ozna­cza dzie­sięć lat”). Rok 6 n.e. [przypis tłumacza]

489. do Vien­ny — Βίεννα, dziś Vien­ne, mia­sto nad Ro­da­nem, w de­par­ta­men­cie Ize­ry (Ise­re); mia­sta po­ło­żo­ne­go w Ga­lii: Ga­lia Na­rbon­nen­sis [dzi­siej­sza Lan­gwe­do­cja i Pro­wan­sja we Fran­cji; red. WL]. [przypis tłumacza]

490. Chal­dej­czy­cy — tu: ka­pła­ni chal­dej­scy (ba­bi­loń­scy), któ­rzy sły­nę­li w sta­ro­żyt­no­ści ze zna­jo­mo­ści astro­no­mii i astro­lo­gii. [przypis edytorski]

491. Ju­ba II (52 p.n.e.–23 n.e.) — Ἰόβας, hi­sto­ryk i geo­graf, dzie­ła je­go za­gi­nę­ły [wład­ca Nu­mi­dii, w 25 p.n.e. od rzym­skie­go ce­sa­rza Au­gu­sta otrzy­mał kró­le­stwo Mau­re­ta­nii, po śmier­ci po­przed­nie­go wład­cy krót­ko rzą­dzo­ne przez Rzym; wspie­rał han­del, sztu­kę i ba­da­nia na­uko­we; na­pi­sał sze­reg nie­za­cho­wa­nych ksią­żek na te­mat hi­sto­rii, geo­gra­fii, przy­ro­do­znaw­stwa, ma­lar­stwa, te­atru; je­go pierw­szą żo­ną by­ła Kle­opa­tra Se­le­ne II, cór­ka Mar­ka An­to­niu­sza i Kle­opa­try; red. WL]. [przypis tłumacza]

492. Li­bia — Λιβύη, Lu­bim (2 Krn 12, 8; licz­ba mno­ga), Le­ha­bim (Rdz 10, 13: לוּדִ֧ים). [przypis tłumacza]

493. Zie­mie Ar­che­la­osa zo­sta­ły te­raz za­mie­nio­ne na epar­chie i rzą­dził ni­mi pro­ku­ra­tor rzym­ski... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, I, 1–6. [przypis tłumacza]

494. Ko­po­niusz — pierw­szy pro­ku­ra­tor Ju­dei. [przypis tłumacza]

495. dał na­wet pra­wo mie­cza — tzn. wy­da­wa­nia wy­ro­ków śmier­ci. [przypis edytorski]

496. Ju­da — p. Dz 5, 37 (Μετὰ τοῦτον ἀνέστη Ἰούδας ὁ Γαλιλαῖος etc.). [przypis tłumacza]

497. sek­tę — αἱρέσεως [sło­wo αἵρεσις, ha­ire­sis, ozna­cza wy­bór, po­nad­to szko­łę fi­lo­zo­ficz­ną lub stron­nic­two re­li­gij­ne; do­pie­ro w cza­sach chrze­ści­jań­stwa prze­sta­ło być czy­sto opi­so­we i na­bra­ło ne­ga­tyw­nych ko­no­ta­cji: po­cho­dzi od nie­go pol­skie sło­wo „he­re­zja”; red. WL]. [przypis tłumacza]

498. z sek­ta­mi ist­nie­ją­cy­mi nic wspól­ne­go nie mia­ła — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, I, 6. [przypis tłumacza]

499. fa­ry­ze­usze, sa­du­ce­usze — fa­ry­ze­usze: patrz I, V, 2, uwa­ga; sa­du­ce­usze, Σαδδουκαῖοι, ca­du­kim, we­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa na­zwa ta po­cho­dzi od imie­nia wła­sne­go Ca­do­ka, nie ṣad­dik: spra­wie­dli­wy (Riehm). [przypis tłumacza]

500. es­seń­czy­cy — Ἐσσηνοὶ, „sie gin gen ohne Zwe­ifel aus den As­si­däern (Cha­si­däer, Riehm) he­rvor” (Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den III, 91). Na­to­miast „Von die­sem tägli­chen Ba­den nan­n­te man sie Mor­gen­täu­fer (To­blê Sza­cha­rit, ήμεροβαπτισται). Auch den Na­men Es­säer sche­inen sie von die­sem Umstan­de er­hal­ten zu ha­ben, da er in chal­däi­scher Spra­che Ba­den­de, Täu­fer be­deu­tet (As’chai, aus­ge­spro­chen As­saï)”, Gra­etz, III, 94. — Hebr. Cha­si­dim, po­boż­ni. „Aus­ser­dem leb­ten sie ais Na­si­räer, de­ren Ide­al es war, die höch­ste We­ihe prie­ster­lich er He­ilig­ke­it zu er­stre­ben” (Gra­etz, III, 91). Sa­du­ce­usze we­dle Gra­et­za nie po­zo­sta­wi­li po so­bie żad­ne­go po­mni­ka pi­śmien­ni­cze­go, na­to­miast po es­seń­czy­kach miał zo­stać „ro­dał es­sej­ski” (Me­gil­lat Chas­si­dim), z któ­re­go za­cho­wał się je­den mo­rał: „je­że­li za­nie­dbasz ją (na­ukę) przez je­den dzień, ona za­nie­dba cie­bie przez dni dwa” (Gra­etz, jw. str. 99). Patrz da­lej II, IX, 1, uwa­ga dru­ga. — Jak się zda­je, καὶ δοκεῖ, [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], cze­go Cle­mentz nie tłu­ma­czy, qu­od sa­ne vi­tam se­ve­rio­rem exer­ce­re vi­de­tur. Na to καὶ δοκεῖ nie zwró­cił uwa­gi M. Ba­ła­ban, za­rzu­ca­jąc Fla­wiu­szo­wi, że to „nie­win­ne stu­dium” sekt (Au­to­bio­gra­fia Fla­wiu­sza, 2) by­ło prze­rzu­ca­niem się z par­tii do par­tii (Jos. Flaw., str. 10, patrz wy­żej I, V, 2, uwa­ga). Acz­kol­wiek Fla­wiusz „nach Es­säer­we­ise täglich in kal­tem Was­ser ba­de­te” (Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den III, 482), po­znał ra­czej my­ślo­wą stro­nę tej sek­ty, a nie był do­pusz­czo­ny do bliż­sze­go współ­ży­cia, je­że­li o ży­ciu es­seń­czy­ków pi­sze καὶ δοκεῖ. [W cza­sach tłu­ma­cza in­for­ma­cje o es­seń­czy­kach po­cho­dzi­ły od trzech au­to­rów an­tycz­nych: Jó­ze­fa Fla­wiu­sza, Fi­lo­na Alek­san­dryj­skie­go i Pli­niu­sza Star­sze­go; od­kry­te w 1947 ma­nu­skryp­ty znad Mo­rza Mar­twe­go, w oko­li­cach ru­in sta­ro­żyt­nej osa­dy Qum­ran, do­star­czy­ły do­dat­ko­wych in­for­ma­cji na te­mat ży­ją­cej tam wspól­no­ty, iden­ty­fi­ko­wa­nej z es­seń­czy­ka­mi]. [przypis tłumacza]

501. ani uni­żo­ne­go ubó­stwa, ani na­dę­te­go bo­gac­twa — uni­żo­ne­go ubó­stwa: πενίας ταπεινότητα, ege­sta­tis hu­mi­li­tas, nie­dri­ge Ar­mut (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], gdy Pa­pe po­da­je ta­kie zna­cze­nia, jak u uter­wür­fig, de­müthig, ve­rzagt; na­dę­te­go bo­gac­twa: ὑπεροχὴν πλούτου, opum vis im­mo­di­ca, über­mäs­si­gen Re­ich­tum (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], Pa­pe w prze­no­śnym zna­cze­niu υπεροχή Vo­rzug, Vor­tref­flich­ke­it, wresz­cie Macht, co w prze­ciw­sta­wień­stwie do cha­rak­te­ru fa­ry­ze­uszów naj­le­piej bę­dzie brzmia­ło po pol­sku: na­dę­te bo­gac­two. [przypis tłumacza]

502. lu­bią bo­wiem pro­sta­czą su­ro­wość i dla­te­go no­szą bia­łe sza­ty — τὸ γὰρ αὐχμεῖν ἐν καλῷ τίθενται λευχειμονεῖν τε διαπαντός, nam squ­ale­re ho­no­ri du­cunt et ve­ste can­di­da sem­per in­dui, denn eine rau­he Haut zu ha­ben gilt ih­nen für eben­so eh­re­nvoll, als be­stän­dig in we­is­sen Ge­wän­dern ein­he­rzu­ge­hen (Cle­mentz) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Róż­ni­ce mię­dzy tłu­ma­cza­mi po­cho­dzą, jak są­dzę, z nie­do­sta­tecz­ne­go wgłę­bie­nia się w tekst. Λειχμειν wo­bec czy­sto­ści nad­zwy­czaj­nej es­seń­czy­ków (Pa­pe: „ver­wild ert aus­se­hen”) dla­te­go tłu­ma­czę przez „pro­sta­czą su­ro­wość”, po­nie­waż es­seń­czy­cy gar­dzi­li oli­wą ja­ko ko­sme­ty­kiem, że się tak wy­ra­żę, sym­bo­lem ele­gan­cji; τὁ–τἑ, Pa­pe: „und so, dem­nach” (II, 1078 b.) tłu­ma­czę „i dla­te­go”; „bia­łe sza­ty” (λευχειμονεῖν διαπαντός) w prze­ciw­sta­wień­stwie do „barw­nych szat” by­ły zno­wu sym­bo­lem pro­sto­ty. Cle­ment­za „eben­so–als” (τὁ–τἑ) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski] uwa­żam za błęd­ne. Te sub­tel­no­ści są ko­niecz­ne, gdyż cho­dzi o do­kład­ne wnik­nię­cie w cha­rak­ter owych lu­dzi i ich oby­cza­je. [przypis tłumacza]

503. ogó­ło­wi — πρὸς ἁπάντων. [przypis tłumacza]

504. do go­dzi­ny pią­tej — tj. je­de­na­stej przed po­łu­dniem. [przypis tłumacza]

505. lnia­ną chu­s­tą — σκεπάσμασιν λινοῖς, da­lej (ustęp 7) περίζωμα. „Sie tru­gen auch je­de­rze­it eine Art Schurz­fell oder Hand­tuch (Ke­na­fa­jim, περίζωμα), das da­zu dien­te, sich je­de­rze­it bei ih­ren Wa­schun­gen ab­trock­nen zu kön­nen” (Gra­etz, III, 93), co ra­czej wy­glą­da na wzglę­dy przy­zwo­ito­ści, a bar­dziej przy­po­mi­na ζώνην δερματίνην περὶ τὴν ὀσφὺν (Mt 3, 4; Mk 1, 6). [przypis tłumacza]

506. roz­daw­cę ży­cia — χορηγού τῆς ζωῆς (Nie­se), τροφῆς (Din­dorf). [przypis tłumacza]

507. znie­wa­ży — μιαίνει (Nie­se), μολύνει (Din­dorf). [przypis tłumacza]

508. to­po­rek — ἀξινάριόν, do­la­bel­la, kle­ine Axt, uży­wa­ny we­dle dal­sze­go opi­su w cha­rak­te­rze szu­fel­ki. [przypis tłumacza]

509. mu­si zło­żyć strasz­ną przy­się­gę — nie­kon­se­kwen­cja w sto­sun­ku do słów po­przed­nich II, VIII, 6: „przy­się­gę uwa­ża­ją za coś gor­sze­go niż krzy­wo­przy­się­stwo”; por. Mt 5, 34: „a ja wam mó­wię, aby­ście zgo­ła nie przy­się­ga­li”. [przypis tłumacza]

510. imio­na anio­łów — ἀγγέλων ὀνόματα. Gra­etz słusz­nie mó­wi: „Mit dem Ge­he­im­nis­se des Got­te­sna­mens hing aufs in­nig­ste die Be­deu­tung der En­gel­na­men zu­sam­men” (III, 95). „Cze­mu mnie py­tasz o imie­niu mo­im?” (Rdz 32, 30). Patrz Kar­ło­wi­cza O czło­wie­ku pier­wot­nym, roz­dział „Cu­dow­na moc słów”. Wsku­tek na­ka­zu „nie bę­dziesz uży­wał imie­nia me­go nada­rem­no” za­gi­nę­ła tra­dy­cja wy­ma­wia­nia wy­ra­zu יְהוָֹה (Jah­we), owe­go Fla­wiu­szo­we­go świę­te­go te­tra­gra­mu, „świę­te­go na­pi­su”, któ­ry skła­dał się z czte­rech li­ter (patrz da­lej V, V, 7). [przypis tłumacza]

511. Pra­wo­daw­ca — Moj­żesz. [przypis tłumacza]

512. do mo­ty­ki po­dob­ne­go to­por­ka — σκαλίσ, więc wła­ści­wie tyl­ko „mo­ty­ka”, ale w tym wy­pad­ku idę za Cle­ment­zem (einer Hac­ke ähnm­li­chen kle­inen Axt) i Hen­klem [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

513. wzo­rem Hel­le­nów now­szych cza­sów — παισὶν Ἑλλήνων, qu­ae Gra­eci sen­tiunt, [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], mit den jün­ge­ren Hel­le­nen (Cle­mentz). Idę tu za uwa­gą Cle­ment­za, któ­ry mó­wi: „so über­set­ze ich das Wort παισὶν, des­sen von Pa­ret vor­ge­schla­ge­ne Aen­de­rung in τισὶν som it un­nöthig wird”. O ży­ciu du­szy po śmier­ci por. da­lej VI, I, 5 i VII, VIII, 7. [przypis tłumacza]

514. Oce­an, gr. Oke­anos — w po­glą­dach sta­roż. Gre­ków: mo­rze ze­wnętrz­ne, roz­le­głe wo­dy ota­cza­ją­ce zna­ny świat. [przypis edytorski]

515. Sy­zyf, Tan­tal, Ik­sjon i Ty­tios — oso­by, któ­re za po­peł­nio­ne za ży­cia zbrod­nie po­no­si­ły mę­czar­nie w Tar­ta­rze, naj­mrocz­niej­szej czę­ści pod­ziem­nej kra­iny zmar­łych; Sy­zyf: prze­bie­gły za­ło­ży­ciel i król Ko­ryn­tu, któ­ry zdra­dził se­kret Zeu­sa, a na­stęp­nie pod­stęp­nie uwię­ził po­sła­ne­go po nie­go Ta­na­to­sa (Śmierć), za co zo­stał ska­za­ny na wta­cza­nie na gó­rę ka­mie­nia, któ­ry za­wsze sta­cza się na dół tuż przed osią­gnię­ciem szczy­tu; Tan­tal: któ­ry za­bił swe­go sy­na i je­go cia­ło po­dał bo­gom na uczcie, by wy­pró­bo­wać ich wszech­wie­dzę, za ka­rę stał za­nu­rzo­ny w wo­dzie, z owo­ca­mi nad gło­wą, nie mógł jed­nak do­się­gnąć jed­ne­go ani dru­gie­go, za­spo­ko­ić pra­gnie­nia ani gło­du, zaś nad je­go gło­wą chwiał się głaz, gro­żąc zmiaż­dże­niem; Ik­sjon: pierw­szy czło­wiek, któ­ry za­bił swo­je­go krew­ne­go, zo­stał za ka­rę przy­ku­ty do wiecz­nie ob­ra­ca­ją­ce­go się, pło­ną­ce­go ko­ła; Ty­tios: je­den z gi­gan­tów, za­strze­lo­ny z łu­ku przez Apol­la i Ar­te­mi­dę, gdy na­padł na ich mat­kę, Le­to, za ka­rę w Tar­ta­rze le­żał roz­cią­gnię­ty na zie­mi, a dwa sę­py roz­szar­py­wa­ły mu wciąż od­ra­sta­ją­cą wą­tro­bę. [przypis edytorski]

516. w odzie­niu — ἐνδύματα, in­du­siis (in­du­sium), im Hemd (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]; Mt 6, 25: ἔνδυμα, co Pa­pe tłu­ma­czy „das An­ge­zo­ge­ne, das Kle­id”. Wu­jek uży­wa sło­wa „odzie­nie” (ve­sti­men­tum Wul­ga­ty), tak sa­mo Bi­blia Ber­liń­ska [1810], uło­żo­na we­dle edy­cji Bi­blii Gdań­skiej. [przypis tłumacza]

517. Oto ja­kie są oby­cza­je tej sek­ty [es­seń­czy­ków] — por. Fi­lo­na Alek­san­dryj­skie­go o es­seń­czy­kach Qu­od omnis pro­bus li­ber i o wiel­ce do nich zbli­żo­nych te­ra­peu­tach De vi­ta con­tem­pla­ti­va. W Sta­ro­żyt­no­ściach XV, V, 4, Fla­wiusz ze­sta­wia es­seń­czy­ków ze szko­łą pi­ta­go­rej­czy­ków. „Na stro­nie za­chod­niej (Je­zio­ra As­fal­ty­tes) miesz­ka­ją tak da­le­ko od brze­gów, jak jest szko­dli­we, Es­se­no­wie, lud sa­mot­ny i róż­nią­cy się od wszyst­kich in­nych lu­dów w świe­cie; bez ko­biet, zrze­kł­szy się związ­ków mi­ło­snych, bez pie­nię­dzy, ży­je w to­wa­rzy­stwie palm. To­wa­rzy­stwo ich, za­wsze rów­ne, od­ra­dza się cią­gle przez przy­by­szów... Tak przez ty­sią­ce wie­ków (rzecz do wia­ry nie­po­dob­na) utrzy­mu­je się na­ród, w któ­rym się nikt nie ro­dzi”. (Pli­niusz, Hi­sto­ria na­tu­ral­na V, 15, prze­kład Łu­ka­sze­wi­cza). [przypis tłumacza]

518. fa­ry­ze­usze — p. I, V, 2, uwa­ga. [przypis tłumacza]

519. los — por. Sta­ro­żyt­no­ści VIII, XV, 4 „uległ, jak są­dzę, lo­so­wi”; VIII, XV, 6 „po­tę­ga prze­zna­cze­nia” etc. W dzie­le ni­niej­szym VI, IV, 5: „z to­ni cza­sów wy­ło­nił się lo­so­wy dzień dzie­sią­te­go mie­sią­ca Lo­os”, wszę­dzie te­dy Fla­wiusz ujaw­nia fa­ry­zej­ski po­gląd na dzie­je na­ro­dów i jed­no­stek ludz­kich. [przypis tłumacza]

520. sa­du­ce­usze — p. II, VIII, 3, uwa­ga. [przypis tłumacza]

521. nie­znisz­czal­ność du­szy — „A któż wie, że duch sy­nów ludz­kich wstę­pu­je w gó­rę, a duch by­dlę­cy, że zstę­pu­je pod zie­mię?” (Koh 3, 21). Gra­etz (III, 297 etc.) mnie­ma, że Ko­he­let jest sa­ty­rą na He­ro­da Wiel­kie­go. Go­dząc się na to, chcia­ło­by się za­kwe­stio­no­wać je­go mnie­ma­nie, że sa­du­ce­usze nie po­zo­sta­wi­li po so­bie żad­ne­go po­mni­ka pi­śmien­ni­cze­go (III, 99), gdy zwłasz­cza sam tak bli­ski jest te­go zda­nia, pi­sząc o Ko­he­le­cie (III, 244): „Räth­sel­haft ist es, wa­rum die­ser Sit­ten­leh­rer auch ge­gen den Unster­blich­ke­its­glau­ben an­kampft... Keck leu­gnet er das For­tle­ben der Se­ele nach dem To­de, ge­gen­wär­tig Aus­gangs — und Ziel­punkt der her­r­schen­den Re­li­gion­san­schau­ung... Es sind of­fen­bar ge­spitz­te Pfe­ile... gle­ichviel ob ge­gen Phäri­sa­er oder Es­säer”, a wresz­cie na str. 242: „Das war die Phi­lo­so­phie des Ver­fas­sers, dem wahr­sche­in­lich ein Sad­du­cäer die phäri­sa­ische und es­säi­sche Ueber­fröm­mig­ke­it und düste­re Le­ben­san­schau­ung zu­wi­der wa­ren”. W Ko­he­le­cie ta nie­wia­ra w nie­śmier­tel­ność du­szy jest wła­śnie ce­chą cha­rak­te­ry­stycz­ną i zna­mien­nym ów fi­lo­zo­ficz­ny scep­ty­cyzm, ów spo­kój czło­wie­ka, któ­ry się po­zbył wszel­kie­go do­gma­tu, wszel­kich prze­są­dów, wszel­kich fa­na­ty­zmów i na ży­cie pa­trzy pod ką­tem afo­ry­zmu: lep­szy jest pies ży­wy niź­li lew zde­chły. To pi­sał pro­to­typ sa­du­ce­usza; z na­stro­ju ca­łe­go dzie­ła, z po­wo­dzi tych re­flek­sji raz me­lan­cho­lij­nych, to znów po­ły­sku­ją­cych hu­mo­rem i iro­nią mę­dr­ca, wy­ła­nia się fi­zjo­no­mia kla­so­we­go, umy­sło­we­go i wy­zwo­lo­ne­go z wszel­kich, gmin­nych za­cie­kło­ści ary­sto­kra­ty, któ­ry na pi­śmie wbrew Ib­se­no­wi („naj­moc­niej­szy ten, któ­ry stoi — sam”) po­wia­dał: „Bia­da sa­me­mu, bo je­śli upad­nie, nie ma, kto by go pod­niósł”, a w ży­ciu „pod­le­gły za­zdro­ści ludz­kiej” nie­raz mo­że, jak do­no­si Fla­wiusz, „wzglę­dem wła­snych stron­ni­ków za­cho­wy­wał się jak wzglę­dem nie­przy­ja­ciół”. A je­śli do niż­szych od sie­bie lu­dzi sto­so­wał li­te­rę pra­wa „ząb za ząb i oko za oko”, to go i w tym wy­pad­ku po­zna­je­my, gdyż gło­sił: „mą­dre­go oczy są w gło­wie je­go”. On też w cho­dził w ugo­dę z wszel­ką wła­dzą, choć­by wro­gą. Księ­ga ta nie tyl­ko wyjść mu­sia­ła z kół sa­du­cej­skich, ale je­dy­nie w nich mo­gła być czy­ta­na. One oto­czy­ły ją po­wa­gą, opie­ką i prze­ka­za­ły po­tom­no­ści. Ten za­by­tek sa­du­cej­ski uzu­peł­nia nam wi­ze­ru­nek du­szy ży­dow­skiej, któ­ra ina­czej by­ła­by rze­czy­wi­ście zbyt jed­no­stron­na. [przypis tłumacza]

522. w epar­chię — czy­li w pro­win­cję. [przypis tłumacza]

523. Et­nar­chia Ar­che­la­osa zo­sta­ła te­dy za­mie­nio­na w epar­chię, na­to­miast Fi­lip oraz He­rod o przy­dom­ku An­ty­pas rzą­dzi­li da­lej w swo­ich te­trar­chiach... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, II, 1–VII, 2. [przypis tłumacza]

524. Se­ba­sto­sa — Σεβαστοῦ. [przypis tłumacza]

525. Au­gu­sta — Αὐγούστου. [przypis tłumacza]

526. Po śmier­ci Au­gu­sta, któ­ry rzą­dził pięć­dzie­siąt sie­dem lat, sześć mie­się­cy i dwa dni — rok 13 n.e. [przypis tłumacza]

527. Ty­be­riusz, właśc. Ti­be­rius Clau­dius Ne­ro (42 p.n.e.–37 n.e.) — ce­sarz rzym­ski od 14 r. n.e., na­stęp­ca Okta­wia­na Au­gu­sta, wy­bit­ny wódz; w hi­sto­rio­gra­fii rzym. zy­skał opi­nię ty­ra­na. [przypis edytorski]

528. Ce­za­rea — Καισάρεια, zwa­na Ce­za­reą Fi­li­po­wą, Καισάρεια Φιλίππου, dzi­siej­sza wieś Bâni­âs (od grec. Pa­ne­as); „Ba­al-Gad po rów­ni­nie Li­ba­nu pod gó­rę Her­mon” (Joz 11, 17; 12, 7), „aż do Ba­al-Her­mon” (1 Krn 5, 23); „a przy­szedł Je­zus w stro­ny Ce­za­re­jej Phi­lip­po­wej” (Mt 16, 13; Mk 8, 27). [przypis tłumacza]

529. Ju­lia­da — Ἰουλιάς, pier­wot­nie Bet­sa­ida (Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, II, 1). [przypis tłumacza]

530. Ty­be­ria­da — Τιβεριάς, dziś Ta­ba­rîje. [przypis tłumacza]

531. w Pe­rei mia­sto na­zwa­ne tak­że imie­niem Ju­lii — Ju­lia­da, Ἰουλιάς, p. II, IV, 3, uwa­ga do Be­ta­ra­ma­ty. [przypis tłumacza]

532. Pi­łat — Πιλᾶτος (Nie­se), Πιλάτος (Din­dorf) z przy­dom­kiem Πόντιος; Do Ju­dei Ty­be­riusz po­słał pro­ku­ra­to­ra Pi­ła­ta: rok 13 n.e. [przypis tłumacza]

533. wi­ze­run­ki Ce­za­ra — go­dła woj­sko­we z or­łem i po­pier­siem Ce­za­ra. [przypis tłumacza]

534. si­gna [łac.: zna­ki] — σημαῖαι, go­dła. [przypis tłumacza]

535. lu­dzie, któ­rzy ko­ło te­go prze­cho­dzi­li — οἵ τε γὰρ ἐγγὺς, qui in pro­xi­mo erant, prze­cho­dzi­li ko­ło pre­to­rii, τὸ πραιτώριον, pra­eto­rium (J 18, 33) [pre­to­rium: sie­dzi­ba wo­dza w rzym­skim obo­zie woj­sko­wym, póź­niej tak­że: re­zy­den­cja na­miest­ni­ka pro­win­cji; red. WL], Wu­jek: ra­tusz. [przypis tłumacza]

536. tłu­my ru­szy­ły do Ce­za­rei — tj. Ce­za­rei nad­mor­skiej. [przypis tłumacza]

537. tłu­my owe le­gły przed je­go do­mem — περὶ τὴν οἰκίαν πρηνεῖς καταπεσόντες (Nie­se), περὶ τὴν ικεσίαν (Din­dorf). [przypis tłumacza]

538. siadł na wznie­sie­niu — ἐπὶ βήματος. [przypis tłumacza]

539. kor­ban — ofia­ra. [przypis tłumacza]

540. czte­ry­sta sta­jań — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, III, 2 tyl­ko 200 sta­jań. [przypis tłumacza]

541. be­ma — βῆμα, w tym wy­pad­ku już mo­wa o czę­ści pre­to­rium; „be­ma, czy­li try­bu­nał na otwar­tym po­wie­trzu; miej­sce to zwa­no Gab­ba­ta lub po grec­ku Li­to­stra­tos, gdyż by­ło wy­ło­żo­ne pły­ta­mi ka­mien­ny­mi. Sło­wo grec­kie βῆμα prze­szło do ję­zy­ka sy­ryj­sko-chal­dej­skie­go” (Re­nan, Ży­wot Je­zu­sa, str. 324). [przypis tłumacza]

542. ka­zał znacz­nej licz­bie żoł­nie­rzy uzbro­jo­nych... — Pi­łat rzą­dził Ju­deą i Sa­ma­rią od 26 do 36 r. n.e. We­dług re­la­cji Fi­lo­na (Le­ga­tio ad Ca­ium 38) był to gwał­tow­nik, okrut­nik i ła­pow­nik, po­twier­dza to tak­że ewan­ge­lia Łk 13, 1: „A by­li nie­któ­rzy na ten czas oznaj­mu­jąc mu o Ga­li­lej­czy­kach, któ­rych krew zmie­szał Pi­łat z ofia­ra­mi ich”. Re­nan, opie­ra­jąc się na Sta­ro­żyt­no­ściach Fla­wiu­sza XVIII, II-IV, znacz­nie ła­go­dzi to zda­nie (Ży­wot Je­zu­sa, str. 325–326). Eu­ze­biusz (Hi­sto­ria ko­ściel­na Σ, str. 46) ro­bi go sa­mo­bój­cą. [przypis tłumacza]

543. He­rod An­ty­pas (ok. 22 p.n.e.–po 39 n.e.) — syn He­ro­da Wiel­kie­go, od 4 p.n.e. te­trar­cha Ga­li­lei i Pe­rei; w 39 n.e. po­zba­wio­ny wła­dzy przez Ka­li­gu­lę i ska­za­ny na wy­gna­nie. [przypis edytorski]

544. He­rod Agryp­pa I (10 p.n.e.–44 n.e.) — syn Ary­sto­bu­la I, wnuk He­ro­da Wiel­kie­go, król Ba­ta­nei, Gau­la­ni­ty­dy, Tra­cho­nu i Pa­ne­as od 37, Ga­li­lei i Pe­rei od 39, Ju­dei od 41. [przypis edytorski]

545. Ga­jusz, syn Ger­ma­ni­ka — Ga­ius Iu­lius Ca­esar Au­gu­stus Ger­ma­ni­cus (31–41 n.e.), bar­dziej zna­ny ja­ko póź­niej­szy ce­sarz Ka­li­gu­la; je­go oj­ciec Ger­ma­nik (Ga­ius Clau­dius Dru­sus Ca­esar Ger­ma­ni­cus, 15 p.n.e.–19 n.e.), był po­pu­lar­nym, wy­bit­nym do­wód­cą, zna­nym ze swo­ich kam­pa­nii w Ger­ma­nii; Okta­wian Au­gust, ad­op­tu­jąc Ty­be­riu­sza i wy­zna­cza­jąc go na swo­je­go na­stęp­cę, zo­bo­wią­zał go do ad­op­to­wa­nia Ger­ma­ni­ka i uczy­nie­nia go swo­im na­stęp­cą. [przypis edytorski]

546. Ra­zu pew­ne­go po­dej­mo­wał go ucztą (...) i po­czął się w głos mo­dlić, aby mu da­ne by­ło po ry­chłej śmier­ci Ty­be­riu­sza po­wi­tać go ja­ko wład­cę ca­łe­go świa­ta — we­dle Sta­ro­ży­to­ści XVIII, VI, 5 dzia­ło się to w in­nych oko­licz­no­ścich. [przypis tłumacza]

547. Pa­no­wał Ty­be­riusz dwa­dzie­ścia dwa lat, sześć mie­się­cy i dni trzy — „Ob­ce re­li­gie, ob­rząd­ki Egip­cjan i Ży­dów przy­tłu­mił”, Swe­to­niusz, Ży­wot Ty­be­riu­sza XXXVI. „Na­ra­dza­no się po­tem wzglę­dem oczysz­cza­nia mia­sta z ży­dow­skich i egip­skich ob­rząd­ków”, Ta­cyt, Rocz­ni­ki II, 85. Fi­lon u Eu­ze­biu­sza (Hi­sto­ria ko­ściel­na Σ, II, VI, 7): „naj­pierw za dni Ty­be­riu­sza w mie­ście Rzy­mie gor­li­wił się Sa­ja­nus kon­sul, o któ­rym wid­no by­ło, że u kró­la wie­le mo­że, ca­ły na­ród ży­dow­ski wy­tę­pić”. [przypis tłumacza]

548. Ga­jusz, ob­wo­ła­ny Ce­za­rem — Ce­zar Ga­jus Ca­li­gu­la, syn Ger­ma­ni­ka. [przypis tłumacza]

549. uczy­nił go kró­lem je­go [zmar­łe­go Fi­li­pa] te­trar­chii — rok 37 n.e. [przypis tłumacza]

550. do Ga­lii — εἰς Γαλλίαν (Nie­se), Ἱϲπανίαν (Din­dorf); w Sta­ro­żyt­no­ściach XVIII, VII, 2 do Lug­du­nu (Λούγδουνον), w Ga­lii. Rok 39 n.e. [przypis tłumacza]

551. Gdy Ga­jusz zo­stał Ce­za­rem, szczę­ście ta­ką na­dę­ło go py­chą... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, VIII, 2–9. [przypis tłumacza]

552. Ju­deę — Ἰουδαίαν (Nie­se), Ἰουδαίος (Din­dorf). [przypis tłumacza]

553. wy­słał do Je­ro­zo­li­my Pe­tro­niu­sza na cze­le woj­ska — rok 39 n.e. [przypis tłumacza]

554. wi­ze­run­ki — ἀνδριάντας, sta­tu­as, se­ine Bild­sâu­le (licz­ba po­je­dyn­cza? Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

555. gdy­by zaś Ży­dzi chcie­li sta­wić opór — εἰ μὴ δέχοιντο Ἰουδαῖοι (Nie­se), δέξαιντο (Din­dorf). [przypis tłumacza]

556. Jest to mia­sto — πόλις δ᾽ ἐστὶν (Nie­se), πρόσεστι (Din­dorf). [przypis tłumacza]

557. wiel­kiej rów­ni­ny — κατὰ τὸ μέγα πεδίον, hebr. Je­zra­el, יִזְרְעֶ֥אלָה (Joz 19, 18), LXX Ἰεζραέλ, etc. Me­gid­do (2 Krn 35, 22), dziś Merdż Ibn ’Amir (łą­ka sy­na Ami­ra). [przypis tłumacza]

558. Dra­bi­na Ty­ryj­czy­ków — Κλίμαξ Τυρίων, sca­la Ty­rio­rum, dziś Râs-en-Nâkûra. [przypis tłumacza]

559. Be­le­os — Βήλεος (Nie­se), Βήλαιος (Din­dorf), Be­lus (Ta­cyt, Dzie­je V, 7), „Ri­vus Pa­gi­da si­ve Be­lus” (Pli­niusz, Hi­sto­ria na­tu­ral­na V, 19), dziś Nahr-el-Nu­mân. [przypis tłumacza]

560. Mem­non (mit. gr.) — syn Eos (Ju­trzen­ki), król Etio­pów, uczest­nik woj­ny tro­jań­skiej; zgi­nął z rę­ki Achil­le­sa. [przypis edytorski]

561. szcze­gól­na ko­tlin­ka — τόπον θαύματος ἄξιον, κυκλοτερὴς μὲν γάρ ἐστιν καὶ κοῖλος. [przypis tłumacza]

562. ło­kieć — daw­na jed­nost­ka mia­ry, nie­co po­nad pół me­tra. [przypis edytorski]

563. szcze­gól­na ko­tlin­ka (...) Ta­ka jest przy­ro­da tej oko­li­cy — „Wpa­da tak­że rze­ka Be­lus do mo­rza ży­dow­skie­go, oko­ło któ­rej uj­ścia zgro­ma­dzo­ne pia­ski za po­mie­sza­niem ni­tru na szkło się wy­pa­la­ją [tj. po do­mie­sza­niu so­dy szkło się z nich wy­pa­la; red. WL]” (Ta­cyt, Dzie­je V, 7 [tu w tłum. Na­ru­sze­wi­cza]). Wspo­mi­na­ją o tym tak­że Pli­niusz i Stra­bo. Fla­wiusz, po­dob­nie jak w opi­sie cho­ro­by He­ro­da, w dzie­dzi­nie ob­ser­wa­cji przy­rod­ni­czych stoi na po­zio­mie gmin­nych wy­obra­żeń i prze­są­dów. [przypis tłumacza]

564. wi­ze­run­ki — ἀνδριάντας, uży­wam te­go wy­ra­zu w zna­cze­niu bi­blij­nym; sta­tu­as, Bild­säu­le (licz­ba po­je­dyn­cza? Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

565. że go­tów jest cier­pieć — πρὸ τοῦ νόμου πάσχειν ἑτοίμως ἔχειν, ora­tio ob­li­qua [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski i ko­men­tarz do nie­go]. [przypis tłumacza]

566. Ga­jusz bo­wiem padł z rę­ki skry­to­bój­czej po trzech la­tach i ośmiu mie­sią­cach pa­no­wa­nia — por. Sta­ro­żyt­no­ści XIX; rok 41 n.e. [przypis tłumacza]

567. Klau­diusz, właśc. Ti­be­rius Clau­dius Dru­sus Ne­ro Ger­ma­ni­cus (10 p.n.e.–54 n.e.) — hi­sto­ryk, ce­sarz rzym­ski od 41; woj­ska zaś sto­ją­ce w Rzy­mie osa­dzi­ły na tro­nie Klau­diu­sza: po za­mor­do­wa­niu Ka­li­gu­li przez spi­skow­ców żoł­nie­rze gwar­dii pre­to­riań­skiej w pa­nu­ją­cym za­mie­sza­niu ob­wo­ła­li ce­sa­rzem Klau­diu­sza, gdyż był je­dy­nym do­ro­słym człon­kiem rzą­dzą­ce­go do­tych­czas ro­du. [przypis edytorski]

568. opty­ma­ci (z łac. opti­mus: naj­lep­szy) — w sta­roż. Rzy­mie kon­ser­wa­tyw­ne ugru­po­wa­nie po­li­tycz­ne za­wią­za­ne w II w. p.n.e., sku­pia­ją­ce szla­chet­nie uro­dzo­nych, człon­ków bo­ga­tych ro­dów se­na­tor­skich, wy­stę­pu­ją­ce w obro­nie ich in­te­re­sów prze­ciw dą­żą­ce­mu do de­mo­kra­ty­za­cji ustro­ju pań­stwa stron­nic­twu po­pu­la­rów; w schył­ko­wym okre­sie re­pu­bli­ki opo­wie­dzie­li się za Pom­pe­ju­szem, a prze­ciw Ju­liu­szo­wi Ce­za­ro­wi, przy­wód­cy po­pu­la­rów. [przypis edytorski]

569. lecz nie wi­dzi... ma swo­je nie­bez­pie­czeń­stwa — prze­kład wol­ny (w ory­gi­na­le: οὔτε... οὔτε) ze wzglę­du na styl i ton. Wszy­scy tłu­ma­cze uczy­ni­li to sa­mo. [przypis tłumacza]

570. Czyż ma­my — βουλόμεθα (Nie­se), αἱρούμεθα (Din­dorf). [przypis tłumacza]

571. eu­pa­try­da (z gr.: z do­bre­go oj­ca) — czło­nek sta­roż. ateń­skiej ary­sto­kra­cji ro­do­wej, spra­wu­ją­cej wła­dzę do re­form So­lo­na w VI w. p.n.e.; tu: pa­try­cjusz, czło­nek rzym­skiej rzą­dzą­cej war­stwy wyż­szej, po­cho­dzą­cej z ary­sto­kra­cji. [przypis edytorski]

572. Agryp­pie zaś ofia­ro­wał ca­łe daw­ne kró­le­stwo oj­czy­ste, przy­da­jąc mu jesz­cze... — rok 41 n.e. [przypis tłumacza]

573. kró­le­stwo Li­za­nia­sza — [oryg.: βασιλείαν τὴν Λυσανίου; obej­mo­wa­ło ono re­gion wo­kół sto­łecz­ne­go mia­sta Abi­la, ok. 20 km na płn.-zach. od Da­masz­ku; red. WL]; Ἄβιλα (Ἄβελ), Sta­ro­żyt­no­ści XIX, V, 1; Ἀβιληνή, Łk 3, 1. [przypis tłumacza]

574. He­rod z Chal­kis (10 p.n.e.–48 p.n.e.) — brat He­ro­da Agryp­py I, wnuk He­ro­da Wiel­kie­go, od 41 król nie­wiel­kie­go kró­le­stwa Chal­kis, mię­dzy Da­masz­kiem a Bej­ru­tem (Be­ry­tos). [przypis edytorski]

575. Be­re­ni­ka — Βερνίκη (Nie­se), Βερενίκη (Din­dorf). W edy­cji Nie­se­go for­ma pierw­sza wy­łącz­nie uży­wa­na w Woj­nie, z wy­jąt­kiem VII, XI, 2, gdzie uję­cie w na­wias ozna­cza też nie­pew­ność tek­stu. [przypis tłumacza]

576. przed do­koń­cze­niem te­go dzie­ła umarł — w 44 n.e. [przypis tłumacza]

577. z po­wo­du zbyt mło­de­go wie­ku — miał lat sie­dem­na­ście. [przypis tłumacza]

578. przy­słał ja­ko pro­ku­ra­to­ra Ku­spiu­sza Fa­du­sa, a po nim Ty­be­riu­sza Alek­san­dra — Fa­du­sa 44 n.e., Ty­be­riu­sza Alek­san­dra w 45 n.e., p. da­lej V, I, 6. [przypis tłumacza]

579. miej­sco­wych — ἐπιχωρίων (Nie­se), πατρίων (Din­dorf). [przypis tłumacza]

580. Tym­cza­sem umarł He­rod, kró­lu­ją­cy w Chal­kis — rok 49 n.e. [przypis tłumacza]

581. Chal­kis — Χαλκίς, mia­sto sy­ryj­skie przy Li­ba­nie, mię­dzy Da­masz­kiem a Bej­ru­tem, dziś ’An­dżar, arab. Ain-el-Jurr. [przypis tłumacza]

582. Wiel­ka Ar­me­nia — μεγάλη Ἀρμενία, gó­rzy­sta kra­ina w Azji, któ­rą Eu­frat dzie­lił na Ar­me­nię Wiel­ką i Ma­łą, z gó­rą Ara­rat (אֲרָרָֽט Rdz 8, 4). [przypis tłumacza]

583. He­rod Agryp­pa II (ok. 27–ok. 93 n.e.) — syn He­ro­da Agryp­py I, ostat­ni wład­ca z dy­na­stii he­ro­diań­skiej, pra­wnuk He­ro­da Wiel­kie­go; wy­cho­wa­ny w Rzy­mie, ja­ko ja­ko oby­wa­tel rzym­ski no­sił imię Ma­rek Ju­liusz Agryp­pa; od 49 pa­no­wał na te­ry­to­rium na płn. od Ju­dei ja­ko klient pań­stwa rzym­skie­go, z pra­wem nad­zo­ru nad Świą­ty­nią Je­ro­zo­lim­ską; pod­czas po­wsta­nia ży­dow­skie­go sta­nął po stro­nie Rzy­mu. [przypis tłumacza]

584. Po śmier­ci He­ro­da Klau­diusz od­dał... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XX, V, 2–VIII, 1. [przypis tłumacza]

585. Za je­go cza­sów — w ro­ku 49 n.e. [przypis tłumacza]

586. prze­szło trzy­dzie­ści ty­się­cy — ὑπὲρ τρισμυρίους (Nie­se), ὑπὲρ τους μυρίους (Din­dorf) i stąd róż­ni­ce w prze­kła­dach. [przypis tłumacza]

587. Ba­ito­ro — Βαιθωρώ, LXX Βαιθωρών, בֵּית חוֹרוֹן (Joz 16, 3 etc.), od­po­wia­da­ło­by pol­skie­mu: Wą­wo­zów. [przypis tłumacza]

588. pod wsią Ge­mą — Γήμα, al­bo Gi­nea, גַּנִּ֛ים = „źró­dło w ogro­dzie”, (Joz. 19, 21, Wu­jek: En­gan­nim), praw­do­po­dob­nie dzi­siej­sze Dże­nin, po dro­dze z Je­ro­zo­li­my do Na­za­re­tu. [przypis tłumacza]

589. Akra­bat­ta — Ἀκράβατα, עַקְרַבִּים֙, Wzgó­rze Skor­pio­nów (Lb 34, 4, Cyl­kow). [przypis tłumacza]

590. win­ny­mi po­cząt­ku roz­ru­chów są Sa­ma­ry­ta­nie z po­wo­du owe­go mor­du — cha­rak­te­ry­stycz­ny przy­kład ka­ry ja­ko ze­msty lu­du i gro­mad­nej od­po­wie­dzial­no­ści za czyn jed­nost­ki czy jed­no­stek (patrz da­lej ustęp 7). [przypis tłumacza]

591. od­po­wie­dzial­ność za dal­sze wy­pad­ki spa­da na Ku­ma­nu­sa... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XX, VI, 2, gdzie Ży­dzi oskar­ża­ją Ku­ma­nu­sa, że zo­stał przez Sa­ma­ry­tan prze­ku­pio­ny. [przypis tłumacza]

592. Fe­liks, brat Pal­la­sa — zob. Dz 23, 24. „Nie był ato­li tak skrom­nym ro­dzo­ny je­go (Pal­la­sa) Fe­liks, pro­ku­ra­tor od daw­ne­go cza­su zie­mi ży­dow­skiej”, Ta­cyt, Rocz­ni­ki XII, 54; wy­słał Fe­lik­sa, bra­ta Pal­la­sa, na pro­ku­ra­to­ra Ju­dei: rok 52 n.e. [przypis tłumacza]

593. Agryp­pę zaś prze­niósł z Chal­kis i dał mu kró­le­stwo roz­le­glej­sze — rok 54 n.e. [przypis tłumacza]

594. te­trar­chia Wa­ru­sa — u Din­dor­fa επαρχία, wo­bec cze­go uwa­ga Cle­ment­za nie­po­trzeb­na. [przypis tłumacza]

595. Ne­ron, właśc. Ne­ro Clau­dius Ca­esar Au­gu­stus Ger­ma­ni­cus (37–68 n.e.) — syn Gne­ju­sza Do­mi­cju­sza Ahe­no­bar­bu­sa i Agry­pi­ny Młod­szej, póź­niej­szej żo­ny ce­sa­rza Klau­diu­sza, ce­sarz rzym­ski od 54; ostat­ni wład­ca dy­na­stii ju­lij­sko-klau­dyj­skiej. [przypis edytorski]

596. Nie bę­dę mó­wił o tym, jak Ne­ron, pła­wiąc się w bo­gac­twach, po­wo­dze­niem upo­jo­ny... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XX, VIII, 3–7. [przypis tłumacza]

597. Abe­lę, Ju­lia­dę — Abe­la: Ἄβελα, Abel­me­hu­la (Sdz 7, 22, אָבֵל מְחוֹלָה = Smug Plą­sów), LXX Ἄβελμεουλά, na wschód od Jor­da­nu, na­prze­ciw­ko Je­ry­cha; Ju­lia­dę: we­dle Gra­et­za: Li­wia­dę (Ge­schich­te der Ju­den III, 517). [przypis tłumacza]

598. Ju­lia­dę po­ło­żo­ną w Pe­rei, oraz Ta­ry­cheę i Ty­be­ria­dę — prócz te­go 24 (nie 14, Hen­kel) wsi w Pe­rei, p. Sta­ro­żyt­no­śći XX, VIII, 4. [przypis tłumacza]

599. sy­ka­riu­sze — któ­rych na­zwa po­cho­dzi we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XX, VIII, 10, od sło­wa si­ca, nóż ban­dyc­ki, wiel­ko­ści per­skich aki­na­ków, ale na rzym­ską mo­dłę za­krzy­wio­ny. By­ła to za­tem par­tia po­li­tycz­nych no­żow­ców. [przypis tłumacza]

600. nie by­ło po­dob­na — nie spo­sób by­ło, nie da­ło się. [przypis edytorski]

601. ar­cy­ka­płan Jo­na­tes — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XX, VIII, 5, Fe­liks prze­ku­pił Do­ra­na, przy­ja­cie­la Jo­na­te­sa, aby ten go ka­zał za­żgać za po­mo­cą na­ję­tych mor­der­ców. [przypis tłumacza]

602. lud do­pro­wa­dza­jąc do re­li­gij­ne­go sza­łu, na pu­sty­nię wie­dli, że ni­by to Bóg przez cu­dow­ne zna­ki za­po­wie­dział im zba­wie­nie — na­strój ten, pa­nu­ją­cy wśród lud­no­ści, ma­lu­je do­sko­na­le Mt 24, 5: „Al­bo­wiem wie­le ich przyj­dzie w imię mo­je... i wie­le ich zwio­dą”. [przypis tłumacza]

603. pro­rok fał­szy­wy, któ­ry przy­był z Egip­tu — Patrz G. Le­je­al: Hi­sto­ire na­tu­rel­lé de Je­sus, w „L’hu­ma­ni­te no­uvel­le”, 3 rok, XIX, sty­czeń 1899. [przypis tłumacza]

604. Gó­ra Oliw­na — τὸ ἐλαιῶν ὄρως, הַזֵּיתִ֤ים (Za 14, 4). LXX τὸ ὄρως τῶν ἐλαιῶν, Dz 1, 12, τὸ ὄρος του ἐλαιῶνος, dziś Dże­bel-et-Tûr. Patrz wy­żej I, VIII, 7, uwa­ga do sło­wa Ta­bor. [przypis tłumacza]

605. straż przy­bocz­ną — p. Sta­ro­żyt­no­ści XX, VIII, 6. [przypis tłumacza]

606. Egip­cja­nin — „Któ­ry (ty­sią­cz­nik do Paw­ła) rzekł: Umiesz po grec­ku? Azaś ty nie Egip­cza­nin, któ­ryś przed ty­mi dni uczy­nił roz­ruch i wy­wio­dłeś na pusz­czę czte­ry ty­sią­ce mę­żów zbój­ców?” Dz 21, 37–38. [przypis tłumacza]

607. Po Fe­lik­sie zo­stał pro­ku­ra­to­rem Fe­stus — Por­ciusz Fe­stus, rok 61 n.e. [przypis tłumacza]

608. Po Fe­lik­sie zo­stał pro­ku­ra­to­rem Fe­stus, któ­ry przede wszyst­kim chciał oczy­ścić kraj z łu­pież­ców... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XX, VIII, 9–IX, 7. [przypis tłumacza]

609. Na­stęp­ca je­go Al­bi­nus — rok 63 n.e. [przypis tłumacza]

610. szczy­tem do­bro­ci — ἀγαθώτατον (Nie­se), δικαιότατον (Din­dorf). [przypis tłumacza]

611. Ges­siusz Flo­rus — rok 64 n.e. [przypis tłumacza]

612. Wy­lud­nił ca­łe oko­li­ce, a oby­wa­te­le tłu­ma­mi ucie­ka­li z pie­le­szy oj­czy­stych, chro­niąc się do epar­chii ob­cych — na tych fak­tach ury­wa­ją się Sta­ro­żyt­no­ści. [przypis tłumacza]

613. w Je­ro­zo­li­mie na Świę­ta Prza­śni­ków, ob­le­gły go tłu­my — „Trzy­kroć do ro­ku uka­że się każ­dy męż­czy­zna twój przed ob­licz­no­ścią Pa­na, Bo­ga swe­go, na miej­scu, któ­re obie­rze: na świę­to Prza­śni­ków, na świę­to Ty­go­dniów i na świę­to Ku­czek” (Pwt 16, 16), czym się tłu­ma­czy na­pływ lud­no­ści na świę­ta do Je­ro­zo­li­my. [przypis tłumacza]

614. Już tyl­ko o tym my­ślał — σκοπούμενος (Nie­se), θυμούμενος ἐπορίζετο (Din­dorf). [przypis tłumacza]

615. w dwu­na­stym ro­ku pa­no­wa­nia Ne­ro­na — rok 65 n.e. [przypis tłumacza]

616. w mie­sią­cu Ar­te­mi­sios — ka­len­darz sy­ryj­sko-ma­ce­doń­ski; hebr. Ijar, maj. [przypis tłumacza]

617. ofia­rę z pta­ków — „[Ta jest usta­wa trę­do­wa­te­go, gdy bę­dzie miał być oczy­ścio­ny. Przy­wio­dą go do ka­pła­na, któ­ry wy­szed­szy z obo­zu, gdy naj­dzie, że trąd jest oczy­ścio­ny] przy­ka­że owe­mu, któ­ry się czy­ści, aby ofia­ro­wał dwu wró­blów ży­wych za się, któ­re się jeść go­dzą”, Kpł 14, [2–]4 [tłum. J. Wuj­ka]. W Sta­ro­żyt­no­ściach III, XI, 4, Fla­wiusz wy­śmie­wa gmin­ną wer­sję, ja­ko­by Moj­żesz był trę­do­wa­ty i trę­do­wa­ci wszy­scy Ży­dzi, z któ­re­go to po­wo­du mie­li ja­ko­by ujśćC z Egip­tu. Tak sa­mo w dzie­le po­le­micz­nym Prze­ciw Apio­no­wi I 26 wy­stę­pu­je prze­ciw­ko pi­smom egip­skie­go ka­pła­na Ma­ne­to­na, że mnie­mał, ja­ko­by Ży­dzi z po­wo­du trą­du z Egip­tu wy­pę­dze­ni zo­sta­li. Ofia­ra z pta­ków by­ła za­tem sym­bo­licz­ną ob­ra­zą Ży­dów zgro­ma­dzo­nych w sy­na­go­dze. [przypis tłumacza]

618. ma­gi­ster equ­itum (łac.) — do­wód­ca jaz­dy. [przypis edytorski]

619. Na­rba­ta — Νάρβατα, miej­sco­wość dziś nie­zna­na. [przypis tłumacza]

620. rzym­skiej si­ły zbroj­nej * dla swo­ich użyć ce­lów — gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny. [przypis tłumacza]

621. nie­do­wa­rze­niec — czło­wiek nie­doj­rza­ły, nie­po­waż­ny. [przypis edytorski]

622. sze­śc­set trzy­dzie­ści — τριάκοντα καὶ ἑξακοσίους (Nie­se), τρισχιλίους καὶ ἑξακοσίους (Din­dorf), prze­to u wszyst­kich tłu­ma­czy 3600. [przypis tłumacza]

623. Ka­zał bo­wiem bi­czo­wać i na krzyż przy­bi­jać lu­dzi sta­nu ry­cer­skie­go — ka­rze tej pod­le­ga­li u Rzy­mian tyl­ko nie­wol­ni­cy (sup­pli­cium se­rvi­le). [przypis tłumacza]

624. Alek­san­der — Ty­be­riusz [Ju­liusz] Alek­san­der (p. II, XI, 6–XII, 1) [pro­ku­ra­tor Ju­dei w la­tach 46–48, pre­fek­tem Egip­tu zo­stał mia­no­wa­ny w ma­ju 66; red. WL]. [przypis tłumacza]

625. hip­par­cha (gr.) — do­wód­ca jaz­dy. [przypis edytorski]

626. kró­lo­wej — por. Sta­ro­żyt­no­ści XX, VII, 3, mał­żon­ka He­ro­da, kró­la Chal­ki­dy, a gdy ten umarł, wy­szła za Pa­le­mo­na, kró­la Cy­li­cji, z któ­rym się jed­nak roz­wio­dła. [przypis tłumacza]

627. ar­cy­ka­pła­ni — ty­tuł ten po­zo­sta­wia­no mę­żom, któ­rzy ową god­ność daw­niej pia­sto­wa­li. [przypis tłumacza]

628. Je­że­li te­raz pój­dą... — ora­tio ob­li­qua aż do koń­ca ustę­pu, któ­rą Cle­mentz nie­po­trzeb­nie za­mie­nia na ora­tio rec­ta, czym zno­wu po­mna­ża owe „licz­ne” mo­wy Fla­wiu­sza. [przypis tłumacza]

629. Be­te­za — Βεθεζὰ (Nie­se, var. Βεζεθὰ, Βεζαθὰ, Ἀβισσάθη), Βεζεθά (Din­dorf); Bez­e­ta, בני זיתא, skró­co­ne בֵּיזְתָא (miej­sce oli­wek), wzgó­rze le­żą­ce na pół­noc od świą­ty­ni, po­tem na­zwa­no tak przed­mie­ście, któ­re tu po­wsta­ło. [przypis tłumacza]

630. Si­loe — Σιλωᾶ, שִׁלֻּחָה (Iz 8, 6), LXX Σιλωάμ, J 9, 7: κολυμβήθραν τοῦ Σιλωάμ, sa­dzaw­ka Sy­loe (Wu­jek), dziś ’Ain Sil­wan, wo­da sło­na­wa, w Do­li­nie Ki­dron. Zdrój Gi­chon był po­łą­czo­ny ka­na­łem z sa­dzaw­ką Szi­lo­ach (tak wła­ści­wie po­win­no się wy­ma­wiać); w ka­na­le w od­le­gło­ści 19’ od wej­ścia Schick od­krył w r. 1891 na­pis, od­czy­ta­ny przez A. H. Say­ce’a, prof. oks­fordz­kie­go uni­wer­sy­te­tu, klę­czą­ce­go w tym ce­lu po pas w wo­dzie przez trzy dni. Na­pis zło­żo­ny z sze­ściu wier­szy opie­wa dzie­je prze­bi­cia ka­na­łu (z dwóch stron); na­pis po­cho­dzi praw­do­po­dob­nie z cza­sów Sa­lo­mo­na, w po­cząt­kach X w., lub z cza­sów Eze­chia­sza, z koń­ca VIII w., co po­twier­dza­ją kro­ni­ki ży­dow­skie (2 Krn 32, 30; 2 Krl 20, 20). P. Igna­cy Ra­dliń­ski, No­wo­od­kry­ty na­pis w Je­ro­zo­li­mie [„Ate­neum” 1881]. [przypis tłumacza]

631. Ksy­stos — plac oto­czo­ny ko­lum­na­da­mi, słu­żą­cy do ze­brań lu­do­wych. Hen­kel w tek­ście umiesz­cza na­wias z ob­ja­śnie­niem, co w czy­tel­ni­ku mo­że wy­wo­łać wra­że­nie, że ob­ja­śnie­nie to dał sam Fla­wiusz. Są­dzą, że hebr. ga­zîth (lisz­kat ha-ga­zîth, izba przy Ksy­sto­sie) jest prze­tłu­ma­cze­niem grec­kie­go sło­wa ksy­stos [ξῠστός]. Tu w epo­ce Chry­stu­sa zbie­ra­ła się Wiel­ka Ra­da (Syn­he­drion). [przypis tłumacza]

632. cze­mu wo­ła­cie: nie­pod­le­głość? — τί σεμνύνετε τὴν ἐλευθερίαν. [przypis tłumacza]

633. Ateń­czy­cy, któ­rzy dla za­pew­nie­nia Hel­la­dzie wol­no­ści ro­dzin­ne mia­sto na pa­stwę ognia od­da­li — pod­czas per­skiej in­wa­zji Kserk­se­sa I Ateń­czy­cy opu­ści­li mia­sto, że­by na mo­rzu bro­nić Gre­cji przed wiel­ką wro­gą flo­tą; nie­dłu­go przed bi­twą mor­ską pod Sa­la­mi­ną woj­ska lą­do­we Per­sów spa­li­ły Ate­ny, cze­mu przy­glą­da­ły się za­ło­gi grec­kich okrę­tów zgro­ma­dzo­nych w po­bli­skiej Za­to­ce Sa­roń­skiej. [przypis edytorski]

634. Kserk­ses I (ok. 518–465 p.n.e.) — król per­ski, w 480 p.n.e. wy­ru­szył z wiel­ką flo­tą i ogrom­ną, wie­lo­na­ro­do­wą ar­mią na pod­bój Gre­cji; pod­czas wy­pra­wy na­ka­zał zbu­do­wać most w ce­lu prze­pro­wa­dze­nia ar­mii przez cie­śni­nę Hel­le­spont, od­dzie­la­ją­cą Azję Mniej­szą od Eu­ro­py; kie­dy je­go flo­ta zo­sta­ła po­ko­na­na w bi­twie pod Sa­la­mi­ną, po­wró­cił do Azji, po­zo­sta­wia­jąc w Gre­cji część ar­mii pod wo­dzą Mar­do­niu­sza; rok póź­niej woj­ska Gre­ków roz­bi­ły ją w bi­twie pod Pla­te­ja­mi, co za­koń­czy­ło per­ską wy­pra­wę wo­jen­ną. [przypis edytorski]

635. bi­twa pod Sa­la­mi­ną (480 p.n.e.) — sto­czo­na po­mię­dzy flo­tą sprzy­mie­rzo­nych państw grec­kich a znacz­nie licz­niej­szą in­wa­zyj­ną flo­tą per­ską, w wą­skiej cie­śni­nie mię­dzy wy­spą Sa­la­mi­ną a sta­łym lą­dem w po­bli­żu Aten; za­koń­czo­na wiel­kim zwy­cię­stwem Gre­ków, sta­ła się punk­tem zwrot­nym w dru­giej woj­nie per­skiej. [przypis edytorski]

636. bi­twa pod Ter­mo­pi­la­mi (480 p.n.e.) — trzy­dnio­wa bi­twa po­mię­dzy sprzy­mie­rzo­ny­mi woj­ska­mi grec­ki­mi pod do­wódz­twem spar­tań­skie­go kró­la Le­oni­da­sa, bro­nią­cy­mi wą­skie­go przej­ścia z Gre­cji pół­noc­nej do środ­ko­wej, a wie­lo­krot­nie licz­niej­szą in­wa­zyj­ną ar­mią per­ską do­wo­dzo­ną przez kró­la Kserk­se­sa; w za­gro­że­niu okrą­że­niem Le­oni­das ode­słał kon­tyn­gen­ty z in­nych miast, po­sta­na­wia­jąc po­zo­stać ze Spar­ta­na­mi, że­by bro­nić przej­ścia i opóź­nić marsz Per­sów; na pla­cu bo­ju ra­zem z 300 Spar­ta­na­mi po­zo­sta­ło 700 żoł­nie­rzy z Te­spiów i 400 Te­bań­czy­ków; w za­żar­tej wal­ce zgi­nę­li wszy­scy Spar­ta­nie i Te­spij­czy­czy, jed­nak bi­twa prze­szła do hi­sto­rii ja­ko sym­bol mę­stwa i po­świę­ce­nia w obro­nie oj­czy­zny. [przypis edytorski]

637. bi­twa pod Pla­te­ja­mi (479 p.n.e.) — wiel­kie star­cie zbroj­ne pod­czas dru­giej woj­ny per­skiej, w któ­rym po­łą­czo­ne woj­ska grec­kie (m.in. Spar­ty, Aten, Ko­ryn­tu, Me­ga­ry) po­ko­na­ły ope­ru­ją­ce w cen­tral­nej Gre­cji woj­ska per­skie; w po­łą­cze­niu ze zwy­cię­stwem Gre­ków pod My­ka­le bi­twa ta zde­cy­do­wa­ła o po­rzu­ce­niu przez Per­sów pla­nów pod­bo­ju Gre­cji. [przypis edytorski]

638. Age­si­la­os II (444–360 p.n.e.) — je­den z naj­waż­niej­szych kró­lów w hi­sto­rii Spar­ty; w 396 wy­pra­wił się do Azji Mniej­szej, gdzie sku­tecz­nie pro­wa­dził dzia­ła­nia wo­jen­ne prze­ciw­ko Per­sji. [przypis edytorski]

639. Fi­lip i Alek­san­der — Fi­lip II Ma­ce­doń­ski (382–336 p.n.e.), król Ma­ce­do­nii, re­for­ma­tor ar­mii, twór­ca im­pe­rium ma­ce­doń­skie­go; w bi­twie pod Che­ro­neą (338) po­ko­nał sprzy­mie­rzo­ne ar­mie Ateń­czy­ków i Te­bań­czy­ków, w 337 utwo­rzył Zwią­zek Ko­rync­ki, zrze­sza­ją­cy więk­szość państw Gre­cji kon­ty­nen­tal­nej; przy­go­to­wy­wał wiel­ką, ogól­no­grec­ką wy­pra­wę prze­ciw­ko Per­sji; pod­jął ją je­go syn, Alek­san­der III Ma­ce­doń­ski (356–323 p.n.e), zw. Wiel­kim, uczeń Ary­sto­te­le­sa; w 331 osta­tecz­nie po­ko­nał pod Gau­ga­me­lą ostat­nie­go kró­la Per­sji; je­go pod­bo­je za­po­cząt­ko­wa­ły epo­kę hel­le­ni­stycz­ną. [przypis edytorski]

640. Ister — Du­naj (ὁ Ἴστρος). [przypis tłumacza]

641. Ga­de­ira — Γάδειρα, w Hisz­pa­nii (Hi­spa­nia Ba­ti­ca), dziś Ka­dyks. [przypis tłumacza]

642. naj­szla­chet­niej­sze­mu na­ro­do­wi pod słoń­cem — ὑφ᾽ ἡλίῳ πάντων προύχοντες εὐγενείᾳ (Nie­se), προύχειν δοκοῦντες (Din­dorf). [przypis tłumacza]

643. sześć rzym­skich ró­zeg — rzym­ski sym­bol wła­dzy: lik­to­rzy, któ­rzy ja­ko asy­sta to­wa­rzy­szy­li wład­com i naj­wyż­szym urzęd­ni­kom pań­stwo­wym w miej­scach pu­blicz­nych, no­si­li przed prze­wią­za­ne wiąz­ki ró­zeg (fa­sces), mię­dzy któ­ry­mi za­tknię­ty był to­pór; przy­pi­sa­na licz­ba lik­to­rów od­po­wia­da­ła ran­dze sta­no­wi­ska: 6 lik­to­rów to­wa­rzy­szy­ło pre­to­ro­wi, 12 kon­su­lo­wi, 24 dyk­ta­to­ro­wi. [przypis edytorski]

644. He­nio­chów, Kol­chów, Tau­rów — He­nio­cho­wie, Kol­cho­wie: lu­dy miesz­ka­ją­ce na wschód od Mo­rza Czar­ne­go; Tau­ro­wie: na Kry­mie. [przypis tłumacza]

645. Bos­for — tu: Bos­for Kim­me­ryj­ski (gr. Κιμμέριος Βόσπορος, Kim­mérios Bo­spo­ros), ob. Cie­śni­na Ker­czeń­ska, łą­czą­ca Mo­rze Azow­skie z Mo­rzem Czar­nym. [przypis edytorski]

646. Euk­syn (gr. Εύξεινος Πόντος, łac. Pon­tus Eu­xi­nus: Mo­rze Go­ścin­ne) — Mo­rze Czar­ne. [przypis edytorski]

647. Ma­eotis (gr. Μαιῶτις λίμνη: je­zio­ro Ma­io­tis) — Mo­rze Azow­skie. [przypis edytorski]

648. Bi­ty­nia, Li­cja, Cy­li­cja, Ka­pa­do­cja, Pam­fi­lia — kra­iny w Ma­łej Azji. [przypis tłumacza]

649. Tra­ko­wie — miesz­kań­cy ziem mię­dzy Ma­ce­do­nią, Du­na­jem i Mo­rzem Egej­skim. [przypis tłumacza]

650. Ili­ro­wie — na za­chod­nim po­brze­żu Ad­ria­ty­ku, od­dzie­le­ni od mo­rza tyl­ko Dal­ma­ta­mi. [przypis tłumacza]

651. Lu­zy­ta­no­wie i Kan­ta­bro­wie — Lu­zy­ta­no­wie: za­miesz­ku­ją­cy zie­mie dzi­siej­szej Por­tu­ga­lii; Kan­ta­bro­wie: z pół­noc­nej czę­ści Hisz­pa­nii, do Pi­re­ne­jów. [przypis tłumacza]

652. Słu­py He­ra­kle­sa — Ἡρακλείους στήλαι, Kal­pe i Aby­la, Gi­bral­tar, w ima­gi­na­cji daw­nych lu­dów kra­niec świa­ta. [przypis tłumacza]

653. Kar­ta­gi­na — sta­roż. pań­stwo-mia­sto na afry­kań­skim wy­brze­żu Mo­rza Śród­ziem­ne­go (w po­bli­żu dzi­siej­sze­go Tu­ni­su), za­ło­żo­ne w IX w. p.n.e. przez Fe­ni­cjan z Ty­ru; od VI wie­ku p.n.e. naj­po­tęż­niej­sze pań­stwo nad Mo­rzem Śród­ziem­nym; od III w. p.n.e. Kar­ta­gi­na pro­wa­dzi­ła se­rię wo­jen z Rzy­mem (tzw. woj­ny pu­nic­kie), osta­tecz­nie zo­sta­ła po­ko­na­na i zbu­rzo­na w 146 p.n.e. [przypis edytorski]

654. Han­ni­bal Bar­kas (246–183 p.n.e.) — wy­bit­ny kar­ta­giń­ski wódz; roz­po­czął II woj­nę pu­nic­ką, wsła­wił się prze­pro­wa­dze­niem 60-ty­sięcz­nej ar­mii, łącz­nie ze sło­nia­mi bo­jo­wy­mi, z Hisz­pa­nii przez Pi­re­ne­je i Al­py do Ita­lii, czym za­sko­czył swo­ich wro­gów, Rzy­mian, oraz umie­jęt­no­ścia­mi tak­tycz­ny­mi (m. in. bi­twa pod Kan­na­mi 216 p.n.e.); z po­wo­du zmia­ny sy­tu­acji stra­te­gicz­nej po 15 la­tach zmu­szo­ny do po­wro­tu do Afry­ki, w 202 p.n.e. po­niósł klę­skę pod Za­mą, po­ko­na­ny przez Scy­pio­na Afry­kań­skie­go Star­sze­go. [przypis edytorski]

655. Scy­pion — w hi­sto­rii sta­roż. Rzy­mu w wal­kach z Kar­ta­gi­ną od­zna­czy­ło się dwóch Scy­pio­nów: Scy­pion Afry­kań­ski Star­szy (235–183 p.n.e.): rzym­ski wódz z okre­su dru­giej woj­ny pu­nic­kiej; kie­dy Rzy­mia­nie nie mo­gli po­ko­nać kar­ta­giń­skie­go wo­dza Han­ni­ba­la, któ­ry wtar­gnął do Ita­lii, Scy­pion wy­lą­do­wał z ar­mią w Afry­ce Płn. i za­ata­ko­wał zie­mie Kar­ta­gi­ny; Han­ni­bal zo­stał we­zwa­ny do kra­ju, by go po­wstrzy­mać, i w 202 p.n.e. w bi­twie pod Za­mą po­niósł klę­skę, co za­de­cy­do­wa­ło o wy­ni­ku woj­ny; Scy­pion Afry­kań­ski Młod­szy (185–129 p.n.e.): rzym­ski wódz z okre­su trze­ciej woj­ny pu­nic­kiej, wnuk (przez ad­op­cję) Scy­pio­na Afry­kań­skie­go Star­sze­go; za­koń­czył woj­nę z Kar­ta­giń­czy­ka­mi, w 146 p.n.e. zdo­był i zbu­rzył Kar­ta­gi­nę. [przypis edytorski]

656. Cy­re­nej­czy­cy — miesz­kań­cy Cy­re­ny, sta­roż. mia­sta w płn. Li­bii, ok. 15 km od brze­gu M. Śród­ziem­ne­go; Cy­re­na, za­ło­żo­na ja­ko ko­lo­nia grec­ka ok. 630 p.n.e. przez Do­rów, sta­no­wi­ła naj­star­sze i gł. mia­sto re­gio­nu; Do­ra­mi by­li rów­nież Spar­ta­nie (La­ce­de­moń­czy­cy). [przypis edytorski]

657. Mar­ma­ry­dzi, Syr­to­wie, Na­sa­mo­no­wie, Mau­ro­wie — lu­dy z pół­noc­ne­go wy­brze­ża Afry­ki. [przypis edytorski]

658. Nu­mi­do­wie — miesz­kań­cy Nu­mi­dii, sta­roż. kra­iny w płn.-zach. Afry­ce, roz­cią­ga­ją­cej się od Kar­ta­gi­ny do Ora­nu; w la­tach 202–46 p.n.e Nu­mi­dia by­ła kró­le­stwem Ber­be­rów, póź­niej sta­no­wi­ła pro­win­cję rzym­ską. [przypis edytorski]

659. trze­cią część świa­ta — tj. Afry­kę, dwie dru­gie: Eu­ro­pa i Azja. [przypis tłumacza]

660. Etio­po­wie — cho­dzi o miesz­kań­ców Nu­bii, re­jo­nu na po­łu­dnie I ka­ta­rak­ty ni­lo­wej, tj. dzi­siej­sze­go po­łu­dnio­we­go Egip­tu i pół­noc­ne­go Su­da­nu. Sta­ro­żyt­ni Gre­cy uży­wa­li nazw: Etio­pia, Etio­po­wie na okre­śle­nie wszyst­kich te­re­nów i lu­dów na po­łu­dnie od Egip­tu. [przypis edytorski]

661. Ara­bia Szczę­śli­wa, gr. Εὐδαίμων Ἀραβία, Eu­da­imo­nia Ara­bia, łac. Ara­bia Fe­lix — kra­ina hist. w płd.-zach. czę­ści Płw. Arab­skie­go, obej­mu­ją­ca ży­zne wy­brze­że wraz z mia­sta­mi por­to­wy­mi, te­re­ny ob. Je­me­nu. [przypis edytorski]

662. Gdzież te­dy na roz­le­głej zie­mi znaj­dzie­cie sprzy­mie­rzeń­ców... — wła­ści­wie: gdzież w nie­za­miesz­ka­łej czę­ści świa­ta znaj­dzie­cie sprzy­mie­rzeń­ców, gdy w za­miesz­ka­łej etc. [przypis tłumacza]

663. Adia­be­na — Ἀδιαβηνή, zie­mia asy­ryj­ska nad Wiel­kim Za­bem, syr. Cha­djab, po­zo­sta­ją­ca w za­leż­no­ści od Par­tów (p. Sta­ro­żyt­no­ści XX, II, 1). [przypis tłumacza]

664. Tym spo­so­bem Agryp­pa (...) rzu­ca­li ka­mie­nia­mi — sze­reg nie­znacz­nych róż­nic mię­dzy edy­cją Nie­se­go i Din­dor­fa; κατεῖχεν (Nie­se), κατέστειλεν (Din­dorf); μέχρις (N), ἄχρις (D); πρὸς ὃ παροξυνθέντες(N), πρὸς παροξυνθέντες δε; po ὁρμὴν u N. ἤδη, po ἀκατάσχετον u D. ορων. [przypis tłumacza]

665. u spi­żo­wych po­dwoi świą­ty­ni — wła­ści­wie: któ­re we­wnątrz świą­ty­ni, τοῦ ἔνδον ἱεροῦ. [przypis tłumacza]

666. da­ra­mi cu­dzo­ziem­ców — ἐκ τῶν ἀλλοφύλων (Nie­se), ἐκ τῶν αναθημάτων ἀλλοφύλων (Din­dorf). [przypis tłumacza]

667. je — δωρεάς [gr.: da­ry]. [przypis tłumacza]

668. roz­bój­nic­two — λῃστρικοὶ (Nie­se), λειτουγοὶ (Din­dorf), stąd u Cle­ment­za „dien­st­thu­en­den Prie­ster”, [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], al­ta­ris mi­ni­stri. [przypis tłumacza]

669. dwa ty­sią­ce — δισχιλίους (Nie­se), τριςχιλίους (Din­dorf), tria mi­lia, dre­itau­send (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

670. przez dni sie­dem — od 8 do 15 mie­sią­ca Ab (Lo­os, sier­pień). [przypis tłumacza]

671. Świę­to Zno­sze­nia Dre­wien — „A ogień na oł­ta­rzu za­wż­dy bę­dzie go­rzał, któ­ry bę­dzie ży­wił ka­płan, pod­kła­da­jąc drwa ra­no na każ­dy dzień” (Kpł 6, 2), stąd świę­to „Kor­ban-Ecim” dnia 15 sierp­nia ob­cho­dzo­ne, acz­kol­wiek ca­ły okres świą­tecz­ny trwał dzie­więć dni [ka­len­darz ży­dow­ski opie­ra się na cy­klu księ­ży­co­wym i sło­necz­nym, je­go da­ty nie ma­ją sta­łych od­po­wied­ni­ków w ka­len­da­rzu gre­go­riań­skim, stąd też Kor­ban et­zim, ob­cho­dzo­ne 15 dnia mie­sią­ca Av (Ab), nie za­wsze wy­pa­da­ło 15 sierp­nia; red. WL]. [przypis tłumacza]

672. ar­chi­wa — τὰ ἀρχεῖα. [przypis tłumacza]

673. głów­ne ścię­gno — τὰ νεῦρα , ne­rvos, Nerw (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

674. do gór­ne­go pa­ła­cu — to zna­czy do pa­ła­cu He­ro­da w Gór­nym Mie­ście. [przypis tłumacza]

675. Tam­tym zaś na ra­zie wy­star­czy­ło zwy­cię­stwo... — w tym ustę­pie ma­ło waż­ne róż­ni­ce mię­dzy tek­stem Nie­se­go i Din­dor­fa, któ­rych za­zna­czać nie war­to. [przypis tłumacza]

676. dnia pięt­na­ste­go — wła­ści­wie szes­na­ste­go, jak to wy­ka­zu­je Gra­etz (III, 571), sko­ro pięt­na­ste­go przy­pa­da­ło Świę­to Dre­wien. Patrz wy­żej ustęp 6. [przypis tłumacza]

677. twier­dzę pu­ści­li z dy­mem — Cle­mentz ro­bi słusz­ną uwa­gę, że po­żar ten nie mu­siał znisz­czyć twier­dzy, gdyż po­tem Ty­tu­so­wi sil­nie się opie­ra­ła. [przypis tłumacza]

678. Ma­na­hem — Μανάημος (N), Μαναίμος (D). [przypis tłumacza]

679. ów burz­li­wy — u Din­dor­fa δεινότατος; tłu­ma­czę przez burz­li­wy, acer­ri­mus, stre­it­ba­rer (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

680. za­rzu­cał, iż prócz wła­dzy Bo­ga uzna­ją jesz­cze wła­dzę Rzy­mian — patrz wy­żej II, VIII, 1, idea Ju­dy Ga­li­lej­czy­ka. [przypis tłumacza]

681. udaw­szy się — ἀνεχώρησεν (Nie­se, Din­dorf); Gra­etz czy­ta ἀνεφώρησεν  i twier­dzi, że na­le­ży to poj­mo­wać ja­ko plu­squ­am­per­fec­tum (III, 457). [przypis tłumacza]

682. do Ma­sa­dy — p. w. VII, 2, któ­re to mia­sto już by­ło w rę­kach po­wstań­ców. [przypis tłumacza]

683. bez osło­ny — φανερῶς. [przypis tłumacza]

684. za­trwo­ży­li się — ἀθυμία... ὑπέλαβεν (N), απορία (D). [przypis tłumacza]

685. do wież kró­lew­skich — tj. przez kró­la He­ro­da zbu­do­wa­nych, wież ro­dzi­ny kró­lew­skiej. [przypis tłumacza]

686. Gor­pia­jos — wrze­sień. [przypis tłumacza]

687. po­plecz­ni­ków — wła­ści­wie: ze­lo­tów, ζηλωτὰς [żar­li­wych po­plecz­ni­ków], któ­rych sta­le na­zy­wać bę­dę gor­liw­ca­mi. [przypis edytorski]

688. wy­kła­da­cza pi­sma — wła­ści­wie: so­fi­stę. [przypis tłumacza]

689. ra­to­wał się uciecz­ką — ἔφυγον (N), ἔφευγον (D). [przypis tłumacza]

690. ty­ran Ma­sa­dy — p. VII, VII–IX. [przypis tłumacza]

691. Ofla — Ὀφλᾶς, LXX Ὀφλέν, Ώφαλ, הָעֹ֛פֶל (2 Krn 27, 3), wzgó­rze po stro­nie po­łu­dnio­wo-wschod­niej świą­ty­ni, w po­bli­żu do­li­ny Ki­dro­nu. [przypis tłumacza]

692. zży­dzić się aż do ob­rze­za­nia — μέχρι περιτομῆς ἰουδαΐσε, por. II, XX, 2: ὑπηγμένας τῇ Ἰουδαϊκῇ θρησκείᾳ; z tej róż­ni­cy wy­ni­ka for­ma na­sze­go prze­kła­du ni­niej­szych słów. [przypis tłumacza]

693. rzeź owa ha­nieb­na mia­ła miej­sce w sza­bat — dzień sie­dem­na­ste­go Elu­la (Gor­pia­jos, wrze­sień), ja­ko dzień wy­pę­dze­nia Rzy­mian z Je­ro­zo­li­my i Ju­dei, zo­stał uzna­ny za świę­to (Gra­etz, III, 573). [przypis tłumacza]

694. Ese­bo­ni­tis — Ἐσεβωνῖτις (Nie­se), Σεβωνῖτις (Din­dorf), LXX Ἐσεβών, חֶשְׁבּ֔וֹן (Che­szbon, Wj 21, 26), dziś Hes­ban; Ge­ra­za — Γέρασα, dziś Dże­rasz. [przypis tłumacza]

695. Ka­da­sa — Κάδασα (N), Κέδασα (D), LXX Καδές, Καδής; קֶדֶשׁ (Joz 19, 37), Wu­jek: Ce­des, dziś Ke­des (wieś, ru­iny) w po­bli­żu je­zio­ra Hu­leh (Me­rom). [przypis tłumacza]

696. Ga­ba — Γάβαν, p. da­lej III, III, 1, dziś wieś Dże­ba, mię­dzy Kaj­fą i Ce­za­reą. [przypis tłumacza]

697. bez licz­by — bez li­ku, nie­zli­cze­nie wie­le. [przypis edytorski]

698. sro­mo­ta (daw.) — wstyd; tu: ge­ni­ta­lia. [przypis edytorski]

699. dła­wią­cy lęk mó­wił lu­dziom, że to do­pie­ro po­czą­tek — μείζονα δὲ τῶν ἑκάστοτε τολμωμένων τὴν ἐπὶ τοῖς ἀπειλουμένοις ἀνάτασιν (N), μετάστασιν (D); in­ni tłu­ma­cze ści­ślej trzy­ma­li się ory­gi­na­łu, we­dług mnie ze stra­tą ko­lo­ry­tu. [przypis tłumacza]

700. w Scy­to­po­lis prze­ko­na­li się, że wła­śni ro­da­cy wy­stę­pu­ją prze­ciw­ko nim ni­by otwar­ci nie­przy­ja­cie­le — por. Au­to­bio­gra­fia 6, gdzie Fla­wiusz twier­dzi, że miesz­kań­cy Scy­to­po­lis „bez­boż­nie” zmu­si­li do te­go Ży­dów. [przypis tłumacza]

701. ale nie na wro­gów — ἐπ᾽ οὐδένα μὲν ὥρμησεν τῶν πολεμίων (N), πρέπεται τῶν πολεμίων (D). [przypis tłumacza]

702. na któ­ry wsze­la­ko los sro­dze za­słu­żył za ta­kie sprzy­ja­nie wro­gom swe­go lu­du — τῆς δὲ πρὸς ἀλλοφύλους πίστεως ἕνεκεν ἀκολούθοις πάθεσι χρησάμενος, ad fi­dem qu­am etc. [przypis tłumacza]

703. No­aros — Wa­rus (in­deks Nie­se­go); tak też w Au­to­bio­gra­fii, 11, p. Gra­etz III, 481, uwa­ga. [przypis tłumacza]

704. So­aj­mos — król Eme­sy (w Sy­rii), Σόαιμος (N), Σόεμος (D). [przypis tłumacza]

705. Ky­pros — Κύπρος, por. Sta­ro­żyt­no­ści XVI, V, 2. [przypis tłumacza]

706. Alek­san­der — Alek­san­der Ma­ce­doń­ski (p. Sta­ro­żyt­no­ści XI, VIII). [przypis tłumacza]

707. zrów­nał ich pod wzglę­dem † praw — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty; Din­dorf: ἐξ ισοτιμίας, tym­cza­sem Nie­se: ἐξ ἴσου μοίρας. [przypis tłumacza]

708. dia­do­cho­wie — na­stęp­cy, spad­ko­bier­cy (po­li­tycz­ni); hi­sto­rię ich na­pi­sał Aga­tar­chi­des z Kni­dos, we­dle Sta­ro­żyt­no­ści XII, 1. [przypis tłumacza]

709. Po­zwo­li­li im też na­zy­wać się Ma­ce­doń­czy­ka­mi — por. Sta­ro­żyt­no­ści XII, 1, Prze­ciw Apio­no­wi II, 4 (ty­tuł za­szczyt­ny). [przypis tłumacza]

710. Ty­be­riusz Alek­san­der, sy­no­wiec Fi­lo­na — żyd, któ­ry prze­szedł na po­gań­stwo (Gra­etz III, 364), a ja­ko do­świad­czo­ny wódz po­dą­żył za Ty­tu­sem do Ju­dei i po­ma­gał mu zdo­by­wać Je­ro­zo­li­mę (p. da­lej V, I, 6), pia­stu­jąc god­ność na­czel­ni­ka pre­to­ria­nów, pra­efec­tus pra­eto­rio (Gra­etz III, 351 uwa­ga 2). Był to za­tem ży­dow­ski Pa­skie­wicz. [przypis tłumacza]

711. dwa ty­sią­ce — δισχιλίους (Nie­se), πεντακισχιλίους (Din­dorf), stąd 5000 w prze­kła­dach. [przypis tłumacza]

712. Del­ta — ży­dow­ska dziel­ni­ca w Alek­san­drii, któ­rą Bo­et­t­ger po­mie­szał z oko­li­cą tej­że na­zwy, p. wy­żej I, IX, 4, „Wi­dły Ni­lo­we”, uwa­ga. [przypis tłumacza]

713. An­tioch IV Epi­fa­nes, król Kom­ma­ge­ny (I w. n.e.) — syn kró­la Kom­ma­ge­ny An­tio­cha III Fi­lo­kaj­sa­ra; wy­cho­wa­ny w Rzy­mie, w 38 n.e. otrzy­mał od ce­sa­rza Ka­li­gu­li przy­wró­ce­nie kró­le­stwa Kom­ma­ge­ny w płn. Sy­rii, któ­rym rzą­dził do ro­ku 72, kie­dy zo­stał oskar­żo­ny o spi­sko­wa­nie z Par­ta­mi prze­ciw Rzy­mia­nom i po­zba­wio­ny wła­dzy. [przypis edytorski]

714. Cha­bu­lon — Χαβουλών (N), Ζαβουλών (D). We­dług Nie­se­go, pra­efa­tio str. XXIV: „Ζαβουλών, qu­od re­ve­ra est Χαβουλών”. To sa­mo Gra­etz III, 465 , uwa­ga 2. Kwe­stia brzmie­nia, jak się zda­je, nie pod­le­ga już żad­nej wąt­pli­wo­ści. Ina­czej jed­nak przed­sta­wia się kwe­stia tre­ści sło­wa. Fla­wiusz w Woj­nie mó­wi „mia­sto mę­żów”, ἣ καλεῖται ἀνδρῶν, Sta­ro­żyt­no­ściach VIII, V, 3, po­wia­da: οὐκ ἀρέσκον, „nie po­do­ba­ją­ce się” i ob­ja­śnia, że ta­kie zna­cze­nie ma to sło­wo w ję­zy­ku fe­nic­kim (Χαβαλών, Nie­se). Gra­etz w kwe­stii zna­cze­nia ma wąt­pli­wo­ści, przy­pusz­cza ist­nie­nie przy­dom­ka te­go mia­sta. W in­dek­sie ed. Nie­se­go wy­raź­nie οὐκ ἀρέσκον sto­su­je się do wszyst­kich od­mian i cy­tat, więc Χαβωλών (var. Χαβαλών, Χαβουλών, Ζαβουλών), w Sta­ro­żyt­no­ściach VIII, V, 3, Au­to­bio­gra­fii 43, 44, 45, Prze­ciw Apio­no­wi I, 17, Woj­ny II, XVIII, 9 i III, III, 1, owe­go „Ga­li­la­eae uicus”. Hen­kel, idąc za in­ny­mi, uwa­ża to za bi­blij­ne כָּב֖וּל, więc jak Gra­etz, gdy cho­dzi o brzmie­nie, tym­cza­sem u Jo­zu­ego 19, 27, ma­my dwie miej­sco­wo­ści בִּ֠זְבֻלוּן oraz כָּב֖וּל [Ze­bu­lon oraz Ka­bul]. Bo­et­t­ger przyj­mu­je Za­bu­lon i iden­ty­fi­ku­je je z Elom (אַיָּלוֹן Joz 19, 42), Aja­lon, z dzi­siej­szym Dża­lun (ru­iny), a z daw­niej­szą Pto­le­ma­idą, wbrew te­dy Fla­wiu­szo­wi, któ­ry mó­wi, że „od stro­ny Pto­le­ma­idy by­ło to mia­sto po­gra­nicz­ne”. Fla­wiusz mó­wi o mie­ście, o wsi i o dys­tryk­cie dwa­dzie­ścia miast obej­mu­ją­cym; o mie­ście w Woj­nie II, XVIII, 9 i III, III, 1, o wsi w Au­to­bio­gra­fii 43, 44, 45 i o dys­tryk­cie w pra­cy Prze­ciw Apio­no­wi I, 17, w Sta­ro­żyt­no­ściach VIII, V, 3 (tu z 20 mia­sta­mi), cze­mu od­po­wia­da wer­set 1 Krl 9, 13 (כָּב֔וּל), dzi­siej­sza wieś Ka­bul. W ogó­le na ten te­mat du­żo pi­sa­no, ale kwe­stii, jak się zda­je, nie roz­strzy­gnię­to. [przypis tłumacza]

715. do­byt­ku — κτημάτων. [przypis tłumacza]

716. Ce­se­niu­sza — Καισέννιος (Nie­se), Κέστιος (Din­dorf); ἀπέστειλεν (N), έστειλε (D); więc nie: „Do Ga­li­lei po­słał Ce­stiusz Gal­lu­sa”, jak jest u wszyst­kich tłu­ma­czy. [przypis tłumacza]

717. Asa­mon — Ἀσαμών, dziś Dże­bel Dżer­mak (1199 m). [przypis tłumacza]

718. sta­wia­li czo­ło — ἠμύναντο (N), ἔβαλλον (D). [przypis tłumacza]

719. wie­ża Afe­ka — πύρος Ἀφεκοῦ. [przypis tłumacza]

720. Świę­to Na­mio­tów — σκηνοπηγίας ἑορτὴ, חַ֧ג הַסֻּכֹּ֛ות (Kpł 23, 34); [tak­że: Świę­to Sza­ła­sów, Kucz­ki a. Suk­kot (hebr.), ży­dow­skie świę­to re­li­gij­ne upa­mięt­nia­ją­ce miesz­ka­nie w sza­ła­sach i na­mio­tach (suk­ka: sza­łas) pod­czas uciecz­ki Izra­eli­tów z Egip­tu i wę­drów­ki do Ka­na­anu; ob­cho­dzo­ne przez 7 dni; jed­no z trzech świąt, pod­czas któ­rych w sta­ro­żyt­no­ści piel­grzy­mo­wa­no do Świą­ty­ni w Je­ro­zo­li­mie; red. WL]. [przypis tłumacza]

721. Ga­bao — Γαβαὼ, dziś el-Dzîb, wieś w kie­run­ku pół­noc­no-wschod­nim od Je­ro­zo­li­my. [przypis tłumacza]

722. pięć­dzie­siąt — wg Sta­ro­żyt­no­ści VII, XII, 7, czter­dzie­ści. [przypis tłumacza]

723. Bor­kios — Βόρκιος (N), Βορκαιος (D). [przypis tłumacza]

724. Sko­pos — Σκοπός; Sta­ro­żyt­no­ści XI, VIII, 5, Σαφείν; p. da­lej V, II, 3, „Pa­trzą­cy”; Bo­et­t­ger: straż­ni­ca (War­te), tak sa­mo Ce­mentz; dziś praw­do­po­dob­nie arab. Me­szârif (wy­ży­ny); od hebr. sło­wa co­fim, צּוֹפִים. [przypis tłumacza]

725. Hy­per­be­re­to­jos — paź­dzier­nik. [przypis tłumacza]

726. No­we Mia­sto, Ry­nek Drzew­ny — No­we Mia­sto: Καινόπολις; Ry­nek Drzew­ny: Δοκῶν ἀγορά. [przypis tłumacza]

727. stra­to­pe­dar­cha — do­słow­nie: do­wód­ca obo­zu. [przypis tłumacza]

728. po obo­zie — τῶν δωμάτων (N), τοῖς ὁχυρόμασι (D). [przypis tłumacza]

729. ka­zał im po­za­ty­kać — προστάξας ἀναβοᾶν τὰ σημεῖα τῶν ἐν τοῖς στρατοπέδοις φυλάκων (Nie­se), αναβἀντας... φυλάκων ισταν (D). [przypis tłumacza]

730. ka­ta­pul­ty, wie­że ob­lęż­ni­cze — ka­ta­pul­ty: ὀξυβελεῖς, przy­rzą­dy, z któ­rych mio­ta­no strza­ły; wie­że ob­lęż­ni­cze: ἑλεπόλεις. [przypis tłumacza]

731. ósme­go dnia mie­sią­ca Dios — Dios, li­sto­pad; w ro­ku dwu­na­stym pa­no­wa­nia Ne­ro­na: rok 66 n.e. [przypis tłumacza]

732. dzie­sięć i pół ty­sią­ca — μυρίους καὶ πεντακοσίους (N), μυρίους (D). [przypis tłumacza]

733. gor­liw­cy — ze­lo­ci. [przypis tłumacza]

734. syn Sap­fa­sa — Σαπφᾶ (N), Σαπφία (D). [przypis tłumacza]

735. Neo­sa  — Νέου (N), Ἁνανίου (D). [przypis tłumacza]

736. nad obie­ma Ga­li­le­ami — Gór­ną i Dol­ną. [przypis tłumacza]

737. Jó­zef, syn Ma­te­usza — Jó­zef Fla­wiusz, au­tor Dzie­jów woj­ny ży­dow­skiej. [przypis tłumacza]

738. Jo­ta­pa­tę, Ber­sa­bę, Se­la­mę, Ka­fa­rek­cho, Ja­fę, Si­gof — Jo­ta­pa­ta: Ἰωτάπατα, dziś Tell-Dże­fat; Ber­sa­ba: Βηρσαβὲ, na po­gra­ni­czu mię­dzy Gór­ną i Dol­ną Ga­li­leą; Se­la­ma: Σελάμη (N), Σελάμίν (D), dziś ru­iny Kir­bet Sel­lâmeh; Ka­fa­re­kho: Καφαρεκχὼ, wieś, dziś nie­zna­na; Ja­fa: Ἰαφὰ, LXX Φαγγαί, Ἰαφὰγαί; יָפִיעַ = błysz­czą­ce (Joz 19, 12), dziś Ja­fa, pół go­dzi­ny dro­gi od Na­za­re­tu, w kie­run­ku za­chod­nio-po­łu­dnio­wym; Si­gof: Σιγὼφ, mię­dzy Ka­fa­rek­cho i Ja­fą, po­ło­że­nie dziś bli­żej nie­zna­ne. [przypis tłumacza]

739. Ta­bor — Ἰταβύριον. [przypis tłumacza]

740. Ska­łę Ak­cha­ba­ron, Sepf, Jam­ne­it i Me­ro — Ska­ła Ak­cha­ba­ron: Ἀκχαβάρων πέτρα (N), Ἀχαβάρων (D); dziś praw­do­po­dob­nie wieś ’Ak­ba­rah, w kie­run­ku po­łu­dnio­wo-za­chod­nim od Sa­fed; Sepf: Σὲπφ (N), Σὲφ (D); Jam­ne­it: Ἰαμνεὶθ (N), Ἰαμνὶθ (D); Me­ro, Μηρώ (N), Μηρώθ (D), LXX Μηρώζ, מֵר֗וֹז (Sdz 5, 23). [przypis tłumacza]

741. So­ga­na — Σωγαναία (w tek­ście N., w in­dek­sie jak u D.: Σωγάνη), dziś Sûkhûm. [przypis tłumacza]

742. Gri­scha­la — Γίσχαλα, dziś el-Dżisz, wieś, גּוּשׁ חָלָב. [przypis tłumacza]

743. po­słu­szeń­stwo — πειθαρχία (N), ευταξία (D). [przypis tłumacza]

744. trzy­sta pięć­dzie­siąt — πεντήκοντα καὶ τριακόσιοι (N), διακόσιοι καὶ πεντήκοντα (D), stąd u tłu­ma­czy 250. [przypis tłumacza]

745. Za­le­d­wie Jó­zef w ten spo­sób do ła­du do­pro­wa­dził Ga­li­leę... — por. Au­to­bio­gra­fia 3–8. [przypis tłumacza]

746. pe­wien czło­wiek z mia­sta Gi­scha­la, wiel­ce prze­bie­gły, a zwał się Jan — p. II, XX, 6. [przypis tłumacza]

747. naj­pod­stęp­niej­szy i naj­przew­rot­niej­szy ze wszyst­kich, któ­rzy się ja­kimś łaj­dac­twem od­zna­czy­li — nie mo­gę bo­wiem ina­czej ro­zu­mieć tek­stu: πανουργότατος μὲν καὶ δολιώτατος τῶν ἐπισήμων ἐν τοῖσδε τοῖς πονηρεύμασιν ἁπάντων, a in­ne poj­mo­wa­nie wy­ni­kło mo­że z prze­cin­ka, umiesz­czo­ne­go po sło­wie ἐπισήμων (Din­dorf); cal­li­dis­si­mus qu­idem et do­lo­sis­si­mus no­bi­lium, in ne­qu­itia ve­ro omnium; ver­schla­gen und tüc­kisch wie ke­iner der Gros­sen des Lan­des, in Ru­chlo­sig­ke­it über­haupt se­ines­gle­ichen nicht hat­te (Cle­mentz); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Są­dzę, że ów nie­szczę­sny prze­ci­nek za­ćmił po­gląd na ten­den­cję Fla­wiu­sza, któ­ry nie mógł tak w czam­buł po­tę­pić wszyst­kich „wpły­wo­wych”, „wiel­kich”, „szla­chet­nych” swe­go kra­ju, jed­nym sło­wem par­tii kon­ser­wa­tyw­nej, któ­rej stro­nę trzy­mał prze­ciw­ko „roz­bój­ni­kom”, jak na­zy­wał po­wstań­ców. [przypis tłumacza]

748. upro­sił go, aby mu po­wie­rzył ob­wie­dze­nie mu­ra­mi mia­sta oj­czy­ste­go — p. wy­żej II, XX, 6. [przypis tłumacza]

749. at­tyk — drach­ma at­tyc­ka. [przypis edytorski]

750. na­by­wał czte­ry am­fo­ry i za ce­nę ca­ło­ści sprze­da­wał pół am­fo­ry — co przy­no­si­ło mu zysk w sto­sun­ku 8:1, a wg Au­to­bio­gra­fii 13 za­ra­biał na­wet w sto­sun­ku 10:1. [przypis edytorski]

751. za­ro­bił sza­lo­ne pie­nią­dze, któ­rych też nie­ba­wem za­czął uży­wać prze­ciw­ko te­mu, co mu je dał za­ro­bić — w Au­to­bio­gra­fii 13, Fla­wiusz mó­wi, iż po­zwo­lił mu na to z oba­wy, aby go tłum nie uka­mie­no­wał. [przypis tłumacza]

752. De­ba­rit­ta — Δεβαρίθθωα (N), Δαβάριττα (D), LXX Δαβιρώθ, Δεβερί, דֲּבְרַת (Joz 19, 12). Wu­jek: Da­be­reth, dzi­siej­sza wio­ska De­bûrîjeh, u stóp gó­ry Ta­bor po stro­nie za­chod­niej, na gra­ni­cy ziem po­ko­le­nia Za­bu­lon i Is­sa­char. [przypis tłumacza]

753. do ży­we­go cia­ła — τὰ σπλάγχνα, do­słow­nie: aż im się ob­na­ży­ły wnętrz­no­ści; tak Cle­mentz i in­ni. [przypis tłumacza]

754. do cie­płych źró­deł — Cie­pli­ce te ma­ją 62 °C. Nędz­ne łaź­nie. Są to pa­le­styń­skie Ka­ro­lo­we Wa­ry, nie­ste­ty nie­wy­zy­ska­ne, jak wszyst­ko w tym kra­ju. [przypis tłumacza]

755. z mia­stem — πατρίδα (N), πόλιν (D). [przypis tłumacza]

756. po­wstrzy­my­wał — ἀνεῖργεν (N), εἶργε (D). [przypis tłumacza]

757. Ga­ba­ra — Γάβαραa (N), Γάμαλα (D), dziś Kûba­rah. [przypis tłumacza]

758. trzy­stu trzy­dzie­stu — τριάκοντα... καὶ τριακόσια, (N), διακόσια (D), stąd u tłu­ma­czy 230. [przypis tłumacza]

759. ka­zał je — tj. Ty­be­ria­dę, u Din­dor­fa Gi­scha­lę; μετὰ δ᾽ἡμέρας ὀλίγας Σεπφωρίταις (N), ὀλίγας Γίσχαλα Σεπφωρίταις (D). [przypis tłumacza]

760. O tym, jak ży­cie swo­je za­koń­czył, póź­niej opo­wiem — p. IV, V, 2. [przypis tłumacza]

761. w Idu­mei — Ἰδουμαίαν (N), Ἰδουδαίαν (D). [przypis tłumacza]

762. ogar­nął go (...) lęk i zdu­mie­nie — „Nie­wie­le na to dbał”. Do­peł­nie­nia Bro­tie­ra do Ta­cy­ta Rocz­ni­ków XVI, 47, prze­kład Na­ru­sze­wi­cza. Zgod­ne to z za­cho­wa­niem się Ne­ro­na w in­nych wy­pad­kach, p. Swe­to­niusz, Ży­wot Ne­ro­na XL. [przypis tłumacza]

763. We­spa­zjan, właśc. Ti­tus Fla­vius Ve­spa­sia­nus (9–79 n.e.) — ur. 17 li­sto­pa­da 9 r. n.e. w wio­sce Fa­la­kry­ne (Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na II), [ce­sarz rzym­ski od 69, za­ło­ży­ciel dy­na­stii Fla­wiu­szów; red. WL]. [przypis tłumacza]

764. ma­ło do­tąd nie­po­ko­jo­ną — τέως λανθάνουσαν; pa­rum co­gni­tam; das bis da­hin unbe­kan­n­te (?), Cle­mentz; [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]; ma­ło do­tąd nie­po­ko­jo­ną Bry­ta­nię: A wy­pra­wa Ce­za­ra do Bry­ta­nii w r. 55 i 54 p.n.e.? Sło­wa po­wyż­sze mo­gą się sto­so­wać do te­go ostat­nie­go we­dle Swe­to­niu­sza Ży­wo­ta Ju­liu­sza Ce­za­ra XXV: „Ag­gres­sus est et Bri­tan­nos, igno­tos an­tea” etc. [przypis tłumacza]

765. po­słał go do Sy­rii — rok 67 n.e. [przypis tłumacza]

766. sta­rał się go so­bie zjed­nać — We­spa­zjan „bę­dąc przy dwo­rze Ne­ro­na w po­dró­ży je­go do Achai, gdy pod­czas śpie­wa­nia ce­sar­skie­go czę­sto od­cho­dził lub drze­mał, po­padł w cięż­ką nie­ła­skę” (Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na IV, przekł. Kwiat­kow­skie­go). [przypis tłumacza]

767. le­gię pięt­na­stą — τὸ πέμπτον καὶ δέκατον (Nie­se); τὸ τε πέμπτον καὶ τὸ δέκατον (Din­dorf), stąd myl­nie u tłu­ma­czy, że wy­słał go po dwie le­gie, pią­tą i dzie­sią­tą. Słusz­na by­ła uwa­ga Hen­kla, opar­ta na ba­da­niach in­nych uczo­nych (Re­nier, Schu­rer), że cho­dzić mo­że tyl­ko o le­gię XV, o któ­rej mo­wa da­lej w Woj­nie III, IV, 2. „Przy­ję­ły go (Ty­tu­sa) w judz­kiej zie­mi trzy puł­ki, pią­ty, dzie­sią­ty i pięt­na­sty”, Ta­cyt, Dzie­je V, 1, przekł. Na­ru­sze­wi­cza). [przypis tłumacza]

768. Hel­le­spont — cie­śni­na mię­dzy Pół­wy­spem Bał­kań­skim a Azją Mniej­szą, łą­czą­ca Mo­rze Egej­skie z mo­rzem Mar­ma­ra, ob. Dar­da­ne­le. [przypis edytorski]

769. Cha­al­lis — Χάαλλις (N), Σάαλλις (D), po­ło­że­nie je­go dziś nie­zna­ne. [przypis tłumacza]

770. Bel­ze­dek — Βελζεδὲκ (N), Βεζεδὲλ(D), dziś miej­sco­wość nie­zna­na. [przypis tłumacza]

771. po trzech dniach — μεθ᾽ ἡμέρας τρεῖς (N), μεθ᾽ ἡμέραν τρίτην (D). [przypis tłumacza]

772. zaj­mu­je trze­cie miej­sce — Rzym, Alek­san­dria, An­tio­chia. [przypis tłumacza]

773. Ce­se­niu­szem — Καισεννίῳ (N), Κεστίῳ (D). [przypis tłumacza]

774. Zie­mia ga­li­lej­ska skła­da się... — por. Sta­ro­żyt­no­ści XV, VIII, 5. [przypis tłumacza]

775. Ga­baa – Γαβαά(N), Γαβά (D), p. II, XVIII, 1, uwa­ga. [przypis tłumacza]

776. Sa­ma­rii — Σαμαρεῖτίς (N), Σαμαρίς (D). [przypis tłumacza]

777. nur­tów — ναμάτων (N), ρείθρων (D). [przypis tłumacza]

778. Ga­da­ra — Γαδάροις (N), Γαδαρίς (D). [przypis tłumacza]

779. kró­le­stwo Agryp­py — p. da­lej. III, III, 5. [przypis tłumacza]

780. Eks­a­lot — Ἐξαλὼθ (N), Ξαλὼθ (D), LXX Χασαλὼθ, כְּסֻלּוֹת (Joz 19, 18), dziś Ik­sâl, wieś w po­bli­żu Ta­bo­ru. [przypis tłumacza]

781. Ba­ka — Βακὰ. [przypis tłumacza]

782. Te­lia — Θελλᾶ. [przypis tłumacza]

783. Me­rot — Μηρὼθ, LXX Μηρὼζ, מֵרוֹז (Sdz 5, 23); dziś miej­sco­wość spor­na. [przypis tłumacza]

784. miast jest tu ty­le — list Fla­wiu­sza w Au­to­bio­gra­fii 45: „wiedz­cie, że Ga­li­lea po­sia­da 240 miast i wsi”. [przypis tłumacza]

785. Si­lo­ni­tis — Σιλωνίτις (N), Σιλβονίτις (D), praw­do­po­dob­nie Ese­bo­ni­tis, p. II, XVIII, 1, uwa­ga. [przypis tłumacza]

786. w rów­ni­nie — ἐν τῷ πεδίῳ (N), Μεγάλῳ πεδίῳ (D). [przypis tłumacza]

787. Ge­ne­os — Γηνεὼς (N), Γιναίας (D). [przypis tłumacza]

788. to­par­chia Akro­bet­ta — na­le­ża­ła wte­dy już do Ju­dei (patrz ustęp 5). [przypis tłumacza]

789. a choć prze­waż­nie — po prze­cin­ku παρ᾽ ὅσον u Nie­se­go, po krop­ce προσάρδεσθαι δε u Din­dor­fa. [przypis tłumacza]

790. Anu­at z prze­zwi­skiem Bor­ka­jos — ἡ Ἀνουάθου Βόρκαιος (N) ἡ Ἀνουάθ Βόρκέως (D). [przypis tłumacza]

791. wieś Jor­dan — Ἰορδὰν (N), Ἰαρδὰν (D). [przypis tłumacza]

792. Ar­fa — Ἀρφᾶ. [przypis tłumacza]

793. o Ju­dei i kra­jach przy­le­głych — περὶ τῆς Ἰουδαίων τε καὶ πέριξ χώρας (N), περὶ τῆς πέριξ χώρας (D). [przypis tłumacza]

794. le­gie pią­ta, dzie­sią­ta i pięt­na­sta — patrz wy­żej III, I, 3; więc We­spa­zjan przy­wiódł ze so­bą dwie le­gie, pią­tą i dzie­sią­tą. Ty­tus pięt­na­stą. Cle­mentz, chcąc wi­docz­nie uzgod­nić błęd­ne III, I, 3 tek­stu, któ­ry miał przed so­bą, z ści­słym III, IV, 2, idzie za błęd­nym III, I, 3 i do­da­je wła­sno­wol­nie sło­wo „We­spa­zjan”, pi­sząc, że Ty­tus przy­wiódł le­gię pią­tą i dzie­sią­tą, a We­spa­zjan pięt­na­stą. [przypis tłumacza]

795. sług — οἰκετικὸν. [przypis tłumacza]

796. czwo­ro­bok — ca­stra qu­adra­ta, nie­kie­dy ter­tia­ta, co ozna­cza pro­sto­kąt o 1/3 dłuż­szy niż wy­no­si­ła sze­ro­kość. [przypis tłumacza]

797. ma­chi­ny szyb­ko­strzel­ne, ka­ta­pul­ty i ba­li­sty — ma­chi­ny szyb­ko­strzel­ne: na­zwa ogól­na; ka­ta­pul­ty: καταπέλται, ol­brzy­mie łu­ki mio­ta­ją­ce dzi­dy lub oło­wia­ne ku­le po li­nii pro­stej; ba­li­sty: λιθοβόλοι (πετροβόλοι), mio­ta­ły gła­zy przez ele­wa­cję [tj. w gó­rę]. Prócz te­go ist­nia­ły jesz­cze skor­pio­ny, któ­ra to na­zwa róż­ne ozna­cza­ła przy­rzą­dy; uży­wa­no jej nie­ści­śle (p. Lüb­ker, Be­al­le­xi­con, pod „Tor­men­ta”). [przypis tłumacza]

798. pra­eto­rium — τὸ στρατήγιον [stra­te­go­nion, na­miot wo­dza], Fel­der­rn­zelt (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

799. zwi­ja­ją na­mio­ty — σκηνὰς ἀναιροῦσιν, tol­lunt ta­ber­na­cu­la, wer­den Ze­lte ab­ge­bro­chen (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Na­mio­ty by­ły ze skór, prze­to pol­skie wy­ra­że­nie „zwi­jać na­mio­ty” nie­sto­sow­nym nie jest. Tyl­ko le­że zi­mo­we (hi­ber­na) mia­ły sza­try [tu: ba­ra­ki] bu­do­wa­ne z drze­wa. [przypis tłumacza]

800. pra­eco — κῆρυξ, do­słow­nie: ob­wo­ły­wacz, któ­re­go to wy­ra­że­nia zwy­kle w ni­niej­szym prze­kła­dzie uży­wam, gdy cho­dzi o ke­ryk­sów ży­dow­skich, a nie o ke­ryk­sów woj­ska rzym­skie­go. Wy­ra­że­nie Hen­kla „герольдъ” (w tym wy­pad­ku użył wy­jąt­ko­wo sło­wa „вѣстиникъ”) jest nie­wła­ści­we, gdyż he­rol­dów zna­ły tyl­ko śred­nie wie­ki. Bliż­sze szcze­gó­ły o sło­wie pra­eco p. Lüb­ke­ra Re­al­le­xi­kon, Pra­eco­nes. [przypis tłumacza]

801. piędź — daw­na mia­ra dłu­go­ści rów­na ok. 20 cm; pier­wot­nie od­le­głość mię­dzy koń­cem kciu­ka i ma­łe­go pal­ca roz­war­tej dło­ni. [przypis edytorski]

802. dłuż­szy miecz po le­wej i kró­ciut­ki na jed­ną piędź po pra­wej — Jó­zef Fla­wiusz twier­dzi, że no­szo­no broń dłuż­szą po le­wej, krót­szą po pra­wej, Po­li­biusz od­wrot­nie; Cle­mentz zwra­ca uwa­gę, że na pła­sko­rzeź­bach ko­lum­ny Tra­ja­na w Rzy­mie jed­ni żoł­nie­rze ma­ją broń dłuż­szą po le­wej, dru­dzy po pra­wej, a za­tem wy­pa­da­ło­by, że no­szo­no raz po pra­wej, to znów po le­wej. Swo­ją dro­gą owe pła­sko­rzeź­by ko­lum­ny Tra­ja­na, któ­re oglą­da­łem, przed­sta­wia­ją do­wód dość wąt­pli­wy. Wi­dzia­łem tak­że pła­sko­rzeź­by świą­ty­ni Se­ta w Egip­cie; Set klę­czy przed Ho­ru­sem, a na są­sied­niej rzeź­bie stoi, obaj przed­sta­wie­ni są raz z pra­we­go pro­fi­lu, dru­gi raz z le­we­go, dzier­żąc ber­ło i dys­cy­pli­nę, zna­ki wła­dzy kró­lew­skiej, raz jed­no w le­wej, dru­gie w pra­wej, in­nym ra­zem na od­wrót, a z wszyst­kie­go wy­ni­ka, iż rzeź­biarz kie­ro­wał się tyl­ko tym, aby owe przed­mio­ty le­piej by­ło wi­dać. Tak sa­mo rzecz się ma z pła­sko­rzeź­ba­mi w Aby­dos, tak sa­mo ze ste­lą Ame­no­fi­sa III, prze­nie­sio­ną z Teb do mu­zeum w Ka­irze, gdzie król, dwu­krot­nie na jed­nej pła­sko­rzeź­bie przed­sta­wio­ny w chwi­li, gdy pę­dzi na wo­zie wśród za­mę­tu bo­jo­we­go, raz trzy­ma łuk w le­wej, a bicz w pra­wej, dru­gi raz od­wrot­nie. Tak asy­ryj­scy włócz­ni­cy z tar­cza­mi i włócz­nia­mi raz w le­wej, to w pra­wej na ala­ba­stro­wych pła­sko­rzeź­bach pa­ła­cu Sar­go­na i San­he­ry­ba, tak przed­sta­wio­na też wal­ka de­mo­nów ba­bi­loń­skich, mie­rzą­cych w sie­bie je­den le­wi­cą, a dru­gi pra­wi­cą etc. etc. Od­zy­wam się w tej ma­te­rii z ca­łym za­strze­że­niem, aby się uchro­nić od po­chop­nych wnio­sków, ale zda­je mi się, że ar­ty­ści sta­ro­żyt­no­ści re­ali­sta­mi w dzi­siej­szym zna­cze­niu te­go sło­wa nie by­li, że wi­ze­run­ki ich trze­ba oglą­dać kry­tycz­nie. Tak jak tek­sty sta­ro­żyt­ne mo­gą i mu­szą być fał­szy­wie ro­zu­mia­ne przez dzi­siej­sze­go pro­fa­na, tak sa­mo sta­ro­żyt­ne wi­ze­run­ki, mi­mo po­zor­nej oczy­wi­sto­ści, oce­nić mo­że tyl­ko oko ba­da­cza. Nie zda­je mi się te­dy wy­star­cza­ją­cym do­wo­dem to, że fakt pe­wien nada­nej rzeź­bie tak lub ina­czej wy­glą­da, sko­ro ist­nia­ły pew­ne ar­ty­stycz­ne sza­blo­ny i sko­ro ści­słość ina­czej by­ła poj­mo­wa­na przez sta­ro­żyt­nych, a o praw­dę ży­cio­wą ma­ło dba­no. [przypis tłumacza]

803. zwar­te — ἀσφαλεῖς(N), συναφεῖς (D). [przypis tłumacza]

804. imać się — brać się za coś; chwy­tać się. [przypis edytorski]

805. bo nie stro­pi ich sze­re­gów — οὐδ᾽ ἔστιν ὅπου σταθέντε (N), συστάντες (D). [przypis tłumacza]

806. przed­się­weź­mie — παρατάξεως (N), πράξεως (D). [przypis tłumacza]

807. Moż­na by ra­czej... da­lej nie mo­gła — δεόντως γὰρ ἄν τις εἴποι τὸ κτῆμα τῶν κτησαμένων ἔλασσον; nam ju­re me­ri­to qu­is di­xe­rit di­tio­nem do­mi­nis mi­no­rem es­se; der Be­sitz, kann man mit Recht sa­gen, ist im­mer noch kle­iner, als die Be­sit­zer ver­die­nen (Cle­mentz); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

808. zbie­gów — φυγαῖς (N), ψυχαῖς(D). [przypis tłumacza]

809. Za ty­mi świę­to­ścia­mi — „Wtem da­ło się wi­dzieć po­myśl­ne go­dło, ośmiu or­łów kie­ru­ją­cych lot ku la­so­wi, któ­re po­strze­gł­szy, Ce­zar za­wo­łał: oto rzym­skie pta­ki, oto praw­dzi­we puł­ków bo­gi”, Ta­cyt, Rocz­ni­ki, II, 17 (przekł. Na­ru­sze­wi­cza). Przed go­dła­mi Rzy­mia­nie skła­da­li ofia­ry, jak świad­czy Fla­wiusz da­lej VI, VI, 1. [przypis tłumacza]

810. Ga­ris — Γάρις, dziś nie­zna­ne. [przypis tłumacza]

811. Ga­da­rę — Γαδάρων (N), Γαδαρέων (D). Tak w tek­stach. Kry­ty­ka mnie­ma, opie­ra­jąc się na to­po­gra­ficz­nym ro­zej­rze­niu się w po­cho­dzie We­spa­zja­na, że pew­nie cho­dzi tu o Ga­ba­rę, dzi­siej­sze Kûba­rah. [przypis tłumacza]

812. któ­rzy tyl­ko do bo­ju zdol­ni by­li — πάντας ἡβηδὸν, Pa­pe w słow­ni­ku swym po­da­je: „die gan­ze waf­fen­fähi­ge Man­n­schaft”; ła­ciń­ski tłu­macz: pu­be­res omnes; [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]; Cle­mentz cał­kiem fał­szy­wie prze­tłu­ma­czył: „liess er (Ve­spa­sia­nus) al­les ohne Unter­schied des Al­ters nie­der­met­zeln”, kie­dy to uczy­ni­ło woj­sko wła­sno­wol­nie. [przypis tłumacza]

813. sto­krot­nie — πολλάκις. [przypis tłumacza]

814. Ar­te­mi­sios — maj. [przypis tłumacza]

815. za naj­zdol­niej­sze­go ucho­dził — τὸν συνετώτατον δοκοῦντα. Wie­le się mó­wi o prze­chwał­kach i za­ro­zu­mia­ło­ści Fla­wiu­sza, ale mu też do te­go tłu­ma­cze dość pil­nie do­po­ma­ga­li. Cle­mentz to miej­sce tłu­ma­czy: „der (Jo­se­phus) im Ru­fe be­son­de­rer Klu­ghe­it stand”, kie­dy συνετός w prze­ciw­sta­wień­stwie do σοφός (np. sta­at­sklug, zwłasz­cza w da­nym wy­pad­ku) zna­czy wła­ści­wie „ro­zum­ny”, „ein­sicht­svoll”, jak „pru­dens” w sto­sun­ku do „sa­piens”. Nie­co da­lej (ustęp 10) Cle­mentz tłu­ma­czy τὴν ἐπίνοιαν τοῦ Ἰωσήπου zno­wu przez „die Klu­ghe­it des Jo­se­phus”, kie­dy wy­raz ἐπίνοια we­dług Pa­pe­go zna­czy „Ge­dan­ke, Ein­fall, Er­fin­dung” i rze­czy­wi­ście cho­dzi tam o „po­my­sło­wość” Jó­ze­fa, wresz­cie np. da­lej III, VIII, 8, Cle­mentz od­da­je τὸν πάλαι μαχόμενον przez „die jüng­sten Hel­den­tha­ten des Jo­se­phus”, za­mie­nia­jąc „czy­ny” na „bo­ha­ter­skie czy­ny”, w któ­rym to wy­pad­ku i Hen­kel mu do­po­ma­ga [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. A tu prze­cież umiar­ko­wa­niem sty­li­stycz­nym tłu­macz ła­ciń­ski mógł im był słu­żyć za wzór, któ­ry w cy­to­wa­nych wy­żej miej­scach pi­sał „pru­den­tis­sim us vi­de­re­tur”, „qu­ae exco­gi­ta­ve­rat Jo­se­phus”, „fac­ta ejus”. [przypis tłumacza]

816. de­ku­rion — dzie­sięt­nik, do­wód­ca pod­od­dzia­łu li­czą­ce­go 10 żoł­nie­rzy. [przypis edytorski]

817. Ebu­cju­sza — Αἰβούτιον (N), Έβούτιον (D). [przypis tłumacza]

818. wi­kli­no­we ple­cion­ki — γέρρα. [przypis tłumacza]

819. wa­gi ca­łe­go ta­len­tu — 26,20 kg. [przypis tłumacza]

820. ro­ta (daw.) — od­dział woj­ska. [przypis edytorski]

821. Jó­zef tłu­ma­czył... dla ich do­bra — tak poj­mu­ję Ὁ δὲ Ἰώσηπος τὸ κατ᾽ αὐτὸν ἀσφαλὲς ὑποστελλόμενος ὑπὲρ αὐτῶν ἔφασκεν ποιεῖσθαι τὴν ἔξοδον. Von da an? (Cle­mentz). [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Zno­wu cho­dzi tu o au­to­cha­rak­te­ry­sty­kę Fla­wiu­sza. Ze wszyst­kich zna­czeń, ja­kie ma ὑποστελλό, tłu­ma­cze ob­ra­li jed­no­zgod­nie naj­nie­przy­chyl­niej­sze dla Fla­wiu­sza, a wie­dząc, iż nie­ba­wem od­da się on w rę­ce Rzy­mian, zbru­ta­li­zo­wa­li we­dług mnie je­go styl w tym miej­scu. Na­wet tłu­macz ła­ciń­ski zbyt­nio roz­sze­rza tekst: Jo­se­phus au­tem ca­vens, ne ip­sum sa­lu­ti su­ae pro­spi­ce­re co­gi­ta­rent; von da an liess Jo­se­phus nicht mehr mer­ken, dass es ihm um se­ine per­sön­li­che Si­cher­he­it zu thun war (Cle­mentz); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

822. młódź — παιδία (N), παῖδες (D). [przypis tłumacza]

823. nie­chaj wie — πεσεῖν (N), παίδων (D). [przypis tłumacza]

824. z Sa­by — Σαβὰ(N), Σαὰβ (D). Przy­pusz­cza­ją, że jest to dzi­siej­sze Kafr Sabt, wieś za­lud­nio­na chło­pa­mi al­gier­ski­mi. [przypis tłumacza]

825. Ne­tej­ras — Νετείρας (N), Νετίρας (D). [przypis tłumacza]

826. ugo­dził We­spa­zja­na strza­łą w sto­pę — „Przy do­by­wa­niu twier­dzy ka­mie­niem w ko­la­no ugo­dzo­ny zo­stał”, Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na IV. [przypis tłumacza]

827. Ża­den † od­dział — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty. Ἀνδρῶν μὲν γὰρ † οὕτως (N), Ἀνδρῶν μὲν γὰρ οὐκ ἦν οὕτως (D). [przypis tłumacza]

828. o stra­ży za­ran­nej — to zna­czy o go­dzi­nie 3 ra­no al­bo mię­dzy 3 a 6 ra­no. Stra­że pierw­sze od 6 do 9 wie­czo­rem, dru­gie 9–12, trze­cie 12–3, czwar­te 3–6 ra­no. [przypis tłumacza]

829. prze­rzu­cić swo­je po­mo­sty — ἐπιβατηρίους μηχανάς, ma­chi­nas ascen­so­rias, Sturm­le­itern (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], dra­bi­ny; ale tu nie cho­dzi o dra­bi­nę, któ­rą Fla­wiusz na­zy­wa ἡ κλῖμαζ, lecz o po­most, co wy­ni­ka z wal­ki opi­sa­nej da­lej w ustę­pie 27, 28 i 29. To sa­mo te­dy sto­su­je się do III, VII, 24 i 25, gdzie Cle­mentz ἐπιβατηρίους μηχανάς na­gle tłu­ma­czy przez „Sturm­brüc­ken”, po­mo­sty, orien­tu­jąc się wi­docz­nie, a za nim Hen­kel [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Rzecz osta­tecz­nie roz­strzy­ga III, VII, 24, gdzie jest po­wie­dzia­ne, że We­spa­zjan ka­zał przy­su­wać dra­bi­ny pod te czę­ści mu­ru, któ­re uszko­dzeń nie mia­ły, aby obroń­cy, za­ję­ci spę­dza­niem żoł­nie­rzy, wy­ło­mów do­brze pil­no­wać nie mo­gli; bo do tych wy­ło­mów mie­li się do­stać żoł­nie­rze za po­mo­cą po­mo­stów. [przypis tłumacza]

830. po­mo­sty — ἐπιβατηρίους μηχανάς. [przypis tłumacza]

831. z dra­bi­na­mi — κλίμακας. [przypis tłumacza]

832. po­mo­sty — ἐπιβατηρίους μηχανάς. [przypis tłumacza]

833. z dra­bi­na­mi — κλίμακας. [przypis tłumacza]

834. po­mo­sty — tu tyl­ko μηχανὰς, ma­chi­nae, Sturm­brüc­ken (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

835. wy­czer­pa­nych bo­jow­ni­ków — προμάχους (N), ἑαυτῶν (D). [przypis tłumacza]

836. z tarcz nad gło­wa­mi wznie­sio­nych utwo­rzyć zwar­tą, jed­no­li­tą ca­łość — te­stu­do [łac. dosł.: żółw, obron­ny szyk le­gio­nów rzym­skich sto­so­wa­ny dla ochro­ny przed ostrza­łem prze­ciw­ni­ka; red. WL], Ta­cyt, Dzie­je III, 28 etc. [przypis tłumacza]

837. tra­wę grec­ką — τῆλιν (ἡ τῆλις, fo­enum gra­ecum [Ko­zie­rad­ka po­spo­li­ta, Tri­go­nel­la fo­enum-gra­ecum, któ­rej zie­le przy go­to­wa­niu da­je ole­isty płyn; red. WL]). [przypis tłumacza]

838. Da­isios — czer­wiec. [przypis tłumacza]

839. Tra­jan — [Mar­cus Ulpius Tra­ia­nus], oj­ciec przy­szłe­go ce­sa­rza Tra­ja­na. [przypis tłumacza]

840. Do­mi­cjusz — Δομετίῳ (N), Δομιτίῳ (D). [przypis tłumacza]

841. z le­gii pięt­na­stej — ἀπὸ τοῦ πέμπτου καὶ δεκάτου τάγματος (N i D); et de­ci­ma qu­in­ta le­gio­ne; Cle­mentz i Hen­kel tłu­ma­czą: z le­gii pią­tej i dzie­sią­tej. [przypis tłumacza]

842. Kal­wa­riusz — Καλουάριος (N), Κερεάλιος (D), za tym ostat­nim tłu­macz ła­ciń­ski, nie­miec­ki i ro­syj­ski. [przypis tłumacza]

843. Tak pa­dła Jo­ta­pa­ta w trzy­na­stym ro­ku pa­no­wa­nia Ne­ro­na dnia pierw­sze­go mie­sią­ca Pa­ne­mos — 1 lip­ca 67 n.e. [przypis tłumacza]

844. że­la­zem — σίδηρον, fer­rum, Schwert (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

845. mie­cza — ξίφους, gla­dio, Schwert (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

846. nic szla­chet­ne­go — Fla­wiusz prze­ciw­sta­wia szla­chet­ne nie­szla­chet­ne­mu, γενναῖον — ἀγενέστατον. Tłu­ma­cze ję­zyk „fi­lo­zo­fu­ją­ce­go” Fla­wiu­sza za­mie­nia­ją na „woj­sko­wy” i prze­ciw­sta­wia­ją: „hel­den­müthig — schlim­m­ste Fe­ighe­it” (Cle­mentz), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

847. zba­wio­ne — ἐπήκοοι, [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

848. du­sze ich bę­dą (...) do naj­święt­szych oko­lic nie­ba prze­nie­sio­ne, skąd po wie­kach i cza­sach w cia­ła bez zma­zy prze­sie­dlo­ne zo­sta­ną? Na­to­miast du­sze tych, co na wła­sne tar­gnę­li się ży­cie, do naj­mrocz­niej­sze­go pod­zie­mia ze­sła­ne... — „We­dług ich (fa­ry­ze­uszów) na­uki... wszyst­kie du­sze są nie­śmier­tel­ne; ale tyl­ko du­sze lu­dzi spra­wie­dli­wych prze­cho­dzą po śmier­ci w in­ne cia­ła, bo du­sze złych na wiecz­ne ska­za­ne są mę­ki”, p. wy­żej II, VIII, 14. [przypis tłumacza]

849. Pra­wo­daw­ca nasz ka­ry za nią wy­zna­czył — ta­kie­go prze­pi­su nie ma w Za­ko­nie Moj­że­szo­wym; Fla­wiusz naj­wi­docz­niej po­wo­łu­je się na ja­kieś pra­wo zwy­cza­jo­we. Zresz­tą w wie­lu miej­scach dzie­ła ni­niej­sze­go nie­jed­ne­go sa­mo­bój­cę przed­sta­wia ja­ko bo­ha­te­ra [z dru­giej stro­ny por. za­cho­wa­nie obroń­ców Ma­sa­dy w IX, IX, 1, któ­rzy wy­bra­li zbio­ro­wą śmierć, or­ga­ni­zu­jąc to tak, że­by tyl­ko ostat­ni z nich po­peł­nił sa­mo­bój­stwo; red. WL]. [przypis tłumacza]

850. chy­ba po­wie­dzieć trze­ba — χρὴ λέγειν, Cle­ment­za „sa­ge man”, „po­wiedz­my” wca­le nie od­po­wia­da Pa­pe­go „es braucht, es ist nöthig, es ist Pflicht”, ale ra­czej wła­sne­mu do­pi­sko­wi Cle­ment­za: „Viel nāher liegt es, an einen Be­trug von Se­iten des Jo­se­phus zu den­ken”; po do­wód od­sy­ła czy­tel­ni­ka do przed­mo­wy swe­go prze­kła­du Sta­ro­żyt­no­ści, gdzie roz­pi­su­je się o „za­ro­zu­mia­ło­ści” (Eitel­ke­it) Fla­wiu­sza i o sza­chro­wa­niu lo­sa­mi w Jo­ta­pa­cie. Ale Cle­mentz prze­kła­dem swo­im bar­dzo ja­skra­wo pod­kre­ślił „Eitel­ke­it” Jó­ze­fa, jak to wy­ka­za­li­śmy w uwa­gach do III, VII, 3, 16 i VIII, 5; tu zaś to „sa­ge man” jest praw­dzi­wym dy­so­nan­sem nie­co bru­tal­ne­go hu­mo­ru sę­dziow­skie­go dok­to­ra nie­miec­kie­go, któ­ry w wy­god­nym sie­dząc fo­te­lu, na żad­ne tra­gicz­ne przej­ścia spo­koj­ne­go by­tu dzi­siej­sze­go nie­wy­sta­wio­ny, fe­ru­je wy­ro­ki mo­ral­ne z uśmie­chem na ustach, ani nie wni­ka­jąc w gro­zę chwi­li, ani nie py­ta­jąc się swe­go su­mie­nia, jak­by sam w po­dob­nej sy­tu­acji po­stą­pił, bo dziś „eini­ge sit­tli­che Schwa­chen”, jak pi­sze dr Cle­mentz o Fla­wiu­szu, i „ego­isti­sche Klu­ghe­it kann man” tak­że Niem­com „nicht we­gleu­gnen”. [przypis tłumacza]

851. Ty­tus (...) ży­wo współ­czuł je­go wie­ko­wi — Ty­tus uro­dził się w r. 41 n.e., Fla­wiusz w r. 37, więc by­li nie­omal ró­wie­śni­ka­mi. [przypis tłumacza]

852. Po co? * — gwiazd­ka ozna­cza, że w tym miej­scu rę­ko­pis jest uszko­dzo­ny. [przypis tłumacza]

853. Ty, We­spa­zja­nie, bę­dziesz Ce­za­rem, ty Im­pe­ra­to­rem, ty i twój syn. A te­raz każ mnie jesz­cze le­piej zwią­zać i za­cho­waj dla sie­bie sa­me­go — „Kie­dy Jó­zef, je­den ze zna­ko­mit­szych brań­ców ży­dow­skich, do wię­zie­nia był wsa­dzo­ny, sta­tecz­nie twier­dził, że bę­dzie z nie­go wkrót­ce uwol­nio­ny od We­spa­zja­na, lecz gdy ten już zo­sta­nie ce­sa­rzem”, Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na V (prze­kład Kwiat­kow­skie­go). [przypis tłumacza]

854. Jó­zef ozwał się w te sło­wa... — Hen­kel cy­tu­je z trak­ta­tu Git­tin (56) le­gen­dę o rab­bim Jo­cha­na­nie ben-Sa­kai, któ­ry miał w cza­sie ob­lę­że­nia Je­ro­zo­li­my zjed­nać so­bie We­spa­zja­na po­dob­ną wróż­bą, a to ce­lem uzy­ska­nia po­zwo­le­nia na otwar­cie szko­ły w Jab­nie lub Jam­nii. [przypis tłumacza]

855. in­ny­mi jesz­cze zna­ka­mi — Ta­cyt (Dzie­je II, 78) przy­ta­cza „wiesz­cze od­po­wie­dzi z gwiazd”, z po­wo­du oba­le­nia się cy­pry­su, wróż­bę ka­pła­na Ba­zy­li­de­sa na Kar­me­lu i do­da­je, że We­spa­zjan „nie był nie­czu­ły na te za­bo­bo­ny”. [przypis tłumacza]

856. po czter­dzie­stu sied­miu dniach — We­dle III, VII, 3 i 36, wy­pa­da tyl­ko 39 dni, acz­kol­wiek cy­frę 47 po­da­je Jó­zef w dwóch miej­scach, tu i w VII, 33. [przypis tłumacza]

857. Pa­ne­mos — li­piec. [przypis tłumacza]

858. zi­mą pa­nu­je tu po­wie­trze ła­god­ne — rzad­ko u nas maj jest tak pięk­ny, jak tam gru­dzień. Zi­mę znać tyl­ko po oliw­kach i fi­gach etc., któ­re tra­cą li­ście. [przypis tłumacza]

859. Jop­pie — p. I, II, 2, uwa­ga. [przypis tłumacza]

860. Jop­pie, któ­rą był Ce­stiusz spu­sto­szył — Ce­stiusz Jop­pę splą­dro­wał i spa­lił, p. II, XVIII, 10. [przypis tłumacza]

861. Obec­nie jesz­cze po­ka­zu­ją tam śla­dy oków An­dro­me­dy, co do­wo­dzi, jak sta­ro­żyt­ny jest ów mit— w szcze­gól­niej­szy spo­sób lgnę­ły do tej miej­sco­wo­ści mi­ty o wiel­kich ry­bach. An­dro­me­da, cór­ka etiop­skie­go kró­la Ke­fe­usza i Ka­sjo­pei, zo­sta­ła tu przy­ku­ta do ska­ły, aby ją po­żarł po­twór mor­ski; ale Per­se­usz, syn Dzeu­sa i Da­nae, uwol­nił ją. Tu Jo­na­sza, do mo­rza przez że­gla­rzy wrzu­co­ne­go, po­łknę­ła wiel­ka ry­ba (Jon 1, 3–2, 1). [przypis tłumacza]

862. Jop­pie na­tu­ra nie da­ła przy­sta­ni. Wy­brze­że dzi­kie, stro­me (...) że­glu­ga bar­dziej tu nie­bez­piecz­na niż na peł­nym mo­rzu — opis Jop­py, wy­brze­ży, skał na­prze­ciw brze­gu po­ło­żo­nych jest tak wier­ny i ob­ra­zo­wy, że współ­cze­sny ar­ty­sta, któ­ry pa­trzy na Jop­pę i czy­ta opis Fla­wiu­sza, po­dzi­wia w nim mi­strza sło­wa i do je­go opi­su nic nie mógł­by do­dać. [przypis tłumacza]

863. Czar­nym Bo­re­aszem — μελαμβόριον (N), μελαμβόρειον (D), czar­nym wia­trem pół­noc­nym, po pol­sku moż­na by po­wie­dzieć: czar­na ku­ja­wa. We­dle Pa­pe­go wy­ra­że­nie ist­nie­ją­ce tyl­ko u Fla­wiu­sza. [przypis tłumacza]

864. wie­lu też wy­naj­mo­wa­ło so­bie flet­ni­stów, aby ich pie­niom ża­łob­nym grą na in­stru­men­cie wtó­rzy­li — „A gdy przy­szedł Je­zus w dom ksią­że­cia i uj­rzał piszcz­ki i lud zgiełk czy­nią­cy” (Mt 9, 23); pisz­czek = αὐλητής (w grec­kim oryg.) = flet­ni­sta. Zgod­ność w obu opi­sach ob­ra­zu oby­cza­jo­we­go jest ude­rza­ją­ca. [przypis tłumacza]

865. Ko­niec jed­nej klę­ski sta­wał się dla nich po­cząt­kiem klę­ski wtó­rej — καὶ τὸ τέλος ἀεὶ τῶν κακῶν αὖθις ἀρχή. La­pi­dar­na cha­rak­te­ry­sty­ka. W ogó­le w ca­łym ustę­pie Fla­wiusz zna­ko­mi­cie kre­śli psy­cho­lo­gię na­ro­du ży­dow­skie­go, z czym spo­ty­kać się bę­dzie­my od­tąd czę­ściej. Gdy­by in­nych przy­mio­tów dzie­ło to nie po­sia­da­ło, to ja­ko po­mnik du­szy ży­dow­skiej jesz­cze mia­ło­by pra­wo do nie­śmier­tel­no­ści. Ry­sy, któ­re Fla­wiusz pew­ną kre­ślił rę­ką, zgod­ne są z ry­sa­mi dziś po­strze­ga­ny­mi. Znaj­du­je­my te­dy spraw­dzian na­wet w te­raź­niej­szo­ści. Na ta­ką traf­ność okre­śleń psy­cho­lo­gicz­nych nie zdo­był się ża­den in­ny pi­sarz ży­dow­ski. Nie­chaj to Ży­dów nie zra­ża, że ową cha­rak­te­ry­sty­kę dał czło­wiek obar­czo­ny róż­ny­mi za­rzu­ta­mi. Czło­wiek to tra­gicz­ny, któ­ry mógł był, opi­su­jąc in­nych, sam o so­bie po­wie­dzieć: „mó­wię, bom smut­ny i sam pe­łen wi­ny”. [przypis tłumacza]

866. En­na­bris —  Ἔνναβρις (N), Σενναβρις (D), סנבראי (Se­na­brai), dzi­siej­sze ru­iny Sinn en-Na­bra. [przypis tłumacza]

867. syn Tu­fy — παῖς Τοῦφα (N), Σαφάτου (D). [przypis tłumacza]

868. za­bie­gów — φιλοτιμίας, lar­gi­tas, Fre­ige­big­ke­it (Cl. ), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Zno­wu tłu­ma­cze do­bra­li sło­wo naj­ja­skraw­sze, gdy Pa­pe po­da­je: „Ehr­lie­be, Ehr­ge­iz, Wet­te­ifer” etc. i do­pie­ro póź­niej „auch Fre­ige­big­ke­it”. Są to szcze­gó­li­ki, mo­że drob­ne, ale z nich two­rzy się psy­cho­lo­gia au­to­ra, któ­ry tu prze­cież mó­wi o so­bie. [przypis tłumacza]

869. po­gar­dą śmier­ci — θανάτου καταφρονοῦντες. W dal­szym cią­gu dzie­ła bę­dzie­my to wi­dzie­li na każ­dym kro­ku. P. Ta­cyt, Dzie­je V, 13, gdzie znaj­du­je się wspa­nia­łe po­twier­dze­nie te­go mnie­ma­nia. [przypis tłumacza]

870. ten tyl­ko coś wskó­ra, kto wal­czy — Ta­ki sens wy­ło­wi­łem ze zda­nia: ὅτι τῆς ἔξω μάχης πλέον τι κατορθώσομεν; qu­od ma­ni­bus con­ser­tis plus pra­esta­bi­mus qu­am emi­nus te­lis; dass wir im Hand­ge­men­ge mebr au­srich­ten ais im Kamp­fe aus der Fer­ne (Cle­mentz); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

871. od brze­gów — wła­ści­wie od wro­gów, τῶν πολεμίων. [przypis tłumacza]

872. bez­zwłocz­nie za­bi­jać * — gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny. [przypis tłumacza]

873. Je­zio­ro Gen­ne­zar — Γεννησὰρ, LXX θαλάσση Χενέρεθ, hebr. כִּנֶּרֶת (Lb 34, 11), כִּנְר֜וֹת (Joz 12, 3), Γεννησαρέτ (Łk 5, 1), θάλασσα τῆς Γαλιλαίας (Mt 4, 18), θαλάσσα τῆς Τιβεριάδος (J 21, 1), dziś Bahr Ta­ba­ri­jeh. Po­cho­dze­nie na­zwy jest spor­ne, czy od mia­sta (Ki­na­ret), le­żą­ce­go na brze­gu za­chod­nim (Joz 19, 35), a któ­re we­dle Re­na­na (Ży­wot Je­zu­sa, str. 123, uwa­ga 32) al­bo zni­kło z po­wierzch­ni zie­mi, al­bo przy­bra­ło in­ną na­zwę, czy od oko­li­cy Kin­na­rôt, γῆ Γεννησαρέτ (Mt 14, 34), czy od sło­wa ni­zi­na, czy wresz­cie od sło­wa lut­nia, gędź­ba, więc Je­zio­ro Głędź­bo­we, że po­sia­da kształt owal­ny. Tę wąt­pli­wość roz­strzy­ga do pew­ne­go stop­nia sam Fla­wiusz, pi­sząc, że Je­zio­ro Gen­ne­zar bie­rze swą na­zwę od zie­mi przy­le­głej. Dłu­gość je­go wy­no­si 21 km, sze­ro­kość 12 km (Biehm, a Ba­edec­ker 9,5 km), naj­więk­sza głę­bo­kość 40–45 m. Po­wierzch­nia wód je­go le­ży o 208 m ni­żej od po­zio­mu Mo­rza Śród­ziem­ne­go. Na­głe bu­rze, o któ­rych znaj­du­je się wspo­mnie­nie w ewan­ge­liach („A łód­kę na środ­ku mo­rza [μέσον τῆς θαλάσσης] wa­ły mio­ta­ły”, Mt 14, 24), ma­ją pod­kład to­po­gra­ficz­ny. „Szcze­gól­ny układ oto­cza gór­skie­go z roz­two­rzem na do­pływ i od­pływ Jor­da­no­wy spra­wia, że wia­try opa­da­jąc na je­zio­ro pa­sem sto­sun­ko­wo wą­skim, wie­ją jak ol­brzy­mie prze­cią­gi, nie za­mą­ca­jąc ca­łych wód” p. Ge­ma­tria i Dzia­dy tłu­ma­cza, „Bi­blio­te­ka Sa­mo­kształ­ce­nia” nr 8, 1904, str. 317, uwa­ga 1. [przypis tłumacza]

874. z Fia­li — ἐκ τῆς Φιάλης:, do­słow­nie: cza­sza. [przypis tłumacza]

875. z dro­gi na pra­wo — bar­dzo do­kład­ne okre­śle­nie. Dziś piel­grzym skrę­ca od wio­ski Meż­del-esz-Szems, dą­żąc z Ba­nias przez Kafr Hau­war do Da­masz­ku. [przypis tłumacza]

876. Cza­szą — tj. Fia­lą, dziś Bir­ket Râm, kra­ter wy­ga­słe­go wul­ka­nu, za­la­ny wo­dą; kształt ko­li­sty, ob­wód mniej wię­cej 3000 kro­ków. Po­etycz­ny opis Fla­wiu­sza od­po­wia­da rze­czy­wi­sto­ści, na­tu­ral­nie z wy­jąt­kiem owe­go pod­ziem­ne­go po­łą­cze­nia ze źró­dła­mi Jor­da­nu w Ba­nias, co jest czy­stą baj­ką. Nad brze­giem te­go je­zio­ra dru­zin­ka He­lue, cór­ka Ilia­sa Had­da­da, opo­wia­da­ła mi le­gen­dę zbli­żo­ną do hi­sto­rii o So­do­mie i Go­mo­rze. Tyl­ko tam wy­stę­po­wał ży­wioł ognia, tu ży­wioł wo­dy; tam żo­na Lo­ta za­mie­ni­ła się w słup so­li, tu Sit-Sa­ra, któ­rą nada­rem­nie ostrze­gał mę­drzec Ei-Ju­sef-is-sa­dik, w drze­wo. Le­gen­da ta jest zna­na uczo­nym, uwa­ża­ją ją za „lo­kal­ną”. Zda­je się jed­nak, że jak z róż­nych źró­deł i do­pły­wów jed­na po­wsta­je rze­ka, tak i z róż­nych „lo­kal­nych” po­da­nio­wych źró­de­łek i do­pły­wów two­rzy się rze­ka głów­nej le­gen­dy i po­tem dzię­ki sank­cji pi­śmien­ni­czej pierw­sze, tj. ho­no­ro­we zaj­mu­je miej­sce w pa­mię­ci świa­ta. [przypis tłumacza]

877. je­zio­ro Se­me­cho­ni­tis — dziś Hûle, Σεμεχωνίτιδος λίμνη, LXX Μαρών, Hie­ro­nim: Mer­rom, מֵ֣י מֵרֹ֔ום (Joz 11, 5 i 7) = wo­dy wy­ży­ny, co stoi w pew­nej sprzecz­no­ści z Bahr-el-Hu­leh: je­zio­ro do­li­ny (p. Bo­et­t­ger, To­po­gra­phisch-hi­sto­ri­sches Le­xi­con, pod: Se­me­cho­ni­tis). Fla­wiusz w Sta­ro­żyt­no­ściach XV, X, 3 wy­mie­nia oko­li­cę Οὐλάθα oko­ło je­zio­ra, któ­re to sło­wo do­wo­dzi­ło­by sta­ro­żyt­no­ści na­zwy Hûleh. A mo­że istot­nie od zie­mi Ge­ne­zar na­zwa­no je­zio­ro ge­ne­za­re­tań­skim, a od zie­mi Ula­ta je­zio­ro Hûleh? [przypis tłumacza]

878. je­zio­ra As­fal­to­we­go — czy­li Mo­rza Mar­twe­go. [przypis tłumacza]

879. naj­wspa­nial­sze — βασιλικώτατα, köni­gli­chen (? su­perl. Cl.). [przypis tłumacza]

880. Ka­far­naum — Καφαρναοὺμ, w Au­to­bio­gra­fii: Καφαρνωκός; do­słow­nie: Wieś (Ka­far) Na­hu­ma (Na­hum). Wieś Ka­far­naum, wspo­mnia­na przez Jó­ze­fa, a we­dle ewan­ge­lii mia­sto, to dzi­siej­sze Tell-Hum; na­to­miast co do źró­dła tej­że na­zwy jed­no­ści mię­dzy uczo­ny­mi nie ma; nie­któ­rzy mnie­ma­ją, że jest nim ’Ain-et-Tin. [przypis tłumacza]

881. z żył Ni­lu — ταύτην φλέβα τινὲς τοῦ Νείλου. [przypis tłumacza]

882. kruk mor­ski — κορακῖνος, co­ra­ci­nus, praw­do­po­dob­nie: Chro­mis ni­lo­ti­ca (Kiehm) [dziś: Ti­la­pia ni­lo­wa, Ore­ochro­mis ni­lo­ti­cus; red. WL]. [przypis tłumacza]

883. sześć ty­się­cy sie­dem­set — ἑξακισχίλιοι ἑπτακόσιοι (N), πεντακόσιοι (D), stąd u tłu­ma­czy 6500. [przypis tłumacza]

884. Istm — Prze­smyk Ko­rync­ki, łą­czą­cy pół­wy­sep Pe­lo­po­nez z głów­ną czę­ścią Gre­cji. [przypis edytorski]

885. rzu­ci­li się w wir woj­ny * — gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny. [przypis tłumacza]

886. Gor­pia­jos — wrze­sień. [przypis tłumacza]

887. So­ga­ne — Σωγάνη, p. II, XX, 6. [przypis tłumacza]

888. Daf­ne — Δάφνη, dziś Dif­neh, nie na­le­ży mie­szać z Daf­ne pod An­tio­chią p. I, XII, 5. [przypis tłumacza]

889. Ma­ły Jor­dan — dziś Nahr-Lad­dân. [przypis tłumacza]

890. Wiel­ki Jor­dan — dziś Nahr Bâni­âs. [przypis tłumacza]

891. świą­ty­nia Zło­te­go Ciel­ca — zbu­do­wa­na przez Je­ro­bo­ama; wła­ści­wie wy­sta­wił dwie, jed­ną w Be­tel, dru­gą „w Dan, u źró­deł Ma­łe­go Jor­da­nu”, p. Sta­ro­żyt­no­ści, VIII, VIII, 4. [przypis tłumacza]

892. w sa­mym po­cząt­ku — ὑπὸ τὴν ἀρχὴν (N), παρά (D). [przypis tłumacza]

893. wiel­błąd — גָּמָל [ga­mal; „lu­dzie tam­tej­si źle ją wy­ma­wia­ją”: gdyż po grec­ku wy­raz „wiel­błąd” za­czy­na się od „k”: καμήλους; red. WL]. [przypis tłumacza]

894. nie za­trosz­czy­li * — gwiazd­ka ozna­cza, że w tym miej­scu rę­ko­pis jest uszko­dzo­ny. [przypis tłumacza]

895. Am­ma­tus — Ἀμμαθοῦς (N), Ἀμμαοῦς, (D); חַמַּת (Joz 19, 35); u Wuj­ka Ema­tli. [przypis tłumacza]

896. obo­zo­wi­ska — στρατόπεδα (N), στρατόπεδον (D), stąd u tłu­ma­czów „ein La­ger” (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]; wi­dzi­my więc, że każ­da le­gia roz­ło­ży­ła się w swo­im obo­zie. [przypis tłumacza]

897. le­gia pięt­na­sta — τὸ πέμπτον καὶ δέκατον τάγμα, a nie pią­ta i dzie­sią­ta, jak ro­zu­mie­ją wszy­scy tłu­ma­cze, bo by­ło­by τὸ πέμπτον καὶ τὸ δέκατον, a po­twier­dza to ustęp 9, w któ­rym jest wzmian­ka o trzech żoł­nier­zach z le­gii pięt­na­stej, gdzie sa­mi tłu­ma­cze uzna­li, iż jest mo­wa o jed­nej le­gii, a nie dwóch. Wy­ni­ka to zresz­tą z sa­mej tre­ści ni­niej­sze­go ustę­pu i roz­kła­du wojsk, któ­re z trzech stron ata­ko­wa­ły mia­sto. [przypis tłumacza]

898. go­dzi­wą — πρέπον, ho­ne­stum, eh­re­nvoll (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

899. lo­so­wi — τῷ δαίμονι. [przypis tłumacza]

900. za wa­mi — ὑμῶν (N), ήμῶν (D). [przypis tłumacza]

901. ob­ce lu­dy — ἀλλὰ βαρβαρικόν. [przypis tłumacza]

902. trzy­dzie­stu sta­jań — 562 m nad po­wierzch­nią mo­rza; więc chy­ba trzy sta­ja­nia; omył­ka prze­pi­sy­wa­cza, któ­ry nie znał Pa­le­sty­ny, lub po­praw­ka umyśl­na ja­kie­go ko­pi­sty za­kon­ne­go ze wzglę­du na Mar­ka 9, 2 „gó­rę wy­so­ką” (ὄρος ὑψηλὸν). P. wy­żej I, VIII, 7, uwa­ga do sło­wa Ta­bor. [przypis tłumacza]

903. ca­ły jest ob­wa­ro­wa­ny — ob­wa­ro­wań tych do­ko­nał Jó­zef. Na gó­rze prócz dwóch klasz­to­rów, grec­kie­go i ła­ciń­skie­go (fran­cisz­ka­nów), znaj­du­je piel­grzym ru­iny z róż­nych po­cho­dzą­ce epok. Szcząt­ki ogrom­ne­go mu­ru po stro­nie po­łu­dnio­wo-wschod­niej mo­gą po­cho­dzić z tych cza­sów, acz­kol­wiek gła­zy są zbyt du­że, ra­czej rzym­skiej ro­bo­ty niż owej po­spiesz­nej Fla­wiu­sza, do­ko­na­nej w cią­gu 40 dni. [przypis tłumacza]

904. Hy­per­be­re­ta­jos — paź­dzier­nik. [przypis tłumacza]

905. pięt­na­stej — τοῦ πέμπτου καὶ δεκάτου, p. IV, I, 3, uwa­ga. [przypis tłumacza]

906. tak­że pie­szych * i ci­cha­czem wkro­czył do mia­sta— gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny, πρὸς οἷς πεζοὺς *, εἰσέρχεται τὴν πόλιν ἡσυχῆ. [przypis tłumacza]

907. był ze wszyst­kich stron † oto­czo­ny 
— krzy­żyk ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu ze­psu­ty, καὶ πανταχόθεν † τοῦ βάθους κατέγεμεν (N), τοῦ πλέθους (D). [przypis tłumacza]

908. Fi­li­pa — sy­na Ja­ki­ma, p. II, XVIII, 4 i II, XX, 1. [przypis tłumacza]

909. Gor­pia­jos — wrze­sień. [przypis tłumacza]

910. Hy­per­be­re­ta­jos — paź­dzier­nik. [przypis tłumacza]

911. Jan, syn Le­wie­go — p. II, XXI, 1 etc. [przypis tłumacza]

912. ni­czym † dla Rzy­mian — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty. [przypis tłumacza]

913. pod Ky­da­są — πρὸς Κυδασοῖς (N), Κυδασσοῖς (D), p. II, XVIII, 1, uwa­ga do Ka­da­sy. [przypis tłumacza]

914. pod Je­ro­zo­li­mą — ἐπὶ τὰ Ἱεροσόλυμα (N); ἐπὶ δέ τὰ Ἱεροσόλιμα (D) na­le­ży w edy­cji Din­dor­fa do roz­dzia­łu na­stęp­ne­go. [przypis tłumacza]

915. do sto­li­cy — do­da­tek tłu­ma­cza. [przypis tłumacza]

916. twier­dząc — tu Hen­kel kła­dzie cu­dzy­słów, wy­wo­łu­jąc wra­że­nie, że w ory­gi­na­le grec­kim na­stę­pu­je tak­że ora­tio rec­ta, czym po­mna­ża mo­wy w dzie­le Fla­wiu­sza, któ­re kry­ty­ka tak mu wy­po­mi­na. [przypis tłumacza]

917. Naj­pierw po­wa­śni­ły się ro­dzi­ny (...) naj­więk­si przy­ja­cie­le — zda­nie to wy­pa­da w na­szym prze­kła­dzie nie­co ina­czej niż w prze­kła­dach do­tych­cza­so­wych, gdyż w edy­cji Nie­se­go są dwie drob­ne zmia­ny, a mia­no­wi­cie opusz­czo­ne jest μή przed ὁμονοούντων, a na­stęp­nie po οἱ φίλτατοι sło­wo λαοὶ wzię­te jest w na­wias ja­ko wąt­pli­we. Gdy­by na­wet to sło­wo zo­stać mia­ło, nie moż­na go ro­zu­mieć ja­ko „po­pu­li” prze­kła­du ła­ciń­skie­go, ale ja­ko „licz­ni przy­ja­cie­le” al­bo „ca­łe ma­sy naj­lep­szych przy­ja­ciół” etc. W ten spo­sób stop­nio­wa­nie ro­sną­cej nie­zgo­dy jest ja­sne i na­tu­ral­ne, gdy tym­cza­sem prze­no­sze­nie się zwa­dy z „ro­dzin” na „ro­dy” by­ło ciem­ne, a już cał­kiem bez sen­su z „ro­dzin” na „lu­dy”. [przypis tłumacza]

918. Sy­fa­sa — sy­na Are­ge­to­sa, Συφὰν υἱὸν Ἀρεγέτου (Nie­se), Σωφᾶν υἱὸν ’Παγουήλου (Din­dorf). [przypis tłumacza]

919. sro­mo­ta (daw.) — hań­ba, nie­sła­wa; tu: coś ha­nieb­ne­go. [przypis edytorski]

920. „sy­nem ga­ze­li” — Δορκάδος οὗτος, „Imie­niem Ta­bi­tlia, któ­ra wy­ło­żyw­szy, zo­wie się Do­rkas” (Ταβειθά, ἣ διερμηνευομένη λέγεται Δορκάς), Dz 9, 36. Ta­bi­ta, po hebr. Ci­bea, צִבְיָּה (2 Krl 12, 1). Rzecz po­le­ga­ła wi­docz­nie na grze słów; za­miast Jo­ka­nan-ben-Le­wi mó­wio­no Jo­ha­nan-ben-ce­wi. [przypis tłumacza]

921. ar­cy­ka­pła­nów — Cle­mentz są­dzi, że cho­dzi tu o przed­sta­wi­cie­li 24 klas ka­płań­skich. Mnie się zda­je, że wy­ra­że­nie „za­czę­li wy­bie­rać ar­cy­ka­pła­nów”, licz­ba mno­ga, ty­czy zmia­ny za­sa­dy, w prak­ty­ce zaś sto­su­je się do wy­bo­ru jed­ne­go ar­cy­ka­pła­na Fan­ni, sy­na Sa­mu­ela, ze wsi Aftia, p. da­lej ustęp 8. [przypis tłumacza]

922. Próg Przę­świę­ty — wła­ści­wie Świę­te Świę­tych, τὸ ἅγιον. [przypis tłumacza]

923. Anan — syn Ana­na, o któ­rym mo­wa w II, XX, 3. [przypis tłumacza]

924. god­no­ści te by­ły dzie­dzicz­ne — wła­ści­wie już od 107 lat nie, gdyż po­cząw­szy od He­ro­da Wiel­kie­go mia­no­wa­li ar­cy­ka­pła­nów al­bo kró­lo­wie z dy­na­stii idu­mej­skiej, al­bo rzym­scy pro­ku­ra­to­ro­wie, jak świad­czy sam Fla­wiusz w Sta­ro­żyt­no­ściach XX, X. O upad­ku mo­ral­nym ar­cy­ka­pła­nów p. Sta­ro­żyt­no­ści XX, VIII, 8: „po­wstał ta­kiż roz­ruch mię­dzy ar­cy­ka­pła­na­mi i ka­pła­na­mi i pierw­szy­mi je­ro­zo­lim­ski­mi oby­wa­te­la­mi, tak, że każ­da z nich stro­na, ze­braw­szy ku­pę awan­tur­ni­ków i bun­tow­ni­ków, zro­bi­ła się ich gło­wą, a po wza­jem­nym so­bie urą­ga­niu jed­ne­go cza­su wsz­czę­li mię­dzy so­bą bi­twę, mio­ta­jąc na sie­bie ka­mie­nia­mi... Na osta­tek ar­cy­ka­pła­ni przy­szli do tej bez­czel­no­ści i gwał­tów, że nie wsty­dzi­li się sług swo­ich po­sy­łać na miej­sca, gdzie przy­no­szo­no ofia­ry, dla zbie­ra­nia dzie­się­cin na­le­żą­cych się ka­pła­nom. A z tej przy­czy­ny nie­któ­rzy z nich ubo­dzy umie­ra­li z gło­du” (prze­kład Lip­po­ma­na). We­dle świa­dec­twa sa­me­go Fla­wiu­sza w okre­sie 107 lat od He­ro­da Wiel­kie­go do zdo­by­cia Je­ro­zo­li­my by­ło 28 ar­cy­ka­pła­nów mia­no­wa­nych przez kró­lów al­bo pro­ku­ra­to­rów. [przypis tłumacza]

925. Enia­chin — Ἐνιάχιν (N), Ἐνιαχείμ (D), לְיָכִין֙ (1 Krn 24, 17). [przypis tłumacza]

926. Fan­ni — Φαννί (N), Φαννίας (D). [przypis tłumacza]

927. Aftia — Ἀφθία (N), Ἀφθα (D). [przypis tłumacza]

928. tak ciem­ny — in­ne źró­dła ży­dow­skie tak­że przy­chyl­nie o nim się nie wy­ra­ża­ją, acz­kol­wiek miał on tak­że swe­go obroń­cę (p. Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den, III, 530, uwa­ga 3). [przypis tłumacza]

929. z prze­naj­święt­szym imie­niem na czo­le — na­pis brzmiał: „Świę­te Pa­nu” (Wu­jek), קֹ֖דֶשׁ לַֽיהוָֽה (Wj 28, 36); wła­ści­wie „Świę­te Je­ho­wie” (Jah­wie). [przypis tłumacza]

930. do gro­bu iść na­le­ża­ło † Gdy­bym na­wet tu — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty, εὐκλεῆ θάνατον † εἰ δεῖ μὴ (N), εὐκλεᾶ θάνατον. Εἰ δέ, bez μὴ (D). [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski i ko­men­tarz do nie­go]. [przypis tłumacza]

931. za spra­wę Bo­żą — ὑπὲρ τοῦ θεοῦ. [przypis tłumacza]

932. świę­te miej­sca — τὰ ἅγια. [przypis tłumacza]

933. świą­ty­ni — wła­ści­wie tak­że: świę­tych miejsc, τῶν ἁγίων. [przypis tłumacza]

934. próg cu­dzo­ziem­ców — ὅρον τῶν βεβήλων, wła­ści­wie: gra­ni­ca nie­po­świę­co­nych, la­ików lub tym po­dob­nie. By­ły tam umiesz­czo­ne ta­bli­ce z na­pi­sem: Μηδενα αλλογενη εισπορευεσθαι εντος του περι το ιερον τρυϕακτου και περιβολου ος δ᾽ αν ληϕθη εαυτω αιτιος εσται δια το εξακολουθειν θανατον, we­dle ta­bli­cy zna­le­zio­nej przez Cler­mont-Gan­ne­au („Nie­chaj ża­den cu­dzo­zie­miec nie śmie mi­nąć ob­wie­dze­nia przy­byt­ku i oto­cza (hebr. so­reg); kto zo­stał­by za­trzy­ma­ny, sam so­bie wi­nien bę­dzie, je­że­li w trop za nim pój­dzie śmierć”. Sło­wa te by­ły przed­mio­tem licz­nych dys­ku­sji; jed­ni mnie­ma­li, że cho­dzi­ło tu o ka­rę śmier­ci w zwy­kłym zna­cze­niu te­go sło­wa, in­ni, że o ostrze­że­nie przed tak zwa­nym są­dem bo­żym. Ale i na to pa­nu­je zgo­da, że Fla­wiusz i Fi­lon ro­zu­mie­li to w sen­sie pierw­szym, p. da­lej VI, XI, 4). Na­pi­sy by­ły tak­że w ła­ciń­skim ję­zy­ku, co wi­dać z VI, XI, 4. [przypis tłumacza]

935. miej­sca czcią oto­czo­ne — τα αγια. Nie­chaj czy­tel­nik nie po­są­dza Fla­wiu­sza o ubó­stwo wy­sło­wie­nia; wśród ca­łe­go wi­ru słów: świą­ty­nia, świę­te miej­sca, Świę­te Świę­tych etc. tłu­macz mu­si my­śleć nie tyl­ko o wier­nym od­da­niu tek­stu, ale i o dźwięcz­no­ści mo­wy prze­kła­du; tyl­ko w wy­pad­kach, w któ­rych cho­dzi o okre­śle­nia ści­śle lo­kal­ne, do­słow­ność jest rze­czą nie­odzow­ną, nie moż­na te­dy uży­wać wy­ra­żeń ogól­ni­ko­wych, ale trze­ba rzecz na­zy­wać po imie­niu. [przypis tłumacza]

936. Ele­azar, syn Grio­na — Ἐλεάζαρος υἱὸς Γίωνος (N), υἱὸς Σίμωνος (D), praw­do­po­dob­nie jed­nak syn Szy­mo­na, wspo­mnia­ny w II, XX, 3. [przypis tłumacza]

937. Za­cha­riasz syn Am­fi­kal­le­ja — Ζαχαρίας υἱὸς Ἀμφικάλλει (N), υἱὸς Φαλέκου (D). [przypis tłumacza]

938. Szy­mon, syn Ta­ke­osa — υἱὸς Θακήου (N), υἱὸς Καθλᾶ (D). Ów Ta­ke­os zwie się w tek­stach tak­że Καθλᾶς i Κααθᾶς (p. da­lej ustęp 4: Szy­mon, syn Ka­ata­sa). [przypis tłumacza]

939. współ­ple­mień­cy — (p. I, VI, 2, uwa­ga do sło­wa Idu­mea). „Po­tem Hir­kan... pod­bił wszyst­kich Idu­mej­czy­ków, po­zwo­liw­szy im miesz­kać w kra­ju, je­że­li przyj­mą ob­rze­za­nie i ży­dow­skie za­kon­ne pra­wa. Idu­mej­czy­ko­wie, ża­łu­jąc opu­ścić oj­czy­znę swo­ją, po­zwa­la­ją do­peł­nić na so­bie ob­rze­za­nie” (Sta­ro­żyt­no­ści III, IX, 1, prze­kład Lip­po­ma­na). „Ko­sto­bar ro­dem Idu­mej­czyk... po­cho­dził z po­ko­le­nia Ka­pła­nów Ko­zy (Ko­ze­go, Κοζέ, przyp. tłum.), któ­re­go za Bo­ga po­czy­tu­ją Idu­mej­czy­ko­wie”. „An­ty­gon krzy­czał (ka­zał od­krzyk­nąć, przyp. tłum.)... że po­stą­pią prze­ciw­ko zwy­czaj­nych pra­wi­deł swo­ich (że po­stą­pią nie­spra­wie­dli­wie, przyp. tłum.), je­że­li zro­bią kró­lem He­ro­da, czło­wie­ka pod­łe­go uro­dze­nia, Idu­mej­czy­ka, a za­tem w po­ło­wie tyl­ko ży­da” (XIV, XV, 2). Te cy­ta­ty wy­ja­śnia­ją, w ja­kim sto­sun­ku sta­li do sie­bie Ży­dzi i Idu­mej­czy­cy (Edo­mi­ci). [przypis tłumacza]

940. syn Ka­ata­sa — p. uwa­gę do ustę­pu 2 te­go sa­me­go roz­dzia­łu. [przypis tłumacza]

941. Nie dzi­wo­ta — οὐκέτι θαυμάζειν. [przypis tłumacza]

942. znać (daw., ja­ko przy­słó­wek) — wi­docz­nie, naj­wy­raź­niej, za­pew­ne. [przypis edytorski]

943. wszyst­kie wej­ścia do świą­ty­ni — wła­ści­wie: wej­ścia na gó­rę, τὰς ἀνόδους, ascen­sum, stąd u Cle­ment­za „die Zu­gän­ge zur Höhe”; [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. — Ustęp ten koń­czy się śred­ni­kiem, wo­bec te­go ostat­nie zda­nie koń­czy się na pierw­szych sło­wach roz­dzia­łu na­stęp­ne­go: „to prze­ko­na­ło Idu­mej­czy­ków”. [przypis tłumacza]

944. zwło­ki na krzyż ska­za­nych przed za­cho­dem słoń­ca zdej­mu­ją i grze­bią — „Gdy po­peł­ni czło­wiek, co śmier­cią ka­ra­ne być ma, a ska­za­ny na śmierć, za­wie­szo­ny bę­dzie na szu­bie­ni­cy (a ob­wie­sił­byś go na drze­wie; ed. ber­liń­ska), nie zo­sta­nie na drze­wie trup je­go, ale te­goż dnia bę­dzie po­grze­bio­ny”, Pwt 21, 22–23 (Wu­jek). [przypis tłumacza]

945. któ­rzy mu w po­przek dro­gi sta­wa­li; zresz­tą — καὶ τοὺς ἐμπεδίζοντας: ἢ πολεμοῦντες πλείστην ἂν τριβὴν (Nie­se); καὶ τοὺς ἐμποδίζοντας: ἢ πολεμοῦντες πλείστην ἂν τριβὴν (Din­dorf). Stąd u tłu­ma­czów ustęp ten wy­padł ina­czej. [przypis tłumacza]

946. syn Ba­re­isa — Βάρεις (N), Βαρούχου (D). [przypis tłumacza]

947. do świą­ty­ni i na­ka­za­li im jak w te­atrze — εις το ιερον, περιθέντες δ’ αυτοις ὥσπερ ἐπί ακηνης, słów tych nie ma w edy­cji Din­dor­fa, a za­tem i u tłu­ma­czów. [przypis tłumacza]

948. z gó­ry w do­li­nę — κατὰ τῆς ὑποκειμένης φάραγγος, in sub­jec­tam val­lem, in die unter dem­sel­ben be­fin­dli­che Schlucht (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Gó­ra, na któ­rej sta­ła świą­ty­nia, a obec­nie roz­po­ście­ra się mu­zuł­mań­ski Ha­râm esz-Sze­rîf, jest dziś jesz­cze oto­czo­na głę­bo­ki­mi do­li­na­mi od wscho­du i za­cho­du, bo in­ne do­li­ny zo­sta­ły wy­peł­nio­ne ru­mo­wi­ska­mi i zni­kły. Pro­ste okre­śle­nie „z gó­ry w do­li­nę” wy­da­ło mi się naj­wła­ściw­sze, gdyż wy­ra­że­nie „unter” al­bo „подъ” mo­gło­by ro­dzić przy­pusz­cze­nie w czy­tel­ni­ku nie­zna­ją­cym te­re­nu, że pod świą­ty­nią znaj­do­wa­ła się ja­kaś głę­bia, tym bar­dziej że gó­ra świą­ty­ni, jak Fla­wiusz w dzie­le ni­niej­szym opi­su­je, zo­sta­ła sztucz­nie roz­sze­rzo­na, (p. da­lej V, V, 1), że w V, III, 1 jest rze­czy­wi­ście mo­wa o pod­ziem­nych chod­ni­kach (εἰς τοὺς ὑπονόμους τοῦ ἱεροῦ) i że dziś znaj­du­je­my tam po­tęż­ne sub­struk­cje zwa­ne Staj­nia­mi Sa­lo­mo­na. [przypis tłumacza]

949. Gu­rio­na — Γουρίων (N), Γωρίων (D), zda­je się ten sam, któ­ry w IV, III, 9 jest po­da­ny ja­ko Go­rion (Γωρίων), syn Jó­ze­fa. [przypis tłumacza]

950. Per­a­ita Ni­ger — p. wy­żej II, XIX, 2 i XX, 4. [przypis tłumacza]

951. bli­zny — ὠτειλὰς, wła­ści­wie ra­ny. Idę w tym wy­pad­ku za ła­ciń­skim i nie­miec­kim tłu­ma­czem; [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

952. Prze­zor­ność ra­dzi, aby po­zo­sta­wić swe­mu lo­so­wi tych, któ­rzy sa­mi sie­bie chcą zgu­bić... — „Szedł do orę­ża, kto go tyl­ko mógł dźwi­gać, a zu­chwa­łość wię­cej jesz­cze rąk uzbro­iła. Rów­na za­cię­tość w męż­czy­znach i nie­wia­stach: a w przy­mu­sie od­mia­ny zie­mi ro­dzin­nej więk­sza ży­cia bo­jaźń niź­li śmier­ci”, pi­sze Ta­cyt (Dzie­je V, 13, przekł. Na­ru­sze­wi­cza), czym po­twier­dza sło­wa Fla­wiu­sza w III, X, 2, i do­da­je: „usta­ły bi­twy, pó­ki by wszyst­kich tak od sta­ro­żyt­no­ści, jak no­wo wy­na­le­zio­nych spo­so­bów do­bra­nia miast nie przy­go­to­wa­no”, czym zno­wu pro­stu­je po­wo­dy zwło­ki w dzia­ła­niach wo­jen­nych Rzy­mian. [przypis tłumacza]

953. sta­ra prze­po­wied­nia mę­żów † że mia­sto — krzy­żyk ozna­cza, że w tym miej­scu tekst jest ze­psu­ty, λόγος ἀνδρῶν † ἔνθα τότε (N), λόγος ἀνδρῶν ἔνθέων, τότε (D), stąd: vi­ro­rum nu­mi­ne af­fla­to­rum, got­t­be­ge­ister­ter Män­ner (Cl.); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

954. prze­naj­święt­sze miej­sce — τὸ ἁγιώτατον, po raz pierw­szy su­per­la­ti­vus, dla­te­go nie tłu­ma­czę przez „Świę­te Świę­tych”, któ­re zwie się zwy­kle τὸ ἅγιον. [przypis tłumacza]

955. Ist­nia­ła bo­wiem sta­ra prze­po­wied­nia mę­żów † że mia­sto pój­dzie w ru­inę i prze­naj­święt­sze miej­sce pra­wem woj­ny ogniem zo­sta­nie stra­wio­ne, gdy wy­buch­ną we­wnętrz­ne nie­zgo­dy... — p. Mi 3, 10: „któ­rzy bu­du­je­cie Sy­jon krwią, a Je­ru­za­lem nie­pra­wo­ścią”, [Mi 3,] 12: „prze­to dla was Sy­jon ja­ko po­le zo­ra­ny bę­dzie, a Je­ru­za­lem ja­ko gro­ma­da ka­mie­ni bę­dzie, a gó­ra ko­ściel­na wy­so­ko­ścią la­sów”. To sa­mo ja­ko cy­ta­ta z Mi­che­asza u Jr 26, 18. P. tak­że Ez 24, 9–13. [przypis tłumacza]

956. po­tęż­na twier­dza, zbu­do­wa­na przez daw­nych kró­lów — p. VII, VIII, 3: „Pierw­szym, któ­ry tu twier­dzę zbu­do­wał, był ar­cy­ka­płan Jo­na­tes, na­zwał ją Ma­sa­dą”. Był to brat Ju­dy Ma­cha­be­usza (Mak­ka­bi), a pa­no­wał od 160 do 143 p.n.e. [przypis tłumacza]

957. sy­ka­riu­sze — p. II, XIII, 3, uwa­ga. [przypis tłumacza]

958. En­gad­di — Ἐνγαδδί (N), Ἐγαδδί (D), LXX Άγκάθης, Ἐνγαδδί, Ἐνγαδδεῖν, עֵין גֶּדִי (Joz 15, 62), dziś ’Ain Dżi­di (do­słow­nie: źró­dło ko­zy), na za­chod­nim brze­gu Mo­rza Mar­twe­go, źró­dło cie­płe o tem­pe­ra­tu­rze 27° C. Ro­sły tu nie­gdyś pal­mo­we ga­je. [przypis tłumacza]

959. aby ją od ob­lę­że­nia uwol­nić — τὸ δὲ ἀληθὲς ἀπαλλάξων πολιορκίας; [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski i ko­men­tarz do nie­go]. [przypis tłumacza]

960. Ga­da­rę (...) sto­li­cę Pe­rei — Gra­etz (Ge­schich­te der Ju­den, 516, uwa­ga 3) są­dzi, że cho­dzi o mia­sto Ἰάζαρα, któ­re mo­gło być wte­dy sto­li­cą Pe­rei, gdy tym­cza­sem Ga­da­ra na­le­ża­ła do De­ka­po­lis. [przypis tłumacza]

961. Dys­tros — ma­rzec, rok 68 n.e. [przypis tłumacza]

962. Be­ten­na­bris — Βηθενναβρὶν; Saul­cy czy­ta Βηθεναμρὶν (Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den, III, 516, uwa­ga 3). [przypis tłumacza]

963. jak się da­ło — εἰκαίως (tj. bez pla­nu). Tak we­dle edy­cji tek­stu Nie­se­go. U Din­dor­fa prze­ci­nek znaj­du­je się przed sło­wem εἰκαίως, prze­to u tłu­ma­czów: na­stęp­nie bez­ład­nie (bez pla­nu) wy­pa­dli na woj­sko Pla­ci­du­sa. [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

964. Abi­lę — Ἄβιλα; we­dle in­dek­su edy­cji Nie­se­go to sa­mo, co Abe­la z II, XIII, 2. Tak sa­mo Bo­et­t­ger. Na­to­miast Gra­etz (III, 517, uw. 1) są­dzi, że by­ła to miej­sco­wość in­na, po­ło­żo­na na po­łu­dnie, w po­bli­żu Li­wias (Ju­lia­dy). [przypis tłumacza]

965. Be­si­mo — Βησιμώ (N), Βησιμώθ (D), LXX Αισιμώθ, Ασειμώθ, Βαιθασινώθ, Βεθασιμούθ; 
בֵּית היְשִׁימוֹת (Lb 33, 49). [przypis tłumacza]

966. Win­deks (ok. 25–68 n.e.) — Ga­ius Ju­lius Vin­dex [zro­ma­ni­zo­wa­ny Gal z Akwi­ta­nii, na­miest­nik rzym­skiej pro­win­cji Gal­lia Lug­du­nen­sis, przy­wód­ca po­wsta­nia prze­ciw­ko ce­sa­rzo­wi Ne­ro­no­wi w 68 n.e.; po­wsta­nie za­ini­cjo­wa­ło sze­reg wy­da­rzeń, któ­re do­pro­wa­dzi­ły do upad­ku i śmier­ci Ne­ro­na oraz kry­zy­su w Im­pe­rium Rzym­skim zwa­ne­go ro­kiem czte­rech ce­sa­rzy]. [przypis tłumacza]

967. Be­tlep­ten­fon — Βεθλεπτηνφών (N), Βεθλεπτηνφῶν (D); Gra­etz: Be­tle­em (III, 507, uw. 2). [przypis tłumacza]

968. Be­ta­bris — Βήταβριν (N), Βήταριν (D). [przypis tłumacza]

969. Ka­far­to­bę — Καφάρτοβαν. Wsie te [Be­ta­bris i Ka­far­to­ba] dziś nie­zna­ne. [przypis tłumacza]

970. Nea — Νέαν (N), Νεάπολιν (D), czy­li Si­ki­ma (Sy­chem), dzi­siej­sze Na­bu­lus p. wy­żej I, II, 5. [przypis tłumacza]

971. Ma­bar­ta — Μαβαρθὰ (N), Μαβορθὰ (D); Pli­niusz, Hi­sto­ria na­tu­ral­na, V, 14: Ne­apo­lis, qu­od an­tea Ma­mor­tha di­ce­ba­tur. [przypis tłumacza]

972. Da­isios — czer­wiec. [przypis tłumacza]

973. aż do okrę­gu so­do­mic­kie­go — bis an das frühe­re (?) So­do­mi­ter­ge­biet (Cl.); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

974. do So­mor­ry — Σομόρων (N), Σομόρρων (D). Kry­ty­ka są­dzi, że Γ za­mie­nio­no na Σ. [przypis tłumacza]

975. Gó­ra Że­la­zna — τὸ Σιδηροῦν ὄρος, tj. gó­ra ba­zal­to­wa: ba­zalt za­wie­ra w so­bie 20% że­la­za. [przypis tłumacza]

976. Gin­na­brin — Γινναβρὶν, we­dle kry­ty­ki i w tym wy­pad­ku za­mie­nio­no Σ na Γ. [przypis tłumacza]

977. ty­siąc dwie­ście — χιλίων διακοσίων (N), τριάκοντα καί διακοσίων (D), stąd u tłu­ma­czów 230 sta­jań. [przypis tłumacza]

978. Jo­zue — Ἰησοῦς; syn Na­we­go, w Bi­blii: Nun, נוּן (Joz 2, 1). [przypis tłumacza]

979. włócz­nią swo­ją zdo­był — δορίκτητον, ju­re bel­li, mit dem Schwert (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

980. nad zie­mią — κἀπὶ γῆς (N), καὶ πηγῆ (D), stąd u tłu­ma­czów: do źró­dła. [przypis tłumacza]

981. wy­ko­ny­wał rę­ka­mi pew­ne do­brze mu wia­do­me zna­ki — πολλὰ προσχειρουργήσας ἐξ ἐπιστήμης, ex di­sci­pli­na ma­ni­bus qu­oque mul­ta; man­cher­lei Ce­re­mo­nien, wie se­ine Kunst ihn lehr­te (Cl.); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

982. źró­dło, któ­re by­ło przed­tem po­wo­dem bez­dziet­no­ści i gło­du, sta­ło się ło­nem, z któ­re­go pły­nę­ło bło­go­sła­wień­stwo po­tom­stwa i do­stat­ku — sce­na ta jest przed­sta­wio­na w 2 Krl 2, 18–22; nie ma jed­nak mo­wy o mo­dli­twie i cza­ro­dziej­skich rę­ko­czy­nach, tyl­ko o „wpusz­cza­niu w nie so­li”. [przypis tłumacza]

983. cie­czy bal­sa­mo­wej — ὀποβάλσαμον. [przypis tłumacza]

984. olej­ku ko­fe­ro­we­go i my­ro­ba­la­no­we­go — ko­fe­ro­we­go: κύπρον, al­kan­na wschod­nia; my­ro­ba­la­no­we­go: μυροβάλανον, Ela­eagnus an­gu­sti­fo­lia, oliw­nik, raj­skie drze­wo; mi­ro­ba­la­na­mi zwą się obec­nie owo­ce in­nych drzew. [przypis tłumacza]

985. Cza­su let­nie­go nikt tu jed­nak z po­wo­du skwa­ru wy­trzy­mać nie mo­że — περικαὲς δέ ἐστιν οὕτως τὸ χωρίον, ὡς μηδένα ῥᾳδίως προϊέναι; ut ne­mo fa­ci­le sub di­vum egre­dia­tur; dass nicht le­icht jem and ins Fre­ie hi­naus­geht (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Dnia 5 grud­nia, gdy pu­styn­ną rów­ni­ną je­cha­li­śmy w stro­nę Mo­rza Mar­twe­go, cie­pło­mierz w po­łu­dnie wska­zy­wał 27° R [wg daw­nej ska­li ter­mo­me­trycz­nej wpro­wa­dzo­nej przez fr. fi­zy­ka Réau­mu­ra: 27° R = ok. 34° C]. [przypis tłumacza]

986. Je­ry­cho — Ἱεριχοῦν, LXX Ἱεριχώ, יְרִיחֹ֑ה (1 Krl 16, 34), dziś wieś er-Rîha (Bo­et­t­ger; Ba­ede­ker pi­sze: Er­rîhâ), li­czą­ca oko­ło 300 miesz­kań­ców. W „bło­go­sła­wio­nym” Je­ry­chu pod sie­ją­cym woń drze­wem ole­an­dro­wym, wśród palm i buj­nej we­ge­ta­cji, piel­grzym wspo­mi­na so­bie, że prze­cież we­dle tre­ści sa­mej na­zwy ma to być „miej­sce wo­ni” (od רֵיחַ, pach­nieć). W stro­nie za­chod­niej wid­nie­je ni­by ska­li­sty tra­pe­zo­id Gó­ra Ku­sze­nia (Dże­bel Ka­ran­tal), z któ­rej szczy­tu roz­ta­cza się wspa­nia­ły wi­dok na oko­li­cę, na Mo­rze Mar­twe, na Jor­dan, na ca­łe Za­jor­da­nie i na gó­ry Mo­abic­kie. U stóp gó­ry szu­ka­ją śla­dów bi­blij­ne­go Je­ry­cha. [przypis tłumacza]

987. Je­zio­ro As­fal­to­we — Mo­rze Mar­twe, Ἀσφαλτίτιδος λίμνης (var. Ἀσφαλτις, Ἀσφαλτίτις, Ἀσφαλτικἡ λίμνης), LXX θάλασσα τῶν ἁλῶν; w in­nych źró­dłach: ma­re mor­tu­um, θάλασσα ή νεκρά; יָ֥ם הַמֶּֽלַח (Rdz 14, 3, Mo­rze Sol­ne, ed. Cyl­ko­wa); יָ֤ם הָֽעֲרָבָה֙  יָ֣ם הַמֶּ֔לַח (Pwt 3, 17: Mo­rze Ara­by, Mo­rze Sło­ne, ed. Cyl­ko­wa). U Ara­bów Bahr Lût, Mo­rze Lot. [przypis tłumacza]

988. ta­ką jed­nak w so­bie lek­kość ma­ją — δὲ κουφότητος, prae le­vi­ta­te, so le­icht (Cl.). To cud­ne ob­ra­zo­we wy­ra­że­nie Fla­wiu­sza tłu­ma­cze za­opa­trzy­li uwa­ga­mi: слѣдуетъ конечно читатъ: тяжела ([=na­le­ży oczy­wi­ście czy­tać: cięż­ka; red. WL], Hen­kel) al­bo „D. h. le­icht­tra­gend” (Cle­mentz), gdyż na zja­wi­ska przy­ro­dy nie pa­trzą okiem czło­wie­ka pier­wot­ne­go, któ­ry był za­wsze po­etą (p. Alek­san­dra Świę­to­chow­skie­go, Po­eta ja­ko czło­wiek pier­wot­ny, Kra­ków, 1896), ale okiem pro­fe­so­rów, któ­rzy wie­dzą, że wód tych „spe­ci­fi­sches Ge­wicht ver­hält sich zu dem des de­stil­lier­ten Was­sers nach Mar­cet wie 1211: 1000, nach Gay-Lus­sac wie 1228: 1000”. Opis Ta­cy­ta w Dzie­jach V, 6 jest zgod­ny z opi­sem Fla­wiu­sza. [przypis tłumacza]

989. barw­ny swój po­zór — zu­peł­nie ta­kie sa­mo zja­wi­sko zmia­ny kil­ka­krot­nej bar­wy wśród dnia za­uwa­żyć się da na Mo­rzu Czar­nym, tj. na wy­brze­żu pół­noc­nym, zwłasz­cza w Ode­ssie, gdzie moż­na ze znacz­nej wy­so­ko­ści pa­trzeć na ob­szar wod­ny. Mo­rze Czar­ne tu ma wła­śnie ową we­dle Ta­cy­ta bar­wę „nie­pew­ną” (w przekł. Na­ru­sze­wi­cza), bar­wa ta zmie­nia się na głę­bo­ko mo­drą w oko­li­cach Jał­ty; Bos­for, Mo­rze Mar­ma­ra, Egej­skie, Le­wan­tyj­skie i Egip­skie po­sia­da­ją wciąż jesz­cze ową mo­drość ciem­ną i do­pie­ro Ad­ria­tyk, Mo­rze Tyr­reń­skie, Joń­skie i Li­gu­ryj­skie przy­bie­ra­ją bar­wę owe­go ja­sne­go błę­ki­tu, któ­ry nie­kie­dy sta­je się zie­lon­ka­wy. Otóż Mo­rze Mar­twe praw­do­po­dob­nie z po­wo­du skła­du che­micz­ne­go, a tak­że głę­bo­kie­go po­ło­że­nia po­sia­da bar­wy zbli­żo­ne do barw Mo­rza Czar­ne­go z oko­lic pół­noc­nych. [przypis tłumacza]

990. do Zo­ar — μέχρι Ζοάρων (Ζώαρα, Ζωώρ, Ζόαρα, Ζώιρα), LXX Ζηγώρ, Ζόγορα; צֹעַר (Rdz 14, 2); nie ma jed­no­ści mię­dzy uczo­ny­mi w kwe­stii po­ło­że­nia tej miej­sco­wo­ści. [przypis tłumacza]

991. Wi­dać też cie­nie pię­ciu miast — πέντε μὲν πόλεων ἰδεῖν σκιάς, op­pi­do­rum qu­inque istic vi­de­re li­cet um­bram et ima­gi­nem, es sind im See die schat­ten­ha­ften Umris­se von fünf Stad­ten zu se­hen (Cle­mentz), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Sło­wa „Im See” są sa­mo­wol­nie przez Cle­ment­za do­da­ne. Mam sil­ną wąt­pli­wość, czy cza­sem Fla­wiusz, któ­re­go ję­zyk jest ob­ra­zo­wy, nie użył sło­wa „cie­nie” w zna­cze­niu prze­no­śnym „szczą­tek”, „resz­tek”, boć we­dle Pa­pe­go ἡ σκιά ozna­czać mo­że tak­że „das Schwa­che”, „das Ver­gän­gli­che”, „das Nich­ti­ge”. Ani tu, ani w Sta­ro­żyt­no­ściach I, XI, 4, nie mó­wi o za­la­niu miast, czy mia­sta, przez wo­dy, ani też o tym, by na ich miej­scu utwo­rzy­ło się mo­rze. Prze­ciw­nie, wy­raź­nie po­wia­da: „po brze­gach wi­docz­na zie­mia so­do­mic­ka... nie­gdyś... za­lud­nio­na mia­sta­mi”. W Rdz 19, 28 jest po­wie­dzia­ne: „Poj­rzał na So­do­mę i Go­mo­rę, i na wszyst­ką zie­mię onej kra­iny i uj­rzał w gó­rę le­cą­cy perz z zie­mi, ja­ko dym z pie­ca” (Wu­jek). Cyl­kow w prze­kła­dzie swo­im pi­sze: „ja­ko dym z to­piel­ni” (כְּקִיטֹ֖ר הַכִּבְשָֽׁן); do­my­śla­no się tyl­ko z Rdz 14, 3 „przy do­li­nie Syd­dym, czy­li mo­rzu sol­nym”, że we­dle po­jęć bi­blij­nych Mo­rze Mar­twe roz­la­ne na miej­scu grzesz­nych miast. W ten spo­sób wy­two­rzy­ła się po­za naj­star­szy­mi źró­dła­mi le­gen­da, któ­ra jest tak moc­na, że na­wet u tłu­ma­czów Fla­wiu­sza po­wo­du­je dal­to­nizm sty­li­stycz­ny. Do źró­deł rzad­ko się­ga się, a naj­mniej się­ga po nie pu­blicz­ność, któ­ra, za po­mo­cą prze­kła­dów fał­szy­wie in­for­mo­wa­na, po­grą­ża się w błęd­nych mnie­ma­niach, rze­ko­mo na „źró­dłach” opar­tych. Po­tem pi­sa­rze, któ­rzy czer­pią z dru­giej rę­ki, roz­pi­su­ją się sze­ro­ko, po­wo­łu­jąc się na Fla­wiu­szów, Ta­cy­tów etc., i na­gle po pew­nym cza­sie trze­ba do­pie­ro w umy­słach ro­bić kom­plet­ną re­wo­lu­cję, aby wy­ka­zać, że ja­kie­goś „do­wo­du” wca­le nie ma w Fla­wiu­szu, Ta­cy­cie etc. [przypis tłumacza]

992. owo­cu ma­ją­cym wy­gląd owo­cu ja­dal­ne­go — mo­wa tu praw­do­po­dob­nie o krze­wie Ca­lo­tro­pis gi­gan­tea (Riehm) [pol. mle­cza­ra ol­brzy­mia, ka­lo­tro­pis ol­brzy­mi], któ­rej wła­ści­wo­ści od­po­wia­da­ją po­etycz­ne­mu, a za­bo­bon­ne­mu opi­so­wi Fla­wiu­sza. [przypis tłumacza]

993. Oto w ja­ki spo­sób praw­dzi­wość po­da­nia o So­do­mi­tach każ­dy spraw­dzić mo­że — już dość daw­no za­uwa­żo­no, że sko­ro Jor­dan ucho­dzi do Mo­rza Mar­twe­go, le­gen­da o mia­stach na je­go dnie pod­staw na­tu­ral­nych nie po­sia­da. By­ły też pró­by wy­ka­za­nia (Burc­khardt), że pier­wot­nie ło­ży­sko Jor­da­nu in­ny mia­ło kie­ru­nek; ale sta­ło się oczy­wi­ste, że do Mo­rza Mar­twe­go ście­ka­ją wszyst­kie oko­licz­ne wo­dy ja­ko do na­tu­ral­ne­go ba­se­nu. Uj­ścia wód nie ma; je­dy­nym uj­ściem jest po­tęż­ne pa­ro­wa­nie, od­po­wia­da­ją­ce do­pły­wo­wi, tj. 6,5 mi­lio­nom ton dzien­nie, co sta­no­wi oko­ło 14,5 mm wod­nej po­wierzch­ni. Po­ziom wód le­ży o 393,8 m ni­żej po­zio­mu wód Mo­rza Śród­ziem­ne­go, naj­więk­sza głę­bia wy­no­si 399 m. Pa­le­sty­na jest wpraw­dzie kra­jem wul­ka­nów i trzę­sień zie­mi, ale mi­mo to ucze­ni są­dzą, że le­gen­da o spa­le­niu miast, choć nie­za­wod­nie na przy­ro­dzo­nej opar­ta przy­czy­nie, nie w te­go ro­dza­ju ka­ta­stro­fie po­czą­tek swój bie­rze, ale w za­pa­le­niu się po­kła­dów as­fal­tu i za­pad­nię­ciu się zżar­tej ogniem prze­strze­ni. Na po­dob­ne fak­ty (ol­brzy­mie po­ża­ry śro­do­wisk naf­to­wych) pa­trzy­ła współ­cze­sność. Ów „słup so­li” (Lot) ma tak­że w przy­ro­dze­niu [tj. w przy­ro­dzie, na­tu­rze] wy­tłu­ma­cze­nie. Jest to na po­łu­dnio­wo-za­chod­nim brze­gu Mo­rza Mar­twe­go ska­ła wa­pien­na po­kry­ta so­lą, przy­po­mi­na­ją­ca kształ­tem po­stać ludz­ką; wy­so­kość jej wy­no­si 40 stóp. [przypis tłumacza]

994. wia­do­mość o śmier­ci Ne­ro­na — za­mor­do­wa­nie Ne­ro­na 9 czerw­ca 68 n.e. [przypis tłumacza]

995. ży­cia się po­zba­wił — p. Swe­to­niusz, Ży­wot Ne­ro­na XLVIII–XLIX. [przypis tłumacza]

996. wy­pra­wę te­goż na wo­dzów Wi­te­liu­sza i upa­dek — 16 kwiet­nia 69 ro­ku n.e. [przypis tłumacza]

997. bunt prze­ciw Wi­te­liu­szo­wi — κατὰ Οὐιτέλλιον, con­tra Vi­tel­lium, a nie „unter Vi­tel­lius” (Cl.) lub [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], p. Swe­to­niusz, Ży­wot Wi­te­liu­sza XV: „woj­ska w Pa­no­nii, Me­zji, tak­że i z wojsk za­mor­skich, te, któ­re w Ju­dei i Sy­rii sta­ły, od­stą­pi­ły go i część jed­na sa­me­mu, dru­ga część nie­obec­ne­mu (pars in ab­sen­tis, pars in pra­esen­tis Ve­spa­sia­ni) We­spa­zja­no­wi na po­słu­szeń­stwo przy­się­gła” (przekł. Kwiat­kow­skie­go). [przypis tłumacza]

998. po upad­ku Wi­te­liu­sza — gru­dzień 69 r. n.e. [przypis tłumacza]

999. za­wró­cił od Hel­la­dy do Sy­rii i sta­nął nie­ba­wem przed ro­dzi­cem w Ce­za­rei — „Wieść nio­sła, że go do po­wro­tu mi­łość Be­re­ni­ce kró­lo­wej na­kło­ni­ła”, Ta­cyt, Dzie­je II, 2. „Nie­po­ha­mo­wa­na mi­łość ku kró­lo­wej Be­re­ni­ce, z któ­rą o przy­rze­cze­niu je­go za­war­cia ślub­nych związ­ków roz­gła­sza­no”, Swe­to­niusz, Ży­wot Ty­tu­sa VII. [przypis tłumacza]

1000. Szy­mon, syn Gio­ry — p. II, XIX, 2; u Ta­cy­ta (Dzie­je V, 12) po­mył­ka: „Jan, któ­re­go na­zy­wa­no Bar­gio­ra”; słusz­nie pro­stu­je w do­pi­sku Na­ru­sze­wicz; Jan zresz­tą był sy­nem Le­wie­go. [przypis tłumacza]

1001. udał się do Ma­sa­dy i po­łą­czył z tam­tej­szy­mi roz­bój­ni­ka­mi — p. II, XXII, 2. [przypis tłumacza]

1002. w pu­sto­sze­niu oko­lic Ma­sa­dy * Ale do więk­szych przed­się­wzięć — gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny. [przypis tłumacza]

1003. Ain — Ἀῒν (N), Ναίν (D); עַיִן (Joz 15, 32); Aen u Wuj­ka, Ain w ed. ber­liń­skiej (do­słow­nie: źró­dło). [przypis tłumacza]

1004. Fe­re­tai — Φερεταὶ (N), Φαρἁν (D), p. bliż­sze szcze­gó­ły o „Wiel­kiej Idu­mei”, „Ain” i „Fa­ran” u Gra­et­za Ge­schich­te der Ju­den, III, 519, 520, uwa­ga 3. [przypis tłumacza]

1005. Na­in — tu Ναῒν za­miast jak wy­żej Ἀῒν. Gra­etz twier­dzi, że w rę­ko­pi­sach ν prze­nie­sio­no z po­przed­nie­go wy­ra­zu (III, 519, uwa­ga 3). [przypis tłumacza]

1006. Te­kue — Θεκουὲ (N), Θεκωὲ (D); obie for­my tak­że w LXX; תְּקוֹעַ (2 Sam 14, 2); dziś Te­kû’a. [przypis tłumacza]

1007. He­bron — Χεβρών, tak sa­mo w LXX, „w Kir­jat Ar­ba, to jest w Che­bro­nie”, 
בְּקִרְיַ֥ת אַרְבַּ֛ע הִ֥וא חֶבְרֹ֖ון
 (Rdz 23, 2, we­dle ed. Cyl­ko­wa), dosł. „czte­ro­mie­ście”. Dziś el-Cha­lîl. [przypis tłumacza]

1008. Mem­fis — Μέμφις, מֹ֣ף (Oz 9, 6), egip­skie Men­fe, z któ­re­go po­wsta­ło grec­kie sło­wo. Mia­sto we­dle sto­sun­ko­wo dość póź­nej le­gen­dy miał za­ło­żyć pierw­szy hi­sto­rycz­ny fa­ra­on egip­ski Me­nes (Me­na z I dy­na­stii, 4400 p.n.e., p. Brugsch-Bey,  Ge­schich­te Aegyp­tens unter den Pha­ra­onen, Lipsk 1877); ale na­zwa mia­sta (Men­fe) po­cho­dzi od fa­ra­ona VI dy­na­stii Me­ri­ra Pe­pi (Me­ri­ra-men-no­fer, we­dle na­pi­su na pi­ra­mi­dzie na­le­żą­cej do gru­py Sak­ka­ra) oko­ło 3233 p.n.e. (Brugsch-Bey). Dziś wśród la­su pal­mo­we­go pod wio­ską Be­dra­szen za­le­d­wie ku­pa gru­zów, nie­co zło­mów gra­ni­to­wych i ce­gieł przy­po­mi­na piel­grzy­mo­wi, że tu kwi­tło po­tęż­ne mia­sto. Dwa ko­lo­sy Ram­ze­sa II, je­den zwa­lo­ny, dru­gi sto­ją­cy, uka­zu­ją ob­li­cze te­go, któ­ry on­gi świa­tem trząsł. W Bi­blii: Nof, נֹף (Ez 30, 16), Wu­jek: Mem­phis. [przypis tłumacza]

1009. stąd po­tom­ko­wie je­go po­cią­gnę­li do Egip­tu — Fla­wiusz za­tem cy­tu­je „po­da­nie” o kie­run­ku piel­grzy­mek Abra­ha­ma, bo we­dle Bi­blii rzecz ta przed­sta­wia się ina­czej. „I wy­ru­szy­li i in­ni z nim z Ur-Kas­dim, by pójść do zie­mi Ka­na­an; i do­szli aż do Cha­ra­nu” (Rdz 11, 31 tekst Elo­hi­sty [Elo­hi­sta: je­den z au­to­rów bi­blij­ne­go Pię­ciok­się­gu we­dług hi­po­te­zy kla­sycz­nej hi­po­te­zy czte­rech źró­deł, na­zy­wa­ją­cy Bo­ga Elo­him, zwa­ny też „źró­dłem E” lub „tra­dy­cją elo­hi­stycz­ną”; red. WL]); „I prze­szedł Abra­ham kraj ten aż do miej­sco­wo­ści Sze­chem (Sy­chem, Wu­jek, przyp. tłum.; hebr. שְׁכֶם) aż do dą­bro­wy Mo­re” (Rdz 12, 6, tekst Jah­wi­sty [Jah­wi­sta: je­den z au­to­rów bi­blij­ne­go Pię­ciok­się­gu we­dług hi­po­te­zy kla­sycz­nej hi­po­te­zy czte­rech źró­deł, na­zy­wa­ją­cy Bo­ga JWHW, zwa­ny też „źró­dłem J” lub „tra­dy­cją jah­wi­stycz­ną”]); „I zstą­pił Abram do Mi­cra­im” (Rdz 12, 10, tekst Jah­wi­sty); „I osiadł w dą­bro­wach Mam­ry (tekst Jah­wi­sty), co przy He­bro­nie” (wstaw­ka z Elo­hi­sty, Rdz 13, 18), por. ko­lo­ro­wa­ne wy­da­nie tek­stu he­braj­skie­go Ge­ne­sis [tj. Księ­gi Ro­dza­ju] przez C. J. Bal­la, Lipsk, księ­gar­nia J. C. He­in­ri­cha, 1896 r. [przypis tłumacza]

1010. drze­wo ter­pen­ty­no­we — τερέβινθος, Pi­sta­cia te­re­bin­thus. Dziś po­ka­zu­ją ol­brzy­mi dąb, rzecz te­dy wró­ci­ła od XVI wie­ku do tra­dy­cji Moj­że­szo­wej, bo za cza­sów Jó­ze­fa po­ka­zy­wa­no wi­docz­nie drze­wo ter­pen­ty­no­we, a re­la­cja mu­si być wier­na, gdyż do dziś dnia w po­bli­żu He­bro­nu jest do­li­na, któ­rą na­zy­wa­ją „do­li­ną drzew ter­pen­ty­no­wych”, al­bo, po­wiedz­my za Wuj­kiem, „Do­li­ną The­re­bin­thu”. [przypis tłumacza]

1011. Freg­dia­kon — Φρηγδίακον (N), Βηδρίακον (D), Be­dria­cum, Be­tria­cum, w gór­nej Ita­lii mię­dzy We­ro­ną i Cre­mo­ną [sta­roż. Be­dria­cum w rzym. pro­win­cji w Ga­lia Ci­sal­pi­na (Ga­lia Przed­al­pej­ska), ob. Ca­lva­to­ne]. [przypis tłumacza]

1012. bi­twa pod Be­dria­cum (14 kwiet­nia 69 n.e.) — bi­twa sto­czo­na w cza­sie woj­ny do­mo­wej w Im­pe­rium Rzym­skim, w tzw. ro­ku czte­rech ce­sa­rzy, po­mię­dzy woj­ska­mi Oto­na a od­dzia­ła­mi Wi­te­liu­sza, do­wo­dzo­ny­mi przez Au­lu­sa Ce­cy­nę i Fa­biu­sza Wa­len­sa, za­koń­czo­na zwy­cię­stwem sił Wi­te­liu­sza; po klę­sce Oton po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, a Wi­te­liusz mia­no­wał się im­pe­ra­to­rem Rzy­mu. [przypis edytorski]

1013. Bri­xel­lum — Βρίξελλον (N), Βρέξελλον (D), mia­sto w Gal­lia Ci­spa­da­na [tj. w czę­ści rzym­skiej Ga­lii Przed­al­pej­skiej na po­łu­dnie od rze­ki Pad; sta­roż. Bri­xel­lum no­si ob. na­zwę Bre­scel­lo]. [przypis tłumacza]

1014. Da­isios — czer­wiec. [przypis tłumacza]

1015. Be­te­ga i Efra­im — Be­te­ga: Βήθηγα (N), Βήθηλα (D), בֵּֽית־אֵ֑ל (Rdz 28, 19, „I na­zwał imię miej­sca te­go Beth-El”, we­dle tek­stu Jah­wi­sty, „wszak­że by­ło Luz imię mia­sta te­go przed­tem”, wstaw­ka z Elo­hi­sty, p. ko­lo­ro­wa­ne wy­da­nie tek­stu he­braj­skie­go jw.); Efra­im: Ἐφραὶμ, אֶפְרָ֑יִם (2 Sm 13, 23). [przypis tłumacza]

1016. Ka­fe­tra — Κάφεθρα (N), Καφεθρά (D). [przypis tłumacza]

1017. Cha­ra­bin — Χαραβὶν (N), Καφαραβὶν (D). [przypis tłumacza]

1018. a ich wszyst­kich okru­cień­stwem i czel­no­ścią prze­wyż­sza­ły za­stę­py ga­li­lej­skie — κἀν τούτοις ἐπινοίᾳ κακῶν καὶ τόλμῃ τὸ σύνταγμα τῶν Γαλιλαίων διέφερεν (N), κἀν τούτοις ἐπινοίᾳ κακῶν καὶ τόλμα τὸ σύνταγμα τῶν Γαλιλαίων διέφθειρε (D), czy­li że utrzy­ma­ło się zda­nie Gra­et­za (Ge­schich­te der Ju­den, III, 515, uwa­ga), któ­ry to miej­sce tak ro­zu­miał, jak jest obec­nie w edy­cji Nie­se­go. Aby wy­ka­zać róż­ni­cę, przy­to­czy­my prze­kła­dy do­tych­cza­so­we: „Uebri­gens hat­ten in­zwi­schen Bo­she­it und Fre­ch­he­it auch die Man­n­szucht unter den ga­li­läi­schen Trup­pen au­fge­löst” (Cle­mentz), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1019. chla­ni­da — χλανις, mięk­ka weł­nia­na sza­ta wierzch­nia za­rów­no dla ko­biet, jak i męż­czyzn; nie na­le­ży mie­szać jej z chla­mi­dą, wierzch­nią, ob­szer­ną, or­dy­nar­niej­szą [tj. zwy­czaj­niej­szą] sza­tą mę­ską, zwłasz­cza u jeźdź­ców. [przypis tłumacza]

1020. Izas — Ἰζᾶς (N), Ἰζάτης (D). [przypis tłumacza]

1021. w pa­ła­cu tym miesz­kał † i tu też skła­dał — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty, αὐτός τε † ὢν ἐκεῖ καὶ τὰ λάφυρα (N), αὐτός τε ἦν κἀκεῖ τὰ λάφυρα (D). [przypis tłumacza]

1022. w ro­ku trze­cim woj­ny, w mie­sią­cu Ksan­ti­kos — kwie­cień 69 r. n.e. [przypis tłumacza]

1023. pa­sto­fo­rie — by­ły to mię­dzy ko­lum­na­da­mi al­bo za ko­lum­na­da­mi, w ich ob­rę­bie, bu­dyn­ki, prze­zna­czo­ne praw­do­po­dob­nie dla ka­pła­nów nie­peł­nią­cych służ­by w świą­ty­ni oraz dla prze­cho­wy­wa­nia szat ka­płań­skich i róż­nych przed­mio­tów li­tur­gicz­nych (Riehm, Han­dwör­ter­buch des Bi­bli­schen Al­ter­tums 1639 a.) Cle­mentz przy­rów­nał je do za­kry­stii ko­ścio­łów chrze­ści­jań­skich. Jest to je­dy­ny ustęp, w któ­rym Fla­wiusz o nich mó­wi. [przypis tłumacza]

1024. Oto jak wów­czas wy­glą­da­ło w Ita­lii — cha­rak­te­ry­stycz­ny zwrot nie tyl­ko Fla­wiu­sza, ale ca­łe­go sze­re­gu pi­sa­rzy grec­kich, a na­wet spo­ty­ka­my się z tym w Bi­blii. He­ro­dot za­czy­na księ­gę I Dzie­jów od słów: „He­ro­do­ta z Ha­li­kar­na­su wy­kaz ba­dań to za­mie­rza”, a koń­czy sło­wa­mi: „Ten jest oby­cza­ju nich obia­to­wa­nia” etc., za­koń­cze­nie Księ­gi I: „Ta­kie po­czy­nił da­ry Ama­zis” etc. (przekł. A. Bro­ni­kow­skie­go). Ta­kie „wstę­py” i „za­koń­cze­nia”, znaj­du­je­my u Hi­po­kra­te­sa, ta­kie wresz­cie w Księ­dze Ro­dza­ju: „Na po­cząt­ku stwo­rzył Bóg nie­bo i zie­mię” nie­ja­ko ty­tuł roz­dzia­łu, któ­re­go za­koń­cze­nie znaj­du­je­my w roz­dzia­le II, pierw­szej czę­ści czwar­te­go wer­se­tu (we­dle Elo­hi­sty): „Oto zro­dze­nie się nie­ba i zie­mi przy stwo­rze­niu ich” (przekł. Cyl­ko­wa). Zda­je się, że jest to ślad sty­li­stycz­ny cza­sów, kie­dy li­te­ra­tu­ra ży­ła głów­nie na ustach ludz­kich, a nie w księ­gach. Te­go ro­dza­ju for­my sty­li­stycz­ne „po­cząt­ków” i „za­koń­czeń” są po­nie­kąd wska­zów­ką dla tych, któ­rzy chcie­li­by za­jąć się ko­rek­tu­rą wa­dli­we­go nie­raz po­dzia­łu Woj­ny na roz­dzia­ły i ustę­py. [przypis tłumacza]

1025. ca­ła star­szy­zna woj­sko­wa i żoł­nie­rze... — „Żoł­nie­rze tak mu by­li przy­chyl­ni, że gdy im czy­tał ro­tę przy­się­gi i wszel­kich po­myśl­no­ści Wi­te­liu­szo­wi ży­czył, w mil­cze­niu tyl­ko słu­cha­li”, Ta­cyt, Dzie­je II, 74. (przekł. Na­ru­sze­wi­cza). [przypis tłumacza]

1026. chy­ba se­nat i lud rzym­ski nad nie­rząd­ne ży­cie Wi­te­liu­sza wstrze­mięź­li­wość sta­wią We­spa­zja­na, nad ty­ra­na i okrut­ni­ka wo­dza za­cne­go — „Nie mniej­szą mnie wspie­ra na­dzie­ją two­ja czuj­ność, mą­drość i oszczęd­ność ni­że­li gnu­śność, nie­zna­jo­mość i okru­cień­stwo Wi­te­liu­sza”, mo­wa Mu­cja­na, Ta­cyt, tam­że 77. [przypis tłumacza]

1027. nad bez­dziet­ne­go wład­cę — Wi­te­liusz miał dzie­ci. „Oże­nił się z Pe­tro­nią, cór­ką kon­su­low­ską, i miał z niej sy­na Pe­tro­nia­na, na jed­no oko nie­wi­dzą­ce­go... pręd­ko go z opie­ki wy­pu­ścił i wkrót­ce, jak mnie­ma­ją, sam ze świa­ta sprząt­nął... Wnet po­jął dru­gą żo­nę Ga­le­rię Eun­da­nę, pre­to­ra cór­kę, i z tej miał obo­jej płci dzie­ci, lecz sy­na tak za­ją­kli­we­go, że pra­wie jak­by nie­me­go i bez ję­zy­ka”, Swe­to­niusz, Ży­wot Wi­te­liu­sza IV (przekł. Kwiat­kow­skie­go). „Po­chwa­liw­szy Wi­te­liu­sza... Ka­zał ca­łe­mu woj­sku wy­niść na­prze­ciw sy­no­wi pa­cho­lę­ciu, gdy mu go przy­nie­sio­no, odzia­ne­go pa­lu­da­men­tem na ło­nie trzy­ma­jąc, na­zwał Ger­ma­ni­kiem”, Ta­cyt, Dzie­je II, 59 (przekł. Na­ru­sze­wi­cza). „Oko­ło te­go cza­su roz­ka­zał Mu­cjan za­bić sy­na Wi­te­liu­szo­we­go pod po­zo­rem przy­szłych nie­zgód”, tam­że IV, 80. [przypis tłumacza]

1028. brat We­spa­zja­na i wtó­ry je­go syn — brat We­spa­zja­na: Sa­bi­nus [Ty­tus Fla­wiusz Sa­bi­nus (8–69 n.e.)]; wtó­ry je­go syn: Do­mi­cjan [(51–96 n.e.) młod­szy syn We­spa­zja­na, brat Ty­tu­sa i je­go na­stęp­ca ja­ko ce­sarz rzym­ski]. [przypis tłumacza]

1029. Mu­cia­nus z resz­tą star­szy­zny żą­dał od nie­go, aby wła­dzę naj­wyż­szą chwy­cił w swo­je rę­ce — „Ja wzy­wam cię do ber­ła, We­spa­zja­nie”, Ta­cyt, Dzie­je II, 76. [przypis tłumacza]

1030. Sy­ene — Συήνη (tak sa­mo w LXX), סְוֵנֵה (Ez 29, 10); we­dle in­skryp­cji Sun, u Kop­tów Su­an, dzi­siej­sze As­su­an. Stąd Egip­cja­nie spro­wa­dza­li czer­wo­ny gra­nit. [przypis tłumacza]

1031. Etio­pia: Αἰθιόπες, Αἰθιοπία (tak­że w LXX), hebr. כּֽוּשׁ (Rdz 2, 13 [Kusz, na­zwa kra­iny na płd. od Egip­tu]). [przypis tłumacza]

1032. ni­lo­wy­mi ka­ta­rak­ta­mi — τοῦ ποταμοῦ καταράκτας [dosł.: ka­ta­rak­ta­mi rze­ki]. [przypis tłumacza]

1033. Kop­tos — Κοπτος, mia­sto, zbu­rzo­ne póź­niej przez Dio­kle­cja­na, za­kwi­tło zno­wu, za Ju­sty­nia­na zwa­ło się czas ja­kiś Ju­sti­nia­no­po­lis [ob. Kift, na wsch. brze­gu Ni­lu, ok. 40 km na płn. Luk­so­ru; w sta­ro­żyt­no­ści sta­no­wi­ło po­czą­tek waż­ne­go szla­ku han­dlo­we­go pro­wa­dzą­ce­go z do­li­ny Ni­lu przez Pu­sty­nię Wschod­nią na wy­brze­że M. Czer­wo­ne­go, skąd że­glo­wa­no do Ara­bii i In­dii]. [przypis tłumacza]

1034. Plin­ty­na — Πλινθίνη, na za­cho­dzie gra­nicz­ne mia­sto Dol­ne­go Egip­tu. „Po­dług te­go jak my od­dzie­la­my Aegypt od plin­ti­netc­kie­go od­le­wi­ska”, He­ro­dot, Dzie­je II, 6 (przekł. Bro­ni­kow­skie­go). [przypis tłumacza]

1035. Nil — Νεῖλος, w Sta­ro­żyt­no­ściach I, I, 3 Γηών: „Geon na­resz­cie to­czy się przez Egipt, a na­zwa je­go zna­czy: pły­ną­cy do nas ze wscho­du, Gre­cy na­zy­wa­ją go: Nil”. „A na­zwa stru­mie­nia dru­gie­go Gi­chon (גִּיחוֹן); to ten, któ­ry okrą­ża ca­łą zie­mię Kusz” (Rdz 2, 13, przekł. Cyl­ko­wa). Lud egip­ski mó­wił: Jar al­bo Jal; ka­pła­ni: Ha­pi. He­braj­skie Je­or od­po­wia­da sta­ro­egip. aur = po­tok, rze­ka (Riehm). [przypis tłumacza]

1036. spław­ny tyl­ko do Ele­fan­ty­ny — μέχρι τῆς Ἐλεφάντων καλουμένης πόλεως. „Od mia­sta Ele­fan­ty­ny”, He­ro­dot, Dzie­je II, 29; mia­sto i wy­spa (Ge­zîre, arab.), dziś Ge­zîret As­su­în; na wy­spie ru­iny sta­ro­żyt­nej Ele­fan­ty­ny. Bo­et­t­ger myl­nie pi­sze: Dsche­fi­ret, gdyż fel­la­cho­wie w ca­łym Egip­cie wy­ma­wia­ją „g” ja­ko „g”, a nie ja­ko „dż” (ge­bel, nie dże­bel, ge­zi­ret, a nie dże­zi­ret); tak, jak pi­sze Bo­et­t­ger, wy­ma­wia się w Pa­le­sty­nie i w Sy­rii (dże­bel, Dzif­ne etc.). [przypis tłumacza]

1037. wy­spa Fa­ros — Φάρος νῆσος. Nie wiem, dla­cze­go Cle­mentz pi­sze: „Kle­ine In­sel Pha­ros” i dla­cze­go Hen­kel idzie za nim [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. By­ła to rze­czy­wi­ście ma­ła wy­sep­ka, po­łą­czo­na z lą­dem sta­łym hep­ta­sta­dio­nem, tj. wa­łem ma­ją­cym dłu­go­ści sie­dem sta­jań; wał ten ma dziś sze­ro­ko­ści 1500 me­trów i znacz­na część Alek­san­drii jest na nim po­bu­do­wa­na. We­dle le­gen­dy (Fla­wiusz, Sta­ro­żyt­no­ści XII, II, 13; Fi­lon, De vi­ta Mo­isis [O ży­ciu Moj­że­sza] II) miał być na niej do­ko­na­ny prze­kład grec­ki Bi­blii, zwa­ny Sep­tu­agin­tą. La­tar­nię mor­ską na wy­spie Fa­ros za­li­cza­no w sta­ro­żyt­no­ści do sied­miu cu­dów świa­ta. Na­zwą Fa­ros ozna­cza­no póź­niej wszyst­kie la­tar­nie mor­skie. [przypis tłumacza]

1038. Ty­be­riusz Alek­san­der — p II, XVIII, 7, uwa­ga. „Za­czę­ło się pa­no­wa­nie We­spa­zja­na w Alek­san­drii za po­wo­dem Ty­be­riu­sza Alek­san­dra, któ­ry pierw­sze­go dnia lip­ca wier­no­ści przy­się­gę, imie­niem je­go, od puł­ków ode­brał. I te­go to dnia na­po­tym ob­cho­dzo­no pa­miąt­kę wstą­pie­nia na tron, lu­bo woj­sko judz­kie trze­cie­go do­pie­ro lip­ca po­przy­się­gło”, Ta­cyt, Dzie­je II, 79. „Naj­pierw­szy Ty­be­riusz Alek­san­der, wiel­ko­rząd­ca Egip­tu, ka­zał puł­kom swo­im na wier­ność We­spa­zja­no­wi przy­siąc dnia pierw­sze­go lip­ca i od te­go dnia po­tem li­czo­no wstą­pie­nie je­go na tron. Toż wkrót­ce i w ży­dow­skiej zie­mi woj­ska je­de­na­ste­go lip­ca przed­nim sa­mym przy­się­gę wy­ko­na­ły”, Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na VI. [przypis tłumacza]

1039. Me­zja — Μυσία, kra­ina po­ło­żo­na w Eu­ro­pie, od­po­wia­da­ją­ca, jak słusz­nie wi­dzi Hen­kel, dzi­siej­szej Ser­bii i Buł­ga­rii, p. atlas Put­zge­ra 9. Bo­et­t­ger po­mie­szał ją z My­zją w Ma­łej Azji, a za Bo­et­t­ge­rem po­szedł Cle­mentz w swo­im sko­ro­wi­dzu. Wy­ni­ka to po pro­stu z ze­sta­wie­nia z Pa­no­nią. [przypis tłumacza]

1040. Pa­no­nia — Παννονία, kra­ina od­po­wia­da­ją­ca po­ło­że­niu dzi­siej­szej Dol­nej i Gór­nej Au­strii oraz czę­ści Wę­gier, jak słusz­nie no­tu­je Cle­mentz: „Land an der Do­nau” [kraj nad Du­na­jem], p. Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na XV. [przypis tłumacza]

1041. Jó­ze­fa, któ­ry jesz­cze za ży­cia Ne­ro­na ośmie­lił się na­zwać go im­pe­ra­to­rem — p. III, VIII, 9. [przypis tłumacza]

1042. Ce­cy­na Alie­nus — Καικίνας Ἀλιηνός, Ca­ecin­na Alie­nus. [przypis tłumacza]

1043. Kre­mo­na — Κρέμωνα, mia­sto w Ga­lii Ci­sal­piń­skiej, nad rze­ką Po [ob. Pad]. [przypis tłumacza]

1044. mó­wił — ora­tio ob­li­qua. Hen­kel zno­wu da­je cu­dzy­słów, wy­wo­łu­jąc wra­że­nie, że w ory­gi­na­le jest ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1045. wy­dał na splą­dro­wa­nie — „Przez czte­ry dni Kre­mo­na ra­bun­kom do­star­cza­ła”, Ta­cyt, Dzie­je III, 33. Ta­cyt nie szczę­dzi barw, ma­lu­jąc okru­cień­stwo zdo­byw­ców. [przypis tłumacza]

1046. sy­no­wiec je­go (Sa­bi­nu­sa) Do­mi­cjan — przy­po­mi­na­my, że Sa­bi­nus był bra­tem, a Do­mi­cjan sy­nem We­spa­zja­na. [przypis tłumacza]

1047. opty­ma­ci — σὺν πολλοῖς τῶν ἐν τέλει Ῥωμαίων [wraz z wie­lo­ma wy­bit­ny­mi Rzy­mia­na­mi]. [przypis tłumacza]

1048. Apel­la­jos — gru­dzień. [przypis tłumacza]

1049. Tmu­is — Θμούεις; He­ro­dot wy­li­cza okręg thmu­it­ski, Dzie­je II, 166. Praw­do­po­dob­nie dzi­siej­sze wzgó­rze ru­in Tmei el-Am­dîd (Tell Tmây al­bo Tmay­al Em­did, we­dług Bo­et­t­ge­ra). [przypis tłumacza]

1050. Ta­nis — Τάνις (tak sa­mo w LXX); צֹ֥עַן Lb 13, 22, Co­an, ed. Cyl­ko­wa; Wu­jek: Tha­nim (13, 23); ed. ber­liń­ska: So­an (13, 23). He­ro­dot II, 166: okręg ta­nit­ski; asyr. Sa’nu, sta­ro­egip. Tān, dzi­siej­sza wio­ska San; zwa­li­ska po świą­ty­ni Se­ta, zbu­do­wa­nej przez Ram­ze­sa II. [przypis tłumacza]

1051. He­ra­kle­opo­lis — Ἡρακλέους πόλις. [przypis tłumacza]

1052. Dzew­sa Ka­sio­sa — od gó­ry Ka­sios (El-Ka­tieh) [Dzews: Zeus, naj­waż­niej­szy spo­śród bo­gów olim­pij­skich; bóg nie­ba i zie­mi, wła­da­ją­cy pio­ru­na­mi]. [przypis tłumacza]

1053. Ostra­ki­ne — Ὀστρακίνη, dziś Stra­ki. [przypis tłumacza]

1054. Ri­no­ku­ru­ra — p. I, XIV, 2, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1055. Ra­fia — Ῥάφεια, mia­sto nad­mor­skie Pa­le­sty­ny dziś Bir-Re­fa [ob. Ra­fah, 30 km na płd. od mia­sta Ga­za, przy gra­ni­cy z Egip­tem], p. I, IV, 2, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1056. Ty­tus (za­tem) — Ὁ μὲν Τίτος (N), Ὁ μὲν οὖν Τίτος (D). [przypis tłumacza]

1057. szczę­ście w nie­szczę­ściu — ἐν κακοῖς ἀγαθὸν. [przypis tłumacza]

1058. prze­rzą­dzać (daw.) — urzą­dzać na no­wy spo­sób, zmie­niać po­rzą­dek. [przypis edytorski]

1059. gwał­tach prze­rzą­dza­ją­cych nad lu­dem gor­liw­ców — τῶν ζηλωτῶν ἐπίθεσις (Pa­pe: An­griff). [przypis tłumacza]

1060. zgub­ne spo­wo­do­wał na­stęp­stwa — πρὸς ὅσον κακῶν ηὐξήθη (N), ἀνηυξήθη (D). [przypis tłumacza]

1061. we wła­sne ciel­sko ostre kły za­ta­piał — ἐπὶ τὰς ἰδίας ἤδη σάρκας ὁρμᾷ (N), ὁρμᾶν (D). [przypis tłumacza]

1062. bo oto — οὕτως. W edy­cji Din­dor­fa nie ma; po ὁρμᾶν krop­ka. [przypis tłumacza]

1063. świą­ty­ni — τέμενος, u Pa­pe­go: Tem­pel­be­zirk, ob­ręb świą­ty­ni. [przypis tłumacza]

1064. Che­li­ka­sa — Χέλικα (N), Χελκία (D). [przypis tłumacza]

1065. syn Cho­ba­ra — Χωβαρεῖ (N), Χωβαρί (D). [przypis tłumacza]

1066. na wprost naj­więk­szych świę­to­ści — ἐπὶ τῶν ἁγίων μετώπων, in fron­te sanc­ti sanc­to­rum, im An­ge­sicht des Al­ler­he­ilig­sten (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Są­dzę, że tu wy­ra­że­nie ści­słe nie jest po­trzeb­ne, tym bar­dziej, że Świę­te Świę­tych jest ozna­czo­ne przez τὸ ἅγιον, o czym wy­żej by­ła mo­wa. [przypis tłumacza]

1067. dla­te­go też za­ję­li sta­no­wi­sko wy­cze­ku­ją­ce — ἐγκαθήμενοι τὰ πολλὰ κατὰ χώραν ἔμενον (N), ἐγκαθισάμενοι τὰ ὅπλα κατὰ χώραν ἔμενον (D), stąd róż­ni­ce znacz­ne w prze­kła­dach. Tłu­ma­cze­nia na­sze we­dle edy­cji Nie­se­go i De­sti­no­na od­po­wia­da ko­dek­so­wi Io­se­phus la­ti­nus, cod. Va­ti­ca­nus lat. nr 1992 i cod. Be­ro­li­nen­sis lat. nr 226, w któ­rych od­no­śny ustęp brzmi: „ple­ru­mque in lo­cis su­is otio­si ma­ne­bant” (grec­ka ed. Nie­se­go XX, LVI, 435). [przypis tłumacza]

1068. aby już tyl­ko ogniem cie­bie oczy­ścić po zbrod­niach two­ich wła­snych dzie­ci — οἵ σου τὰ ἐμφύλια μύση πυρὶ καθαροῦντες εἰσῆλθον (N), περικαθαροῦντες εἰσῆλθον (D). [przypis tłumacza]

1069. trzy stron­nic­twa — „By­ły tam trzy woj­ska i trzech wo­dzów. Skraj­nych mu­rów, gdzie naj­ob­szer­niej­sza roz­le­głość, Szy­mon; środ­ka mia­sta Jan, któ­re­go na­zy­wa­no Bar Gio­ra, ko­ścio­ła Ele­azar bro­nił”, Ta­cyt, Dzie­je V, 12. Co do Bar Gio­ry p. wy­żej IV, IX, 3, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1070. pa­stwą pło­mie­ni — „Lecz sa­mi się zdra­dą, bo­jem i po­żo­ga­mi psu­jąc, wiel­ką część żyw­no­ści spa­li­li”, Ta­cyt, Dzie­je V, 12. [przypis tłumacza]

1071. tę­gość — μῆκος; Pa­pe, über­trie­ben: Grös­se. Trud­no za tłu­ma­czem ła­ciń­skim i nie­miec­kim mó­wić o „dłu­go­ści”, sko­ro o kil­ka wier­szy wy­żej jest mo­wa o tym, że Jan ka­zał je po­rż­nąć. [przypis tłumacza]

1072. eks­e­dra — ἐξέδρας, exe­dra­rum, Ga­le­rie (Cl. ), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Mi­ja­jąc bra­my dzie­dziń­ca, wcho­dzi­ło się do przed­sie­ni w kształ­cie czwo­ro­kąt­ne­go wnę­trza wie­ży, któ­re od stro­ny Przy­byt­ku nie mia­ły ścia­ny, tyl­ko du­że ko­lum­ny. [przypis tłumacza]

1073. wy­ru­szył z Ce­za­rei — na wio­snę r. 70 n.e. [przypis tłumacza]

1074. trzech, le­gii — V, X i XV. [przypis tłumacza]

1075. pod Ce­stiu­szem klę­skę po­nio­sła — p. II, XIX, 7 etc. [przypis tłumacza]

1076. Oprócz trzech le­gii, któ­re przed­tem pod wo­dzą je­go ro­dzi­ca pu­sto­szy­ły Ju­deę (...) a tak­że z trzech ty­się­cy żoł­nie­rzy — do po­da­nej wy­żej ilość wojsk III, IV, 2, tj. 60 000, do­cho­dzi obec­nie oko­ło 20 000; za­tem licz­ba woj­ska ob­le­ga­ją­ce­go Je­ro­zo­li­mę wy­no­si­ła oko­ło 80 000. [przypis tłumacza]

1077. uzna­ny za god­ne­go te­go za­szczy­tu — „Drei jüdi­sche Ver­räther wa­ren Ti­tus bei der schwe­ren Ar­be­it be­hil­flich. Der König Agrip­pa, we­lcher Trup­pen stel­l­te und die Be­woh­ner Ju­ru­sa­lem’s durch Ueber­re­dung schwan­kend mach­te; Ti­be­rius Ale­xan­der, der se­inen Ab­fall vom Ju­den­thum durch Be­kämp­fung se­iner Na­tion das Sie­gel au­fdrück­te, und Jo­se­phus, der übe­rall Ti­tus be­gle­ite­te, na­chdem er aus einem Ge­fan­ge­nen ein We­gwe­iser auf dem ihm be­kan­n­ten Bo­den ge­wor­den war” (Gra­etz, 
Ge­schich­te der Ju­den III, 530). [przypis tłumacza]

1078. Tym zwy­kłym u Rzy­mian po­rząd­kiem — Fla­wiusz dwa ra­zy opi­su­je po­chód wojsk rzym­skich, pierw­szy raz pod do­wódz­twem We­spa­zja­na w III, VI, 2, gdzie rów­nież wy­raź­nie mó­wi: „ufor­mo­waw­szy je (woj­ska) we­dle tak­ty­ki rzym­skiej”. Ta drob­na tyl­ko w opi­sach za­cho­dzi róż­ni­ca, że w pierw­szym opi­sie trę­ba­cze cią­gnę­li za go­dła­mi, a tu, w dru­gim, trę­ba­cze cią­gnę­li przo­dem przed go­dła­mi. [przypis tłumacza]

1079. Do­li­na Cier­ni — Ἀκανθῶν αὐλῶν. [przypis tłumacza]

1080. Ga­bat-Saul — Γαβὰθ Σαοὺλ, praw­do­po­dob­nie to sa­mo, co Γαβαθὰ, Γεβαθὰ, Γαβὰθη w Sta­ro­żyt­no­ściach, „oj­czy­zna” (mia­sto oj­czy­ste) Sau­la. dzi­siej­sza wieś Dże­ba; 
גִּבְעַ֥ת שָׁאֽוּל (1 Sm 15, 34). [przypis tłumacza]

1081. pod wie­żą Pse­fi­nos — Ψήφινος πύργος. Opis jej patrz da­lej V, IV 3. [przypis tłumacza]

1082. Wie­że Ko­biet — Γυναικεῖοι πύργοι; szcząt­ki ich znaj­du­ją się dziś jesz­cze oko­ło Bra­my Da­masz­ku (Biehm). Wiel­kie gła­zy są bra­mo­wa­ne. [przypis tłumacza]

1083. sto­ją­cą na wprost gro­bow­ców He­le­ny — ἀντικρὺ τῶν Ἑλένης μνημείων, e re­gio­ne mo­nu­men­ti He­le­nae, das Denk­mal der He­le­na (Cle­mentz), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Bo­et­t­ger, ob­ja­śnia­jąc, pi­sze μνημεῖον Ἑλένης, tym­cza­sem w tek­ście jest licz­ba mno­ga μνημεῖα. Cho­dzi więc nie o je­den gro­bo­wiec, ale o kom­pleks ca­ły, o ne­kro­pol. Nie ule­ga, wąt­pli­wo­ści, że sław­ny ów za cza­sów Jó­ze­fa ne­kro­pol jest iden­tycz­ny z ne­kro­po­lem, któ­ry dziś zna­my pod na­zwą Gro­bów Kró­lew­skich w dziel­ni­cy pół­noc­nej Je­ro­zo­li­my, skrę­ca­jąc w kie­run­ku wschod­nim z uli­cy Na­bu­lus. Jest to wspa­nia­ły za­by­tek, acz­kol­wiek ko­lum­ny i ka­pi­te­le są zu­peł­nie znisz­czo­ne. Myl­nie są­dzo­no, że tu cho­wa­no sta­rych kró­lów ży­dow­skich; tak sa­mo le­żą­ce o pół go­dzi­ny dro­gi da­lej za mia­stem „Gro­by Sę­dziów” nie po­cho­dzą bez­wa­run­ko­wo z epo­ki Sę­dziów w zna­cze­niu „Wo­dzów”. Ze­sta­wie­nie obu tych ne­kro­po­lów na­su­wa myśl, że o ile wnę­trza od­po­wia­da­ją w zu­peł­no­ści ty­po­wym skal­nym gro­bom ży­dow­skim, o ty­le ze­wnę­trza wy­ka­zu­ją wpływ ar­chi­tek­tu­ry grec­kiej i rzym­skiej. Gro­by Sę­dziów z cha­rak­te­ry­stycz­nym grec­kim trój­ką­tem nad wej­ściem są bez­sprzecz­nie star­sze; Gro­by Kró­lów zdra­dza­ją wy­raź­ny wpływ ar­chi­tek­tu­ry rzym­skiej. Gro­bow­ce He­le­ny by­ły za cza­sów Jó­ze­fa tak sław­ne, że pra­wie wąt­pli­wo­ści żad­nej ule­gać nie mo­że, iż tu o te dziś nam zna­ne Gro­bow­ce cho­dzi. Bo­et­t­ger sam wy­zna­je, że w Pa­le­sty­nie nie był; bo ina­czej od pierw­sze­go spoj­rze­nia by­ła­by go ude­rzy­ła licz­ba mno­ga (μνημεῖα) tek­stu grec­kie­go. „Denk­mal” Cle­ment­za i „памятникь” Hen­kla wy­ka­zu­ją, że sza­now­ni tłu­ma­cze nie za­sta­na­wia­li się nad tą kwe­stią. [przypis tłumacza]

1084. kró­le­wi­czo­wi — wła­ści­wie: τοῦ βασιλέως; Ca­esa­ris, des Prin­zen (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. „Das Wort bez­e­ich­net auch die Söh­ne des wir­kli­chen Königs”, Pa­pe. [przypis tłumacza]

1085. Ce­za­ra — Καίσαρος. Wi­dzi­my, że Fla­wiusz uży­wa dość do­wol­nie słów βασιλεύς i Καίσαρ, rzad­ko na­wet rze­czy­wi­ste­go im­pe­ra­to­ra ob­da­rza­jąc mia­nem αὐτοκράτωρ. Ca­esar by­ło ty­tu­łem ofi­cjal­ne­go na­stęp­cy tro­nu. Po zdo­by­ciu Je­ro­zo­li­my woj­ska nada­ły Ty­tu­so­wi ty­tuł im­pe­ra­to­ra p. VI, VI, 1. [przypis tłumacza]

1086. co się wy­kła­da Pa­trzą­cy — te trzy sło­wa są na­szym do­dat­kiem dla wy­ja­śnie­nia słów po­przed­nich, tyl­ko dla Gre­ka zro­zu­mia­łych „cał­kiem słusz­nie na­zwa­no Sko­pos”. Miej­sco­wość ta, dziś przez Eu­ro­pej­czy­ków tak­że Sko­pos zwa­na, od Ara­bów otrzy­ma­ła mia­no: Me­sza­rif, wy­ży­ny. Znaj­du­je się na pół­noc od Gó­ry Oliw­nej. Z niej istot­nie jak na dło­ni wi­dać ca­łą Je­ro­zo­li­mę. [przypis tłumacza]

1087. do­li­na Ke­dron — φάραγξ Κεδρὼν; na­zwa ko­tli­ny i po­to­ku dnem jej pły­ną­ce­go, któ­ry już za cza­sów Je­zu­sa zwa­ny był po­to­kiem zi­mo­wym, bo let­nią po­rą cał­kiem wy­sy­chał. LXX i J 18, 1: Κεδρὼν; קִדְרוֹן (2 Sm 15, 23 etc.). W nie­któ­rych miej­scach dno dzi­siej­sze do­li­ny pod­nio­sło się o stóp nad po­ziom daw­ny. Do­li­nę tę zwa­no póź­niej tak­że Do­li­ną Jó­ze­fa­ta, a ży­dzi, mu­zuł­ma­nie i chrze­ści­ja­nie wie­rzą, że tu od­bę­dzie się Sąd Osta­tecz­ny (Je­ho sza­fat: Jah­we są­dzi)). Był to pu­blicz­ny śmiet­nik, stąd z do­li­ną tą zwią­za­ło się po­ję­cie bru­du, do te­go przy­plą­ta­ło się po­ję­cie ognia, mo­że dla­te­go, że wie­lo­krot­nie pa­lo­no tu boż­ków po­gań­skich („I po­tłukł bał­wa­na naj­spro­śniej­sze­go i spa­lił u po­to­ku Ce­dron”, 1 Krl 15, 13, Wu­jek; nie „u po­to­ku Ce­dron”, lecz „w do­li­nie Ce­dron”: arab. Wa­di en-Nar, do­li­na ognia). W ten spo­sób wy­two­rzy­ła ima­gi­na­cja chrze­ści­jań­ska „pie­kło”, ja­ko sie­dli­sko ognia i bru­du. [przypis tłumacza]

1088. bez­u­ży­tecz­nej zgo­dy — κακῆς ὁμονοίας, ma­lam con­cor­diam, fre­ilich nicht aus edlen Be­weg­grün­den die Ein­tracht zu pfle­gen (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Zno­wu miej­sce wy­ma­ga­ją­ce sub­tel­ne­go prze­kła­du, gdyż au­tor są­dzi tu swych ro­da­ków, a więc cha­rak­te­ry­zu­je po­nie­kąd sam sie­bie ja­ko czło­wie­ka od­mien­nej po­li­ty­ki. [przypis tłumacza]

1089. na cóż jesz­cze cze­kać — w tek­stach grec­kich i prze­kła­dzie ła­ciń­skim ora­tio ob­li­qua, któ­rą Hen­kel i Cle­mentz już w tym miej­scu zmie­nia­ją na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1090. Oto­śmy męż­ni — tu do­pie­ro w tek­stach grec­kich i prze­kła­dzie ła­ciń­skim znaj­du­je się cu­dzy­słów i wy­raź­na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1091. sro­mo­ta (daw.) — hań­ba, nie­sła­wa. [przypis edytorski]

1092. Ksan­ti­kos — kwie­cień. [przypis tłumacza]

1093. bra­my świą­ty­ni — wy­ra­zu „świą­ty­nia” w tek­ście grec­kim nie ma. [przypis tłumacza]

1094. do pod­ziem­nych chod­ni­ków świą­ty­ni — εἰς τοὺς ὑπονόμους τοῦ ἱεροῦ. P. wy­żej IV, V, 4, uwa­ga do słów „z gó­ry w do­li­nę”. [przypis tłumacza]

1095. gro­bow­ca­mi He­ro­da — i tu jest licz­ba mno­ga: μνημεία, He­ro­dis mo­nu­men­ta; Grab­mal des He­ro­des (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. He­rod zo­stał jed­nak po­cho­wa­ny w He­ro­de­jo­nie. [przypis tłumacza]

1096. Sa­dzaw­ki Wę­żów — τῇ τῶν ὄφεων κολυμβήθρᾳ, praw­do­po­dob­nie dzi­siej­sza sa­dzaw­ka Bir­ket-el-Mâmil­la, na za­chód od Bra­my Jaf­fy. [przypis tłumacza]

1097. Jó­ze­fa — obec­ność je­go pod Je­ro­zo­li­mą wy­ja­śnia Au­to­bio­gra­fia 75: „kie­dy już swo­bod­ny po­dą­ży­łem z We­spa­zja­nem do Alek­san­drii. Stąd ode­sła­no mnie wraz z Ty­tu­sem na ob­le­ga­nie Je­ro­zo­li­my” etc. Prze­ciw Apio­no­wi I, 9: „póź­niej zdję­to mi wię­zy i z Alek­san­drii ode­sła­no wraz z Ty­tu­sem dla ob­le­ga­nia Je­ro­zo­li­my”. [przypis tłumacza]

1098. że Ży­dzi — ὡς Ἰουδαῖοι, ora­tio ob­li­qua, u Din­dor­fa po ὡς cu­dzy­słów, u wszyst­kich tłu­ma­czów te­dy nie­po­trzeb­nie ora­tio rec­ta, mno­żą­ca sztucz­nie mo­wy Fla­wiu­sza, wbrew róż­nym for­mom tek­stu, wska­zu­ją­cym, że tu jest ora­tio ob­li­qua (τὸν πατέρα, pa­ter meus, me­in Va­ter, [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]). [przypis tłumacza]

1099. Hip­pi­kos — Ἱππικὸς πύργος. Dziś jesz­cze stoi w Je­ro­zo­li­mie ta wie­ża i zna­na jest pod na­zwą Wie­ży Da­wi­do­wej (Bo­et­t­ger, któ­ry się opie­ra na zda­niu Schic­ka). [przypis tłumacza]

1100. Wzgó­rze, na któ­rym sta­ło Mia­sto Gór­ne — Sy­jon, cze­go jed­nak now­sze ba­da­nia nie po­twier­dza­ją. [przypis tłumacza]

1101. zam­kiem — φρούριον, מְצֻדַ֣ת צִיֹּ֔ון (1 Krn 11, 5). Tym­cza­sem z 2 Sm 5, 6–9 wy­ni­ka, że przed Da­wi­dem na zam­ku Sy­jon już miesz­kał „Je­bu­zej­czyk”, a na­wet mia­sto na­zy­wa­ło się Je­buz: „przy­szedł prze­ciw Je­buz, któ­re in­szym imie­niem zo­wią Ju­ru­za­lem”, Sdz 9, 10. [przypis tłumacza]

1102. Do­li­na Ty­ro­po­jon — τῶν τυροποιῶν φάραγξ, wła­ści­wie: do­li­na wy­ra­bia­czy se­rów. [przypis tłumacza]

1103. Bezu — Βησοῦ (N), Βηθσώ (D), „miej­sce nie­czy­sto­ści” (Riehm), dziś nie­zna­ne. [przypis tłumacza]

1104. do Ofli — p. II, XVII, 9, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1105. cór­ki Iza­te­sa — cór­ki: θυγάτηρ (N), μήτηρ ([mḗtēr = mat­ka], D); Iza­te­sa: Ἰζάτου (Ἰζᾶ IV, IX, 11). [przypis tłumacza]

1106. Ja­skiń Kró­lew­skich — σπηλαίων βασιλικῶν, na przed­mie­ściu Bez­e­ta. [przypis tłumacza]

1107. Gro­bo­wiec Su­kien­ni­ka — τοῦ Γναφέως μνῆμα, rzecz nie­zna­na. [przypis tłumacza]

1108. zna­czy No­we Mia­sto — ὃ μεθερμηνευόμενον Ἑλλάδι γλώσσῃ καινὴ λέγοιτ᾽ ἂν πόλις. [przypis tłumacza]

1109. blan­ka­mi i wie­życz­ka­mi † do­ko­ła był ozdo­bio­ny — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty. Τὰ δ᾽ ἄκρα τοῖς προμαχῶσι καὶ ταῖς τύρσεσιν † ἡ περιαυτοῦ κεκόσμητο. (N), τύρσεσι μᾶλλον ἤπερ ὁ πρό αὐτοῦ κεκόσμητο (D). [przypis tłumacza]

1110. po­wa­ła — drew­nia­ny strop, su­fit. [przypis edytorski]

1111. Świą­ty­nia (...) sta­ła na gó­rze — Sy­jon, któ­rą nie­kie­dy zwa­no tak­że Mo­ria (2 Krn 3, 1; w Rdz 22, 2, jest mo­wa o „zie­mi Mo­ria”, אֶ֖רֶץ הַמֹּרִיָּ֑ה ed. Cyl­ko­wa; u Wuj­ka: „zie­mia Wi­dze­nia”). [przypis tłumacza]

1112. po czter­dzie­ści łok­ci — τεσσαρακονταπήχεις, nie­zro­zu­mia­łe: Fla­wiusz po­da­je zwy­kle trzy wy­mia­ry gła­zów. Mo­że sze­ścia­ny? [przypis tłumacza]

1113. dzie­ło prze­cho­dzą­ce naj­śmiel­sze na­dzie­je — prócz dzie­ła ni­niej­sze­go znaj­du­je się do­kład­ny opis świą­ty­ni He­ro­da w Sta­ro­żyt­no­ściach XV, XI, 3–5 i w Misz­nie Mi­dot. „Ko­ściół na kształt zam­ku, wła­sny­mi mu­ra­mi, mi­ster­niej i wa­row­niej nad in­ne ob­wie­dzio­ny. Sa­me kruż­gan­ki, któ­ry­mi się ota­czał, wy­bor­ną dla nie­go twier­dzą”, oto pra­wie wszyst­ko, co pi­sze Ta­cyt (Dzie­je V, 12). [przypis tłumacza]

1114. część je­go ze­wnętrz­ną od we­wnętrz­nej — ze­wnętrz­ną: część ta na­zy­wa­ła się z grec­ka po he­braj­sku Ista­wa­anit (στοά); we­wnętrz­nej: zwa­nej Chel. [przypis tłumacza]

1115. z ob­wiesz­cze­nia­mi — p. IV, III, 10, uwa­ga do słów: „próg cu­dzo­ziem­ców”. [przypis tłumacza]

1116. do Przy­byt­ku — τοῦ ἁγίου, wła­ści­wie: Świę­te. Tu Fla­wiusz uży­wa prze­waż­nie okre­śleń w spo­sób na­stę­pu­ją­cy: τὸ ἱερόν = świą­ty­nia (jak zwy­kle, ozna­cza ca­łość), τὸ ἅγῐον = Przy­by­tek wraz z dzie­dziń­cem we­wnętrz­nym (Świę­te), τὸ νεώς (att.) al­bo ναός = sam Przy­by­tek, τοῦ ἅγῐον ἁγίου = Świę­te Świę­tych (Sanc­tis­si­mum). Rzecz pro­sta, że wszel­ki ter­mi­nus tech­ni­cus he­braj­ski w prze­kła­dzie grec­kim sta­łość swą tra­cić mu­siał, na­wet pod pió­rem jed­ne­go i te­go sa­me­go au­to­ra. Spraw­dziw­szy tekst z róż­ny­mi źró­dła­mi, pla­na­mi etc. po­sta­no­wi­łem iść nie za sło­wa­mi, ale za my­śla­mi au­to­ra, aby być bli­żej i sa­me­go tek­stu i hi­sto­rycz­nej praw­dy, a je­śli po­błą­dzi­łem, niech kry­ty­ka mnie są­dzi. [przypis tłumacza]

1117. spiż ko­rync­ki, dziś naj­czę­ściej: brąz ko­rync­ki — wy­so­ko ce­nio­ny w sta­ro­żyt­no­ści stop me­ta­li, praw­do­po­dob­nie mie­dzi ze zło­tem i sre­brem lub z obo­ma. [przypis edytorski]

1118. przed­sie­nia — eks­e­dry, ἐξέδραι, p. V, I, 6, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1119. dro­go­cen­ne po­kry­cia dzie­wię­ciu bram sta­no­wi­ły dar Alek­san­dra — Ty­be­riusz Ju­liusz Alek­san­der, syn Li­zy­ma­cha, brat Fi­lo­na, ara­bar­cha (nie: ala­bar­cha), oj­ciec Ty­be­riu­sza Alek­san­dra, któ­ry ob­le­gał z Ty­tu­sem Je­ro­zo­li­mę. [przypis tłumacza]

1120. pierw­szą (...) część Przy­byt­ku — przed­sio­nek, Ulam. [przypis tłumacza]

1121. nad wej­ściem — tu ka­zał He­rod umie­ścić zło­te­go or­ła, o któ­re­go po­wsta­ły roz­ru­chy w Je­ro­zo­li­mie, p. I, XXXIII, 2, tak­że Sta­ro­żyt­no­ści XVII, X, 2 etc. [przypis tłumacza]

1122. zło­ty krzew win­ny — „W ko­ście­le zna­le­zio­na zło­ta win­na la­to­rośl”, Ta­cyt, Dzie­je V, 5. [przypis tłumacza]

1123. wio­dły do niej zło­te po­dwo­je — bra­ma ta by­ła ze wszyst­kich bram naj­wyż­sza, na­zy­wa­no ją bra­mą wiel­ką al­bo „bra­mą świą­ty­ni” (Sza­ar ha-Ga­dol, Pit­cho szel He­chal). Za­my­ka­no ją z wiel­ką trud­no­ścią. Do niej sto­su­ją się opi­sa­ne da­lej wiesz­cze ozna­ki, p. VI, V, 3. [przypis tłumacza]

1124. bi­sior — cien­ka, de­li­kat­na tka­ni­na, zwa­na je­dwa­biem mor­skim, wy­twa­rza­na w sta­ro­żyt­no­ści z je­dwa­bi­stych ni­ci po­wsta­ją­cych z szyb­ko krzep­ną­cej wy­dzie­li­ny nie­któ­rych mał­ży. [przypis edytorski]

1125. część pierw­sza — część ta zwa­ła się wła­ści­wie: Świę­te (ἅγιον). [przypis tłumacza]

1126. sie­dem pla­net — Słoń­ce, Księ­życ, Mer­ku­ry, We­nus, Mars, Jo­wisz, Sa­turn. „Es ist be­kannt, dass die Ta­ge der Wo­che den sie­ben Haupt­ge­stir­nen he­ilig sind, wie die la­te­ini­sche und fran­zösisch-en­gli­sche Bez­e­ich­nung noch deu­tlich er­ken­nen las­sen: dies so­lis, lu­nae, Mar­tis, Mer­cu­rii, Jo­vis, Ve­ne­ris, Sa­tur­ni” (Dr Hu­go Winc­kler, Him­mels- und We­lt­bild der Ba­by­lo­nier, str. 26. Lipsk, 1903). [przypis tłumacza]

1127. ko­ło zwie­rzyń­co­we — ko­ło zo­dia­ku. [przypis edytorski]

1128. część naj­wew­nętrz­niej­sza — ἅγιον ἁγίου, Świę­te Świę­tych. [przypis tłumacza]

1129. Zu­peł­nie by­ło w niej pu­sto — za cza­sów pierw­szej świą­ty­ni sta­ła tu Ar­ka Przy­mie­rza. Tal­mud (Jo­ma 53 b) mó­wi, że był tu głaz („oł­tarz-głaz”? wy­ra­że­nie Wy­spiań­skie­go z Me­le­agra) שתיה. [przypis tłumacza]

1130. zło­ty­mi strza­ła­mi — „dien­ten ne­ben­her, ohne dass die Er­bau­er da­ran ge­dacht ha­ben mögen, ais Blit­za­ble­iter”, Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den III, 227. Gra­etz od­sy­ła czy­tel­ni­ka do pra­cy Ara­go: No­ti­ce sur le ton­ner­re w „An­nu­aire du bu­re­au des lon­gu­itu­des”. [przypis tłumacza]

1131. bez uży­cia że­la­za — „Nie bu­duj­że go z cio­sa­ne­go ka­mie­nia, bo je­śli­byś pod­niósł nań nóż twój, bę­dzie splu­ga­wio­ny”, Wj 20, 25. [przypis tłumacza]

1132. wi­na nie pił — „Wi­na i wszel­kie­go, co upo­ić mo­że, pić nie bę­dzie­cie, ty i sy­no­wie twoi, gdy wcho­dzi­cie do przy­byt­ku świa­dec­twa, aby­ście nie po­mar­li... aże­by­ście mie­li umie­jęt­ność ro­ze­zna­nia mię­dzy rze­czą świę­tą i nie­świę­tą, mię­dzy zma­za­ną i czy­stą” (Kpł 10, 9–10). [przypis tłumacza]

1133. sro­mo­ta (daw.) — wstyd; tu: ge­ni­ta­lia. [przypis edytorski]

1134. na­pier­śnik — hebr. efod, אפוד. [przypis tłumacza]

1135. sar­do­nyks — ka­mień ozdob­ny, od­mia­na aga­tu o na­prze­mien­nych bia­łych i bru­nat­no­czer­wo­nych wstę­gach. [przypis edytorski]

1136. tia­rę (...) wid­nie­ją­cym na niej świę­tym na­pi­sem, któ­ry się skła­dał z czte­rech li­ter — p. IV, III, 10, uwa­ga do słów „z prze­naj­święt­szym imie­niem na czo­le”. Jó­zef te­dy mó­wi, że wi­dział tyl­ko na­pis: יהוה, wbrew Wj 28, 36 [gdzie mo­wa o na­pi­sie „Świę­ty dla Jah­we”, umiesz­czo­nym na przed­niej stro­nie tia­ry; red. WL]. [przypis tłumacza]

1137. Ta­kie­go ubio­ru — por. opis szat ar­cy­ka­pła­na w Wj 28, 2–36. Sta­ra­łem się wy­zy­skać słow­nic­two Wuj­ka. [przypis tłumacza]

1138. w ów dzień, kie­dy Ży­dzi ku czci Bo­ga post za­cho­wu­ją — Dzień Sąd­ny, Jom Kip­pur. [przypis tłumacza]

1139. Bez­a­ta — Βεζαθὰ (N), Βεζεθὰ (D). [przypis tłumacza]

1140. nie li­cząc Idu­mej­czy­ków — w IV, VI, 1, Fla­wiusz pi­sze, że Idu­mej­czy­cy „wró­ci­li do sie­bie”; w IV, IX, 11, znów ich wi­dzi w Je­ro­zo­li­mie. Tak sa­mo i w po­wyż­szym ustę­pie. [przypis tłumacza]

1141. sy­nem Ari­no­sa — τοῦ Ἀρινοῦ (N), Ἀρί (D). [przypis tłumacza]

1142. z ko­niecz­no­ści — εὐλόγως. [przypis tłumacza]

1143. wa­gę jed­ne­go ta­len­tu — 26 ki­lo­gra­mów. [przypis tłumacza]

1144. głaz był bia­ły — wła­ści­wie z lek­ko żół­tym za­bar­wie­niem ka­mie­nie kre­do­we (Am­mo­ni­tes qu­inqu­eno­do­sus), szcze­gól­nie na Gó­rze Oliw­nej, któ­re, pa­da­jąc, wy­da­ją dźwięk. Przy sil­nym oświe­tle­niu sło­necz­nym „bia­łość” ich wi­docz­nie bar­dziej ude­rza­ła oko Fla­wiu­sza. [przypis tłumacza]

1145. ka­mie­nie czer­ni­li. Te­dy nie moż­na już by­ło wi­dzieć ich z da­le­ka — zna­ko­mi­ta ob­ser­wa­cja. Dla­te­go też Mic­kie­wicz w po­wie­trzu nie wi­dział czar­nych koń­czyn skrzy­deł bo­cia­nich, gdy pi­sał: „(bo­cian) roz­wi­nął bia­łe skrzy­dła, wcze­sny sztan­dar wio­sny”. [przypis tłumacza]

1146. wła­sno­ręcz­nie po­wa­lił tru­pem dwu­na­stu — „W ostat­nim przy­pusz­czo­nym do Je­ro­zo­li­my sztur­mie sam swo­ją rę­ką dwu­na­stu nie­przy­ja­ciół z łu­ków ubił”, Swe­to­niusz, Ży­wot Ty­tu­sa V. [przypis tłumacza]

1147. Jan — syn So­za­sa, p. IV, IV, 2. [przypis tłumacza]

1148. strach pa­nicz­ny — πανικῷ δείματι (od sło­wa „Pan”, na­gły, nie­spo­dzie­wa­ny, nie­da­ją­cy się wy­tłu­ma­czyć). Wy­ra­że­nie to, ma­ją­ce i u nas pra­wo oby­wa­tel­stwa, za­cho­wa­łem. [przypis tłumacza]

1149. Po­grom­cy — τῷ Νίκωνι, tłu­ma­cze zwy­kle nie prze­kła­da­ją te­go sło­wa. [przypis tłumacza]

1150. Ar­te­mi­sios — maj. [przypis tłumacza]

1151. na Obo­zo­wi­sko Asy­ryj­czy­ków — κατὰ τὴν Ἀσσυρίων παρεμβολὴν, z cza­sów San­he­ri­ba [asy­ryj­skie­go kró­la, któ­ry w 701 p.n.e. za­ata­ko­wał kró­le­stwo Ju­dy i ob­legł Je­ro­zo­li­mę], w stro­nie za­chod­nio-pół­noc­nej Bez­e­ty. Patrz da­lej V, IX, 4, uwa­ga do sło­wa „Sen­na­che­re­im”. [przypis tłumacza]

1152. gro­bo­wisk kró­la Alek­san­dra — (znów licz­ba mno­ga, πρὸ τῶν Ἀλεξάνδρου... μαχόμενοι), Alek­san­dra Ja­ne­usza, p. I, IV, 1, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1153. wy­ho­do­wa­na przez strach — δέει τρεφομένη, od­po­wia­da pol­skie­mu zwro­to­wi: roz­pacz­li­wa śmia­łość. Jest to zno­wu jed­no ze zna­ko­mi­tych psy­cho­lo­gicz­nych spo­strze­żeń Fla­wiu­sza. [przypis tłumacza]

1154. Lon­gi­nus — Λογγῖνός, equ­es ro­ma­nus. Gdy­by­śmy chcie­li w du­chu słow­ni­ko­wym Pa­pe­go pol­sz­czyć róż­ne imio­na wła­sne, mo­gli­by­śmy użyć sło­wa „Dłu­gosz”, z zu­peł­ną na­tu­ral­nie za­tra­tą ar­cha­icz­ne­go ko­lo­ry­tu dzie­ła. [przypis tłumacza]

1155. so­bie pan­ce­rze — so­bie: w tek­ście: αὑτῶν (N), αὐτῶν (D), il­lo­rum; pan­ce­rze: θώρακας, tho­ra­ci­bus, Schil­de (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pa­pe: Bru­sthar­nisch, Bru­st­pan­zer. [przypis tłumacza]

1156. od­ma­wiać — tu: od­cią­gać ko­goś na­mo­wą od cze­goś, prze­ko­ny­wać do nie­zro­bie­nia cze­goś. [przypis edytorski]

1157. w spo­sób na­stę­pu­ją­cy — ταύτῃ, hac par­te, an die­ser Stel­le (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Od­stę­pu­ję od tej tra­dy­cji prze­kła­du, gdyż u Pa­pe­go (str. 402 b) znaj­du­ję „an dem­sel­ben Or­te” = ἐν ταὐτῶ, a na­to­miast w skrom­nej gra­ma­ty­ce Lu­dwi­ka Ćwi­kliń­skie­go (str. 44, Lwów, 1902) ταύτῃ od­da­ne przez „tak”, co od­po­wia­da mo­je­mu zwro­to­wi: „w spo­sób na­stę­pu­ją­cy”. Po­pie­ra to Pa­pe: „ταύτῃ, dem Fra­ge­wor­te πῇ ent­spre­chend, auf die­se We­ise”. [przypis tłumacza]

1158. ho­pli­tów — ὁπλιτῶν, ar­ma­tis, Re­itern? (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1159. aż do uli­czek po­przecz­nych — πρός τε τὸ τεῖχος πλάγιοι κατέτεινον οἱ στενωποί, adm urum an­gu­stae viae trans­ver­sae ten­de­bant, die Cas­sen in schie­fer Rich­tung auf die Mau­er zu­lie­fen (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1160. kto zaś sło­wo pi­snął o po­ko­ju — we­dług Ta­cy­ta ta­kich nie by­ło: „Szedł do orę­ża, kto go tyl­ko mógł dźwi­gać, a zu­chwa­łość wię­cej jesz­cze rąk uzbro­iła. Rów­na za­cię­tość w męż­czy­znach i nie­wia­stach” (Dzie­je V, 13, przekł. Na­ru­sze­wi­cza). [przypis tłumacza]

1161. przez Gór­ne Bra­my — κατὰ τὰς ἄνω... πύλας, per su­pe­rio­res por­tas, obe­ren Tho­re (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Mo­że: przez bra­my Gór­ne­go Mia­sta? [przypis tłumacza]

1162. Do­mi­cjusz Sa­bi­nus — Δομέτιος (N), Δομίτιος (D), chi­liar­cha (try­bun) p. III, VII, 34. [przypis tłumacza]

1163. na śmierć zaś lu­dzi in­nej my­śli pa­trzy­li jak na śmierć cu­dzo­ziem­ców — τὸ δ᾽ ἐναντίον πλῆθος ὥσπερ βάρβαρον ἥδοντο δαπανώμενον (N), ὸ δ᾽ ἐναντίου πλῆθος ὥσπερ ὑπερβάλλοντος βάρους ἥδοντο δαπανωμωνων (D), con­tra­riam ve­ro mul­ti­tu­di­nem ut su­per­va­ca­neum onus con­su­mi gau­de­bant (tak sa­mo Cle­mentz i Hen­kel). [przypis tłumacza]

1164. gro­bow­ca Ja­na — Ἰωάννου μνημεῖον (licz­ba po­je­dyn­cza, p. V, VI, 2). [przypis tłumacza]

1165. po­czął im usil­nie tłu­ma­czyć — po tych sło­wach na­stę­pu­je ora­tio ob­li­qua, któ­rą na­tu­ral­nie Hen­kel za­mie­nia na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1166. Dla­te­go też już przod­ko­wie Ży­dów... — mo­wa ta przy­po­mi­na mo­wę Agry­py z II, XVI, 4 po­do­bień­stwem ar­gu­men­tów. [przypis tłumacza]

1167. Ne­chao — Νεχαὼς. [przypis tłumacza]

1168. Oto król egip­ski Ne­chao, zwa­ny tak­że Fa­ra­onem, on­gi na cze­le ty­sią­cz­nych za­stę­pów wtar­gnąw­szy, po­rwał kró­lo­wą Sa­rę... — au­tor po­da­je ja­kąś aneg­do­tycz­ną wer­sję opo­wia­da­nia bi­blij­ne­go z Rdz 12, 10–20. Wg Księ­gi Ro­dza­ju pa­triar­cha Abra­ham nie był kró­lem, a je­go żo­na Sa­ra nie by­ła kró­lo­wą. Z ro­dzi­ną i służ­bą wę­dro­wał w Ka­na­anie z miej­sca na miej­sce; Je­ro­zo­li­mę Izra­eli­ci zdo­by­li i za­sie­dli­li set­ki lat póź­niej, świą­ty­nia jesz­cze nie ist­nia­ła. Z po­wo­du gło­du Abra­ham po­wę­dro­wał do Egip­tu, gdzie przed­sta­wiał Sa­rę ja­ko swo­ją sio­strę, dla­te­go z po­wo­du jej pięk­no­ści za­bra­no ją na dwór fa­ra­ona, a Abra­ha­ma so­wi­cie za nią wy­na­gro­dzo­no. Do­tknię­ty ka­ra­mi fa­ra­on wy­pu­ścił Abra­ha­ma i Sa­rę, któ­rych od­pro­wa­dzo­no do gra­ni­cy. Nie ma mo­wy o żad­nych da­rach ja­ko za­dość­uczy­nie­niu, na­to­miast w nie­mal iden­tycz­nych oko­licz­no­ściach ofia­ro­wał je Abra­ha­mo­wi Abi­me­lek, król Ge­ra­ru w Pa­le­sty­nie (Rdz 20, 1–18). Bi­blia nie po­da­je fa­ra­ona, na któ­re­go dwór tra­fi­ła Sa­ra, zaś Ne­cho I (pa­nu­ją­cy 672–664 p.n.e.) oraz wal­czą­cy z kró­lem Ju­dy Jo­zja­szem (por. 2 Krl 23, 29 n.) Ne­cho II (pa­nu­ją­cy 610–595 p.n.e.) to o wie­le póź­niej­si wład­cy. Wi­ze­ru­nek Abra­ha­ma ja­ko wład­cy ma­ją­ce­go swo­je na roz­ka­zy 318 „na­miest­ni­ków z nie­zli­czo­ny­mi woj­ska­mi” sta­no­wi wy­ol­brzy­mio­ne echo opo­wie­ści z Rdz 14, 14, gdzie Abra­ham na wia­do­mość, że je­go bra­ta­nek Lot zo­stał upro­wa­dzo­ny przez nie­przy­ja­ciół, wy­ru­sza w po­ścig na cze­le 318 lu­dzi, wy­bra­nych ze służ­by do­mo­wej. [przypis edytorski]

1169. pra­mat­kę na­ro­du na­sze­go — μητέρα τοῦ γένους ἡμῶν. [przypis tłumacza]

1170. Abra­ham — Ἁβραάμ (N), Ἁβάραμος (D). [przypis tłumacza]

1171. na­miest­ni­ków — ὑπάρχους, pra­efec­tos, Vas­sa­len (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1172. sre­brem i zło­tem ob­da­ro­waw­szy — por. Sta­ro­żyt­no­ści I, VIII, 1. [przypis tłumacza]

1173. ro­bac­twem — θηρίου, fe­ris, Ge­tier (C.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pa­pe za­zna­cza, że: „auch Ein­ge­we­ide­wür­mer”. Wo­bec te­go mo­je nie­ści­słe wy­ra­że­nie „ro­bac­two” ma więk­szą ra­cję by­tu, tym bar­dziej, że Bi­blia (Wj 8 i 9) wy­li­cza wśród owych dzie­się­ciu plag: ża­by, mszy­ce [zob. Wj 8, 12–15: w więk­szo­ści tłu­ma­czeń: ko­ma­ry, wszy lub „ro­bac­two”, gdyż po­kry­wa­ły by­dło, zwie­rzę­ta; mszy­ce że­ru­ją na ro­śli­nach; red. WL], mu­chy, sza­rań­czę. Uży­te przez tłu­ma­czów wy­ra­że­nia sto­su­ją się ra­czej do dra­pież­ców. [przypis tłumacza]

1174. Sy­ryj­czy­cy — ὑπὸ Σύρων (N), ὑπ’ Ασσυρίων ([=Asy­ryj­czy­cy] D) [tu mo­wa o sta­roż. Fi­li­sty­nach, od któ­rych po­cho­dzi na­zwa „Pa­le­sty­na”, oraz o zdo­by­ciu przez nich Ar­ki Przy­mie­rza i nie­szczę­ściach, ja­kie na nich spa­da­ły, do­pó­ki jej nie zwró­ci­li (Sdz 4–6)]. [przypis tłumacza]

1175. zie­mia pa­le­styń­ska — ἡ Παλαιστίνη, Pa­la­esti­na, Pa­la­esti­ner­land (Cl. z uwa­gą: Phi­li­ster), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Hebr. Pe­le­szet, פְלֶשֶׁת (Wj 15, 14), sta­ro­egip. Pul­sta (Riehm), w kli­nach z cza­sów Sar­go­na: pi-lis-te (Winc­kler, Ke­ilin­schri­ftli­ches Te­xt­buch zum Al­ten Te­sta­ment, str. 41); arab. Fi­la­stûnu, Fi­la­stînu (Riehm), tak zwa­ło się pier­wot­nie po­brze­że („ni­zi­ny”) od Kar­me­lu do gra­nic Egip­tu. [przypis tłumacza]

1176. bo­żek Da­gon — „A ksią­żę­ta Phi­li­styń­skie ze­szły się by­ły po­spo­łu, że­by ofia­ro­wa­ły ofia­ry wiel­kie Da­go­no­wi, bo­gu swe­mu” (Sdz 16, 23 etc). [przypis tłumacza]

1177. Sen­na­che­re­im — Σενναχηρεὶμ (N), Σεναχηρὶμ (D). Patrz V, VII, 3, uwa­ga do sło­wa „Obo­zo­wi­sko Asy­ryj­czy­ków”. W kli­nach: sin-ahi-er­ba (Winc­kler, Ke­ilin­schri­ftli­ches Te­xt­buch zum Al­ten Te­sta­ment, str. 47). [król asy­ryj­ski zna­ny ja­ko Sen­na­che­ryb, San­he­rib a. San­che­ryb]. [przypis tłumacza]

1178. oto anioł je­go w cią­gu jed­nej no­cy nie­zli­czo­ne woj­ska wro­ga po­ra­ził, kie­dy zaś o wscho­dzie słoń­ca Asy­ryj­czyk ock­nął się, zna­lazł sto osiem­dzie­siąt i pięć ty­się­cy umar­łe­go lu­du swe­go — „Sta­ło się te­dy onej no­cy, przy­szedł Anioł Pań­ski i po­bił w obo­ziech as­sy­ryj­skich sto osiem­dzie­siąt i pięć ty­się­cy. A wstaw­szy po­ra­nu, uj­rzał wszyst­kie cia­ła umar­łych: i od­cią­gnąw­szy od­je­chał. I wró­cił się Sen­na­che­ryb, król asy­ryj­ski, i miesz­kał w Ni­ni­wie” (2 Krl 19, 35–36), etc. [przypis tłumacza]

1179. nie­wo­la ba­bi­loń­ska — zwy­cza­jo­we okre­śle­nie wy­gna­nia Ju­dej­czy­ków z Ju­dy do Ba­bi­lo­nii, trwa­ją­ce­go od 586 (prze­sie­dle­nie po zdo­by­ciu Je­ro­zo­li­my przez ba­bi­loń­skie­go kró­la Na­bu­cho­do­no­zo­ra II) do 538 p.n.e. (de­kret per­skie­go kró­la Cy­ru­sa II, ze­zwa­la­ją­cy na po­wrót wy­gnań­ców do oj­czy­zny). [przypis edytorski]

1180. tu­ła­czy — μετανάστης, in exi­lio agens, fern von der He­imath le­ben m sste (Cl.), j[po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1181. Cy­rus II Wiel­ki, zw. Star­szym (ok. 590–529 p.n.e.) — król Per­sji z dy­na­stii Ache­me­ni­dów; wy­stą­pił prze­ciw­ko zwierzch­nic­twu Me­dów i po­ko­nał ostat­nie­go ich kró­la; pod­bił pań­stwa Bli­skie­go Wscho­du, two­rząc im­pe­rium obej­mu­ją­ce te­re­ny od Azji Mniej­szej do Azji Cen­tral­nej; po pod­bo­ju Ba­bi­lo­nii w 538 p.n.e. ze­zwo­lił miesz­ka­ją­cym tam na wy­gna­niu Ży­dom na po­wrót do Ju­dy i od­bu­do­wę Je­ro­zo­li­my. [przypis edytorski]

1182. gwo­li (daw.) — dla, z po­wo­du, w ce­lu. [przypis edytorski]

1183. gwo­li Bo­ga sam mu jej nie po­mi­ło­wał — τοῦτο χαρίσασθαι τῷ θεῷ, hoc ip­sum Dei in gra­tiam con­ce­de­ret, Glott zu Eh­ren fre­iwil­lig an­bot (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1184. Te­go, któ­ry z ni­mi za­warł przy­mie­rze — σύμμαχον [sym­ma­chon: so­jusz­nik, sprzy­mie­rzo­ny, od sło­wa sym­ma­chia, dosł.: wspól­na wal­ka, przy­mie­rze dla wspól­nej wal­ki, w sta­roż. Gre­cji so­jusz, zwią­zek obron­ny lub za­czep­no-obron­ny państw; red. WL], au­xi­lia­to­ri, des Bun­des­got­tes (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1185. Se­de­cjasz (...) pa­trzeć mu­siał na zbu­rze­nie mia­sta wraz ze świą­ty­nią — wg 2 Krl 25, 1–10 Se­de­cjasz uciekł z ob­lę­żo­nej, gło­du­ją­cej Je­ro­zo­li­my, zo­stał schwy­ta­ny do nie­wo­li, na roz­kaz Na­bu­cho­do­no­zo­ra ośle­pio­ny i upro­wa­dzo­ny do Ba­bi­lo­nii, a zbu­rze­nie mia­sta i świą­ty­ni na­stą­pi­ło mie­siąc póź­niej, nie mógł go więc oglą­dać. [przypis edytorski]

1186. kie­dy Je­re­miasz (...) ob­wiesz­czał, że (...) zgi­ną, je­śli mia­sta nie pod­da­dzą, ani król, ani na­ród nie tar­gnę­li się na je­go ży­cie — p. Jr 21, 1 etc., acz­kol­wiek prze­śla­do­wa­niu pro­rok pod­le­gał, jak wi­dać choć­by z po­przed­nie­go (20) roz­dzia­łu: „ude­rzył Phas­sur (ka­płan) Je­re­mia­sza pro­ro­ka i wsa­dził go do kło­dy”. [przypis tłumacza]

1187. czy­ste by­ły rę­ce kró­la na­sze­go — Eze­chia­sza, któ­ry „ob­lókł się w wór i wszedł do do­mu Pań­skie­go” (2 Krl 19, 1). [przypis tłumacza]

1188. jak wsty­du — ὡς αἰδῶ, ve­re­cun­diam, Mi­tle­id (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1189. groź­ne — φρικτὸν, tre­men­dum, heh­ren (Cl.), Hen­kel nie tłu­ma­czy. [przypis tłumacza]

1190. gro­ma­da bę­kar­tów na­ro­du — νόθα τοῦ ἔθνους φθάρματα. [przypis tłumacza]

1191. mio­ta­li do świą­ty­ni le­ni­wy ogień — wła­ści­wie: rzu­ci­li do Przy­byt­ku ocią­ga­ją­cy się ogień, ἐπὶ τὸν ναὸν βραδῦνον τὸ πῦρ. [przypis tłumacza]

1192. w rę­ce wro­gów * wpa­da­li — gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny. [przypis tłumacza]

1193. krzy­cze­li — na­stę­pu­je w tek­ście grec­kim ora­tio ob­li­qua, któ­rą Hen­kel za­mie­nia na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1194. An­tioch Epi­fa­nes — syn An­tio­cha, kró­la Kom­ma­ge­ny (Sta­ro­żyt­no­ści XIX, IX, 1). [przypis tłumacza]

1195. Ale i na nim (...) ujaw­ni­ła się słusz­ność twier­dze­nia, że ni­ko­go przed śmier­cią szczę­śli­wym na­zwać nie moż­na — p. da­lej VII, VII, 1. [przypis tłumacza]

1196. Wspól­ny kło­pot — κοινὸς ὁ πόνος, la­bo­re­mque com­mu­nem es­se, unse­re Au­fga­be sei auch die eu­ri­ge (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1197. Ar­te­mi­zjos — maj. [przypis tłumacza]

1198. Wró­bli Staw — Στρουθίου καλουμένης. [przypis tłumacza]

1199. Staw Mig­da­łów — Ἀμύγδαλον κολυμβήθρα. [przypis tłumacza]

1200. Ale gdy te ro­bo­ty zo­sta­ły do­ko­na­ne — προσαγομένων δὲ ἤδη αὐτῶν (N), προσαγομένων δὲ ἤδη τῶν οργάνων (D), jam ve­ro ma­chi­nis ad­no­tis, schon wur­den die Ma­schi­nen her­be­ige­schafft (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1201. ale gdy się prze­żarł do zwa­lo­nych be­lek wa­łu — τῆς δὲ θλιβούσης ὕλης διαβιβρωσκομένης, pe­re­sa ve­ro ma­te­ria qua pre­me­ba­tur, als aber das zu­sam­men-ge­sun­ke­ne Holz ver­kohlt war (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1202. Te­fte­os — Τεφθέος (N), Τεφθαῖος (D). [przypis tłumacza]

1203. Ga­ris — Γάρις (N), Γαρσίς (D), miej­sco­wość dziś nie­zna­na. [przypis tłumacza]

1204. Ma­gas­sar — Μαγάσσαρος (N), Μεγάσσαρος (D). [przypis tłumacza]

1205. Agi­ras — ἀγίρας (N), Χαγείρας (D). [przypis tłumacza]

1206. nie do­ko­nał — άλλ’ η Θεῷ μόνω [= prócz Bo­ga sa­me­go], stąd u tłu­ma­czów: ni­si Deo so­li, aus­ser der Got­the­it al­le­in (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1207. No­we­go Mia­sta — Καινόπολιν. [przypis tłumacza]

1208. do Ska­ły Go­łę­biej — ἄχρι τῆς Περιστερεῶνος πέτρας; mnie­ma­ją, że mo­wa tu o tak zwa­nych Gro­bow­cach Pro­ro­ków, czy­li o Ma­łym La­bi­ryn­cie, na Gó­rze Oliw­nej. [przypis tłumacza]

1209. Ere­bin­ton — Ἐρεβίνθων οἶκος, Ci­ce­rum do­mus, Erb­sen­hau­sen (Cl.), Bo­et­t­ger: Erb­sen­haus, więc: Dom Gro­cho­wy, al­bo Gro­chów. [przypis tłumacza]

1210. straż­nic — φρούρια, ca­stel­la, Wacht­ca­stel­le (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1211. Alek­san­der — Ty­be­riusz p. V, I, 6. [przypis tłumacza]

1212. do gro­bo­wisk — ἐπὶ τὰς θήκας. [przypis tłumacza]

1213. błęd­ny­mi — wła­ści­wie: su­chy­mi, ξηροῖς. [przypis tłumacza]

1214. Pu­sta Noc — noc śmier­ci, νὺξ θανάτου, nox fe­ra­lis, To­de­snacht (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pu­stą No­cą na­zy­wa lud pol­ski noc pierw­szą spę­dzo­ną przy umar­łym. Wy­ra­że­nie to we­dług mnie jest tu­taj je­dy­nie wła­ści­we, sko­ro ów mur rzym­ski jak­by wie­ko na­krył Je­ro­zo­li­mę, już ni­by jed­ną wiel­ką trum­nę. [przypis tłumacza]

1215. tru­pa lu­du — νεκρὸν τὸν δῆμον, mor­tu­os de ple­be, das to­te Volk (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1216. wła­dzę otrzy­mał — p. IV, IX, 11. [przypis tłumacza]

1217. Ba­ga­da­te­sa — Βαγαδάτου (N), Βαμάτου (D). [przypis tłumacza]

1218. Mas­ba­la — Μασβάλου (N), Μασαμβάλου (D). [przypis tłumacza]

1219. ża­li­ła się — na­stę­pu­je ora­tio ob­li­qua, któ­rą Hen­kel za­mie­nia na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1220. at­tyk — drach­ma at­tyc­ka. [przypis edytorski]

1221. mó­wiąc im — na­stę­pu­je ora­tio ob­li­qua, któ­rą Cle­mentz za­mie­nia na ora­tio rec­ta, no i na­tu­ral­nie Hen­kel. [przypis tłumacza]

1222. zra­bo­wał świą­ty­nię — wła­ści­wie: po­su­nął się do świę­to­kradz­twa, πρὸς ἱεροσυλίαν ἐτρέπετο, ad sa­cri­le­gium se­se co­nver­tit, auf die Be­rau­bung des Tem­pels (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1223. kruż (daw.) — ro­dzaj dzba­na z sze­ro­kim wy­le­wem. [przypis edytorski]

1224. świą­ty­ni — wła­ści­wie Przy­byt­ku, τῷ ναῷ. [przypis tłumacza]

1225. z wnę­trza Świą­ty­ni — ἐν τῷ ἔνδον ἱερῷ. [przypis tłumacza]

1226. któ­rzy naj­mniej­sze­go nie do­zna­jąc stra­chu, wszyst­ko wy­pi­li i wy­ma­ści­li — κἀκεῖνοι δίχα φρίκης ἠλείφοντο καὶ ἔπινον i w na­wia­sie ja­ko nie­pew­ne: ἐξ αὐτῶν (Nie­se), κἀκεῖνοι δίχα φρίκης 
πλέον τοῦ ἵν ἠλείφοντο καὶ ἔπινον ἐξ αὐτῶν, atque il­li si­ne hor­ro­re ungen­do et po­tan­do plus qu­am hin ex il­lis con­su­me­bant, we­lche je­der mehr als ein Hin da­von ver­salb­ten und ver­tran­ken (Cl.); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]; hin = הַהִ֖ין = mia­ra ży­dow­ska (Lb 15, 4), we­dług ob­li­cza­nia ra­bi­nów od­po­wia­da za­war­to­ści 72 ku­rzych jaj (Riehm). [przypis tłumacza]

1227. Man­ne­os — Μαννέος (N), Μανναῖος (D). [przypis tłumacza]

1228. Ksan­ti­kos — kwie­cień. [przypis tłumacza]

1229. Pa­ne­mos — li­piec; νουμηνία, Cle­mentz tym ra­zem tłu­ma­czy Neu­mond, nów, moż­na by po­wie­dzieć „w po­cząt­kach”; trud­no jed­nak przy­pu­ścić, aby Fla­wiusz w jed­nym zda­niu umiesz­czał obok sie­bie dwie da­ty róż­ne­go ro­dza­ju i li­czył od czter­na­ste­go Ksan­ti­ko­sa do no­wiu Pa­ne­mo­sa. Zresz­tą Pa­pe po­wia­da, że do wy­ra­zu νουμηνία do­da­wa­no κατὰ σελήνην, gdy chcia­no wy­raź­niej za­zna­czyć, że cho­dzi o nów. [przypis tłumacza]

1230. rzu­ca­no — do prze­pa­ści = do­da­tek tłu­ma­cza. [przypis tłumacza]

1231. mia­rę — μέτρον, przy­pusz­czal­nie dzie­sią­ta część na­sze­go kor­ca (Riehm 934 a). [ko­rzec: daw­na jed­nost­ka ob­ję­to­ści pro­duk­tów syp­kich, li­czą­ca w Pol­sce w XIX w. ok. 120 li­trów; red. WL]. [przypis tłumacza]

1232. ta­lent — hebr. kik­kâr, praw­do­po­dob­nie srebr­ny (we­dle Rieh­ma 1608 b). [przypis tłumacza]

1233. wy­zwa­nie rzu­ca­jąc — ὀνειδίζοντες, expro­bran­tes, Vor­wür­fe da­rüber ma­chen zu wol­len (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1234. jak za­zna­czy­łem wy­żej — p. V, XII, 4. [przypis tłumacza]

1235. pierw­sze­go dnia mie­sią­ca Pa­ne­mos — lip­ca; Cle­mentz: Neu­mond, p. V, XIII, 7, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1236. cier­pli­wość — μακροθυμία, pa­tien­tia, Be­har­r­lich­ke­it (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski], wła­ści­wie: po­wol­ność. [przypis tłumacza]

1237. du­chy — por. II, VIII, 11 i VII, VIII, 7. [przypis tłumacza]

1238. drob­ny — τὴν σάρκα πεπιλημένος, den­sa ha­bi­tu­di­ne, seh­nig (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Mo­że ły­ko­wa­ty? bo „ży­la­sty” ja­koś nie stoi w związ­ku z λεπτός, mdły. [przypis tłumacza]

1239. mdły (daw.) — sła­by, mar­ny. [przypis edytorski]

1240. znać (daw., ja­ko przy­słó­wek) — wi­docz­nie, naj­wy­raź­niej, za­pew­ne. [przypis edytorski]

1241. A by­ło pra­wie sa­mo po­łu­dnie — w ory­gi­na­le: a by­ła pra­wie (μάλιστα, p. Pa­pe II, 88a pod c) szó­sta go­dzi­na dnia. [przypis tłumacza]

1242. Pa­ne­mos — li­piec. [przypis tłumacza]

1243. o go­dzi­nie dzie­sią­tej w no­cy — we­dług na­sze­go li­cze­nia cza­su o trze­ciej ra­no. [przypis tłumacza]

1244. bi­twa (...) o go­dzi­nie siód­mej w po­łu­dnie do­bie­gła do koń­ca — we­dług na­sze­go li­cze­nia cza­su bój trwał od trze­ciej ra­no do pierw­szej po po­łu­dniu. [przypis tłumacza]

1245. z Bi­ty­nii — ἀπὸ τῆς Βιθυνίας, kra­ina w Ma­łej Azji. [przypis tłumacza]

1246. we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca świą­ty­ni — ἐνδοτέρω ἱεροῦ. [przypis tłumacza]

1247. obu­wie — do­słow­nie: san­da­ły, ὑποδήματα, gdyż we­dle Pa­pe­go do­pie­ro ὑπόδημα κοιλόν ozna­cza obu­wie rzym­skie­go żoł­nie­rza, ale nie cal­ceus (do to­gi uży­wa­ny, Lüb­ker 632b), lecz ca­li­gae (Lüb­ker 234a). Spe­cu­la­to­ria ca­li­ga. Swe­to­niusz, Ży­wot Ka­li­gu­li 52; stąd przy­do­mek Ka­li­gu­li: Swe­to­niusz, Ży­wot Ka­li­gu­li 9. [przypis tłumacza]

1248. mie­czy­ska­mi — ῥομφαίαις , gla­diis, Schwer­tern (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]; du­ży, sze­ro­ki miecz, uży­wa­ny zwłasz­cza przez Tra­ków i róż­ne lu­dy bar­ba­rzyń­skie; no­szo­no go po stro­nie pra­wej (Pa­pe). [przypis tłumacza]

1249. Gi­fte­os — Γυφθέος (N), Γυφθαῖος (D). [przypis tłumacza]

1250. Pa­ne­mos — li­piec. [przypis tłumacza]

1251. Nie­usta­ją­cą Ofia­rę — ἐνδελεχισμὸν, עֹלַ֤ת תָּמִיד֙ ca­ło­pa­le­nie usta­wicz­ne, Wj 29, 42. [przypis tłumacza]

1252. Je­cho­niasz — w Bi­blii Jo­achin (Wu­jek); יְהוֹיָכִ֤ין (2 Krl 24, 12). [przypis tłumacza]

1253. Ky­re­ne — Κυρήνῃ, sto­łecz­ne mia­sto kra­iny Cy­re­na­ika, na za­chód od Li­bii, u pół­noc­nych wy­brze­ży Afry­ki. [przypis tłumacza]

1254. wy­żej opo­wie­dzia­ne — p. V, XIII, 1. [przypis tłumacza]

1255. jak to już raz mia­ło miej­sce — p. V, XI, 2. [przypis tłumacza]

1256. ka­rać śmier­cią — p. IV, III, 10 uwa­ga do słów „próg cu­dzo­ziem­ców” i V, V, 2. [przypis tłumacza]

1257. o go­dzi­nie dzie­wią­tej w no­cy — tj. o trze­ciej ra­no. [przypis tłumacza]

1258. wal­ka, któ­ra się roz­po­czę­ła o go­dzi­nie dzie­wią­tej w no­cy, usta­ła o go­dzi­nie pią­tej w dzień — wal­ka roz­po­czę­ła się we­dług na­szej ra­chu­by cza­su o trze­ciej w no­cy i trwa­ła do je­de­na­stej przed po­łu­dniem. [przypis tłumacza]

1259. Ju­des, syn Ma­re­ota — Ἰούδης ὁ τοῦ Μαρεώτου (N), Ἰούδας ὁ τοῦ Μέρτωνος (D). [przypis tłumacza]

1260. syn Ho­ze­asza — ὁ τοῦ Ὁσαΐα (N), ὁ τοῦ Ἰωσίου (D). [przypis tłumacza]

1261. syn Aka­te­la­sa — Ἀκατελᾶ (N), Καθλᾶ (D). [przypis tłumacza]

1262. Gre­fte­os — Γεφθέος (N), Γυφθαῖος (D). [przypis tłumacza]

1263. eks­e­dry — p. V, I, 6 i V, V, 4. [przypis tłumacza]

1264. oko­ło go­dzi­ny je­de­na­stej — tj. pią­tej po po­łu­dniu. [przypis tłumacza]

1265. Pu­des — Πούδης (N i D), Pu­dens (tłum. ła­ciń­ski), Pe­da­nius (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1266. Ne­me­zis — νέμεσις, ul­tio, De­müthi­gung (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski; Ne­me­zis (mit. gr.): bo­gi­ni ze­msty, prze­zna­cze­nia i spra­wie­dli­wo­ści świa­ta; uoso­bie­nie gnie­wu bo­gów i ka­ry spa­da­ją­cej na lu­dzi ogar­nię­tych py­chą]. [przypis tłumacza]

1267. wspo­mnia­ne­go mie­sią­ca — Pa­ne­mo­sa, lip­ca. [przypis tłumacza]

1268. w koń­cu wszy­scy zo­sta­li wy­sie­ka­ni, 2. a ostat­ni — wg Nie­se­go i Din­dor­fa ustę­py te od­dzie­lo­ne od sie­bie tyl­ko prze­cin­kiem. [przypis tłumacza]

1269. ostat­ni — τελευταῖός (N), τελευταῖόν (D). [przypis tłumacza]

1270. Ar­to­rios — Ἀρτώριός (N), Σερτώριός (D). [przypis tłumacza]

1271. po­chwy­cisz (w sko­ku) — δέξαιο, exce­pe­ris, auf­fängst (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1272. spło­nął aż do wie­ży Ja­na — „und nach sich selbst be­nannt hat­te” (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski] — nie ma w tek­ście grec­kim. [przypis tłumacza]

1273. gdzie wiel­ka zia­ła głę­bia — ubi et hor­ri­bi­lis erat eius pro­fun­di­tas; u Cle­ment­za nie ma; [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1274. ułu­dę — σκια, um­bra, Schat­ten (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1275. sta­ry ochłap ze śmiet­ni­ka — χόρτου παλαιοῦ σπάραγμα (N), σπαράγματα (D); ve­tu­sta fo­eni pra­eseg­mi­na; ein Ueber­rest al­ten Heu­es (Cl.); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. We­dle Pa­pe­go: σπάραγμα = ein ab­ge­ris­se­nes oder ab­ge­bro­che­nes Stück, wie es die Hun­de abre­is­sen; χόρτος = Ho­fraum, αὐλῆς ἐν χόρτῳ, be­son­ders der Vieh­hof, wo sich zu­gle­ich die Mi­st­stät­te be­fand. Jest to da­le­ko praw­do­po­dob­niej­sze, że nę­dza­rze ci grze­ba­li się po śmiet­ni­kach, ani­że­li że je­dli sta­rą mierz­wę; zgod­ne jest to zresz­tą ze sło­wa­mi na­stęp­ny­mi: „za krzty­nę uzbie­ra­nych żył mię­snych” etc. [przypis tłumacza]

1276. Be­te­zu­ba — Βηθεζουβᾶ (N), Βηθεζωβ (D), בית אֵזוֹב, miej­sco­wość dziś nie­zna­na, le­ża­ła w Pe­rei. [przypis tłumacza]

1277. hy­zop, ύσσωπος, אֵזוֹב (Lb 19, 6), Hys­so­pus of­fi­ci­na­lis. „A sno­pek hi­zo­pu umocz­cie we krwi, któ­ra jest na pro­gu” (Wj 12, 22, Wu­jek; „wiąz­kę”, Cyl­kow). „Oni gąb­kę peł­ną octu, ob­ło­żyw­szy izo­pem, po­da­li do ust je­go”, J 19, 29. Sil­na woń; kwiat zwy­kle nie­bie­ski, nie­kie­dy bia­ły, przy­nę­ta dla psz­czół. [przypis tłumacza]

1278. ma­leń­stwo — βρέφος, in­fans, Kna­ble­in (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pa­pe: das Jun­ge (das Kind so­lan­ge es an der Mut­ter­brust ist = nie­mow­lę). [przypis tłumacza]

1279. swe chło­pię — τον υιον. Tu do­pie­ro do­wia­du­je­my się, ja­kiej płci by­ło dziec­ko. [przypis tłumacza]

1280. rze­kła — na­stę­pu­je ora­tio ob­li­qua, któ­rą Cle­mentz i jak zwy­kle Hen­kel za­mie­nia­ją na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1281. pięk­ny udział — μοῖραν καλὴν, bo­nam par­tem, schönes Stück (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Nie­po­dob­na wy­ra­zić wszyst­kie­go, co się kry­je w sło­wie μοῖρα, lo­so­wy udział; pier­wot­nie Μοῖρα zna­czy­ło: bo­gi­ni lo­su (Schick­sals­göt­tin), więc Do­la (po zendz­ku [tj. w ję­zy­ku sta­ro­per­skim, w któ­rym na­pi­sa­no Awe­stę (daw. Zen­dwe­sta), świę­tą księ­gę za­ra­tusz­tria­ni­zmu; red. WL] „ba­gha” = część, udział, bóg, p. Kar­ło­wicz O czło­wie­ku pier­wot­nym 14, str. 121, 122 i Pa­pe II, 198a). [przypis tłumacza]

1282. dzie­cię — τέκνον, fi­lius, Kind (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1283. mó­wiąc — na­stę­pu­je ora­tio ob­li­qua, nar­ra­cyj­nie cha­rak­te­ry­stycz­na, bo raz zu­peł­nie wy­raź­na (παρὰ αὐτοῦ), a za­raz po­tem: ὑφ᾽ ἡμῶν, co tłu­macz ła­ciń­ski do­brze od­dał, na­to­miast Cle­mentz i Hen­kel za­mie­ni­li to na zde­cy­do­wa­ną ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1284. bo gdy już wszyst­ko prze­cier­pie­li (...) już się nie wra­ca — οὐ γὰρ ἂν ἔτι σωφρονῆσαι τοὺς πάντα προπεπονθότας ἐφ᾽ οἷς εἰκὸς ἦν μεταβαλέσθαι μὴ παθοῦσιν. Nec enim am­plius sa­nam men­tem re­cep­tu­ros, qui cunc­ta jam per­pes­si sint; qu­ae si non pas­si fu­is­sent, sen­ten­tiam mu­ta­tu­ros es­se ve­ri­si­mi­le erat. Na­chdem sie dies al­les durch­ge­macht, wür­den sie ih­re Ge­sin­nung wohl nicht mehr än­dern, wäh­rend, wenn sie es nicht wir­klich er­lebt hät­ten, ih­re Umkehr war­sche­in­lich ge­we­sen wäre (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1285. Lo­os — sier­pień. [przypis tłumacza]

1286. na miej­scu — ὑπαντιάζοντας. Nie ro­zu­miem wy­ra­że­nia Cle­ment­za „ge­gen die Brüstung dräng­ten”. [przypis tłumacza]

1287. mie­czy­ska­mi — ταῖς ῥομφαίαις, p. VI, I, 8, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1288. z Am­maus — ὁ ἀφαμμαούς (N), ὁ ἀπ’ Ἀμμανοῦς, (D), p. V, XIII, 1. [przypis tłumacza]

1289. Ma­gad­da­te­sa — Μαγαδδάτου (N), Μαγαδάτου (D). [przypis tłumacza]

1290. Tym­cza­sem żoł­nie­rze pod­ło­ży­li ogień pod bra­my — ósme­go sierp­nia (Lo­os, Ab). [przypis tłumacza]

1291. Dnia na­stęp­ne­go — dzie­wią­te­go sierp­nia (Lo­os, Ab). [przypis tłumacza]

1292. He­te­rios Fron­to — Φρόντων Ἑτέριος (N), Φρόντων Λιτέρνιος (D). [przypis tłumacza]

1293. zbór — tu: świą­ty­nia. [przypis edytorski]

1294. go­dzi­ny dru­giej — tj. ósmej. [przypis tłumacza]

1295. za­mknię­ci zo­sta­li w czę­ści we­wnętrz­nej świą­ty­ni, 5. a Ty­tus cof­nął się — w edy­cjach Nie­se­go i Din­dor­fa oba ustę­py od­dzie­lo­ne tyl­ko prze­cin­kiem. [przypis tłumacza]

1296. a Ty­tus... — δὲ tłu­ma­czę przez: a. [przypis tłumacza]

1297. Lo­os — żyd.: Ab, sier­pień. [przypis tłumacza]

1298. spa­le­nie pierw­szej świą­ty­ni — we­dle Sta­ro­żyt­no­ści X, VIII, 6: „dnia pierw­sze­go pią­te­go mie­sią­ca”, a więc pierw­sze­go sierp­nia (Ab), a nie dzie­sią­te­go. [przypis tłumacza]

1299. wtó­ra po­żo­ga świą­ty­ni — świą­ty­ni = do­da­tek tłum. [przypis tłumacza]

1300. chwy­cił z po­ża­ru † głow­nię — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty, ἐκ τῆς φλεγομένης † φλογός (N), ἐκ τῆς φλεγομένης ὕλης (D). [przypis tłumacza]

1301. sta­nąw­szy na ple­cach swe­go to­wa­rzy­sza — ἀνακουφισθεὶς δὲ ὑπὸ συστρατιώτου, a m ili­te sub­le­va­tus, von einem Ka­me­ra­den em­por­ge­ho­ben (Cl.), ἀνακουφισθεὶς δὲ ὑπὸ συστρατιώτου. W cy­to­wa­nym wy­żej prze­kła­dzie ła­ciń­skim ko­dek­su ber­liń­skie­go: a con­tu­ber­na­li suo su­stol­li­tur et ex ar­den­te ma­te­ria rap­tum ignem in fe­ne­stram in­se­rit. [przypis tłumacza]

1302. po stop­niach Przy­byt­ku — κατὰ δὲ τῶν τοῦ ναοῦ βάθρων (N), τοῦ βωμοῦ βάθρων (D). Stąd u tłu­ma­czów mo­wa o oł­ta­rzu. [przypis tłumacza]

1303. ki­ja­mi — ξύλοις. Cen­tu­rion ja­ko ozna­kę swej god­no­ści no­sił kij wi­no­gra­do­wy, vi­tis (Lüb­ker). „Zła­maw­szy na grzbie­cie ja­kie­goś żoł­nie­rza la­skę win­ną”, Ta­cyt, Rocz­ni­ki I, 23. [przypis tłumacza]

1304. pod za­wia­sy bra­my † w ciem­no­ści — krzy­żyk ozna­cza, że tekst jest w tym miej­scu ze­psu­ty; τῆς πύλης † ἐν σκότῳ τότε γὰρ ἐξαπίνης (N); τῆς πύλης ἐν σκότῳ ἐξαπίνης τ’ (D). [przypis tłumacza]

1305. pierw­szy Przy­by­tek, jak to już wspo­mi­na­łem, zo­stał zbu­rzo­ny przez Ba­bi­loń­czy­ków — rok 586 p.n.e. [przypis tłumacza]

1306. Ag­ge­usz — je­den z bi­blij­nych pro­ro­ków dzia­ła­ją­cych po po­wro­cie z nie­wo­li ba­bi­loń­skiej, au­tor Księ­gi Ag­ge­usza; wspól­nie z Za­cha­ria­szem za­chę­cał Ży­dów do od­bu­do­wy Świą­ty­ni Je­ro­zo­lim­skiej. [przypis edytorski]

1307. Ode­grz­mia­ło echem za­rze­cze i gó­ry oko­licz­ne, jesz­cze bar­dziej zwięk­sza­jąc tę wrza­wę — συνήχει δὲ ἥ τε Περαία καὶ τὰ πέριξ ὄρη βαρυτέραν ποιοῦντα τὴν βοήν (N), τὴν ὁρμήν (D); hi­sque re­so­na­ba­tur ex Per­a­ea et mon­ti­bus in cir­cu­itu, un­de im­pe­tus au­ge­bat; und zu al­le­dem der Wi­der­hall von Per­a­ea und den umlie­gen­den Ber­gen, der das Gan­ze noch ent­set­zli­cher m ach­te (Cle­mentz); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Na­le­ża­ło­by z te­go ustę­pu raz na za­wsze wy­rzu­cić Pe­reę, któ­ra rze­czy­wi­ście nie wia­do­mo ja­kim cu­dem się tu zna­la­zła. Co do owe­go ἥ Περαία w edy­cji Nie­se­go znaj­du­je­my w uwa­gach: 5} ἥ Περαία cor­rup­tum pu­tat De­sti­non. Cle­mentz ro­bi uwa­gę: „Selb­stver­stän­dlich hat man nicht an­die fer­nen Ber­ge des eigen­tli­chen Per­a­ea zu den­ken. Jo­se­phus me­int viel­mehr die hüge­li­ge Ge­gend auf der Ost- und Nord­se­ite des Ke­dron”. Błąd ma dwa źró­dła: pierw­sze, że pew­nych słów jak Pe­rea, Ist­mos, nie tłu­ma­czo­no, dru­gie źró­dło, że za­czę­to je dru­ko­wać wiel­ki­mi li­te­ra­mi. Gdy w edy­cji Nie­se­go i De­sti­no­na ισθμός (III, X, 10) wy­dru­ko­wa­ne jesz­cze li­te­rą po­cząt­ko­wą ma­łą, Περαία du­żą, cze­go na­tu­ral­nie nie ma ani w rę­ko­pi­sie pa­ry­skim, ani flo­renc­kim, ani w żad­nym in­nym, co dzię­ki uprzej­mo­ści pp. prof. dr Gu­ido Bia­gi i prof. En­ri­co Ro­sta­gno spraw­dzi­łem i co jest zresz­tą po­wszech­nie wia­do­me. W edi­tio prin­ceps Ar­le­nii z r. 1544, jak mi ła­ska­wie pi­sze z Bri­tish Mu­seum p. A. W. K. Milln, du­że li­te­ry są uży­te je­dy­nie na po­cząt­ku roz­dzia­łów, a wszyst­kie imio­na wła­sne są dru­ko­wa­ne li­te­ra­mi ma­ły­mi. Otóż w tym wy­pad­ku ἡ περαία wca­le nie jest imie­niem wła­snym; moż­na iść śmia­ło za słow­ni­kiem Pa­pe­go, któ­ry no­tu­je: „περαῖος, jen­se­its be­fin­dlich, be­son­ders jen­se­its des Was­sers ge­le­gen” i za­raz po­tem: „ἡ περαία sc. χώρα Land jen­se­its des Me­eres”. W ogó­le wy­raz περαία zna­czy „Jen­se­its” i z te­go po­wsta­ło imię wła­sne. W da­nym wy­pad­ku cho­dzi o coś, co le­ży za „wo­dą”, a tą wo­dą jest rzecz­ka Ke­dron, tym „czymś” jest zaś wy­łącz­nie Gó­ra Oliw­na, naj­po­tęż­niej­sze i rze­czy­wi­ście je­dy­ne wznie­sie­nie, ścia­na, gó­ra stro­ma, od wscho­du pię­trzą­ca się nad Je­ro­zo­li­mą. Ona te­dy naj­pierw ode­brz­mia­ła, a po­tem „oko­licz­ne gó­ry”, τὰ πέριξ ὄρη. A po­nie­waż w ję­zy­ku pol­skim nie po­sia­da­my rze­czow­ni­ka na ἡ περαία, prze­to nie po­zo­sta­je nic in­ne­go, tyl­ko prze­tłu­ma­czyć przez za­rze­cze (te­ren za rze­ką). W ten spo­sób ustęp po­wyż­szy sta­je się ja­sny za­rów­no ze sta­no­wi­ska to­po­gra­ficz­ne­go, aku­stycz­ne­go, jak i fi­lo­lo­gicz­ne­go. Pro­szę ten ustęp prze­czy­tać w Je­ro­zo­li­mie na Ha­râm-esz-Sze­rif i ro­zej­rzeć się do­ko­ła po oto­czu gór, a każ­dy mi przy­zna słusz­ność. A za­tem ca­ła kwe­stia re­du­ku­je się do ma­łe­go π, a nie du­że­go Π. Ja­ką po­tę­gą jest w fi­lo­lo­gii tra­dy­cja, do­wo­dzi fakt, że Nie­se i De­sti­non, usta­la­jąc tekst na pod­sta­wie rę­ko­pi­sów, nie po­szli w tym wy­pad­ku za ni­mi, ani na­wet za edi­tio prin­ceps Ar­le­nii, ale za wy­da­nia­mi póź­niej­szy­mi, któ­re sta­ły się źró­dłem tej błęd­nej tra­dy­cji. — Edy­cja Nie­se­go i De­sti­no­na da­je nam tu waż­ną po­praw­kę τὴν βοήν (wrza­wę), za­miast τὴν ὁρμήν (na­pad, im­pe­tus, [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]). [przypis tłumacza]

1308. zło­te strza­ły — p. V, V, 6. [przypis tłumacza]

1309. ob­wie­ścił miesz­kań­com Je­ro­zo­li­my, że Bóg... — Hen­kel za­mie­nia i te dwa wier­sze na ora­tio rec­ta: [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1310. Na­to­miast na ja­sne i wy­raź­ne ozna­ki bli­skiej ru­iny nikt uwa­gi nie zwra­cał.... — Ta­cyt (Dzie­je V, 13) o tych prze­po­wied­niach pi­sze: „Zja­wi­ły się cu­do­wi­ska, któ­rych ani ofia­ra­mi, ani ślu­ba­mi od­wra­cać go­dzi się za­bo­bon­ne­mu, a bo­gom prze­ciw­ne­mu na­ro­do­wi. Wi­dzia­no na po­wie­trzu wal­czą­ce woj­ska, blask orę­ża i na­gle spa­dłym z ob­ło­ku ogniem ko­ściół roz­świe­co­ny. Otwo­rzy­ły się gwał­tow­nie bra­my świą­ty­ni, sły­sza­no głos ogrom­niej­szy nad ludz­ki, że »bo­go­wie wy­cho­dzą« i ra­zem strasz­ny sze­lest wy­cho­dzą­cych. Nie­wie­lu stąd tra­pi­ła bo­jaźń; wię­cej tych by­ło, któ­rzy za­war­te w sta­ro­żyt­nych księ­gach ka­płań­skich na­pi­sy sto­so­wa­li do obec­nych oko­licz­no­ści »ja­ko­by wschod­nie pań­stwo gó­rę wziąć mia­ło, a wy­cho­dzą­cy z zie­mi ży­dow­skiej świat opa­no­wać«. Ta ma­ta­ni­na prze­po­wie­dzia­ła We­spa­zja­na z Ty­tu­sem; ato­li gmin, oby­cza­jem ludz­kich chci­wo­ści, do sie­bie ten tak wiel­ki szczę­ścia ogrom po­cią­ga­jąc, sa­my­mi na­wet szwan­ka­mi nie dał się do praw­dy na­kło­nić” (przekł. Na­ru­sze­wi­cza). [przypis tłumacza]

1311. Ksan­ti­kos — kwie­cień. [przypis tłumacza]

1312. o go­dzi­nie dzie­wią­tej w no­cy — tj. o trze­ciej. [przypis tłumacza]

1313. wie­rze­je bra­my wschod­niej we­wnątrz Przy­byt­ku — ἡ δ᾽ ἀνατολικὴ πύλη τοῦ ἐνδοτέρω ναοῦ (N), ἡ δ᾽ ἀνατολικὴ πύλη τοῦ ἐνδοτέρω (D); se­det ja­nua in­te­rio­ris sa­cra­rii orien­ti obver­sa; das östli­che Thor des in­ne­ren Vor­ho­fes (Cl.); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. My­lą się tłu­ma­cze, choć mie­li przed so­bą tekst nie cał­kiem do­kład­ny. Tu cho­dzi o bra­mę w sa­mym Przy­byt­ku, a nie na­prze­ciw Przy­byt­ku, za oł­ta­rzem po­ło­żo­ną, p. V, V, 5 (opis w tek­ście i uwa­ga do sło­wa „po­dwo­je”); Prze­ciw Apio­no­wi II, 9; Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den III, 227 (Scha­ar ha-Ga­dol). [przypis tłumacza]

1314. wrze­ciądz (daw., zwy­kle w lm) — urzą­dze­nie słu­żą­ce do za­my­ka­nia bra­my lub drzwi od we­wnątrz; za­zwy­czaj ro­dzaj że­la­znej szta­by lub drą­ga ob­ra­ca­ją­ce­go się na sworz­niu przy­mo­co­wa­nym do oścież­ni­cy al­bo ścia­ny, któ­re­go dru­gi ko­niec mógł być umo­co­wy­wa­ny na drzwiach. [przypis edytorski]

1315. o pół­no­cy — w tek­ście o szó­stej go­dzi­nie w no­cy: νυκτὸς ὥραν ἕκτην. [przypis tłumacza]

1316. Ar­te­mi­sios — maj. [przypis tłumacza]

1317. mia­sta ob­le­ga­ją­ce — Cle­mentz w do­pi­sku umiesz­cza na­stę­pu­ją­cą uwa­gę: „Al­so eine Lu­ft­spie­ge­lung (Fa­ta­mor­ga­na). Erzäh­lun­gen wie die­se sind übri­gens sehr ge­eignet, die Wahr­he­it­slie­be des Ge­schichts­schre­ibers aus­ser Zwe­ifel zu stel­len. Denn ge­ra­de we­il Jo­se­phus von dem na­tür­li­chen Her­gang ke­ine Ah­nung ha­ben kon­n­te, aber trotz­dem eine rich­ti­ge Schil­de­rung giebt (?) muss die That­sa­che selbst als wahr an­ge­nom­men wer­den (?)”. A cu­dow­ny szkli­sty pia­sek? A kro­wa, któ­ra po­ro­dzi­ła ja­gnię? „Wszyst­ko praw­dzi­we, prócz fak­tu” na­pi­sał ra­zu pew­ne­go o po­dob­nej kwe­stii Alek­san­der Świę­to­chow­ski i le­piej od Cle­ment­za uczcił praw­dę, nie tyl­ko tę re­al­ną, lecz dru­gą, praw­dę psy­cho­lo­gicz­ną. Nas dziś nie to ob­cho­dzi, czy rze­czy­wi­ście wi­dzia­no ko­me­cia­ne mie­czy­ska i wo­zy pę­dzą­ce po nie­bie, ale co so­bie owi lu­dzie, chło­sta­mi lo­su sma­ga­ni, mó­wi­li, co czu­li, ja­kie po­two­rzy­li so­bie po­ję­cia. Kłam­stwa Fla­wiu­sza la­da mól bi­blio­tecz­ny wy­ka­że, to kwe­stia cier­pli­wo­ści; nikt jesz­cze nie zdo­łał hi­sto­rii okła­mać, na­wet gdy jak Fla­wiusz, je­dy­nym by­wa świad­kiem. Fla­wiusz kła­mał na­wet ja­ko po­li­tyk; w każ­dym na­wet dzie­le swo­im ina­czej kła­mał. Więc co jest praw­dą? — za­py­ta­my ra­zem z Pi­ła­tem. Od­po­wiedź za­czerp­nie­my z Świę­to­chow­skie­go: prócz fak­tu — wszyst­ko! Praw­dą są te wstrzą­sa­ją­ce ob­ra­zy, praw­dą są te okrop­ne cier­pie­nia lu­du izra­el­skie­go, praw­dą są je­go za­bo­bo­ny i wie­rze­nia, opi­sa­ne przez Fla­wiu­sza, a i sam Fla­wiusz, ra­zem ze swy­mi kłam­stwa­mi, Fla­wiusz ja­ko ta­ki, Fla­wiusz ja­ko głos, Fla­wiusz ja­ko krzyk zie­mi pa­le­styń­skiej z od­mę­tów pierw­sze­go wie­ku do­by­ty, Fla­wiusz na­wet ja­ko sam ze so­bą sprzecz­ny świa­dek — jest praw­dą, praw­dą, praw­dą. [przypis tłumacza]

1318. Bia­da ze wscho­du, bia­da z za­cho­du... — w ory­gi­na­le: Głos ze wscho­du, głos z za­cho­du (φωνὴ ἀπὸ ἀνατολῆς, φωνὴ ἀπὸ δύσεως) etc. [przypis tłumacza]

1319. bia­da — od­tąd w tek­ście: αἰαὶ. [przypis tłumacza]

1320. prze­po­wied­nie wy­raź­nie gło­si­ły, że mia­sto i Przy­by­tek zo­sta­ną zdo­by­te, sko­ro świą­ty­nia za­mie­nio­na bę­dzie w czwo­ro­kąt — mo­że szło Fla­wiu­szo­wi o wer­se­ty z pro­roc­twa Za­cha­ria­sza 1, 19: „Teć są ro­gi, któ­re roz­rzu­ci­ły Ju­dę i Izra­ela i Je­ru­sa­lem”? Da­nie­la 8, 22 bez­wa­run­ko­wo nie, gdyż tam „ro­gi” ozna­cza­ją kró­lów. [przypis tłumacza]

1321. Rzy­mia­nie prze­nie­śli swo­je go­dła do świą­ty­ni (...) i wśród hucz­nych okrzy­ków ob­wo­ła­li Ty­tu­sa im­pe­ra­to­rem — „Brzmia­ło na ca­łym wscho­dzie daw­ne i sta­tecz­ne za­mnie­ma­nie, iż ten, co pod­ów­czas świa­tu ma pa­no­wać, z ży­dow­skiej zie­mi po­cho­dzić bę­dzie”, Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na IV (przekł. Kwiat­kow­skie­go); Ta­cyt, Dzie­je V, 13, cyt. wy­żej; Swe­to­niusz, Ży­wot Ty­tu­sa V. [przypis tłumacza]

1322. Ty­tus od­parł, że czas ła­ski dla nich już mi­nął... — ora­tio ob­li­qua, któ­rą Hen­kel za­mie­nia na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1323. ku czci Bo­ga zbie­rać po­da­tek — p. da­lej VII, VI, 6. „A gdy przy­szli do Ka­phar­naum, przy­stą­pi­li, któ­rzy di­drach­my od­bie­ra­li”, Mt 17, 24 (2 Mch 12, 43; 2 Krn 24, 6 i 9; Wj 30, 12). [przypis tłumacza]

1324. ofia­ry czy to gło­du, czy bun­tu — w edy­cjach Nie­se­go i Din­dor­fa na­stę­pu­je jesz­cze zda­nie uję­te w na­wias: καὶ πεπλήρωτο νεκρῶν ἢ διὰ στάσιν ἢ διὰ λιμὸν ἀπολωλότων, któ­re­go istot­nie tłu­ma­czyć nie po­trze­ba, bo jest li­te­ral­nie po­wtó­rze­niem po­przed­nie­go. [przypis tłumacza]

1325. Lo­os — sier­pień. [przypis tłumacza]

1326. na­stęp­nie — tak tłu­ma­czę εχου, u Din­dor­fa w na­wia­sie ἐξ οὗ; Pa­pe (I, 750b pod. 4): eine Ze­it­fol­ge. [przypis tłumacza]

1327. ob­rał so­bie — wła­ści­wie: zbu­do­wał, ᾠκοδόμησε; „und nach sich be­nannt hat­te” Cle­ment­za i [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski] Hen­kla są do­dat­ka­mi tłu­ma­czów. [przypis tłumacza]

1328. Te­bu­te­ja — Θεβουθεῖ (N), Θεβουθί (D). [przypis tłumacza]

1329. cy­na­mon — hebr. kin­na­môn, קִנָּמוֹן (Wj 30, 23). [przypis tłumacza]

1330. ka­sja — kid­dah, קָנֶה (Wj 30, 24), al­bo: ke­si’ah, קִצְיעָה (Ps 45, 9) [ka­sja: sil­nie pach­ną­cy ole­jek wy­twa­rza­ny z cy­na­mo­now­ca won­ne­go; red. WL]. [przypis tłumacza]

1331. Gor­pia­jos — wrze­sień. [przypis tłumacza]

1332. ścię­gna — τὰ νεῦρα, ne­rvi, Seh­nen (Cl.) [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1333. wie­że — Hip­pi­kos, Fa­za­elo­wa i Ma­riam­my. [przypis tłumacza]

1334. przy grzmo­cie okla­sków — μετὰ κρότου, cum plau­su; wpraw­dzie nie­do­da­ne χειρῶν, a był i κρότος ἐνόπλιος. [przypis tłumacza]

1335. Gor­pia­jos — wrze­sień. [przypis tłumacza]

1336. wjeż­dża­jąc do mia­sta — Gór­ne­go. [przypis tłumacza]

1337. od go­dzi­ny dzie­wią­tej do je­de­na­stej — tj. trze­ciej po po­łu­dniu do pią­tej po po­łu­dniu. [przypis tłumacza]

1338. brac­two — φατρια (N), φρατρια (D), so­da­li­tas, Ge­sel­l­schaft (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Pier­wot­nie mia­ło zna­cze­nie ro­do­we. „Es sche­int nicht mit fra­ter zu­sam­men­zu­hän­gen, son­dern mit πατήρ”, Pa­pe II, 1303b. [przypis tłumacza]

1339. a nie­kie­dy i dwu­dzie­stu — συνείκοσιν (N), σύν εἴκοσιν (D). [przypis tłumacza]

1340. dwie­ście pięć­dzie­siąt pięć ty­się­cy sześć­set — εἰκοσιπέντε μυριάδας πεντακισχίλια ἑξακόσια (N), ἑξακισχίλια καὶ πεντακόσια (D), stąd u tłu­ma­czów 256 500. [przypis tłumacza]

1341. zna­leź­li — παρῆσαν, na­stę­pu­je prze­ci­nek, a ustęp po tym idą­cy roz­po­czy­na się u Nie­se­go od καὶ (te­dy). U Din­dor­fa krop­ka, nie ma καὶ, a ustęp na­stęp­ny roz­po­czy­na się od πολὺ. [przypis tłumacza]

1342. lu­dem na­tło­czo­ne — Ta­cyt pi­sze: „Ma­my z po­da­nia, że na sześć­kroć sto ty­się­cy dusz obo­jej płci i róż­ne­go wie­ku by­ło w ob­lę­że­niu” (Dzie­je V, 13). [przypis tłumacza]

1343. pod­dał się w oko­licz­no­ściach, któ­re ni­żej opi­sze­my — p. VII, II, 2. [przypis tłumacza]

1344. Gor­pia­jos — wrze­sień, r. 70 n.e. [przypis tłumacza]

1345. Aso­cha­jos — Ἀσωχαῖος; w in­nych dzie­łach Fla­wiu­sza: Ἴσωκος, Ἴσακος, Σούσακος; שִׁישַׁק (1 Krl 14, 25; [Szi­szak, w X w. p.n.e. na­je­chał kró­le­stwo Ju­dy za pa­no­wa­nia kró­la Ro­bo­ama, iden­ty­fi­ko­wa­ny z Szeszon­kiem I, za­ło­ży­cie­lem egip­skiej XXII dy­na­stii]); Se­zo­stris, He­ro­do­ta Dzie­je II, 102; Uzur­ta­zen III [=Se­nu­se­ret III, gr. Se­so­stris III, ży­ją­cy w XIX w. p.n.e., 900 lat przed Szeszon­kiem] (z XII dy­na­stii) we­dle li­sty kró­lów egip­skich w Aby­dos na jed­nej ze ścian świą­ty­ni Se­ta I i we­dle ka­pła­na Ma­ne­to­sa Αιγυπτιακά υπομνήματα [Kro­ni­ki egip­skie, na­pi­sa­ne przez zhel­le­ni­zo­wa­ne­go ka­pła­na egip­skie­go Ma­ne­tho­na w III w. p.n.e., za­cho­wa­ne we frag­men­tach w dzie­łach póź­niej­szych au­to­rów]. [przypis tłumacza]

1346. Zdo­by­wa­li ją [Je­ro­zo­li­mę] ko­lej­no (...) An­tioch, Pom­pe­jusz, So­sius do spół­ki z He­ro­dem — An­tioch: An­tioch IV Epi­fa­nes; Pom­pe­jusz: p. wy­żej I, VII, 5; So­sius do spół­ki z He­ro­dem: p. wy­żej I, XVII, 9. [przypis tłumacza]

1347. król Ba­bi­loń­czy­ków — Na­bu­cho­do­no­zor [II, zm. 562 p.n.e.], Na­bû-Ku­du­ri-usur, נְבוּכַדְנֶאצַּר‎. [przypis tłumacza]

1348. król spra­wie­dli­wy — Mel­chi­ze­dech (Wu­jek), Mal­ki-Ce­dek (Cyl­kow) = מַלְכִּי־צָדֶק [Rdz 14, 18-20]. [przypis tłumacza]

1349. Świę­tą So­li­mą — Ἱεροσόλυμα; przed­tem zwa­ne tyl­ko So­li­mą: Σόλυμα. Oto jest ustęp, w któ­rym każ­dy współ­cze­sny kry­tyk od­no­si ła­twe nad Fla­wiu­szem zwy­cię­stwa lin­gwi­stycz­ne wsku­tek od­na­le­zio­nych r. 1888 li­stów gli­nia­nych w El-Amar­na, w środ­ko­wym Egip­cie, z cza­sów Ame­no­fi­sa IV ([=Amen­ho­tep IV, Ech­na­ton] oko­ło 1400 lat p.n.e.), wy­ka­zu­ją­cych, że już wte­dy w Je­ro­zo­li­mie miesz­ka­li ja­cyś Ha­bi­ri czy Cha­bi­ri (He­braj­czy­cy), więc przed osie­dle­niem się w „Zie­mi Obie­ca­nej”, że by­li pod wła­dzą egip­skich uwe­hu, czy­li gu­ber­na­to­rów (niż­sze­go rzę­du ofi­ce­rów) i że Je­ro­zo­li­ma zwa­ła się wte­dy Uru­sa­lim (Carl Nie­buhr, Die Amar­na-Ze­it, Lipsk 1903; Hu­go Winc­kler: Ke­ilin­schri­ftli­ches Te­xt­buch zum al­ten Te­sta­ment, Lipsk 1903; Schra­der w kli­nach znaj­du­je tak­że for­mę: Ur­sa­lim­mu). Tym­cza­sem być mo­że, że Fla­wiusz, je­śli szedł za tra­dy­cją, nie był tak da­le­ki od praw­dy. Je­ro­zo­li­ma zwa­ła się daw­niej Sza­lem (שָׁלֵם, po­kój, Rdz 14, 18; Σαλὴμ, LXX). Przy­miot­nik ἱερός zna­czy nie tyl­ko „świę­ty”, ale i „moc­ny” (Pa­pe: I, 1242a). Sło­wo Ur zna­czy po egip­sku: wiel­ki. Więc mo­gło by­ło na­stą­pić tu po­łą­cze­nie Ur-Sza­lem, Ur-sa­lim­mu, a po­nie­waż w kli­nach ba­bi­loń­sko-asy­ryj­skich obok for­my Ur ist­nie­je Uru, więc tak­że Uru­sa­lim li­stów Tel-Amar­neń­skich, po­dob­nie jak chal­dej­skie Ur-Kas­dim. A za­ra­zem po dwa­kroć w dzie­jach na­zwa ta zni­ka­ła: raz, kie­dy mia­sto by­ło w rę­kach Je­bu­zy­tów, a wte­dy zwa­ło się Je­buz (Sdz 19, 10), dru­gi raz, kie­dy je w perzy­nę ob­ró­ci­li Rzy­mia­nie i zbu­do­wa­ną na jej gru­zach ko­lo­nię na­zwa­li Aelia Ca­pi­to­li­na (cza­sy Ha­dria­na). Ale na­zwy te prze­pa­dły ra­zem z ty­mi, któ­rzy je nada­wa­li, utrzy­ma­ło się od­wiecz­ne „Je­ru­za­lem”. O in­nych na­zwach jak Sy­jon, Mia­sto Da­wi­do­we, nie wspo­mi­nam, bo to do rze­czy nie na­le­ży. [przypis tłumacza]

1350. czę­ści mu­ru za­chod­nie­go — słyn­ny od wie­ków Kau­tal ma’arêe, pod któ­rym co pią­tek o za­cho­dzie słoń­ca zbie­ra­ją się ży­dow­scy piel­grzy­mi z ca­łe­go świa­ta, pła­cząc i śpie­wa­jąc: „Z po­wo­du pa­ła­cu, któ­ry opu­sto­szał, sie­dzim sa­mot­ni i pła­czem”, a po­tem „Bła­ga­my cię, zmi­łuj się nad Sy­jo­nem, zbie­raj dzie­ci Je­ru­za­le­mu”. Mur ten ma 48 me­trów dłu­go­ści, a 18 me­trów wy­so­ko­ści, niż­sze po­kła­dy są z gła­zu ol­brzy­mie­go (4–5 m dług.), prze­waż­nie bra­mo­wa­ne­go, jest tych po­kła­dów dzie­więć; na­stęp­nie 15 po­kła­dów z gła­zu mniej­sze­go. [przypis tłumacza]

1351. dzię­ko­wał woj­skom za to, że by­ły mu w cza­sie ca­łej woj­ny tak od­da­ne... — ora­tio ob­li­qua, któ­rą Hen­kel i Cle­mentz za­mie­nia­ją na ora­tio rec­ta. [przypis tłumacza]

1352. na­wa (daw.) — okręt (czę­sta me­ta­fo­ra pań­stwa). [przypis edytorski]

1353. ma­łe — μικρὰ (N), μακρὰ [=dłu­gie] (D). [przypis tłumacza]

1354. woj­skom ob­cym — τὴν μὲν ἄλλην στρατιὰν. [przypis tłumacza]

1355. do Ra­fa­nei — ἐν Ῥαφανέαις, mia­sto syr. prow. Kas­sio­tis na pół­noc­nym krań­cu Li­ba­nu. [przypis tłumacza]

1356. do Me­li­te­ny — Μελιτηνὴ (Ta­cyt, Rocz­ni­ki XV, 26: „ścią­gnął też do ku­py pod Me­li­te­nę pięt­na­sty świe­żo przy­pro­wa­dzo­ny”, tj. pułk), kra­ina ży­zna, za cza­sów Stra­bo­na jesz­cze bez miast; pierw­sze mia­sto wspo­mi­na Ta­cyt i zna już na­zwę Me­li­te­ne; dziś Ma­la­thi­ja w Kur­dy­sta­nie w Ma­łej Azji. [przypis tłumacza]

1357. We­spa­zjan (...) po­pły­nął na Ro­dos — r. 69 p.n.e. [przypis tłumacza]

1358. z Ker­ky­ry — Κερκύρα, Ho­me­ra Σχερίη, kraj Fe­aków, dzi­siej­sza wy­spa Kor­fu. W sta­ro­żyt­no­ści zwa­no ją tak­że Δρέπανον, sierp, z po­wo­du jej kształ­tu. [przypis tłumacza]

1359. przy­lą­dek Ja­py­gium — Ἰαπυγίαν ἄκρα, Ja­py­gium (Cap Leu­ca al­bo Fi­ni­ster­re w Ka­la­brii). [przypis tłumacza]

1360. uję­cie Szy­mo­na — por. wy­żej VI, IX, 4. [przypis tłumacza]

1361. 2. W cza­sie ob­lę­że­nia Je­ro­zo­li­my... — w edy­cji Din­dor­fa ustęp ten z po­przed­nim sta­no­wi jed­ną ca­łość. [przypis tłumacza]

1362. bia­łe szat­ki — λευκοὺς χιτωνίσκους (wi­docz­nie wy­ra­że­nie iro­nicz­ne), can­di­da tu­ni­ca, we­is­sen Le­ibrock (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1363. dy­by — dwie kło­dy z wy­cię­cia­mi na rę­ce a. no­gi, któ­re łą­czo­no ra­zem, zbi­ja­jąc a. za­my­ka­jąc na kłód­kę, pę­ta­jąc w ten spo­sób więź­niów. [przypis edytorski]

1364. w rzym­skie opa­ły — εἰς τὰς Ῥωμαίων ὀργὰς; (Pa­pe II, 369 b: bes. Be­schaf­fen­he­it der Se­ele. Ge­müths-, Sin­ne­sart, Cha­rak­ter); in iras Ro­ma­no­rum; der Ra­che der Ro­mer (Cl.); [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1365. uro­dzi­ny bra­ta — Do­mi­cja­na, 24 paź­dzier­ni­ka; ur. w 50 r. n.e. (Swe­to­niusz, Ży­wot Do­mi­cja­na I). [przypis tłumacza]

1366. uro­dzi­ny ro­dzi­ca — 17 li­sto­pa­da, ur. 9 r. n.e. (Swe­to­niusz, Ży­wot We­spa­zja­na II). [przypis tłumacza]

1367. Ży­dzi z An­tio­chii, któ­rzy do­tąd szczę­śli­wie unik­nę­li wszel­kich nie­szczęść — p. wy­żej II, XVIII, 5: „Tyl­ko w An­tio­chii, Sy­do­nie i Apa­mei oszczę­dza­no Ży­dów”. [przypis tłumacza]

1368. na ca­łym ob­sza­rze zie­mi — po­twier­dza­ją to róż­ni pi­sa­rze, au­to­ro­wie ksiąg sy­bi­liń­skich, Stra­bo, Fi­lon Alek­san­dryj­ski; Ta­cyt i Swe­to­niusz wspo­mi­na­ją ich za cza­sów Ne­ro­na w Rzy­mie etc. [przypis tłumacza]

1369. Na­ios — Ναῖος (N), Κνέος (D); [tj. Gne­jusz; red. WL]. [przypis tłumacza]

1370. wo­dzów — ἡγεμόνων, du­cum, Im­pe­ra­to­ren (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1371. wła­śnie pod je­go ber­łem — τὸν μόνον, przy czym τὸν roz­strze­lo­nym pi­smem u Nie­se­go. [przypis tłumacza]

1372. li­ba­cja — płyn­na ofia­ra, skła­da­na bó­stwu przez wy­le­wa­nie na zie­mię cen­nych pły­nów. [przypis edytorski]

1373. znacz­na część Ger­ma­nów zbun­to­wa­ła się — p. Ta­cyt, Dzie­je IV, 54. [przypis tłumacza]

1374. Vi­tel­lus — Οὐίτιλλος (N), Ουϊτέλλιος (D); we­dle Ta­cy­ta Ci­vi­lis (Dzie­je IV, 61). [przypis tłumacza]

1375. za­sły­szał po dro­dze — ina­czej Ta­cyt: „Ten był stan woj­ny, kie­dy Pe­ty­lius Ce­ry­alis przy­był do Mo­gun­cji: za przy­by­ciem je­go uro­sły na­dzie­je” (Dzie­je IV, 71), po­chód cał­kiem ce­lo­wy. [przypis tłumacza]

1376. oży­wio­ny mę­stwem — mniej en­tu­zja­stycz­nie pi­sze Swe­to­niusz (Ży­wot Do­mi­cja­na VI: expe­di­tio­nes par­tim spon­te su­sce­pit, par­tim ne­ces­sa­rio etc.). [przypis tłumacza]

1377. Scy­to­wie — ko­czow­ni­cze lu­dy irań­skie za­miesz­ku­ją­ce w sta­ro­żyt­no­ści ste­py środ­ko­wej Eu­ra­zji. [przypis edytorski]

1378. Licz­ne scy­tyj­skie ple­mio­na, zwa­ne Sar­ma­ta­mi... — Swe­to­niusz, Ży­wot Do­mi­cja­na VI. [przypis tłumacza]

1379. Ister — Du­naj. [przypis tłumacza]

1380. do ziem z tej stro­ny tej rze­ki po­ło­żo­nych — ἐπιτάδε; εἰς τὴν ἐπιτάδε (N), εἰς τὴν Μυσίαν, ἔπειτα δὲ πολλῇ (D), stąd ina­czej u tłu­ma­czów. [przypis tłumacza]

1381. na znak, że zo­sta­li po­ko­na­ni — εἰς ἐπίδειξιν τῆς ἑαυτῶν ἀπωλείας ἀποχρώμενος; durch ih­ren Tod die Schau­lust be­frie­di­gen mus­sten? (Cl.). [przypis tłumacza]

1382. Ar­kea — Ἀρκέας (N), Ἀρκαίας (D), LXX Ἀρουκαῖος, הַֽעַרְקִ֖י Rdz 10, 17, mia­sto u stóp Li­ba­nu, dziś arab­ska wieś Ir­kâ, al­bo Ar­ka, ko­ło któ­rej znaj­du­ją się ru­iny daw­nej Ar­kei. [przypis tłumacza]

1383. zno­wu to­czą się da­lej — we­dług źró­deł tal­mu­dycz­nych i Pli­niu­sza (Hi­sto­ria na­tu­ral­na XXXI, 11) rzecz się ma od­wrot­nie. Nie zga­dza się to zresz­tą z tak przez Fla­wiu­sza za­le­ca­nym „spo­czyn­kiem sa­ba­to­wym”, więc ist­nie­je przy­pusz­cze­nie, że tekst zo­stał tu przez prze­pi­sy­wa­czy prze­krę­co­ny. [przypis tłumacza]

1384. Zeug­ma — Ζεῦγμα („mo­sty”), zbu­do­wa­na przez Se­leu­ko­sa Ni­ka­to­ra ko­ło mo­stu pon­to­no­we­go na Eu­fra­cie, na pra­wym brze­gu, na­prze­ciw dzi­siej­szej miej­sco­wo­ści Bir [po­gra­ni­cze ob. Tur­cji i Sy­rii]. [przypis tłumacza]

1385. Wo­lo­ge­za — Βολογέσου; [Wo­lo­ga­zes I, król Par­tów od 51 do 79 n.e.]. [przypis tłumacza]

1386. naj­więk­szym za­szczy­tem dla Ty­tu­sa by­ło to, że sam ro­dzic wy­je­chał z mia­sta na­prze­ciw nie­go — „Wsz­czę­ło się po­dej­rze­nie, ja­ko­by się od­strych­nął od oj­ca i wschod­nie dla sie­bie pań­stwo ode­rwać za­my­ślał, co jesz­cze wię­cej po­mno­żył od­jaz­dem swo­im do Alek­san­drii, gdzie na po­świę­ce­niu w Mem­fis wo­ła Api­sa z prze­pa­ską się kró­lew­ską na gło­wie po­ka­zał... Z tych przy­czyn po­spie­szyw­szy ku Wło­chom... zje­chał nie­spo­dzia­nie ce­sa­rza, za­wsty­dza­jąc tym spo­so­bem pło­che o so­bie wie­ści: »Otóż przy­by­łem, rzekł, oj­cze, przy­by­łem«”. (Swe­to­niusz, Ży­wot Ty­tu­sa V, przekł. Kwiat­kow­skie­go). [przypis tłumacza]

1387. owych trzech — We­spa­zja­na, Ty­tu­sa i Do­mi­cja­na. [przypis tłumacza]

1388. świą­ty­nia Izy­dy w Rzy­mie — świą­ty­nia naj­po­pu­lar­niej­szej egip­skiej bo­gi­ni zbu­do­wa­na na Po­lu Mar­so­wym, praw­do­po­dob­nie za pa­no­wa­nia Ka­li­gu­li; w ro­ku 80 spło­nę­ła w wiel­kim po­ża­rze wraz z in­ny­mi waż­ny­mi bu­dyn­ka­mi, od­bu­do­wa­na przez Do­mi­cja­na; w V w. znisz­czo­na przez ko­lej­ny po­żar, po­pa­dła w za­po­mnie­nie. [przypis edytorski]

1389. nie­sio­ne try­bu­ny — φερομένων πηγμάτων κατασκευή, fer­cu­lo­rum ap­pa­ra­tus, trag­ba­ren Schau­ge­rüste (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1390. na­wy — okrę­ty; tu za­pew­ne ło­dzie ga­li­lej­skie, z któ­ry­mi Rzy­mia­nie wal­czy­li w bi­twie na je­zio­rze Gen­ne­zar (zob. III, X, 9), na­zwa­ne tu­taj na mia­rę od­po­wied­nią dla przed­sta­wia­nej wiel­kiej woj­ny. [przypis edytorski]

1391. Za­kon Ży­dow­ski — we­dle Au­to­bio­gra­fii 75 uda­ło się Fla­wiu­szo­wi wy­pro­sić u Ty­tu­sa „świę­te pi­sma”, któ­ry mu je też miał po­da­ro­wać. Mo­gło to by­ło na­stą­pić póź­niej, bo i Au­to­bio­gra­fia jest pi­sa­na w wie­le lat po Woj­nie. [przypis tłumacza]

1392. Sa­mot­ni — τοῦ σηκοῦ, ta­ber­na­cu­li, des Al­ler­he­ilig­sten (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1393. le­gię dzie­sią­tą — p. VII, I, 2, po­zo­sta­wio­ną w Je­ro­zo­li­mie. [przypis tłumacza]

1394. nie­po­do­bień­stwo — coś nie­praw­do­po­dob­ne­go, nie­moż­li­we­go. [przypis edytorski]

1395. Alek­san­der, król ży­dow­ski — Alek­san­der Jan­ne­usz (Jan­nai) p. I, VI, 1, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1396. aż go się zle­je — por. IV, VIII, 4 o lep­ko­ści brył as­fal­tu. [przypis tłumacza]

1397. Arie­go — τοῦ Ἀρεῖ (X), Ἀρί (D). [przypis tłumacza]

1398. La­be­riu­sza — Λαβερίῳ (N), Λιβερίῳ (D). [przypis tłumacza]

1399. dwie drach­my — δύο δραχμὰς. w Mt 17, 24: di­drach­my (τὰ δίδραχμα). Ale po­da­tek na świą­ty­nię po­bie­ra­no w sta­rej, świę­tej mo­ne­cie; stąd owi mie­nia­cze w świą­ty­ni Je­ro­zo­lim­skiej, wspo­mnia­ni u Mar­ka 11, 15 (Riehm I, 7a). [przypis tłumacza]

1400. upły­nął czwar­ty rok od wstą­pie­nia na tron We­spa­zja­no­we­go — rok 72 n.e. [przypis tłumacza]

1401. z Chal­ki­dy­ki — τῆς Χαλκιδικῆς, p. I, IX, 2, uwa­ga (tam Χαλκίδος). [przypis tłumacza]

1402. Eme­sa — Ἐμέση , dziś Hems, nad Oron­tem (20 000 miesz­kań­ców). [przypis tłumacza]

1403. do Tar­su — Ταρσὸς, Ju­lio­po­lis za Ju­liu­sza Ce­za­ra, dziś Ter­sus al­bo Tar­so (45 000 miesz­kań­ców). Stąd po­cho­dził apo­stoł Pa­weł (Dz 9, 11: „Wstań a idź na uli­cę, któ­rą zo­wią pro­stą, a szu­kaj w do­mu Ju­dy Szaw­ła imie­niem Tar­seń­czy­ka”). [przypis tłumacza]

1404. Ta­na­is — Don, od Dan: wo­da (Bo­et­t­ger). [przypis tłumacza]

1405. je­zio­ro Ma­eotis — Μαιῶτις λίμνην Mo­rze Azow­skie, p. I I, xvi. 4 w mo­wie Agryp­py. [przypis tłumacza]

1406. o któ­rych już gdzieś wspo­mi­na­łem — gdzieś: ποῦ. Mo­gło być tyl­ko w II, XVI, 4, ale tam Ala­nów nie wy­mie­nił. [przypis tłumacza]

1407. kró­lem Hyr­ka­nów — τῶν Ὑρκανῶν; Hyr­ka­nia: kra­ina na po­łu­dnio­wo-wschod­nim po­brze­żu Mo­rza Ka­spij­skie­go, od za­cho­du gra­ni­czy­ła z Me­dią, od po­łu­dnia z Par­ta­mi. [przypis tłumacza]

1408. prze­smy­ku, któ­ry król Alek­san­der że­la­zną za­mknął bra­mą — Alek­san­der Ma­ce­doń­ski. [przypis tłumacza]

1409. Ty­ry­da­tes — Τιριδάτης (N), Τηριδάτης (D). [przypis tłumacza]

1410. ob­jął za­rząd nad Ju­deą Fla­wiusz Sil­wa — Σίλβας, r. 73 n.e. [przypis tłumacza]

1411. Ma­sa­da — p. I, XII, 2, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1412. Ob­sa­dzi­li ją sy­ka­riu­sze... — p. IV, VII, 2. [przypis tłumacza]

1413. Ele­azar — syn Ja­eiro­sa p. II, XVII. 9. [przypis tłumacza]

1414. jak to już wy­żej mó­wi­łem — p. II, VIII, 1. [przypis tłumacza]

1415. to­czy­li * ale im jed­nak — gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny: πολέμου * καὶ παρ᾽ (N), πολέμου, τὰ παρ᾽ (D). Od słów „Owi Ży­dzi bo­wiem” aż do „jesz­cze się sro­żej nad ni­mi znę­ca­li” ca­ły ustęp jest w ogó­le nie­wy­raź­ny i wi­docz­nie uległ ze­psu­ciu. We wspo­mnia­nym wy­żej rę­ko­pi­sie ber­liń­skim (ła­ciń­skim) ustęp ten brzmi: nam idem il­li et de­fec­tio­nis so­cii fu­erunt et bel­lum cum Ro­ma­nis com­mu­ni­ter su­sce­pe­runt, cau­sa ve­ro pe­ior il­lo­rum in eos fac­ta est, et cum men­ti­ta eorum pri­dem re­fel­le­re­tur oc­ca­sio, pe­ius trac­ta­bant eos, qui ne­qu­itiae su­ae iu­stis as­ser­tio­ni­bus expro­bra­rent. [przypis tłumacza]

1416. Żmi­ją — ὄφιν, co­lu­ber, Scblan­genp­fad (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1417. Jo­na­tes — brat Ju­dy Ma­cha­be­usza, pa­no­wał 160–143 p.n.e. (Gra­etz, Ge­schich­te der Ju­den III, 1). [przypis tłumacza]

1418. na­zwał ją Ma­sa­dą — twier­dzą: p. I, XII, 2, uwa­ga. [przypis tłumacza]

1419. wy­nio­sła — πολὺ προκύπτουσα, mul­tum pro­mi­nens, die auch ziem­lich we­it vor­sprang (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. Por. plan Ma­sa­dy, Ba­edec­ker, Pa­lästi­na und Sy­rien, str. 199; to zna­czy, że ska­ła ta bar­dzo dźwi­ga­ła się „przed” Ma­sa­dą, więc uła­twia­ła do­stęp, ale jed­nak nie tak bar­dzo, gdyż szczyt Ma­sa­dy był od tej ska­ły jesz­cze o trzy­sta łok­ci wyż­szy. [przypis tłumacza]

1420. Leu­ką — tj. Bia­łą. [przypis tłumacza]

1421. dwu­stu — διακοσίους, Hun­dert? (Cl.). [przypis tłumacza]

1422. zrąb — βῆμα, tri­bu­nal, Obe­rbau (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1423. gru­zem — (Pa­pe II, 1364 b, p. χόος) τὸν χοῦν, ter­ram, Er­de (Cl.), [po­mi­nię­to tłum. na ro­syj­ski]. [przypis tłumacza]

1424. w ni­czym nie uczest­ni­czy­li * my — gwiazd­ka ozna­cza, że rę­ko­pis jest w tym miej­scu uszko­dzo­ny; καὶ μηδεμιᾶς μετασχόντες *, οἳ καὶ (N), καὶ μηδεμιᾶς μετασχόντες παρανομίας, οἳ καὶ (D). [przypis tłumacza]

1425. bo­czyć się — tu: po­zo­sta­wać na ubo­czu, stro­nić od ko­goś. [przypis edytorski]

1426. Ksan­ti­kos — kwie­cień, r. 73 n.e. [przypis tłumacza]

1427. Te­by — Θήβαι, co Gre­cy praw­do­po­dob­nie prze­ro­bi­li z egip­skie­go Ta­ape (Riehm 1096 a). Sto­li­ca sta­ro­żyt­na Gór­ne­go Egip­tu, dziś Luk­sor, od arab. el-Ku­sur (al­bo licz­ba mno­ga: el-Kasr, „zam­ki”). W Bi­blii: No (Na 3, 8, ed. ber­liń­ska; u Wuj­ka źle: Alek­san­dria) = Miej­sce Amo­na (nu-āa, nu áa­men), co po­wsta­ło z egip. na­zwy mia­sta Wēset al­bo Net („mia­sto”). Ho­mer zwie Te­by „stu­bram­ny­mi” (Ilia­da IV, 380). [przypis tłumacza]

1428. Oniasz — p. I, I, 1, i uwa­ga do sło­wa He­lio­po­lis. [przypis tłumacza]

1429. Mem­fis — p. IV, IX, 7 uwa­ga. [przypis tłumacza]

1430. he­lio­po­li­tań­skim — Ἡλιοπολίτης (N), Ἡλιουπολίτης (D). [przypis tłumacza]

1431. Iza­jasz — Ἡσαΐας (N), Ἠσαΐας (D). [przypis tłumacza]

1432. Iza­jasz był tym, któ­ry prze­po­wie­dział, że w Egip­cie zo­sta­nie zbu­do­wa­na świą­ty­nia przez mę­ża po­cho­dze­nia ży­dow­skie­go — „Dnia one­go sta­nie oł­tarz Pań­ski po­śród zie­mi egip­skiej” (Iz 19, 19). [przypis tłumacza]

1433. Od za­mknię­cia świą­ty­ni do jej zbu­do­wa­nia, li­cząc wstecz, upły­nę­ło lat trzy­sta czter­dzie­ści trzy — De­sti­non mnie­ma, że licz­by prze­krę­co­no; Gra­etz ob­li­cza, że po­win­no być: 243 (Ge­schich­te der Ju­den III, 31, uwa­ga i 553). Rok 73–74 n.e. [przypis tłumacza]

1434. Ka­tul­lus — Κατύλλος (Ca­tul­lus). [przypis tłumacza]

1435. Pię­cio­mie­ścia — πενταπόλεως [Pen­ta­po­lis (gr.): gru­pa po­wią­za­nych ze so­bą pię­ciu miast; tu: sy­no­nim na­zwy Cy­re­naj­ka, okre­śla­ją­cej kra­inę w płn.-wsch. czę­ści ob. Li­bii, któ­rej głów­ny­mi mia­sta­mi by­ły grec­kie ko­lo­nie Cy­re­na, Apol­lo­nia, Pto­le­ma­ida, Teu­chi­ra i Be­re­ni­ce; red. WL]. [przypis tłumacza]

1436. że to oni go do wszyst­kie­go pod­mó­wi­li, 2. ten też za­raz — w edy­cji Nie­se­go pierw­szy ustęp od­dzie­lo­ny od dru­gie­go tyl­ko prze­cin­kiem. [przypis tłumacza]

1437. Be­re­ni­kę — Βερενίκην (na­to­miast imię dwóch in­nych Be­re­nik z ks. I i II brzmi w ed. Nie­se­go sta­le Βερνίκη). [przypis tłumacza]

1438. w licz­bie ty­sią­ca — τι χιλίους (N), τρισχιλίους ([=trzech ty­się­cy] D). [przypis tłumacza]

1439.  Aże­by jed­nak nie­któ­rzy Ży­dzi nie mo­gli gdzie in­dziej tych je­go bez­pra­wi uka­zać we wła­ści­wym świe­tle... — ja­kie zna­cze­nie przy­pi­sy­wa­no dzie­łom Fla­wiu­sza do­wo­dzi fakt, że w nie­któ­rych rę­ko­pi­sach umiesz­cza­no na­stę­pu­ją­cy do­pi­sek na koń­cu dzie­ła: εκ του οκτωκαιδεκατου λογου της ιωσεπου αρχαιολογιας περι του χριστου μαρτιριαι (Z osiem­na­stej księ­gi Sta­ro­żyt­no­ści Jó­ze­fa świa­dec­twa o Chry­stu­sie, tj. Me­sja­szu) i po tych sło­wach przy­ta­cza­no ca­ły ustęp ze Sta­ro­żyt­no­ści XVIII, III, 3, któ­ry po­ja­wił się w epo­ce Eu­ze­biu­sza i przez nie­go pierw­sze­go zo­stał za­cy­to­wa­ny (Eu­ze­biusz, Hi­sto­ria ko­ściel­na I, XI, 7), gdy Ory­ge­nes na­to­miast pi­sze (Κατὰ Κέλσου [Prze­ciw Cel­su­so­wi] I, 35): ἀπιστῶν τῷ Ἰησοῦ ὡς Χριστῷ Ἰώσηπος (Jó­zef nie wie­rzył, że Je­zus był Chry­stu­sem, tj. Me­sja­szem). To sa­mo sto­su­je się do ustę­pu Sta­ro­żyt­no­ści XX, IX, 1. Acz­kol­wiek Re­nan jesz­cze z za­strze­że­nia­mi wy­ra­żał się o tych ustę­pach (Ży­wot Je­zu­sa XXI i uwa­ga G). Za­gad­nie­nie to moż­na uwa­żać za roz­wią­za­ne. Ale te „sub­scrip­tio­nes” i „in­ter­po­la­tio­nes” [do­pi­ski i wstaw­ki] by­ły wśród wzbu­rzo­ne­go mo­rza ów­cze­snych fa­na­ty­zmów pa­sa­mi kor­ko­wy­mi, któ­re z po­wo­dzi znisz­cze­nia sta­ro­żyt­nych kul­tur wy­nio­sły dzie­ła Fla­wiu­sza i po­da­ły do rąk ba­daw­czej i bar­dziej hu­ma­ni­tar­nej Te­raź­niej­szo­ści. [przypis tłumacza]
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